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SJowo  od  autora. 


Podając  ostatni  tom  „Dziejów  Polski"  wrfce  pabliczoości,  czaję 
się  obowi^Kanym  przeprosić  ją  za  Diedotrzymaoie  termiDn  i  za  wyj&ne 
po  za  zakreślone  pierwotnym  programem  granice.  Pierwsze  spowodo- 
wały  niezaleiące  <idemDte  wypadki  i  ogrom  przedmiotn ,  dmgie  wy- 
wiązało się  mimowoli,  pomimo  statecznego  dąiecia  do  treiciwości, 
z  aposoba  przedstawienia  rzeczy  w  tomach  poprzednich,  z  nowo&ci 
przedmiotn,  ktiry  dotąd  w  cato^i  od  r.  1668  do  1785  nigdy  przed- 
stawioDym  nie  był.  Wyrozumiały  i  baczny  czytelnik  oceni  o  ile  na 
jednem  i  drągiem  praca  moja  zyskała,   a  j^eli  zyskała,  przebaczy. 

W  ciąga  publikacyi  doczekała  aic  praca  moja  nie  licznych,  ale 
rozmuŁych  sądów.  Nie  brakowało  jej  słów  zachęty  i  nznaoia,  które 
z  snrową  a  sprawiedliwą  krytyką  połączył  Wł.  Nehring  (w  Dzienniku 
Poznańskim  x.  1865) .  nie  brakow^o  krytyki  wprost  jej  kienmek  potę- 
piającej, z  jaką  wystąpił  H.  Schmitt  w  Piśmie  zbiorowem  bendlikoń- 
skiem,  porównywając  ją  z  Koronowicza  „Słowem  dziejów  polskich." 
Przeciwko  usterkom  w  faktach  —  o  ile  takowe  popełniłem  —  bronić  się 
nie  my^ę  i  zrektyfik^jc  je  chętnie,  gdyby  xiąika  moja  dmgiego  wy- 
dania doczekać  się  miała;  przeciwko  zarzucanej  mi  zlej  woli  w  oacią- 
gantn  i  przekręcania  fakt^łw  na  korzyić  jakieji  teoryi  monarchicznej , 
którą  mi  p.  H.  Scbmitt  podsnwa,  protestuję,  zaręczając  że  nie  pisa- 
łem dziejów  t«j  albo  owej  idei  w  Polsce,  ale  dzieje  Pobki,  ie  rormę 
dla  narodu  a  nie  naród  dla  pewnej  formy  politycznej  zawsze  przypu- 
szczałem i  przypuszczam.  O  ile  zak  jestem  deklamatorem  —  jak  chce 
p.  H.  Schmitt  —  osądzi  czytelnik  z  stosunku  nagromadzonych  w  dziele 
faJktx^w  i  dat  historycznych  do  ustępów,  przeznaczonych  dla  objęcia 
caloM  i  charakterystyki  okresów. 
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sprawozdawca  po  r.  1668,  z  ktńrym  jak  iriadomo  praca  Mora- 
czewskiego  nc  końcsy,  staraiem  się  własneini  stndyami  dopełniać  braki 
saanych  ziółek  i  wyczerpywać  ogłoBzooe,  po  ich  wyjścia  materyały. 
Od  r.  1668  rozpoczyna  się  własna  moja  praca,  posiłkowana  nielicznemi 
tylko  pnblikacyami,  w  czasach  Stanidawa  Augusta  (po  rok  1775] 
głównie  na  rękopisnutch  Towarzystwa  naukowego  krakowskiego  (pi^lica 
Georgii  MnisMaih)  oparta.  Tę  oddaję  pod  sąd  publiczności  i  znawców, 
o  ile  skromnego  autora  kompendyom  dla  dojrzalszej  młodzieży  do 
dalszych  prac  na  polu  hisŁorycznem  uprawnia. 

W  końcu  składam  serdeczne  podziękowanie  wszystkim,  ktiirzy 
mnie  w  sześcioletniej  pracy  gotowością  w  podawaniu  pomocy  naukowej 
wspierali  raczyli,  mianowicie  zaś  JW.  xiędzu  Scypionowi  del  Campo, 
luoonikowi  katedry  krakowskiej,  a  hojcemo  dostarczycielowi  materya- 
łów  do  epoki  sejmu  czteroletni^o,  zarządom  bibliotecznym  Wszechnicy 
jagiello&skiej ,  Towarzystwa  naukowego  krakowskiego,  Zakłada  imienia 
Ossolińskich  i  biblioteki  Włodzimierza  hr.  Dzieduszyckiego,  zacnemu 
nakładcy  wreszcie,  ktćry  daleki  od  pojmowania  swej  roli  wydawcy 
w  sensie  czysto  materyalnym ,  zoosit  stoicznie  spóźnianie  się  wydania 
.  i  dostarczid  mi  gorliwie  dzieł  potrzebnych. 

Kraków  dnia  I  lipca  1866. 

Jó»r  Snjakt, 

•donek  Towsra.  nmok.  krak.  1  pom. 
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DZIEJÓW  POLSKI 

doby  czwartej  okres  trzeci. 

Polska   pod  panowaniem  dwóoh  Flaitów 

Miohala  1   Jana  IIL 

1669  —  leee. 


$.  1. 
Źródła  I  opracowania. 

Źr<idU: 

Z«łaiki:  Episiotot  hi^orioo-famUiorei,  tomu  leigiij  1 1  S,  obfity 
mKberjak  bo  nie  wszędiie  wjBtsrczaj^cy.  Kochowikl:  EUmaktor  IV, 
pSDowanie  krdla  Michała  obejmnj^cj  (zDan;  tylko  ir  pokkiem  tłomacze- 
Din),  mniejazej  wartoJci  od  trzech  popntedruch,  najofiaiej  b^amntny,  a 
nawet  fołBzyny.  Zawadzki:  SUtoria  arcana  (rcfdj  Hicli^  Wiinio- 
wieckiego),  dosjd  uboga  w  obiecywano  na  tytule  tajemnice..  Chrapo- 
wickiego  wojewody  pisma,  wydal  Bnaiecki  z  Trojanki,  dyaiynsz  antora 
od  r.  1669  —  1672  (wł^zdie).  Pamiętniki:  J.  Chr.  Paska  Ei^g^fce  do 
r.  16S8,  Jemiołowskiago  do  1679,  Diakowskiego  dyarymz  wie- 
deńakiej  okazyi ,  Stanisława  Wierzbowskiego  konnotata  wypadków 
(a  przedmowa  J. E.  Zf^nsklego).  Bnbinkowskieg^o:  Janina,  panegii7k 
b«E  frartoid.  Mowy  sejmowe  Andrz^aChr.  Załuskiego;  mowy  w  Bwa- 
dsie  polskiej  Danejkowieza  itp.  Zbiory  pamigtnikdw i materyałów 
do  panowania  MicbiUa  dosyd  obfite,  mniej  doatateczne  do  czae^w  Jana  IIŁ 
NajwaiEniejszymi  ■):  Ojczyste  apominki  A..  Orubo  wsfciego,  t.  J  (Cha- 
cimaka  wyprawa,  legacya  Sznmowakiego  i  i.),  t.  II  (HCiegAlniej  do  lat 
1671,  1673  il673);  Malinowskiego  i  Przeidzieekiego:  Źródlado 
dńejfiw  polskich  tom  II  (liity  Enysztofa  Orzymołlowakił^)]  J.U.  Niem- 
cewicza; Zbiom  pamiętników  t  IV  i  Y  (reUcye  ChaTagnac'a  i  Harea- 
kottego);  nadewszyatko  lai:  Biblioteka  ordynaoyi  Hyackowakich  tl^IdS^ 
Jona  m  wyd.  przez  Z.  k.  Helcia.  Zbiory  Tbeinera  (Mon.  Poioniae, 
Mortuments  r«!ati/(  etc.)  i ugsto  cylowaoy  Dogiell,  Volumma  Ugumitp. 
W  miarę  jak  polaka  historiografia  milknie,  zagraniczni,  mianowicie 
luU  FVBncnsi,  Anglicy,  Niemcy  sactyną;)  aij  trndoid  diiejami  Bzeo^poipo- 
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litej.  Bernard  0'Connor  lekarz  Jana  ED  puze  Bwoi§:  ^itory  of  Po- 
lani  (LoDd.  1696);  Dallerao  wydaje  dwutamoffe:  Aneedotes de  Połogite ; 
Bitardiire:  Eistoire  dea  diitea  pour  Ub  electioM  des  roia;  Beanjen 
w  Biroicb  „MemoM-eg"  sięga  od  1679  — 1663  r.  Na  tych  materiałach  po- 
wstaje: Cof  era  SigUńre  de  Jean  Sobieski  (HI  tomy),  Eręcznie  ale  nie 
krytycznie  napisana  1  polemizuj^a  «  Coyerem:  Eistoire  de  Stanitlas  Ja- 
bionoirski  par  Jongac  fKatmum^fi  Mhaoires  de  V<Abi  de  Choiny, 
pcmr  servir  itVhisfoire  deLouis  XIV;  Theatntm  i  Diarium  ettropaeum. 
Łengnich.  ptaze  dzieje  Pma  po  niemiecka;  Lanterbach:  Folnisehe 
Chronica;  Tanderlinde  w jęeyknboIenderBkmi wydał iycie Sobieskiego. 
Opracowania; 

Niwa  biatoryografii  poUklej  dtiwaei)]  zrz^dEeniem  losu,  t«m  bardziej 
ject  zapnizczona,   im   czaty   bUiste  UMzjrm.    Moraeisewski   opiuzcza 
uu  z  t,  I66S.  K.  Szajnocha  w  Opowiadaniach  o  królaJanie  Ul,  rfkg 
ar^sty-historyka  kreilonycb,    nie  doszedł  do  jsgo  biatorycznego  występie* 
nia.     O  krdlu  Michale   pisał  krótko  J.  K.  Załnski  (Uwagi  —  Dzieje  w 
Z>od.  do  Ciasa).  Leon  Rogalski  skreślił;  Dzieje  Jana  Sobieskiego  (War> 
,  '-   ,  _,    BEawftl847)iyNarbntt:  Dzieje  Litwy  za  Michała,  Jana  III  i  Angusta  II. 
,       PanBalYandy   niecbętnem    pidrem,    bez    krytyki    spisał   historyk  Polski 
'    "'  ''^  praed,  za  i  po  Janie  Sobieskim.    Ttomaczył  panowanie  Michała  i  objainił 
notami  X.  O.;  całe  dzieła  nyd^  w  tlnmaczenin  Sierakowski.     Antoni 
Z.  Helcel   napisi^  cennq   przedmowa    do  listów  Jana  Sobieskiego  i  roz- 
prawę:   O  dwnkrotnem   zam^cin   ligżniczki    Ładwiki  Karoliny  Baddwit- 
ł&wnej.     Pomniejsze    h^Si  to  rozprawy,    b^di  aalery^,    róinej    wartości 
KuajdDJemy  po  czasopiemach  j.  (.  Bibl  wanz.,  Athenaeitm,  Dod.  do  Czasu, 
Biblioteka  imienia  Ossoliiiskieh. 

Z  zagranicznych  dzieł  pomocniczych  wymieniamy;  Hallath:  Ge- 
sehiehte  Oeaterreichs.  Wagner  i  Gnaldo  Priorato  dzieje  ca*.  Leo^. 
(pierwsze  po  łacinie,  dmgie  po  włosku).  Katona:  Ei»t.  crMca.  Con- 
tarini:  Ittoria  delie  guerre  di  Leopoldo  contro  i  TWcAi.  Garsoni: 
^toria  delia  repvhlica  di  Yetieiia.  Zinkeiseo:  Geaehu^^  des 
ostnanucften  Reiches.  Stenzl:  Oesehi<iite  des  preussiscken  SUuUea. 
Herrmann:  OeseJuehte  des  ruemchen  Beiehes.  '■!  i-  ■■        •         ■-■•.'-, 
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Sehflek  siedmoaslego  vfekn.    Enropa  I  Polska. 

Z  boju  religijnego,  zakończonego  pokojem  nestfalskim ,  wyszła 
Enropa  zmieniona,  zmateryalizowaaa,  z  pewnym  cynizmem  w  nsposo- 
bienin  moralnem.  Był  to  czas  stosowny  do  ntworzenia  wielkiej  i  gro- 
źnej potęgi,  pora  zaspokojenia  szerokiej  ambicyi.  Taką  potęgą,  dzięki 
pracom  Henryka  IV,  Ryszeliego  i  Mazarina  stała  się  Francya,  taką 
ambicyę  miał  młody  jej  monarcha  Lndwik  XIV.  Dzięki  wcześnie  mi- 
nionej burzy  religijnej  zaprzodowała  Francya  Europie,  a  napierana  przez 
ducha  przedsiębiorczego  Ludwika,   rozwiń^  na  polu  wojskowem,   dy- 
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plomatycznem,  Daakowem  i  literackiem  ogromne  zasoby  siły.  Wywie- 
szona z  pewoą  bezwstydną  otwartością  chorągiew  nowożytnego  abso' 
Intyzma  i  polityki  podbójczej,  staoęła  oko  w  oko  spróchniałym  budo* 
wom  o  zbatwiatych  sztandarach,  zakwestyonowata  ich  byt  i  pod^a 
pomocną  rękę  wszystkiemu,  co  chciało  ty6  i  dzialaif.  Takim  sposobem 
stała  się  Francya  Lndwika  Xiy,  w  całej  ostateczDo&ci  swego  absoln* 
tyzma  i  bezsnmiennej  polityki  podbdjczej  fermentem  nowego,  silnego 
choć  niemoralnego  tycia  w  Europie,  nauczycielką  i  wychowawczynią 
wszystkich,  co  śmieli  i  chcieli,  iywiołem  postępu  przeciwko  tym,  co 
reakcyą,  boiem  posłannictwem  po  średniowiecznemu  upozorowaną,  rato- 
wali Kwoje  trony. 

^tagonizm  Francyi  z  domem  habsburskim  wyp^ia  wszystkie 
karty  tej  historyi.  Europa  dzieli  się  na  dwa  wielkie  obozy,  Prancya 
i  dom  Habsburgów  toczą  bezustanną  jeili  nie  orę£ną,  to  dyplomatyczną 
wojnę.  Zmieniają  się  alianci,  wiąią  się  przymierza,  rozwija  się  coraz 
bardziej  owa  polityka  równowagi,  oparta  na  gwarantowaniu  sobie  na- 
wzajem interesów  swoich.  Holandya,  Hiszpania  stają  po  stronie  cesa- 
rza, w  Anglii  utrzymuje  I^udwik  wpływ  swój,  nicestwiący  jej  dawne 
znaczenie,  trzyma  z  Szwecyą,  o  przyjaźń  Polaki  bezustannie  się  stara. 
Zasady  pominięte;  arcychrześcijański  król  poniża  Ojca  ćw.,  utrzymuje 
przyjaźń  z  sułtanem,  w  Węgrzech  popiera  narodowość  przeciw  dyna- 
stom, w  Anglii  dynastów  przeciw  narodowi. 

W  takim  stanie  rzeczy,  mahometanizm  zrywa  się  po  raz  ostatni 
do  wielkiego  boju  z  chrze^ijaństwem,  Mohammed  IV  zdobywa  Kaodyę, 
bój  z  Polską  i  Austryą  na  nowo  się  rozpoczyna.  Byt  państw  chrze- 
ścijańskich pokłóconych  z  sobą,  wichrzonych  ambicyą  Francyi  zdaje  się 
zakwestyonowany.  Pojawia  się  niebezpieczeństwo,  jak  za  dni  Karola 
Martella  lub  krncyat,  któż  mn  stawi  czoło?  Papież,  cesarz  i  Moskwa 
pcbają  szlachetną  Polskę  na  pierwszy  ogień.  I  Polska  poszła  w  bój, 
który  atratą  własnego  bytu  przypłaciła. 

Urządzenie  Rzeczypospolitej  albowiem  w  coraz  większej  było  sprze- 
czności z  urządzeniem  Europy.  Elekcyjne  królestwo,  bez  natm-alnie 
obronnych  granic,  bez  ześrodkowanej  władzy  wykonawczej,  organizm, 
którego  byt  zależał  od  dzielności  i  cnoty  obywateli,  wystawiony  na 
ciągłe  intrygi  postronnych,  zużyty  długotrwałą  wewnętrzną  niezgodą, 
musiał  albo  przetworzyć  się  na  obraz  i  podobieństwo  zagranicy,  wydo- 
być z  siebie  formę  inną,  któraby  wielostronnym  niebezpieczeństwom 
opór  stawiła,  władzę  ześrodkowaną,  któraby  zdolną  była  zachować  jego 
całość,  albo  też  podupadając  coraz  bardziej,  stać  się  pastwą  i  ofiarą 
nowego  europejskiego  systemu.  Oceniając  ważność  Polski  na  wscho- 
dde  parła  Francya   do  tego  przetworzenia    rzeczypospolitej,  parło  wy- 
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kształcone  oa  modle  zagraniczoej  stronnictwo  francuskie,  ate  znalady 
na  tej  drodze,  jak  na  każdej  innej  śmiertelnego  przeciwnika  w  domie 
habsburskim,  mniej  szczerym  w  swoich  dla  Polski  intencyach.  Jeteli 
Francya  skleiwszy  traktat  oliwski,  forytowała  Rondensia,  Enghiena, 
Łongaevil)a,  pragnęła  Polskę  uchronić  od  wojny  tureckiej,  to  draga 
podburzaniem  Lubomirskiego,  opanowaniem  W i£n łowieckiego,  a  nastę- 
pnie Jana  DI,  pragnęła  zniszczyć  wpływ  Francyi  i  rzucić  Polskę  prze- 
ciw Tnrcyi,  godząc  ją  z  głównym  tiieprzyjacielem  —  Moskwą.  Pierwsza 
chciała  Polskę  podniet,  ale  za  swoim  tylko  wpływem,  dmga  nie 
chciała  szczerze  nawet  tego  podniesienia. 

Tymczasem  naród  szlachecki,  który  dążenia  francozkiej  partyi 
odrzucał,  jak  za  Zygmunta  III  odrzucał  dążenia  austryackiej  polityki, 
naród,  który  wojny  nie  Inbił,  wskutek  wychowania  katolickiego,  wsku- 
tek wpływu  papieta  i  duchowieństwa,  dał  się  wbrew  widocznym  poli- 
tycznym niet>ezpieczeństwom,  porwać  zapałowi  ku  wojnie  ligi  iwięt«j 
przeciw  nieprzyjaciołom  krzyta.  Oddał  on  wielką  chrzeiciańskiemn 
kwiatu  przysługę,  oswot>adzając  oblężony  Wiedeń.  Był  to  ostatni  czyn 
wielkiej  narodu  w  obec  Boga  i  świata  zasługi.  Był  to  czyn  spełniony 
nie  z  samych  widoków  ziemskich,  jakimi  się  Earopa  spółczesna  kie- 
rowała, ale  z  poczucia  wyższego  posłannictwa.  Możemy  narzekać  na 
polityczne  konsekwencye  tego  czynu,  jak  i  na  pakta  grzymnłtowskie, 
dla  widoków  dalszej  z  Turkiem  wojny,  niekorzystnie  zawarte,  ale  ma- 
simy  uznać  w  tych  faktach  ową  moralną  wyższość,  którą  Polska  miała 
przed  innymi  narody,  zadatek  przyszłości  na  owe  czasy,  gdy  moral- 
nieJBzy  w  świecie  zapanuje  porządek. 

Złamanie  tureckiej  nawały,  rozpoczęte  dzielną  prawicą  Sobieskiego, 
sprowadziło  traktat  karłowicki,  który  oswobodził  Austryę,  wzniósł  Ro- 
syę,  a  nwalniąjąc  Europę  od  niebei^ieczeństwa,  pozwolił  aby  się  system 
jej  polityczny  z  nieubłaganą  konsekwencyą  zwrócił  ku  rozkładowi  Pobki. 

J/f  skutek  intryg  francuzkich  dynastya  Sobieskiego  nie  otrzymuje 
tronu,  zasiada  na  nim  król  oboy,  król  szarlatan  t>ez  czci  i  sumienia, 
rzucający  się  w  ramiona,  urosłej  z  krwi  i  potn  polskiego,  zaszanowanej 
podczas  bojów  Polski  z  mahometanizmem,  Moskwy  za  Piotra  Wielkiego, 

Absolutyzm  Ludwika  XIV,  absolutyzm  Habsburgów,  absolutyzm 
Brandenburczyków  spotyka  się  i  rachować  musi  z  samodzierżcą  wszech 
Kosyi,  ucywilizowanym  na  krój  zagraniczny  Piotrem  Wielkim. 

Ostatni  król  z  misyą  kmcyaty  Jan  Sobieski,  w  cynicznem  zwątpie- 
niu kończy  życie  swoje,  nie  doczekawszy  się  nawet  ow^o  traktatu 
z  Turkami. 

Przejdźmy  teraz  kolejno  dzieje  mocarstw,  wchodzących  w  skład 
równowagi  europejski^  między  r.  1668  a  1606. 

Dcillizedoy  Google 
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FraDcya  pod  beriem  Lndirika  XIT,  finaDSOwym  zarządem  Col- 
beita,  wojskowym  Łowoisa,  idzie  bezprzesŁannie  drogą  swojej  polityki 
zaborczej.  Zaledwie  pokój  akwisgrański  (1668)  zapewoil  Ludwikowi 
dwaaaście  fortec  w  hiszpańskich  Niderlandach,  rozpoczyna  się  bójzHo- 
landyą  i  BraDdeabargią,  prowadzony  w  przymierzu  z  Anglią,  który 
w  roka  1674  urasta  w  rozmiary  wielkiej  wojuy  między  cesarstwem  i 
Hiszpanią  z  jednej,  Francyą  i  Szwecyą  z  drugiej  strony.  Gdy  pokój 
nimwegski  (1678)  i  germaióaki  (1679)  zakończył  wojnę  z  korzyścią 
dla  Fiancyi,  tworzy  Ludwik  tak  zwane  „ehambres  des  reunions",  \  i 
sklecone  na  prędce  pretensye  swoje  do  krajów  memieckich  nową  po- 
piera wojną.  Wtedy  przedsiębiorczy  Wilhelm  orański,  który  r.  1688 
zawuU  na  tronie  wypędzonych  Stuartów,  podówczas  słathuder  holen- 
derski, tworzy  poczwórny  alians  przeciw  Francyi  (Holandya,  Cesarstwo, 
Szwecya,  Hiszpania  r.  1684).  W  dwa  lata  potem  alians  ten"'aaMwnH ' 
sie  %  świętą  ligjPprzeciw  Turkom,  do  której  przystąpił  \Jaa  Sobieski, 
Wtedy  Lndwik  XIV  rozpoczął  nową,  najświetniejszą  choó  i  najmniej 
słuszną  wojnę  z  zachodnimi  cesarstwa  aliantami,  która  zakończyła  się 
rok  po  śmierci  Sobieskiego,  pokojem  w  Ryswika  (1697). 

Zwycięzca  na  polu  bitw,  stał  się  naród  francuzki  za  Ludwika  XIV 
moralnym  podbójcą  co  do  obyczRJów,  dworskości,  oświaty  i  smakn. 
Język  francuzki  rugowi^  ^e  świata  politycznego  łacinę,  literatura  fran- 
cnzka  płody  literatury  włoskiej.  Jest  to  wiek  Kornela,  Rasyna,  Mo- 
liera, Paskala,  Bossueta. 

W  obozie  przeciwników  Francyi,  dom  habsbtu^ki  cesarską  ozdo- 
biony koroną,  ciężkie  przechodząc  chwile  wśród  podwójnych,  francuskich 
i  tureckich  opałów,  słabo  popierany  przez  xiąłąt  Rzeszy,  rataje  się 
przyrodzoną  wytrzymałością  i  elastycznością  polityki,  zbiera  obfite  żniwo 
krwawej  Jana  Sobieskiego  pracy,  ccutralizi^e  swoje  państwa  kilkakro- 
tnym pogromem  narodowych  dążeń  Węgrów.  Kurfirsztowstwo  bran- 
denburskie urasta  energiczDą  i  zuchwałą  polityką  i  zbli^  się  ku  Chwili, 
gdy  mitrę,  niegdyś  Polsce  hołdowniczą  na  grózną  koronę  królewską  za- 
mieuL  Hiszpania  wlecze  mizerne  łycie  pod  berłem  chorowitego  Ka- 
rola II,  o  którego  puściznę  naprzód  układa  się  cesarstwo  i  Francya. 
Anglia  r.  1660  pod  berło  Stuartów  wrócona,  wśród  zależności  dwom 
od  wi^ywu  Francyi,  gotuje  w  sobie  nową  erę  konstytacyjną,  która  się 
w  r.  1 688  wypędzeniem  Jakóba  II  i  wezwaniem  Wilhelma  III  rozpoczyna. 
Bierna  ślepa  towarzyszka  Francyi,  wzbija  się  szybko  do  wysokości 
wielkiej  i  stanowczej  potęgi,  która  w  XVIII  wieku  ciężarem  swoim  prze- 
chyla ważąco  się  szale  walk  europejskich.  Szwecya,  zrazu  Francyi 
aliaotka,  od  r.  1681  jej  przeciwniczka,  traci  znaczenie  swoje  pod  Ka- 
rolem XI,  aby  pod  jego  następcą  (Karolem  XII)  po  raz  ostatni . euro- 
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pejską  odegrać  role-  ^i  wschodzie  Enropy  Polska  w  ostatnicli  boha- 
tyrskich  wysileniach  dla  sprawy  chrześcijaństwa,  zadawszy  Smierteloy 
cios  Turcyi,  której  npadek  stanowczy  od  pokoju  karłowickiego  się  roz- 
poczyna, pozwala  aroii  Moskwie,  której  odepchnięcie  od  Enropy  było 
dla  niej  pierwszą  kwesty^l  żywotną.  Piotr  W.  (od  1682)  rozpoczyna 
V  Moskwie  nową  erę,  a  Europa  nratowana  od  pólxię£yca  spotyka  się 
w  wieka  XYIII  z  raptownym  pochodem  szyzmy  ka  zachodowi. 

$.  3. 

Sąlm  koDwokaeyJny.    Prelendeoei  t  Icb  zabiegi  (IflflS). 

Powiedzieliśmy  wyiej ,  te  abdykacya  Jana  Kazimierza  stanęła  na 
podstawie  tajemnego  nkładn  między  Francyą,  knrfirsztem  i  królem 
polskim,  ie  ten  tajemny  aktad  obowiązywał  i  cesarza  do  popierania 
xiąięcia  najborskiego.  Partya  francuzka  ujrzała  się  nagle  wytrąconą 
z  swojej  kolei  i  pozbawioną  swego  kandydata.  Dosyć  wcześnie  wszakże 
pokazało  się,  że  żadna  z  stron,  prócz  kurfirszta  bezpośrednie  z  elekcyi 
Najbnrga  ciągnącego  zyski,  nie  stała  zbyt  sumiennie  przy  kandydacie, 
a  zachowując  pozory  w  obec  drugich,  stanęła  tajemnie  przy  innym, 
korzystniejszym  dla  siebie  pretendencie.  Tak  Francya  przez  posła  bi- 
skupa de  Bisiers  forytowała  jak  dawniej  Kondeuszn ;  cesarz  namowami 
iony  skłoniony,  obiectJ  swoją  pomoc  mlodemn  i  walecznemu  Karolowi 
Ł  Lotaryngii.  Ot>ok  tych  trzech  spólubiegaczy  wymienić  należy  cara 
moskiewskiego,  który  postawieniem  na  granicy  Litwy  80.000  wojska, 
wskazywać  się  zdawał,  że  chce  tronu  dla  syna  swego  Piotra,  zwykłych 
jednak  kroków  w  celu  osiągnienia  korony  nie  czynił ;  xięcia  Toskańskiego, 
X.  Yorku  i  Rakoczego,  których  zabiegi  wszakże  żadnego  nie  miały  zna- 
czenia. Jako  osobliwość  zapisać  należy,  że  królowa  szwedzka  Krystyna, 
na  dewocyi  w  Rzymie  żyjąca,  na  rachunek  swego  pokrewieństwa  z  Wa- 
zami, czyniła  takie  pewne  kroki  o  koronę  polską. 

Prymas  Prażmowski  rozesłał  uniwersały,  oglaszajiice  bezkrólewie 
i  zwołujące  sejmiki  na  dzień  Id  października,  sejm  koowokacyjny  zaś 
na  5  listopada.  W  tym  przeciąga  czasu,  elektor  brandenburski,  korzy- 
stając z  zamieszki  bezkrólewia  dopuścił  się  gwałtu,  który  najgorsze  na 
szlachcie  sprawił  wrażenie.  Jan  Kazimierz  wziął  od  niego  pewną  sumę 
pieniędzy  na  starostwo  drahtmskie,  które  wszakże  nie  pierwej  miał 
elektor  wziąść  w  zastaw,  aż  po  wyrażnem  wypowiedzeniu  sumy.  Staro- 
stwo było  dożywociem  Dymitra  Wiśniowieckiego  h.  p.  k.  Otóż  nie  wia- 
domo, czy  za  porozumieniem  z  hetmanem,  który  do  partyi  kurBrszta  i 
Najbnrga  należ^,  czy  bez  porozumienia  kurlirszt  najechał  gród  i  sta- 
rostwo drahimskie  i  opanował  je  nie  wypowiedziawszy  długu. 
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Ten  gwałt  był  przyczyną,  że  sejm  konwfAacyjoy  rozpoczął  się  od 
pogniżek.  na  stronnictwo  karfirszta.  Marszalkiem  izby  poselskiej  został 
Chrapowicki  podkomorzy  smoleński.  Niebawem  zakwestyonowaao  pra- 
woość  dwa  postów  ziemi  bielskiej,  między  którymi  był  Bogusław  Ra- 
diiwiłt  koniuszy  w.  I.,  karfirszta  minister  i  ajeat.  Zarzucono  im,  te> 
w  ziemi  bielskiej  tworzą  jakąś  milicyą ,  która  sprowadzonego  morzem 
(lapewoe  do  ktiłrego  porto  Prus  xiątęcych)  kandydata,  zbrojno  ma  po- 
piera(!.  Gdy  nie  było  na  to  dowodów,  uczepiono  się  dysydenckiej  wiary 
lifcia,  a  wreszcie  jego  służby  u  knrfirszta,  oa  co  koniuszy  się  tłuma- 
czył, Łe  jest  ministrem  iĘ^tĘ^  hołdownika  IŁzeczypoapolitej. 

Zaledwie  koniuszy  się  z  opałów  wydostał,  wpadła  w  nie  partya 
Koodeusza.  Zażądano  najpierw  wydalenia  posłów  i  rezydentów  cudzo- 
tiemskich.  Gdy  prymas  do  potwierdzenia  zwykłej  konfederacyi  generalnej 
zawezwał,  wniósł  Pieniążek  starosta  oświęcimski,  aby  dodać  przysięgę 
oroczystą,  te  nikt  z  głosująitych  senatorów  ani  posłów  przekupić  się 
me  da.  Wszczął  się  spór  o  ten  projekt;  najgorliwsi  dodawali  do  przy- 
ti%i  wyklaczenie  Kondeusza.  Niebawem  powszechna  zgoda  uchwaliła 
niepraktykowaną  dotąd  przysięgę.  Prymasowi  udało  się  jeszcze  prze- 
ukodzić,  że  w  nią  Kondeusza  nie  włączono.  Wierzbowski  b.  poznański, 
URUcil  mil,  oparty  na  świadectwie  jakiegoś  Kossowskiego  szlachcica 
łęczyckiego,  że  50  tysięcy  talarów  wziął  od  Kondeusza.  Prymas  gro- 
ził opuszczeniem  sejmu,  biskup  przepraszać  go  musiał.  W  końcn  zgo- 
dzono się  na  wyklaczenie  w  rocie  przysięgi  tych,  którzyby  nieprawnymi 
q>osot>ami  o  koronę  się  starali. 

Artykuł  o  dysydentach  obudził  nową  burzę.  Odzywały  się  silne 
glosy  za  ot>aleniem  praw  innowierców.  Zapisać  należy  między  zasługi 
prymasa,  że  szczerze  za  nimi  obstawał.  Dodano  wszakże  do  konfe- 
deracyi dwa  punkta,  dotąd  pismem  nie  ujęte:  I)  warunek  aby  król 
był  katolikiem;  2)  karę  infamii  na  apostatów  od  katolickiej  wiary. 
Postarał  się  o  to  obecny  nuocyusz  papiezki  MarescotH,  który  w  ten 
sposób  spodziewał  się  wykluczyć  kniazia  moskiewskiego.  Duia  6  gru- 
dnia skończyła  się  konwokacya,  oznaczywszy  dzień  2  maja  oa  sejm 
elekcyjny  *). 

J.  4. 

Niespodziewana  Hlctiala  Wlśniowfecklego  elekeya.   1669. 

Pozostawało  pięó  całych  miesięcy  do  zabipgów  postronnym  i  ukła- 
dania się  w  stronnictwa   magnatom      Odnowiły   się   intrygi    elekcyjne, 

•)  Załuski  I^piitoJae  h.  fam.  T.  I,  p.  71.  —  Piima  Chrapo  wlcMego  ■.  TB. 
DThTOM  a^mli  konw.  HBS.  s  Tek  Oołgbioirskiego. 
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jakich  nie  było  od  lat  siedmdzieBięciu  dwóch,  odkąd  Wazowie  pano- 
wali. Kwestya  przyszłego  pana  stawała  przed  narodom  w  postaci  naj- 
głiwniejszej  kweetyi  przyszloici.  Niestety!  wielka  rńinica  zachodziła 
między  stanem  moralnym  i  politycznym  r.  1668,  a  piemszych  elekcyj. 
Reformiici,  stronnictwo  Maryi  Gonzagi,  ubliżali  w  obec  swoich  i  obcych 
posłannictwa  swema  nikczemno&uią  środków,-  niewieAciemi  intrygami  i 
łakomstwem ;  stronnictwo  szlacheckie,  tak  trafne  niegdyś  w  swoim  wy- 
borze, nie  umiało  się  zdobyć,  jak  tylko  na  figoranta  t>ez  wartości,  któ- 
rym przeciwko  maftnatom  zaptutestowało.  Takim  sposobem  elekcya 
Michała  przedstawia  nam  smatoy  widok  niedostatecznoici  obu  prądów 
w  narodzie,  a  jeżeli  poetyczne  dachy  skłonne  są  widzieć  w  niej  jakąi 
cadowność,  to  w  oczach  nieaprzedzonego  jest  ona  tylko  Łragikoaiedy4 
zawodów  i  błędów. 

Nie  posiadamy  dosyć  źródeł,  aby  wyozerpnjąco  przedstawić  za- 
biegi kandydatów.  Z  relacyi  posła  Karoht  lotaryńskiego  ChoKagnac^a^ 
Graaerta  i  Załuskiego,  krewnego  ważnej  podówczas  osoby  podkancle- 
rzego Olszowskiego,  dowiadnjeiny  się,  że  stronnictwo  francuzkie  z  pry- 
masem, Sobieskim  i  A.  Morsztynem  na  czele,  najsilniejszy  w  senacie 
tworzyło  zastęp.  Należeli  do  niego  i  Pacowie  na  Litwie;  pokłóceni 
wszakle  z  Sobieskim,  gotowi  byli  uchwycić  się  innego  kandydata  z  wy- 
jątkiem N^bnrga.  Najbui^a  albowiem  popierał  Michał  Radziwiłł,  od 
niedawna  hetman  p.  1.,  który  złączony  z  Bogusławem  Radziwiłłem 
przeciwwaiył  oa  Litwie  wjrfyw  Paców.  Dymitr  Wiśniowiecki  h.  p.  Ił, 
-  zdawi^  się  trzymać  stronę  kurfirszŁa  i  Najburga.  Ambitny  i  zdolny 
podkanclerzy  koronny  biskup  chełmiński  Andrzej  Olszowski,  wydawszy 
w  listopadzie  broszurę  p.  t.  Censura  candidatorum,  w  której  skryty- 
kował kolejno  Najburga  i  Kondeusza,  zachwalił  Karola  lota ryńskiego, 
a  w  końcu  radził  Piasta  w  osobie  MichtUa  Wiśniowieckiego,  zdawał 
się  trafnie  oceniać  rozgorączkowany  i  zniechęcony  do  intryg  cudzoziem- 
skich naród,  i  zachowywać  sobie  stanowisko  popularne.  Uznając  jego 
ważność  ndawał  się  do  niego  li^ttownie  Nujburczyk  i  Lotaryńczyk, 
pierwszy  zupełnie  bezskutecznie. 

W  „Cenmra  eandidalomiit"  Olaionski  wjehodii  •  stuiowUka  kratko- 
widcmcej  ulactwekiej  polityki  i  bolduj«  jej  ślepo,  klaskał  podług  niego 
to  oeio)  nkoronowaDf.  O  polfcieiuD  Tolski  e  Ifoikw^  bei  lUachu  mjiled 
nie  nolna.  B>7m  go  nie  chce,  bo  w  oAwróoeDie  jego  budno  yiitnji. 
8moled«ka  takłe  nie  odda.  Najburcijk  dobry  był  pricd  tnyduotta  laty, 
teraa  itary  i  iu«dcrffCiiy,  obiypuiy  liem;  rodiin^  Żle  mdwi  ■■  nim,  ie 
Uf  Bpoatou  na  protekcyc  oboc,  a  wie«  to  mcmylDa,  1«  i^  koroD;  pol- 
tką  obiecał  Siwecyi  i  Bnuidtinbnrciykowi  pewne  ngici  Polaki.  Jeet  Niem- 
cem, a  Polaey  Niemców  nie  ci«p'»-  Pioni^diy  nie  ma.  EondeuiM  imif 
nienawiitnem  uf  itMio  dla  pamifci  unartej  krdlowej.    Francya  WMjatkifli 


c  bjła  pTSTOCTnf,  isez^wuiy  od  paktdw  sztnmdorfhkicli  la  Wła- 
dysława IV.  Ona  to  w  r.  1661  zswarU  w  Fontainebleau  pokdj  i  Szwecf) 
w  celo  poparcia  elekcji  Kondenszs,  toż  aamo  1666  rokn  aig  poirtdrzjło. 
Madto  61*  EondeniE  jeit  starcem,  miedołfźnialjm  rozptutg,  bezboinjm, 
idrsjc^  właanej  ojciyiny,  niewdzi§CEnikiem.  Francjra  alf  go  obecnie  ny- 
neUk.  O  Lotaiyitofkn  nyraia  tię  Censura:  Jeieli  obcy  ma  bjd  wybra- 
Bym,  to  ^Iko  on.  Ale,  mfini  dolej,  ktjiykolwiek  z  ntch  wybranym  zoata- 
iii«,  będzie  to  zawsze  tylko  krdl ,  którego  chcieli  magnaci ,  a  nie  tsn, 
którego  chce  szlachta.  Wybdr  Piasta  jest  jedynie  szlacheckim.  W  kodcn, 
jakby  od  niechcenia ,  wspomniany  Uich^  Wiioiowiecki,  „Aut  ergo  iste, 
mówi  antor,  aut  certe  non  defidet  alter." 

Nierównie  nszczjptiwsze  krymki  kandydatów  do  tronu  rozpnazczfui 
mieli  i^enci  królowej  Kiys^ny  (Grauert).  Pisma  te  rozszerzona  w  masie, 
bdamacily  umysły  i  nstalnły  żądanie  swojskiego  króla  w  szlachcie. 

Gdy  przyszedł  długo  oczekiwany  dzieó  elekcyi,  niezmierna  liczba 
szlachty  poganina  się  zewsząd  na  Wolę,  Korona  wystąpiła  masą 
^tiiritim",  Litwa  i  Prasy  przez  deputatów.  Wszyscy  wystąpili  zbrojao. 
Liczono  do  80.000  wyborców.  Panowie  przyjełdiati  w  ciągu  elckcyi 
K  pocztami,  które  raczej  na  osobne  wyglądały  wojska.  Sobieski  przy- 
wiódł 12.000  żołnierza.  Radziwiłłowie  Michał  i  Bogusław  mieli  do 
6  tysięcy.  Dymitr  Wiśniowieclii  przybył  późnie)  w  kilka  tysięcy. 
Wszystkie  te  siły  okrążidy  z  daleka  okopy  clekcyjoego  miejsca,  z  wiel- 
kim wsi  okolicznych  uciskiem.  Litwa  jak  zwykle  mieszkała  na  Pradze. 
Clirapowicki  zagaił  posłodzenie  od  wniosku  obrania  nowego  mar- 
iułka.  Zakrzyczano  go,  że  aktów  konwokacyi  nie  pamięta,  skoro  nie 
wzywa  do  przysięgi,  (idy  odłożono  przysięgę  na  czas  złączenia  się 
z  senatem,  wybór  marszałka  zatmdnił  c^y  10  maja.  Jan  Pieniążek 
starosta  oświęcimski  i  Felis  Potocki  podstoli  koronny  byli  kandyda- 
tami ,  pierwszy  szlaclicckicj,  dragi  kondejskiej  partyi.  Wpyclianiem 
pachdków  marszałkowskich  między  wotujących  i  innymi  wybiegami 
odalo  się  uzyekaó  większoió  dla  Potockiego.  „Nic  to,  mówił  Olseow- 
skt,  oni  wybrali  marszałka,  my  wybierzemy  króla." 

Jakoż  zaledwie  Potocki  został  marszałkiem,  liczne  skargi  i  inkry- 
mioacye  posypały  się  na  magnatów,  układających  się  o  koronę.  Nie 
uspokoiła  przysięga,  którą  senat  zarówno  z  kołem  poselskiem  wykoooó 
musiał,  marszałek  zrozpaczył  o  swoim  wpływie  na  obrady,  bo  zachorza- 
wszy, spoicił  laskę  Stanisławowi  Lnbomirskiemu  staroście  spiskiemu, 
aynowi  zmartego  manzałka.  Groźne  as[fOsobienie  szlachty  objawiło  się 
V  domaganiu  aię  kasacyi  wydanego  niegdyś  na  Jerzego  Lubomirskiego 
sądu,  któremu  się  obecnie  żaden  z  najżarliwszych  jego  nawet  nieprzy- 
jaciół nie  sprzeciwił.  Znany  nam  z  sejmów  za  Jana  Kazimierza  Marcui 
Dębicki  chorąży  sędomierski,  oświadczył  dnia  28  maja  w  izbie  posel- 
ikiej,   £e  stronnictwo  koodejskie  na  nowo  raszać  się  i  działać  zaczrna- 


działać  zaczrna- 
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Gdy  Oborski  kasztelan  warszawski  oiwiadcsyt,  te  woIdo  nrn  wybrać 
KondeaBza  lab  kogokolwiek,  głodny  powstał  okrzyk,  posypały  się  zaska^ 
rżenia,  te  się  Kondejczycy  u  prymasa  zbierają,  te  radzą,  te  pieniądze 
biorą,  że  prymas  i  podskarbi  Morsztyn  najgorliwiej  się  w  interesie 
Kondeosza  krzątają.  Krzyki  te  podniecane  przez  Najbarga  stronnictwo 
i  posta  lotaryńskiego  Chavagnac'&,  trwały  dni  kilkanaście ;  Kondejczycy 
nie  znpomnicli  nieprzychylnych  swemu  kandydatowi  podań  r(iwi]Owaiyć 
baśniami,  jakoby  Najhurczyk  Tatarów  i  Kozaków  podbnrzal  i  t.  p.  Jni 
dnia  31  maja  wniesiono  w  izbie  poselskiej  projekt  wykluczenia 
Kondeusza  z  listy  kandydatów,  któremu  przeszkadzano,  to  wprowadzaniem 
poselstw  od  wojska,  to  postachaniem  nnncyosza  paplezkiego  Mares- 
kottego.  Dnia  5  czerwca  poruszono  sprawę  z  podwójnym  zap^em,  a  na- 
zajutrz okropny  tłum  szlachty  pospieszył  do  szopy  senatorskiej,  wołając 
o  wykluczenie  Kondcasza.  Ody  zastępca  marszałka  Lubomirski  wypo- 
wiedział żądanie  rycerstwa,  prymas  odwoła  się  do  zdania  senata.  Pod 
naciskiem  hałaśliwego  zgromadzenia,  mnsieli  senatorowie  wotować.  .Kto 
nie  pozwalał,  tego  okrzykniono,  kto  pozwolił,  temu  dziękowano",  mówi 
Chrapowicki.  Oburzony  do  iywego  Sobieski  zawołał:  „Zwykłem  ustępować 
powszechnemu  zdaniu,  ale  wszystkiego  znosić  niepodobna.  W  takich 
wypadkach  chwalebniej szą  jest  rzeczą  popaśó  w  nienawi^  powszechną 
tych,  którzy  znienawidzili  porządek  i  spokój.  Jeżeli  stan  rycerski  z  taką 
zacieklo&;ią  zwolaó  będzie  kandydata  po  kandydacie,  wolę  się  wynieś 
z  Polski!"  Ale  pan  chorąży  sędomierski  zawołał  na  prymasa,  aby  się 
deklarował,  popart  go  Karwicki  sędzia  nowomiejski  i  starosta  braclaw- 
ski  Piaseczyński,  a  prymas  naprotestowawszy  się  przeciw  gwałtowi, 
który  mu  przyrodzoną  woInoAć  szlachecką  odbiera,  na  instancye  samego 
Sobieskiego,  który  rzecz  nważal  za  straconą,  przecedził  przez  zęby,  nie 
wymieniając  nazwisk^:  A  więc  ja  go  jnż  eiklndnję  (ft  czerwca). 

-  Upadek  Kondeusza  zmienił  postać  rzeczy.  Stronnicy  jego  musieli 
szukać  służby  u  Najbarga  lab  LotaryAczyka.  Pacowie  przychylili  się 
do  tego  ostatniego,  chciwa  Sobicska  targowała  się  w  imieniu  męża  to 
z  jednym  to  z  drugim.  Jeżeli  mamy  wierzyć  relacyi  ChavagfUK'si 
posła  X.  Karola  lotaryńskiego,  układ  między  nim  a  marsz^kiem  był 
już  na  ukończeniu  gdy  nadszedł  ostateczny  dzień  elekcyi.  Sobieska,  kt^ra 
do  układu  tego  chciała  wtrącić  kilka  artykułów  na  korzyić  swej  ro- 
dziny, chciała  zwlec  elekcyą,  i  użyła  w  tym  celu  wojewody  ruskiego 
Jabłonowskiego,  który  proponując  Piasta  miał  rzncić  kość  niezgody 
między  sejmujących.  Podług  innych  skazówek,  Sobieski  miał  się  sta- 
nowczo z  większością  scnatn  chwycić  Najburgn,  znaczna  liczba  rycerstwa 
sprzyjać  Lotaryńczykowi.  Olszowski,  Pacowie  i  Dymitr  Wiiniowiecki 
stanowczo  chwycili  się  tego  ostatniego. 
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Tymczasem  rozpoczęły  się  uroczyste  wjazdy  poselstw  zagranicznych. 
Cesarski  poseł  hr,  Sehafyotsch,  brandeobarski  Overbek  i  szwedzki  baroa 
Todt  zalecali  Najbnrga,  cesarski  wszakże  kładąc  na  drągiem  miejsca 
LoUryiczyka,  wyniósł  go  pocliwałami  nad  Najbnrga.  Poseł  francnzki 
słffBtony  wykluczeniem  Kondeusza  nie  chciał  mieć  audyencyi.  Uwałala 
nJachta,  ie  Najburski  poseł  Lerode  „bardzo  licho  wystąpił'  a  „leta- 
ryński  w  bardzo  pieknyni'wjeżdial  aparacie." 

O  ile  z  sprzecznych  historyków  i  pamięUiikarzy  wnosić  moina, 
^HMiziło  prymasowi  i  Sobieskiemu  rzeczywiście  o  zwleczenie  ełekcyi. 
Byi  moiej  że  racbowaoo  na  przerzedzenie  tlnmu  szlachty  długiein\'trwa-  '• 
oiem  «Mi^  ^  zamyślono  silą  przeprzeó  podjętego  kandydata.  Dnia 
17  w  dzień,  który  szlachta  za  ostatni  termin  ełekcyi  oznaczyła,  wszczął 
się  t  niewiadomej  przyczyny  rozruch  w  okopach;  zaczęto  strzelać  ku 
szopie.  Piecłiota  marszałkowska,  trzymająca  straż  przy  bramach  odpo- 
wiedziała strzałami.  Senatorowie  poczęli  ncieka<S  z  szopy,  zastąpiły  im 
wymierzooe  mszoice.  Co  żyło,  siadało  na  koń  i  garnęło  się  kn  okopom. 
Pan  Pasek ,  który  był  obecny  tej  scenie,  słyszał  jak  senatorów  zwano 
zdrajcami  i  obiecywano  ich  rozgonić  i  wybrać  króla.  Z  trudnością  naj- 
większą zdołano  rozprószyć  tłumy.  Kilka  trapów  leżało  na  wałach  i 
przed  szopą.  Podług  Clirapowickiego  przyczyną  rozruchu  był  spór,  czy 
rozpocząć  elekcyą,  czy  odroczyć. 

Nazajutrz  zvo\di  prymas  senatorów,  nio  do  szopy,  która  bezpie- 
czeństwa nie  dawała,  ale  na  zamek.  Tam  przedłożył  potrzebę  nowego 
ełekcyi  porządko.  Ftoryan  Czartoryski  biskup  kujawski  i  znany  nam 
Haiymilian  Fredro  podali  projekt,  aby  trzechletnie  dziecię  z  puszki  od 
komnoikantów  wyciągnęło  jedno  z  nazwisk  kandydatów,  którego  naród 
pod  przysięgą  nznać  się  zobowiąże.  Gdy  się  podobnymi  projektami 
bawiono,  wysłany  w  depntacyi  Dębicki  oświadczył,  że  rycerstwo  szcze- 
iie  OAtatoiego  żałuje  wypadku  i  oświadcza,  że  tylko  przez  deputatów 
głosować  i  w  należytej  od  szopy  odległości  trzymać  się  będzie. 

Nadszedł  nareszcie  19  czerwca.  Ani  prymas  ani  Sobieski  nie  po- 
kazali się  jeszcze  w  okopach,  gdy  Olszowski,  obaj  Pacowie  i  Dymitr 
Wiiniowiecki ,  zjechali  na  Wolę.  Upływał  czas  na  innych  obradach, 
widocznie  nieobecnością  przewodników,  podsuwaniem  innych  przedmio* 
tów  chciano  zwlec  dzień  cały.  Wtedy  Olszowski  podmówił  biskupa  po- 
znańskiego Stefana  Wierzbowskiego,  aby  ukląkłszy  zaintonował  pieśń  do 
Dncha  św:  Veni  creator!  Zrazu  cichy,  lecz  co  chwila  większą  liczbą 
ust  podejmowany  śpiew,  urósł  w  końca  w  hymn  potężny,  zapowiada- 
jący tysiącom  uroczystą  chwilę.  Olszowski  przeciwników  swoich  przy- 
chwycił z  nienacka,  gdy  jeszcze  nie  stanęli  na  miejscach  sobie  prze- 
loaczoaycłi. 
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To  co  letało  w .  głębi  dnezy  ssiacheckiej ,  co  było  sitatkiem  jej 
podejrzliwości  ka  praktykom  zagraniczDym,  wypłynęło  na  wierzch.  Dosyć 
było  jednej  iskry,  aby  rozdmuctiać  jeden  wielki  pożar  zapału.  Obojętną 
jest  rzecz-,  czy  to  pan  podkomorzy  kaliski  Krzycki,  czy  Jabłonowski, 
w  interesie  pokłócenia  elekcyi  uczynił.  Zaczęto  wolad:  Piast!  Piast!  a 
okrzyk  ten  niebawem  stal  się  jednym  wielkim,  powszechnym  głosem. 
Olszowski  słysząc  to,  szło  do  zięcia  Dymitra,  aby  podsunął  nazwisko 
Michała,  syna  Jeremiego.  Przyjęło  się  nazwisko  i  okrzyk:  Niech  żyje 
król  Michid !  rozległ  się  w  tłumach  zgromadzonych.  Opaliński  wojewoda 
kaliski,  który  właśnie  przeciw  temu  kandydatowi  miał  przemawiać,  za- 
krzyczany,  przyszedł  potem  do  sławy,  że  go  pierwszy  polecił. 

Gdy  już  jednomyślnie  stanął  wybór  Michała,  a  siedzący  między 
Sędomier Zanami  xiąłę  osłupiały  z  podziwieuia  odbierał  powinszowania 
i  hołdy  brai-i  szlachty,  sami  (ylko  Litwini  za  przewodem  Paca  się 
sprzeciwiali,  ale  niebawem  ustąpili;  Obzoweki  słał  posła  za  postem  do 
Prażmowskiego  i  Sobieskiego,  aby  ich  do  nominacyi  i  ogłoszenia  Mi- 
chała przymusie.  Skonsternowani  obaj  przywódzcy  nie  wiedzieli  zraza 
co  począć.  .Dzieło  to  boskie!"  rzekł  wreszcie  prymas.  „Raczej  t^o 
co  pisał  cenzurę"  zauważył  Sobieski  „Ale  nie  sprzeciwiajmy  się  na- 
rodowi". 

Tak  został  królem  polskim  miody  podówczas  dwudziestoośmioletni 
syn  Jeremiego.  Borze  panowania  Jana  Kazimierza  odjęły  ma  całą 
prawie  ojcowiznę,  tak  że  się  z  jnrgieltu  Maryi  Gonzngi  utrzymywał. 
Matka  jego  wszakże  Gryzelda  z  Zamojskich,  rościła  sobie  jako  siostra 
pretensye  do  puścizny  po  Janie  wojewodzie  sędomierskim.  Jeżeli  mamy 
wierzyć  pamiętnikowi  Chwagnac'a.,  xiążę  Michał  był  tak  ubogim,  że 
na  cztery  dni  przed  elekcyą  prosił  posła  tego  o  wsparcie  i  otrzymał 
od  niego  dwieście  talarów.  Dłuższy  czas  bawiąc  na  dworze  wiedeńskim, 
przejął  Michał  strój  i  obyczaj  cudzoziemski.  Bez  wyższych  zdolności, 
ospałej  i  powolnej  natury,  niewolny  od  dmny  i  mściwości  małodusznej, 
nie  umiał  on  z  wdziękiem  odegrać  nawet  owej  roli  męczennika,  która 
się  stała  jego  udziałem.  Wybór  jego  był  z  powoda  politycznego  zna- 
czenia jego  ojca  najniezręczniejszym,  bo  rzucał  Kozaczyznie  wyrok  po- 
tępienia. 

Nazajutrz  oprzytomnieli  przywódzcy  opozycyi.  Król  był  wprawdzie 
nominowany  i  ogłoszony,  ale  nie  zaprzysiągł  paktów  konwentów.  We- 
pcbnąó  w  nie  niemożebne  do  przyjęcia  warunki,  albo  sejm  zerwać, 
byłu  najbliższą  opozycyi  myślą.  Gdy  dnia  21  czerwca  przyszło  do 
wyboru  deputowanych  dla  ułożenia  paktów,  stronnicy  Sobieskiego  i 
prymasa  sprzeciwili  się  depatacyi  i  zażądali  układania  paktów  w  kole 
rycerskiem,  aby  dyskusyę  utrudnić  i  przedłużyć.  Zaniepokojona  szlachta 
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YydiJa  za  ro^efcdżąjącem  się  joi  pospolitem  raszeniem.  Zaroiło  się 
moim  około  okopów,  a  krzyki:  król  w  niebezpieczeństwie!  groziły  no- 
V7in  rozmchem.  Przystaoo  wreszcie  oa  depntacyą,  która  podlag  zwy- 
oąjo  do  kota  odnosić  się  miała. 

Gdjr  tak  rzeczy  stanęły,    chwycono  się  innego   środka.     Marcin  i 
Kazimierz  Zamojscy  kasztelanice   czernichowscy,   descendenci  od  rodzo- 
ną^   brata  kanclerza    i  hetmana,    procesujący  się  z  Gryzeldą  Wiinio- 
wiecką^  ordynacyą,  która  na  męzkich  tylko  miała  spadać  potomków,  J  , 
pnelękoieoi,  te  syn  przeciwniczki   został    królem,  w  dzień   elekcyi  już., 
protestowali  przeciw  wyborowi  Michała,  i  zaledwie  przez  Olszowskiego  i. 
i  kilka  biskupów  nciszeni  zostali.  Obecnie  poparła  ich  partya  prymasa, 
w  kole  wystąpili  z  iądaniem,  aby  im  zapewniono  posiadanie  ordynacyi  ' 
ze  względu,  te  król  w  procesie  niebezpiecznym  jest  przeciwnikiem.  Gdy    '. 
im  obiecywano,  ie  się  ta  sprawa   później  z  królem  utoiy,   wyszli  obaj 
z  kota  rycerskiego,    protestując   się  uroczyście   przeciw   całemu  aktowi   - 
eiekcyi. 

Nie  chciano  zrazu  na  nich  zważać,  a  chorąży  sędomierski  wielki 
zelant  wolnego  głosu,  pierwszy  wystąpił ,  ie  sejm  elekcyjny  zerwany 
być  oie  mote,  ale  stronnicy  prymasa  i  marszałka  oświadczyli  się  za 
odebraniem  zgromadzeniu  tak  zwanego  czynnego  głosu  „vox  acHva'', 
a  więc  stanowienia  czegokolwiek.  Toż  samo  miało  się  stać  i  w  tonie 
samej  depntacyi;  Zamojscy  wpadli  do  pokojów  zamkowych  gdzie  obra- 
dowała z  manifestem  protestującym,  otrzymali  głos  od  Sobieskiego  mar- 
szałka i  Sobieski  pierwszy  złożył  laskę   na  znak,    że   czynnośd  nsŁala. 

Przez  kilka  dni  poselstwami  starano  się  skłonić  Zamojskich  do 
powrotu,  ale  Zamojscy  byli  twardzi.  Radzono  więc,  aby  król  przysiągł 
na  pakta  Jana  Kazimierza  i  zobowiązał  się  naprzód  oa  punkta  itimm- 
podczas  sejmu  korooacyjnegoy 'i  Chciano  wiązać  się  w  konfederacyę  przy  ,' 
króln  itp.  Tymczasem  udało  się  połagcdzić  prymasa  i  pozyskać  kan-  •' 
elerza  Paca,  którego  król  z  Radziwiłłami  expektatywami  na  wakanse 
pogodził.  Stanęło  za  wnioskiem  Paca,  aby  bez  względu  na  protesta- 
eyą  przywrócić  izbie  „vocem  actwam".  W  pełnem  zgromadzeniu 
senata  i  rycerstwa,  marszałek  poselski  podniósł  laskę,  a  za  nieobecnego 
Sobieskiego  podniósł  swoją  nadworny  marszałek  Klemens  Branicki. 
Przeczytano  pakta  i  zgodzono  się  na  nie.  Zamojskim  przyrzeczono 
sprawiedliwość  na  sejmie  koronacyi.  Pokorni  wrócili  oni  do  koła. 
Król  zaprzysiągł  pakta  dnia  6  lipca. 

Fakt*  konwenta  krdla  Uieb^s  misncif  kilks  nowjcb  dodatków: 
1)  król  miui  byd  katolikioni;  2)  niemoie  abdjkowad;  8)  utóomw  nosira 
ntiOam  proximiMem  ad  Begnum  sffń  praeaumat  ted  aeepudiUUe  per 
omma  om  ttatu  noMitatit  tubjaeeat;  4)  miriłonka  królewska  w  tedncr 
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sprawy  publiczne  mietzaif  się  nie  będzie  itp.  wepomniemuiii  n^dSw  Jana 
Kazimieraa  podyktowane  •;.  Charakterystyiaiif  było  necz;,  ie  król  ift- 
preysięgajfc  pakta  pa  kilkakrod  oświadczył  tak  twanf  „regtrictioiunt  mett' 
takm'  t.  j.  wyjęcie  z  liciby  zobowiązań  pewnego  puaktn,  na  kt^iy  mu 
gnmienie  przysięgał!  nie  pozwala.  Pankt  ten  mi^  sig  tyetyi!  dysydentów.. 
J.  Oktowski  podpist^^c  pakta  dodał:  „cum  tnantfesUitione  contra  certa 
puncta  juribus  antiguis  et  dignitałi  ac  umilali  regiae  contraria".  Zoba- 
czymy skutki  tej  rastrykcyi  w  §.  8. 

$   5. 

PolożeDie  poll^czne.    Pierwsze  kroki  króla  Miehda. 

Niespodziewana  króla  Michała  Wi&niowieckiego  elekcya  zmiesuJa 
ezjki  wszystkim  fakcyom  krajowym  i  zagranicznej  polityce.  Pogodziwszy 
Bię  z  tym  faktem,  należało  obrać  tę  lub  ową  każdemu  drogę.  Gdyby 
król  lub  Btojąca  jakaś  blisko  niego  osobistość  umiała  była  wyzyskać 
pcrfożenie  i  samodzielnie  a  popularnie  wystąpić,  możoa  było  racliować 
na  szczęśliwe  skutki  wyboru.  Ale  nie  widzimy  tej  samodzielaej  poli- 
tyki ani  w  maloznacznym  królu  Michale,  ani  w  bohatyrze  politycznym 
dni  owych,  podkauclerzym  Andrzeju  Olszowskim. 

Horyzont  polityczny  byl  dosyć  spokojny.  Moskwa  okazywała  go- 
towość do  wypełnienia  and  mszo  wskipgo  traktatu,  do  oddania  Kijowa. 
Turcya  zajęta  wojną  kandyjską  nie  wykonywała  groźby  wojennej,  a  han 
tatarski  zgłosił  się  na  elekcyę  po  upominki  i  przyjaźń.  Nie  było  w  in- 
teresie haństwa,  aby  sułtan  ujarzmił  Ukrainę.  Z  drugiej  strony  Doro- 
szeńko  hetman  kozacki,  nieprzyjaciel  Moskali,  zgłosił  się  z  żądaniem 
potwierdzenia  hadziackiej  ugody.  Stronnictwo  francuzkie  forytowi^o 
zgodę  2  Doroszeńką  jako  zadatek  szczęśliwych  sukcesów  przeciw  Mo- 
skwie i  Tnrcyi.  Francya  i  Austrya,  dwie  wielkie  spółzawodniczki, 
ubiegały  się  spółcześnie  o  bliższo  z  Michałem  stosunki. 

Ale  polityka  dworu  nio  sięgała  daleko.  Przeciwnicy  byli  Francu- 
zami; król  i  podkanclerzy  kłonili  się  do  Austryi.  Ambitna  Gryzelda 
Wiśniowiecka  zajęła  poniekąd  miejsce  Maryi  Gonzagi,  nie  posiadając  jej 
politycznych  zdolności.  Chcąc  utworzyć  stronnictwo,  rozdano  wakanse 
przed  sejmem   koronacyjnym.    Poseł    austryacki   Sehafyotsch,   „dzień 


*)  Dzieje  elekcyi  w  Załuskim  T.  I,  str.  117;  w  Chrapowickim  str.  113; 
Konfederacyi  gol^bskiej  (Wyrwicza)  str.  6;  (*am.  Paska  (wyd.  Tnrow.)  str.  336; 
Elim.  Bochowskiego  IV  wyd.  lips.  X.  I  (Dajniedoktadniejezy);  Oraasrta  rozprawa 
w  Sitgungsberichte  der  phU.  hist.  Claaae  der  Akad,  der  Wisi.  in  Wien  6  tom, 
itr.  31Sf  Chavagnac'*  i  Mareseottego  relacye  w  Zbiorze  Potu.  Nieme.  T.  IV, 
itr.  lU;  Jonsae  Vie  de  St.  Jabłonowski  T.  I,  itr.125i  Coi/er,  BitardOre,  &il- 
miMly  itd.  Dyaiyns*  sęjma  MS8.  T.  n.  krak.  N.  ii. 
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i  noc"  przesiadywał  u  dwom.  OboŁ  Olszowskiego ,  prayaeli  Pace 
do  przemoŁoego  wpłyicu.  Dnia  29  września  odbyła  się  koronacya 
króla,  w  Krakowie  wśród  natlokn  szlachty,  która  spycliając  senatorów, 
cisiięła  się  do  wielkiego  ołtarza,  I  października  rozpoczął  się  sejm  koro- 
nacyjny. Laskę  otrzyma)  podkomorzy  kaliski  Stanisław  ICrzycki,  który 
pierwszy  PiasU  na  elekcyi  zażądał.  Zaledwie  rozpoczęto  obrady  sej- 
mowe, esnlanci  z  województw  traktatem  andniszowskim  Moskwie  uatą- 
pkMiych,  niemniej  szlachta  z  ukraińskich  posiadłości  przez  Kozaków 
wygnana,  zaprotestowali  przeciw  łączenia  się  z  seDatem  i  słachania 
joDpozycn  sejmowych,  -  dopokąd  należycie  z  królewszczyzn,  na  „chleb 
dobrze  zasłożonym  przeznaczonych,  zaspokojonymi  nie  będą."  Chodziła 
w  szczególności  o  starostwo  krośnieńskie,  nadane  przed  sejmem  Janowi 
Tarle  wojewodzie  sędomierskiema.  Pozwolono  wreszcie  na  słuchanie 
propozycyj  pod  waronkiem,  ie  za  powrotem  wakancye  spisane  i  do 
trona  podane  zostaną.  Była  to  demonstracya  przeciw  nadawaniu  wa- 
kansów  w  nieprawnym  czasie. 

Propozycye  królewskie  tyczyły  się:  I)  spraw  akrainnych;  2)  ko- 
misji z  Moskwą  w  celn  odebrania  Kijowa;  3)  zapłaty  daniny  hanowi, 
który  na  sejm  przez  posła  się  zgłaszał;  4)  założenia  lepszej  mennicy; 
5)  zapłaty  wojska;  6)  fortyfikacji  Lwowa  i  Kamieńca;  7)  zniesienia 
hibemy  z  dóbr  dnchownych.  W  wotach  senatorskich  zauważono,  że 
prymas  bardzo  krótko  i  obojętnie  się  wyraża,  i  lylko  w  obronie  dóbr 
duchownych  występuje,  te  Rej  wojewoda  lubelski  żądał  poprawy  pra- 
wodawstwa co  do  porządkn  elekcyi,  a  Morsztyn  podskarbi  koronny, 
liomscząc  tmdnośó  nakładania  nowych  podatków  dla  powszechnego 
abóstwa,  radził  skarbowi  pomódz  zaprowadzeniem  akcyzy.  Olszowski 
podkanclerzy,  głowa  królewskiego  stronnictwa,  proponował  między  innemi 
astanowienie  swojskiego  lub  zagranicznego  gubernatora  dla  spraw  za- 
mąconej Ukrainy,  który  miał  założyć  na  tem  pograniczu  Polski  rodzaj 
teotońskiego  zakonu.  Być  może,  że  ten  projekt  miał  zwabió  Sobie- 
skiego do  stronnictwa  króla,  albo  Dymitra  Wiśniowieckiego  podnieść 
na  groźnego  marszidkowi  przeciwnika. 

Ale  klucz  do  spraw  sejmowych,  był  niestety  po  za  sejmem.  Na 
miejsce  biskupa  Bóeiara  przyjeżdżał  francuzki  poseł  de  lAon  z  pro- 
pozyeyą  ożenienia  króla  z  Francuzką.  Od  tego  ożenienia,  przechyl^ą- 
cego  króla  na  stronę  polityki  przeciwników,  zależno  ich  zachowanie 
się  a  może  i  skntek  sejmu.  Król  atoli  był  wiernym  raz  powziętej 
polityce.  Dnia  7  paidziemika  przyjął  on  z  rąk  posła  hiszpańskiego 
ofiarowane  sobie  runo  złote  i  wykonał  przysięgę  przywiązaną  do  tej 
dekoracyi.  Szemrała  na  to  szlachta,  a  przeciwnicy  królewscy  zyskiwali 
stronników.  Podniesiono  zaown  sprawę  wakancyi,  a  gdy  Sędomierzanio 
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stanęli  przy  pann  Tarle  za  jego  krośnieńskiem  starostwem,  sze&cia 
posłów  z  podkomorzym  kijowskim  Olizarem  na  czele  opaścili  salę 
sejmową. 

Pan  wojewoda  sędomierski  musiał  ustąpili  Krosna.  Za  powrotem 
protestujących  posłów,  przeciągnął  się  sejm  do  5  listopada.  Wniesiono 
sprawę  Zamojskich,  ale  jej  nie  ziJatwiono.  Exnlanci  zamiast  się  nspo- 
koid  pohardzieli  w  żądaniach  swoich.  Olizar  zerwał  sejm  powtórnie. 
Wtedy  prymas  dopadłszy  króla,  gdy  strapiony  wracał  na  pokoje,  nie< 
szczęśliwej  jego  elekcyi  wszystko  złe  przypisał.  Gdy  się  na  sesyacfa 
prowincyonalnych  odezwały  głosy,  aby  pomimo  protestacyt  obradować, 
on  pierwszy  stanął  przy  prawnoki  zerwania.  Był  to  za&  pierwszy 
przykład   zerwania  sąjmu  koronacyjnego. 

gBoEm^cie  o  tern  dfizkarajł)*,  mfiwi  spAlczeflnj  r^kopiamtennf 
dTaiyniz.  ^Wiejbcj  lif  zgodznj^,  te  to  nie  swoim  duchem  ci  (prolwtii- 
j^ej)  robiy,  ale  jedni  na  Nieporent  Bhładaj;  (gdzie  mieuk^  ptymai  Frai- 
mowaki),  dmdij  na  ordynncfi  Zamojska  i  to  dwojako:  jedni  roEumięj), 
ii  to  liginii  JUC  pnjciynci,  ale  to  isalonyb;  rotamiał,  bo  kiedyi  eif 
lepszego  B^da  moie  spodziewat!,  jak  gd;  j)  Bja  będzie  a^ził.  Dniday 
pp.  Zunojskicb  snipikowali,  bo  ci  nie  ijetjU  lobie  B§d4ff,  ale  I  na  t]^ 
pada  Hnspicya,  co  nie  kontenci  ■  elekcji'.  (MSS.  Tow.  naok.  krak.  N.  44). 

5    6. 

Małżeństwo  z  Aaslryaezką.    S^m  w  marcn  1970. 

Po  zerwaniu  sejmn  król  dnia  13  listopada  zwołał  radę  sonata. 
Wielu  senatorów  chociat  obecnych  podówczas,  nie  przybyło  na  nią. 
Kwestya  małżeństwa  królewskiego  była  głównym  przedmiotem  obrad. 
Anstryaczkę  popierał  Olszowski ,  prymas  wykaZywał  niechęć  narodn  ka 
niej,  w  końcu  radził,  aby  rzecz  poszła  w  odwlokę  do  najbliższego  sejmu. 
Król  stanowczo  oświadczył  się  za  Austryaczką.  Jui  dnia  19  listopada 
otrzymał  Olszowski  instrukcyą  i  kredencyonalne  listy  i  udał  się  nie- 
zwłocznie do  Wiednia.  W  instrnkcyi  polecono  mu  starać  się  o  po- 
irednictwo  cesarskie  w  celu  zawarcia  pokoju  z  Moskwą,  a  o  przymierze 
na  wypadek  grożącej  z  Turcyą  wojny.  Olszowski  z  otwartemi  ramiony 
w  Wiedniu  przyjęty,  z  łatwo^ią  otrzymał  dla  króhi  rękę  arcyziężniczki 
Eleonory  siostry  cesarskiej.  Z  niezwykłym  pospiechem  odbył  się  wjazd 
arcysięiniczki,  której  towarzyszyła  cesarzowa  matka,  i  ślub  w  Często- 
chowie (28  lutego  1670).  Prymas  zawiadomiony  przez  króla  i  pod- 
kanclerzego o  szczęśliwym  skutku  jego  poselstwa  w  Wiedniu,  pierwszy 
raz  jawnie  oświadczył  się  z  swoją  niechęcią  i  zaprotestował  przeciw 
bezpraWDemn  pospiechowi.    (Listy  u  Zai.  I,  220,  221.) 
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Głoi  prjmata  nic  był  SBinych  magiuitiw  frauenzklego  itroniiictwB 
głoBen.  Żshubi  \t  Ep.  h.  f.  umieBECUi  liit  Uwcina  DębicUego  podkom. 
iędomierskiego  (odróinid  go  naleiy  od  Michała  chor^e^,  nąjiarlinaBego 
stTomiikii  Hichałn),  ktirr  znajdujem;  w  ipółoManych  r$kopiainscIi,  jako 
ńwcsoni;  broaiarc  politycBDf,  praod»tawi^|cy  ci^ki  zawdd  Erobiony  praoi 
Mii.li»U  narodowi,  niemniej  dnmsiiie  paktów  poddaniem  lif  aoitiyBCkiej 
poli^ca,  miUżeiatwem  e  Eleonora  boE  woli  naroda  Eamienoiiem,  nieroi- 
tropnem  poBt^powamem  na  Ukrainie.  Pan  podkomorzj  prs;[dBnje  królowi 
senranie  Mjmn  korouacjgnego. 

Gdy  król  z  ioną  do  Warszawy  na  sejm  (6  marca)  pnyjechał, 
horyzont  polityczny  nie  mało  się  jui  zachmnrzył.  Doszła  wiadomo&ć 
o  wzięcia  Kandyi  priez  Turków,  co  było  liasłem  zwrócenia  oręta  tu- 
reckiego na  Polskę  '  Aostryę.  Stronnictwo  francozkie  uabralo  pewniej- 
szej podstawy,  bo  oto  w  osobie  lięcia  de  LongueviUe,  pod  J  im  dwór 
fraocozki  nowego  preteudenta  korony,  a  my^l  zrzucenia  z  tronu  Michała 
przyjętą  została  przez  siłne  znaczeniem  i  majątkiem  stronnictwo.  Do- 
roszeńko  udawał  się  wprawdzie  z  dobremi  chęciami  do  dworu  polskiego, 
ale  ^.ądat  prócz  hadziackiego  układu,  odzyskania  Zadnieprza,  a  więc  zer- 
wania z  Moskwą.  Knrfirszt  brandenburski  nie  złożył  dotąd  hołdu 
z  Lanenburga  i  Bytowa,  mieszając'  Rzeczpospolitę  swoimi  wpływami. 
Sobieski  nie  pokazując  się  u  dworu,  siedział  przy  wojsku  na  Bosi, 
powiększał  go  samowolnymi  zaciągami ,  burzył  wschodnie  prowincye  na 
króla,  i  utrzymywał  ciągle  z  Francyą  stosunki. 

Marszałkiem  sejmu  został  bez  wielkich  sprzeczek  Kierdej,  Litwin, 
kasztelan  grodzieński.  Chęó  aby  sejm  doszedł  była  ogólną,  bo  zgo- 
dzono się  zaraz  w  początkach,  aby  na  ten  raz  żaden  poseł  nie  zry- 
wał sejmo,  chyba  protestując  się  przed  wszystkimi  atanami,  t.  j.  po 
złączeniu  izby  poselskiej  z  królem  i  senatem.  Pierwsze  glosy  po  pro- 
pozycyi  kanclerskiej  nie  były  przychylne  królowi;  żądano  wydalenia 
posł6w  zagranicznych,  miirząc  tem  w  posła  cesarskiego.  Sarkano  na 
rozdanie  wakansów,  mianowicie  kasztelanii  radomskiej  Kochanowskiemu, 
którego  prymas  rozrzuconymi  po  kraju  paszkwilami  jako  zausznika  kró- 
lewskiego ohydził.  Z  drugiej  strony  krzyczano  na  Sobieskiego,  że 
wojsko  bez  wiedzy  Rzeczypospolitej  powiększa.  Widocznie  oba  atron- 
nictwa,  królewskie  i  francuzkie,  równoważyły  się  przedstawicielami  na 
sejmie.  Kie  chciano  pozwalać  ani  na  koronacyę,  ani  na  opatrzenie 
królowej. 

Chcąc  utlumió  nieufność  szlachty,  którą  prymas  szczególniej 
owem  małżeństwem  bez  wiedzy  senatu  i  narodu  zawartem  podburzał, 
przeczyUl  Olszowski  w  pełnem  zgromadzeniu  szlaclity  i  senatu  obszerną 
swojego  poselstwa  do  Wiednia  relacyę.  Radził  aby  obostrzyć  prawo 
o  przemieszkiwaniu  senatorów  u  boku  króla,  które  niektórzy  obdiodząc, 
Ssijikl  Dl.  Pol.  Tom  IV-  u  cimzed  oy  ?k>Og  Ic 
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skarżą  się  potem,  £e  się  cok  bez  ich  wiedzy  dzieje.  Nadeszła  wiado- 
moić  o  szczęźlinie  dosdych  nktadach  z  Moskwą,  celem  wykoDania 
rozejma  andniszowskiego,  zabierana  się  do  ioEtnikcyi  dla  komisyi  ko- 
zackiej, gdy  Gąsiorovski  starosta  radziejowski,  przedstawił  izbie  po- 
selskiej  pismo,  jak  mówił  podrzucone  w  kościele,  ostrz^ające  Rzecz- 
pospolitę przed  intrygami  partyi  fraocuzkiej,  zamierzającej  detronitować 
Michała,  a  podnieść  X.  LongueviUe.  Pismo  ta  jak  ko^  niezgody 
wpadło  między  stronnictwa;  jedni  radzili  korzystać  z  doniesień,  dmdzy 
sznkać  paszkwilanta.  Zamieszanie  doszło  do  tego  stopnia,  te  się  izba 
rycerska  rozdzieliła;  część  poszła  łączyć  się  z  senatem,  droga  pozostała 
z  marszałkiem  bez  czynnego  glosa.  Gdy  się  ndało  zaprowadzić  i  resztę 
do  senatu,  partya  królewska  zaproponowała,  aby  przedłużyć  kończący 
się  już  sejm  w  połączeniu  z  senatem  do  dni  trzech.  Zaprotestował 
Zabokrzycki  chorąży  braclawski,  żądając  zastrzeżenia  powrotn  do  izby 
(reffressu).  Pozwolono  na  zastrzeżenie.  Szły  porządkiem  najważniejsze 
kwestye  bieżące,  gdy  Zabokrzycki  zażądał  powrotu  do  izby  poselskiej, 
a  nie  otrzymawszy  go  wyszedł  sam  i  nsiadł  w  pustych  jej  ścianach. 
Tam,  jak  mówił,  czekał  złączenia  się  izby  z  sobą  do  zachoda  słońca. 
Gdy  nie  przyszła,  Zabokrzycki  opnścii  Warszawę,  oświadczając  przez 
kolegę  swego  Kordysza  stanom,  że  sejm  nie  szanujący  wolnośd  zrywa. 
„Chciaoo  mimo  tego  sejm  konkludować",  „Inni  (Litwini)  chcieli  pospo- 
litego  ruszenia",  ale  pan  Górzyński  starosta  starogardzki  oświadczył : 
„Niech  Rzeczpospolita  ruał,  a  ja  non  impedio  głosów,  ale  przytem 
być  oie  chcę!"  i  wyszedł.  Stało  się  to  10  kwietnia  (p.  ChrapowickL- 
26  man;a,  p.  Załusk^.-^  <-; 

Pozostawała  rada  senatu  do  ułożenia  spraw  najpilniejszych.  Wra- 
cający posłowie  z  komisyi  moskiewskiej  Jan  Gniński  wojewoda  cheł- 
miński i  Marcyan  Ogiński  zdali  sprawę  z  poselstwa.  Ułożyli  ont  sojusz 
na  wypadek  wojny  z  Turcyą  i  Eozactwem,  uzyskali  obietnicę  oddania 
Kijowa  w  ręce  królewskie  w  przeciągu  roku.  Król  przedstawił  potrzebę 
pospolit^o  ruszenia  na  przypadek  wojny  tureckiej,  niemniej  koronacyi 
lurólowej.  Ale  podskarbi  Morsztyn  przytomny  naradzie,  zaprotestował 
przeciw  pospolitemu  mszenia,  skoro  uchwała  sejmowa  na  nie  nie  za- 
padła, i  wzbraniał  się  wydać  klejnoty  do  koronacyi  potrzebne  z  tejże 
samej  przyczyny.  Pac  kanclerz  w.  I.  stawał  silnie  przy.propozycyach 
królewskich.  Król  oświadczył,  że  wici  wyda,  .,t>o  potrzet>a  prawo  ła- 
mie". Tak  więc  z  większem  niż  kiedykolwiek  zajątrzeniem  rozjechały 
się  oba  stronnictwa  '). 


*)  Zahukl  (tr.  SS3.  Chispowleki  str.  106.  O  poMUtwie  noak.:  Źródła  do 
dsŃjów  poL  Halin,  i  PnMt.  itr.  SSl.  KoahowiU  jak  lawua  Dajmni^  dokładny 
(ffr.  n)  BifMa  ayai  marcowr  1010  a  koroiuKTJąfm  ea  do  noMfAMw, 
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Sprawj  HA  potudiiiowo-wsehftdnlin  krańcu  RzeczfpospoUm  *). 

Opaiciliśmy  sprawy  kozackie  w  r.  1667  na  wyprawie  podhąjecliiej 
i  pokojn  s  Tat&rami  i  Kozakami.  (Tom  III  S-  154  str.  471).  Kozacy 
poddali  się  Rzeczypospolitej  i  oczekiwali  komisyi  regulaji|cej  ich  bŁo> 
sanek,  do  Polski.  W  r.  1668,  roka  abdykacyi  i  zamieszek  bezkrólewia, 
jeden  Sobieski  zatrzymał  niejaki  wpływ  na.  Ukrainę  i  w  dobrych  zo- 
stawał z  Doroszeńką  stosunkach.  Ten  ostatni  kimł  tymczasem  wielkie 
w  głowie  plany. 

Brzachowiecki  hetman  Zadoieprza  z  ramienia  Moskwy,  inienawi- 
dzoay  od  swoich,  postanowił  ratować  się  podniesieniem  bunta  przeciw 
Uoskwie.  Zadnieprzanie  z  zapałem  rzucili  się  do  dzieła  i  wypędzili 
talogi  moskiewskie.  Przeciw  nadciągającemu  z  armią  Romadanowskiemn 
lawezwid  Brzuchowiecki  pomocy  Tatarów  i  Turcyi,  ale  uprzedził  go 
Doroszeńko,  wkroczył  z  Muzatmanami  na  Zadnieprze,  a  Brzuchowieckiego 
wtakii  towarzysze  zabili.  Doroszeńko  ruszył  przeciw  Romadanowskiemn. 
Romadanowski  przewaitającemi  za.^traszony  silami,  a  może  i  złudzony 
obietmc|A  te  się  Doroszeńko  podda  carowi,  wycofał  się  z  Zadnieprztu 
Ale  skoro  tylko  Doroszpóko  ojjukił  zholdowane  Zadnieprze  aRo- 
madanowski  wkroczył  jego  śladem,  czemiechowski  pułkownik  Mnolio- 
graeszny  podniósł  przeciw  bmm  sztandar  powstania.  Na  Siczy  zapo- 
rozkiej,  gdzie  dot^  nieprzyjazny  Tatarom  dzielny  Sierko  atamanil, 
podniósł  buławę  Sncbowiej  pisarz  koszowy,  a  łącząc  się  z  Tatarami 
wystąpił  przeciw  Mnoliogrzesznemn,  jako  stronnikowi  Moskwy  i  Doro- 
steńce  jako  hołdownikowi  Polski.  Doroszeńko  wygn^  wprawdzie  Sn- 
ctiowieJB,  ale  nie  poddał  Mnohogrzesznemu,  który  3  marca  1669  otrzy- 
mał buławę  eadnieprską  od  cara  Moskwy.  Do  tego  zamętu  dodać  na- 
leży, Łe  i  religijnie  była  Ukrabb.  podzieloną;  nominowany  przez  Jana 
Kaźmierza  archimandryta  kijowski  Winnicki  miał  przeciwnika  w  Tn- 
kalskim,  którego  popierała  czerń  i  duchowieństwo  greckie. 

Wtedy  Doroszeńko  udał  się  z  porady  Tnkalskiego  z  prośbą  o 
pomoc  do  wysokiej  Porty.  Zajęta  wojną  kandyjską  mało  mn  dać  mo^a 
podłków.  Horda  krymska  spodejrzliwiona  tym  krokiem,  nie  łycząca 
aobie  przewagi  Turcyi  w  Ukrainie,  zgłosiła  się  na  sejm  elekcyjny  Mi- 
chała z  -ofiarowaniem  przyjaźni  i  denuDcyacyą  zabiegów  Doroszeńki 
w  Stambule.     Z  drugiej  strony   poparła   ona  bant  humańskiego  pnłko- 


*)  Zahuiki  T.  I,  244  et  sqq.  En^l  Oesch,  d.  Koscdcen  &&1,  P»wi<m 
Eouej  caporoicjr  t.  147  et  Bqq.  Ojdrsto  ■pominbi  T.  II,  i.  S98  et  Bq.  HbL 
ord.  UjHhowakicb  a.  19S. 
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wnika  Haoeńki,  ktiry  stanąwszy  na  czele  niechętnych  poddaniu  się 
Turcyi  Kozaków,  m^ąc  przy  sobie  Jerzego  Chmielnickiego  i  posiłki 
krymskie,  w  Steblowicach  obiegi  Doroszeńkę.  Ztaintąd  to  zgłosił  się 
Doroszeńko  do  króla  Michała  z  snbmisyą  i  iądantem  układów  (w  paź- 
dzierniku 1669).  OiJsiecz  bialogrodzkich  Tatarów  i  ,roEkaz-,sałtana 
nwolnił  oblężonego  Dcros^ńke:  ChmielDicki]iiH«^^tMAa7lRd»-«aqj|i» 
w  „siedmiu  wieżach''y'Kon^ntynopoIitańBkiftli^ 

Polska  Ukraina  była  podzieloną:  Haneńko  rezydował  w  Hnmaniu, 

Doroszeńko  w  Czehrynie,  zadnieprskiej  hetmanił  Mnohogrzeezny.  AmtH- 

tny  Doroszeńko  nie  przestawał    myMeć   o  zjednoczeniu,    do  czego  miał 

dwie  drogi!   alians  z  Polską    przeciw  Moskwie  i  Turcyi,  lab  z  Turcyą 

przeciw  Polsce  i  Moskwie.     W  takim  stanie    rzeczy  miała  wyznaczona 

przez  króla  komisya  ostrof^ska  uspakajać  i  urządzaó  stosunki  Ukrainy. 

„Błi§dEj  punktami  w  infarniscji    odenmie   postom  do  JEM.  wyprą- 

trioDymi",  pine  dnia  20  Intago  1670  Doroszeiiko  do  8obfeakle(ro,  „interpo- 

noTTalein  o  Zadniepne,    na  którem  lubo   solne   Uoikwa  hetmana  twego 

ne^niła  i  aa  iwoj^   właanoid  Zadnispraa  ma,   jednak  ii  niektóre  pułki  i 

miasta  JEU.  i  regimentowi  starodawnemu   wojska  laporozkiep)  nuMmn, 

byli  i  teraz  s^  iyczliwi  i  powolni,  chciałbym  o  onem  pnei  WM.  Puia  jak 

nąjprędiej  byd  dostatecanie  upewnion,  jeieli  J.  E.  Hośi!  według^  zawartych 

paktów  w  Andmszowie  z  Moskwa,  tę  stronę  Dniepru,    awłaazcza  ojczyznę 

Bwoj§  zi^ięc^  (po  Jeremim)   Moskwie   cedował,   czyli  tei  jako    nowy  pan 

nowe  pakta  ehce  zawrzed?  Jeiliby  wedhig  starych  toraz  atanęta  konflniM- 

oya,  tobym  podobno  mosi^  i  ja,  ^m  pod  re^mentem  nastym  aosUyęcym 

miaatont   wafcacad,    naletuego    sobie  szakad   pana".    (Ojczyste  spominki 

T.  n,  itr.  860). 

Jak  wiadomo  z  J.  6,  posłowie  polscy  jni  podówczas  potwierdzili 
traktat  andmszowski.  Gdy  zatem  komisarze  polscy,  znany  nam  Bie- 
niewski  wojewoda  czemiechowski,  Lubowiecki  kasztelan  wołyński  i  Pia* 
seczyński  chełmski,  dnia  3  maja  do  Ostroga  zjechali,  Doroszeńko  zaczął 
robić  trndności,  iądać  podania  sobie  pełnomocnictw  i  instrukcyi,  nie- 
mniej dania  zakładników.  Król  sprzeciwił  się  temu  ostatniemu,  uwa- 
lając to  za  rzecz  niegodną.  Tymczasem  zgłosili  się  do  komisarzów 
i  do  samego  króla  Kozacy  Haneńki,  zostali  dobrze  przyjęci,  a  kroi 
w  liście  z  dnia  23  czerwca  wezwał  Haneńkowej  pomocy  przeciw  machi- 
nacyom  Doroszeńka,  robiąc  mu  świetne  na  przyszłość  widoki.  To  oparcie 
się  na  Kozakach  Haneóki,  myśl  Obzowskiego,  swana  przez  marszałka 
w.  k.  „szaloną  radą",  zniechęciło  Doroszeńkę  do  reszty.  Już  w  lipcu, 
pomimo  że  komisya  trwała,  sprowadził  on  Tatarów  krymskich  i  napadł, 
acz  bezskutecznie,  obsadzoną  przez  Polaków  Białocerkiew.  W  takim 
stanie  rzeczy  zrobiono  transakcyą  z  Haneńkiem,  oddając  mu  tniiawę 
hetmańską  (2  paidziemika). 
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,C«r1dew  grecka  misia   n^wad   prajwil^iw    lutoliekiego  koidołs, 
a  -wjjftkiein  KBaiadama  biskapAw  w  Renacie,  majątki  kotackie  ańatf  poioatad 
w  caloioi,  tol  i  Budownictwo   starodawne   kozackie.     Hetman  jeat  obiersl- 
nyin  na  lat  trzj,  pobiera  dawne  dochody,  trzjma  na  kalde  lawotanle  kr6- 
lawskie  nojako  w  po^towia  t  n  żadne  a  poitronnymi  nUad]'  wdawad  eig 
ni*  moie.     Gamiion;   potikie    na  Ukrainie   b^di  bsymane  w  rjgorsa  — 
astsehtf  ezpoaaeajonowaag  Mun  hetman  do  majątków  dawnjch  wprowadai". 
Układ  ten  byłby  dobrym ,    gdyby   Haaeńko    miał  warunku     Ale 
byt  oo  słabo  popartym.  Doroszeńko  mt^  za  aobą  turecką  potęga  Wy* 
weki    czeinik    sochaczewski   jeszcze  w  r.   1669  do  Porty  posłany,  nie 
rystfpDJąc  z  powagą  wielkiego  posła,    nie  byl  należycie  nwatany  i  nie 
przypaszczODo  go  nawet  przed  oBlicze  sułtana.    Gotowano  wyprawę  na 
Polskę.     Rok   1670  przeminął   atoli  szczęśliwie  bez  wojny.     Król  wy- 
dawszy   wici  na  pospolite   mszenie    gdy  Turków    i  Tatarów   sie  było, 
rozpolitykował  szlachta,  co  smutne  w  następnych   latach  pociągano  za 
tobą  skutki 


ScJb  w  wneśniR.  UorsEtjn  I  Onynollowskl  jMd  s^i  oMaił  UA70|. 

Widzieliśmy  wyżej  ($.  6)  jak  sejm.  marcowy  rozerw^  się  w  sku- 
tek kłótni  francnzkiego  stronnictwa  z  królewskiem.  Walka  stronnictw 
miała  wybnchoąć  powtórnie  na  sejmie,  na  dzień  O  września  zapowie- 
dzianym. Oba  obozy  nie  szcz^jdziły  wszelkich  środków  propagandy. 
Prymas  rozesłał  na  sejmiki  list,  powstający  w  najgrubszych  wyrazach 
na  króla  łamiącego  pakta,  przyjmi^ącego  ordery  zagraniczne  itp.  Sobie- 
ski w  okólnym  liście  usprawiedliwiał  się  z  czynionych  sobie  zarzatów, 
jakoby  na  króla  powstawał  i  skaizył  się  na  paszkwile  szarpiące  dobrą 
jego  sławę,  na  X.  Dymitra  Wiśoiuwieckiego,  który  go  jako  hetman 
polny  slacliaó  nie  chce.  Spółcześnie  korespondował  Sobieski  z  ministrem 
Lionne  i  postem  francazkim  w  Wiedniu  p.  GremonmUe,  a  żonę  (w 
sier|Hiia)  wysłał  do  Paryża  dla  układów  z  gabinetem  wersalskim.  Nie 
szczędząc  kosztu  (skarży  się  na  ogromną  konsnmpcyę  wina  w  listach 
do  Harysieóki)  ujmował  on  szlachtę  ruską  i  wojsko  zwolna  do  związku 
prowadził.  W  obszernym  spisku  dla  L<mffuevilUi  dziiJali:  prymas, 
Andrzej  Morsztyn  kasztelan  poznański  i  znany  nam  zelant  wolności 
Krzysztof  Grzymałtowski. 

Wśród  takiego  stanu  rzeczy  Olszowski  radził  znać  jak  najprędszą 
zgodę  z  Sobieskim  i  takcyą  Francuzką,  a  przez  wojewodę  wołyńskiego 
Michała  Czartoryskiego  czyni)  kroki  dla  pogodzenia  Dymitra  Wiśnio- 
wiecki^  z  potężnym  marszałkiem.  Do  ostatecznych  środków  przeciw 
francozkiemn  stronnictwu  gnali  Pace,   a  z  wielką  łatwością  daw^  się 
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popychać  spodejrzliwiona  szl&chta.  Rozpoczęta  się  barza  na  sejmiku 
wielkopolskim  w  Środzie,  Zygmunt  DziałyAski  wojewoda  brzesko -ka- 
jawskj,  przesłał  był  na  sejmik  przejęte  cyfry  miiiiatra  de  Lionne  do 
Grzymołtowskiego  i  Morsztyna,  które  rozjątrzona  szlachta  obecnema 
kasztelanowi  czytać  kazała.  Gdy  się  kasztelan  wzbraniał,  porąbano  go 
tak,  te  nieżywy  prawie  wywiezionym  został  z  miejsca  obrad.  Nie 
przest^ąc  oa  tern  instygator  koronny  wniósł,  na  delacyą  szlaclity,  pozew 
obydwom,  a  podkanclerzy  zmuszony  naleganiem  Paca  kancl.  w.  lit. 
pieczętować  go  mnsitU.  Na  scjmikn  sieradzkim  ucliwalila  szlaclita,  aby 
wytoczyć  prymasowi  o  list  ogólny,  jako  o  obrazę  majestatu  proces,  a 
Sobieskiemu  odebrać  buławę.  Ruska-  szlachta  za  to  postawiła  groźne 
królowi  instrukcye,  między  innemi  bezpośrednio  oddanie  ordynacyi  pa- 
nom Zamojskim. 

Aby  dad  wyobraieoio  o  lupoaabienia  po^inego  Sobieskiego  wagledem 
stronnietwa  królewskiego,  dosyd  przjtocEjd  wyjątki  b listów;  „ToforemoBf 
pisze  do  tonj ,  ie  tam  Bollie,  słjsEg ,  u  dwora  upreędli,  ahjm  ja  i  drudzy 
moi  przfjadele  króla  pnepraszali.  Za  siebie  elubuję,  ie  praepraszaó  nis 
Ijędęl"  A  gdEieindEiej ;  ,Mf  czy  mnie  wojewoda  wołfiUki,  abym  ilę  tgodził 
z  Dymitrem:  wprzód  zobaozę  Jak  sobie  król  postąpi  %  moimi  przyjaciółmi 
podskarbim  i  kałztelanem". 

Marszałkiem  poselskim  stanął  na  sejmie  przychylny  królowi  Sta- 
nisław Lubomirski.  Niektóre  województwa  przybyły  na  sejm  pospolitem 
ruszeniem,  czyniąc  tym  sposobem  groźną  przeciw  malkontentom  demon- 
stracyę.  Z  łatwością  zgodzono  się  na  uroczystą  przysięgę  zabezpieczającą 
sejm  przed  zerwaniem.  Pozwolono  na  sprowadzenie  koron  z  Krakowa 
i  korooacyę  królowej.  Izba  poselska,  zaniepokojona  intrygami  francus- 
kiego stronnictwa,  stawała  przy  królu  z  zapałem  jaki  na  sejmie  elekcyj- 
nym okazała. 

Rej  wodził  chorały  sędomierski  Miciial  Dębicki.  On  to  pierws»y 
zaiądał  publicznego  odczytania  prymasowskiego  listu  na  sejmiki  wysła- 
nego. Sztaclita  krzykiem  oburzenia  przyjęta  zaskarżenie  króla.  Ale 
prymas  był  człowiekiem  z  cywilną  odwagą.  Zamiast  się  ulęknąć  stawił 
on  czoło  burzy.  „Urodzony  w  tej  Rzeczypospolitej,  mówił,  nie  ustę- 
pujący nikomu  co  do  zacności  pocliodzenta,  szlachcic  równy  kaidema, 
wzniesiony  aż  do  tej  prymacyalnej  godności  nauczyłem  się,  że  istotą 
wolności  jest  myśleć  co  sig  podoba,  a  mówić  co  się  myśli.  Nie  myŚlę 
abyś  się  W  KM.  miał  tem  obrażać,  skoroś  w  tej  wychowany  ojczyźnie... 
PisiJem  te  listy  i  nie  do  Sieradzan  tylko,  ale  na  wszystkie  sejmiki". 
Tu  powtórzył  prymas  treść  swoich  zaskarzeń  królowi  w  oczy,  przypo- 
mniał restrykcye  króla  i  podkanclerzego  przy  podpisie  paktów  konwentów, 
zarzucił  mu  dążenie  do  absolutyzmu :  „Coż  znaczą  te  restrykcye,  pytf^, 
czyliż   w  imię  powagi  i  majestatu  pańskiego  nie  mogłoby  się  stać,   że 
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jA  lob  kto  inny  zawadzający  królowi  dostałby  hiszpański  proszek  (trn- 
(ÓDe),  albo  poszedł  na  wiedeńską  iokwizycyę?'  (porów.  $.4.)  Podkan- 
derzy  skarkiąc  laskę  braci  szlachty  najlagodaiejszymi  słowy  usprawie- 
dliwił króla  i  siebie.  Wtedy  Dębicki,  tym  razem  tłomacz  ucza<!  ogromnej 
większości  szlachty,  zawołał,  że  prymas  wykracza  przeciw  obowiązkom 
poddanego,  cbrzeicianina,  człowieka,  łe  kraj  na  nim  zniewagę  króla 
pomicić  powinien.  Stanął  w  obronie  prymasa  biskup  krokowski  Andrzej 
Trzebicki,  Czartoryski  biskup  kujawski  wymawiał  go  przyrodzoną  gwał- 
townością omydn.  Senat  nalegał,  aby  prymas  przeprosił  za  mniej 
przystojne  wyraienia,  „Nie  mam  za  co,  mówiłem  prawdę  i  dowiodę!" 
Przystał  wreszcie  na  kilka  słów  łagodniejszych.  „Nie  zapieram  się,  ani 
odw<rfywani,  com  pisał,  jeżelim  coś  mniej  oględnie  powiedział,  przebacz 
na^a^iejszy  królu,  gotów  jestem  poświęcić  ci  krew  i  iycie  byleby  j>acto 
coiwenła,  zachowane  były,"  Poczem  wyszedłszy  z  sali,  chciał  do  Ło- 
wicza odjechać,  ale  ujęty  {raoie  przyrzeczeniem  ie  Grzymułtowakiego 
i  Morsztyna  proces  ubitym  zostanie),  nawet  na  koronacyą  królowej,  którą 
osobiście  (19  października)  wykonał,  przyzwolił. 

Zaledwie  się  ta  biuza  uspokoiła,  podjęto  sprawę  Grzymułtowskiego 
i  MorsEtyna.  Morsztyna  sprawa  zawieszoną  została,  o  ile  ie  w  przypi- 
sanym prawem  czasie,  nie  dostał  pozwu  przed  sejmem.  Widocznie 
stroanicŁwo  królewskie  w  obec  trudności  zewsząd  rosnących,  trąbiło 
na  odwrót  i  obawiało  się  uiedojścia  sejmu.  Ale  szlachta  pragnęła 
dońęgnąć  bodaj  Grzymultowskiego  głowy.  Wytoczono  mu  proces  o  list 
ó*  pisany  cyframi,  o  przekupstwo,  o  intrj'gi  przeciw  królowi.  Nieobe- 
cnego, bo  liżącego  się  z  ciężkich  ran  kasztelana,  bronił  patron  Oilba- 
szewski,  a  cały  senat  prawie  stawał  w  jego  obronie.  Dorwano  się 
skądei  nowego  dokumentu  potępiającego  kasztelana,  powtórnego  lista 
hr.  de  lAotme,  w  którym  się  tenże  domagał,  aby  sejm  zerwano,  Frań- 
cnzoiD  przybyć  mającym  wydano  fortecę  jakąś  pograniczną  i  wojsko 
do  związku  pobudzono.  Jakoż  z  listów  Sobieskiego  (wyd.  Helcia) 
czerpiemy  dostateczne  dowody,  że  owe  oskarżenia  nie  były  bez  podstawy. 

Najsrożej  nastawali  na  Grzymultowskiego  Litwini  z  Pacem  na  czele. 
Ale  Olszowski  byl  już  podówczas  za  pogodzeniem  się  z  Sobieskim, 
a  król  nie  uznawszy  dowodów,  kazał  się  Orzymałtowskiemu  według 
konstytncyi  ,De  viro  honae  famae"  sunosiódmemu  odprzysiądz.  Tak 
ubito  i  ową  drogą  sprawę,  wznieconą  ferworem  szlacheckim. 

Sprawa  obrony  granic,  od  grożącego  ze  strony  Kozaków  i  Turcyi 
niebezpieczeństwa,  była  najgłówniejszą  kwestyą  sejmową.  Deputaci  do 
wojsłLa  pod  Sobieskim  wysłani,  znaleźli  je  borzliwszem  niż  się  spodzie- 
wuo.     Przybyli  od  woj^  delegaci  stawali  groźnie  w  obronie   honom 
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vodEa,  którema  ostataimi  czssy  uwłaczano  i  żądali  bezzwłocznej  wy- 
płaty tołdo.  PowiększeDio  wojslia  liczne  spotykało  trudności;  Rusin!,* 
Braclawiaoio  i  Wołynianie  nie  cliciełi  sŁawlati  żołnierza  tłomacząc  się 
cięłkinji  czasami;  szłacłita  małopołska  i  wielkopolska  żądała  pospoli- 
tego ruszenia.  Pozwolono  wreszcie  z  zastrzeżeniami  i  braniem  na  sej- 
miki w  niekttirych  województwacłi  na  12  tysięcy  nowego  zaciągu  i  na 
pospolite  nużenie  w  razie  potrzeby.  Dla  wojska  nstanowiono  płatniczy 
trybunał  w  Radomia.  Jeszcze  22  października  prymas  pokłóciwszy  się 
z  Kochanowskim,  wyszedł  i  sejmowi  zerwaniem,  tym  razem  przez  naj- 
pierwszego  senatora  dokonad  się  mająceni,  zagroził,  ale  sejm  potoczył 
się  jut  szczęśliwie  ku  końcowi,  prymas  wrócił.  Zręczny  Olszowski  umiał, 
nawet  wbrew  opozycyi  senatorów  francuzkiego  stronnictwa,  skłonić  sejm 
do  przyzwolenia  królowi  na  zawarcie  traktatu  „cum  eztemis  prind' 
pAus  dla  jakiej  wojny  w  Rzeczypospolitej"  pod  warunkiem,  że  się  na 
to  zgodzą  ^ezyd^)4cy  przy  boku  króla  senatorowie  i  szlachta,  a  w  do- 
datku wyznaczeni  przez  sejm  do  ostatecznei^o  ułożenia  paktów  z  Moskwą 
komisarze.  Rozwiązano  tym  sposobem  ręce  królowi  i  dozwolona  idu 
rzació  się  w  ramiona  Aastryi.  Sejm  potwierdziwszy  trdasakcyą  z  Ko- 
lakami i  napisawszy  znaczną  ilośó  konstytueyj,  zakończył  się  szczęśli- 
wie dnia  I  listopada. 

Charakterystyczne  podczas  sejmu  stanowisko  zajmował  kurfirszt 
bnodenburski,  który  nie  Uoływsiy  dotąd  hołdu  z  Lauenburga  i  By- 
towa nie  otnymal  jeszcze  potwierdzenia  paktów  bydgoskich.  Wziąwszy 
na  kieł  zątęciem  beikaniem  llrabioiia ,  kurfirszt  zuchwałymi  listami 
domagał  się  potwierdzenia  traktatu,  a  macugąc  r^ce  w  matach  domo- 
wego w  I*ol»ci'  znburieuia,  otiarował  szyderrzo  medyacyą  między  kroi- 
łem i  malkonteiitami  i  nichwate  obstawał  za  sprawą  Grzymołtow- 
skiego.  ISistępowanie  swoje  iapio^-«vtował  wreszcie  gwałtem,  zarówno 
obrailiwym  dla  honoru  R*tvły|iosi>oli(oj,  jak  dla  prawa  narodów.  Gdy 
król  wibranial  się  st»no*cj;o  *\\li»ó  mii  KalKsteiua  Siolińskiego.  szlachcica 
btamłenburskit^^  a  aar»»«nu  ind^^i^,'  jwlski,>p\  knwjąi-ego  jak  powia- 
dał spiski  ua  j«»  łjcie.  pn^-l  br.^nd.^nburski  Brmmt  pojmał  Kalksteina 
gwahem  i  tt«ivuł  »  \V«i>j.i>»y.  Kr»l  Mi.li.tl  rt-klamowal  energicznie 
ale  be»kH«v«nk\  Ni<Vi.»v**'*  l-^l  »wstvr">'li  "»  d,awylily  akród^ 
dniny  i  saiiio'«\tli  kurtiruU  '). 


ciotT*  jag*  w  i*\UU)Hh  łMiMiwAh-ti,  i  |\w«.U>.s4tAc>y  T,  II, 
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Uruga  wielka  Sobieskiego  zasinga.  Wyprawa  r.  1671. 

Pomimo  kroków  pojedoaMczych  czynionych  ze  strony  dwom,  ba- 
viący  przy  wojska  ntarszatek  Sobieski  prowadził  do  konfederacyi  woj- 
skowej w  myśl  podauego  z  Francyi  projekta.  N  te  po  rozum  ic  nie  tylko 
(łiwilowe  z  dworem  francuzkim  w  sprawio  Longuemłla  i  niedobicie 
targów  jakichś  w  Paryżu  przez  Sobieska/  prowadzony  cli,  sprawiły,  io 
wojsko  się  nie  związało,  a  nawet  pewne  między  królem  i  marszałkiem 
nast^ilo  zbliżenie.  Starano  się  o  uświęcenie  tego  zbliżenia  familijnym 
iwiąskiem.  X.  Dymitr  Wiśniowiecki  ożenił  sii;  z  ziężniczką  Ostrogskii 
córk4  Radzi  willowej,  siostry  Sobieskiego  {z  pierwszego  małżeństwa). 
Marszałek  przyjechał  w  maju  na  wesele  do  Warszawy,  niemniej  na 
radę  senatu,  która  się  podówczas  odprawiła.  W  ot)ec  grożących  ze 
stnmy  Ukrainy  niet>ezpieczei!istw,  otrzymał  Sobieski  „zopelne  pełoo- 
mocnictwo"  uspokojenia  jej  i  wpływ  stanowczy  na  nklady  z  Doroszeń- 
kiem,  które  z  rady  marszidka  liez  względu  na  Haneńka  przez  komi- 
urza  Mikołaja  Kaczkowskiego  prowadzono.  (Ojcz.  Sp.  T.  II,  str.  139). 

To  zbliżenie  się  do  Sobieskiego  nie  pociągnęło  wszakże  za  sobą 
porosomienia  się  z  resztą  stronnictwa  francozkiego.  Prymas  burzył 
sejmiki  relacyjne,  protestował  się  przeciw  nkładom  przymierza  z  Austryą, 
wyrencał  królowi  wyniesienie  Haneńki  i  utrzymywanie  w  Konstantyno- 
polu niezdolnego  Wysockiego  (Zuluski  1,  str.  291).  W  działaniu  sa- 
mego stronnictwa  królewskiego  wJdad  rozerwanie  i  nirudołność.  Sobieski 
skarży  się  wielokrotnie  na  nieszczerość  dworu,  na  niechęć  trybunału 
radomskiego,  wysadzonego  do  płacy  wojska,  na  lekkomyślną  nieopatrzność 
V  obec  grożących  niebezpieczeństw.  Olszowski  coraz  mocniej  kłócący 
się  z  Pacami  i  kanclerzem  Leszczyńskim,  w  miarę  tej  kłótni  zbliżający 
rię  do  Sobieskiego  w  sprawowaniu  interesów,  do  których  się  z  niepo- 
hamowaną garnął  ambicyą,  pokazuje  więcej  ruchliwości  i  szarlataneryi 
oii  grnntowności,  więcej  matactwa  niż  szczerości.  Każe  on  np.  naiwnie 
Wysockiemu,  aby  perswadował  wezyrowi,  że  Doreszeńki  poddanie  ża- 
dnej Turcyi  nie  przyniesie  korzyści,  bo  Doroszeńko  sit  nie  ma  (Załuski  I 
str.  285),  nie  wierzy  w  wojnę  z  Tnrcyą,  nie  ufa  Raczkowskiemu  iSo- 
bieskiemu,  a  przechwalając  się  Haneókiem  przed  po^em  austryackim 
Szafgoczem,  ofiaruje  pomoc  Niżowców  cesarstwu  (Załuski  I  str.   370). 

Doroszeńko  postępował  z  widoczną   złą  wiarą.     Buntował' Niżow- 
eów  Haneńki  (Ojcz.  Sp.  T.  II  str.  3(13).  Utrzymywał  stałego  rezydenta 
w  Konstantynopolu,  gdzie  wyjednał,  że  przyjazny  Haneńce  i  Polakom  " 
han  krymski  zrzuconym,  a  natomiast  Selim-Geraj  mianowanym   został. 
Nie  mógł    on    wprawdzie   sprowadzić    i    w   tym    roku   jeszcze    potęgi 
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tareckiej,  bo  niespod ziewa D]r  vybuch  baatu  religijnego  Arsbńw  w  oko- 
licach Mekki  Ewrócit  w  taintę  stronę  uwagę  i  siły  sułtana,  ale  wyje- 
dnał poparcie  biatogrodzkich  i  krymskich  TatanSw,  a  nawet  IMultan  i 
Wołoszy.  Nim  aię  to  stało  traktował  z  Ractkowskim  i  Sobieskim, 
nieznośne  stawiając  wamnki,  jako  to:  przysłania  sobie  buławy  przed 
ukończenieio  komisyi,  ściągnięcia  wszystkich  załóg  polskich,  a  miaao- 
wicie  biiJocerkiewskiej  pod  komendą  walecznego  Piwa,  oddania  wojaku 
zaporoskiemu  Kijowa  (Ojcz.  Spom.  T.  II  str.  SOS).  Spółczeteie  po- 
łapano jakieś  nieprzyjazne  Polsce  komunikacye  jego  z  kurfirsztem 
brandenburskim. 

Kroki  przedsiębrane  przez  dwór  dawały  smutne  o  nim  świadectwo. 
Z  postanowień  ostatniego  sejmu  mało  co  wykonanein  zostało.  Woje- 
wództwa wielkopolskie  odmówiły  pospolitego  ruszenia,  tłomacząc  się 
niebezpieczeństwem  ze  strony  kurfirszta,  który  wcale  "^ nie  spuszczał 
ze  swego  zuchwalstwa.  Podług  świadectwa  Sobieskiego  nie  było  jednej 
armaty  gotowej  dla  wojska.  Król  wyruszył  we  wrześniu  do  Lwowa  na 
czele  pospolitego  ruszenia,  ale  nie  pokazywał  wielkiej  do  wojowania 
ochoty.  Wojsko  litewskie  pod  wodzą  Michała  Paca,  niepłatne,  zamiast 
iśó  na  plac  boju,  rozeszło  się,  czemu  Pac  nieprzyjaciel  zacięty  Sobie- 
skiego wcale  przeciwnym  nio  byt. 

Poseł  polski  do  Krymu  Karwowski  został  zatrzymany  przez  no- 
wego hana.  Dnia  I  sierpnia  doniósł  Haneóko  Sobieskiemu  (Ojczyste 
Spominki  II,  str.  143),  2e  posłom  jego  nowy  han  odpowiedział:  „Pod- 
danym i  sługą  tureckim  jest  DoroszeAko,  wzięliśmy  go  w  swoją  opiekę". 
Sobieski  liczył  zaledwie  10.000  wojska  (łącznie  z  złogami),  ale  bo- 
hatyrska  jego  dusza  nie  wahała  się.  Z  artyloryą,  ktiSrą  z  własnego 
złoczowskiego  zamku  zabrał,  ruszył  on  w  środku  sierpnia  pod  Kauiie- 
niec,  zostawiwszy  Dymitra  Wiiniowieckiego  w  odwodzie  pod  Tarnopo- 
lem. Dowiedziawszy  się  o  tem  Doroszeńko  wypowiedział  mu  wojnę 
listem  z  24  sierpnia. 

■Teucse  dnia  E4  oiarwca  pis^  DoToueUo  do  Sobiukiego :  ,UiiI« 
mai  i  wojsku  Eaporolkiamn  w  srog^  dTstrakcjj  nprnwioil«mii,  co  csynU? 
prOHc  WP«iia  raCB  poradit<S,  —  ciy  w  togo  nę  króU  i  BE«CE7po«politeiJ 
riłngd  j»rxmo,  której  mtawicinio  praktyki  nietylko  r  iwoimi  pany,  ale 
i  t  pOBtronnjmi  njoairchami  robif,  djmlayą  jedneKO  wojska  saporoakiego 
•tanonif,  naaiyohte  swawolników  niiowych  bntitowDymi  prajwllajami,  wt 
bnut  praooiw  horodowym  Kozakom,  piBoiylM,  iniygma  poiyłąjfc,  pobu- 
duje ..  OMJ  tai  takiego  monarohy,  który  nie^lko  nam  iadoaj  nscmj  bni, 
nąjmiiieJM^  kreywdy  csynid  nre  ohc«i  owiwm  co  nam  Pan  Bóg  pomoof 
fWOJ§  iwift^  odayAad  raciy,  to  *a  wluna  naiie  miei  dekUraja".  Na  to 
odpowiada  Sobiwki:  ,A  io  WMl'an  rady  mojej  potraobnjoi.,  którego  się 
maai  tnymad  pana,  c«y  prawowiernego  monarchy,  do  którego  aobia  pewne 
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pTetołida}«u  knjwif  i  niMmaki,  ciyli  t«go,  ktiry  WHfatko  obieonje,  aby 
tem  atMdiii^  nlowił  WHPana?  Ja  tedj,  jako  dawny  pra^adrl  WUPana, 
któr«goi  ijesUwego  prdbowal  afektu,  radcę  i  pnwtraegain,  ab7i  iię  nie 
chwyUJ  płoDD^eb  i  idradliwjch  obietnic,  bo  cokolwiek  WUPana  obiec^jg 
i  obłMjwad  bfd j ,  napredd  npeirnlam ,  źe  nie  dotrzjmajt)  obietnic  t^lko 
pity,  p6ki  nie  iłowi;  WHPana,  bod  to,  cokolwiek  ctToig,  nie  z  kochania 
pneciwko  WUPann  cijnif,  ais  Łebj  tylko  nas  chraeidjan  międaj  eob) 
mifaaaii  moflL  A  co  najwigkiia,  le  słów  Zbawiciela  aaijjg:  Co£  czło- 
wiekowi potem,  chociolby  wsaystek  jwiat  ten  pozyskał,  a  dnaif  swój;  na 
wfecany  tatnteił  ifnbf".  Z  praytoczonego  nitfpu  moina  ai;  praekonad  o 
sact«roici  i  podniosłości  ducha  Sobieakiep},  ilekrod  chodziło  o  walkf 
>  pogaństwem. 

Wyprawa  1671  roku  naleiy  do  najpiękniejszych  dzieł  oręia  pol* 
skiego.  Z  szcznpłemi  nader  siłami  raszył  Sobieski  złączywszy  się  z  Dy- 
mitreai  Wiiniowieckim ,  mimo  Bani  przeciw  Tatarom  białogrodzkini, 
których  przywiódł  Hrehory  Doroszeńko  brat  hetmana  pod  wodzą  Sain- 
kazego-agi.  Mimo  Bracławia,  który  mocna  załoga  kozacka  broniła,  po- 
gonił icli  Sobieski  at  za  Ladyłyn,  który  się  poddał  (26  sierpnia). 
Wtedy  Krasne,  Szarogród,  Brahiłów,  Rajgród,  Działów  poddały  się. 
Kozacy  Hrehorego  cofnęli  się  do  Winnicy  i  mocno  n  forty  fi  kowanej 
Sdany.  Było  to  wszaktc  dopiero  forpocztowe  niejako  starcie,  bo  główna 
siła,  Doroszeńko  i  Nuraddyn  sułtan  nie  nadciągnęli  jeszcze  na  plac  t)0Ju. 
Haoeńko  wyprawił  się  na  kraj  Tatarów  liałogrodzkich  i  zrat>ował  go 
w  niebytności  Tatarów. 

O  pogoni  Tatarfiw  z  pod  Brai^wia  pisze  Sobieski  do  tony:  „Mu- 
sieli t«dy  Tatarawie  w  pola  aciekad,  ■■  którymi  goniłem  ■  wojskiem,  co 
tylko  ko£  mógł  wyekocsyd  mil  siedm  okraidakicb,  oo  oiyui  mil  takicb, 
jakie  okoła  Paiyia  pewnie  SO.  BedcbU  ilodiiqe  nąjpradd  lodsl,  których 
pobrali,  potem  iywnoici  róine,  potem  konie,  ńodła....  Dsień  był  dtiwiiie 
gOTfcy.  W  tej  sa  Tatarami  pogoni  najlepsze  konie  padi^  po  drodte  i 
■dychdy.  Lndiie  najmlodu  i  najlepsi  prayjiiS  do  uehie  nie  mag),  i  terai 
dopiero  wieds^  ie  Tatarów  gonid  tradno.  Jai  tei  roznmiem  teras,  ie  i 
najgorsi  nie  raekn;  ludsie,  ie  ja  Tatarów  bii£  nie  kaie,  bo  mieli  teru 
pole  gonld  ich  przykładem  moim,  kto  chcid  i  śmiał".  „DsiwqJ9  się  wszyscy 
hetmanowi  JHCI,  źe  tyle  fatygi  snieśtf  potrafił",  pisse  Dyaryuss.  (Ojcsyste 
Spominki  T.  I,  str.  1S7). 

W  przeciągu  miesiąca  wrzcinia  niemniej  szczęśliwym  byl  oręt 
Sobieskiega  Zdobyto  i  wycięto  Winnicę  (18  września),  poddała  się 
Ściana,  Jampol,  Tymanówka,  Jaruga.  „Owo  zgoła  wieki  przejdą  pisze 
Sobieski  do  Olszowski^o,  a  takiej  drugiej  do  odzyskania  Ukrainy  nie 
najdziemy  okazyi'.  Zdobył  wreszcie  hetman  Mobilów  i  połączył  się 
z  wracającym  z  Badziaku  IlaneiAką.  Doroszeńko  zgłosił  się  po  układy 
p<ftojowo  do  hetmana.     Dnia   13  października  wprowadzono  polską  za- 
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tog«  do  Bndaria.  Ale  walki  te  siczfiliwe  i  diwalebne,  wycieńczyty 
euacznie  szczapie  sity  polskie.  „Jeźli  spóźnią  wyprawy  i  posiłki,  pisze 
Sobieski,  nie  moja  będzie  wina.  Tak  wielka  jak  Ukraina  proviocy& 
atizymać  dc  da  wielluemi  tylko  wojskamL  Ale  my  chcemy  aby  Pan 
Bóg  ustawicznie  dla  oaa  czynił  coda,  czego  on  oie  zwykł  ,5tiie  neees- 
sitate'  czynió*, 

DoroBzeńko  odstąpiwszy  od  obiętenia  Bialocerkwi,  złączywszy  nę 
z  Nuraddyoem  saltanem  nie  spieszył  się  z  wyjęciem  na  plac  boja. 
Sobieski  atoli  spodziewając  się  wojska  litewskiego  szedł  naprzód.  Mimo 
Dszczaplonego  wojska  podsunął  się  z  Bradawia  pod  Kaloik  i  15  paź- 
dziernika stanął  w  lliócach.  Kalnik  miał  3,000  załogL  Gdy  wezwany 
poddać  si{  nie  chciał  rozpoczęto  sztorm,  który  przy  braku  dostatecznej 
oblftniczej  artyleryi  spełzł  na  niczem.  Tem  świetniej  za  to  poszło  roz- 
gromienie części  ordy  tatarskiej  (2,000j,  spieszącej  na  odsiecz  Kalni- 
kowi  (21  października).  .Rozgromieni  na  głowę,  pisze  Sobieski,  czte- 
rech morzów  zabito,  kilknnastn  złapano''. 

Na  tem  skończyła  się  iwietoa  Sobieskiego  wyprawa.  Dnia  30 
października  dowiedział  się,  te  wojsko  litewskie  nie  przyjdzie,  bo  zwi- 
nięte. Z  wojskiem  pnencdtonem ,  obdartem,  niepłatnem,  niepodobna 
było  rzucać  się  na  potęgę  połączonego  s  tuuiein  Doroszraki.  Bozlołmto 
wojsko  na  leże  simowe  w  zdobytych  święto  miejscadi.  Pozostawiwszy 
Wiśoiowieckiemo  kooieodę,  wrócił  Sobieski  do  Lwowa,  gdzie  cięłko 
z  fatygi  zachorował  *). 

Tnij  i  Am^  t»»p«nii  dnalili  ■  3»h;»iki»  Hienua  Aofna^n 
Labownki,  kswmłw  MKlWńikii  *jw  Jnsego ;  SUaiatkw  JaUonowaki  wo. 
j«woda  raaki,  poiowj  b«l»u  w.  k.;  Ukobj  Sinumfci  ckor^  w.  kor.; 
Janj  Ih^rijfi,  w>1m9iij  rotaiMn,    wiyłtj    tomanjtm  ji  i^BiiJMiij  wi»- 


%     10. 

Pilatay  rak  II7Z.  ZaMsi  sit  h  ^Mką  buic.  S«J«y  w  siymia  i  Hąji. 

Bnk  poparcia  le  strony  Rzeczy poapolitoj  nie  pozwolił  Sołweełuenia 
dokoaać  wiefkiego  dzieła  uspokojenia  Ukrainy.  Zaled«ie  si«  oddalił, 
Doroseńko  (w  grudnia  l«7l  r.)  wyparował  załogi  polskie  t  Tnlczyna, 
CzeniKcbowiec,  Winnicy.  Jampola  i  Trok-ianoa.  l*od  -ŁadyłyDem  sna- 
cntą  poaiewiM  stratę.  \Voj*ko  niepłatne  burzyło  się  i  myślało  o 
KTiązku.     Dwór  królewski  zamiast  wdjłęcinoki,  powriąl  mntt  pneciw 
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zwycięzkiemn  marsEałfcowi,  lamiast  gotowftd  siły  aa  przyszłą  wyprawa, 
lekceważ]?)  niebezpieczeństwa.  Jai  9  grudnia  wypowiedział  Matiomet  rV 
Polsce  wojnę,  jcieli  przy  posiadaniu  Ukrainy  obstawać  liędzie.  Król 
ofal  pomocy  cesarskiej,  pogodził  się  z  kurfirszŁeiD,  obligDJąc  go  do 
przysłania  1,500  ludzi  na  plac  boju,  liczył  na  spóldzialanie  Moskali. 
Hyili  j^go  przeważnie  zatradnione  były  wewnętrzną  zamieszka. 

Wsporanieliźmy  jui  o  kłótni  podkanclerzego  z  oboma  kanclerzami. 
Rozrywała  ona  słabe  przez  się  stronnictwo  królewskie.  Pac  opierający 
wc  na  szlachcie  litewskiej  i  koronnej,  malkontentom  nieprzychylnej, 
walczył  z  Olszowskim  o  wszechwładzę  na  dworze  króla,  starał  się  o 
podkopanie  jego  popularności  wykryciem  jego  zachowania  się  względem 
Gizymuttowskiego  i  Morsztyna,  połączył  się  przeciw  niemo  z  kancle- 
rzem Leszczyńskim,  niegdyi  stronnikiem  i  ajentem  knrflrszta,  dzisiaj 
przyja<!ielem  króla.  Utworzyła  się  niebawem  partya  nienawidząca  za- 
równo malkontentów  jak  Olszowskiego,  dąłąca  do  terroryzmu  za  po- 
mocą demagogii  szlacheckiej,  do  której  w  koronie  naleiał  St«fan  Wierz- 
bowski bisknp  poznański,  Krzysztof  Żegocki  biskup  chełmski,  ów  wa- 
leczny partyzant  z  roku  I65S,  który  przywdziawszy  na  starość  szatę 
duchownego  i  senatora  pozostał  przy  prostocie  ale  i  podejrzliwo&ci 
szlacheckiej;  Szczęsny  Potocki  marszałek  sejmu  elekcyjnego,  ktiry  zo- 
stawszy wojewodą  sieradzkim  zmienił  zdanie  i  rozpadł  się  z  stron- 
nictwem Sobieskiego. 

Malkontenci  z  prymasem  na  czele  nie  ustawali  w  swoich  zabie- 
gach. Prymas  nową  stworzył  kombinacyę.  Miano  Michała  skłonić  do 
abdykacyi,  Eleonorę  rozwieić  z  mężem,  LonguemlfA  z  nią  ożenić  i  na 
tronie  polskim  osadzić.  Nie  brak  śladów,  że  Lonffueville  tajemnio 
przybywał  do  Polski,  odwiedzając  marszałka  w  Żółkwi,  a  prymasa 
w  Łowiczu.  Prymas  rozpoczął  z  rezydentem  cesarskim  Ma^enbtirgietn 
układy  względem  rozwodu  Eleonory  i  detronizacyi  Michała,  a  o  ilo  się 
zdaje,  dwór  wiedeński ,  który  bezsilność  Michała  znał  dobrze,  który 
potęgę  stronnictwa  mu  przeciwnego  należycie  oceniał,  nie  był  przeciwny 
okładom  i  byłby  podał  chętną  rękę  dziełu,  gdyby  nie  LonffteviUe,  ale 
Karol  Lotaiyński  miał  być  owym  następcą  Michała.  Wojna  turecka 
miała  być  malkontentom  wybornym  bodźcem  do  przeprowadzenia  za- 
miarów, które  acz  bezprawne,  usprawiedliwiają  się  nędznym  stanem 
przeciwnego  obozu. 

Niepodobna  odmńwid  Praimowskiemn  tdrowsiej  i  gjgbsiej  polityki, 
OMaiaj^c  eat^  doniotloiif  torocklego  niebeapiecieiistwB,  nie  wienjł  on 
ani  w  pomoc  Atubyi,  ktćrs  rada  widKiata  w  Polsce  praedmane  j|  lun; 
laałaniajfce,  ani  Uoskwj,  która  tily  na  Polskę  i  Tnnfg  chowała.  Cenił 
sa  to  aliHU  s  Fran^f,  IMn  w  dobijofa  ■  Kołutantjnopolem  ibMOnkacł)  - 
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mogła  pokAj  frrjednwf.  W  aprwrio  Ukrainy  malk«iitMioi  rówius  jaano 
raeea  widdeli,  siali  tlaboU  BMneOd,  chcieli  więc  Doroueilkg  poiymka^. 
Nałomiaat  nie  moina  rozgraesEjd  pt^maia  od  cigikiej  win;  mi^saoia 
Polski  w  chwili  oiebeipieczeństwa.  Ależ  wina  ta  cifi;  i  na  drogim  obosla 
w  trjiisjm  jettcse  etopnin,  bo  obóz  ten  jnk  EoljaciTinj,  radcit  o  skóne 
malkontanUw,  gij  Tarka  bid  wypadało. 

Ten  stao  rzeczy  aczyoll  rok  1672,  jedną  z  najfatalniejszych  kart 
w  dziejach  polskich.  Owe  kłótnie,  które  go  zamąciły  miały  wiek  po- 
tem (1772)  sprowadzić  pierwszy  podział  Polski,  teraz  zak  krótkotrwale 
tylko  sprowadziły  Tnrkowi  poddaństwo.  Zerwały  one  najpierw  dwa 
sejmy  1672,  styczniowy  i  majowy. 

Sejmowi  24  styczaia  rozpoczętemu  przewodniczył  Marcin  Otwrski 
sŁarosla  liwski  jako  marszałek.  Zaledwie  się  izlu  poselska  z  senatem 
złączyła,  obaj  kanclerze  zwrócili  mowy  swoje  przeciw  Olszowskiema, 
oskarżając  go  o  pismo  przeciwko  nim  do  marszałka  poselski^o  adre- 
sowane. Stanęli  w  obronie  podkanclerzego  liczni  posłowie  koronni ; 
Aleiander  Załuski  poseł  rawski,  krewny  jego,  nazwał  postępowanie 
Paca  „napaścią  litewską",  o  co  Litwini  pogniewani,  przez  ct^  tydzień 
nie  przychodząc  na  sesye,  zatamowali  bieg  obrad  sejmowych.  Zale- 
dwie tą  kłótnię  uspokojono,  wszczęła  się  inna  pomiędzy  Michałem  Dzia- 
lyńskim  miecznikiem  pmsktm  i  Branickiin  marszałkiem  nadwornym  zu- 
pełnie prywatnej  natury.  I  ta  pociągnęła  zą  sobą  kilkodniowe  zawiesze- 
nie czynno^i' sejmowych.  Na  ppłnem  zgromadzeniu  sejmowem  czek^ 
króla  Michała  gwałtowniejszy  atak.  Prażmowski  z  zwykłą  sobie  otwar- 
tością, przedstawiwszy  wielkie  Rzeczypospolitej  niebezpieczeństwa,  za- 
pytał króla  czy  im  podoła,  czy  weźmie  na  siebie  odpowiedział oość  za 
nie?  Sobieski  przysłał  pisemne  votum,  radząc  aby  albo  Ukrainę  Tar- 
kom ustąpić,  albo  jak  najkorzystniejszymi  warunkami  Doroszeńka  zje- 
dnać, albo  wszystkie  siły  do  wojny  stanowczej  gromadzić.  Poparli 
partyę  hetmańską  posłowie  od  wojska  z  Hieronimem  Lubomirskim  na 
czele,  domagając  si$  zapłaty  i  oddania  juryzdykcyi  nad  wojskiem  w  ręce 
hetmańskie.  Pod  naciskiem  tych  żądań  pogodzili  się  trzej  kanclerze 
publicznie  na  sejmie,  zapewne  obawiając  się  przewagi  partyi  prymasa 
i  hetmana.  Wtedy  z  błahej  przyczyny  pokłóciwszy  się  z  Gąsiorow- 
skim  starostą  radziejowskim,  zerwał  sejm  młody  Kazimierz  Grudziński 
wojewodzie  rawski,  nadliczbowy  poseł  województwa  ruskiego.  Marsza- 
łek poselski  wniósł  unieważnienie  tego  zerwania,  wydobyto  przeciw  Gru- 
dzińskiemu infamią,  ale  Piaseczyńaki  starosta  bracławski  i  poseł  po- 
dolski popart  z  kolegami  velo  Grudzińskiego.  Tak  rozszedł  się  sejm 
dnia  14  maja  przez  stronnictwo  francuzkie  z  niewiadomych  bliżej  po- 
wodów  zerwany.    Biskup  chełmski  pokazał  w  senacie  listy  od  biskupa 
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brnie  Oleckiego  (W.  Łanckorońskiego)  prcestrz^jące ,  ie  Gradziński 
tjriko  w  celu  zenrania  sejmn  jedzie  do  Wamawf  ']. 

Król  Eapowiedział  natychmiast  sejm  dwaniedzielny  aa  18  maja. 
Starał  się  o  porozamienie  z  Sobieskiai  przez  Lanckorońakiego  biskupa 
Łamienieckiego  i  Jana  Małachowskiego  referendarza,  siał  listy  do  ce- 
sana  i  papieża  po  pomoc,  do  Mahometa  z  żądaniem  utrzymania  po- 
koju. Sobieski  w  odpowiedzi  swojej  28  kwietnia  danej  uskarża  się: 
I)  na  zansznikńw,  którzy  a  króla  wszystko  znaczą;  2)  na  lekceważenie 
wojny  tnreckiej;  3)  na  niedopuszczanie  poprawy  paktów  konwentów. 
Wedłng  świadectw  spólczesnych,  dmgi  zarzut  by!  najzupełniej  słusznym, 
bo  pomimo  owego  wzywania  pomocy  zagranicznej  dwór  utrzymywał 
ÓAgle,  ie  Turcy  nie  pójdą  na  Polskę,  a  strachy  tureckie  mają  tylko 
wywolad  aiikcyą  wojska,  któraby  potęgę  Sobieskiego  powiększyła. 

Pod  laską  kniazia  Dmcko  -  Sokotn  leki  ego  pisarza  lit.  rozpoczął 
się  sejm  w  małej  liczbie  posłów  i  senatorów.  Nie.  było  zrazu  oponen- 
tów, którzy  zwykle  z  ruskich,  Sobieskiemn  przy cby Iny cti,  pochodzili 
sejmików.  Chciano  użyć  tego  do  jak  najspieszniejszego  ukończenia 
sejmu.  Już  dnia  24  maja  stanęła  jednomyślnie  uchwala,  aby  sejm  do 
trzech  tygodni  ograniczyć.  Nazajutrz  Wielkopolska  i  Litwa  us  osobnych 
piywatnych  sesyach  wygotowjdy  projekt  konfederacyi  przeciw  malkon- 
teDtom  i  Turkom,  przy  dostojeóAwie  króla  i  całości  granic  Była  to 
robota  Paca,  który  powoli  generalną  przygotowywał  konfederacyę. 

Dnia  I  czerwca  zdawE^  sprawę  z  poselstwa  swego  do  Turek  Wy- 
socki cześoik  sochaczewski  w  senacie  i  izbie  poselskiej.  Zmniejszając 
niebezpieczeństwo  tureckie,  skarżąc  się  na  podskarbiego,  2c  podejrzane 
listy  do  Konstantynopola  pisuje,  rozwiązał  awanturniczy  poseł,  który 
podług  spticzesnych  iwiadectw  najgorzej  Rzeczypospolit«j  w  Carogro- 
dzie  asłuŁył,  sumienie  braci  szlachty  do  swobodniejszych  rozpraw  i  ha- 
Imów  sejmowych.  Do  fałszywej  wieści ,  że  owa  turecka  wojna  jest 
tylko  strachem  używanym  przez  małkontentów,  dołączyło  się  haniebne 
podejrzenie,  że  oni  turecką  wojnę  sprowadzają.  Bliisi  niebezpieczeń- 
stwa posłowie  wschodu  i  o -południowych  prowincyj,  oddawna  Sobieskiego 
stronnicy,  stanęli  niebawem  w  opozycyi  przeciw  gwałtownym  radom 
braci  wielkopolskich  i  litewskich,'  i  postanowili  wstrzymywać  obrady 
do  przybycia  prymasa  i  hetmana.  Gdy  marszałek  zawezwał  do  po- 
wtórnego łączenia  się  z  senatem  (5  czerwca),  zaprotestował  Piaseczyń- 
ski  znany  nam  z  przeszłego  sejmu,  w  skutek  czego  część  posłów  poszła 
za  jego,  a  druga  za  marsztJka   zdaniem.    Tak  rozerwała  się  izt>a  pO' 


*)  Z^aki  T.  I,  str.  SIS.    Kocboirski  uwbes  bftłtunDtDy  mifsta  sejm  atjr- 
a^omj  ■  nwjowTin. 
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•eltka,  więkuoftć  obradowała  z  senatem,  84  posłów  pozostało  w  izbie. 
IVzy  tej  kłótni  omnl  Piaseczj^Askiego  nie  rozsiekano,  Łukomskiego  po- 
itła  witebskiego,    litóry-po  pijanemu  burdy  robił,    wyrzucono  za  drzwi. 

Złączeni  z  geiiatera  tern  gorliwiej  domagali  się  konfoderacyi  i 
Zakończenia  sejmu.  Gomoliński  poseł  sieradzki  votał  na  marszałka: 
.Żegnaj  króla  JMCI,  a  ciebie  licie  l.iskupie  kujawski  zaklinamy,  abyś 
z  nami  poszedł  do  grodu  i  konfederacyę  naszą  do  xiąg  poda),  a  my 
dzii  jeszcze  wyjeid^amy  do  naszych  województw  i  staniemy  gdzie  wici 
JKMoici  naznaczą!'  Inny  poseł  wyrzucając,  to  wojsko  z  Sobieskim 
1  Ukrainy  iciągnięte  zostało,  *e  się  w  Wiedniu  praktyki  robią,  wolał: 
„Nie  broń,  najjaśniejszy  panie,  nam  tej  gorliwości,  którą  dla  WKHości 
pokazujemy  I" 

flŻle  się  bardzo  w  Warszawie  dzieje,  pisze  Sobieski  w  liście  do 
tony,  przyjaciele  nasi  wołają  aby  jaknajprędzej  pospieszyć".  Jako>. 
It)  czerwca  przybył  Sobieski  z  znacznym  oddziałom  wojska,  w  towa- 
rzystwie Alezandra  Lubomirskiego  wojewody  krakowskiego,  Sieniaw- 
aki<^  cliorątego  koronnego  i  Jabłonowskiego  wojewody  ruskiego.  Cho- 
rągwie l*aca  stanfły  zbrojno  na  Pradze.  Rozpuszczano  wiećci,  ie  ce- 
sarscy idą  na  pomoc  królowi  I^fichałowi.  Jakoż  wtedy  już  zerwały  się 
układy  prymasa  t  dworem  wiedeńskim,  t>o  wierny  Francyi  nie  chciał 
lapowne  przyjąć  Lutaryńczyka.  Nie  o  detronizacyą,  ale  o  zwalczenie 
groiniejsiej  roraz  partyi  szlacheckiej  chodziło  w  tej  chwili  prymasowi 
i  Ktuautkowi. 

Prymas  ut  sesyi  17  czerwca  dopomaiał  się  przedłnieoia  eejma, 
poczekania  na  marszałka  Sobieskiego,  roztrząśoienia  paktów  konwentów 
i  usuoifcta  cxorbItancyj.  (jdy  nurszalek  z  niezwykłą  wjeidiał  paradią, 
imieniu  się  postać  rzeczy,  i  sam  król  gwardye  posłał  na  jego  powita- 
nie. Czytano  w  iibie  poselskiej  groźny  list  wezyra  Einprilego,  który 
donoaiąo  o  wyprawie  sułtana  przestrzegał,  aby  zawczasu  wyprawić 
pCHtta  1  tądanieu)  układów,  nim  się  sułtan  do  gnuuc  Rzeczypospolitej 
ibitiy.  Co  do  Kozaków  wypowiadał  wezyr,  ie  są  niepodl^łymi ,  te 
poddąjąo  sie  lV)l«ce  poJ  pewnymi  warunkami,  z  zastnełeoiem  pewnych 
praw,  Die  wtt<«]tieli,  te  sif  poddają  tyranom,  łe  ich  sułtan  przyjął 
pod  opiekli  aby  odiyskali  woIikuc  wydartą.  T»  Ust,  nienmiej  wiado- 
mość, it  sulUn  duia  li  e^erwea  i  o^n:o)iu)em  wojskiem  wyruszył 
a  Adtyaoopola,  sprawiły  wraienie;  senatorowie  jK^śiednicy  z  biskupem 
C^artaryskim  m  c«le  wdali  «i\  aby  powaśuiotte  ułagodzić  strony,  od 
aO  do  SS  czerwc*  tratdy  (\unwwy  i  ukUdy.  które  pomjihiy  wreszcie 
skutek  uwitwzyl.  SiJ-ieciki.  ołKiwi^  salan-h^luy  i  kucłuijący  ojczyzof, 
ue  byl  dalekiw  «hI  ■jp>dy.  łV>Bt»  aapami^tAl^jy  od  u^^^  ojg  nstc- 
pąf«c  ui  gnubte  «i«dvttłki«ii»>  puOa.  który  l^-łułowi  pcae^-tw  aalkoD- 
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teołom  pomaga<5  obiecywał,  ani  noiioyaBEa,  k,tóry  eżkoinuniluKyą  groeH 
(tfo  natti  JJchańseius,  mai  się  odezwai;,  excommuMioabo  jMfwm 
Lopidi} ;  asUipił  priymosowi  wypadków.  W  obra  grotąoej  wojny 
I  Tnrcyfi,  w  obec  razpadłych  z  Wiadmem  układów,  w  obec  imierei 
Ł  ie  LonguemUa  (który  12  czerwca  zgioftł  przy  pnejkiu  Benn  pod 
Tollhois),  o  cum  joi  podówczas  mogła  dojM  wiadomoió  do  Polaki  — 
oświadczył  od  biakapowi  kajawddeam,  ie  o  detronizaeyi  Diemy^li, 
byteby  eiorbitaocye  paktów  konwent^  alo£oae  zoatały.  „Z^ato  eię, 
ie  81^  joi  odatrachali,  piue  Sobioski  do  bmy,  i  ie  aię  aejm  Die  miał 
iwa^  coby  było  z  oczewistym  Rzeozypospolitoj  oszozeritkiem". 

Ale  nie  cboiala  dopo^ió  zgody  partya  kanclerza  Paca.  Z  jego 
namowy  Ubyaz  poseł  gostyńtki  zaprotestował  przeciw  wojsku  sprowa- 
dzonemu  przez  Sobieskiego,  które  mą  gwałtów  w  izbie  sejmowej  do- 
puszcza i  głosowi  wolnemu  przeszkadza.  Wielkopolanie  głoioo  wołali 
o  konfederacye,  a  ebooiat  sam  ów  burzliwy  biskup  diełmski  doaióał  o 
szczęśliwej  odmianie  nmyalu  prymasa  i  marszałka,  a  podlianełer^  od 
troDO  oświadczył,  ie  król  sejm  do  I  lipca  przedłuża  i  do  rewizy 
paktów  i  esorbitancyj  depntacyą  z  senatu  wyznacza,  odrzucono  projekt 
z  knyluem  i  głoioo  o  zakaiczenie  «e^niu  i  wydanie  vit\  na  kotifdde- 
rackie  pospolite  roszenie  wołano. 

Nazajutrz  (30  czerwca),  gdy  malkoctenci  oddali  na  trzech  arka- 
szach  sptaane  esorbitadcye,  a  biskup  kujawski  i  podkanclerzy  powtórnie 
o  prtedłuteDie  sejmu  upraszali^  szlachta  kazała  sobie  czytać  ponbta 
eiwbitmcyj,  a  po  chwili  krzyczeć  poczęła:  To  paszkwile!  doić  tych 
iartów,  prosimy  o  wici  aa  pospolite  rusceoie.  Byli  to  Wielkopolanie 
i  Litwini,  RCisinów  aie  było,  Podkanclerzy  oświadcza,  łe  król  zgodzi 
«ic  na  pospolite  ruszenie,  byleby  go  wszystkie  ii^didy  województwa 
Wtedy  Bkulimowski  ^drab  prosty"  wota  na  podkanclerza:  „Jesłei  pod 
koodemnatą!*  Krzyk  szlachty  wołającej  o  wici  ^oszy  Olszowskiego 
odpowiedź.  Pac  dice  solwować  sesyę  Oa  jutro,  szlachta  ciśnie  sif  do 
kfóU  i  iegna  go  poc<dowaoiem  r«kt,  wołając  pospolitego  ruszenia.  6«jm 
się  rozleciał ;  oajezamiejsza  |»ayszłość  czekała  .Rzeczpospolita  '). 

Dnia  6  lipca  zebrała  słę  ogólna  rada  senatu.  Była  ona  nader 
lianą  i  stanowić  miała  o  losie  obu  stronnictw  i  Rzeczypospolitej. 
Przedłożono  senatorom  trzy  altcmaty;  ałbo  przyjąć  pośrednictwo  zięcia 
siedmiogrodzkiego^  i  zawrz«ć  choćby  najomiej  korzystny  z  Turkiem  po* 
kój ,  albo  ąjednaó  sobie  Doroseeńka  przyzwoleniem  na  jego  iądania, 
ałtxł   wreaicie   ZWfrfaó   pospolite  ruszenie.     Prymas  nie  podając  żadnej 


•)     Pt4o>  Zahukiego  (I,  8&3};    Wyrwiou  konf.  irolfbikięj  str.  90;    ChH- 
pejfiakiego  itr.  SSO;  Djar3<um  w  HS8.  t  s^jmu  (Z  aUcrtw  T.  a.  k,  ar.  M). 
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rady,  sprzeciwiał  się  temn  oststoiomn  środkowi  twierdząc,  ie  pospolite 
ruazeDiK  nie  przydały  się  na  nic,  łe  król  nie  masie,  ale  „nuidrym" 
przypodobywać  się  powiDien.  Nie  przechow^y  nam  źródła  wtów  całego 
senato,  wiemy  tylko,  że  król  przychylił  się  dołądań  Bzl^hŁyi  14  Upca 
wydał  wici  na  pospolite  mszenie  pod  Łubliii.  Dzień  20  lipca  naznacEono 
na  zebranie  się.  Krok  ten,  naturalny  skutek  owej  ńliskiej  drogi,  na 
której  król  postępowi,  przeraził  Olszowukiego  i  wielti  gorliwych  dotąd 
tronu  przyjaciel.  Prymas  i  marsz^ek  wydali  tymczasem  (O  lipca)  ma* 
nifest,  w  którym  przedstawiając  przebieg  ostatni^o  sejma,  gwidt  wol- 
nego glosa  na  Piaseczyńskim  dokonany,  oskarżają  tych,  którzy  «iipo- 
dobawszy  sobie  w  koafederacyach"  sejm  zerwali  i  Rzeczpospolitę  bez 
obrony  pozostawili.  W  odpowiedzi  wyszedł  remantfest  bezimienny,  apy- 
chający  c^ą  odpowtedztalnoSi!  na  malkontentów,  wykrywający  intrygi 
ich  w  Wiedniu  i  Paryłu,  a  pomawiający  nawet  o  zmowę  z  Turcyą 
na  grancie  denoncyacyi  Wysockiego.  Tak  stanęły  rzeczy  przed  samym 
najazdem  tureckim. 

$.11. 

Dalszy  ciąg-    Wdęeie  Kamieńca  przez  Tiitów.    PokdJ  haoleboy 
V  BDczaezn.    1072. 

Rzeczy  na  Ukrainie  stały  jaknąjgorzej.  Widzieliśmy  wyiej ,  te 
joi  w  końcu  r.  1671  wyparł  Doroszeńko  Polaków  z  wiela  miejsc  przez 
Sobieskiego  zdobytych.  Komendę  nad  wojskiem  ukraióskiem  oddał 
Wiiniowiecki  Wyżyckiemu  i  niezdolnemu  Karolowi  Łuteckiemu  kasztę* 
łanowi  podliiakicmu.  Byli  to  ludzie  w  myil  dworu,  od  wojska,  które 
z  Sobieskim  trzymało,  niecierpiani.  W  wojska  kleił  się  nanowo  zwią- 
zek pod  przewodnictwem  niejakiego  Stokowskiego.  Dnia  18  lipca  po- 
niósł Łułecki  znaczną  klęskę  pod  Czetwertynówką  (nad  Bohem),  gdzie 
dwa  pułki  dragoni!  zatracił.  Ta  porażka  odsłoniła  Podole  Doroszeńce 
i  Ordzie  pod  Nuraddpem  sułtanem,  gdy  spótczeinie  od  Multan  sroisie 
jeszcze  zbliż^o  się  niebezpieczeństwo.  Dnia  5  czerwca  wyruszył  z  Kon- 
^  stantynopola  sam  Mohatnet  IV'ua  czele  150.000  wojska,  a  pierwszych 
dni  sierpnia  stanął  ju£  pod  Chocimem  dątąc  ku  Kamieńcowi.  Doro- 
szeńko  z  hanem  tatarskim  dążyli  na  Bar  ku  wojskom  padyszacha. 

W  tak  uaglem  niebezpieczeństwie  nie  było  żadnego  dostatecznego 
ratunka.  Król  wysłał  26  lipca  Wieniawskiego  do  sułtana  a  Złotnickiego 
do  bana  z  iądaniami  pokoju;  obaj  towarzyszyć  musieli  pochodowi  nie- 
przyjaciół. Pospolite  roszenie  nie  zjeżdżało  się,  pomimo,  ie  i  król 
titecie  już  wysiał  wici  i  hetman  uniwersałem  z  10  siopnia  (z  Krasno, 
brodu)  datowanym  donosił  o  bliskim  sztnnnie  Kamieńca  i  potrzebie  nąj-- 
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spMszniejuego  ninmku.  Dnia  12  sierpnia  wyrastył  krńl  z  Warszawy 
^eshuUneo  gradu",  bo  23  sierpnia  był  dopiero  w  Janowca,  gdzie 
I  DymKrem  Wi&nJowieckin) ,  Olszowskim ,  Pacem  i  innymi  obradował. 
Bozkazy  jego  zamiast  pomagać  psuły  tylko  plany  Sobieskiego  i  odsta- 
■iały  kiaje  iŁzeczypospolitej.  Zamiast  wojska  jakie  były  pchnąć  na- 
przód, dał  im  rozkaz  ściągania  się  na  Wołyń.  Wysłano  do  cesarza 
Leopolda  o  pomoc,  spodziewano  się  dywersyi  moskiewskiej,  DOwym  imi- 
wersałero  przywoływano  pospolite  mszenie. 

Tymczasem  saltan  dnia  17  sierpnia  obiegł  słabą  załogą  opatrzony 
i  zaniedbany  Kamieniec  Han  i  Doroszeńko  połączyli  się  z  sułtanem. 
Dnia  37  poddano  Kamieniec.  „Naji»:zód  dla  tego",  pisze  Łanckoroiliski 
Msknp  miejscowy,  „£eimy  zaledwie  1,000  lodzi  załogi  mieK  i  tylko 
pojedynkiem  bnistwerki  obsadzali,  potem  żeńmy  nie  mieK  puszkarzów, 
a  oni  siedemkroć  zamek  i  miasto  opasali".  Była  ta  strata,  jakiej  od- 
dawna  naród  równej  nie  poniód ,  Im  Kamieniec  awatano  za  główną 
fortecę  Polski  od  pt^dnia. 

Rozdzierającym  byt  widok  objęcia  Kamieńca  przez  pogan.  Jan- 
czarowie wyprowadzili  biskupa,  xięży  i  kilka  obecnych  starszych  w 
kafłanadb  poddaństwa  do  Jagielnicy.  Zdjęto  krzyie  z  kościołów  i  cerkwi, 
a  jetełi  wierzyć  mamy  ruskiej  kronice,  ikonami  WięŁych  wymoszczono 
ołicę,  którą  padyszach  z  hanem  i  Doroszeńkiem  wjeidżał  do  koicioła 
katedralnego,  przemienionego  na  meczet.  Kobiety  polskie  posdy  do 
^nś^tr  sułtana  i. baszów. 

^Jak  korona  polska  koroną,  mówi  list  z  Janowca  (8  września 
pisany)  jeszcze  ta  forteca  w  rękach  pogańskich  nie  bywała.  Wszyscy 
u  naa  ręce  yat  opuścili.  Królowa  Jejmość  myśli  do  Szląska,  panowie 
do  Cidań&ka,  a  nie  wierzyliśmy  dotąd  jak  Szwedom,  dopiero  teraz  kiedy 
źle".  Pospolite  mszeme  bardzo  leniwie  się  zbierało  i  ot>awiano  się, 
.aby  się  nie  rozeszło  do  domów  z  trwogi".  Partya  ukraińska  wojska 
pod  kasztelanem  Łuieckim  z  niedobitkami  Haneńki  ściągała  się  na 
Wołyń,  hetman  koronny  odebrał  rozkaz  łączyć  się  z  nimi  w  Lubel- 
skiem ,  og^acając  miasta  z  załóg  wojskowych.  Tak  Lwów  np.  miał 
tylko  dwa  regimenta  dragonów  i  100  piechoty.  Król  joi  II  września 
wysłał  Lubowieckiego  kasztelana  wc^yńskiego  i  Szumowskiego  podskar- 
liiego  nadw.  kor.,  aby  się  układali  o  pokój  pod  jakimlbądź  warunkami, 
a  Ibtem  osobnym  prosił  hana,  najmniej  chętnego  zmocnieniu  potęgi  tu- 
reckiej o  pośrednictwo. 

Nawała  tnrecko  -  tatarska  obrała  solne  Lwów  za  najblitszy  cel 
wyprawy.  Dnia  25  września  otoczyło  miasto  50.000  Turków  i  niezli- 
eaooA  moc  Tatarów  pod  osobistem  hana  dowództwem.  Mida  tylko  część 
'  pozoatida  V  mieście,  pełna  wszakŁe  owej  dzielności,  któr^ 
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jot  pe  dwakroć  d^  dowody,  po8taa<mrU&  Bię  broMĆ.  KomMłdaBtem 
bjt  pDlk«waik  EliaśŁ  Łąolti.  OdUwny  kilka  sztumiów  do  atiaste,  - 
Lwowiacie  doc£«kaIi  sig  fnyhjciM,  komisany  pokojoirych  do  obom 
pogańskiego.  Ci  z  wesyrem  i  hanem  aloiyli  preliminaria  haDicbneg* 
pokoju.  Ukraina  i  Podole  miały  stać  się  własnością  ToroyL  Od  Lwowa 
i  Rusi  oditąpili  Tnrcy  Ea  80,000  talarów  okopu.  Prócs  tego  mia^ 
BaecspoapoUta  roczną  sałtanowi  płacić  daaiłi«.  Po  ntoż^niu  tych  ponk- 
tów  sagooy  tatarskie  wbrew  CrakŁatom  roaeszly  aig  na  czambuł  tl  pod 
PneiByił,  Łublńi  i  Zamoić,  komisarse  mazyłl  s  wezyrem  do  Boczacza, 
gdzie  stał  padyssack,  oadeady  t  główną  armią  od  Hnsiatyna.  Pokój 
doszedł  dnia  18  peżdzieraika ,  uigltaDiebniejazy  jaki  kiedykolwiek  Pd- 
ska  eawarła. 

.Juijni  jni  kllksdsiul^l  ^tiątj  rwAnj^,  m6*rl  tfmtjaui  poHktws 
Łabowieokieg^o,  Jakoi  codiień  nimo  Lwowa  prowadsf  wiek  Indś,  Uk 
nulach  jako  i  białogloirskiefo  i«diąJD,  na  co  pp.  komlsone  boleją.  Pra- 
wie cum  lochrymu  ikariylt  «ie  wetTrowi,  na  co  im  tak  odpowiedsiat  t 
„Tak  wojna  mnie*.  A pnydat  i  to:  .DzifkujcieBogil  ibacowi,  ie  wojika 
tareeki*  ikiymBkieia  Wtrif  nie  poszły!*  Jakai  ratunek  bwóJ  lawdugcaał* 
PoUka  w  iłtocie  tylko  hanowi,  kt^ry  nie  cbcU  zbytnie  (wifkaiad  potfgf 
■  tureckiej.  UJmowaiw  takie  ]Heni^iim  weiyn  i  niacanieji^<:i  doitajai- 
kiw  Perty. 

Łwowi*nie  aie  uplaciwny  calyob  8(M)00  talarów,  dsU  dileaifaiH 
sakładnikAw,  kttSny  nc  dobrowolnie  na  to  ofiaronalL  Binmlańaki  wla> 
dyka  Iwowrici  grecki,  cbodnil  do  DoriMEeiths,  «by  imiękciytf  j^^  nmyri 
i  wynauai!  mu  ucisk  obneiujan.  [J6zefowici:  Kron.  m.  Lwowa  atr.  304). 
Droga Tnrkfiw  iTatarfw  pod  Lwdw  anactona  była  krwi^  i  pożogą. 
Skoro  Botdeaki  ■  wyra^tnego  rotkasu  krdla  do  Hmbieaiewa  riły 
•woje  Uiąg»»^,  «by  (if  ■  Łnieekira  i  Htaeilką  poł^cłyif,  pnei  co  woja- 
wMilwo  mikie,  bełakie  1  wo^akje  (i;  odkryły,  Tnrtjy  slatwoioi)  witfli 
i  Bp«Ui  Zborów,  Złocaów,  Jeilaruf,  Bnczacz.  W  aamkn  bneMcUm  otira- 
niła  aif  Tereaa  Potooka,  bracławskiego  w^jewo^y  żona.  Licsono  do  80.000 
wtif  tej  w  jaayr  Indnoici. 

Nie  poMadamy  niestety  wiadomości  dokładnej  o  mcbach  Sobleektego 
al  do  Jego  wyprawy  na  czanbaly  tatarskie.  Z  kilku  listdw  (w  OJezys^ch 
Bpom.)  aabieremy  wscakle  przekensnia ,  ie  on  jedsn  gotów  by]  oczynd! 
wuyttke  dla  mtunka  ojcayiny,  gdyby  un  kril,  itaoąwuy  na  oiele  nie- 
iatnii^^ccgo  joMcae  po^toEte^  mnenia,  kierowany  radami  ńlepnyobyl- 
nyeb  Sobieakiemn  nie  był  przeszkada^.  Dnia  6  wrieinia  piue  Sobieski: 
,Jni  ja  tu  I  tf  garścią  ludzi  póki  b^d;  mógł  w  łych  si;  bgd;  traymał 
krajach  i  do  tego  wojaka  powracającego  ■  Ukrainy  d^em  ordynans".  iJe ' 
jul  17  wneinia  pisze:  ,Nb  coż  było  JKM.  dswad  ordynans  panu  podia- 
skiemn  {  Hsnerikowi,  aby  si;  ieiągali  pod  Hmbieniw,  których  ddelo  jeit 
broai^  nisat  i  obosn?  Ale  jui  po  oaaaie,  jako  i  to,  ie  nam  tersa  WPsno- 
wle  radaifS  o  soUe  potwalacie,  «  nu  Jni  nietylko  rada,  ale  i  tnkłsł  aal- 
wowa^niesuit*",  Nssłjotrs  pisie:  „ZMaem  Jniby  podobno  teras  oststolob 
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iwwet  jak  iDlwolfmj.  iiiiq,  oikarsftd  p>,    ł«  Turkom  Ruaisnieo  apnedaŁ 


Balsie  dfs.    KoaliMł«rM7e  got^bska  1  ssezeł^zeus^uka.    Wyprairt 
8«U«aUeg»  »t  tsanłmt/  taiafsUe. 

KnM  Michał  przeszło  miesiąc  bawit  w  Janowca  nad  Wisłą.  „Most 
na  dragą  stronę  Wisły  ku  Gołębiowi  stawiano  trzy  niedziele".  Woje- 
wództwa ciągały  sif  leniwo,  ,a  cłiociai  było  już  kilka  tysięcy  ludzi, 
nie  cbciano  zataczać  obozu".  Lublinianie  zgromadzeni  nad  Bystrzycą, 
dowiedziawszy  się ,  łe  król  go  drugiej  stronie  Wisły  pod  Gołębietn 
(około  Puław)  z  pospolitym  ruszeniem  stawać  myili,  wysłali  do4  de- 
putowanych z  przedstawieniem,  że  Gołąb  jest  miejscem  nieszczęiliwem 
(poratono  tam  Czarnieckiego),  żo  do  obozu  nie  przyjdą,  bo  lepiej,  at>y 
go  król  na  granicy  lubelskiego,  bliżej  nieprzyjaciela  zatoczył.  Nie 
skutkowała  ta  deputacya,  a  król  dnia  2  października  przebył  nareszcie 
most  i  ptanąt  w  obozier  Sobieski  z  rozkazu  królewskiego  stał  w  Bełzie, 
HaneAko  z  Kozakami  w  Znmoicin.  Dnia  7  października  odbył  Dymitr 
WUniowiecki  przegląd  pospolitego  ruszenia,  między  którem  było  także 
szeió  pieszych  chorągwi  kurfirszta.  Wtedy  rozpoczął  się  jeden  £  naj- 
smutniejszych epizodów  V  dziejach  polskich;  zgroniadzona  szlachta  Za- 
miast 06  na  Turka,  zamiast  połączyć  się  z  wojującym  Sobieskim,  od- 
dała się  z  zaciekłością  polityce  i  w  gorszych  stokroć  okołiczno^ach 
powtórzyła  wojnę  kokoszą. 

,Nun  mi,  wt^i^sjm  pod  Chybiem,  plate  Patek,  trodno  hflo  d«l^ 

pa*mil^  I  ^0*7^  tl;  ■  W9jikl«u  kwucituHm,   hokoj  mu  woale  ale  ubUi, 

widi%o  jakie  tpiaki   inehodsi   pnedw  głowie  akoroiwwiLiwj ,  i«by  tv6ł« 

radsi  wydali  d>  ez^eb  oitpnyjaeielowi.  Z  stMi^  Mi  te^teneji  potnie 

tnreekiej  ta  była  kon^deracja,    ie  to  cokolwiek  łerMi  oijniiof  dla  króU, 

to  dobro  jeat  pablicinem  dobrem,  bo  kiedf   króla   miei!  bfdziem  mocnej 

nie  tak  si;  o  niego  obniż-  te  aawEięte    impetj".     I  tenże  sam  pBeek,  po- 

dileUj^y   ■danie   łpółbrod,    opisuje  nam,  jak  wjA^ij  Ua  podjaad  a  po- 

gpolltem  nuMnieni,  gAj  na  niałg  garrtkf  Tatarów  chciał  nderajif,  oM^fmał 

odpDWiedd  od  braci:  .Albo  mj  to  kwaroani,  albo  Indiae'  idutebiriT  tUmf 

wojako  kwardane,  nbj  lig  aa  naa  Uło!"    Pog^niawaweij  ti;  irodee  pnj- 

nekł  tobie,  ie  póki  ijw.  takiej  nie  obejmie  komendy. 

Dnia  g  października  zażądały  wojewódstwa  osobno  obradąjące  od 

króla,    aby  pozwolił  na  kolo  generalne  w  obozie.     Dnia  II   roipe- 

ez^łysię   obrady  bymnem  ^Veiń  sancte  SpmtuSf'  intonowanym  pnoz 

Wkrzbow^ego  biekopa  poznańskiego.    Wybór  marszałka  padł  n4  St«- 

fiuia  Stanisława  Czarnieckiego  pisarza  polnego  kor.,  synowca  «nNrłego 


bohatyra.  Naewisko  popularne  w  całej  Polsce,  rr.eiiiiosło  rycerskie  i 
niepospolita  zdolnośii  kien)ik'aiiia,  obradami  zalecały  pana  pisar£a.  Ambitny, 
miał  OD  ochotę  nrość  na  spółzawodnika  Sobicskiemn,  jak  stryj  Labo- 
mirskiego  byt  spółzawodnikiem. 

Na  powszechne  łądanie  rozpoczęto  obrady  od  projektu  konfedera- 
cyi.  Jnż  na  sejmie  majowym,  jak  nam  wiadomo,  konfederowMi  6\c 
Wielkopolanie  i  Łitwinii  obecaie  gorącska  konf«deracyi  dosda  do  naj- 
wyższego stopnia.  Dmuchający  w  iar  seuatorowie  sarni  się  przelękli 
ognia,  który  rozniecili,  tak  się  stfd  silnym  i  powszechnym.  W  kilka 
dniach  -  gromadnie  zebrane  koło  generalne  poczuło  się  na  stauowiska 
niepohamowanej  udzielnoici,  wystąpiło  jako  sędzia  i  mściciel  krzywd 
rzeczywistych  i  urojonych. 

Projektowana  konfederacya  wypomniawszy  intrygi  malkontentów 
w  ciągu  panowania  Michi^a,  a  nawet  najazd  turecki  ich  podoszczenia 
przypisując  stanowiła:  I)  Połączenie  wszystkich  obywatelów  korony  aa 
obronę  dostojeństwa  królewskiego,  wzywając  zar&zem  i  Łitnę;  2)  po- 
wołanie wszystkich  senatorów  do  obozu;  3)  sąd  na  Olizara,  Zabokrzy- 
ctiiego  i  Grudzińskiego  [Uby-sza  pominięto);  4)  złożenie  z  urzędu  i  zabór 
dóbr  prymasa  Prażraowskiego,  niemniej  obu  jego  braci,  wojewody  pło- 
ckiego i  sekreŁarz^^^ko]|onnego ;  5)  na  wszystkich  malkontentów  eąd 
konfederacki ;  Gpdoływotnfośi^wszystkich  urzędów  koronnych  po  Śmierci 
obecnych  urzędników  i  t.  d.  Prócz  tycb  punktów  bezroznrnnego  tero- 
ryzmu,  iądal  Czarniecki  objęcia  zwierzchniej  władzy  nad  wojskiem  na 
czas  trwania  koufederacyi,  a  niezapominając  o  sobie  województwa  pło. 
cki^o  i  wszystkich  starostw  w  posiadaniu  braci  prymasa  będących. 

Powtórna  konfederacya  przestraszyła  seuat  i  samego  króla.  Dosyć 
powiedzieć,  te  głównym  dowodem  na  to,  te  prymas  Turków  si^rowadził 
był  fałMywie  zrozumiany  lekst  włoskiego  listu,  pisanego  do  prymasa. 
„Le  nuove  dei  Turehi  parono  esaer  buone  per  la  nosłra  parte" 
(Nowiny  z  Turek  zdają  się  nam  sprzyjać)  wytlomaczono  jako  porozu- 
mienie się  stronnictwa  (parte)  malkontentów  z  Turliami.  „Z  lada  słowa, 
pisze  obecny  Pasek,  stawał  się  huczek,  o  lada  słowo  trzaskanie  sza- 
blami, obuchami  kiwają,  do  pistoletów  się  porywają."  Z  największą 
trodnoMą  wybito  Czarnieckiema  komendę  nad  wojskiem  z  ^owy,  za- 
spakajając go,  ie  tymczasem  zostanie  wodzem  nowo  zaciągnąć  się  ma- 
jących chorągwi. 

Ten  chaotyczny  stan  niebawem  smutne  pociągnął  za  sobą  skntkl 
Skoro  kto  umiarkowaAsze  wybąknął  słowo,  rąbano  go  i  siekano.  Tak 
omal  nie  zginął  pisarz  ziemi  bielskiej,  a  porąbany  na  sztuki  padł 
Firlej  Broniowski  issiachcic  ruski,  ktiay  zaplątawszy  się  przypadkiem 
do  innego  województwa  po  pyanu  protestować  począł.     Król  sam  ura- 
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towmł  Zunojskiego  kasztelana  czemidiowskiego,  kb^«go  za  oieoględne 
m.  nujesŁat  stówko  samordować  chciano.  Cerekwicki  starosta  szreduki, 
jeden  z  n^burzliwszyoh  krzykaczów  kota,  w  gtoa  vyliczał  zdrajców 
yczjuiy:  Prymasa,  Morsztyna,  Grzymottowskiego,  SienUwski^o  cłiorą- 
ł^o,  Jerzego  Fredrę  łowczego  kor.,  a  nareszcie  i  Sobieskiego  marszałka. 
HUno  szczerą  chęć  postąpić  z  Sobieskim  jak  postiH>toao  z  prymasem, 
>lfl  Sobieski  miat  wojsko,    poprzestano  więc  na  powijania  go  do  obozn. 

Senatorowie  obecnij  skoro  koofederacya  staoęta,  przysiądz  na  nią 
musieli.  Jedni  ^uczynili  to  ze  stracha,  dmdzy  z  tajemnej  z  tmrzliwą 
szlachtą  sympatyi.  Wojewoda  mski  Jabłonowski,,  znany  jako  stronnik 
Sobieskiego,  przysiągł  wraz  z  innymi  Szydząc  z  niego  starosta  szredzki 
zawt^ł;  „I  ty  bytei  między  zdrajcami,  ale  widzę,  te  jestei  na  dro- 
dze poprawy**.  Podkanclerzy  Olszowski  podał  na  piśmie  protestacyę 
przeciw  przysiędze,  ttomacząc  się,  że  na  potępietłie  prymasa  bez  sądn, 
jako  liądz  przyzwolić  nie  może,  że  owe  podejrzenia  o  sprowadzeniC' 
Torków  uważa  za  Uahe  i  nikczenme  bajki.  Nie  pomogły  protestacyę; 
podpisał.  Jeden  kanclerz  litewski  Pac  stanowczo  odmówił  podpisu,  czy 
to  aby  zakryć  lepiej,  że  sam  byt  pierwszym  konfederacyi  promotorem, 
kt^  jego  brat,  obecny  w  Gcrfębiu,  silnie  popierał,  czyli  że  się  wstydził 
dzieła,  które  na  tak  fałszywe  i  bezrozamne  zeszło  drogi. 

Konfederacya  stanęła  16  października,  w  chwili,  gdy  dochodził 
uaktat  buczacki  Nazajutrz  tłumy  szlachty  mszyły  pod  Lublin.  Nad- 
■życia,  rabunki,  gwałty  znaczyły  drogę  pospolit^o  ruszenia.  Mszcząc 
się  na  marszatkn  zrabowano  n.  p.  wioi  jego  olnbioną  Pielaskowice. 
,Na  podjazd,  który  miał  wojewoda  bracławslu  Jan  Potocki  prowadzić, 
mówi  dyarynsz,  wybierano  się  tak  długo,  aż  nadeszła  wiadomo&ć  o  za- 
wartym pokoju  z  Turkiem".  Haneńko  z  kozakami  towarzyszył  temu  ha- 
niebnemu włóczenia  się  po  kraju. 

Dnia  9  listopada,  gdy  już  szlachta  na  wszystkie  strony  roijeż- 
dżać  się  poczęła,  deputaci  koła  generalnego  z  marsz^kiem  ułożyli  tak 
zwany  reces  lut>elskl  który  10  listopada  w  grodzie  oblaiowanym  zost^. 
Beces  zawieszał  obrady  kola  konfoderacklego  do  dnia  4  stycznia,  którego 
na  nowo  w  Warszawie  rozpocząć  się  miały.  Podpisali  go  prócz  króla 
i  marszałka ,  z  senatorów  tylko  biskupi  poznański  i  chamski,  Szczęsny 
Potocki  wojewoda  sieradzki  i  Albert  Krasiński  mazowiecki.  Reszty 
jnż  nie  było. 

Bm«(  lnb«ldd  niieioi  w  sobio;  1)  EonflsderacTf  goł^bak^  w  pn^to- 
ezoDej  pnea  nta  Ttjiej  fonniej  S)  prefiięgę  aenatordw,  biakapów  i  stanu 
r7eenkIeg;o;  8)  nehwdę  nowego  ladfgti  pod  koniend§  CtarnieckiFgo. 
Bada  konfiedera«ka  dwnniedzielna  na  4  sljcania  lapowiedtiaoa  miała  bea- 
Bwtoanle  prowadsid  dalsaj  proces  obźałowanojo  ftymau  i  J«go  brad. 
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Baltźliwe  koło  geDenloe  gołąbakie  tętn  więksią  ma  na  soUe 
winę,  te  odbywało  mę  wiród  srogich  flzambnł&w  tatarskich  pnstossąeyeh 
Rah  i  zapędzających  się  aż  pod  Lublin  z  jednej,  Przewwsk  i  Leżajsk 
z  drngifj  strony.  Zaraz  po  Ewiaięcin  oblężenia  Lwowa  raszylv  się  Ta- 
taray  tnema  szlakami:  ka  Wieprzowi  (orda  Nnraddyna  saltana),  nad 
San  (orda  DziamLetgeraja)  i  iradłoi  Dnieetrn  (Orda  Adżigereja).  Oiwała 
walnego  pogroma  tych  zagonów  naleły  stf  znowa  Sobiei^iema.  Wyni' 
szywszy  dnia  3  października  a  KraFoegosŁawn,  oploszyl  on  ordę  Nnrad- 
dyna od  Krasnobrodu  na  Tomaszów  tk  pod  Narol  i  Cicazamów,  a  lia- 
gnawszy  ją  |6  października)  przeszło  2,000  zabranych  w  jaayr  jeńcdw 
uwolnił.  Nazajutrz  rozbito  kosz  (obóz)  Dziambetgeraja  pod  Niemirowmi. 
Pogrom  ten  uwolnił  20.000  jeńców  z  niewoli  tatarskiej.  Nieeinordo- 
wany  Sobieski  pognał  na  Kochanówkę,  Bruchnat  i  Gródek  koKomarmit 
gdzie  się  schronił  ucieliająey  Nuraddyu.  Tam  (O  paźdniemika)  Sobł«eki 
mając  tylko  2,500  konnicy  uderzył  na  20.000  obciążonych  Ogfomnym 
łupem  Tatarów.  Nuraddyn  wyprawił  jaayr  napniód,  eam  zai  z  wybra- 
nymi tylko  Judźmi  atawil  cztJo  garstce  Sobieskiego.  Ale  Sobieski  Z  Bi- 
dsińskim  strażnikiem  koronnym  nderzyli  z  taką  siłą,  te  nieprzyjaciel 
pierwszego  nie  wytrzymawszy  impetu,  na  wszystkie  strony  pierzohad 
począł.  Odbito  20.006  jeńców,  którydi  Orda  około  Sanoka,  Krosna, 
Biecza  i  Liska  pobrała.  Wielu  Tatarów  potonęło  w  stawie  pod  Kontemem. 

ttNwiycb  ledwo  pMtneeU  If ■Eąca ,  ais  okropna  la^sda  i  jęcsenl* 
tmnailj  mnla  do  bojn',  piiie  SoblMki  do  króla.  Ifiirftddjii  alboiriein  k»> 
tał  ttiiuii  jaticdw,  którym  wiek  lub  Rlaboió  praetikadaała  do  pochodu. 

Dowiedr.iftwszy  się  Sobieski  nazajutrz ,  że  za  Dniestrem  koczaje 
Adżigerej  pcrfączony  z  niedobitkami  Nnraddyna,  mszył  na  Drohobycz 
w  pola  między  KrecŁowiearoi  t  Kalnszem,  Obstawiwszy  okoliczne  lasy 
chłopami,  którzy  porobili  zasieki,  uderzył  .Sobieski  dnia  14  października 
na  obo  sułtanów  dziesięciotysięcznym  obciążonych  Jasyrem.  Liczba  Ta- 
tarów wynosifa  około  10.000,  naszydi  (podług  listn  Sobieskiego)  tylko 
półtora  ty^ącii.  Pomimo  tego  doznał  Adżigerej  najznpełniejszej  klęski, 
8  rorpierzchnieoi  Tatarzy  tysiącami  ginęli  od  chłopów  w  lasach  ukrytych. 

Na  lem  skończyła  się  wyprawa  Sobieskiego,  będąca  trzecią  zna- 
mienitą jego  ojczyźnie  przysługą.  Zdaje  się  dzisiaj  rzeczą  bajeczną, 
jak  póKrzecia  tysiąca  koni  mogło  w  dniach  jedynastu  zmierzyć  drogę 
od  Krasnegostawu  do  Katusza,  zwieić  cztery  bitwy  zwycięzkie  i  po- 
groini*  do  80.000  Tatarów,  T!oinacr,yć  sobie  to  należy  czepią  osobista 
Sobieskiego  i  jego  wojska  dzielnością,  częścią  znużeniem  i  obciążeniem 
Tatarów,  którzy  ogromny  z  sobą  jasyr  wlekli,  czucia  współdziałaniem 
cdego  ludu  wiejskiego,  który  dopomagał  swemu  zbawcy. 
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Znii2oae  wojsko  odiu-owadzit  SobieAi  daBo«o«wii  (19  psździer- 
aika).  Sołtao,  mocną  Eostawimzy  v  Ramieńcn  ułogt,  wntcał  ko  Du- 
najowi, a  nawala  tatarska  potiita  odpływała  do  domu.  Po  cietkiej 
wojnie  ro^tocz^nała  się  cięższa,  zamieszka  domowa.  Sobieski  wezwany 
pod  Łoblin  pnez  komisarzy  krilewskicb ,  którydi  wojska  bardzo  źle 
przyjęło,  hCO  od  moderował,"  nie  spieszył  się  wcale,  nie  przecząc 
Tsiakie  roskaiowi.  JełeU  kiedy,  to  wńwcias  inat  Sobieski  moralne 
pnwo  ,staDąii  wbrew  królowi  opanowaBenn  pn»  burzliwą  i  nieroasądaą 
ptrtys,  która  ani  Rzeczypospolitej  ratować,  ani  w  g;rantCBch  shtszno^ef 
utrzymać  sif  nie  amish.  Wojsko  kochające  g»  jako  dzielnego  i  tro- 
^iwego  wodza,  wojsko  wawrzynami  ostatniej  wyprawy  okryte,  stanęło 
■ilme  pny  Sobiedtim  wbrew  tyra,  co  oadrabiaH  gMdfem  i  sjtykaną 
w  chwili  powszechnego  niebezpiecspństwa.  Dnia  33  i  S4  listopada  za- 
warło to  wojsko  na  kole  genąralnem  w  Szczebrzeszynie  pod  Zamościem 
koofederacyę  przy  dostojeństwie  króla  Michała,  pny  prawach  i  wol- 
ooioiach  „zachwianych  związkiem  gołąbeko-lobelsktm,  przy  władzy  bet- 
nańdoej,  któng  wódz  nowego  zaciąga  Stefan  Giamieoki  nssezerbeh 
czyni-*.  W  akoie  oświadczono,  te  każdego  kbiry  do  nowego  pójdzie 
zaciąga,  kenfedfracya  za  nieprzyjaciela  ojczysay  uważać  będzie.  Kon- 
federscya  trwać  miała  do  sapełnego  Rzeczypospolitej  oapoke^ia  i  wy- 
płaty należnego  żoidn  dla  wojska.  Z  wyjątkiem  jaterech  chorągwi, 
któij^l  za  to  od  hybemy  wykhłozono,  przysięgło  cate  wojsko-  nie  wyj- 
imyąc  nawet  Siozęsnego  Potockiego  i  niektóryełi  lirólewskieh  chorągwi, 
przysiągł  hetman  pdny  stryj  królewski,  Dymitr  Wiiniowiecki,  Andrzej 
Potocki  wojewoda  k^owski,  Hieroaim  Lubomirski,  Mikołaj  Sieniaw- 
ski  i  inai. 

Staaęły  zatem  dwa  przeciwna  sobie  w  krajn  związki,  dwa  wojska, 
Dowo  saeiężoe  Gzamieckiego  i  stary  zaciąg  Sobieskiego  przeciwko  sobie. 
Przybył  do  nich  ewiązck  wojska  litewskiego  dnia  24  listopada  przez 
«bD  hetmanów  skojarzony,  stający  przy  dostojeństwie  królewskiem,  wol- 
nej elekcyi,  nieoAwiadczający  się  jednakowoż  wyraźnie  za  koofedenoyą 
gołąbaką.  Gdy  Sobieski  osobnem  poselstwem  aawiadomił  króla  (27  list.) 
o  tumma  związku  szczebrzeuyńakiego ,  „który  najlepiej  wewnętrzne' 
D^iokoi  dyfSdeocye",  odpisał  król,  że  przyszły  zjaał  waruawaki  iia^- 
piej  rozsądzi,  czy  łumfederaoya  szczebrzeszyńska  przy  królu  i  woloo^eiach 
stanęła. 

Doia  4  grudnia  wyruszył  Sobieski  z  Szczebrzeszyna  ku  Łowiczowi, 
gdzie  dnia  1 1  stanął  i  obronną  zajął  pozycyę.  W  drodze  przyszło  mu 
dwa  razy  walczyd  z  no<^m  Csamieckiego  zaciągiem,  który  pod  Zwole- 
niem i  Rawą  pogromionym  został.  Zbliżającym  się  chorągwiom  litew- 
skim przesłał  Sobieski  przestrogę,  aby  nie  czekając  podobnego  losu,  od- 
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daliły  się.     Tak  w  końca  r.   1612   roepadta  się  Rzeczpospolita  na  dwa 
obozy:  łowicki  prymaaa  i  hetmana  i  warszawski  króla  Michała  *). 

J    13. 

Konwokaefa  towieka.  Stjin  pacjflkaefjnr  w  slfczoia  r.  I67S. 

Prymas  saaądzony  na  utratę  godności  i  dibr,  a  pomimo  tej  koa- 
demnaty  wezwany  przed  s^  konfederacki  —  był  to  widok  dotąd 
w  Polsce  niesłychany,  który  ogromne  tak  w  krają  jak  zagranicą  spra* 
wił  wrażenie.  Polecenie  ziemskim  sądom  konfederackim,  aby  malkon- 
tentów traińły  i  pozywały,  rozniosło  strach  i  zgroEę  po  całym  knja. 
Teroryzm  demokratyczne  ■  szlachecki  dosiągł  najwyższego  stopnia  siły, 
ale  zarazem  niesprawiedliwości  i  nieroznmn.  Prymas  i  marszałek  zrę- 
czsie  ntiiieli  wyzyskać  te  ujemne  strony  konfederackief(o  mchu.  Zarai 
dnia  19  pażdzieroika  znosił  się  prymas  listownie  do  senatorów  wGtrfę- 
Ha,  do  króla  i  marszałka  Czarnieckiego,  z  protestacyą  prseciw  bezpraw- 
nej koodemnacio  i  zaręczeniem,  te  się  z  miejsca  nie  mszy.  Pomiedcy 
duchowieństwem,  z  wyjątkiem  znanych  nam  uczestników  konfederacyi, 
powstał  jeden  głos  oburzenia,  nuncynsz  papieski  Suomiai  jeszcze  w  Lu- 
blinie bronił  prymasa,  jako  głowę  koicitda  w  Polsce  przed  królem. 
Mocniej  jeszcze  uczni  to  Andrzej  TrzebickJ  biskop  krakowski,  który 
w  lifcie  do  Stefana  Wydłgi  biskupa  warmińskiego,  nwata  trafnie,  le 
00  dzii  prymasowi,  jutro  każdemu  innemu  przytrafić  się  może.  Nawet 
zawołsay  stronnik  króla  Michała  podkanclerzy  Olszowski  pragnął  gorąco 
pacyfikacyi,  któraby  dekreta  tiołąb^ie  obalić  mt^a.  Haniebny  bnczacki 
traktat  świadczył  głośno  przeciw  rozpolitykowanej  szlachcie.  Do  zrnicenia 
z  karku  pogańskiego  jarzma  potrzeba  było  pogodzenia  z  partyą  przeciwną. 

Cały  grudzień  1672  r.  przeszedł  na  przygotowaniach  i  propagandzie 
obustronnej.  Marszałek  Sobieski  obesłał  sejmiki  wojewódzkie  posiani 
wojskowymi,  których  instnikcye  gorzką  dla  braci  szlachty  prawdę  za- 
wierały, żądając  zadoić  uczynienia  za  ujmę  honorowi  merszałjfa,  szarpa* 
nemu  kalumnią,  jakoby  on  Turków  sprowadził.  Na  sejmiku  szredzkim, 
gdzie  Cerekwicki  stanął  posłem,  bardzo  ich  złe  przyjęto,  nie  ważono  się 
wszakże  gw^tu  im  zadać.  Sobieski  rozłożywszy  swoje  diorągwie  w  oko- 
licach Łowicza,  aby  zabezpieczyć  arcybiskupa  przed  zaciągiem  Czar- 
ntecki^o  stojącym  w  Bolimowie,    pospieszył  do  Pros,   które  jako  nie- 


*)  Zrinski  bardso  krótko  i  niaobftnte  abjwa  konfedaracjg  goł^bak^  Ma 
ioDfcb  r^kopUiniennych  irddlarh  oBnnł  jej  dzieje  Wjrwics  (Eonfeder&cjB  go^b- 
ska  «tr.  171.)  M7  cierpaliiinj  aiczegóły  i  da^  i  manaakiTptu  T.  n.  k.  nr.  44. 
Akt  konfederacji  po  pohka  znftjduje  ai^  w  Tece  Podoakiego  T.  V,  atr.  36.  Próci 
t«g«  Ojcs;st«  SpoBiiiiki  lid. 
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reprezentowaite  w  GM^bia  łotwo  było  pociągD^  do  pntestacyi.  Nieza* 
pomniano  Łakłe  obastronnie  o  pianiach,  jakiemi  k  strony  prymasa  były: 
Vfwid  niewinno^i,  gdzie  tlomaczy  <&w  inkryminowaDy  ostęp  e  lutu :  „Le 
MOw  dei  Turdn'  itp.  i  „Pra^udicia  reipUbUbae",  wykazqjące,  jak 
kiół  Micłud  odatepowaDiem  od  paktov  koowenbiw  do  ostatniej  przypro- 
wadził kraj  zagnby.  Dmga  strona  rozazerzałn :  „Ponkta  rady  pana 
podskubipgo  ir  Łowicza  (aby  króla  otnu!,  szUt^tf  wytradt!  itp.),  a  nie 
Ink  było  wie^  że  prymas  z  marszałkiem  sprowadzają  zDOwa  Tata- 
rów i  TmrkW"  •). 

Dnia  4  stycznia  twrdzo  m^o  senatorów  i  posłów  zgromadziło  się 
Da  zjazd  majt)cy  hyi  reasnmpcyą  konfederacyi  gcrfąbsko  iabelskioj.  Mal- 
kontenci odi^airiali  spółczeinie  konwokaoy^  w  ŁoiiczO)  gdzie  prymas 
i  maiszdek  glównetni  byli  osobami.  Ile  się  zdiye,  zjazd  łowicki  Di«. 
nial  naówczas  iadnych  myili  detronizacyjnych,  pragnął  on  tylko  jak 
naj^pieszniej  zniszczyć  konfederacyę. 

^oro  się  sesye  pod  przewodnictwem  Stefana  Stanisława  Czar- 
oieckiego  rozpoczęły,  wniósł  bisknp  krakowski,  pogapiwszy  praeszłoroczoą 
kmfederacyę,  aby  posłać  do  Łowicza,  wzywając  do  zgody  i  spólnej  narady. 
Pmnimo  oporo  i  krzyków  pozwolono,  a  9  stycznia  wyjechał  do  Łowicza 
Tnebicki  i  znany  nam  wojewoda  witebski  Ctirapowicki.  Tem  gło^iej 
domagano  się  ta  to  sądów  na  zdrajców  staną,  zapowiedzianych  konfe- 
dencyą  gołąbską  i  przysięgi  senatorów  na  ląi  konfederaoyę.  Umiar- 
kowańsj,  między  innymi  podkancleny,  obstawali  za  odłoientem  sądów 
do  powrotu  posłów  z  Łowicza.  Pmsacy  sprzeciwiali  sję  przysiędze, 
Litwa  ją  po  niejakim  oporze  złożyła.  Tak  zeszedł  czas  at  do  22  sty- 
dńa,  w  którym  malkontenci  pierwszy  swój  memoryał  sejraojącym  sŁa> 
nom  [ffzedłoiyli. 

Memoryał  w  gorzkich  i  znchwałych  napisany  był  wyrazach.  Dzię- 
kowali za  tyczliwoić  i  chęó  zgody  paoowio  malkontenci  i  oówiadczyłi 
swoją  gotowość,  byłe  konfederacya  gotąbska  skasowaną,  dawny  stan 
BieczypospoJitej  przywróconym,  wlasnoić  i  honor  zagroŁony  zaspokojo- 
Dym,  potwarcy  okarani,  wojsko  nkontentowane,  rada  warszawska  w  sejm 
zwykły  pod  innym  marszałkiem  zamienioną  została.  Amnestyi  nie  po- 
tizebają,  raczej  satysfakcyil  Dopominali  się  prócz  t«go  osąd  naSzczf- 
aifgo  Potockiego  głównego  poŁwaroę  i  o  oddanie  ordynacyi  Zamojskim. 

Zawrzała  izba  sejmowa  od  tego  rogatego  memoryała.  Potocki 
jadowitą  mową  rzucił  się  na  malkontentów.  Hamował  go  sędiiia  aę- 
domienski  Zaręba,  wnoAząc,  aby  jeszcze  malkontentom  terminu.posunąć. 
Z  drogiej-  strony   zatądat   Trzebicki    listownie    pośrednictwa    królowej, 
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W  skatek  asihi7«h  sUrań  pozmioiio  na  prcedhiienie  obnd,  a  Trzs- 
bieki  daia  30  rt|r<''D>A  pnywińtt  dekłaracye  malkontMtńw,  ie  elekoyi 
króla  ped  nąjnmiejsui  nie  pociągają  wątpKwońć  i  wiernie  przy  naje- 
stBcie  aUć  będą,  bj]e  spornCTrieranetno  ick  bonarow!  t»ioay6  się  ■t«ło. 
OorłJTi  konfederaci  Diezaspokojeni  tem  lakouicnein  a&wiadcotetiem 
w<riali  o  rozpoczęcie  sądu,  mianowicie  tak  aądn  o  wydanie  Kamieńca, 
o  które  Stanisłaira  Bełtecktego  generała  ziem  podoiskioh  pomawiuw. 
WAJewMztwo  rnskie  Tołał»  jabu^apiesaiipjsee]  rady  wojeonej  i  obmy* 
tlenią  ratunku  Rzeczypospolitej.  «Nie  trzeba  ta  kłótoi,  trzeba  wcyiry 
z  IWkieml"  Wyznactono  vięc  do  rady  wojennej  18  senatorów,  a  z  ry- 
cerstwa IT  posłów. 

Tymczasem  krwawa  z  nancynszem  BonmsuK,  Trzebickim  i  Cfara> 
powiekim  alotyłit  pookta  do  zgody.  Obiecano  anaestyę,  przejkio  z  kon- 
federacyi  do  sejmo,  byle  «ę  Łowiczanie  do  niezrywania  togcd  seJB« 
tobowiązali.  Sprawa  ordynacyi  miała  byd  uwieszoną  do  prcynlego 
sejmo.  Przyłączono  rotę  przysi^i  na  wiemoź^  królowi  Z  tymi  panktami 
po^cliali  posłowie  10  Intego.  Łowiczanie  byli  twardzi,  tonej  przysięgi 
prócz  szczebrzeszyAskiej  skłsdad  nie  chcieli,  wyrainego  skasowania  k«ii- 
federacyi  i  załatwienia  totereBu  Zamojskich  doraagaS  się.  ^hdita 
głoino  wolała  o  zakończenie  rady  i  nowe  pospolite  mszenie.  Woje- 
woda sieradzki  dopominał  się,  aby  rycerstwo  dokonało  wielkiego  daieła 
koofederacyi. 

Dnia  10  przywieźli  posłowie  dmgie  łagodniejsze  jnt  punkta  Ło- 
wiczan.  Źądati  oni  poirednictwa  mincynsza,  królowej  i  posła  cesar- 
skiego. Przystali  na  przysiggę  gotąbską  z  małemi  odmianami,  uaprzo- 
mienienie  rady  konfederackiej  w  sejm  bez  zmiany  marssrika  i  posłówt 
z  zastrzołeniem  wolnego  do  tejie  konfederacyi  w  razie  zerwania  sejnon 
powrotn.  żądali  aby  tmęda  były  dcźywotnie  jak  dawniej,  władza  hct- 
maóska  przywrócona,  honor  poszkodowany  zabezpieczony,  ordynacya  od- 
dana. Memoryat  Sobieskiego  rozpoczynał  się  od  słów  biblii:  ^LoenH 
mnt  aehersitm  me  lingua  dolosa  et  semombus  et  odiis  eu^mndó- 
tkrunt  me". 

Nowe  powstały  na  malk<»itentów  hałasy.  Ponkta  piszą  ci,  którzy 
się  królowi  i  Rceczypo^olitpj  upokorzyć  powinni,  wołano.  Wojsko 
Sobieskiego  grasuje  jak  w  nieprzyjacielskim  krajn,  krzyczeli  jedni;  Ha- 
neóko  przywc^any  rozkazem  królewskim  czyni  to  samo,  wołali  drudzy. 
Musiano  rozpocząć  sądy,  podejmując  sprawę  Olizara,  Zabokrzycłtiogo  i 
GtradEińskiegD,  niemniej  generała  ziem  podolskich,  na  którego  instygo- 
wał  Łodziński.  Król  umorzył  proces  pierwszych,  sprawę  gpner^  po- 
dolskiego odłożono  do  następnego  sejmu.  Wierzbowski  biskup  poznański 
W  gorącej  mowie  pragnij  otrzymania  udiw^y  konfederackiej,  aby  urzędy 
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tjlb  na  tny  lai  by\j  dawane.  Zbijał  go  podlutnclerz>r  >  biskup  kti- 
bnki.  Dnia  23  lutpgo  podano  Łowit3»nom  newe  pankto  igody.  Po- 
inlaBS  nft  skasswuiis  konfederacyi  ab  intra  (oo  do  sprav  wewD^ioycb), 
lijleby  ab  extra  (co  do  obriMiy)  csłą  pozostała.  Żądano  eKwiesKenia 
i|nwy  Zomojskieb  do  najbliłszego  sąjmu  i  asekuracyi  łoHda  i  honoru 
dt  (^orągw^  które  do  konfed^racyi  asczebrzeuyńskiej  prayatąpiły. 
Próci  łeg«  miat  CEanuecki  pozostać  Todzem  tych  cboiAg*>w  a  jako 
pitut  poloy  unjhliżaEe  po  betmaiach  eająi!  miejsce. 

Rozpoczęły  się  targi  o  słowa.  Nic  rozumiemy  konfederacyi  oA 
atra,  mówiti  Łowiczanie,  skoro  sejm  ze^rnętriną  zajmie  się  obroną. 
Kiilowi  nie  wolno  niie<!  własnych  chorągwi,  bo  to  sprzeciwia  się  paktom. 
Sprawę  ordynacyi  zawiesić  pozwołono,  byle  Zamojscy  20.000  zł,  dostałi. 
hi  nazajutrz  (26  lutego]  zjechał  Sobieski  z  prymasem  do  Ujazdowa, 
^diie  miano  spisad  ostateczna  ngod^-.  Stangia  ona  dopiero  10  marca, 
|N)ciem  dnia  12  marca  hetman  po  raz  pierwszy  oddał  wizytę  królowi. 
Prymas  rozctiorowawszy  się  nie  wyjecliał' joż  z  Ujazdowa,  gdzie  dnia 
15  kwietnia  oświadczywszy  w  testamencie  dozgonną  wierność  i  milo^ 
ojczyzofe  i  obstając  do  końca  przy  czystości  swoich  zamiarów,  w  ot>e- 
mAa  króla  Michała  „i  prawi-  na  rękach  jego"  Boga  duc^  oddał. 

Cottstitutia  padficatiams  mttmat,  Btoj^ea  na  cegIc  konstTtacjrl 
T.  IfiTS  ssniem  ntutępaj^ce  pnnkta;  1)  Ponieirai  wsijstkie  Rtany  prmjruic- 
^  aam  stawai!  pn;  wi«ixe  ivr.,  dDStojeistwie  Daiiem  i  wolnej  elekcyi, 
pra«U>  sdyb^r  się  na  pnysałoid  inale^U  ntac/Unatoreg,  BEec^MspoUta  po- 
■t4pi  sobie  przeciwko  nim  według  praw  i  WBijrstkich  koiifedcracrj  gene- 
raln jch ;  S)  pnywracaiojr  w  raloici  pEerwotoy  stan  Rzeczpospolitej ;  3)  ka- 
duki konfederacji  goł^bikiej  propter  dtffidenliaa  ferowane  kainjemj; 
4)  konfederacja  sktunwana  ab  intra,  zoab^e  w  cdoici  oi  txtra  do  obrony, 
teaaattle  w:<zakie  omni  directitme  obecnego  raarisUka;  G)  djfidenoye  ńg 
umarzają;  6)  djfamacje,  jakobj  o  prak^kowania  i  wprowadaania  niepnj- 
JMnoł  krzyia  iw.  w  granice  koronne,  jako  iadoego  podobieitstwa  nienu^ 
j§ce,  nicsjjemn  honorowi  szkodził!  niemaJS;  7)  kąsają  sig  obustronne  pro- 
tealacje  i  manifestj;  8)  zjatdiW  prawem  tnkazanjch  nikonm  cijnid  nie 
wolno;  9)  wojsk  nam  tn  opressionem  standw  BsecijpospoUtej  laci^ga^ 
ala  wtlni),  wJb  wnjBtfcń  foi  djrnksT^  hetnaata  sostaw^ć  mi^ 

Odtąd  sejm  spokojniejssem  popłynął  korytem.  Szładita  zadowoliła 
nę .  wyjednawszy  dla  swego  nlabieńca  Stefana  Stanisława  Gzaniieckiego 
łOO.000  zł.  gratyfikacyi  z  nbc^iego  skarbu  publicza^-go,  Litwa,  burząca 
oA  Bunego  początku,  otrzymała  przyrzeczenie,  fie  kaidy  trzeci  sejm 
pod  luarscaJkiem  Litwinem  w  Grodnie  odbywać  się  będzie.  Złe  języki 
■owiły,  te  to  był  projekt  kaocleiza  Paca,  który  w  te»  sposób  grodzień- 
■kie  Bw<ye  clutial  podnieić  starostwo.  Hial  oo  w  tem  zajtewne  i  dalsze, , 
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potityenie  widoki.    Pan  wojewoda  aarabki  Ssczesay  Potocki,  otrzymał 
także  40.000  ttp.  te  Aarba  Rzeczypospolitej  *). 

Rozpoczęte  po  raz  drogi  dnia  5  marca  eonsUmm  bełlieum,  pod 
przowodnictwem  Sobieskiego  obmyślało  potrzeby  i  sposób  prowadzenia 
wiszącej  tureckiej  wojny.  Sobieski  podat  wotum  swoje  pisemołe.  Żądał 
on  wyprawieoia  postów  do  cesarza,  papieta  i  iaoych  panów  chrzeicłjaii- 
sktcb  po  posiłki,  do  cara,  abyTnrcyi  wojng  wypowiedział  Doroezeńka, 
liana  i  tiospodarów  nadduiiajskicłi  radził  pozyskać.  Nie  sposzcsajtic  się 
na  to  raduł,  aby  postawiono  60.000  wojska  i  zaczęto  wojnę  zaczepną, 
uderzając  spółczeinie  na  Kamieniec,  na  Mołdawę  i  Ukrainę.  Na  po- 
krycie kosztów  wojennych  kontrybucyami  podatkowemi  czekać  nie  radził, 
raczej  sprzedać  czę&A  kosztowno^i  koronnych. 

Jsko2  zastosowano  się  większą  czę&cią  do  rad  Sobieskiego.  W  ottec 
grożącego  niet>ezpieczeÓ4twa  achwalooo  znaczne  podatki   (podymne,  po- 
gtówoe,  czopowe,  akcyzę,  cla).  Sejm  skończył  się  spokojnie,  uspokojona 
Rzeczpospolita  gotowała  się  do  wielkiej,    a  tym  razem  chlubnej  wojoy. 
Uit9pig'fC7  ■  Bceny  hiatorycniaj  prymat  Praimowiki,  oalei^  do  n^- 
■uepopnUmiejiijch  Indu  w  Police.  Do^ebesu  nawet  tutiOTjej_  radzi  w  nim 
widzieli  tjlka  intryganta.    Był  to  prsedeł  ołowiek  ueierego  patryotyamu 
i  wielkiej  odwagi  cywilnej.  Polityk  raciej  nii  duchowny ;  niyili  sprowadzenia 
Francuza   na   tron   polaki  i  ttkrdcenia   ^m  sposobem  anawolt  sil&cbeckiej 
poiwigcil  eaie  iycie,    a  itoJĄc  nlnie  przy  Janie  Eazimiern  przeciw  Labo- 
mirsUema,  znalazł  «if  w  opozycyi  na  Mbój  z  królem  Michałem.  Ktokolwiek 
badając  dzieje  polskie  tej  epoki,  poind,  jak  dalece  podopsdła  cnota  reptt.- 
bllkańska  i  roznm   stann,   jak  nardd    niendalnosci^  i  burtltwoid^    sbliiał 
sig  sam  kil  pnepaici  obcego  ii^'«zda,  ten  nie  rzuci  i  (pdłczesnynii    razem 
.  kamieniem   ua   człowieka,    co  absolotnieJBŁi)   form^   rz^n  cbci^  uratowad 
aaiód   przed   ttdemigleiiiem  przez  obcych.     Ubolewad  tylko  musi,  źe  pry- 
masowi nie  dopisywały  zdolności  ka  osi^piieDiD  cela,  te  porywczoii!  nmyalii 
odrai^a  od  niego  wazystkich,  ie  nie  nmid  narodowi  uimpooowad  czyalo- 
itÓĄ   dacbowoej    aakiepki,    Ła  nareazcie,  powstaje  na  złe  instytncye,   nie 
nmiał  aobie  zjednai!  goduwymi  irodkami  stronnictwa  w  narodzie. 

$    14. 

CbMsimskle  Sobieskiego  zwyelęztwo  i  śmierć  liróli  Michała. 

Juk  dnia  1 1  marca  przybył  do  Warszawy  czausz  turecki  z  listem 
wezyra  do  podkanclerzego  koronnego,  w  którym  tenie  wypominając  nie- 
oddanie Białejcerkwi  (dotąd  z  rozkazu  Sobieskiego  polską  obsadzonej 
załogą)  i  nieuiszczenie  haraczu  groził  okrutną  wojną.  Ż  rady  Sobie, 
■kiego  nie  wypowiedziano  jeszcze  Turkom  traktatu  buczackiego,  a  w  braku 
innego   posła  wyprawiono  świeżo  nobilitowanego  Dziantymirskiego   (za- 

•)    CHAwnie  potttng  rfkopUmlemiego  dyaryniza  w  1188.  T,  n.  li. 
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pnme  tatarskiego  pochodzenut)  z  obietoicą  wyprawieniu  posła  wielkiego 
|4  kwietnia). 

Torcy  rozgospodarowali  się  tymczasem  w  zdobyteui  Podolu  i 
Ukrainie.  Zaniedbany  zrazu  Kamieniec  dostał  baszę  (Ualilbaszę),  który 
uttał  zarazem  gubenutorem  Podola.  W  miesiąca  czerwca  prteszedt 
Hossę  ta  basza  w  30.000  ładzi  Duaaj  i  zbliżał  się  ku  DniestrowL 
Oiocim,  dotąd  w  posiadania  hospodarów  mołdawskicli,  otrzymał  turecką 
t^atU-  Mówiono,  łe  i  sułtan  wyroszą  osobi&cie  na  wyprawę,  £e  połą- 
czywszy aię  z  hanem  i  DoroszeAkiem  Łwdw  zdobywać  będzie. 

Pomoc  zagraniczna  zawiodła.  Cesarz  Leopold  tądał  zawarcia  przy- 
niena  zaczepno  -  odpornego ,  obowiązującego  Polskę  do  obrony  Węgier. 
Na  talcie  przymierze  czasu  jat  nic  było.  Car  moskiewski  przez  posła 
«  lipca  do  Warszawy  przybyłego,  obiecywał  najazd  Krymu  przez  Ko- 
laków Sirka  i  Kałmnków,  chociai  ani  Kałmacy  ani  Sirko  nie  byli  jego 
poddanymi  „Owa  iH'zepaŁrywał  co  robimy",  pisze  list  spółczesny. 
Niespodaanie  sprzeniewierzy!  się  i  przeszedł  na  stronę  cara  Haneńko. 
Pokłóciwszy  się  o  jałiąi  brankę  z  półkownikiem  Piwem,  komendantem 
lamka  Dymirskiego,  zabił  go,  a  Dymir  i  Czaroobyl  Moskwie  poddał. 
Dklady  z  Doroszeńką,  przez  władykę  lwowskiego  SzumlaAskiego  prowa- 
dzone, ładnego  zapewne  nie  odnioriy  skatka. 

Dnia  I  lipL-a  odbyła  się  powtóraa  rada  wojenna  w  Warasawie. 
Dziantymirsiu  stanął  przed  nią  s  obełtywym  listew  wezyra,  który 
z  wojskiem  nad  Duaąjem  obozował.  Hosseinbasza  stanął  otuzem  pod 
Kamieńcem,  Halilbasza  pod  Jazłowcem.  Postanowiono  trzymać  się  od- 
pornie, wbrew  radzie  warszawskiej  z  5  marca.  Ddia  8  czerwca  wyruszył 
Solńeski  z  Warszawy,  w  miesiąc  potem  msiył  się  król,  bardzo  jui  na 
zdrowiu  podupadły.  Obóz  koronny  zatoczono  pod  Złoczewem,  litewski 
pod  Beresteczkiem.  Krót  dnia  2tt  września  stan^  we  Lwowie,  5  paź- 
dziernika odbył  przegląd  koronnego  wojska  pod  Glinianami.  •  Hospoda- 
rowie nuiłdawski*  Gbika  i  wołoski  Petryczeńko  zgłosili  się  do  króU 
I  prośbą  o  przyjęcie. ich  za  hołdowników,  jeSeli  się  orętowi  polskiema 
poszczęści.  Tak  świetne  budził  Sobieski  •  nadzieje.  Wojsko  koronne 
miało  około  40.000  ludzi  wynosili. 

Sobieski  wyruszył  z  obozo  1 1  października.  Mikołaja  Sieniaw- 
ikiego  chorążego  koronnego  ordynował  ku  Barowi,  aby  moiebny  impet 
DoroszeAki  i  Tatarów  zatrzyma<f,  wojsko  litewskie,  idące  na  Trembowlę 
kn  Janowcowi,  miało  w  szacha  trzymać  Haliłbaszę,  on  sam  w  30,000 
wojska  mszył  na  Dobrowody  ku  Dniestrowi,  przebył  rzekę  pod  Łukami 
i  lesistą  dąłąn  Bukowiną  po  najgorszych,  ale  pewnych  za  to  dniach, 
stanął  dnia  5  listopada  w  Bojanie  nad  Prutem  w  bliskości  Hassetno- 
wego  oboza  pod  Ctwcimem,  gdzie  się  z  nim  litewskie  p<dączyto  wojsko. 
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Ody  BolwBiki  w  Łokuih  aUn^ł,  obaj  bottnani  lilsinqr  ps^fM^all 
ioA  ■Bneiaeta  i  na  radzi*  nojeuiiej  ojniadcirli,  że  nie  chc§  pnach»dsi^ 
graaicjr.  ^Iko  najgorgtaie  perswuye  i  Bapennieuia  Soblofkiego  akłoDily 
Ich  do  odddanj  postanowienia.  Prejjecbal  tamie  aga  turecki,  wioi^  Ii«t 
■altariiki  i  kaftan  poddadcijr  dla  króla  HictiaU,  którego  Sobieaki  cheid 
aatr^rms^    poiniej   jednak    pokasawiaj  mm  doatatnie    wojako    do  Łwotn 

Dnui  9  listop&da  gdy  pie^gty  t  artykerya  oadciągnęły  podsnoąt 
sic  Sobieski  pod  Chocim,  ląjniojąc  stanowisko  ceearaa  OsmanAzr.  IflSI. 
Hospodar  mołdawski  pneszodt  do  Polaków  t  4,000  wojska.  Naujiitn 
ustawił  Sobieski  wojsko  do  sztsrmn  Hnsaeinowego  oboEa ,  który  stał 
Da  t«m  samem  miejscu,  gdzie  dawny  olińz  ptdski  Ctiodkiewicza  i  Lubo- 
mirskiego (oa  wschód  od  Chocima).  Prawe  skrzydło  polnie  objął  IM- 
dzińskt  strażoik  koronny  i  Jablouowski  wojewoda  nukt,  mtijąc  na  roz- 
kazy świeżą  piechotę  mołdawską.  W  ^odku  z  hussaryą  i  piechotami 
std  Sobieski,  Wiiniowiecki  i  Andrzej  Potocki,  ua  lewem  skrzydle  kn 
2wańcowi  Pac  i  Kadziwilł  z  wojskiem  litewskiem.  Armatą  ca  wzg^ 
rZBch  ustawioną  dowodził  Michał  KątskL  Hnieein,  pomimo  te  miał 
doiwiadczonego  w  kaudyjskiej  wojnie  tolnierza,  nie  wychodził  t  obom, 
a  noc  z  10  na  1 1  spędzili-  PoUcy  pod  bronią.  Atak  pułkownika  ko- 
zackiego Motowidty  nad  ordynaos  wykonany  acz  chlatny,  nie  nd^  się 
tego  dnia  i  Hotowidło  zginął. 

Ten  Ifotowidlo  pnlkawiiJk  koMwki  wieroj  Polic«,  b;I  kilkanaście 
lat  jako  aiflirolDik  na  galerach  tareckiuh,  ■  któijoli  si;  njiabjt,  oknowa* 
vuy  spinek  międay  jeńcami  i  wyoi^wBiy  talogf  galeiy,  800  ludai  lioa^c^ 
Nim  poległ  pod  Chocimem,  n'7etrae'sł  na  wale  stojąc  wBijatkie  sln^ 
•wego  sajdaka. 

Nazajutrz  co  iwit,  rozpoczął  Sobieski  generalny  atak  mimo  no- 
wego oporu  Litwinów.  ^Szyje  mi  utnijcie  jeieli  ich  nie  wezmę",  wfAaA 
zapalony.  Zagrało  50  dział  Kątskiego,  trzy  kolumny  pieclioty  z  pra- 
wego* skrzydła  i  irodka  poszły  na  wały.  Sobieski  z  szablą  w  r^ku  t 
hasłem:  „Odważnie  w  imię  Boga  i  ojczyzny",  poprowadził  sam  miody 
ten  zaciąg  t^-^^tiifi  i  dopiero  ca  pól  strzału  pistoletowego  doaiadf 
konia,  aby  szturmem  pokierować.  Przebyto  wały  na  prawem  skrzydle, 
konnica  turecka  (Spahy)  rzuciła  się  ca  piechotę,  ale  huasarya  była  v 
pogotowiu  i  łamała  Turków.  Wrzał  bój  zacięty  blisko  godzinę,  gdy 
Pac  z  Litwinami  od  lewego  skrzydła  szczęśliwie  przebył  wał  obozowy. 
Hussain  pragn^  uratować  ais  drogą  ku  Jassom,  ale  chorągwie  Wi^io- 
wieckiego  rzuciły  go  na  tyły  Sobieskiego.  Była  chwila  niel>ezpieczeó- 
stwa,  ale  hussaryą  Jana  0[talińskiego  wsparła  walczących.  Wtedy  Turcy 
zewsząd  szalonym  ciinieni  impetem  tłumami  ua  most  uciekać  poczęli; 
most  się  załamał  i  tysiące  turbanów   forwały    bałwany   rzeczne.     Inni 
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ratowali  się  ucieczką  e  wysokich  skał  ku  Dniestrowi  gdzie  ich  dobijano 
>lbo  aatni  karki  łamali  Inni  zamknęli  się  w  chocimskim  zamku,  kt4ii7 
łię  wieczór  poddać  musiał.  O  godzinie  wtórej  po  pcrfudutu  W'Damiocie 
Hasseina  baszy  zaintonowano  dziękczynne  Te  Deitm.  StokilkadziesiitŁ 
iimat,  znacmc  zasoby  prochu  i  iywnoici  stały  się  łupem  zwycięzców. 
Podłi^  obrachowań  spółczesnych  mi^o  zginąć  10.000  Turków  w  samym 
Duiestne,  10.000  z  bronią  w  rękn/  Garstkę  uciekających  gonił  po 
drugiej  stronie  Dniestru  Jerzy  Ruszczyć,  w  czas  się  na  drugą  stronę 
pneprawiwszy. 

Gdy  owo  Te  Deum  brzmiało  w  obozie  Husseina  ,*  król  Hich^ 
jni  nie  tył.  Choroba,  która  się  już  w  czerwcu  objawiła,  zabrała  go 
w  35  roku  iycia,  a  piątym  nieszczęśliwego  panowania.  Rzadko  o  mniej 
Tybitoą  indywidualność  w  dziejach  jak  jego,  rzadko  też  lepszego  przy- 
Uadn  aa  zdanie,  te  korona  króla  nie  czyni.  W  testamencie  polecił 
aby  ordynacyę  oddano  Zamojskim.  Przy  śmierci  nie  było  nawet  jego 
iony  Eleonory,  którą  serdecznie  kochał.  Igrzysko  utopii  szlacheckiej, 
cięŁko  przepłacił  biedny  syn  Jeremiego  zaszczyt,  który  przyjąć  wzbra- 
nia! się  tak  usilnie.  Podkanclerzy  Olszowski  oszczędził  mu  przynaj- 
mniej widoku  owego  kaftana  poddańczego  zatrzymując  agę,  który  go 
przywióri  *). 

Waleczny  Sobieski  zapragną)  gorąco  dokonać  świetnie  rozpoczętego 
iwydęztwa.  Pod  Cecora  stał  Kapłan  basza  z  20.000,  z  którymi  ^lie  zdą- 
łył  na  czas  pod  Chocim.  Sobieski  przeszedł  Prut  i  doszednBotnszan 
w  Mcrfdawii.  nAle  zwycięstwo  nas  pokon^o" ,  brzmi  list  spółczesny. 
Litewscy  hetmani  iść  dalej  nie  chcieli,  wojsko  niepłatne  żądało  wygo- 
dnych hybera.  Sam  Kapłan  basza  wreszcie  uciekł  z  Cecory.  1  grudnia 
przeprawił  się  przez  Dniestr  z  powrotem  zwycięzca  Chocimia,  aby  nie- 
bawem otrzymać  koronę  polską ,  która  niemniej  jak  dla  jego  poprze- 
dnika, stała  się  dla  niego  cierniową  koroną. 

Bscięiliwf  m  b7>  i  Uikołąj  Sieniawa^  w  togorocmej  kajapanii.  Udirfo 
mu  Eic  włi§d  Satanóir,  MijdEjboi  i  Zynków,  a  oraz  pogromu!  Tatariw 
Lipków  pod  wodz^  Krajszewikiego,  ktćiy  poległ  w  bitwie.  Tatarzj  Lip- 
kowie, w  latach  1672  i  1673  adradiiwszy  spraw;  pnjbranej  ojcrfcnj',  i 
wielkie  tnreckim  wojskom  oddawsi;  wysługi,  wi^U  potem  i  pokor§  pod 
opiek  g  Pobłd. 

$.   15. 
Konwokacfa.    filekcya  Jana  m  Sobieskiego.   1674. 
Prymas    królestwa,     znany    nam    oddawna  jako  wielki  medyator 
w  wewnętrznych  zatai^ach  Rzeozypospolilej  Ploryan  Czartoryski,   uniwer- 

•)  Opis  wojny  1673  podtng  Załuskiego:  Bel.  WC.  ChoHm.  T,  I  rtr.  *88. 
Ojemyste  Spomlnki  T.  I  i  IL  UBS.  cyt 
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śałein  z  dnia  5  gnidnia  zapowiedział  sejm  kODWokacyjny  na  18  styczaia 
do  Warszawy.  Pomimo  kwietnego  zwycięztwa  pod  Chocimem  przeczu- 
Włioo  powszechnie,  ie  Turcya  pomyśli  o  spiesznym  odwecie,  pośpiech 
przeto  w  elekcyi  króla  zdawał  się  jedynym  ratankiem.  Sobieski  pisał 
do  prymasa  20  grudnia:  ,Radzę  occelerM^e  przed  porą  wojenną  elekcyę, 
a  takiego  obierać  pana,  któryby  pożytkom  Rzeczypospolitej,  a  nie  cu- 
dzym wygadzał  interesom  i  ubóstwo  nasze  swoimi  ratował  dostatkami". 

Położenie  stronnictw  wewnętrznych  i  stanowiska  polityczne  mo- 
carstw europejskich  nie  zmieniły  się  wiele  od  ostatniej  elekcyi.  Kan- 
dydaci główni  pozostali  ci  sami.  Francya,  która  właśnie  co  pokojem 
w  Vos3em  zakończyła  wojnę  z  kurfirsztem,  odnowiła  z  nim  dawne  ta- 
jemne zobowiązania  względem  Najburga,  które  wcale  nie  przeszkadzały 
staraniom,  aby  Kondeusz  lub  inny  xiąię  kiVi  francnzkiej  zasiadł  na 
polskim  tronie.  Dom  apstryacki,  stanął  wyraźnie  przy  Karolu  lotaryń- 
skim,  którego  sobie  takie  królowa  wdowa  Eleonora,  widząc  w  nim 
przyszłego  męia  życzyła.  Liczni  kandydaci  inni,  których  ambicya  wła- 
dania okrytem  chwałą  królestwem  wabiła  jako  toj  Jakób  x.  Yorku 
brat  Karola  II  króla  Anglii,  Jerzy  x.  Danii  brat  króla  Chrystyana, 
Franciszek  ziąię  sabaudzki,  Michał  Apaffyziażę  siedmiogrodzki,  siątęta 
Mantui,  Parmy  i  Modeny,  car  Alexy  Micbajłowicz  korony  dla  młodego 
PioŁr»  sobie  tyczący,  słuŁyli  raczej  do  uświetnienia  nowej  elekcyi,  nie 
odegrali  albowiem  żadnej  roli  w  walce  stronnictw. 

O  Sobieskim  jako  kandydacie  do  tronu  w  pierwszych  miesiącach 
po  imierci  Michała  żadnego  nie  znajdujemy  śladu.  List  powyżej  cyto- 
wany i  kilka  innych,  które  nam  przywieść  przyjdzie,  świadczą^  dowodnie, 
ie  myśl^  szczei:ze  o  Kondeuszu,  chociaż  w  samej  Francyi  jak  dowodzi 
korespondencya  pani  Sevigne  z  gnidaia  przez  Sdlvandego  cytowana, 
uważano  go  jako  prawdopodobnego  następcę  Michała.  Po  przydłuższej 
walce  skłoniony  okolicznościami,  które  mu  przewagą  nieprzyjaznego 
stronnictwa  groziły,  zdecydował  się  Sobieski,  niezawodnie  i  przez  ambitną 
żonę  naglony,  do  podjęcia  korony,  której  ciężar  i  boleści  znał  aż  nadto 
dobrze.  Jako  europejska  już  podówczas  znakomitość,  dworowi  Taku- 
śkiemu poiądany  zarówno  jako  przyszły  sprzymierzeniec  przeciw  Tur- 
kom, jak  francuzkiemu  jako  prawdopodobny  aliant  przeciw  Austryi,  bijący 
w  oczy  narodo  wielkiemi  zastugajni  swemi,  przeszedł  Sobieski  przez 
wota  elekcyi  z  taką  łatwością,  z  jaką  tylko  Władysław  IV  przechodził. 

W  samej  Polsce  spotykamy  po  śmierci  Michała  dwie  grupy  stron- 
nicze. Pierwszej  osią  jest  królowa  Eleonora,  pracująca  dla  Lotaryń- 
czyka.  Sprzyja  jej  zamysłom  prymas,  większa  część  duchownego  senatu, 
Pacowie  na  Litwie,  Dymitr  Wiśniowiecki  w  koronie.  Drugiej  osią  jest 
Sobieski  z  stronnikami    francuzkimt  Morsztynem,   Jabłonowskim  i  cała 
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grupa  znakoniitych  jego  spółtowarzyszńw  brODi.  Lndwik  XIV  przy> 
i^  dla  kierowania  t«m  stronnictwem  biskupa  bellowai:eńskiego  (później 
Doisylskiego)  Toussaint  de  Forłnn  Jattsm,  zdolnego  dyplomatę,  który 
Tiózł  ze  sobą  zn^:zne  snmyw  cela  wykluczenia  Lotaryńczyka  *),  a  wznie- 
sienia Kondeosza  lub  Najbarga. 

-Rozpoczętej  dnia  18  stycznia  konwokacyi  przewodniczył  jako 
marszałek  Bieliński  miecznik  koronny.  Groza  wypadków,  zadowolenie 
t  cłiocimskiego  swycięztwa,  usposobiły  umysły  do  zgody  i  p6rządku. 
Zajmowano  się  przeważnie  skarbowemi  i  wojskowemi  sprawami  Rzeczy- 
pospolitej, a  znosząc  liczne  podatki  ostatniego  sejmti  (akcyzę,  szelęine, 
cła),  jako  trudne  do  exekwowania  i  uciążliwe,  uchwalono  takzwane 
subsidituH  eharitałiwm,  podwójny  pobór  podymnego,  obowiązujący  za- 
równo świeckich  jak  duchownych.  Uchwalono  takie  70.000  wojska- na 
wojnę  turecką.  Wołanie  o  oddalenie  rezydentów,  o  wykluczenie  wojska 
od  glosowania  na  króla,  ostre  ustawy  przeciw  zjeżdżaniu  na  elekcyę 
I  wojskami,  przeciw  praktykom  zagraniiSnym,  zdawały  się  przeciw 
francozkiej  wymierzone  partyi,  j^akoż  znajdujemy  w  spółczesnym  ręko- 
piśmiennym dyaryuszu  **)  wniosek,  aby  tylko  z  „aostryackiego  domu 
lub  austryackiej  poręki  wybraó  króla",  który  naturalnie  zaraz  odrzu- 
conym został..  Do  tejże  kat^oryi  policzyć  należy  wniosek  litewski, 
■by  przyszły  król  był  bpzżennym,  oraz  łeby  nie  byt  Piastem.  I  te 
wnioski,  jako  uwłaczające  prawu  wolnej  elekcyi  upadły,  a  stronnictwo 
Sobieskiego  acz  nieobecnego,  poparto  poselstwem  od  wojska,  umiało  utrzy- 
mać w  karbach  natarczywość  przeciwników. 

I  tak  przeprowadzono  szczęśliwie,  że  paszkwil  przsciw  stronnictwu 
frutcozkiemu  zwrócony  p.  Ł.  Beflemo,  przypominający  narodowi  intrygi 
Uaryi  Gonzagi  i  jej  popleczników,  jako  uwłaczający  dobrej  pamięci 
zmarłej,  publicznie  spalony  i  jako  bezczelny  pamflet  (łibelłtmt  d^a- 
mcdorium)  otrąbiony  został.  Przeprowadzono  wysadzenie  komisyi  do 
oddania  ordynacyi  Zamojskim.  Posłowie  wojskowi  domagali  się:  1)  aby 
elekcya  była  przyspieszona;  2)  aby  była  inną  od  poprzedniej.  Jakoż 
naznaczono  sejm  elekcyjny  na  20  kwietnia,  ostatni  termin  elekcyi  na 
19  maja. 

Spostrzedz  się  także  daje  pewna  walka  na  sejmie  co  się  tycze 
dalszego  prowadzenia  wojny  z  Turcyą.  Biskupi  i  stronnictwo  austry- 
ackie  iyczy  poroznmienia  się  z  Idoskwą  i  poruszenia  Europy  przeciw 
Tnrcyi,   partya  francnzka   zwraca  uwagę  na  korzyści  pokoju  za  pośre- 
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doictwem  Franc]ri.  Pi>dkanclerzy  Olszowski  odzywał  się  za  traktataini 
X  TttTcyą,  nwał&jąc  trafnie,  te  Moskwa  nie  myMi  o  pomocy,  ale  raczej 
o  Wydarciu  Ukrainy.  Eonwokacya  skończyła  się  dnia  22  lutego.  Do 
propagandy  swoich  kandydatów  pozostawało  stronnikom  i  ajentom  c^e 
dwa  miesiące.  Brak  materyałów  nie  pozwala  nam  bliiszych  podać  szcze- 
gółów o  ich  zabi^;ach.  Wiemy  tylko,  te  jak  zwykle  wojowano  obu- 
stronnie pieniędzmi,  te  sejmiki  litewskie  podburzane  przez  Pacńw  po- 
stanowiły wykluczenie  Piasta.  Marszałkiem  sejmu  elekcyjnego  stanął 
przychylny  Sobieskiemu  Benedykt  Sapieha  podskarbi  nadworny  litewski. 
Niemałą  poraikg  poniosło  stronnictwo  cesarskie  obłożną  chorobą  pry- 
masa Czartoryskiego,  który  dnia  16  maja  rozstał  się  z  światem.  Za- 
stępujący go  biskup  krakowski  Trzebicki  zachował  zupełną  neutralno^. 
Pacowie  uajwytsze  na  Litwie  piastujący  urzęda  (Krzysztof  kanclerz, 
Michał  wojewoda  wileński  i  h.  w.  lit.  Stefan,  biskup  wileński)  zjechali 
mimo  postanowień  konwokacyi  /,  znaczną  siłą  zbrojną,  która  stanęła  na 
Pradze.  Zaledwie  rozpoczęto  obrady,  pisarz  polny  litewski.  Sokoluicki, 
Wniósł  e^kluzyę  Piasta.  Za  przewodem  Stanisława  Zaręby  sędziego 
sędomierskiego  Atanęla  przeciw  exkluzyi,  jako  uwłaczającej  honorowi 
narodowemu,  cała  korona.  Wtedy  oświadczyła  Litwa,  że  na  Piasta  nie 
pozwoli  cliociaiby  go  korona  wybrała  (28  kwietnia). 

Dnia  2  maja  odprawił  Sobieski  uroczysty  wjazd  swój  do  War- 
szawy. Od  czasu  chocimskiej  wyprawy  nie  widział  go  sejm  Rzeczy- 
pospolitej. Witano  z  zapałem  bohatyra  otoczonego  wyborem  polskiego 
rycerstwa,  z  muzyką  janczarską,  z  tłumem  jeńców  tureckich,  którzy 
8łu2bę  u  niego  t)rzyjęli.  Wrażenie  podobne  u  narodu,  który  pomimo 
upadku  umiał  zawsze  wyszlacbetnieć  w  chwili  zapE^n,  nie  pozostało  bez 
skutku.  Stronnictwo  Lotaryńczyka  chwiaó  się  poczęło;  marszałek  otwar- 
cie oświadczył  się  za  Kondeuszem.  Gdy  spostrzegł  trudność  przepro- 
wadzenia przez  wota  znienawidzonego  oddawna  imienia,  pragnął  przy-  - 
chylić  koronę  Najburgowi  jako  najbogatszemu,  który  ubogą  Rzeczpospo- 
litę mó^  znacznemi  zaratowad  sumami.  Wdano  się  w  komplanacye 
z  Eleonorą*).  Trzebicki,  Wydtga,  Olszowski  udawszy  się  do  niej  pro- 
ponowali jej,  aby  przystała  na  syna  palatyna  Renu,  który  doszedłszy 
do  lat  męzkich  {miał  naówczas  14)  mógł  się  z  nią  oienić.  Eleonora 
odrzuciła  wniosek  ze  wstrętem,  odrzucił  go  Sckafgotsch  poseł  cesarski, 
Roztsegła  się  wieść,  Że  się  Litwini  do  broni  mają,  że  cesarskie  wojska 
na  granicy  polskiej  stanęły,  aby  zbrojne  Lotaryńczyka  wprowadzić. 
Sobieski  obstawił  Widę  i  Wolę  chorągwiami  swemi.  Od  5  do  18  maja 
trwały  audyencyo  po^ów  'cudzoziemskich.     Nuncyosz  apostolski  Buon- 

•)     Zahuki  T.  I  Btr.  656. 
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Wm  ofiarował  sumę  300.000  st.  na  sf^si^wn  w  wojnie  tureckiej  od 
papieża,  36,000  zł.  od  kardyniJów,  polecając  pana,  katołidiiego  i  wo- 
jom^o.  Sehafyotseh  poset  cesarski  wnosił  przymierze  przeciw  Tur- 
kom i  Karola  lotaryńiskiego  polecał.  Poset  franctizki  mówił  za  Naj- 
borgiem,  obiecywał  pośrednictwo  króla  swego  a  Porty  tnb  posiłki,  gdyby 
u  pośrednictwo  nie  przystoła.  Nastąpiły  legacye  kandydatów  sadz4- 
eych  się  na  najświetniejsze  obietnice.  '  , 

I  Uk  KatoI  lotaryiiaki  obiecjwsł:  1)  laptotf  irojakn  zaległego  Aołda 
s&  tn;  dnierd  roku;    2}  S,000  wojska  na  noJDę   turecka;    S)  odsł^pieiiie 
połowy   dochodów  i  xi§8tn&  Lotaryngii   i  Barn  ;   4)    nfandoiranie   szkoły 
lycerakiej ;  G)  ie  bfdzie  chodził  w  stroju  iiRrodowjiD.     Xlqig  najburski  za 
■yna:    1)  saptał^  ioMn  na  rok  cały;  3)  6,000  piechoty;  3)  dochód  z  lis- 
StwŁ  JDliackiego;    8)  fiindaiz  na  100  szlacheckiej   młodiieiy  w  kolodskiej 
lub  in^litadikiej  akademii;    4)  dochód  z  całego  ii|itwa  po  jmlerei  ojoa; 
6)  si^c  ożeni  si^  podłóg  woli  Rzeczypospolitej.   Kandydat  dońsk!  obiet^- 
«rał    3    miliony,     modeński   3,     sabaudzki   S.     Piemszy   ofiarował   aliant 
z  Daoi^  i  pośrednictwo  wiecznego  pokaja  z  Moskw§. 
Wśród   tych   legacyj  toczyły   się   zapewni   stanowcze   stronnictw 
^wnych  obrady.     Skoro  się  pokazało,  te  Najbm^  mato  ma  zwolenni- 
ków, a  KondeDsza  imię  jak  dawniej  mim  nie  posiada,  Sobieski  wystą- 
pi! z  własną   kandydaturą  i  oświadczył  Forbinowi,   te  tyiko  stawiając 
siebie    zdoła  obalić  Lotaryńczyka,  najsilniejsze    mającego   stronnictwo. 
Forbio  pamiętny   głównego   cela   poselstwa,   przystał   cbętoie  i  obrócił 
znaczną  sumę  na  wota  dla  Sobieskiego.     Gdy  nadszedł   dueń    elekcyj 
(19  maja),  Jabłonowski    wojewoda  maki  wnióri  marszałka  jako  kandy- 
data przed    ziemianami    swego    województwa,    które   tyle  zawdzięczało 
walecznemu  zwycięzcy  z  pod  Chocimia.     Nie  ganiąc  ani  LotaryAczyka, 
ani  Najbargo,  podnosząc  zaś  Kondensza,   przeszedł    on  do  popularnego 
zawsze  u  szlachty  zwrotu;    „Na   co  nam  szukać  obcych,    kiedy  swego 
mamy  bohatyra?  Gdzież  znaleźć  godniejszego?  Męztwo,  wiek,  doświad- 
czenie, wszystko  przemawia  za  nim!" 

PopaH  Jabłonowskiego  zaaay  nam  kasztelan  lwowski  sędśwy 
Andrzej  Maxymilian  Fredro,  poparł  Stanisław  I>ąt>ski  biskup  chełmski, 
a  nawet  i  ów  marszałek  konfederacyi  gołąbskiej  Stefan  Czarniecki. 
Trzynaście  województw  koronnych  jednomyślnie  oświadczyło  się  za  wy- 
borem Sobieskiego. 

Litwa  z  Pacami  stE^a  mocno  zC  swojem  veło  przeciw  Piastowi. 
Już  dnia  19  wołano  na  biskupa  Trzebickiego,  aby  ogłosił  Sobieskiego 
królem,  ale  sam  Sobieski  wiedząc,  te  to  tylko  podwi^ną  elekcyę  wy- 
w(rfa,  sprzeciwił  się  stanowczo  takiemu  oierozwainemu  krokowi.  Miat 
on  i  na  Litwie  stronników,  miał  szwagra  Radziwiłła  hetmana  polnego 
i  podkanclerzego,  miał  dom  Sapiehów,  który  pragn^  się  podnieść  kosztem 
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Pacńw.  Usiłowania  tycb  strouników  podzieliły  LitTę,  nazajntrz  wielo 
Łitwioów  opuściło  obóz  za  Wisłą.  Wołano  znowa  aby  Jiie  zważać  na 
Paców  i  cominować  króła.  „Chcę  być  lirólem  nemine  eonłra^cente" 
odpowiedzieć  Sobiesici.  Pomluiiono  Pacom  tennina  do  21  maja.  Jałioi 
nie  widząc  iadnej  przyczyny  dalszego  oporo,  gdy  i  poseł  cesarslii 
SchafyotsiA  uwaiał  za  rzecz  niepolityczną  zrywaiS  się  na  wybór  wiel- 
Itiego  ttohatyra  .chrześcijaństwa,  Litwa  pacowska  odprawiła  wota  swoje 
na  Sobieskiego,  a  biskop  Trzebicki  zapytawszy  się  po  trzylu^nJ  o  głos 
narodu,  nominował  Jana  Sobieskiego. 

Pozostawały  pakta  konwenta.  Sobieski  oświadczył  otwarcie,  to 
niepodobna  mu  czynić  obietnic,  które  mołnoŚć  jego  przechodzą.  Obiecuje 
on,  że  więcej  czasu  przepędzi  w  obozie  niż  w  domu,  że  dłog  za  klej- 
noty państwa  w  zastawie  będące  zapłaci,  starostwo  swoje  gniewslde 
odstępuje  Rzeczypospolitej,  szkdę  rycerską  założy,  Lwów  i  drugą  for- 
tecę fortyfikacyami  opatrzy.  Charakterystyczną  jest  rzeczą,  że  żądał 
wypuszczenia  z  paktów  konwentów  zakazu  abdykacyi,  niemniej  że  po- 
siłki Francyi  i  korfirszta  na  wypadek  wojny  tureckiej  obiecywał.  Pa- 
cowie,  którzy  utrudniali  pakta,  mieli  żądać  potajemnie,  aby  rozwiódłszy 
się  z  Maryą  Kazimirą  poślubił  Eleonorę.  Sobieski  odrzucił  z  po- 
gardą podobny  projekt.  Dnia  5  czerwca  zaprzysiągł  on  pakta,  po- 
czem  posłowie  zagraniczni  złożyli  mu  życzenia  swych  dworów.  Sejm 
koronacyi  postanowiono  na  21  lipca,  pozwalając  królowi  używania  pie- 
częci pokojowej  do  tego  czasu. 

W  miejsce  zmarłego  Floryana  Czartoryskiego  jednego  z  najcno- 
tliwszych  senatorów,  nominował  król  arcybiskupem  gnieźnieńskim  An- 
drzeja Olszowskiego,  najwybitniejszą"  niegdy  przy  królu  IHichale  poli- 
tyczną osobistość. 

S-  16- 

Działania  wojenne  i  poiityczne  do  sejmo  koronacyi  r.  1670. 

Zwycięziwo  pod  Lwowem. 

Lodwik  XIV  rozgłosił  szeroko  obiór  Jana  III,  jako  zwycięztwo 
swojej  polityki.  Z  powinszowaniem  wstąpienia  na  tron  wysłał  on  mar- 
grabiego de  Bethune  szwagra  Maryi  Kazimiry.  Zwrócić  Sobieskiego 
przeciw  Austryi  i  pogodzić  go  z  Turcyą  było  celem  polityki  Ludwika  XIV. 
Jat  w  pierwszych  dniach  rządów  Jana  III  widać  pewną  tej  polityce 
uległość.  Aczkolwiek  pragnący  zapasów  z  Turcyą,  olega  Jan  III  na- 
leganiom o  pokój  i  własne  czyny  wojenne  paraliżuje  dążeniem'  do  niego. 

Na  radzio  wojennej  odbytej  dnia  9  czerwca  postanowiono  odłoże- 
nie koronacyi  do  I  stycznia,  z  przyczyny    grożącego    ze  strony  Turcyi 

Dcillizedoy  Google 


—  65  — 

niebezpieczeństwa.  Mahomet  lY  albowiem  chcąc  pom^ii5  krcywdę  cho- 
dmską  wyruszył  z  Adryanopola  i  zblitai  się  ko  polom  cecorskim.  Poseł 
Siekierzyński ,  z  wiadomoścmo  obiorze  Jaoa  Iii,  &  może  i  z  żądaniem 
pokoja  wysłauy,  amemz  drogi ,  aby  się  miano  na  pogotowiu.  Król 
■yd^  dwoje  ostatnich  wici  na  pospolite  ruszenie  dnia  28  lipca.  Ale 
jii  20  sierpnia  odwołał  je,  moie  w  skntek  poselstwa  Meehmet  Kagy 
Agi,  czaasza  tureckiego,  kbłry  dnia  18  sierpnia  do  Warszawy  zawitał. 
Król  wyjechał  22  sierpnia  z  Warszawy  do  obozu,  w  towarzystwie 
For6tn'a,  posła  firancuzkiego.  Karwowski  spieszył  do  faaua  tatarskiego, 
ktńy  ofiarował  po^ednictwo  pokoju  z  sułtanem. 

W  istocie  nawala  turecko-tatarska  zwróciła  się  tego  roku  głównie 
ptzeciw  Moskwie.  Moskwa  korzystając  z  chocimskiego  zwycięztwa  po 
nrojemo,  wysłała  Romadanowskiego  i  ^etmana  Zadnieprza  Iwana  Samu- 
iłoiicza  na  Ukrainę  polską,  aby  pod  pretextem  gromienia  turecki^o 
bołdownika  Doroszeńki,  zagrabić  Korsuó,  Kaniów  i  Czerkasy.  Joi  na 
wiosnę  1674  udał  się  t«n  projekt;  Doroszeńka  obl^iono  w  Czelirynie. 
Han  ot>awiający  się  więcej  Moskwy  jak  Polski  i  Doroszeńka,  zagrożony 
V  Bwoini  bycie  skłonił  przeto  Hsiiometa  i  Achmeta  Kiuprilego  wiel- 
kiego wezyra,  że  poprzestawszy  na  odzyskaniu  Chocimia,  zwrócił  się 
luniast  ka  Lwowu  na  Ukriunę  '). 

Król  w  obozie  pod  Złoczowem  wyczekiwał  wypadków.  Romada- 
Dowski  i  Samniłowicz  uciekli  spiesznie  za  Dniepr,  pozostawiwszy  ztJogi 
w  obronniejszycb  miastach.  Turcy  obiegli  i  wzigti  Ścianę  i  Ładyżyn, 
gdńe  po  bohatyrskn  bronił  uę  Mnraszko  zadnieprski  pi^kownik. 
Okropny  los  spotkał  Humań,  w  którym  Turcy  do  20.000  ładzi  okrutnie 
wnordowali.  Wysłany  do  wezyra  pod  Ładyżyń  Karwowski,  otrzymał 
domuą  odpowiedź,  że  cesarz  na  podanych  warunkach  {powrót  Kamieńca 
i  Podola)  pokoju  dozwolió  nie  może.  Wtedy  Sobieski  postanowił  ru- 
uyó  się  ku  Ukrdnie  i  spróbować  szczęścia  wojennego.  Od  TrębowU 
mszył  ka  Barowi,  który  się  poddał.  Snitan  czy  to  przestraszony  samem 
Sobieskiego  nazwiskiem,  czy  z  innej  przyczyny,  zamiast  ińć  na  spotka- 
nie cofnął  się  na  Wołoszczyznę.  Hohoł,  pułkownik  z  ramienia  Doro- 
Bt^a,  oddał  królowi  ważny  Mobilów;  Kalnik  i  Bracław  zdobyto  <wli- 
■topadzie).  Król  pomimo  zimowej  pory  myślał  podstąpić  pod  Kamieniec, 
gdy  litewskie  wojsko  pod  komendą  Paca  odmówiło  postoszeństwa.  Sam 
lietman  wymawiał  sig  chorobą  od-  dalszej  wyprawy.  Zrozpaczony  So- 
bieski musiał  poprzestać  na  ostatnich  zdobyczach,  a  pragnąc  je  utrwalić 
pozostał  przez  zimę  w  Bracławiu. 


*)     Że  w  tym  odwrocie    był  wpływ   francuBki   iwladwy   między  innymi: 
Chach.  d.  oam.  Sticha. 
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FrzelekcioDy  postępami  króla  Doroszeńko  zgłosił  się  o  akłady. 
Król  ffysłał  władykę  SKomlańskiego  do  Czehrynia,  tądając  przedewszy- 
stkiem ,  aby  Doroszeńko  Ordę  odprawił.  Równoczeioie  traktowali  ko- 
misarze  polscy  z  Moskwą  w  Kadzynin,  a  król  oawet  do  szaclia  perskiego 
^t  liBty  o  spólne  przeciw  Tarcyi  przymierze.  Do  hana  tatarskiego 
wysłano  lyenta  Myńliszewskiego.  Ale  Moskwa,  jak  zawsze  postępowała 
z  złą  wiarą,  a  Myśliszewski  (w  lutym)  doniósł  królowi,  te  Doroazeńko, 
oszukując  Szumlańskiego  udanymi  okładami,  wzywa  Ordę  i  Turków  na 
nową  wiosenną  wyprawę.  Lepiej  się  powofiziło  królowi  na  polu  wojen- 
ncm,  Rzewuski  wziął  Raszków,  Polaniiwski  i  Bidziński  kilkakrotoio  razili 
.  koczujące  za  Dniestrem  hordy.  Reszta  Litwy  za  to,  pod  wodzą  Ra- 
dziwiłła podkanclerzego  i  hetmana  polnego  rozlazła  się  do  domu,  a  zły 
ten  przykład  pociągnął  wielu  koroniarzy  za  sobą. 

Wiród  takich  okoliczności  czekała  strapionego  Sobieskiego  walna 
nawała  turecko-tatarska  w  roku  1675.  Komisarzo  w  Kadzyniu  dono- 
sili o  żółwim  pochodzie  negocyacyi  z  Moskwą.  Pac  listami  podobnymi 
do  paszkwilów,  rozwodził  tale  przed  senatem,  te  król  niesłusznie  na 
litewskie  wojsko  narzeka.  Energii  tylko  Sobieskiego  zawdzięczyd  należy, 
że  już  w  marcu  znala:dy  się  siły,  aby  dalsze  kroki  na  Ukrainie  rozpocząć. 

Jakoż  w  marcu  poddała  się  Michałowi  Radziwiłłowi  obronna  Pa- 
wtłoczą,  o  którą  się  roku  zeszłego  nadaremnie  Moskale  kusili.  Korycki 
pogromili  Achmeta  tuiszę  pod  Raszkowem.  W  kwietniu  zidogami  pol- 
skiemi  obsadzone  były  miasta  Bar,  Mobilów,  Szarogród,  Czemiejowce, 
Raszków,  Berszada,  K.almk,  Bracław,  Niemirów,  Winnica,  Brahiłów, 
na  prawem  skrzydle ;  na  lewem :  Itiałacerkiew,  Chwastów,  Motowidłówka, 
Pawolocza,  Kotelnia,  Berdyfkow,  Dymir  *).  Widać  ztąd  jak  bliskim 
był  Sobieski  opanowania  całej  Ukrainy.  Co  ważniejsza ,  że  odstępując 
od  terrorystycznego  systemu  swoich  poprzedników  Wi^iowieckich  i 
Czarnieckich,  nmiat  łagodnem  obchodzeniem  się,  szanowaniem  religii 
greckiej  i  t.  p.  pozyskać  mieszkańców.  Wierni  mu  kozacy  otrzymali 
komendanta  w  pułkowniku  Bohole,  do  Sicrka  wroga  Tatarów,  wysłał 
król  posła  Zawiszę  na  Niż,  z  ofiarowaniem  buławy  zaporozkiej.  Sierko 
w  początku  roku  1675'  odznaczył  się  świetnie,  znosząc  znaczne  siły 
Turków  i  Tatarów,  którzy  Sicz  zaporozką  napadli. 

Han  tatarski  i  Doroszeńko  zgłosili  się  znowu  do  króla,  pierwszy 
z  pofrednictwem  pokoju,  drugi  z  ofiarą  poddaństwa.  Nie  chcąc  omijać 
sposobności  zawarcia  traktatu,  o  który  nieustannie  dopraszała  się  Fran- 
cya,  wysłał   król   pułkownika  Grebena  do  hana,    a  zarazem,  w  dowód 

*)  WifkEEa  czgśd  tfcb  uczegółón  e  MSB.  Ton.  nmok.  krak.,  inArj  do- 
kłada;  w  datach  prostuje  b^omatas  Załoskiegi),  Cogcra  i  Jotuaea  podania. 
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BfnejatoAci,  wziętych  pod  Barem  znaczniejszych  jeńców  tatarskich. 
Zdawało  się,  ie  pokój  przyjdze  do  skutlu.  Sobieski  pospieszył  do  Żół- 
kwi i  Jaworowa  (w  maju),  w  czerwca  (24)  wysłał  wielkich  posłów  do 
łtana,   strażnika  koronnego  Bidzińskiego  i  pułkownika  Koryckiego. 

I  tym  razem  rachuby  pokojn  zawiodły.  Han  zatrzymał  posłów  pod 
■art4  i  oczekiw^,  zwlekając  układy  rozmaitymi  pozorami,  nadejścia  no- 
wego wojska  tureckiego.  Jakoi  w  60.000  wojska  wkroczy!  na  Ukrainę 
przez  Dniestr  Ibrahim  Szyszman  basza,  dąiąc  ku  sŁotysiccznej  hordzie 
hana  Selim  Gireja.  Ibrahim  Szyszman  opanował  z  łatwością  Bar  i 
iĄtjl  ku  Zharaiowi  obigłonemu  przez  hana  (23  łipca).  Sobieski  w  3 
tyuące  wojska  stanął  we  Lwowie,  Dymitr  Wikiiowiecki,  Stanisław  Ja- 
MoDowski,  Michał  Rzewuski  i  Hoh<rf  uganiali  się  za  hordami,  które  się 
tpółcze^io  na  Wołyń,  Polesie,  Rak  i  Pokucie  rozbieZaW.  Sobieski 
w  listach  do  żony  skarży  się,  ie  Dymitr  Wiśniowiecki  wszystko  na 
opak  mu  czyni,  że  zamiast  ladnoid  i  wojsko  do  miast  obronniejszych 
Mągad ,  rozdrabnia  je  i  każdego  miasteczka  bronić  każe ,  że  zamiast 
Zbaraż  dobrze  obsadzić,  gamie  siły  do  małoznaczących  i  na  uboczu  sto- 
jących Załoziec;  że  Litwa,  pomimo  kilkakrotnych  wezwań  nie  stawia 
tif  na  plac  t>ojo.  „Kiedym  aam  rządził  wojskiem,  pisze,  dobrze  bywało, 
bo  była  ezekucya  ordyoansów,  tersz  wszystko  na  opak  mi  czynią". 
Zdrada  chłopstwa ,  które  się  rzuciło  na  komendanta,  Francuza  Desau- 
fetttTa  poddfda  Zbaraż  Tnrkom.  Niebawem  powrócili  z  niczem  komisa- 
rze pokojowi,  niedopuszczeni  nawet  przed  Ibrahima  (I  sierpnia).  Adżi- 
girej  podstąpił  pod  Złoczów,  gdzie  stal  Jabłonowski.  Waleczny  woje- 
woda poraził  małemi  siłami  10.000  Ordy.  Do  Załoziec  równio  bezsku- 
tecznie zapędzali  się  Tatarzy.  Dłuższy  czas  stojąc  między  Złoczewem 
i  Jeziorną,  oczekiwał  nieprzyjaciel  ordynansu  sułtańsktego  Ordynans 
przyszedł  wreszcie:  Ibrahim  Szyszman  miał  uderzyć  na  stojącego  we 
Lwowie  Solńeski^. 

Wlainie  szczupłe  siły  stojącego  we  Lwowie  króla  powiększyło 
iOOO  Litwinów  pod  Radziwiłłem  i  Benedyktem  Sapiehą,  gdy  nadoiągał 
nm  Ibrahim  Szyszman  z  Ordą  Nufaddyna  sdtona.  Król  oa  znak 
swojej  obecności  kazał  wypalić  z  dział  imejski^h...  Niewiadomo  jaka 
przyczyna  skłoniła  Ibrahima  do  odwroti^  Historycy  ńasi  przypisują  tO 
postrachowi  imienia  królewskiego.  Prawdopodobniej  chciał  oii,  aby  naj- 
pierw Nuroddyn  wypróbował  szczęścia,  stoczył  bitwę,  poceem  przyst^- 
pioooby  do  oblężenia  miasta.  Nuraddyu  (dnia,  22  sierpnia)  podstępując 
V  40.000  ludzi,  postanowił  dokonać  wielkiego  dzieła  zwycięztwa  nad 
Sobieskim.  Liczebnie  miał  wszelką  pewność  szczęśliwego  skutku,  oprócz 
tatarskiej  Ordy,  wiódł  on  doświadczone  tureckie  wojsko.  Król  odrzuci! 
radę  otaczających  go,  aby  się  przeniósł  na  bezpieczniejsze  miejsce,  iw  14 
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chorągwi  hassaryi,  7  lżejszej  konnicy,  Ę^małą  liczbą  piechoty  poeŁano' 
wił  M  stawić  ezolo  Uumom  pogaństwa.  Obecna  we  Lwowie  iiarya. 
Kaziiuira  przemodlila  na  kolanach  cały  czas  bitwy,  błagając  pomocy 
niebios. 

Przeraziła  zabobonne  pognństwo  burza  gradowa  i  śoiełyca,  która 
napadła  ich  w  drodze  ku  Lwowu  Był  to  wrzesień;  śnieg  zdawał  się 
złowró^bnem  zjawiskiem.  Król  ustawił  na  wzgórzach  Wysokiego  Zamka 
artyleryc,  w  zaroślach  ciurów  przybranych  w  rycerskie  pancerze;  cho- 
rągwie rycerskie,  lekkie,  t>o  bez  zbroi  stanęły  na  pochyłości  góry,  po 
kątach  piechota  ukryta  czatowała  z  muszkietami  na  nieprzyjaciela.  O 
bezpieczeństwie  miasta  pamiętali  mieszczanie.  W  takim  szyko  ujrzała 
Polaków  Orda  Nuraddyna  sułtana,  zajmując  (^romoą  płaszczyznę,  roz- 
-  legającą  się  u  stóp  Wysokiego  Zamku.  Półgodzinna  walka  rozstrzygnęła 
los  bitwy.  Podług  świadectw  spótczesnych,  15.000  Tatarów  i  Turków 
legło  na  placu.  Król  sam  z  hasłem:  Górą  Jezus!  na  ustach,  dodawał 
wojsku  odwagi  i  pomimo  przestróg  otaczających  go,  do  których  liczył 
się  i  biskup  Forbin,  na  największe  narażał  się  niebezpieczeństwo  *). 

Goniono  Tatarów  at  pod  Biłkę.  Król  sam  ruszył  za  nieprzyja- 
cielem ,  ale  rozleciał  on  się  róinemi  drogami.  Ibrahim  Szyszmań  pod- 
sŁąpił  pod  Podhajce ,  Nuraddyn  gromiony  przez  Andrzeja  Potockiego 
wojewodę  kijowskiego  pod  Kf^uszeui,  przez  Silnickiego  pod  Śniatynem, 
przedzierał  się  z  szczątkami  wojska  na  Moldawę.  Adiigireja  zgromił 
Mikołaj  Sieniawski  pod  Brzeżanami. 

Tymczasem  wziął  Ibrahim  dnia  15  września  Podhajce  i  spalił  je 
do  szczętu.  Ten  sam  los  spotkał  Zawale,  sąsiedni  zameczek.  PodsŁą- 
piono  pod  Trębowlę,  sławną  z  męzkiej  swojej  obrony  pod  komendą  Sa- 
muela Chrzanowskiego,  przechrzty.  Do  obronnego  zamku  rzucono  325 
granatów,  uiyto  wszelkich  sztuk  namowy;  w  stanowczej  chwili  nie  dała 
,  się  poddaó  mężowi  Chrzanowska,  obiecując  go  zabić,  jeżeli  do  końca 
nie  wytrwa.  Nadciągający  z  pod  Brzeżan  Sobieski  posłał  do  Trębowłi 
gońca  z  wiadomością  o  bliskiej  odsieczy;  goniec  wpadł  w  ręce  Turków. 
Ibrahim  Szyszmań  zwinął  oblężenie  i  8  paidziemika  stanął  w  Husia- 
tynie.  Przed  końcem  października  nie  było  już  żadnego  Turka  ani 
Tatara  z  tej  strony  Duiestru.  Waleczny  Miączyński  zapędził  się  za 
nimi  aż  pod  Soczawę,  którą  zdobyto  i  zrabowano. 

Jeden  wawrzyn  więcej  przybył  Sobieskiemu,  po  raz  trzeci,  cudem 
prawie,    bo  stokroć   mniejszemi    siłami  roztrącał  on  nawałę  pogańską.  ■ 
Ale  korzyści  zwycięztwa  były  wątpliwe,  jak  zawsze.     Rozchodzące  się 
wojsko  nie  chciało  zdobywać  Kamieńca.  Ukraina  była  zniszczoną  i  wy- 


*)    Szkice  hUtoi^cine  Saajnoehy  T,  IŁ 
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ladnioDą,  Rak  i  Podole  niemniej  ucierpiały.  Walka  oie  zakońcKODa  ani 
pogromem.  Tnrcyi  ani  pokojem  z  1\ircyą,  mogła  się  odnowić  co  chwila 
i  na  noTe  narazić  Polskę  niebezpieczeństwa.  Moskwa,  łudząca  Polskę, 
tom  nowemi  obietnicami  pomocy,  zjawia  się  w  Ukrainie,  gdy  już 
uczepcie  przechyliło  się  na  stronę  Polakńw.  Zamiast  wojować  Turków, 
idobywa  Korsuó,  oblega  Czehryń  i  zmusza  Doroszcńkę  do  poddania 
się  carowi.  Toż  samo  czyni  Sierko,  który  niedawno  zaporozką  buławę 
od  Sobieskiego  otrzymał. 

Należało  zatem  obrać  pewniejszą,  bardziej  stanowczą  politykę. 
W  takim  stanie  rzeczy  wydał  król  uniwersał,  zwołujący  sejm  korona- 
cyjny na  4  lutego   1676. 

5  ii- 
Poglfit  na  slosnnkl  eorop^skie. 

Cbcąc  rozjaśnić  dzieje  lat  następnych ,  ał  po  pamiętny  rok  od- 
sieczy wiedeńskiej,  należy  nam  rozglądnąć  się  trochę  po  Europie.  Dziel- 
ność wojenna  Sobieskiego  wróciła  Polsce  znaczenie  europejskie,  którego 
od  .śmierci  Władysława  IV  już  nie  posiadała.  Zwycięztwa  roku  167J 
i  1675  iwrócily  na  króla  oczy  całej  Europy,  obudziły  obawy  jednych, 
nadzieje  drugich.     Zacznijmy  od  stolicy  apostolskiej. 

Ta  wierna  swojemu  posłannictwu,  a  prócz  tego  wprzągniona  w  po- 
litykę Anstryi,  a  francuzkiej  przeciwna,  nie  przestawała  Polski  podba- 
nać  oa  Turków,  a  nawet  poddawać  szczupłych  wprawdzie  zasiłków 
pieniężnych.  W  jesieni  r.  1675  przyjechał  do  Polski  w  tym  interesie 
Dowy,  obrotny  i  gwałtowny  nuncyasz,  kardynał  Martelli.  Niodopatrnjąc 
l»awdziwych  Polski  interesów,  stolica  apostolska  pragnęła  skleić  aliaus- 
Hoskwy  i  Anstryi  z  Polską,  chociaż  pierwsza  pod  zasłoną  wojującej 
Polski  tylko  zdobycze  robić,  kłopoty  jej  wyzyskiwać,  dmga  zaA  burzę 
Otomańską  o  Polskę  rozbijać  chciała.  Wierna  tradycyi  minionych  wie- 
ków, data  się  stolica  apostolska  łudzić  nadziejami  nawrócenia  Moskwy. 
Ta  polityka,  macosza  zaiste  dla  Polski,  dostała  w  ciąga  roku  energi- 
czniejszego poplecznika  w  osobie  Innocentego  XI  {OdeS^chalchi)  nieda- 
wno noncyusza  w  Polsce,  następcy  Klemensa  X. 

Z  polityką  stolicy  apostolskiej  ręka  w  rękę  szła  polityka  domu 
Habsburgów.  Pozbawiona  swego  klienta  i  sługi  w  Michale  Wiśniuwieckim, 
umiała  ona  stworzyć  silne  stronnictwo  w  Polsce,  do  którego  należeli 
Pacowie  na  Litwie,  Wiśniowieccy  w  koronie  i  większa  część  duchowień- 
stwa. Od  początku  panowania  Jana  III  do  aliansu  w  r.  1683  prowadzi 
"dom  anstryacki  zaciętą  potajemną  walkę  na  dworze  polskim  z  wpływem 
wielkiego  przeciwnika  swojego,  Ludwika  XIV.  Walka  ta,  dzięki  przejkin 
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Maryi  Kaziniiry  do  obozu  cesarskiego  kończy  się  zup^neni  Anstryi  zwy- 
cięztwcm,  zwycięztwo  to  znk  ratajo  Anstryę  w  najkrytyczoiejs^j  chwili 
jej  żywota. 

Ludwik  XIV,  przysięgły  jej  nieprzyjaciel,  poruszfd  albowiem 
wszelkie  sprężyny,  aby  ją  upokorzyć  lub  zgubiiJ.  Rok  1674  ujrzał  nową 
wojnę  przeciwko  całej  politycznej  rodzinie  habsburskiej ,  wojnę  uad 
Renem,  we  Włoszech,  nad  Odrą,  na  morzu,  wojnę,  ktćra  nie  szczędząc 
żadnego  środka,  umiała  w  samym  gabinecie  cesarskim  zyskiwać  zdrajców 
i  szpiegów.  Tureone  walczył  w  Niemczech,  Szwedzi  wkroczyli  w  marchie 
'  kurlirszta,  łamiącego  pokój  wossemski.  Ludwik  zwrócił  nwagę  na  wai- 
ooić  ogromną  Polski  w  obec  obu  swoich  nieprzyjaciół,  Leopolda  i  kor- 
firszta,  zwrócił  ją  tem  chętniej,  że  kiMrszŁ  r.  1675  w  bitwie  pod 
^ehrłiellio  pokonał  Szwedów,  a  kala  armatnia  pozbawiła  go  pod  Sasl)ach 
dzielnego  Turenna.  Nie  wątpił,  że  Jan  III  uzna  potrójny  swój  interes, 
zawarcia  pokoju  z  Turcyą,  znękania  zuchwalszego  coraz  kurfirszta  a 
może  i  odzyskania  Pms,  upokorzenia  wreszcie  habsburskiego  domu,  który 
byłjtak  niet>ezpiecznym  dla  Polski  sąsiadem.  Gdyby  go  nsnai;  jak  tego 
jnż  w  latach  1674  i  1675  widoczne  pokazywał  ślady,  Ludwik  Xiy 
mógł  rachować  aa  to,  że  Polska  z  czasem  wypowie  wojnę  kurhrsztowi, 
że  nim  ją  wypowie,  pozwoli  Szwedom  pomagać  ze  swego  terytoryum; 
że  nadto  poda  pomocną  rękę  powstańcom  węgierskim,  którzy  znienawi- 
dziwszy zamachy  Leopolda  na  ich  starożytne  wolności,  we  Francyi  i 
w  Polsce  ufność  swoją  p(dożyIi. 

Po  lawftTciD  pokoju  woiwankiego  e  Tnrcj^  (1664),  macf  którego 
Biedmio(p'dd  dostU  się  ApftfGenia,  a  anłtan  m  csterecb  komitatach  es 
Cis^,  Najbajiln  iNeogrodzie  poprzesta,  Leopold  pomofroli  jak^Bociki^, 
Betleo  i  B«koezf  odgijnati  w  czaaie  nojso  ceiarstwo,  poatapowił  pTEjr- 
UDnii<1  wszelki  zaród  bnatn.  Zriny,  Frangepani,  Nadasd;,  młody  Bakocsy 
Btali  na  czele  malkontentów  i  szukali  poparcia  w  Polsce  i  Franc^.  Król 
Michał  (podlng  pam.  p.  Pomponne)  mUł  wydad  ich  knowania.  Wizyecy, 
prócz  młodeg^o  Rakoczego,  którego  wzięto  na  wychowanie  do  Wiednia, 
przypłacili  śmi«rci§  nprzysięienie  (I6TI).  Kiemiec  Ajnbringer  został  gu- 
bernatorem Węgier.  Wtedy  na  czele  malkontentów  stanęli  Emeryk  Te- 
kely,  YesBelenyi,  Petro^d.  Opierali  się  oni  e  jedn»j  strony  o  Apaffiego  i 
Turcyc,  e  dnigiej  szDkali  pomocy  we  Francyi' i  Polsca.  ObiecywaU  synowi 
Jana  Ul  koronę  węgierska  Lndwtk  XIV  podaycajgc  ich  nadzieja >  roziy- 
.  wal  Biły  cesarstwa  nad  Itenem. 

Ale  W  owym  wieku  brzydkiego  i  bezwstydnego  absolutyzmu, 
w  którym  dola  narodów  zawisała  często  od  bmdnej  intrygi  miłosnej 
w  rękach  metres  spoczywającej ,  zależała  kwestya  aliansu  Ii'rancyi 
z  Polską  głównie  od  powolności  Ludwika  XIV  dla  żądań  Maryi  Kazi- 
miry,  która  pod'  beriem   wielkiego   króla   mi^a  liczną,  nbogą  i  łakomą 
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rodzinę.  Niepohamowana  jej  a  nierozsądna  ambicya,  szlcaradoa  chciwo^ 
i  potworne  kaprysy,  którymi  uległego  i  zakochanego  męża  drgczyti  i  do, 
nroich  nidzimisiów  nakłaniać  amiała,  zacięłyly  jako  waine,  stanowcze 
oyoniki  na  azali  losów  narodowych,  a  nawet  całej  Europy. 

W  początkacti  r.  1676  Marya  Kazimira  była  pełaa  nadziei,  te 
Ludwik  XIV  uczyni  wszystko  dla  jej  rodziny.  Wybierała  się  do  Francyi, 
aby  zbierać  hołdy  i  honory  jako  królowa,  aby  ajrzeó  swego  ojca  hnlakę, 
kapitana  gwardyi  x.  orleańskiego,  panem  obszernego  majątku,  xięciem 
i  parem  Fraocyi.  Ujrzymy  jak  w  ciągo  lat,  od  1676  do  1683  na- 
iliieje  te  gasły,  a  Ludwik  XiV  lekceważący  dawną  poddankę  i  dawnego 
stronnika  swego  do  tego  stopnia  zraził  Maryę  Kazimtrę  i  Jana  III, 
te  pierwsza  z  czystej  przekory,  drugi  oswobodzony  od  względów  polity- 
taoych  względem  Francyi,  którymi  prawicę  chętną  boju  kował,  rzucili 
się  w  ramiona  austryackiego  przymierza. 

Z  listów  Sobleabiego  edjoyi  Helcia  przekoiijwutii}'  sig ,  jak  nia- 
giouo  silny  wpływ  wywierał  Łndwik  XIV  i  dwdr  wertalshi  na  Jana. 
Jako  marszałek  oiiriadcza  on  w  Bwoicli  Irstacti  dozgonne  przyniązanie  i 
WTM^oiłf  interesom  Lndwika.  „Dzisiaj  imiemijy  króla  Michała",  piace, 
nMOt  je  prie  Dieu  pottr  le  Sm  dt  France".  Waiystko  co  poubodsi  s  dwom 
fraacuakiego  „ilu  ptdaia  enchanti"  jak  go  nazywa,  ma  dla  nie^  niewy- 
mowny urok.  Jeszcie  jako  liról  zapoininA  się  czcaCo  i  pisze;  „A  MonsieOT 
FAmbaatadeur  (Forbin  Janson)  mes  baisemaing" .  Urok  ten  tak  jest  dl- 
Dym,  ie  stawia  jakiś  czas  czoł»  nawet  owej  zmianie  sentymontÓw  nąjnko- 
chadszej  Harysieriki.  Że  to  dlngo  trwad  nie  mogło,  pojmiu  kaidy,  co 
*  tycfaże  lutów  poznał  niezmieray,  niunięloą  zarazem  i  głęboka  mlłoid 
Jana  do  kapryinej  żony.  Któżby  uwierzył,  co  nie  przeczytał,  że  dw  l>o- 
hatyr  na  kiUcanaide  dni  przed  stawna  Iwowak^  bitw^,  wychodzi  na  Wy- 
soki Zamnk,  zapewne  w  celu  reko^oakowauia  okolicy,  a  widząc  chmury 
ku  Jarosławiu  gdzie  Marysieńka  bawiła  ciągnące,  pragnie  się  zamienit! 
w  „krople  desiczn,  aby  sig  dotkngt!  najukochańszego  ciałeczha,  bo  wiem, 
ia  Marysieńka  rada  po  deszczu  chodzi".  Któżby  uwierzył,  że  ów  bobatyr 
podczas  żorswińskich  opałów,  przeląkł  lig  bardziej  niż  Ibrabima  Uitu  iony 
t  wymówkami,  który  przeczytawszy  .omal  ■  konia  nie  spadł*.  Umiała  taż 
Harya  Kazlmira  po  mistrzowska  wodd^  męża  na  paska.  Dręczgo  go 
uatawiesnemi  zmiaoami  uczucia,  podejrzywaj^c  raz  o  pokutne  miłostki,  to 
mowa  wskazując  ma  na  innych,  którzy  jej  si;  niby  lepiej  podobali, 
oskarżając  go  raz  o  otifbłośi!,  ło  tnowu  oświadczi\jgc  mu,  że  go  sama 
n!e  kocha,  z  męczennika  zrobiła  ona  najpowolniejszego  aług§  swego. 

S^ffl  koroDacjJny.   Poirzeba  i  pokc^  pod  Żarawnem.   1670. 

Dnia  30  stycznia  1676  zjechi^  Sobieski  do  Krakowa  na  nroczy- 
•toić  koriHncyi.   Daeń  I  lutego  njrz^  pogrzeb  dwódi  królów  Michała 
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i  Jana  Kazimierza,  któremn  towarzyszyło  nio  jcdao  bolesne  straszną} 
przeszloSci  wsporanieDie.  Naiajatrz  ukoronowano  Jana  Sobieskiego  i 
Maryą  Kazimirę,  podówcKas  w  pełnym  blasku  szczęścia  i  chwały, 
wśród  narodu,  który  sobie  nowy  złoty  wiek  pod  berłem  wielkiego  wo- 
jownika obiecywał.  Legat  papiezki  Marłelti,  francazki  biskup  Forhin 
Janson,  brandenburski  Ouerheck,  ba  nawet  lotaryóski  i  najbnrski  skła- 
dali powinszowania  parze  królewskiej.  Cesarz  jeden  nie  posłał  nikogo, 
nie  mogąc  przenieść^  na  sobie  zawodu  Eleonory.  Stronnicy  jego  w  Polsce 
zdobyli  się  nawet  na  pewną  opozycyę  przeciw  koronacyi  Sobieskiej, 
która  wszakte  żadnego  nie  miiJa  znaczenia.  Dnia  4  latego  rozpoczął 
się  sejm.  Po  przydłutszej  walce  między  Karolem  Czartoryskim  pod- 
komorzym krakowskim,  a  Mikołajem  Sieniawskim  chorąłym  koronnym, 
ton  ostatni,  będący  kandydatem  dwom,  otrzymał  laskę  poselską.  Roz- 
danie wakansów  dosyć  wszystkie  stronnictwa  zadowolniło.  Król  Stani- 
sławowi Lobomirskiemn ,  sjnowp  Jerzego  dal  marszałkowstwo  koronne, 
Sieniawskiemu  nadworna,  Wydżdze  podkanclorstwo ,  MatczyAskiemn, 
wiernemu  towarzyszowi  «■■»,  koniuszowsŁwo  koronne.  Więcej  namy- 
ślał się  król  nad  buławami,  Łktórycli  koronna  dotąd  w  jego  ręku  zosta- 
wała. Sam  dzielny  wojownik,  rad  byt  zatrzymaniu  dowództwa,  tem 
bardziej ,  ie  ostatnie  wyprawy  nie  wpoiły  mu  zaufania  w  wyręczycie]!. 
Gdy  tego  wbrew  prawom  uczynić  nie  mógł  poparł  postawiony  przez 
duchowieństwo  wniosek,  niegdyś  w  Gołębiu  przeciw  niemu  samemu 
uiyty,  aby  władza  hetmańska  nie  dożywotnią  była,  ale  trzechletnią. 
Olszowski,  w  r.  1672  największy  owej  zmiany  przeciwnik,  przemawiał 
obecnie  za  jej  pożytecznością.  Upadł  wszakie,  cały  projekt,  gdy  królowa 
z  niewiadomych  bliżej  przyczyn  (z  przyjaźni  dla  żony,  czy  dla  samego 
Jabłonowskiego)  stanowczo  mu  się  sprzeciwiła.  Hetmanem  koronnym 
został  Dymitr  Wiśniowiecki ,  polnym  Jabłonowski,  bez  ładnej  zmiany 
w  ich  prawach  i  władzy.  Podobną,  z  doświadczeń  ostatnich  lat  czer- 
paną, ale  zupełnie  niepraktyczną  zmianę,  pragnął  przeprowadzić  Radzi- 
wiłł, hetman  polny  i  podkanclerzy  litewski.  Nienawidzący  Paców,  nfny 
w  mir  u  króla  szwagra  i  zasługi  przeszłoroczne,  oskarżył  on  na  pawaynf 
sejmie  Michała  Paca,  swego  zwierzchnika  o  umyślne  paraliżowanie  dzia- 
łań'wojska  litewskiego  i  wniósł,  aby  hetmaństwo  polne  litewskie  było 
niezależnem  od  wielkiego,  a  od  samego  króla  zawisłem.  Wszczął  się 
srogi  hałas,  a  obaj  hetmani  wychodząc  z  sali  obrad  zagrozili  zerwanicin 
sejmu.  Prymas,  biskup  krakowski  Trzebicki  i  obaj  hetmani  polscy 
pogodzili  zwaśnionych.     Projekt  Radziwiłła  upadł. 

Sejm  skończył  .się  zwycięzko  dla  króla.  Nie  przeprowadził  on 
wprawdzie  zamierzonych  co  do  władzy  hetmańskiej  reform,  zyskał  wszakże 
tyle,  że  stany  zgodziły  się  na  potrójne  pogłówne  jako  sufifłdwm,  obok  - 
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irfUego  pospolitego  roszenia,.  Przyznano  króloni  dożywotnie  posiadanie 
itaiosŁw,  które  od  królów  poprzedników  otrzymał.  Najważniejszą  atoli 
neczą  było  uzyskanie  konatytucyi  p.  t.  „ouctio  sil  Rzeczypospolitej", 
hora  stanowiła,  aby  z  kałdych  28  dymów  (domów)  stawni  jeden  żoł- 
nierz piechotny  z  muszkietem,  amunicyn,  barwą  jednaką  w  każdeni  woje- 
wództwie i  ziemi,  a  to  pod  kapitanami  (nad  200)  na  sejmikach  obieranymi. 
Kaszta  uzbrojenia  i  utrzymania  tej  piechoty  ponosić  mają  prócz  wla- 
idcieli  ziemskich  i  miejskich,  wła^iciele  som  procentujących,  rachując 
od  20.000  jednego  żołnierza. 

Była  to  pierwsza  myśl  zaprowadzenia  stałego  wojska  na  koszcie 
poddanych,  myśl  zbawienna  wychodząca  z  potrzeby  znacznych  załóg 
stałych  do  utrzymania  odzysk.inych  na  wschodnim  krańcu  Rzeczypospolitej 
krajów.  Niestety!  nie  została  ona  urzeczywistnioną.  Niebawem  po 
»jmie  rozpoczęła  się  propaganda  stronnictwa  austryackiego  tak  przeciw 
Eubsydiom,  jak  przeciw  piecliocic.  Między  zarzutami  odgrywał  ^ówną 
rolę  zarzut  dążenia  do  absolutyzmu  i  powoływania  ludu  wiejskiego  pod 
broń.  Rozpuszczano  pogłoski,  że  aukcya  wojska  ma  inny  cel,  nie  wojnę 
turecką,  bo  z  Turcyą  pokój  już  potajemnie  zrobiony.  Gdy  Sobieskiemu 
przyszło  wymszyó  ua  żurawióską  wyprawę,  sity  jego  były  słabsze  niż 
kiedykolwiek. 

Pogłoski  owe  złośliwie  rozpuszczane  nie  były  bez  podstawy. 
Wkrótce  po  sejmie  zjech^  powtórnie  markiz  de  Betkune  z  noweini 
pnipozycyami  swego  dworu.  Prancya  parła  Jnną  III  do  zawarcia  po- 
koju z  Turcyą,  ofiarując  mn  usługi  posła  swego  Nointela,  akredytowanego 
w  Konstantynopolu.  Natomiast  pokazywała  mu  dwa  cele  polityczne, 
o^abienie  Austryi  i  odzyskanie  utraconych  Prus  xiąż$cych.  Podaó  po- 
mocną rękę  malkontentom  węgierskim  z  jednej  strony,  z  drugiej  zaś 
poprzeć  Szwecyę  w  wojnie  z  kurfirsztem,  oto  były  środki  ku  temu 
podwójnemu  celowi.  Z  temi  propozycjami  przywiózł  Sethune  order 
Ducha  i.  dla  króla,  królowej  zaś  ostrzeżenie,  że  w  razie  podróży  do 
Francyi,  nie  może  spodziewać  się  przyjęcia  takiego,  jakie  dziedziczne 
koronowane  głowy  otrzymują.  Gorzką  tę  pigałkę  osłodzono  radami, 
aby  odzyskaniem  Prus  lub  wyjednaniem  tronu  węgierskiego  dla  syna, 
zgotowano  grunt  dła  przyszłej  dziedziczności  w  Polsce  *). 

Podhig  pamiętnika  p.  Pomponne,  Sobieski  wszedł  w  ulihidy 
z  Sełhunem  i  biskupem  Forbinem,  zastrzegając  sobie  200.000  liwrów 
stUisidium  i  czas  na  wciągnięcie  Rzeczypospolitej  w  owe  plany.  Jakoż 
nowa  wojna  turecka  nie  pozwoliła   mu    odwrócić   się    na  zachód.     Już 


*)     Wiadoniuśd  o  Pokce  p.  Pomponne  w  Bibliotece    imienin    Ossoliiiakłch 
.  18M,  T.  IV. 
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w  lipcn  pojawiły  się  nowe  zagony  tatarskie.  Szczęśliwie  potykali  się 
z  nimi  Felis  Dymideeki  nad  Dniestrem,  Michał  Rzewuski  na  Wołynia, 
Tatomir  pod  Zasławiem,  Michał  Zbrołek  strażnik  wojskowy  pod  Ka- 
mieńcem, gdzie  trzymając  na  sobie  Dadciągającą  armię  Turków,  most 
dniestrowy  zniszczył.  Król  wiemy  układom  z  Francyą,  wyprawił  po- 
selstwo przeciw  Turttom  z  Konstantym  Wifiniowieckim  wojewodą  bra- 
clawskim  na  czele.  Dowodził  wyborową  i  ogromną  armią  Ibrahim  basza, 
nazwany  Szejtanem  (szatanem)  od  postrachu  swego  imienia.  Unikając 
smutnego  losu  swego  poprzednika  Szyszmana,  który  się  wprzód  na 
Ukrainę  zapędził,  Szejtan  nie  czekając  nawet  komlsarzów  królewskich 
przeszedł  Dniestr  (pierwszych  dni  września),  a  zburzywszy  Potok  i 
Buczacz  dąłyl  ku  Stanisławowi. 

Król  wyruszywszy  dnia  IS  września  ze  Lwowa,  idąc  na  Żyda- 
czów,  stanął  23  w  Źurawnie,  gdzie  się  okopał.  Obóz  polski  na  północ 
przytykał  do  Dniestru,  na  wschód  do  Swicy,  przez  którą  most  prowa- 
dził do  ufortyfikowanego  Źurawna.  Siły  królewskie  wynosiły  10,000 
koronnego,  3,000  litewskiego  żołnierza.  Przybyło  do  tego  3,000  pie- 
choty. Sity  nadciągającego  nieprzyjaciela  wynosiły  przeszło  100,000. 
Obok  króla  walczył  w  obozie  Stanisław  Jabłonowski,  Dymitr  Wiśnio- 
wiocki,  Michał  Pac  i  Marcin  Kątski  sławny  jenerał  artyleryi  *). 

„Nie  iDog^c  Bic  źadnTm  sposobem  dociekad  jęiyka,  pisze  Sobieski 
w  nocy  24  do  iony,  roiiflem  wcsoraj  o  północy  pod  Wojniłów  (2  milo 
od  Zurawni^,  mil  dwie  od  obom  tureckiego,  a  mila  ^Ika  od  kosia  hau- 
skiego.  NapraAd  akoro  śnit,  potka^rszy  tig  %  róinemi  partyami  TatarAw 
poznosiliśmy  ich.  Fotem  zastawszy  kmCk-Jj^ai^cy  Turków  dobywających 
zameczku  w  Wojniloirie  gdzie  si§  zaparli  chłopi,  ntt^łowę  ich  wyścino- 
Witajjfza  którymi  zag-aniali  się  na^  aż  pod  laae  namioty  tureckie  i 
haiiftkie.  Han  wiei  zapalid  kazał ,  ie  gorzało  koło  nas  jako  moni  Etna. 
A  tymciaiem  synów  wyprawił  swych  dwóch  ze  wszystka  Ord^  któr^  mtiU 
prey  sobie  i  częśd  Turków,  a  dmdzy  Turcy  w  wielkiej  konfnsyi  i  stracha 
w  swoim  zostawali  obozie.  Ci  tedy  pynosrie  na  naszych  mocuo  byli  wsiedli, 
ai  pod  wojsko  i  jui  nas  niejeden,  za  zgubionych  sadził.  Wytrzymawaiy 
im  jednak  ich  impet,  długo  tylko  samemiśmy  ich  bawili  harcami.  Alą  wi- 
dząc, ie  nazad  nie  powracają,  i  ie  owszem  coraz  ich  więcej  przybywało, 
a  że  jeszcze  groibą  nom  odpowiadali,  ie  za  przyjściem'  hadskiem  wszyscy 
mieliimy  hyi  □  nich  na  wieczerzy,  skoczyliśmy  na  nich  i  tak  przy  łasce 
Boiej  rozgromili,  nasiekli  i  moc  niem^^  iyweem  nabrali.  Chorągwi  kilka 
i  mnrzów  bardzo  znacznych  wzięto.  Trupa  było  półtora  lysł^ea  ale  wię- 
cej tureckiego,  jak  tatarskiego".  Tyle  Sobieski:  potiug  Jonsac't.  muU  się 
w  wojniłowskiej  potyczce  odszczególnid  Jabłonowski. 
Dnia  25  września  zjawił  się  od  wschodu  za  rzeką  Swicą  nie- 
przyjaciel; Tatarzy  pod  sułtanem  Gałgą  i  Nuraddynem.     Sobieski  wy- 

•}    AUm  dte  lOges  et  iataitUa  p.  Plater,  Hele«l,  ZfdiukL 
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prowadził  na  harc  konnicę  i  szczęśliwie  się  ocierał.  Dnia  28  zaczęli 
śę  pokazywać  Turcy  otaczając  obóz  ze  wszech  stron ,  20  przybył  sam 
Ibrahim  Szejtan  z  resztą  wojska.  Stanął  on  między  drogą  stanida- 
Towską  i  Świecą,  wprost  południowego  wału  obozn  królewskiego.  Po 
lewej  mi^  bana,  Wdosi  stanęli  na  wschodniem  prawem  skrzydle,  za 
Dniestrem  stały  dwa  oddziały  Turków  i  Tatarów.  „Nic  piękniejszego, 
pisze  Sobieski,  od  ich  obozn.  Miliony  namiotów  wida^  a  trzeba  przy- 
znać, te  armia  jest  wielka,  piękna  i  wyćwiczona.  Gdy  w  nocy  zapalą 
ognie,  jest  na  co  patrzeć.  Włainie  taki  bywa  grób  z  lamp  zrobiony 
w  wielki  piątek  u  Bernardynów". 

Garstce  Jana  nie  pozostawało  nic  innego,  jak  strzegąc  widów 
nieliczną  piechotą  i  wyborną  artyleryą  Kątskiego,  codziennie  wychodzić 
z  obozu  i  wyzywać  nieprzyjaciela  do  bitwy.  W  ten  sposób  tylko  moina 
l>yło  przeszkodzić  robotom  oblężniczym  i  podsuwaniu  się  Turków  minami 
pod  wały  obozu.  Wśród  tej  walki  komisarze  w  obozie  Ibrahima  trakto- 
wali daremnie  o  pokój;  Ibrahim  stał  przy  warunkach  buczackich.  „Mocną 
mam  w  Panu  Bogn  nadzieję,  łe  albo  odejdą  z  konfozyą,  albo  na  dobry 
i  uczciwy  pozwolą  pokój",  pisze  Sobieski. 

Oblężenie  trwało  od  29  września  do  16  października.  Nie  posia- 
damy niestety  listów  Sobieskiego  z  tego  przeciągu  czasu.  Załuski,  Coyer 
i  Jonsac  opisują  nam  pięknie  najwybitniejsze  epizody,  nie  umieją  wszakie 
przedstawić  logicznie  ciąga  oblęienia.  Po  szczęśliwej  dla  Polaków  walce 
w  dzień  Św.  Michla,  Ibrahim  bombardował  obóz  dni  kilka  wielkiemi 
dzidami  o  4S  funtowych  pociskach,  które  niezręcznie  widać  kierowane 
niewielką  zrządziły  szkodę.  Kopano  się  pod  reduty  obozu  minami. 
Król  przeszkadzał  robotom,  szląc  jedne  wycieczkę  za  drugą.  Tatarzy 
na  lewem  skrzydb  obozu  ucierali  się  tymczasem  z  konnicą  polską, 
która  do  pobliskiego  lasu  po  paszę  chodziła.  Z  przyczyny  tej  paszy 
zawiązała  się  (8  października)  bitwa  na  lewem  skrzydle,  która  dę  za 
wystąpieniem  Szejtana  i  Sobieskiego  w  powszechną  zamieniła.  Sobieski 
zręcznie  udaną  ucieczką  naprowadził  Turków  pod  baterye  Kątskiego, 
kti»«  ogromną  rzeź  sprawiły.  Szejtan  mścił  się  za  porażkę  całonocnem 
bombardowaniem.  Wśród  walki  nie  ustawały  okłady  pokoju,  z  którymi 
zrazn  zgłaszał  się  han  tatarski.  Żądano  potwierdzenia  buczackiej  ugody 
i  przymierza  zaczepnego  przeciw  Moskwie.  Sobieski  odrzucił  jedno  i 
drugie.  Tymczasem  obustronnie  nieprzyjazne  dalszemu  prowadzeniu 
wojny  mnożyły  się  okoliczności.  Turkom  dokuczało  zimno  i  deszcze, 
Ibrahim  kłócił  się  z  hanem;  obawiano  się  nadejścia  Radziwiłła  i  zwo 
lanego  pospolitego  ruszenia  przez  Maryę  Kazimirę,  która  w  Warszawie 
odbyta  radę  senatu.  Turcy  szemrać  poczęli.  W  xibozie  polskim  wy- 
czerpywała się  żywność,  ludzi  nie  mało  nbylo,  konie  przestawać  miuiały 
Bnjaki  D».  PoL  Tom  IV.  ^  ,i,z6do\k>OQlc 
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na  niebezpiecinem,  bo  strycbowanem  nieprzyjacielskiemi  kulami  pastwi- 
skn  przed  obozem.  Pac  miał  radzić  przyjęcie  ciężkicb  warunków.  Dnia 
14  października  spróbowawszy  po  raz  ostatni  wielkimi  graoBtami  szczę- 
ścia, ofiarował  Ibrahim  zawieszenie  broni.  Dnia  I6go  stanęły  punkta 
traktatu  iórawićskiego ,  w  dwa  dni  potem  Turcy  konwojowani  do  gra- 
nicy przez  Sobieskiego  zwinęli  obóz  i  odeszli. 

I^igdy  korzystniejszy  traktat  w  trudniejszych  dla  Polski  Die  stanął 
okolicznościach.  „Bo  taki,  zwykł  bywa<i  najlepszy  pokój,  pbze  Sobieski, 
gdy  się  jeden  z  drugim  wprzód  dobrze  spróbuje".  Dwie  trzecie  Ukrainy 
miały  wrócić  do  Polski,  trzecia  przypal  Kozakom  pod  opieką  turecką. 
Sprawa  Podola  pozostała  w  zawieszeniu  do  dalszych  wielkiego  posła 
polskiego  w  Konstantynopolu  układów.  Zakładnicy  lwowscy  (z  r.  1672) 
i  pomorzańscy  powrócą  bez  okupu  do  domu.  Jasyr  wyprawy  r.  1676 
wraca.  Tatarzy  granic  Polski  napadać  nie  będą,  Turcy  i  Tatarzy 
pospieszą  z  pomocą  na  każde  zawołanie  Rzeczypospolitej.  Handel  wolny. 
Tatarowie  Lipkowie  w  ciągu  roku  mają  albo  opuścić  Polskę,  albo  po- 
zostać jako  wierni  poddani.  Polska  z  Ibrahiutem  poszło  gońca  (Mo- 
drzejowskiego  podczaszego  Sieradzkiego),  a  niebawem  za  nim  wielkiego 
posła  do  Konstantynopola.  W  końcu  poboiny  król  wymówił  sobie,  aby 
grób  Chrystusa  i  Betlejemska  świątynia  kupiona  przez  Szyzmatyków, 
oddaną  była  O.  O.  Bernardynom  katolickim. 

Odchodzące  wojsko  Szejtana  prosiło  krófa,  aby  mogło  widzieć 
„lwa  niezwyciężonego  p^nocy."  Uszanowanie  dla  imienia  wielki^o 
króla  Lecbistaon,  dochowało  się  do  dziś  dnia  między  Turkami.  Pomiędzy 
czynami  jego  wojennymi,  nieustraszona  obrona  obozu  Łórawińskiego, 
stoi  godnie  obok  obrony  cbocimskiego  obozu  w  r.  1621  i  zbarazkiego 
w  r.  1649. 

Pakta  iórawińskie  zabezpieczyły  Rzeczpospolitę  od  torecko-tatar- 
skich  n^azdów  na  lat  siedm.  Nie  były  one  wymuszone,  były  owocem 
nowego  zwrotu  polityki  Sobieskiego.  Dotrzymał  on  słowa  zobowiązaniom 
względem  Francyi.  Stan^  wbrew  Austryi  i  Moskwie,  poświęci!  własne 
pragnienie  boju  z  pijaństwem.  Polityka  ta  oparta  była  na  dobrze  zro- 
zumianym interesie.  Austrya  podtrzymywana  wojnę  Polski  z  Tnrcyą 
dla  tego  tylko,  aby  sama  jej  nie  miała;  Moskwa  dla  tego,  aby  Ukrainę 
zagrabić.  Już  w  początkach  r.  1676,  obl^ł  nowy  car  Fiedor  Ale- 
newicz  (Alexej  umarł  10  lutego)  Doroszeńkę  w  Czehrynie,  a  zdobywszy 
miasto  odebrd  mu  buławę  i  posiał  jako  jeńca  do  Sośnicy.  Podejrzany 
ten  krok  połączył  interesa  Turcyi  i  Polski.  W  następnych  latach 
spotykamy  wojnę  między  Moskwą  i  Tnrcyą ,  owoc  żórawińskiego 
traktatu. 
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Sejm  r.  1677,    Zwrot  PoIsM  przeeiw  Austrji  i  knrflrszlowl 

Waienie  się  Francy  i  I  Anstryi  w  Polsce. 

Ale  je^li  traktat  żdrawiński  zadowolnit  Francję,  to  oburzył  za 
to  papież  i  pogniew!^  Anstryc,  zawiedzioną  w  swoicb  nadziejach.  Za- 
ledwie Jan  III  nowema  papteiovi,  gorliwemu  TDooceDtemu  XI  dODióeł 
o  zawarciu  traktuta  żórawińskiego,  ten  listem  z  d.  15  grudnia  wezwaJ 
go,  aby  traktat  zerwał  i  bój  na  nowo  rozpoczął.  Nnncynsz  papiezki 
MarteUi  pracował  nad  duchowieństwem  w  tym  kienmkn.  Jui  w  listo- 
padńe  1676  donosił,  że  z  przyczyny  łńrawińskt^o  pokoja,  powszechne 
w  Polsce  panąje  nienkontentowanie  *).  Bołiatyrski  Jan  III,  gorliwy 
katolik  lgnął  calem  sercem  do  wojny  tnreckiej  i  dla  tego  wbrew  przy- 
jętej polityce,  którą  mn  rozum  dyktował,  słaby  nagabaniom  papieża 
cesarza  stawiał  opór  i  dat  dnia  6  marca  Martellem»  oświadczenie,  Źe 
traktat  iórawiński  złamie,  jeteli  tylko  przyjdzie  do  skntkn  przymierze 
panów  clirze^ijtł oskich. 

Dnia  14  stycznia  rozpoczął  się  sejm  warszawski  pod  laską  Wła- 
dysława Michała  Skoraszewskiego  cłiorążego  poznańskiego.  Że  przeszło- 
roczne  nchwały  wcale  w  wykonanie  nie  poszły,  na  co  się  król  gonko 
w  nniwersałach  na  sejmiki  skarżył,  chodziło  o  nowe  fnndnsze  na  wypłatę 
*ojska,  na  wyprawienie  wielkiego  posła  do  Porty,  na  otrzymanie  groźnej 
ńly  na  pograniczu  tnreckiem,  któraby  dojście  traktatu  iór&wińskiego 
poprzeó  mogła  i  t.  d.  Pozostawała  sprawa  ordyoacyi  zamojskiej  i 
ostrogskiej.  Pierwsza,  acz  wolą  ostatnią  Michała  króla  i  dekretem 
sejma  Marcinowi  Zamojskiemu  oddana,  trudoita  zawsze  jeszcze  Rzecz- 
pospolitą, bo  Stanisław  Koniecpolski  starosta  doliński,  urodzony  z  Za- 
mojskiej protestował  uporczywie ;  o  drugą,  wakującą  po  śmierci  ostatniego 
Ostrogskiego  linii  męzkiej,  Alexaodra,  acz  podług  akta  fundacyjnego 
miała  dostać  sakcessora  przez  wybory  sejmika  krakowskiego,  ucierał 
się  Hieronim  Augustyn  Lubomirski,  elekt  sejmikowy  (z  r.  1673),  z  Dy- 
mitrem Wiiniowieckim,  mężem  siostry  Alezandra  Teofili,  i  z  Radziriłłową 
podkanclerzyną  litewską,  siostrą  króla  primo  voU>  Ostrogską  **).  Było 
zatem  dosyć  powodów  sporu  na  sejmie. 

Ustanowiwszy  komisyę  płatniczą,  uchwalił  sejm  rozpuszczenie  zna- 
cznej częńci  wojska  od  dnia  I  maja.  Tak  rozwit^  się  projekt  Sobieskiego; 


•)     lionwmenta  relatifs  ttc.  Theinera. 
••)     Podłng  fnndacfi    orfjnMkioj    miał  po  wymarciu    linii  mcck;ej  sejmik 
krakowski  vjht&i   BakcesoTa,  któiyby   położył    la^łag:!    w  walce  z  pogaństwem. 
Dtń^ali  aię  o  ten  wybór  Lnbamirskl,  Dymitr  WiiniowiMld,  H.  Sieniawski,  Osio- 
fidikL    Łal>ominki  irybranym  Eostał. 
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Rzeczpospolita  nie  awzględniła  Tażnoici  demonstracyi  wojennej  podczas 
pokojowych  t  Turcyą  układów,  o  piechocie  stałej  nie  było  ani  wzmianki. 
Natomiast  płodny  umysł  królewski  cliwycit  się  nowego  plann,  z^otenia 
kolonij  wojskowycli  na  pograniczu  nkraińskiem.  Konstytacya  pod  ty- 
tidem  koDsystencya  wojska  *)  poleciła  hetmanom  zaknpoo  dóbr  dla 
wojska  na  linii  przy  granicy,  w  którychby  lokowane  być  mogło.  W  tych 
dobrach  (pod  Trębowlą,  Buczniową  i  Krzemieńcem**)  zakupionych, 
stało  i  rozgospodarowalo  się  wojsko  ukraińskie.  Pasek  chwali  bardzo 
to  urządzenie.  (W.  Turowskiego  368.) 

Na  koszta  wyprawienia  wielkiego  posła  do  Konstantynopola,  Jana 
Tracha  Gnińskiego  wojewody  pomorskiego,  nie  mniej  Michała  Czarto- 
ryskiego wojewody  wirfyńskiego  do  Moskwy,  przeznaczono  dochód  z  ceł, 
pogtównego  i  dobrowolnych  darów  ducliowieństwa.  Spotykamy  takie 
po  raz  pierwszy  podatek  na  papier  (!)  i  na  tytoń.  Pokój  żórawiński 
od  Kzeczypospolitej ,  niechętnej  wojnie  i  podatkom  dosyć  przychylnie 
przyjęty  wzbudził  wszakże  gwałtowną  opozycyc  niepewnych  swego  losu 
Podolan.  Jemiotowski  świadczy,  źe  sejm  omało  si$  nie  rozerwał,  £e 
Podołan  musiano  ugłaskać,  przeznaczając  dla  wygnanych  z  dóbr  sumę 
roczną  100.000  zł.  od  sołtysów  dóbr  królewskich,  kt^rą  3  łata  pobierać 
mieli.     Nie  znajdujemy  tego  w  konstytucyach. 

Sprawę  Zamojskich  zakończono  szczęśliwie  nowem  ordynacyi  przy- 
znaniem. Ostrogska  ordynacya  poszła  w  reces,  Wiiniowiecki  poparty 
przez  króla  pozostał  w  posiadaniu.  Po  jego  śmierci,  ordynacya  wraz 
z  wdową  przeszła  do  Józefa  Lubomirskiego,  syna  Aleiandra  wojewody 
krakowski^o.  Był  to  jeden  smutny  dowód  więcej ,  jak  względy  i  po- 
tęga obalały  sprawiedliwośi5. 

Gdy  Litwini  do  końca  sejmu  uporczywie  wszelkim  sprzeciwiali  się 
poborom  i  grońłi  zerwaniem,  oświadczył  król,  przyszedłszy  o  godzinie  1 
i  pcdudnia  na  pełną  sessyę  2e  się  nie  mszy,  póki  się  sejm  nie  skończy 
i  konstytucye  napisane  nie  będą.  Przesiedział  całe  popo^adnie,  całą  noc 
i  ciUe  rano  dnia  następnego,  dopóki  ukończywszy  sprawy,  marszałek 
do  potegnania  nie  przyst^ił. 

Po  osunięciu  się  Jana  Leszczyńskiego,  na  województwo  krakowskie, 
kanclerska  pieczęć  dosttJa  się  Wydżdze,  mniejsza  Janowi  Wielopolskiemu, 
synowi  znan^o  nam  z  czasów  Jana  Kazimierza  kasztelana  wojnickiego. 
Wielopolski  otenU  się  w  jesieni  tegoż  roku  z  panną  Arąnian,  siostrą 
królowej,  a  bliski  domu  królewskiego  znakomitą  odgrywał  rolę  w  ciąga 
panowania  Jana  Ul. 

•)     YoL  leg.  V,  ib.  4(6.  W.  Ohr.  8». 
M)    Jamiołoinki  867. 
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Tymczasem  wdał  ną  król  w  propozycye  fhmcnzkie  przywiezione 
praez  markiza  de  Bethune.  Już  w  początkach  roka  1677  mosii^  się 
zacząć  rach  zaciągów,  skoro  w  kODstytocyacti  sejmowych  znajdojemy 
wyraźoą  przeciw  nim  uchwałę.  Rozpuszczenie  czę&ci  wojska  od  1  maja 
nlatwiło  werbunek.  Najdzielniejsi  tołnierze  z  ostatnich  Sobieskiego  wy- 
praw szli  pod  chorągwie,  Jan  III  nie  przykładał  ręki,  ale  patrzył  przez 
Btpary.  Gdy  wojska  francnzkie  biły  cesarskich  nad  Renem,  gdy  sprzy- 
mierzona z  cesarzem  Hoilandya  na  morza  i  lądzie  tylko  klęsk  dozna- 
miR,  wchodził  ApafG  ziąię  siedmiogrodzki  za  pozwoleniem  sułtana 
w  stosanki  z  powstańcami  węgierskimi  i  markizem  tle  BeOume  w  Polace. 
Apaffi  i  Węgrzy  zobowiązali  się  postawid  9000  konnicy  i  6000  piechoty, 
B^une  w  imienia  Ludwika  XrV  obiecał  6000  polskiego  zaciąga  i 
100.000  talarów  rocznie.  Hieronim  Augustyn  Lubomirski  trudnił  się 
zaciągiem  w  Polsce.  W  miesiącu  wrześnio  przeprowadził  tyent  francnzki, 
dobrze  nam  znany  Akakia,  nowy  zaciąg  do  W^ier,  gdzie  komendę 
aad  nim  objął  Krzysztof  Ballenday,  markiz  de  Bohan.  W  krótkim 
czasie  Bohan  i  Tekeli  opanowali  całe  górne  Węgry,  a  dokazując  cudów 
waleczności,  zagrażali  Morawii  i  Wiedniowi.  Cesarz  do  najwyższego 
ttopaia  zakłopotany,  musiał  część  wojska  z  nad  Rena  wycofać. 

Otwarciej  postępował  Jan  III  z  Brandenbargją.  Wiadomo,  le 
od  roku  1674  Szwecya  i  Francya  walczyła  z  kariirsztem,  ie  kurfirszt 
odDiósł  w  r.  1675  nad  Szwedami  walne  pod  Febrbellin  zwycięztwo. 
Obecnie  postępował  kurfirszt  raźno  na  drodze  zwycięztwa,  i  obiegł 
(w  czerwca)  Szczecin,  stolicę  pomorza  szwedzkiego.  Szwecya,  zajęta 
spólczećnie  wojną  dońską,  chciała  ratować  Pomorze  dywersyą  z  Inflant 
V  Prusy  siążęce.  Do  tego  trzeba  było  pozwolenia  Jana  III,  bo  droga 
siU  przez  Kurlandyę  i  ^ndź.  Ludwik  XrV,  otwierając  Janowi  III 
widoki  na  odzyskanie  Pms  xiąięcych,  nzysk^  przyzwolenie  na  przejście 
Szwedów  i  na  zaciągi  francuzkie  w  Polsce.  Król  udał  się  w  sierpniu 
do  Gdańska,  pod  pozorem  uspokojenia  tego  miasta,  które  jak  się  to 
już  kilka  razy  zdarzyło,  kłóciła  niezgoda  między  proletaryatem  uciśnionym 
a  bogatymi  urzędnikami  miejskimi.  Kaznodzieja  Strauch  burzył  Indnośi! 
Da  magistrat  i  na  knrfirszta,  który  wpływ  nań  wywierat  Zdarzyło  się, 
że  kurfirszt  przejeżdżającego  przez  Prusy  Straucha  uwięzić  kazfd.  Za- 
burzenie wzrosło.  Wtedy  zjechał  Jan  III  w  Metnem  otoczeniu  sena- 
torów, między  którymi  był  i  prymas  Andrzej  Olszowski. 

Gdańszczanie  przyjęli  króla  z  wielkim  przepychem.  Załagodzona 
sprawę  z  zadowoleniem  obu  stronnictw.  Ważniejsze  sprawy  toczyły  się 
atoli  potajemnie,  był  to  układ  między  Francyą,  Szwecya  i  Janem  ID, 
który  dochodził  do  skutku.  Dnia  25  sierpnia  zgodztmo  się,  że  Polska 
puści  Szwedów  do   Prus   xiążęeycb,   że   6   do   7   tysięcy   posiłków  im 
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dosŁarcsy  oa  vłaany  koszt,  któr^o  zwrot  Francya  zaręcza-  Zdobycze 
Szwedów  miały  pójió  na  korzy&ć  Polski,  Kłajpeda  (Memel)  do  końca  wojny 
w  rękach  Szwecyi  pozostać.  Jakoi  król  za  pożyczone  n  miast  pnukich 
pieoiądze  robił  zaciągi  przez  markiza  de  Bełhuue,  a  jenerał  szwedzki 
Senthom,  gromadził  w  jesieni  r,  1677  siły  w  Inflantach. 

Ale  czy  to  sprzeniewierzenie  się  Benlhoma,  który  większą  cię&6 
pieniędzy  szwedzkich  sobie  przywłaszczył  i  w  końca  roku  omarł,  czy 
opór  hetm.  lit.  Paca,  sprzyjającego  kurfirsztowi,  kttiry  Szwedów  prze- 
pokd.6  nie  chcit^,  dosyó,  te  wyprawa  1677  spełda  a  Szczecin  wpadł 
w  ręce .  knrfirszta.  Dopiero  w  r.  1678,  gdy  elektor  wziął  Stralsund, 
wkroczył  jeDwał  szwedzki  Horn  (w  późną  jesień)  do  Pras  xiątęcych  i 
w  połączeniu  z  owymi  zaciągami  £efAun'a,  które  zaledwie  1000  ładzi 
wyco&iły,  grasować  po  nich  począł.  Knrfirszt  wsadziwszy  wojsko  oa 
Banie,  pospieszył  w  stycznia  1 679,  nie  szanując  terytoryum  polskiego, 
przeciw  Szwedom  i  najznpełniej  ich  rozprószył.  Było  to  w  czasie  sejma 
podiieńskiego  r.  1670,  na  którym  stronnicy  Aostryi  i  kurfirszta  gw^- 
townie  ua  królewską  uderzyli  politykę. 

Fodccaa  pofajto  kttUt  w  Odadskti  S9  sierpni*  IS7T,  nmart  BMtabtnj 
pri7  blesiadtie  u  kr6k  Audnej  Olszoirski  arc^bitkop  pii«jai«dski.  Zraiu 
WTchowaniM)  dwora  Uaiji  Oonup,  stronnik  Francyi,  pnazcsa  aig  OlBEowski 
od  1668  «r  politykę  na  nłasn^  f^9i  poniaga  na  tron  Michdoiri,  rmoa 
go  w  ramiona  Anstr;!,  cofit  aig  pned  Pacami  i  konfederacji  goł^lMk^  kn 
Sobisikiemu,  od  którego  jako  krdla,  otnymiye  orcybisknpatwo.  Ambitny  i 
próinf,  nie  nalały  on  ani  do  tęgich  cbaraktsr&w  ani  do  poli^ków«jak^- 
kolwlek  pewniejii;  tasad§.  Pod  koniec  ŁjeU  porólnił  «if  ■  królem  o 
Fhrbm'*  Janton'*  któremu  król  bei  wiedzy  prymasa,  chciil  wyjednad  kar- 
dynalaU  kapeloBC.  Ereatnr^  OlsEOiriklego  byt  Andnej  Chryioatom  Zahuki 
poioiej  aekretari  królowej,  biaknp  kijowski,  |rfocki,  warmiibki  i  kanclen 
w.  ker.,  antor  ablam  EpittotM  kistorico  famiUiarta. 


Sprawy  poselstw  do  Porly  1  Moskwy.    Przedłużenie  roząlmn 

androszowskfego.  Przechylanie  się  szali  poHtyezntJ  ka 

ADSlryl,  a  przeciw  Tnrcyl   11(78. 

Jao  Trach  Gniński,  wybrawszy  się  w  kwietniu  z  wspaniałą  iwitą 
(300  ludzi)  w  drogę,  znalazł  w  Konstantynopolu  wielką  zmianę  w  uspo- 
sobienia względem  Polski.  Umarł  był  (r.  1776)  AcbmetK.iaprbIi,  który 
przyJAfUi  Sobieskiego  cenić  umiał.  Miejsce  jego  zajął  Kara  Mustafa, 
ambitny  fiuiatyk,  knqjący  wielkie  plany  ogromoej  z  Chrześcijaństwem 
wojny.  Nie  tylko  przed  sułtana,  ale  nawet  do  Konstantynopola  nie 
chciano  paicić  Gnińskiego.   Gdy  ujrzt^  wspaniały  orszak  posła  odezwał 
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sę  wezyr  szjrderczo:  ,Na  zdobycie  KoostaDtyDopoU  ich  za  mało,  na 
poselstwo  za  wiele."  Wjazd  do  KonstantyDopola  odbył  sig  dopiero 
V  styczniu  1678.  Konie  orszaku  miały  srebrne  podkowy,  kt^re  odla- 
tywajy  z  łatwością,  aby  je  pospólstwo  zbierać  mogło.  Gdy  jedną  z  takich 
podków  przyoiesioDo  wezyrowi  rzekł  oie  bez  słuszDO&ci:  „Podkowy  sre* 
tonę,  ale  ^owy  ołowiane.  Poseł  biednej  Rzeczypospolitej  powinien 
lepiej   używać  pieniędzy." 

Gaiński  podłag  instrokcyi  sobie  udzielonej  domagiJ  się  zwrotn 
Podola,  którego  los  nkładem  z  Ibrahimem  Szejtanem  roztrzygoiętym 
nie  został.  Wezyr  nie  tylko  Podole  za  własność  sultańską  awai^,  ale 
łądał  aby  przed  nkoóczeniem  traktatu  zajęte  przez  Polaków  miejsca, 
jako  to  Bar,  Iriiędzyboi,  Kalnik  i  Niemirów  oddano,  bejów  w  polskiej 
niewoli  trzymanych,  na  zakładników  lwowskich  zamieniono.  Utmdnid 
układ  pokoju  obecny  koryet  moskiewski  Dawidowicz,  który  zgłasz^  się 
1  propozycyami  cara.  W  r.  1677  albowiem  rozpoczął  Kara  Mostafa, 
wojnę  z  IMoskwą,  szląc  wydobytego  z  więzienia  siedmiu  wiei  Jerzego 
Chmielnicki^o  pod  Czehryń,  aby  na  jego  imię  Ukrainę  zawojować. 
Udało  się  wprawdzie  Moskalom  uratować  Czehryń,  atoli  spodziewając 
ue  V  r.  1678  ponownego  napada,  negocyowali  sp^cześnie  z  Polską  t 
Carogrodem,  aby  na  przypadek  wojny  z  jednej  strony  pokój  sobie  za- 
bezpieczyć z  drogiej.  Poseł  francuzkiw  Carogrodzie  Guilleragues,  sam 
powaiaiony  z  Karą  Mustafą,  nie  mógł  Gnińskiemn  żadnej  podać  pomocy. 
Król  Jan  dowiedziawszy  się  o  trudnościach  i  ubliżających  wa- 
nmkacb,  jakie  stawiał  Mnstafa,  nie  mniej  o  intrygach  Moskwy  w  Kon- 
stantynopolu, zwołał  radę  senatu  do  Lublina  (w  kwietnia  1678).  Tam 
miało  się  roztrzygoąć  pytanie,  z  kim  zawrzeć  przymierze,  z  Turcyąli 
czy  z  Moskwą.  W  lutym  albowiem  t.  r.  pojechał  Michał  Czartoryski, 
w.  wołyński  i  Jan  Kazimierz  Sapieha  pt^ocki,  do  cara  w  celu  prze- 
dłoienia  andmszowskiego  rozejmu  albo  przemienienia  go  w  stały  pokój. 
W  maju  stanęło  poselstwo  polskie  w  Moskwie,  a  moskiewskie  z  kniaziem 
Odojewekim  na  czele  w  Lublinie.  Nuncyusz  papiezki  MartelU  i  re- 
zydent cesarski  z  Zierowa  Zierowski  zjechali  na  miejsce  obrad,  w  celu 
przechylenia  szali  na  korzy-  pokoju  z  Moskwą  *). 

Układy  obustronne  trwały  przez  cały  maj,  czerwiec,  lipiec  i  część 
tierpnia.  Papież  Innocenty  groźnymi  listami  zabraniid  Janowi  III  ra- 
tyfikacyi  iórawińskiego  pokoju.  Martelli  protestował  się  przeciw  niemu 
(30  maja)    uroczystym  aktem ,  do  którego  przystąpili   biskupi.     Marya 


*)    ThdDer   Monuments  rei.  etc.  Legatio  fdUmo  litftwma  *n  ISosc  a 
UOe  oad.  Tannero.   lft69. 
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K&zimira,  która  z  przjrczyn  oiiej  umieszczonych  (p.  $.  21)  rdzpadła 
E  polityką  francozką,  popierała  sztormy  cesarza  i  papieża.  Tymczasem 
Moskale,  wyzyskując  protekcyę,  na  którą  wcale  nie  zasłoiyli,  nie  chcieli 
nic  słyszeć  o  wiecznym  pokoju  a  tem  mniej  o  oddaniu  Smoleńska,  a 
nawet  Kijowa  do  czego  się  andruszowskim  traktatem  zobowiązali.  Żą- 
dali oni  groźnie  przedłoienia  sohie  paktów  żórawińskich ,  czyli  co  nie- 
przyjaznego Moskwie  nie  mieszczą,  na  co  w  odpowiedzi  zatądano'  wia- 
domości o  układach  moskiewskich  w  Konstantynopolu.  Sam  car  oświadczył 
posłom  polskim  w  Moskwie,  że  w  razie  gdyby  traktaty  nie  doszły  złączy 
się  z  sułtanem  przeciw  Polsce.  Chcąc  Polaków  zastraszyć  zerwaniem 
układów,  przysłali  im  podwody  do  wyjazdu,  a  gdy  ci  pakować  się  za- 
czgli,  zatrzymali  ich  i  dalej  prowadzili  traktat. 

Niebezpieczeństwo  tureckie  przyczyniło  się  do  ostatecznej  ugody. 
Kara  Mustafa  wyprawił  Jerzego  Chmiebiickiego  ponownie  z  ogromnem 
wojskiem  na  Ukrainę,  pod  Czehryń.  Wojska  toreckle  stanęły  8  lipca 
pod  miastem.  Dnia  26  lipca  ułożono  w  Moskwie  punkta  przedugodne, 
po  dingich  sporach  zaprzysiągł  je  car  d.  17  sierpnia.  Mocą  nowego 
układu  rozejm  miał  trwać  od  I  czerwca  1678  do  1  czerwca  1693. 
Car  ustąpił  Homla,  Siewierza,  Wieliża  z  siedmdziesięciomllowem  ter- 
rytoryum,  za  Kijów  i  Smoleńsk,  który  zatrzymał,  wypłacił  2  miliony  ■ 
złotych.  Tytuły  obu  monarchów  pozostały  niezmienne.  Obowiązali  się 
oie  zawierać  traktatów  bez  porozamienta,  zwrócił  jeńców  i  lupy  koicietne. 
Handel  wolny  i  t.  p.  O  przymierza  przeciw  Turcyi  układać  się  miano 
przy  ratyfikacyi  traktatu  w  Polsce. 

Tak  zwyciężyła  polityka  austryacko  -  papiezka  po  raz  pierwszy. 
Król  aniwersalem  zapowiadał  bliską  wojnę  turecką.  Gdy  jednak  Turcy 
zdobywszy  Czechryń  na  Moskalach ,  zwrócili  się  ku  Ukrainie  polskiej, 
aby  orężem  wymusić  oddanie  Bara,  Kalntlta,  Międzyboża  i  Niemirowa, 
musiał  Gaiński,  dając  własną  osobę  w  zastaw,  przyrzec  jak  najprędszą 
ewakuacyę  tych  fortec.  Dzierżek,  towarzysz  poselstwa  przywiózł  królowi 
we  Lwowie  bawiącemu  smutną  tę  wiadomość.  Król  zwoławszy  senatorów, 
gdy  prowadzenie  wojny  przy  zupełnym  braku  wojska  było  piemożebnem, 
przyjął  do  czasu  ciężkie  warunki.  Od  tej  chwili  jednak  wojna  z  Turcyą 
stała  się  niewzruszonem  postanowieniem  królewskiem. 

Gniński  powrócił  w  styczniu  1679,  zostawiwszy  w  Konstantynopolu 
rezydenta,  Proskicgo.  Traktat  żórawióski,  nie  był  ratyfikowanym. 
W  instrukcyi  na  sejmiki  (25  grudnia)  król  tłomacząc  nieszczęśliwy  los 
Podola  i  Ukrainy  skąpstwem  sejmu,  który  zbrojnej  do  wymuszenia 
iepszycli  warunków  nie  dozwolił  postawić  siły,  poleca  narodowi  pieczę 
nad  losem  Rzeczypospolitej  i  wzywa  do  gotowości  na  bój  z  Turcyą. 
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Sejm  groddeński  w  r.  1679.  Starania  o  powszecbne  pr^rmierzc 
ebneścljańskic  przeciw  Tnrc;!. 

Gdy  sprawy  z  Moskwą  i  Torcyą  chyliły  się,  jedna  ka  szkodliwemu 
lieczDemo  pokojowi,  druga  ku  oiebezpiecznej  wojnie,  rozbijały  się  za- 
mysły królewskie  względem  Pnu  i  Anstryi  o  nieprzyjaźń,  którą  Marya 
Kaumira  do  Fraocyi  powzięła.  Ladwik  XIY,  który  często  pychą 
szkodził  swojej  polityce,  odmówił  królowej  polskiej  hooorów,  jakie  sobie 
Da  dworze  jego  obiecywda  1  zmusił  ją  tym  sposobem  do  zaniechania 
podróły  do  Francyi.  Posyłając  jej  szwagra,  markiza  de  Bełhune,  jako 
ambasadora  do  Polski  i  przyjmując  łaskawie  jej  brata  hr.  de  Malligny, 
V  charakterze  rezydenta  polskiego  na  swoim  dworze,  mniemał,  że  za- 
q)okoił,  £ądną  wyszczególnienia  swej  rodziny,  królowę;  sprzeciwiał  się 
tai  stanowczo  wyniesienia  ojca  jej  markiza  d'^^an,  do  godności  para 
Francyi  i  xięcia.  Stary  markiz  prócz  kilka  zadlnionych  wiosek  posiadał 
tytko  szarżę  Itapitana  pułku  gwardyi  zięcia  Orleanu,  którą  chciał  spic- 
lięfeyć.  Tymczasem  markiz  de  Bełhune,  nie  otrzymawszy  posagu  2o- 
itoego,  pfrfotył  areszt  na  sumie  20.000,  którą  ffArąuian  otrzymał  za 
iprzedany  stopień.  Marya  Kazimira,  molestowana  ciągłemi  skargami 
ojca,  iądała  we  Francyi  zniesienia  aresztu;  Ludwik  XIV  nie  chciał 
występować  przeciw  prawnej  Bethu»'ek  pretensyi,  D'Arquian  przeniósł  stę 
w  października  1677  na  komorę  do  Polski.  Obrażona  tylekroć  Mary- 
sieńka postanowiła  się  zemśció  na  Ludwika  i  Bethttn"K,  a  ofiarą  tej 
zemsty  padły  zaciągi  na  rzecz  powstańców  węgierskich. 

Jnżwwrzeiniu  1678  skarżył  się  Forbin  Janson  w  li^ie  do  Maryi 
Kazimiry,  że  z-  prywatnej  zemsty  oddział  Kozaków  na  pomoc  Węgrom 
pnezoaowny  Dymitrowi  WiSn łowieckiemu  zoie^,  a  nawet  oficerowi 
Irancazkiemu  schwytanemu,  głowę  nciąó  kazała.  Drugostronnie  wiemy, 
te  skargi  forim*a  były  słuszne,  że  królowa  i  Dymitr  Wiśniowtecki 
najostrzejszych  użyli  środków,  aby  dalsze  zaciągi  nniemożebnić.  Ujrzymy 
skutki  tego  usposobienia  na  sejmie,  rozpoczętym  14  grudnia  1678*}. 
Sejm  ten,  w  moc  konstytncyi  r.  1673  odbył  się  w  Grodnie,  pod 
laską  Franciszka  Sapiehy  koniuszego  litewskiego.  Było  to  po  zawarciu 
rozejma  z  Moskwą  wśród  traktowań  Gnińskiego  '  w  Konstantynopola. 
Knrfirszt  l>randenbnrski  zjawi)  się  pod  sam  czas  sejmu  w  Prusach,  wy- 
gmiając  szwedzko- polskie  wojsko  Homa.  Na  zachodzie  Ludwik  XIY 
tdiodzil  w  okłady  z  cesarzem  w  Nimwedze,  które  w  istocie  dnia  5 
hitego    1679  r.  doszły.     Zjechał  do  Grodna  nnncyasz  Mw^lU,    poseł 

•)    Itonum.  rei.  'rheiners;  Załuski  I.  703;  Jemiołowski  2S1. 


—  74  — 

cesarski  Altheim,  fhmcuzki  Sełhune.  Moskale  wyprawili  postów  po 
ratyfikacją  rozejma.  Grodno  było  podówczas  micjsceni,  w  którem  się 
ważyły  losy  przymierza  przeciw  Turcyi.  Marłelli  i  AłłheiM  .ft&gpęli 
dobić  politykę  francozką  na  sejmie,  a  zarazem  skleid  wiólkt  alians 
Polski  i  Moskwy  przeciw  pogaństwu. 

Senatorowie  zjeżdżali  się  bardzo  pomału.  Wielo  było  przeciwnych 
niesttSsownemu,  bo  oddalonemn  miejscn.  Trzebicki,  napisawszy  prot«sta- 
cyą,  wcale  nie  przyjechM.  Sejm  przewlókł  się  td  do  pierwszych  doi 
kwietnia.  Rozpoczął  się  od  silnego  ataka  na  politykę  króla  w  Prusach 
i  Węgrzech.  Posłowie  objawili  obawę  przed  kurfirsztem,  w  poblita 
wojnjącym  i  clicieli  sejm  zerwad.  Dymitr  Wiiniowiecki,  podówczas  już 
wojewoda  krakowski  wystąpił  Wobec  stanów  z  cytacyą  Hieronima  La- 
bomirBkiego  o  zaciągi  węgierskie.  Altheim  poparł  go  mową  publiczną, 
Bethune  bronił.  Załagodzono  sprawę  konstytucyą  .przeciw  swawolnym 
kupom"  którym  król  „nie  chcąc  narażać  sobie  cesarza**  pod  karą  gardła 
w  oznaczonym  czasie  do  Polski  wracać  kale.  Tą  konstytucyą  wyrzeU 
się  król  wszelkiej  solidarności  z  mchem  węgierskim  i  uczynił  wielki 
krok  ku  polityce  ausŁryackiej. 

Przyjech^  tymczasem  Gniński  z  KonstantyDopola.  Niekorzystny 
koniec  układów  żórawińskich,  oburzył  króla  Jana  i  podniecił  do  tern 
gorętszego  podjęcia  myśli  powszechnej  przeciwko  Torcyi  wojny.  W  tym 
ducha  prowadzono  obrady.  Nuncyusz  Martelli  wystąpił  z  gorącą  mową 
przed  stanami.  Król  sam  wygotował  obszeray  i  gruntowny  memoryał 
w  tej  sprawie.  W  memoryale  tym  zażądał  przcdwszystkiem ,  aby  nie 
sejm,  ale  rada  ad  hoc  wybrana  uzyskała  prawo  prowadzenia  wielkiego 
przedsięwzięcia,  aby  wysłano  poselstwa  do  wszystkich  panów  chrze&ciań- 
skicb,  wyznaczono  komisyę  do  traktowania  przymierza  z  Moskwą  i 
posła  do  ratyfikacyi  tego  przymierza,  aby  tymczasem  przyjęto  przez 
rezydenta  pakta  żórawińskie.  Tym  sposobem,  utrzymywał  Jan,  zachowa 
się  cała  sprawa  w  tajemnicy,  nie  podlegnie  niepewnym  losom  sejmów, 
a  w  razie  niedojścta  powszechnego  przymierza,  nie  narazi  Rzeczypospolitej 
na  przedwczesne  zerwanie  świeżo  zawartej  sąsiedzkiej  z  Turcyą  przyjaźni. 

Zawarcie  pokoju  nimwegskiego,  godzące  na  chwilę  Francyę  z  ce- 
sarzem, sprawiło  że  sama  Prancya  i  stojąca  za  nią  partya  fraucuzka,  ża- 
dnych owym  wielkim  zamysłom  nie  stawiały  tmdaoici.  Bezprzykładnym 
w  dziejach  naszych  wypadkiem,  niejako  na  dowód  jak  silnie  stanęła 
chwilowo  królewskiośó,  pozwolono  na  wszystko.  Dano  subsydia,  sumę 
2.000,000  złp.  od  Moskwy  odebraną  przeznaczono  na  wojsko,  wystawiono 
skrypt  „ad  arehivum*  z  przyzwoleniem  na  ową  przyboczną  radę  kró- 
lewską, która  oprócz  zwykłych  na  dwa  lata  obieranych  rezydentów,  116 
osób  z  senatorskiego  i  rycerskiego  stanu  liczyć  miała,  dając  jej  zupełną 
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MC  sejmowego  Egromadzenia,  pozwolono  na  rozesłanie  poselstw  i  wy- 
ndzenie  koniisyi  w  myU  królewskiego  memoryala.  32  tysiące  koronnego, 
I  10  tysięcy  litewskiego  wojska  miało  staaąi!  w  pogotowiu  na  żołdzie 
Rzeczypospolitej.  Jakoi  do  Francyi  wyprawiono  Andrzeja  Morsztyna 
pwkkarbifgo  koroanego,  .do  cesarza  Hieronima  Lubomirskiego,  który  się 
w  teD  sposób  kn  nowemu  nachylał  zwrotowi,  do  Wenecyi  i  papież 
Micbała  Radziwiłła  podkanclerzego  litewskiego,  do  króla  Hiszpanii  xiędza 
iLorycińakiego,  do  cara  Brzostowskiego  referendarza  w.  lit.  Polska  wy< 
■topiła  z  inicyatywą  wielkiego  dzieła,  które  sama  w  r.  1683,  ze  szkodą 
własnych  interesów,  dokonała. 

Nieobyło  sig  atoli  w  sejmie,  którj  bardzo  niedokładnie,  bo  tylko 
■  cbndego  opisu  Załntkiego  i  Jemiołowikiego  En&m j,  bez  scea  bnizliwvcb. 
Darowski,  jeden  ■  posłdw  poiwan;  był  o  obraig  majeitatu  za  Btriatkanie 
rtreałem  z  piBtoletu  krdleinkiego  popiersia.  Chciano  go  skazad  na  śmlen*, 
wipanidomyiloy  król  darował  ma  winf.  Mar;a  Kazimira  wbreW  woli 
ncia,  wniosła  przBz  Żeńskiego,  sekretarza  podówetas  swego,  sprawg  anego 
WTposaienia  (opraw;)  ua  sejtn  ;  krdl  tak  aif  o  to  na  Załuskiego  obnrzjt, 
£•  go  przykremi  zgromił  ałowami.  —  ,  Je£U  WKUoid  saponina  iem  dncbo- 
wny,  r«ekł  i  goieirem  Załuski,  proszę  pamietad,  żem  ttloehcic.*  Wyizedłszy 
cbciał  Zrinaki  natychmiait,  złożywszy  nrz§d,  opnścid  Cłrodno,  ale  krdl, 
oehłon%wsEy  t  ^ewn,  praynoład  go  kąsał,  podat  mn  rgk;  i  rzekł :  „ObaJmy, 
widt§  gor^ctki,  przebacz,  d^e  ci  słowo,  i«  tego  więcej  nie  bfdzie".  Jnkoi 
do  koilca  życia  piste  Załuski,  nigdy  ml  cbmnroego  nie  pokazał  oblicza. 
Oprawa  królowej,  poparta  przez  Dytnltra  WUniowieckiego,  przesila  zgodnie 
pnoz  wota  lejmn.  TraecimcliarakteryaOrcinym  wypadkiem  była  imierd  Adry- 
ana  Piekarskiego  Jesoity,  spowiednika  tnech  kolejno  królów.  Doszło  do  wia- 
domoid  Jana  Ul,  ie  na  Wołynia  w  pewnym  domu  odzywają  się  głoay 
dnchów,  wieszczące  priyszłoid.  X.  Gniewosz  Jeznita  twierdził,  że  to  cad 
istotny.  Sobieski  wystał  starostę  Gałeckiego  do  sprawdzenia  rzeczy,  a  gdy 
ten  powróciwszy  z  wiadomością  i«  owe  (^osy  »§  szalbierstwem,  mniej  oglę- 
dnie wyraził  rif  o  Jezuitach  pray  O.  Adryanie ;  tachoTowd  Piekarski  i  umart 
powtanaj^  benitannle:  Laeia  eat  toeietail  Ten  wypadek  nie  był  jedynym 
w  którym  król  niechęd  swoj%  przeciw  sztukom  Jezuitów  objawił. 

Arcybiskupem  gnieinieiUkiDi  po  śmierci  Olszowskiego  zostU  Wyd^a. 
Jan  Wielopolski  wziął  po  uim  pieczfd  większą,  Mdachowski  biskup  chełm> 
aki  mniejszą. 


Starania  Jana  III  o  pnymlerze  święte  bez  skatku.    Sprawa  Raddwit- 
lownej  1  sąlm  warszawsfcl  w  r.  1081. 

Po  zawarciu  traktata  oimwegskiego ,  odosobniony  i  opuszczony 
pies  cesarza  karfirszt  brandenburski  pogodził  się  z  Francyą  i  Szwecyą, 
pokojem  w  8t.  Germain   en  Łat/e  (1679).     Nie  mogąc  zak  cesarzowi 
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zapomnieć ,  że  się  bez  niego  v  układy  wdaw^,  pnywi^ai  się  do  poli- 
tyki francuzkiej  przeciw  ceaaratwn.  Skutki  tego  zwrotu  dały  się  uczuć 
w  Polsce,  dały  się  uczntS  w  kampanii  r,   1683. 

Francya  pogodziwszy  się  z  kurfirsztem  wróciła  na  dawną  drogę. 
Przestała  wprawdzie  popiera<S  malkontentów  węgierskich  wojskiem,  co 
sprowadziło  bunt  w  zaciągacłi  Bohana,  ktAtj  Bethune  omal  śmiercią  nie 
przepłacił,  nie  omieszkała  jednak  popierat!  ich  pieniędzmi,  wystawszy 
Akakiędo  ApafGego,  xięcia  Siedmiogrodu.  Morsztyna  (w  sierpniu  1870) 
przyjęto  z  wielkimi  łionorami  w  Paryżu,  Ludwik  nie  szczędził  pięknycli 
słów  o  zamysłach  Sobieskiego  ale,  nie  chcąc  przerywać  korzystnych  dla 
Francyi  politycznych  i  handlowych  stosanków  z  Turcyą,  nic  pewnego 
obiecywać  nie  cticioł,  pomimo  że  zuchwały  Kara  Mustafa  nie  jednej 
względem  poselstwa  francnzkiego  w  Konstantynopola  i  bandery  francuz- 
kiej na  morzu  środziemnem  dopuścił  się  zniewagi.  Wzrok  Ludwika 
był  nieustannie  wytężony  na  Austryę,  na  zakłopotanego,  a  dumnego 
Leopolda,  na  Hiszpanię,  gdzie  największy  panował  ni^ad.  Wr.  1680 
stanęły  w  Bezausonie  i  w  Toumai  znane  „chambres  des  reunions", 
które  kuły  pretensye  Francyi  do  krajów  cesarstwa.  Wojska  francuzkie 
wykonywały  dekreta  tego  ciekawego  trybunidu,  którego  ofiarą  w  r.  1681 
padł  Łnxemburg  i  Strasburg. 

Ku  Polsce,  zbliżającej  się  do  Austryi,  Ludwik  XrV  poczuł  nie- 
małą nicchęd.  W  r.  1680  odwołał  on  margrabiego  Bethune,  zarzucając 
mn,  że  zbyt  wiele  pieniędzy  wydaje.  Chcąc  upokorzyć  Maryę  Kazimirę, 
zabronił  jej  siostrze,  margrabinie  de  Betktme,  wstępu  do  dwom.  Harya 
Kazimira,  acz  w  Polsce  kłóciła  się  z  siostrą,  uczuła  głęboko  ten  afront. 
Posłem  w  Polsce  został  Margrabia  de  VUry,  człowiek  szorstki,  gwał- 
towny, zuchwalec  -Morsztyn  od  dawna  francuz  wychowaniem  i  skłoo- 
nościami,  wrócił  z  poselstwa  paryskiego  uniżonym  dugą  i  narzędziem 
Ludwika.  Obok  niego  Grzymułtowski  wysługiwał  się  zarówno  Francyi, 
jak  kurfirsztowi.  Wpływ  Ludwika  XIV  gotuje  posłowi  Rzeczypospolitej, 
Radziwiłłowi  chłodne ,  a  nawet  niegrzeczne  przyjęcie  w  Wenecyi.  DodjuS 
ta  należy,  że  Ludwik  XIV,  niepotrzebując  już  dywersyi  w  Prusiech, 
nie  myślał  wcale  o  zwrocie  znacznych  sum  na  zaci^i  przez  króla  Jana 
wypożyczonych,  a  przez  siebie  zagwarantowanych. 

Co  do  Austryi,  ta  w  najgorszych  będąc  okolicznościach,  nie  dała 
się  wcale  porwać  wysokim  Sobieskiego  planom.  Tekeli  zawarł  wprawdzie 
(28  lutego  1678)  zawieszenie  broni,  ale  gdy  kanclerz  dwom  Hoscher, 
zacięty  wróg  Węgrów  nie  przestawał  utrzymywać  Leopolda  w  nietole- 
ranckiej  i  antinarodowej  polityce,  wojna  rozpoczęła  się  na  nowo  (1680) 
a  Tekeli,  mniej  już  na  Fraucyą  rachując  rzucił  się  w  ramiona  ApałSego 
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i  Tmkńw  *),      Nie  pomogło  zwołanie  sejma  węg^ersltiego  w  Odenburgu, 
I*  kwietniu   r.    1681),  nie  pomogło  tsikże  wysłanie  Krzysztofa  Kmiitza 
In  Porty,   aby  uzyskać  dłuiszy  rozejm  i  opaszczenie  sprawy  węgierskiej. 
YUry    w   Polsce  a   poseł   francuzki    Gitilleragues  w  Konstantynopola 
biy^owali    wszystkie  Leopolda  zabiegi.     Z  przyjemnością  zapisać  nam 
tmychodzi,  że  Jan  Sobieski  wiełekroć  wstawiał  się  za  narodową  sprawą 
Węgier  u  Leopolda,  a  nawet  ofiarował  swoje  pośrednictwo.  Pozostawała 
Moskwa.    Wydany  d.  4  łipca  referendarz  Brzostowski,  bawił  do  końca 
tokn  1679    v  Moskwie,   aby  upragnione  przeciw  Tarkom  skłeić  przy- 
mierze.    Moskale    ciągle   jedną   tyłko   pieśń   śpiewali;    chcieli    pokojn 
wieczystego   z  ustąpieniem    Kijowa  i  Smoleńska.     Za   taką  ofiarę  obie- 
cywali pomoc  15.000  Indzill  Kr&l  Jan  przekonał  się  raz  jeszcze  o  złej 
wierze  najzaciętszego  Polski  wroga.  Następnego  już  r.   1680,  gdy  śmierć 
Jerzego    Chmielnickiego   w  bitwie  z  starym  Sierką,    pozbawiła  Turcyę 
fiimy  działania   w  Ukrainie,  a  Moskwa  potninie  na  Zadnieprze  się  wy- 
niosła, stanął  między  nią  i  Torcyą  dwudziestoletni  rozejm  w  Radzynie, 
Bocą  którego  Dniepr,  z  wyjątkiem  Kijowa,  miał  pozostać  granicą. 

Tak  cłiybiły  celu  wielkie  myili  Sobieskiego,  których  świat  owcze- 
wj  godoym  już  nie  był.  Rok  1680  uf^nął  królowi  i  Polsce  spokojnie, 
K  bez  boleści  wszakże,  bo  dokonano  nieszczęśliwego  rozgraniczenia 
I  Tnrcyą.  Sprawa  rodzinna,  która  w  ciąga  panowania  Jana  III  do 
wielkiego  i  zgubnego  urosła  znaczenia,  zamąciła  królowi  szczęście  do- 
mowe, a  niebawem  i  na  politykę  wpływ  stanowczy  wywarła.  Córka 
Bogusława  Radziwiłła,  znanego  nam  podskarbiego  lit.  i  ministra  kur- 
fimta  (zmarłego  r.  1669),  dziedziczka  ogromnego  na  Litwie  majątku 
wychowana  w  Berlinie  pod  opieką  knrfirszta,  wyszła  z  lat  dziecJóstwa. 
Związek  jaki  zawrzeć  miała,  był  dla  Polski,  z  przyczyny  ogromnego  jej 
majątka,  kwestyą  polityczną.  Ta  kwestya  była  w  rękach  nieprzyjaznego 
Polsce  knrfirs?tal  Przeznaczył  on  pupilkę  swoją  synowi  Ludwikowi. 
Król  Jan  oceniając  watność  sprawy,  starał  się  o  jej  rękę  dla  młodo- 
I  etan^o  Jakóba.  Jako  pan  zwierzchni  dóbr  i  osoby  Radziwilłównej, 
mi^  przynajmniej  prawo  tądać,  aby  bez  jego  wiedzy,  opiekun  o  losie 
I  jej  nie  stuiowil. 

Zwrócono  przed  sejmem  1681  roku  uwagę  Rzeczypospolitej,  na 
niebezpieczeństwo,  gdyby  za  wyjściem  za  mąt  Radziwiłłówny  w  dom 
knrfirszta,  t<itierdze:  Siebieł,  Słuck,  Kopyl  i  Birze  dostały  się  w  moc 
Brandenbnrczyków,  a  knrfirszt  urósł  w  potęgę  na  Litwie.  Radzono,  aby 
osobaeiD  poselstwem,  żądać  od  knrfirszta  poniechania  podobnego  zamiaru, 
1  od   młodej  ziężniczki  pójścia  za  mąż  za  krajowca.     Ale  znaleźli  się 
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Diestety  w  Polsce  przychylniejsi  obcym  nit  swoim,  którzy  jak  n.  p. 
Grzymałtowski  kurfirsiŁowi  jak  największy  pospiecfa  radzili.  Popierała 
te  radę  Francya.  Kurfirszt  usłuchał  i  jat  dnia  7  stycznia  1681  odbył 
się  Mub  Ludwiki  Karoliny  z  margrabią  brandenburskim. 

Wtedy  zebrał  się  1681  r.  w  Warszawie  sejm,  który  miał  wy- 
słuchać zdania  sprawy  z  poselstw  po  Europie  rozesłanych,  i  obmyMeć 
przyszłe  względem  Turcyi  kroki.  Zdaje  się,  te  król  zniecierpliwiony 
bezczynnością,  moie  ufając  w  prędką  dywersyę  wojenną  v  Aostryi, 
pragnął  przeprowadzió,  pomimo  złego  skntku  posebtw,  uchwałę  wojny 
z  Tnrcyą  na  własną  rękę,  przedwsżystkiem  w  celu  odzyskania  Kamieńca. 
Marszałkiem  został  Hieronim  Lubomirski  chorąży  koronny,  w  przeciągu 
dwóch  godzin,  co  za  szczęśliwy  znak  uwaiano.  Zaraz  w  początkach 
powstała  między  posłami  ogromna  burza  na  elektora,  który  bez  wiedzy 
króla  i  Rzeczypospolitej  dokonał  intrygi  swojej.  Wołano,  aby  Itezzwło- 
czaie  nie  Turcyę  ale  zdradliwego  exb(^downika  najechać.  Inni  radzili, 
aby  Radziwiłłównie  dobra  odebrać,  a  to  na  mocy  statutu  litewskiego, 
który  sierotę,  idącą  bez  woli  braci  i  stryjów  za  mąż,  posagu  i  majątku 
dziedzicznego  pozbawia.  Poseł  kurBrszta  Owerbek  bronił  sprawy  swego 
pana  i  znalazł  poparcie  w  p.  de  Ft/ry,  pośle  francuzkim,  w  Krzy- 
sztofie Grzymułtowskim  wojewodzie  poznańskim,  Przyjemskim  i  Łosiu, 
posłach  wielkopolskich.  Wdano  się  wreszcie  w  potajemną  ugodę  z  królem. 
Kurfirszt  obiecał  40.000  talarów  i  dał  piśmienne,  zaręczenie,  że  się 
z  nieprzyjaciółmi  króla  łączyć,  ani  syua  swojego,  w  razie  śmierci  kró- 
lewskiej na  tron  forytowaó  nie  będzie. 

Sejm  przeszedł  do  słuchania  poselstw  i  do  ucłiwał  o  subsydiach. 
Ci  sami,  którzy  za  kurfirsztem  otetawali,  pokazali  się  najzaciętszymi 
nieprzyjaciółmi  nowych  poborów.  Grzymułtowski  oświadczył  się  z  obawą, 
aby  nowe  zaciągi  nie  były  zwrócone  na  elektora.  W  końcu,  po  10 
tygodniach  mozolnej  pracy,  poseł  kaliski,  Władysław  Przyjemski  oświad- 
czy), że  na  przedłużenie  sejmu  nie  pozwoli,  że  jeżeli  tegoż  samego  dnia 
(28  maja)  konstytacye  nie  staną,  on  przedw  wszystkiemu  protestuje. 
Z  tem  opuścił  salę  sejmową.  Król,  zagrożony  zerwaniem,  energicznie 
wziął  się  do  pracy  z  stanami,  w  kilku  godzinach  stanęły  konstytacye. 
Wtedy  Stanisław  Dąbrowski,  poseł  litewski  i  Stefan  Czarniecki,  znajomy 
nam  pisarz  p.  kor.  odmówili  prawomocności  obradom  w  uieobecnośct 
Przyjemskiego  toczonym.  Wysłano  za  posłem;  odjechał  jut  „końmi 
wojewody  Grzymołtowskiego !"  Niedocieczoną  jest  dla  braku  źródeł  rze- 
czą, czy  owo  zerwanie  sejmu  było  dziełem  kurfirszta,  niespokojnego  o 
jego  rezultat  pomimo  ugody  z  królem,  czy  Prancyi  nie  chcącej  może, 
aby  Polska  Turcyę  napadała.  Załuski  bardzo  tym  razem  lakoniczny  przy- 
pisuje ten  fakt  sprawie  posła  B^kune  (którego  już  podówczas  w  Polsce 
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ńebjto),  mszczącego  się  na  króla  za  opuszczenie  sprawy  malkmiteDt^w 
i^Ts^\ch.  Głęboko  acznt  ten  cios  Jan  SobieskL  W  radzie  senatn 
vM  E  boleściąt  „Goi  mię  porywa,  jakaż  czarna  burza  oczy  mi  za- 
duia?  I>o  owego  nieszczęsnego  zryiracza  sejmn  wołani  z  cesarzem 
iogmiem;  Wamuie!  wróć  mi  legiiooy  moje,  oddaj  mi  spokojnoić  pu- 
bliczną, oddaj  mi  chwałę  mojąl  Zginęła  okazya  zdobycia  Kamieńca! 
Tizebk  się  powierzyć  przeznaczeain,  a  raczej  opatcznoici,  jeżeli  Turcy  i 
Tatarsy  napadną  nas  dowiedziawszy  się  o  zamysłach  naszych,  niech 
kto  tyje  dosiada  konia,  broń  chwyta  i  broni  ojczyzny  krwią  nwoją!*  *}. 

S.  33. 

PriM  Jana  m  w  sprawie  nnii  1680  —  1681.    Usiłowania  w  celu 
podniesienia  polskłąl  Kozaezyzny. 

Lat  spokoju  od  r.  1676  atji  Sobieski,  lepiej  nit  którykolwiek 
król  z  interesami  wschodu  Rzeczypospolitej  obznajmiony,  ku  pracy  we- 
wnętrznej w  Łych  krainach.  Wielokrotnie  wykazywaliśmy,  jak  Rzecz- 
pospolita zaniedbywała  religijne  i  społeczne  sprawy  w  krajach  ruskich, 
jak  katolickie  duchowieństwo  nie  tylko  domagało  się  ucisku  dyzunii 
ale  nawet  unii,  jakgdyby  mniej,  doskonałego  obrządku  szanować  nie 
umiało.  Sprawa  dyzunickiego  koicioła  szła  w  odwlokę  od  sejmu  do 
spjmD,  a  nietolerancya ,  szczepiona  przez  Jezuitów,  wzrastała  z  dniem 
kaidym.  Jan  III,  gorliwy  katolik,  ale  wyiszy  nad  przesądy  i  fanatyzm 
wieku,  sięgnął  planami  swymi  do  początków  unii  i  ukochał  myh\,  aby 
dynutitów  i  unitów  polskich  zbliżyć,  pogodzić  i  połączyć.  Dnia  24 
stycznia  1680  zgromadził  on  rodzaj  synodu  w  Lublinie,  który  ułożył 
preliminarz  zgody,  ale  niestety  przez  czeróców  ruskich,  którzy  przeciw 
zgromadzenia  bez  wiedzy  konstantynopolitańskiego  patryarcby  odbywa- 
jącemu się,  zaprotestowali ,  zerwanym  został.  Podobny  synod  zwotf^ 
Sobieski  r.  1681  do  Warszawy,  nie  z  lepszym  jednakże  skutkiem. 
Party  przez  papieża  i  katolickie  duchowieństwo,  aby  szyzmatykom 
WBEelkie  odebrać  przywileje,  silnie  się  wzbraniał  przeciw  tym  krokom, 
a  pozbawiony  nadziei  rozprzestrzenienia  unii  przez  porozumienie,  zwrócił 
odtąd  pilną  uwagę  na  wzrost  unickich  kociołów  i  na  rozwój  unickiego 
duchowieństwa. 

Niemniej  zapi^t^a  go  -prawa  upadającej  Kozaczyzoy.  O  odzy- 
ikaniD  Zadnieprza,  które  iiieł>awem  ciężką  moskiewską  niewolą  przy* 
phciło  opuszczenie  Polski,  trudno  już  było  myśleć.  Przeddnieprze ,  po 


*)     Lencn.  Gach.  d.  pr.  Lande  s,  a08;   Fuffend.  Hut.  Frid.  8,  Iłll^ 
ki  I)  709;  Uelda:  O  dwnkrotnem  Mmęidn  Itd. 
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asanięciu  Doros7«ńki  i  śmierci  Chmielnickiego  opostoszde,  zniuczone,. 
objąt  Diikas,  hospodar  wołoski  z  ramienia  Turcyi,  W  pozostałych  po 
siadłościacb  polskich  naleialo  atwotzyi  zawiązek  nowego  kozackiego 
organizmu,  który  pod  opieką  Polski,  mógł  dawną  przeciw  Tarkom  i 
Tatarstwu  pełnić  slnżt>f,  który  mógł  wzróść  za  pomocą  rozprószooej 
Indno^i,  obecnie  więcej  niż  kiedykolwiek  wiedzącej  o  prawdziwej  przy- 
czynie nieszczęść  Ukrainy,  fiyło  to  tem  ważniejszą  rzeczą,  że  Moskale 
garnęli  ludność  Frzeddnieprza  do  siedzib  zadnieprskich  i  nosili  się  jakiś 
czas  z  myślą,  aby  z  Ukraina  zrobić  bezładny  s(£p,  tworzący  granicę 
od  Tarcyi.  W  tej  myśli  tworzy  Sobieski  przy  wojska  stojącem  ca 
Ukrainie,  oddziały  kozackie,  których  hetmanem,  po  Hohole,  został 
szlachcic  polski  Kunicki.  Jakoż  w  pierwszych  latach  wojny  świętej 
widzimy  Kunickiego  wiernie  służącego  Polsce  i  dokazującego  cndów 
waleczności  w  boju  z  Turcyą.  Były  to  wszakite  ostatnie  drgania  polskiej 
Kozaczyzny,  która  niebawem  znika  w  historyi,  pozwalając  na  tmple 
swoim  rozgościć  się  wielkim  pańskim  majątkom.  Upiorem  jej,  zgrobn 
niejako  powstałym,  była  koliszczyzna,  bunty  hajdamaków,  podsycane  przez 
Moskwę. 

$.  24. 

Zipetna  poraika  polityki  francozkittl  w  Polsce.    St^in  r.  1883. 
Proces  Morsztyna.    Przymierze  z  Anstry;. 

Widzieliśmy  jak  wielka  myśl  powszechnego  przeciw  Turcyi  przy- 
mierza rozbiła  się  w  1(^81  i  1682  roku.  Potrzeba  było  do  jej  podjęcia 
większego,  rzeczywistszego  niebezpieczeństwa.  W  takiera  znalazł  się 
niebawem  cesarz  Leopold.  Ludwik  XIV  rozpoczął  zabór  dowolny  miast 
nad  Renem  pomimo  zawartego  w  Nimwedze  traktatu,  obecnie  (1682) 
groził  coraz  dalszymi  postępami.  W  styczniu  1682  wysłał  przeto 
cesarz  posła  Caprafą  do  Konstantynopola,  pragnąc  gorąco  przedłużenia 
weswarskiego  rozejmu.  Zapomniawszy  dumy,  upraszał  nawet  przez  posłów 
iScpc/e«y'ego  i  Saponar\,  bunluwnika  Tekelego,  aby  wpływem  swoim 
pomógł  do  zawarcia  rozejmu  (w  kwietniu).  Ale  Tekeli  nie  ufał  cesa- 
rzowi, a  pojechawszy  do  bndyńskiego  baszy  Ibrahima,  uloiył  z  nim  wa- 
runki swego  poddania  się  pod  panowanie  Porty.  Warunki  te  zal>ezpie- 
czE^y  Węgrom  religijną  i  polityczną  swobodę  i  protektorat  sułtański  za 
rocznym  haraczem  40.000  dukatów  *).  W  wrześniu  wręczył  basza  w  obozie 
pod  Fiilek,  Tekelemu  płaszcz,  miecz  i  buławę  xiążęcą.  Z  drugiej  strony 
popierc^  Tekelego   Ludwik   XIV.     Jako    agent   do  spraw   węgiersldch 
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przybył  z  początŁiera  1082  Du  Venwy  de  Soucauld  do  Polski,  zoa- 
czne  wioząc  pieniądze.  Nio  turbowaty  sumienia  Ludwika  zagrożone  iii- 
teresa  chrzećciaństwu ,  Kgtaszał  oa  się  do  sattaDa  z  najczulszemi  zape- 
iDieciaDii  przyjaźni.  Chcąc  stanowczy  cios  zadać  Leopoldowi,  bardziej 
nti  kiedykolwiek  cbodisiło  nrn  o  przeszkodzenie  świętemu  przymierza  i 
^  oderwanie  Sobieskiego  od  cesarza. 

W  początkach  r.  1682  donosi  Vitry  królowi  Prancyi,  ie  król 
St^ieski  doayć  przez  szpary  patrzy  na  zabiegi  węgierskie,  a  nawet  na 
samego  Du  Yernay^  Ale  już  d.  I  maja  oświadcza  Sobieski  Witremn 
fce  Dl^ając  natarczywości  nuncynsza  papiezkiego  Pallawicziaiego  i  rezy- 
denta cesarskiego  Zierowskiego,  przymuszonym  jest  przeszkodzić  dalszym 
w  ich  interesie  zabiegom.  Wykonaniem  tego  postanowienia  zajęła  się 
królowa,  wyganiając  Da  Vemay'ei  z  Niemirowa  gdzie  przebywał,  łapiąc 
karyerów  z  W^ier  i  t.  p. 

Z  apełnomocnienia  swego  króla,  nie  szczędził  Vitry  niczego,  aby 
zmienić  usposobienie  króla.  Z  jego  rady  zapłacono  miastom  pruskim 
zaległe  sumy.  Dauo  margrabiemu  d'Arquian  tytuł  sięcia,  a  obiecano 
miejsce  para  w  parlamencie.  Ręczono  poparcie  elckcyi  królewica  Ja- 
ki^. Poseł  francuzki  Gwilleragues  miał  rozkaz  odwodzić  Porte  od 
wojny  z  Polską,  grożąc  jej  w  takim  razio  armią  Ludwika  XIV.  Nie 
szczędzono  obietnic  pieniężnych.  fSrodki  te  były  bezskutecznemi,  co  Vitrp 
iwietoiejszym  obietnicom  ze  strony  cesarza,  mianowicie  zai  okładom  o 
małżeństwo  Jakóba  z  córką  Leopolda  i  zagwarantowaniu  dziedzictwa 
Polski  dla  rodziny  Sobieakich  przypisywał. 

Dnia  15  października  wystąpił  rezydent  cesarski  Zierowski  z  me- 
moryałem  przeciwko  francuzkim  zabiegom  w  Polsce ,  na  korzyść  węgier- 
skich malkontentów  czynionym,  pokazują*;  jako  oczywisty  dowód  przejęte 
listy  DuKemay^a.  To  publiczne  wystąpienie  było  wezwaniem,  aby 
i  król  stanowcze  powiedział  słowo.  Jakoż  stosunki  z  postem  francuzkim 
tak  ochłódły,  że  wcale  z  Sobieskim  o  polityce  gadać  przestał.  Wtedy, 
zapewne  z  planu  Sobieskiego,  rezydent  cesarski  {20  listop.)  podał  pro- 
jekt medyacyi  między  Francyą  i  Austryą,  do  litórej  zapraszano  króla 
Anglii  i  króla  Polski.  Była  to  deinonstracya,  że  alians  między  Polską 
i  Austryą  prawie  gotowy.  Jakoż  uprzedzając  postanowienia  sejma, 
werbował  Hieronim  Lubomirski,  niedawno  jeszcze  przyjaciel  Francyi 
posiłki  dla  cesarza. 

Ludwik  XIV  odrzucił  medyacyą,  jako  nicbezstronną.  Nienawidzący 
przeszkód  umysł  jego  wynalazł  inny  sposób  postawienia  na  swojem: 
ukucie  wielkiego  spiska  na  króla  Jana.  Kierownikiem  jego  został  obrotny, 
zdolny,  najzupełniej  Francyi  oddany  Andrzej  Morsztyn,  W  Polsce 
zmieDiło  się  wiele  w  r.  1682,  dziwnem  zrządieniem  losn,   gdy  austry- 
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acki  alians  dochodził,  pomarli  glówoi  jego  popleczoicy,  Dymitr  Wi&oto- 
wiecki  h.  w.  kor.  i  wojewoda  krakowski,  Michał  Pac  h.  w.  1.  i  woje- 
woda wileński.  Starzy  stronnicy  Francy  i  Stanisław  Jabłonowski  i 
Kazimierz  Sapieba  zajęli  oprółoione  miejsca.  Morsztyn  za  poinoc4 
pieniędzy  i  obietnic  miał  pozyskać  obydwóch,  pozyskał  takie  Stanisława 
Łabomirskiego  marszałka  w.  kor.  Wierny  Francyi  Grzymultowski  po- 
magał ma  w  pracy.  Rzncono  propagandę  w  sejmiki,  mianowicie  sg- 
domierski,  gdzie  Morsztyn  wpływ  posiadał;  gotowano  się  do  walnej  bitwy 
parlamentarnej  na  sejmie  styczniowym  r.  16t)3.  „Liga  klei  się  w  ga- 
binecie, pisze  d.  5  grudnia  1682  Morsztyn  do  p.  Callieres,  sekretarza 
mmisterstwa  Ludwika  XIV,  ale  rozerwiemy  ją  na  sejmie".  Nie  brakło 
podejrzeń,  że  sprzysiężeni  myMełi  o  detronizacyi  króla,  aby  Jabłonow- 
skiego na  jego  miejscn  posadzić. 

Chociaż  w  głAwnem  iródle  do  tej  mtf7gi ,  liit&ch  owego  czasa 
w;d.  Z.  A.  HelcU  UorSEtyn  k  najf^rsiej  etrouy,  jako  proBtf,  lakoiojr 
jnrgieltnik  Ludnika  XIV  się  praedaUwia,  nie  matemj  vqtp\6,  ie  dzieło, 
która  piredBi^bi^  ańtio  polit;cEne  przekonanie  za  ostatseiaj  mo^w.  Hówi 
Ea  tein  sama  ołobistośd  Moreitfoa,  ktirj  niejednokrotnie  pokazuje  praw- 
dziwe do  Rzecz jpospoiitej  przywiązanie,  piękne  polityczne  zdolnoiei  a 
którego  prawoici ,  jako  podskarbiego  najchlnbniejaze  ZUnski  oddaje  świa- 
dectwo. Pomnied  naleiy  ie  Morsztyn  był  niegdyj  spÓlDikiero  Sobieskiego, 
w  ztunyBłach  detronizacyi  UicluJa;  ctda  więc  sprawa  była  niejako  histo- 
ryczna Nemez^  za  owo  doi,  w  których  Sobieski  nie  dosyif  czysty  występuje. 
Morsztyn  ma  tj  wyższośd ,  że  ayalemuwi  swemn  politycznemu  pozostał 
wiemy  do  końca,  że  odważył  sie  skrgcid  kark  w  nldbszpiecznej  intrydze, 
w  myśl  swego  politycznego  systema  W  Załuskim  (T  1.  pars  3,  p.  816) 
znajdujemy  broszurę,  byd  może  pióra  Morsztyna,  mieszcz^c^  postneźsnia, 
dlaczego  liga  z  Łoopoldem  jsst  zgubną.  Mo^wa  te  wykazywały  trafnie 
beisilnośi!  cesarKa,  egoizm  mniemanych  aliantów,  beiskutecznoić  storaii  r. 
1680,  nienczeroii!  Moskwy;  przypominały,  że  Rzeczpospolita  w  trodnlejazych 
daleko  okolioznościocli  chce  sig  tap1%tai!  w  wojn;,  której  się  w  lepszych, 
■a  ez«sów  Władysława  IV  ojciec  Jana  HI  i  dziad  Hieronima  Łabomirskiego 
lak  moeno  sprzedwil. 

W  takim  stanie  rzeczy  zebrał  się  sejm  warszawski  d.  1 7  stycznia 
1683  który  miał  stanowić  o  lidze  z  cesarzem  przeciw  Turkom.  Mar- 
szałkiem został  bez  trudno&^i  zięć  Stanisława  Jabłonowskiego,  Rafał 
Leszczyński  krajczy  koronny,  ojciec  Stanisława,  późniejszego  króla 
polskiego.     Był  to  wybór  przeparty  przez  stronnictwo  francnzkie. 

W  mowie  powitalnej ,  któr^  nam  przechował  Załuski  odzywa  się 
Leszczyński:  „Przyjmij  najj.  panie  ^tnł,  że  jesteś  ojcem  ojczyzny  i  Ceza- 
rem. PaiJstwa  nie  tylko  stoją  potęgą  miecza  ale  także  potęga  sławy,  bar- 
dziej boi  się  nieprzyjaciel  imienia,  niż  pancerza.  Ktokolwiek  po  Europie 
apoji^,  przekona  sif,  te  jej  brak  tej  potęgi  sławy,  my  jedni  j§  posiadamy, 
dlatego    dtigki   W.   K.  H.  jesteśmy  wolni,  becpeómi  i  ohw4^9  odaianJ, 
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Wflz/stkD  co  pod  słońcem  istnieje,  musi  mt^pii!  ^erniieństna  wielkiemu 
W.  K.  H.  niuniskti.  Od^  oni  nApadąj^  na  siebie  W.  K.  U.  ich  obrania^ 
gdy  oni  watcz%  o  szkoda  wząjemDij,  W.  K.  M.  stacza  bitw;  Pańskie  ku 
bezpieczeństwu  całego  chrześciańatwa ;  oni  zawierają  trakła^  niesprawie- 
dliwe ty,  Tfajj,  Panie  sam  za  wgzjstkich  królewskie  twoje  wystawiasz 
serce.  Cli]abi§  się  inni,  ie  s%  panami  tfin  państw,  ie  w  ich  krajach 
riodce  nie  zachodzi,  a  przecież  nie  aogij  się  otrzjsD^d  z  leniwstwa,  nie  po- 
dAJ^W.E.M.  pomocjprzez  rozerwaaie  nieprzyjaciela, a  z  złotego  runa, 
swego  nic  me  daj§  na  pomoc  przeciw  powszechnemu  całego  chrieiciaństwa 
niepnyjacielowi,  a  nawet  długńwptaciń  nie  chci)."  W  ten  sposdb  przechodzi 
Leszczyński  wszystkie  paiiEtwa,  wyka^iij§c  ie  si^  od  nich  pomocy  spodziewać 
nie  można.  Było  to  niejako  omówienie  delikatne  nwag  stronnictwa  fran- 
cnzUego,  któreśmy  wylej  przytoczyli. 

Sama  więc  mowa  powitalna  przesądzała  niejako  zamysły  królewskie. 
Gdy  oancynsz  papiezki  Palławiczini  i  poseł  cesarski  hr.  Wałdstein 
irystąpili  Z  projektom  ligi,  odezwały  aię  liczne  gfosy  przeciw  wojnie, 
szkodliwej  raczej,  niż  pożytecznej.  Nic  pomogło  wiele  rozdanie  wakaDSÓw 
stronnictwa  francnzkiemu ,  jako  to  buławy  wielkiej  Jabłonowskiemu, 
malej  Sieniawskiemu,  śmiertelnemu  nieprzyjacielowi  królowej,  wojewódz- 
twa krakowskiego  Andrzejowi  Potockiemu.  Partya  Francyi  wzrastała 
t  dniem  każdym ,  częścifi  z  niechęci  ku  Austryi  narodowi  wrodzonej, 
czepią  ze  wstrętu  do  kosztownej  wojny. 

„Wtedy,  pisze  poseł  Yitrt/  do  króla  Francyi,  król  polski  widząc, 
te  tadną  miarą  przez  sejm  zamysłów  swoich  nie  przeprowadzi,  postano- 
wił zgubić  Morsztyna.  Szczęśliwym  dla  króla  wypadkiem  przejęto  na 
poczcie  berliński  list  podskarbiego  do  pana  CaUtere",  król  zawołał 
Morsztyna  do  siebie  i  pokazał  mu  list  inkryminowany.  Z  niewiadomych 
źródeł  przejęto  później  większą  tychże  listów  liczbę,  Żona  Morsztyna 
ipalila  klucz  do  cyfer  od  listów.  Wytoczono  sprawę  przed  senat,  którego 
cdookowie,  Jabłonowski,  obaj  Sapiehowie,  Biliński  wojewoda  malborski, 
nęc  Morsztyna,  Stanisław  Lubomirski  marszałek  w.  k.,  tak  mocao  byli 
pokomproraitowani.  Sobieski  był  tyle  szlachetny,  czy  zręczny,  ie  uwal- 
niając wszystkich  od  podejrzenia,  poprzestał  na  jednej  ofierze,  pod- 
ikarbim.  Odtąd  zmieniła  się  postać  rzeczy;  izba  poselska  zwróciła  się 
l^zeciw  Francyi,  senat  gorliwie  zwrócił  się  na  podskarbiego.  Poseł 
francozki  Yi&y  publicznych  doznawał  obelg,  radzono  aby  tureckim 
obyczajem  sprawić  mu  t)astonadę.  Szlachcic  Tyszkiewicz  kazał  służbie 
łwojej  strzelać  do  jego  domu.  Morsztyn  usprawiedliwiając  się  w  obliczu 
całej  Rzeczypospolitej  (18  marca),  udał  się  w  pokorę.  „Jako  wybrany 
Ind  mówił,  wołał  do  Boga:  Nie  mów  ze  mną  panie,  tak  ja  odzywam 
»ę  do  najj.  pana:  Nie  mów  przeciwko  mnie!  I  ów  wielki  krasomówca 
(Ocero)  szwankował  mówiąc  za  Milonem,  gdy  forum  rzymskie  zbrojny  lud 

DElllizedoiłCiOOglC 


—  84     — 

otoczył,  jakże  nie  miałbym  szwankowad  ja,  wśród  powszechnego  gniewu 
i  obarzebia?  Miałem  zagracać  bezpieczeństwu  publtczaemu  i  zdrowia 
W.  K.  M.,  ale  ktoi  ja  jestem,  abym  miał  moc  mieszania  królestw?  Ludzie 
wymieniem  w  cyfrach  za  łaską  W.  K.  M.  zostali  uniewiDnieoi,  czemuż  ja 
Die  mam  spodziewać  się  laski?  Czytano  listy  moje  w  kopiacłi,  ja  proszę 
o  oryginały.  Do  jednego  oryginalnego  klucz  spaliła  iona  moja;  przy- 
sięgam, że  w  nim  nie  było  nic  przeciw  zdrowiu  i  majestatowi  królew- 
skiema  Żądam  przeto  piomnów  Jowisza,  tymczasem  zaś  zdrowie  i  for- 
tunę moje  oddaję  w  ręce  J,  K.  Mości". 

Król,  po  zasiągnieniurad  senatu,  gdy  i  posłowie  jak  n.  p.  Lasocki, 
starosta  wyższogrod:£ki  za  łaskawością  przemawiać  zaczęli,  przypominając 
Lubomirskiego  i  Radziejowskiego  przykłady,  zawiesił  sprawę  Morsztyna. 
Odjęto  mu  podskarbstwo  i  miejsce  w  senacie,  zobowiązano  do  dania 
klucza  cyfrowego  w  przeciągu  ośmiu  tygodni,  do  przystawienia  200 
Indzi  zbrojnycli  własnym  kosztem,  wykupna  zastawionych  samowolnie 
klejnotów  koronnych  i  przyrzeczenia,  że  sejmu  nie  zerwie.  Smutny 
rys,  wyżebrywania  porządku  obrad  u  zbrodniarzy  stanu!  Morsztyn,  nie 
dostawiwszy  klucza,  wyniósł  się  do  Francy!,  gdzie  miał  dobra.  Odtąd 
ta  znakomita  głowa,  ów  polityk,  dyplomata  i  poeta,  znika  z  dziejów 
narodowych.  Przed  nim  jeszcze  wyjechał  obrażony  Yitry,  nie  poże- 
gnawszy się  z  królową.     Tak  upadło  stronnictwo  francuzkie. 

Na  minie  jego  stanęła  liga  z  cesarzem.  Dnia  ó  I  marca  podpisano 
ją  obustronnie  wobec  senatu  i  deputatów  poselskich.  Mocą  tej  ligi 
tawierał  Jan  III  z  Leopoldem  przymierze  odporno  zaczepne,  ai  do 
uspokojenia  obu  państw  dostatecznym  i  korzystnym  z  Turcyą  pokojem. 
Oboja  strona  przyjęła  papieża  na  protektora,  rękojmię  i  gwaranta  sprzy- 
mierzenia. Obaj  kardynałowie  protektorowie  Polski  i  Austryi,  Barberini 
i  Pio,  zaprzysięgną  to  przymierze  w  imieniu  obu  państw  przed  papieżem. 
Cesarz  Leopold  zrzeka  się  wszelkich  prctensyj  do  Polski  z  traktata 
r.  1657  wynikających  i  zwraca  dyplom  elekcyi  z  rady  senatu  sobie  . 
(r.  I6S6)  podany.  Żadnemu  z  obu  państw  nie  wolno  osobno,  chociażby 
najkorzystniejszego  pokoju  zawierać  *).  Cesarz  stawia  60.000  wojska 
w  Węgrzech,  król  polAi  i  Rzeczpospolita  40.000  w  Polsce.  Gdyby 
Wiedeń  Inb  Kraków  napadnięto  zostdy,  wojsko  polskie  pospieszy  na 
odsiecz  Wiedniowi,  &  cesarskie  Krakowowi,  Gdyby  się  okazała  potrzeba 
pomocy,  polskie  cesarskiemu,  cesarskie  polskiemu  pomagać  będzie. 
W  tym  celu  przy  boku  J.  C.  Mości  i  przy  boku  króla,  będą  rezydenci 
z  drugiego  dwom,  świadomi  sztuki  wojskowej.  Gdy  potrzeby  pomocy 
bezpośredniej  nie  będzie,  oba  państwa  wspierać  się  będą  przez  dywersye, 


*)  Ujnyinj  jak  Anatija  lekcewaiTla  ten  punkt  pnj'  pokoju  katłowiddm. 
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Polska  działając  oa  Ukrainie,  Austrya  dritdąjąa  na  Węgrzeeh,  Cesarz 
Typłaci  bezzwłocznie  po  zawarcia  traktatu  120.000  złp.  na  koszta  wojny 
iŁarboiri  Rzeczypospolitej.  Do  tego  przymierza  mają  hj6  zaproszeni 
ziąłęta  cbrzeicijańscy  za  wspóloem  poroEumieoiem  w  szczególności  zak 
ar  moskiewski.  Jeżeli  kti^ry  z  panujących  będzie  w  obozie,  przy  oim 
mjwyisza  ma  zostawać  komenda. 

Traktatem  31  marca  1683  r.  wziął  na  siebie  Jan  Sobieski  i  narńd 
dętki  obowiązek  długiej  wojny,  w  przymierza  z  samolubnym  towarzy- 
szem broni.  Nie  podlega  wątpliwości,  ie  poza  tern  widomem  przymierzem 
krył    się   traktat  tajemny,   zapewniający   królowi  synowę  z  cesarskiego 
domu  i  pomoc   w  posadzeniu  na  tronie  syna  Jakóba.     Stdo  się:    Jan 
Sobieski  powierzył   los  domu,    los  kraju  przyjaźni  sąsiada,   rzucił  się 
cały    V  wojnę    turecką,    która   tyle    bohatyrskiema  jego   usposobieniu, 
religijnema  jego  entazyazmowi,    duszy  jego  pragnącej  chwały,  odpowio- 
d^a.     Sąsiad,   dzięki    złamanej    w  r.    1683    potędze   tureckiej,    dzięki 
dągłym    dywersyom    na    Podolu,    Ukrainie  i  Woloszczyznie   odzyaktł 
W^gry,  Jan  III  nie  miał  pociechy,  aby  odprawić  wjazd  do  oswol>odso- 
n^o  Kamieńca.  Sąsiad  dzięki  szczęśliwym  konstellacyom  na  zachodzie, 
mógł  stawić  czoło  Ludwikowi  XIV,  Jan  III,  zawierając  traktat   1686 
z  groŹDiejszym   dla   Polski  Piotrem  W.  w  myśl  ligi  stracił  oa  zawsze 
Smoleńsk  i  Kijów,  wschodnie  Rzeczypospolitej  baatyony.  Sąsiad  zdusił 
powstanie    Węgrów,    bijących   się   o  swoje  wolności,    Janowi    m  sam 
Leopold  przeszkodził  nie  jednokrotnie  do  zbogacenia  domu,  spotęgowania 
władzy  monarchicznej ,   a  na  grobie  jego  nie  zapanował  królewic  Jakób. 
Parnas   n   nsa     mnismuiie,    te    Jan   m    broniła    Wiednia,    bronił 
K/akowa  i  Polski.    Nie  jneczjiaj    toma  bTiiąjmniej  i  nie  meiaj  nic   do 
zanucenia   bobatyrohiej   wyprawie,   OBWobadiaj^ceJ    stolicę  A.itatr;i.     Alei 
potrceba  obrony  Wiednift  nie  pociggi^a  konieoznie  la  BOb§  kilkanastoletmej, 
Bikodliwej  z  cesaratwem  ligi,  która  nie  prtynioBla  Polsce  żadnych  koreyid 
a  niepowetonane  przyniosła  straty.  Vligt  Jan  III  pójii  pod  Wiedeń,  ft  nie 
wiązać  «ię  solid&nioici^  wojoy  i  pokoju.    Wiród  nojny  s  Anatry^  Torcya 
byłaby  1 1atwoici%  pnystata  na  oddanie  Kamieńca  i  Podola  PoUee,  •  Folifat 
nie  byłaby  smitsson§  poświęcoif  najdiożaze  swoje  i 


S-  25. 
Uraloiranie  oblcioaego  przez  Turków  Wiednia  (1683). 
Dnia  16  kwietnia  wyruszył  Moliamed  II  i  wezyr  Kara  Mustafa 
z  niewidzianem  dotąd,  bo  500.000  ludzi  liczącem^  wojskiem  z  Konstui' 
Łynopola.  ZntewieŚciały  sułtan  cofnął  się  wszakże  od  wyprawy  i  cho- 
rągiew  świętą  Mahometa  powierzył  ambitnemu  wezyrowi  Nietiawem 
połączyli  się  z  wojskami  tureckiemi  han  tatarski  i  obaj  hospodarowie 
a  i  Emeryk  Tekely  stojący  w  Koszycach  odebrał  rozkaz   Eptydziidania. 
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Kam  Mostafa  zamyślał  dobywać  Wiednia.  Nieslycliany  postrach  padł 
na  całe  cłirześcijai!istvo. 

Tekeli  zgłosił  Big  przez  xi%dza  Sebesteni/i'effi  do  króla  Jana, 
z  prośbą  o  pośrednictwo  v  sporze  z  cesarzem  (30  kwietnia).  Sobieski 
dokładał,  acz  bezskntecznie  wszelkicli  starań  a  cesarskiego  dworu.  Jego 
wpływowi  przypisa<i  naieiy,  że  malkontenci  węgierscy,  wśród  sztumia 
Turków  na  Wiedeń,  jeżeli  nie  nieprzyjazne  to  przynajmniej  dwuznaczne 
względem  swoich  protektorów  zajęli  stanowisko 

Pomimo  tego  sprawa  Leopolda  była  rozpaczliwą.  Zagrożony 
spółczeinie  najazdem  armii  francuzkiej  miał  Leopold  tylko  36  tysięcy 
kołnierza  do  obrony  Węgier  i  Wiednia.  Siłę  tę  powierzono  xięciu  Ka- 
rolowi Lotaryńskiemu.  Postanowił  on  trzymać  się  przy  obronnym 
Najliajzlo.  Ale  gdy  Kara  Mustifa  d  24  czerwca  już  się  w  Ossieku 
pojawił,  a  2  lipca  Raabe  zajął ,  Karolowi  Lotaryńskiemu  nie  pozostało 
nic  innego  jak  cofnąć  się  na  Marchfeldskie  równiny  pod  Stiilfried  i 
12.000  zmocnić  trzechtysicczną  Ziilogg  Wiednia  pod  komendą  Riidigera 
hrabiego  de  Stahremberg.  Ztamtąd  udało  mu  się  kilka  szczęśliwych 
ku  Preszburgowi  wyprawić  podjazdów  (ostatnich  dni  lipca).  W  tych  po- 
tyczkach odznaczył  aię  Hieronim  Lubomirski,  d o wódzca  zaciągu  polskiego, 

Rzym  dzwonił  na  gwałt  w  całej  Europie,  papież  i  kardynałowie 
otworzyli  swoje  skarbnice.  Ludwik  XIV,  dowiedziawszy  się  o  zamachu 
na  Wiedeń,  dotknięty  spółcześnie  śmiercią  żony,  zatrzymał  armie  nad- 
reńskie.  Liczni  siąięta  francuzey  spieszyli  na  plac  boju.  Wszystkich 
oczy  zwróciły  się  wszakże  na  północ,  zkąd  jedynego  oczekiwano  zba- 
wienia, Leopold  był  bez  pieniędzy,  bez  wojska  dostatecznego.  Stan 
Wiednia,  podług  świadectwa  spótczesnego  JSrgera,  był  opłakany.  'J  Dnia 
5  sierpnia  nuncyusz  papiezki  Pallavicini  i  poseł  cesarski  lir.  Waldstein 
upadli  do  stóp  króla  Janaw  Wilianowie.  „Królu,  ratuj  Wiedeń!"  wołał 
WcJdstein!  1  chrześcijaństwo!  dod^  PaUavicini.  Ofiarowano  mu  po- 
dobno koronę  Węgier.  Jan  III  nie  chciał  przyjąć  żadnych  obietnic,  dnia 
16  sierpnia  po  nroczystem  nabożeństwie  wyruszył  on  z  Krakowa,  nie 
mając  nad  22.000  koronnego  wojska.  Na  litewskie  czekać  nie  było 
czasu.  Towarzyszył  mn  królewic  Jakób,  podówczas  szesnastoletni, 
hetman  koronny  Jabłonowski  i  polny  Sieniawski. 

Wiedeń  byt  od  d.  14  lipca  w  oblężeniu.  Kara  Mustafa  icisnąt 
miasto  olbrzymim  obozem  ze  wszystkich  stron,  a  zalotywszy  główną 
kwaterę  w  Bentzingu  rozpoczął  szturm  główny  od  poludniowo-zachodniej 
strony,  burząc  bastyony  przed  Bnrgthorem.  Komendant  Wiednia  Stah- 
remberg rozwinął  niepospolitą  dzielność  i  wytrwałość  w  obronie  miasta, 

*)  Zinkeieen  Oesch.  des  osm.  lUkhs  V. 
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Z  liemycl)  Duter^młdw  do  histoiTi  obrony  i  odiieoty  Wiednia,  nie- 
mniej wojnjr  w  Węgrzech  (Ung.  ti&k.  Chr.  512— S4S;  Wiigaer Hist. Leopr, 
Gualdo  Prioraio  latoria  di  Leop.  Ces.;  Załneki  T.I  itr.!,  e28ie43itd.); 
Uaty  J&na  Sobieskiego  (wyd.  pierwsze  E.  Racz^skiego,  drugie  w  ibiora* 
Helcia),  oras  Dyarynsz  Djakowskiego  (Pamiętnik  Niemcewicza.  T.  T.  atr. 
193  i  osobne  wydanie  Jósefa  Czecha);  Anecdotet  de  Fołogne  Dalleraa'a  i 
Commentarias  Kocbowgkiego ,  kt&rego  król  w  charakterze  historjografa 
irrił)!  ze  lob^,  najgl6wniejaze  zajmaj^  miejace.  ADBtryaccj  hiatorycj  (j^ 
np.  MaUath)  i  węgierscy  (Fegeler),  atarali  się  oiilnie  o  zmniejszenie  zasłogi 
Jana  Sobieskiego,  joź  lo  przedstawieniem  potęgi  tureckiej,  jako  mniej  gro* 
^ej,  jni  to  pomocy  polskiej,  jako  mniej  niezbędnej.  Brzydki  to  rys  sv 
wiici  i  niewdzięczności  narodowej  1 

Doia  23  sierpnia  przeszedł  król  tarDowskie  góry  i  stanął  w  Gli- 
wicach, 25  w  Opawie,  26  w  Ołomuńcu,  28  w  Bernie.  Dnia  30  spotkał 
się  pod  HeiligeDbniDD  z  x.  Karolem  lotaryńskim ,  dawnym  o  koronę 
polską  współzawodnikiem,  karfirsztem  saskim  Janem  Jerzym,  którego 
syn  został  następcą  jego  na  tronie  polskim,  Ludwikiem  badeńskim  i  hrabią 
Waldekiem.  Sasończycy  liczyli  siedm,  Badeńczycy  sześć  tysięcy  ludzi. 
Przeprawa  przez  Danaj  pod  Tuloem  zabawiła  dni  kilka  i  dopiero  dnia 
8go  września  ostatecznie  uskutecznioną  została.  Tam  powitał  króla 
Maxymiłian  Emanuel  kurfirszt  bawarski  (który  później,  1695  oienił 
się  z  jego  córką  Teresą  Koneguodą),  wiodąc  8000  Bawarczyków.  W  myśl 
traktatu  31  marca,  król  Jan  obj^  najwyższą  nad  nteprzenoszącem  liczby 
37.000  wojskiem  komendę.  W  listach  do  iony  chwali  niesłychaną 
uprzejmość,  grzeczność  i  posłuszeństwo  purpurowych  swoich  podkomen- 
dnych, którzy  sami  przychodzą  po  „parol  i  ord^nanse"  do  niego. 

Dnia  10  września  zajęło  wojsko  obronne  stanowisko  na  górach 
Leopoldsberg  i  Kalenberg.  Na  prawem  skrzydle  stanęli  Polacy,  na 
lewem  Austryacy  Karola  lotaryńskiego ,  w  środku  Niemcy  Rzeszy. 
Oczom  chrześcijańskiego  wojska  odsłonił  się  z  obn  gór  olbrzymi  obóz 
Wezyra  i  Wiedeń  oblężony.  W  nocy  dal  znać  wypuszczeniem  trzech 
rac  Stahremlierg,  ±e  spostrzegł  nadciągającą  pomoc.  „Mówiąc  po  ludzku, 
a  pokładając  wszelką  nadzieję  w  Panu  Bogu  naszym ,  pisze  Sobieski, 
musi  nieprzyjaciel  wielką  odnieść  konfozyę,  bo  się  ani  okopał  a  okopać 
mu  się  niepodobna,  ani  ścisnął  obozu  w  kupę,  ale  tak  stoi,  jakbyimy 
na  sto  mil  od  niego  byli." 

Nazajutrz  wezyr,  rozkazawszy  Janczarom  dalej  Wiedeń  sztur- 
mować wystąpił,  aby  wydać  bitwę  Sobiefikiemn.  Basza  Djarbekim  Wa- 
buoed  zajął  prawe  skrzydło,  przyparte  do  Dunaju  za  wioską  DObling, 
bsssa  Bady  Ibrahim  lewe  poniżej  wioski  Dornbach,  wezyr  sam  zajął 
oiejsce    w  środku.    Król   po   mszy  obozowej ,  rozkazjd  zstąpić  armii 
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chrześcijańskiej  kn  Nussdorf,  HeiligensUclt,  Ncnstift  i  Dorobach.  Centram 
zajmowały   austiyackie   i  bawarskie    piechoty,    tewe    skrzydło   ochotnik 
Lubomirskiego  i  ludzie  elektora  saskiego,  prawe  Polacy.  Przeważna  ta 
w  wojska  chrześcijańskie m  siła  podzieloną  była  w  tec  sposób,  że  Marcin 
Kf^tski  trzymał  środek,  Sieniawski  lewe,  Jabłonowski  ^rawc  skrzydło'). 
Kara  Mustafa  do  oBtatka   nie  wierzył  w  bytaośd  króla  polskiego 
w  obozie.    Djakowski   opowiada,  ża   \rjBial    Wołoszyna,    klArj  po  polska 
moi^,  w  tjia  tylko  cela  jako  szpiega  do  oboza  polskiego,  abj  sig  pnekonat, 
czy   wieści  o  krdla   polskim  nie  b§  mylne.     Przejęto  szpiega ,   ale  Jan  HI 
puścił  go  nolno,    pod  narankiem,   aby  douidsł   wezyrowi    ie  król  polski 
w  niedzielę  (II)  na  śniadania  do  obozu  tureckiego  pospieszy.  Wezyr  kazał 
łci^  Wołoszyna.     Ody  się  w  końca  przekonał ,    że  Bobieski  osobiśue  do- 
wodzi zawołał:  O  królnt  jak^i  krzywdę  czynisz  pann  mcmnTt 

Nie    brakło    w  naszych   historykach   i    pamlętnikarzaeh   cudownych 
prognostyków  o  zwycięztwie  wiededskieiu.     Pasek   opowiada,  źe   król    byt 
pełen   najlepszej    otnchy,  a  wsiadając  w  Krakowie  na  koń,    obiecywał     ta 
nie  zabraknie  PoUce  tureckich  bachmatów.     Dyakowski  świadczy,  że  oko- 
pując namiot  królewski  pod  Tulnem  wydobyto  z  ziemi  obraz  Matki  Boiej, 
1  napisom ;  Erit    Viclor  Joannes.   Padre   Apriano   Jezaita  koiicz^  mszę 
przed  bitwg,  zamiast,    Ite  missaest,  wyrzekł:   Yinces  Joannę!  nie  wiedząc 
o  lem.     Nad  królem  anouła  się  gołębica  biała  i  t.  p 
łłitwa  dnia  12  września  trwała  od  ósmej  godziny  rano  dopoinego 
wieczora.  Rozpoczęła  się  szczęśliwymi  harcami  na  całej  linii.  W  potyczkach 
tych  kolejno  wychodzili  do  boju  pótkownik  Aswerus,  który  na  prawem 
skrzydle  poległ,    pułki   Andrzeja  Potockiego   kasztelana    krakowskiego, 
którego    syn    starosta  halicki  zginął,    Szczęsnego  Potockiego  wojewody 
krakowskiego,    królewica    Alexandra   pod   Z  Wierzchowskim  i  wojewody 
lubelskiego    Zamojskiego   Marcina.     Te  ciągle  napady  dzielnej  konnicy 
polskiej   zwróciły  siły  wezyra  w  te  strona     Opuściwszy  bój  w  centrum 
i  na  prawem  skrzydle  swojem  rzucił  on  się  wszystką  potęgą  na  prawe 
skrzydło  Kolaków.     Wśród  tego  zamieszania  Lubomirski  z  ochotnikami 
swymi  na  tewem  skrzydle,  dotarł  pierwszy  aż  pod  mury  Wiednia. 

Na  prawem  trwał  bój  zażarty.  Senliot'  kasztelan  wileński,  Fran- 
ciszek Gcdecki  kuchmistrz  kor.,  pułk  Sieniaw-skiego  hetm.  p.  kor.  i 
Kozacy  pod  Linkiewiczem  poparli  potężny  atak  wystanych  już  pnłków; 
nastąpił  wreszcie  i  sam  Sobieski.  -Itak  jego  skierowany  był  w  samo 
seree  obozu  tureckiego,  kn  namiotom  wielkiego  wezyra.  Posiłki  nie- 
mieckie dzielnie  wspierały  króla  w  stanowczym  tym  boju.  Artylerya 
Kątakiego  szerzyła  postrach  w  szeregach  tureckich.  Chorągiew  królewica 
Alesandra  zadała  stanowczy  cios  Turkom.  Turcy  zachwiali  się,  linia 
icli  złamana,    w  najhaniebniejszą  rozsypała  się  ucieczkę.     „Ach  unser 


*)  Plater;  Allai  dw  aiigen  et  balaiilet. 
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łffflpe  Eónig'  wdali  xiąięta  i  jeneralowio  niemieccy,  całując  króla  po 
ifkacb,  nogach  i  szatach. 

Tymczasem  ciemna  noc  zapadła.  Turcy  z  ogromnym  pospiechem 
ndekali  drogą  ku  Presburgowi.  Król  stanął  w  przepysznym  namiocie 
wielkiego  wezyra,  którego  obóz  przyboczny  zdawał  się  sporem  miastem. 
Chorągiew  proroka,  do  której  fanatyzm  Turków  przywiązywał  wiarę  zwy- 
rięztwa,  lefcila  u  stóp  Sobieskiego.  Spędzając  ową  noc  chwały  w  gorączce 
szczęścia  pisał  on  do  papieża,  szląc  mu  chorągiew:  Yenimus,  vidimus, 
Deus  vidt!  Do  Marysieńki  najukochańszej:  .Bóg  i  Pan  nasz  na  wieki 
błogosławiony ,  dał  zwycięztwo  i  chwałę  narodowi  naszemu ,  o  jakiej 
wieki  przeszłe  nie  słyszały!" 

Toi  ta   sama  jazda  skrzydlata  polska,  która  rozbiła  Karola  Su- 
dermańsliiego    pod    Kirchohnem,    Dymitra  Szujskiego  pod  Kluszynem, 
M  tyłekroć   pod  wodzą  Czarnieckiego  gromiła  Szwedów  i  Moskałi ,    ta 
tama  jazda,  niepowstrzymana  w  pędzie  zapału,    dokonała  teraz  najpię- 
kniejszego czynu,  największej  zasługi  w  obec  cywilizacyi  cłirześcijaóskiej. 
Podług  rachanka    RablnkowEkiego    (w  Janinie),    poioatanili  Tnrcjr 
w  oboiie    60   dzii^    ośmouto,    60    dwudtiestocsterofuotow;cb,    liiO    diial 
mniej iZ}'ch,    10  moździerzy,  9.000  nozdn  z  amanicy^,   125,000  namiotAw. 
Szkodę    prochu,  ktdry  w  akntek  eiplozyl    przez  ciurńir   zr^^dzonej   zgorziJ 
rachoiraiio  na  milion.  Tnrcj  stracili  16.000  ludzi,  Polaków  padło  do  1000, 
migdzj   nimi,  prócz   wspomnianych  powjźej,  Modrzejowakl  podskiirbi  nad- 
wornj  i  Zbyki  podkomorzy  lobalski. 

Niemieccy  hiBtorj'cy  starają  sig  dowleji!,  ie  nie  polskie,  ale  niemieckie 
pułki  zadecydowały  wygrana.  Ktokolwiek  bezatronnie  śledzi  przebieg  bitwy, 
przekona  sig,  że  Wezyr  gtówoe  liły  zwrócił  na  Sobieskiego,  Je  odzlamitnia 
tych  lił  zalecała  wygrana.  Tak  przedstawia  rzecz  naj  wiarygodni  oj  9zy  i 
najbezstronniojszy  jwiodek  zwycifztwa,  miJdz  wojaka,  Sobiuaki. 

8.  26. 

hnma  Leopolda.  Sobieski  idzie  do  Wę^er.   Dwie  bitwy  pod  Tarlinnanii. 

Nazajutrz,  co  świt,  wysłał  król  polski  kiłka  chorągwi  polskich 
w  pogoń  za  Turkami.  Sara  wjechał  do  Wiednia^  wiród  niesłychanego 
naieaienia  wdzięcznej  ludności,  która  go  Zbawicielem  nazywała.  Spo- 
łbzegłszy  wszakie,  t»  urzędnicy  cesarscy  nie  radzi  widzą  zapał  ludu, 
opuścił  miasto.  Dnia  15  na  poła  pod  Schwełiatem  zjechał  cesarz 
Leopold,  który  dnia  14  do  Wiednia  powrócił,  aby  się  widzieć  z  Sobie- 
łkim.  Spotkanie  odbyto  stę  w  polu  konno,  bo  „cesarz  nie  mógł  podług 
ceremoniała  daó  prawej  ręki  swemu  oswobodzicielowi."  Spotkanie  było 
obojętne,  walecznej  armii,  hetmanom  i  królcwicowt  Jakóbowi  nie  raczył 
Bię  ukłonić  cesarz  Leopold. 
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„Prayjeebat  ceaan,  ptsze  Sobieski  do  źonj,  zumym^Iko  elektoiem 
b&wnrBkiDi,  bo  laekiego  jni  nie  bjlo,  kilkadsieii^  z  nim  kawolerdw  dwór- 
Bkich,  urzędników  i  minietrdw,  drabanci  za  nim,  trgbocze  przed  nim.  Przj- 
nilaliamy   si^   tedj    doajd  ludzko,    aczjnilem  mu  komplement  kilkf  słów 
po  łacinie,  on  tymże  odpowiedział  jęzjkiem,  doBjd  dobremi  ałoirami.  Sta- 
nąwszy tedy  przecinko  sobie,    prezentowałem  mn  sjna  swego,    który  mu 
sif    zbliżywszy   nklonil.     Nie    poci^gn^ł  cesarz  nawet  r§k^  do  kapelusza  ; 
na  co  ja  patrzy,  ledwom  nie  strętwiał.  Toż  uczynił  i  wszystkim  senatorom 
i  hetmanom  i  awemn    ałlii   X.  W.  Belzkicmn    (Ronst.  Wiśniowieckiemu). 
Nie  godziło  się  jednak  inaczej,  aby  się  świat  nie  skandalizowiił,  nie  cieszył 
albo  nie  imiał,  jeno  jeszcze  kilka  słów  mówi<!  do  niego,  po  których  obró- 
ciłem aię  na  konia,  pokłoniwszy  sig    spÓInie  w  swoj^  pojechałem  drogf  I' 
W  podobny  sposób  przedstawia  zjazd  monarchów  Dyakowski,  dodąjy^ 
ciekawa    o  Sieniawskim   anekdotj.     Hetman    polny   widząc   niegraecznoiii 
Leopolda,    nie    uchylił    kołpaka   przed  ceaariem,    solDtował  tylko  samego 
króla.     Napomniany,    rzekł   otwarcie:    W,  K.  M,  jesteś   jedynym  panem  i 
królem   moim.    To  miało  opamiętad  Leopolda,   który  sij  odt^d  grzecznie 
hetmanom  i  chorągwiom  kłaniad   poczuł.     Nie  wspomina   o   tern   Sobieski, 
byd  może  dla  tego ,   że  pisze  do  żony,    która  Sieniawekiego  nienawidziła. 
Obojętność  Leopolda  była  ile  się  zdfije  umyślną,  aby  pueazkoizió 
Sobieskiemu  wszelkiego  mieszania  się  w  sprawę  malkontentiiw  węgierskich, 
za  którą   obstawał  i  w  której  go  Leopold,    może  przy  zawarciu  przy- 
mierza, pośrednikiem  uczynił.   „Przyjechał  do  mnie  P.  Giza  od  Tekełego, 
pisze  Sobieski,    któryby   WBzystko    dla    mnio   uczynił  i  na  słowo  moje. 
Daję  o  tern  znać  cesarzowi,  alo  Ichmoście  nie  dbają  teraz,    widzę,  oa 
nic;   zDOwn  się  do  dawnej  wrócono  pychy  i  podobno  tego,  ie  jest  nad 
nami  Pan  Bóg,  zapomniano".  Armia  oswobodziciela  wystawioną  została 
na  głód  i  nędzę,  żałowano  jej  kwater  i  prowiantów,  nie  czyniono  apra- 
wiedliwości  w  sporach  z  Niemcami.  Nawet  lupy  przez  Polaków  z:tbrane, 
zdawał  się  wyrzucać  Leopold  królowi,  pisząc:    Yestris  spoliis  non  in- 
video!  na  co  odpowiedział  obrażony  Sobieski:  Non  spoliator  veni,  sett 
liberator!  A  dodać  musimy  że  wszystkie  owe  armaty,  prochy,  rynsztunki 
stały  się  własnością  cesarską! 

Zgryziony  i  oburzony  Sobieski  wyruszył  sam  jeden  w  dalszą 
przeciw  Turkom  wyprawę.  Pod  Komomem  gdzie  stała  z  dawien  dawna 
załoga  cesarska,  przeszedł  Dunaj  i  ruszył  ku  Parkanom.  Powoli  postę- 
pował za  nim  Karol  lotaryAski  z  wojskiem  austryackiem  i  niemieckłem. 
Należało  zdobyć  parkaAską  przeprawę  na  Dunaju,  aby  przejść  pod  wa- 
rowne Strygonium.  Król  (d.  7  października)  rozkazał  strażnikowi  ko- 
ronnemu, Stefanowi  Bidzióskiemn,  aby  podszedł  pod  Parkany  i  zobaczył, 
czy  Turcy  tego  miasta  opuścić  i  do  Strygonium  przeprawić  się  nie 
myślą  Bidziński  wdał  się  w  bitwę  i  cały  pułk  utracił,  wsparł  go  Ja- 
błonowski.    Gdy   znaczna   przemoc   dokuczać   mu  poczuła,    wyruszy!  i 
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Sobieski ,  nie  mając  całych  5000  przy  sobie.  Karol  lotaryński ,  acz 
kilkakrotnie  weEwany  nie  przysłał  pomocy.  Wojewoda  ruski  Jabłonowski 
dowodził  prawem,  Potocki  Szczęsny  lewem  skrzydłem,  Marcin  Zamojski 
stał  we  £rodkn.  Wojsko  było  „cienkie"  i  zdemoralizowane.  Złamano 
Jabłonowskiego;  hetman  przybiegł  do  kri^a,  aby  się  co  prędzej  ratował 
ucieczką.  Ale  krół  zwrócił  się  z  hussaryą  przeciw  Turkom  na  prawem 
skrzydle  tył  zachodzącym  i  odparł  ich  szczęśliwie,  gdy  tewe  polskie 
Dciekai!  zachęto.  Wtedy  pogrom  stał  się  powszechny.  Denliof  wojewoda 
pomorski  i  wielu  innych  zginęło.  Król  odcięty  od  syna  Jakóba,  złamany 
strudzony  ai  do  omdlenia,  bo  do  ostatka  zatrzymywał  uciekających,  ucho- 
dził samooim,  trzymany  przez  wiernego  Matczyńskiego  i  szlachcica 
Czerkaea.  Czterech  Turków  opadło  go;  wiemy,  nieznanego  nazwiska 
rajtar  odparował  cios  i  powalił  jednego  z  nieprzyjaciół  z  muszkietu. 
Turcy  oparli  się  dopiero  o  cesarski  obóz.  Dalterac  zaręcza,  t(r  na  twarzach 
jenerałów  cesarskicli,  z  wyjątkiem  z.  Karola  lot  a  ryńskiego  widział  zło- 
śliwe ukontentowanie.  Król  sam,  wspominając  dwukrotnie,  te  mu  ce- 
sarscy pomocy  nie  dali ,  upatruje  przyczynę  porażki  w  grzesznem  życiu 
wojska  polskiego,  któremu  się  po  wiedeńskiem  oddato  zwycięztwie. 

Dyakowski  i  DoBerac  sif  zgadzają  ,  ie  bitwa  pod  ParkaDami  bfla 

niespodzianka.     Win)  krdla  byto,  że  się  dal  awikłaif.   Dragonia  nie  miała 

lontów  zapalonjch,  pnłk  rajtardw  Deniiofa  nabit;'ch  pistoletów. 

Król  tego  samego  dnia  chciał  wydać  bitwę  zwycięzcy  Ibrahimowi, 
ba&zj  Sylistryi.  Wstrzymał  go  Karol  lotaryński.  Nazajutrz  niektórzy 
nieprzychylni  królowi  żądali  odwrotu  do  Polski  Mówił  za  nim  między 
bnymi  znany  nam  Stefan  Czarniecki,  pisarz  polny.  Król  zawołał: 
.Nie  słucham  tego!  Kim  poczciwość  rządzi  i  kto  w  slużliie  wojennej 
zostaje,  opowiadam,  te  na  jutro  wydiiję  batalią!"  Jakoż  dnia  9  paździer- 
nika ruszono  całą  silą  kn  Parkanom.  Król  stanął  na  prawem  skrzydle 
od  I^ajn,  Karol  lotaryóski  we  środku,  Jabłonowski  i  wódz  cesarski 
Yeterani  na  lewem.  Kara  Mohamed  basza  Budy  uszczęśliwiony  wy- 
graną d.  T  października,  pospieszył  w  30.000  na  pomoc  baszy  Sylistryi 
i  wydał  Tekelemu  rozkaz,  aby  się  stawił  na  plac  I>oju.  Tekely,  który 
się  podówczas  układał  z  Sobieskim  jako  pośrednikiem,  nie  posłucliał 
baszy  *). 

Bitwa  dnia  9  października  w  której  80.000  Turków  walczyło 
z  40.000  cłirześcijan,  skończyła  się  najzapelniejszem  Sobieskiego  zwy- 
dęztwem.  Kara  Mohamed  rzucił  się  całą  potęgą  na  lewe  skrzydło, 
gdzie  go  dzielnie  przyjęli  Jabłonowski  i  Yeterani;  Ibrahim  basza  Sylistryi 
padł   na   Karola   Iotary4skiego  i  męinie  walcząc   miał  ju^.  paść  ofiarą 


*)  JJdOerac  Byakowakt,  Zbiór  Helcia,  Zafauki,  Foialer. 
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rozjadlych  Niemców,  którzy  bez  litości  ścinali  Hszystkicli,  gdy  osŁatnicmi 
siłami  przedarł  się  do  Jabłonowskiego  i  jemu  się  oddał  w  niewolę. 
Baszę  Karamanii  Alego,  złamał  i  wziął  w  niewolę  Sobieski  a  podsu- 
nąwszy się  z  artylpryą  pod  most  między  Parkanami  a  Strygoaium, 
niszczyć  go  począł.  Pod  uciekającymi  Turkami  i  kulami  Kątskiego 
załamał  się  most  rzeczywiście  i  tysiące  Turków  znalazło  śmierć  w  nur- 
taclj  Dunaju.  Rdzeń  pozostałej  annii  tureckiej  został  zniszczony.  Wojska 
,  cesarskie  obiegły  Strygonium,  które  na  imię  króla  polskiego  poddało  się, 
doia  21  października.  Komendant,  basza  Alepu  z  załogą  otrzymał 
od  króla  honorowy  odwrót  do  Budy.  (Po  140  latach  krzyż  zbawienia 
zajaśniał  znowu  na  arcybiskupiej  katedrze  strygońskiej,') 

Na  tern  dziele  skończyła  się  kampania  sprzymierzonych,  pomimo, 
że  król  gotów  byl,  odesławszy  nawet  Polaków,  osobiście  szturmem  Budy 
dowodzić.  Podzielono  wojska  na  kwatery  zimowe.  Karol  lotaryński 
otrzymał  Banat,  wojsko  koronne  i  nadchodzące  titenskie  północną 
część  Węgier  od  granic  morawskich  do  Siedmiogrodu.  Spokój  tych 
legowisk  zimowych  zależał  od  porozumienia  się  z  Tekelym.  Cesarz 
okazał  się  dalekim  od  wszelkiego  z  „buntownikiem"  traktowania,  jene- 
ralowie  nie  chcieli  mówić  z  jego  komisarzami.  W  takim  stanie  rzeczy, 
Teketl  pochód  Sobieskiego  ku  Koszycom  uważał  za  zerwanie  układów, 
jakoż  powTacający  ku  domowi  Polacy  zamiast  przyjaznej,  wrogą  zastali 
ziemię.  Była  to  jedna  z  sztuk  polityki  cesarskiej,  na  której  się  dobro- 
duszny Sobieski  zbyt  późno  poznawał. 

Wtsjj  to,  oburzony  poslfpowRDieni  cesarza,  wjbI^  Sobieski  Denhofa 
opata  w§chockiego  do  papieja.  W  iuatrakcyi  zrzacs  z  siebie  niecne  po- 
dejrzenie, jakobj  dla  syna  Jakóba  starał  sif  o  węgierska  koroD§,  donodtl 
ie  za  wol%  cesarza  podj^wszj  aig  roli  poSrednika  migdzy  Tekelim  bronigcjm 
wolnoiri  nęgierakiej,  a  dnoram  wiedeńakim,  skłonił  te^n  pierwszego,  ie 
spdłczf-inie  i  napadem  na  Wieded  Horany  i  Szl^ska  nie  opadł ,  <e  pod 
Wiedniem  nie  stanął,  a  podczas  bitny  parkańskiej ,  aci  wezwany,  Turkom 
pomocy  dat!  nie  chciał.  Ż^da  s§dn  papieia  i  rewizyi  traktatu,  cly  w  moe 
jego  obowi^anym  Jest  walczyd  z  Tekelim  i  nowi)  na  BzeczpoBpoUtf  ładowad 
wojng;  on  który,  wiemy  przysiędze  i  dobru  dlrzeicijańatwa,  walczył 
zwycigzko  za  spraw-  cndzą,  pomimo  tysiąca  wyrządzonych  sobie  niegrzecz- 

Odwrót  Sobieskiego  (3  listopada —  14  grudnia)  nie  jeden  jeszcze 
piękny  czyn  wojenny  uświetnił.  Zdobyto  na  Turkach  zamek  obronny 
Szecin  (Szecseny),  ktiry  cesarskiej  oddano  załodze.  Na  Filek,  Rima 
Szombath,  Toma,  szedł  król  ku  Koszycom.  Tekeli  zgłosił  się  z  prośbą, 
aby   nie   szturmowano  Koszyc,   jakoż  król  poszedł  dalej  ku  Preszowu. 


*)  ZłduskiT.  1  p.  2  p.  776  podaje  tę  instrukcyg  pod  mylnym  rokieu 
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Zamiast  staraii  się  o  dalsze  aVkdy,  posunął  Tekeli  v  głąb  Węgier  ku 
Debreczynowi,  a  bandy  Ituraców  opadły  wojslio  połslde.  Winę  t*go  wy- 
padka  składa  Sobieski  na  gabinet  wiedeński,  który  na  wieloltrotne  przed- 
stawienia jego,  aby  ogłoszono  amnestyę,  żadnej  nie  dawat  odpowiedzi. 
Pod  PreszDwem  odbyta  się  rada  wojenna,  na  której  stanęło,  aby  część 
nadchodzącego  wojska  litewskiego  i  Kozaków  zostawić  w  Węgrzech, 
resztę  zah  zabrać  do  Polski.  9  grudnia  zdobyto  jeszcze  Szybin  (Kiss 
Seben),  poczem  król  do  Łubowti  pospieszył.  Tam  to  umarł  Mikołaj 
Sieniawski  hetm.  polny,  obecny  jeszcze  przy  odsieczy  Wiednia,,  zacho- 
rzawszy ciężko  w  drodze  ku  Parkanom,  Ztaiutąd  pojcch&tCuo  żony, 
oczekującej  nań  w  Starym  Sądczu.  Część  wojska  litewskiego  pozostała 
w  Spiżu,  Kozaków  (3000)  pod  wodzą  Dobczyua,  posłano  do  twierdzy 
Unghwarn, 

§.  27. 

Prace  dyplomalyczne  I  wcjenne  ligi  w  r.  IS84. 

Pomimo  licznych  dowodów  niewdzięczności,  jakich  Sobieski  doznał, 
trwał  on  wiernie  w  wielkich  ligi  zamystacli.  Jeszcze  z  pod  Strygonium 
{dnia  30  pażdziemikii)  wyprawił  Krzysztofa  Grzymultowskiego  do  Moskwy, 
w  celu  wciągnięcia  najniebezpieczniejszego  nieprzyjaciela  Polski  do 
świętego  przymierza.  Z  strony  cesarskiej  pojechał  tamże  baron  Blamberg 
i  dawny  rezydent  na  dworze  warszawskim  Zierowski.  Na  dwukrotno 
prośby  cesarza  przez  p.  Szarffenberga  i  Kabbatę,  zmocuił  siły  polskie 
w  Węgrzech  nowymi  oddziałami  Litwinów,  którzy  (pierwszych  dni  stycz- 
nia) zajęli  Bardyów.  l>nia  25  kwietnia  weszła  staraniem  hrabiego  Tburna, 
Hzecżpospolita  wenecka  do  ligi  świętej. 

Podhig  ułożonego  spoinie  planu,  cesarz  miał  szturmować  Budę, 
Weupcyanie  z  flotą  zagrozić  wybrzeżom  Morel  i  wzbudzić  powstanie 
Majnotów,  król  Jan  pójść  na  Kamieniec,  którego  zdobycia  domagała 
się  gorąco  Rzeczpospolita.  W  końcu  r.  16S3  Polska,  tryumfująca  pod 
Wiedniem  i  Parkanami,  nie  mniej  szczę.śliwą  była  na  Ukrainie.  Andrzej 
Potocki  kasztelan  krakowski  matemi  siłami  odzyskał  prawio  cale  Podole 
i  Ukrainę,  z  wyjątkiem  obsadzonych  tureckiemi  załogami  zamków.  Owi 
Kozacy,  o  których  król  już  w  r.  1681  pomyślał,  pod  wodzą  Kunickiego 
zebrani  z  zbiegów  zadnieprskich  i  Zaporoża,  wpadli  na  Mołdawię,  zajęli 
kraj  cały  aż  po  Dunaj,  a  Petryczajko  hospodar  poddd  się  królowi 
polskiemu.  Waleczny  Dymidecki  na  czele  dwóch  hnfców  hussarzy  i 
wołoskiej  konnicy  wyprawił  się  na  Dukasa,  owego  namiestnika  Ukrainy 
i  wziął  go  w  niewolę.  Ale  już  w  grudniu  opamiętała  się  Porta  oto- 
mańska. 
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Kara  Mustafa  niefortanną  wyprawę  wiedeńską,  pize[rfacil  śmiercią 
stryczkową  w  Belgradzie  (25  grudnia).  Nowy  wezyr  Kara  Ibrahim 
pclmąl  Tatarów  na  Maltany,  Kunicki  napadnięty  nad  Dunajem,  opusz- 
czony od  tciiórzliwych  Wołochów,  pomimo  dzielnej  obrony  musi^  ucieka  <5 
(30  grudnia)  z  swymi  5  tysiącami  Kozaków.  Gdy  przybył  do  Niemirowa, 
aby  nowy  rozpocząć  werbunek,  czerń  zabiła  go  i  obrała  Mohilę,  którego 
Sobieski  zatwierdził.  Petryczajko  uciekł  do  Suczawy,  z  Soczawy  do 
Śniatyna.  Turcy  w  osobie  Dymitraszki  dali  nowego  łiospodara  Moł- 
dawii. Tatarzy  pojawiłi  się  już  w  maju  w  granicach  Rzeczypospolitej 
paląc  i  rabując. 

Jabłonowski  posłał  Micliała  Rzewuskiego  podskarbiego  nadwornego, 
z  malemi  silami  na  Ukrainę.  Na  dzień  20  maja  kazano  się  całemu 
wojsku  polskiemu  zebrat^  pod  Buskiem  do  obozu.  Z  Unghwaru,  Szybioa 
i  Bardyowa  wycofał  król  przed ziesiątkowane  wojsko  jni  w  marcu,  gdy 
cesarz,  pomimo  umowy,  żadnej  im  nie  posyłał  odsieczy.  Spółcześnie 
prawie  rozpoczęły  się  obie  wyprawy  sprzymierzony  cli,  budyńska  i  ka- 
mieniecka, obie  mniej  szczęMiwym  uwieńczone  skutkiem.  Karol  lota- 
rydski  nie  wziął  Budy,  Jan  III  nie  zdobył  Kamieńca. 

Wysłany  naprzód  Michał  Rzewuski,  pod  Kadyówką  (10  lipca) 
szczęśliwie  zniósł  oddział  kamieniecki  prowadzący  żywność  i  amunicyą 
do  Jazlowca.  Dnia  21  sierpnia  połączone  wojsko  koronne  i  litewskie, 
pierwsze  pod  Jabłonowskim  i  świeio  nominowanym  hetmanom  polnym, 
Anilrzejem  Potockim,  drugie  pod  Sapiehą  Kazimierzem,  stanęło  w  szyku 
przed  królem.  Była  to  chwila,  w  której  Jan  III  stał  na  szczycie  chwały. 
Towarzyszyła  mu  Marya  Kazimira,  towarzyszył  ambasador  austryacki 
Waldstein,  wenecki  Morosini ,  hiszpański  Montekukuli,  xią^.t  kurlandzki 
Ferdynand;  w  nienrzędowym  charakterze,  z  urzędową  wszakże  missyą 
przybył,  margrabia  de  Betkttne.  Rozpoczęto  kampanię  do  oblężenia 
Jazłowca,~obronnego  zamkn,  będącego  niejako  kinczem  Podola;  po  dwóch 
dniach  poddał  się  aga  jazłowiecki  z  dwutysięczną  załogą.  Po  tym  try- 
nrafie  dostojni  goście  opuścili  obóz  królewski.  Sobieski  wysłał  Andrzeja 
Potockiego  pod  Kamieniec  z  rozkazem,  aby  jeżli  można  wywabił  załogę 
w  pole,  jeźli  nie,  spustoszył  okolicę  fortecy.  Sam  król  dnia  3  września 
stanął  w  Żwańcn,  nad  Dniestrem. 

Siły  jego  były  szczupłe.  Podatki  nie  wpłynęły;  wiedeńska  wyprawa 
zjadła  niemałe  siły.  Ulewy  górskie  sprawiły  wezbranie  rzek;  Kamieniec 
siedział,  jak  kaczka  na  wodzie.  Załoga  nie  chciała  dać  bitwy.  Król 
uwiedziony  fałszywemi  wiadomościami  o  zaburzeniach  w  Konstantynopolu, 
wiedząc  nadto,  że  Karol  lotaryński  znaczniejszemi  silami  słabszej  Budy 
dobyć  nie  może  *)  postanowił,  wbrew  zdaniu  hetmanów,  przeprawił!  się 

*)  Lutr  Sobieskiego  wjd,  Helcia  ab.  488. 
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pzez  Dniestr  4(>  Chocimia  i  zająć  Mołdawię.  Porozumiał  od  się  w  tym 
eeiu  z  Kantymirem,  jej  hospodarem,  którego  Turcy  na  miejscu  Dymi- 
traszki  posadzili  '). 

Budowa  mostu  szła  oporem.  Król  przerzuci!  w  bród  kilka  cho- 
R^wij  petyhorców  pod  Matczyńskim  i  Kozak&w  pod  Łainióskim.  Mohyła, 
kozacki  hetman,  połączył  się  z  królem  i  stanął  pod  Małyńcan}!.  Tytn- 
nasem  Soliman  basza  seraskier  zbliżył  się  ku  połom  cecorskim,  wysy- 
łając naprzód  sułtana  Gałgę  w  10.000  Tatarów,  aby  próbował  przejęcia 
Daiestru.  Przeszkodzi)  temu  na  brodzie  małyńskim  Mohyła,  ałe  gdy 
oddział  kurlandzki,  za  Dniestrem  stojący  przez  Tatarów  zniesionym, 
rotKtty  kolo  mostu  nową  nawałnicą  zerwane  zostały,  dał  król  rozkaz, 
aby  wsryscy  harcownioy  pod  Źwaniec  się  cofnęli.  Wtedy  przybył  han 
tatarski  z  całą  potęgą,  przeszedł  Dniestr  i  rzucił  hordy  swojo  na  wojsko 
polskie.  Położenie  górzyste,  poprzerzynany  rwiącemi  rzekami  kraj 
spnyjal  wielce  partyzantce  Tatarów,  jakoż  król  wyruszywszy  ze  Żwaika 
dnia  2  października  przez  dni  15  musiał  trzymać  na  wodzy  całą  potęgę 
le  wszech  stron  szarpiących  go  Tatarów,  w  nadziei,-  że  wyszedłszy  ua 
równiejsze  miejsce,  wyda  bitwę  idącemu  za  nimi  Seraskierowi.  Ale 
Tatarzy  odprowadziwszy  króla  aż  pod  Czortków  wrócili  się  do  Kamieńca, 
a  ostrożny  Soliman  baaia  nie  ruszył  się  nawet  z  Chocimia. 

Tak,  z  wielką  boleścią  króla  spełzła  cała  wyprawa.  2  listopada 
opuścił  król  arraię,  postawiwszy  ją  na  leżach  zimowych  na  granicy,  nie 
szczędząc  dóbr  własnych.  Dymidecki  i  Mohyła  stanęli  na  samej  moł- 
dawskiej granicy. 

J-  28- 

Spjm  wantzawsti  r.  1965.    Wyprawa  Jabłonowskiego 
1  odwrót  przez  Bakowinę. 

Sejm  r.  1685  miał  się  podług  prawa  r.  1673  odbyć  w  Grodnie. 
Król  wszakże,  bacząc  na  znaczne  Grodna  oddalenie  a  może  i  na  nie- 
przyjazne sobie  na  Litwie  żywioły,  chciał  go  mieć  w  Warszawie 
w  instrukcyach  na  sejmiki  Warszawę,  jako  miejsce  zebrania  oznaczył, 
Dmart  już  na  Litwie  Krzysztof  Pac,  głowa  przeciwnego  Sobieskiemu 
stronnictwa,  Sapiehowie  na  nąjpierwszych  urzędach  osiedli.  Kanclerski 
urząd  po  Krzysztofie  Pacu  dostał  się  Marcyanowi  Ogińskiemu,  z  po- 
minięciem podkanclerzego  Dominika  Radziwiłła.  Nie  potrzeba  było  więcej, 
aby  silną  partyę  na  Litwie  oburzyć,  zwłaszcza  że  nadanie  kanclerstwa 


•)  Załaski  T.  I  p  II  p,  861,  897.  Coifer  i  Jonsac  jak  iwykle  najfałBiywiej 
»brew  Zahukiemti,  lui  którego  Bi§  powoh^j  a  którego  nie  eiftoli,  rieci  prsed- 
•ttwiąjł. 
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atato  się  nieprawnie,  w  prywntnem  kółku  króla,  w  Jaworowie.  Przy- 
wódźcą  opozycji  lył  I>awcł  Michał  Pac  starosta  żinudzki,  a  obok  niego 
zapewne  i  Dominik  Radziwiłł.  Podług  Jonsac\  Litwini  zgromadziwszy 
się  w  Grodnie,  obradować  chcieli  osobno,  a  tylko  starania  wysłanego 
po  nich  Jabłonowskiego,  miały  ich  do  Warszawy  sprowadzić.  Król 
obiecał,  ie  następny  sejm  odbędzio  się  w  Grodnie. 

Rozpoczął  się  wreszcie  sejm  warszawski  dnia  1 6  lutego,  pod  laską 
pisarza  w.  lit.  Andrzeja  Giełguda.  Ghiy  wakanse  przeczytano,  powstał 
krzyk  na  Ogińskiego.  Pac,  starosta  zmudzki  uderzył  na  całą  politykę 
królewską,  jako  dąiącą  do  absolutyzmu,  zarzucił  nm  związki  z  cesarzem 
i  zamierzone  Jakóba  z  arcyxiężuiczką  małżeństwo,  zaniedbanie  niebez- 
pieczeństwa Rzeczypospolitej  od  Moskwy  grożącego,  która  korzystając 
z  wyprawy  pod  Wiedeń,  zajęła  kilkanaście  mil  polskiego  kraju  nad 
rzeką  Sożą.  Gdy  król,  oburzony  gWiJtownością  Paca,  po  szlachecka 
do  kordą  się  porwał,  Pac  odrzeU,  że  może  go  po  raz  drugi  naznaczyć, 
jak  niegdyś,  gdy  za  łat  młodych  miał  z  nim  pojedynek.  l>o  takich, 
ubliżających  powadze  majestatu,  sceo,  przychodziło  na  sejmie. 

W  końcu  zręczny  jakiś  stronnik  królewski,  niespodziewanym 
zwrotem  pobił  Litwinów.  Uniwersały  na  sejmiki,  pieczętował  i  podpisał 
Ogb&ski,  jeżeli  go  Litwa  nie  uznaje,  odbiera  tern  samem  prawomocność 
własnym  wyborom.  Ten  zwrot  skutkował ;  zobowiązano  tylko  Ogińskiego, 
aby  wobec  stanów  ponowił  przysięgę.  Fortel  ten  miał  sig  wylęgnąć 
w  głowie  przebiegłej  królowej.  Niemniej  zręcznie  podeszła  ona  prawo 
co  do  wakującego  podkanclerstwa  koronnego.  Przeznaczając  je  Michałowi 
Radziejowskiemu,  krewnemu  męża,  znachodziła  trudność  w.biskupstwiu 
warmiń<ikieLU,  które  posiadał.  Położono  biskupstwo  między  wakancyami, 
a  Radziejowski  otrzymawszy  podkanclerstwo ,  powrócił  do  warmińskiej 
stolicy. 

Nie  posiadamy  niestety  obszerniejszych  o  tym  sejmie  wiadomości. 
Coyer  i  Jonsac  wspominają  o  dyskusyi  nad  pośrednictwem  Rzeczypo- 
spolitej w  sprawie  Węgrów,  o  które  Tekeli  miał  upraszać.  8tany  miały 
opuścić  sprawę  Węgier.  Są  to  fałszywe  wiadomości  z  niedokładnego 
czytania  Załuskiego  pochodzące.  Natomiast  pewną  jest  rzeczą,  że 
stronnictwo  francuskie  przemogło,  aby  wysłać  do  Ludwika  XIV  posła, 
kanclerza  Wielopolskiego  z  przeprosinami  za  wyrządzoną  Witremu 
krzywdę.  Chętnie  przyzwolił  na  to  Sobieski,  który  już  r.  1684  zbliżył 
się  do  Ludwika  XIV  za  pośrednictwem  Beihttn'a. ,  tern  chętniej ,  iiu 
przykrzejszymi  stawały  się  stosunki  z  cesarzem,  a  pokój  między  Lu- 
dwikiem i  Leopoldem  r.  1684  w  Augsburga  zawarty,  uwalniał  króla 
od  podejrzenia  wiązania  się  z  przyjacielem  snJtana. 

Do  przykrości,  które  dwór  cesarski  polskiemu  wyrządził,  do  owej 
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niea£oo4ct  i  podejrzliwo^  w  sprawie  po^ednictwa  z  Tekelim,  do  samo- 
labatwa  w  woJDie  świętej,  przybyła  niebawem  wielka,  stanowcza  obelga. 
Przyrzeczona  Jakóbowi  arcyxię£niczka  Marya  Antoniiia,  wydaną  została 
u  Masymiliana  Emanaela,  korfirszta  bawarskiego.  Ten  afront  sprawiony 
królowi  polakiema  dotknął  go  tak  mocno,  te  wybrawszy  się  juł  na 
DOwą  przeciw  Turkom  wyprawę,  zdał  ją  Jablonowskiemn,  a  sam  zmar- 
twiony i  chory  do  Żółkwi  powrócił. 

Jabłonowski  zjechawszy  do  Lwowa,  przeznaczył  równinę  między 
Glinianami  i  Bałuszynem  na  pankt  zborny.  Wojska  koronne  i  litewskie, 
które  się  zebrało,  nie  przenosiło  30.000  ludzi.  Wysnnięt«  na  pogranicze 
hufce  Dy mideckiego  (odWołoszyj,  Łaźnińskiego  (na  granicach  Wołynia), 
kozackie  Mohiły  i  nadchodzącego  od  Białejcerkwi  Paleja  (zapewne 
ibiega  od  Samoi  łowi  cza),  potykały  się  szczęśliwie  z  czambalami  Ordy 
pod  Horodenką,  Hulowcami,  Zyakowem  i  Lachowcami.  Jabłonowski  w  to- 
warzystwie hetmana  pol.  Potockiego,  w.  lit.  Sapiehy  i  pol.  lit.  Bogu- 
sława Słoszki ,  postanowi!  zmocniwszy  załogi  Trębowli ,  Horodenki, 
Sniatynia,  Czerlenic,  a  ku  Nierairowu  Łaskiego  stolnika  kijowskiego 
Tyslawszy,  ndać  się  z  główną  silą  na  Mołdawię.  Przeszedł  więc  Dniestr 
pod  Ujęciem,  a  przeprawiwszy  się  przez  las  bukowiński,  ogromny  1 
ggcty,  stanął  obozem  pod  Bojanami  o  milę  od  Prutu. 

Dnia  I  października  porucznik  hussarski  Iskra  na  podjazd  wy- 
stany, doniósł  o  nadciągającym  na  przeprawę  nieprzyjacielu.  Była  to 
Orda  hańska  120.000  ludzi  licząca,  do  ktńrej  przyłączył  się  seraskier 
Soitman  basza  z  8,000  janczarów  i  artyleryą.  Niebawem  wszczęła  się 
wahia  a  przeprawy  bitwa,  która  się  przez  kilka  dni  odaawi^a.  Pomuno 
walecznego  oporu  i  wielkich  strat  w  obozie  nieprzyjacielskim,  Polacy 
ue  mogli  przeszkodzić  przeprawie  nie  mając  sił  dostatecznych  do  obsa- 
dzenia Prutu.  Niebawem  ujrzeli  się  otoczeni  i  przyparci  do  kniei  bu- 
kowińskiej, pamiętnej  straszną  rzezią  szlachty  za  Jana  Olbrachta. 
W  tem  trudnem  położeniu  przetrwał  Jabłonowski  dni  IdlkanaAcie  (Jon- 
sac  twierdzi,  te  miesiąc,  co  nieprawda),  potykając  się  walecznie  i 
wielkie  nieprzyjacielowi  zadając  straty.  Polacy  i  Litwini  przesadzali 
się  w  dzielności ;  Marcin  Kątski  jenerał  artyleryi,  wojewoda  kijowski 
pokazał  się  mistrzem  w  tej  broni. 

Nalegało  wszakże  pomyśleć  o  trudnym  odwrocie.  Korzystając 
z  ciemnej  nocy,  rozkazał  Jabłonowski  (podłóg  Jonsac'a.)  pozostawić 
wozy,  porozpalać  ogniska,  a  wiązki  słomy  poubierać  w  płaszcze  woj- 
skowe. To  uczyniwszy  wyniósł  się  sam  z  wojskiem  w  gęsty  las  buko- 
wiński, i  ząji^   obronną  za  Dniestrem   pozycyę.    Milczy  o  tem  Jabto- 

BmjM  IH.  Pol.  Tom  IV.  "  D.,-^e,yĄ^OOgk 
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nowski  w  fiVOjej  reJa«yi  *)  i  mówi,  że  owo  przejecie  przez  Us  gęsty  i 
górzysty  Die  poszło  tak  łatwo.  Kątski  prowadził  odwód  i  powatrzy- 
mywał  celajmi  strzałami  p<^oń  nieprzyjaciół.  Po  kilku  dniach' ustawoej 
walki  nieprzyjaciel  cofnął  się  z  znacznemi  stratami,  a  polskie  wojsko 
szczęśliwie  wyszedłszy  z  lasów,  aa  przeprawę  Dniestrową  zdąiyło. 
Dnia  18  paidziemika  staną)  Iietman  w  Czerlenicy. 

Wysłanie  nowych  sił  na  Wołyń,  Pokucie  i  ku  Niemirołni  sprawiło, 
ie  owa  Orda  tatarska,  wracająca  z  Bukowiny  nigdzie  znacznego  nie 
zabrała  jassyni  i  d&.lszycti  nie  robiła  wycieczek.  Ale  też  i  cała  kam- 
pania Jabłonowskiego,  podziwiana  jako  mistrzowskie  dzieło  walecznego 
i  roztropnego  odwrotu  żadnych  nie  przyniosła  korzyści.  Szczęśliwszym 
byl  tego  roka  Karol  lotaryński,  który  zdobył  Najhajzel  i  zwyciężył 
ciągnącego  na  odsiecz  Ibraliima  Szejtana, 

S.  29. 

N«we  starania  ceisarza.    Jan  ID  Iracl  Kijów  1  Smoleńsk  Iraktatem 

grzfmnllowsklffl.   I6SS. 

Uratowanie  Wiednia  i  liga  polsko-wenecka  postawiła  dom  austry- 
ącki  na  nogi.  Nie  dosyć  na  tern,  że  odtąd,  popierany  dywersyami  wojen 
Sobieskiego  i  wypraw  weneckicti  posuwał  sig  coraz  dalej  w  granice 
Węgier,  że  gnióbl  Tekelego  i  malkontentów  węgierskich  a  niebawem 
i  Siedmiogród  odzyskał;  powodzenia  te  padały  całą  wagą  na  szalę  za- 
chodniej polityki  europejskiej.  Rok  1686  był  rokiem  najsilniejszego 
rozwoju  tych  niespodzianych  korzyści.  Tekeli  zgłosił  się  przez  hr.  Szirmnja 
z  prośbą  o  układy  pokoju;  gabinet  wiedeński  uważał  to  za  wyborną 
sposobność  zgubienia  przeciwnika.  Szirmaja  wtrącono  do  więzienia,  o 
missyi  Tekelego  doniesiono  Turkom,  którzy  go  w  kajdanacli  powlekli 
do  Konstantynopola.  Okmtnik,  jenerał  Karaffa,  zostawszy  gubernatorem 
górnych  Węgier,  miał  za  pomocą  szubienicy  i  łamania  kołem  nauczyć 
malkontentów  posłuszeństwa. 

Na    zachodzie    wiązała   się   około    cesarza    liga  przeciw   Francyi. 


W  Augsbnrgo  położyli  się  wszyscy  ni 
wielki  alians.  Wchodziła  weń  Biszpani 
niemiecka,  Szwecya,  malkooteoci  angi 


eprzyjaclele  Ludwika  XIV  w  jeden 

ia,  Holtandya,  cala  prawie  Rzesza 
iclscy,  łączyły  się  najsprzeczniejsze 


interesa  protestantyzmu  i  katolicyzmu,  aby  się  zwrócić  na  potężnego  za- 
borcę. Elektor  bawarski  otrzymał  córkę  cesarską  za.  przystąpienie  do  tej  tigi. 
Polska  była  podwójnie   ważną  dla  Leopolda.  Ona  to  była  przed- 
nią czatą  walczącego  chrześcijaństwa  przeciw  Turkom,  ona  jedynie,  mogła 

*)     Relacja   cijnnoici  wojsk  JEM.  w  kampaniach    od  roka  1885  —  16S8 
MBS.  Tow.  nauk.  kmk.    Toi  Mmo  w  ZałnakiiD  T.  I,  p.  U,  p.  938. 
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do  tejłe  walki  akłocić  Moskwę,  uwierając  z  nią  wieczne  przymierze. 
Tymczasem  postępowanie  cesarza  i  papieża  od  r.  1683  nie  mogło  wcale 
dodać  zapałn  Janowi  111.  Obaj,  papiei  i  cesarz,  sadzili  się  na  niegrze- 
czDość  i  niewdzięczność  dla  bohatyra  Wiednia.  O  cesarza  mówiliimy  wyżej; 
papież  lonocenty,  korzystając  z  powolności  duchowieństwa  polskiego  dla 
siebie,  wynagrodził  najgorliwszemu  z  katolików,  Janowi  III  bohatyrskie 
prace,  mięsz^em  się  do  opactw,  których  prezenta  do  króla  nsletała, 
tradno&ciami  w  prekonizacyi  nominowanego  arcybiskupa  Wyd2gi,  wzbro- 
nieoiem  tejże  prekonizacyi  jego  następcy  Wierzbowskiemo ,  uporczywą 
odmową  kardynalskiego  kapelusza  bisknpowi  Forbinowi.  Te  przykro&ci, 
^fboko  serce  Jana  III  dotykające,  oddaliły  go  od  polityki  aastryacko 
papiezkiej  o  tyle,  że  ma  jej  więzy  ciężyć  poczynały,  a  objawem  niechęci 
jego  była  poniekąd  owa  ambassada  do  Francyi,  Jana  Wielopolskiego. 
Chodziło  więc  o  nowe  poddmnchanie  przygasłego  Jana  III  zapala. 
Pracował  nad  tern  oancynsz  papiezki  Pallaviani  i  poseł  anstryacki 
Waidslein,  ale  król  był  zimnym.  Nadanie  kardynalskiego  kapelusza 
PaUaviciniemu  i  Radziejowskiemu,  biskupowi  warmińskiemu,  pogniewało 
go  do  reszty.  Wtedy  użyto  zręczn^o  dyplomaty  w  jezuickiej  sukience, 
xiędza  Yoty,  Włocha  rodem,  uczonego  wyjadacza.  Przajeżdżając  niby 
przez  Polskę  r.  1685,  nmia)  Vota  w  krótkim  czasie  Zapoznać  si#  i 
spoafalić  z  królem,  nmiał  stać  się  niezbędnym  jego  towarzyszem.  Prze- 
biegły Jezuita  krył  się  skrzętnie  z  missyą  swoją,  dysputował  z  królem 
w  przedmiotach  teologii  i  świeckich  nauk,  towarzyszył  mu  wszędzie, 
został  w  końcu  jego  spowiednikiem.  „Nieraz,  pisze  spółczesne  iró<tto, 
nocował  z  królem,  leżąc  przy  nim  na  gołej  podłodze**.  On  to  umiał 
z  sprawy  ligi  św.  i  wojny  tureckiej,  której  się  Sobieski  chwycił  z  szla- 
chetnego zapału  a  fałszywej  polityki,  uczynić  kwestyę  sumienia,  sprawę 
zbawienia  wiecznego.  Ot»k  tego  nmiał  on  podnszczać  króla  do  ubocznych 
projektów  powiększenia  potęgi  domowej,  do  zbudowania  monarchizmu. 
Niestety!  owe  dn^i,  owe  projekta  raziły  niepopularnością,  narażały  na 
szwank  interesa  narodu. 

^akim  sposobem,  wplątany  w  politykę  ttgi,  Sobieski  przyszedł  do 
zawareia  ^bnego  grzymnłtowskiego  pokoju.  Cesarz  gotował  w  r.  1686 
walną  wyprawę  na  zdobycie  Bady,  Sobieski  i  Moskwa  mogli  do  t^o 
silną  dopomńdz  dywersyą.  Aby  skłonić  Sobieskiego  do  zawarcia  ostate- 
cznego przymierza  z  Moskwą  i  do  wyprawy,  którąby  osobiście  cłiciał  do- 
wodzić, wskazał  ma  cesarz  Mołdawię  i  Wołoszczyznę  jako  piękną  zdobycz 
dla  syna  Jakóba  i  obiecał  że  do  zdobycia  tych  dwóch  xięstw  pomoże 
mu  wtasnem  wojskiem.  Sobieskiemu  zajaśniała  sława,  widoki  świetne 
dla  domu  i  dla  Polski.  Miał  się  zbliiyć  ko  Konstantynopolowi,  o  którym 
marzył,  na  którego  wie2ach  krzyż  chrześcijański  mii^  napowrót  zajaśnieć. 

DcillizedoyCfOOglC 
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postawił  na  kartę  bjt  Polski,  jej  granice  od  wscliodo.  Gdyby  nie  tpiąco 
łagodzących  okoliczności,  musielibyśmy  ten  czyn  jego  nazwać  zbrodnią, 
zdradą  własnego  narodu.  A  był  on  tylko  straaznem,  krwawo  przepła- 
conem  zaślepieniem!  o-j:?/^ ^=, W<u 

Powiedzieliśmy  wyiej,  że  król  z  Stryliińiiw-  (30  paźdz.  1683) 
wyprawił  Krzysztofa  Grzymultowskicgo  do  Moskwy.  Panowali  tam  od 
roku  1682  małoletni  Iwan  i  Piotr  Aleziewicze  pod  opieką  siostry  ca- 
równej  Zofii.  Poselstwo  cesarskie  z  Blambergiem  i  Zierowskim  miało 
wesprzeć  usiłowania  polskie.  Grzymułtowski  zastał  Moskali  gotowych 
do  marszu  w  granice  Polski  na  przypadek,  gdyby  wiedeńska  wyprawa 
była  niepomyślną.  Z  takim  nieprzyjacielem  traktat  uczciwy  był  nie- 
możebnym.  JakoŁ  Moskale  niepomszeni  ani  pięknemi  słowy  Grzymat* 
towskiego  o  interesie  chrześcijaństwa,  ani  mową  Blambei^a,  który  im 
drogę  do  Konstantynopola  wskazywał;  stali  mocno  przy  raz  przyjętej 
polityce  nie  wdawania  się  w  żadne  przymierze,  dopóki  z  Polską  wieczny 
.  pokój  nie  stanie.  Cesarscy  i  polscy  posłowie  odjecliali  z  niczem 
(w  lipcu  16ii4). 

Tymczasem  fortyfikowati  się  Moskało  w  Smoleńsku  i  Kijowie. 
Zajęto  kilkanaście  mil  polskiej  ziemi  za  rzeką  Sołą  (Ł.  z.  Zasołe). 
Kcól  Jan  ustępując  natarczywości  swoich  sprzymierzeńców  w  jesieni 
roku  1685  wysłał  wielkie  poselstwo  do  Moskwy:  Krzysztofa  Grzymnt- 
towskiego  i  kanclerza  Marcyaua  Ogińskiego.  Po  kiłkomiesięcznych 
rokowaniach  z  wszechwładnym  ministrem  Goliczynem,  ustąpił  Grzymuł- 
towski prócz  Smoleńska,  Crohobuża,  Gzerniechowa,  Staroduba,  teraz 
już  na  zawsze  utraconych,  Kijowa  z  pięciomilową  okolicą  za  I '/,  mi- 
liona talarów  bitych  i  przymierze  przeciw  Tatarom.  Nic  baniebniej- 
szego  jak  owe  rokowania,  nic  bardziej  oburzającego  jak  zbrodnicza 
Grzymułtowskiego  lekkomyślność,  brutalstwo  i  zuchwalstwo  Moskali. 
Król  poprzy sięgając  owe,  3  maja  1686  zawarte,  pakta  wieczystego 
pokoju  z  Moskwą,  które  za  nędzny  grosz  i  niepewną  pomoc  odbierały 
Rzeczypospolitej  najważniejsze  miejsca  graniczne,  mamiły  liczne,  krwią 
narodu  okupione  zwycięztwa,  przewagę  Moskwy  nad  Polską  ustalały; 
zapłaki^  gorzko,  a  sejm  r.  1688  z  wielkiem  przywitał  je  oburzeniem. 
Podejrzenie  przekroczenia  danej  iostrukcyi  padało  na  Krzysztofa  Grzy- 
mułtowskiego, który  obarczony  przekleństwem  domków  umarł  w  r.  1687. 
Ale  któż  uwolni  króla  Jana  III  on  ciężkiej  za  nie  odpowiedzialności? 
któż  go  wytłumaczy,  że  dla  zgubnego  przymierza  przeoczył  największego 
Polski  nieprzyjaciela?  *) 


•)  Do  dypł.  stoBDnkfitr:  Załnaki  T.  I,  p.  II,  p.SSa,  SSG,  869,  020.  ŻrddU 
do  dslejów  poUkieh  łlaUnowikiego  i  Pneidtieckiego  2,    8G2,  I,  86,  41,  ft7. 
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S.  30. 

Tragiczna  króla  Jaiia  na  Wołoszczyznę  Vfprawa.  1080. 

JakoJi  grzech  Jana  III  nkarał  si^  sam.  Wyprawa  r.  1686  oku- 
piona tak  drogo,  wyprawa  mająca  Jakóbowi  udzielne  przynieśli  sięstwo, 
wyprawa,  w  której  cesarz  i  car  zarówno  pomagać  ma  mieli  spełzła  na 
niczem ,  nie  przyniosła  nic  prócz  rozpaczy.  Była  to  niby  kampania 
moskiewska  Napoleona  I,  w  ktiirej  Buna  ręka  boia  bnrzą  iywitrfów 
powstrzyiD^a  rachnbę  ludzką,  w  której  drogo  pozyskani  przyjaciele, 
okropnie  zawiedli  naszego  bohatyra. 

Z  wiosną  przysposobił  hetman  Jabłonowski  wszystko  do  skutecznego 
pneciw  prawdopodobnemu  napadowi  Tatarów  oporu.  Ściągnięto  wojska 
pod  Bndę,  Jezcpol  i  Monasterzyska,  postawiono  T  chorągwi  pod  Wisz- 
oiowcetn,  6  pod  Trębowlą,  2  w  Janowie,  8  pod  Śniatynem,  4  pod 
Jazłowcem  pod  komendąGóskiego.  Nie  przeszkodzono  wszakże  zmocnie* 
nin  Kamieńca  nowemi  silami  i  tymością.  Relacya  powiada,  £e  zdra- 
dziecka Wołosza  za  pożno  ostrzegła.  Tatarowie  wybiegali  pod  Bar  i 
Hiędz;bo2,  chcąc  te  zamki  zrabować,  ale  bez  skutku.  W  maju  założy) 
JaUonowski  obóz  główny  pod  Kalińcami  w  okolicy  Ttomacza;  król 
z  synem  zdążył  do  Halicza.  Chełmski  podstoli  sędomirrski  chodził 
z  doiyni  hufcem  pod  Kamieniec  „ale  nieprzychylny  Ind"  ostrzegł  Turków, 
te  się  tnieli  na  baczności.  Poraził  wszakże  Chełmski  I  %  tysiąca 
Lipków  i  Tatarów  pod  Kamieńcem. 

W  Haliczu  tymczasem  odbywała  się  walna  rada.  Król  porozumiał 
się  z  Kantyniirem,  hospodarem  Mołdawy  i  Szirwanem  Kantakuzenem, 
hospodarem  Wołoszczyzny.  Rachowano  na  dywersy^  GoUczyna  w  Krymie, 
na  pomoc  cesarza,  który  przez  tajemny  aklad  z  Abafim  stid  się  panem 
^edmit^oda.  Obecny  w  Haliczu  francnzki  marynarz  Flettry  podawał 
f»dc,  aby  spółcześnie  flotyllę  na  morzu  czariiem  wystawić,  czego  król 
(j)^  JJałlerac  mówi,  ze  skąpstwa)  die  posłuch^.  Postanowiono  zwrócić 
Btły  na  Mołdawię,  pomimo  że  Jabłonowski  temu  przeciwnym  się  okazyw^. 
Wojsko   polskie  miało  liczyć  30.000  lodzi. 

Doia  2  sierpnia  przeprawiono  się  pod  Bojanami,  gdzie  zeszłego  roku 
JaUonowski  obozowid,  przez  Prnt.  Przejścia  bukowińskiego  lasu  obsa- 
dzono dla  wygodniejszego  powrotu.  Szóstego  sierpnia  ruszyło  całe  wojsko 
z  PeróĘły  ku  Cecorze.  Wystany  do  Kantyraira  Jezuita  Wierzchoiraki 
doniósł,  2e  liospodar  zdąża  do  sąsiedniego  Szyrwaoa,  co  podejrzaną  było 
rzeczą.  Zastał  tenie  Wierzchowski  posłów  od  Nuraddyna  sułtana  n 
hospodara,  którzy  go  o  pomocy  tureckiej  upewniali.  Podjazd  Esmunta 
przyniósł  wiadomość,  że  Nnraddyn  znajdoje  się  z  Ordą  na  Budziskach, 
a  seraskier    nad   Dunajem.     Przesztoroczny   seraskier   Soliman,    który 
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w  kampaniach  lat  ostatnich  amiat  przeszkodzili  SobieBkiemn  do  zwycięs- 
twa, jako  wezyr  spieszył  na  wiliniejsze  stanowisko,  na  odsiecz  oblężonej 
(30  sierpnia)  Budy. 

Dnia  14  sieninia  stanął  król  w  dawnem  otMzowiskn  swego  dziada 
Żółkiewskiego  na  Cecorze.  Za  poległych  w  t^  nieszczęśliwej  wyprawie 
odprawiono  aroceyste  nabożeństwo.  Wojsko  było  pełne  otuchy.  Marzono 
o  zwycięztwacfa,  puszczano  cugłe  podt>ójczyin  zamiarom  ai  pod  bramy 
dawnej  greckiej  stołicy  *).  Najpiękniejsza  pogoda,  przyświecała  dosta- 
tniemu rycerstwo.  Nie  przeczuwali  jak  zgubną  okazać  się  miała. 

Nazajutrz  po  nabożeństwie  król  pojechał  2  hetmanami  i  bogatą 
iwitą  doJasB.  Przyjmował  go  metropolita,  bojarzy,  lud  wołoski;  hospo> 
dara  nie  było.  Pozostawiono  w  Jassach  3  regimenty  piechoty  i  dwie 
chorągwie  jazdy  pod  komendą  Koszkiela;  19  sierpnia  w  dalszy  wyru- 
szono pochód.  Wojsko  z  przyczyny  braku  paszy  i  wody,  musiało  się 
trzymaó  wybrzeży  Prutu.  Gicłio  było  i  bezludno  na  stepach,  od  czasa 
do  czasu  pojawiała  się  garstka  Wołochów  przemykająca  ku  Tatarom, 
albo  hnf  tatarski  ubijał  się  z  przednią  strażą.  Dnia  30  sierpnia  pizerzucono 
się  na  dmgi  brzeg  Prutu,  ku  Saracic,  może  spodziewt^ąc  się,  że  nadejdzie 
wiadomość  o  Moskalach  w  Krymie.  Upały  straszne,  brak  paszy  doku- 
czbAj  wojsku,  pustyńność  miejsca  demoralizowała  go.  Przyszła  wiadomość, 
te  Krym  spokojny,  bo  Moskale  nie  ruszyli  się  wcale.  Natomiast  seraskier 
stanął  w  Feitszi  na  prawym  brzegu  Prutu.  Należłdo  się  cofnąć,  wrócić 
na  Cecorę  ku  Jassom,  gdzie  Szczęsny  Potocki  z  świeżym  tysiącem  lodzi 
oczekiwał.  Tatarzy  napadali  straż  tylną.  Pod  Rębnią  Mogiłą  Tatarzy 
zdawali  się  okazywać  ch{ć  bitwy,  ochocze  wojsko  stanęło  do  szyku; 
Tatarzy  ociekli.  Zatoczono  obóz  pod  Jassami  nad  rzeką  Bacblujoem, 
IS  września  wyroszono  z  obozu  ko  siedmiogrodzkiej  granicy,  ko  Seretowi 
i  górom  grasicznym.  Tatarzy  towarzyszyli  wojsku.  Łużecki  kasztelan 
podlaski,  znany  nam  z  owej  nieszczęśliwej  bitwy  pod  Czetwertynówką 
(1672),  zapędziwszy  się,  odcięty,  pdległ  śmiercią  bohatyra.  Zjawili  się 
i  Turcy  z  pod  Feitszi.  (16.000)  zamigotały  muszkiety  janczarów,  spo- 
dziewano się  bitwy  18  i  19  września  —  nadaremno.  Płonęły  tylko  stepy 
i  wzgórza:  Bek  Murza,  odkomenderowany  przez  Nuraddyna,  zapalił 
pastwiska  bi;une,  otoczy]  obóz  piekłem  dymu  i  ognia.  Wzdłuż  Seretu 
ciągnęło  wojsko  polskie  ku  Soczawie,  mając  nadzieję,  że  nadejście  po- 
siłków cesarskich  pozwoli  szukać  przeważnego  nieprzyjaciela.  Ale  wia- 
domości o  cesarskich  nie  było  żadnej;  Karol  lotaryóski  zdobył  Budę 
dopiero  d.  2  października.  Wojsko  polskie  było  joi  wtedy  w  odwrocie 
ku  granicom  polskim,  któremu  towarzyszyły  ciągłe  ulewy  i  codzienne 

•)    ZdotU  T.  I,  p.  U,  p.  976.  ^,    ■  *  .  "•    ■-■     "".CJi',  =<'•-. 
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joijizAj  tatarskie.  Pod  Perechcnrcami  stocEODO  ostataią  zvycięzką 
I  Tatarami  potyczkę.  Dnia  8  października  las  bukoviAski  rozgrodził  Po- 
lików  od  tatarskiej   pogoni. 

Tak  się  skończyła  wyprawa  intridawskn,  która  boleśnie  Kraoila 
króla,  zniechęciła  wojsko  i  ozuchwaliła  Tatarńw.  Jedoemn  Leopoldowi 
Tysda  ona  db  poiytek,  bo  seraskier  i  Tatarzy  NuraddyDa,  acz  wielo- 
krotnie wzywani,  nie  pospieszyli  na  odsiecz  Bndy.  Gród  pięciokoicieloy 
(FflnfkircheD)  i  Szegedio  poddały  się  cesarskim.  Potęga  Leopolda  rosła. 
Tak  odbudował  oswobodeiciel  Wiednia  kosztem  krwi  polskiej  podupadłej 
nknskiego  domu  potęgę. 

S-  3L 

Szczęśliwe  poslfpr  sprzymierzoD^ch.    Daremne  wyprawy  Polski 
i  Mosłtwy  V  r.  IS87. 

To  nadzwyczajne  szczęście  słniylo  Leopoldowi  i  w  następnym 
nkn.  Pomimo  nieszczęśliwej  bitwy  20  lipca,  Karol  lotaryński  zwycięzca 
pod  Mohaczem,  wziął  dnia  29  września  Osiek.  Krwawe  środki  Karafly 
pizeciw  malkontentom  węgierskim  skutkowały^  sejm  węgierski  dnia  9 
pudnia  skasował  zasadę  elekcyjności,  a  Józef  syn  Leopolda  został 
[lierwBzyin  dziedzicznym  królem  Węgier.  Wenecka  flota  pod  Morosi- 
ńin  wysadziła  na  brzeg  Morei  wstecznych,  którzy  zdobywali  klasyczbą 
uemię  starej  Grecyi.  Dom  hat>sbnrski  zyskał  Siedmiogród,  a  nie  brakło 
podejrzeń ,  łe  myśl^  o  Wołoszczyznie  i  Mołdawie ,  którą  tak  hojnie 
nfiarowai  Janowi  III.  Jan  zbierał  tymczasem  gorzkie  owoce  swego  po- 
iiięcenia.  Wróciwszy  z  wyprawy  wołoskiej  zastał  we  Lwofrie  poseł* 
■two  moakiewskie  z  kniaziem  Szereme^ewera  i  Nikanorem,  które  od 
niego  odet>rało  uroczystą  przysięgę  na  traktat  grzymuitowski.  Przy 
tej  bolesnej  ceremonii  król  postawił  syna  Jakńba  po  prawej  stronie 
przy  tronie  królewskim ,  gdzie  niegdyś  stawał  królewic  Włady^aw. 
Polacy  mieli  się  w  ten  sposób  oswoić  z  następcą;  niestety!  oburzyK 
tif  tylko,  a  krok  ten  przedwczesny  stał  się  przyczyną  licznych  burz 
•ejmowycb. 

Z  szczęściem  wojennem  opuścił  go  i  urok,  który  go  niegdyś  oŁa> 
cuŁ  Mtoupraejmośt!  papieta  rosła.  Nunoyusz  Pallavicim  wzbraoid 
aą  t  wypłatą  przeznaczonych  na  żołd  wojska  sum  subsydiamych.  Cusani 
kmyer  papiezki  przywiózł  biret  kardynalski  Palłatiieimemu  i  Radne- 
JDTskiemD;  ten  ostatni,  próżny  pyszałka  pcbał  się  przed  synami  któ- 
lewsknui  na  pierwsze  przy  monarsze  miejsce.  Protegowanemu  przez 
Uaryę  Kazimirę  dat  król  arcybisknpstwo  gnieźnieńskie  po  Wierzbowskim 
i  doczekd   się  za  to  jednego  więcej  niewdzięcznika.     Otaczający  królk 
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MDat  rozpadał  si^  w  sbx>nnicŁwa  za  i  przeciw  królowej,  która  sprze- 
dawaniem urzędów,  mieBZaDiem  się  we  wszystko,  kłótliwością  i  niespo- 
kojem  odziernla  majestat  z  powagi  i  CDOtjr.  Markiz  de  Bethwte  z  Sta- 
nisławem Jabłonowskim  stawali  po  stronie  Francyi,  Sapiehowie  pilnowali 
austryackiego  interesD.  Królowa  odepctmieta  afrontami  Leopolda,  nęcona 
nofl-emi  nadziejami ,  że  ćCArąuicm  parostwo  otrzyma  zwrócUa  się  kn 
^faMjiMtSB  francozkim.  Francnikie  stronnictwo  poglądało  z  niechęcią 
na  wojny  tureckie,  pragn^o  spiesznego  z  dywanem  pokoju.  Szlaclita, 
do  której  także  należało  rycerstwa  v  szeregach  wojsk,  niechęcita  się 
tym  wpływem  z  góry,  niecbęciła  się  szeptami,  że  król  do  absolutnej 
dąży  władzy. 

Z&hiBkt  opJBnji  mim  w  ciBmjch    barwach   imntny  stan  dwom  pol- 
■kiego  i  nieinoJDj    bnmor   krdlowej,   które-    sam   padł  ofiara     Króloira 
powodowała  dg  doDosaoii  dwdcb  swoioh  paniin  słaj^cycli  Łetreu  1  FeuA- 
ketbe,    ktdre  awarzfc  lic  tamę   mijdaj  lob^,  praeii^ig^j  u^  w  CEwienill 
łudii.     W  r.  1687  opiucila   dwór   polaki    lioitrm  krAlowska  Eadiiwiłłowa 
kiórg  Jan  DI  uCECne  kocliał.  Sawagra  królowej  WielopoUklego  widiimy 
na  ciels    przeciwnego   królowej    ilroimictwa.     Załuski  Bloijł  w  tym  raka 
kanclerstwo  nadworne  Maryi  Eatimiry,  nie  mog^  Eniej<!  jej  prse Jladowali* 
W  takim  stanie  rzeczy  wojna  turecka  coraz  luirdziej  szła  oporem. 
Rachowano   tego  rokn  na  wielką  wyprawę  Goliczyna  do  Krymu.     A)« 
niewojenny  ten  człowiek,  wybrawszy  się  z  60.000  KoEaków  pod  Samai- 
łowiczeni,  niewidziawszy  nawet  nieprzyjaciela  cofnął  się  już  1 7  czerwca 
od  przedsięwzięcia,  a  chcąc  jakotako  ubraó  swoje  tchórzostwo,  wytoczył 
Samui łowiczowi   proces  o  zdradę,   4ciął  go  i  przeprowadził  wybór  jego 
assawuły  Jana  Mazepy,  znanego  nam  pazia  Jana  Kazimierza,  wielokrotnie 
po^a  do  Tetery  i  Doroszeńki,  mistrza  w  intrydze  i  nadzwyczaj  ambitnego 
człowieka,  z  którego  rolą  historyczną  spotkamy  się  za  rządów  Augnsta  U- 
Polska  tymczasem  cierpiała  nowe  napady  tatarskie.    Już  w  lutym 
wypadł  Bek  Murza  z  Kamieńca  pod  Zbaraż  i  niszczył  ogniem  i  mieczem 
złoczowskie  dobra  króla.  Jabłonowski  wyprawił  chorągwie  pod  Tarnopol, 
Zbaraż,    Baworów,    Janów,   Jazłowiec  i  Sniatyn   aby    wzbronić  Ordom 
wstępu.     Podkomorzy  łomżyński  Zwierzcbowski  chodził  podjazdem  pod 
Kamieniec,   około  którego    zboita   poniszczył   i  Tatarów   poznosił.     Ale 
dopiero  w  październiku  wyruszono  pod  Kamieniec.    Wyprawę  prowadził 
młody    królowie   Jakób,    co  ubliżało   powadze   hetmanów.     Rozpoczęto 
bombardowanie  30  armatami,  którym  odpowiadała  daleko  większa  liczba 
fortecznych.     Tatarzy   okrątali  wojsko  oblężnicze,  a  od  Bndziaków  na- 
stępował Nuraddyn    sułtan.     Wojsko  nie  pokazywało   ochoty  do  boju, 
hetmani  nie  życzyli  szczęścia  Jakóbowi.     Wrócono  z  niczem,  zabezpie- 
czywszy gmnice  posterunkami.     One    to  przeszkodziły   że  nadchodząca 
w  listopadzie  Orda  Nnraddyna  sułtana  nie  sprawiła  szkód  w  kraju. 
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W  Konfitaotyiiopoln  po  tyla  niesECZ^&nach  oręża  tureckiego  nastą- 
pUo  wreszcie  gwałtowoe  wstraąinienie.  Upadł  wezyr  Soliman,  a  Diebawem 
i  sułtana  Mohameda  IV  znacUo  ztrona  powstanie  janczarów  (S  listop. 
16S7).  Soliman  III,  jego  następca,  wśród  rewolncyi  w  Aleppo  i  Kandyi 
ttaral  się  o  pokój,  to  n  Leepolda,  to  o  Jana  III.  Życzyła  i  popierała 
pokój  E  Pf^ką  Francya,  zaoiej^pokojona  gwalłownymi  Anstryi  postępami. 
Spółczećaie  z  nowemi  wyprawami  cesarza  przeciw  Tarkom,  zbrojeniami 
się  FraDcyi  przeciw  cesarstwo  a  Wilhelma  orańskiego  przeciw  Francyi 
toczy  się  w  Polsce  bój  stronnictw  francuzkiego  i  anstryackiego  na  sejmacli 
r.  1688  i  IPaO,  paraliżujący  wojnę  turecką  na  granicach  Rzeczypospolitej. 

$.  32. 

S^m  1088  r.  zerwań;.    Spraira  \lęin1(!Zki  Radzlwiltówn^. 

Między  objawy  monarchicznych  dążeń  króla  Jana,  policzyć  należy 
jego  ociąganie  się  z  zwoływaniem  sejmów.  Wielokrotnie  wykazywał  on 
w  aniwersatacli  tradnoić  nporania  się  z  naglącemi  sprawami  Rzeczy- 
pospolitej na  sejmach  i  wskazywał  na  rady  senata.  jako  na  praktyczniej szą 
formę  reprezentacyi.  Objaw  ten  spotykamy  podobnież  w  panowania 
Augusta  II  i  III.  Sąjmy  się  rwały:  na  senatnskonsnltach  stanowili 
in^oaci  o  losie  kraju.  Nie  uprzątnęło  to  nierządu,  bo  było  tylko 
rezultatem  anarchii  powszechnej  w  której  przewodziła  oligarchia. 

CM  r.  1685  nie  było  sejmu.  Nie  dziw,  że  zapowiedziany  na  rok 
1688  (27  atycznia)  był  burzliwym.  Nagromadziło  się  wiele  najsprze- 
ezoiejszych  interesów  i  namiętnoici.  Głownem  tłem  wszakże  sporów  był, 
jak  się  z  dosyć  zmąconych  wiadomo^  Załuskiego  i  Coyer'a.  pokaznje, 
antagoDizm  między  francazkiem  i  aastryackiem  stronnictwem.  To  ostatnie, 
mieszcząee  w  sobie  najznakomitsze  kraju  imiona,  Lubomirskich  w  Ma- 
łopolsce, Leszczyńskiego  w  Wielkopolsce,  Sapiehów  na  Litwie,  stojąc 
przy  interesach  ligi  kv.  sŁ^o  spółcześnie  w  opozycyi  z  moaarchicznemi 
dążeniami  króla  i  z  gospodarką  królowej,  chciało  dalszego  prowadzenia 
wojoy  świętej,  ale  nieomieszkiwało  żadnej  sposobności,  aby  królowi  plany 
zwiększenia  własnej  potęgi  pokrzyżować.  Ów  kanclerz  Wielopolski, 
szwagier  królowej,  niedawno  stronnik  Francyi  i  poseł  do  Ludwika  XIV, 
■tał  sam  na  czele  tajemnego  spiska,  który  gromadził  najznakomitsze 
w  kraJD  imiona.  Nie  brak  podejrzenia,  że  spisek  sięgał  nawet  myili 
o  detronizacyi  króla,  którego  miał  zastąpić  Karol  LoŁaryńczyk. 

Królowa  zniechęcona  przez  Leopolda,  z  Stanisławem  Jabłonowskim 
i  markizem  de  Sethane  postanowiła,  jak  się  zdaje,  przeszkodzić  sej- 
mowi, który  dalszą  dU  wojny  iw.,  pomoc  miał  uchwalić.  Temu  ogólnemu 
I^owi    towarzyszyły   liczne  drobniejsze  zamysły,    owoce  gniewów  z  tą 
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lob  ową*  rodriną.  I  Uk  królowa,  pneciwnej  polityki  od  Sapiehów, 
Uieila  sie  takie  z  Radziwiłłami,  Dieprzyjaciołmi  Sapiehów. 

Intrygi  rozpoczęły  się  od  sejmików.  Postarano  się  o  zerwanie  kilka 
sejmików  litewskicb,  o  nteregalarnońci  w  wyboracłi  wielkopolskich.  Skoro 
się  sejm  rozpoczął,  a  wybór  marszijka  pomiędzy  Hieronimem  Lubomirskim, 
kandydatem  dwom  a  Chodkiewiczem  oboźnym  liteiwskm  chwiać  się  po. 
czat,  posłowie  wołyńscy  zaprotestowali  przeciw  wyborowi,  tądając  wprzódy 
sprawiedliwości  o  szkody  przez  litewskie  wojsko  na  Wołyniu  poczynione. 
Ta  sprawa  zawiesiła  wybór  marszałka.  Rozpoczęto  rugi  t.  j.  sprawdsenie 
prawno^i  wyborów,  i  wtedy  to  sakwestyonowano  wybór  Dąbrowskiego 
chorążego  i  posła  wileńskiego.  Popierał  świadectwem  swojem  niepra- 
VDoi6  tego  wybom  Józef  Bogusław  Słuszka  kasztelan  wileński,  hetman 
polny  litewski,  stronnik  królowej.  Dąbrowski  wyszedł  z  proŁestacyą, 
poparł  go  Tokarze wsk i  poseł  inflancki,  sejm  stracił  glos  czynny,  a  wina 
zerwania  zdawała  się  padaó  na  stronnictwo  Sapiehów. 

Zerwanie  nie  było  wszakże  w  interesie  przeciwnego  królowej  stron- 
nictwa. Gotowi  byli  oni  przywrócić  mn  działalność,  byle  rugi  królowej 
się  nie  ndaly.  Pracował  nad  przywróceniem  czynności  obecny  noncyntz 
Canłelmif  biskap  krakowski  M^achowski,  poznański  Stanisław  Witwicki. 
Królowa  tymczasem  ndaw^a  się  do  Stanisława  Łidmmirskiego  mar- 
szałka w.  kor.  i  Sapiehów  z  żądaniem,  aby  synowi  przy  ncgbłitszem 
połączenin  izb,  przy  tronie  usiąść  pozwolili.  Oparta  się  tema  tądanin. 
Już  pięć  dni  pozostawało  tylko  z  sześcio- niedzielnego  czasu  sejmowego. 
Dąbrowski  i  Tokarzewski  stawili  się  między  posłami ;  gdy  izba  sejmowa 
miała  witać  króla,  wtedy  protestacya  z  innej  ozwała  się  strony.  Zapro- 
testowali Lnblinianie ;  opuścił  izlię  poseł  sędomierski  Drohojowski  i  po- 
dolski Makowiecki.  Sejm  po  raz  pierwszy  w  Polsce  rozszedł  się  przed 
obiorem  marszałka  (5  marca),  oUe  strony  podały  manifesta  przeciwko 
sobie.  Pierwsza  protestąje  przeciw  Dąbrowskiemu  i  Tokarzewskiemn, 
druga  obwinia  królowę,  że  nie  chcąc  przypuścić  posłów  do  przedłoże- 
nia grawaminów  i  exorbitancyj  po  części  i  na  nią  wymierzonych,  przez 
Sędomierzanói^  i  Makowieckiego  sejm  zerwiJa  *). 

Można  twierdzić  z  pewnością,  że  król  Jan  pozost^  zupełnie  obcym 
tej  brzydkiej  intrydze;  nie  bez  słuszności  wszakże  padł  on  jej  ofiaią. 
Na  wieść  o  zerwanym  sejmie  wojsko  rozlazło  się  z  stanowisk  pograni- 
cznych :  Tatarzy  zapędzili  się  czambułami  aż  pod  Brody,  Załoźce,  Zbaraż, 
Wiśniowiec ,  Jeznpol  i  Dnbno.  Nnncynsz  Gantelmi  oświadczył,  że  pie- 
niędzy nie  da,   dopóki   coś  pewnego  nie  stanie.     Zwołano  radę  senatu. 


•)    Infomweyft  o  Eemanrm   gejmle  Ex.  M83  8.  Aerg.  regii.    ZJuiki 
T'  1,  p.  U,  p.  lOBT  et  Bqq. 
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a  której  zgromadzsni  aeDatorowie,  EflntiaBt  pomódz  krńloiri,  Uńcili  się 
i  krzytowali  bobatyra  wymówkami  i  przycinkami.  Wielopolski,  który 
wUinie  podówczas  umarł,  palił  przed  śmiercią  tajemna  jakiei  papiery, 
1  gdy  król  do  wdowy  po  nim  wysłał  komisarzy,  aby  pozostałe  dokn- 
Bienta  zabraó,  kanclerzyna  stanowczo  wzbrooita  ich  wydania.  Stanisław 
Lubomirski  wyrzucał  królowi  nieprzypnszczanie  senatorów  do  udziałn 
V  sprawach  państwa,  a  obawiając  się  zapewne  zarzutów,  tiomaczyt  si^ 
z  ostatniej  swojej  do  Rzymn,  Wenecyi  i  Wiednia  podróty.  Gwałtownie 
opadł  króla  Jan  Pieniąłek  wojewoda  eieradzki,  który  senatorskie  krzesło 
łasce  jego  zawdzięcza).  Król  zgryziony,  złamany,  przemówił  dnia  24 
marca  gorzkiemi  do  zgromadzonego  senatn  słowy:  al^brze  znał  go- 
rycze duszy  ten,  który  powiedział:  w  m^ch  troskach  znajdą  się 
słowa,  w  wielkich  stów  zabraknie.  Zaiste  zamilknie  z  wielkie  za- 
dziwienia Świat  chrze&cijański ,  zadziwi  się  potomność ,  widząc  nss  tak 
ogołoconych  z  wszelkich  irodków  obrony  i  pomocy.  Słyszałem  przed 
kilku  dniami  głos  do  mnie  zwrócony,  abym  nie  nękał  wolności  i 
zwrócił  ją,  jak  gdyby  jej  nie  było.  Przysiągłem  Bogn  i  tal  mi  nie 
będzie  tej  przysięgi,  póipnę  ja  na  pada  eonventa,  pomnę  com  winion 
ojczyźnie  i  wolnoici  .  .  .  Niech  mówca  on  zwróci  głos  raczej  kn  tym 
pseadoteologom,  którzy  trez  biskupów  o  rozwód  się  starają,  którzy  podłóg 
^ów  pisma  iv.  lekkomyślnym  poświęcają  się  zamiarom,  którzy  godzi- 
wymi lub  niegodziwymi  środkami  starają  się  o  własności  cndzą,  o  których 
mówi  prorok;  „Jeszcze  czterdzieści  dni  a  Niniwe  zniszczoną  zostanie!'* 
PokaZe  się  kiedyś  za  pomocą  Boga,  który  najskrytsze  tajniki  serca  prze- 
nika o  czem  to  ludziom  wolno  mówić  i  myśleó  za  życia  króla,  kto  u> 
stara  się  o  postawienie  ołtarza  przeciw  ołtarzowi ,  kto  obcych  szoka 
bogów!  I  zaiste!  pomści  się  na  nich  Wszechmocny!" 

Mowa  ta  świadczy,  łe  król  już  wtenczas  był  w  posiadanra  taje- 
mnicy intrygującej  przeciw  niemu  partyi  aastryaokiej.  Nie  4wi'  jej 
wszakże,  dopiero  na  przyszłym  sejmie,  gdy  taż  partya,  bez  wstydu 
z^kTzedała  się  powtórnie  jego  nieprzyjaciołom. 

Wojna  ze  strony  polskiej,  ntepoparta  sabsidyamieoni  podatkami 
szła  leniwo  i  ograniczała  się  do  wypraw  pomniejszych.  W  odporze 
Ordzie,  która  pod  Trębowlę  poszła,  zginął  dzielny  Dymidecki  i  Sma- 
newski.  Jabłonowski  sknpił  kilkadziesiąt  chorągwi  pod  Monasterzyskami, 
połączył  się  z  Słuszką  i  Litwinami  pod  Jazłowcem  i  poszedł  pod  Ka- 
mieniec,  aby  żywnośó  sprowadzaną  z  Jass  odciąć  od  fortecy.  Ale  czam- 
buły pod  Tyśmieoicę  wysłane  zmusiły  go  do  rozerwania  i  tak  szczupłych 
siL  Bek  Morza  z  16.000  Tatarów  przeprowadził  żyvnośd  przez  Bukowinę. 
Hetman  podstąpił  ku  Kamieńcowi  niepokoił  go  ciąglemi  podjazdami  i 
postanowił   oczekiwać  w  obozie  poi  PiidtoHoaau   (M  UpoajK  artyleryi 
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Eątski^.  Nadejicie  Tatarów  zisaBiło  go,  te  opniciwszy  Padłoirce, 
stanął  pod  U^ieszkieni ,  nad  ujściem  Smotryczy  oczekojąc  Naraddyna 
sułtana  a  przeprawy  Dniestru.  Ogromne  uletry  zmusiły  obóz  do  cofnięcia, 
się  pod  Kadyowce  a  ztamtąd  do  Chodorovic.  Nnraddyn  skorzystał  z  tego 
ustąpienia  i  przeprawił  eię  praes  Dniestr.  Jal)łonowski  wydał  ma  bitwę 
wśród  ogromnego  deszczu  na  polacli  łwauieckich.  15  marzów  i  150 
Tatarów  padło  trupem,  nieprzyjacieł  astąpil  z  pola,  ale  Jabłonowski, 
wiedząc  o  zasadzkach  w  lesie  żwanieckim  gonić  go  nie  cłictał.  Na  tern 
skończyła  się  wyprawa,  w  rełacyi  hetmańskiej  napuszystemi  ubrana 
słowy,  w  rzeczy  samej  czcza  i  niepołyteczna.  Im  nie  amiała  nawet 
przeszkodzić  zaopatrzeniu  Kamieńca.  Szczupłe  chorągwie  rozstawiono 
u  straiy  granic,  dzielnego  Iskrę  na  Wołyniu,  Cińskiego  na  Pokuciu, 
RosDOWskiego  na  Bosi  *). 

Cesarz  zdobył  tymczasem  Białogród  (Stuhłweissenbnrg)  w  maju, 
Belgrad  w  wrześniu.  Upokorzona  Porta  otomańska  zgłosiła  się  w  tejie 
samej  prawie  chwili  po  układy  pokoju,  gdy  Wilhelm  oroński,  główny 
nieprzyjaciel  Ludwika  zasiadał  na  tronie  Anglii.  Liga  Leopolda  zwy- 
cięł^a  wszędzie.  Lndwik  lY  zaniepokojony  upadkiem  swojej  przewagi 
podwoił  usiłowania  swoje,  aby  Turcyę  skłonić  do  dalszej  wojny,  a  Pol 
skę  od  dalszej  wojny  z  Tnrcyą  odwrócić.  Przy  schyłku  r.  I68ft  na- 
padł on  Palatynat  i  rzucił  rękawicę  Leopoldowi.  W  tycli  dniach  go- 
rączki powszechnej,  w  których  się  waiyły  losy  Europy,  Jan  III  zbliżył 
się  szybkiemi  kroki  do  widoków  Ludwika.  Mowa  obelga  królewskiemu 
jego  domowi  wyrządzona,  nowa  impertynencya  wiedeńskiego  dworu  itf 
data  zemsty.     Była  to  znowu  sprawa  Jakóba  i  Radzi wilłownej. 

Radziwiłłówna  owdowiała  r.  1687.  W  rok  potem  nmarł  i  wielki 
kurfirszt  Fryderyk  Wilhelm,  a  na  tronie  elektorskira  zasiadł  Fryde- 
ryk III,  który  zgłosił  się  wcześnie  o  przyjazne  z  Polską  stosunki. 
Między  licznymi  pretendentami  do  ręki  i  majątku  wdowy  po  margra- 
bim, Jakób  królewic  i  Karol  Filip  xiątę  nąjburski  pierwsze  zajmowali 
miejsce.  Brat  xięcia  Kurlandyt  Fryderyka  Kazimierza,  Ferdynand, 
oświadczył  margrabinie  chęci  Jakótw,  które  ona  wdzięcznie  przyjmowida 
odkładając  stanowcze  słowo  do  poznania  konkurenta.  Popierał  swaty 
xięcia  umyślnie  do  Beriina  wysłany  Franciszek  Bieliński  starosta  malborskt. 

Nie  próżnowali  wszakte  i  nieprzyjaciele  królewscy.  Pufendorf 
(Frid.  III.)  świadczy,  że  zazdrośni  polscy  senatorowie  zgłaszali  się  do 
margrabiny  z  listami,  odradzającymi  jej  to  zamęzcie.  Jan  Jerzy  x.  An- 
halŁ  Dessau ,    pierwszy    elektora    minister,    zapewne    obrażony,    że  się 

•)  Jonaae  kafe  królowi  przedsiębrał!  w  r.  1888  flmgł  na  WoloazMysnę 
wyprawo.    Załniki  nUcjf  podaje  pod  nyliiTiD  rokiem  1687. 
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Jio  ni  sprzeciwić  ożenieniu  Jei^ego  Radziwiłła  z  jego  córką,  działt^ 
T  interesie  Karola  Filipa  naj burskiego ,  brata  cesarzowej  Leopoldowej. 
Cesarz  I^opold  działał  w  Łym£e  ducliu  przez  swoich  posłów  tir.  Stern- 
ierga  i  Frąjiaga,  a  elektor  chociat  się  oświadczał  za  królewicem 
Jakóbem,  nie  był  zapewne  przeciwnym  tej  sztuczce  łakomej  polityki 
uemieckiej. 

Królewic,  chcąc  poprzeć  sprawę  swoją  osobistą  w  Berlinie  bytno- 
ścią i  poznaniem  niargraliiny,  udał  'się  tamże  d.  8  lipca  incognito  i 
stanął  w  mieszkaniu  markiza  (2e  Grme^,  posła  francnzkiego.  Konknry 
pos^  jak  najpomyślnej;  wymieniono  pierścionki  i  portrety  a  margrabina 
listem  z  dnia  26  lipca  zobowiązała  się  pójść  za  królewica,  zastrzegając 
sobie  wolność  ewangielickiego  wyznania  i  poddając  się  pod  rygor  utraty 
wszystkich  dóbr  litewskich  w  razie  niedotrzymania  słowa.  Elektor  po- 
twierdził Bielińskiemu  przyrzeczenia  margrabiny.  Uradowany  Jan  III, 
gotował  na  wrzesień  r.   1683  sute  gody  weselae. 

Ale  zaledwie  się  wychylił  królewic  Jakób,  xtątę  najburski  zjawił 
ńf  w  Berlinie  w  pomieszkaniu  austryackiego  poda  Frtgtaga.  Obaj 
ambasadorowie  cesarscy  wyprawiali  festyny,  aby  ułatwić  xięcin  częste 
•idzeoie  się  z  margrabiną.  Nie  potrzeba  było  duio  czasu,  aby  siąię 
przystojny  i  silny  pozyskał  lekkomyślną  i  oieuczoiwą  kobietę.  Dnia 
10  sierpnia  wyjechawszy  potajemnie  z  zamku  elektorskiego  karetą  hr. 
Stemberga  margrabina  przybyła  do  jego  pałacu,  a  jałmużnik  amba- 
sadora związał  ręce  xięcia  i  Badziwiłłównej  stałą  małżeńską.  Tego 
umego  dnia  rano  wyprawiła  jeszcze  margrabina  cznły  list  do  xięcia 
Jakóba  *). 

Czynna  pomoc,  jaką  tej  iotrydze  posłowie  cesarscy  podali,  była 
zaiste  więcej  jak  skutkiem  spółzawodnictwa  dyplomatycznego  panów 
Stemberga  i  Frajtaga  z  p.  Gravelle.  Jan  III  w  liście  do  ojca  Św. 
przypisał  ją  wprost  niewdzięcznej  nieprzychylności  dwom  wiedeńskiego. 
Gdy  minęła  pierwsza  chwila  gorączki,  w  której  margrabia  d'Arquion 
Ł  Karola  Filipa  na  pojedynek  wyzywać  radził,  król  postanowił  zabrać 
dobra  Radziwiłłównej ,  a  party  przez  królowę  i  Sethuna,  myślał  o 
odwecie  na  Austryi  i  korfirszcie.  Obiegała  wieść,  -ie  Hieronim  Lubo- 
mirski, niedawno  wódz  zaciężuych  Polaków  w  sprawie  Leopolda,  gotuje 
koafederacyę  wojskową  i  napad  na  Szląsk,  kę  pułki  mają  napaść  Prusy 
xią£ęce,  że  liga  św.  rozerwana,  ustąpi  miejsca  wojnie  przeciw  Austryi 
i  Rzeszy.  Królowa  nie  przyjmowała  Zierowskiego  rezydenta  cesarskiego. 
Bełhwte  starał  się  o  nowe  zaciągi  dla  malkontentów  węgierskich.  Tak 
stanęły  rzeczy  przed  pamiętnym  sejmem  warszawskim  r.  168S/9. 


^    O  dwukrotnem  cam^ćcia  iUddwilłówa^.    Z.  A.  Hdda, 
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Sfjm  warszawski  r.  1488/9  przez  Sapiehów  zerwtBj. 

LuteiD  t  doia  8  listopada  doniósł  cesarz  Leopold  Janowi  III  o 
bliskiem  rozpoczęcia  akiadów  z  ^łaszającymi  się  o  pokój  Torkatni  i 
zawezwał  go,  aby  jako  sprzymieneawc  przystał  swojego  pełoomocoika. 
K&wnoczeicie  donosił  Leopold  o  napadzie  Lndwika  XIV  na  Palatypat 
Poseł  hana  tatarskiego  ofiarował  królowi  swoje  poirednicŁwo  w  dziele 
pokojowem.  Wysliumik  carski  domaffał  się,  aby  pan  jego  traktatem 
z  Tnrcyą,  jako  sprzymierzeniec  Polski  objętym  został.  Najwa^ejsze 
kwestye  czekały  na  posŁanottienia  sejmu,  otwartego  dnia  17  gmdnia  1686. 

Marszałkiem  został  bez  wielkich  trodnoćci  Stanisław  Szczuka, 
referendarz  litewski.  Kanclerska  pieczęć  oddał  król  Denbofowł  bisku- 
powi kamienieckiemu,  podkanclerską  wojewodzie  labelskiema,  Karolowi 
Tarle.  Pierwszą  obiecał  król  Załoskiemn,  widząc  wszakie,  ie  mn  królowa 
jest  przeciwną,  wziął  go  na  stronę  i  prosił,  aby  dla  spokojn  domowego, 
zwolnił  go  z  obietnicy.  Smatny  rys,  jak  dalece  był  zawojowanyiD 
Sobieski  przez  niegodną  towarzyszkę  życia. 

Sprawa  margrabiny  brandenborskiuj  i  dóbr  Radztwiłłowskich  nsj- 
pierwej  zatrudniła  nmysły  sejmujących.  Poseł  podlaski  Niemira  wniósł, 
aby  elektorowi  brandeobarakiemn  odebrano  lenno  pruskie ,  które  jak 
wiadomo  bydgosko -welawskim  pokojem  lennem  polskiem  by<!  przestało. 
Inni  stronnicy  króla  odmawiali  margrabinie  a  dzii  ziężnie  najburskiej 
prawa  do  dóbr  litewskich  i  żądali  konfiskaty.  Król  postawił  projekt, 
aby  dochody  z  tych  dóbr  poszły  na  korzyść  Bzeczypospolitej.  Ale  elektor 
umiał  się  zabezpieczyć  przeciw  podobnym  zamachom.  Umiał  pozyskać 
dla  siebie  Rafała  Leszczyńskiego,  wojewodg  poznańskiego,  kt^ry  wyszy- 
dził cidą  sprawę,  jako  „krnmenalną  raczej"  (kieszonkową)  „niż  krymi- 
nalną". Przekupił  nadto  przez  swego  ajenta  Wicherta,  obu  Sapiehów 
za  60.000  talarów;  a  trzymająca  z  Sapiehami  Litwa  silnie  stanęła  za 
prawami  siężnej  najburskiej  tak,  że  król,  pragnąc  dojścia  sojma, 
cofnął  swój  projekt  i  oświadczył,  że  od  wszelkiego  dalszego  zaprzątania 
się  tą  sprawą  stany  uwalnia. 

Niewiele  pomogła  ta  wspani^omyślność.  Opozycya  rzuciła  się 
z  zajadłością  na  zagraniczną  politykę  króla.  Wojewoda  sieradzki,  Jan 
Pieniątek  wyrzucał  mn  niekorzystny  traktat  grzymułtowski  z  Moskwą, 
Jana  Zbąskiego  bisknpa  warmińskiego  posła  z  Biymu,  Wenecyi  i  Wiednia 
relacyę  czyniącego ,  okrzyknięto,  aby  wrócił  Rzeczypospolitej  jiienią^ze, 
na  daremne  poselstwo  strwonione.  Krzyki  te  tak  czas  -trwoniły)  &e 
nuncyusz  papiezki  CanteUni,  z  urzędową  wieścią  o  śmierci  Innocentego 
i  nastąpieniu  Alezandra  YUI  (OtŁoboni)  przybyw^ący  ledwie  eię  ^dr, 
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ÓHUtł  do  andyencyi,  a  rezydent  polsłd  t  Wiednia  przypominaó  tunsinł, 
iby  sejm  w  30  dniach  pełnomocnika  do  traktatów  tareckicti  wyznaczył, 
s  pneciwnym  albowiem  razie,  cesarz  sam  pokój  zawrze.  Król  rozdrałniony 
krytyką  Bvej  polityki,  wyznaczył  komisye  do  napisania  inetmkcyi  po- 
iłowi,  którym  za  wolą  stanów  został  Alezander  Łoś  wojewoda  pomorski. 
Po  dłagich  sporach  z  rezydentem  cesarskim  Zierowskim,  który  o  prey- 
posKczenhi  Moskwy  do  traktatów  wiedzieć  nie  chciał,  polofamo  ten  ostatni 
«anu>ek  jako  konieczny  w  instmkcyl  pełnomocnika. 

Tymczasem  dnia  7  lutego  przyszło  do  jawnego  skandalu  w  pelnem 
posiedzeniu  sejmu.  Kazimierz  Opaliński  biskup  chełmski,  który  niedawno 
jeatcze  bawił  się  donosami  o  spiskach  przeciw  królowi,  obrałony,  te 
go  katedra  kijowska  minęła,  zaw(rfał  na  króla:  „Albo  panuj  sprawiedli- 
wie, albo  przestań  panować".  Mat«zyński  wojewoda  bełzki  tak  się  nra- 
lil  Łemi  dowy,  ie  wszystkich  biskupów  do  Rzymu  jako  burzycieli 
szkodliwych  wygnać  radzB.  Powstała  sroga  kłótnia,  jedni  na  OpaliA' 
stiego,  drudzy  na  Matczyńskiego  powstawali.  Opaliński  wyjechał  z  War- 
uaw;  nie  połegnawszy  się  i  nte  przeprosiwszy  z  królem.  Ujma  po- 
wadze tak  dotknęła  Jana ,  łe  chciał  przez  kanclerza  wystąpić  z  -pro- 
jektem abdykacyi.  Stefan  Bidziński,  stary  wojownik,  kasztelan  sędo- 
mierski,  wybił  królowi  tę  myil  z  ^owy.  ^Rzeczpospolita  jest  w  malignie, 
trzeba  jej  krwi  upnicić",  mówił.  Opozycya  tymczasem  uwaiała  wyjazd 
Opalińskiego  jako  dowód  pogwałcenia  wolnego  głosu,  a  Pieniążek  wfiłał 
gloino,  łe  już  nie  wie  co  wolno  a  co  nie  wolno  mówić  na  sejmie. 
UnicbowBki  jeden  z  posłów  stroDoictwa  królewskiego  jawnie  mówił  o 
spiskach  przedw  królowi  i  domagał  się  konstytucyi  securiłałis  inłemae. 
Aleiaodrowicz  poseł  litewski  groził  zerwaniem  sejmu,  gdyby  podobna 
konstytucya  stanęła.  Dominik  Radziwiłł  podkanclerzy  litewski  wielo- 
krotnie wśród  krzyku  Sapieżyńców  podnosił  glos  skarżąc  hetmana  Sa* 
[ńehę;  Matczyński  wyrzucał  mu  wspóluictwo  z  xięiną  najburską,  obja* 
wbjące  się  osadzeniem  dóbr  jej  wojskiem  litewskiem. 

Trudno  dtHnacać  w  tym  odmęcie  politycznego  wątku.  Obok  chęci 
zwalenia  sprawy  najburskiej  mieli  Sapiehowie  i  ich  liczni  stronnicy 
może  dalsze  niebezpieczniejsze  zamiary,  detronizowania  króla.  Około 
dnia  2  marca  zawezwał  Sobieski  kilku  wiernych  senatorów  i  zapytał 
ich  o  radę,  czyby  nie  było  skuteczną  rzeczą  idąc  za  przykładem  1683 
rokn  wytoczyć  przed  sejm  sprawę  owego  tajemnego  spisku,  którego  d»- 
wody  w  rękach  jego  spoczywały  ?  Gdy  się  na  to  zgodzono,  Jabłonowski 
hetman  w.  kor.  oznajmił  w  senacie  o  spisku  i  papierach.  Oprócz  zmar- 
łego kanclerza  Wielopolskiego,  kompromitowały  one  Stanisława  Lubo- 
mirskiego miu^załka  koronnego,  Marcina  Zamojskiego  podskarbiego, 
obu  Sapiehów,  Rafała  Leszczyńskiego  poiaańakiego,  Pieniątka  sieradi- 
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kiego  wojewodów,  bisknpów  diehnskiego  i  łuckiego.  Ołi^owaDi  obie- 
cywali przez  noncyusza  Cantełmi,  te  zezwoUi  na  wszystko  byle  kr^ 
milczał.  Tern  ponętniejszą  wyd^a  się  rzecz  Sobieskiemu.  Wyznaczono 
12  senatorów  z  prymasem  na  czele  do  rozglądnięcia  się  w  dokmnen- 
tach.  Uderzały  między  nimi  korespondencye  Lubomirskiego  z  cesarskim 
kanclerzem  Strattnanem  i  i.  Karolem  lotaryńskim,  niemniej  układ  Sa- 
piehów z  X.  najburskim  i  elektorem,  warujący  dla  uich  60.000  talarów 
na  zakupienie  głosów.  Obok  tych  dokumentów  znajdowały  się  paszkwile 
na  króla  i  urzędowe  świadectwa  Dieobecnego  kanclerza  w.  1.  Marcyaoa 
Ogińskiego  o  spiskach  przeciw  królowi. 

Gdy  komisya  zdała  sprawę  z  przejętych  papierów,  a  na  senatorów 
powszechny  krzyk  w  izbie  poselskiej  powstał  Benedykt  Sapieha  podskarbi 
litewski  postawił  żelazne  czole  barzy.  Wyjął  on  (prawdziwy  czy  ffJszywy  ?} 
skrypt  tajemnego  związku,  który  miał  stawać  [Hrzy  wolno^i  elekcyi  j 
wyłączeniu  Piasta  od  tronu.  Tym  skryptem  i  bezczelnoicią  swoją  ura- 
towd  się  Sapieha.  Prymas  wziął  na  siebie  uspokojenie  dyfBdencyi; 
król,  który  umiemat,  te  przet>aczeniem  oraz  zapewni  szczęUiwy  sejmowym 
obradom  koniec,  oświadczył,  że  ojczyzna  milszą  mu  jest  nad  życie  i 
honor,  że  jej  chętnie  wszystko  poświęci,  obawia  się  wszakie,  że  nic  ją 
już  nie  uratuje  od  zguby,  jeśli  „synowie  złości  trwać  będą  w  niegodzi- 
wych swoich  przedsięwzi^iacb".  Prywatnie  oświadczy]  Sapieże  darowanie 
winy,  byle  do  Warszawy  nie  jeździł  i  ^żony  pilnował". 

Ale  Sapieha  nie  chciał  zakończenia  sejmn.  Poseł  litewski  Ale- 
sandrowicz  trwał  w  protestacyi  przeciw  konstytucyi  „securiiałis  młemae'. 
Dnia  31  marca  oddalił  się  z  protesŁacyą  poseł  Szotkowski  z  izby  sej- 
mowej. Szukano  go  po  ulicach  Warszawy,  a  gdy  zapytano  wygląda- 
jącego przez  okno  i  palącego  lulkę  hetmana  Sapiehę,  czy  nie  wie,  gdzie 
»ę  podziid,  zdradziecki  magnat  rzekł  z  szyderstwem;  Alboż  ja  jestem 
stróżem  brata  mego!  Podskarbi  Benedykt  Sapieha  obiecawszy  go  wy- 
naleźli oddalił  się  z  sali,  aby  już  więcej  nie  powrócić. 

Noc  zapadida.  Przy  świecach  nie  wolno  było  obradować.  Ostatni 
termin  sejmu  kończył  się.  Starosta  żmudzki  Grotus  zaklinał  stojącego 
przy  drzwiach  Dąbrowskiego,  posła  wileńskiego  .na  miłośi!  kraju",  aby 
powiedział,  gdzie  się  Szotkowski  znajdi^e.  Powiedz  raczej :  na  miłość 
króla,  odpar)  ponury  Litwin,  tw  tego  tylko  znacie.  „A  wy  na  oślep 
przeciw  królowi  jesteście",  zawołał  biskup  wileński  Konstanty  Brzostowski. 
Wy  frymarczycie  z  królem,  krzykną)  Dąbrowski.  Łżesz,  zawołał  obra- 
żony pr^at,  gdy  w  tem  pięść  Dąbrowskiego  groźnie  zbliżyła  się  do 
jego  twarzy. 

Dobyto  szabel.  Brzostowski  schronił  się  do  stóp  tronu.  Posłowie 
chcieli  wychodzić,   halabardnicy  z  rozkazu  króla  zatrzyinali  ich  berdy- 
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mmi.     Prymas  z  przyczyny  obelgi  kapłana  rzucił  trzechdniowy  inter- 
dykt  na  Warszawę. 

I  to  nic  skatkonało.  Dnia  2  kwietnia  Szotkowskiego  nie  było. 
WtHy  król  pokazał  stanom  jeden  jeszcze,  świeżo  znaleziony  dokument 
t  relacyę  ajenta  Wicherta  o  dobrem  sprawowaniu  się  Sapiełiów  na 
■pjmie.  Szczuka  pożegna!  króla  żałosną  mową,  posłowie  ucałowali  rękę 
królewską,     Dąbrowskiemu  nie  podał  król  r$ki, 

S-  34. 

Sftf  i  V7r»k  ■»  Kaztmlcru  Ijsze^ńskiego  oskanonego  o  atelzm. 

Podobnie  jak  niegdyć  z  zbawiennych  wotów  Jana  Kazimierza, 
szkodliwe  tylko  wypędzenie  Aryauów  przyszło  do  skntku,  tak  i  na 
obecnym  sejmie,  rozerwanym  przez  nikczemność  i  niegodziwoićjn",  jedno 
tylko  zgodzono  się,  jedno  przeprowadzono :  proces  Łyszczyńskiego  o  ateizm. 

Kazimierz  Łyszczyóski  był  szlachcicem  województwa  tirzesko- 
Ktewskiego.  Wychowany  i^zez  Jezuitów,  wykształcił  sif  on  w  ich  rogatych 
syllogizmach ,  rozmiłował  się  w  dyspntacych  i  argnmentowaniach.  Jan 
Brzoska  stolnik  braclawski,  niegdyś  jego  przyjaciel  pogniewany,  jak 
mówiono,  o  to  £e  się  Łyszczyński  zbyt  uporczywie  oddania  jakieji 
samy  pożyczonej  domagał,  oskarżył  Łyszczyńskiego,  ie  przeciw  Boga 
mówi  i  xi4iki  pisze,  ie  istnieniu  bóstwa  przeczy.  Brzostowski  biskup 
wileński  uwięził  oskarżonego,  co  było  przeciw  pnwom.  Łyszczyński 
z  wiezienia  wileńskiego  tłomaczył  się  królowi,  że  stał  się  ofiarą  złoid 
ludzkiej,  ie  owe  jego  argumenta  przeciw  Bogu  w  tym  tylko  celu  zbie- 
rane były,  aby  tem  sihiiejaze  za  jego  istnością  postawió  dowody.  Prosił, 
aby  sprawa  jego  przed  sąd  świecki  wytoczoną  być  mogła.  Nuncyusz 
papiezki  Canłelmi  podmawiał  biskupów,  aby  na  Ło  nie  pozwalali ;  król 
i  iwieccy  stanęli  po  stronie  sądu  świeckiego.  Instygator  zatem  litewski 
Szymon  Karowicz  d.  1 5  lutego  oskarżył  Łyszczyńskiego  puUicznie  mową, 
która  była  extraktem  napuszystoici  i  niesmaku.  Dodany  obii^owuiema 
obri^ca,  dowodził  ie  Łyszczyński,  jako  prawy  chrzeńcijamo  chodzi  do 
spowiedzi,  że  testament  od  wezwania  Trójcy  iw.  rozpoczynający  się 
napisał  i  t.  p.  Przysięga  Brzoski  ostatecznie  potępiła  Łyszczyńskiego. 
Dnia  6  marca  odbyło  się  w  Warszawie  solenne  nabożeństwo  błagalne, 
aby  Bóg  zbrodni  ateisty  na  narodzie  nie  karał.  W  kilka  dni  potem 
Łyszczyński  odbył  pabticzną  w  kościele  pokutę  i  złoiył  wyznanie  wiary, 
28  marca  ogłoszono  wyrok,  brzmiący  na  spalenie  pism  blużnierczych  t 
autora,  zniszczeoie  jego  domu  i  zaoranie  miejsca  gdzie  stał,  na  podział 
)  majątku  między  delatbra  Brzoskę  i  ^arb. . 
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Pnyszedł  diiei  tpelDienia  wyrokn,  wyrwiuio  błednemii  deliokwen- 
towi  język  i  ucięto  prawą  rękę.  Jan  III  zmiłowawszy  siy  nad  mękaioi 
szlachcica,  kazał  go  ściąć  co  prędzej  i  ściętego  wrzucić  do  ognia.  Był 
to  pierwszy  wypadek  haniebnego  hiszpańskiego  imto  da  fi  v  Polsce, 
który  fatalny  cień  rzrfca  na  ludzi  i  czasy,  byi  to  smntny  dowód  upadkn 
religii  prawdziwej,  religii  miłości  i  przebaczenia.  Przewrotni  ludzie 
wyprawiali  Bogu  krwawą  objatę,  starali  się  własne  grzeohy  przebłagać 
fanatycznym  czynem. 

Dałlerac  fizjpUr^e  Jmienf  Ł^szczj^kie^,  Icłdre^  ntaiAwjia  i 
modrym  niiywa  izlachcieem,  Eitbie^m  Witwickiego  biakupa  poinaiukie^o, 
któir  rr  ton  ipoiób  ohcM  uruMif  na  kardynalłki  ktfebut.  P^>i«i  wHuki« 
I  IcoDgregacja  itt.  inkwizyc;!  nie  pochwalili  w^rokn.  DaUeraifA  wisdo- 
woW  o  t/Je  zMloguje  na  nwagf,  te  dodaje  nu>  jeden  rjt  do  óirccesnego 
d^nia  dnehoirieDalwa  pobkiego.  Innocentr  XI  skorajebń  ■  pobofnept 
ospoRobienia  Jan»  III  i  nowe  w  dDchowleństwie  polakiem  rozpoczął  pod- 
boje. Widzialiiiny  wyiej  jak  bruździł  królowi  w  prawie  nominacji.  Kar- 
dynalski kapehiBz  byl  wabikiem  dla  lijij  nęcącym  pod  przewag;  RKjnnii. 
Otr«7inaI  go  Badziejowiki,  otrzymał  Denhof  opat  węchocki,  poael  polaki 
w  Bijmie.  .Korteiadrtwo"  na  nowo  w  modę  wchodud  poczyna.  Biaki^ 
damniej  aiŁ  kiedykolwiek  podnoszą  ciolo.  Spotykamy  ai^  z  interdyktami 
i  exkomuDikami.  Nieatety  nie  byli  to  już  Indzie  ceu6w  Zygmunta  I,  nie 
byli  to  Tomiccy  i  Maciojowacy.  Prymas  Badziejowiki  płytki,  ograniczony 
■  niealychanie  ambitny,  najamutniąjazg  w  bieloiyi  odegrał  rolf.  Wielki 
znawca  ludzi  Morsztyn,  powiedział  o  nim  bardzo  trafnie,  gdy  rię  sUrał  o 
kardynalatWDi  „Wiem,  ie  ma  kapelnaz  w  głowie,  nie  wiem  ety  bfdal* 
miał  ^owf  w  k^ielnain.* 

S.  35. 

teopold  j^ednywa  sobie  aapowról  króla  Polskiego.    Małżeństwo 

Móba  z  Jadwig)  nąjbarskę  i  missfa  br.  Thuna  do  Polski. 

(1089-1001.) 

Traktaty  z  Turkami  w  Wiedniu  prowadzone,  nie  przyszły  do 
•kotku.  Leopold,  acz  na  dwie  strony  rozerwany  postanowił  kończyć 
wojnę  z  Tnrcyą.  Wielka  wszakie  nastąpiła  zmiana  szczęścia.  Wyprawa 
Ludwika  badeńskiego  r.  1689,  nie  przyniosła  pożądanych  owoców. 
Wezyrem  wielkiej  Porty  został  w  końca  r.  1689  syn  Acbmeta,  Kiuprili 
Mustafa,  człowiek  wielkich  cnót  i  wielkich  zdolności.  Reformami  wy- 
bornemi,  oszczędnością  wzorową  zdołał  on  na  chwilę  podźwignątS  pań- 
stwo, osobistą  walecznoicią  nowego  w  nie  tchnął  ducha.  Wkrótce 
nowy  na  Europę  padł  postrach  a  Leopold  zagrolony  był  atratą  wszystUch 
swoich  węgierskich  zdobyczy.  Tekely,  oddawaa  jui  wypuszczony  z  tu- 
reckiego więzienia,  zajął  po  śmierci  AbafGego  Siedmiogród,  zbił  kilkakroó 
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cesarskiego  jeDemla  Bausslera.  Mn^tsfa  Kinprili  zdobył  (1690)  Nisfif, 
Semendryę,  Belgrad  {%  października).  Cesarscy  ponieśli  ogromne  straty. 
Nie  było  jai  Karola  Lotaryńcsyka  zdolnego  wodza,  aniart  on  dnia 
3  kwietoia  t.  r. 

Poldta  w  r.  1689  nic  prawie  przedsiębrać  nie  mogła.  Wyprawa 
Goliczjna  na  Krym  skończyła  si$  haniebnie;  dał  eifi  prseltupić  Tata- 
rom i  wrócił  do  domu.  Oioroba  przeszkodziła  Morosiniemn  do  dal- 
szycłi  w  Peloponezie  postępów.  Liga  iw.  w  r.  1690  w  nt^opłakańszym 
znajdowała  się  stanie. 

Rńwnie  nieszczęśliwi  byli  angsbarscy  cesarza  sprzymj^eńcy. 
LQdwikXIV  prowadząc  spólcześaie  wojnę  z  cesarzem,  Sabandyą,  Hoi- 
laodyą  i  Anglią  podołał  wszystkim;  Palatynat  zniszczył,  Holendrów  i 
Anglików  zbił  jego  marszałek  LuzeuAowrg  pod  Fleoms,  Sabandczy- 
ków  CaUnat  pod  StaOardą,  admirał  TourvilU  zniszczył  angielską  flotę 
pod  Beveziers.  Wtedy  otoczony  zewsząd  niebezpieczeństwami  zwrócił 
I^opold  uwagę  na  Polskę  i  jej  króla,  którego  zadufany  w  licznych 
awycięztwacb  zaniedbał,  a  nieraz  śmiertelnie  obraziŁ 

W  Polsce  po  zerwanym  sejmie  r.  1689  stronnictwo  fraijcuzkie 
brało  górę.  Oprócz  margrabiego  Bethune,  który  się  w  Polsce  na  do- 
bre rozgospodarował,  przybył  tamże  do  prowadzenia  interesów  fF'ancn^- 
kich  Gravełle  ambasador  byty  berliński,  opuściwszy  dwór  tamtejszy 
po  wybuchnięciu  wojny  w  Palatynacie,  przybył  pan  du  TdUer,  nibyto 
jako  ajent  detronizowanego  Jakóba  II.  Ci  dyplomaci  wyzyskiwali 
skrzętnie  ostatnie  obelgi  Leopolda,  ofiarowali  się  wyswatać  królewica 
zjaką  fraucuzką  sięłniczką,  a  za  pozwoleniem  króla  prowadzili  znowu 
inteiesa  malkontentów  węgierskich.  Starali  się  zai  przedwazystkiem 
o  rozerwanie  ligi  ^w.  i  pokój  Turcyi  z  Polską.  Sprzyjała  im  królowa, 
JaUonowski  i  inni  panowie  ruscy,  którzy  najdotkliwiej  szkodliwych 
skutków  ligi  doświadczali.  Sam  król  zawahał  się  i  owąiał,  ie  dotąd 
zdzierając  sokole  ze  siebie,  okrywał  niemi  sąsiada  *). 

Dwór  cesarski  zraza  bardzo  mało  pokazywał  oględności  na  tę 
zmiaoę  przyjaźni.  Łudzono  Łosia  i  Raczyńskiego  obietnicami,  te  córka 
królewska  pójdzie  za  syna  cesarza,  królewic  dlexander  cesarzewiczównę 
otrzyma,  a  Jukóbowi  cesarz  kapelusz  kardynalski  wyrobi,  ale  nikt  na 
dworze  nie  wierzył  tym  pięknym  słówkom.  Zaniepokojono  się  dopiero, 
gdy  [«zyszlo  do  spjmu  r.  1690,  na  którym  nawet  biskup,  Załuski, 
przemawia  za  pokojem 

Sejm  warszawski  1690  r.  rozpocz^  się  17  stycznia.  Bez  tmdno- 
kd  otrzymiJ  Dzi^y&ski  starosta  bratyański  laskę  marszałkowską.  Biskup 
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chelmaki,  Opaliński  przeprosił  króla  publicznie  za  wyrządzomi  mn  na 
przeszłym  sejmie  obelgę.  Kwestya  dalszego  prowadzenia  wojny  była 
najwainiejszą  sprawą  sejmu.  Gdy  do  niej  przyszło,  Jabłonowski  wyka- 
zywał nienioiebnośi!  zdobycia  Kamieńca  i  utrzymania  Moldowołoszczyzny ; 
Matczyński  podskarbi  kor.  po  śmierci  Zamojskiego  znpełne  akarbn  ubó- 
stwo; Załuski  biskup  kijowski,  bezużyteczność  dotychczasowych  nsilo- 
wań,  stratę  kilku  prowincyj  na  rzecz  Moskwy,  i  wnosił,  aby  spytano  się 
kategorycznie  w  Wiednia,  czy  cesarz  myili  o  energicznej  pomocy,  nie- 
mniej o  ustąpienia  Moldowołoszczyzny.  Stanęła  wbrew  pokojowemu 
stronnictwu  fą^cya  austryacka,  mianowicie  zai  inni  biskupi.  Umiano 
podburzyć  szlacbtę  na  posłów  francuzkich,  których  oddalenia  zatądano. 
6ravelle  ukrył  sig  w  klasztorze  i  starał  się  zerwać  sejm  przez  Gło- 
gowskiego posła  bełzkiego.  Oddano  Głogowskiego  pod  sąd  i  zmuszono 
do  cofnięcia  protestacyi.  Tymi  środkami  stronnictwo  wojenne  utrzymało 
się  na  górze,  uloJono  plan  wyprawy  przyszłej,  uchwalono  podatki, 
biskupi  oświadczali  się  z  gotowością  darów  dobrowolnych.  Udało  się 
zaledwie  stronnictwu  pokojowemu  w  punkta  skryptu  „ad  archifutn" , 
danego,  wepchnąć  nieznany  nam  bliżej  punkt  o  ewentualnem  zawarcia 
pokoja.  Sejm  skończony  szczęśliwie  dnia  7  maja  poraził  dźwigającs 
się  stronnictwo  franciizkie.  Pomimo  tego,  rezydent  Zierowski  t>ardzo 
skąpy  był  z  obietnicami  cesarza. 

Silniej  ni£  ten  nowy  dowód  wierności  lidze  św.  wpłynęły  na  Leo- 
polda niepowodzenia,  których  doświadczył  w  r.  1690.  Projekt  ożenie- 
nia królewica  wydał  się  najlepszym  sposobem  związania  Jana  111  z  domem 
austryackim.  Siostra  cesarzowej  i  owego  Karola  Filipa  najburskiego, 
Jadwiga,  spokrewniona  z  całą  polityczną  ligi  augsburskiej  rodziną,  miała 
zostać  ioną  Jakóba.  Ratyfikowano  kontrakt  małżeński  w  Żółkwi  dnia 
16  listopada,  a  lutego  1691  odbył  sięślub  królewica  z  potulną  Niemką, 
która  zaledwie  100.000  złr.  i  xię'!Łwo  oławskie  przez  cesarza 
w  dzierżawę  puszczone,  w  posagu  przyniosła.  Niepodobna  przypuścić, 
aby  za  sam  honor  koligacyi  z  cesarskim  domem  król  pragnął  takiej 
synowej  i  małżeństwo  podobne  uważał  za  zadosyćuczynienie  krzywdy 
w  r.  16)18  ^feiesionej;  jakoż  w  stosunku  z  teni  zbliżeniem  się  stoi 
missyft  nowego  posła,  hr.  Thuna  do  Polski,  który  zaraz  po  odbytym 
ślubie  (w  lutym  1691}  zjeżdża  do  Warszawy.  Thun  obiecywał  5000 
wojska  posiłkowego  na  przyszłą  wyprawę,  niemniej  ustąpienie  Mołdawy 
i  Wołoszczyzny,  pod  warunkiem,  aby  król  opanował  te  kraje  i  markiza 
de  Selhitne,  jako  utrzymującego  z  malkontentami  węgierskimi  stosunki, 
z  kraju  wydalił.  Bethune  dowiedziawszy  się  o  tem,  biorąc  pochop 
z  listu  Thuna,  pisanego  do  wojewody  wileńskiego  Sapiehy,  w  którym 
mu  posd  austryacki  zarzucić,    że   króla  Jana   detronizować  się  stara, 
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wyiwaf  Thana  na  pojedynek.  Król  Jan  nspomniat  oba,  aby  w  granicach 
Bzeezy pospolitej  nie  waiyli  sie  staczać  valki.  Obiecali  obydwa.  Jak 
Hc  pojedynek  skończył,  niewiadonio;  wiemy  tylko,  że  Ludwik  XIV  wy- 
frmwii  Betkim'&  DO.  posła  doSzwecyi,  gdzie  umarł  r.  1092.  Dwie  córki 
}fg,o  były  w  Polsce  zamężne,  Maryanna  za  Alcxandrem  Sapietu)  mar- 
Sułkiem  w.  Ut. ,  Joanna  7m  Janem  Stanisławem  Ji^lonowskim  synem 
hetmana  koronnego. 

Tak  zpoGCątkiem  r.  ISOl  Jan  III  był  znown  w  objęciach  cesar- 
^ich.  Nie  oiegla  pokosie  Marysieńka,  khira  coraz  mocniej  przywią- 
lywala  się  do  Francyi'.  Natomiast  przybyła  nowa  świątynia  nal)o2eństwa 
do  cesarza;  dwór  królewica  Jakóba,  który  niebawem  po  ożenieniu  po- 
kłócił się  na  dotn-e  z  matką.  Potulna  palatpówna  nie  przypadła  królowej 
do  smaka  i  wielorakich  doświadazała  od  niej  przykroił.  Jakób  kochający 
cmle  tonę,  osnwał  ją  od  matki.  Do  licznych  kłopotów  politycznych 
Jana  III,  przystąpiły  bolesne  domowe  niesnaski. 

S.  3S. 

NIesBaski  domowe  z  króleTicem'  Jakółwm.    Ostilnia  I  znowi 
bezskoteczna  wyprawa  Jana  m  1691. 

Wojna  turecka  była  w  zawieszenra  od  r.  1688.  Sprawy  wojenne 
ograniesały  się  na  samym  odporze  W  paćdriemtkn  1690  postoesyli 
Tatarey  okolicę  Złoc2owa,  w  czerwcu  1691  ^lili  50  wsi  królewskich 
«  okolicy  Żółkwi.  Ukraina  była  zniszczoną ;  ogromna  szarańcza  w  r.  1 690 
^sycsynita  się  do  jej  spustoszenia.  Nieudolnośó  prowadzenia  wojny 
le  strony  polskiej    pOEWoliła  Kamieńcowi  wzróić  w  niezdobytą  fortecę. 

Wyprawa  r.  1691  miała  przywrócić  dawny  blask  orężowi  polskiemu. 
Kr^  wyjechał  z  Warszawy  do  Złoczowa  z  żoną  i  synem  Aleiaodrem, 
który  joż  dorasŁcJ.  Obaj  synowie  towarzyszyć  ma  mieli  w  wyprawie. 
Jakób  zawezwany  przez  Załuskiego  odpowiedział,  że  nie  pojedzie  z  żoną 
na  BnA,  bo  ją  na  niegrzecznoAci  królowej  matki  wystawiać  nie  chce. 
Gdy  się  dowiedzit^  że  ojciec  Alexandra  ze  sobą  bierze,  oświadczył,  że 
Polskę  opoki  i  do  cesarstwa  się  wyniesie,  jeżeli  się  to  stanie.  Pognie- 
wany Scbieski  odpowiedział  synowi,  że  może  jecbaó  gdzie  chce,  ale 
w  takim  razie  wracać  nie  ma  potrzeby,  bo  nieblogosławieństwo  ojca 
towarzyszyć  mu  będzie.  Po  długich  perswazyach  skłonił  się  Jakób  do 
posłuszeństwa  i  wysłał  Vołę  i  rezydenta  weneckiego  Ałberti  z  przepro- 
sinami do  ojca.  Nie  omieszkała  z  tej  domowej  burzy  korzystad  Mary- 
lieńka,  która  do  Jakóba  i  jego  żony  gorącą  powzięła  nienawiść. 

Dnia  15  sierpnia  odbyła  się  rada  wojenna  w  Złoczowie.  Posta- 
powiono   zdobyć   Suczawę    i  Sorokę,   dwa   główne  spichrze  Kamieńca, 
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xagroi!ić  Jahotlikowi  itolicy  TatarÓT  bndziackich,  a  połączTffszy  sif 
K  obiecaDymi  posiłkami  aaBtryackimi ,  które  od  Siediniogroda  nadejAć 
miały,  podbi(S  ostatecznie  Mołdawię  i  Woloszczynic.  W  tym  cela  zje- 
dnano laitie  KozacŁwo^  które  pod  wataiką  Samnchą  ofiaroi^ałb  nsłogt 
swoje  i  pbhnlęto  Ich  t  NiemiroWft  ka  Jahorlikowi.  Atiano  zapewne 
nadzieję,  te  KalliieDiec  odcięty  sam  poddać  się  będzie  mnsiał.  Boroka 
zosŁ^a  zdobytą,  zapewne  przez  wysłany  omyćloie  łiuflec.  Główna  armia 
ktirobua  i  littiwska,  przy  kbirej  ZDajdowal  się  król  z  synami  i  łietma- 
nańii,  prkeby*szy  Dniestr  pod  Niżniowem  Ż7  sierpnia,  a  Prut  pod  Snia- 
tynem,  ćżta  kn  Soczawie.  W  tej  drodze  spotkano  się  z  snltanem 
budziackim  i  30  000  Turków,  prowadzącymi  zwykły  prowiant  do  Kamieńca, 
itulk  10  i  Ii  paidzremika  toczyły  się  krwawe  harce,  które  12  przeszły 
W  gorticą,  powszechną  walkę.  Król,  jak' donosi  Matczyński,  .Uadszedł, 
E^jrzał  i  zwyciężył",  ale  było  to  ostatnie  zwycięztwo.  Turcy  i  Tatarzy 
nciekli,  po  stronie  polskiej  znaczne  były  straty.  Zginął  między  innyłni 
Wadaw  Iskra,  jeden  z  nąjwaleczniejszych  wojowników  Sobieskiego. 
Król  zwrócił  się  kn  siedmiogrodzkiej  granicy  ko  Niemczy  (nad  Mot- 
dawą),  którą  zdobyto.  Nadeszła  jut  była  wiadomoió,  łe  Ludwik  ba* 
deński  stoczył  (dnia  29  sierpnia)  walny  bój  pod  Salankemen  z  wezyrem 
Mustafą  Kioprilim ,  te  dzielny  Mustafa  poległ,  a  cesarscy  walne  nad 
pneratonymi  Turkami  zwycięztwo  odnieśli.  Mahometanizm  ranął  po 
raz  ostatni,  itby  się  jni  więcej  nie  podnieió.  Ale  w  szczęiciu  zwycięstwa 
sapomDiano  ZDOWU  o  sprzymiet^eócn,  który  pojawieniem  się  swoJMn  ml 
Wtiłossczyaiie  rozerwał  siły  nieprzyjaciół.  Nie  przysłano  obiecanych 
5.000  pomimo  wielokrotnych  nalegań,  co  więcej  nie  pozwolono  nawet 
na  dowóz  feywnoici  z  Siedmiogrodn.  Z  Sambora  musiała  ją  wojska 
dottarozaó  królowa.  Deszcze  uatawne,  wezbrane  rzeki,  zimno  dotkliwe 
nie  pozwalały  królowi  posnnąó  się  dalej.  Rozpoczął  stę  straszny  odwrót, 
gdzie  wojsko  polskie  zmamiło  si«  i  zdemoralizowało  do  reszty.  Samych 
koni  20,000  padło  w  odwh>cie.  Jan  Sobieski  odprowadził  do  granic 
polskich  tłum  tebraków  i  straszydeł.  Tak  się  skończyła  ostatnia  twha- 
tyra  wyprawa  *). 

$.  37. 

Seb/tek  paMvaiiiR  JaDa  Dl.    Propozycje  pokoja  ze  słroDy  Tanył, 
Sfjm  r.  1093  zerwftBf. 

Trudno  6  smutniejszy  w  dziejach  czas,  jak  ostatnie  lata  Jana 
Sobieskiego.  Jest  to  obraz  ciężkiego  konania  wielkiego  wojownika, 
krwawy  zachód  ostatnich  promieni  chwały  narodowej. 


■)    iSalałki  1  JoWOt  bttrdio  Bioanple  o  tej  wyprawie  podaje  wiadomolcił 
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Pumiędzy  smutnymi  objawami  tego  czasu,  pcAoijć  wypada  d& 
piwwszem  miejscu  diybiające  wyprawy  tureckie.  Od  r.  1684  iadua 
aę  nie  powiodła.  Polacy  zwyci^itali,  byli  postrachem  Turkńw,  ale  naj* 
moiejszej  nie  odnosili  korzyici.  Jakai  tego  przyczyna?  Pierwszą  jest 
ueza wodnie  niedopisywanie  sprzymierzonych  Austryakńw  i  Moskali. 
Jet«lt  Austrya  nie  chciała  loiyć  ładnych  kosztiłw  na  pomoc  w  pddboju 
Wtrfoszczyzny  i  Mołdawii,  je^li  pokazywała  się  wi$cej  jak  dwuznaczną, 
ilekroć  chodziło  o  wzrost  potęgi  Sobieskich,  to  Moskwa  nwaiała  tru- 
dnienie Polski  wojną  turecką  i  wycieńczanie  jej  sił  w  t^stronicjako 
wyborny  irodek  własnego  wzrostu.  Ztąd  owe  obłudne  i  zdradzieckie 
ńa  Krym  wyprawy.  Takim  sposobem  marzenie  Sobieskiego,  aby 
Morale  opanowali  Krym,  Polacy  Mułdowołoszczyznę,  Aostryacy  Węgry 
i  Siedmiogród ,  aby  te  trzy  potęgi  pnzeszedłszy  Dunaj  od  lądowej ,  a 
Wenecyanie  od  morskiej  strony  Konstantynopol  ścisnęły,  nie  wypełniło 
ne  nigdy,  bo  ^en  z  sprzymierzonych  nie  miał  dncha  i  zapału  Sobie- 
skiego, a  kałdy  mitd  politykę  od  ligii  św.  niezaleiną. 

Dragą  przyczyną  były  wewnętrzne  kraju  stosunki.  Do  wcijay 
akatecznej  potrzeba  pieniędzy  i  uchwycenia  stosownej  pory.  Sobieski 
jako  dobry  wódz  rozumiał  wybornie  obie  te  potrzeby.  Starał  on  się 
o  postawienie  stałej  piechoty,  o  reorganizacyę  systemu  wojskowego 
w  Polsce.  Wielokrotnie  nalegał  w  inatrnkcyach  o  stale  siły,  mogące 
utrzymać  zdobycze  w  Ukrainie  i  na  Podolu.  Sejmy  pozwalały  na  znaczne 
Bubsidya,  ale  niestety  od  konstytncyi  do  wykonania  daleka  była  droga. 
Podatki  nigdy  w  całoici  iciągnięte  nie  zostdy,  sejmiki  relacyjne  wyła- 
mywały  się  z  pod  nchwał  sejmowych,  a  zasłanianie  ł»aci  szlachty  od 
p6t>or&w,  było  jednym  z  głównych  irodków  dopięcia  popnłamo&d.  Po> 
mimo  więc,  te  austryackie  stronnictwo  zawsze  prawie  przewaŁtdo  na 
■ejmach,  wojna  nie  szła  lepiej,  ł>o  owym  stnmnikom  nie  chodzUo  saoserze 
o  nowe  laury  krńlewskio.  Katda  wyprawa  ieiągala  się  do  późnej  jesieni 
z  iMitkn  pieniędzy  na  iołd,  i  rozłaziła  się  wczeinie  z  tejże  samej  przy- 
csyny.  Nawet  oalełach  zimowych  niepodobna  było  utrzymatS  żołnierza, 
Fozchodzit  on  się  z  obozu,  odsłaniając  kraj  i  niszcząc  szlacheckie  i  da- 
ebowoe  dobra.  Dodajmy  do  tego  niechęć  Jabłonowskiego,  który  fran- 
euzkiemn  stronnictwa  wierny,  krzywem  na  mołdawskie  wyprawy  patrzał 
okiem,  dodajmy  nieporozumienia  między  nim  a  królem  i  królewicem  o 
naczelne  dowództwo,  a  wytlomaczymy  aobic  nieudolnoió  wypraw,  które 
nąjczęteiej  nawet  dowozowi  żywno&ci  do  KamieAca  przeszkodzić  nie 
potrafiły.  Krzyk  powszechny  o  zdobywanie  Kamieńca  był  o  tyle  nie> 
słuszny,  o  ile  kraj  nic  dawał  dostatecznej  pomocy  do  przeprowadzenia 
trudnego  oblężenia,  a  wyprawy  motdo- wołoskie  oprócz  celu  dynasty- 
cznego mta^  cel  militarny,  odcięcia  Kamieńca  od  TarcyL   ^ 
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Te  wszystkie  okolicznoici,  przywodząc  nieastannie  przed  oczy 
potworność  orginizacyi  Rzeczypospolitej,  utwiordz^y  Sobieskiego  w  clięei 
powiększenia  mmarchiczDej  władzy.  Spadkobiercy  xaji\l  Maryi  Goozagi 
i  Pra^owskiego  w  gorszych  czasach  przyszła  próbować  tej  ciężkiej  pracy. 
Szlachcic  wyniesiony  do  godności  królewskiej,  nie  miał  on  uroku  Wa^ńw 
Inb  Jagiellonów,  w  oliec  równych  sobie,  w  obec  towarzyszy  poUtycznycti 
i  przeciwników,  stał  on  się  pomimo  blaska  cliwały  tylko  spótzawo- 
dnikiem  ich  na  drodze  ambicyi  i  potęgi  domowej.  Żona  jego  odebrała 
tronowi  arok  prawości  i  cnoty.  Nic  mając  szczerych  w  kr^u  przyjaciół, 
zdradzony  przez  władne  kreatury,  trzymał  on  się  z  razu  miecza  i  ligi 
z  cesarzem  i  ufał,  ie  wielkie  czyny  postawią  go  wyżej  nad  inaych. 
Liga  zdradziła,  wielkie  czyny  sparaliiiowała  niechęć  kraju;  rozpacz  i 
pew;ien  rodzaj  bolesnego  cynizmu  ppanowaly  dusz;  królewską.  Zawierzył 
OD  wtenczas  dwoiu  potęgom,  pokrewieństwa  z  kolligotami  i  bogactwu 
familijnemu.  Pomimo  kilkakrotnych  zawodów  ze  strony  Leopolda,  Jan 
teni  syna  z  siostrą  cesarzowej ,  córkę  (jak  ujrzymy  oi^))  za  elektora 
bawarskiego  wydaje.  Austryackiej  polityce  powierza  przyszłość  swego 
domu  a  zarazem  przyszłość  Polski.  Zdaje  ma  się,  ie  I^eopold  pomoże 
synowi  do  tronu,  jeieli  nie  jako  synowi  kolligata,  to  juko  krewnemu. 
Większą  może  jeszcze  nadzieję  pokłada  w  pieniądzach.  Żyd  Sełsal 
dzierżawca  dóbr  królewskich ,  przychod2{  do  przeważnego  na  dworze 
królewskim  znaczenia.  Sprzedaż  urzędów,  cięży  niestety  nietylko  na 
królowej,  ale  i  na  króla  pamięci. 

Hok  1692  tak  burzliwy  na  zachodzie,  dla  Polski  npłyn^  spokojnie. 
Jabłonowski  hetman  w.  kor.  z  kolegą  swtńm  Felixem  Potookini,  następcą 
zmarłego  Andrzeja,  poprzestać  musieli  na  straży  granic,  a  straciwszy 
nadzieję  prędkiej  wyprawy  na  Kamieniec,  zmocnili  załogą  i  świeżemi 
rotiotami  fortyfikacyjnenii  okopy  kw.  Trójcy,  forteczkę  jut  w  r.  1684 
w  obliczu  Kamieńca  wzniesioną  a  następnie  zaniedbtmą.  W,  roku  1691 
zawarła  Francya  przymierze  z  sattanem  Achraetem;  temu  to  zapewne 
przymierzu  przypisać  należy,  że  Achmet  w  r.  1602  przez  hana  tatar- 
skiego ofiarował  Polsce  oddanie  Ksmieńca,  Podola  i  Ukrainy,  byłe  od 
ligi  Św.  odstąpiła.  W  początkach  r.  1603  przybył  do  Polski  nowy 
poseł  francuzki  D'Ennevalle,  zapewne  w  chęci  popienmia  tego  traktatu. 
Sejm  grodziei^ki  d.  7  stycznia  otwarty  miał  stanowić  o  dalszcm  pro- 
wadzeniu wojny. 

List  Stanisława  Dębskiego  biskupa  kujawskiego  „ad  deliberatorias 
Btgiae  Mts  lileras"  {nmiesEczony  w  Załuskim  Ep.  h.  /",  T.  I,  p.  II, 
p.  1297)  dobire  kreili  Bmutnq  ówczesna  Bjtaacyo  politycinc  Polski.  „Je- 
teli  nie  inbl/jnie  niidiioja  powszechnego  onrop6Jflkif>go  pokoju,  piiie 
Dębski,  i  Bojm    nAi  nie  dojdiie,    bo  nio  w  inujm    celu   wypytają   moiiar* 
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cbowle  pod&ir  iwidok  do  nu,  Jak  tj\ko  dlatego,  ab;  ałn^c  celom  mo- 
ieh  paii6«r,  nacM  rad?  wywncall,    EWłaMesa,   ie  i  lanii  loiarwaliimj  sif 
na  fiiko7f  fraDODsb§  1  ni«mie«k; ,  i  w  tjeh  fakc^oeh   naaiej  Bzukomr  hO' 
rĘftei.  ■  ■  •   Badiiłbym    waiakie   na  praj'ul7iii  Bąjniie  u^pierw  pomjHef!  o 
pokoju,    nad  ht^rj  po  tyla  krwi  chraeicijaiukiej    irylanJD,  po  tflo  wydat- 
kaeb  abogiego  hds ,   po  tjla    dareniiiyob  -koBitach  i  ^In  dowodach  nie- 
wArifemoid  tpnymlanonyoh,  nie  poiylsJ*i«Ke  hj6  nie  ntoie.  A  ebociai 
ei  apnymierseRi  tak  naa  pchają  ir  nienojioia,  ie  lif  ■dąjemj  w  kwetty! 
pokoju  lub  wojuf .  Eopelnle  od  nich   cawUIyni;   to  przeciei  jeili  ujrz^  n 
nas   •tatMan^   do  dal«*foh   bojdw   nieohęif  i  nio  sknAif  wl^J  latwowler- 
Doiol   natHJ  ;   nnuif   aaini    łkłonid  lif  do  pokaja,    którego  mj  w  rocpa- 
esoem  nanych  spraw  położenia  -wayioj  pragoienif-'' 
Sejm   styczniowy    r.    1693    sprawdził    obawy   wyrałoiie   powyfej 
w  piśmie    Dąbskiego.     Odbywał   sig    w   Grodnie,    marszałkiem    został 
Kryszpin  de  Kirssensiem  pisarz  poloy  lit.  stroDiiik  Itróla.   Rozpoczęły 
lejm  kłótoie  o  kasztelaństwo  łęczyckie  nadane  Towiańskiemu,  Litwinowi. 
Biskup    cliełmski   Staniiław  Witwtcki,   teo   sam,    który    na  przeszłym 
MJmie  do  wyroku  na  Łyszczyńskiego  wiele  sif  przyłotył,  i  Jan  Pienią- 
łek  wojewoda  sieradzki,  znany  nam  nieprzyjaciel  króla,  wnieśli  skargę 
o  blożnicrstwo  przeciw  Betaalowt  faworytowi   królewskiemu,   przyozem 
Witwicki   nblitaji^cych   królowi   uiyl  wyrazów.    Senat  napomniał  Wit- 
włi^iego,   i  przekaz^  sprawę  Betsala  do  zwyktydi  sądów.     Niebawem 
w  izbie  poselskiej    Kierdej    poseł  wileński,   zaniósł   skargę  na  Snpiebę, 
niszczącego  zimowemi  le£ami  dobra  dncliowne  i  szlacheokie.  Dnia  I O  lu- 
tego adido  się  przecież  przyprowadzić  posłów  do  złączenia  się  z  senatem, 
ale  juł  nazajutrz  posłowie  łęczyccy  Sznmowski,  Grabski,  IwaAski  wyszli 
z  protestacyą  i  sejm  zerwali.  .Dziwnem  było  zjawiskiem,  pisze  Załoski, 
łe  nikomn  oto  nie  ctiodzito,  bo  każdy  widząc,    że  nie  ma  podobieństwa 
dojścia  sejmu,    życzył  sobie   aby  się   to  jakn^prędzej  stało,  dla  niewy- 
gód, jakich  w  Grodnie  doznawano.   Jeden  król  się    zmartwił  i  pracow^ 
aby  posłowie  wrócili,  alo  było  to  rzeczą  niepodobną." 

Z^uiki  w  mowie  swojej  diigkoj^cej  za  biaknpatwo  płockie,  dnia  IS 
•tfctnia  mioDej  •),  nazjwa  Rzecipospolitę  „Sespublica  miraadorum", 
Wapomniawazy  o  i^ziwowiakach  nstary,  ktdre  a!f  w  poalronojch  objawiłj 
krajach,  jako  to,  trzęsieniach  tlen!,  potworach  i  Ł  p.  twierdzi,  te  aie 
wszystkie  cnda  w  wytsujm  stopnia  w  Polace  objawi^^.  Przytacsamy  ta 
Datfp  cbnakterys^czn;,  jako  przykład  hamoryatyesnaj  wymowy  biskupa, 
nmlnjfey  nam  dobne  opłakany  atan  Polski.  .FaDtMfa  polaka,  mdwi  Za- 
toahi,  jako  luna  mutatur  et  nuMquam  m  todem  statu  permimet.  Zebr^ 
waiy  sif  tu  na  to,  abyśmy  prana  stanowili,  około  dobra  pospolitego  cho- 
dzili, a  my  dalekimi  od  praw  chodzimy  drogami,  i  tnh  singuli  dum  lae- 
dimur,  univergi  perklilamur,   wazjscy  aij  gniewamy,  waiyscy  ramionami 


*)     Uowy  Załuskiego  wydanie  kaliakie  1734,  slronaica  301.  ^^00' 
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t  podziwiAhlein  rnnknły,  ie  Mdwytłoiw  ojctjBtm  iiM*a  nie  podnosi  głowy, 
a  iaien  de  remtdiia  dIb  mj'i1i.  W  jednem  sif  t;lko  mlejtoa  kręcunj, 
jako  liguidtB  Ffurygim  Maeandtr  in  tutdu.  Wielki  tody  w  t^oiTiiiio 
DBsiej  tertae  ntotug,  iu«  w  ilemi  ii;,  ale  w  nieipokojhjcli  naraych  mj- 
jlach  i  faotuiyKch  iDajdaje.  Z  Francji  o  wielkich  i  nigdy  pnedtem  nie- 
Bljebanjcb  piiano  nienfadiajach :  czy  nie  jest-ie  Polłka  m  «od«m,  jako 
tamte  kraje  ttatut  wiiyitkie  nam  Impreiy  nano  1  aawody,  jako  >i  kamie- 
nia id^,  ledwo  nie  krwswemi  łnami  natie  jugera  Rkn^iiainy Narodslto 

aig  meiieot  fn  alfettnin  eontumtliain  wiuutot,  licijmj  wiele  facimdoi 
molo  pnbKeo,  pńratum  cuiqtte  deeus  imprimei,  co  Iniiego  tn  Senatu 
ntówfmy,    a  co  iuMega    w  domu.     Dlatego   nie  detw,   ile  pienrej   lejmom 

Ml  reqttiem  dEwonlmy,  nltell  atf  nrodif Naraeka   riiuHnle  kaneellaiyk 

WEU.,  te  aię  nic  według  cuun  nie  diieje;  podatki  poitanawiamy  a  nia 
oddajemy,  iotnienow!  nie  płacimy,  nic  według  ciaiu  nie  czynimy"  itp. 

Po  zerwanym  sejmie,  odbyła  się  jak  zwykte  nida  senatu.  WTsŁąpił 
pmeł  cesarski  brahia  Nostu,  nic  wszakże  pocieszającego  Rzecsypospolitej 
nie  przynosząc.  Nazajutrz  gotował  się  D'EnHevalie  poseł  francndd 
do  audyeuoyi,  gdy  go  w  nocy  Amierć  nagła  zabrała.  Przybyły  oa  jflgo 
miejsce  ajent  Moro  noszący  cb.irakter  doński^o  rezydenta,  wytiąpH 
z  propozycyami  pokoju  bez  udziahi  sprzymierzonych.  Poparł  jego  żą- 
dania n^azd  Tatarów  na  Ruś^  którf!j  40.000  dusz  w  jaasw  powlekli ! . 
Nie  wiadomo  nam  o  ile  Jan  III  skłaniałsic  do'  pokoju,  ź  listu  X.  Voty, 
podówczas  T  Rzymie  będącego  dowiadujemy  się,  że  papież  Innocenty  Xn, 
następca  zmarłego  w  r.  1691  Alezandra,  na  tę  wiadomo^  nużył  tylko 
ramionami  i  posiłków  pieniężnych  dać  nie  chci^. 


Klilnia  hetmana  lilewsklcgo  Sapleb^  z  biskupem  wileńskim  EonslantTiii 
Brzostowskim.    Sąjm  warszawski  r.  1093  zerwań;. 

Nie  doszedł  więc  pokój  do  skutku,  na  wojnę  zaś  nie  było  aai 
pieniędzy  aiii  wojska.  Do  klęski  powszechnej  dołączyła  się  groźna  kłótnia 
na  Litwie.  Od  upadku  Paców  główną,  groźną  królowi  potęgą  byli 
tam  Sapiehowie,  stronnicy  cesarza  i  knrtirszta,  ludzie  ogromnej  ambicyi 
i  nieznającej  granic  dumy.  Unaeli  oni  zawejowaó  sejmiki,  trybun^, 
wynosząc  swoich  przyjaciół  a  praeśladując  stronników  krółewdiich.  Do 
tych  ostatnich  należt^  w  szczególności  biskup  wil.  Konstanty  Brzostowski, 
Kryszpinowie  na  Żmudzi,  z  kt^irych  jeden  był  podówczas  biskupem 
tmudzkim,  drugi  pisarzem  w.  lit.  a  poczęści  i  Radziwiłłowie,  acz  przejściem 
ogromnego  dziedzictwa  Bognsławowego  w  inne  ręce  osłabieni  a  od  kró- 
lowej niecterpiani.  ^  ^i^^^  ^  GoOQ  Ic 
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Kazimierz  Sapieha  hetman  if.  lit.  nientmideąc  Brzostowskiego, 
Mirayt  dobra  duchowne  obszernego  jego  biskupstwa  stacyami  iotnier- 
lUemL  Dobra  dnchowne  były  wolne  oił  stacyj ;  od  pewnego  czasn 
nzakte  opłacały  dobrowolnie  hybernę,  podatek  na  zimowe  leże  wojska 
Był  więc  Brzostowski  w  prawie  swojem,  gdy  dnia  22  czerwca  wysto- 
Ntrat  oroccyste  napomnienie  do  Sapiehy  o  ncisk  dóbr  biskiipich  i  wla- 
siKiici  ko&ciolnych.  Ale  napomnienie  to  grońło  klątwą  kościelnti  w  przę- 
dą^ oSmin  niedziel  zapa^  mającą,  jeieli  hetman  wojsk  nie  wyprowadzi 
i  szkód  przez  nie  zrządzonych,  nie  wynagrodzi  Sapieha,  ufając  plecom, 
jakie  miał  w  Rzymie  i  Wiedniu,  nietylko  się  nie  zastosował  do  napomnienia 
Inaknpiego,  ale  wysławszy  apelacyę  do  Rzymu,  dobra  bbkupie  większą 
nit  kiedykolwiek  tłuszczą  żołnierza  najechał,  tak  że  wiele  kok:iołów 
parafialnych  pustką  stanęło,  a  nawet  srebra  kościelne  poszły  na  tup 
TOJskowego  drapieztwa.  Wtedy  Brzostowski  uda!  się  o  pomoc  do  nuo- 
cyusza  w  Polsce  Santa  Croce  i  wytoczył  proces  Sapieie  przed  sąd 
sejmowy. 

Król,  acz  mający  tysiące  pawodów  do  nienawiSei  ka  Sapiehom, 
przeraził  aię  gwałtownością  postępku  biskupiego.  Pcgął  on^  jak  ^nbnem 
dla  Rzeczypospolitej  będzie  ten  spór  na  Litwie.  Jakai  nie  omieszkali 
ińpiehowie  przedstawiać  tej  sprawy  jako  Intrygi  stronnictwa  franciukiego, 
które  w  nowoprzybyłym  pośle  Ludwika  X.  PcUgnac  (w  lipcu)  nowego 
olnymało  przewodnilui.  Z  tej  przyczyny,  czy  też  rzeczywistą  zatrzymany 
dioiobą,  nie  wyruszył  król  z  dóbr  swoich  ruskich  na  sejm,  zapowiedziany 
■a  24  grudnia  1693,  a  napisawszy  uniwersd  zawiadamiający  o  swojej 
drarołńe,  post^  go  kardynałowi  prymasowi  Radziejowskiemu  z  prośbft, 
iby  rozesłał  go  od  sietńe  i  sam  obradom  przewodniczył.  Radziejowski 
•ymawiał  się  błahymi  pozorami  że  koni  nie  ma,  że  pokoje  w  jego 
wuszawskiem  pcanieszkaniu  jeszcze  się  nie  ogrzały.  Tymczasem  nie- 
nadoma  jakaś  ręka  puściła  kopię  uniwersału  między  gromadzących  się 
poriów  i  wznieciła  powszechne  podejrzenie,  dlaczego  król  od  przewo- 
dniczenia sejmowi  się  usuwa.  Lista  okóhiego  prymasa «  nikt  z  zasady 
przyjąć  i  czytać  nie  ohciałi  Wiedząc  zltąd  owe  trudności  pochodzą, 
Knatorowie  poszli  do  Benedykta  Sajrieby  podsluurbiego  w.  lit ,  aby  się 
od  niego  o  sposobie  dojścia  sejmu  dowiedzieć.  Grdy  Radzikowski  przybyć 
na  sejm  nie  chciał,  ut^zono  wreszcie,  aby  kajiclerz  kw.  Jerzy  Denhof 
^TomadKonym  na  nattożełlistwo  w  kośclelcs  Św.  Jana  posłom  przeczytał 
raiweraal  króleWski.  Dowiedziano  się  wszakże  że  Litwini,  zaraz  po 
praeczytaniu  oniwersahi,  przeciw  niemu  protestować  i  wyjić  mają.  Sta- 
nęło więc,  aby  uniwersał  wciągnąć  w  akta  warszawskiego  grodu  a  po- 
•toiH  ustnie  przyczynę  niebytności  królewskiej  zapowiedzieć.  Zawiedzeni 
Tnadziei  usłyszenia  uniwersału  posłowie,  nie  zaprotestowali  wprawdzie 
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aJe  ju2  nazajutrz  wDieili  manifest  przedw  rozpocKęcra  sejnra,  zarzucając 
nielegalność  jego  zwołania  i  iądając  aby  wydany  Sapiełe  przez  biskupa 
wlL  proces  cofniętym  i  skrypt  „ad  carckitmm"  na  sejmie  r.  1690  dany, 
skasowanym  został.  Na  tej  protestacyi  skończył  się  sejm  warszawski, 
który  właściwie  nawet  się  nie   rozpocz^. 

Nie  inamy  bli£qi  •krjrpta  w  r.  1690  ad  areiUnm  iMaego,  o  któ- 
rym wipominalijm^  w  S.  SG.  Bj6  moio,  ie  Sftpjeżjńcy  pnsdir  temn 
spodstępem  w  Eamiesłce  ■•jmowej'  powit^ema  skryptowi  protMtowsli 
w  imieniu  Ugi  iw.,  której  Sapiehowie  w  interesie  ccsu-bk  bronili.  Skrypt 
ów,  jak  widad  k  Z^nakiego,  wBpomin&ł  o  pokoju  i  Turkami,  *  podłof 
■łów  manifeits  ,iiKdwer§tri  Bławg  Bzeczypoipolitej  pnied  obcymi  i  wyfti' 
wid  J4  na  poimiewisko". 

5.  39. 

nskap  Brzostowski  wyklina  Sapielię.  Radzit^oi^l  zairazywa  blskajia. 
Ilśjnn  zawiesza  kl^twf.  (ISflP 

Sprawa  biskupa  i  hetmana  wikłała  się  tymczasem  ooraz  bardziej. 
W  lutym  1694  próbowano  polubownej  ugody  za  pomocą  prymasa  i 
auncyusza  Santa  Croee  w  Łowicza.  Prymas  stawał  gorliwie  przy  spra- 
wie Sapiehów,  niincynsz  przy  biskupiej.  Układy  pokazały  się  bezsku- 
tecznymi; nowemi  Dspomnieniaini  biskupa  i  nuncynsza  pi^ardził  Sapieha. 
Wtedy,  korzystając  z  uroczystości  jubileuszowej,  która  wielkie  mnóstwo 
ludzi  do  Wilna  zgromadziła,  Brzostowski  wyklął  Sapiehę  z  wszystkimi 
jego  ndoradźcami'  publicznie  nie  dotykając  wszakże  WojslLa  Łą  klątwa 
(14  kwietnia).  Klasztory  wileńskie,  obsypywane  dobrodziejstwami  Sapiehy 
sprzeciwiły  się  nakazowi  biskupiemu  a  dumny  hetman,  nie  wiele  tro- 
szcząc się  o  biskupa,  codziennie  mszy  ^chał  u  Jezuitów. 

Zapewniwszy  sobie  przychylność  prymasa,  do  niego  Łą  rasą  b9^ 
lował  *Sapieha.  Radziejowski  nie  tylko  zniósł  klątwę,  ale  zapozwał 
l)iskapa,  jako  metropolita  i  legcUas  natus.  Zaprotestował  przeciw  tema 
nancyusz  Santa  Croce,  arcybiskup  Seleucyi,  uwafcając  krok  prymasa 
za  uszczerbek  własnym  prawom  i  exkommunikacyę  biskupią  potwierdził. 
Sprawa  ostatecznie  musiaJa  roztrzygnąć  się  w  Rzymie. 

Jakoi  papiet  Innocenty  Xn  brewami  z  dnia  7  sierpnia  zawiesił 
eickommunikacyę  Sapiehy  do  trzech  miesięcy  i  załatwienie  sporu  polecił 
kardynałowi  Radziejowskiemu  i  nuncynszowi  Santa  Croee.  Król  zawez- 
wał obie  strony  do  ugody  na  radę  senatu  do  Warszawy  fw  paźdzlMiiiko)'. 
Dwa  tygodnie  toczyły  się  układy,  Sapieha  zerwał  je  wreszcie  i  powrócił 
na  Litwę.  Król  dnia  15  listopada  wydał  mu  pozew  na  sąd  sejmowy 
w  sprawie  biskupa.  Litwa  do  walnej  na  przyszłym  sejmie  gotowała 
się  utarczki.  Da,„zedo,Googlc 
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W  piunia  prsM  h«tmuia>aBpieł)9  pned  HJmsm  wydsnem  (ZttłnBU 
T.  T,  p.  n,  p.  13St)  oa^  Minę  uuni^fMnia  RMOiTpospolitą]  spraw-  Bno- 
■towtklego  ikłada  aalor  na  francatkie  itronnictwo  i  posła  Polignac'^' 
Fnttisji  ehodzi,  utriymnje  Saplebs,  o  sklejenie  pokoju  Polski  z  Tiircy|,  i 
dlatego  nijnn  wuelkieli  Jrodków  panHiowania  ciTiuioiei  wojennych  i 
dzida^  dla  lip  iw.  Francja  ttanla  PoUk)  na  straainf  wtijnę  a  Hotkwg, 
A«atf7ą  i  kiirfir*it«m,  ir«kaiqjfo  nam  tjlktt  jadnego,  miieraego  łpnjmie- 
n«£ea.  Tatarów.  Ponieważ  łatwiejb;  Jej  bjło  ^porainmied  ri;  a  jedną 
oaob^  Dii  s  ct^ynt  wotiurm  narodem*,  dlatego  itara  sif  Francja  o  po- 
stawienie w  Polaee  abaolu^mu,  iwata  królewica  Alezandra  i  lifinicsk^ 
Orleana  itp.  Kie  posladanij  niestety  środków,  ab;  iprawdiit!  te  podania 
Sapiehy  i  podaij  bliisie  siciegółj  o  roli  Polignae'A  w  tjoi  sporze  O  ile 
s  danyeb  materyalów  widzieć  mojoa,  krÓl  był  iieiene  za  igodg  Sapiehy 
s  biakapen,  królowa  była  w  najgorazych  z  Sapiehami  stosunkach.  Wiemy 
takie,  te  Sapieha  wszelkich  niywał  irodków,  aby  w  obec  groi|cej  nrn 
bnray  litnie  ttan^^  na  Litwie,  t«  posłów  na  sejm  pod  osłoof  wojska  awo- 
jego  oUen^,  te  temnl  wojsku  na  wiernoM  saUe  przjsiggad  i  z  wiadomo- 
ici§  o  tq  pntyaijdae  posłów  do  króla  da^  kaiat  itp. 


$.40. 

8(Jm  r.  I89S  przez  S^rfehóir  zerwany. 

Wprzeddzień  aejniu  (11  stycznia)  liczni  senatorowie  zeszli  się 
na  pokoje  królewskie  w  celu  traktowania  z  Benedyktem  Sapiehą,  pod- 
skarbim w.  lit.  który  w  nieobecności  hetmana  lit,  sprawę  jego  prowadził. 
Starano  się  raz  jeszcze  o  zgodę,  ale  bezskutecznie.  Nazajutrz  zaledwie 
posłowie  zgromadzili  się  w  izbie,  a  marsz^ek  sejmu  grodzieńskiego 
Kryszpin  (sejm  ostatni  warszawski  nie  doszedł  jak  wiadomo  do  elekcyi 
Durazałka)  podniósł  starą  laskę  w  celu  zagajenia  nowej  elekcyi;  Dąbrow- 
ski, podkomorzy  wileński  zaprzeczył  ma  laski  na  podstawie,  £e  na  sejm 
obecay  posłem  obranym  nie  został,  a  na  grodzieńskim  naleiał  do  wątpli- 
wych. Stanęli  w  obronie  Kryszpina  koroniasze  dowodząc,  ie  nie  będąc 
postem  ma  prawo  zagaii!  zgromadzenie,  skoro  był  marszałkiem.  Dąbrow- 
skiego popierali  Litwini.  Nie  przyszło  zatem  do  zagajenia  i  w  ten  sposób 
sejm  w  samych  początkach  rozbił  się  na  sessye  korony  i  Litwy;  pierw- 
szym i^zewodniczył  Kryszpin,  drugim  Dąbrowski.  Król  wezwał  posłów 
i  senat  do  siebie,  pragnąc  uspokoić  zamieszkę-  Litwini  postawili  wa- 
runki: 1)  Aby  król  sejmikowi  imndzkiemu  zerwanemu,  nowe  nakazał 
wybory,  gdzie  Ki^szpin  na  kandydata  się  podając  posłem  zostaó  mołe, 
w  którym  to  przypadku  pozwolą  mn  podnieść  laskę;  2)  aby  mandat 
przeciw  hetmanowi  litewskiemu  skasowanym  i  wszystkie  kroki  biskupa 
wileńskie  przeciw  niemu  cofnięte  zost^y ;  3)  aby  Dąbrowski  tymczasem 

Dcillizedoy  Google 
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imawoduic^fł  sejmoiri.    Zaprotestowali  pneciw  t«mn  posłowie  łęceyccy 
i  inazowieccf.     Oba  rnuody  obradowały  osobno. 

Spodziewano  się,  te  przybycie  głównego  bohatyra  sponi ,  hetmana 
litewskiego  Kazimierza  Sapiehy  uspokoi  zamieszkę.  Dnia  24  stycsnia  sta- 
Dcly  w  Warszawie  pierwsze  jego  bufce,  z  ogromnym  przybrane  przepychem, 
niebawem  przybył  i  aam  oczekiwany  magnat.  Smutny  byl  zaiste  widok 
tej  groźnej  potęgi,  trzęsącej  sejmem  i  Polską.  W  obec  niej  gasnął 
nawet  pełen  zasłng  Jan  III.  kt6ry  tak  mato  w  burzliwych  spólczesnych 
budził  oszanowania,  łe  kasztelanie  Towiański  pokłóciwszy  się  z  niejakim 
NiełuchowskiiD,  na  pokoje  królewskie  z  gołą  zopędzał  sig  karabelą  i 
krwią  zbroczył  mieszkanie  królowej. 

U  kardynała  prymasa  toczyły  się  układy  z  S-ipiefaą,  od  których 
dojście  sejmu  zaleialo.  Pogodził  się  hetman  z  unocyuszeiii  apostolskim, 
oddawszy  mu  wizytę  Ale  okład  szedł  oporem,  tern  bardziej,  te  z  nie- 
wiadomych bliżej  powodów  sam  Radziejowski  sprzyjał  Si^iiete.  W  izbie 
sejmowej  tymczasem  codziennie  taż  sama  toczyła  się  komedya;  Kryszpin 
przychodził  rano  z  swymi  stronnikami  i  zagajał  sessyę  do  obioru  mar- 
szałka ;  Dąbrowski  protestował  z  Litwinami.  Wśród  tej  sceny  przycho- 
dziło nieraz  do  guzów  i  SiU^tel. 

Trwał  ten  smutny  stan,  owoc  złej  wiary  Sapiehów  a£  do  20  lutego. 
Wiadomoić  o  napadzie  Tatarów  nie  pozwolfla  dalej  bolesnej  odgrywać  ko- 
medyt.  Sapieha  na  ugodę  nie  przystawał,  nie  dozwalając,  żeby  się  do 
niej  wtrącał  natrętny  Polignac,  Litwini  nie  dozwalali  rozpoczęcia  sejmu. 
Rozjechali  się  więc  do  domu  posłowie,  unosząc  zgorszenie,  które  w  na- 
stępnych łatach  sowite  wydało  owoce.  Na  wzór  sejmu  r.  1695  rozer- 
wanego z  najblahszych  powodów,  rwały  się  następne  pod  lada  pozorem, 
skoro  tego  potrzeba  było  potężnym  królikom.  Parlamentaryzm  polski 
znikczemniał  na  nędzną  ofiarę  przewrotności  i  prywaty. 

Na  radzie  senatu,  dnia  18  lutego  rozpoczętej,  też  same  powtórzyły 
się  kłótnie.  Kazimierz  Sapieha  rzucił  podejrzenie  na  dwór  królewski, 
że  z  jego  tylko  poduszczeaia  Brzostowski  posiągnąt  się  do  exkommu- 
nikacyi ;  Brzostowski  wykrył  w  gwałtownej  mowie  bezprawia  Sapiehów 
na  Litwie,  oskarżając  ich  o  chęó  rozerwania  unii.  Zakończył :  „Padam 
na  kolana  najjaśniejszy  panie!  uwulń  mnie  od  tego  złego  człowieka!'' 
Zgromadzony  senat  nie  umiał  podać  innej  ku  obronie  kraju  rady,  jak 
tylko  zwołanie  pospolitego  ruszenia  Popieri^a  ten  projekt  partya  Sa- 
piehów, która  może  i  o  detronlzocyi  myślała.  Na  sutych  ucztach,  da- 
wnych szlachcie  braci  przez  tych  królików  Litwy  odzywały  się  głosy: 
akrół  Jaa  podupadł,  ciebie  Kaiimierzu  królem  uczynimy". 
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i.  41. 
Walki  z  Talarami  I  Tarkami  t  lalach  1094  I  1(195. 

Od  wyprawy  r.  1601  na  Wołoszczyznę,  która  była  ostatnią  wyprawą 
Jana  III  i  spółczeenej  zvyciezkiej  bitwy  pod  Salankemeo,  wojna  6wi&a 
odabła.  I^eopolda  silf  b^y  roaerwane,  Frtneya  sprzymterayła  się 
I  sułtanem,  w  Polsce  trwida  zamieszka.  W  r.  1693  obiegi  z.  de  Orog, 
generalissimua  cesarski,  Bełgrad,  nsŁąpił  wszakże  przed  nadciągająca 
pod  Bajakliin  Mustafą  wezyrem  odsieczą.  Roku  1694  dowodził  armią 
cesarską  jen.  Caprara,  nie  z  lepszym  wszakże  powodzeniem.  W  1995 
objął  komendę  kurfirszt  Fryderyk  August  saski,  później  krńl  polski, 
waleczny  łołniorz,  ale  lichy  wódz  i  nic  znaczniejszego  nie  zdziałał.  W  Polsce 
cifiar  wojny  spoczywał  na  barkach  Stanisława  Jabłonowskiego.  Ogra- 
niczano się  na  niepokojeniu  Kamieńca  od  okopów  iw.  Trójcy  i  na  prze- 
s^adzanio  dowozowi  tywnoici  do  tej  fortecy. 

Wr.  1694  przy  takiej  sposobności  walne  Polska  odniosła  zwycięztwo. 
40.000  budziackicb  i  białogrodzkicb  Tatarów  pod  Jałaagą  prowadziło 
od  pól  cecorskicli  „zaliaryę"  (żywność)  do  Kamieńca.  Przeszedłszy  Dniestr 
pod  U^eszkiem,  Tatarzy  rozrzucili  sztroko  liufce  swoje,  aby  zasłonić 
marsz  głównego  tałwru  ku  fortecy,  a  przy  sposobno^i  i  Jassyr  po- 
zabierać. Jabłonowski  rozłożył  w  stosownych  miejscach  oddziały 
szybldej  konnicy,  które  potykały  się  szczcMiwie  z  Tatarami.  Najznako- 
mitszy tiój  stoczono  pod  Hodową,  gdzie  mały  odilział  300  ludzie,  „Le- 
on  idaaowemn  równy"  rozprószyli  pobił  do  100Ó0^atarów__^.  W  Paź- 
dzierniku t  r.  (podług  JtnsacA]  pobił  sam  Jabłonowski  nad  Dniestrem 
Dowy  turecko  •  tatarski  konwój  iywnoici  i  zabrał  cały  ogromny  transport 
Kawę  mierzono  korcami  i  za  czwartą  część  wartości  sprzedawano  w  obozie. 

Pomścili  te  uiepowodeeuia  Tatarzy  walnym  najazdem,  w  lutym 
1695.  na  Lwów  wymierzonym.  60.000  Ordy^pod  Tzacfaem  Gerejera, 
stanęło  dnia  Jllutego  oa  polacli  Zboisk  i  krakowskiem  przedmieśdu. 
Obecny  w  mieścieStanislaw  Jabłonowski  i  podskarbi  nadworny  kor. 
Anastazy  IMiączyńśki  zaledwie  3000  wojska  liczyli.  Nazajutrz  wyprowa- 
dził Jabłonowski  część  konnicy  przed  krakowską  bramę,  Miączyński  na 
pola  Zboiskie.  Walka  była  ciężką  i  uporczywą,  trwała  8  godzin.  Ja- 
błonowski omal  że  od  miasta  odciętym  nie  został.  Uratował  go  Miączyński, 
wypadło  jednak  cofnąć  się  w  mury  miasta.  Tatarzy  rażeni  strzałami 
z  dział  nie  próbowali  ataku  i  nazajutrz  zostawiając  licznego  trup»  ua 
pobojowisku  zwrócili  się  ka  Źórawnu,  Wojsko  polskie ,  nie  liczne,  sŁra- 
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ciwszy  w  bitwie  pod  Lwowem  400  ludzi,  z  daleka  tylko  obserwowało 
ich  pomszenia.  Dobra  królewskie  padły  ofiarą  najazdu,  który  bolesaym 
dla  serca  królewskiego  był  ciosem. 

S    42. 

Spraw;  domowe  i  śmlen';  króla  Jaaa  ID  |l8tt4  —  180ff| 

Jan  III  chylił  się  tymczasem  do  grobu.  Przeżywszy  slawĘ  i 
fizczcicie  wojenne,  ujrzał  się  na  starość  otoczonym  niozgodi^  domową, 
zamieszka  kraju,  przyguicciony  zupełną  niemożnością  działania.  Ostatnią 
chwilą  szczęśliwą  było  dlań  wydanie  ukochanej  córki  Teresy  Kuoegundy 
za  Maxymiliana  Emanuela  elektora  bawarskiego,  wdowca  po  ccsarze- 
wiczównie  Maryi  Antoninie,  ewentualnego  spadkobiercę  tronu  hiszpań- 
skiego. Ciuty  ojciec  pisał  dla  córki  pożegualne  wiersze,  układał  d!a 
jej  męia  szerokie  polityczne  projekta.  Ślub  przez  prokuracyą  odbyt 
się  dnia  15  sierpnia  1694. 

Ostatnie  dwa  lata  życia  zachował  Jan  III  pewną  rozpaczną  obo- 
jętność na  wszystko.  Obok  niego  intrygowała  królowa  z  posłem  fran- 
cuskim Poliniakiem ,  Jakób  królewic  żył  w  niezgodzie  z  matką  i  bra<!mi. 
Ojciec  Fota,  lekarze  0'Connor  i  żyd  Jonasz,  spekulant  Betsal  byli 
najbliższymi  króla  powiernikami.  Dokuczała  nm  cłiorobliwa  otyłość,  do- 
kuczała bolesna  cboroba,  kamieniem  zwana.  Rok  1696  zastał  go  w  ula 
bionem  ustroniu,  które  sobie  pod  Warszawą  wybudował,  w  Willunowie. 

Rada  senatu  zwołana  tamie  pozwoliła  królowi  wyjechać  do  cieplic 
czeskich.  Ale  choroba  jego  nagłymi  postępoiYała  kroki.  Marya  Kaziniird, 
przeczuwając  bliską  śmierć  królewską,  prosiła  Załuskiego  biskupa  płoc- 
kiego, aby  go  skłonił  do  napisania  testamentu.  Załuski  znalazł  krok 
upadłego  na  duchu,  skarżącego  się  na  szkodliwe  skutki  zadawanych 
sobie  leków  merkuryalnych.  Gdy  mu  biskup  ducha  dodawać  począł 
rzekł  Jan :  „Dajmy  temu  pokój }  powiedz  ml  raczej,  czem  się  zajmujesz 
w  rezydencyi  twojej  pułtuskiej?"  Biskup  opowiedział  swoje  trudy  i  prace 
około  dobra  dusz ,  w  końcu  zaś  kierując  rozmowę  ku  powierzonej  sobie 
przez  królowę  sprawie  rzeki:  „Mam  krewnych,  zajmuję  się  spisaniem 
inwentarza  mego  dobytku  i  testamentem."  Sobieski  zaśmiał  się  na  to 
śmiechem  wielkim:  „Ty!  mądry  biskupie  piszesz  testament!  Co  ci  po 
testamencie?  Niech  ogień  spali  ziemię  po  mojej  śmierci,  cóż  mnie  to 
obchodzi?!  Czy  myślisz,  że  lepiej  będzie  na  przyszloŚi',  skoro  tak  żniwo 
złego  urosło?  Czy  myślisz,  że  potomność,  w  której  grzech,  złość  i  zdrada 
tak  wybujały,  będzie  się  do  rozkazów  twoich  stosować  po  twojej  śmierci, 
skoro  cię  za  życia  słuchać  nie  chciała?  Poco  narażać  exekutorów  na 
zgubę  duuy,   na  pokusę  niewykonania  obowiązku?   RacsaJ  pamiętać  o 
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ibawienia  ffłasnem  i  nie  troszczyć  sig  o  więcej  !*  A  gdy  biskup  hamował 
króls  twierdząc,  że  owe  niedotrzymywania  UsŁamentów  są  tyllto  wy- 
jątkami, Sobieski  wołał  gorzko:  „Nie  ma  dobrego  człowieka,  nie  ma 
■DI  jednego!" 

Dnia  17  czerwca,  w  dzień  Łw.  Trójcy,  w  którą  to  oroczystoić 
|ffzed  łaty  dwudziesta  dwoma  królem  obranym  został,  Jan  III  gorzej 
tię  mieli  zaczął.  Zawezwano  Z^nskiego,  aby  go  nakłonił  do  przyjęcia 
iś.  sakramentów.  „Co  słychać  w  Warszawie",  zapytał  biskopa.  „Modlą 
*ię  za  WKM.  o  długie  panowanie  jego.  Dzisiaj  rocznica  jego  elekcyi. 
Przy  tej  okaiyi  moie  się  WKM.  wyspowiada."  Sobieski  odloiył  spo- 
wiedź na  jutro,  tlomacząc  się  brakiem  zebrania  ducha.  Wysłuchał  mszy 
iwiętej,  po  obiedzie  rozmawiał  kilka  godzin.  Nagły,  gwałtowny  atak 
apoplektyczny  pozbawił  go  zmysłów.  Jiil  plącz  rozlegał  się  po  komna- 
tach Willanowa,  Załuski  wolał  gło^o,  aby  łalowat  za  grzechy  i  dawał 
mu  absolucyę,  gdy  „agnus"  Innocentego  X[  przyłożone  do  ust  kró- 
lewskich, wiród  modlitw  świątobliwego  spowiednika  O.  Skopowskiego, 
przywróciło  mu  przytomność  ').  Obudziwszy  się  zapytał,  co  się  z  nim 
stało.  Podług  C^y«r'a  miał  się  odezwad  po  włosku:  Stava  bene,  dobrze 
mi  byłoi  Ostatnie  chwile  utył  król  do  przykładnej  spowiedzi  i  przy- 
jęcia olejów  iwiftycb.  O  ósmej  wieczór  oddal  Bogu  ducha,  w  skutek 
powtórnego  apoplektyrzuego  napadu.  Twarz  zniartego  zmieniła  się  do  nie- 
poznania. 

Zaledwie  minęła  pierwsza  chwila  boleńci,  królewic  Jakób  pospie- 
szył na  zamek  warszawski  i  odebrał  przysięgę  wiemoici  od  gwardyi, 
załogą  w  nim  stojącej.  Z  tamtąd  wysłał  do  matki  z  kondolencyą  i 
przestrogą,  lejej  na  zamek  nie  puici.  Nazajutrz  ruszył  orszak  z  ciałem 
krółewskiem  do  Warszawy,  towarzyszyła  mu  królowa  otoczona  senatorami. 
Gwardya  wzbroniła  wejicia  do  lamka.  Trup  ojca  stał  przed  zamknię- 
temi  drzwiami.  Jakóba  mszyło  sumienie,  zapomniał  o  interesie  własnym, 
o  skarbach ,  których  strzegł  przed  chciwą  matką.  Otworzył  podwoje, 
padł  do  nóg  Maryi  Kazimiry,  „nigdy  czulszemi  do  niej  nie  przemawiał 
wyrazami".  Marya  Kazimira  zdobyła  zamek  trnpeui  męża,  ale  nie  za- 
pomniała synowi  doznanej  obelgi.  Pragnął  osotmej  z  nią  rozmowy,  nie 
dozwoliła.  Gdy  przyszło  ubierać  ciało  nieboszczyka,  nie  chciała  wydać 
korony  .aby  jej  Jakób  z  głowy  trupowi  nie  zdarł".  Bolesny  Matczyóski, 
najwierniejszy  przyjaciel  i  druh  wojenny  nieboszczyka,  wdział  na  głowę 
jego  hełm  rycerski,  szczytny  symbol  jego  chwały  i  zasługi. 

Jan  Sobieski  żył  lat  69,  panował  22.  Aż  po  dziś  dzień  pozostał 
on  najdoskonalszym  typem  szlachcica  Polaka  z  wszystkiemi  jego  wadami 
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i  cnotami.  Posta<!  jego  i  twan,  nsposobienie  i  charakter,  wasystko 
składa  się  w  ten  typ  wyrazisty.  Nie  jest  to  wszakie  typ  czasóff 
świetności,  jest  to  typ  na  rozdroiu  ostatnich  dni  chw^y  i  pierwszych 
dni  Dpadkn.  Pełen  szlachetnych  popędów  i  najszczytniejszych  dążeń, 
zapalna  i  orla  natura,  ma  przeciec  Sobieski  gmnt  miękki  i  słaby, 
daszę  woskową,  skłonną  zarówno  do  buchającego  płomieniem  entuzyazmu 
jak  do  zupełnego  zniechęcenia  i  moralnego  npadka.  Nie  nmiejąc  ząją6 
miejsca  pana  w  domu,  nie  umie  i  w  kraju  rozgospodarowaó  się  podług 
raz  obranej,  stałej  polityki;  dalej  od  spółczesnych  sięgiijący  objęciem 
stosanków  i  spraw  ojczystych,  niezdolnym  jest  do  samodzielnej  reformy. 
Francuz  smakiem ,  austryomanem  jest  widokami  politycznymi,  w  koftisa 
zaś  politycznym  zostaje  niedowiarkiem.  Łat«'o  entuzjazmujący  się  do 
wielkich  przedsięwzięć  traci  z  oczu  gmnt  rzeczywistości,  przeoczą  ogromne 
straty  i  szkody,  zawierza  losom  i  stawia  na  kartę  istnienie  kraju  i 
domu.     Gdy  go  zawód  spotka,  zapada  w  bezsiłę  i  otrętwieoie. 

Z  drugiej  strony,  rzadko  człowieka  bliższego  serca  i  usposobieniu 
polskiemu.  Ów  gorączka,  który  v  sali  sejmowe},  zapomniawszy  powagi 
majestatu  chwyta  za  rękojeść  karabeli,  aby  ukrócić  zuchwały  Paca  język, 
gotów  każdej  chwili  stopnieć  w  łzy  serdeczno,  ilekroć  mu  kto  serce 
przychylne  pokaże  Ów  pogromca  Kary  Mustafy,  nmiał  radować  stę 
pierwszymi  kwiatami  wiosny,  śpiewem  ptasząt,  pamiętać  o  kwiatkach  i 
owocowych  drzewkach ,  że  tu  jat  nie  mówimy  o  tkliwem  i  namiętnem 
uczuciu  dla  Marysieńki.  I  znowu  ten  szlachcic  z  upodobaniami  wiej- 
akiemi,  umiał  smakować  w  nauce  i  literaturze,  rozmawiać  z  teologami 
i  filozofami ,  wznosić  się  do  prawd  religijnych  wolny  od  przymieszek 
jezuickich  zabobonów,  a  w  namiocie  obozowym  czytywać  najnowsze 
literatury  francuzkiej  płody. 

Nie  jednokrotnie  wyraziliśmy  jut  nasze  zdania  o  historycznej 
Sobieskiego  roli.  Zadał  on  cios  śmiertelny  potędze  tureckiej:  oto  fakt. 
który  go  stawia  na  świeczniku  w  dziejach  chrześcijaństwa  i  w  dziejach 
Polski.  Zaniedbał  i  puścił  w  granice  Polski  Moskwę:  oto  drugi  fakt, 
który  nie  pozwala  myśleć  o  nim  bez  żalu  1  wyrzutu.  Wina  ta  maleje 
wszakże,  gdy  najważniejszy  czynnik,  naród,  pod  uwag^  przyjdzie.  Nie 
był  Sobieski  człowiekiem  stworzonym  na  popchnięcie  narodu  w  nowe 
tory,  Opatrzność,  czyniąc  go  najdoskonalszym  niejako  ówczesnym  Pola- 
kiem, chciała  z  niego  mieć  ostatniego  męża,  który  zachód  polityczny 
Polski  dzielnością  swoją  i  narodu  uświetnił.  Sobieski  zelektryzował 
naród,  w  długoletnią  popadły  zamieszkę,  zapałem  pobożnym,  wojną  za 
wiarę  świętą,  i  piękne  strony  narodu  zajaśniały  w  całym  blasku,  kryjąc 
robaka  śmierci,  który  Rzeczpospolitę  toczył.  Syta  chwały,  popadła 
społeczność   polska    rychło  w  atan  dawny,  a  dzielny   Sobieski    przeżył 
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ostatuie  lata  w  daremnem  siarpaoiu.  Nie  wychodząc  po  za  sferg  prze- 
kazanych przez  najbliższą  przoszfość  środków  politycznych,  pracował  on 
nad  atrz; manie in  dynasty!  swojej,  położy!  zaufanie  swoje  w  poparcia 
Austryi ,  a  w  końcu  w  bogactwie  doniowem.  Nie  pozwolił  mu  naród 
dokonać  wielkich  czynów  o  jakich  marzył,  Polska  nie  oparła  się  o  brzegi 
Duaaja,  umierając  czarno  widział  przyszłość,  oskarżał  świat  i  wolał: 
.Czyliż  nikt  nie  pomści  mojej  śmierci?" 

Bodtina  Jana  Sobieskiego,  x  kt£rej  cdonkami  nieraz  uf  jeiicie 
spotkamj,  doznała  tego  samego  tragicznego  losn,  co  ojciec.  Nie  watfpił 
żadeu  z  aynńw  Sobieskiego  na  tron  krAlewski.  Harja  Eaiimira  preeijla 
mcla  lat  dwadzieścia.  Syn  Jokób  umarł  w  ŻAłkiri  i.  1737,  IŁoDataiit7  r. 
1T2T,  Aleiander  niabieniec  ojca  i  matki,  nmarl  t.  1714  w  Bzyniie  ,  w  la- 
konnej  szacie  Eopocroa. 

S.  43. 

Dwaj  poeci  z  ezasów  Jana  in,  Wadaw  Potocki  i  Vespazfai 
KocbowskL    Wzminnlia  o  ptśmienoiclwlc  tjeh  czasów. 

Wśród  podupadającej  oświaty  i  dobrego  smaku,  małą  tylko  liczbę 
imioD  mamy  na  pola  litnrackiem  do  zapisania.  Cudzoziemcy  raczej, 
Francuzi  i  Niemcy  zajmują  się  rzeczami  polskieini,  którym  wielkość 
Jana  III  nowego  dodała  interesu.  Uczonych  ludzi  szukać  przychodzi 
w  Gdańsku  i  Prusiech ,  tam  kwitnie  astronom  Jan  Hevelias ,  który 
odkrytą  przez  siebie  konsteliaeyc  nazywa  „tarczą  Jana  Sobieskiego", 
Krzysztof  Bartknoch,  autor  dzieła  De  republica  polonica,  Mikołaj 
Chwałkowski  sekretarz  Ludw.  Radziwiłlównej  i  prawnik  polski.  Jan 
SchalŁz  autor  rozprawy:  De  Polonia  w»nquam  iribuUaia  i  penagiryku 
Jana  III.  W  Polsce  historyografia  nie  wychodzi  po  za  nieudolną  pracę 
Kaz.  Zawadzkiego  (Historia  arcana),  niesmaczny  pan  egiryk  Robi  n- 
kowskiego  (Janina)  i  zbiór  mareryalów  przeplatany  Hitami  liistorycznymi 
A.  Chr.  Załuskiego,  który  acz  cenny  dla  historyka,  smutne  światło  rzuca 
na  zepsuty  smak,  małostkowość  i  ciasność  ówczesnych  pojęć  polity- 
cznych. Z  wielu  miar  jest  Załuski  typem  intelligcncyi  owej  epoki; 
styl  jego  neśruhowany,  nieswobodny,  brak  pełności  i  sztuki  cieniowania, 
nieśmiałość  w  wypowiedzeniu  dosudnem  prawdy,  chęć  błyszczenia  i  po- 
pisywania się  wszędzie  czuć  się  daje.  Biskupi  umyst  nie  jest  wolnym 
od  najgrubszych  zabobonów  i  fanatyzmu.  Pomiędzy  spółczesnymi ,  sam 
Jan  III  naleci  do  najtęższych  intełligencyj ,  a  wymowa  jego  miała 
podniosłość  prawdziwego  natchnienia. 

Wysoki  nastrój ,  który  od  niego  przechodził  chwilowo  do  narodu, 
nastrój,  który  broni  polskiej  raz  jeszcze  w  całym  pozwolił  wystąpić 
blaskn.  ztmd^ił  takie  dwocli  ostatnich  dawnej  Rzeczypospolitej  poetów, 
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którzy  sami  jedoi  stoją  Da  zaniedbanej  piśmiennictwa  niwie,  znakomici 
geninszem,  przedstawiciele  niejako  ówczesnej  fizyognomii  narodowej.  Są 
to  cisi  ziemianie,  spadkobiercy  starej  KocEanowskiego  Intni.  Pierwszy 
z  nich  Wespazyaii  z  Kochowa  Kochowski  (nar.  16J3  um.  1698)  Ewier- 
ciedli  nam  obszerne  pasmo  narodowego  iycia  od  czasów  Jana  Kazimierza 
bŁ  po  pierwsze  dni  Augusta,  dmgi  Uacław  z  Potoka  Potocki  podczaszy 
krakowski,  (zmarły  okcdo  r.  1693)  wyłącznie  do  czasów  Jana  III  nalety. 
Wspominaliśmy  o  Kochowskim  już  wtórnie  III,  jako  o  historyku, 
antorze  klimakterów.  Dzieła  jego  należą  wydaniem  wyłącznie  do  epoki 
Jana  III.  „W  niepróżnającem  próżnowaniu"  (wyd.  1674)  Kochowski 
wtórzy  losom  ojczyzny,  jej  klęskom  i  zwycicztwom  od  śmierci  Włady- 
sława IV  aż  po  wstąpienie  Jaua  III  na  tron  polski,  chwali  czyny 
waleczności,  gromi  gnnśnośd  i  upadek  moralny,  mieszając  rzecz  publiczną 
z  pieśniami  liryki  osobistej.  Wśród  mniej  szczęśliwych,  napuszystych 
wyrazów  znajdujemy  tam  wszędzie  prawdziwe  perły  poezyi,  język  silny 
i  jędrny,  zbroją  i  mieczem  chrzęszczący. 

Pa  Tozejicin  >ig  pospolitego  nuzenU  w  r.  1672  pisze  Kochowski: 
,A  Jijn  na  naezjch  miljch  braci  przjjŚcie,  zbierał  to  damie  to  dębowe 
liicia..,.  chejc  im  nwiif  nowy,  wieniec  na  glowj.  Cow  ja  e  wkwraynn 
uatamał  gałfzi,  co  trjmDfantoin  pi^ne  skronio  więzi,  kładce  £e  ■  bura 
dla  wzięcia  Kamiedca  warci  aą  wieiica.  Jam  się  spodziewał,  ii  tAin  na  Wawelu 
w  prędce  adenji  miano  z  kartanu  wielu  i  Bogu  dzięki  dąjjc,  co  je«t 
gruntem,  taatjć  Zygmuntem.  Lecz  darioo  się  myśl  apodziewajgc  aili,  nadzieja 
karmi ,  lecz  czgeUi  omyli,  często  tAo£  wielkie  chmury  zaszumiały,  drobny 
deszcz  dały,  często  z  brzemieniem  kiedy  gdra  chodzi ,  z  tej  matki  mała 
myszka  się  urodzi,  m^o  co  ryczy  siła,  krann  wlesie,  polytkn  niesie. ... 
Więc  ja  mnron^,  watowa,  polowa  koronę  chowam  nie  temu  golow^,  co 
gładko  mówi,  lecz  co  Turkom  duiy,  onę  zasłużył" 

Tym  zasługującym  byf  oczewiście  Jan  III  „Bardziej  aię  kwapisz  — 
pisze  w  wierszu :  Królewska  na  tron  druga  —  gdzie  Turków  zgri^e  wiarołomne 
bior^  rnikie  fortece  przez  szturmy  ogromne,  nie  kaidy  na  biesiadę  szedłby 
tak  wesoło,  zjakf  królu  mój  chucie  zachodzisz  im  w  czoło.  Któż  niewoli 
korony  ozdobił!  się  złoty,  niż  ciężki  dzwigai!  szyszak  stalony  roboty ;  lecz  ty  akt 
koronacy  i  odwlókłszy  napotem,zimnjegz  miasto  ciepłej  izby  pod  namiotem... 
Niesfolgujem  fortunom,  nlesfolgnjem  zdrowiu  na  wsielky  cię  fortunę  widzyc 
w  pogotowiu,  nie  po  Błowiczym  gloaie,  nie  po  cytry  dzwifkn,  tak  smaczno 
uśniesz,  jako  na  poddanych  ręku. 

Kochowski  jako  historyograt'  nadworny  towarzyszył  królowi  w  wy- 
prawie wiedeńskiej.  Opisał  jej  dzieje  po  łacinie,  po  polsku  sławił 
ją  rymem  p.  t.  „Dzieło  boskie  albo  piej^ai  Wiednia  wybawionego." 
W  pieśniach  tych  naśladaje  Kochowski  Tassa,  Oryginalnym  za  to  jest 
w  Psalmodii  (r.  1693)  dziękując  za  dobrodziejstwa  boskie,  napisanej 
prozą  ewaugeliczoą.  Jest  to  poemat  wysokiego  nastroju,  sięgający  tonów, 
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kłńre  dopiero  najnowsza  poezya  nasza  potrąciła.  W  kilkudziesięciu 
psalmacli  podnosi  poeta  ducha  do  Boga,  rozwała  własne  i  ojczyste  sprawy, 
roztrząsa  sumienie  publiczno,  dziękuje  za  dobrodziejstwa  koronie  polskiej 
od  Opatrzności  wyświadczone. 

PnjEłacliBJiDj  sif  ps&lmowi  23  przed  zwyeięztwem  nlededskiemna- 
pUmnemn:  iTTiecb  cif  irjalucha  królnBóg  w  dzień  starcis  z  Dieprifjaciel«ni, 
niech  ci  tarcza  przeciw  poganinowi  bidzie  imię  Bog;a  Jahóbowego.  Niech 
ei  ześle  na  pomoc  Pan  niebiMk!  pułk! ,  a  z  o^i«t7m  Serafina  mieczem, 
niechaj  popreedza  oblicze  twoje  Pan,  na  <iiys<Aoi6  g&r  niechaj  poprowadzi 
j*ka  jelenie  nogi  twoje ,  ab/i  widiiał  obozy  birarmutikle ,  mKtei79  twj- 
rięitwa...  Tam  8i§  przTpatrajBE  opatrzoiiTm  namiotom,  daleko  rozwleczona, 
które  nie  tylko  stolicę  ceearah|  Wiedeii,  ale  i  północnych  raek  xifinf, 
Dunaj ,  izeroko  otaczają.  Ono  jak  ognie  gfato  sif  po  przestronnych  maj- 
danach Myszcz^ ,  mnóstwem  B wojem  Kprzeciwiaj^  się  liczbie  gniazd  na  fir- 
mamencie. —  Jako  grzmi  ziemia  i  po  bliskich  lasach  echo  się  rozlega  od 
hnkn  dział,  do  mtasla  zdesperowanego  bij^cjch.  —  Wida<!  t  wież  !  bUn- 
ków  powywieszane  chorągwie,  widaii  i  wyciągnięte  oblęiedciSw  ręce,  nie- 
odtrłoetnego  żebrzących  od  ciebie  ratnnkn.  —  Następuj  szozęśUwie,  wojnj 
męinie  o  krdłn,  i  wszelka  radę  twoj^,  nierh  Pan  Bóg  zastępów  moef 
•woj§  ntwierdza.  —  Nieeh^że  tedy  jedni  wdężkich  amuit)  wotach,  dro- 
dzy w  mnóstwie  bystrych  koni  tif^'^:  król  nasz  w  Imienin  Boskiem  do- 
kazowai!  ładzie." 

W  poematach:  „Chrystus  cierpiący"  i  „Ogród  panieński"  jest 
Kochowski  ascetą  na  wzór  Miaskowskiego.  „W  epigramatach",  które 
mu  naganę  kościelną  ściągnęły,  wzoruje  nam  różnobarwne  życie  spót- 
czesnych,  pozwala  wglądnąd  w  obyczaje  i  wady. 

Przytaczamy  epigram:  *Bdg  słowem:   stad  się!   stworzył  iwiat  ten, 
aledi  my  też  słowem:  niepozwaiwnt  Polskę  rozwalimy."  Owolnoici  polskiej 
pisze:   .Wieled  my  mamy  swobód  w  tej  naszej  koronie,   coi  gdy  się  nie 
staramy  i  nie  dbamy  o  nie,    przeważają  prywatnych  pożytków  chciwoid, 
łiardłlej  dbaj^  o  włoici  niżli  o  wolnoici ,    słobody  nie  swobody   głowę  im 
mozole,  mż  złot§  wolnoii!  bardziej  samo  złoto  wolf." 
Mniej  wykształconym,  ale  bogatszym  w  zdoluo&ć  poetyczną  i  nie- 
porównanie biegłym  w  wierszowaniu  jest  Wacław  Potocki,  ziemianin  na 
małej    wiosce    Krasnem.     Znano   go   oddawna  jako  ttonucza  Argenidy 
Barklajusza,   Siloreta,    wydanych    po   jego  śmierci  i  „Pocztu  herbów" 
wydanego  r.   1898.  Przed  kilku  dopiero  latami  przysądziła  mu  krytyka 
iwieio  odkryty  poemat  epiczny :  Wojnę  chocimską ,  najznakomitsze  dzieło 
poetyczne  większych  rozmiarów,  jakie  nam  starożytna  przekazała  poezya. 
Odkryto  jego  „Peryody,"  treny  na  imieró  spa  pisane  i  inne  drobniej- 
sze otwory,  Potocki  w  Argenidzie  gładkim  i  pięknym  językiem  tłomoczy, 
przerabia  i  swojskiemi  uwagami  urozmaica  oryginał,  w  „Poczcio  herbów", 
ogromnym  fołiancie,   gromadzi  na  kanwie    heraldycznych  wiadomości  i 
herbowych  Łradycyj ,  najrozmaitsze  płody  swojej,  raz  wesoło  rubasznej, 
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to  znowa  malowniczej,  a  często  powabnej  i  głębokiej  muzy.  Przo- 
dem idzie  bistorya  herbn,  z  wielkim  często  oddana  wdziękiem  ; 
ksztahjego,  powstanie  podaje  autorawi  motyw  do  nwag  osobnych,  teo- 
logicznych, politycznych  i  t.  p.,  w  końcu  zwraca  się  poeta  do  herbowych 
sobie  znanych  i  z  rubaszną  dosadno^ią  maluje  ich  wady  i  śmieszności. 
Epitalamia  i  epitafia  kończą.  Wszystko  tam  pomieszane  razem:  głębokie 
prawdy  i  płaskie  dowcipy,  plt^kne  obrazy  i  tłusto  dwaznaczniki.  Bogatą 
skarbnicą  samorodnej  szlacheckiej  twórczości  jest  „Poczet  herbów", 
szkoda  wszakże  wysokiej  zdolności  poety,  który  nie  umiał  rozróżnić 
chwil  natchnienia  od  chwil  rubasznej  ochoty. 

»Wojna  chocimska"  arcydzieło  Potockiego,  jest  niejako  owocem 
poetycznym  czasów  Sobieskiego,  gdy  szlachecka  karabela  po  raz  ostatni 
skrzyżowała  się  z  mieczami  Turków  na  obronę  świata.  Wojny  tureckie 
pobudziły  poetę  do  wywołania  przed  oczy  spółczesoych  wielkich  postaci 
Chodkiewiczów,  Władysławów,  Lubomirskich  i  Sobieskich.  Idąc  śladem 
Twardowskiego  Potocki  jest  wiernym  hUtoryi,  wiernym  ai  do  nużącego 
wyliczania  wszystkich  chorągwi  i  dowódzców,  nie  pozwala  sobie  fikcyi 
co  do  faktów,  z  tąd  u  niego,  jak  u  Twardowskiego,  brak  często  roz- 
łożeuia  grup,  perspektywy,  precyzyi.  Umie  on  za  to  pewniej  i  dosadniej 
kreślió  postacie  swoich  buhatyrów,  umie  kłaść  im  w  usta  złote  słowa 
jędrnej  rycerskiej  wymowy,  umie  podnosić  się  do  artyzmu  prawdziwie 
homerycznej  epopei. 

NiecytDJemy nst^ówE, Woja; chocimelciej', niedawno  porupienrisy 
wjdanej  i  w  ręka  tEenzej  publictaoici  będącej.  HamoTjstyczny  a  Jędm; 
ton  je^  mnzj  pozaa  czytelnik  z  mało  znanego  jego  wiemA:  „rehis,  n»j- 
juniejatentn  Janowi  III  vr  diieii  obcliodu  jego  patrona  podana",  kt6tj  we- 
■oł;  antor  tak  sauzyna:  Z  peln^  csasi^,  panie  mAJ,  stanic  się  do  Waisej 
krilengkiej mojci ,  Binga,  poddanj,  podcttmy.  P^tasi  z  kiii'eai  —  Z  Po- 
loka, w^tpiij  o  tern  iikoda,  £e  ir  tej  eiMzj  nie  małe  ale  bj<f  tylko  — 
woda  I  . .  Jan  jeat,  Jan  Imię  twoje,  wielkiej  imię  mocy  I  W  fem  imienin, 
ja  wieuczym  napolniony  dncbem,  tego  ojciyinie  mojej  winiiuję  ■  Bam- 
chem:  Znn<!  zgnebne,  zrzad  te  inald  imnlnego  calnnn,  irznd  i  karku 
nleanoinego  jarzmo  Babilonn,  obleci  nowe,  weselne  Jerazalem  szaty,  oto 
król,  który  włada  świata  potentatyl  Niech  się  Turczyn  odyma  pod  aie- 
bleiUe  Btiychjr,  p6ki  ta  naszych  grzechdw,  poty  jego  pychyt  Nie  dhigo 
pod  herbowof  ID  ,  Ojczyzno,  pnklerzem,  kt£rego  dzii  iwięcimy  imię,  eię 
rozizenym.  Zdarzy  to  miloBteray  Bóg,  if  z  naszym  Janem,  przebywszy 
morze  csame,  staniem  nad  Jordanem:  i  będzie  tam  raz  dmgl  słowiaiSskie 
narody  ebrzcił,  jak  je  chrzcił  w  Dnieslrse,  we  krwi  zamiast  wody! 
Na  Wadawie  Potockim  umilkła  szlachecka  lutnia  dawnej  Rze- 
czypospolitej. Poeci  z  końca  oimnastego  wieka  innym  przemawiają  tonem. 
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Doby  czwartej  —  okres  czwarty. 

1686  —  1763. 

Polska  pod  panowaniem  krtfltfw  %  dom« 
saskiego. 

S-  44. 

Zródla  i  opraeowanta. 

ŹrAdła:  A.  Chr.  ZcUuskiego:  Epistolae  hist.  fam.  Tom  III  i  lY. 
OfAryela  Podoskiego:  Teka,  Comóv  6  wydtd  Kaiimierz  Jarochowski. 
Pra^endowskiego :  Hiatoire  des  dernieres  revolatioDS  de  Połogoei 
Eraema  Otwinowskiego:  Dzieje  AagnsU  II.  Wawrseńca  Bakout- 
tkiego  pamiętnik.  Krtysttofa  Zmeiaey  pamiętniki ,  wydat  Bartosze- 
wicz. Ks.  Kitoieicta  pisma,  wydat  Edward  Raczyński.  Ardiiwum 
tajne  Angosta  U,  wyd.  Lenie.  Materyały  do  pan.  Stan.  Leszczyńskiego 
wyd.  tenże.  Deiennik  konfederacyi  tamogrodekie^,  wyd.  tenże.  J&. 
Pstrokońskiego  pamiętniki,  wyd.  tenże.  Bieardiire:  Histoirę  de  U 
scisuon  arrivće  1697.  (po  polska  przez  Bartoszewicza).  Księdza  PóU- 
gnac'tk  depesze  (przednik  z  Przeglądu  pozn.)  G^yot  de  Fontames: 
Hiatoire  des  revoluUons.  Par^enay'a:  Histoire  de  Pologne  sotis  le  re- 
gne  d'  Angaste  II.  (polskie  tłom.)  T.  H...  FassmanttA:  Leben  An- 
gnst  des  II.  ŻyciM-ysy  Stanisława  Leszczyńskiego:  Avherta,  Caniil- 
lofHł,  Proyarta,  Ranfta,  SeUer^a.  Chapelle:  Memoires  ponr  serrir 
a  Phistoire  de  Pologne.  Iltilhier'a,  Hist.  de  1'anarchie  T.  I.  Mittag'tt: 
Leben  Aagast  des  III,  Hisiorische  Slaats  und  Kriegsschaab&hne 
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im  J.  1734.  Biografie:  Jabłonowskiego  przez  Jmsaca  (T.  3.)i  Radzie- 
jowskiego przez  Jungschultza,  hr.  Fleminga  przez  Jlf.  ii.,  hr.  BrUhla 
i  ks.  Sułkowskiego  przez  anonima.  Zbiory  pamiętników  Prseedeiechiego 
i  Malinowskiego  (Zródla),  T.  Eberta  (2  tomy),  HoKokotcskiego  (2 
tomy),  Sienkiewicza  (Skarbiec),  Grabowskiego  (Ojcz,  sp.  T.  I,),  Biblio- 
teka ord.  Myszkowskich.  Pamiętnik  J.  Stan.  Jabłonowskiego  {w  IV. 
tomie  Bibl.  Ossot.)  i.  Ł.  d. 

Ubogą  nader  jest  liczbu  opracowań.  To  naiełą:  Kaiimiersa  Ja- 
rochowskiego :  Dzieje  Aagusta  II  aż  do  wstąpienia  Karola  XII  Da  zie- 
mię polską,  i  tegoż  Opowiadania  (2  tomy).  Narbutta :  Dzieje  we- 
wnętrzne narodu  litewskiego  pod  pan.  Jana  Sobieskiego  i  Aagasta  11 
T.  2.  l}ietiAitov>$kiego :  Życie  Leszczyi.skiego,  Wi.  Zawojskiego  roz- 
prawka: Jakób  i  Konstanty  Sobiescy.  Bartoseewicsa  życiorysy  znako- 
mitych mę}:ów  3  tomy  (1.  Ożarowski,  WI.  Łubieński,  Kaź.  Poniatow- 
ski i  t.  d,).  Tegot  życiorysy  w  Kncyklopcdy)  Orgelbranda  i  po  czaso- 
pismach. Huberta  życiorys  Adama  Tarły  (w  pamiętnikach  )  Malestew- 
skiego:  Essai  historique  sur  la  Połogne.  D.  Mieczkowskiego:  Obrazy 
historyczne  z  czasów  8t.  Leszczyiiskiego  i  Zmiana  polityki  cara  Pio- 
tra. Zaniedbanie  tej  epoki  każe  nam  uciekać  się  do  prac  obcych  jako 
to;  Sehłosser:  Geschichte  desachtzehnten  Jahrliundcrtes ,  Boettigera: 
Gescbicbte  Sachsens,  Forstera  Friedrich  August  II,  tegoż:  Gesch.  der 
Fursten  und  H6fe  Europa's  im  18ten  Juhrh.  Karola  XII  życie  przez 
Volt<iir'&,  Nor^erg'a,  Limiers'&'\  FryzeWa..  Steml'&:  Geschichte  des 
preussischen  Staates.  Hermann'a:  Gesch.  Russland's,  Bergmanna:  bi- 
storya  Piotra  W.  Zinkeisen^a:  Geschichte  des  osmanischen  Reiches,  Ca- 
pef\gve'&,  historya  Ludwika  XV,  j^^Ja:.  historya  Kozaków.  Gebhar' 
dego:  historya  Korlaudyi  L  t.  d. 

S.  45. 
Pogląd  povsz«cbuo-dzi^owy.    Pierwsza  polowa  ośmnnslego  wieku. 

Pokój  ryswicki  między  Francyą  z  jednej,  cesarstwem,  Anglią  i 
Holłandyą  z  drugiej  strony,  i  pokój  kartowicki  między  mocarstwami 
w  ligę  iw.  wcbodzącemi  a  Turjyą,  zamykają  wiek  siedemnasty.  W  r. 
1700  niema  już  Turcyi  zaborczej  i  grożącej  Europie.  Polska  skończyła 
swoje  posłannictwo  bronienia  Chrześcijaństwa  przed  półksiężycem;  An- 
strya  stanęła  bezpiecznie  od  południa  i  wschodu.  Dzięki  prawicy  So- 
bieskiego ,  cywilizacya  europejsko  -  chrześcijańska ,  dk  potrzebowała  się 
już  obawiać  napaści. 

Jak  gdyby  w  miejsce  pokonanego  wroga  cywlltzacyi,  występuje 
po  raz  pierwszy  carstwo  moskiewskie  nn  widownię  powszocliuo-dzicjową. 
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Dzieje  pierwszych  lat  oiDioastego  wieko  mają  dwa  ogniska:  wojoę 
Prancyt  o  dziedzictwo  hiszpańskie  na  zachodzie  a  wojnę  takzwaną 
północną  na  północnym  wschodzie,  a  jako  pierwszej  tłohatyrem  jest  stary 
Ludwik  XrV,  tak  drngiej  Piotr  Wielki,  car  Moskwy.  W  tych  też 
dwóch  ogniskach  życia  o^nastego  wiekn,  Fntncyi  i  Moskwie,  przy- 
gotowują-się  dwa  rezaltata  jego,  dva  najważniej»e  fakta  a  zarazem 
n^większe  ostateczności;  rewolnoya  francuzka  i  podział  Polski,  zamy* 
kające  wiek  ośmnasty. 

Całe  Btolecie  przeszło  niejako  na  przygotoiraaiach  do  Łych  dwóch 
faktów.  Polityka  Ludwika  XIV,  zaborcza,  bozsamieDna,  jak  z  jednej 
strony  wy  wolaje  pierwsze  obszerniejsze  kombinacye  i  przymierza  polityczne, 
tak  z  drogiej  staje  się  szkołą  dla  wszystkich  xiążąt  Europy.  Ze  szkoły 
tej  wychodzi  królestwo  prgskie  (1701),  organizm  zarówno  przeciw  ce- 
carstwa  jak  Polsce  wymierzony,  dążący  do  zaokrąglenia  granic  a  ntrzy- 
migący  się  na  przemian  Anglią  lub  Francyą,  Moskwą  lub  Austryą, 
wzrastający  wzorową  wewnątrz  admioistracyą  w  potęgę,  która  pod  rzą- 
dami Fryderyka  Wielkiego  ( 1 740  -  1 786)  całą  wstrząsa  Europą.  Przej- 
ście elektorów  saskich  na  katolicyzm  (r.  I697j  czyni  ją  spadkobier- 
czynią protestanckiej  Niemiec  przodowniczki,  Saxonii. 

Od  czaaów  Piotra  W.  awanturnicy  całego  świata,  Francuzi  i  Niemcy 
przedsiębiorą  za  przewodem  samychie  carów  polityczną,  militarną  i 
obyczajową  cywilizacyę  Moskwy,  która  na  samorodnym  szczepie  jej  ab- 
mlntyzma  azyatyckiego  wytwrnie  się  udaje.  Moskwa  odtąd  wojnami 
z  Polską,  Turcyą  i  azyatyckiemi  plamiony  zajęta,  czynnem  wystąpie- 
niem w  wojnie  północnej  toruje  sobie  drogę  do  spraw  europejskich,  a 
pogromiwszy  w  bitwie  pod  Pnltawą  Szwecyę,  przychodzi  do  przodo- 
wnictwa politycznego  na  wschodzie,  narzuca  Polsce  króUi  AngusŁa  Ul, 
a  podczas  wojny  „sukcessyjnej  polskiej''  poseła  po  raz  pierwszy  nad  Ren 
wojska  swoje.  Zastępy  jej  grożą  od  tej  chwili  (1735)  zagtadąTurcyiiSzwe- 
cyi,  a  w  „anstryackiej  snkcessyjnej'*  i  „siedmioletniej  wojnie"  sta- 
nowi ona  przystąpieniem  swojem  do  Aastryi  lub  Prus  o  lasach  irod- 
kuwej  Europy.  Polska  jest  główną  przeszkodą  jej  pochodu  ku  Europie; 
gotnje  też  Moskwa  ujarzmienie  jej  ciągłem  mieszaniem  się  w  jej  sprawy, 
przemarszami  wojsk  i  ostalaniem  wpływu  swego  na  obywateli.  Nie- 
bawem, w  drugiej  ośmnast^o  wieku  połowie,  przyjdue  ona  do  punktu 
kulminacyjnego  swych  dążeń  pod  niemiecką  xiężniczką  Anhalt-Zerhst, 
która  jako  Katarzyna  II  zasiada  stolicę  carów. 

Podupadła  moralnie  pjnropa  z  poklaskiem  wita  jej  postępy.  Drapie- 
żność moskiewska  nie  razi  oczu  cynicznej  i  bezsnmiennej  polityki  ówczesnej. 

W  samym  początkn  stólecia  cala  zachodnia  Europa  bije  się  o 
koronę   hiszpańską,    w^lędem   której   od  dawna  wieczne  niby  ułożono 
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traktaty.  Angnst  II  król  polski,  dobiwszy  eię  apragnionej  korony,  ua- 
pafla  ZDieoacka  Karola  Xn  krńla  Szwecyi ,  licząc  na  jego  mlodo^ 
a  wpadłszy  w  matnię,  gotów  jest  zdradzić  Polskę  i  układa  się  z  cb> 
łym  iwiatem  o  jej  roydrapanie.  Karol  \1  cesarz  niemiecki,  obawity^ 
się  o  los  córki  swej  Maryi  Teresy,  jedynej  dziedziczki  domu  Hi^- 
bargów,  pracuje  nad  uznaniem  jej  za  iycia  przez  dwory  i  największe 
niesie  mu  ofiary.  Pomimo  tego,  salednie  oczy  zawarł,  miody  Fryde- 
ryk W.  opada  i  zagrabia  Szląsk,  wznieca  długoletnią  wojnę,  kt^ra 
omal  Maryi  Teresy  mpelnie  nie  wydziedziczyła.  Nawet  Francya,  podj%- 
wszy  sprawę  Leszczyńskiego,  opuszcza  ją  bez  honoru  i  piecze  przy 
ogniu  nWojny  o  sukceasyę  polską"  własne  i  Burbonów  hiszpańskich  ko- 
rzyici.  Nigdzie  w  dziejach  nie  spotykamy  tyle  nieuczciwości ,  nieusza- 
nowania  dla  prawa  narodów,  nieufności  i  nieszczero^!,  nigdzie  tyle 
bezczelnego  cynizmn,  jak  włamie  w  Łych  czasach ,  pokrywających  blich- 
trem oświaty  zupełną  nicoić  moralną.  Z  tąd  to  widzimy  geniuszów  li- 
terackich, jak  Yoltaire,  dworujących  Fryderykowi  W.,  podziwiających 
Piotra  i  Katarzynę  II,  a  wydających  wyrok  zagłady  na  Polskę. 

Wśród  tego  powszechnego  zgorszenia  a  góry,  wiród  zezwierzęce- 
nia obyczajów  i  stargania  węzłów  moralno^i  chrzeiciańskiej ,  rośnie 
w  cichości  idea  rowolnoyjna,  która  dopiero  w  końcu  oŚmoastego  wieku 
w  czyn  się  przemieniła.  W  pierwszej  połowie  ośmnastego  wieku  nie 
przechodzi  ona  granic  krytyki  i  ironii,  rzuca  się  na  wszystko,  podko- 
'  puje  wiarę  i  tradycyę.  Podczas  gdy  kiemuek  religijny  czasów  Ludwika 
XIV  przechodzi  wkwijetyzm  i  Jansenizm,  materyalna  filozofia  wdziera 
się  na  pierwsze  miejsce;  obok  Yoltairi,  stają  JSayZe,  Condillac,  HeU 
vełius,  La  Mettrie,  w  publicystyce  Monłesąuieu,  badacz  konstytucyo> 
nalizmu  Niet>awem  zjawi  się  Jan  Jakób  Rousseau  prorok  rewolucyj- 
nego zrównania,  nieprzyjaciel  urzędowej  uczouoici,  autor  „ugody  spo- 
łecznej", obalającej  ideę  średniowieczną  monarchii.  Nie  oceniając 
doniosłości  tego  kicrunkn,  najwyrazistsi  csasu  swego  przedstawiciele, 
jak  Fryderyk  W.  hołdują  mu  i  zdobią  się  je^o  zdobyczami. 

Za  wpływem  tej  cynicznej  oświaty  dopełnia  się  obustronnie,  na 
tronach  z  jednej,  między  rządzonymi  z  drugiej  strony  miarka  ostate- 
czności; przeczenie  wszelkich  względów  międzynarodowych  prowadzi 
pierwszych  do  rozebrania  Polski;  przeczenie  wszelkich  form  danych 
prowadzi  najsrojtej  uciśnionych ,  Francuzów  pod  berłem  prawnuka  Lud- 
wika XIV,  do  rewolacyi  i  zabójstwa  króla. 

Nic  w  istocie  niezgodaiejszego  z  dachem  ówczesnej  Europy,  jak 
starożytna  rzeczpospolita  z  jej  ograniczeniem  władzy  królewskiej,  nie- 
mięazaniem  się  w  interesa  sąsiadów,  wstrętem  do  reform' i  ruchu,  de- 
wocyą  katolicką  i  sałacheckim  samorządem.    Jetolt  deapotyzatowi  oko- 
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licziifnnii  zawada  by)a  jako  państwo  wolne  i  do  wsielkidi  przymierzy 
ciężkie,  to  liberalizm  o^mnastowieczny  nienawidził  jej  jako  niedostępną 
SToim  OBilowaniom.  Jut  w  początkacli  tego  wieku  bierze  się  do  niej 
niezgrabny  oailadowca  Ludwika  XłV,  szarlatan  polityczny  Augnst  II 
I  sprzymierzeńcem  swoim  carem  Piotrem  i  całą  czeredą  saskich  do- 
radźców.  On  pierwszy  przędzie  sied  jej  zguby,  a  oroierając  pozostawia 
jej  dokonanie  wiernej  przyjaciółce  Moskwie  i  Prusom.  Wojny  Prus 
z  Austryą  Sciciniiją  węzły  polityczne  obu  mocarstw  z  caratem ;  myśl 
podziała  Polski,  niegdyś  przez  Karola  Gustawa  podana,  przez  Augu- 
sta Ii  tylekroć  powtórzona,  staje  się  programem  absolutyzmu  na  pół- 
nocy. Niestety!  wykonanie  jej  ołatwiła  sama  Rzeczpospolita,  zgrzy- 
biała w  nieładzie,  rozsypi^ąca  się  pod  mroźnym  tchem  ducha  ówcze- 
snej Europy. 

Ostatnie  dwa  panowania  krajowców,  Wiiniowieckiego  i  Sobie- 
skiego, wywołane  wstrętem  do  polityki  obcej,  obaliły  resztę  zaufania 
w  królewskość  i  powiodły  do  nowego  wybom  zagranicznego  xią£ęcia. 
Wybór  ten  odbywa  się  po  raz  pierwsjy  pod  groźbą  polityki  ościennej. 
Wybrany,  August  U,  wchodzi  jako  egoistyczna,  niedbająca  o  kraj  po- 
tęga do  rządów  narodu  i  rozpoczyna  po  raz  dragi ,  w  gorszycłi  dla 
Polski  okolicznościach ,  historyczną  rolę  Zygmunta  III.  Sprowadza  to 
prawdziwy  przedpotopowy  chaos  w  stosunkach  kraju ,  wśród  którego 
rysują  się  wszakie  dwa  nieszczęsne  znamiona;  znikczemnienie  i  spodle- 
nie możnowładztwa  i  zupełna  polityczna  bierność  szlachty.  Chaos  ten 
uspokaja  dłoń  obca,  moskiewska.  Odtąd  cięty  ona  całą  wagą  na 
Polsce. 

Bównocześnie  wszakłc  wydobywa  się  z  toni  złego  lepszy,  zba- 
wieanieJBzy  kierunek.  Widny  on  w  polityce  Leszczyńskiego  i  jego 
stmnników,  starających  się  oprzed  na  Francyi  i  zgnębionych  przez  Mo- 
skwę mocarstwach,  Turcyi  i  Szwecyi,  aby  odzyskać  samodzielno^  po- 
lityczną; widny  w  usilowaDiacli  reformistów,  pragnących  zaprowadzili 
odpowiedniej :<zą  w  kraju  formę  rządu.  Oba  te  kierunki  przychodzą  za 
poŻDo;  toną  w  chaosie,  tracą  czystość  swoją  w  odmęcie  namiętności  i 
interesów  familijnych,  nie  znajdują  dosyć  silnego  i  z  przekonania  pły- 
nącego poparcia.  Ciężar  raołnowładczego  samolubstwa,  rozbicie  narodu 
na  hegemonio  możnych,  brak  poczucia  własnej,  zbiorowej  siły,  gotuje 
przejAcie  z  swawoli  do  niewolnictwa.  Libertynizm  oświaty  ośmnastego 
wieko,  wciskający  się  w  długotrwałą  ciemnotę  jezuicką,  dokonywa 
1  cynizmem  dzieła  zagłady.  Po  trzydziestoletnim  śnie  czasów  Augu- 
sta Ul,  sztorm  polityki  obcej  z  podwójną  silą  bije  w  spróchniały  gmach 
Rzcczypoapditej ,  niesforne  j^  żywioły  do  nowego  wołając  boju.  Wdniacti 
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rewolncyi  francuskiej  wreszcie,  gdy  na  zachodzie  ginie  stara  badowa 
monarchii,  na  wschodzie  zaborczy  absolutyzm  zabija  starą  formę  wol* 
no^i ,  Rzeczpospolitę  polską  w  chwili  jej  przejicia  do  nowej  epoki  byto. 

S.  46. 

Sąfin  bonwokacyl.  Konfedcracj^a  wojskowa  Baraiowskiego. 
Zerwanie  kouwokacyi.    tS9S. 

Bezkrólewie  po  Janie  III,  należy  do  najsmatniejszych  kart  histO' 
ryi  polskiej.  Dzięki  dziełom  Załuskiego,  Bizardiera  i  depeszom  posła 
Poliniaka*)    znamy  je  lepiej,  niż  którekolwiek  z  poprzednich. 

Widzieliśmy  wszczynające  się  w  rodzinie  zmarłego  króla  niesna- 
ski, dochodzące  at  do  scen  gorszących  w  przytomno^i  ciała  wielkiego 
wojownika.  Królowa  w  jawnej  z  Jakóbem  zostająca  kłótni,  niepohamo- 
wanej anibicyi  i  cbciwo^i  kobieta,  namiętna  i  zmienna,  zamydlała  to 
o  wyniesieniu  Alexandra  lub  Konstantego  na  tron  polski,  aby  Jakóba 
wykluczyć,  to  o  małżeństwie  z  hetmanem  koronnym  Stanisławom  Ja- 
błonowskim, przeznaczając  ma  koronę.  Skarby  niestety,  byty  głównym 
órodkiem  osiągnięcia  berła,  dla  tego  to  z  brzydką  drapieinoScią  ubie- 
gają się  za  puścizną  Sobieskiego  syn  i  matłta. 

Jakób  wysiał  wkrótce  po  śmierci  ojcowskiej  Stefana  Potockiego, 
łowczego  w.  k.  do  Żółkwi,  aby  w  jego  imieniu  dobra  ruskie  objął 
w  posiadanie,  Potocki  spóźnił  się  ;  Jabłonowski  w  imieniu  Riecsypospo- 
litej  obsadził  je  swoim  żołnierzem.  Obaj  Lutramirscy,  w  szczególności 
zaś  podskarbi  Hieronim,  przeciwnicy  królewskiego  domu,  oświadczali 
się  za  przyaresztowaniem  i  opieczętowaniem  majątku  nieboszczyka,  do- 
póki Rzeczpospolita  nie  wyrachuje  swoich  do  niego  pretensyj.  Zamiar 
ten  popierał  silnie  glos  publiczny,  otuiwiający  się  potęgi  nagromadzo- 
nych bogactw.  Kłótnie  Jakóba  z  matką  były  jednym  pozorem  więcej 
dla  tego  niezwykłego  kroku.  Z  tej  to  przyczyny  należało  pospieszył! 
ze  zgodą  i  podziałem  spuścizny. 

Dnia  24.  czerwca  przybył  do  Warszawy  prymas  Radziejowski, 
człowiek,  któremu  t>ezkrólewie  obecne  pierwszą  przydzielało  rolę.  Ani 
zdolnościami  ani  charakterem  nie  nmial  on  jej  odpowiedzieć.  Chwilowo 
w  przyjaznych  t  domem  królewskim  stosunkach ,  przyłężył  on  czynną 
rękę  do  uspokojenia  toczącej  go  niezgody.  Na  radzie  senatorów  w  War- 
szawie pod  ów  czas  obecnych,  zajmowano  się  głównie  układami  między 
królową  i  synem  Jakóbem.  Około  11.  lipca  przyszły  one  wreszcie  do 
skutku;  królowa,  która  oprócz  dożywocia  konstytucyą  r.  1678  jej  przy- 


•)  Zal.  T.  U,  Biiardiere  ttom.  Bartossew.  Depesze  I^ligitac'^  w  Preegl.  j 
Panri^biik  Zmwitsj  i  OtwinowaUep).  Juocfaowakiega  DŃ^e  AngiwU  II, 
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sądzonego,  rościła  pretensye  do  drugiego,  oa  dobrach  dziedzicznych 
przy  zawarciu  małżeństwa  zawarowanego  dożywocia,  odstąpiła  swoich 
pretensyj  za  somnię  5  miłionów  złotych  polskicłi,  pozwalając  zarazem 
na  rewizyę  i  podział  warszawskiego  i  tólkiewskiego  skarbu.  Przyszedł 
ten  podział  do  skutku  w  Warszawie  pomimo  protestacyi  Laboniirskich'), 
w  Żółkwi  za  przyjazdem  rodziny  królewskiej,  po  krótkim  oporze  ze  strony 
przychylnego  lietmaoa  Jabłonowskiego.  Majątek  królewski  okazał  sie 
mniejszym ,  iiJż  a\%  spodziewano. 

W  skutek  tych  niesnasek  królewskiego  domu,  niemniej  w  skutek 
agitacyj  nieprzyjaciół  jego ,  sejmiki  przedkonwokacyjne  wypadły  większą 
cz^ią  nieprzychylnie  dla  rodziny  Sobieskich.  Wisznieński,  szredzki 
i  sztamski  nalegał  w  instrukcyi  posłom  danej  o  wyłączenie  Piasta  od 
korony,  wyższogrodzki ,  sztumski  i  wis^.nieński  żądał  wyjazdu  królowej 
i  Warszawy  podczas  koowokacyi  i  zasekwestrowania  pnicizny  kró- 
lewskiej bezprawnie  podzielonej. 

Na  Litwie,  gdzie  kilkoletnia  waiń  Sapiehów  z  biskupem  Brzo- 
stowskim staraniem  nowego  nnncynsza  Duvia  szczęśliwie  ińcbawem  uspo- 
kojoną by6  miała,  wszczęły  się  niesnaski  między  szlachtą  i  coraz  zu- 
chwalszymi Sapiehami,  za  przewodnictwem  rodziny  Kryszpinów  i  Ogió- 
skicłi,  Konfederacya  wreszcie  większej  części  koronnego  wojska,  od  r. 
1690  niepłatnego,  pod  łaską  Bogustan'a  Baranowskiego  zawiązana,  ni- 
szcząca dobra  szlacheckie  na  Rusi,  nieciła  podejrzenie,  że  jest  tej  albo 
owej  partyi  elekcyjnej  robotą,  a  zniechęcona  szlachta  przypisywała  ją 
powszectinie  knowaniom  królowej. 

Wśród  takiego  zamętu  zgromadził  się  sejm  konwokacyjny  dnia 
29.  sierpnia.  Już  w  koicielo ,  na  nabożeństwie  przedsejmowem  znaleziono 
przedmiot  do  kłótni;  Radziejowski,  wielkt  pyszałka,  kazał  nad  krze- 
mem arcybiskńpiem  wystawić  purpurowy  baldachim.  Łubomirscy,  nie- 
przyjaciele prymasa ,  zwrócili  na  tę  nowość  uwagę  posłów,  którzy  nie 
zapomnieli  dopomnieć  się  zdjęcia  purpurowej  opony.  Napróżuo  wyma- 
wiał się  prymas  ceremoniałem  rzymskim  i  kardynalską  godnością;  bal- 
dachim się  nie  ostał.  Obranie  marszałka  było  przedmiotem  nowego  przy- 
dłuższego  sporu;  Wielkopolska  i  Małopolska  kłóciły  się  o  tę  godność 
dla  swoich  kandydatów.  Biskup  poznań.tki,  Witwicki,  wpadł  na  myśl 
zażegnania  t«j  niezgody  nin  pontiticalibus"  z  kropidłem  w  ręku,  ale 
skoro  się  w  kościelnym  ubiorze  pokazał,  wyśmiała  go  szlachta  woła- 
jąc, ie  nie  ma  co  jej  exorcyzmować.  Stanął  wreszcie  marszałkiem  Mało- 
polanin, poseł  województwa  podolskiego,  Stefan  Hmuieck!  stolnik  podolski, 

^  ZłO.  T.  IL  p.  «. 
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Królowa,  pomimo  wielokrotnych  Dapmanień  dobrze  jej  życzących, 
nie  opuściła  Warszawy,  dokąd  z  Żółkwi  priybyla.  Nieprzyjaciele  jej, 
z  Labomirskimi  i  Sapiehami  na  czele,  wszystkie  niepokoje  krajowe 
umieli  jej  zręcznie  przypisać.  Nadeszła  wieść  0  koofederacyi  wojskowej 
na  Rusi,  kfaira  wielki  na  izb$  sejmową  rzuciła  postrach.  Poseł  płocki 
Mostowski,  G-orowski  kasztelan  gnieźnieński,  OItzar  poseł  wołyński, 
dom^iali  się  kolejno  oddalenia  królowej  z  Warszawy.  Michał  Kordy&z, 
podstoli  bracławski  wreszcie,  zatamował  protcstacyą  czy nno&ó  sejmową, 
.dopóki  królowa  nie  wyjedzie."  Przez  dwa  dni  nie  było  posiedzeń,  bo 
Kordysz  nie  wracał.  Dopiero  przybycie  Popiela ,  posł.i  od  konfederacyi 
wojskowej  zgromadziło  stany.  Punkta  konfederatów  nie  wychodziły  po 
za  wojskowe  interesa,  uderzały  wszakże  żądania,  aby  .towarzyszy" 
{szlachtę  wojskowo  służącą)  przywrócić  do  praw  dawnych  politycznych, 
co  podczas  ełekcyi  wielkiej  wagi  być  mogło;  aby  władzę  hetmańską 
ukrócić  zaprowadzeniem  sądów  obieralnych  i  t.  p.  Zaledwie  po  grze- 
cznem  odprawieniu  Popiela,  obrano  komisyę  wojskową  do  boku  hetma- 
nów, w  celu  uspokojenia  konfcdemcyi ,  spór  o  królowę  powstał  na 
nowo.  Kordysz  pokłóci!  się  z  broniącym  królowej  Stamirowskim,  a  przy- 
rzeczenie prymasa,  że  królowa  na  czas  elekcyi  Warszawę  opuści,  uie 
żadowolniio  nikogo.  Wtedy  Humiccki  odezwał  się:  .Czas  raz  już  za- 
kończyć tę  sprane,  bo  niema  środka  między  wydaleniem  królowej  a 
brzydkicm  podleganiem  jej  woli-  (non  est  medium  inłer  apcrłam  con- 
łumaciam  et  deforme  obse^ttium).  Prymas  obrażony  tym  przycinkiem 
zawołał  groźno:  .Wytlomaczysz  mi  się,  moŚci  marszałku  z  tego  de- 
forme obseguium!"  Stronnicy  królowej,  Rafał  Leszczyński  i  Mala- 
clionski  «oje«oda  kaliski  wtórzyli  krzykowi  prymasa. 

Głos  marszałka  wszakże,  podług  zwyczajów  sejmowych ,  był  naj- 
wolniejszym z  wolnych  głosów  poselskich.  Obraiona  szlachta  porwała 
Humteckiego  i  z  krzykiem  oburzenia  wyprowadziła  go  z  sali  senator 
skiej  do  poselskiej.  Odezwały  się  glosy,  aby  bez  senatu  spisać  konfe- 
derację generalną.  Zadzwi^-kty  karabele  a  nieliczni  stronnicy  królowej 
i  prymasa  omal  krwią  swoją  poselskiej  izby  nic  zbrorzyli. 

Prymas  tymczasem,  niemniej  gwałtowny,  nie  chciał  uważać  na 
wyjście  marszałka  z  posłami  Marszałek  kor.  Stanisław  Lubomirski, 
przeczył  mu  głosu,  ale  pr)'mas  wołał:  .Przeklęty  ten,  co  tamuje  czyn- 
ność tego  sejmu.  Nie  boję  si^  nikogo,  bo  czyste  mam  sumienie.  Wy- 
daję uniwersały  i  zwołam  pospolite  ruszenie  szlachty!"  Adam  Sie- 
niawski  wojewoda  belzki,  syn  znanego  nam  hetmana  Mikołaja  oświad- 
czył na  to,  że  za  tymi  uniwersałami  nikt  się  nie  stani.  Senat  roz- 
szedł  się;  prymas  do  królowej,  Stanisław  i  Hieronim  Lubomirscy,  Be- 
nedykt Sapieha  i  kilku  innych  senatorów  złączyło  się  z  izttą  poselską. 


—   us- 
iani  nchwaloDO,    aby  biskupa  kujawskiego  Stanisława  Dąbskiego  pro- 
sić o  ustąpienie  w  funkcyach  pryma.sa. 

Nazajutrz  Rzeczpospolita  podzieliła  sii;  na.  dwa  obozy  prymasa  i 
marszałka  poselskiego.  W  izbie  senatorskiej  zasiadło  28  posłów,  w  po- 
selBkiej  kilkana.etu  najznakomitszycłi  senatorów.  Gdy  się  prywatnie 
u  Huroieckiego  dowiadywano,  czy  przyjmie  deputacyę  wzywającą  do 
zgody,  odpowiedział ,  ie  nie  przyjmie ,  bo  zgromadzenia  u  prymasa  nie 
osoaje.  Obrażony  Radziejowski  zapowiedział  na  dzieó  następny  spi- 
sauie  konfederacyi,  bez  względu  na  oponentów.  Tymczasem  kilku  bi- 
skupów, Dąbskt  kujawski,  Witwicki  poznański,  Denhof  przcmyślski  i 
Załuski  płocki,  udało  się  do  izby  poselskiej  z  perswazyami.  Dąbski 
oświadczył  w  imieniu  prymasa,  że  królowa  Warszawę  opuści.  Marszałek 
Hamiecki  wysłał  biskupa  Załuskiego,  uby  od  prymasa  przyniósł  potwier- 
dzenie trj  obietnicy;  prymas  oświadczył,  że  nie  upowainiał  wcale Dąb- 
skiego  do  przyrzeczeń,  które  od  królowej  zależą.  Wtedy  Załuski  po- 
spieszył do  królowej  i  wymógł  na  niej  ,  że  wyjechała  do  Bielan  pod 
Warszawę.  Upadła  zatem  główna  sporu  przyczyna,  ale  pomimo  togo 
nie  pierwej  nastąpiło  ostateczne  połączenie,  aż  biskup  inflancki,  Popławski 
w  imieniu  prymasa  oświadczył,  że  tenże  nie  miał  najmniejszej  chęci 
obrażeuia  marszałka  poselskiego.  Prócz  tego  musiało  stronnictwo  pry- 
masa przystać  na  kilka  warunków:  I] aby  królowanie  wraci^a,  2}  aby 
tylko  nad  spisaniem  konfederacyi  radzono ,  3)  aby  nikt  marszałkowi 
glosa  nie  przerywał,  4)  aby  prymas  całą  szlachtę  pospolitem  rusze- 
niem na  elekcyę  zawezwał,  5)  aby  dom  królewski  nowcmi  konstytu- 
cyami  opisano. 

To  zwycięztwo  stronnictwa  przeciwnego  królowej ,  wznieciło  w  pry- 
masie I  przyjaciołach  królewskiego  domu  obawę,  że  konfederacya  gene- 
ralna wprost  przi'ciwDie  ich  życzeniom  wypadnie.  Wszakże  w  samym 
konwokacyi  początku  wnosił  Humieckt,  aby  wykluczenie  domu  Sobie- 
skich  położyć  między  punktami  konfederacyi  Kilka  dni  trwały  jeszcze 
obrady,  mające  między  innemi  obmyślenie  płacy  wojsku  na  celu.  Wtedy 
Potulickt  poseł  liracławski  zaprotestował  przeciw  mieszaniu  innych  ma- 
teryj  do  obrad  nad  konfederacya,  a  niebawem  wyszedł  z  podobnąż 
protestacyą  Horodyski,  poseł  czemiechowski.  Gdy  go  odszukać  nie 
można  było,  marizałek  miał  żegnać  izbę  poselską;  prymas  wszakże 
kazał  czytać  ułożoną  w  swojej  kancelaryi  konfederacyę.  Pierwszy  ten 
przykład  zerwania  sejmu  konwokacyjnego  tak  przeraził  szlachtę,  że 
wielu  bez  uwag  podpisało  akt  narzucony.  Nie  podpisał  go  jednak  mar- 
Białek  Hnmiecki ,  a  znaczna  ilość  posłów  i  senatorów,  między  innymi 
Lutomirscy  i  Sapiehowie  zastrzegli  w  podpisach,  że  z  całej  jego  treści 
tylko  termin  elekcyi,  dnia  15  maja  1697  odbyć  się  mającej  przyjmują. 
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Koafederacya  zawieszała  wszystkie  sprawy  z  wyjątkiem  obrony, 
porządku  elekcyi  i  komisy)  wojskowej  do  przyszłego  sejnia  elekcyjnego. 
Rodzina  królewska  była  na  teraz  uratowaną  od  wykluczenia.  Sapiehowie 
rozgłosili,  że  zerwanie  sejmu  było  sprawą  królowej,  która  Horody- 
skiemu  600  talarów  zapłaciła. 

$.  47. 

Zabiegi  stronnictw  f  kandjdalów.  Konrederacya  lil«wska  nsmlerzoia. 
Knndjdalara  Conle'g«  przeważn.     1896. 

Przychodzi  nam  rozglądnąć  się  w  stanie  stronnictw,  krajowycli 
i  zagranicznych ,  które ,  jako  tajemne  sprężyny,  poruszały  wypadkami. 
Charakterystyczną  tutaj  rzeczą  jest  ciągła  fluktuacya  zdań ,  zale^ącA 
niestety!  najczęiciej  odnajnikczemniejszych  pobudek,  od  pieniędzy.  Upa- 
dek moralny  coraz  widoczniejszy,  a  przeszłe  elekcye  nierównie  wyżej 
stoją  pod  względem  moralności  wyborców.  ZainiasŁ  grup  politycznych, 
tworzących  się  około  myśli  jakiejś  zbawiennej ,  spotykamy  luźne  po- 
tęgi, kapiące  się  lub  rozstrzelająco  podług  chwilowych  osobistych 
widoków. 

Na  czelo  tego  różnolitego  tłumu  stoi  królewska  rodzina  Marya 
Kazimiera  raz  się  godzi  z  przepraszającym  ją  Jakóbeiu ,  to  znowu  wt^ 
senatorów  i  chwilowym  uniesiona  gniewem  przestrzeg.i  ich  podczas 
sejmu  konwokncyi,  aby  nie  obierali  żadnego  z  jej  synów.  Po  zerwaniu 
sejmu,  biskup  Dąbski  stara  się  powtórnie  o  pojednanie  jej  z  synem; 
królowa  wyjeżdża  z  Bielan,  aby  ich  u  siebie  nie  przyjąć.  1  znowu 
taż  sama  królowa  oświadcza  Poliniakoui,  że  Jakóba,  chociaż  dla  niej 
był  niewdzięcznikiem,  popierać  będzie.  Powrót  jej  do  Warszawy  po 
konwokacyi  jątrzy  nmysły.  Dwaj  synowie  młodsi  króla  Jana,  z  któ- 
rych starszy,  AIexander,  ulubieniec  ojca  i  matki,  wielu  miał  przyja- 
ciół, zrzekają  się  dobrowolnie  kandydatury  i  w  październiku  1696 
ruszają  w  podróż  do  Francyi, 

Najstarszy  syn  Jakób,  głowa  rodziny,  znany  jako  waleczny  czło- 
wiek, mało  posiada!  miru  już  to  dla  spokrewnienia  się  z  dworem  ce- 
sarskim, który  go  popierał,  już  to  dla  absoluty  stycznych  dąteń,  któ- 
rych pokryć  nie  umiał.  Jakób  pokłada!  swoją  nadzieję  w  skarbach 
ojca;  nadzieja  ta,  niestety  zawiodła. 

Pomiędzy  senatorami  najznakomitsi :  prymas  Radziejowski  i  ka- 
sztelan krakowski  Jabłonowski  zdawali  się  sprzyjać  rodzinie  królewskiej. 
Pierwszy  wszakże  był  zmiennym  i  przekupnym,  drugi  wyczekiwał  wy- 
padków. Wiernymi  Sobieskiiu  okazali  się  tylko  Marek  Matczyński  wo- 
jewoda ruski,    który    niebawem  nmarf,    Rafał  Leszczyński    wojewoda 
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łęctycki  z  syDem  Stacidawem  starostą  odolanowskim ,  i  Jan  Mała- 
chowski kaliski,  Dąbski  biskop  kujawski,  nieamiej  kilka  innych  da- 
cŁowoycli  seDatorów. 

Najzoakomitszymi  przywódźcami  przeciwnego  Sobieskim  stron- 
nictwa ,  byli  Łabomirscy  w  koronie ,  Sapiehowie  na  Litwie.  Od  dawna 
V  sporze  z  królową,  aczkolwiek  przez  króla  nieboszczyka  wyniesieni, 
postanowili  oni  mocno,  aby  Sobieskich  nie  cierpieć  na  tronie.  Pierwszych 
popierał  aż  zanadto  silnie  głos  szlachty,  niesnaskami  prywatuenii  ro-  ' 
dżiny  królewskiej  zgorszonej ,  drudzy  samowładnie  prawie  stali  na 
Litwie, 

Rozstrzelone  te  osobisto^i  łowiły  się  na  wędę  obietnic  polityki 
obcej ,  coraz  samowładniej  w  Polsce  gospodarającej.  Anstrya  stanęła 
przy  niepopalamym  Jakóbie,  nie  czyniąc  wszakże  wielkiego  za  jego 
osobą  zachodn.  Ludwik  XIV  polecił  bawiącemu  od  lat  trzech  w  Polsce 
X.  Poli^ac'owi ,  zdolnemu  dyplomacie,  aby  popierał  wybór  którego 
syna  królewskiego  z  wyjątkiem  Jakóba,  jako  przyjaciela  Austryi;  a  gdyby 
pokazało  się  prawdopodobieństwo,  aby  wyjednał  koronę  albo  X.  Henrykowi 
de  Conde,  albo  synowi  jego  Ludwikowi,  albo  wreszcie  Franciszkowi 
Ludwikowi  X.  de  Conti. 

Xiądz  Polignac  z  wielką  gorliwością  wziął  się  do  powierzonego 
sobie  dzielą.  Dnia  17  lipca  już,  doniósł  on  Ludwikowi  XIV,  że  La- 
bomirscy  uknuli  dobrze  przyjmowany  projekt  usunięcia  rodziny  kró- 
lewskiej, że  X.  Conti  najłatwiej  się  da  przeprowadzić,  byle  król  nie 
szczędził  pieniędzy  na  przekupienie  najzDakomitszych  senatorów,  miano- 
wicie prymasa  i  Sapiehów,  których  królewic  Jakób  licytuje.  Ludwik 
Xiv  i  X.  Conti  wahali  się  jakiś  czas  z  rezykowaniem  znacznych  sum, 
pnez  Folignac'gt  żądanych,  polecając  mu,  aby  ujął  królowę  polską 
obietnicami  ożenienia  królewiców  z  sięłniczkami  francuzkiemi,  aby 
Polaków  politycznymi  względami  skłania!  do  elekcyi  Francuza.  Przez 
cały  miesiąc  sierpień  i  wrzesień  trwało  obopólne  wyczekiwanie.  Poli- 
gnac nie  miał  co  ofiarować,  panowie  polscy  za  darmo  nie  chcieli  się 
pisać  na  elekcyę  Kontego.  Zgłaszało  się  wielu  kandydatów  jako  toi 
itążę  najburski,  badeńaki,  lotaryński ,  elektor  bawarski,  Sapiehowie 
podawali  detronizowanego  króla  Anglii  Jakóba,  który  myśląc  o  odzy- 
skania własnej ,  o  koronie  polskiej  myśleć  nie  chciał.  Marya  Kazimira 
na  konfereucyi  17  sierpnia  z  PoUgnac'iem  odrzuciła  wszelki  z  Francyą 
alians  t  podawane  sobie  korzyli,  oświadczając,  że  Jakóba  popie- 
rać będzie. 

W  przykrej  zostając  niepewności,  Polignac  pożyczył  14.000  ta- 
larów na  drobniejsze  datki  od  Hieronima  Lubomirskiego,  a  oczekając 
pomyślnej  z  Francyi  odpowiedzi  starał  się  przewlec  sejm  konwokacyjny. 

9mitkL  Dl,  PoL  Tom  IV.  u anzed oy C*(kłg Ic 
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Jui  wielu  koDtystów  in  spe  poczęło  sklanlad  się  do  Jakóba,  gdy  na- 
deszła depesza  Ludwika  XIV,  z  asygnacyą  200.000  talarów  do  ban- 
kierów gdańskich,  za  które  ł  Conti  sprzedał  dolira  swoje  we  Francyi. 
Była  to  suma  bardzo  niedostateczna,  bo  sami  Sapiehowie  żądali  100.000 
talarów  a  prymas  60.000 ! !  Odwainy  PoUgnac  nie  wątpił  wszakże, 
że  w  miarę  skutku  powiększy  się  hojność  króla,  który  oceniał  ważnoió 
pozyskania  Polski  w  powszechno-europejskim  sporze.  Nie  szczędząc  więc 
datków,  obietnic,  klejnotów  dla  żon  senatorskich,  puścił  się  zucliwale 
na  pełae  morze  intryg  elekcyjnych. 

Jego  to  dziełem  było  wyznaczenie  terminu  ełekcyi  na  15  nibja, 
przeprowadzone  wbrew  królowej  i  Jakóbowi,  którzy  go  sobie  pierwej 
życzyli;  aby  ubiedz  starania  kandydatów  zagranicznych.  W  kilka  doi 
po  spisaniu  konfederacyi  generalnej  zawiera  Poliffnac  z  obecnymi  je- 
szcze podówczas  w  Warszawie  posłami  pruskimi  (8.  pazdz.)  tajemny 
traktat,  mocą  którego  ci  pod  pewnymi  warunkami  obowiązywali  się 
głosować  na  Kontego.  *J  Dnia  24  października  wreszcie  doszła  między 
posłem  a  prymasem,  hetmanem  w.  lit.  Sapiehą,  oboma  podskarbiemi,  Lubo- 
mirskim  i  Benedyktem  Sapiehą,  oraz  Andrzejom  Załuskim  biskupem  pło- 
ckim, pisemna  umowa,  wykluczająca  wszystkich  kandydatowi  zapewniająca 
pod  przysięgą,  wota  i  starania  tych  senatorów  Kontemu.  Obaj  pod- 
skarbiowie miełi  zbleraó  dalszo  podpisy,  poseł  z  kaidym  przystępującym 
zawierał  osobne  pieniężno  układy.  Przykro  nam  powtórzyć  za  depe- 
szami, te  tylko  jeden,  Hieronim  Lubomirski,  z  „serca  raczej  niż  dla 
zysku*  zobowiązał  się  popieraó  sprawę  Kontego. 

Obok  tych  tajemnych  zabiegów,  wystąpił  PoUgnac  z  liateiti  otwartym 
do  biskupa  kujawskiego  Dąbskiego,  stronnika  krółewica  Jakóba,'  który 
w  licznycłi  odpisach  krążąc  po  kraju  burzył  szlachtę  przeciw  krółewi- 
cowt,  jako  kandydatowi  austryackiemu  i  przemawiał  za  francuzkim. 
W  liście  tym  "J  z  niepospolitą  napisanym  zręcznością,  stara  się  Po- 
Ugnac nakłonić  naród  do  dawnej  anti-austryackiej  polityki  Zamojskiego, 
obala  przesądy  przeciw  Krancyl  zakorzenione,  tłomacząc,  ie  Marya 
Gonzaga  była  raczej  Włoszką  a  Marya  Kazimira  cale  życie  niemie- 
ckiej hołdowała  polityce,  zachwala  wreszcie  Cuntego  waleczność  i  bo- 
gactwo i  obiecuje,  ie  przed  koronacyą, Kamieniec  zdobędzie  i  żołd  za- 
legły wojsku  wypłaci. 

Dzięki  tym  zabiegom  fakcya  Kontego  rosła  gwałtownie.  Dopo- 
magała do  tpgo  królowa  niczręczoem  postępowaniem,   Ictóra  raz  króle- 


•)  Waninkitobyły:  oHe^enio  KamWicn  kosztem  elekta,  w^rkapienie  Lanen- 
hnr^  i  Bytowa,  zaptaccnie  160.000  (ni arów  siiUdicie  nu  aejm  elekoyjny  jadącej. 
••)  Zal.  t  a.  p.  161. 
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wica  Jak&ba  popierała  i,  w  celu  ułatwienia  ii^n  drogi  do  trona ,  aawet 
obydwa  młodsz^cłi  synów  do  owpj  podróży  francuzkiej  skloDić  miała, 
Id  znowu  prowadziła  intercsa  swego  zięcia,  elektora  bawarskiego.  Kró- 
lewic  Jakób  słabo  przez  Au^trye  popierany,  która  zapewne  milszego 
miała  jat  podówczas  pretendenta,  wyexpensowawszy  się  na  jurgelŁy, 
w  takiej  był  rozpaczy,  ie  się  do  Połignac'^  adawał ,  aby  na  przypadek 
oieudania  się  ostatnich  jego  #  Wiedniu  zabiegów,  sprzedać  Francy! 
wota  swoje  na  rzecz  IContego.  Polignac  nadążył  jego  niepolitycznej 
otwartoici  i  rozpuścił  kopię  listu  jego  do  Wiednia  pisanego,  w  naj- 
poddańszych  ułożonego  wyrazacli.  Pośrednikiem  między  Jakóbem  i  po- 
słem Grancmkim  był  głodny  za  chwilę,  jako  popieracz  elektora  saskiego 
Jan  PrzeI>endowski  kasztelan  chelmiAski,  człowiek  bez  czci  i  wiary, 
ktiry ,  będąc  stronnikiem  Jakóba ,  pobierał  równocze^ie  [ńeniądze 
fraocozkie. 

Obie  konfederacye ,  jak  niósł  głos  powszechny,  były  dziełem  kr^ 
lowej  Maryi  Kazimiry.  Jeżeli  autorstwo  koronnej  nie  da  się  z  otł^ 
pewuo^ią  przypisać  osławionej  tej  intrygantce,  bo  i  na  Lubomirskich, 
V  chorągwiach  których  najpierwsze  zarzewie  buntu  się  pokazało,  nie- 
małe pada  podejrzenie,  to  druga,  t.  j.  litewska  była  niezawodnie  jej 
dziełem.  Dzięki  staraniom  nuncyusza  apostolskiego  Davia  stanął  wpra- 
wdzie (wwrześnia)  układ  między  biskupem  wileńskim  Brzostowskim  i  Kazi- 
mierzem Sapiehą ;  nie  brakło  wszakże  obfitego  palnego  materyalu  na 
Litwie  gdzie  Sapiehowie  z  nieograniczonym  gospodarowali  despotyzmem. 
Zaraz  po  konwokacyi  zawiązał  Grzegorz  Ogiński  chorąży  w.  I.  konfe- 
deracye szlachty  i  części  wojska  litewskiego,  do  której  przystąpili  An- 
drzej, wojewoda  witebski  i  Jan  Hieronim  biskup  żmudzki  KirszenszŁein  - 
Kryszpinowie ,  szlachta  świeżej  daty,  która  dzięki  łasce  Jana  III  na 
prtodowników  przeciwnej  Sapiehom  partyi  wyrosła.  Konfederaci,  prze- 
ciw którym  hetman  Sapieha  z  wiernymi  sobie  pułkami  wyruszył,  zam- 
knęli się  w  Brześcia  litewskim,  gdzie  formalne  wytrzymali  oblężenie 
(w  ptdowie  listopada).  Za  wpływem  wszakże  posła  francuzkiego  Poli- 
gnae^a,^  a  otŃetnicą  zaległego  żołdu  i  amnestyi,  poddało  się  niebawem 
skonfederowane  wojsko,  a  Ogiński  dnia  26  listopada  pogodził  się  z  Sa- 
piehą. Gdy  i  sejmiki  po  tym  zwycięztwie  Sapiehów  w  ich  dnchu  wy- 
padły, pogodzili  się  i  Kryszpinowie,  pisząc  się  razem  z  Ogińskimi  na 
wyłwr  Kontego. 

To  zwycięztwo  Sapiehów  zamknęło  szereg  świetnych  rezultatów 
osiłowań  francuzkiego  posła.  Wszyscy  najznakomitsi  senatorowie  byli 
pozysluini,  nawet  wiemy  dotąd  przyjaciel  Jakóba,  Stefan  Potocki  łowczy 
kormmy,  odstąpił  go  za  3.000  talarów.  Gdyby  elekcya  podówczas  się 
odbyła,   nia  podlega  wątpliwości,  że  Ccnti  nie  byłby  jawnych  znalazł 
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przeciwników.  Nieetety!  gorliwy  poseł  przogalopow&l  się  w  wydatkach 
i  obietoicacli  i  doszedł  w  jcdiiycti  i  drugich  razem,  samy  6  milio- 
nów franków. 

S-  4H. 

Ckateauneuf,  nowj  poseł  franuuzki.  Jabłonowski  aŃmierza  konfedf racf i; 

koroDnq.  Kaadfdatara  Fr^derjka  Angnsta  elektora  saskiego. 

Jui  w  przeciąga  r.  1696  upomiDal  Ladwik  XIV,  w  kłopotach 
pieniężnych  z  przyczyay  dłagich  i  kosztownych  vojeD  lostający ,  posła 
swojego  wielokrotnie,  aby  po  za  sumy,  na  elekcyjne  zabiegi  przezaa- 
Gzonc ,  nie  wychodził  i  pieniędzy  powierzonych  sobie  szanował.  Nie 
skatkowało  to  wiele:  Polignac  nie  przestawał  być  natarczywym  i  szczo- 
drym. Ze  względów  politycznych  zganił  podobnież  Ludwik  obietnicę 
odzyskania  Kamieńca,  w  pakt  a  z  Prusakami  włożoną  i  w  liście  otwar- 
tym do  biskupa  Dąbskiego  wspomnianą,  nie  chcąc  narażać  sobie  porty 
otomaAskiej.  Gdy  te  upomnienia  nie  skutkowały,  nakazał  Po{ł^nac'owi 
cofnąć  owe  polityczne  i  pieniężne  obietnice  choćby-  z  narażeniem  kan- 
dydatury księcia  krwi  fraiicazkii'j  i  oświadczył  gotowość  popierania 
Ałexaudra  Sobieskiego,  gdyby  Conti  wotów  pozyskać  nie  mógł.  Gdy 
PoUgnae  posunął  się  do  jawnego  nieposłuszeństwa  tym  rozkazom ,  wy- 
słał Ludwik  XIV  xiędza  de  Ckateauneuf,  z  instmkcyą,  aby  rachunki 
Folignac'a.  przejrzał,  obietnice  hazardowne  cofnął  i  poprzestał  na  roz- 
daniu 246.000  franków,  nad  które  nic  już  zgoła  na  sprawę  ełekcyi 
polskiej  dać  nie  chciał.  Instrukcya  ta ,  pełna  oburzenia  na  polską 
chciwość  i  przedajność,  była  aż  nadto  słuszną  w  swoich  wyrażeniach. 
Przewidywał  zresztą  Ludwik  bardzo  trafnie,  że  Polignac,  który  na 
pięć  miesięcy  przed  clekcyą  ogromneml  sumami  znaczne  zjednał  sobie 
stronnictwo,  przez  owe  pięć  miesięcy  łatwo  je  stracić  może  na  rzecz 
późniejszego  z  świeżemi  pienlężnemi  siłami  kandydata. 

Upitdek  Folignac'a.  był  po  cx§eci  dziełem   Maryi  Kaiinuiy.     Wpły- 
wami BW^mi  na  dnorae  fruicuikiin ,  misDowicie  laś  przez  siostrę  mar^a- 
biii§  de  Bethune,    umiała  ona   w  imiesmem  iwieCiu  przedstawił!  czynnośi! 
ambasadora  w  Polsce,   ktdrego  BzciodroBi!  wyglądała  w  latocie  na  azarla- 
taneryc.     Toż  samo  cijnita  w  Polsce,  o  ile  mogła. 
Xiądz  Ckateauneuf,  przybywszy  do  Warszawy  w  marca,  znalazł 
stan  stronnictwa  Kontego  tak  świetnym,  żo  zgodził  się  znpełnie  z  po- 
lityką siędza  Polignac'&,  i  podobnie  jak  on,  króla  francuzkiego  o  za- 
siłki pieniężne  szturmować  począł.    Głównym  środkiem  dopięcia  zamia- 
rów   miał  być,    podług  zdania  ambasadorów  i  najznakomitszych  stron- 
ników,   spieszny   tajemny  przyjazd  kandydata  do  Polski ,    a  to  ź  pie- 
niędzmi   na    zapłacenie    zaległego    żołdu    skonfederowanemu    wojalcu. 
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Ludwik  XrV,  pozyskany  dODiesieniami  Ckateauneufa,  poznrolil  na  trzy 
miliony  franków,  wyplacalcio  n  gdańskich  bankierów ;  x.  Conti  atoli , 
dosyć  obojętnie  patrzący  na  koronę,  nie  postnchal  rady  ambasadorów 
tt  wtenczas,  gdy  jui  było  za  pożno. 

Konfederacya  wojskowa  koronna,  w  obec  zbliJlającpj  się  elokcyi, 
była  w  istocie  potęgą  picrwszorzi;dną.  Pozyskanie  wojska  było  poniokąd 
pozyskaniem  korony.  Komisya  traktatowa  wyznaczona  przez  konfede- 
racyę  generalną,  z  oboma  hetmanami  koronnymi  na  czele,  zjechawszy 
dnia  17  października  do  Lwowa,  nic  dokonała  tego  dzieła.  Konfede- 
raci, nie  znający  granic  zucbwałstwa,  nie  pozwalali  na  ndział  hetma- 
nów w  komisy! ,  wyznaczali  samowolnie  miejsca  omo^y,  a  gdy  pomimo 
wielokrotnych  ostępstw,  z  słabością  graniczących,  iądali  koniecznie 
pozostania  w  związku  a£  do  obioru  nowego  króla,  komisya  rozjechała 
się,  zaniósłszy  dnia  3  listopada  manifest  przeciw  postępowaniu  konfe- 
deracyi.  Odparcie  najazdu  Tatarów,  pod  Kazy  Agą  pod  Brody  przy- 
padłych, dodało  konfederatom  dumy  i  chwały;  Baranowski  xiąięcy 
prawie  dwór  prowadził,  a  chorągwie  jego,  dopuszczając  się  wszelkich 
gwałtów,  wzięły  sztnrmem  Jarosław  i  Tarnów,  sadowiły  się  na  leżach 
zimowych  gdzie  im  się  podobało.  Jedna  szlachta  krakowska  i  wielko- 
polska miały  dosyć  odwagi,  £e  zagroziły  Baranowskiemu  pospolitem 
masentem ,  co  szczęśliwie  skntkowalo. 

Z  nowym  rokiem  1697  rozpoczęto  nowe  z  wojskiem  rokowania. 
Daia  21  stycznia  zjechał  do  Lwowa  wyznaczony  przez  konfederacyę 
koowokacyjną  tak  zwany  trybunat  skirbowy,  do  obrachunku  zaległego 
łddn,  złożMiy  z  deputatów  województw,  obu  hetmanów,  podskarbiego 
kcHTonnego ,  biskupa  płockiego  Załuskiego  i  kilku  innych  senatorów.  Załuski 
wyprawił  do  Sambora ,  stolicy  konfederacyi ,  kanonika  Arciechowskiego, 
aby  religijnymi  i  politycznymi  względapii  skłaniał  do  posłuszeństwa 
konfederatów. 

Marszałkiem  trybanatu  skarbow^o  wybrano  jednomyiinte  hetmana 
Jabłonowskiego.  Przytomnych  sześciu  deputatów  związkowych  prote- 
stowało przeciw  temu  wyborowi.  Układy  toczyły  się  spólcześuio,  we 
Lwowie  między  owymi  deputatami  a  trybunałem,  w  Samt>orze  między 
Baranowskim  i  dwoma  komisarzami  Hzeczypospolitej.  Deputaci  tądali: 
zupełnej  ł)ezkarności  za  związek  i  wykroczenia  podczas  trwania  związku, 
wypłaty  przyznanego  dawniej  i  obrachowanego  żołdu  natychmiast,  od- 
sunięcia od  nmów  deputatów  wojska,  które  w  posłuszeństwie  pozostało. 
Staraniem  trybunału  i  hojnymi  datkami  Maryi  Kazimiry,  która  na 
rozwiązanie  konfederacyi  5.0.000  tał.  przeznaczyła,  zmiękczeni  de- 
potaci  związkowi  we  Lwowie,  okazali  sklonnośó  do  zgody,  a  gdy  ko- 
misarze Rzeczypospolitej  twardą  od  Baranowskiego  otrzymali  odpowiedź, 
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wydali  depataci  związkowi  we  Lwowie,  d6  Sambora  poslAif  z  Dalega- 
Diem  o  rozwiązanfe  konfederacyi.  Baranowski  zAtrzymał  posłów  i  roz- 
kazał deputatom,  aby  wracali  do  Sambora. 

Pomimo  tego  rozpoczęła  się  we  Lwowie  praca  około  likwidacyi, 
bo  depataci  oie  posłucliali  rozkazu.  Zrobiło  to  wrażenie  na  Samborza- 
nacti  i  BaraDOwskim;  udając  si§  w  pokorę,  odesłali  kom isarzów  Rzeczy- 
pospolitej z  prośbą  aby  komisyę  traktatową  do  Sambora  przeniesiono. 
Dla  miłej  zgody,  chcąc  złe  w  samem  stłumid  gnieździe ,  trybunał  skar- 
bowy przychylił  się  dó  iądania  zwiuzkowych  i  liczna  komisya,  z  bi- 
skupem Załuskim  ua  czelo  zjechała  duia  I  marca  dg  Sambora. 

Czternasto  dni  owa  praca  komisyt  do  żadnego  nie  przyprowadziła 
rezultatu.  Związkowi  iądali  wypłaty  zaległego  żołdu  (33  milionów  wy- 
noszącego) w  dwóch  ratach  I  maja  i  I  lipca,  zupełnej  amnestyi  i  lii- 
bemy  z  dóbr  królewskich  i  duchownych.  Komisya  z  raalenii  odmianami 
zezwalała  już  ua  wszystko,  gdy  związkowi  zażądali  pozostania  w  konfe- 
deracyi aż  do  elekcyi  i  tysiące  nowych  wzniecali  trudności.  Widoczną 
było  rzeczą,  że  chciwym  przywódźcom,  mianowicie  Baranowskiemu, 
chodziło  o  sprzedanie  swoich  usług  elektowi.  Komisya  opuściła  Sambor, 
a  trybunał  Lwowski  doniósł  senatorom ,  sądom  kapturowym  i  sejmikom 
o  zamachu  wojska  na  ojczyznę,  a  co  więcej  na  wolno^  elekcyi.  „Pój- 
dziem  w  wnętrzności  Rzeczypospolitej,  ukroić  sobie  mieczeih  kawałek 
chleba",  było  osŁatniem  słowem  związkowych. 

Dnia  14  kwietnia  odbyła  się  u  kardynała  prymasa  rada  Senato- 
rów w  przedmiocie  związku.  W  skutek  tej  narady,  prymas  wydal  uni- 
wersał zwołujący  ponownie  trybunał  do  Lwowa,  a  oraz  szlachta  nń  po- 
spolite ruszenie,  gdyby  się  związkowi  ruszyli.  Trybunał  zgromadził 
się  dnia  24  kwietnia.  Stefan  Potocki  starosta  czcrkawski,  Mikołaj 
Króśńowski  podczaszy  lwowski  i  Antoni  Stamirowskl  pospieszyli  do 
Sambora.  Już  kilka  cliorągwi  oderwało  się  od  związku  i  pospieszyło 
do  Lwowa  iwddać  się  Jabłonowskiemu.  Marszałek  związku  nie  Wykonał 
groźby  mszenia  w  głąb  kraju,  umysły  kłoniły  się  do  zgody.  Pieniądze 
królowej  i  hetmana  kor.  wątlily  gorliwość  związkowych.  Dnia  29  kwie- 
tnia lionfederaci  oświadczyli  gotowość  przystania  na  o6arowane  sobib 
dawniejsze  warunki  1 1  maja  w  kościele  00.  Bernardynów  we  Lwowie ; 
Baranowski  uroczyście  przeprosił  hetmana.  Wkrótce  po  tym  akcie 
zniknął  straszny  marszałek  związkowy  bez  śladu,  zapewne  uwoiąc 
w  bezpieczne  miejsce  za  granicę  pieniądze ,  których  się  na  sskodłiwcm 
swojeiii  stanów  isliu  dorobił  *) 


*)    Wiadomoid    o   kamisji   w  DjnrTnstu    przy    Dnojsch   Jan*  III,    praes 
Rogalakiogo. 
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Rozwii^Die  konfpderacyi  wojskowej  przywracało  oba  hetniaDom 
dawne  znączeaie;  w  szczególno ici  zaś  czyniło  Stanislnwa  Jablonowskiesjo 
potęgą  podczas  ełekcyi.  Posłowie  francuzcy,  jak  widad  z  depesz,  oie 
Dinieli  dosyd  oceniać  wużno^i  związku,  a  nawet  nie  znali  dobrze  całej 
tej  sprawy.  Uspokojeniu  zai  jego,  do  którego  się  i  Marya  ICazimira 
przyłożyła,  głównie  przypisać  należy,  ie  stronnictwo  rodziny  krółewskiej 
podniosło  się  na  nowo,  cłiociu^  nie  dość  silnie,  aby  zrównoważyć 
Kontego. 

Historjs  związku  wewnętrzna  poioetaje  wBzakie  dot§d  tajemnica. 
Licins  iwiadHctwa  oskarżają  królowę  o  jego  początek,  tuebrnk  atoli  ta- 
kich, którzy  LalMmirskim  na  knrb  go  kładg.  Tradno  w  ietoeie  zdad  koble 
■prawe ,  dla  czegoby  królowa  chciała  odbierać  podporę  Jabłonowskiemu 
zawaie  od  firanenckiego  ^trouiiictwa  dolekiemn ,  dla  etefo,  stironyvasj 
zniązek ,  nie  Bicztjdzita  pieniędzy  ahj  go  razwigzad.  Poligtua  oskarża 
królewica  Jakdba  o  stosanki  z  konfederatami. 

Tymczasem  nadcłiodził  jult  dzień  rozpoczęcia  elekcyjnego  sejmu, 
dzień  15  maja.  Posłowie  francuzcy  z  drżeniem  serca  oczekiwali  pie- 
niędzy i  przybycia  księcia  de  Conti,  kandydaci  inni  zaczęli  brząkać 
jueniędzmi  i  obietnicami.  Xięcia  Lndwika  badeńskiego  popierał  pic- 
nięinie  elektor  brandenburski,  podobno  w  skutek  tajemnego  traktatu, 
zapewniającego  mn  Prusy  królewskie,  Xią^ęta  najburski  i  lotaryński, 
gyn  Eleonory,  mieli  tajemne  poparcie  cesarza.  Elektora  bawarskiego 
trzymała  w  odwodzie  partya  królewskiej  rodziny  na  przypadek,  gdyby 
Jakób  obranym  nic  został.  Jako  kandydat  wystąpił  Łakłe  bratanek 
zmarłego  papieia  Innocentego  Xl,  Don  Linio  Odeschalchi,  który  nie 
poparty  pieniędzmi  dostatecznemi ,  został  niet>awem  ofiarnym  kozłem 
dowcipów  szlacheckich. 

At  do  pierwszych  dni  ełekcyi,  najmniej  słyszano  o  tym,  którema 
los  koronę  polską,  na  pokaranie  narodu,  przeznaczył.  Był  to  syn  zna- 
nego pam  z  pod  Wiednia  Jana  Jerzego,  od  roku  1694  elektor  saski, 
Fryderyk  August  Dwudziesto  siedmio  letni,  pięknej  powierzchowno^! 
i  olbrzymiej  siły  mężczyzna,  dal  on  dowody  waleczności  z  jednej,  nie- 
zdolności jako  wódz  z  drugiej  strony,  prowadząc  przez  lat  dwa  wojnę 
turecką  w  Węgrzech,  Rozpustnik,  holaka  i  rozrzutnik,  miał  prócz 
tego  Fryderyk  August  ogromną  ambicyę  przy  zupełnym  braku  wzglę- 
iiyr  moralnych  t  snuł  wielkie  plany  poijlniesienia  swego  imienia  na  wi- 
downię, którym  nie  brakowało  zuchwalstwa,  ale  brakowało  zawsze  gruntu 
i  rozwagi.  Fryderyk  August,  jednem  słowem,  naleiiy  do  najbezsu- 
mieoDiejszych  szarlatanów  w  hist«ryi. 

Smutna  cbwafa  wprowadzenia  tego  człowieka  w  dzieje  Polski, 
naleły  się  wspomni  a  nemu  wyżej  Janowi  Przebendowskiemn  kaszte- 
lanowi chełmińskiemu ,  szalbierzowi  na  wielką  skalę.  Hiorąc  spółcześnie 
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pieniądze  od  Francyi,  JakAba  i  Ludwika  badeńskicgo,  stracił  Prae- 
bendowski  kredyt  u  wszystkich  i  zyskał  przydomek  Jadasia.*)  Pomy- 
ślał więc  o  uowych  źródlacli  dochodów  i  w  tym  cela  zgłosił  się  do 
swego  teicia,  pnłkowoika  saskiego  Jerzego  Fleminga,  z  zapytaniem: 
czyby  pan  jego,  elektor,  nie  chciał  myśleć  o  koronie  polskiej.  Jerzy 
Fleming,  zakomanikował  list  zięcia  Jakóbowi  Henrykowi  Flemingów!, 
krewneina  swemu,  smutnie  potem  w  dziejach  polskich  wstawionemu 
faworytowi  elektora.  Przebendowski  otrzymał  zaproszenie  do  Drezoa, 
gdzie  w  lutym  1697  r.  bardzo  świetnie  był  przyjmowany.  Tam  obmy- 
ślono plan  zabiegów.  Wyznanie  luterskie  elektora  i  przewaga  X.  Kon- 
tego,  były  oczywiście  głównemi  przeszkodami.  Wysłano  natychmiast 
do  Rzymu  barona  Rosę,  który  się  udał  do  znanego  nam  kardynała 
Trancuzkiego  Janson *a ,  z  obietnicą,  ie  elektor  przejdzie  na  katolicyzm, 
te  w  razie  niedojścia  toczących  się  podówczas  układów  pokojowycłi 
między  Francya  i  cesarzem ,  oświadczy  się  za  Franoyą ,  byleby  koronę 
polską  otrzymał.  Ludwik  XIV  z  obojętnością  przyjął  projekt,  który 
mu  się  zbyt  awanturniczym  być  wydawał;  papież  przeciwnie  rajprzy- 
chyłniej  się  oświadczył.  Milej  jeszcze  słuchano  propozycyj  elektorskich 
w  Wiedniu,  spodziewając  się  na  ambitnym  xięciu  znaczne  wytargować 
korzyści.  W  istocie  elektor  saski,  poświęcając  ambitnej  chimerze  po- 
lityczne i  materyalne  interesa  swego  kraju,  sprzedawał  dobra  swoje  i 
pretensye,  nakładał  podatki  nadzwyczajne,  ściągnął  od  cesarza  naleiy- 
tośii  za  But>sydya  swoje  w  Węgrzech,  i  z  znaczncmi  sumami  wystał 
Henryka  Fleminga  wraz  z  hojnie  ol)darzonym  Przebendowskim  do 
Polslsi.  Nieprzebierając  w  środkach  otworzył  elektor  fałszywą  mennicę 
w  celn  zgromadzenia  tanim  kosztem  nowych  som  na  elekcyę.  Spólcześnie 
pchnięto  pod  pozorem  zwady  z  xiąiętami  meklenburskimi  wojska 
saskie  ku  granicom  polskim,  a  niebawem  udał  się  sam  elektor  do 
Austryi ,  aby  przed  biskupem  Jawarynu  (Jauer)  przejść  na  katolicyzm 
(2.  czerwca).  Było  to  zabójstwem  tradycyi  politycznej  Saxonii  w  Niem- 
czech, którą  odtąd  elektor  brandenburski  a  niebawem  król  pruski,  za- 
stąpił w  roli  przedstawicielki  interesów  protestanckich. 

S.  49. 

Rozdwojona  elekeja.   Kst^żę  Conti  i  Aagosl  II.    <27  czerwca  1097). 

Gdy  się  dnia  15  maja  rozpoczął  sejm  elekcyjny,  posłowie  fran- 
cuzcy  w  przykrej  zostawali  niepewności.  Stronnictwo  francuzkie,  nie- 
cierpliwiło się,  że  owe  obiecane  trzy  miliony  nie  przybywają,  że  o  wy- 
jeździe   X.   Kontego   z   Paryża   żadnej    nie  ma   wiadomości.     Szlachta 


*)  Bitwrdihre  o  beakrólowia,  tt.  Bartowewioa  sb.  86. 
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Tielkimi  tłnmanii  garnęła  si;  na  Wolę,  Beoatorowie  vie)kre  przywodzili 
poczty.  Sam  Kazimierz  Sapieha  miał  6.000  gwardyi.  Maogośii  nad- 
zwyczajna wyborców  była  przyczynił,  te  zaraz  z  początku  przyszło  do 
krwawych  scen  i  oieporządków ,  jakie  szczególniej  burzliwa  szlachta 
sędooiierska  wzniecała. 

Jako  kandydaci  do  marszalkowstwa  wystąpili  ze  strony  francuz- 
kiej:  Dzialyński  krajczy  koronny  i  Bieliński  podkomorzy;  ze  strony 
rodziny  królewskiej  syn  wojewody  łęczyckiego,  Rafała  Leszczyńskiego, 
Stanisław  starosta  odulanowski,  później  król  polski.  Oba  stronnictwa 
odwlekały  wybór  wniesieniem  innych  spraw;  francuzkie  żądaniem  inkwi- 
zycyi  na  sprawców  konfederacyi  wojskowej,  o  którą  królowę,  Jakóba  i 
LeszczyńsKich  pomawiało;  Litwini  stronnictwa  królowej  impetami  na 
przewagę  tyrańską  Sapiehów  i  żądaniem  ostatecznej  koekwucyi  praw 
litewskich  z  polskiemi.  Prócz  tego  domagano  się  oddalenia  pocztów 
senatorskich  aż  do  liczby  50  ludzi  dla  ka^ego.  Krzyki  o  to  trwały 
ai  do  I  czerwca,  którego  postanowiono  przystąpió  do  glosowania  na 
marszaJka. 

Zjechali  się  tymczasem  posłowie  zagraniczni:  Lamberg  biskap 
passawski  w  imieniu  cesarza,  baron  Overbek  w  imieniu  elektora  bran- 
denburskiego. Fleming  poseł  elektora  saskiego,  siedział  tak  cicho,  że 
o  kandydatorze  jego  xią£ęcia  wcale  jeszcze  nie  wiedziano.  Zakomani- 
kowal  on  tylko  prymasowi  list  elektora  z  zapewnieniem  jego  przpjścia 
na  łono  katolickiego  kokiola  i  uwiadomił  francuzkich  posłów  o  negocya- 
eyach  swego  pana  z  dworem  wersalskim.  Charakterystyczną  jest  rzeczą, 
że  posłowie  francuzcy  więcej  zwracali  uwagi  na  Don  Livia  Odesckałehi, 
niż  na  spóźnioną  kandydaturę  elektora  *). 

Po  pietnastodniowej  walce  wyborczej,  gdy  Leszczyński  nie  widząc 
szans  dla  siebie,  zrzekł  się  kandydatury,  otrzymał  laskę  marszałkowską 
Kazimierz  Bieliński.  Był  to  walny  tryumf  Poliffnac^&t  który  podówczas 
60.000  od  bankierów  gdańskich  otrzymał ").  Ale  byt  to  ostatni  tryumf. 
Niebawem  donosi  poseł,  że  się  i  prymas  i  całe  stronnictwo  cliwiad  i  o 
elektorze  saskim  mówić  poczyna,  .obawiając  się  rozdwojonej  elekcyi  i 
wojny  domowej."  Pokazało  się  że  przeciwne  stronnictwo,  do  którego 
należeli  dwaj  hetmani  koronni  i  polny  litewski,  słabe  mnogością  kan- 
dydatów, mogło  się  staó  potężnem  w  chwili,  gdyby  się  na  jednego 
z  nich  zgodziło. 

Od  15  do  25  czerwca  odbywały  się  posłuchania  poselstw,  obiegały 
drukowane  propozycye  kandydatów.  Biskup  passawski  w  imienin  cesarza 

*)  Depesze  atr.  14  —  22. 
**)  Zkyl  w  depessseh  (amiatt  BielUskiega  itoi  Lnbomtrtki  betman  w.  kor. 
(1)  dodeo  niepodobDft,  jak  równie,  CHron  tłonau  nie  awródl  na  to  awafl.     , 


Oświadczył  si$  za  królewioem  Jakóbem.  Kontyki  hakami  pnerywalt 
mu  mowę,  obnrzpoi  te  Rzeczpospolitę  nie  „seremssittta"  ale  ^indyta" 
tytułował.  Nnncyusz  Davia  mówił  za  lirólem  katolikiem.  Folignac^ 
rozrzuciwszy  w  tysiącu  exemplarzach  propozycye  swego  pana,  powtórzył 
je  ustoie.  Niewiadomo,  czy  posłowie  siąiąt  lotaryAskiego,  badeńskiego, 
najburgsktego,  saski^o  i  Den  Livia  pabliczuic  występowali. 

W  kole  poselskiem  spór  o  koekwacyę  praw  litewskich  z  polskiemi 
i  krzyki  o  inkwizycyę,  kto  dał  początek  faonfederacyi  ciągnęły  się  dalej. 
Szlachta  litewska  po  kilkakroó  brała  się  do  szabel,  aby  marszałka  do 
wciągnięcia  kookwacyi  w  konstytucye  przymusić.  Stanęła  wreszcie  Łon- 
stytucya,  pomimo  uporczywego  stronników  Sapiehy  oporu.  Do  tych  burz 
wzniecanych  przeciw  Kontystom,  wliczyć  naleiy  wniosek  Sędomierzanów, 
-  aby  prymas  poprzysiągł  bezstronność  i  niepnekupiioćd  w  sprawie  elekcyi, 
niemniej  odczytanie  publiczne  jakiegoś  dawnego  listu  i*o%nac'a  w  ktńrym 
tenże  Porte  na  Polskę  podaszczal.  Franouzkie  stronnictwo  za  to  nie 
przestawało  podawać  dokumentów  w  sprawie  związku  wojskow^o,  kom- 
promitujących dom  królewski.  Dyaryusz  spólczesny  *)  twierdzi,  2e 
były  podrobione. 

ProposfCje  kandydatów  )tj\j  prairie  jadnobnini^oe ,  waiyicj  n.  p, 
obiecTwali  odzjskania  Eamiedoa,  dotrzjmatile  paktfiw  konwentiSw,  sonij 
na  zapłacenie  wojaka  i  t  p.  Conti  w  Mczegdtaośoi  obieOTW^  |D  milionóir 
il.  pol,  które  posłowie  francniĘy,  dąj|c  wlaane  oaoby  swoje  w  wi»(aw  gwt,- 
rantajg.  Jakób  obiecyw^  szlachcie  szkołę  rycerska  i  zniienie  do  połowy 
ceny  soli  snchedniowcj.  Xi4żg  najburgski  obiecywał  10  inilionńw  na  iotd, 
8  na  hibernę,  Eanieitiec  i  Wołoszczyznę  1  Xi^i^  lolarydski  ofiarował  10 
tysięcy  wojska  i  akademię  szlachecka.  W  propozyeyacb  elektora  iDajdn- 
jemy  pompa^czna  wspomnienie  o  jego  rodzie,  od  Ottona  pochodi^cym, 
o  wielkich  czynach  wojonnych  w  WęsTEech  (1),  xap«wiuanie  ie  przeszedł 
na  wiarę  katolicka  przed  dwoma  laty  (!),  ofiarę  10  milionów  na  iołd  nie 
na  pcpierze  ala  wreeczy  samej,  „własna  arlyleiyę  i  6000  wojska  na  ado- 
bycie  Kamieńca,  Hiiltan  i  Wołoszczyzny." 

Dzięki  agitacyi  saskiej,  grubemi  widać  pieniędzmi  popartej,  szala 
X.  Kontego  gwałtownie  chwiać  się  poczęła.  Kazimierz  Sapieha  oświad- 
czył się  prymasowi  z  obawą  wojny,  gdyby  wstrętny  zarówno  Austryi, 
Braiidenburczykowi  i  Moskwie,  Conti  królem  został.  Prymas  zgromił 
go  wówczas  i  zapytał  z  gniewem:  po  co  brał  pieniądze?;  ale  jui 
w  kilka  dni  potem  23  czerwca  sam  należał  do  walnej  rady  Kontystów, 
która  PQ{t^»ac'owi  elektora  saskiego,  jako  milszego  królowi  francuz- 
kiemu,  atręczyć  miała.  Obecny  kasztelan  kaliski  Władysław  Przyjemski, 
przemó\Tiwszy  do  honoru  zgromadzonego  stronnictwa,  skłonił  je,  że  za- 


*)  W  Rog»)(ilw«9  Janie  III. 
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oiecliałó  t^  płann,  a  pnypnrty  prymas  dat  słowo,  te  Coi)t«go  tylko 
DOfDinować  będtie. 

Tymczasem  przeciwne,  między  licznych  kandydatów  rozdzielone 
stroDDictwo  poczęło  się  łączyć  i  wiązać.  Wielu  z  dawnych  Btfonników 
Francyi,  widząc,  że  niemieccy  kandydaci  łatwiej  popartymi  zostaną,  nit 
X.  Conti,  przeszło  do  przeciwnych  mu  obozów.  W  takim  stanie  rzeczy 
zaiwitat  nareszcie  stanowczy  dzień  elekcyi  2fl  czerwca. 

Województwa  stanęły,  podług  zwyczaju  w  szyku  bojowym,  z  dy- 
gnitarzami swymi  na  czele.  Prymas  polecił  kandydatów,  z  wyłączeniem 
Odeschałchi^e^o  który  odstąpił.  Po  odśpiewaniu  Veni  ereaior  rozpoczął 
zwykły  objazd  województw.  Krakowskiego  część  za  przewodem  Jabło- 
nowskiego zaczęła  vivat  wołać  króJewicowi  Jakóbowi ,  ale  dwa  powiaty 
zaprotestowały  i  odłączyły  się.  Kaliskie  i  poznaóskic  podzieliły  się; 
część  wolała  Kontego  za  przykładem  Przyjeraskiego  kasztelana  kali- 
skiego, częić  Fryderyka  Augusta,  za  Małachowskim  wojewodą  kaliskim. 
Płockie  za  przewodem  biskupa  Załuskiego,  rawskie  i  województwa 
pruskie  jednogloinie  okrzyknęły  Kootego.  Teuże  sam  okrzyk  odezwał 
się  w  wileńgkiem.  Przewaga  Cont«go  była  widoczną;  najgorliwsi  stron- 
nicy poczęli  wołać  ai  prymasa,  aby  go  mianował.  Prymae  wabal  si§ 
i  oczekiwa]  przejścia  innych  województw. 

Z  kaniłydatów  przeciwnych  jeden  Sas  miał  znaczniejszą  liczbę 
stronników.  Chcąc  ją  powiększyć  Przebendowski,  główny  agitator  w  jego 
interesie,  postarał  się  o  poświadczenie  ze  strony  nunryusza,  Żo  elektor 
w  istocie  przeszedł  na  katolicyzm.  Z  dokumentom  biskupa  jaworyńskiego, 
za  którego  autentyczność  ręczył  nuncymz,  obiegał  on  skrupulatną 
szlachtę.  Gdy  noc  zapadła  a  cały  tłum  elekcyjny  obozem  się  rozłożył, 
stronnicy  i  ajenci  sascy  sypnęli  pieniędzmi  między  wyborców.  Zgroma- 
dzeni posłowie  kandydatów  niemieckich  postanowili ,  za  przewodem  posła 
cesarskiego,  pieniądze  jakie  mieli,  użyć  ku  wyniesieniu  jedynego  moż- 
liwego kandydata,  Sasa  Rezydent  moskiewski  wręczył  prymasowi  a 
następnie  hetmanowi  Jabłonowskiemu  notę  cara,  zawierającą  groźbę  na 
wypadek  obioru  Ft-ancuza.  Cesarski  i  brandenburski  posłowie  nie 
omieszkali  takie  poprzeć  jego  oświadczenia.  Widoczną  było  rzeczą,  te 
ościenne  mocarstwa  stanowczo  pragną  elektora.  Wtenczas  to  zapewne 
zrzekł  się  i  królewic  Jakób  swojej  kandydatury. 

Ta  noc  była  fatalną  dla  Contego.  Nazajutrz  grupa  stronników 
Sasa  powiększyła  się  znacznie.  Sapieha  z  województwem  wileóskiem 
oświadczył,  że  się  zachowa  neutralnie,  trzej  hetmani  oświadczyli  się 
za  Sasem.  Próbowano  porozumienia  senatorów  nadaremnie;  oba,  stron- 
nictwa gotowe  były  do  boja  ze  sobą.     Spółcieinie  (irawiui  WJeczór  27 
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czerwca  *),  prymas  mianow^  królem  Kontego,  Dąbski  biskup  kujawski, 
Fryderyka  .^ngusta.  Oba  stronnictwa  szły  kolejno  do  kościoła  h.  Jana, 
aby  odśpiewać  hymn  dzifkczynny. 

Jeżeli  wybór  Kontego  by)  nielegalnym  z  przyczyny,  że  nie  wszyscy 
na  elekta  się  zgodzili,  to  nielegalni  ej  szyra  był  jeszcze  wybór  Augosta, 
odprawiony  za  wałami  Woli,  przez  biskupa  kujawskiego,  który  wtenczas 
tylko  miał  prawo  nominacyi,  gdyby  prymasa  nie  było.  Jeżeli  mamy 
zawierzyć  Bizardierowi,  miał  Conti  210,  Sas  tylko  40  cliorągwi  pospo- 
litego mszenia.  Czuli  tę  nielegalno^  stronnicy  sascy,  bo  nazajutrz  28 
czerwca  odprawili  na  potu  elekcyjnem  Woli,  poprawiny  elckcyi,  pod- 
pisując swoje  Bnffragia,  w  Voluminach  legum  przechowane.  Licząc  je, 
możnaby  przyjśd  do  przekonania,  ta  Sas  miał  w  istocie  ogromną  więk- 
szość za  sobą,  bo  bruk  w  nich  tylko  kilkudziesięciu  senatorów,  a  jedy- 
nie województwa  pruskie  mało  mają  podpisów,  ale  na  samym  tytule 
znajdujemy  naiwną  uwagę,  żo  wyborcy  częścią  osobiście,  częścią  przez 
pułkowników  i  rotmistrzów  pospolitego  ruszenia  podpisy  swoje  kładli. 
Widoczna  więc,  że  Kontystów  nieobecnych  podpisywano.  Po  tej  komedyi, 
udano  się  do  kościoła  i.  Jana,  gdzie  luter  Fteming,  pomimo  protestacyi 
kilku  szlachty  przed  biskupem  Babskim ,  poeta  conventa  i  koekwacyę 
praw  litewskich  zaprzysiągł. 

w  .otnajinienia  króla  nowo  obranego,  t*terd«4  wjborc;  sascy,  te 
prAbowali   wBielkich  środków    cgod;    ■  praeciwnem  itroDnictwem ,    £«  po 
obiorze  beiprawojm  x.  Cortti  prajat^ pili  do  obiom  Sasa ,    nie  cLc4)c  <obI« 
naraiad    prayjafn!    gjsiednich    pańatw  i  mięsaa*!  aig  w  enropejihg    wojof, 
jako  nas  car  moekiewaki  przez  rezydenta  swojpgo  oddanjrm  listem  przestrze- 
gać racryt."  Było  to  zneoieniB  aig  de  facto  samodłEolnoioi  polilyCineJ, 
Partya   saslca   korzystając  z  bliskości    swego   elekta,    naznaczyła 
dzień    15   września   na  koronacyę,   17  września   na  sejm  koronacyjny. 
Przeciwników,  gdyby  zjazdy  czyniiS  i  wojska  zbierać  odważyli  się  ogło- 
siła nieprzyjaciółmi  ojczyzny.  Wyznaczono  komisyę  do  zapłaty  wojsku, 
i  poselstwo  do  elekta.    Obie  strony  zaniosły  przeciwko  sobie  uroczyste 
maoifesta  do  grodów :  do  rawskiego  Kontyści,  do  warszawskiego  elektorscy, 
Ale  jeżeli  stronnictwu  saskiemu,  acz  mniejszemu,  dodawały  otuctiy 
bliskość  zbrojnego  elekta,  obecność  trzech  hetmanów  i  poparcie  oścień* 
nych,  to  teżsame  okoliczności  odbierały  Kontystom  sprężystość  i  odwagę. 
Zaraz  po  elekcyi  okazują  stronnicy  xięcia  francuzkiego  wielki  niepokój 
wewnętrzny,    a   nawet   wdają   się   w  układy  z  przeciwnikami,  podając 
projekt  odsnnięcia  obu   elektów  i  wyboru  trzeciego.    Gdy  odmówiono, 
stronnictwo  Kontego  waha  się  dłuższy  czas  nie  wiedząc  co  robić, 


•)  ZtOukl  T.  9  ^  807. 
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d.  25  lipca   wydaje   prymas    uniwersał  zwołujący  pospolite  i 

sejm  25  sierpnia  pod  Warszawę,  celem  poparcia  wolnej  elekcyi  KoDtego. 

Tymczasem  13  lipca  jui,  słuchał  Au{;ust  poselstwa  uroczystego 
w  tarnowskich  garach.  Składał  jo  hetman  koronny  z  synem  Janem 
Staoisławem  wojewodą  wolińskim ,  Sluszka  hetman  polny  lit.  i  biskup 
poznański  Witwicki.  Dnia  27  lipca  zaprzysiągł  elektor  w  granicznej  wsi 
Piekarach  poeta  eonventa. 

Na  domiar  nieszczęścia  o  wyjeździe  %.  Conti,  osobnym  kuryerem 
zaraz  po  elekcyi  wezwanego,  nie  było  żadnej  wiadomo^i  a  bankier 
gdański  Holvel,  wzbrania!  się  wypłacili  wexle  z  obawy,  że  x.  Conti 
jednomyślnie  wybranym  nie  został. 

$.  50. 

.tDgnst  sif  konnnje.    Conti  itrzyjeżdża.    Uitadek  Koniego 
(koniec  r.  t««7). 

Wzgląd,  że  etekcya  Augusta  była  nieprawną,  że  się  stała  pod 
naciakieni  obcych  mocarstw,  że  August  wkraczał  do  Folski  z  wojskiem 
saskiem ,  czynił  sprawę  Kontego  nietylko  sprawą  wolności  i  legalności, 
ale  zarazem  poniekąd  sprawą  niepudległości  narodowej.  Niestety,  stron- 
nictwo Kontego  nie  umiało  moralnie  podołać  wielkiema  zadaniu,  jakie 
miało  przed  sobą.  Grzechy  pokolenia  przeszkodziły  energi  działania 
w  sprawie  ważnej  i  wielkiej. 

Niedopisanie  to  tern  większem  spada  na  owoczesnych  obywateli 
krają  brzemieniem,  że  widocznie  pojmowali  dobrze,  o  co  chodzi.  Prymas 
i  stronnictwo  Kontego ,  mniej  występują  za  swoim  elektem ,  a  raczej  za 
.woltio^ią  pc^wałconą  nieprawnym  wyborem."  Gdy  się  Polignae  do- 
magał aby  ów  na  25  sierpnia  zwołany  sejm  warszawski  potwierdził 
elekcyę  Kontego,  odpowiedziano  ma,  że  to  niepotrzebne,  bo  wystarczy 
sama  obrona  wolności  elekcyi.  Było  to  zaiazem  środkiem  wycofania 
się  na  przypadek,  gdyby  Conti  nie  dopisał  wyborcom  '). 

W  tym  działając  ducha,  Władysław  Przyjemski  kasztelan  kaliski 
zawiązał  d.  12  sierpnia  konfederacyę  w  Środzie  ^w  obronie  zagrożonej 
wiary  i  wolności',  którą  pokryło  7000  podpisów.  Na  walnej  radzie  24 
sierpaia  postanowiono,  aby  ów  sejm  warszawski,  nazćtjutrz  otworzyć  się 
mający,  podniósł  rokosz,  celem  poparcia  wolnej  elekcyi,  który  w  istocie 
stanął  d.  2ti  sierpnia.  Charakterystyczną  jest  rzeczą,  że  akt  rokoszu, 
protestając  przeciw  wkroczenia  Sasów  i  Augusta  do  Krakowa,  jednem 


*)  Dop.  Fołignac'^. 
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słowem  nie  wspomina  Koatego.    Marałałkiem  rokoszu  aostal  HniniecU, 
znany  nam  z  konwokacyi,  regitnentarstwo  ofiarowano  Sapieże. 

Ta  nieazczerość  wjtględein  Kontego  jeszcze  wyraźniej  eig  objawiła. 
August  wpuszczony  pierwszycli  ,dni  sierpnia  do  Krakowa,  wysłał  bran- 
denbnnskiego  posła  Owerbeka  i  Przebeodowskiego  z  propozycyami 
układów  do  rokoszan.  Zgromadzona  szłachta.  omal  nie  zabita  intrygan- 
ckiego kasztełana;  Danowski,  szlachcic  ziemi  wiskiej,  który  za  Augustem 
stawał,  otrzymał  kilka  razów  szablą,  nie  przeszkodziło  to  jednak  ukła- 
dom. Pierwszym  i  najważniejszym  ich  warunkiem,  postawionym  przez 
prymasa  i  stronników,  było  odwleczenie  koronacyi  na  15  września  za- 
powiedzianej. Ztym  waraokiem  wrócili  parlamentarze  do  Krakowa,  ale 
zaraz  po  ich  odjeździe  przyszły  do  Warszawy  dwie  wiadomo^i,  zmie- 
niające zupełnie  stan  r2eczy.  August  II  ukoronował  się  A.  15  września 
nie  czekając  skutku  układów  i  przyjmując  poświęcenie  z  rąk  biskupa 
Dąbskiego.  X.  Conti,  który  dwa  miesiące  namyślał  się,  ozy  jechać  do 
Polski,  wsiadł  dnia  6  sierpnia  w  Dunkierce  na  okręt  admirała  Jana 
Barta  i  otoczony  flotyllą  8  okrętów,  popłynął  ku  Gdańskowi. 

Dowiedziawszy  się  o  jednem  i  drągiem  prymas  przenosi  aiedubę 
rokoszu  do  Łowicza,  z  obawy,  te  August  po  koronacyi  do  Warszawy 
pospieszy,  a  d.  27  września  t.  j.  w  dwa  dni  po  przybyciu  x,  Conti  do 
zatoki  gdańskiej,  wydaje  uniwers.-il  zwołujący  na  10  października  po- 
spolite ruszenie  Małopolski  pod  Zawichost  (pod  Adamem  Sieniawskim 
wojewodą  belzkim).  Wielkopolski  pod  Łęczycę  (pod  Wład.  Przyjemskim), 
Litwy  pod  Słonim  (pod  Kazim.  Sapiehą).  Te  pospolite  ruszenia  miały 
elekta  zbrojno  prowadzić  do  Polski. 

Tymczasem  odbywał  się  w  Krakowie  sejm  koronacyjny  podlaską 
Krzysztofa  Zawiszy,  Wiele  województw  wcale  go  nie  obesłało.  Rzewuski 
starosta  chełmski,  za;tądat  zgody  z  Kontystami,  a  kilku  posłów  oświad- 
czyło, że  przed  tą  zgodą  nic  prawomocnego  postanowić  nie  moina. 
Jedynym  rezultatem  obrad  było  nowe  poprzysięłenie  paktów  i  koekwacya 
praw  litewskich,  wymierzona  przeciwko  Sapiehom.  Sejm  zakończył  się 
dnia  1   października. 

Owa  eicito  wapomniBiis  ko«kwa«ja  iUnowIU:  1)  apiBaoie  wtkdcy 
hMmaiiów,  m«rB2*łk6w  i  podsknrbicb  lit.  o  ile  e  pamcj  praw  wykroci^ła, 
2)  ETÓwDanie  procedur/  trubnnała  tit.  z  koronnymi,  3)  postaaowieule  bobera 
dla  wojska  w  ekonomiach  krńlewskiuh,  4)  Ewinifcie  cbor§gwi  tntarakicb 
hełm.  Sapiehy.  Nie  byta  to  poprawa  unii,  ale  raunej  po  we  ciągnienie  pisana 
koDB^tucj^  aaduiji  Sapie^.}'ńskich  *). 

Na  przeciwległym  krańcu  Rzetzy pospolitej,  przybyły  25  września 
X.  Conti,    przekonał   się  wkrótce,     że  za  późno  przyjecliał  do  Polski 
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Nie  czekały  go  na  brzegu  poczty  szlacheckie,  oie  6)iieszyło  na  przybydie 
wojsko,  które  zawiedzione  przez  Polignatfa.,  pierwsze  dwa  miliony  otJ 
Augusta  przyjęło.  Gdańsk  okazał  się  nieprzychylnym;  na  czelii  prze- 
ciwnika wyprawiał  uroczystok-i.  Powoli  tylko  ściągali  się  senatorowie 
do  Gdańska,  aby  kołd  złożyć  swojemu  królowi.  CotUi,  nad  podziw 
obojętny,  nie  wysiadał  z  okręta  i  yat.  pierwszych  dni  po  swojem  przy- 
bycia, myślał  o  powrocie.  Itadzono  mu,  aby  się  udał  do  Malborga,  ale 
odrzucił  ten  projekt  i  zaledwo  dal  się  skłonić  do  krótkiego  pobytu 
w  klasztorze  oliwskim.  Z  Łaratąd  d.  5  października  wyszedł  jego  ma- 
nifest do  narodu. 

Pospolite  ruszenie  d.  10  października  nie  dopisało.  Mała  tylko 
liczlia  pocztów  posunęła  się  do  Gdańska.  Postanowiono  zwerbować 
kilka  hufców,  ale  X.  Conli  bardzo  szczupłe  przywiózł  fundusze.  Główna 
nadzieja  polegała  na  Sapieżc,  który  w  moc  ugody  z  Foligt>ac"Km  za- 
wartej, wojska  litewskie  do  Prus  miał  przyprowadzić. 

Zmieniony  w  tak  zwaną  radę,  przeniesiony  do  Warszawy  rokosz 
wysłał  poselstwo  do  elekta.  Kasztelanowie  Przyjemski,  Feltx  Lipski 
i  Towiaóski,  siostrzeniec  prymasa,  witiili  go  d,  23  października  szu- 
mnemi  mowami.  Tymczasem  d.  1 1  października  August  wyprawił  jen. 
Branda  i  wojewodę  inowrocławskiego  Gałeckiego  z  Sasami  przeciw 
Kontemu.  Trzeba  było  pomyśleć  o  stanowczej  walce,  a  sit  po  temu 
nie  było.  Radzono  Kontemu,  aby  się  udał  do  Łowicza;  Konti  wolał 
napisać  list  do  Ludwika  XIV  z  prośbą  o  dozwolenie  powrotu.  Skoro 
odpowiedź  nadeszła ,  eskadra  francuzka  (7  listop.)  odbiła  od  br/egu, 
uwoin.c  króla  elekta  i  obu  posłów  francuzkich.  Pozostali  w  Oliwie  se- 
natorowie wpadli  w  ręce  Sasom,  którzy  się  z  uimi  l^ardzo  niegrzecznie 
obeszli. 

Tak  Etę  skończyła  sprawa  Kontego,  ktiłry  mial  za  sobą  większą 
nierównie  legalność  wyboru,  przeważne  z  razu  stronnictwo,  wielką  i 
zarówno  wainą  dla  Polski  jak  dla  Frannyi  misyę.  Skończyła,  częścią 
z  przyczyny  szarlatanerji  obu  posłów,  częścią  dla  opieszałości  Francyi 
i  zięcia,  przeważnie  zaś  z  winy  Polaków,  którzy  nie  mieli  ju£  podów- 
czas dosyć  poświęcenia  i  ducha  obywatelskiego,  aby  rezykować  życie  i 
mienie  tam,  gdzie  tego  dobro  Polski  wymagało.  Tak  groźba  sąsiadów, 
przewaga  wojska  i  pieniędzy  po  raz  pierwszy  narzuciły  Polsce  Dtele* 
galnego  pana  i  przymusiły  znaczną  większość  do  poddania  się  popartej 
"przemocą  niniejszości.  Tak  po  raz  pieraszy  owa  większość,  zamiast 
rzucić  się  do  obrony  prHW  i  wolności  rozbiegła  się  i  dając  się  zterro- 
ryzować,  szakala  tylko  punktu  wyjścia  z  niewygodnej  sytuacyi.  I  Bóg, 
sędzia  dziejów,  pokarał  srodze  naród  za  zbrodnię  frymarczenia  koroną, 
bo'elekcya  r.   1007 'bylA  ostatnią   walną   elekcyą   polską.     Następne 


Leszczyńskiego,   Augusta  III  i  Stanisława   Angosta  odbywały   się  pod 
bagnetami  tych,  którym  polityka  w  Polsce  gospodarować  rozkazywała. 


Aagnsla  uznanie  przez  stronnictwo  przeciwne  {Z\  maja  ISV8). 

Stronnictwo  Kontystów,  straciwszy  pankt  ciężkości  w  elekcie,  nie 
odstąpiło  wHzakie  od  programu  obrony  wolnej  elekcyi.  Z  tej  przyczyny 
długich  jeszcze  potrzeba  było  usiłowań,  zanim  spokój  zupełny  przywró- 
conym został.  Ale  jeżeli  szlacbta  trzymała  się  opozycyi  z  zasady,  to 
senatorowie  uważali  ją  tylko  za  dobry  £rodek  sprzedania  się  zwycięzcy. 
Niebawem  po  odjeździe  Kootego  rozpoczyna  się  tłumne  z  szeregów  opo- 
zycyi zbiegostwo. 

Do  końca  grudnia  1697  r.  poddali  się  Augustowi  biskup  Załuski, 
Jnn  Pieniążek  wojewoda  sieradzki,  Benedykt  i  Kazimierz  Sapiełiowie. 
Po  odbytej  w  Krakowie  radzie  senatu  ruszył  August  d.  15  grudnia 
do  Warszawy,  przyjmowany  po  drodze  festynami  i  oracyami ,  które 
tyle  C7.asu  zajęły,  że  w  miesiąc  dopiero  stanął  w  Warszawie.  Rozcho- 
dziła się  szeroko  chwała  jego  popularności  i  łaskawości ,  a  powa^nione 
strony,  mianowicie  Sapiehowie  i  Ogińscy  przewodzący  szlachtą  litewską 
garnęły  się  do  niego,  aby  sobie  nawzajem  szkodzić  i  szukaó  pomocy 
królewskiej. 

Tymczasem  prymas  zapowiedział  nowy  zjazd  rokoszu  do  Łowicza 
na  18  lutego,  wzywając  szlachtę  do  obrony  pogwałconej  wolności,  a 
tocząc  gpółcześnie  układy  z  królom  o  sumę,  za  którą  miał  uznaó  Augusta. 
Zjazd  łowicki  wypadł  licznie,  do  czego  przyczyniała  się  okoliczność,  tf> 
wojska  saskie  rabunkami,  obelgami,  gwałtami  coraz  mocniej  szlachcic 
dojmować  poczęły.  Breve  wszakże  papieża  Innocentego  XII,  wzywające 
prymasa  do  zgody  i  usuwające  wszelką  wątpliwość  w  prawowierność 
króla,  przejście  Stanisława  Lubomirakipgo  i  Sapiehów  do  obozu  królew- 
skiego, widoczna  wreszcie  przewaga  Augusta,  podcięły  opozycyę  i  spra- 
wiły, że  rokosz  niebawem  podzielił  się  na  stronnictwa,  z  których  jedno 
iądalo  rozpuszczenia,  drugie  odroczenia  zjazdu. 

Poseł  Overheck,  Benedykt  Sapieha  i  Stanisław  Lubomirski  wy- 
stąpili jako  pełnomocnicy  Augusta  do  układów  z  rokoszem.  Czns  upły- 
wał wśród  zgiełku  i  zamieszania ,  a  w  końcu  część  rokoszan  opuściła 
Łowicz  i  udała  się  do  Błonia,  gdzie  d.  1  marca  uznała  Augusta,  dołą- 
czając warunki,  które,  gdyby  wypełnionymi  nie  były,  niezwłocznym 
groziła  do  Łowicza  powrotem.  W  warunkach  tych  żądano:  nowego 
potwierdzenia  elekcyi  króla  przez  całą  Rzeczpospolitę,  wyprowadzenia 
Sasów    z  kraju,    odroczenia  sejmu,    nagrodzenia  szkód   pnes    wojska 
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sukie  zrządzonych,  zawieszeoia  Bejmn  pacyfikacyjnego ,  liiuitaoyi  trjr- 
bunaliw  i  ukarania  BranŁa  za  nadniycia  w.  Gdańsku  popełnione.  Au- 
gust nie  waha)  się  przyjąć  tych  waranków,  a  d.  4  marca  zjazd  błoński 
1  Święcickim  biskapem  kijowskim,  Hieronimem  LnbomirBkim  podskarbim 
korominym  i  Adamem  Sieniawskim  wojewodą  belzkim,  złożył  mu  hołd 
T  Warszawie.  Po  złołeniu  hołdu  utai^owano  podstępnie  warunek  tyczący 
sif  odroczenia  sejmu,  jakoż  nie  zważając  na  zgromadzenie  łowickie, 
które  ciągle  z  prymasem  i  marsztUkiem  Humieckim  na  czele  istni^o, 
Ewolał  August  sejm  pacyfikacyjny  na  15  kwietnia.*) 

Wkrótce  po  zawarciu  tej  ugody  udał  się  król  do  Prus,  odwie- 
dził Toruń,  Malborg  i  Gdańsk,  kbiry  go iwietnie  przyjmował.  W  Jans- 
borgn  widziiJ  się  z  elektorem  brandenburskim.  Owerbek ,  Stanisław 
Lubomirski  i  Benedykt  Sapieha  traktowali  tymczasem  z  Radziejowskim. 
ti/lai  dla  siebie  75.000,  dla  siostry  swej  Towiańskiej  kasztelanowej  łęczyc- 
kiej, ^wnej  swego  czasu  intrygantki,  klejnotów  wwartoici  25.000  talarów. 
Ofiarowane  klejnoty  okazały  się  fałszywymi;  prymas  zagroził  zerwaniem 
okłada!  Jakoż  nie  musiał  on  dojść  do  skutku,  bo  sejm  15  kwietnia, 
la  powrotem  Augusta  zebrany,  zaraz  pierwszego  dnia  protestacyą  posła 
Biegańskiego  zerwanym  został  i  pomimo  usiłowań  dworu  skleić  się  nie  d^. 

Przyjazd  Duncyusza  papiezkiego  Paiducci  przechylił  wreszcie  sprawy 
ku  zgodzie.  Prymas  ujrzał  sig  zniewolonym  do  ustępstwa.  Na  5  maja 
zgromadził  on  znowu  rokoszowe  kdlo  łowickie.  Komisarze  królewscy 
Hicbał  Radziwiłł  podkomorzy  litewski  i  biskup  Święcicki,  znaleźli  umysły 
skłonne  do  zgody.  Spisano  22  artykułów,  między  innymi:  potwierdze- 
nie korooacyi  przez  włożenie  korony  na  głowę  króla  ręką  prymasa, 
wydalenie  Sasów  po  ukończonej  wojnie  tureckiej,  podpisanie  dyplomu 
elekcyi  przez  marszałka  rokoszu  i  t.  p.  Król  przyjął  artykuły,  21  maja 
rokoszanie  uznali  ostatecznie  Augusta- 

S.  52. 

naof  Anglista.    Wyprawa  Inrecka.    Zjazd  t  Rawie  rusUef 
z  Piotrem  Wielkim.    IS98. 

Ładwik  XIV,  tylekroć  zwycięzca  na  polu  politycznem  i  wojennem, 
niemniejaze  tryumfy  zbierał  jako  nadawca  tonu  obyczajowego  i  wzór 
absolutyzmu  w  Europie.  Do  xiążąt,  którzy  n^mocniej  p^ali  żądzą 
Dailadownictwa  Ludwika,  należał  i  elektor  saski.  Życie  jego  i  pano- 
wanie było  nieustannem  małpowaniem  francozkiego   ptibożka;   jak  on, 

*}  Zaliuki  T.  II,  p.  649,  o  atargawadn  tego  nonitikn  wyraźnie  iwiad- 
07.  Por^wnsj  Juochowskiego  DEieje  Aaputa  II. 
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widdt  An^t  tycie  ńł^mofaltie ,  emlealat  kochatiki  i  lAprowAdzit  kolt 
iribtresi  jak  on  wyprawiał  festynyi  komedye,  karuzele,  maaBkafady, 
faJ^tWerki,  wycieńczające  skarb,  a  opędzane  htraztem  ociskaDych  Sasów, 
Jak  Od,  p»M  elektor  t4dzą  wojenj  podbojów,  zaacittniiał  nie  Łarbnjąo 
t\i  Wiele  Ojrodhi  ^d£lwe,  a  tern  mniej  o  zajady,  it  pod  powiencbo- 
frfiio$ci4  njMnJ^cą  i  gładka,  ukrywał  tłleograDlcaoiły  despotyzm  włatnega 
widZitnisla.  Al«  jetelE  tiwo  małpowAiiie  obycieajófir  A-aDcuzUeti  nie  miaiło 
dttegb  Wdslęku  i  eltgancyi  AiaDcutkieJ ,  któfa  sEyehem  swoim  zręcffile 
moralne  pokrywała  zepsucie,  jeńll  rzi|d  kobiet  na  dworze  saskim  aa 
ph»te  wyglądał  nlerządnlctwo,  a  festyny  zmieai&ly  się  w  pijatyki ,  po- 
kt6ń  których  uczestnicy  t  dostojnym  przewodnikiem  padali  ct^to  pod 
śtót  biesiadny  —  to  owym  dątenioin  do  zajęcia  rozgloin^  w  iwiecie  sta- 
dOtńska,  brakło  podstawy  geniUstA  politycznego  i  militarnego,  a  teo' 
deticy«  atAolotnb,  uiezręcBnli  prowadzone  dłonią,  pozostać  musiały  bei 
skutku.  Całe iycie gładkiego,  fizycznie  bujnego,  ale  moralnie  mizernego 
Augusta,  było  tylko  Jedną  wielką  searlataneryą ,  zgubną  dla  Saxonii, 
lect  nierównie  Zgubniejszą  dla  Polski  *) 

Ntemorfllfly  król  August  natr&flł  nieseczęiciem  ńa  chwilę  wiel- 
kiego moralnego  Polski  upadku.  Przykładem  swoim  gorszącym  podko- 
pał on  do  reszty  ostatki  cnót  ob^WatelBkicli  u  możnowładztwa,  zachwiał 
obyczajnoJ:ii  tak,  tó  pierwszy  raz  w  Polsce  damy  najznakomitszych 
rodzin  nie  wahały  się  zająć  miejsca  obi^yiwiatów,  jego  kochanek. 
W  otDczenfa  swojem  znalazł  niebawem  uslołne  narzędzia  dla  kapryńoych 
planów  swoich,  znalazł  owego  Przebe udo ws kiego ,  kvKto  mianowanego 
wojewodą  maJborskim «  a  katdy  wzywający  Jego  pomocy  przeciw  swoim 
wrogom ,  podawał  mu  sam  irodki  do  absolntystycznych  intryg  i  tnatactw. 
W  goAzych  nierównie  okoliosnoóciach ,  stworzyła  się  około  Augusta  II, 
jak  niegdyi  około  Zygmunta  III,  kr^ófr  oiepatryotów,  królów  nietro- 
szczących  się  o  interes  Polski,  kamarylla  obcych  i  swoich.  Głównym 
doradżcą  królowskim  zostaje  fełdmot-szałek  Jakób  Henryk  Fleming, 
człowiek  hojnych  pomysłów,  intrygant  polityczny  na  wielkie  rozmiary, 
a  niebawem  awantamicBy  Jan  Reinhold  Patkul ,  wychodźca ,  szlachcic 
inflancki. 

Po  Janie  tli  odziedziczył  August  II  wojoe  turecką.  Spodzie- 
wano się  powszechnie ,  że  puszczając  wodze  Wojennemu  animuszowi, 
którym  się  tak  często  chlubił,  August  dokona  jej  Szczęśliwie.  W  tej 
nadziei  pozwoli)  mu  nawet  rokosz  łowicki  zatrzymać  w  kraju  wojska 
saskie    db    ukończenia   Wyprawy.     W  Istocie    mszył   król  d.   24  lipca 


*)  Kiekorijstoi^  odemnle,    przedrtuwia  Aa^Oatk  stiti  historyk    Boettigror 
(Oaeh.  Sach$e)u  9  Bttd.). 
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1  ^arssany  a»  Bak,  giłsie  ais  koroane  i  aaskie  wojska  ici^galy.  Siły 
tpomadzone  były  ziwozae;  wfgako  polskie,  dsięki  aŁarMiioB betmut^ 
Digdy  tak  doboroweis  Die  było.  Doia  O  uerpnia  stanął  AagasŁ  w  Bawię 
ruskiej,  n^ej  mieiciote  na  pMnoc  od  Lwowa.  Tam  preybył  w  od- 
widzioy  do  niego  wcale  niespodaiewauy  go^,  który  niebawom  sta* 
■owczy  wywarł  wpływ  na  przyszłe  jego  plaoy. 

Był  to  Piotr  Wielki,  wnuugtcy  pod  ów  czas  z  polityczno  eda- 
kscyjnej  podróły  po  Europie,  na  odgłos  bnnta  sŁreliców,  w  Moskwie 
pawstalego.  Wiadomo  jak  saakemltą  wyświadczył  przysłagę  Angiutewl 
przy  elekcyi,  oświadoając  sie  groźme  przeciw  wybomwi  KoDt«go.  Prócz 
tego  wzgledn  wdzięczaoAci  wiązat  Ąugnata  z  Piotrem  wsjtólny  interes, 
ukończenie  długoletniej  z  Turcyą  wojny.  Otwarły  aię  jni  oegocyacye 
Porty  z  cesarzem,  popierane  utnie  przez  aagielakiego  po^  lorda  Pif' 
gefit.  Cesarz,  dzięki  zwycięztwom  Eugeniusza  Sabaudzkiego  w  posia- 
daniu c^ycb  Węgier  i  Belgradu  będący,  przystawał  aa  zasadę  „itti 
possidełis",  nie  tiacząc  wcale  na  Polskę,  która  na  tej  zasadzie  Ka- 
niieńca,  Podola  t  Ukrainy  odzyskać  nie  mogła.  Car  Piotr  oiwjadcsył 
ńę  w  Rawie  za  otmleniem  tej  zasady  względnie  do  Polski,  co  mu 
przyjaźń  obecnych  senatorów  polskich  zjednało.*)  Nie  przeczuwano,  ie 
obok  Łoreckiej  sprawy  inna,  Rzeczypospolitej  szkodliwa,  b;ta' przed- 
miotem rozpraw  'obu  monarchów,  którzy  w  wolnych  od  dyplomatycznych 
utrudnień  chwilach,  upijali  się  obaj  gorzałką  i  winem. 

Wiadomo,  jak  carowie  moskiewscy  wszelkiemi  siłami  dąiyli  do 
(^owania  inflanckich  brzegów  bałtyckiego  morza.  Piotr  Wielki,  który 
zaborczą  ideję  po  przodkach  odziedziczoną  studyami  oświaty  niea)ieckiej 
podniósł  do  kimsekwentcego  politycznego  systemu,  uważał  bój  zSzwecyą 
za  pierwsze  po  skończonej  wojnie  tureckiej  zadanie.  Obecnie  nadarzała 
ŃS  wytrarna  i  łatwa  sposobność.  Szwecyi  królem  był  małoletni  Karol 
XII,  Inflanty  zaś,  oburzone  drapiełoem  jego  ojca  gospodarstwem,  ob- 
jawiły chęć  zrzucenia  szwedzkiego  jarzma. 

Na  dworze  Augusta,  a  obecoie  w  Rawie,  znajdował  się  naczel- 
oik  malkontentów  inflanckich,  Jan  Reinhold  Patkul,  człowiek  wiel* 
Uch  zdulnoici  i  zapamigt3.łej  ku  Szwedom  nienawiści.  Za  podnie- 
etoie  bontu  na  śmierć  skazany,  zdołał  Patkul  umknąć,  zrazu  do  Ber- 
lina, następnie  do  Drezna  [z  początkiem  r.  I6S8),  gdzie  zjednał  sobie 
Ofnekę  przedsiębiorczego  Fleminga  i  Augusta.  Zdołał  on  nawet  wmó- 
nć  w  Augusta,  ie  odzyskanie  Inflant  od  Szwecyi,  będzie  wybornem 
napoczęciem  owej  wielkiej  historycznej  karyery,  o  której  król-elektor 
marzył,    Łe   wojna  o  Inflanty   poda   wyborną   sposobność   zatrzymania 

*i  BibL  Oh.  T.  I  Fun.  Jftbłoiiowiki«cD. 
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saskiego  wojska  w  Polecę,  które  dwór  uwaiał  zawsze  za  Dajcelniejszy 
irodek  dopięcia  absoluty  styczny  eh  swoich  zamiarów.  Zjazd  rawski  po- 
dał mu  sposobność  zyskania  drugiego  bohatyra  do  knowaDego  przedw 
Szwecyi  przedsięwzięcia;  jakoż  zaszło  porozumienie  się  między  oboma 
wladzcami  o  tyle,  o  ile  na  to  wisząca  jeszcze  sprawa  turecka  po- 
zwala. *) 

S.  53. 

Wyprawa  turecka  spełzła  na  niczeni.  Pokdj  karłowicki  wraca  Polsce 

Kamieniec,  Podole  i  część  Ukrainy. 

Dnia  16  sierpnia  przybył  August  II  do  Lffowa.  Wojska  saskie 
stailęły  między  Lwowem  i  Brzeżanami,  gdzie  także  Jabłonowski  hetman 
koronny  z  główną  silą  polską  rozłożył  sie  obozem.  Przednia  strat 
polska  z  sześciu  tysięcy  doborowego  wojska  złot(ma,  stanęła  między 
Brzeżanami  i  Podłtajcami ,  gutowa  do  marszu  ku  Kamieńcowi.  Popar- 
cie toczących  się  z  Turcyą  układów  wojną,  byle  tem  ważniejsze,  że 
Leopold  (p.  $,  52)  nie  troszcząc  się  o  najwierniejszą  aliantkę  Polskę, 
gotów  je  był  zawrzeć  bez  powrócenia  Podola,  Ukrainy  i  Kamieńca. 
W  wrześniu  wyruszył  Jan  Małachowski  wojewoda  poznański,  pełno- 
mocnik  Rzeczypospolitej  do  Piotrowaradynn,  a  niebawem  rozpoczęły 
się  konferencye  karlowickie.  August  wszakże  nie  brał  wojny  tureckiej 
na  seryo,  hulał  i  romansował,  a  wojsko  polskie  i  szlachta  okoliczna 
w  coraz  gorsze  z  Sasami  popadały  stbsunki.  Kilkomiesięczna  wyprawa 
była  raczej  wojną  w  obozie,  niż  za  obozem. 

Pozwoliła  Opatrznośt! ,  przy  końcu  długoletnich  z  pogaństwem 
wojen  „  raz  jeszcze  okryć  się  chwałą  orężowi  polskiemu.  GAj  pierwszych 
dni  września  przednia  straż  Polaków  ku  Dniestrowi  ruszyła,  przyszła 
wiadomość.  Że  sułtan  tatarski  Kapłan  Geraj  z  sześćdztesięciotysięczną 
ordą  ku  Monasterzyskom  zmierza.  Szczęsny  Potocki  hetman  polny 
koronny,  przyjął  wtedy  bitwę  pod  Podhajcami  [8  września),  którą  dzięki 
waleczności  polskiej ,  świetne  uwieńczyło  zwycięztwo.  Kaptan  Geraj 
cofnął  się  pod  Kamieniec,  AugnsŁ  zachęcony  wygraną,  podrażniony, 
że  nie  była  dziełem  Sasów,  wyruszył  ze  Lwowa  do  Brzeżan,  gdzie  17 
września  złożył  radę  senatu.  Stronnictwo  dworskie  przemogło  na  niej, 
że  część  Sasów  miała  blokować  Kamieniec,  część  udać  się  na  Litwę, 
zakłóconą  sporem  szlachty  z  Sapiehami.  Zaledwie  się  wieść  o  tem  roz- 
niosła, gwałtowna  ku  Sasom  nienawiść  przyszła  do  groźnego  wybucha. 

Podczas  rewii  wojsk,  Michał  Potocki,  syn  hetmana  polnego,  sta- 
rosta   krasnystawski ,    najechał    namiot    Przebendowskiego      wojewody 

*)  Herrtnaiui  Qt»ch.  BaaaUundt. 
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malborskiego ,  a  mszcząc  się  za  jakież  sIovo  jego  przeciw  Polakom 
powiedziane,  czjr  tei  za  to,  te  Przebendowski  glówaie  za  pozostaDieni 
'  Sas(Vw  przemawiał,*)  nderzyl  go  obachem,  a  podobno  i  zabić  usiłował. 
Przebeodowski  uciekł  do  króla  wtrfając:  „Królu,  na  ciebie  czynią  gas!" 
Aagost  paasyą  aoiesiony,  liazał  się  szykowali  Sasom,  obecni  hetmanie 
pospieszyli  do  polski^o  obozu,  który  głośno  o  nowym  związku  krzy- 
czeć zaczął.  „Ja2  nam  nic-po  tietmaDacti"  wołał  starosta  krasnystawski, 
.pójdźmy  na  Sasów  I"  wołało  wojsko.  Gdyby  nie  praca  Jabłonowskiego, 
który  obie  strony  mitygował,  Augusta  panowanie  byłoby  się  może 
dnia  tego  zakończyło. 

Podług  Ztłiukiego ,  obeeny  e  wojakiam  liteiukiem  S^ielia ,  mitd 
królowi  doradaaif  odsraeiiie  na  koroniaszj,  obiecnjfc,  is  podciM  bitwyna 
■łrong  Sasów  pnejdaie.  Befereudarc  koronny  Siczaka,  dowiedli &1TBZ7  aif 
o  tem  od  samego  kr6ta,  raakł  ailochetiiie:  ,A  ja  pnesiodlbjin  pa  stronę 
moich  WRpAłbraci".  Dnia  24  wneEiiia  krfil  wyprowadził .  w  istooif  wojska 
do  bojn,  ale  dowiedEiawaiy  atf,  ło  Bapleba  i  Utwlnami  oddalił  tlą  o  mil 
kilka,  iłagodniał  i  pneatał  myjlec  o  bitwie. 

Wńród  powszechnego  rozdrażnienia  nie  było  innego  irodka,  jak 
rozpOBZCzenie  wojsk  na  zimowe  leże.  Pano  pokój  zamysłom  przeciw 
Kamieńcowi ,  wojska  saskie  rozlały  sig  po  królewszczyznach  koronnych^ 
pułk  Fleminga  i  cała  jazda  niemiecka  wyruszyła  na  Litwę. 

Tak  się  skończyła  ostatnia'  turecka  wyprawa.  W  Earłowicacti 
tymczasem  pośrednictwo  Anglii  i  Holiandyi,  wbrew  intrygom  francuz- 
kiego  posła  Chateauneuf  de  Casłagnerre,  dokonywało  wielkiego  dzieła 
pokoju.  W  umyślnie  na  ten  cel  zbudowanych  namiotach ,  stanęli  z  je- 
dnej strony  pełnomocnicy  cesarscy  br.  Kiński ,  hr.  Oettinger  i  hr.  Schlick, 
wenecki  Karol  Kuzini,  polski  Stanisław  Małachowski  wojewoda  po- 
znański, moskiewski  Prokop  Bogdanowicz  Wożoinin,  z  drugiej  Reis 
Effendi  Mohamed  Rami  pełnomocnik  Porty  z  tłomaczem  Alezandrera 
Maurocordaio ;  w  pośrodku  zaś  lord  Fagei  poseł  angielski  ■  Jakób 
Coh/er  holenderski.  Kłótnie  o  ceremonicd  uspokoił  Maurocordaio, 
podając  szczęśliwy  pomysł  sali  konferencyjnej  z  tyloma  drzwiami ,  ilu 
było  posłów,  któremi  spółcześnie  8chodzi<S  się  mogli.  Pełnomocnicy  ce< 
uiscy  zgadzali  się  Juł,  bez  względu  na  Polskę,  na  zasadę  „uH  pos- 
sidetis^,  gdy  Małachowski  zażądał  Kamieńca,  Podola  i  Ukrainy,  w  za- 
mian za  miejsca  przez  Polaków  w  Mołdawii  zajęte.  Dnia  18  grudnia 
godziła  się  Porta  na  ten  warunek,  23  stycznia  podpisano  pokój  kar- 
łowicki,  a  zarazem  pojedyncze  z  stronami  wojującemi  traktaty. 

Mocą  pokoju  karłowickiego  otrzymał  cesarz  Leopold  Węgry  po 
Sawę,  Wenecya  przy  Horei ,  car  przy  Azowie  się  utrzymali.  Pierwszy 


*)  Otwtnowski  str.  10,  ParUranay,  atr.  129,  BibL  OasoL  T. 
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Zftwftrt  pesjndene  do  lat  2K,  car  tylko  do  l»t  dwMi.  Z  Polaka  stŁ- 
D^  rócETsty  pokńj  pod  następającytn!  warunkami:  I)  OddaDie  miast 
mridawAiek,  2)  Katnisńea  «  terminie  do  15  maja  1690,  3)  Eaba- 
mowaoie  nąjaBdAw  tatarsktcti,  4)  zniesienie  daniny  tatarskiej,  5)  wy- 
dAleoi*  Tatarów  badiiackich  z  ich  siedzib  na  WotosEczyiate ,  6)  wol- 
niM  naboieństwa  zoŁmom  i  zięfitun  katolickim  w  krajach  Porty, 
7)  zabezpieczeuB  wolało  handlu,  6)  dobrego  sąsieibtwa  ze  strony 
M<rfdawu. 

Takim  sposobem  krwawy  trud  Polaków,  w  Ezcteg&lnoict  tak  bo- 
hatyrskie  Sobieskiego  wysilenia,  przyniosły  sowity  owoc  dla  iwiata, 
A  Polsce  przynajmniej  powrót  do  dawnego  jej  dziedzictwa.  Turcya, 
pokonana  wojną  ligi  iw.,  karlowickim  pokojem  śmiertelny  cios  otrzy- 
tbaia.  Zagony  jej  przesta  grozió  Europie.  P«slannicŁwo  Polski,  jako  - 
obrouicielki  Cbrie^jaństwa  było  sltoAczone.  D<du)nanie  te^o  zadania 
dtnpiooen  iiylo  sŁraoeDiem  z  uwagi  dełckti  Wafcaiejszego  dla  Polski, 
a  nawet  dla  zachodniej  cywilimcyi  eelu ,  odepchnięcia  nawały  szyzmy 
i  moskiewskiego  safcoru.  Turcya  została  pokonaną,  Moskwa,  pod  ber- 
łem eywiłizntom  Piotra  W.  stawała  się  coraz  straszniejszą  potęgą. 
Nie  starczyło  jai  Polsce  sil  i  eoei^i! ,  aby  z  nią  walczyć ,  narzucony 
król  przeoczył  siebezpieczeńatwo  i  wdał  się  z  ntą  w  sojnsE  przechr 
Itewecyi,  jak  Jan  III  przeciw  Turcyi.  Zmienia  eię  isi  całkowicie  sto- 
8«ł0k  Turcyi  da  narodu  polskiego;  osłabieni  i  zagroteni  sąsiedzi,  po- 
etttli  aerdbcsną  przyjaźń  ku  sobie.  Tarcya  a  oiAawera  i  Szwecya  stają 
ri|  natoraltromi  ałfantl^ami  dąień  Polski  do  niepodległości,  zagrożonej 
pmz  HoSkfrę. 

Ewakaacya  Kamieńca  i  Podola  nie  przysną  do  skutku  w  czasie 
oznaczonym  przez  traktat.  W  końcu  stycznia  Kagt/  Ger(^  z  Tatarami 
ka±  jeszctfe  pozwolił  sobie,  niestety  bezkarnie,  pustoszyć  Ruś  Czer- 
woną. Ka(^ri/man  liasza,  komendant  Kamieńca,  zwlekał  pod  rozmai- 
tymi pozormnt  oddanie  Kamieńca  w  r^ce  wysadzonej  na  to  polskie] 
komisyf,  Załoga  turecka  groziła  buntem.  Dopiero  22  września  wysyła 
zdbgiA  Z  aAasta,  które  od  lat  dwudziestu  siedmiu  zajmowała.  Wróciły 
ktkyte  na  BSczyty  kościołów  pozamienianych  w  meczety,  zabrztnitJy 
dzwony.  „Wołałbym,  abyście  po  moim  trupie  wchodzili  do  Kamieńca** 
tz^kł  't»  Itanti  Kat^iryman,  opuszczający  miasto. 

IPoAng  pamiftnika  J.  Stan.  Jabłonowskiego  wojewody  nukiego, 
Bjma  lietni<Uui,  b^nuw  stanowczo  wpłynił  na  saocjllwe  obodctenie  tnk- 
tHn.  IttnriedciBWBcy  ti^,  'ie  Torcy  Kamleitea  odit^pid  tńe  dhof ,  wjiłał 
<tb  SOmfferęia,  dsfnwgo  łmna  Talarćn,  pokntrma  FoUU.,  Wtryhtmtąt 
□■  atMToii  w  KoDBUntynopoIa ,  wielki  wpłjw  a  Dywaon  pofiadd.  Poseł 
wrgoiyl  podarek   80.000    dnkatćw    i  whinej  hetmana  klefieni.     Gdy  lyn, 
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duoDjcłi,  neU  ataty  hiettoan  wagpsiiijBJoni; jlpie :  glfąUkj  Ojczyma  potrzeb- 

ZinfesAi  ni  Utwie.    Zatarg  z  x.  braDdestaretim  o  fflUfg. 
Sfjfli  paeTfika^Jn^  warszairiAI.  INS. 

KilkA  razy  przysdo  nam  Fspoiniiieć  o  zeiifteszkach  ]iteLV^ich 
miedzy  Sapiehami  i  szlachtą.  Odegrały  one  nie;nałą  rolę  podczas 
e|le]tcyj,  bo  szlachta,  z  Ogióski;pi  i  KirszeasteiDami  na  czete,  pie 
^wdziewając  się  zadośihjiczytitejaift  krzywdom  s^oij^a  w  obozie  Kępty- 
Stów,  do  któr^o  oale^ł  faetmao  i  podskarbi  lit.  z  wyjątkiem  wileń- 
skiego wojewMztwa,  w  którem  Sapiehowie  licznych  mieli  stronoi^ów, 
pwechylila  stą  n»  stiionę  Ą.Vfffat&  }  na  gejipie  Jjwtonacyjpym  wyjednała 
gtoŻBĄ  Sapiehom  kookwacy^.  po  npadka  K,OQtegp,  ^apiąhori^  zagro- 
teni,  jedni  z  (He^wszych  aznali  elektora  krdlem,  a  przeudzając  się 
w  niH-zejmo^iaoh  dla  niego,  pragoęK  wyfwzeć  z  łaski  Ogińskich  i 
szlachtę.  Aognst  nwa£al  trafnie,  te  z  tego  zamętu  litewskiego  korzystać 
naleły,  jako2  nleipa^widząc  w  grancie  dnszy  potętnych  Sapiebńw,  odgry- 
wał 7  zręczDO^ią  rolę  medyatora,  która  powiększała  jego  wpływ  i  władzę. 

Jadąc  do  Warszawy  r.  1697,  wydnł  król  Angast  d.  27  grudnia 
nniwersał  do  Litwy,  radzący  szlachcie  zgodę  ze  Sapiehami.  Nie  wierząc 
snąć  w  szczerość  uniwersalo,  Grzcjgoiz  Ogiński  zbnntował  znaczną  częSi! 
litewskiego  wpjąka,  powołał  szlachtę  na  koń  i  rozpoczął  wojnę  z  Sapiehą. 
Obok  niego  stanęli:  Rocietł  kasztelan  witebski  i  Zaran^  chorały 
łmadzki-  Rozbity  pod  firzeiciem  i  Jnrhnrkiepi  *)  i  opuszczony  od  wojskft 
trzymał  się  pomimo  tego  Ogi^ki  przychylnoicią  sslachty,  nienawidzą- 
cej Sapiehów,  a  król  podając  się  obu  stronom  na  po&rednika,  narzucił 
ugodę ,  utrzymnjącą  koekwacyę  sejmu  1697  r.  i  inne  przychylne  szlachcie 
piuikta  (22  lipca).  Ugofla  ta,  kowana  w  Warszawie  nie  zadowoluiła 
nikogo  bo  i  sam  Ąngnst  wcale  sobie  tego  lue  £yczy!.  Sapiehowie 
dumni  z  zwycięztw  nad  Ogińskim,  podwoili  ucisk,  szlachta,  przypro- 
wadzona do  ostatniego,  skon federo wała  się  pod  laską  Kociełła  kaszte- 
Una  witebskiego.  Kociełt  zwołał  szlachtę  na  dzień  25  sierpnia  do 
Wilna,  ogłosił  pfispolite  rpszenie,  do  króla  wystał  Ogińskiego  i  Pocieja 
chorążego  brzeskiego.  Depntacya  konfederatów  przybyła  na  radę  senatu 
w  Brzeianach.  Król  rad  wybornej  sposobności,  zapowiedział  swój 
pr^azd  na  Litwę  i  wysłał  przodem  Fleminga  z  znacznym  zastępem 
wojsk  saskich.   W  grudniu  stanął  król  w  Grodnie,  d.  17  grudnia  t.  m. 


*)  Pamiftoik  i^wiuj  itr.  ,196. 
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stanęła  w  PnzenicBcb  za  pośrednictwem  Fleminga  i  biakapa  Brzo- 
stowskiego ngoda  między  stronami,  dla  Sapiehów  zgnbna,  szlachde  niby 
przychylna,  najkorzystniejsza  zai  dla  absolntyetyczaych  dą£eń  AagnsŁa. 
Poniewai  szlachta  lit«vBka  skarżyła  się  na  ncisk  wojska  hetmańskiego, 
med^atorowie  (zapewnie  Fleming)  podali  myM  zwinięcia  go  do  liczby 
3.000,  a  król  z  własnej  szkatuły  zobowiązał  się  zapladó  4  ćwierci  roz- 
pnAcić  się  mającym  chorągwiom.  Koekwacyę  potwierdzono.  Obie  strony 
zgodziły  się  na  zgaboy  projekt,  a  król  dla  zabezpieczenia  Litwy  własne 
V  niej  alokow^  wojsko.  Uradowana  szlachta  podtda  prócz  tego  szer^ 
artykułów  królowi ,  zmierzających  wprost  ku  pognębienia  Sapiehów. 
Król  potwierdziwszy  je,  pełen  radoici  wrócił  w  styczniu  do  Warszawy, 
zostawiając  Litwinów  w  milem  sąsiedztwie  z  Sasami,  Irtórzy  rabowali 
na  Litwie  lepiej  jeszcze,  jak  w  Polsce. 

Jakii   dowcipny  polityk  BchMakteiTiowd  w  pisemka  alotnem,    do- 
ohowanem  nun  pnei  Załdakie^,  w  nut^pnj^ej  ipoadb  poli^kg  AngTiibk 
Poległa  ona:  i)ahy  wizyitko  obiecywać  a  nie  robii!,  S)  wymacEjd  komtiye 
dla   oisnkiwania   sksrs^cjch   sig,    3)  unikaij   iajmów  a  na  aabawkg  rady 
aanata   iwolyirad,     4}  wojsko    CDdiosiomskie  ntrzymywad  i*emi§tn  krąja 
dla  Dciakaiiis  Bslacbty,  fi)  polęiniejitym  rodainom  powoU  powa|^  i  tnacnnio 
odbierad,    6)  ptaeid  wojako  rąbankami  liem  polakicb  i  t.  p. 
Gdy   W  ten   sposób  August  dopinał  swoich  zamiarów  na  Litwie, 
gdy  Litwa  i  korona  pod  obuchem  wojsk  saskich  jęczały,  elektor  brao* 
denburski  najechał  nagle    Elbląg  i   zajął    go    swojemi    wojskami    (14 
października  1098).     Padało  na  króla  podejrzenie,    łe  na  to  sekretnie 
pozwolił  w  niewiadomych  politycznych  widokach, ')     Podstawą  prawną 
elektora  byt  dług   400.000,    przyznany  elektorowi  brandenburskiema 
bydgoskim  pokojem,   tytułem  kosztów  wojennych  (p.  T.  III  $.  136)  a 
dotąd  nie  reklamowany  i  nie  zapłacony.  Choćbyśmy  nie  przeczyli  prawa, 
to  sposób  wykonania  jego,  zawsze  wyglądał  na  prosty  rozbój.    Senato- 
rowie  oburzeni   pchali   Augusta  do  energicznych  kroków,   wysłano  po- 
selstwa ze  skargą  do  gwarantów  oliwskiego  pokoju,  ogłoszono  (15  list.) 
pospolite   ruszenie.     Wśród    gwałtownego   poruszenia   umysłów  sprawą 
elblągską  i  sprawą  o  uciski    wojsk   saskich  zgromadził   się  sejm  pacy- 
fikacyjny  16  czerwca  1699. 

Zaledwie  zi^iuł  izbę  poselską  marszałek  koronacyjnego  sejmu 
Zawisza,  liczni  posłowie  z  rozmaitych  stron  Polski  i  Litwy  oświadczyli 
się,  ie  nie  przystąpią  do  obioru  nowego  marszałka,  dopóki  nakaz  ewa- 
koacyi  wojsk  saskich  wydanym  nie  zostanie.  Romanowski  podkomorzy- 
chełmski  wołał :  .Nieprzystoi,  aby  sejm  obradował  w  oblęieniu  od  kró- 
lewskich iołnicrzy,    nio  ustąpię  i  bronić  będę  wolności ,    póki  mi  iycia 


*)  Stmeeł :  Oeieh.  d.  prttua.  StaaUa.  3  Bnd.  p.  79. 
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stanie."  Król  chciai  utargować  bodaj  6.000  Sasów,  powołując  się  na 
pada  eonventa,  ale  isba  zawiesiła  czynno^i  swoje  dopóty,  dopóki 
ewakuacya  Eupełna  nie  nastąpi.  Wtedy  król  przyrzekł  ewakaacyę 
I  Polski  aż  do  1200  przybocznej  gwardyi,  co  do  Litwy  oświadczył 
dcwliwie,  te  dogadzając  jej  życzeniom  wojsko  saskie  pozostawia. 

Dnia  29  czerwca  przybył  prymas  i  dopełnił  brakqjącycli  formal- 
no- elekcyjnych,  wydając  ostatecznie  dyplom  oznania  Angnsta.  ttni& 
I  lipca  obrano  marszałkiem  poselskim  Stanisława  Szcznke  referendarza 
koroanego  i  ponowiono  natycluniast  ataki  o  wydalenie  Sasów.  Przyci- 
biODyAngosŁ,  gdy  i  senat  nalegać  poczi^,  zezwolił  na  ewaknacye  zupełną, 
1^  z  korony,  jak  z  Litwy.  Zobowiązanie  to  wpisano  w  konstytncye, 
oieoiniej  postanowienie,  aby  król  nad  azeicin  urzędników  do  spraw  saskicti 
ładnego  cadzoziemca  na  dworze  swoim  nie  trzymał.  Nawet  gwardya 
przyboczna  miała  dostaó  komendanta  Polaka. 

Odtąd  wszystko  poszło  zgodnie  na  sejmie.  Ratyfikowano  traktat 
kariowicki  i  uwolniono  Kamieniec  i  Podole  na  lat  dwadzieścia  od 
wszelkich  danin  i  podatków.  Wydano  brandenburskim  posłom  paszporta, 
irywając  sŁosonki  przyjaźni  z  Berlinem,  spółcześnie  wsiakie  wyznaczono 
liczoą  komisyę  do  traktowania  z  elektorem.  Dnia  31  lipca  zakończył 
N£  sejm,  gnmtający  ostatecznie  Augusta  na  tronie. 

W  lulka  miesięcy  potem,  za  pozwoleniem  rady  senatn,  udał  sig 
Aognst  do  Saxonil  W  grudniu  rozpoczęła  się  komisya  traktatowa 
I  pełnomocnikami  elektora>  Zgodzono  się  na  wypłatę  300.000  tal.  w  trzy 
Duesiące  po  najbliłszym  sejmie  (12  grudnia  1690).  Niektóre  klejnoty 
koronne  dano  w  zastaw  elektorowi.  Dnia  I  lutego  1700  wymaszerowała 
uloga  brandenburska  z  Elbląga.  Niestety!  zamieszki  lat  następnych 
aie  pozwoliły  zebrać  sumy  pomienionej,  a  w  r.  1703  ząjąl  elektor 
Elblątczyznę ,  która  jai  na  zawsze  w  rękach  pruskich  pozostała,  *) 

J.  S5. 

Przygotowania  do  wojny  z  Szwecyf    (1099  —  1700).  Napad  InflanŁ 

Gdy  Angost  r.  1690  do  Drezna  pojechał,  był  jni  projekt  wojny 
szwedzkiej  postanowieniem.  Jeszcze  w  styczniu  t.  r.  wypracował  wracający 
I  Moskwy  Patkul,  obszerny  plan  wyprawy  i  przesłał  dworowi  saskiemo. 
V  sierpniu  podpisał  August  tajemną  kapitulacyę  z  wysłańcami  malkon- 
tentów inflanckicłi,  warującą  rycerstwu  tamecznemu  zupełną  autonomię 
w  połączenia  z  koroną  polską")     W  wrześniu  miano  prymasa  Radzie- 


•)  SUiua  3.  B.  p.  80. 
**_)  Ajchinoni  byne  A.iigustB.  I.  70.  _,  , 
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jowskiego  grabemi  pieniądutii  pozfAM  dla  projiUo  vqjay.  *)  Pnw 
25  wrzeńnia  zawarto  z  dońskim  posłem  Bavenilovm  tr^ttf  «9C2CfifW- 
odpomy  w  Dreźoie ,  1 1  listopada  za;^  Piotr  Wielki  odnowiwszy  trsy 
doi  terno  przymierze  z  S^zwecyft,  zawarł  padoboyt  zac^eppo- odporny 
traktat  przeciw  Szwecyi  z  Aagustetn. 

Roboty  te  tak  szły  cicho,  ie  bawiący  w  Dreźnie  poseł  szwedzki, 
hr.  Weidlmff,  niczego  aię  nie  dwozumiewał.  Wojdu)  saskie  otrzy- 
mano w  Litwie  wbrew  sejmowi  pacyfikat^nema ,  elektor  brasdeoburskj 
pu&cił  znaczoiejszą  sfłe  praaz  Prusy.  Aogmst  wymęceyl  na  Suionii 
znaczną  samę  pieniędzy.  W  Jesieni  1896  skoaeentrowano  do  7i)00 
Sasów  w  Kurlandyi.  Dnia  26  gmdua  1699  miał  dowodzący  Sasajui 
br.  Paykul  łąctjiie  z  Patkałeu  jako  iwiadotnym  miejscowymi  stMuok&w 
napaść  niespodziewanie  Rygę,  ktńrej  bramy  malkontraci  inflMiccy  otwo* 
rzyć  się  ofiarowali.  Rucb  ten  oie  udai  aią  wcale,  mrozy  duesiątko- 
wały  armię  saską,  a  ośrotUiesięcioletDi  komendant  Rygi,  waLsczny  hr. 
Dalberg,  pocz^  się  mieć  na  ostroinoici. 

To  pierwsze  niepowodzenie  dało  radzie  saskiej  z  p.  Bettchiingen 
na  czele,  powód  silnej  przeciw  wojnie  opozycyi.  Zwalczył  ją  król  Aa* 
gust.'  W  lutym  1700  jenerał  Fleming  objął  Iwomendę  wojska  w  Kur- 
landyi.  Dnia  II  lutego  kuszono  s!ę  po  raz  drugi  o  podstępne  opano- 
wanie Rygi.  Jadący  do  Nowogrodo  poseł  saski  Carhwite,  uprosił 
u  Dałberga  pozwolenie  przeprowadzenia  mimo  Rygi  paknnków  swoich; 
korzystając  z  tego  pozwolenia,  wyładowano  sanie  bronią  i  ludźmi  i  do- 
dano im  eskortę.  Patrol  szwedzki  atoli  zrewidował  sanie  i  dosy^  nu- 
wny  podstęp  spełzł  na  niczem.  Przy  tej  sposobności  padły  pierwsze 
strzały  między  Szwedami  a  Sasami,  i  Fleming  wydawszy  bezwstydny 
manifest,  te  Szwedzi  wojnę  rozpoczęli,  nderz;^  na  słabą  forteczkę  Kober, 
stojącą  na  przedmieMu  Rygi.  Fortec^ę  zdobyto  z  łatwością  i  osa- 
dzono.  Rygi,  nmocnionej  przez  Dałberga,  nie  miano  czem  szturmować. 
Zwrócono  się  więc  ku  Dynumindzie,  nad  njściem  Dźwiny,  kt<irą  po 
kfUłnu  gwajtownycd^  s^turmat^  homftDd4«t  iBiid^iiarg  oddał  Sfuom.  Kie 
udała  się  za  to  wyprawa  Patknla,  celem  podburzenia  Inflantczyków, 
bo  zastraszeni  przez  Szwedów,  o  iadnem  powstaniu  pomimo  odezw 
Augusta  wiedzieć  nie  chcieli-  W  marcu  powoluio  Fleminga  i  PatkuIa 
do  Warszawy,  dokąd  August  z  Sasonii  był  powrócił. 

Gdy  w  maju  na  plac  boju  powrócili ,  zdobycie  Rygi  było  większem, 
niŁ  kiedykolwiek  niepodobleóstwen.  Siły  odporne  Dałberga  wzmocnił 
jener^  Maidel ,    przybyły  z  Finlandyi,    a  niebawem   jenerał  Weidłing, 

*)  Hernuutn:  OeadudUe  Bussiwda. 
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pnybyirająey  x  Narwi.  Sasi  pod  JaBg£nbhofetD  zosUtli  za  Dźvine 
nacem^  załnymiyąc  tylko  Dynamindę  i  fortecdię  Koberską.  Sejm  id- 
Sanclu  w  Rydze  zwt^ay  v  niEyu  wypu'!  się  wszelkich  stosnakiiw 
z  Patkolem  i  liotyi  adres  lojalności. 

Knil  Aagoat  tymczasem,  włdz((a  BiedostatecznoAd  aił  swoicfa,  sta- 
rał się  Tcłągaąó  Polaków  do  sprawy.  Dnia  25  neja  zwołał  on  radę 
łenatu.  Nie  aisiny  dokUdnych  wiadomości  o  jej  przebiega,  zdaje  się 
jedDak ,  2e  wiadomośii  Par£henajr'a  o  bezsluiteczooici  prcedstawfeń  knW 
Ifiwskiok  jest  najpodirtHiiejszą  do  prairdy.  Zatoski  weici  ritazówkii,  £e 
prymas  i  Sapiehowie,  wskutek  zaji^  na  Litwie  (p.  f.  58)  nową  wojnti 
od  szlachty  zagrołeni,  wtórzyli  zamiarom  króla,  który  oparty  oa  ich 
przyzwolenia,  wydal  dnia  1  lipoa  nniwersal  pospolitego  roszenia  do 
LRwf,  Załuski,  acz  iwieto  biskupstwem-  wcTm6fkń«i  luiirswBiiy, 
I  oboma  bra<!mi,  wojewoduai  rawafcim  i  ciAniiciiowskim,  odradzali 
królowi  wojnę,  przeciwną  była  jej  cała  szlachta,  obawiająca  się  zaró- 
wno zwycięztwa  jak  porażki  Augusta,  obrażona  niedotrzymaniem  kon- 
stytacyi  sejma  pacyfikacyjuego ,  co  do  ewakaacyi  wojsk  saskich,  aprzy^ 
mierzu  z  Moskwą  z  zasady  bardzo  słusznej  niechętna.  Burzył  obe- 
cnych w  Warszawie  nielicznych  senatorów  poseł  francnzki  du  Heron, 
przedstawiając  im  opłakane  skatki  złamania  oliwskiego  pokoju.  Jabło- 
nowsU  hetman  wielki  koronny  wrgcz  odmówił  wszelkiej  pomocy. ') 

Co  więcej  prymas  Radziejowski,  który  najwięcej  królowi  pota- 
kiwał i  za  to  potakiwanie  brat  pieniądze,  który  na  wieió  o  zdobyciu 
Dynamindy  odsiewał  w  Warszawie  dziękczynne  TeDemn,")  pierwszy 
w  kilkanaście  dni  po  wyruszeniu  króla  na  wyprawę  inflancką,  zgłosił 
nę  dnia  3  sierpnia  listownie  do  Karola  XII,  zaręczając,  że  Rzecz- 
posptiNta  o  wojnie  z  Szwecyą  nic  wiedzieć  nie  chce ,  na  "który  list 
Dajpochlebniejszą  odebrał  odpowiedź. '") 

Dnia  16  lipca  stanąt  Augnst  w  obozie  nad  Diwiną,  20  lipca 
•forsował  przejście  rzeki  pomimo  dzielnego  oporu  jenerała  Wellinga. 
Oblężone  Rygę  po  raz  drugi  i  bombardowano  ją  po  TŁilkakroó  z  małym 
jeflnakowoż  skatkiem.  Trwało  to  oblętenie  do  9  września,  gdy  August 
nagle  je  zwinął  i  od  Rygi  odstąpH.  Przyczyną  tego  niespodziewanego 
kraka  był  poktg  w^Trayendal  8  sierpnia  na  Danii  wymuszony,  który 
zabierał  Angnstowi  rozrywającego  siły  Szwecyi  sprzymierzeńca.  Angust 
obawiBA  się,  że  Karol  XII,  po  zwjcięzkiej  z  Duńczykami  wojnie, 
Tszysflcie  siły  przeciw  niema  ohróci. 


*J  Jonaac  3  p.  169,  Pd^thatai/  p.  ISG. 
**)  PraebendoTTBki :  Memoireg  sur  Ui  demters  reo.  de  PoJ.  p.  9. 
'**i  JHoribtrg--  Sit.  Ae  Chairlu  ^JI,  T.  l,  j.  183. 
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Niebawem  ochlon^  AngosŁ  z  pierwszego  postrachu.  Piotr  Wielki 
pod  DBJbłahszemi  pozorami  wypowiedział  dnia  30  sierpnia  wojnę  Szwecyi. 
100.000  annia  moskiewska  ruszyła  w  pole,  30  wrzeinia  przystąpiono 
do  oblężenia  Narwy.  Na  wiadomo^  o  wypowiedeeDin  wojny  ze  atnmy 
Moskwy,  pchnął  August  jenerałów  Steiuan^a  i  Szulentiei^a  pod  Roken- 
tiausen,  aby  t«  forteca  jako  komunikacyjny  punkt  z  armią  moskiewską 
arcywałną  opanowali.  Rokenhauza  poddała  sie  7  października,  dzień 
przed  tern  wylądował  Karol  XII  w  Pamawie.  Nie  wiedział  o  tem 
August,  a  owai^ąc  kampanię  tegoroczną  za  skończoną,  roztotył  woj- 
sko na  zimowe  lete,  &am  zai  powrócił  do  Warszawy. 

S-  56. 

Na  Litwie  yRjchodzł  do  nowty  wojny  domowej.    Sapiehowie  pod 
(HklenUaml  rozgromieni   (1700). 

Ugoda  puzenicka  nie  zadowolniła  obo  nieprzyjaznych  obozów  na 
Litwie.  Sapiehowie  uinieli  sobie  chwilowo  pozyskać  łaski  króla,  który 
z  zasady  utrzymywał  niepokój  i  upadających  do  nowego  luju  podnosił. 
Podczas  kadencyi  Łrybunahi  litewskiego  (w  lutym  1700),  ua  którą  obie 
strony  z  licznymi  pocztami  zjechały,  przyszło  do  strzelanin  i  gwałtów. 
Set>estyan  Cedrowski  z  województwa  mińskiego,  strzelił  ślepym  nabojem 
do  jadącego  w  karecie  hetmana  Sapiehy,  a  przytrzymany  wyznał,  2e 
znajdą  się  inni,  co  lepiej  traGą.  Wybór  marszałka  Karola  Radziwiłła 
obraził  Sapiehów,  bo  Radziwiłłowie  nie  należeli  do  przyjaciół  ich  domu. 
Obaj  młodzi  lią^gta  Janusz  i  Michał  Wiiniowieccy ,  synowie  Kon- 
stantego, mieli  wpłynąć  na  ten  wybór.  Mszcząc  sig  za  Ło,  czyli  też 
z  omyłki,  biorąc  powóz  Wi&niowieckich  za  powóz  Kociełła,  głównego 
nieprzyjaciela  Sapiehów,  opadła  słożba  przejeżdżt^ącego  Sapiehy  kareta, 
którą  Wićoiowieccy  jechali,  a  paląc  do  niej  z  muszkietów,  obu  nie- 
bezpiecznie poraniła  Oburzyło  to  do  reszty  szlachtę,  a  Wiśniowieccy 
skoro  pozdrowieli,  poparli  silnie  ruch  przeciw  Sapiehom. 

Sapieha,  pochlebiając  Augustowi,  oświadczył  się  za  wojną  in- 
flancką i  zbierał  zredukowane  wojsko.  Szlachta ,  podszywając  się  pod 
noiwersał  królewski  z  dnia  i  lipca  gromadziła  pospolite  ruszenie  pod 
Lipniszki  i  Oszmianę,  dokąd  i  Wiiniowieccy  trzy  tysiące  ludzi  przy- 
prowadzili. Jan  Szembek  referendarz  koronny  wysłaniec  króla  Augusta 
nic  a  obu  stron  nie  wskórał.  Michał  Wiśniowiecki  otrzymał  komendę 
nad  pospolitem  ruszeniem. 

Z  Ddatnego  wlensB  BpAłczeniego  *)    dowiadojemjr  li^  o  nie  i  prwj- 

wfidfcaoli  poipoUtego  nuienia,    Naleialj  do  aiego  powiaty;   oiimladEkl 


*)  KrAdta  do  Dzidj&w  polskich  Malinowakie^  i  Praeidtteckiego  T,  1.  p.  176. 
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pod  EocieUem,  lidzki  pod  HoaiewicMm,  bradkwtU  pod  Biega^kim,  trocki 
pod  Ł,  Pociejem ,    grodiieńiki  pod  MaagaUkiin  1  Eotowiczsm  ,  npieki  pod 
PaiTn^  i  Podbereakim ,    nowogrodzki  pod  k.  Badnwillem ,    rioDimBki   pod 
Haraburd§,  wołkowyaki  pod  Oigdikim,  witebski  pod  O^óakim,  oraiulski  pod 
Kmicicem,  brzeakoUtawsIci  pod  Pociejem,  piński  pod  Wiśniowieekimi,  mici- 
■ławrid  pod  WcAowłctem,  mińaki  pod  nnichowskim,  Zmndi  pod  Onegonem 
Ogińskim  IZuMikieia,  ptJoekipod  Pac«m i KarwksmL  ffieatawiły  aifjftko 
pnjelijliM  Sapiekomi  Wilno,  Wilkomiers,  Kowno,  Uoajr  i  Bwayoa. 
W  listopadzie  stanęło  pospolite   ruszenie   pod   Olkieuikaini ,    oim 
mil  od  Wiloa,  gdzie  z  regulamem  wojskiem  stali  Sapiehoirie.   Biskap 
Brzostowski  raz  jeszcze  starał  się  o  pokój   między   stronami.     Gdy    to 
nie  skutkowało,    wojsko  Sapiehów   roszyło  v  kierunku  Olkienik  prze- 
ciw   szlachcie.     Wiśniowiecki   uszykow^  swoich  pomiędzy  Olkieoikami 
i  iejpońską  karczmą  (18  listopada).  Lewe  skrzydło  zajęły  zacięioe  wo- 
łoskie choriigwie,    środek  piechota,   prawe  i  rezerwy  szlachta.     Sapie- 
howie mieli  Tatarów  na  prawem,  rajtarów  nalewem,  piechotę  w irodkn, 
przychylną  szlachtę    w  odwodzie.    Gdy  jui  bitwa  zawrzała,   Grzegorz 
Ogiński ,  okrąiając  lasami  zaszedł  tył  Sapiehom.    Po  morderczej  walce 
iotoierz    Sapiehy  ustąpił  przeważnej  sile,   hetman  i  podskarbi  uciekli 
do  Wilna ;   na  polu  bitwy  pozostał  z  garstką  syn  hetmai^ki ,    Hich^ 
koniuszy  litewskL    Nie  mogąc  podołać  przewadze,  koniuszy  poddał  się 
Wiiniowieckiemn  i  Ogińskiemn   na  parol.     Odwieziono  go  do  Olkienik 
i  osadzono  w  bernardyńskim   klasztorze.     TejŁe  samej   nocy    wszakie 
opadła  szlachta,  podnszczooa  przez  xiędza  Białłozora,  któremu  niegdy 
beŁman  koronny  brata   rozstrzelał,  klasztor,   i  domagała   się    wydania 
młodego  koniuszego.  Nazajutrz  mimo  perswazyi  biskupa  Brzostowskiego 
z  Wilna  przybyłego,  mimo  usiłowań  Wiiniowieckich  i  Ogińskich,  wy- 
tuto  drzwi  do  celi  więźnia  i  rozsiekano  nieszczęśliwego.  Ksiądz  Bi^ło- 
zor,   gdy   opadoięty   o    chwilę  czasu  dla  odprawienia  spowiedzi  błagał, 
wyciął  mu  policzek,  w<riając  z  szyderstwem:  Oto  mass  absolucyę! 

Pijana  tryumfem  i  krwią  przelaną  szlachta  nie  zntda  granic  zwy- 
dęztwu.  Konfederacya  olkienicka  wydała  uchwałę  dnia  24  listopada, 
gospodarując  na  Litwie,  jak  gdyby  ani  króla,  ani  sejmu  nie  było. 
Wojsko  litewskie  oddane  zostało  w  dwuletnią  komendę  Mich^oni 
Wiioiowieckiema ,  przeznaczając  dobra  sapiełyńskie  na  leże  zimowe. 
Hichal  Kociełl  i  Grzegorz  Ogiński  otrzymali  dwuletnie  upoważnienie 
do  nakładania  i  wybierania  podatków.  Dobra  liężnej  niubnrskiej,  któ- 
rych admmistracyę  Sapiehowie  sobie  uzurpowali,  przeszły  pod  zarząd 
Karola  Radziwiłła  wielkiego  kanclerza  litewskiego. 

Wszyscy  przywódźcy  konfederacyi  otrzymali  przyznanie  sowitych 
nagród,  między  innymi  i  krwawy  xiądz  fiiaJtozor,  mianowany  rezy- 
dentem przy  boku  królewskim.     Sapiiehowie   a  mianowicie:   Kazimierz 
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hetman,  BMiedykt  pedakaiM,  Alex«iid«r  wislkł  nanz^k,  GnegoR 
podczaszy,  i  Michid  gboźny,  skazani  zostali  na  atrstf  nrzedńw,  csci, 
dóbr  dziedzicznych  i  nadanych ,  które  przyazly  trybanal  między  pokrzy- 
wdzonych rozdzieli,  wreszcie  na  wieczną  z  krąja  banicyc.  Wszyscy, 
którzy  z  Sapiehami  trzymają,  mieli  w  przeciąga  d«óch  tygodni,  przed 
trybunaleia  f  odprzysiądz  się  wszelkich  z  nimi  Bviątków  i  konfederację 
olkienicką  ,jako  nieaarnstone  i  wieczyste  prawo"  ołdać,  a  to  pod  karą 
baDicyi  i  konfiskaty.  Wylicscaym  imiennie  Tamym-  i  rodiiDom  pole- 
głych, zabezpieczono  dobra  sapiefiyńskie,  Iwicz  i  Miki^ajów  na  podział 
i  wieczne  dziedzictwo.  *) 

Na  dokumencie  konfederackim  zaajdajemy  podpisy  bbknp^ 
ranoleńskiego  Kotowicza  i  wileńskiego  Brzostowskiego ,  Michała  Kociełta 
kasztelana  trockiego,  Grzegorza  Ogińskiego  starosty  tmudzkiego,  wo- 
jewodów poiockiego ,  nowogrodzkiego,  m4oi«ławskiego ,  Karola  Radzi- 
wiłła kanclerza  wielkiego  litewskiego,  a  więc  najznakomitszych  sena- 
torów Litwy,  których  czę^  zapewne  dopiero  na  wieió  o  poraŁce  Sa- 
piehów do  Olkienik  zjechała. 

fizadko  dama  srużej  ukaruią  zostłda.  Sapiehowie ,  niedawno  ab- 
solntni  panowie  Litwy,  którzy  do  szlachty  mówiąc,  używał!  majesta- 
tycznego: „noB*-  uciekli  z  kraju  do  Prus  i  prosili  o  gościnne  przy- 
jęcie i  protekcyę  u  Załuskiego  biskupa  warmińskiego,  syna  nieea- 
mołnego  rawskiego  szlachcica.  Ztamtąd  pospieszyli  oni  do  Warszawy 
prosić  króla,  aby  ich  pogodził  ze  szlachtą.  Aagust  oie  mógł  akryó 
szalonej  rado^  z  ich  niespodziewasego  upadku,  a  pojmując  korzyść 
pozbycia  się  tak  groźnych  mocarzy,  nigdy  szczerze  o  ich  przywrócenia 
do  dawnego  stanu  nie  myślał.  To  spowodowało  Sapiehów  do  przejęcia 
na  stronę  Szwedów,  a  przeraziło  dygnitarzy  koronnych,  obawiających 
się,  te  niet)awem  i  na  nich  kolej  przyjdzie.  Ztąd  to  w  n^bliższym 
czasie  ujrzymy  Sapiehów,  popartydi  silnie  sympatyami  koroonemi,  pod- 
czas gdy  szlachta  litewska  popiera  zamysły  i  plany  Augusta. 

S-  57. 

ZwycięzlYO  Karola  xn  pod  Narwą.    Rada  scDalu  w  Warszawie. 
ZJud  Aiigusta  U  z  Piotrem  Wielkim  w  Blrzach.    1700-1701. 

Karol  XII,  którego  miano  za  idjotę  lub  waryata,  należał  do 
tych  wyjątkowych  natur,  które  umieją  żyć  jednej  wyłącznie  myśli, 
a  urzeczywistnieniu  jej  wszystko  poświęcić.  Skromny  w  jedzeniu  i  pi- 
da,   aiedost^uiy  uczuciam    miłości    ośmuastoletni  nUodzieniec,  gorzał 

•)  Ziituki  T.  U,  p.  833. 
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jedtRt  tylko  flainietbO&cU,  prNgniemem  WoJeAnej  chwalf.  Żaden  ż  wielkich 
wodz&w  hlstoryi  Die  byl  tak  wyłącEnie  żołnierzem,  w  żadnym  tal- 
nierz  nie  pochłonął  tyle  człowieka.  Ta  wyłączność  sprawiała,  ie  Ka- 
rol XII  lifł  i]ajgorsz)rni  politykiem  i  najgorszym  królem  dla  Szwecyi. 
Rozgłośne  jego  wystąpleoie  w  dziejach,  podobne  jest  do  meteoru,  który 
t^ska  i  gainie,  nie  liosŁawiając  po  sobie  nic  prócz  wspomnienia.  Za- 
wód jego  historyczny  nie  wykaznje  żadnego  systemu  prócz  widzimisia, 
ładnego  chwytalnego  celu  prócz  awantarnictwa.  Jest  to  dziwowisko 
absolntyzmn ,  wyposażonego  wojennym  genioszem.  *) 

Dnia  S  października  wylądował  Karol  XII,  po  barzltwej  Seglndze 
w  Pu^Bwie.  Siły  jego  wynosiły  zaledwie  8.000  lodzi,  Piotr  Wielki 
miał  100.000.  Dnia  13  listopada,  wbrew  zdania  wszystkich  prawie 
jenerałów,  pomaszerował  Karol  do  Narwi,  w  najgorszy  czas  jesienny, 
przez  kraj  zapełnię  spustoszony.  Dnia  19  listopada  stanął  w  Lagena, 
ptitory  mili  od  moskiewskiego  obozH,  i  nie  zwużając  na  utrudzenie 
wojska,  uszykował  je  w  polo  przed  okopami  moskiewskimi.  Moskale 
nie  wyszli  w  pole,  należi^o  szturm  przypuszcEat!.  Piotr  Wielki  opućcił 
obóz  przed  bitwą,  oddając  komend«  si^iu  de  Croy,  niegdyi  głównie 
dowodzącemu  w  Węgrzech,  Pierwszemu  atakowi  na  waty  sprzyjała 
silna  zamieć  iuiegowa,  dmąca  prosto  w  oczy  Moskalom,  a  zasłaniająca 
Szwedów  tak,  że  w  czterech  pnnkŁach  z  łatwością  okopy  przebyto. 
Niespodziewane  to  wdarcie  się  do  obozn,  wznieciło  popłoch,  który  po- 
większ^a  jeszcze  nienfno^i!  do  cudzoziemca  dowodzącego.  W  samych 
początkach  bitwy,  Se  Croy  zagrożony  pr/ez  Moskali ,  poddał  się  jene- 
rałowi Stenbokowi  i  zostawił  wojsko  bez  głowy. 

Krwawy  bój,  który  potem  nastąpił  był  raczej  bójką  niż  bitwą 
uporządkowaną  ze  strony  Moskali.  Gdy  jedni  uciekali  przez  rzekę  i 
topili  się  w  jej  nmtach,  p^^nocne  i  południowe  skrzydło  trzymało  się 
z  zaciekłością.  Gdy  noc  zapadła  a  znużeni  Szwedzi  popili  się  w  obozie, 
mogli  pozostali  jeszcze  Da  skrzydłach  Moskale,  przeważni  siłą,  zgnieść 
Szwedów,  ale  urok  zwycięstwa,  mniemanie,  że  przeciwnik  ma  zna- 
czniejszą siłę,  skłoniły  ich  nazajutrz  do  kapitulacyi.  lO.OOO  Moskali  zło- 
żyło chorągwie  u  stóp  Karola  i  wojska  szwedzkiego  wyciągniętego 
w  długą  linję,  aby  się  większem  wydawało") 

Klęska  Moskali  była  ogromną,  stracili  oni  12.000  ludzi  i  181 
sztnk  artyleryi.  Uciekający  połączyli  się  z  Piotrem  Wielkim,  który 
pomimo  klęski  jeszcze  50.000  wojska  liczył.  „Wiem  ,  mówił  Piotr 
Wielki,  ie  Szwedzi,  jeszcze  nieraz  nas  zwyciężą,  ale  w  końcu  nauczą 


*)  Kto  -ikU(l*«j  •centa  ga  i  Sswad  FiyaOl:  OmcMcMb  Karis  Xn. 
**)  Fryxett  p.  60. 
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nas,  jak  ich  bić  moioa."  Przestraszony  Angust  II  myślał  jat  o  zawar- 
ciu pokoju,  poczyni!  nawet  kroki  ka  tema,  gdy  wytrwalszy  Piotr  do 
dalszego  wezwał  go  współdziałać ia.  Odprawiwszy  d.  15  stycznia  1701 
radę  senatn,  której- główną  treścią  była  koronacya  elektora  brandenbur- 
skiego (zob.  S-  Sii)  i  sprawa  Sapiełiów,  mszył  król  na  Litwę  i  dnia 
1 1  lutego  stanął  w  Sirtoch,  zamku  radzitłowskim  podstępnie  przez  Sa- 
sów opanowanym.  Dnia  16  Ł.  m,  zjech^  do  Biri  Piotr  Wielki,  a  26 
przyszedł  do  skatka  nowy  układ  między  oboma  sprzymierzeńcami.  Car 
obowiązał  się  dostawić  20.000  ludzi  do  armii  saskiej,  wypłacić  100.000 
rubli  subsydiów,  a  20.000  na  ujęcie  polskich  senatorów  ')  Inne  źródła 
twierdzą,  Je  i  województwo  kijowskie  wrócić  przyobiecał.  Uspokoiwszy 
szlachtę  litewską,  napierającą  się  wydalenia  Saaó w,  pięknem!  słówkami 
wrócił  August  do  Warszawy  na  sejm  30  maja. 

S.  58. 

n^lor  bmulenbarskl  koronnje  się.  Angosl  zgadza  się  na  WTmarsz 
Sas6w.    Karol  XII  zwjel^i  nad  Dżwinf  (1701).  Projekt  detronlzaefl 

Aagnsta. 

Wciągnięcie  Polski  w  wojnę  z  Szwecyą,  było  najpierwszym  celem 
obu  sprzymierzeńców.  August  był  oczywiście  za  słaby,  aby  podołać 
saskiem  wojskiem  wojnie  z  Karolem.  Tymczasem  naród ,  pamiętuy 
niedotrzymanych  obietnic  co  do  wyjścia  Sasów,  posądzając  Augusta  o 
samowolę,  intrygi  i  despotyczne  dąienia,  okazywał  się  niechętniejszym 
nii  kiedykolwiek.  Przybyło  do  tych  kresek  na  króla  nowe  podejrzenie, 
te  elektor  brandenburski,  ów  dawny  l'>nnik  Polski,  obecnie  jeszcze 
z  Laueoburga  i  Bytowa  hołd  składający,  za  wiedzą  Augusta,  ukoro- 
Dow^  się  d.  18  stycznia  w  Królewcu.  Co  gorsza  to  łe  król,  po  radzie 
senatn  w  styczniu  odprawionej ,  pierwszy  z  monarchów  europejskich 
powinszował  elektorowi  kor<»)y.  Wypadek  ten  wielkiej  doniosłości 
sprzeciwiał  się  poniekąd  welawskiemu  traktatowi,  a  stawiając  Prusy 
w  rzędzie  królestw,  zagraiał  prowincyi  polskiej,  której  nazwisko  nzar- 
powid  zręcznie  elektor,  jako  zbiorową  nazwę  swoich  posiadłości., 

Z  tych  przyczyn  sejm  majowy  wypad!  nader  burzliwie.  Nie  przysdo 
nawet  do  obrania  marszałka.  Wielkopolanie,  za  przewodem  Rafała 
Leszczyńskiego,  zaiądali  od  króla  kategorycznie :  1 )  wyjścia  wojsk  saskich, 
S)  uspokojenia  Litwy,  3)  zawarcia  pokoju  ze  Szwecyą ,  4)  protestacyi 
przeciw  etektorskiema  wyniesienia  się").  Nie  wierząc  słowu  królewskiema, 


*)  Semnann:  GenAichU  Siuil<mdi.  3  B.;  Stauet  3  B.  p,  110. 
•■)  FarAato]/  p.  183. 
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oie  pozwolono  nawet  na  sejmowe  obrady  i  żądaoe  Aby  w  Łenniiiie  do 
I  stycznia  1702  nowy  sejm  zwt^anym  zost^i,  który  uprzedzić  ma  zu- 
pełna saskiego  wojska  ewakuacya.  Król  ustępując,  wyznaczył  dzień  22  gru- 
dnia ua  sejm  przyszły  i  obowiązał  si^  wyprowadzić  Sasów  do  tego  czasu. 
Pom^t  ma  do  tego  zwycifzki  Karol  XII.  Uzbierawszy  do 
45.000  wojska  postaDOwit  on  zwrócić  się  cain  pot^ą  na  Augusta, 
którego  osobiście  nienawidził  i  któremu  zamachu  na  Inflanty  darować 
nie  mógł.  ^omadził  i  Aogust  10.000  wojska  saskiego,  do  którego 
przyłączyło  się  10.000  Moskali.  Dnia  7  lipca  stanęła  ta  armia  przed 
Rygą,  na  lewym  brzega  Dźwiny.  Karol  wybrał  się  w  14.000  ludzi, 
aby  sforsować  przejście.  Na  łodziach  z  żelaznemi  zasłonami,  przeprawiło 
się  7000  ludzi  i  sam  Karol  XII.  Wściekłość  natarcia  skutkowała;  po 
całodziennej  prawie  bitwie,  wśród  które]  reszta  wojska  szwedzkiego  się 
przeprawiła,  Sasi  opuszczeni  od  Moskali,  którzy  najpierwsi  uciekli, 
ustąpili  z  pola  zostawiając  1000  trupów,  1500  rannych  i  1000  jeńców. 
Artylerya  dostała  się  w  ręce  Karola.  Korlandya,  Żmudź  i  Litwa 
stanęły  Karolowi  otworem;  dalsze  prowadzenie  wojny  zależało  dzisiaj 
wyłącznie  od  woli  Rzeczypospolitej. 

Na  wieść  o  zwycięstwie  Karola,  prymas  w  skutek  tądania  kró- 
lewskiego ')  wystąpił  po  raz  pierwszy  jako  pośrednik  i  głowa  Rzecsy- 
pospolitej.  Napisał  On  d.  26  lipca  list  do  króla  szwedzkiego  z  proibą, 
aby  zwalając  na  neutralność  Rzeczypospolitej  szanował  jej  granice.  List 
ten  rozmini^  się  z  listami  Karola  z  30  lipoa,  z  Bauske  w  Kurlandyi 
datowanymi,  do  prymasa  i  stanów  koronnych,  W  listach  tycb^  wypo- 
mniawszy wszystkie  bezprawne  czyny  Augusta  względem  Szwecyl ,  a 
z  wielką  znajomością  rzeczy  nadnitycia  jego  i  dąłenie  do  absolutyzmu 
w  Polsce  skreśliwszy,  wypowiada  Karol  XII  po  raz  pierwszy  projekt 
detrooizacyi  Augusta,  jako  warunek  konieczny  szanowania  granic  Rze- 
czypospolitej. , 

-  Jtii  w  r.  1700  pqd^  Karol  XII  projekt  ten  Francyi,  obiecując 
koronę  x.  de  Conti,  co  odrzucono.  Kilka  panów  polskich  podało  tęi 
samą  myśl,  Wachslagerowi,  postowi  szwedzkiemu  w  Dreźnie,  ^cząc 
Jakóba  Sobieskiego  na  tron  polski  wprowadzić.  Rodzina  Leszczyńskich 
szczególniej  popierała  skrycie  ten  zamiar.  Przychylnym  okaz^  się 
detronizacyi  prymas,  nadewazyatko  zaś  Sapiehowie,  których  król  łudził 
obietnicami  zgody  z  szlachtą  litewską ,  a  nigdy  o  niej  szczerze  nie  myślał. 
Dnia  20  czerwca  próbowała  wysadzona  z  senatorów  korony -komisya 
zgody  między  Sapiehami  i  szlachtą,  ale  obie  strony  rozeszły  się  z  ma- 


*)  Zafauki  T.  8,  p.  60, 
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nifestami,  bu  szlachta  nie  chciała  przywrócić  Safńehów  do  dygnitarstw. 
Być  mote,  ie  po  rozbiciu  tej  komisyi  Sapieha  hetman,  odjechawszy  do 
Tykocina  z  Karolem  XII  znosić  sig  począł,  z  dnia  7  sierpnia  albowiem, 
posiadamy  list  króla  szwedzkiego,  do  niego  pisany.*) 

Prymas  rozrz|icU  list  króla  szwedzkiego  po  sejmikach  sslacheckich, 
Naród  znalazł  się  na  rozdroiu  miedzy  królem  niegodnym  poparcia  i 
uiufaDia  a  najezdnikiem ,  który  na  wzór  Karola  Gustawa  z  pi^knetni 
występował  słówkami.  Przyszedł  czas,  w  którym  Augost  wszelkimi 
sposobami  starać  się  musiał  o  zgodę  ^  narodem; 

S-  89. 

Wymarsz  jnjst  saskich.  Sejm  grodnlow;  1701.  Zgoda  z  Sapiehami. 
Se|m  zerwań;. 

Jakot  w  sterpnin  wydał  król  'Angost  ostatecznie  rozkaz  wycofania 
się  wojsk  saskich  z  krajów  Rzeczypospolitej.  W  aniwersale,  który 
szlachtę  otem  powiadamia  odzywa  aię  August:  „Waszej  dzielnoici sar- 
mackiej, waszej  wiernońci  poprzysięionej  oddaję  się  w  opiekę:  zrzekam 
się  własnej  woli  w  sprawie  tej  wojny  la  spodzieitam  się,  ie  mnie  nie 
spotka  zawód,  ale  dzielne  i  szybkie  z  waszej  strony  ujrzę  postanowienia  t 
Spodziewam  się,  Łe  nie  przystaniecie  na  projekt  (detronizacyi)  narzu- 
cony wam,  jak  gdyby  niettolnikom.'* 

Odezwa  ta  zdaw^  się  wracać  Augustowi  przychylność  narodu. 
Sam  kardynał  prymas  ujrzał  się  przymuszonym,  zawiadomić  Karola 
XII  o  wymarszu  wojsk  saskich  z  ponowną  proćbą,  aby  się  wstrzymał 
od  najazdu  Polski  i  wrócił  do  Inflant,  skoro  przyczyna  wojny,  wojska 
saskie,  usuniętemi  zostały.  Nie  poprzestał  August  na  tym  pojednaw- 
czym kroku;  w  październiku  wysłał  od  podkanclerzego  lit.  Stanisława 
Szczukę  i  wojewodę  sieradzkiego  Jana  Pieniążka  do  Grodna,  celem 
pogodzenia  Sapiehów  ze  szUchtą.  Punkta  przez  Szczukę  podane  jak 
np.  przywrócenie  Sapiehów  do  urzędów  i  dóbr,  z  zatrzymaniem  wszakże 
dwuletniego  regimentarstwa  Wiśniowieckiego  nad  wojsłuem  litewskiem, 
nie  mogły  już  zadowolnić  Sapiehów,  ufnych  w  pomoc  szwedzkiego  króla. 
Pomimo  skłonności  szlachty  do  zgody,  którą  zapewne  bliskoić  Karola 
natchnęła,  nie  przyszło  i  teraz  do  tadnego  nkłada. 

List  prymasa  do  króla  szwedzkiego  pozostjd  bez  skutku.  Utarczki 
pograniczne  z  wojskiem  Ogińskiego,  które  zapewne  nie  bez  wiedzy  i 
chęci  Augusta  się  odbywały  i  Karola  (w  grudnia)  do  awanturnicze) 
wyprawy  w  okolice  Kowna   skłoniły,    podały  ma  wyborny  pozór  pozo- 


•)  Nordberg  B.  t,  p.  IM.    Załiuki  T.  8,  p.  49. 
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stania  w  KorlaDdyi.  W  odpowiedzi  z  doia  10  gradDia  oiwiadczył  on 
piymasowi ,  2e  dopóki  sprawca  i  podżegacz  wojny,  Augnst  II,  v  Polsce 
&ię  znajduje,  wojsko  szwedzkie  stanowisk  swoich  opońcić  nie  nio£e. 

Wkrótce  potem  obsadził  Karol  XII  Kowno  oddziałem  pułkownika 
Hiunincr^jelma.  Pojedyncze  oddziały  Szwedów  posdy  na  zimowe  leie 
do  dóbr  Sapieityńskicb,  pod  pozorem  ich  obrony.  Na  styczeń  gotowano 
powszechną  wyprawę  w  kraje  Rzeczypospolitej.  Wśród  takich  okolicz- 
noki  zebrał  się  dnia  22  grudnia  sejm  w  Warszawie.  Zanim  do  wy- 
boru marszałka  przystąpiono,  posłowie  koronni  jednomyślnie  prawie  o 
zgodę  z  Sapiehami  wola<f  poczęli.  Znany  nam  przywódż(:a  Zaranek  wy- 
stąpił wtedy  z  oskarżeniem  przeciwko  Sapiehom,  ^którzy  z  Karolem 
XII  nkład  względem  połączenia  wojska  litewskiego  zszwedzkiemi  de- 
troDizacyi  Angusta  zrobili,"  i  zażądał  na  nich,  jako  i>a  zdrajców  krajo, 
sądu  sejmowego.  Nie  uczyniło  to  oskarżenie  spodziewanego  wrażenia; 
korooiasze,  ujmąjąc  się  za  Sapiehami,  oskarżali  litewską  szlachta  o 
spowodowanie  najazdu  Żmudzi,  o  zerwanie  unii  końfederacką  samowolą, 
o  slożenie  absolutyzmowi  króla.  Zamiast  spodziewanej  pomocy  wnie- 
siono w  obliczu  króla  inkwizycyę,  kto  wojnę  inflancką  spowodow^,  na 
co  sieradzki  jakiś  poseł  odpowiedział:  „Po  co  szukać  sprawcy;  siedzi  na 
tronie."  Co  więcej,  zamiast  myMeć  o  przysposobieniach  wojennych,  izba 
pa'telska  oświadczyła  się}  za  wysianiem  deputacyi  do  króla  szwedzkiego, 
aby  ta,   mówiąc  w  imieniu  Rzeczypospolitej,  powstrzymała  jego  kroki. 

Pod  grozą  tych  objawów,  zakrzątnąt  się  August  II  około  zgody 
z  Sapiehami.  Dnia  I  stycznia  1702  wystał  do  nich  list  kondolencyjny, 
d.  16  stycznia  komisya  z  prymasem  na  czele,  ułożyła  artykuły  pacyfi- 
kacyi  Przywrócono  Sapiehów  bezwarankowo  do  godności  i  dóbr,  ód-' 
syłając  pretensye  szlachty  do  trybunahi.  Utrzymano' koekwacyę  i  oro- 
szono amnestyę,  wyłączającą  x.  Białłozora,  sprawcę  śmierci  koniaszega 
litewskiego.  O  opiekę  nad  dobrami  najburgskiemi  miał  się  łietinan  pry- 
watnie z  kanclerzem  litewskim,  x.  Karolem  Radziwiłłem  porozumieć.  Układ 
ten,  narzucony  szlachcie  litewskiej,  dał  się  łatwiej  napisać,  jak  wykonać. 
Sam  król,  mianując  po  zmarłym  Bogusławie  Słuszce,  Michała  Wiśnio- 
wieckiego  hetmanem  polnym,  a  Janusza  kasztelanem  wileńskim,  obudził 
nowe  Sapiehów  podejrzenia. 

Nadszedł  tymczasem  do  kardynała  prymasa  nowy  list  Karola  XII, 
datowany  6  stycznia ,  z  Wargen  (zapewne  z  Węgier]  granicznego  od 
Rnrlandyi  miasteczka  Żmudzi,  oznąjmujący  że  napady  Ogińskiego  zmu- 
siły go  do  wydania  wojska  w  granice  Rzeczypospolitej.  *)  Było  to 
reueeniem  koici,  wypowiedzoDiem ,    że  program  przeszłoraony  w  czyn 


*i  ZitoM  T.  s,  p.  166. 
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I  tema  to  zapewne  listowi,  który  w  łonie  sejmu  wielką 
WBZCsął  niezgodę,  przypisać  należy,  te  sejm  dnia  T  lutego  przez  Paca 
kawalera  maltańskiego,  z  poduszczenia  Sapiehów  zerwanym  zo&tai.  Pac 
wypomniawszy  królowi  wszystkie  nadużycia,  deklarował  się  zwrócić 
czynność  sejmowi,  jełełi  pokój  z  Szwecyą  zawartym  i  Sapiehowie  za- 
pełnię (?)  zaspokojeni  zostaną.  Marszałek  sejmu  Jan  Szembek  nie  prze- 
czytał nawet  tych  wyrzutów  izbie,  poczem  się  posłowie  rozjechali. 

Król  August  zawiódł  się  srodze.  Zadośćuczynienie  dane  Rzeczy- 
pospolitej nie  wystarczyło.  Porozumienie  kilku  najznakomitszych  sena- 
torów z  Karolem  było  widocznem.  Raz  jeszcze  próbował  August  szczę- 
ścia,' przedkładając  radzie  senatu  punkta:  IJ  Czy  poselstwo  do  od- 
parcia najazdu  wystarczy,  2)  czy  zgłaszający  się  przez  posła  z  trak- 
tatami do  Rzeczypospolitej  car  nie  otrzyma  audyencyi,  3)  co  zrobić, 
jeieli  Karol  XII  nie  wstrzyn)any  poselstwem,  ruszy  dalej  w  granice 
kraju?  W  osobnym  memoryale  bronił  król  napad  inOancki  punktem 
paktów  konwentów  gde  reatperandts  aw}sis'  i  odzywał  się  do  wzglę- 
dności Polaków,  dla  ktqrych  wojsko  saskie  z  grani(;  Rzeczypospolitej 
wyprowadził.  Ale  i  rada  senatu  nie  odpowiedziała  oczekiwaniu.  Jedni 
z  senatorów  jak  np.  Załuski,  oświadczali  się,  że  jest  niekompetentoą 
i  ie  nowego  sejmu  potrzeba,  drudzy,  jak  np.  prymas,  bral!  rzecz  bar- 
dzo chłodno,  i  w  wysłaniu  poselstwa  jedyny  ratunek  widzieli.  Wyzna- 
czono zatem  posłów  do  Karola:  Felixa  Lipskiego  kasztelana  kali- 
skiego, Andrzeja  Kryszpina  wojewodę  witebskiego,  Stanisława  Tarlę 
kuchmistrza  koronnego,  Józefa  Potockiego,  Kazimierza  Ogińskiego  i 
Alexandra  Mycielskiego.' 

Instrokcyę  posłom  daną  podpisał  kardynf^  prymas.  Mieściła 
ona  żądanie  opuszczenia  Żmudzi  i  Kurlandyi,  poparte  lekką  groźbą 
odporu ,  odpychała  podany  projekt  detronizacyi,  najwybitniej  zaś  odłą- 
czała sprawę  elektora  saskiego  od  sprawy  Rzeczypospolitej.  ') 

Tron  Augusta  zachwiał  się  w  posadach  swoich,  Polska  była 
w  przedchwili  opłakanych  zamieszek.  W  tej  chwili  opuścili  widownię 
dziejową  dwaj  najznakomitsi  senatorowie  polscy,  Stanisław  Lubomirski 
marszałek  wielki  koronny  i  hetman  wielki  koronny  Stanisław  Ja- 
l^onowskL  t 

O  marsułka  Staniiławio  Labomirakint  D!e  mam;  wisie  do  powi«- 
dienia.  Sljoił  on  jako  uczony  BeDstor,  niolki  taowca,  manym  jeat  jttko 
autor.  Mamdkowgtwo  po  Dim  oD^Efiiiirf  brat  atiyjecznj  Jóief ,  oidyiMt 
ottngaki  (170S).  StMiiWaw  Jabłonowski  kautelaa  krakowaU  i  hetman 
(■marły  B  kwietnia)  sanyka  Biereg  awjcigikioh  nuiych  helmajuSw  takotf 
CEaroieckiep)  i  Bobieikiepi.     W   ostatnich   latach    iycla   tnymi^    sif   na 

*)  Załiuki  T.  8,  p.  15S. 
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nbooso,  i  nalaźał  do  maiej  eh^tajch  krilowi,  którego  irjtiiósł.  Qij  i 
betman  polny  i  wojewoda  kraliawBki  Felis  Potocki  umsił  tego  rokn,  bet- 
madsk^  bnlswe  wlgksi^  wrai  z  kuztotani^  krakowska  otrEjmd  Hieronim 
Augusta  Łnbomiraki ,  poln^  Adam  Sienlawakl ,  wojenÓdstwo  krakowakla 
llar^n  Kąiaid  ,  poćUksrbstwo  koroim«  Rafał  Łeałi»7i!«kL 


Karol  XII  slftje  bez  oporn  pod  Warszaw- ,  bije  Aigosta  n  fod 
KUszowem  i  schodzi  do  Krakowa.  (1702.) 

Jeżeli  Da  sejmie  grndDiowyiii  widoczaem  było,  £e  kilko  eeoah)- 
rdw  zdradza,  a  naród  nie  ma  ochoty  bić  się  za  sprawę  niemiłego  sobie 
króla,  to  i  tajemne  łcroki  Augusta,  władnie  podczas  i  po  sejmieczy- 
nione,  iwiadczyły  o  złej  jego  wierze  względem  Rz^czypo^Kilitej.  2ądąji|c 
pomocy  od  Polaków,  zabezpieczył  sig  August  naprzód  na  przypadek 
nieotrzymania  jej.  Doia  6  stycznia  stanęła  w  obozie  Karola  XU  hra- 
bina Aurora  Koenigsmark,  dawna  kochanka  Augusta,  matka  da- 
wnego Ham7cego  saskiego,  Szwedka  rodem,  wioząc  ze  sobą  list  do 
króla  szwedzkiego  z  ważaemi  bardzo  negocyacyami.  Hrabina  była  co- 
dnej  urody  i  wielkich  zdolno^!  kobietą.  Z  natarczywoieią  domagała 
ńę  ona  aodyencyi  o  młodego  bohatyra,  ale  ten,-  czy  to  z  obawy  ahj 
jej  wdziękom  nie  uległ ,  czy  obrałooy ,  2e  August  przez  dawną  metresę 
się  z  nim  układa,  uie  przypalił  jej  do  siebie.  Wysłał  zatem  August 
sambelana  swego  p.  Witzthnma  z  aowym  listem  i  pimiądzmi  dla 
lyęcia  jenerałów,  najbliższych  Karola.  Karol  nie  zaszczycił  nawet  odpo- 
wiedzią  przeciwnika,  Witsthuma  aresztował.  Po  kilku  dniach  oddano 
mn  znalezione  przy  oim  pieniądze  i  poszciono  na  wohw&ó.  Z  listu 
Angasta  zrobił  król  szwedzki  straszny  użytek,  posłał  go  prymasowi. 
Hie&cił  on  —  projekt  podziału  Polski,  jako  podstawę  układów.') 

Niewiękazy  skntek  otrzymało  i  poselstwo  Boeczypospolitej  wy- 
■lane  przeciw  maszemjącemii  do  Polski  Karolowi.  Posłowie  tądający 
andyencyi  od  Karola,  otrzymywali  od  sekretarza  jego  Pipera  coraz 
BOWB  tennina,  pod  rozmaitymi  pozorami.  Raz  tłomaczoao  im,  Łe  krtl 
nie  widzi  potrzeby  układów,  skoro  wojsko  litewskie  pod  hetmaosm 
polnym  'Wi&niowieckhn  jawne  ^laje  dowody  wrogiego  nsposobiema  Rze- 
oypospolitąj  i  skarżono  się,  te  Wiiniowiecki  (14  lutego)  zniód  od< 
dział  szwedzki  pułkownika  Hnmmerbjelma.  Drugi  raz  dawano  do  po- 
znania, te  król  AngusŁ  przez  posła  Witzthnma  poza  plecyma  Rze- 
czypospolitej z  królem  szwedzkim  traktuje.  Posłowie  jeździli  za  ma- 
■zerującem  wojskiem  szwedzkiem   z  Rosień  do    Kowna,    z  Kowna   do 

*)  Fryxel  p.  80.  ,-  , 
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tirodna,  skarżąc  się  na  odkładanie  posłachania.  Korzystając  z  tego, 
senatorowie  przy  boku  Angasta  rezydujący  wysłali  (12  kwietnia)  list 
do  prymasa,  z  przedstawieniem,  aby  baczny  na  honor  naroda.  od- 
wołał poselstwo;  ale  prymas  odpowiedział  sacho,  te  nie  widzi  tego 
potrzeby.  Jako£  dnia  4  maja  przyjął  król  szwedzki  poselstwo  w  R&- 
ianymstokn,  a  dawszy  mu  krótką,  pełną  zapewnień  przyjaźni  odpo- 
wiedź, odesłał  je  do  wyznaczonej  przez  siebie  komJsyi  traktatowej. 
Komisya  w  deklaracyi,  dnia  10  maja  w  Tykocinie  wydanej*),  starała 
się  wykazać  postom,  ia  instrukcya  ich  nie  mo2e  być  podstawa  ładnego 
nkladn,  i  powtórzyła  zarazem  program  przyjęty  przez  Karola,  wojnę 
w  ołironie  praw  i  swobód  Rzeczypospolitej,  przeciw  Aagastowi  jako 
gwałcicielowi  traktatów  z  Szwecyąi  konstytucyi  Polski. 

Tymczasem  zgromadził  dnia  2  maja  Angust  radę  senatorów 
w  Warszawie.  Zgodzono  się  na  niej  aby:  I)  zgromadzić  wojsko  ko- 
knme,  2)  sprowadzić  Sasów,  3)  wysiać  poselstwo  do  gwarantów  po- 
koju oliwskiego,  4)  traktować  o  przymierze  z  carem  i  królem  pra- 
skim, cbociaiby  za  przyznaniem  mn  tytułu  królewskiego,  5)  rozpisać 
dobrowolny  zaciąg  szlacbty,  a  w  razie  potrzeby  zwołać  pospolite  ra- 
sseoie,  6)  obwarować  Warszawę.  Senatuskonsult  ten,  pudpis^  mię- 
dzy inpymi  nawet  ci,  którzy  albo  jni  weszli,  albo  mieli  niebawem  wejić 
z  Szwecyą  w  stosunki:  prymas-  i  Rafał  Leszczyński  wojewoda  łę- 
ozyeki'  **) 

W  kilkanaście  dni  potem  nie  było  jnS  Augusta  w  Warszawie.  Dnia  1 0 
maj^',  wydawszy  uniwersał  na  ów  dobrowolny  zaciąg  szłachty,  udał 
się  oń  przed  nadciągającym  Karolem  do  Krakowa.  Karol  wystąpił  dnia 
8  tnajk  (w  Teniszynie?)  z  pompatycznym  mainfest«m  do  województw, 
gdzie  wypomniawszy  wszystkie  swoje  i  narodu  krzywdy  od  Augusta 
poniedone,  narzucał  się  na  przyjaciela  i  zbawcę,  obiecał,  że  natycli- 
Biiast  po  skończeniu  tego  dzieła  zbawienia  kraje  Rzeczypospolitej  opoki 
i  zaatnegł  sobie  w  końcu  utrzymanie  dla  wojska,  zaręczając  za  karno- 
jeŁeli  dowóz  t>ędzie  punktualnym.  Dnia  23  maja  był  w  Radziminie, 
24  wjechał,  na  Pragę,  zkąd  wezwiJ  prymasa  aby,  zwinąwszy  woje- 
wództwa, natychmiast  do  elekcyi  nowego  króla  przystąpił. '") 

Błitśze  szczegóły  układów  Karola  XII  z  prymasem,  w  Radzie-, 
jówióach' przez  posła  Wachalagera  prowadzonych,  pozostaną  moie  □& 
zawsze  tajenmicą.  Nie  podlega  wątpliwości,  te  po  Sapiehach,  prymas 
najMęcej    okazywał   chęci    detronizowania    Angasta,    jn2   to  te    Inbtt 

■*)  Zahuki  T.  3,  p.  176. 
*■)  Zakaakl  T.  3,  p.  1S2. 
•••)  ZttoM  T.  »,  p.  800. 
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w  mętnej  wodzie  ryby  łowtó,  2e  jako  próżny  ciłowiek  rad  był  wa- 
bioici  swojej,  jni  to  £«  z  publicznych  i  prywatnych  przyczyn  niena- 
widńł  Augusta.  Bacząc  wszakte,  że  los  jednej  bitwy  z  łatwością  szalę 
na  stronę  Sasów  przeważyó  może,  nie  wiedząc,  jak  się  naród  ostate- 
cznie w  obec  najeźdźcy  zachowa,  siedziid  prymas  na  dwóch  stoikach 
i  wdając  aię  zapewne  w  sekretne  co  do  przyszłego  elekta  z  Karolem 
nkiady,  zachowd  dekomm  Jakiej  takiej  Augustowi  wierności.  I  tak 
wysłał  ponowsie  Lipskiego  i  jego  kolegów  do  Karola,  cttociaż  ich 
tente  dnia  24  maja  *)  po  raz  drogi  z  niczem  odprawił  a  rozrzucił  po 
krajn  list  do  Benedykta  Sapiehy  z  wyrzutami,  czemu  Szwedów  de  kraju 
sprowadza  i  detronizacji  pragnie.  Samolubna  ta  oatrożooió  kietowała 
jnt  prymasem  w  sprawie  Kontego ,  jakeśmy  to  w  $.  40  widzieli. 

Od  stanowczej  bitwy  i  zachowania  się  szlachty  w  obec  Karola 
zależało  więc  dalsze  postępowanie  prymasa,  a  za  nim  znacznej  liczby 
senato.rów.  Nie  trzeba  było  dtngo  czekat!  na  ową  bitwę.  August,  ze- 
łgawszy ok(rfo  20.000  Sasów  i  Polaków  pod  Hieronimen  Labomirskim 
i  Adamem  Sieniawskiro  wyrnszyl  z  Krakowa,  Karol  Xn  w  12.000 
kdzi  z  Warszawy.  Obie  armie  spotkały  się  między  Pińczowem  i  Kiel- 
cami pod  Kliszowem  [dnia  7  lipca).  Położenie  Augosta  było  korzystne, 
ńly  znaczniejsze.  Dnia  8  lipca  nadszedł  Karolowi  w  pomoc  jenerał 
HOmer  w  4  tysiące  ludzi  z  Inflant;  nie  czekając  więc  dano  nazajutrz 
inak  do  bitwy.  Polacy  stali  na  lewdm,  Sasi  pod  Steinauem  na  pra- 
wem skrzydle,  jenerał  Sznlenberg  we  środku.  Bagno  przeszkadz^o 
atakowi  Szwedów  na  środek;  uderzono  więc  na  Polaków,  pomiędzy 
którymi  ro^esda  się,  niewiadomo  zkąd,  wieśd,  te  się  August  z  Ka- 
rolem porozumiał  i  z  pomocą  Szwedów  znieśó  ich  zamyśla.  Pierwszy 
atak  wytrzymano  mężnie;  padł  po  szwedzkiej  stronie  xiążę  Holsztynu 
od  knii  armatniej,  za  drugim  Polacy  pierzchli  i  nie  pokazali  się  wię< 
cej.  Sasi  trzymali  się  mężnie  kilka  godzin.  Obaj  królowie  pokazali 
równą  walecznoA^i.  W  końca  pierzchnęli  Sasi  zostawi^ąc  2.000  zabi- 
tych, 800  rannych,'  700  jeńców  i  48  armat. 

iDBowt)  wfiaoia  bitwf  Hieronim  I^nbomiriU  w  lUola  do  pfjiu— 
m  EoreiTiw  SS  siecpmia.  Podlng  lista  t^^ ,  Polaef  unnfłi  rig  ■  pUott 
boJD  dopiero  po  rosbiola  kauiicf  Mikiej.  ,W  odpowiedsi  iw  ten  li«t  pry- 
mas ntdzi,  ab^  wojsko  polskie  i  szlachtk  wsialkich  meprtyjkdelshieb  kro- 
ków popreesUłj,  m  wyiławisjr  poselstwa  do  Karola  i  A-ngiuta,  iwróeiłj 
•ig  pnetiw  terno,  który  tgfodiie  pneeiimyni  si;  okaie. 
Z  pod  Kliszowa  pociągnął  Karol  XH  pod  Kraków,  August  oko- 
pał się  zraza  pod  Płaszowem  (w  pobliża  Krakowa),  dokąd  nowe  wojsko 
saskie   pod  jen.  Rewelem  przybyło,    za   zbliżeniem   się  Karola  jednak. 


*)  W  Załnakfm  cserwm,  upewne  pomyłkaf- 
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nie^iniEd  próbowad  szozęicia  i  poaeedł  do  Sędotuierza.  Karol  XII  dnia 
31  IJpcą  wysunąwszy  się  z  kilkoma  jeźdźcami  naprzód,  przypadł  do 
bramy  floryańskiej  w  Krakowie,  a  zawoławszy  po  francnzkn:  OuvreB  la 
porte!  wpadł  do  miasta  otworzoną  przez  oieostrotnego  oficera  bramą, 
pogonił  na  zamek  i  opanował  go  pierwej,  nim  starosta  do  obrony  się 
przygotował.  OlMJioie  się  wojska  szwedzkiego  z  mieszkańcami  było 
wprawdzie  łagodniejsze,  nii  za  dni  Karola  Oastawa;  nie  szczędzono 
jednak  kontrjbocyi,  które  nawet  żebrzące  klasztory  {^acić  mnsiiJy. 

$■  61. 

Konfederaeya  Hędomlerska.    Rada  przy  Angnśele  w  ToranlB,  przy 
prymasie  w  Warszawie.    Daremne  starania  o  poktij  (1792  —  1703). 

Zdaw^y  się  powracać  czasy  Jaoa  Kazimierza  i  Karola  Gustawa. 
Jak  wówczas,  Karol  XII  wkroczył  z  tytnlem  protektora  wolnoici ,  jak 
wówczas,  łulkn  senatorów  sami  go  wezwali  i  popierali,  jak 'wówczas, 
kilka,  miesięcy  wystarczatp,  a  został  panem  Krakowa.  Nawet  polityka 
earopejska  nie  zmieniła  się  wiele;  cesarz  występował  w  charakteize 
przyjaciela  Augnsta  II,  Francya  przychylną  była  postępom  Karola. 
Poseł  austryacki  hr.  Zitusendorf,,  starał  się  w  Krakowie  o  zt^wśredni- 
.  csenie  pokcgu  i  Augustem,  poseł  francnzki  w  Polsce  Du  H^on  dziE^nł' 
w  sprawie  Karola,  przeszkadzając,  aby  ściele  podówczas  z  cesarzem 
związany  August,  zawarłszy  pokój,  wojsk  swoicti  saskich  do  wałczących 
z  Francyą  wojsk  cesarstwa  nie  przyłącfiyt. 

Pomiędzy  ohoma  naja^idauii  istniała  wszakie  wielka  lóźoica.  August 
nie  byt  patryotyoznym  Janem  Kazimierzem ,  Karol  XII  drafńeżnym ,  ale 
roztropnym  Karolem  Gustawem.  Nie  spotykamy  się  tei  z  pięknym 
obrazem  Walki  oswobodzenia,  jak  za  dni  Jana  Kazimierza.  Szarlatanerya 
i  zla  wiara  Augusta,  awautiiniictwo  i  wartogłowość  Karola  XII  spro- 
wadzają iptzedpoŁopowy  chaos,  w  którym  naród  prawdziwą  odgrywa  ciu- 
ciubabkę. W  chaosie  tym  brak  zupełny  ludzi  puin^ych  nad  wypadkami, 
stemjąeycli  do  pewnego  zamierzonego  celn;  podług  widoków  chwilowych, 
imdlug  przypadkowości  czasu  i  miejsca  zachowują  się  ludzie,  zmieniają, 
przerzucają,  chwieją,  tworząc  opłakany  obraz  zamętu  i  upadkn.  Wiród 
burzy  północnej  wojny  jedna  tylko  potęga  zachowuje  trzeźwość  i  Świa- 
dome^ celu  swego;  Moskwa  pod  berłem  Piotra  Wielkiego. 

August  II,  po  bitwie  kliszowskicj  udał  się  do  Sędomierza,  zkąd 
14  sierpnia  wydał  ponowny  rozkaz  pospolitego  mszenia-  Województwa 
małopolskie  ruszyły  się  tłumnie  na  miejsce  zbioru  pod  Gorzycami.  Była 
to  ziemia,  która  pamiętała  iywo  konfederacyę  tyszowiecką  i  boje  Czar- 
nieckiego.    Wspomnienie    tu  ^  dzi^ało   qa   obntdt^ący^ ;    wszczęły  się 
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irogie  krzyki  oa  prowadzących  Szwedów  obywateli.  August  wykpił 
przed  kołojącą  szlachta  w  najukladniejszej  sakieoce,  polecając  jej  bez- 
pieczeństwo trooa  i  swojej  osoby.  Pozostawił  jej  najzupetoiejszą  wo1do6ć 
stanowieoia^o  wszystkiem.  *)  Ofiarą  rozgorączkowanego  zgromadzenia 
padł  Felis  Lipski  kasztelan  kaliski,  zdający  spraw-  z  poselstwA  do 
Karola  XIt.  Szlachta  okrzyczała  go  stronaikiem  szwedzkim  i  nie  bez 
poduszczenia  może  ze  strony  samego  króla,  porąbMa  na  sztuki.  Cieszył 
aię  August  tym  imutoym  wypadkiem,  jako  objawem  przywiązania  do 
tionu.  Dnia  22  sierpnia  stanęła  konfedsracya  sędomierska  w  obronie 
Rzeczypospolitej  i  Aogosta  II,  protestująca  sio  przeciw  zgwtUcenio 
paktu  oliwskiego  przez  Szwecyę.  Koofederacya  ta:  I)  ogłosiła  zdrajcą- 
ojczyzny  każdego,  coby  Karola  XII  w  jego  najeździe  popieradsię  waiył; 
2)  uchwalił  aukcyę  wojska  koronnego  podjag  kompotu  r.  1690';  3)  po- 
selstwo do  Karola  XII  (na  którego  czele  stanął  Stanisław  Morsztyn 
wojewoda  sedomierski]  i  komisyę  traktatową  w  WarBzawio,  zIoŁoną 
z  soiatorów  i  z  deputatów  wszystkich  województw. 

Król  AogosŁ  zobowiązał  się  za  to:  I)  zachowaó  wiernie  wszystkie 
prawa  Rzeczypospolitej ;  2)  oddalić  Sasów  po  ukończeniu  wojny ;  3}  nie 
zawierać  Ładnych  sojuszów  bez  wiedzy  sejmu;  4)  nie  traktować  pry- 
watnie o  pcAóJ  z  Karolem  XII ").  Pnnkta  te  ńwiadozyły  jawnie  o  nie- 
ufności, jaka  w  narodzie,  pomimo  owego  mdta  przeciw  Szwedom,  ko 
Angnstowi  tkwiła.  Ta  nieufność  tei,  4d>ok  osłabłej  jut  siły  narodawej 
była  przyczyną,  te  konfederacya  sędohiierska  niewiele  poparła  Aogusta, 
łe  w  niej,  jak  twierdzi  Zawisza,  .więcej  byJo  krzyku  niż  rzeczy".  Jakoż 
nie  czekając  na  wojskowe  jej  rezultata,  król  mszył  do  Warszawy  z  Sa- 
sami, korzystając  z  chwilowej  nKCzynitości  Karola,  który  przy  przeglą- 
dzie wojska  w  obozie  pod  Krakowem  nogę  damał.  - 

Województwa  wielkopolskie  nie  br^y  udziału  w  naradach  sę- 
domierskich.  Dwaj  główni  ich  przewódźcy  Rafał  Leszczyński  podskarbi 
wielki  koronny  i  wojewoda  łęczycki  i  syn  jego  Stanisław,  poznański, 
wierni  przyjaciele  Sobieskich ,  kłonili  się  do  króla  szwedzkiego.  Wo- 
jewoda łęczycki  zawiązał  stosunki  z  jenerałem  GilleasUemą ,  pro- 
wadzącym z  Pomorza  8.000  Szwedów  do  Wielkopolski.  Wielkopol- 
ska nyną^itft  się  od  wewnętrznej  walki  stronnictwa  Leszczyńskich  z  przy- 
chyloem  Augostpwi  stronnictwem  Gałeckich  i  Radomickich.  Już  12 
września  stanęła  konfederacya ,  zapewne  częściowa,  w  Ostrowie,  bro- 
mąe  króla  Angnsta.  Leszczyńscy,  którym  zdradę  zarzucano,  wyjechali 
z  Wielkopolski  do  Brandenbui^ii,  nie  przestając  ztamtąd  działać  wswo- 


*)  Otwinoiriki  p.  36. 
•*)  Zahaki  T.  3,  p.  254. 
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ich  widokach.  Szlachta  wielkopohka  odrzaciwszy  bonfederacjrę  sędo- 
mierską,  w  której  nie  nczestniczyła,  zjechała  się  na  sejmik  do  Środy 
(16  paidziernika).  Sejmik  speld  na  niczem,  na  depntatiw traktatow]rch 
się  nie  zgodzono.  W  końcu  r.  1702  dnia  30  grndnia  ponowiono  kon- 
federacyę  ostrowską  pod  laską  Wojciecha  Dąbskiego,  starosty  ino- 
wroctattskiego.  I  ta  konfederacya  była  tylko  czekową,  gdy  w  akde 
swoim  upomina  „wielu  obywateli,  wahających  sif  przystąp{<{  do  świę- 
tego dsteła  oWony  swobód  i  króla'  *)  Tak  więc,  je2eli  MdopDlska 
dosyd  gło4oo,  cfaociak  z  małym  skutkiem  oiwiadczała  się  za  Augustem, 
Wielkopolska,  główna  siedziJM  dawnej  partyi  Kostegb,  była  chwiejną 
i  wątpliwą. 

Pierwszych  dni  września  udał  się  król  z  saskiemi  wojskami  do 
Warszawy.  Zmocniono  z^ogę  Torunia  i  obsadzano  Prusy.  W  Warsza- 
wie zgromadzili  się  deputaci  województw,  przeznaczeni  do  nadzoltiwa- 
nia  układów  z  Karolem.  Wezwano  prymasa,  który  po  niejakiem  wa* 
haniu  się  przybył.  Dnia  23  września  zalimitowala  się  rada  warszawska; 
król  wez*^  ponownie  do  przystąpienia  nie  uznające  dOtąd  konfedo' 
racyi  sędomiersklej  prowincye.  W  listopadzie  zwotał  deputatów  1  se- 
natorów na  dalszą  radę  do  Torunia,  gdzie  dla  bezpieczeństwa  zimę 
przepędź^.  Wtedy  przyszła  wiadomoió,  że  król  szwedzki  wcale  po- 
Alstwa  polskiego  nie  przyjął,  poprzestając  na  listownej  odpowiedzi  wo- 
jewodzie mazowieckiemu ,  w  której  zapytywał  się ,  co  znaczy  ndziid 
Polaków  w  bitwie  kliszowskiej  1  Koofederacye  przeciw  niema,  w  obec 
Owej  roli  pośredniczki,  którą  Rzeczpospolita  na  siebie  bierze,  i  utrzy- 
mywał nie  bez  ^szno^i,  £e  na  pośrednictwo  potęg!  zgodflió  się  nie 
może,  która  się  bezstronną  nie  okazała. 

Korzystając  z  tej  odmi/wy,  August  starał  się  toruńską  radę  se- 
natorów i  deputatów  do  energiczniejszych  skłonili  kroków.  Deputaci 
koofederacyi  Dąbskiego  zjechali  na  nią,,  jako  przedstawiciele  Wielko- 
polski. Jakby  dla  ułatwienia  sobie  sprawy,  mianował  król  kanclerzem 
V  miejsce  zmarłego  Denhofa  Andrzeja  Chryzostoma  ZataskiegA  bi- 
skupa wahnińekiego ,  człowieka  dobrej  woli,  ale  próżnego  i  chwiejnego, 
który  olśniony  dygnitarstwem ,  pożyczył  swego  imienia  jego  interesom. 
Jakot  rada  toruńska  przekroczyła  program  konfederacyi  sędomierskiej, 
która  ową  deputacyę  szlachecką  do  samego  pilnowania  traktatów  ze 
Szwedem  wyznaczyła.  W  odezwie  z  dnia  15  grudnia  manifestuje  się 
August  w  imienin  rady,  te  po  odrzuceniu  traktatów  przez  Karola  XII 
zmuszonym  jest  do  obrony  krąja,  i  w  tym  celu  zwołuje  sejmiki  na 
uchwalenie  zaciągów  i  podatków,    dołączając  zręcznie  np^omoonienie 

•)  Z^tki  T.  B,  p.  SM. 
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(łepotatom  i  senatorom  crzybocznym  tak  do  dalszego  traktowania,  jat 
do  zaTieraiiia  w  imienia  Rzeczypospolitej  sojnszóir  <  oicienDemt 
pańitwy.  ') 

Ten  nowy  machiawelizm  świadczył  jawnie,  ie  król  niczego  ni« 
pragnie,  jak  wwikłania  Rieczypospolitej  w  wielką  wojnę  ze  Szwedem. 
Pokojowym  na  pozór  osilowaniom  jego,  jak  n.  p.  wyglanin  listów  69 
mocarstw  gwarantujących  pokój  oliwski,  mianowicie  Danii  i  cesarstwa, 
afffzecHri^o  się  gwałtowne  ujęcie  i  nwięzienie  posła  francuskiego  D» 
SerorCa.  (lO  listopada).  Dwoznacznem  było  poselstwo  Fleminga  do 
króla  praskiego,  któremn  rada  toruńska  (dtfia  16  stycznia]  d^a  pełno- 
mocnictwo  od  Rzeczypo3p<ditej ,  zezwalając,  ał>y  kosztem  aznania  kró- 
lestwa pruskie  wyjednał  ISOO  ludzi  na  woj nt  i  skasowanie  dIbl(|skiego 
dinga.  W  tymie  czasie  (12  stycznia)  wysiał  Anguit  sekretną  propo- 
zycja carowi,  aby  za  odstąpienie  Mohilewa  (!)  energiczniejszą  pomoo 
pfzedwko  Szwedom  dostarczył. ") 

Te  wszystkie'  okoliczno^i ,  rozpuszczane  zręcznie  przez  prymasa 
i  Sapietiów,  zrażały  coraz  więcej  stronnictwo  Aagusta.  Przyczyniły  się 
jeszcze  do  tego  wypadki  spólczeane  na  Ukrainie,  które  sroaznie  czy 
niesłosZDte  przypisywano  tajemnemu  przymierzu  Augusta  t  carem. 
Po  karłowickim  pokojti  Podole  i  Ukraina  zaczęty  «e  zahidniaó  na 
nowo,  szladita  i  panowie  wracali  do  swoich  dóbr  postradanych.  Nagle 
słyszymy  w  rokn  1703  o  buncie  kozackim,  pod  dawnym,  z  czasów 
Jana  III  znanym,  pułkownikiem  Palejem,  który  zgromadziwszy  kupy 
zbrojne  V  okolicy  Chwastowa ,  poborzyt  chłopstwo  i  wszczął  nową  wojnt 
spcrieczną.  Z  Palejom  sączył  się  Samui,  niegdyś  hetman  z  ramienia 
PokkL  Zajęto  Chwastów,  Korsuń,  Bohoslaw  i  Niemirów,  a  nawet  wa- 
bią Białącerkiew.  Panowie  polscy,  którzy  iwieio  powrócili  do  ogro- 
mnych majątków  ukraińskich,  jako  to:  Lnbomirscy  dziedzice  Smilań- 
Ezczyzny,  Potoccy.  Hnmańszczyzny,  zakrzątnęli  się  szybko  około  ratunkn. 
Udało  się  wszakże  Palejowi  pobić  pułkownika  Ruszczyca  i  starostę 
cbmtelnickiego  Potockiego  pod  Berdyczowem.  Dopiero  za  nastąpieniem, 
Adama  Sieniawskiego  z  wojskiem  kwarcianem,  rozproszyły  się  knpy 
rabnjącego  chłopstwa,  a  Palej  przy  jednej  Białejcerkwt  pozostał. 

Wypadki  ukraińskie  przeraziły  panów  polskich.  I  Palej  i  Samuś 
ndawali  się  za  poddanych  carskich.  Król  August  usprawiedliwiać  się 
mnsid,  ie  w  tadaem  z  bunt«m  kozackim  nie  stoi  porozumieniu,  wy- 
prawiał listy  do  cara  i  hetmana  zadoieprskiego  Mazepy  i  t.  d.  Za- 
trzymanie   Białejcerkwi   wszakie    niepokoiło  ciągle  i  wzbudzało  podej- 


*)  Zshuki  T.  3,  p.  870. 
**)  Hanmmn  GucMcMe  Suwlałii*. 
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rżenie,  ie  car  za  wiedzą  Augusta  z  zamieszki  polskiej  korzystać 
usiłuje- 
cie bez  skutku  były  i  aciemięłenia  szwedzkie,  kbire  szlachta 
dla  sprawy  uielnbionego  króla  ponosić  musiata.  Jenerał  Stewibock  wy- 
słany na  Rui,  Łak  się  dobrom  Lubomirskiego  dawał  we  znaki,  ieteuJte 
ode^niem  jeńców  wojennych  szwedzkich  zmiękczyli  się  go  stand. 
Szlachta  województwa  ruskiego,  wezwana,  aby  króla  Augusta  opoAcita, 
poprzestała  tylko  na  skromnej  wymówce,  £e  tego  liez  sejmu  uci^nJÓ 
nie  mote.  Utarczki  ze  Szwedami  wojsk  koronnych  nie  jniały  £adnego 
znaczenia  i  zdradzały  widoczną  niechęć  do  wojny. 

Dnia  2 1  styczma  zwolat  król  August  radę  senatorów  i  deputatów 
na  dzień  16  marca  do  Malborga.  Spótcze^nie  prawie  bo  24  stycznia 
otworzył  Karol  XTI  prymasowi  tądanie  swoje,  aby  tenie  jako  pierwszy 
Rzeczypospolitej  senator  zapowiedział  sejm  w  miejsce  neutralne.  Pry- 
mas odezwą  z  dnia'  26  stycznia  wezwał  senatorów  na  15  lutego  do 
Warszawy,  nie  wspominając  słowa  o  królu  Auguście,  a  powtarzając 
kilkakroó  *) ,  ie  „nam  samym  o  sobie  radzić  nalety."  W  Hicie  do 
Karola  zai  tłomaczył  się ,  że  na  zwołanie  sejmu  czas  jeszcze  nie  przy- 
szedł. Protestował  przeciw  temu  niepmwnemu  postępkowi  prymasa  kr&l 
August  29  styczDia,  a  23  lutego  zawezwał  sam^t  prymasa  do 
Malborga. 

Oba  zjazdy  bardzo  mt^o  zapowiadały  powodzenia.  U  króla  sta- 
wiło się  ledwie  kilku  senatorów  pruskich ,  obaj  kanclerze ,  Załuski  i 
Jan  Szemt>ek,  marsz^ek  wielki  Bieliński  i  wiemy  Przebendowski. 
U  prymasa  podskarbi  litewski  Benedykt  Sapieha,  kawaler  maltański 
Pac,  wojewoda  podlaski  Stefan  Branicki  poszkodowany  od  wojsk 
saskich.  Pomimo  tego  senatorowie  przy  królu  wydali  (27  lutego)  uchwałę 
pneciw  zjazdowi  warszawskiemu,  jako  „lakazjinej  konstytncyami  prak- 
tyce", a  prymas  donosząc  o  usposobienia  pokojowem  króla  szwedzkiego, 
odważył  się  wezwać  deputatów  całej  Polski,  aby  „obyczajem  sejmo- 
wyin  dnia  27  marca  w  Warszawie  stanęli."  Na  list  króla  Augusta  wzy< 
walący  go  do  Malborga,  odpowie'dział  odmownie  tłomacząo  się  odle- 
głością miejsca  i  sprawami  rodzinncmi. 

Tymczasem  Karol  Xn  wyzdrowiał  z  owego  złamania  nogi ,  prze- 
szedł Wisłę  pod  Zawichostem,  i  prawym  jej  brzegiem  zbliżał  się  do 
Warszawy.  Król  opuścił  Toruń,  zostawiając  na  załodze  7  tysięcy  Sa- 
sów, a  sam  przeniósł  się  do  Malborga.  Pierwszych  dni  kwietnia  król 
szwedzki  przybył  do  Willaoowa,    gdzie   miał   trzechgodzinną  z  pryma- 


•)  Zahuki  T.  3.  p.  386. 
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—  las- 
sem konfereDcję.     W  skutek  tej  konferencji  ino2e,  jenen^   Renschild 
t  kilkoma  tysiącami  Szwedów  pomaszerował  do  Wielkopolski. 

Rada  malborska  wyprawiła  tymczasem  dawne,  przez  konfederację 
sędomierską  wyznaczone  poselstwo  z  Stanisławem  Morsztynem  woje- 
wodą malborekim  na  czele  do  Karola  XII.  Karol  wysłucha!  go  dnia 
16  kwietnia  na  Pradze",  W  odpowiedzi  oświadczył,  ie  z  poselstwem 
od  rady  malborskiej  okładać  się  nie  będzie,  skoro  prymas  zwołał  nuie 
vu8zavską,  a.  ta  przez  króla  Aagasta  i  senatorów  malborskich  odrEn- 
coaą  zost^a.  Angost,  czy  to  przerażony  postępami  wojennymi  Karola, 
czy  ndając  tylko  sklonnoić  do  pokoju,  zapomniawszy  na  cłiwilę  czy-> 
nów  prymasa,  przywrócił  ma  odręczoem  pismem  (18  kwietnia)  prze- 
wodnictwo w  .układach  pokojo.  *) 

5.  62. 

Saro)  XII  zwjcifzec  pod  Pohnskiem.  Sejm  dwnnledzielny  v  Lublinie. 

EoDfederacya  wielkopolska.    Szwedzi  biorą  Toniń  (1703). 

Po  tym  odręcznym  liście  króla  do  prymasa,  nastąpiła  w  prymasie 
zmiana,  której  trudno  sobie  wytlómaczyć  nie  rozpatrując  się  bliiej 
w  okolicznościach.  Rada  malborska^  zakończona  23  kwietnia  wydała 
uchwał^,  zwołnjącą  pospolite  ruszenie  i  sejm  dwuniedzielny  do  Lublina. 
Wyrażenia  uchwały  silnie  przemawiały  za  Augustem.  Nuncyusz  PignateUi 
w  Warszawie  obecny  utrzymywiJ  w  imieniu  papieża  sprawę  Augusta. 
Z  Litwy  przyszła  wiadomość  o  zawiązanej  (7  marca)  na  rzecz  króla 
,  konfederacyi,  z  Ukrainy  o  uspokojeniu  Kozaków  i  staraniach  cara  około 
tego  uspokojenia.  Głowa  szwedzkiego  stronnictwa  w  Wielkopolsce  Raf^ 
Leszczyński  umarł  (w  styczniuj  na  wygnaniu,  a  syn  jego  Stanbław 
wojewoda  poznański,  pogodził  się  z  królem,  za  staraniem  Załuskiego' 
w  Marienbnrgu.  Dnia  30  kwietnia  odniósł  Karol  XII  znaczne  zwy- 
cięzŁwo  nad  saskim  jenerałem  Steinau'eta  pod  Pułtuskiem.  Wojsko 
szwedzkie  zmierzało  ka  Toruniowi  Byó  także  może,  że  August  pie- 
niędzmi i  obietnicami  wpłynąć  się  starał  na  prymasa"). 

Ostrożny  Radziejowski  zważając,  że  sejm  lubelski  może  się  silniej, 
niż  dotychczasowe  rady  oświadczyć  za  Augustem,  że  Karol  XII  nadęty 
zwycięztwami  łatwo  na  kieł  wzi.ąść  może,  postanowił  udać  się  na  sejm 
lubelski  a  Karolowi  pokazać,  ie  postępowanie  stronnictwa  jego,  ,nie  sto- 
suje się  do  powodzeń  wojennych  Szwedów.  W  kilka  dni  po  bitwie 
pi^nskief  (5  maja)  oświadczył  on  listownie  królowi,  że  niezgoda  rady 
malborskiej  z  warszawską  jest   tylko,  pozorną  w  obec  interesu  Rzeczy- 


*)  Zdoski  T.  3,  p.  44S. 
*^  Ifordberg  T.  1,  p.  480.  (niom.  wyd.) 
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pospolitej ,  te  obie  rady  zartiwno  pragną  pokoju,  it  ten'  pokój  nie  moie 
stanąć  □&  projekcie  detromtacyi,  o  którym  i  myśleć  nie  godii  sig.  Po 
t«ia  oświadczeniu  nastąpiła  niebawem  prośba,  aby  Karol  Torunia,  fortecy 
Rzeczypospolitej  nie  oblegał.  Wtedy  zaiądał  król  szwedzki ,  aby,  skoro 
prymas  i  poselstwo  nie  przyjmują  detronizacyi,  inny  projekt  uspokojenia 
podano ;  co  do  Torunia  o&wiadczyl,  Łe  dobywać  go  będzie,  bo  ztJogę  jego 
tworzą  Sasi.  Stosunki  między  nim  a  prymasem  i  poselstwem  rozchwi^ 
się  tak  dalece,  ie  dnia  10  maja  Piper  obeltywy  list  do  komisarzy  po- 
kojowych napisał.  „Jesteście  bałwochwalcami  i  poganami,  raz  dora- 
dzacie, drugi  raz  odradzacie,  raz  wołacie,  drugi  raz  odpychacie.  Prymas 
wasz  jest  hipokrytą...  Spotłui  was  zemsta,  a  król  nasz  2  królem  waszym 
□a  was  złączyli  się  moie".  Komisarze  pokojowi  opuścili  obóz  szwedzki, 
udając  się  na  sejm  lubelski  (I  czerwca).*)  Karol  XII  oblęgl  Tomń 
(w  czerwca  1703).- 

Sejm  lubelski,  rozpoczęty  dnia  22  czerwca,  pod  laską  Mich^ 
WiŚniowieckiego  hetmana  pol.  lit.  zdaw^  się  przewaiać  szalę  na 
stronę  Augusta.  Jul  samo  miejsce,  gdzie  się  odbywał,  zapewniało  Au- 
gustowi silne  poparcie;  najliczniej  albowiem  zjechała  przychylna  mn 
Litwa.  '*)  W  pierwszej  sesy!  w  skutek  wniosku  Adama  Śmigielskiego 
starosty  gnieźnieńskiego,  wyrugowano  natychmiast  posłów  wielkopolskich, 
jako  stronników  szwedzkich,  pod  pozorem,  że  sejmik  średzki  zerwany, 
upoważnić  ich  nie  mógł.  Domagano  się  głośno  odebrania  Sapiehom  i 
innym  partyzantom  szwedzkim,  dóbr  i  dygnitarstw.  Grożono  tem  samem 
i  prymasowi,  gdy  ten  nad  spodziewanie  wszystkich,  d.  25  czerwca  zje- 
ch^  do  Lublina. 

Zimno  przyjęty,  przykre  przechodzić  musiał  prymas  chwile.  Izba 
poselska  wolała  nań  z  szyderstwem,  ieby  przysiągł  jako  z  Szwedem 
w  żadne  konszachty  nie  wchodził  i  wchodzić  nie  będzie.  Przyciśniony 
wykonał  prymas  okropną,  bo  fałszywą  przysięgę. '")  Nie  uchroniło  go 
to  od  dalszych  nieprzyjemności.  Wojewodzio  łęczyckiemu  Towiaóskierau, 
szwagrowi  jego,  wyrzucono  krzesło  senatorskie  z  sali  posiedzeń,  syna 
wojewody,  Krzysztofa  chciano  za  drzwi  wyrzucić.  Prymas,  napojony 
żółcią,  umocnił  się  tylko  w  dawnych  swoich  projektach. 

Pod  terroryzmem  Litwinów,  sejm  lubelski  skończył  się  szczęśliwie 
dnia  1 1  lipca ,  energiczne  wydawszy  konstytucye.  August  II  wydal 
dyplom  przyrzekający,  że  praw  i  przywilejów  dochowa,    wojska  saskie 


*)  Z^mki  T.  3,  p.  472. 
••)  ZawiiM  p.  «2i. 
***)  Pnebendowaki ,   Limiers   i   Faigmatm  twiardif,    io  Łagtut  iwohiił 
fiynuwk  od  arQrktiła  pi^ci^,  pneadolo!  tną  Ije^cega. 
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po  skoń^ooej  w«Jnie  oddali,  iodpych  frsjmwrz^  bez  wiedzy  Bzeczy- 
pospolitej  nie  zawrze  a  zawarte  zniszczy,  z  krńlem  szwedzkiin  na  abocza 
układać  się  nie  bgdzie,  jaJi  się  dotąd  nie  iikladat  (?),  Sejmiąjący  przy- 
sięgli, Łe  z  Szwedami  porozomienia  nie  mieli  i  mieć  nie  bjgdą,  a^  stron- 
Dikom  ich  dozwolili  sześć  tygodni  czasa  do  prze))ćcia  na  slzoiię  królew- 
ską, pod  utratą  d&br  i  godności.  Uchwalono  aakoyę  wcóeka,  pospolite 
mszeoie,  pogłówne  na  iydów  i  czopowe. 

Nie  znany  nam  .skrypt  ad  archioum'  daay  ( samieszozony 
albowiem  w  tece  Podoskiego  T.  I.  zdaje  się  tylko  częścią  obszerniejszego 
dokomenta),  stanowił  zapewne  o  dalszych  z  Karolem  XII  i  z  sprzymie- 
rz«Acanii  króla  Angosta  okładach.  Wiemy  z  Nordberga, ')  ie  -król 
August  wyst^ił  na  sejmie  z  porównaniem  moskiewskiego  przymierza 
2  azwedzkiem  i  dowodził,  ile  pierwsze  Rzeczypospolita  więkste  korzyści 
pczyoieĆć  moie.  Tenie  Nordberg  świadczy")  2e  sejm  lubelski,  na 
przypadek  niedojścin  .okładów  z  Karolem  XII  d^  Augustowi,  wolność 
zawierania  potrzebnych  przymierzy.  Prymas***)  domagał  się  listu  od 
Rzeczypospolitej  do  króla  szwedzkiego  z  żądaniem  pokoju.  Nie  pozwolono 
aa  ten  krok,  jako  niezgodny  z  honorem  Rzeczypospolitej.  PośrednicŁi^o 
przybyłych  na  sejm  posłów  angielskiego  Robinsona ,  holendersHiego  Kra- 
uenbarga  i  sekretarzy  Zinzendorfa  i  Adeishausena  odrzucono.  Patkul 
w  swoich  „sprawozdaniach  carowi"  "")  donosi,  ie  cały  sejm  lubekki 
nie  miał  innego  cela  prócz  zamydlenia  szlachcie  oczu  i  zrobienja  za  jej 
plecyma  tego,  co  się  Augustowi  podobało. 

To  pewna,  te  partya  szwedzka  zaczerpnęła  z  sejmu  lubelskiego 
eneigję  do  otwartszego  postępowania.  Prymas  odnowił  swoją  kores- 
pondencyę  z  Karolem  XII.  Sapiehowie  wystąpili  z  manifeatem  prze- 
ciwko sejmowi  lubelskiemu.  W  Wielkopolsce  wreszcie,  gdzie  jenerał 
ReHS^Ud  interesa  szwedzkie  tagodnem  ze  szlachtą  obchodzeniem  się 
popierał,,  przyszło  do  konfederacyi ,  która,  aczkolwiek  broniła  Augusta, 
stapęla  przecież  wbrew  lubelskiemu  sejmowi  i  rozłomała  Rzeczpospolitę. 

Koufederacya  ta  zawiązała  się  za  staraniem  Stanisława  Leszczyń- 
skiego, pod  laską  Piotra  Bronisza  starosty  pyzdrskiego  (9  lipca),  przy 
królu  i  wolnośdach  „wbrew  knowaniom  niektórych,  ai  do  upragnio- 
nego spokoju  w  ojczyźnie."  Konsyliarze  konfederacyi  Wł.  Poniński 
podkooioszy  królewski  i  Urbanowski  pisarz  grodzki  wschowski,  byli 
znanymi  stronnikami  Jakóba  Sobie^iego.   Zaraz  w  początkach  zgłosiła 


•)  Nordberg  T.  1,  p.  483. 
••)  Nordberg  T.  1,  p.  437. 
•**)  Załuski  T.  3,  p.  607. 
••■•)  RahUt  BeriehU  p.  I«.  ^^ 
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się  konfederaoya  do  oba  krńldw,  Karola  XII  i  Angnsta,  zapewniając 
pierwszego  o  szczerej  chęci  pokoja,  drugiego  o  wiemo^i  swojej.  Oba 
poselstwa  przychylne  otrzymały  odpowiedzi ;  Karol  XII  nznał  całą 
ważDoM ,  AagosŁ  niebezpieczeństwo  wielkopolskiego  związku.  Prymas 
listem  do  Bronisza  zapewoil  go  o  swojej  przychylno^d. 

Dnia  20  sierpnia  zgłosili  się  komisarze  Cr^tatowi  ponownie  do 
kr61a  Karola.  NieMi  oni  propezycye  pokoju,  przywracające  traktat 
oliwski  z  zobowiązaniem  się  Rzeczypospolitej  da  przestizegania ,  aby 
iaden  król  polski  wojny  przeciw  Szwecyi  nie  podnosił.  Piper  w  od- 
powiedzi 10  września  wystąpił  przeciw  sejmowi  Inbelskiema,  nchwa- 
lającema  wojenne  przeciw  Szwedom  przygotowania  i  powołał  się  na 
konfederacyę  wielkopolslią ,  protestnjącą  przeciwko  niemoJ  Zarzacając 
zŁąd  pełnomocnikom  niekompetentnoić,  odmówił  wszelkich  układów. 
Równocześnie  zapewniał  Karol  UDiwerstdem  z  II  września,  że  nie  uzna- 
jąc lobelsklego  sejmu  za  wyraz  Rzeczypospolitej,  gotów  jest  z  każdem 
innem,  byle  powszechnem  traktować  zgromadzeniem. 

W  tymże  czasie  przejęto  listy  prymaaa  do  stojącego  w  Wielko- 
polsce jenerała  Renszilda,  Król  bawiący  w  Otwockn,  zkąd  24  wrze- 
śnia przeniósł  się  do  Warszawy,  wydał  pierwszych  dni  września  uni- 
wersał rozwiązujący  konfederacyę  wielkopolską,  niemniej  ostrzeżenie 
przeciw  knowaniom  stronnictwa  szwedzkiego.  Na  radzie  senatu  nchwa- 
lono  wysłanie  podkanclerzego  litewskiego  Szczuki  do  Berlina,  celem 
układów  o  przymierze,  którego  Fleming  do  skutku  przyprowadzić  nie 
nmif^.  Wojsko  koronne  pod  Hieronimem  Lubomirskim  miało  iść  pra- 
wym, Mitewskie  pod  M.  Wiśniowieckim ,  lewym  brzegiem  Wisły  na 
odsiecz  Toruniowi.  Postanowienie  to,  przeparte  na  radzie  warszawskiej 
staraniem  króla,  wznieciło  niechęć  Lubomirskiego  i  prymasa,  którzy 
w  marszu  Wiśniowieckiego  przez  Wielkopolskę  raczej  zamach  na  szlachtę 
tameczną,  niż  oa  Szwedów  widzieli.  Lubomirski  po  kilku  iDałoznacznycłi 
utarczkach  wycofał  się  w  sędomierskie ,  Wiśniowiecki  z  rozmaitem 
szczęściem  prowadził  wojnę  z  Renszildem.  *) 

To  niedopisanie  odsieczy  polskiej  sprowadziło ,  za  nadejściem  oblę- 
żniczej  artyleryi  ze  Szwecyi,  upadek  Tomnia  (14  paidziemika),  Sasi 
poddali  się  na  łaskę  lub  niełaskę,  90  armat,  9  moździerzy,  30  haubic 
dostało  się  w  ręce  szwedzkie.  Po  wzięciu  Torunia,  Karol  XII  obłożył 
Gdańsk  i  Elbląg  kontrybucyami,  które  do  400.000  talarów  wyniosły.  '*) 

Na  domiar  nieszczęścia ,  dowiedział  się  August ,  że  dnia 
15  sierpnia   Anglia   i   Hollapdya,     a  dnia  21    sierpnia   tylekroć   ob- 


")  Nordberg  T.  1,  p.  444. 
**)  Fryxea  p.  101.  ^  - 
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sełany     poselstwami     król     praski ,     zawarli    przymierze    z    Karo 
lem    XII.  ') 

S.  63. 

Palknl  w  Warszawie.  N«we  premierze  z  earem.  Rada  Jaworowska, 

Protestae^e  P«labów  przeciw  przymierza  mosUew^ema. 

Iscliflek  r.  1703.) 

Powiedzieliśmy  wyżej  (p.  S-  61)i  ^  wśród  powszechhego  zamętu 
jaki  wówczas  panował,  jeden  Piotr  Wielki  zachow^  całą  trzeźwość  i 
świadomość  BWego  cela.  Od  roka  1702  bawił  na  jego  dworze  Patkol, 
znaoy  nam  antor  inflanckiej' wojny,  człowiek  wielkich  zdolao&ci  i  oie- 
nłradzony  w  pracy.  Poprzysiągłszy  śmiertelną  DJeoawi&i  Szwedom ,  po- 
Tvszai  wszystkie  sprężyny  przeciw  Karolowi  KU.  Trafoe  jego  oko 
<y]gadło  w  Piotrze  Wielkim  jedynego  człowieka,  który  sig  najdzieloiej 
do  zgoby  Sznecyi  mógł  przyczyniło.  Rzacił  si^  więc  całą  jJoszą  w  ra- 
miona cara,  a  krótka  jego  działalność  na  dworze.  mosUewskim  nalety 
do  stanowczych  zdarzeń,  które  zarówno  na  los  Moskwy  i  Sswecyi  jak. 
i  na  los  Polski  wpłynęły. 

Juł  w  paździemikn  1702  roku  zgłaszał  się  Augast  II  o  pomoc 
do  cara.  W  styczniu  1703  ofiarował  mu  tajemnie  odst^ienie  Mohi' 
lewa.  Car,  obrażony  okładami  Augusta  z  Karolem,  wahfd  się  a  ko- 
rzystając z  zamieszki  szwedzko -polskiej,  działał  z  rozmaitem  szczę- 
ściem na  tyłach  armii  szwedzkiej  w  Inflantach,  a  przez  Paleja  i  Sa- 
.  Busia  mącił  ITkrainę.  Patkol  'wszakłe,  pomny,  ie  zmocnienie  Karola 
w  Polsce  moie  go  i  Moskwie  strasznym  uczynić,  że  przeprowadzenie 
planu  detronizacyi  na  rzecz  sprzymierzeńca  Karola,  wojnę  z  Polski  na 
Moskwę  i  Joflauty  obróci,  wpłynął  na  cara,  t.e  wyszedł  z  dwoletnłej 
bierności.  W  wrześain  1703  roku  stanął  Patkul  jako  pełnomocnik 
cara  w  Warszawie. 

Dać  pomoc  Augustowi  przeciw  Szwedom,  otrzymać  zamieszkę 
w  Polsce,  a  wśród  niej  stronnictwo  moskiewskie  pieniądzmi  utworzyć, 
przeszkodzić  wzmożeniu  się  i  podźwignieaiu  Rzeczypospolitej  Jakonze- 
czy  zarówno  królowi  Aogustowi,  jak  i  carowi  szkodliwej"  — <^  pro- 
gram Patkula,  przystający  wybornie  do  widoków  cara  i  tradycyi  car- 
skiej. Dzięki  zachowanym  sprawozdaniom  posła  z  lat  1703—1705") 
znamy  dosyć  szczegółowo  tę  sieć  intryg,  która  podopadłą  morabie  spo- 
łeczność polską  objęła. 


•)  Nonlberg  ^  446. 
•*)  FafkuTa  BerieM.  Bwlin  1792. 
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Bada  varsuvBłu,  pomimo  pleniędsy,  kt^ryah  Patkal  oie  Buzę- 
dził,  sprzeciwiałB  się  silnie  przymierza  z  carem.  Załuski,  Szczuka, 
a  nawet  Przebeodowski  przenosili  nad  to  przymierze  układ  pokoju  ze 
Szwecyą.  Posłowie  cesarscy,  angielscy  i  holenderscy  intrygowali  prze- 
cńt.  Biema.  Dopiero  pozyskaoie  (acz  jak  ujrzymy  nitej  cłiwilofre)  Hie- 
rooima  A.  Iiobominkiago  beŁnuvia  wielkiego  koronnego ,  przechyliło 
zdanie  Benatn  na  korzy-  przymierza.  Postanowiono  wysłaó  do  Moskwy 
Tomasza  Działyńskiego  wojewodę  cłicłmifiskiego. 

Nie  czekając  atoli  skutku  poselstwa,  dnia  24  października  sta- 
nął tajemny  traktat  między  Augustem  i  carem,  mocą  którego  ostatni 
obowiązał  się  dostawić  Augustowi  12.000  piechoty  z  artyleryą  polną 
i  300.000  rubli.  Traktat  ten  nie  obowiązywał  Rzeczypospolitej  i  w  zu- 
pełnym przed  nią  pozostał  sekrecie;  dla  lepszego  albowiem  ukrycia 
jego  prawdziwej  treści,  zakomunikowano  senatorom  inny,  udany.  Prócz 
obietnicy  nlezawierania.  pokoju  bez  cara  i  wytrwania  w  wojnie ,  nie 
znajdujemy  w  oryginale  *)  iadnych  innych  ze  strony  Augusta  przy- 
neczeń.  Tem  więcej  za  to  stawał  się  August  zawisłym  od  łaski  i  wi< 
(fcdmlHa  E^otra  Wielkiego. 

Konfederacya  wielkopolska  tymczasem,  za  poparciem  wojska 
szwedzkiego  rosła  szybko.  Niebawem  przystąpiły  do  niej  województwa 
.pruskie,  ziemia  dobrzyńska,  Kujawy,  Piock.")  Poselstwo  od  niej, 
iądałó  dnia  13  listopada,  w  myM  szwedzkiego  stronnictwa,  zwołania 
sejmu  od  króla  Augusta.  KrÓl  odpowiedział  wymijająco.  Nawet  wojsko 
koronne  chwiało  się  między  konfederacya  a  królem.  Stojące  w  Wielko- 
polsce pułki  oddały  się  pod  komendę  Stanisława  Leszczyńskiego.  W  ta- 
kich okolicznościach  zwołał' król  na  15  listopada  radę  senatu  do  Ja- 
worowa, celem  ostatniego  porozumienia  się  względem  traktatu  Rzeczy- 
pospolitej z  Moskwą.  .  Nic  stawit  się  na  nią  ani  kanclerz  Załuski  ant 
podkanclerzy  Szczuka;  a  Hieronim  Lubomirski,  Marcin  Kąclii  wojewoda 
krakowski,  Adam  Sieniawski  i  kilku  innych  senatorów  uajuroczy^ej 
zaprotestowali  przeciw  wysłaniu  Dzialyńskiego  w  drogę.  Pewnym  pomocy 
moskiewskiej  zmienił  przybraną  pokorę  w  dawne  zuchwalstwo.  Ot>aj 
hetmanie  opuścili  Jaworów  tiez  pożegnania."*) 

Wkrótce  po  rozbiciu  jaworowskiej  rady,  przybyli  panowie  litew- 
scy do  Iwku  króla.  Z  nimi  to  (Michałem  Wiśniowieckim ,  Ludwikiem 
Pociejem)  ukuł  Patkul  traktat  partykularnego  przymierza  Wielkiego 
xięetwa  litewskiego  z  carem.   Pociej  wydanym  zost^  do  Piotra  Wiel- 


*)  PoUHTa  BerichU  p.  61. 
••)  Nor^itrg  T.  I,  p.  <G8. 
*•*}  ZahuU  T.  S,  p.  S9«. 
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kł^  po  ratyfikacyę.  W  liicie  do  cara  zwraca  P&tknl  uwagę  jego  na 
ważDoić  tego  przymierza,  które  Rzeczpospolitę  i  unię  Litwy  z  Polskii 
rozrywając,  graniczący  z  Moskwą  kraj  interesem  carskim  wiąfa,  a  co 
więcej ,  dowolną  liczbę  wojsk  carskich  w  kraje  Rseczypospolitej  za  „jej 
riasoą  wóIą"  wprcrwadzać  dozwala.  *)  Za  ten  traktat ,  nąjszkodliwizych 
dla  PoUki  ekntków,  otrzymał  Wiśniowiecki  40.000  mblL 

T&k  więc  w  końcu  r.  1703  wyjawiły  się  wreszde  stosanki  po 
kilkolatnim  chaosie.  Konfederocya  wielkt^lska,  a  s  nią  wlykl  detfooU 
zacyi  zwyciężyła  w  Koronie,  hetmanie  nawet  opnicili  króla;  August  II 
i  Litwa  aatiaapiełyńska  rzucili  się  w  ramiona  Moskwy. 

$.  64. 

Raia  krakowska  pr^  Aagnście.    Sejm  Tarszftwski  fnj  prjmasie. 
Detronizacja.    (Poczft^  r.   1704.) 

Konfederacya  wielkopolska  ogłosiła  zjazd  na  dzień  14  stycznia 
(1704)  do  Warszawy.  Popart  ją  kardynał  prymas  wydając  list  wzy- 
wający do  łączenia  się. ")  .Nie  dajmy  się  łudzić  próżnemi  obietnicami, 
pisie  on,  myli  się  albowiem,  kto  w  saskich,  kozackich,  moskiewskich 
wojskach  połoiył  nadzieję,  które  nim  nadejdą,  my  zginiemy!^  Z  nie- 
wiadomych przyczyn  zwIók!  się  itjazd  warszawski  do  30. 

prymas  postarał  się  o  wszystko,  aby  mu  nadaó  postać  powainą 
i  uroczystą.  W  spanialej  processyi  udało  się  liczne  duchowieństwo 
iwieckie  i  zakonne  do  kościoła  i.  Jana,  śpiewano  litanie  i  psalm  „Przed 
oczy  Twoje"  itd.,  kaznodzieja  zastosował  mowę  swoją  do  polityki  prymasa, 
prawiąc  o  potrzebie  i  błogosławieństwach  pokoju.  Po  otrzymaoem  bło- 
gosławieństwie udali  się  obecni  senatorowie  1  posłowie  na  zamek,  gdzie 
prymas  zagaił  zgromadzenie  od  wytuszczenia  potrzeby  warszawskiego 
^azda,  «skoro  toruńskie,  malborskie,  lubelskie  i  jaworowskie  obrady" 
ładnej  nie  przynioidy  ulgi  w  nieszczę^iach.  Marszt^ek  konfederacji 
Piotr  Bronisz,  wezwał  następnie  prymasa,  aby  raczył  się  opiekować 
wolno^ią  ojczystą,  o  co  go  proszą  skonfederowane  województwa  stojące 
przy  wierze  katolickiej  prawach  i  majestacie  królewskim  „o  ile  ten 
ptTysięgi  swojej  dochowa"   (salvo  vinculo  juramenti  regii). 

Następnego  dnia  przedłożył  prymas :  1)  Aby  zawezwano  komisarzy 
traktatowych,  2)  hetmanów,  3)  porozumiano  się  z  szwedzkim  posłem 
Wacbslagerem,  jakie  król  Karol  warunki  pokoju  i  jakie  t>ezpieczeńatwo 


•}  ArtfatTi  B«r.  p.  78. 
•*)  Zdoflki  T.  4,  p.  16.  list  bra  Aatj. 
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aUadom  pokojowym  ofianije.  Izba  naznaczyła  poselstwa  i  obrała  iniu'- 
szałkiem  obrad  marsz^ka  konfederacyi,  Bronisza. 

Dnia  7  lutego  przedstawi!  kardynał  prymas  list  Karola  XII  z  26 
stycznia,  mianujący  Arwida  barona  Homa,  na  współ'  z  Wachslajjerem 
pebomocnikami  traktatowymi.  Zanim  przyszło  do  okładów  z  Hornem, 
jeden  z  posłów  domagał  się  (zapewne  z  namowy  prymasa)  przedłożenia 
nkładńw  prywatnych  króla  Angnsta  z  królem  szwedzkim.  Poseł  szwedzki 
przedstawi  zatem  izbie  w  wierzytelnych  kopiach  korespondencyę  Anrory 
Koenigsmork  i  p.  VUethuM'A,  która  pożądane  wywołała  oburzenie. 
Niebawem  znalazł  się  i  drogi  skrypt,  pochodzący  od  jakiegoś  radzcy  kró- 
lewskiego, zakreślający  obszerny  plan  absoluty  styczny  eh  zmian  w  Polsce, 
jak  zmniejszać  wojsko  koronne  a  wprowadzać  Sasów,  jak  kłócić  szlachtę 
litewską  z  Sapiehami,  jak  sig  sprzymierzać  przeciw  wolności  polskiej 
z  Moskwą^  i  Brandenbnrczykiem,  Skrypt  ten,  podrobiony  czy  prawdziwy, 
znajdował  silne  poparcie  we  wszystkiem,  co  król  zrobił  po  swej  koro- 
nacyi.  Pisma  te  przygotowały  teraz  grant  do  wypowiedzieć  się  mającej 
detronizacyi.  -  , 

Dnia  13  lutego  przedłożył  Piotr  Bronisz  projekt  konfederacyi  ge- 
neralnej, wypominający  wszystkie  nadużycia  Augusta  od  czasu  jego 
koronacyi  popełnione ,  pozostawiając  wszakte  zdaniu  zgromadzenia  przy 
kim  się  ma  wiązać.  "W^tenczas  odezwano  się  po  raz  pierwszy,  aby  si§ 
wiązać  przy  wierze  katolickiej  i  prymasie,  z  pominięciem  króla  Angnsta. 
Zręcznie  podżegani  posłowie  zgodzili  się  d.  16  na  konfederacyę  detro- 
oizującą  króla,  czyli  na  tak  zwaną  eswinkulacyę  od  posłuszeństwa*). 
Jakoł  wygotowano  akt  ogłoszenia  bezkrólewia  "),  który  wszakże  podów- 
czas, zapewne  ze  względu  na  szceupłoćć  obradujących  ogłoszonym  jeszcze 
nie  zost^.  Tymczasem  król  August,  powróciwszy  w  lutym  z  Saxonii, 
gdzie  się  ostatnich. dni  grudnia  z  r.  udał,  zwołał  radę  senatu  do  Kra- 
kowa na  dzień  16  lutego.  Nieliczni  obecni  (nie  było  nawet  kanclerza 
Załnskiego)  odpłacali  się  zgromadzeniu  warszawkiemu  ogłaszaniem  ucze- 
stników jego  za  zdrajców  i  wrogów  ojczyeny,  dekretami  konfiskat  i 
nsonięcia  z  urzędów. 

Król  przedstawił  radzie  listy  kardynała  do  króla  szwedzkiego 
przez  Francuza  Saubrei  posłane,  w  których  się  teoie  z  kliszowskiej 
radował  porażki,  niemniej  korespondencyę  z  Jakóbem  Sobieskim,  jako 
przyszłym  elektem.  Te  mniej  skuteczne  zajęcia  przerwała  nagle,  spa- 
dająca nakszt^t  groma,    wiadomość  o  detronizacyi.     Wśród  szczufrfej 


■}  Załoaki  T.  3,     .  60. 
**)  Zahuki  T,  i,  p.  57.  „Cv^  coptam  tt&t  of^junga."  Ni«ma  w  Zianskim 
tago  aktu. 
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guBtki  senatonSw  povst^  popłoch  paDicKny.  RadzoDO  środki  ostateczne ; 
pospolite  ruszenie  i  t.  p.  Podkanclerzy  Szembek  tak  byt  EmtęszaDym, 
eiy  oburzonym,  ie  go  oikt  zrozamieć  nie  mógł.  Jeden  podkanclerzy 
lit.  Szcznka  zachował  zimną  krew,  radził  postępować  ostrożnie,  zape- 
wnić sobie  przychylnoiii  wojska,  wymiarkowad  nspoaobienie  szlachty. 
Zawiązano  partykalamą  konfederacyę  na  rzecz  Angnsta  w  Opatowie, 
kilka  chorągwi  pod  Stanisławem  Chomentowakim  zawario  związek  przy 
krńla  Augnścić.  *) 

S-  65. 

Porwanie  .Jakóba  1  Konstantego  Sobleskioh-  Ogłoszenie  tt«Tą|  elekcfL 
KonTederacya  sędomlerska  za  królem  Angnslem. 

Te  kroki  były  dla  nieskrnpnJatnego  Angosta  za  powolne.  Otoczony 
zewsząd  niebezpieczeństwami,  zagrożony  od  ptjważoego  w  narodzie  stron- 
nictwa, mniej  on  moie  ja2  wierzył  w  moiność  uratowania  korony,  ale  za 
to  tem  goręcej  pragnął  zniszczył!  tych,  kt&rzy  o  jej  posiadanin  zamarzyli. 
Jakoż  w  najbliższym  czasie  dopońcił  się  czynu,  który  przeciwny  prawa 
narodów  nosił  wszystkie  ceChy  zjadliwej  dości ,  czynu,  który  mu  raczej 
zaszkodził,  jak  pomógł,  bo  odsłonił  całą  jego  twzsnmienaośó  i  nikcze- 
mnoAĆ. 

Wspominaliby  jnż  po  kilkakroć ,  że  Jakób  Sobieski,  w  Oławie 
on  Ssiąsku  podówczas  mieszkający,  myńtącym  o  detronizacyi  naanwał 
się  na  najstosowniejszego  następcę  Augusta.  Pracowali  dla  niego  obaj 
Leszczyńscy  i  Ponińscy  w  Wielkopolsce.  Radziejo,wski  nie  był  ńin  prze- 
ciwnym. Karol  XII  zawiązał  z  nim  stosunki  w  drugiej  połowie  r. 
1703  i  odręcznym  listem  z  d.  23  grudnia  zapewnił  mu  poparcie.  Jakób, 
krzątając  się  około  swojej  liandydatury  postano  się  o  przychylność 
dworu  francozkiego.  *')  Podczas  trwania  warszawskiego  sejmn  (1104) 
stosanki  Jakót)a  z  Polską  coraz  częstszymi  się  stawfJy,  a  (nerwszych 
dni  lutego  przybył  do  Oławy  Franciszek  Poniński  starosta  kopanicki, 
być  może  w  celu  aby  królewica  sprowadzić  do  Polski  Do  mględów 
dla  Augusta,  był  królewic  tern  mniej  obowiązanym,  że  ten  niegodnie 
z  Sotneskimi  postępował,  w  objęciu  spadku  ojcowskiego  wszelłde  im 
robił  trudności  a  Konstantego  i  Alesaudra,  którzy  zraza  wojskowo 
V  Polsce  służyli ,  damą  i  lekceważeniem  zrani  od  siebie. 

Aagust  uwiadomiony  e  wszystkich  tajemnicach  dworu  knUewica 
Jak(%a,  przez  własnego  jego  kapelana  Kittena,  postanowił  bezprawiem 


*)  ZałuU  T.  d,  p.  u: 
'*)  Opawi«danU  Jarocb4c]d«p>  p.  IIS. 
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przecit)ó  caiti  robotę.    Wyprawił  oo  pałkoToika  Kospoth  z  kilkudzie- 
sięoia  dragonami,  którzy  d.  27  latflgo  obskoczyli  powńz  wiozący  króle- 
wioa  p<^  mili  za' Wrocławiem  i  porwali  go  wraz  z  towarzyszącym  kró- 
lewioein  Konstantym  do  Lipska,   zkąd  obn  do  Pleissenberga,  a  w 
1705  do  Keoigsztajna  odwieziono. 

Kiok  ten  powszechne  w  Polsce  i  za  granicą  wywołał  oburzenie 
dod^  nowego  Itodźca  konfederacyi  geueralaej  warszawskiej.  Wierni 
nawet  dotąd  Btronnicy  Angnsta  zastanowić  się  musieli,  .co  grozi  aziacb- 
cie,  jeżeli  króle  wiców  taki  los  spotyka".  Charakterystyczną  wszakże  jest 
rzeczą,  że  jeden  cesarz  Leopold,  chociaż  ów  szkaradny  gwałt  na  jego 
stał  się  terrytorynm,  najmniej  sig  czni  obraJtonym  i  poprzestaj  na  kon- 
dolencyach  i  ł>ezsilnych  reklamach.  Równie  chłodną  była  sprzyjająca 
Augustowi  stolica  apostolska ,  niepomna  wielkich  zasłag  Jana  III  w  obec 
sprawy  chrześcijaństwa. 

Pierwszych  dai  marca  obóz  prymasowski  zwiększył  się  przystąpieniem 
Hieronima  Aogustyna  Lubomirskiego.  Równocześnie  oddał  sięAdam  Sie- 
niawskl  hetman  polny  i  Marcin  Kątski  wojewoda  kijowski,  pod  opiekę 
króla  Karola.  Dnia  3  marca  wiadomo^  o  porwaniu  Sobieskich,  przy- 
niesiona przez  Naramowskiego  kasztelana  szrcmskiego,  ogromną  w  zgro- 
madzenia konfeder&ckiem  wznieciła  burzę.  Królewio  Aleiander,  który 
niebawem  do  Warszawy  przybył  i  kardynał  prymas  wystąpili  z  uro- 
czystymi manifestami  przeciw  bezprawiu.  Szlachta  domngała  się,  aby 
częU  koronnego  wojska  wtargnęła  do  Saionii  i  oswobodziła  Sobieskiccb  *). 
Starano  się  skłonić  Karola  do  napadu  Saxonii.  List  Piotra  Wielkiego 
upominający  strony  polskie,  aby  się  nie  ważyły  strąoatS  z  tronu  Augusta, 
otrzymał  groźną,  a  nawet  niegrzeczną  odpowiedź. 

Pomimo  tego  wlokły  się  czynności  a  detronizacya  nie  zost^^a 
jesBoae  nrzędownie  ogłoszoną.  Posłowie  domagali  się  zniesienia  kontry- 
bncyi  szWedakich  i  zapłacenia  wojska  koronnego  z  kieszeni  Karola. 
Wyprawiony  do  Eeilsbergn,  gdzie  się  Karol  znajdował,  Stani^aw  Lesz- 
ozyński,  przynióeł  odpowiedi,  że  król  szwedzki  żąda  przedwszystkiem 
of^oszeois  aktu  ktmfederacyi.  Pod  tym  naciskiem  ogłoszono  go  wraźcie 
d.  19  kwietnia,  2  maja  zapowiedział  prymas  bezkrólewie,  przeznaczając 
dneń  S2  oserwca  na  początek  sejmu  elekcyjnego  "). 

Akt  konfedsmcfi  wjpotradmrazf  Angnstowi  ifBzystkte  gttechy  jago 
panowania,  w  unególnoiei  csi  woju;  nwedzkj,  isniie«złd  na  Litwie  i 
pnjnuBiis  t  Hoskwg,  wypowiada  mn  posłnsaeiiatwo  na  EHadaie  praw 
z  1572  i  1607.  Jiti  dnia  14  lutego  bjł  ł«n  akt  gotowy,  |nia  publikowallan^ 


*)  Zdnski  T.  4,  p.  14S. 
**)  Akt  konfederacyi  n  Zatiukiego  T.  4,  p.  131.  PnebandowiU  66. 
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go  joinak,  ipodiiewmj^e  tig,  ia  Biq  krdl  Angnit  npamigU.  Gdj  jtdn^ 
umiast  popraw;  bat%j  do  konfederacTi  wojsko,  gd;  beEprawnie  porwid 
królewicńw  Sobieskich,  kloi  oie  tairzj  przed  tak  ^siJaki«m  berłeml 
Pamiciioy  więc  obel^  tryrz^izoo^  Najjajd,  krńlewicom.. .  wykonjwamj 
na4i}  koofaderacyę  i  dajem;  prymsaoiri  pr&wo  ogłoizenia  beskrdlewia." 
EoDf«derac;a  wcięta  migdz;  innemi  obTonę  Sapiehów  na  dębie.  Podt^sall 
J)  (podło;  Pmbendowikiego^i  prymu,  SwifoIeU  Ułknp  poniailskl,  Łn- 
boudnU  h.  w.  k.,  Btaniiław  ŁeMeiftiiki  wojewoda  pomadaU,  Jan  Ke-  . 
ni^ak  deradcki,  Jeraj  Towiadski  Ifccy eki,  Broniu  marwałok  konfederacyi, 
ZjgaaiBt  Dfbaki  wojewoda  brzeako  kigawiki,  Grifbowiki  inowrodawib, 
Niuczjcki  ^ocki,  STaraoiowBki  siremiki,  kasztelanowie  i  70  posł6ww7- 
łącznie  prawie  wielkopolskich. 

AogosŁ  tymczMem ,  zagrołooy  przez  nadciągajticego  od  Często- 
choffy  szwedzkiego  jener^a  Recszilda,  wjoióst  si«  z  RrsLows  do 
Baranowa  nad  Wisl^.  Z  tamtąd  (17  marca)  mprawiedliwi^  w  lUcie 
do  województw  porwanie  królewiców  Sobieskicb.  Dzięki  oadeBłanym 
pieiiifdzoin  moskiewskim  konfederacya  wojskowa  ro^  Bozpoczęto  bo* 
dowg  mostu  as  Wiśle  między  Rorczyaem  i  PiotrowiDem.  DtOB.  30  kwie- 
tnia wydał  król  z  oboza  pod  Gorzycami  (między  Sanem  i  Wisłą)  mii- 
wersal  zwcdąjący  sejmiki  na  6  maja.  Z  Renszildem,  drogiego  brzega 
Wisły  strzegącym,  przyszło  kilkakro«i  do  żwawych,  niebezpieczoycŁ  dla 
AngnsŁa  utarczek.  Cbomeutowski  i  Janosz  Wiiniowiecki  atoli,  ezezf 
AUwie  podjazdową  prowadzili  z  nim  wojnę.  Kroi  zraza  upadły  n«  da- 
diu,  dźwigał  się  nadzieją  pomocy  carskiej.  Jako£  car,  oceniając  nie- 
l«zpieczeńsŁwo  jego  detrooizacyi ,  poroszd  wszystkie  sprełyny  ratnako. 
Obrotny  Patkul  wmareu*)  udał  się  do  Berlina,  gdzie  wystąpił  z  pro- 
jektem podziału  Polski,  Pomorza  szwedzkiego  i  Holsztynu  między. 
Prusy,  Augusta,  Moskwę  i  Danię.  Król  i»UBki  nuiep^siad^ąc  się  z  ra- 
dości"  przyobiecfd  odstąpiiJ  przymierza  szwedzkiego,  skoro  tylko  Ho- 
Aale  i  Sasi  v  należytej  wystąpią  sile. 

Dania  zgłosiła  się  do  Augusta  z  rokowaniami  przymierza  przez 
pebomocnika  Jessena.  W  Saxotiii  mimo  opora  stanów,  rekrutowano  nowe 
10.000  wojska.  Tak  podnosił  znowu  August  pochyloną  głowę  i  goto- 
wi się  do  nowej  walki  o  koronę. 

Zwtdana  pod  Sędomierz  szlachta  województwa  sędomiersluego,  zje- 
dli tłumnie  do  boku  Augusta.  Sejmiki  w  najbliższych  ziemiach,  nie- 
mniej w  przychylnej  Augustowi  Litwie  wypadły  korzystnie  i  wysłały 
deputatów ;  krakowski  i  ruski  zerwano.  Nie  przeszkodziło  to  bynajmniąj, 
łe  się  i  z  tych  województw  a  aawet  z  opanowanej  przez  konfederacyę 

•)  faHMTi  BmcM  p.  142. 
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Wielkopolski  stawili  posłowie,  sapewae  samozwańca.  Dwudziestu  se- 
patorów  i  sta  kilkndziesięcin  posłów  wystarczyło,  aby  stanąć  wbrew 
mniej  licznemn  zgromadzenia  w  Warszawie.  Obrano  marszałkiem  Stani- 
sława Denbofa  łowczego  litewskiego,  a  20  maja  stanęła  takzwaoa  k  on  fede- 
racya  generalna  sędomierska  przy  m^estacie  króla  Augusta. 
£.onfeileracya  ta,  potępiwszy  zjazd  warszawski  jako  bmitowniczy,  pozba- 
wiła godnoici  prymasa,  bisknpa  poznańskiego  i  marsz^ka  Piotra  Bro- 
nisza, potwierdziła  wyrok  sejmu  lubelskiego  na  Sapiehów;  Hieroni- 
mowi Lobomirskiemn  i  podpisanym  na  akcie  warszawskim  senatorom 
d^a  piętnaście,  Adamowi  Sieniawskiema  cztery  tygodnie  czasu  do 
opuszczenia  przeciwnego  obozu,  pod  rygorem  losu  prymasa.  Z  podpi- 
sów konfederacyi  wymieniamy:  biskupa  chełmskiego  Teodora  Potockiego, 
Morsztyna  wojewodę  sędomirskiego,' Jana  Stanisława  Jabłonowdiiego  ru- 
skiego, oraz  £wiehi  mianowanych  MicluJa  WiSniowieckiego  hetmana 
wielkiego  litewskiego,  Ogińskiego  hetmana  polnego  litewskiego,  Wołto- 
wicza  wielkiego  marszałka  litewskiego,  którzy,  dygnitarstwa  swoje 
w  spuiciźnie  po  Sapiehach  otrzymali.  *) 

W&rńd  tych  dowodów  przychylno^!  narodowej,  niecny  August 
przyj-  projekt  Patkula  podziału  Polski  i  wysłał  go  z  Sgdomierza 
do  Berlina,  aby  na  jego  podstawie  wyjednał  pomoc  króla  pruskiego.'*) 
Sp^czetoie  nalegał  na  posła  moskiewskiego  xięcia  Dołgomkiego  o  jak 
n4]S[ńe8Zoiejsze  nadesłanie  armii  posiłkowej.  Niet>awem  groźna  Polsce 
~  interwencya  moskiewska  miała  powiększyć  straszny  chaos  ówczesnych 
stosunków. 

S.  6fi. 

Hekcfa  Stanisława  Leszezjósklego  {z  lipca  I704|. 

Przyszły  król  był  przedmiotem  głównym  narad  a  zarazem  koici^ 
niewody  konfederatów  warszawskich.  Naturalnym  zastępcą  Jakńba, 
zdawał  się  przybyły  do  Warszawy  Alexander,  ale  ten,  czy  to  nie- 
chcąc  brać  co  się  bratu  naleialo,  czy  z  niechęci,  czy  ze  skąpstwa, 
nie  myńlał  o  koronie,  a  odwiedziwszy  Karola  XII  w  Heilsbergu,  wy- 
raźnie ms  to  oświadczył.  Nasuwał  się  Conti  Inb  Franciszek  Rakoczy, 
naczelnik  malkontentów  węgierskich.  O  pierwszym  chodziły  wieści,  ie 
wsiada  na  okręt  i  powtórnie  do  Polski  spieszy.  Z  polskich  panów 
przedstawiał  prymas  królowi  szwedzkiemu  Lubomirskiego,  Benedykta 
Sapiehę,  Jana  Pieniążka     wojewodę  sieradzkiego,    i  Stanisława  Le- 


*)  Prz«t>eadoiraki  p.  172.    Patkuft  Ber.  p.  S07. 
•*)  Zahiski  T.  1,  p.  W6. 
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uczyńskiego.  Z  tych  Lubomirski  Tyraźnie  pragu^  koroDy,  a  chcąc  po- 
zyskać prymasa,  v/jda.\  córkę  swoją  za  syna  wojewody  łęczyckiego, 
Towiańskiego.  Pochlebiając  Karolowi  }CU  ofiarowaDO  i  jemu  pod  pe- 
wnymi warankami  koronę  polską. 

Ta  Diezgoda  wewnętrzna  obok  coraz  dokuczliwszego  aciskn  szwedz- 
kiego zmniejszała  obńz  konfederacki.  Opn^  go  nuędzy  ioDymi  Adam 
Sieoiawski  hetman  polii^  koronny  przechodząc  do  Angosta.  Podług 
zdania  przychylnych  Augostowi  (Załuskiego  ^anclerza  i  Stanisława  Cio- 
dlewskiego  starosty  narskiego)  na  kilka  tygodni  przed  elekcyą,  kon- 
federacya  warszawska  dałaby  się  była  rozbić  z  łatwością. ')  Niepe- 
wność powszechną  widać  w  staraniach  o  odwleczenie  sejmu  elekcyjnego, 
V  ohwiejnó^i  Lubomirskiego  i  Radziejowskiego. 

Absolutny  charakter  Karola  XII  nuiył  się  tą  zmienno^dą  Pola- 
ków. Postanowił  on  przeciąć  ten  kłębek  gordyjski  i  nie.  przebierając 
w  środkach  przeforsował  clekcyę,  Stanisław  Leszczyński  podobał  mn 
się;  fiklonny  do  przyjaźni  powziął  on  szczere  ku  niemn  przywiązanie. 
Gdy  Radziejowski  przedkładał,  ie  za  miody,  odpowiedział  lakonicznie: 
I  ja  młody  a  panuję.  Zobaczywszy  raz  pierwszy  dorodną  jego  postać, 
miał  się  odezwać  do  jenerałów  szwedzkich:  Oto  człowiek,  który  Polsce 
panować  będzie. 

Leszczyński  był  w  istocie  wyjątkowym  człowiekiem.  Nie  posiadał 
wysokich  zdolno^i  ale  posiadał  dziwny  spokój  duszy,  niewyczerpaną 
łagodoo&ć  i  gołębią  czysto^  serca.  Nie  miał  on  żadnej  ambicyi  pa- 
nowania, zgadzał  się  na  przyjęcic  korony  z  pobudek  nieprakty  kowany  eh 
dotąd  w  historyi.  Rodzina  jego  była  wierną  przyjaciółką  Sobieskich, 
ai  pozosŁ^  wierny  tej  przyjaźni.  Dnia  26  czerwca  1704,  gdy  mn 
Karol  XII  przyrzekł  koronę ,  wystawi!  Leszczyński  ossekuracyę  króle- 
wicowi  Alexandrowi,  że  ją  tylko  jako  „powierzony  sobie 'zakład"  do 
nwolnieuia  królewicńw  nosić  liędzie,  a  potem  za  pozwoleniem  stanów 
Rzeczypospolitej  Jakóbowi  ustąpi  'J.  Assekoracya  ta  wydaną  zapewne 
zoGtiJa  bez  wiedzy  Karoja  Xn. 

Dnia  22  czerwca  rozpoczął  się  sejm  elekcyjny  od  zwykłych  so- 
lenności  w  Warszawie.  Liczba  postów  i  senatorów  była  bardzę  szczupłą. 
Szlachta,  która  iywiej  niż  elekcyi,  pragnęła  doj^ia  traktatu  ze  Szwe- 
dami i  ewaknacyi  wojsk  szwedzkich,  zatamowała  zaraz  na  pierwszem 
posiedzenia  czynno^,  dopóki  traktat  z  Karolem  XII  nie  dojdzie.  Okru- 
cieństwa pułkownika  Clasbonde  w  ziemi  nurskiej,  który  palił  cale 
okolice  i  szlachcie  ręce  ucinał,  mroziły  uczucia  konfederatów.  Dnia  24 


*)  Zidnski  T.  1  na  kilkn  miejscmcli. 
•*}  UaL  do  SUnisUwa  l^soijieki^go  T.  Xin  obraan  18  wiako,  p.  100. 
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czerwca  wystosowali  posłowie  Honi  i  Wacfasli^r  pismo  do  Bejmu, 
donosząc,  że  tylko  z  obranym  królem  traktować  będą.  Jak  gdyby  na 
poparcie  tego  oświadczenia,  raszył  si$  K»rol  Xii  z  wojskiem  z  Prus 
królewskich  i  6  lipca  staną)  w  Zakroczymiu  nad  Wisłą. 

Radziejowski  zażądał  osobistej  z  nim  rozmowy.  Dnia  7  lipca 
przybył  do  obozu  szwedzkiego  w  Praczowej ,  dwie  mile  od  Warszawy. 
Karol  XII  uparł  się  przy  Leszczyńskim ,  prymas  Diezadowolony  opnćcił 
go  i  postanowił  przeszkadzać  elekęyi.  iakot  obaj  z  Lubomirskim  prze- 
siali uczęszczać  na  obrady  sejmowe. 

Dnia  12  lipca,  jako  w  ostatni  termin  wybom,  ndat  się  Hora  do 
senatorów  i  zażądał  rozpoczęcia  aktn.  Prymas  i  Lubomirski  Żądali 
dv{ndniowej  zwłoki,  Horn  z  gniewem  woł^:  „Nie  czas  radzić,  trzeba 
przystąpić  do  wyboru,"  Oświadczył  się  za  tem  Święcicki  biskup  po- 
znaóski ;  na  polu  elekcyjnem  zaś  większa  część  szlacłity,  która  Die  widząo 
innego  sposobu  -pozbycia  się  kootrybncyi  szwedzkich,  chciała  zadowolnić 
Karola.  Gdy  jednak  prócz  biskupa  poznańskiego,  Leszczyńskiego  i 
kilku  kasztelanów  nikt  z  senatu  nie  przybył,  a  prymas  słabością  wy-^^ 
mówił  się  od  udziału,  gdy  nadto  oddział  400  Szwedów,  między  kttirymi 
i  sam  Karol  XII  przebrany  się  miał  znajdować,  stanęło  za  okopami, 
bijąca  w  oczy  nielegalność  wstrzymała  szlachtę.  Województwo  podlaskie 
z  posłem  Jeruzalskim  zaprotestowało  przeciw  gwałtowi  Marszałek  Bronisz 
w<^ał;  „Czemuż  mi  nie  uscbnęła  ręka,  gdym  brat  tf  nieszczęśliwą  lask^ 
marszałkowską  na  zgabę  wolności'.  ')  Ale  bisknp  poznański  zbierał 
już  wota  a  Bronikowski  poseł  poznański  zawołał  pierwszy :  ,Niech  żyje 
kroi  Stanisław  Leszczyński." 

Krzyk  Wielkopolan,  połączony  z  wcrfaniem  i  strzelaniem  wojska 
szwedzkiego,  zagłuszył  protestujących  Podlasian.  Święcicki  nominował 
króla,  odśpiewtmo  Te  Deum.  Podłóg  Farthenap'A  ")  nie  ołożono  nawet 
paktów  konwentów.  Król  szwedzki  powinszował  Leszczyńskiemu  korony 
listem  z  Błonia  (13  lipca),  następnego  zaś  dnia  zjechali  się  ohaj  kró- 
lowie między  Ołtarzewem  i  Błoniem.  Tam  obiecał  Karol  Leszczyńskiemu 
wojenną  pomoc  przeciw  Augustowi  i  3  miliony  talarów  na  pozyskanie 
wojska  koronnego.  Senatorowie  nieobecni  na  elekcyi,  nie  wyjąwszy 
prymasa  i  hetmana,  oświadczyli  się  z  uznaniem  Leszczyńskiego.  Wy- 
sadzona obustronnie  komisya  miiJa  wygotować  ostatecznie-  traktat  po- 
koju Rzeczypospolitej  ze  Szwecyą. 

Wkrótce  po  elekOTi  nadsze^  Jen;  LabiMnirsU  ituoata  bohndawski, 

t  kilkoma  tyaifoami  koronnego  wojska  pod  Waracawę  w  tialiifai,  iej«go 


•)  Załuski  T.  i,  p.  839. 
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ojdee  królem  MMlanie.  Wojako  to  otrEjmało  iołd  od  Łeasoiyńikiego  i 
tmooniło  go  na  cliirilg.  Na  Litwie  Btanętjr  wkrdtce  po  elekcji  dwie  kon- 
loieraaye  na  necz  Stanisława  i.  Sapiebdn,  ItiindEka  pod  Erzyiztofeia 
Zawisie  BtaroBt^  mińskim,  i  upieką  pad  Władysławem  BieUwicsem. 

S-  67. 

Hesknie  wehodzq  do  Polski.    Augast  lE  w  Warszawę,  Karol  Xli 
we  Lwowie.    Sasi  wjgnoDl. 

Zamiast  pokoju  laniosto  się  na  większą  burzę  i  zamięszAnie.  Dzięki 
kontiybncyom  polskim  etał  Karol  XII  silniej  niż  kied;)ioIwieIc,  posiadał 
Albowiem  w  Polsce  33  tysiące  doborowego  iołnierza.  Na  czele  tej  armti 
poszedł  on  do  Zawichostu,  popierać  jenerała  Renszilda,  działającego 
pnuciw  wojsku  skonfederowanerau  Chomentowskiego  i  stojącemn  w  Sę- 
domierzn  Aagnstowi.  Do  Wielkopolski  wkraczał  nowy  zaciąg  saski, 
pod  dowództwem  jenerała  Schulenberga.  W  Kijowie  stało  w  pogo- 
towia 12.000  posiłków  moskiewskich.  20.000  kozaków  Mazepy.  Ró- 
wnocześnie wkroczyło  sześciotysięczne  wojsko  moskiewskie  na  Litwę, 
aliy  się  połączyć  z  działającymi  tamte  Wiiniowieckim  i  Ogińskim. 

Król  August  nie  śmiejąc  czoła  stawić  nieprzyjacielowi ,  błąkał  się 
I  miejsca  na  miejsce.  W  Łańcucie  rada  senatu  przy  jego  boku  zosta- 
jąca  wydała  manifest  przeciw  elekcyi  Leszczyńskiego.  Z  Łańcuta  na 
Jarosław  ruszył  pierwszych  dni  sierpnia  do  Sokala,  gdzie  się  z  nim 
moskiewakie  wojsko  pod  kniaziem  Goliczynem  połączyło.  ZŁamtąd 
siat  i^  ku  Brześciowi  litewskiemu,  aby  się  połączyć  z  Litwą,  wieió 
wszakże  o  zapetnem  rozbiciu  Moakali  i  litewskiego  wojska  pod  Kryaz- 
borkiem  (5  sierpnia)  przez  Szwedów  i  konfederatów  Zawiszy,  kazała 
mu  zmienić  zamiar.  Prowadząc  dalej  swą  smutną,  kilkuletnią  ciucia- 
babkę )  August  z  pdudnia  rzucił  się  ku  Warszawie ,  Karol ,  ciągnący 
od  północy,  poszedł  na  Lwów, 

W  Warszawie  nie  spodziewano  się  wcale  napadu.  Całą  obrooą 
króla  Leszczyńskiego  i  senatorów  jego  stronnictwa,  było  500  Szwedów. 
Jerzy  Lubomirski  wysłany  przeciw  jenerałowi  Brandowi ,  idącema 
w  przedniej  straży  Anguśta,  zamiast  stawić  czoło,  uszedł  z  płaca 
i  wojsl^iem  koronnem.  *)  Leszczyński,  prymas,  hetman  koronny,  po- 
uciekali do  Prus.  Pozostał  w  mieście  Arwid  Horn  z  Wachslagerem 
i  owymi  500  Szwedami  Z  niewiadomych  przyczyn  podzielił  los  jego 
biskup  poznański,  Święcicki. 

Dnia  I  września  przystąpił  Angust  do  oblężenia,  które  przy 
Dieobronno&ci  miejsca  i  słabości  załogi  długo  trwać  nie  mt^o.  Biskup 

■)  Zdaiki  T,  4,  p.  368. 
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gorąco  krzątał  się  okcrfo  obrony,  „sam  oabij:^  i  strzelał  -z  armat." 
Trzeciego  dnia  wezwano  Homa  do  poddania  stę  ua  , łaskę  Inb  nie- 
łaskę." Jakoż  poddał  się.'  August  łaskawie  obszedł  się  ze  Szwedami, 
bo  cały  gniew  obrócił  na  Polaków.  Biskup  poznański  został  uwięzionym, 
a  następnie  do  Ankony,  gdzie  mu  papież  duchowną  karę  odsiadywać 
kazał ,  odesłanym.  Moskale  i  Kozacy,  dotąd  w  Warszawie  chyba  z  po- 
selstw znani,  grasowali  barbarzyńsko  po  mieście,  zniszczyli  pałac  Ra- 
dziejowskiego i  LatKimirskiego.  August  nałożył  na  miasto  10.000  ta- 
larów kontrybucyi. 

Z  Warszawy  wysłał  Ai:^3t  część  posiłków  moskiewskich,  pod 
komendą  posła  Patkula  do  Wielkopolski  w  celu  połączenia  się  z  Sa- 
sami pod  Szulenbcrgiem  i  oblężenia  Poznania.  Król  pruski ,  w  skat«k 
układów  z  Patkulem,  o  których  wspominaliśmy,  sprowadził  18.000 
wojska  do  Prus  siążęcych.  Car  Piotr,  zdobywszy  Dorpat  i  Narwę 
(9  sierpnia)  na  Szwedach,  gotował  się  do  walnej  w  granice  Polski 
wyprawy.  Plan  Patkula  z  marca,  miał  się  obecnie  stać  tzectywi- 
stośdą.  *) 

Atoli  przeszkodziła  tema  bezprzykładna  szybko^  obrotów  Ka- 
rola XII.  Dnia  6  września  byt  on  panem  Lwowa,  kt^ry  prawie  żadnego 
nie  stawił  opom.  Dnia  23  t.  m.  dowiedziawszy  się  o  wzięciu  War- 
szawy i  Narwy,  ruszył  pospiesznymi  marszami  ua  Żółkiew,  Zamo&ć, 
Lublin,  Węgrów  ku  Pułtuskowi,  gdzie  stał  August.  Dnia  24  paździer- 
nika oba  wojska  stanęły  naprzeciwko  siebie,  przedzielone  Wisłą:  Ka- 
rol XII  na  Pradze,  Augnst  w  Warszawie.  Szambelan  Augusta  Wite- 
thum  wołał  do  stojących  na  przeciwnym  brzegu  Szwedów;  Panowie! 
a  co?  nie  myślicie  przechodzić?  —  Nie  jesteśmy  tak  ojtrutni,. odrzekł 
Klinkowstrom,  alnblony  paź  Karola.  ") 

Jakoż  i  tutaj  nie  zatrzym^  się  Angnst  i  nie  bronił  nawet  prze- 
prawy na  Wiśle.  Dnia  30  października  zainstalowano  powtórnie  Sta- 
nisława Leszczyńskiego.  Dnia  4  listopada  otrzymał  Patkal  rozkaz 
opuszczenia  blokady  Poznania  i  wycofania  się  ku  granicy.  August  prze- 
br^  się  do  Krakowa,  Szalenberg  z  główną  siłą  najbliższą  drogą 
uciekał  ku  Szląskowi.  Na  ^^zycę.  Dobrą,  Kalisz  i  Krotoszyn  gonił 
go  Karol  aż  do  Punic ,  na  granicy  szląskiej ,  gdzie  dopadł  tylną  strat 
i  poraził.  Dopiero  Odra,  przez  którą  się  Sasi  spiesznie  przeprawić 
zdołali ,  wstrzym^a  zapalczywoŚĆ  szwedzkiej  pogoni.  ***) 


•)  FtatuTa  Ber.  p.  81S. 

**>  Beiatit  und  Campagna*  da  Frimm  v.  Wttrttetiberff. 
•••)  SortOerg  T.  1,  p.  665. 
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Nigdy  Angust  II  nie  upadł  tak  w  opinii  zagranicy,  jak  po  tej 
ucieczce.  Krńl  pmski  ^wściekał  się  na  niego"  i  oświadczył  Patknlowi 
łe  się  dragi  raz  w  pole  wyprowadzić  nie  da.  *)  Mniej  wpływu  miała 
ponika  Augusta  na  umysły  w  Połsce.  Prymas  uciekłszy  z  Warszawy 
do  Gdańska,  okazał  się  twardym  dla  Leszczyńskiego,  i  widoczną  było 
rzeczą,  ie  albo  Augusta  poprzeć,  albo  dobrze  się  Karolowi  sprzedać 
miał  ochotę.  Nie  bez  wrażenia  na  niego  pozostał  list  papieża,  naga- 
niający jego  postępowanie  i  rozka^njący  mu,  aby  pod  karami  koiciel- 
nemi  w  Rzymie  dla  usprawiedliwienia  się  stawił.  Już  w  sierpniu  1700 
stał  OD  w  poroznmieuiu  z  Patkulem  '*)  i  obiecywał  Augustowi  taje- 
rano  usługi  swoje.  Hieronim  Lubomirski,  wycofawszy  w  stanowczej 
chwili  wojsko  swoje  z  pod  Warszawy,  zachował  się  Deotralnie  ai  do 
81  listopada,  w  którym  przeprosiwszy  króla  w  Krakowie  wydał  ma- 
nifest expiacyjny,  Uumacząc  sofistycznie  swoje  postępowanie  i  obstając 
bardzo  głośno  przy  wolności  zgwałconej  ełekcyą  Leszczyńskiego.  Odpo- 
wiedział na  ten  manifest  Leszczyński,  mówiąc  między  innemi:  „Pny- 
bczjl  ci  się  król  dawny,  przykrzył  i  teraźniejszy ;  nie  dziwię  się  tema 
bo  niemiło  widzieć  kogoś  w  posiadaniu  tego ,  czego  się  pragnęło.  Am- 
bitny i  słaby,  pragniesz  codzego  i  zazdrościsz,  gdyś  nie  otrzymał,"  '*'} 
Chomętowski  w  Małopolsce,  Adam  Śmigielski  starosta  gnieźnieński, 
wielkich  zdolności  i  odwagi  partyzant  w  Wielkopolsce ,  nie  przestawali 
daalać  mimo  nieobecności  wojsk  saskich;  na  Litwie  Wiśniowiecki  i 
Ogiński  uganiali  się  z  konfederacyą  Zawiszy  i  Szwedami. 

Gorzej  stały  rzeczy  na  Ukrtunie  i  Rusi,  gdzie  pojawił  się  nowy 
odcień  polityczny,  tak  zwana  partya  bezstronnych.  Głową  jej  była 
rodzina  Potockich,  na  Ukrainie  z  Lubomirskimi  co  do  bogactwa  i  zna- 
czenia współzawodnicząca.  Józef  na  Stanisławowie  wojewoda  kijowski 
syn  hetmana  Andrzeja,  Michał  na  Sędziszowie  pisarz  polny  koronny, 
Jerzy  na  Podhajcacb  starosta  grabowiecki,  synowie  Felixa,  nastręczali 
się  dotąd  to  Karolowi  XI[,  to  Augustowi;  obecnie  zaś,  widząc  prze- 
wagę Moskali  oą  Ukrainie,  widząc  Mazepę  hetmana  Zadoieprza,  zaj- 
mającego  Bialącerkiew  i  kwaterującego  swoich  kozaków  na  Wtrynią, 
V  obec  rozłamu  Rzeczypospolitej  na  stronnictwa  Augusta  i  Leszczyń- 
skiego, ogłosili  się  „bezstronnymi"  w  istocie  zaś  przychylili  się  do 
Stanisłalta.  Program  obojętności  znajdował  wielu  zwolenników,  sytych 
zaburzeń  w  ojczyźnie,  którzy  się  niebawem ,  za  przewodem  Potockich 
w  obozie  nowego  elekta  znaleźli. 


•)  Fathd^g  Ser.  p.  867. 
•*)  I\łtt«r«  Ber.  868". 
***)  ZahwU  T.  3,  ^  M2. 
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.     $.  68. 
Kor«nacf  I  $taiilstava  w  Warszawie  i  fTijmlwM  ze  Szvec74.   Piotr 

Wielki  Tkracza  do  Poiskt.  Stroaniclwo  Aagasta  rat^flknje  traktat 
z  Mo.skw9  (1705). 
Ai  do  października  1705  roku  pozostał  August  II  w  Saionii, 
rozpaczając  jq£  prawie  o  koronie  polskiej.  Lekkomyślay  jak  zawaze, 
zagłuszał  od  głos  obraioncj  mitoici  własnej  festyoami,  balami,  pija- 
tyką, co  pochłaniało  znaczną  snoię  subsydiów  moskiewskich;  w  chwi- 
lach trzeźwych  szukał  ofiar  dla  zemsty  swojej.  Oprócz  bisknpa  Świę- 
cickiego, jęczał  już  wwiezienia  saskiem  Towiański  wojewoda  łęczycki, 
przychwycony  przypadkowo  przez  podjazd  saski  (w  października  1704). 
W  wrześniu  (1705)  aresztowano  kanclerza  Załuskiego,  który  nie  po- 
czuwając się  .do  niczego,  pojechał  do  Drezna. 

Zidagki  od  sejma  lubelskiego  frzymd  ńg  na  boku,  niezadowolony 
c  mosklewtkie^  praynuersa,  ale  i  Letzczjńikiemn,  pomimo  wielokrotnych 
■aproran  do  Wwsiawy,  praeciwoy.  Teraz,  gdy  przybydem  awojem  do 
Drezna  wyrainy  iei  dowód  wiemoici  awojej,  intryga  niewiadoma,  do 
której  takie  dhigfe  prymasa  r§ce  ilęgały,  nsitawila  a»A  denuDoyanta 
w  OBobie  jiifdza  Chmielewthiego,  ktdry  praedłoiyt  liety  odkryiraj^ce  sto- 
Eouek  kanclerza  z  Leazczydabim.  Odwieziono  2diut  kiego  do  Ankony, 
Ek§d  dopiero  ITOT  r.  uwolnionym  został.  *) 

Dyplomatyczne  zabiegi  Angiista  niewiele  rokowały  nadziei.  Dwór 
berliiUski,  zrażony  przeszlorocznym  zawodem,  zostrożniał  i  rzucił  po- 
między obie  wojujące  strony  pośredniczącą  my£l,  która  od  obu  nie  zo- 
stała przyjętą.  Przedstawiał  oa,  aby  August  i  Stanisław  podzielili  się 
krajem.  August  Polskę,,  Stanisław  Litwę  otrzymał.  Patkol,  oburzony 
lekkomyilnem  traceniem  pieniędzy  i  biodą  wojska  moskiewskiego  stojącego 
w  Saxoaii ,  rozpoczął  politykę  na  własną  rękę.  Chciał  on  zapomocą  dworu 
berlińskiego  pogodził!  Piotra  z  Karolem  Xn,  Augusta  pozostawić  losowi, , 
wojska  moskiewskie  pod  swoją  komendą  dać  na  iold  cesarza  Józefa, 
prowadzącego  dalej  wojnę  z  Francją  o  spadek  hiszpański.  Pozostało 
Augustowi  dwóch  sprzymierzeńców,  papież,  który  łwewem  do  biskupów 
zabronił  koronować  Stanisława  i  prymasa  oddał  pod  sąd  nuncynaza 
Filipa  biskupa  Lakki,  i  car,  który  nio  wiedząc  o  rokowaniach  Patkula, 
prowadził  dalej  rozpoczętą  wojnę  w  Inflantach  i  Kurlandyi. 

Karol  XII  przepędził  cały  prawie  rok  na  kwaterze  w  Rawiczu. 
Ukoronowanie  Stanisława  i  zakończenie  sprawy  polskiej  traktatem  zda- 
w(Jo  się  jego  gównem  zajęciem.  PrymaS  okaz^  się  niechętnym ;  w  li- 
fcie  do  Stanisława   z  kwietnia")     zarzucił   nielegalność  elekcyi.     Ale 


*)  azeroki  wywdd  ethi}  iprawy  w  Zdaskim  T.  8,  p.  677  et  699. 
**i  Zahukl  T.  8,  p.  «21.  , 
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groźby  KatoIa  XII  skatkowały;  gdy  17  maja  Stanisław  zwołał  sejmiki, 
prymaji  i  marssalek  BrODisz  poparli  go  zwołaniem  konfederaokiej  rady 
na  II  lipca  do  dokoDCzeaia  traktata  z  Szwecyą.  Pod  Daciskiem 
Kwedzki^o  jenerała  Stromberga,  sejmik  proszowski  o^wiadciył  się 
za  Stanisławem  *),  opatowski  (przychylnego  do  niedawna  Angostow! 
sędomlrskiego)  rozegnał  Adam  Śmigielski  starosta  gnieźnieński,  po* 
brawszy  kilku  senatorów,  ale  za  odejściem  jego  stanęła  za  przewodem 
Morsztyna  wojewody  sędomirskiego ,  uchwała  na  korzy4<i  Stanisława. 
Wa£nieJ8E4  jeszcze  rzeczą  było  otwarte  przejście  Józefa  Potockiego 
«(yewody  kijowskiego,  na. stronę  neoelekta.  Potocki  wystawił  własnym 
kosztem  8.000  wojska,  z  którym  mszywszy  z  Ukrainy,  dnia  5  czerwca 
w  Rawicza  w  kwaterae  króla  szwedzkiego  stanął.  Znaczna  ta  siła  ro* 
segn^  'w  marsza  pomniejsze  oddziały  augasŁowskie  i  napędziła  kon- 
federacyę  sędomierską  Denhofa,  tnłającą  się  z  miejsca  na  miejsce  ku 
Brzeiciowi  litewskiemu,  zkąd  niebawem  do  Tykocina,  pod  opiekę 
nadci^ającego  Piotra  Wielkiego  się  przeniosła. 

Dnia  18  lipca  zebr^d  siew  Warszawie,  zapowiedziany  przez  pry< 
masa  i  Bronisza,  zjazd  konfederacki.  Poniewai  prymasa  nie  było, 
postanowiono  zawezwać  go  umyślnym  listem.  Prymas  obiecał  dnia  24 
lipca  że  przyjedzie,  równocześnie  wszakże  kazał  poprzylepiaó  na  drzwiach  : 
kościołów  warszawsluch  owo  Weve  papiezkie  zakazujące  koronować 
Stanisławik.  Konfederacya  sgdomiereka  zaprotestowała  aroczyście  przeciw 
^azdowi  warszawskiemu  w  Brze&cia  litewskim,  a  wojska  koronne  i  )i< 
tewfikie  pod  jęj  dyspozycyą  zostające  otrzymały  rozkaz  rozpędzenia 
igromadzonycb  w  Warszawie  obradujących. 

W  4.000  Sasów,  Polaków  i  Litwinów  posunęły  się  zebrane  na 
prędee  siły  konfederackie  ku  Warszawie,  zgromiły  oddział  pułkownika. 
Clasbonde,  który  poległ,  a  przeszedłszy  Wisłę  nszykow^y  się  między 
Warszawą,  Djazdowem  i  Wolą.  Sasami  dowodził  wracający  z  Peters- 
burga jenerał  Pajkul- (odróiuić  go  należy  od  Patkula),  Litwinami  Janusz 
Wiioiowiecki ,  koroniaszami  referendarz  koronny  Stanisław  Mateusz 
Rzewuski,  Chomętowski  i  Adam  Sieniawski.  Ta  wielka  liczba  dowódzców 
zrodziła  niezgodę,  która  smutne  za  sobą  pocisnęła  skutki.  Odkomen- 
derowany do  obrony  Warszawy  pułkownik ,  szwedzki  Nieroth  miał 
zaJed wie  2.000  koni,  pomimo  tego  wszakże  przyjął  bitwę,  złamał  Sasów, 
rozprószył  Polaków,  a  Pajkula  wzląl  w  niewolę.  Z  papierów  jejjo 
dowiedziano  się,  te  Piotr  Wielki  ma  zamiar  maszerować  ku  War- 
uavifl. "} 


•)  Nordberg  T.  I,  p.  697. 
**)  JforUMrg  T.  l. 
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Wted;  zmienit  Karol  XII  powzięty  jut  zamiar  wkroczeaia  do 
SaxoDii  *)  i  zwrócił  gię  ko  Warszawie,  gdzie  stanął  Ig  sierpnia.  Bjt 
tam  joi  Stanisław  Leszczyński  od  14.  Karol  zażądał  koronacyi  Leszczyn- 
skiego,  jako  pierwszego  wantnka  zawrzeć  się  mającego  traktatu.  Jakoi 
,  po  ułożenia  pakbiW'  kouweotów  odbyła  się  koronacya  dnia  4  paździer- 
nika. Gdy  prymas  stawić  się  nie  cliciał,  zastąpił  go  Zieliński  arcy- 
biskup lwowski,  ktńry  w  nagrodę  za  swoją  śmiałość  otrzymał  niebawem 
arcybisknpstwo  gnieźnieńskie. 

Dnia  13  października  albowiem,  nmarł  w  Gdańsku  Michał  Ra- 
dziejowski prymas  i  kardyn^,  najznakomitszy  swego  czasu  matacz  po-- 
lityczny.  Umiał  on  przez  lat  kilkanakie  być  osią  wszystkiego,  co  się 
w  Polsce  działo,  umiał  stać  się  potrzebnym  mocarzom  i  umiał  się 
sprzedawać  każdemu.  Sytnryta  i  egoista  poświęci  on  wszystko'jednemu 
tylko  celowi,  utrzymania  swej  potęgi  i  zbogaceniu  swojej  rodziny, 
W  ostatnich  chwilach,  uganiający  się  po  Gdańska  konfederaci  Chomę- 
towskiego,  stawali  pod  oknami  chorego  i  najobełżywaze  miotali  słowa. 
Byli  oni  wyrazem  ogóła  narodu,  t>o  Radziejowskiego  nikt  nie  iaJował, 
a  mało  kto  nie  potępifd. 

Po  4mierci  wielkiego  intryganta  zdawała  się  lepsza  Polsce  przy- 
świecać nadzieja.  Dnia  18  listopada  doszło  nareszcie  przymierze  miedzy 
Polską  i  Szwecyą. ")  Główne  jego  punkta  stanowiły:  I)  Powr6t  do 
pokoju  oliwskiego,  2}  przymierze  z  Szwecyą  przeciw  Moskwie,  3)  pomoc 
Szwecyi  przeciw  Augustowi  a  ztąd  wolne  goszczenie  wojska  szwedzkiego 
w  Polsce,  4)  termin  trzechmiesięczny  dla  stronników  Augnsta  do  przejścia 
na  stronę  Stanisława,  5}  restytacyę  Sapiehów,  6)  oddanie  zdobyć  gig 
mogących  na  Moskwie  miast  niegdyś  polskich  za  zwrotem  kosztów 
wojennych.  Traktat  ten  był  w  istocie  dziełem  dobrze  zrozumianego 
interesu  narodowego.  Wprowadzony  w  życie  i  przyjęty  przez  cały 
naród,  mógł  upokorzyć  Moskwę  i  wrócić  Polsce  utraconą  niepodległość. 
Niestety,  nie  pozwolił  na  to  ani- stan  Polskie  ani  nieroztropna  Karola 
XII  porywczość,    przeoczająca  grożące  z  północy  niebezpieczeństwo. 

Piotr  Wielki  od  przegranej  pod  Narwą  korzystał  z  zapędów  na- 
miętnych Karola  w  Polsce  i  potężnie  na  jego  tyłach  się  organizował. 
W  słowach  jego  po  bitwie  narewskiej :  „Wiero  że  nas  Karol  często  jeszcze 
bić  będzie,  ale  w  końcu  nauczy  nas,  jak  go  bić  należy",  był  cały  pro- 
gram jego  postępowania.  W  istocie,  pomuno  wielokrotnych  nieszczęśli- 
wych utarczek,  Moskale  coraz  silniej  stawali  w  Inflantach,  w  1702 
wzięli  Nfiteburg,  w  1 703  Nyenschanz  a  na  nieprzyjacielskim  gruncie  zido- 


•)  Jfordbtrg  T.  1. 
•^  ZiOoiki  T.  8,  p.  786. 
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łjrli  Petersburg,  w  1703  zniszczyli  szwedzką  flotę  ^na  jeziorze  Pejpos, 
wzięli  Dorpat  i  Narwę.  Mówiliimy  \aź  wyżej  o  dragiej ,  wainiejszej 
moie  częici  działania  Piotra  Wielkiego,  o  jego  działania  w  Polsce. 
Zniszczyć  Szwedów  w  Polsce  a  przes  to  Polskę  od  siebie  zawisłą 
Dczyaić,  było  pr<^ainem  Patkala,  ochoczo  przez  Piotra  przyjętym. 
Teraz  gdy  sprawa  Augusta  pochyliła  się  chybieniem  przeszłorocznego 
[HDJekta  połączenia  wojsk  moskiewskich,  pruskich  i  saskich,  Piotr 
Wielki  chociał  znał  mizemoić  i  lekkomyślność  Bwego*  sprzymierzeńca, 
nie  wałiał  się  podnieść  jego  sprawy.  W  r.  1705  wysłał  on  Szere- 
metjewa  z  20.000  do  Knrlandyi,  który  wszakże  dnia  16  lipca  pod 
Oemanerthof  znaczną  od  jenerf^a  Lewenhanpta  poniósł  klęskę.  Wtedy  car 
sam  nd^  się  aa  Litwę ,  5  czerwca  wydał  z  Połocka  nniwersał  przeciw 
stronnikom  Leszczyńskiego,  20  stanął  w  Wilnie,  w  paździemikn  w  Ty- 
kocinie. Pod  jego  skrzydła  garnęła  się  konfederacys  sędomierska,  a 
3  listopada  przybył  incognito  sam  król  Augnst,  przebrawszy  się  z  trzema 
tylko  towarzyszami  z  Saxonii  na  Litwę. 

Zgromadzona  w  Grodnie  rada  konfederacka  uchwaliła  dnia  24 
listopada:  I)  Ratyfikacyę  traktatu  zaczepno-odpomego  Rzeczypospolitej 
t  carem,  zawartego  jeszcze  30  sierpnia  1 704  przez  Działyńskiego,  2)  roz- 
wiązanie konfederacyi  wojskowej  i  oddanie  wojska  w  moc  hetmanom, 
3)  otwarcie  mennicy,  pod  opieką  podskarbiego  litewskiego  Ludwika 
Pocieja,  4)  sute  nagrody  dla  Działyńskiego  i  marsz^ka  Denhofa.  Car 
mocą  traktatu  oddawał  (na  papierze)  Białocerkiew  i  Inflanty  na  Szwecyi 
zdobyć  się  mające,  obiecywał  12.000  piechoty  pod  komendą  królewską, 
i  2  miliony  złp.  na  wojsko  polskie  rocznie  płacić  się  mające.  Polska 
dostida  się  wbrew  interesom  swoim ,  w  sieci  północnego  pająka  *), 
Jakby  na  szydei'stwo,  uświetnił  króf  Angost  radę  grodzieńską  ustano- 
wieniem orderu  orla  białego  z  napisem;  Pro  fide,  legę  et  grege. 

w  Polsce  tymciuem  trwał  bdj  nieiistannj,  migdzf  par^anbuni 
Augusta  i  Lesicijńgkiego.  W  piidilemikn  zdobył  Chom^towak!  Halborg 
i  sąj^ł  W«rmi§,  ik^  ga  niebawem  wygnij  Jóief  PotookL  W  gmdnia 
dokaiywti  ŚtnigieUki  cndów  waleozDoid  w  okoIiiMoh  Krakowa,  Kelc,  Za- 
wichoito  i  titi.  tig  nawet  aamjch  Szwedów  poatrachein . 

$.  69. 

Wyprawa  Karola  XQnaJ^itwę,  Polesie  I  WoItó.    RensktUd 
(Renszildl  zwfcłęża  Sasów  pod  Wschowa  (1708). 

Tmdno  wyobrazić  sobie  okropoiąjszy  stan ,  nad  ten  w  którym 
aę  wówczas  Polska  znajdowała.  Grabili  ją  i  pustoszyli  Szwedzi  i  Sasi, 

•)  Zdoski  T.  S,  p.  748. 
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Morale  i  Kozacy  Mazepy,  Treszcie  wojska  pol^e,  wojska  obu  kró* 
łów  preeciwnych.  Podnpadto  zii})ełDie  rolaictwo,  ozo&cią,  że  nikt  nia 
był  pewDy  ńycia  i  mienia ,  częścią  te  sama  robocza  IndnoiĆ  data  aiQ 
warbowai!  do  wojska,  woląc  łnpió,  nit  być  Inpioną.  Namnoiyto  uę 
oddńaiów  paityuuiekit^  wiele,  ktiłre  występując  w  obronią  jednego 
lab  dmgiego  króla,  w  rzeczy  samej  mJaly  tylko  rabunek  na  celn,  jak 
wjdńały  Świniarskiego,  Pra Dmowskiego,  a  nsnet  Teodora  Jerzego  LU' 
Ijaniirskifigo,  syna  marszałka  Stanisława,  który  siedząc  na  Spiżu,  wy- 
padał z  Węgrami  w  krakowskie,   pustosząc  je  i  niszczuc.  *) 

Wygnać  Moskali  z  Litwy  i  zmnsió  szlachta  tamecmą  do  nznacia 
Łeszczyji^iego,  zdawało  się  największem  w  początka  roku  1706  za- 
daniem. Jakoż  dnia  S  stycznia,  wśród  tę^ej  zimy  wyruszył  Karol  XII 
z  &|taDi«l^w«m  Leszczyńskim  i  Józefem  Potockim  w  20.000  Indii  do 
Litwy,  zostawiająo  na  opiece  Wielkopolski  i  Mazowsza  jenerała  Heb- 
szilda  w  12.000  ludzi.  Mimo  Tykocina,  którego  dobyć  nie  mó^,  ba 
Moskale  oblewając  w^y  wodą,  która  zamarzła,  ncafcili  go  niodostc- 
[Ktym,  szedł  Karol  Sil  kn  Grodnu,  gdzie  się  znajdow^  Aagnst,  X. 
Mei^yków  i  feldmarszałek  moskiewski  Ogihy  w  30.000  ludzi.  Dnia 
1 5  stania  przobyl  Karol  Niemen,  szturmując  osobiicie  przeciwny,  wytiAi 
brzeg,  obsadzony  Moskalami-  Dnia  23  otoczono  Grodno,  mrozy  wazakAe 
i  brak  sctyleryi  większej  nie  pozwoliły  sztormn  przypoazczaó.  Pozostał 
Karol  w  pozyeyi  swojej  przez  luty  i  marzec,  popierając  SltanŁsława 
pomniejszemi  utarczkami  z  strunnikami  Augusta  i  proklamacyami.  Dnia 
10  lutego  pobił  Potocki  i  Zawisza  pospolite  ruszenie  pod  komendą 
Kazimierza  Sienickiego  miecznika  litewskiego  ").  Dnia  6  staczano  pod 
Olkienikami  walkę  z  siłami  Wiśniowieckiego,  Ogińskiego,  Sienickiego  I 
moskiewskiego  jenerała  JBanra,  która  szczęśliwie  dla  Polaków  i  Szwsdów 
wypadlft.  Sejmiki  słonimski,  nowogrodedii,  lidzki,  wołk^wyski,  wileński, 
trocki  i  kowieński    zikwiązaly  się  w  kónfederacye   na  rzecz  Stanidawa. 

August,  którego  Karol  naezedł  w  Grodnie,  czy  to,  że  się  z  gro- 
inym  przeciwnikiem  mierzyć  nie  chciał,  czyli  też  z  cela  połączenia  się 
z  jenerałem  Sznlenbei^iem  który  nowy  zaciąg  do  Wielkopolski  pro- 
wadził, opu^ił  Grodno  na  czele  2.000  moskiewskiej  konnicy  i  dnia  5 
lutego  stanął  w  Warszawie,  Pozbierane  z  Moskali  i  Polaków  wojsko 
jego  wynosiło  znowu  12.000  ludzi.  Tymczasem  Szulenberg  z  15.000 
Sasów  a  jenerał  moskiewski  Wnslromirski  z  5  tysiccalmi  Moskali  {którzy 
jak  wiadomo  w  jesieni  r.  1704  wepchnięci  zostali  do  Saionii)  prze- 
szli dnia  8  lutego  Odrę ,  a  1 0    znalazł   się  oko  w  oko  z  jener^em 


*)  Otwlnowiki  pod  r.  1706. 

•^  ZawitM  p.  SS8.    Soribtra  T.  t,  p.  U9. 
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BeosEildem,  atojącym  dh  czele  zalej vie  12  ty«eoy,  na  samej  granity, 
pod  Wschową.  Betmsild  odął  nciecekę,  kt^m  >i9  sdawi^a  tent  praT- 
diqiodobaiejsz4,  ie  dw  luial  aci  jednej  armaty,  pnadif  32  ąnnatois 
rneprzyjatńela.  Zwabiwmy  Dieprayjaciela  do  pogoni  zrobił  front  i  ibat 
dziwasy  rajtarów  fiwoich  a  siodet,  zdobył  najprzód  baterye  Saaów,  zgro- 
mił następnie  lionnicę  moskiewską  i  taską ,  irreswiia  ^amd  pieoliotę 
pomimo  wszelkich  nsiłowań  Szulenberga.TOOO  Sasów  i  Moskali  łegło  na 
placn,  7000  wzięto  do  niewoli.  Moskiewskich  jeńców  wyciął  BenshtSld 
(Renssild)  bez  pardonu.  Na  wieió  o  tern  iwietnem  twyciez^wis  Szwedów, 
uciekł  Aagnst  co  prędzej  do  Krajiowa,  gd^i^  stanął  12  marca,  kiągaji^c 
zewsząd  niedobitków '). 

Wschowskie  zwycięstwo  skłoniło  i  jenen^  Ogihig,  ta  się  wy- 
mknął z  Grodna  przez  Niemen  i  korzystając  z  rozcieczy,  nszedł  prsed 
Karolem  ko  Braekiowi  litewskiemu.  Z  20.000  wojska  pozost^o  mu 
zaledwie  13.000,  resztę  zniszczył  głód  i  choroby.  Dnia  4  kwietnia  wy- 
ruszył i  Karol,  zostawiając  jener^a  Sreutga  z  kilkoma  tysiącimi  na 
Litwie,  ku  Połesin,  aby  się  ztamtąd  dostać  na  Wtrfyń.  Podczas  gdy 
Sreats  burzył  zamki  Radziwiłłów  i  Wi^iowieckich  (Zabierz  zrównano 
z  ziemią),  zblit^tię  Karol  na  Deieczyn,  Pawłowice,  KoŁamię  i  Cbomsk, 
po  najgorszej  drodze,  zabijając  ludzi  i  konie  w  błocie  poleskiem,  do 
Pińska,  gdzie  4  maja  stanął.  Moskale  wialeH  nad  nim  nieustannie,  a 
i  lud  poleski,  wyborni  strzelcy, -nrywali  z  boku  Szwedów.  Gdy  z  wielgr 
jezuickiego  kocioła  rozesłały  się  przed  okism  Karula  niezgmntowane 
bagna  i  wyspy  Prypeci  rzekł  do  obecnego  przełożonego  klasztoru:  nOto 
jest  moje  nec  plus  ultra  ^  które  sobie  w  dziejach  zapis^em". 

Odpocząwszy  w  Pińsku  pomaszerowU  Karol  do  Łncka.  Moskale 
cofali  się  na  Kijów,  car  Piotr  fortyfikowid  miasto.  Mazepa,  który  jut 
wówczas  zgłaszał  się  raoie  tajemnie  do  Karola  i  Leszczyńskiego,  koqjąe 
wielki  zamysł  oswobodzenia  "Kozaczyzny  z  pod  Moskwy,  unikał  bitwy  i 
{^nąl  się  na  Bui.  Panowie  polscy  tamtych  stron,  dotąd  Aognstowi 
przychylni,  przechodzili  na  stronę  Leszczyńskiego,  mianowicie  Jan  Sta- 
nisław Jabłonowski,  Stanisława  szwagier,  Karol  Radziwiłł  kanclerz  i 
Ssezaka  podkanclerzy,  litewscy,  nakouiec  i  synowie  Hieronima  Lnbo- 
mirskiego,  obraieni  na  Augusta,  ie  po  imierra  ojca  ( 1 706}  bnlSwa  polna 
oie  im  ale  Stanisławowi  Matenszowi  Rzewuskiemu  referendarzowi  ko<- 
rMmema  się  dostała. 

Z  Wo}ynia  ruszył  Karo)  XII  (17  czerwca)  przez  chełmską  ziemię 
i  lubelskie  ku  Wielkopoisue.  Gdzie  się  obróci,  było  tajemnicą,  której 
znać  Angost  II  odgadnąć  nie  nmii^,  bo  opu^wszy  Kraków,  zniszozony 


•)  JVy»e«  p.  m. 
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ntrsymywaniem  raoakiewsko-saskiej  załogi,  raszyl  na  IitwQ  i  dnia 
3  sierpnia  stani^  w  Grodnie,  gdzie  stała  częić  Moskali  pod  Menżykowem. 
Karol  Xn  tymczasem,  nad  spodziewanie  wszystkicti,  dnia  2  wrzeinia 
przekroczył  granicę  Szląska  i  w  towarzystwie  Leszczyńskiego  wtargnął 
do  Saxonii.  W  Polsce  pozostał  tylko  jener^  Mardefeld  w  6.000 
Szwedów  i  Józef  Potocki  z  15.000  Polaków. 

5-  10. 

Wtargniente  do  Saioiilł.    Pokój  w  Altransztadzle.    Zwyctęzlwo 
AngnsU  II  pod  Kaliszem  {lim). 


Wtargnienie  Karola  XII    do  Sasonii  było  namszen 


niemieckiego  i  zdawała  się  być  czynDem  wmieszaniem  w  toczącą  się 
aa  zachodzie,  między  Francyą  z  jednej,  Anglią  i  cesarstwem  z  drngiej 
strony,  o  spadek  hiszpański  wojnę.  Karol  XII  nie  miał  wszakże  tadnych 
polityoznydi  zamiarów,  prócz  upokorzenia.  Augasta,  a  gdy  posłowie 
cesarscy,  podczas  jego  marsza  przez  Szląsk,  skarżyli  się  o  pogwałcenie 
nentrjilnego  terry toryum ,  odpowiedział  tytko,  te  mote  raz  jeden  po- 
zwolić sotiie  t^,  na  co  cesarz  tyle  razy  Augustowi  pozwalał.  Zajęcie 
Saxonii  nie  natrafiło  na  żadne  prawie  przeszkody.  Garstkę  Sznlen* 
berga  rozproszono;  Karo!  XII  opanowawszy  całe  elektorstwo,  złożył 
główną  kwaterę  w  zamku  Altranstadt  pod  Lipskiem,  obiecał  mieszkań- 
com ,  że  wzorową  w  wojsku  karność  zachowa,  a  posłom  angiełskiemn  i 
holenderskiemu  o&wiadczył  zupełną  neutralnoid  swoją  w  obec  toczącej 
eię  wojny  hiszpańskiej. 

August  dowiedziawszy  się  o  najeźdde  Saxonii ,  upełnomocnił  koo- 
syliaizy  swoich  Pfingsteoa  i  Imhofa,  w  sekrecie  przed  Moskalami  i 
polstimt  swymi  stronnikami,  do  zawarcia  pokoju  ua  jakichkolwiekbądź 
wamukach,  choćby  nawet  za  odstąpieniem  korony  polskiej.  Pełnomo- 
cnicy sascy  stanęli  dnia  10  września  w  Biszofswerda, ,  gdzie  z  strony 
szwedzkiej  traktował  z  nimi  Piper  i  Hermelin.  Karol  XII  nie  od- 
stąpił ani  na  jotĄ  od  żądań  swoich  i  24  września  stanął  nareszcie 
haniebny  dla  Augusta  pokój  altrAisztadzki.  Mocą  tego  pokoju:  I )  zrze- 
kał się  Angnst  korony  polskiej  na  rzecz  Leszczyńskiego  z  zatreyma- 
niem  dożywotniego  tytułu  króla,  bez  używania  hert>ów  polskich  i  przy- 
domku „polskiego' ;  2)  przyobiecywał  zawiadomić  stany  królestwa  w  O 
tygodniach  o  tej  rezygnacyi;  3)  odstąpił  wszelkich  przymierzy  prze- 
ciw królowi  szwedzkiemu  i  Leszczyńskiemu  zawartych ;  4)  uwalniał 
uwięzionych  królewiców  SobieskJch,  niemniej  wszystkich  aresztowanych 
Polaków;  5)  wyd^  Jana  Reinholda  Patknla;  6)  obowiązał  się  popie- 
mi  interesa  protestantów  w  Niemczech;   7)  wyjedsaó  gwanneyę  trak- 
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iatn  n  cesarza,  Aoglii  i  Holandii.     W  końca  stanowił  traktat  -  sawie- 
EZenie  broni  a*  do  ratyfitacyi.  *) 

Jadący  po  ratyfikacyę  PfingsŁen  zastał  Aagnsta  w  Piotrkowie, 
otoczonego  znaczną  armią  moskiewską  pod  Menżykowerp ,  Sasami  pod 
jenerałem  Braatem  i  wojskiem  koronDem  pod  Adamem  Sieniawskim 
hetmanem  wielkitn  koronnym  i  Rzewuskim,  hetaianein  polnym.  Pod- 
pbawazy  tajemnie  hai^biący  pokój,  odprawił  August  Pfingst«na  i  za> 
łec9  ma,  aby  o  zawieszenia  broni  awiadomił  szwedzkiego  jenerała  Mar- 
defelda.  Tymczasem  znający  szczupło^  sił  Mardefelda  Mea2yków 
i  heUnaoi  polscy,  dopominali  sią  gwałtownie  wydania  bitwy,  s  Mar- 
defeld  nie  uwiadomiony  nrzędownie,  gotować  się  do  niej  począł.  Pod 
Kaliszem  dnia  29  października  przyszło  do  walnej  bitwy  między  Mar- 
defeldem,  Józefem  Potockim  i  K.  Sapiehą  z  jednej,  Aogostem,  Men* 
tykowem,  Sieniawskim,  Rzewuskim  z  drugiej  strony.  Ulegając  prze- 
wadze trzydziestotysięcznej  przeszło  armii,  Mardefeld  pomimo  dziel- 
nego oporo  został  pobity  i  wzięty  do  niewoli,  Polacy  z  Józefem  Po- 
tockim tego  samego  doznali  losu.  Takim  sposobem  odaiósł  krót  August 
w  nieprzewidziany  sposób  i  pomimo  woli  znaczne  zwycięstwo.  Zdaje 
się,  te  OBECzęMiwiony  niem,  zawahał  się  chwilę  co  do  altransztadzkiego 
trakt«tn.  Zamiast  do'  Doezna  udał  się  on  do  Warszawy,  gdzie  się  10  li- 
stopada manifestował  przeciw  wieściom ,  jakoby  w  pokoja  z  Karolem  Xn 
korony  astąpit. ")  Ale  niebawem  wróciła  mu  przytomność.  Otnma- 
oiwBzy  Moskali  i  Polaków  owym  manifestem  wymknął  się  do  Krakowa 
a  stamtąd' do  Saxonii.  Dnia  17  grudnia  stanął  w  Altransztadzie, 
«  kwaterze  swego  nieprzyjaciela.  Tam,  w  odwet  za  niespodziewany 
łrynmf  kaliski  czekały  go  gorzkie  upokorzenia. 

CoJa  ta  komedia  nieporotnmleii  i  dmunacinoici,  y  ktintj  na  pne- 
misn  grała  pjcfaft  i  tchinottwo  Atig^ft,  śknipilB  tię  na  pełnomooDiltaeh 
PSngttenie  i  Imliofie.  Zarmcono  im,  Łe  pobiomociiietwa  nadnfyli,  ie 
Pfiogsten  pnn*"^^"!  ^  ^''  Piotrkova  nie  iimał  Angn«towi  praeeijrta^ 
traktatu  i  ra^&kował  go  umowolalA  blankietem,  dawniej  aobia  odAnffOBta 
powienonym.  Obaj  pełnomocmc;  dostali  ńq  na  KSnlgMtein.  T^csuem 
An^ntt  prayjecliawasj  do  Saionii  bardzo  pokornie  składi^  aif  Karolowi, 
podpisz  d.  18  i^cEoia  ponownie  traktat  a  Stsni^wowi  koronj  polikiej 
odr^cEnjm  liatem  powlnatowatf  mntiid.***) 

NajpodlqMem  WEtakłe  było  jego  portępowude  a  Patknlem.  Jai 
w  gmdoin  1706  roku  lostri  Patkol  wbiew  prawu  narodów  antttowmij. 
Zanucono  mn,  £e  wojsko  moskiewskie  nu  le:tacliw  Bazonii  «ostajy»,  od- 
inwai  w  iotd  cesarzowi  nismieckiemn.    Obecnie  oddano   siedijcego  na 


*)  Nordherg,  Zawisia  i  L  p. 
•*)  Botttiger  T.  n,  p.  246. 
♦**)  Boettiger  T.  U,  p.  «M. 
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SomMBwbfaia  F«lkda  Karolowi  XII,   ktdir   Ro   w  r.  1T07   powMU  da 
FoIiU,  A  V  Raimienn  jako  adrąjc;  atantt  okintiiiB  esekwowa^  kaaał.  *) 

Bdwnle  podlem  i  Edradiieekiem  b^ło  poat^pomuiia  Aagiuta  »  36- 
*«fein  Potockiiii  wojewodf  k^'owakim,  ktirj  lig  ■  ion^  i  cArkf  w  bitińa 
kaUikisj  mąjdował.  Zabrał  go  w  mewolf  jen.  aaaki  Bimnt.  Karol  XII 
domagd  nf  wySanCa  wojawody.  ffie  chc§c  na  to  poiwolid  roikaaał  An. 
gnat  dmlpelłkleiini  odbić  Pbtockiego  Saaom  I  odatawlf  do  kwateij  H«a- 
ijkinrm.  imlftabkl  odHł  P«tncUego  I  donUił  Henijkowowi  o  iwtg  iAh 
byt^.  Bmtalne  obqieIe  aif  Uooijkoira  i  obietnica  Patockiega ,  śb  Smi- 
glalikiamn  oArkg  da  w  nnAieiSatwo,  ikłoiUły  ,Hekti>t*  poUdego*  jak 
Otwlnowaki  śmigielskiego  naaTwa,  do  praejieU  na  (tron;  Staniataira. 
Odprowadtlwaiy  Potoekjf  wraa  z  eitką  do  Wggier,  rozpoca^  Smigielald 
wrai  a  Potockim  partyaantkf  ■  Uoekalami  i  potfc^t  aig  i  niedobitkami 
kallikinii  «  Wielkopolace.  **) 

S-  71. 

KtnI  Xli  bAIrl  v  Suonll.  Piotr  Welki  gospodaruje  w  Polsce. 

Oroszenie  bezkrólewia  (1707). 

Karol  XII  był  na  szczycie  i^waty.  Łftgodoe  obcbodEeoie  się 
a  Sasonami  z«mieriło  eig  w  ukropay  ucUk;  30  milioD<iw  t&larów  w^' 
duiBODO  kontrybucjami  z  małego  stosunkowo  krają.  "*)  Werbnnkien 
i  tran^tortami  z  Szwecyi  nrosła  jego  arinia  do  44.000  doborowego 
iołniena. 

Alianci  cesarza  v  bc^ju  przeciw  Fraocyi  i  sam  cesarz  drielipnsd 
potsinjm  zdobywcą,  obawiając  się  jego  wnięszania  w  interesa  Niemiec. 
Zdawało  si^,  2e  Kartd  XII  chce  ustąpić  na  drogę  Oastawa '  Adolfa, 
jako  obrońca  protestantyzmu  przeciw  przewadze  katolickiego  cesarstwa. 
Cbcąc  nniknąć  jego  nieprzyjażni,  uznał  cesarz  Józef  i  król  pruski  Fry< 
derjk  Wilłielm  Staaitdawa  kri^lem  polskim,  a  pierwuy  w  u[Hrzejmo&ct 
swojej  pwaaął  się  oi  do  przyrzeczeń  na  korzylić  protestantów  w  wła- 
sny^ krajadi.  W  kwietniu  przytiyt  w  odwiedziny  do  Karok  sławuy 
MfW^bifroilffh ,  zWycieiki  wódz  Anglików  w  wojnie  sprKymierzonycti 
przecitf  t^Yancji  mocarstw,  a  poclilebiając  ż  zr^czno&cią  dworaka  da- 
mie młodego  wojownika,  umiał  go  skłonili  do  porzucenia  myćli,  jeźli 
ją  miał,  przymierza  z  Fraacyą.  Pomimo  tego  opoidt  Karol  Saxouig 
dopiera  piorwscyoli  dni  wrzeioia,  pa  zagwarantowaniu  teaktatu  przez 
swiiim,  Aogłie  i  H^hudyę. 

At*  fthVBlii  Karola  XII  nieffide  pomagała  interesom  Łeszczyń- 
kŁiego.    ŻdawAłob^  się,  Ee  po  przymierzu  altransztadi^iem  i  abdykacyi 


•)  HtrrvumH  T.  *,  p.  1B7. 
**)  Otwinowaki  pod  rokiem  1708. 
•**)  ł>yjc«n  p.  187. 
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AngoBta  wseyitkA  Polska  powinna  była  przejM  na  jego  atron^  —  stało 
się  inaczej.  Przyczyną  tego  byto  cz^ą  wycofanie  wojsk  sewedzkicb 
E  Polski,  czcicią  nieoględna  Leszczyńskiego  polityka;  nąjgUwnieg  zai 
w^yoęła  Da  to  działalność  Piotra  Wielkiego  w  Polsce. 

Wiedział  Piotr  Wielki  dobrze ,  źe  wizyta,  Karola  XII  w  Saxonii 
nprtwlia  tylko  wizytę  jego  w  krajach  moskiewskicb.  Wiedział  dobrze, 
te  uspokojenie  Polski  na  rzece' Stanin wa,  zwróci  niebawem- Pol^ę 
i  Szw«cye  na  niego.  Z  roli  obrońcy  i  sprzymierzeńca  Angnsta  przeszedł 
więc  szybko  w  rolę  obrońcy  i  sprzymierzeńca  Rzeczypospolitej,  do 
ktńrej  go  ptmiekąd  traktat  jDziałyńskiego  opełnomocnifJ. 

Pierwszych  dni  stycznia  1707  stanął  Piotr  Wielki  w  Równej 
kwaterze  zięcia  Heniykowa  w  Ostr(^,  dokąd  się  teote  po  bitwie 
katiskie]  i  wyjeździe  Augosta  wycof^.  Na  Dubno  ndał  stę  car  do 
Ż4tkwf,  gdzie  przez  cztery  miesiące,  ai  do  10  mi^a  pozostaL  Tam 
w  Żółkwi,  w  zamkn  wielkiego  Jana  knidy  się  intrygi  senatorńfr  An- 
gnta  z  jego  carską  wysokością,  mające  na  cela  udaremnienie  rządów 
Leasuyńskiogo  w  Polsce^ 

Rdzeń  stronnictwa  przeciwnego  Leszczyńskiemu,  dzisiaj  carskiego, 
staD««ili  oł  wszyscy,  ktńrzy  albo  zanadto  daleko  zaszli  aby  z  korzy- 
idą  cofaąć'się  mc^li,  albo  ci,  któny  otrzymali  od  Aagosta  nominacyę 
na  Easzcsyty,  przez  Leszczyńskiego  jni  stronnikom  przeciwnego  oboza 
rozdanB.  Do  takich  naleieli  w  szczególności  Szembek  bisknp  kojawski; 
laMiwwapy  pnM  Angnsta  prymMMn  po  śmierci  Badeiejowskiego  *), 
Adam  Siettiawski  hetman  koronny  po  śmierci  Lubomirskiego  "j,  Den- 
bof  marszi^ek  konfederacy!  sędomiersiuej ,  Grzegorz  Ogiński  hetman 
polny  z  ramienia  Augusta  na  Litwie,  który  przyjął  protekcyę  carską 
tern  chętniej,  £e  Michał  Wiśniowiecki  hetman  wielki  litewski  po  altran- 
sztadzkim  pokoju  uznał  Stanisława  i  2  Sapiehą,  ustępując  mn  star- 
sza bi^awy,  się  pogodziŁ 

Otwinowskl ,  trsAij  w  sduiiaoli  a  atronniatwii  Aogoit*  prajchyliij, 
m^wi  o  SEembeks,  „ie  hjł  pan  dobry  i  pobożny,  alo  dom  swój  rocig  nit 
dobro  poblicins  kochający",  o  SleniaiTBkim,  it  gWjrabial  ona  fitkoye  ,  nie 
8 CDO^,  ale  orojciwttj  Bobie  tron  królewski  w  głowie",  o  Dsahofie,  \Łe 
chria)  jak  nsjdłntej  aatorjiowad  a  zaiywad  mtrat  Bzeczypoapolitoj  i  alohi 
kf&lowaUego.* 

Dnia  7  stycznia  zebrała  się  zwcrfana  przez  Seembeka  rada  kon- 
Meracka   we  Lwowie,  nie   wiedząc  właściwie,  co  czynić   z  abdykacyą 


*)  Lciiciyiiflki  mianow^  prymasem  arcybiskupa  lwowskiego  ZieliilBkiegD, 
którego  Hoskals  clapali  i  do  wigriea|a  w  gt§b  Moskwy  powleklL 

**)  Hetmanem   koronnym   w  stronnictwie   Leszczyńskiego   był   JAief  Po- 
l0«ki  w^jawoda  kijowskL 

^**)  Baywiam:  FOer  dM-  Onite  T.  8,  p.  U9. 
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Angosta.  Rzeczywistym  jej  przewodnikiem  byt  poseł  carski,  kniiź  Ikt- 
gornki,  a  kilka  osób  pobierało  kwartalną  peasyę  od  cara  oa  jego  ręce. 
Przez  niego  to  pytali  się  kilkakroó  polscy  senatorowie  cara,,  czy  ob- 
wołać bezkrólewie?  co  dalazema  car  zostawiał  czasowi.  Wysda  wi^ 
d^ia  7  lutego  takzwana  roboracya  (potwierdzenie)  kmfederacyi  sędomier- 
akiej  nieiuaiająca  prawno&ci  abdykacyi,  ale  nie  rozstrzygająca  wyraźnie  py- 
tania czy  Aogost  dotąd  jest  królem.  ')  Dnia  30  marca  ponowiono  przy- 
mierze z  carem  gwarantujące  oddanie  Bialocerkwi,  sumy  na  ioid  pol- 
skiego wojska,  prowiant  w  mące  dla  Moskali,  a  między  innemi  oddar 
nie  Ołyki  (radziwiłłowskiej)  w  ręce  Sieniawskiego. ")  Dnia  15  kwie- 
tnia zwołał  wreszcie  prymau  i  Denhof  sejm  na  23  maja  do  Lablina, 
który  miał  rozstrzygnąć  kwestyę  sporną,  co  do  Angusta. 

Równocześnie  z  tymi  politycznymi  krokami  przedsifwzi^  i  mi: 
liŁame.  Moskale  zalali  kraj  ai  po  Warszawę,  ściskając  oddziały  Le- 
szczyńskiego w  Wielkopolsce  i  Pmsiecb.  Wkrótce  wygnano  je  i  z  tamtąd, 
jeden  Śmigielski  z  rozmaitem  szczęściem  oganid  się  po  kraju.  Mo< 
skale  zajęli  Kazimierz  pod  Krakowem,  Warszawę,  Kalisz,  zagrozili 
Gdańskowi.  Zwołany  dnia  23  maja  sejm,  na  który  zjechd  osobiście 
Piotr  Wielki,  nie  mógł  się  zrazu  na  nic  zgodzić,  ale  za  pressyą  i  fii- 
kaoiem  cara  i  hetmana  Sieniawskiego,  ogłosił  dnia  8  lipca  bezkrólewie."*) 
Przy  tej  sposobności  obaj  wolnycb  narad  przewodnicy  odmienne  mieli 
cele;  hetman  myńlał  o  koronie  dla  siebie,  car  dla  syna  Alezogo. 

JeuoM  w  la^in  t.  r.  nmiat  Piotr  Wielki  wpl^taiS  «if  intiygani 
międl?  Dąjblilrajcb  Karola  XII.  WypuMOtonj  ■  niewoli  kijlewic  J«k4b 
śfdj^  od  ŁaiECEjdakiego ,  w  moc  wystawioDego  nieffdfj  ahrypta  ceuTi 
koroBj.  Qdj  tago  Leiiczjńgki  odmdnił,  cnalaił  Jakńb  pomoc  w  carie 
Kotno.  Korol  XII  w  liicie  1 18  hitego  przjkremi  Błowj  zgranuł  lachcanie 
Jakfibo,  irykaiiij^  mn  ^epodobieiistwo  pozbawienia  Leszczydskiago  korony, 
dla  którego  tjlejni  acEjnioDo  i  gnili^  iiiestoaownai<(  opierania  podolinjcii 
roucień  fia  protekcji   moskiewskiej.    Co  lig  dalej  t  ifm   planem  at^ 


Po  ukończonym  sejmie  ndał  się  Kotr  Wielki  do  Warszawy.  Był 
to  najwyższy  czas,  aby  i  leszczyński  działać  począł.  Jakoż  wpołoftie 
lipca  ruszyła  przednia  strai  szwedzka  z  jenerałem  Hsnszildera  do 
Wielkopolski.  Pierwszycli  dni  września  wyruszył  Karol  XII  i  stanął 
obozem  w  Słupcy,  w  Wielkopolsce.  Micbał  Wiśniowiecki  połączył  się  na 
Litwie  z  Lewenbanptem.  Józef  Potocki  sformował  się  w  okolicy  Wielu- 
nia, Śmigielski  w  okolicy     Siewierza.  Gar  po  dwumiesięcznym  pobycie 


•)  Zahukl  T.  m.  p.  800. 
*■)  Bakowiki  pamiętnik  p.  66. 
•••)  Zdtuki  T.  m. 
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w  Warszawie,  d^  armii  swojoj  rozkaz  powsiechoego  odwrota  na  Brze^ 
Pińsk  i  Kijów.  W  końca,  roku  IT07  Moskale  zajmowali  Litwę  i 
Ukraint,  Karol  XII  rozłożył  armię  swoją  os  lewym  brzega  Wi^y, 
Adam  Sieniawskj,  stojąc  glńff-oą  kwatera  we  JLwowie  t»ipA  rozprooso- 
oymi  oddzisłami  w  krakowskie  i  sędomierskie. 

.5-72. 

W/prawA  Karola  X0  na  Moskwę.    Boje  stronników  Leszci^klego 
z  Sleniawskim  (1798). 

Zbliżała  się  katastrofa  dziesięcioletniego  dramatu.  Karol  XII, 
odrzuciwszy  c/.ynione  sobie  od  Piotra  propozycye  pokoju  gotbwaJ  się 
do  wielkiej  na  Moskwę  wyprawy.  Miała  ona  stanowić  o  losie  •>zwecyi 
i  Polski  z  jednej,  Moskwy  z  drugiej  strony.  Pomimo  wielokrotnych 
proib  własnycłi  jenerałów  i  Leszczyńskiego,  nie  dat  sobie  Karol  XII 
wybić  z  głowy  przedsięwzięcia  a  nie  myślał  o  czem  innem,  jak  o  de- 
tronizacyi   Piotra   Wielkiego,  podobno  na  korzyśd  Jakóba  Sobieskiego. 

Niepomny  na  ostrość  klimatu,  wyruszył  Karol  pierwszych  dni 
stycznia  na  Ostrołękę  ku  Grodnu,  gdzie  ,8ię  car  i  Menżykńw  znaj- 
dował. Z  800  jeźdźcami  opanował  Karol  osobiście  most  na  Niemnie 
broniony  przez  2.000  Moskali.  Car  i  Menżyków  uszli  z  Grodoa  ku  Po- 
lockowi  pustosząc  kraj  i  zabierając  bawet  miejscową  polską  ludność. 
Nic  u  Moskali  nie  ma  nowego;  już  wtenczas  z  okolic  Mohilewa  zabrapo 
sto  wozów  polskidi  dzieci  w  głąb  Moskwy. 

Car  był  pranie  pewnym,'  ie  Karol  siły  swoje  zwróci  na  północ, 
kn  Petersburgowi.  Spustoszono  więc  w  najokropniejszy  sposób  Ingrię, 
okolice  Dorpatu  i  Narwy,  pędząc  mieszkańców,  obdzierając  kościoły  a 
nawet  trupy  z  wszelkich  kosztowności.'  Pustynia  miała  odstraszyć  Karola 
od  dalszego  pochodu.  Ten  stanął  tymczasem  28  marca  w  Radoszko- 
wicach ,  gdzie  dla  mrozów  a  następnie  dla  srogiej  rozcieczy  wiosennej 
trzy  miesiące  na  kwaterach  pozostał.  Gdzie  się  z  Radoszkowic  obróci 
było  tajemnicą  tak  dla  Moskali,  jak  dla  samych  Szwedów. 

I  tutaj  na  szali  losów,  zaważył  stanowczo  hetman  zadnieprskifg 
Ukrainy,  Mazepa.  Szlachcic  z  rodu,  pokojowiec  Jana  Kaztmierza^i 
wielokrotnie  poseł  do  Tctery  i  Wyhowskiego,  Mazepa  w  skutek  znan^ 
powszechnie  miłosnej  awantury,  dostał  się  na  Ukrainę  do  Doroszeńki 
a  po  upadku  Samuitowicza  otrzymał  od  cara  bnlawę  zadoieprską. 
W  wielkich  łaskach  u  cara  Piotra,  odgrywał  on  pośród  zamieszek' 
polskich  Diepoślednią  rolę,  sięgał  Kozakami  swymi  po  za  Lwów  i  Zamość, 
wchodził  z  Piotrem  w  plany  ujarzmienia  wolnego  Kozactwa,  skarbiąc  qobie 
spółcześnte   miłość  m(riojców,  jako  obrońca  ich  swobód,  w,olnoścL'  Zwy- 
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cl^wa  Karoh  "SUlJAiaiiStj  v  starca  gorąca  Łąizę  posbfcu  tię  luńbi««j 
łiieffoli  moskiewskiej  i  powrotu  pod  opieka  REeczypospoUttiJ ,  której 
jako  szlachcic  polski  wieroym  w  dnssy  poiostal.  Jat  w  rokn  I70f 
itgtosił  się  Malwpa  ptlek  zaufanych  do  Karała  i  Staniriawa  *),  ofiarnjyj 
pierwszema  oŁworzeoie  Siewierza  i  StarOdoba  i  ływaoić  z  UkraJoy  aa 
wyprawę  do  Moskwy,  drngiemii  Kijów,  Czernichów  i  Smoleńsk,  sobie 
za&  zastrzegając  Połock  i  Witebsk  prtiwem  lenuem,  z  tytułem  xiąfcęcym. 
Karał  Ł  niewiadoioph  preycRyn  kuał  enekad  Maupie  do  niffograoi- 
czon^o  czasa.  Dzięki  z^n^aej-  l^ysnicy,  w  której  owe  stosunki 
z  Karolem  zostawaJy  i  mistrzowskiej  polityce,  nmial  Mazepa  przetrwać 
rok  ctdy,  gotając  Ukrainę  do  bnntn,  jednając  sobie  SiCZ  zaporoską 
bez  obadzenia  nieafpoiot  podejrzliwego  cata. 

W  Badoszkowicach  zapewne  powzi^  Karol  KII  postanowienie 
korzystania  z  propozycyi  Mazepy.  Dnia  1 2  czerwca  wyruszył  on  z  zi- 
mowych kwater  ku  Berezynie,  nad  którą  stanM  27  t  m.  Przebywszy 
rzekę  udał  się  ku  Mohilewn.  Pod-  Hotowczynem  (10  lipca)  przysiło 
do  bitwy  przedniej  straty  Karola  z  25  tysiącami  Moskali  pod  Szere- 
meŁjew«m;  sZalony  atak  na  bagnety,  komenderowany  przez  samego 
króla,  złam^  siedmkroć  silniejszego  nieprzyjaciela  i  przyprowadził  go 
o  stratę  4000  ludzi  Dnia  15  sierpnia  odpoczywał  Karol  w  Mohilewie, 
zkąd  nie  czekając  jedynastotysięcznej  armii  I^ewenbaapta,  która 
X  tnBant  ku  niemu  dąiyta,  zwrócił  się  ku  rzece  Soły,  następnie  ka 
Miódawowi,  gdzie  car  -Piotr  znaczne  ićiągnął  siły.  Pod  Malatyczami 
i  Rojówką  nie  poszczęicito  się  orężowi  szwedzkiemu.  K.nisź  Goliczyn 
zniósł  kilka  oddziałów  kawaleryi  szwedzkiej.  Piotr  Wielki  afając,  ta 
sam  klimat  armię  przeciwnika  zniszczy  okr^al  ją  i  urywiJ,  nie  wydając 
walnej  bitwy.  Jut  wtenczas  tak  byt  pewny  upadku  Karola,  te  go  jako 
rzecz  niechybną  w  listach  do  króla  Danii  i  Augusta  zapowiadał  **). 

Jakoi  oieszczęńcie  po  nieszczękiu  waliły  się  na  głowę  bohatyra 
szwedzkiego.  Jenerał  Labeker  wysłany  z  Fiolandyi  przeciw  Peters- 
burgowi i  Kronsztadowi,  stracił  przez  niezdolność  swoją  cały  dziesię- 
ciotyaięczny  korpus,  Loeteenhauptt  który  z  11.000  dążył  za  Karolem 
ku  Soty,  stał  się  ofiarą  prsemocy  armii  Piotra  Wielkiego,  który  nie 
chcąc  się  jeszcze  mienyć  z  królem  szwedzkim,  na  niego  wszystkie 
swoje  siły  skierował.  Przeszedłszy  Dniepr  pod  Szkłowem  (2  paidzier- 
nika)  zblitał  się  laewenhattpt  do  Propojska,  gdy  mu  car  z  28.000 
pod   Leśną   (9  października)   drogę   zastąpił.     Pomimo  luerównoki  sił, 


•)  itortOarg  T.  8.  p.  4i  AdUrfM  Sistmra  thilitatre  de  Chtwies  XII 
t.  4,  p.  8. 

**)  Fryxa  f.  M. 

Dcillizedoy  Google 


—  219  -- 

dhigo  Wfth^  Bię  Bzida  zwycieitWat  pneWatyt  Ją  nn^emki  jenerał 
Baa«r,  pr^yłiywajiicjr  z  4000  kuwaleryi.  Pod  o4ota4  noey  wycofri 
LoewmAaifpf  wcysko,  o  4  tyaiące  EnmiejsEOne  ko  ^opąjsko^,  bw 
AJasłsEf  abdi  moetn  tn  Softy,  apslił  fnrgwy  1  taiiapil  altyleryt,  ada- 
Jąc  flię  za  Karołem  wzdłoi  iseki. 

~  Ten,  opohńwu^  jni  dawno  Mohi)«w  skleroTftł  aio  ko  Deioie  oa 
Ukraiof.  Z  najiriękwą  trudnońdąi  szarpany  uwaząd  połąocył  uę  i  nim 
Z00NienAa«f)f,  wiodąc  zaledwie  4.700  ladzL  SaUura  Starodflba  ni* 
odął  Bię,  Nowogród  siewierski  nie  piUoił  SiwedAw.  CaU  nadziftjabyhi 
obecnie  w  powstaniu  Mazepy.  Od  jedeo  m^t  sŁrtidiwnsma  wqJ8ka  za- 
pewnić iywnofó  i  kwatery  na  srogą  zimę,  on  jeden  nagrodziti  straty, 
,  nieszczęściem  Lybekera  i  Łewebhai^ta  zrządzone.  Niestety,  plany 
Mazepy  uwiodły,  a  upadek  Karola  zbliżał  a^  olbrzymiemi  krokamL 
Tymczasem  Stanisław  Leszczyński,  ktiJry  w  czerwcu  oW  szwedzki 
opnicił,  wrkiwszy  do  Prus,  nie  umiał  się  pomimo  8000  Szwedów  je- 
nerała Krasaau''^  i  znacznego  wojska  Jdzefa  Potockiej,  'pod  iiieobe- 
Cnoić  Karola  rozgospodarowAć  w  Polsce,  tletoła  go  wprawdzie  dy^ 
plomatycKnie  An^Ia  9  kwietnik  a  Ftaticya  30  sierpnia,  i.  rodzina 
Morsztynów  z  St^isłaKem  wojewodą  sędóinierskłiil  tia  t^kele  jednała  ma 
krakowt&ie  i  sędomicrekie  wojewddttwa,'  hle  bltik  enei^i  i  Biezt^noić 
hrtmuia  Potockiego  paraliżowały  te  koray&ci.  Sieniawski  t  głóWnej 
twattrj  we  Lwowie  kiWoWał  mchami  Wojska  kwWdftnego  przecSw  Sta'- 
&isłain>wcotn ;  z  jbgd  rozkazu  trzymał  jai&r&łJ<^6b  Rybiński  8edoknie^ 
tkfe  i  knkoWskie,  przeszkadzając  Wybuchowi  tatt  re6cz  SUńiśłaWa,  & 
siiEgając  podjazdami  Wielkopolski  i  Ptub.  NdWe  tofedattte  4ygaitatstw 
naroUło  Leszczyńskiemu  niepfzyjacii^;  Sieniaifbld  Mał  się  głóWliym  jego 
i  Potockie  Wrogiem,  WiAoiowiecki,  fctófy  aic  poddał,  obraził  się  od- 
daniem btiłtkwy  Wielkiej  litewskiej  Jftnolri  SBpiełiBstaft>§ciei)obraJ8kiemu, 
ayuowi  schw&ącegO  z  poła  Katimierai.  Andrzej  Obr.  ZatUski  bisknp 
Wanniński,  nie  mógł  darowat!  Leszczyńskiemu,  2e  aię  wi«Uta  pieczęć 
jego  JftDowi  St&niriaWowi  Jabłonowskiemu  dost^Ji.  Wiród  ucisków 
dwa  stron  wojojących  nauczyła  się  szlAchta  polityki  obojętnoicl,  nie 
oświadczyła  si(  wyrainie  za  nikiiU,  nie  ryiykowAła,  a  wpływ  polityczny 
jednego  i  drogiego  obozu  sięgał  tak  daleko  jak  sięgał  tniecz  jego.  Ry- 
b^ki  roegonił  zjazd  azlacbty  pod  Korczyaem  (16  czerwoa)  mającej 
otdiotcoAwiaduzenia  się  za  Stanisławem ;  Jagniątkowskiego  sędziegb  oiwie- 
omskiego,  który  go  forytowsł,  porwano  i  uwięziono*).  Uniwertały 
StawłaWa  Leazozyńskiego z Maiborga  Ewółnjąee  s^iniki  na  d.  II  wrze- 
ioia  mogły  się  tylko  za  zbrojnem  poparciem  spodziewać  akotka.     JakoŁ 

*]  dwtuwiU  {h  itt. 
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!wyru9Z]4  J&zef  Potocki.  2  Adasiem  ŚmigielBkim  z  znacen^  bUą  ptiedw 
Bjrbiń^ieniP ,  kt^y  zmocuiony  liUwskiem  wojskiem  Ludwika  Pocieja 
ekop^  się  pod  Koniecpolem  oa  granicy  aędomieiskiego  i  krakowskiego. 
Dnia .  118  Usti^da  przyszło  dtr  bitwy  między  Potockim  i  Śmi- 
gielskim z  jednej,  Rybińskim  i  Pociejem  z  dnigiej  strony.  Zraza  dainał 
Smigielaki  Pocieja  1  częU  wojska  do  Koniecpola  wparował,  ale  Rybiński 
uderzywszy  z  mocą  na  Potockiego,  rozbił  go  zapełnię.  *)  Tapora*ka 
nie  pozwoKła  Krakowskiemu  i  Sędftmierskiemu  oświadczyć  się  za  Stant- 
d&wem,  otWOTzyla  Rybińskiema  Wielkopolskę  i  Pmsy.-  W  końca  r. 
1708  Atała  sprawa  Leszczyńskiego  gorzej,,  nii  na  początku. 

$.73. 

Cbybfone  powsUnte  Mazepy.    Moskwa  zwycięża  Karola  Xn  pod 
Pnttawc. 

Karol  XII,  jakeśmy  wyłej  powiedzieli  zaleiał  zupełnie  od  losa 
powstania  Mazepy.  Mistrz  w  okrywaniu  zazniarów  swoich,  usypiał 
hetman  Ukrainy  czujno^  Piotra  Wielkiego,  to  energicznemi  odezwami 
przeciw  Szwedom ^  to  udaną  chorobą,  kt^rą  tłomaczył  się  z  swej  nie- 
czynności  w  obec  nieprzyjaciela.  Atoli  wciągnięty  w  plany  pułkownik 
Skoropadzki  pierwszy  zdradził  Mazepę.  Podyszawszy  o  poraice  Le- 
waidiaupta,  nie  otworzył  on  Szwedom  Staroduba,  zmócnit  go  nawet 
przywołanymi  moskiewskimi  posiłkami.  Car  zaczął  przezierać  intrygę 
i  wydał  rozkaz  Mazepie,  aby  10.000  Kozaków  posłał  na  pomoc  Sie- 
niawskiemu,  6000  do  carskiej  armii  przyłączył.  Mazepa  astacliał  roz< 
kazu;  pozostało  ma  zaledwie  17.000  mołojców.  Czas  aaglil,  należało 
przystąpić  do  czynu.  Jakot  obwarowawszy  Baturyn  i  jego  okolice, 
ruszył  w  4  do  5000  doborowa  KozacŁWa  os  spotkanie  Karola  XII, 
stojącego  w  Punarńwce,  dwie  mile  od  Staroduba.  Dopiero  pod  samym 
obozem  szwed7.kim,  który  tymczasem  w  Górkach  nad  Desną  stanął, 
odkrył  Mazepa  swój  zamiar  Kozakom,  którzy  mu  z  zapałem  powtórnie 
na  wierność  przysięgli.  Dnia  5  listopada  powitał  KaroU  łacińską  mową 
i  złożył  u  stóp  jego  znaki  hetmańskie.  Ośmdsiesięcioletni  stu-zec  za- 
dziwić Szwedów  enej^ą  swej  postaci  i  gładkością  swego  <diejśda. 

Radość  z  wemocoienia  sił  Karolowych  nie  trwida  dhigo  Cw, 
dowiediiawszy  się  o  przejściu  Mazepy,  rzucił  Szeremetjewa  ua  tył; 
armii  szwedzkiej,  rozkazawszy  mn  zmocnienie  załóg  Staroduba  i  No- 
w<^roda  siewierskiego.  Mentykowowi  dał  polecenie  zdobyda  Batorysa, 


*)  Zsiriat*  niewiedłieij  dU  csego  kUdsie  dAtf  bitwj  koniecpobki^)  w  hl^ia 
roku  1709;  Zdiuki,  Otwinowaki  i  Bakowski  igwUtj)  (if  na  imop«d. 
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gdrie  Mazepa  skarby  swoje  i  zasoby  żywnoici  dltt  armii  szwedzkiej 
zlotył.  Doia  13  listopada  zdobyto  Baturyn,  wyrzoięto  cał^' ludooAi! ' 
męzką  a  miasto  z  dymem  pnszczoDo.  Dnia  15  listopada  obrała  stor- 
szyzaa  kozacka  w  obecoońci  Piotra,  Skoropadzkiego  wodzem,  Maz«pę 
powieszono  m  effigie,  wykląwszy  go,  Czeczela  i  kilka  stroniuków  Ma- 
i^y  okaraDO  imierdą  *). 

Cidy  Karol  XII  dnia  22  listopada  stanął  pod  fiatiirjniem,  znalazł 
tylko  kapę  popiołów  i  kamieni.  Kadzieja  wygodnych  kwater  i  tywno^i 
aikła,  mnsiano  pomoszorować  ku  Hadztaczowi.-  Tam,  między  Hsdzia- 
Gz«m  i  Romoą  spędził  Karol  okropną  zimę.  Niesłychane  mrozy  oa<: 
wiedsiły  podówczas  całą  prawie  Earopę.  Na  stepach  nkratńskicb  były 
one  jeszcze  sroższemi.  Śnieg  ogromny  leżał  do  ptrfowy  marca ,  zasy- 
pując wsie  całe,  i»  sgłodn,  dla  brakR  komnoikacyi  wymierały.  Ptaki 
marzły  w  powietrza.  Pod  Uadziaczem,  jeżeli  Nordberg  nie  przesadza, 
nmarzło  jednej  nocy  4000  swędów.  Brak  żywnoici  był  straszny, 
cjioroby  dziesiątkowały  wojsko.  Z  wiosną  nie  pozostało  jak  20.000 
hidzi.  Kozacy  kuszeni  obietnicami  Piotra  Wielkiego  aoiekali  od  Mazepy,  - 
ba,  nawet  Szwedzi  szli  za  ioh  przykładem.  Zapamięta  Karol  XII, 
dzieląc  z  żołnierzem  wszystkie  trądy,  zdawał  się  nie  zważać  na  jego 
położenie,  a  myśl  cofnięcia  się  ku  Polsoe,  staaowuzo  odrzuciŁ  Moskale 
krążący  do  kirfa  urywali  co  chwila  poczty  naprzód  wysunięte,  niszczyli 
wsie  okoliczne  i  aniemożebniali  dowóz  żywnoici  i  stosneek  z  Polską. 
Szukając  zaczepki  sztormował  Kttrol  bezpotrzebnie  Weprzy,k,  lichą  for- 
teczkę,  zdobył  ją,  ale  stracił  przy  tam  1000  iudzl  Przeszedłszy  Worsklę 
zdobył  Krasnokncz  i  Kołomak  z  niemniejszą  ludzi  stratą.  Rozciece 
wiosenna,  która  kraj  cały  zmieniła  w  jedno  widkie  jezioro,  zmusiła: 
go  do  cofnięcia  się  za  Worsklę,  do  Bndziszcz. 

Car  Piotr  tymczasem  dokładał  wszelkich  starań,  aby  Ukrainę  od 
Mazepy  odwrócić.  Komendant  Kijowa  Goliczyn;  wziął  Bialocerkiew,  . 
dotąd  w  mocy  Mazepy  będącą.  Sicz  zaporozką  pod  hetmaństwem  Ho* 
rodeńskiego  stara)  się  car  przekupić  hojnymi  datkami,  na  lud  wpływ^ 
fanatyzmem,  przedstawiając  Szwedów  jako  najzaciętszych  nieprzyjacfoł 
wiary.  Paszczano  wieści ,  że  Mazepa  z  królem  szwedzkim  plw&ll  na 
obraz  Bogarodzicy.  Pałkownik  Daniel  Apostoł  i  Sulima  poddali  się 
carowi,  zbiegłszy  z  obozu  szwedzkiego,  Horodeński  (głosił  się  neutral- 
nym. Ale  skoro  Karol  XII  się  zbliżał,  odżyła  w  Zaporożcach  niena- 
wi^  ka  Moskwie;  Horodeński  z  Siczowymi  poszedł  do  Budziszcz  (w  marcu) 
i  złączył  stę  z  Szwedami.  Chcąc  go  odciągnąć,  kazał  car  (w  mąjn) 
zniszczyć  Sisz  zaporozką  nad  Gzartomelikiera. 


*)  Enfftl:  GtadwMe  der  SMukm  p.  816. 
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z  BodzwKHa  Twzyl  Earol  Xii  pod  Piiltav«,  gdiiie  stapąt  4  k^s- 
tnta.  Zdobycie  t«gc>  fuiejsęa  było  jaiynyai  ntnoU&a  dla  igłodoWyob ' 
Stwed&w.  Moskali  4009  Łtroniło  Pnltawy;  obtęłonie  pruoiągn^o  sig 
do  końca  CBerW£i,  już  to  i  bcaka  cięteeej  artylerjii,  jui  dla  zanienia 
Tojtka.  Gsr  Łyiłcaaeam,  zebrawazy  oktaititn^aotyfi^zatk  armie,  s  130 
diiatami  stantł  20  czerwca  nad  Woreklą.  Wbrew  radeie  Lewcnhaopla, 
ąby  opoMwaty  oUi^ianie  Pidtawy  eał%  aiłę  pisedT  odaieczy  obrócić 
aparl  aie  Kani  przy  podbiale  nł,  ca  ołatinła  Moakaloai  sforsawooie 
przej4aa  nekl  Co  gorsza,  Kuol  oaraiąjiie  aę  Dierozsądnie,  otrzymał 
mebezpieoxii4  ranę  w  nog«,   która  ma  na  konia  wsiąić  nie  pozwoliła. 

Z  Dajwyism  oatroinoicią ,  azańonjąo  się  co  chwila,  eblitai  aą 
Piotr  ka  obozowi  KaroU.  Beaszild,  objąwszy  komoodt  po  dwrym 
króla,  złoiył  rad@  wc^enoą  dnia  7  lipca.  Postanowiono  w  IS.OOO  Siwe* 
dów  ł  lO.OOO  Kosaków  Ha^epy  i  Zapor^tców  nderzyil  nacajotri  aa 
Moskali.  Król  kazał  sobie  nosze  sporządzić,  aby  nozestniozyć  w  boju. 
Nad  ranom  dnia  28  lipca  mszono  do  sztarmn.  Pierwsze  ktHamoy 
aztarmowa  rolnego  doznały  losu,  Sparre  spędził  Moskali  z  najbliższych 
dwóch  szańców,  Booiaa  odcięto.  Zamiast  ratowad  Roossa  poparto  pogoń 
Sparrego,  Lewenhanpt  rzDoił  się  z  piechotą  aa  szańoe,  które  go 
szarżą  armatait^-  przywitały.  Szwedzi  wzięli  tylko  cztery  armaty  ae 
aobą.  Pomimo  tych  m^korzy&ci  dotarł  Lewenhanpt  do  połndaio- 
wych  szańców  samego  obora  moskiewskiego ;  Moskale  zaozęłi  się  wacłuui' 
i  gotowi  byli  do  cofnięcia  się  za  Womklę.  Wtady  Karol,  błądząc 
pierwszy  raz  w  tyciu,  dał  rozkaz  cofnięcia  się  i  nowego  sformowania. 
Na  ratonek  Booasowi  postał  konnicę  Szlippenbacha ,  którą  po  drodzo 
pnemoe  moskiewska  zabrała.  O  godzinie  O  zrana  Szwedzi  aszozapteai 
stratą  Roossa  i  Szlippenbacha,  uformowali  się  po  raz  dmgi  w  oblicza 
przewaioej  arwi,  która  znowu  zapełną  odsyskaia  przytomnoió.  Korzyici 
jńerwszegp  ataHn  były  stracone,  dnch  totnier^a  9)u:hwiany,  szczupłoió 
aił  szwedzkich  wystąpiła  jawpie  w  ot>ec  mas  moskiewskich '). 

SlFn£«k  nowego  b(uq  nie  mój^  byó  wątpliwym.  Szwedzka  piet^ota 
nie  mi^a  nawet  dobrej  i  dostatecznej  aiQDnicyi.  I>ewenhaapt,  kt^ 
ją  prowadził,  kazał  aby  dopiero  przed  samym  fioobem  moskiewskim 
Btnelala.  Zro^czony  żołni^z  poszedł  do  sztnrnłn  z  odwagą  imierei  t 
z  rózanoiętych  siur^w  tuoskiewakich  przjffritały  go  kartacze.  Salwa 
jego  była  siabą  i  małego  ak^Łkn;  rozpoczął  aię  morderczy  bój  na  ba- 
gnety. Obaj  przeciwnicy  Buraiali  się  nft  największe  niebezpieczeństwa  t 
X  pod  nasz  Karola  padło  kolfjno  kilkudziesięcin  ladii,  Piotr  Wielki 
otrzymał  strzał  w  kapelaai  i  siodło,     Ale  garstka  Szwedór  atoseła 

•)  FriftMU,  p.  SU, 
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V  TBoaa  MoriuU,  ponKfrdenu^  i>Q}a,  t  kb^irni  3,000  S«we<i4w  PK1U0, 
nikt  jat  nie  móg)  satnymiió  rozsyplii.  R«Qsntd-t  P^W*  st#kill(Hdiiąi> 
siecią  oficerów,  2000  iofaijerf;  doetoio  u^  w  Dieirołe  moskiewska  Karol 
XII,  uratowany  z  tlnmn  walczących  przez  Poniatowskiego,  ojca  króIą 
Staoisłswa,  kt^ry  ma  towarzyszył,  ząpyt^  po  f»£  pierwszy  w  iycia, 
Lewenhaupta:  Co  czyoiii? 

Niedotutki  zebrały  sig  w  obozie  pof  Pałtąwą.  Pozofitało  ^»zc» 
do  13.000  wojska,  zdemcraliioWADego  zqpełAie.  I^azfijuŁrz  opuązczoDO 
obóz  i  rnuoDo,  oa  Senązarę  ku  Pęicwołocznio..  Lewepliąupt  spalił 
wozy  i  wsadził  piechota  na  zaprzęgi.  W  Łea  apoai^b  noikniono  napada 
goniących  JUoskali.  W  PerewoJocznie,  nuilej  tnieicinie,  miedzy  Worskl^ 
i  Dnieprem,  dęi  się  Korol  do  ociecaki  za  Dniepr  namówići  300(1  Siwe^ów^ 
Mazepa  i  Zuporoicy  towarzyszyli  niu;  Łewsnhaupt  pąfosŁał  z  w<(jski^n 
u  miejaca. 

Dnia  10  lipca  przybył  Karol  XII  nad  Boh,  Stanisław  {"oniatowski 
Tyjednał  ma  schronienie  a  bas^y  Oc^akowa.  W  obec  padbi^ającej 
moskiewskiej  pogoni  przeprawiono  się  przez  rzekę,  Z  Oczakowa  adał 
lię  Karol  do  Bendern,  gdzie  go  basza  ^nęsuf,  niedawno  wezyr  Porty, 
wielbiciel  jego  męztwa,  po  królewska  przyjmował.  Zaraz  w  początkach 
pobyta  jego  w  Benderze  umarł  I^ązepa  (22  września),  podłng  iróde) 
szwedzkich  z  zgryzoty,  podłng  moskiewskich,  w  skotek  tmcizny,  którą 
sobie  sam  zadał.  Lewenhaapt  kapitałowa!  w  Ferewt^ocznie  z  )O.O0Q 
wojska,  które  się  jat  bi6  aie  chcttlo '). 

Sitwapod  PulŁawąjest  faktem  ogromnej  doniosłości.  Zgrnchotala 
ODa  wojenną  przewagę  Szwecyi  i  zepchnęła  ją  z  stanowiska.  Jakie  od 
czasów  Gnstawa  Adolfa  zajmowała.  Zabiła  wolną  Kozaczyzoę,  której 
OBtatnim  obrońcą  był  przebiegły  Mazepa.  Zabiła  sprawę  Leszczyńskiego, 
&  przywróciła,  za  protekcyą  cara,  Augusta  na  tron  Polaki.  Postawiła 
Moskwę  na  atanowiskn,  z  którego  w  wieku  18  coraz  dalej  swoje  posn- 
Tała  zabory.  Niepodległość  Polski,  która  się  ju£  sama  utrzymaó  aie 
nmiaJa,  związana  dziwnym  zbiegiem  okoliczności  9  losami  E^arola,  po^ 
umia.  tam  razem  z  nim,  stanowczą  porażkę. 

S.  74. 

Upadek  spraw/  Leszcoisktego.    ingast  za  ^mocą  Moskw/ 
odzyskKjc  Iron  Ptdski  (1709). 

Łeazczyński,  w  przeszłym  nieszczęśliwy,  postanowił  w  tym  roka 
powetowaó  straty,  idąc  naprzeciwko  Kfola,  którego  powr^tn  zwycięz- 
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kiego  się  spodeiewd.  Wojsko  szwedzkie  pod  jenerałem  KraBsaii«n 
ruszyło  z  stanoirisk  praskich,  a  poi^zyyrszj  się  z  polskiem  Potockiego 
przez  Mazowsze  i  Lubelskie  maszerowido  na  Kai.  Po  droilze  traktował 
Leszczyński  z  Sieniawskim,  dtcąc  go  pozyskać,  ale  nadaremnie.  Wielki 
hetman  zaprzedał  się  Moskwie,  od  której  się  korony  spodziew^.  W  marca 
stanął  Leszczyński  w  Jarosławia,  wojska  jego  zajęły  województwo  nukie, 
podjazdy  sikały  Ukrainy.  Hetman  koronny  cofnął  się  pod  Satanów, 
gdzie  (26  marca)  połączył  się  z  posiłkami  moskiewskimi  pod  wodzą 
jeoer^ów  IfBanda,  GoWn,  Grordona. ')  Stanidaw  powołał  litewskie 
wojska  pod  nowym  hetmanem  Janem  Sapiehą  na  pomoc,  ale  ben  mając 
zapewne  dokładniejsze  wieści  o  stanie  sprawy  Karola  nie  spieszył  się 
wcale,  poprzestając  na  pomniejszych  z  IfHandem,  <?oIte'em  atarczkacb.  ") 
Brak  odwagi  czyli  niechęć  Szwedów  (Erassaa  w  ciągłej  był  z  królem 
niezgodzie)  skłoniła  Leszczyńskiego  do  odwrotu,  przeszedł  Wisłę  i  stanął 
pod  Opatowem  (w  maja). 

Obie  strony  biły  się  nie  bijąc.  Spustoszenie  kraju  było  ogromne,  na 
domiar  dego  grasowała  morowa  zaraza  wyludniająca  miasta  i  wsie. 
Znużenie  było  powszechoem.  Hetmanie  koronni  nadciągnęli  z  moskiew- 
skimi posiłkami  na  lewy  brzeg  Misły,  nie  spiesząc  się  z  napadem  na 
Szwedów.  [Spółczeinie  z  wiadomością  o  bitwie  pułtawskiej,  którą  Piotr 
Wielki  drokowanymi  opisami  rozszerzał,  pojawił  się  nagle  manifest 
Augusta  II,  z  Drezna  wydany,    zapowiadający  jego  powrót  do  Polski. 

Król  August  po  zawarcia  pokoju  attransztadzkiego ,  upokorzony, 
szukał  gdzieindziej  wawrzynów.  Wynajął  on  9000  wojska  sprzymie- 
rzonym przeciw  Francyi  i  walczył  jako  ochotnik ,  z  synem  Maurycym 
saskim,  pod  Lille.     Nie  zaniechał  wszakże  myśU  o  Polsce.    W  marcu 

1 707  wyprawił  jenerała  GoUe'!L  do  Petersburga  w  celu  zawiązania  nowych 
z  carem  stosunków.  W  grudniu  wyprawi!  jenerała  Wakenbart  do 
Wiednia,  aby  dwór  austryacki  pozyskać  dla  swoich  widoków.  W  styczniu 

1708  roku  .dał  Flemingowi  pełnomocnictwo  traktowania  z  polskimi 
swymi  stronnikami. "')  Wróciwszy  z  końcem  roku  1 708  do  Drezna 
z  podwójnym  zapałem  rozpoczął  pracę  około  swego  powrotu.  W  maja 
przybył  do  Drezna  król  duński,  Fryderyk  IV,  z  którym  traktat  przeciw 
Szwecyi  zawarłszy  (28  czerwca)  udał  się  August  do  Berlina,  aby  i  pruskiego 
Fryderyka  do  przymierza  skłonić.  Tam  uzyskano  przymierze  odporne, 
na  przypadek  najazdu  szwedzkiego  na  Holsztyn  lub  Saxonię.  Dnia 
4  lipca  zawarł  minister  carski   von   der  Lith  zaczepno  odporne  przy- 


•)  Hermann  T.  8,  p.  247,  Bakowakl  p,  120. 
•*)  ZawliM  p.  396.  Hateryslj  do  SUuu^wa  LeisozT^kie^  38. 
**)    yłrcMntM  p.  198. 


mierze  z  Aagnstein,  przyrzekając  mu  nietylko  powrót  do  Polskij  ale  i 
oaatępstno  dla  syna.  *) 

Władnie  w  czasie,  gdy  owe  przymierza  dochodziły,  biskup  ki^awski 
Szaniawski,  podkanclerzy  koroDoy  Szembek  i  marszałek  koofederacyr 
Denhoff  zjechali  do  Drezna,  ule  upełnomocnieni  od  Dikogo,  jak  sami  wy- 
znawali, aby  się  porozumieć  z  Augustem.  '*)  W  skutek  konfermcyi 
z  nimi  zapevne,  wyszedł  w  sam  dzień  bitwy  pnłtawskiąj  (a  wwc  nia 
V  skutek  wiadomości  o  niej)  uniwersał  Augusta  (8  lipca)  z  zapowiedzią 
powrotu.  Milcząc  o  akcie  ogłoszonego  łiezkrólewia,  oświadcza  August, 
że  nieformalności  traktatu  alŁransztadzkiego  i  wielokrotne  jego  prze- 
kroczenia ze  strony  szwedzkiej,  uwalniają  go  od  qar2nconych  zobowii^uń 
i  ogłasza  funnestyf  wszystkim ,  którzy  jaa  się  w  przeciągu  3  miesięcy 
poddadzą.  Papież  osobnem  brev€  uwolnił  go  od  przysięgi,  a  PoUŁów. 
od  posłuszeństwa  Stani^wowi.  *") 

Stani^w,  dowiedziawszy  siif  o  klęsce  pułtawskiej  i  uniwersałach 
Augusta,  wysłał  dnia  15  sierpnia  Jabłonowskiego  wojewodę  rńskiego 
i  wielkiego  kanclerza  swego,  i  Szcznkę  podkanclerza  litewskiego  do 
Warszawy,  wzywając  zarazem  konfederatów  sędomierskich  na  zjazd  po- 
lubowny. Dnia  19  sierpnia  oświadczył  w  uniwersale  do  województw, 
że  koronę  swoją  i  abdykacyjny  akt  Augusta  oddaje  pod  sąd  zgromadzi- 
ńę  mającej  na  sejm  Rzeczypospolitej.  Były  to  kroki  bez  skutku;  Sie- 
niawski  aresztowi  przybyłych  do  Warszawy  deputowanych  Leszczyń- 
skiego; z  konfederatów  sędomierskich  nikt  nie  zjechi^  dla  porozumienia 
się  z  upadającą  stroną.  Wtedy  Leszczyński  rozpoczął  odwrót  ku  Wiel- 
kopolsce, a  car  Piotr  zjechał  do  wojska  moskiewskiego  pod  Lublin. 

Nic  smutniejszego  jak  ta  restauracya  Augusta  za  [wutekcyą  carską. 
W  wrześniu  przyjmował  Sieniawski  cara  w  Piotrowinie  nad  Wi«łą, 
podejmował  go  po  królewska  i  prezentował  mu  wojsko  polskie.  Dnia 
3  października  Biliński  wielki  marszf^ek  koronny,  Karol  RadaiwiU 
wielki  kanclerz  litewski,  Wyhowski  biskup  łucki  i  inni  senatorowie 
winszowali  mu  w  Warszawie  pultawskiega  zwycięztwa  i  dziękowali,  że 
wobość  polską  uratował.  ""}  Senatorowie  dotąd  przy  Leszczyńskim, 
będący,  opuszczali  go  tłumnie.  Niebawem  przeszedł  na  stronę  saską 
Jan  Sapieha  hetman  wielki  litewski  starosta  bobrujski.  Dnia  fi  paź- 
dziernika pospieszy!  Piotr  Wielki  do  Torunia,  gdzie  nań  August  ocze- 
kiwał.    Wojsko  saskie  (14.000)  w  wrześniu  już  weszło  do  Wielkopolski. 


•)  Ifórmaiwł  T.  3  p.  247.    **)  ArchUnum  tajne  T;  1,  p.aSl.    •^  Art- 
Hgcr  T.  »,  p.  260.    ••*•)  Hermann  T.  4,  p.  846. 
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Jenerał  Krassau  dąiył  ku  Pomorzu  szwedzkiemu,  uie  chcąc  uę 
bić  ani  z  Moskwą ,  aui  z  Sasami.  Z  Wielunia  (praskiego)  wyszedł  oa 
wraz  z  królem  Stanisławem  ostatuich  dni  października  z  granic  Polski 
do  Szczecina,  Józef  Potocki  otrzymał  rozkaz  napadnięcia  Sasonii. 
Wydano  za  Potockim  jenerała  (?oZte'a  z  Moskalami ;  pod  Odolanowem 
przyszło  do  bitwy ;  Potocki  cofnął  się  na  Szląsk.  Z  przedziestątkowanem 
wojskiem  nie  można  było  jui  myśleć  o  Saxonii,  jako£  Potocki  pod  Ko- 
zieg^owami  wkroczył  znowu  na  grunt  polski  i  na  Kraków,  Tarnów, 
Sanok,  wzdłui  Bieszczoda  zdąiał  ku  Węgrom  w  mocy  Rakoczego 
będącym,  aby  aię  przez  nie  przebrać  do  Karola  XII.  Na  Węgrzech 
pozostał  Potocki  czas  dłuższy,  bijąc  się  walecznie  po  stronie  Rakoczego 
i  wołno^i  węgierskiej.  Z  stronników  Leszczyńskiego  pozostał  zaledwie 
Jerzy  Teodor  Lubomirski  starosta  spiski  pod  bronią.  Ale  i  ten  przy- 
ciSmony  od  Moskali  pod  jeueratem  Gordonem ,  którzy  ai  na  Spiż  się 
dostali,  sprzedał  swoje  9000  ludzi  i  przeprowadził  do  Węgier,  s  tą 
wszt^ę  różnicą,  że  mieli  walczyć  po  stronie  cesarskiej. 

Ątjam  Śmigielski,  który  za  nadejściem  Augusta  chiaał  opuś^jS 
strona  Leszczyńskiego,  przychwycony  i  aresztowany,  poszedł  dzielić  po- 
niewolnie,  ^ygntuiie  z  królem  Stanisławem. 

Na,  ki^Avem  pobojowisku  spustoszonej  i  wyluduion^Polski  pozo*, 
stały  chmary  Moskali,  Sasów  i  wojsko  hetmana  Sieniąwskiego.  WTo- 
mąja  obrc^owali  car,  król  Angast  i  senatorowie,  garnący  się  do  przyj- 
V^Ó4^i;iego  saskiego  despoty.  Dnia  20  pąidziernika  traktat  Augusta  ^  careni 
zostaj  ponowionym  z  tajemną  poprawką,  że  zdobyte  Inflanty  do  Moskwy 
na^pżeć,  bęcjft.  Senatorowie  polscy  prosili  ęafa,  aby  uwolnił  awięzionychi 
którzy  ifpądii  w  ręce  wojska  moskiewskiego.  Był  między  nimi  Zie- 
liński arcybiskup  lwowski,-  był  Michał  Wiśniowiecki  hetman  niegdyś 
Augusta,  który  pomimo  że  się  wyprzysiągt  sprawy  Leszczyńskiego,  za 
ckwilowe  przeniewierstwo ,  porwanym  i  w  głąb  Moskwy  uwięzionym 
zostiJ.  Gar  me  był  w  łaskawem  usposobieniu  i  nieprzychyliwszy  sig 
do  prośby,  żądał  ukarania  Jat>łonowskiego,  Potockiego  i  innych  Sta- 
nisława stronników.     Tak  postępował  obrońca  „wolności  polskiej!** 

Dnia  21  października  wydali  obecni  w  Torunia  senatorowie  uni- 
wersał  uwiadamiający   o   powrocie   królewskim.     Poparł   go  wracający   ' 
z  Szląska  prymas  Szembek  uniwersałem  z  7  listopada.  Król  (d.  8  listo- 
pada) zwołał  radę  walną    do  Warszawy  na  podsbtwie  konfederacyi  sę- 
domierskiej ,  na  dzień  4  lutego  1710  roku. 

Po  za  temi  formalnościami  restanracyi,  kryły  się  polityczne  prace 
Piotra  Wielkiego  i  Augusta.  Z  Torunia  udali  się  oni  de  Kwid^wa, 
gdjóa  przybyi  kt;ól  pmski,  którego  nadzieją  Pomaoa  szwedzkiego  do 
czynnego  przymierza   przeciw   Kantowi  nakltmió  chcielf.    łCról  prnslv' 
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i^ai  Karlandyi  i  o  to  rozbiły  si^  aUady.  Lepiej  powiodło  aię  s  DaDŚt, 
która  3  listopuia  przymierze  z  carem  zawarła.  Chcąc  zal>ezpiecsiy6 
Saxoait  i  Polskg  od  najazdu  z  Pomorza  szwedzkiego,  wyprawił  AngnaŁ 
hrabiego  Łagnasco  do  mocarstw  przeciw  Francyi  sprzymierzonych,  a  za 
poparciem  cara  wyjednał  dnia  31  marca  1710  takzwaną  ngodę  hagską 
(Haager  Koncert),  w  której  cesarstwo  niemieckie,  AngKa  i  stany  zje- 
dnoczooe  Niderlandów  gwarantowały  cesarstwa  niemieckiemn  nentralooM 
t  nienamszalnoić  *.) 

Zko&ceni  r.  1709  po  dziesięcioletniej  borzy  wyjainia  się  naressoie 
sytoacya,  okropny  dla  Polski  przedstawiając  widok.  Kraj  niisDOonf 
wojną,  głodem  i  morem,  z  miastami  i  wsiami  w  minach,  dostaje  się  pod 
berło  bezsamiennego  Augusta  i  protektorat  moskiewski.  Karol  XII  i 
Stanisław  Leszczyński  ndują  się  na  emlgracyę,  z  której  knują  plany 
przewrotu.  August  za  chwilg  powraca  do  swoich  abaolntystycznyclidąteń, 
wywołuje  nowe  zamieszki  i  nową  Moskwy  inteiwencye- 

S-  73. 

Rada  warszawska  r-  1710.    Pi^efct  p«driala  Polsld. 

Zjazd  na  4  latcgo  do  Warszawy  zwołany,  miał  Augusta  ostate- 
cznie umocnili  na  tronie.  Był  to  zjazd  konfederacki ,  na  zasadzie  kon- 
federacyi  sędomierskiej  w  roku  1704  zawiązanej,  a  dotycbczaa  trwającej. 
Marszałek  jej  Stanisław  Denhoff,  zostiJ  Świeżo  hetmanem  polnym  li- 
Uwsktm,  gdy  Pociej  wielką  bntawę  litewską,  ze  szkodą  Sapiehy,  otrzymał. 
Jedoakowoi,  pomimo,  że  owo  trwanie  konfederacyi  zabezpieczało  zjazd 
warszawski  od  zerwania,  nie  odbył  się  on  tak  spokojnie,  jak  sobie 
August  II  obiecywiJ. 

Senatorowie  będący  w  porozumienia  z  dworem  pragnęli:  I)  Aby 
Aogost  na  tronie  nowym  aktem  utwierdzony  został;  2)  aby  naród  dalszą 
wojnę  ze  Szwecyą  energicznie  poparł  i  w  tym  celu  potężną  armię  wy- 
stawił;  3)  aby  potwierdzono  przymierze  roku  1704  z  carom  zawarte  i 
zażądano  wypełnienia  jego  punktów;  4)  aby  Rzeczpospolita  wysłda  do 
mocarstw  poselstwa  z  uwiadomieniem  o  powrocie  Augusta.  **)  Do  tego 
przyłączało  się  życzenie  królewskie,  aby  Sasów  w  kraju  zatrzymaó. 
Nie  rachując  już  tych,  którzy  stojąc  dotąd  w  porozumieniu  z  Staoi- 
nislawem  Leszczyńskim  poddmucbywali  niechęć  ku  Augustowi,  kraj 
cały,  wyniszczony  długoletuią  wojną  i  goszczeniem  wojsk  obcych,  prze- 
ciwnym byó  musiał  tym  chęciom.  Upadek  materyalny  wymagał  pokoju, 
ciężar   kootrybucyi   tak    był   dokuczliwym,    że  pozbycie  się  Moskali  i 

')  Zabuki  T.  3,  p.  900.    *•)  Parthenag  p,  8*1. 


Sasćw  stało  się  najpierwszem  kaidego  szlachcica  łycseDiem.  -  Ztąd  to 
zaraz  w  pierwszy  cli  dniach  obrad  opozyi^a  zażądała  ewaknacyi  wojsk 
moskiewskicłi,  oddania  miejsc  zajętycłi  oa  Ukraiuie,  i  uwolnienia  bez- 
prawnie pochwyconego  Michała  Wiśoiowieckiego. 

Ale  przewaga  Moskwy  cięfcyia  żelazoą  ręką  na  Rzeczypospolitej.' 
Dnia  19  lutego  oświadczył  poseł  carski  Dolhbmki  aa  konferencyi  z  se- 
natem, ie  w  obec  sejmu  przepełnionego  .partyzantami  szwedzkimi" 
dopomina  się  w  imieaia  pana  sWego;  l)Aby  partyzanci  szwedzcy  nie 
tylko  z  rady  wyrzuceni,  ale  pod  sąd  oddani  i  ukarani  zostali;  2)  aby 
wszystko  wojsko,  ktiSre  walczyło  po  stronier  Stanisława,  zwinietem  zost^o; 
3)  aby  zjazd  konfederacki  potwierdził  pakta  Grzyipałtowski^  i  Dzia- 
łydskiego;  4)  aby  nmyMnem  poselstwem  doniósł  Porcie  o  przymierzu 
z  carem. ') 

Na  te  zuchwałe^ądania  uciszył  się  senat;  w  izbie  poselskiej  powsbd 
krzyk  niezmierny.  Za  Dt^horokim  wszakie  stało  kilkadziesiąt  tysięcy 
liagnetów  moskiewskich ;  świeio,  bo  pierwszych  dni  Intego,  zdobyli  Mo- 
skale ostatnie  miasto  zajęte  przez  załogę  £ras5au'a,  Elbląg  i  zagrozili 
przychylnemu  Szwedom  Gdańskowi.  Donhoff  marsialek  konfederacyi, 
nie  myślał  też  wcale  rachować  się  zbytnie  z  wolnościami  obrad  polskich, 
a  gdy  dnia  6  marca  wzburzenie  umysłów  do  najwyższego  doszło  stopnia, 
zamianował  samowolnie  kilka  komisyj  do  proponowanych  przez  siebie 
przedmiotów  i  zawiesił  sessye  do  10  marca.  Gdy  i  na  sessyi  10  marca 
posłowie  tylko  o  ewakuapyę  wojsk  moskiewskich  wołali,  zawieszono 
sessye  do  14,  używając  tego  czasu  do  intryg,  próśb,  przyrzeczeń  a  Za- 
pewne i  gróźb,  w  celu  zmiękczenia  nmysłów  poselskich.  Dzięki  tym 
usiłowaniom,  dnia  16  kwietnia  doszła  rada  konfederacka  szczę&linie  do 
skutku,  a  król  i  car  przeprowadzili  wszystko,  czego  sobie  iyczyó  mogli, 
za  błahą  obietnicę  wycofania  wojsk  moskiewskich ,  której  dotrzymać 
wcale  nie  myślano. 

I  tak  konstytucye  zjazdu  warszawskiego,  zapewniając  'onmimodafii 
Secwritałetif  nie  tylko  od  Augusta  ale  i  od  cara  {'.],  stronnikom  Le- 
szczyńskiego, którzy  uznali  powracającego  króla,  potwierdziły  przymierza 
z  carem  z  roku  1686  i  1704,  uchwaliły  komput  wojska  postanowiony 
na  sejmie  lubelskim  (40.000  kwarcianych  kosztem  województw  stawiać 
aię  mających),  poselstwo  do  cara  i  Porty,  odJaly  zapłatę  wojsku  w  ręce 
podskarbiego  koronnego,  ponowiły  przywileje  władzy  bctmańskiej,  obecnie 
«  rękach  najżarliwszych  stronników  dworu  zostającej.  O  saskim  żołnierzu 
przemilczano,  ho  hetman  koronny,  obdarzony  świeżo  kasztelanią  kra- 
kowską i  nową  gwarancją  swojej  władzy,    przyjął   pod  swoją  komendę 

*)  Farthenag  p.  3S8. 
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6.00O,  za  ktiirymi  doffolna,  Sasów  kryła  się  liczba;  podskarbi  zaA 
powolny  pinga  królewski,  obowiązsł  się  otrzymywać  ich  oa  koszt  pn- 
bliczny.  Niebawem  amiano  ów  cadzoziemski  autorament  wcisnąć  między 
polskie  wiosko,  narzncajtta  województwom  gotowe  polki  niemieckie,  a 
rozwiązojąc  dawne  polskie,  pod  pozorem-,  te  sprawie  Leszczyńskiego 
rfutyły. ') 

Oceniając  nareszcie  wygodę  obrad  pod  węzłem  konfederacyi ,  po- 
zostawiono ją  w  caloici  do  dalszego  rozporządzenia  Rzeczypospolitej. 
Pomimo  przyrzeczeń  Dotborokiego  i  króla,  Moskale  pozostali  w  krajo, 
strzegąc  od  Karola  Xn  granicy  tureckiej.  Król  Aognst  po  skończonej 
radzie  ruszył  do  Gdańska,  który  mo  grubą  zapłacić  mnsiał  kontrybocy^. 
Car  zdobywał  Rygę  i  Paman ę,  które  mór  raczej,  nii  brak  męztwa  zmosit 
do  poddania.  Wówczas  to,  na  zjazdach  z  królem  proskim,  zawsze  jeszcze 
neutralnym,  bawiono  się  nowym  projektem  podziało  Polski,  ołoionym 
przez  proskiego  ministra  Ilgena. ")  Podłóg  tego  projektu  miał  car 
otrzymać  wschodnią  część  Litwy,  Fryderyk  Żtnodż  i  Prasy  królewskie, 
Aognst  miał  pozostać  przy  reszcie  jako  król  dziedziczny.  Okopacya  mo- 
skiewska miała  ułatwić  wykonanie  gwałto.  Planom  tym  atoli  nie  po- 
zwolił dojrzeć  Karol  XII,  straszny  nawet  jako  wygnaniec,  poroszający 
wszystkie  spręiyny  do  mściwego  na  Auguście  i  carze  odweto. 

$.  7&. 

Karolowi  XU  ndftje  sfę  wywołać  wojnę  Porty  z  Piotrem  Wielkim 
(1711). 

Karol  XII,  z  oporem  podrałoiooego  dziecka,  oie  chciał  uznać 
stanowczego  swego  opadko.  Po  bitwie  pułtawsktej  była  chwila,  w  której 
ofiarow^  pokój  carowi,  ale  przeminęła  szybko,  zerwał  dalsze  rokowania 
i  niepojmując  wcale  niesłychanej  trudności  swego  położenia,  a  niebez- 
pieczeństwa osieroconej  Szwecyi,  nie  dat  sobie  przeperswadować,  to 
zwycięzcy  jbgo  jeszcze  raz  zwycięionymi  być  muszą.  Gościnne  przy- 
jęcie ,  jakiego  doznał  w  Benderze,  cześć,  jaką  mn  Turcy  wyświadczali, 
podszepty  Francyi  wreszcie,  naprowadziły  go  na  myśl  odrzucenia  wszelkich 
traktatów,  niepowracaoia  do  Szpecyi ,  uwikłania  Porty  w  wojnę  z  Mo- 
skwą, która  miała  mu  podać  sposobność  wkroczenia  do  Polski,  powtór- 
nego detronizowania  Augusta  i  przywrócenia  Stanisława.  Postawiwszy 
wszystko  na  tę  kartę  nie  przestawał  on  dodawać  otuchy,  bawiącemn 
w  Szczednie,  a  daleko  trzeźwiej  na  rzeczy  patrzącemu  Stanisłowowi, 
nie  przestawał  pracować  w  Konstantynopolu;  w  Benderze  zaś  otrzymywał 

•)  OtwioDWBki  p.  172.    ••)  Foerster  Friedrich  Augiut  p.  lU. 
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kompletny  obóz,  w  którym  rozbitkowie  gzwedecy,  wychodźcy  polscy  i 
kozaccy  oczekiwali  rozkazu  wymarszu. 

Obok. niego,  będącego  duszą  tych  awanturniczych  planów,  spoty* 
kamy  Stanisława  Poniatowskiego ,  człowieka  wielkiej  zr^znoki  i  o<iwagi, 
Józefa  Potockiego  wojewodę  kijowskiego,  który  wygnany  z  Węgier  na 
instancye  cara  u  Rakoczego,  przybył  dzielić  chleb  wygnania  z  prote- 
ktorem Stanisława.  Miejsce  zmarłego  Mazepy,  zajął  z  ramienia  Karola 
XII  Orlik,  mianowany  hetmanem  bawiących  w  Benderze  Kozaków. 

Karol  XII  iądał  od  sułtana  pięddziesięciotysięcznej  eskorty,  która 
go  przez  Polskę  do  Pomorza  szwedzkiego  miała  przeprowadzić.  Wezyr 
Ali,  przyjaciel  pokoju  i  lubownik  moskiewskiego  złota,  sprzeciwił  sig 
temu  żądaniu;  podarunkami  koni,  wozów  i  innych  przyborów  podróżnych 
dano  do  zrozumienia  Karolowi,  aby  się  wyniósł  z  Benderu.  Niebawem 
wszakże  zmieniła  się  postać  rzeczy.  Intrygom  Stanisława  Poniatowskiego 
udało  się  wywrócić  wezyra  Alego,  a  niebawem  i  jego  nnstępcę  Nuomana 
Kiuprilego,  gdy  i  ten  niewiele  ,do  wojny  z  Moskwą  okazał  ochoty. 
Starania  Poniatowskiego  popierał  Józef  Potocki,  który  pojechawszy  do 
Stambnhi,  wygotował  tam  memoryał  dla  sułtana  o  pożytkach  wojny' 
z  Moskwą  *).  Wezyrem  został  Mehemet  Baltadżi,  renegat,  który  urząd 
swój  wojennemu  zawdzięczając  stronnictwu,  obiecywał  najsilniejsze  wido- 
ków jego  poparcie.  Pewny  Bwego  odrzucił  Karol  XII  w  listopadzie  1710  r. 
gwaraocyę  hagską,  która  przyjęta  mogła  przynajmniej  szwedzkie  po- 
siadłoici  w  Niemdzech  zabezpieczyć,  a  2  grudnia  t.  r.  wypowiedzi^ 
sułtan  wojnę  Moskwie,  iądając  oddania  Azowa,  ewakuacyi  wojsk  mo- 
skiewskich z  Polski,  uznania  Stanisława,  niepodległości  Kozaków  i  od- 
dania wszelkich  zdobyczy  nad  morzem  baltyckiem. 

Nigdy  mocarstwo  nie  wystąpiło  tak  wyraźnie  w  interesie  podupa- 
dłego przyjaciela.  Wojna  1711  roku  mogła  się  zwać  wojną  Karola 
XIL  Siły  tureckie  były  wielkie,  bo  liczyły  150.000  Turków,  200.000 
Tatarów  i  260  okrętów.  Dziwna  rzecz,  że  Karol  XII  nie  udał  sie 
do  obozu  tureckiego,  aby  kierować  jego  poruszeniami.  Aleprzesekodziła 
temu  znać  duma,  nie  pozwalająca  mu  walczenia  pod  komendą  wielkiego 
wezyra.  Wolał  on  raczej  zajmować  się  wyprawą  do  Polski,  której 
dowództwo  Potockiemu  powierzył,  posyłając  spótczeinie  subsydia  pie- 
niężne Leszczyńskiemu,  który  z  Pomorza  szwedzkiego  mM  dziat»i 
przeciw  zachodnim  Polski  prowincyom. 

Z  początkiem  roku  1711  cała  Polska  była  w  alarmie.  Dnia 
28  grudnia  1710  ogłosił  hetman  Adam  Sieniawski  uniwersał,  przestrze- 
gający  przed   bliskim  napadem  Turków  i  stronników  Leszczyńskiego. 


•)  ZAemer,  Uort.  rślatifa  i  t.  d.  p.  443. 
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Wojska  moskiewskie  w  Polsce  stojące  ściągały  się  kn  południowi,  ^enetai 
Goliczyo  pociągnąt  z  10  regimeaŁami  dragondw  kn  Mołdawie.  Dnia 
15  styczoia  wysdy  uniwersały  Karola  XII  i  snłtana  Tatarów  Maho- 
meta Geruja,  donoszące  o  wkroczenia  Polaków  pod  Józei!'em  Potockim, 
KosacŁwa  pod  Filipem  Orlikiem  i  tatarskiej  Ordy,  i  wzywające  do  łą- 
czenia się  z  nimi.  *)  Jakot  niebawem  pojawił  się  Józef  Potocki 
w  3000  polskiego,  6000  kozackiego  wojska  i  34.000  l^atarów  na 
Ukrainie,  a  nie  znajdnjąc  nigdzie  stanowczego  oporu  stanął  w  firacławia 
('jr  lutym).  Tatarzy,  dzięki  rygorowi  Potockiego  i  sidtaoa  Mohameta, 
wstrzymywali  się  od  wszelkich  rabunków  i  uprowadzania  ludzi,  '*) 

Nieobecny  podówczas  w  Polsce  August  zatrwożył  się  ińemalo 
nadciągającą  borzą.  Wydawszy  dnia  15  stycznia  uniwersał  w  Lipske^ 
wiywający  do  łączenia  się  z  wojskami  moskiewskiemt  do  obrony  gronie, 
pospieszył  on  do  Polski,  aby  się  porozumieć  z  carem.  Dnia  3  czerwca 
spotkali  się  obaj  w  Jarosławia,  w  otoczeniu  licznych  polskich  senatorów. 
Na  zjazd  przybył  i  Franciszek  Rakoczy,  klęską  pod  Trenczynem  odnie- 
uoną,  z  Węgier  wygnany.  Podłóg  Otwinowskiego  *")  chciano  obecnych 
senatorów  skłonić  do  współudzi^u  Rzeczypospolitej  w  wojnie,  csemo 
uę  sprzeciwili.  Zapewnił  sobie  car  inną  korzyić ,  bo  prowadząc  całą 
armię  krajami  Rzeczypospolitc^j,  żywił  ją  cudzym  kosztem.  Hetman 
koronny  Sieniawski  dostąpi!  za  to  honoru,  że  ma  Piotr  Wielki,  August 
i  Rakoczy,  trzynastoletnią  córkę  Zofię,  jedyną  spadkobierczynię  ogro- 
mna majątku,  uroczyście  do  chrztu  trzymali. 

Jeżeli  mamy  wierzyć  innym  źródłom  *"')  Ladwik  Pociej  tietroao 
wielki  Htcwski  mniej  skrupulatny,  obieci^  z  wojskiem  lit«wskiem  towa- 
rzyszyć carowi.  Król  Angnst  otrzymał  dyspozycyę  udania  się  do  Pnu 
królewskich,  zkąd  miał  uderzyć  na  Pomorze  szwedzkie  biorąc  swoich 
Sasów  i  stojących  pod  Elblągiem  Moskali  Napad  ten  upozorowało 
odrzucenie  koncertu  b^kiego  przez  Karola  XII,  a  olaŁwiała  nagła 
imierć  cesarza  Józefa  na  ospę  (17  kwietnia). 

Na  wie&ć  o  zbliżaniu  się  wielkiej  armii  moskiewskiej ,  cofnął  st| 
Józef  Potocki  z  podjazdowym  swoim  korpusem  pod  Bendbr,  Xiąięta 
Wołoszczyzny  i  Mołdawy,  Konstantyn  Bessaraba  i  Dymitr  Kaatemi^, 
welzli  w  porozumienie  z  carem.  Jenerał  Szeremetiew,  prowadzący  straż 
przednia  przeprawił  się  przez  Dniestr  pod  Raszkowem,  Piotr  (27  cierwOK) 
i  40.000  pod  Boroką.     Pustynnym    krajem    postępował  oa   przez  o6- 


•)  JSawiMMi  p.   277.     ••)  Rakowski  p.   188.     **•)   Ohrinowski  p.    1 
•»•)  Tagebueh  Ftters  des  Groaaen  p.  376. 
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corskie  płaszczyzay  za  Priit.  Pomoc  motdawsko-wołoska  zawiodła,  Kan* 
Łeinir  z  małą  tylko  stawił  się  liczbą  ludzi,  Bessaraba  przerzncit  się 
do  Turków.  Głód  zajrzał  w.  oczy  Moskalom.  Armia  turecka  przeszła 
tymczasem  Danaj,  opanowała  Feltszi,  odcięła  oddzf^  jenerała  Roennego. 
Han  tatarski  okrążał  Moskali  i  szarpał.  Piotr  ujrzał  sie  wciśniętym  pomię- 
dzy dwa  ramiona  Prutu,  w  bliskości  miasteczka  Hosza  otoczonym,  bezży- 
wnoi^cł.  Armaty  nieprzyjacielskie  dziesiątkowały  wojsko,  napady  jan- 
czarów straszne  zrządzały  szkody.  Jeden  jeszcze  napad,  a  Moskale 
byliby  zupełną  ponieśli  klęskę.  Bawiący  w  obozie  Poniatowski  słał  jut 
po  Karola  XII,  aby  był  świadkiem  upokorzenia  swego  przeciwnika. 
Piotr  Wielki  gotował  się  do  rozpacznej  walki,  gdy  moskiewskie  ruble 
(200^0),  ofiarowane  wielkiemu  wezyrowi  przez  wicekanclerza  carskiego 
Szafirowa,  wyratowały  carat  od  stanowczej  klęski.  Dnia  23  lipca  za- 
warto takzwaay  „pokój  nad  Prutem",  szkodliwy  wprawdzie  carowi, 
ale  ratujący  go  od  zgnby.  Car  oddal  Azów,  zobowiązał  się  zbnrzyd 
kilka  fortec  pograDicznycb  i  nie  stawiać  nowych.  Co  do  Polski,  włoiono 
nań  obowiązek  wyprowadzenia  wojsk  swoich ;  niemieszania  się  do  spraw 
kozackich.  Dla  króla  Karola  zastrzeżono  tylko  wolny  przejazd  do 
państw  jego  dziedzicznych. 

Obok  złota  moskiewskiego,  nienawiść  wezyra  ka  zuchwałemu  i 
dmimemn  Szwedowi  grała  główną  rolę  w  tym  traktacie.  Był  on  za- 
równo nieszczęśliwym  dla  Polski  i  Szwecyi,  jak  i  dla  Torcyi  samej,  bo 
niszczył  ostatnią  sp03obno&5  pokonania  północnego  olbrzyma. 

Upokorzony,  z  armią  przedziesiątkowmią  wrac^  Piotr  Wielki  do 
Polski.  Na  Jarosław,  dążył  on  ku  Warszawie ,  zabierając  po  drodzej 
co  się  dało.  Otwinowski  świadczy,  że  nawet  ogrody  królewskie  pora- 
foował,  zabierając  statuy,  dnewa  i  Itrzewy.  Zabierano  i  ludzi  i  pędzono 
do  Moskwy.  Tak  aię  odbywała  zagwarantowana  traktatem  nadprtickim 
upragniona  ewakuacya.  Odtąd  przez  lat  kilkanaście,  przynajmniej  środek 
i  południe  Rzeczypospolitej  nie  widziały  Moskali. 

Prusy,  Żmudź,  Litwa,  Kurlandya  były  za  to  teatrem  ciągłych 
Biarszów  moskiewskich  ka  Pomorzu  szwedzkiemu.  Siedzący  tam  Sta- 
nisław dla  braku  sił  nie  wykonał  zamierzonej  do  Polski  wyprawy. 
.Wysłany  v  czerwcu  Śmigielski  wrócił  niebawem,  nadokazywawszy 
w  okolicy  Kępna  z  Sasami,  pod  Toruniem  z  Moskalami.  August  w  skutek 
rozporządzenia  konferencyi  jarosławskiej  ruszył  z  Sasami  i  Moskwą  os 
Pomorze  szwedzkie,  a  połączywszy  się  z  wojskami  dnńskiemi  obiegł 
Stralsund.  Król  Stanisław  popłynął  (23  września)  do  Szwecyi,  aby 
się'  tam  o  spieszną  pomoc  wystarać.  Tak  staiy  rzeczy  przy  końcu 
roku  171 1. 
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8i^m  r.  1712.   Wyprawa  Orndzińsbiego  do  Polski.   Stenbok 
V  Pomorza  szwedzKlcm. 

Następny  r.  1712  nie  był  spokojni^'szym.  Nieugięty  Karol  XII 
nie  dał  się  skłonić  do  opuszczenia  Torcyi ,  pomimcr  widocznych  skazó- 
wek,  jakie  mn  weEyr  Mahomet  dawał.  Intrygi  Poniatowskiego  zrzaciły 
wezyra,  następca  jego  Jassuf  wydat  powtórnie  wojnę  Morwie.  Zda- 
w^o  się,  2e  przyjdziedo  powtórnej  rozprawy.  Tym  razem  przeszkodziła 
Anglia  i  Hollandya,  kt*lrych  posłowie  skłonili  snłtana  do  potwierdzenia 
pruteńskiego  pokoju  (w  maja  1712).  Karol  XII  postanowił  więc  pró- 
bować szczęścia  na  własną  rękę.  Jat  w  marca  i  kwietnia  zapędzały 
się  oddziały  szwedzko  polskie  pod  Gradzińskim  starostą  rawskim ,  i  Jó- 
zefem Potockim  na  Pokucie  i  zajęły  chwilowo  Sniatyó.  Na  maj  go- 
towano walną  wyprawę  w  kraje  Rzeczypospolitej,  skombinowaną  z  ra- 
cłiem  wojsk  szwedzkich,  które  jenerał  Stenbok  i  Stanisław  Leszczyński 
na   Pomorze  szwedzkie,  a  stamtąd  do  Wielkopolski  przyprowadzić  mieli. 

Do  ^mętn  tego  przyczynił  się  jeszcze  mcb  kozacki  pod  wodeem 
Perebinosem  na  Ukrainie.  Artykał  prateńskiego  pokoju,  jak  wiadomo, 
Eiq>ewniat  polskiej  kozaczyźnie  wolno&d  od  wszelkiego  mieszania  się 
Moskwy.  Po  odejściu  wojsk  moskiewskich  poczęli  się  Kozacy  knpi<!, 
dwory  szlacheckie  napadać,  a  wódz  ich  nowy  Perebinos  wystąpił  raż 
jeszcze  z  sztandarem  Chmielnickiego,  ^by  ugasić  ten  poiar,  wysłał 
Sicniawski  podkomorzego  konmnego  Jerzego  Lnł>omirskiego  z  12  ty- 
■ięcami  wojska,  które  wkrótce  przywróciło  porządek.  Odtąd  Kozacy 
polscy  nikną  z  dziejów,  a  Perebinosa  moina  nazwad  pierwszym  haj- 
damaką.  Hajdamactwo  pojawia  się  od  czasn  do  czaso  wśród  spokoj- 
nych włości  wielkich  panów  akraióskich,  popierane  przez  Moskwę, 
mkiwie  rzucające  się  na  szlachtę,  która  ostatecznie  dokonała  smutnego 
dzieła  zniszczenia  kozac żyzny. 

Wśród  zamachów  szwedzko-polskiego  stronnictwa  i  wojny  z  Pe- 
rebinosem zgromadził  się  dnia  4  kwietnia  zapowiedziany  aoiwerst^ami 
króla  z  30  grudnia  sejm  warszawski,  w  związku  konfederacyi,  a  więc 
pod  laską  Denboffa  odprawiany.  Krzyk  na  uciemiężenie  kraju  saskiemi 
i  moskiewskiemi  wojskami  (przećhodzącemi  przez  Litwę  i  Prusy),  ł>ył 
tak  powszechny,  obawa  aby  się  Rzeczpospolita  w  wierności  dla  króla 
nie  zmieniła  tak  znaczną,  te  król  tym  razem  bardzo  łaskawym  i  powolnym 
się  okazał,  w  krzywdy  szlacheckie  wejrzyć  i  Moskali  jaknajprędzej 
»ę  pozbyć  przyobiecał.  Postanowiono  wystać  nowego  ablegata  do  cara 
nwalniąjąc  go  od  owych  12.(100  wojsk  auxyliamych,  wielkiego  posła 
do  Porty  (Stanisława  Chomętowskiego)   po  atwierdzenie   kartowickiego 
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pokoja;  poddaoo  hetmana  litewskiego  Pocieja,  Da  którego  ncisk  srodze 
się  szladita  ekarzyła^  sądom  zwycsajnym  (foro  tibigttmario).  A  prze- 
ciec nie  obeszto  się  i  oa  t^^m  sejmie  bez  sztacznego  praw  Rzeczypospo- 
litej podej^ia;  jest  on  albowiem  pierwszym  sejmem  limitowaDym, 
zawieszonym  do  następnego,  który  się  w  gradnin  t.  r.  pod  tą  samą 
laską  miał  odprawić.  W  taki  s^ób  przeciągał  Augast  wygodne  dla 
siebie  trwanie  konfederacyi  aędoraierskiej  i  czynnośd  powolnego  sobie 
manzfdka  Denhoffa,    wiernego  zamysłów  królewskich  popieracza. 'J 

Około  15  maja  wyruszył  nareszcie  Jan  Grudziński,  starosta  rawski 
z  czterotysięcznym  wyłącznie  konnym  korpusem  w  granice  Rzeczy- 
pospolitej. Wkraczając,  wydał  Gradziński  uniwersał,  obiecujący  Ka- 
rola Xii  z  stotysięcznem  wojskiem  tnreckiem.  Dzigki  niebaczności 
i  lenistwu  Sieniawskiego ,  nie  znalazł  nowy  zastęp  iadn^o  opora,  po- 
większał się  z  dniem  kaidym  świeio  zaciężnymi^a  pierwszych  dni  czerwca 
był  joż  w  okolicach  Krakowa. ")  Komenderujący  tamże  jenerał  cudzo- 
ziemskiego autoramentu  Lamoth  nie  myślał  o  przeszkadzaniu  najeźdźcom 
w  marszu,  jakoż  3  czerwca  przeprawili  się  oni  przez  Wisłę  pod  Tyńcem. 
Ztąd  zwrócił  się  Gradziński  na  Krzepice  i  Częstochowę  ku  Kaliszowi 
Zastęp  jego  powiększył  Michał  i'otocki  pisarz  koronny,  syn  hetmaaa 
&cz«snego  (później  wojewoda  wołyński),  a  z  dalekiej  Litwy  przedari 
eię  Jan  Sapieha  starosta  bobrujski,  niegdyi  hetman  Stanisława,  który 
na  przejćcia  swojem  do  Augusta  źle  wyszedł.  Rozeszła  się  nawet 
wiadomo^,  te  sun  Karol  Xii  tovarz.yszy  ineogniio  Grudzińskiemo, 
eo  strach  paniczny  rozszerzcJo. 

Ifieobecny  w  kraju  król  August,  przerażony  postępami  Grńdziń- 
skiego,  postanowił  energiczniej  wzląić  się  do  rzeczy.'**)  t^ostarał  on 
się  o  odkomenderowanie  kunnicy  moskiewskiej,  pod  Stralzund  spieszącej, 
do  Wielkopolski,  posłał  tamte  cztery -pułki  saskie,  a  hetman  koronny 
Sieniawski  wyprawił  cześnika  koronnego  Brzuchowskiego  z  5000  jazdy 
polskiej  na  Grudzińskiego. 

Przewadze  tych  sił  połączonych  mosi^  uledz  GmdSiński.  Po 
SBO^eśliwej  bitwie  z  Moskalami  pod  Kaliszem  (16  czeirwca),  przyedo 
mu  (I8  czerwca)  ponieś  klęskę  od  własnej  braci,  wojska  cze&oika 
Brzuchowskiego.  Wyparty  na  Bziąsk,  wkroczył  on  na  powrót  w  kraje 
Rzeczypospolitej  pod  Częstochową,  i  drogą  którą  przyszedł  uchodzU 
do  Bendera,    gdzie   stanął  około  15  lipca.    Znalad  się  tam  niebawran 


•)  Vol.  leg.  T,  fl,  p.  189.    ••)  Fry»eU,  Opowiadania  jArochbw»klep>  T:  2, 
19.    ■**)  Opawiadania  JaroolioWBkiego  p.  874. 
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z  oiedobitkanii,  swymi  i  Jan  Sapieha    starosta   bobrnjski,  pointy  pod 
Żarkami  w  okcdicach  CzęsŁochovy. 

Gdy  jat  Grudziński  wrócił  do  Bendera,  pierwszy  transport  woj- 
aka  SKwedzkiego  i  królem  Stanisławem  i  jenerałem  Stenbokiem  puścił 
się  na  morze  z  Kartskrony  dnia  1  września,  a  niebawem  stanął  przy 
brsegacb  wyspy  Hngii.  Liczył  On  6000  lodzi,  nie  odpowiadał  więc 
wielkiemu  zadania  now^j  na  Polskę  wyprawy.  Stała  się  ona  oiemote- 
bną ,  gdy  Duńczycy  flotę  przewozową  po  nowy  transport  jadl(cą  w  dro- 
-dze  zniszczyli,  a  senat  szwedzki  odpowiedział,  te  ładnej  iDnej  nie 
posiada.  Wtedy  król  Stanisław  widząc  trudności  położenia,  nasluclia- 
wszy  się  w  Szwecyi  skarg  na  nieroztropności  szkodliwo^*!  postępowania 
Karola,  postanowił  zgłosić  się  do  Augusta  z  propozycyami  pokoju, 
wnosząc ,  ie  i  Karol  XTI  na  nie  w  końcu  przystanie.  Wojsko  Sten- 
boka  do  12.000  ludzi  liczące  ruszyło  do  Meklenburgii ,  Zajęło  Itybnicę 
i  Rostok,  walcząc  szczęśliwie  z  Wojskiem  sprzymierzonych  Duńczyków, 
Sasów  i  Moskali.  W  Rybnicy  zgłosił  się  król  Stanisław  do  Augusta 
z  pokojem,  zrzekając  się  pretensyj  do  Polski  za  zwrócenie  dóbr  pol- 
skich i  udzielenie  kilku  starostw.  Konferencye  te,  prowadzone  z  hrabią 
Flemingiem,  przyprowadziły  do  ktlkunastodniowego  zawieszenia  broni 
zSasami  i  Moskalami  (15  grudnia).  Król  August  odwołał  się  znaó  do 
Karola  XII,  jako  stanowczej  w  tym  względzie  osoby,  ja kó2  Leszczyń- 
ski ostatnich  dni  gradnia  pospieszył  do  Bendera,  aby  tam  dzieło  po- 
koju do  skutku  doprowadzi*!.  *J 

$.71 

Burda  Haroła  XII  w  Bendene  i  jego  wygnanie  w  eamba  Tininrlass. 

Leszczyński  w  Torcyi  I  spełzły  Jego  zamach  w  r.  1713. 

Król  Stanisław  nie  zastał  jut  Karola  XII  w  obozie  benderskim. 
W  jesieni  roku  1712  udało  sie  raz  jeszcze  pobudzić  dywan  do  wypo- 
wiedzenia wojny  .Moskwie,  ale  -wbjna  ta  nie  przyszła  do  skutku,  a  in- 
trygi szwedzkie  powszechne  między  Turkami  wznieciły  ołlurzenie.  Po 
zawarcia  ponownego  z  Moskwą  pokoju,  wezwał  sułtan  Karola  do  opu- 
szczenia Turcyi ,  ułatwiając  mu  wszystko  do  wyjazdu.  Gdy  kilkakrotne 
namowy  nie  pomagały,  wydał  rozkaz  przyprowadzenia  go  do  Adryano- 
pola  tywcem  lob  trupem.  Otoczono  obóz  szwedzki  SO.OOO  wojska, 
odcięto  dowóz  żywności.  Wartog^owy  król,  spragniony  boju,  postanowił 
się  bronid  do  opadłego.    Jakoż   1 1  lutego  1713  roku ,  wojska  tureckie 


Onrfen  Flewtmg  p.  41. 
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wyczerpawszy  wszystkie  środki  namowy  i  łagodaoici ,  wzięty  SEtnrmeai 
obóz  benderski,  a  po  krwawej  walce  i  dom  króla,  który  DJe  poddał  się 
do  ostatniej  chwili  dopóki,  zaplątawszy  się  ostrogami,  nie  wpadł  w  ręce 
janczarów.  Z  Benderu  uprowadzono, scaleńca  w  okolica  Demotyki,  do 
snłtańskiego  zamka  Timortasz.  Tam,  a  następnie  w  Demotyce  przebył 
Karol  Xii  rok  1713  i  ozęśó  znaczną  roku  1714,  nie  chcąc  powróci<i 
do  Szwecyi  i  łudząc  się  ciągle  nadzieją ,  2e  Porta  postępowanie  swoje 
zmieni  i  nową  przeciw  Moskwie  wojnę  przedsięweżmie.  Z  Polaków  po- 
został przy  nim  jeden  Stanisław  Poniatowski;  inni  podczas  burdy  ben- 
derskiej  opuścili  szaleńca. 

W  kilka  dni  po  romantycznej  awantiyze  Karola  XII,  przybył 
do  Mołdawii  król  Stanisław,  nie  wstrzymany  kilkakrotnemi  upomnieniami 
Karola,  który  mu  oświadczył  naprzód,  te  o  pokoju  nic  myśli  wcale. 
Znaleźli  się  niebawem  w  otoczeniu  jego  Józef  i  Michał  Potoccy,  Jan 
Tarło  kuchmistrz  koronny  i  Michał  Wiśniowiecki ,  zbiegty  szczęśliwie 
z  moskiewskiego  więzienia,  Grudziński  i  Sapieha.  Zmienna  Porta 
zapewniła  Stanisława  a  swojej  protekcyi  i  przeznaczyła  mu  Bender  na 
mieszkanie.  Zrzucono  baszę  Benderu  i  bana  Tatarów,  którzy  Karola 
w  niewolę  wzięli,  z  urzędu,  niebawem  nlegt  temu  losowi  wezyr  Ma< 
homet  Zwycięztwo  jenerała  Stenboka  pod  Gadebusz  nad  Duńczykami 
i  Sasami  odniesione,  podniosłe  sprawę  Karola;  przebąkiwano  o  nowej 
wojnie  moskiewskiej.  Karol  XII  w  liicie  do  titanisława  z  dnia  14 
kwietnia  dodawał  mu  nadziei;  form«wano  nowe  wojsko  polskie  w  Moł- 
dawii. *)  Król  Stanisław  żywiej  niż  dotąd  agitować  w  Polsce  zaczął. 
-Z  listów  do  Władysława  Ponióskiego ,  niegdyś  referendarza  koronnego  ") 
widaó,  ie  się  róiowym  oddawał  nadziejom. 

Nowy  wezyr  Ibrahim  basza  wyprawi!  kilkodziesiędotysięczoą 
armię  nad  Dniestr,  która  rozpoczęła  (zabronioną  traktatem  karłowickim) 
.fortyfikacyę  Chocimia.  Wojewoda  mazowiecki,  ChomentowsU,  wypra- 
wiony do  Porty  ze  sejmu  roku  1712  nadaremnie  starał  się  o  andyeocyę 
n  sułtana.  Król  August  zaniepokojony  żywo,  pchnął  kilkanaście  ty- 
sięcy wojska  saskiego  do  Polski,  aresztował  zdradziecko  Stanisława 
Jabłonowskiego  wojewodę  ruskiego,  posądzając  go  na  mocy  przejętych 
listów  o  konszachty  z  Leszczyńskim  (12  sierpnia),  wyd^  nniwersat 
przestrzegający  przed  agitacyą  stronników  szwedzkich '")  i  zawiadomił 
cara  o  stanie  rzeczy.  Nieufność  jego  była  tak  wielką,  te  wojsku  pol- 


*}  KiaMbitowłkL  ŻjciBStsairiftiikŁeMcsfiiBkiBgo,  p.lOS.  .**)  Materrały, 
p.  138.     ***)  Theiner  Mon.  rei.  p.  466. 
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skiemn  Dad  Dniestrem  stanąć  nie  pozwolił.*)  Poniatowski  zapewniał 
z  swojej  stron;  w  Konstantynopolu ,  io  ekoro  wojsko  tureckie  z  Sta- 
nislawem  się  pokaże,  kraj  cały  zniechęcony  rządami  Aagnsta,  rzuci 
się  w  objęcia  szlacheckiego  króla.       ' 

O  ile  nieufność  Augusta  i  zapewnienia  Poniatowskiego  były 
dusznemi,  nie  wiemy.  Być  njoże,  ia  stronnictwo  Stanisława  umocniło 
się  w  miarę,  jak  August  coraz  przykrzejszym  się  stawał.  Sejpi  war- 
szawski w  marcu  zebrany,  pod  laską  nienawidzonego  Denhoffa  był  na- 
der burzliwym.  Stronnicy  królewscy  obstawali  przy  wojnie  z  Turcyą, 
szlachta  pozwolić  na  nią.  nie  chi^^a.  Opozycya  sarkała  głośna  na  re- 
gimenta  saskie  do  wojsk  koronnych  wcielone  i  domagała  się  sądu  na 
hetmanów.")  Adherenci  królewscy  wołali  na  posłów  złośliwie:  Zga- 
dzajcie się  panowie,  bo  to  już  ostntni  sejm.  ***)  Wkońcu  hetman  Po- 
dej,  zgniewany  na  przeszloroczną  konstytucyę  ,de  foro  ubiątUnario" 
zerwał  obrady  przez  Puzynę,  posła  upitskipgo.  Wkrótce  po  sejmie,  na 
sejmikach  relacyjnych  spotykamy  propagandę  stronnictwa  szwedzkiego 
a  niebawem  i  owo  znaczące  aresztowanie  Jabłonowskiego,  jako  na- 
czelnika wielkiego  sprzysięienia,  które  nawet  .o  życiu  Augusta*  my- 
śleć mi^o. . 

Być  może  więc,  powtarzamy,  że  kraj  w  roku  1 713  lepiej  był  niż 
kiedykolwiek  usposobionym,  aby  przyjąć  Stanisława.  Nowe  zastępy 
Sasów,  które  król  sprowadził,  byłyby  może  wywoł^y  pod  firmą^  Stani- 
sława o  dwa  lata  przed  1715  wojnę  powszechną  przeciw  Augustowi. 
Hówi  za  tem  okoliczność,  że  Stanisław,  niedawno  jeszcze  pokoja  pra- 
gnący, tak  różowe  miał  nadzieje  i  tak  żywo  stronników  swoich  do  pracy 
zachęcał.  Ale  nie  było  zapisanem  w  gwiazdach,  aby  Leszczyński 
strąci!  z  tronn  AugtisŁa. 

Powodzenia  Stenboka  na  Pomorzu  skończyły  się  wielką  klęską. 
Party  przeważnemi  siłami,  kapitulował  Stepbok  dnia  16  majaz  11.000 
V  Tonningen.  Wojska  sprzymierzone  wzięły  wyspę  Knglę,  oblały 
Szczecin,  który  dnia  30  września  kapitulował.  Car  poszedł  zdobywać 
Elolandyę.  Porta,  już  to  upadkiem  sprawy  Karola  XII  zastraszona, 
jnż  to  rządzona  przekupstwem,  ratyfikowała  ponownie  traktat  z  Moskwą, 
cofnęła  wojska  z  nad  Dniestru  a  18  października  nowy  wezyr  przyjął 
Chómentowskiego.  Tak  przeminęło  niebezpieczeństwo  i  rozwiały  się  na- 
dzieje stronników  Leszczyńskiego.  Bie<^y  kraj  okupił  je  pla^ą  nowych 
wojsk  saskich,  Jabłonowski  czteroletoiem  więzieniem  na  Koenigsstaiuie. 


•)  Theiner  p.  4&8.    *•)  Fsrthoiuy  p.  874.    ••*)  OtwinowsU  p.  801. 
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Leszezjński  Jedde  do  Dwóch-Hostów  na  mieszkanie.    Karol  XII 
opuszcza  Torcfę  1714. 

Godna  uznania  uczciwość  Leszczyńskiego  nie  pozwalida  tnn  nondać 
dalej  Polski  i  Szwecyi.  Skoro  się  widoki  wojny  tureckiej  rozchwiały, 
zgłosił  się  on  natychioiast  do  Karola  z  nowemi  propozycytuni  po&oja. 
W  października  postawił  je  Karol.  Żądał  dla  Stanisława  następstwa 
Łroon  polskiego,  200.000  talarów  rocznej .  pensyi,  i  przymierza  Rze- 
czypospolitej przeciw  sprzymierzonym.  Warunki  te  odrzucono.  *)  Dare- 
mnemi  były  takie  propozycye  OSr^e. ,  administratora  zięstwa  HolsŁeio< 
gottorpskiego,  który  starał  się  skleitS  alians  Prus,  Szwecyi  i  Polskt 
przeciw  carowi.  Po  śmierci  Fryderyka  I,  króla  prostego  (25  kwietnia 
1713),  który  do  końca  zachował  neutralność  w  obec  wojny  pMnocnej, 
następca  jego  Fryderyk  Wilhelm  związał  się  tajemnie  z  Moskwą  i  na 
mocy  ukUda  w  Schwedt  (6  października  1713)  wzi^  zdobyty  Szczecin 
w  sekwestr.  Holfandya  i  Anglia  opuściły  sprawę  Karola,  Francya  po 
zawarciu  utrechtskiego  pokoju  z  Anglią,  Hollandyą  i  Prasami  (17  kwie- 
tnia 1713)  nie  interesowała  się  więcej  jego  losem.  Dnia  22  kwietnia 
1714  zawarł  Chomentowski  traktat  z  Turcyą,  która  poprzestała  na  za- 
strzelenia Karolowi  XU  wolnego  przejazdu  przez  Polskę.  Dnia  2S  sierpnia 
odnowiono  przymierze  Augusta  II  z  Francyą,  stawiając  za  cel  pokój 
powszechny.  Wojska  sprzymierzone  działały  swobodnie  na  Pomorzu,, 
car  nmacniał  iwojis  zdobycze  i  posuw^  się  coraz  głębiej  w  Finlandyą. 
'Z  wiosną  roku  1714  otworzono  w  Brunswika  konferencye  nad  wojną 
p^poeną,  gdzie  stanęli  pełnomocnicy  cesarzy,  pruscy,  baoowerańscy,  a 
Szwecyi  zągrozjło  nlsbezpieczeństwo,  aby  o  nisj  bez  niej  stanowić  nie 
chcieli. . 

Te  okoliczności,  niemniej  poselstwo  jenerała  Liewen,  od  stanów  Szwe- 
cyi, groiiące  wybuchem  powszechnego  nieakontentowania  z  nieobecności 
króla,  skłoniło  wreszcie  Karola,  że  postanowił  opuścić  Demotykę.  Uwiada- 
mi^ąc  o  tern  Leszczyńskiego,  ciąglft  jeszcze  w  Benderze  bawiącego,  wzywa 
go  Karol,  aby  mu  w  przyszłych  wyprawach,  mających  na  celu  wypę- 
dzenie Angusta  z  Polski,  towarzyszył.  Stanisław  odmówił  stanowczo. 
Wtedy  przeznaczył  mu  Karol  dziedziczne  swoje  w  Niemczech  }uęstwó 
Pft^-Ziceihrucken  na  rezydencyę  i  utrzymanie,  „dopóki  go  w  tryumfie 
do  Warszawy  nie  wprowadzi".  Leszczyński  stanął  w  ^tceifrHicibeM  w  lipca 
i  zamiesiduJ  tamże  aż  do  1717  <'*>''*'•  Karol  Xli  opościł  nareszcie 
Demotykę,  a  udawszy  się  do  BideszU  na  Mołdawię,  mszył  ztamtąd  dnia 
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ft  listopada  konno.  SfUnowtór  pnos  Wiedeń,  BatysboDę,  Kuse],  Broń-. 
lviK  do  Str^lswdu,  gdaie  stanął  22  listopada,  odbywszy  w  16  dni 
286  mii  #)gL 

Odjazd  Łewszyńskiego  do  Ztceibrucken  był  hasłem  pawroŁa  dla 
jego  poiakich  stronniltów.  W  ciągu  roku  1714  powrócili  Józef  i  Michał 
Potoccy,  Jan  Tarło,  Michał  W iin łowiecki ,  Adam  Śmigielski,  Jan  Sa- 
pieha. Jeden  Poniatowski  pozos,ŁaI  i  dopiero  1719  po  ńmiercl  keóla 
szwedzkiego  uroał  Augusta.  *) 

80. 
S. :» 

Nota  absolołystfczne  dfienfa  An^sta.  Herwsze  mchy  pneelw  Sasom 
V  r.  1714.    Poezętek  kontederaeji  tani«grod^l«J  v  r.  1715. 

Obawa  wojny  tureckiej  podała  Augustowi,  jak  wyjiej  powiedziano,, 
sposobno^  wpri^wadzenia  kilkunastu  tysięcy  nowego  saskiego  wojska  do 
Polski  GaraizoDy  saskie  zajęty  wszystkie  główniejsze  militarne  miejsca 
Rzeczypospolitej,  jako  to  Poznań,  Kruków,  Lwów,.  Lublin ,  wypyctkająci 
wszędzie  wojsko  konwae,  któnt  na  legach  podolskich  przestawać  miisit^o., 
Gdy  Litwa ,  Prusy  i  północna  częić  Wielkopolski  stękały  od  ciągłych 
przemarszów  i  stanowisk  moskiewskich,  potudaiowe  kraje  Rzeczypospo- 
litej nękał  żołnierz  saski,  dopuszczając  się  najwybrediiiejszycfa  zdzieretw 
i  gwałtów,  stawiając  koiqisaryaty,   które  szlachtę  do  ostatka  zdzierały. 

Wszystko  to  działo  się  nie  bez  daleko  sięgających  planów.  Post^, 
powaoie  Sasów  wyglądało  na  prowokacyę,  która  chciała  wywołat!  rgcb' 
zbrojny,  aby  go  zdusić.  Uwałano,  2e  dobra  stronników  dworu  nie  do> 
znaiRiły  ładn^  przykrości.  Król  Angast  siedziaJ  prawie  ciągle  w  Sazonii, 
ociekając  przed  zapaleniami.  Jeżeli  mamy  zawierzyć  zachowanema 
z  owych  czasów  rękopismowi  "J,  postępował  król  według  rady  Fleminga, 
który  rachował  na  utlomienie  wolnoóci,  polskiej,  przez  wywołanie  i 
zgniecenie  rnchn  szlacheckiego  przeciw  Sasom,  a  następnie  z  dworują- 
cych Angastowi  żywiołów  chciał  stworzyć  podporę  tronu. 

Tych  dworujących  żywiołów  nie  brakło.  Większa  częió  senatu, 
zagrożona  w  swoim  bycie,  sterroryzowana  przykładami  Załuskiego,  Wir. 
iniowieckiego,  JaUonowskiego ,  nauczyła  się  wtórować  widokom  absor 
latysŁycznym  dworu.  Po  czasach,  w  których  wolnońci  szlacheckiej  jako 
broni  do  dopięcia  swoich  zamiarów,  do  podkopywania  powagi  i  my&Ii 
króliewakiej  używano,  przyszedł  czas,    w  którym  senat  podawid  się.  za 
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narz|dzie  abBolatystyczDTm 'myilom  królewskim,  oknpnjąo  tTin  ^jotobem 
dygaitarstwa  i  króIewszcsyBoy.  Praktykowano  to  yat  przed  wojną 
szwedzką;  obecnie  na  większą  rozwinięto  skalę.  Na  minach  magnackich 
wzniosły  się  nowe  domy  i  najwyższe  zajęty  dygnitarstwa.  Stanisław 
Szembek  byt  prymasem,  Jan  Szembek  kanclerzem  królestwa,  Pacieje, 
Kociełły  i  Denhoffy  wyparły  potęłnycb  niegdyś  Sapiehów.  Chomętowscy, 
PrzetKodowacy,  Szania««cy,  Greccy,  Badomiccy,  Rzewuscy  orośli  szybko 
przez  niegloić  polityce  królewskiej.  Hetman  Sieniawski ,  pogrążony 
w  zbytkach ,  dnmny  z  wysokiego  swego  stanowisko,  nie  dbał  o  skai^ 
krąjn,  dopóki  mn  król  sam  w  czem  nie  dokuczył.  Dodajmy  do  t^o, 
te  dwór  Augusta,,  wystawny,  modny,  niemoralny  wywierf^  najgorszy, 
zaraźliwy  wpływ  na  magnatów.'  Pyclia  abie^ych  stólęci  przechodzi 
w  dworaczą  ul^toić  dla  interesu  i  zbliła  chwile  nieszczęsne,  w  których 
przeważna  liczba  panów  za  pieniądze  sinty  widokom  północnego  cara, 
Wszakie  i  dotąd,  tyle  joż  podobnuj  podłości  napotkaliśmy  przykładów. 

W  ot>ec  ^kiego  usposobienia  senatorów,  szlachta  ocieniona,  ma- 
t^alnie  podupadła,  nie  miała  żadnego  środka  obrony.  Stękając  pod 
podwójnym  despotyzmem  króla  i  panów,  terrozywana  kolejno  przez 
Szwedów,  Moskali,  Sasów,  pragnęła  ona  tylko  jednego;  pozbycia  się 
zagranicznych  gości.  Uciemiężenie  jej  wywołało  w  końca  ruch  powszehny, 
takzwaną  konfederacyę  tarnogrodzką ,  ruch,  pochodzący  z  instynktu' 
własnej  obrony,  nieprzyjazny  zarówno  królowi  jak  i  możnowładztwu, 
ruch,  któremu  stronnicy  szwedzcy  nie  zdołali  nadać  swego  politycznego 
charakteru  a  w  którym  ostatecznie  znowu  rozjemstwo  moskiewskie  zwy> 
ciężyło. 

Już  w  roku  ITI4  wyprawiły  województwa*)  posłów  do  prymasa 
i  hetmana,  aby  królowi  tHzprawie  trzymania  saskiego  wojska  w  Polsce 
przedstawili.  Obaj  dygnitarze  zbyli  niczem  postów  szlacheckich,  W  lipca 
wyprawiono  drugie  poselstwo  do  prymasa  i  hetmana,  które  poskutkowało 
o  tyle,  że  prymas  zgłosił  się  do  króla  z  przełożeniami,  na  co  groźny 
list  w  odpowiedzi  otrzymał,  W  tymże  czasie  dowiedział  się  król  o 
jakichś  tajemnych  knowaniach  hetmana  (może  z  carem,  który  jak  ujrzymy 
niżej  w  mniej  dobre  z  Augustem  wpadł  stosunki),  a  uprzedzając  je, 
polecił  jenerałowi  Rybińskiemu  wojewodzie  chełmińskiemu  i  Derpow? 
skiemu  łęczyckiemu ,  kreaturom  swoim ,  aby  w  wojsku  koroonem 
związek  uczynili.  Rybiński  i  Derpowski  z  niewiadomych  powodów  wy> 
kryli  hetmanowi  rzecz  cał^  któi^  zagrożony,  zaczął  buriyó  województwa 
i  pod  Tomaszów  je  zwołał.  W  wrześniu  kupió  się  zaczgły  województwa, 
ruskie  pod  Fredrą  kasztelanem  lwowskim,    wołyńskie  pod  Stanisławem 
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Łedachowskiin  podkomorzym  luzemienieckim,  krakowslue  pod  Jamuiem 
WUniowieckim  wojewodą,  Będomierskie  pod  Pclicyanem  Gzennińakua 
kasztelanem  kijowskim.  Ale  hetman  przeląkł  się  nagle  własnej  roboty 
i  pod  Tomaszów  nie  przybył.  W  Podkamieniu  na  Rosi  radził  on  £  se* 
natorami,  dopóki  Sasi  pod  jenendem  Eckste^em  w  8000  wojaka,  nie  za- 
częli nłzganiać  wtyewództw.  Za  namową  betmaoa  polnego  litewskiego 
DenboSa  kapitnlowato  najprzód  sędomierskie ,  gdy  CzenaińaJu,  dobry 
vód2,  nagle  nmarł.  Robiono  ngody  z  Sasanii  o  dostawy.  Niebawem 
poddało  fiię  krakowskie;  ruskie  dorzecząc  hetmanowi  nnjecb^o  się  do 
domn.  Król  zjechawszy  do  Warszawy  srogo  przyjął  proszących  o  ulgę 
posłów  wojewódzkich,  a  w  końcu  na  małe  ułatwienia  w  koDtrybacyacli 
pozwolił. 

Podobny  ruch  wywtJał  z  początkiem  roka  1715  hetman  wielki 
litewski  Ludwik  Pociej  na  Litwie.  Od  roku  stała  tam  znaczna  liczba 
Sasów  pod  komendą  jenenda  luęcia  Sase-Weissenfelsa,  postępując  po- 
dobnie jak  w  koronie.  Pociej  był  w  złych  stosunkach  z  królom; 
kolega  jego  DenfaofT  opisid  konstytucyami  bnławę  jego  na  ostatnim  sejmie, 
prócz  tego  fałszywa  owa  moneta,  naraziła  go  na  nienkontentowanie 
królewskie.  Jut  w  gmdnin  1714  otizymał  Pociej,  starający  się  teraz 
o  popularność,  marszałkowską  laskę  na  trybunale  litewskim,  wbrew  za- 
biegom Denhofia.  *)  Niebawem  zjechali  do  ni^o  posłowie  województw, 
którzy,  uchwaliwszy  podatek  na  wojsko  i  pospolite  ruszenie,  zawiązaU 
konfederacyę  przy  osobie  hetmana  przeciw  konsystowsnin  Sasów.  Jakoi 
wyfnawiono  posł^  do  prymasa  i  hetmanów  koronnych,  a  pospolite  ru- 
szenie szlacheckie  zbiegło  się  tJmnnie  pod  Doranniki.  Król  August 
wysłał  do  Pocieja,  biskupa  kigawskiego  Szaniawskiego,  który  zagró-- 
ziwszy  hetmanowi  zrzuceniem  z  urzędu,  obiecawszy  przytem  znaczną: 
sarnę  od  króla,  przywiódł  go  do  wyrzeczenia  się  koofederacyi.  Sdacheie 
rzacooo  płonną  obietnicę,  £e  Sasi  wyjdą.  Tak  wkrótce  ospi^udła  się 
i  IJŁwa,  a  król  ubezpieczony  odjechał  w  kwietniu  do  SasoniL 

Tymczasem  ucisk  wojsk  saskich  dochodził  w  Polsce  do  tego  stopnia, 
te  chłofH  i  szlachta,  uchodząc  przed  głodem,  garnęli  się  kupami  do 
Wołoch  na  osiedlenie.  W  krakowskiem  zabili  Sasi  w  sprzeczce  Tur- 
skiego starostę  pilzaieńskiego  i  Betchackiego  kasztelana  bieckiego.  Rn<^ 
przeciw  Sasom  rozpoczął  się  na  nowo,  tym  razem  bez  wpływu  dygnitarzy. 
Na  sejmikn  proszowskim,  który  deputatów  do  trybunału  obierał,  buriyt. 
Stefan  Wielogłowski  cze&nik  rawski,  szlachcic  sądecki  i  skleił  tam 
pierwszą  konfederacyę  partykularną,  pod  laską  Marcina  Rybiński^^ 
chorąłego  łomżyńskiego,  do  której  atoli  tylko  mała  częii!  województwa. 
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bo  S^decsaue  i  Bieczaoie  przystąpili.  Z  tfoii  ndał  uę  WielogłoirriEi 
^  g^)  9^^^  w  liczbie  700  koai  wyczekiwali  wypadków.  Król  czy 
to  lekcewstąc  ową  garstkę  szlachecką,  czy  pragnąc,  aby  sie  większa 
wyrobiła  bnrda,  patrzył  prsez  palce  oa.  ten  wypadek. 

Niebswem  raecz  większe  przybrała  rozmiary.  Sieniawski  rozkazał 
CMębń  wojska  koronnego  pod  regimeDtarzeni  Brznchowskim  stanąć  nad 
Widą.  BrCnchowski  poborzywszy  wojsko  nmacł  nagle,  a  pułki  dostały 
fig  p«d  komendę  Młodńanowski^o  kasztelana  labaczowekiego.  Podt^as  ' 
niMbecnoici  regimeotarza ,  gdy  sędzia  wojskowy  Snlimierski  komendę 
oi^ął,  rospoesęły  się  zmowy,  o  których  dowiedziawszy  się  hetmaa  dał 
wojsko  rozkaz  powrócenia  na  Roi.  Wtedy,  za  namową  Morsztyna,  wo- 
jewody sędomierskiego,  wojsko,  wypowiadając  hetmanowi  posłuszeństwo, 
zawiąiaJo  konfed^^cyę.  Marss^kiem  został  Górzyński,  zastępcą  Bra- 
niokł.     Wypędzenie  Sasów  było  programem  konfeder^yi.  *) 

Roipocz^  się  niebawem  nieprzyjacielskie  przeciw  Sasom  kroki. 
Pod  Radgoszczą,  dnia  8  października  opadnięto  i  wycięto  do  nogi  re* 
gimeat  kńasyenki  pułkownika  Howerbeka.  Pod  Tarnowem  walczono 
t^ot  dnia  z  trzema  regimentami  saskimi  pod  komendą  pułkownika 
Miera,  ale  nieizctęiliwie.  Pomimo  tego  cofn^  się  Mier,  największe 
po  drodee  nad  szlachtą  wyprawiając  okrucieństwa,  do  Krakowa.  Kon- 
federaci minąwszy  Kraków,  udali  się  do  Proszowic,  gdzie  zebrana 
sdlachta  podpisała  się  na  konfederacyi  i  ncfawaliła  podatek  dla  wojska. 
Siła  jego  rosła  z  dniem  każdym.  Wysłany  przez  feldmarszałka  Fle- 
minga jenerał  Baudi^,  doszedłszy  Ao  Nowegomiasta  nad  Pilicą,  obea- 
<sony  nagle  przez  konfederatów  kapitulował  dnia  20  października  obie- 
CBJąo,  że  z  Polski  wjjdzie  i  zdogę  krakowską  wyprowadzi.  Do  układu 
t^  przycsynił  się  IMgomki  poseł  moskiewski,  który  zjawia  uę  nie- 
spodDewanie  w  obozie  konfederackim  z  ro^emsti^em  cara. 

Piotr  Wielki  wiemy  polityce  Patkula  nwabiem  iledził  okiem 
stosunki  polskie.  Zmiana  na  korzy-  władzy  królewskiej  nie  była  ma 
pofcądaną,  ztąd  też  krzywo  patrzył  na  zamachy  Augusta.  Dodać  na- 
łety,  te  i  w  sprawadi  pomorskiej  wojny  obaj  sprzymierzeńcy,  niezgadzad 
ńę  poczęli.  Car,  jak  widzieliśmy  wyżej,  wciągnął  króla  pmskiego  do 
przymierza  z  sobą,  a  nie  uwiadomiwszy  nawet  Augusta  oddał  mu  w  sekwestr 
zdobyty  Szczecin.  Zachci^o  mn  się  za  to  opanować  dla  siebie  Meklęn- 
bnrg  i  w  tym  to  celu  nowe  wojska,  pod  wodzą  jenen^  Szeremę^ewa 
wyruszyły  w  lipcn',  aby  przez  Knrlandyę,  Litwę  i  Prusy  dążyć  ku 
teatrowi  wojny.  Ruch  tego  wojska  obudził  nieufność  Augusta,  dtud^o 
•  interesa  niemieckie ,  Anglii  i  Danii,  które  nie  życzyły  sobie  niebezpie- 
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cuKgo  sąńada^  Nienfoo&ć  Aogiutb  wzrosła,  gdy  mjsluk  te,  samiart' 
sfHeBiyć  kn  Pomorza,  zatrzymywały  się  w  Polsce,  cryntły  musie  i 
łuwtniursee.  Bnch  konfederatów  mógt  bji  z  jednej  strony  PkArowi. 
pofeądaoym,  jako  przeszkadzaj ysy  zamysłom  AognstA,  z  drngiej  mógł 
w  nim  niecić  obawę,  <^y  °ie  jest  sprawą  Karola.  XII  i  Łesuzyńskiego. 
W  pierwszych  więc  chwilach  postanowił  wybadać  istotę  rzeczy,  a  zarazem 
korzystać  z  zamętu.  Szle  wtęc  list  swój  do  senatorów  z  przestrogami 
i  groźbami  i  ofiarcge  medyacyę.  Ajent  moBkiewski  mieszka  stale  przy 
SieotawskinjL  Dołhoroki  krąiy  koto  konfederatów,  jeoenł  mwkiewski' 
Bauer  posuwa  819  za  wojskami  saskiemi  Fleminga  w  dwnzoawną)  po- 
stawie. Dopiero  w  gmdniu,  gdy  się  przekonano,  te  ruch  konfederacki 
nie  jest.  mchem  szwedzkim,  wojska  moskiewskie  wychodzą  z  Polski  n» 
Pomorze. 

Przez  listopad,  podczas  gdy  Fleming  zbiera  wojsko  saskie  do. 
walnej  na  konfederatów  wyprawy,  konfederacya  słaba  wswoich  początkach, 
przybiera  ogromne  rozmiary  i  z  wojskowej  staje  się  powszechną  szla- 
checką. Wkrótce  po  proszowickim  odbył  się  zjazd  ruski  w  WUni, 
sędomierski  w  Opatowie,  Inbelski,  chełmski  i  bełzki.  Z  wojska  koron- 
nego, które  jeueriJ  Rybiński  zwiódł  do  Fleminga  pod  Warszawę,  3K  chorą- 
gwi pod  komendą  Górskiego  przystąpiło  do  koofederacyi.  Województwa 
z  dawno  niewidzianym  zapałem  wzięły  się  do  pracy.  Lubelskie  wystawiło 
sześć,  wołyńskie  dwadzieścia,  bełzkie  dwansicie  chorągwi.  *j  W  nci&nionej 
[nez  Sasów  Wielkopolsce,  gdzie  tak  swobodnie  nie  motna  było  się  ruszać, 
szlachta  kupiła  się  koło  partyzantów  Nagórskiego  i  Grodzińskiego  i 
urywała  Sasów,  jak  mogła.  Stronników  królewskich,  opierających  ńę 
koofederacyi  trzymał  na  wodzy  terroryzm  karabel  szlacheckich. 

Dnia  20  listopada  i  następnych  iciągąją  województwa  poapolitem 
mszeniem  pod  Tarnogród.  Krakowskie  pdd  Marcinem  Rybińskim,  sf 
domierskie  pod  Stetkiewiczem ,  ruskie  pod  Rosnowskim,  lubelskie  pod 
Kossakowskim,  wt^yńskie  pod  Il«dnchow8kim,  bełzkie  pod  Staudawem 
Potockim  Btofostą  t^zkim,  ziemia  chełmska  pod  Romanowskun,  mar- 
szałkami prowincyonalnych  koafederacyj.  Z  senatorów  przybył  tam 
Janosz  Wiśniowiecki  wojewoda  krakowski,  kasztelanowie  sędomierski 
Uyazkowfiki,  wojnicki  Wojciech  Dębiński,  przemyilski  Wolski,  połaniecki 
Ossoliński,  czchowski  Jagniątkowski.  Jednym  t  głównie  przewodzących  ' 
był  Michał  Potocki  pisarz  koronny  były  stronnik  Stanisława.  W  Tar- 
iK^Todzie  stanęła  dnia  36  listopada  konfederacya  generaba  przy  królu 
i  wohioiaiach  paktami  zapewnionych,  przeciw  wojskom  saskim.  Marssał- 
kiem  oł)rano  jednogtoinie    Stanisława   Leduchowskiego    podkomorzego 
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knamieniKkiego,  edowielui  pełnego  energii  *)  Od  kocfederacTi  wy4ano 
do  'hetmana  we  Lwowie  bawiącego ,  Jannsza  Wiioiowieckiego,  Jordana. 
i  Siedleckiego,  do  prymasa  DomioilM  Siekierskiego,  do  Pocieja  Passczyca 
i  KoroEOwBkiego,  Nie  Mpomoiaoo  i  o  dyplomacji,  jakoł  Dtiednstycki 
koniasey  koronny  pojechał  do  Rzyma,  Morsstyn  starosta  doninowski  do 
Wiednia,  Sołtyk  łowczy  podolski  do  cara. 

S.8i. 

Wyprawi  Plealnga  na  koirę^^lów.  Zdra4a  Gir^DsUeg*.   PleniBg 

podchodzi  Zamość.  -KonfieMfeeyc  w  Rawie  rasUfJ  1715— 171S. 

Dnia  10  listopada  wyruszył  feldmarsiatek  Flemitig  do  obozn 
saskiego  pod  Nowemmiastem  nad  Pilicą,  Wojsko  saskie  z  chorągwiami 
polskiemi  wojewody  Rybińskiego  Uczyło  do  13.000  ludzi.  Górzyński 
t  związkowemi  chorągwiami  zaledwie  4  tysiące  liczący,  stał  pod  Szy- 
dłowcem. Pomimo  nader  korzystnego  pcJoienia  Gi^rzyński,  który  jnż 
wypuszczając  Baudycza  i  zawierając  z, nim  zawieszenie  broni,  dwuzna- 
cznym się  okazał,  nie  myślał  o  stanowczym  oporze  i  cof^  się  bezpo- 
trzebnte  ku  Wiiie.  Fleming  minął  Szydłowiec,  Wąchock,  Kunów  sta- 
czając pomniejsze  potyczki  z  tylną  straią  kónfederacką. '*) 

Pr^ieprawiwszy  się  przez  Wisłę  pod  Sędomierzem,  rzucił  Górzyński 
szańczyk,  niby  w  chęci  wzbronienia  przeprawy.  Dnia  8  grudnia,  gdy 
woda  na  Wiśle  znacznie  opadła,  rozkazał  Fleming  piechocie  bmąó 
w  bród.  Górzyński  zamiast  ją  wystrzelali  z  szańca,  dał  znak  do  spie- 
sznego odwrotu.  Pomimo  tego  ochotnicy  okryci  w  zaroMach  wyspy 
wiślanej  położyli  do  300  Sasów.  Hufce  konfederackie  uchodziły  nieu- 
kontentowane  i  oburzone  na  marszałka  lewym  brzegiem  Sanu,  gdy  Le- 
dochowsk!  dowiedziawszy  się  o  postępowaniu  jego  mszył  z  Tamogrodo 
do  Krzeszowa.  Dnia  16  grudnia  złapano  kartkę  Górzyńskiego  -do  sto- 
.jąc^o  w  Janowie  Fleminga;  powstał  krzyk  w  o'bozie  a  Łeduchowskt, 
świeżo  z  województwami  przybyły,  przeprowadził  nowy  wybór.  Itfarszałkiem 
wojskowym  został  substytut  Brauicki,  zastępcą  Krzyszkowski  starosta: 
włodzimierski,  Górzyński  dostał  się  do  aresztu  w  Zamościu. 

Nie  poprawiło  to  jni  sprawy  konfederatów.  Fleming  pomknął  się 
do  Szczebrzeszyna,  xiążę  Weissenfels  wracający  z  Litwy  stanął  pod 
TurołHoem.  Dnia  26  stanęli  Sasi  pod  Zamościem ,  o  pół  mili  od  obozu 
konfederacktego.  Chorągwie  pospolitego  ruszenia  słabły,  szlachta  pod 
zimę  rozjeżdżała  się  do, domu.  Tomasz  Zamojski  ordynat,  za  namową 
Sieniawskiego  nie  pościł   załogi  konfederackiej   do   Zamościa,   a  chcąc 


'    *}  Otwinow^  p.  244.     **)  Dat  sieh  nAIiessende  polmsdu  Knegalhea- 
tnm.  Fnwkfiiit  1718. 
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pozostać  neotralaym  odmówił  wstępa  i  Flemiogowi.  Tymczasem  je- 
chali w  charakterze  rozjemców  od  senatu;  Stefan  Homiecki  wojewoda 
podolski  i  Franciszek  Zahuki  czerniechowski.  WTrobili  oni  trzechdniowe 
zawieszenie  broni,  którego  Fleming  po  zdradziecka  ułył.  Gdy  mu  się 
dnia  25  grudnia  w  Boże  Narodzenie  napad  obozD  potskiego  nie  udał, 
wkradli  się  za  Jerzym  Lobomlrskim  starostą  bohusławskinl  i  Przebea- 
dowskim  synem  podskarbiego,  w  wojsku  saskiem  ^iącymi,  iołnierze  sascy 
do  Zamościa,  opanowan  słabą  bo  tylko  80  ludzi  liczącą  załogę ,  i  wpu- 
ścili Fleminga  do  miasta.  Neutralnego  pana  ordynata  uwięziono  a  naia- 
sto  zrabowaoo.  Działo  się  to  27  grudnia  w  dzień  świętego  Szczepana. 
Fleming  zaręczał  królowi  w  raportach,  te  sprawa  konfedei'adw 
niezadługo  uspokojoną  zostanie.  Dnia  30  grudnia  zezwolił  on  na  nowe 
zawieszenie  broni  do  15  stycznia,  zastrzegając  sobie,  aby  wojsko  kon- 
federackie  nie  przekraczało  linii  pociągniętej  z  Tomaszowa  kn  Sambo- 
rowi- Konferencye  pokojowe  miały  się  odbywać  w  Rawie  ruskiej^  Ja- 
koż Leduchowski  cofnął  się  za  Bag,  zostawiając  komisarzy  Rosnow- 
skiego  marszałka  niskiego,  Koca  sędziego  belzkiego,  Michała  Czac- 
kiego podczaszego  wołyńskiego  i  kilku  innycti.  Pośrednictwa  podjęli  się 
Humiecki,  Załuski  i  dosyć  bezczelnie  sam  pan  feldmarszałek  Fleming.*) 
Ta  łagodność  w  chwili  gdy  można  było  korzystać  z  słabości  konfede- 
ratów, nie  była  bez  przyczyny.  Fleming  i  August  chcieli  izeci  załatwić 
sami,  t>ez  pośrednictwa  moskiewskiego,  które  się  natrętnie,  a  nawet 
„groźbami  i  strachami"  natrącało.  **} 

Flemiig  piMO  dnia  17  sIjMnia  do  P.  Duikowa,  reiydrenta  car- 
■kiego  wBkwie:  .Kajlepiii)  ratTfikscjf  traktatów  bfdne  aobapóls};  Inlnte 
narodu  i  króla.  Odjpnedwiiie  a  nieagodj  ^Iko  ■udniaiiicy  konratąj^ 
ktiny  bez  prieitankn  obie  atroiiy  na  siebie  j^tra^"  2e  to  byt  ir^ 
ceht-  pnsj^k  do  Uoakall ,  nie  podlega  w^tpUwojci. 

Rokowania  rozpoczęły  ai«.  dnia  6  stycznia.  Zjecłiat  do  Rawy 
heUnan  Sieniawski ,  wojewoda  CSiomentowriki  i  wielu  innych  stronników 
królewskich.  Komisaize  saskiego  wojska  Mikołaj  Gole  i  Midńł  fVan- 
ciszek  S^ieha  pisarz  litewski  postawili  bardzo  ostre,  wamnki  jako  to: 
wynagrodzenie  wszystkich  szkód,  zniesienie  konfederacyi  nstyctimiast, 
zwiiii«cie  pułków,  które  do  związka  prsyst^iły,  całoroczny  pobyt  «i^ 
ska  łaskiego  w  Polsce.  Komisarze  konfederacyi  żądali,  aby  Sasi  na- 
tychmiast wyszli  z  kraju.  Pod  przewagą  żywi<rfów  oieprz^aŹKych  koo- 
federątom  stanął  nareszcie  dnia  18  stycznia  traktat,  mocą  którego 
konfederacya    i   wojska  saskie    midy   pozostać  aż  do  zwołać  sic  m*- 


•)  J&i^stAeotnm  p.  68.    ••)  Daiennik  p.  '70.- 


jącego  sejmn,  Łe  ortatoie  rai  po  17  (ynfów  z  dymn  (podymnego)  na 
ntrsymaDie  pobierać.  Fleming  ręczył  w  traktade  słowem  honorn,  ta 
n  króla  wyj^e  całkowite  w^sk  saskich  wyjedna.  Podobni  przysługę 
tAiecid  wydwiadcKyć  co  do  wojsk  cara,  któremn  tym  sposobem  cbdał 
pokazać,  te  sobie  naród  jego  poirednictwa  nie  tyczy.  Pomiędzy  woj- 
akiem związkowem  i  saskEem  mi^o  trwać  zawieszenie  broni.  Od  se- 
natu, konfederatów  i  wojska  związkowego  miano  wysłać  delegat&w  do 
króla,  od  pierwszego  z  instancyą,  od  drogich  z  pro&bą  o  sejm,  od 
trzedego  z  przeprońnami.  *) 

Nie  omylimy  «ę  mówiąc,  i»  traktat  rawski  był  improwieacyą 
Fleminga,  aby  odwrócić  moskiewskie,  mote  nawet  ebrojae  pośrednictwo. 
Chci^  on  rzecz  pnicić  w  odwłokę,  rzncić  ją  na  niepewne  morze  sej- 
mowych obrad,  aby  dopiąć  zamierzonego  cela  w  przyjajtniejszych  oko- 
lioznoiciadi.  Inaczej  wszakte  wzięta  tę  rzecz  skonfederowana  Rzecs- 
pospolita. 

$.  «,. 

Ktnfoderaoyt  odrznea  ugodę  nwsk);  wzmaga  się  gw^onle; 
pnjjmnje  pośrednictwo  mosUewskle.  Areszt  betmana  Sieolairskt^a. 

(I71«.) 
Po  zawarcia  ngody  rawskiej ,  komisarze  konfederacyi  ndali  stfi 
do  Włodzimierza  gdzie  st^  marszałek  Lednchowski;  Fleming  mszył 
do  Lwowa,  gdzie  go  hetman  Sieniawski  wspaniale  przyjmowd.  Rada 
konfederacka  włodzimierska  odrzuciła  dnia  21  stycznia  traktat,  jf^e 
wymuszony,  podstępny  i  nieformalny.  Siły  konfederacyi  rosły  szybko. 
Ka  Litwie  mszył  się  w  grudniu  zeszłego  roku  powiat  uszmiański  i  zmu- 
lA  hetmana  Pocieja  do  wysłania  na  pomoc  Ledućhowskiemu  10  cho- 
rągwi pod  Paszkowskim  i  200  piechoty  pod  Grudzińskim  (zoanymnam 
starostą  rawskimj.  Mich^  Potocki  pisarz  polny  przywiódł  1500  lodzi, 
tot  Uczynił  i  brat  jego  Stani^w  Potocki  starosta  b^ki  Marszdek 
obsadzi  fortecine  Dubno ,  załotył  główny  obóz  w  Lnt»mli  (w  ziemi 
chetmdtiq)  dla  bliiszej  komunika-  z  Litwą.  Liczne  oddut^  ruszyły 
się  na  rozpoicierających  nę  w  moc  traktatu  i  wybierających  owe  uchwa- 
lone podymne  Sasów;  Michd  Potocki  bit  ich  pod  Tomaszowem,  So- 
koloieki  pod  Kookiem  (nad  Wieprzem),  Paszkowski  napadł  w  Krainlku 
HaniTdego  hr.  saskiego,  syna  Augosta,  sławnego  potem  marszałka 
Frtincyi  i  wyparował  go  ze  stratą.  Gniazdowskiego  wyprawiono  w  ty- 
'Hą&  koni  aby  Wi^opolskę  do  konfederacyi  pobudził,  Grudzińskiego 
w  krakowskie  aby  podtrzymać  Podgórzanów.  Zagwojski  z  Zakrzewskim 
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tnysnali   na  wodzjr  główną  silę  saską,   rodożoną   w  okolicach   Żtikwi 
pod  joDer^em  Baadicem. 

Przestrasmny  Fleming  pobiegł  co  spieszniej  do  Ki'akowa  a  sŁani' 
tąd  dnia  8  latego  do  Warszawy.  W  Wolborso,  którzy  właAnie  pne- 
jetUai,  napadł  stojącego  Rybińskiego  wojewodę  diełmińskiegó  idący 
do  Wielkopolski  Gniazdowski,  rozbił  go  a  Fleming,  tylko  pnebraoiem 
aą  za  Dominikana  aszedł  niewoli  Gdy  dnia  13  hitego  przed  królem 
atwi^,  strąciła  ^ówna  wmia  saska  pod  Baudioem  do  4000  lad^i 
w  nstawayoh  poc|jazdowycfa  potyczkach  kcMtfedetackich,  a  z  jednego  re- 
g^eoto  dragoAskiego  Bandica,  liczącego  1400  koni,  pozostało  za- 
ledwie 60. 

Ale  ^awa  królewska  pogorszyła  się  jeszcze,  gdy  szlachta  li- 
tewska zjechawszy  się  dnia  23  marca  do  Wilna,  przystąpiła  do  kon' 
federacyi  taraogrodzkiej ,  wybierając  na  marszałka  swego  Kizysitoia 
SoUstrowski^  chorąłego  oszmiańskiego.  Cały  senat  obecny,  nie  wy- 
jąw8^  sędziwego  Kazimierza  Sapiehy  i  jego  dawo^  nieprqijacieU 
bisb^ia  Brzostowskiego,  przysiągł  na  koofederacyę.  W  kwietnia  nir 
szył  Snlistrow^  w  4000  szlacheckiego  zaciąga,  Pociej  w  SOOO  lir 
tewskiego  wojska  w  cela  pcriączenia  się  z  konfederatami.  W  kilkmar 
icie  dni  potem,  na  przeciwległym  końca  Rzeczypospolitej,  szczgiliwie 
I  Sasami  walczący  Gniazdowski,  pomimo  przeciwnej  propagandy  Ra- 
domicklch,  Szołdrskich  i  Rybińskich,  wywołał  dnia  27  kwietnia  kon- 
federacyę  w  Środzie,  przystępującą  do  nchw^  tarnogrodzkich.  -  Mar- 
szałkiem jej  został  Andrzej  Skórzewski,  posłami  do  Lnbomli  Adam 
i  Franciszek  Ponińscy,  niegdyń  stronnicy  króla  Stanisława.  *)  , 

Wszystko  to  zachwitdo  nagle  tronem  Ąngosta  U..  On,  co  niedawni) 
w  rocbu  szlachty  widział  sposobno^  zaprowadzenia  absolutyzmu  zwątpił  ^ 
teraz  o  możności  pokonania  konfederacyi  a  co  więcąj,  inne  większe 
przewidywał  niebezpieczeństwa.  Obecno£ó  kilku  dawnych  stronników 
szwedzkich  w  obozie  konfederacyi  natrącała  nm  myśl,  czy  się  z  czasepi 
c^  rncfa  na  korzyść  Stanisława  nie  zwróci.  Nader  podejrzanem  było 
dlań  postępowanie  cara.  W  tatym  jeździł  da  niego  do  Mitawy  hetman 
Pociej  i  Ogiński  wojewoda  trocki,  którego  brat  wojewoda  witebski, 
powiózł  niebawem  do  Łabomli  obietnicę  cara,  ie  wolności  polsluej  nie 
opaści. ")  W  kwietaia  qawił  się  car  w  Gdańska,  gdzie  odprawił  za- 
ilnbiny  siostrzenicy  swojej  z  zięciem  mekleaborskim.  Przyjechd!  tam 
podo^e  koofederaocy  Romanowski  marszałek  chełmski  I  Frezer  Se- 
kretarz Ledachowskiego,  zapraszi^ąc  cara  na  medyatora.    W  sprawie 


*)  OpowiadanU  JaraahowsUego  T.  1,  prllO.  T«ka  Podoakiego  T,  1,  p,  116. 
•^  Otwiiwwiki  p.  SM. 
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pomorskiej  car  oddalał  się  coraz  barddej  od  sWoich  sprzymierzańcóir, 
a  mający  dobrych  stptegów  po  gabinetach  knil  Angost,  doińedziat  się 
mo2e  juł  wtedy,  to  car  wchodzi  w  tajemne  nklady  z  (7dr«'em,  ministrem 
Karola  Xn,  który  postradawszy  Stralsmid  (24  gmdaia)  i  Wismar 
(w  kwietniu  1716)  czepiat  etę  awanturniczej  polityki  tego  sławnego 
Bzaibierza  i  gotów  liył  pojednać  się  z  carem. 

W  takich  okolicznościach  August  szczerze  zapragni(t  pokojazkon- 
federacyą.  Zgromadzonej,  dnia  15  latego  w  Warszawie  radzie  senatu, 
podał  on  dwa  główne  pytania:  jak  z^iwrzeć  traktat  i  jak  uniknąć  po- 
średnictwa moskiewskiegOi  *)  Odpowiedź  prymasa  Szerobeka,  którą 
znamy,  była  zapewne  odpowiedzią  całego  stronnictwa  królewskiego. 
Radził  on  aby  wyprowadzić  połowę  wojsk  saskich  natychmiast  i  zawrzeó 
-prędki  pokój,  aby  uniknąć  pośrednictwa  cara.  Ale  ktot  ręczył,  nie 
zbyt' dobrze  o  popularności  swojej  tuszącemu  Augustowi,  te  pozbywszy 
się  wojsk  saskich  nie  pozbędzie  się  tronu?  Trzeba  było  ugiąć  kark 
pod  jarzmo  potrzeby  i  zajrzeć  w  oczy  carowi.  Wybrał  się  więc  August 
dnia  3  kwietnia  z  biskupem  kujawskim  Szaniawskim  i  Flemingiera.do 
Gdańska,  **)  gdzie  się  takte  i  konfederaccy  znaleili  posłowie.  Otwinowski 
przytacza,  te  się  ci  posłowie  „zaledwie  za  perswazyą  cara  pokłonili 
królowi". 

Nie  znamy  sekretnych  konferencyi  cara  z  Augustem.  Wiemy 
tylko,'  2e  August  przymuszonym  był  przyjąć  pośrednictwo  carskie. 
Brzmiało  ono  nader  smutnie.  Piotr  obowiązywał  się  przeciw  stronie, 
któraby  pokoju  nie  przyjęła,  posłać  18.000  wojska!  „Sarknęli  na  to 
posłowie  konfederaccy"  pisze  Otwinowski '  ale  zaślepiony,  jak  cała  ów- 
czesna szlachta,  nie  zwraca  uwagi  na  zgnbność  przyjęcia  pośrednictwa 
ze  strony  konfederacyt !  A  dodać  tu  jeszcze  wypada,  te  w  tymte 
czasie  zmuszał  car  Piotr  miasto  Rzeczypospolitej,  Gdańsk,  aby  na  jego 
wysługi  cztery  okręty  kaprowe  (Kaper-ScKiffe)  przeciwko  Szwedom 
własnym  wystawiło  kosztem! 

Wyznaczony  przez  cara  medyator  kniaź  Dołgoruki  przeznaczył  Lu- 
blin na  miejsce  konferencyi.  Miała  się  ona  rozpocząć  dnia  13  czerwca. 

Konfederatom  wybornie  się  tymczasem  powodziło.  W  lutym  wy- 
parowano  jener^a  Baudica  z  Halicza  i  Lwowa,  jenerała  Sai88cm'a.  ze 
Swirza,-a  Sasi  poraieni  na  wszystkich  punktach  cofali  się  ku  Wiśle. 
Gniazdowski  n^tędził  w  Wielkopolsce  jenerała  Eckstefs,  do  Prus,  zdobył 
Wschowę,  Iieszno,  Szrem.  Napad  Jerzego  Lubomirskiego  starosty  bo- 
horiawskiego  z  wojskiem   saskiem    na   Częstochowę,    został   szczęśliwie 


•)  DdMuiik  8B.    **)  LOen  Fkmtngt  p.  71. 
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odpartym  i  wzoiei^ł  ogromae  {Hrzeciwko-  sprawcom  oburzenie.  Na  pod- 
górza rzucik  się  na  Sasów  i  lud  wiejski,  zawezwany  przei  marszałka 
Rybińskiego.  Łednohowski  rozporządzał  annią  50.000  ładzi.  Do  Lo- 
boinli  zgłaszali  się  posłowie  turecki,  cesarski  i  noncyosz  papiezki.  Wie- 
towtaday  marszałek  miał  tam  prócz  tego,  liardzo  zsakomitego  j^ńcft, 
nąjpotęiDiejszego  pana  Polski  hetmana  koronnego  Adama  Sieniawskiego. 
Przebrała  się  jn2  miarka  oierpllwoici  narodowej,  na  poatępowasie 
pana  hetmana.  Znany  oddawna  jako  egoista,  ciemiężycieł  aboietfcb, 
oadaiywający  władzy  swojej  dygnitarz,  nienawidatHiy  za  frymajki  z  carem 
i  królem ,  mógł  on  wszystko  naprawić,  stając  szczerze  na  czele  nuAo, 
który  w  roku  1714  sam  pierwszy  wywołał.  Nie  chciał  tego  Sieni&wski, 
czy  przez  lenistwo  staroici,  czy  przez  bojaźliwo^ć.  Kuł  on  jazem  z  FIb- 
mingiem  traktat  rawski,  sprawia)  panu  feldmarszałkowi  festyny  we 
Lwowie,  przyjmował  z  otwartemi  rękami  fiaadioa.  Gdy  konfederacya 
traktato  nie  przyjęła,  wysiał  z  naleganiem  o  to  xiędza  Jełowickiego 
kanclerza  katedralnego  lwowskiego.  , Niech  nm  paa  Bóg  płaci,  pisze 
xiądz  Jełowicki  do  hetmanowej,  kto  mnie  tu  naraził,  com  się  tu  na- 
dncbati  nmsiał,  jak  pana  hetmana  zowią  Sasem  w  komtoszo,  sikodliwszym 
od  wszystkich  Sasowi"  Skoro  Baudilts  Lwów  opuM),  przypadł  pod 
miasto  Michał  Potocki  pisarz  koronny  i  załądał  wpaszozenia,  bo  ^riia.6 
hetman  Polaków  nie  odprawi,  skoro  Sasów  puszcza".  Za  pozwoleniem 
hetmańekiem ,  rozłożyli  się  konfederaci  po  przedmieściach,  zkąd  opa- 
nowawszy halicką  bramę,  wpadli  do  miasta,  a  złamawszy  straż  het- 
mańską pod  Jerzym  Ożarowskim,  wzigli  w  areszt  hetmana.  Ze  Lwowa 
powieziono  go  do  Labomli,  a  następnie  do  Czartoryska. 

S-  S%. 

Ckl«<7  V  Lublinie  ł  Kazimieraii.    Sasi  zrywaj;  zawieszenie  broni. 
ClBiazdawskl  bierze' Poznań.    Moskale  wkraczają  (1710). 

Gdy  nadszedł  13  czerwca,  zjechał  do  Lublina  Dotgomki  i  p^o- 
mpcnicy  królewscy:  fełdmarszidek  Fleming  i  biskup  kujawski  Szaniawsld. 
Dwie  przeciwł^te  bramy  oriaata  obsadzono,  jeduę  3U0  Sasami  drogą 
300  konfederatami.  Obóz  konfederacyi  koronnej  st^  w  Łęcznej  nad 
Wieprzem,  litewskiego  wojska  z  tajemniczych  powodów  hetman  Pociej 
dotąd  nie  skupił.  Niebawem  przyjechali  do  Lublina  pełnomocnicy  kon- 
federaccy:  z  Wielkopolski  Adam  i  Franciszek  Ponińscy,  Franciszek 
Radzewski  starosta  wschowski  i  Franciszek  Mielżyński  kasztelan  szremski; 
t  H^opolski ,  Mikołaj  Olazaóski  chorąży  wołyński ,  Kazimierz  Stecki 
chorąży  kijowski,  Tomasz  Romanowski  podkomorzy  chełmski,  Mikołaj 
Kossakowski  chorąiy  labćlski,  Jan  Frezer  bargrabia  krdcowski,  sekretaiz 
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konfederacyi  i  Józef  Potocki  st«ost«  betzki,  stninik  koroony;  zLitwf 
Eazimiwz  Ogiński  wojewoda  trocki,  Antoni  Nowodelski  kasztelan  no- 
wogrodzki, Jerzf  Sapieha  podczaszy  litewski,  Jerzy  Kotowicz  łowczy 
litewski,  Jao  Scypioo  starosta  lidzki,  Krzysztof  Zawisza  miński,  Andrz^  . 
Tnrlaj  pkarz  trocki,  Mikoł^  Snlistrowski  podczaszy  oszmiański,  St«fan 
Hualrarda łowczy  nowogrodzki;  od  wojska  nareszcie  Władysław  Krzy- 
azkowski,  Karol  Wyfcycbi,  Andrzej  Kotycki,  Łnkasz  Baranowicz, 
Stefan  Czackl  i  Ignacy  Sadowski.  *) 

Zawieszenie  broni  było  pierwszą  robotą,  zgnunadzonego  kongrcsn. 
Doado  ono  dopiero  dnia  4  lipca  pod  następującymi  warunkami :  1 )  Aby 
V  Małopolsce  w  przeciąga  6,  w  Wielkopolsce  wprzeciągn  1 2,  w  Litwie 
w  przeciągu  15  dni  od  4  lipca  w  tycie  weszło;  8j  aby  wszystkie  kon- 
trybncye  na  wojska  nst^;  3)  aby  oba  wojska  wkieronka  odwrotnem 
Loblina  kantonowoły;  4)  Sasi  mają  opn&ci<5  Zamość;  6)  wszelkie  spory 
obustronne  noletą  w  ostatniej  instancyi  pod  sąd  pośrednika  Dcrigomkiego. 

Duia  IS  lipca  podali  komisarze  konfederaccy  swoje  ponkta  iJ^odne. 
Z  dwudziestnoimiu  podajemy  najwatoiejsze :  I)  Aby  Jerzy  Lubomirski 
starosta  bofausławski,  słoiący  w  wojska  easkiem,  za  napad  Częstochowy 
i  zrabowanie  dóbr  klasztornych  pod  sąd  Rzeczypospolitej  był  oddany  { 
ii  aby  zbory  Interskie,  wystawione  |«eez  Sasów  były  zburzone ;  3)  aby 
wojska  saskie  w  2  tygodnie  od  rozpoczęcia  traktata  najblitszą  drogą 
z  Polski  wyszły;  4)  ąby  król  zwołiJ  sejm  konny  (pospolite  roszenie) 
pod  laską  marsz^ka  konfederacyi,  poprzysią^  na  nim  pakta  ,chm 
condUione  eMinculatioms  ab  obe^entia",  królowę  sprowadził  i  z  nią' 
mieszka),  wszystkich  zaś  obcych  oddalił;  5)  aby  król  konfederacyę 
tamogrodzką  zaprzysiągł;  0)  aby  sprawcy  gwait^w,  pogOTzeli,  rabunków, 
jakie  się  przydarzyły,  aresztowani  i  oddani  byli  pod  sąd  komisyi  trakta- 
towej lubelskiej ;  7)  aby  wszyscy  jeńcy,  a  między  inoynii  beąu^wnie 
na  Kenigstąjnie.  więziony  Jabłonowski,  puszczonymi  zostali ;  8)  aby 
chorągwie  polskie  ^u^ące  po  stronie  saskiej  przeszły  natychmiast  pod 
rozkazy  marszałka;  9)  aby  Rybiński  wojewoda  chełmiński,  jako  zdrajca 
ojczyzny  urząd  swój  stracił;  10)  aby  urząd  hetmański  opisanym  został 
a  senatorowie  swoich  pułków  mieć  nie  mogli;  II)  aby  ładen  Sas  aoi 
.urzędu  ani  królewszczyzny  w  Polsce  nie  posiadł;  I2)_aby  urzędy  roz- 
dane przez  króla  od  czasu  trwania  konfederacyi  za  wakąjące  ogłoszone 
byty ;  13)  aby  wydano  ioniio&w,  którzy  wojsko  saskie  sprowadnli  a 
qawet  w  kompude  wojska  koronnego  ich  omieteiłi ;  14)  aby  traktat 
a  z  nim  i  zawieszenie  broni  w  dniach  dziesięciu  się  skończył. ") 

•)  STiefftaeatnM  V  1>°>  Zawiau  p.  S19.  •*)  KriegtOeatnm  W 
•1199. 
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Dd  tjch  ponktów  d(Jączył;r  <>bie  konfederacye  wojskowe,  żitdaiiia : 
ł)  Aby-  obiec&ne  traktatem  od  cara  miltoa;,  wojsko  sapłacone  zost^ 
8)  aby  wyi^acono  temni  wojska  sonif  w  paktach  zastnetooą;  3)  aby 
biberoy  rozdzietaoo  starym  trybem;  4)  aby  wojsko  za  szkody  od  sas* 
kiego  wojska  wynudzone  otrzymało  wynagrodzenie. 

Na  te  pnokŁa  podali  Szaniawski  i  Fleming  dnia  20  lipca  odpo- 
wiedź z  23  koDtrpropozycyj.  Chcąc  je  rozumieć  nale2y  nam  obejrzed 
ag  na  stosniiki  w  obozie  konfederackim.  Otwinowski  świadczy  *},  te 
w  tym  czasie  stronnictwo  Leszcz^^iego  nspier^o  ulnie  na  konfede- 
racye,  aby  ją  izncić  w  kwestyę  odmiany  krńla.  Jan  Si^iefaa  starosta 
bobrqiBki,  Morsztynowie,  Jerzy  Lubomirski  podkomorzy  i  Jerzy  Teodor 
Łabomirski  oboćny  koronni,  Hichał  Potocki,  Adam  i  Franciszek  Po- 
niński;  Tszyscy  ci  ludzie,  niedawno  jeszcze  tarliwi  partyzanci  Le- 
nczyAskiego ,  brali  czynny  ndzi^  w  konfederacyi  a  niekt^zy  i  w  trakta- 
tach Inbelskich.  „Fakcya  szwedzka  odkrywa  sig  powoli,  pisze  Flenung 
2  lipca  do  krńla.  Pewną  rzeczą  jest,  te  msją  nadzieję  i£  krAI  szwedzki 
powiM  do  Polski  Co  wifcej,  wyghidąją  pomocy  Torków  i  Tatariw." 
W  istocie  posd  tatarski  przybyły  do  Łęczny  obiecywał  pomoc  sułtana 
i  bana  na  kaido  zawtrfanie  Rzeczypospolitej ,  szczególnie  tai  w  przy- 
padka, gdyby  Moskwa  zbrojno  poiredniczyó  chci^. 

Pomimo  łe  wielka  masa  skonfederowaii^  szlachty  i  sam  marszar 
lek  Lednchowski  wcale  o  Leszczyńskim  nie  myileli ,  ia  sprawę  jego 
z  wielką  precyzyą  odłączali  od  sprawy  wojsk  saaLich ,  król  Augnst 
pneląkł  się  ^ieitelnie  i  powiększającemi  szkłami  poglądał  na  stron- 
nictwo szwedzkie.  W  tym  tei  dncha  wysdy  jego  kontipropozycye,  Łą- 
dające:  1)  Aby  stronnicy  szwedzcy  pod  sąd  odduii  byli;  ^Jabyzbory 
łnterskie  pod  protekcyą  szwedzką  powstałe  zniesiono;  3)  aby  Rzecz- 
poq)olita  zapewniła  króla  ponownie  o  obronie  jego  majestata  przeciwko 
lunachom  szwedzkim;  4)  aby  oznaczono  termin  skasowania  konfede- 
lacrp;  0)  aby  oddano  Stanisława  Leszczyńskiego  pod  sąd;  6)  aby 
z  wyjątkiem  adherentów  szwedzkich  zgodzono  się  na  powszechną  amne- 
ityę;  7)  aby  zreorganizować  I  powiększyć  armię  koronną;  6)  aby 
otnay&leó  nagrodę  dla  Denhoffa  marszałka  konfederacyi  sędomierskiej ; 
9)  doiyć  sejm  pacyfikacyjny  po  ukończenia  układów. ") 

Obawa  przed  stronnictwem  szwedzkiem  iwieci  z  każdego  ponktn 
tych  propozycyj.  Podzielał  ją  i  D(rfgoniki,  jakot  (około  2  lipca)  postiU 
nakaz  stojącemu  na  granicy  litewskiej  jenen^wi  Roennemn,  ^by  wkro- 
czył w  kraje   Rzeczypospolitej.     Obawa   ta  wsmc^ła  się  jeszcze,  gdy 

tf  Otwiaowdtl  fUK.    '^  Mrittilhiatnm  ^  IM. 
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wojbIu)  litewskie,  burzone  przez  Jana  Sapieha  staroetf  bobrojskiego 
przeciw  podejrzanema  Pociejowi,  zebrawszy  się  pod  U&ónów,  dnia 
25  zawiązało  konfederację  z  wyklaczeDiem  hetmaaa,  pod  laską  Sta- 
oUtawa  Potockiego  straioika  litewskiego,  a  posławszy  w  pogftń  za  Po- 
ciejem ,'  uwięzić  go  asitowało.  Pociej  uciekł  pod  opiekę  Dołgornkiego 
do  Labliaa ,  goniony  strzałami  konfederatów  a2  do  samych  bram  miasta. 

Tymczasem  Sasi  w  haniebny  sposób  zerwali  zawieszenie  broni. 
Jeaeral-major  Friese,  wybierający  jut  po  zawiesieDiu  broni  kontrybo- 
cye  w  sedomierskiem ,  zabrał  szlachcicowi  Łajszczewskiema  (Łaioi- 
azewskiema)  trzynaście  wotów  na  paszy,  za  co  tente  w  odwecie  upro- 
wadził gwt^am  pięć  jego  konL  Pritee  porw^  więc  Łuszczewskiego 
w  nocy,  a  uprowadziwszy  go  do  Sędomierza  powie»ł  pofalicznia  na  rynko. 
Krzyk  obrurzenia  napełnił  całą  Polskę;  komisarze  konfbderacyi  oiwiad- 
ożyli  Dołgomkiemu ,  łe  nie  przystąpią  do  niczego  dopóki  Friese  oka- 
ranym  nie  zostanie.  *)  Friese  uciekł.  Niebawem  odpowiedział  ua  ten 
czyn  bauiebny  regimentarz  Gniazdowski,  szczęśliwie  w  'Wielkopcrfsee 
wojujący,  biorąc  dnia  24  lipca  szturmem  Poznań,  gdzie  jenerał  leitnant 
ZekUitg  z  całą  załogą  dostał  się  do  niewoli.  Pogoń  konfederatów  ka 
Pociejem  i  strzelanie  przed  bramą  lubelską  za  udiodzącym,  było  nie* 
jako  trzecim  faktem  zerwania  rozejmu.  Wojsko  'saskie  podeoikn^o  aifi 
pod  Lublin.  Pełnomocnicy  konfederacyi  wyjechali  do  Łęcznej  20  lipca. 
Układy  były  prawie  rozerwane. '"_) 

Wtedy  Dołgomki  udał  się  osobiście  do  obozu  konfederackiego, 
napierając  aby  Pocieja  do  władzy  przywrócono,  a  za  obietnicę  króle- 
wską wyprowadzenia  Sasów  i  ztoKetiia  sejmu,  natychmiast  konfederację 
rozwiązano.  Konfederacja  odmówiła.  Wyprawiając  dnia  7  sierpnia  ko- 
misarzy do  Lublina,  oświadczyła  pośrednikowi  i  pełnctmocnikom  kriS- 
lewskim,  ie  nie  mogąc  z  nimi  dojść  do  zgody  wysyła  delegatów  do 
samego  króla.  Jakoi  wysłano  do  Warszawy  Tarte  podstolego  litewskiego, 
Adama  Ponińskiego  starostę  bafoimostskiego  i  Józefa  Sapiehę  podskar- 
biego nadwornego  litewskiego.  Na  tę  wiadomość  obratony  Dołgomki 
wraz  z  Szaniawskim  i  Flemiogiem  opuścili  Lublin.  *") 

Równocześnie  przeniósł  Leduchowski  rezydencyę  swoją  do  Kras- 
negostawa.  Sasi  cofali  sig  za  Wisłę.  Marsz^kowie  konfederacji 
wydali  uniwersały  pospolitego  mszenia.  W  Lublinie  na  rynku  ogłoszono 
ze  strony  konfederacyi ,  te  rozejm  tylko  do  2  września  trwać  będzie. 
Dołgomki  doniósł  konfederacyi,  te  jenerał  Roenne  z  Moskalami  odebrał 
Irozkaz  wkroczenia  do  Polski. 

*)  Kriegstheatnttk  p.  IM,     ««)  Bawłwa  p.  aSŁ      *M)  IMm^  p.  160. 
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Król  Angnst  odeszył  bIc  nfeni^  poselstwem  od  koła  zwiąiko- 
vego.  Było  ono  oczywiście  rodzajem  adresu  lojalno&ci,  zaprzeozeniem 
Tieici,  jakoby  koofederacya  szwedzkim  biddowała  iridf^om.  Nadto 
vAaiyw^o  poselstwo,  te  naród  nie  jest  z  poiredaictwa  carskiego  zado- 
wolony. Przyjął  wice  jak  Dąjlaskawiej  podów,  a  wyznaczigąc  łLaziofierŁ 
Dsd  Wisłą  na  miejsce  nowych  nkładów,  sam  do  Janowca  sjecliać  ot>iecftt. 
Konfederaci  okazali  takie  nową  skłonno&ó  do  zgody.  Dla-  ołatwieoia 
tnktata,  zmniejszyli  liczbę  komisarzy  do  dziesięciu,,  a  spisawszy  osta" 
teezne  fcądania  wyprawili  dma  4  Września  posłów  do  Kazimiena.  Z  nie- 
wiadomyoti  bliżej  przyczyn  król  do  Janowca  przybyły  powrócił  do 
Warszawy  przed  rozpoczęciem  nktadÓw,  a  zamiast  pełoomocmków  Fleminga 
i  Szaoiawddego,  znalazł  się  nowy  wojewoda  Ghomentowski.  Układy 
rozbijały  «ię  ciągle  o  zniesienie  konfederacyi  natychmiast,  którego  się 
pefaomocnik  królewski  domagał.  Zgodzono  się  wreszcie,  aby  je  na 
2S  wrzeinia  przenieść  do  Warszawy.  Nazajatrz  po  tern  przeniesienin 
jenerał  R^eime  wkroczył  z  18.000  na  Wołyń.  ') 

S.  8!t 

DUa^  pod  przewag;  Heskwy  w  Warszawie.   Uniazdowsfci  zhtty  p«d> 

Kowalewem.    Ugoda  esłaleczna.    Sfjm  warszawski  jedaodniowy 

itlemfffl  zwany  (I71fl-I7l7). 

Dnia  3  p^dziernika  rozpoczęły  się  nowe  układy  w  Warszawie. 
Konfederacya  stanęła  obozem  pod  Węgrowem,  król  idągnąl  wojsk;o 
z  Małopolaki  i  kierował  go  kn  Prosom.  Rncti  ten,  d^moostrający  niby, 
łe  król  Sasów  z  kraju  wyprowadza  miał  na  celu,  jak  się  zdaje  zgnie- 
cenie Gniazdowskiego,  który  zdobywszy  Pozaaó  poszedł  do  Pros  i  staraj 
się  rzucić  tam  nasiona  konfederacyi. ")  Jakoi  udało  się  Gniazdowskiemn 
namówić  biskupa  warmińskiego  Teodora  Potockiego,  do  złożenia  sejmiku 
w  Malborgn.  Chcąc  dalszemu  jego  gospodarstwu  w  Prusiech  przeszko- 
dzić, tern  bardziej ,  że  bliskość  Pomorza  szwedzkiego  zawsze  straszyła 
Augusta,  odkomenderowanojenerała  Bose  z  12.000  ludzi  i  12  armatami. 
Gniazdowski,  zmocoiony  2000  Litwy  pod  marszałkiem  Potockim,  liczył 
do  6000  ludzi,  ale  gdy  się  między  oboma  dowódzcam  i  kłótnia  wszczęła, 
poniósł  dnia  5  października  pod  Kowalewem  {w  bkolicy  Torania)  sta- 
nowczą klęskę. 

Ta  klęska  obok  owego  wkroczenia  Moskali  w  ziemie  Rzeczypospo- 
litej zmiękczyła  znacznie  umysły  konfederatów.  Ujrzeli  się  oni  nagle 
w  smutnem  położeniu  pomiędzy  dwoma  tyranami,  z  którycłi  każdy  w  swój 


*}  Jltemar  HbmumMta  p.  i78.    **)  Eriegitlualnm  p.  154.    . ' 
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sposób  chaai  n)Zp<»rządzuS  spMwami  Polski.  Pomi^dEy  IMgoraUni 
i  i^enipoteDtami  krńłewskimi  tuzio  ioide  pórozamieiue ,  Ewrócone 
przeciw  komiBanom  konfederacyL  Gdy  starosta  kf^umicki,  Fraoci- 
siwk  FoaińsLi  zaiąiat  wydalenia  Moskali,  odnekł  Dołgoniki,  ia 
aą  to  dopiero  stanie,  gdy  projekt  uiienenia  zwiąika  będzie  pod|H- 
aanym,  a  biskop  Ssaoiawski  wyrarił  swoje  zdziwienie,  csemn  konfede- 
nd,  itArzj  sami  poiredDictwa  saskiego  tądali,  tok  niechętnie  widzą 
armię  mo^ewską?  Wtedy  p^onwcnicy  konfederacyi  zgodzili  się  na 
punkt  zniesienia  (exw{nknlacyi)  ewiązko,  i  podpisali  go  dnia  0  paidzier- 
mka  w  nadziei ,  te  od  Dotgomkiego  cofniecie  wojsk  moskiewskich  otrzy- 
mają. Di^raki  sławny  matacz  odmówił  ponownie,  clicąc  podpieama 
sam^  traktatn.  Pebomocnicy  konfederaccy  oburzyli  się.  ,Jak  się  ta 
nie  lękati,  mówił  Zawisza  starosta  miński,  kiedy  nam  słowa  nie  do-, 
trzymnją,  a  wątpić  nam  przychodzi  czyjemi  jesteimy  poddanymi,  oora 
czy  króla?  Obecnie  traktujemy  o  ewakoaoyą  Sasów,  boję  się  abyimy 
niebawem  nie  potrzebowali  traktowaó  o  ewakuacyę  Motali."  Po  tducb 
przymówkach  oddalili  się  konfederaci  i  traktować  nie  chcieli. 

Szukano  pomocy  a  posła  cesarskiego  hr.  Yirmonda ,  o  nancyusza 
l^wlucet.  Yirmond  interpellowsil  w  istocie  feldmarsti^ka  Fleminga  i 
króla  samego  W  interesie  konfederatów*),  niepokojąc  się  mi^zauiem 
Moskwy.  Ale  król  odrzekł  te  to  nie  jego  wina  bo  konfederacya  sama 
Moskwę  sprowadziła.  I  Yirmond  i  nancyusz  uakłaniali  zatem  konfederatów 
do  nlegfoici.  Nie  pozostawało  tym  ostatnim  nic,  jak  tądaó  od  Dotgo- 
rokiego  aby  RSnnego  zatrzymtd  na  Wołyniu  i  d^  asseknracyę  łe  wyj- 
dzie z  granic  skoro  traktat  ukończonym  zostanie.  Dołgontki  wystawił 
tf  asseknracyę  i  wystosował  list  do  Riłnnego  dnia  7  paidzieroika.  "y 
Konfederacya  zawieja  sobie  dobrowolnie  miecz  Damoklesa  nad  głową. 

Wtedy  przyszła  wiadomość  o  przegranej  pod  Kowalewem.  Sasi 
pohardzieli.  Wojsko  litewskie  posłyszawszy  o  exwinkalacyi,  gameto 
uę  partyami  pod  komendę  pana  Pocieja.  G-niazdowski  pobity  przeszedł 
na  stronę  królewską.  W  obozie  konfederackim  pod  Węgrowem  myślano 
o  rozpoczęciu  nowego  boja  na  6mierć  lub  iycie,  o  opanowania  Tykocina 
na  zimowe  lełe  i  t.  d.  Sekretarz  konfederacyi  Frezer,  zdradził  t«  za- 
mysły. Konfederacya  rozbijida  się  wewnętrznie.  Przy  układach  w  War- 
szawie walczono  z  goryczą  i  rozpaczą  o  kałdy  punkt,  ale  musiano 
ustępować.  I  tak  przyjęto  ową  amnestyę  powszechną,  wbrew  gorącemu 
tyczeniu,  aby  nadużycia  Sasów  zasłużoną  poniosły  karę.  2ądanieFran- 
dszka  Ponińskiego,   aby  król  porzaciwszy  grzeszne  iycie   z  metresami 


*)  Thimtr  Oommmla  ^  471.    •*)  IWnuik  p.  M4. 
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sprowadzi^  królowa  do  Polski,  zbij^  bisknp  SsaoiawsU  jako  tbyt 
delikatna  mateiyc !  *)  Tenże  biskup  Suniawskt  bronił  i  ntrzymał 
projekt,  aby  wojsko  koronne  do  18.000  Indei  zredukowanem  zo- 
stało, projekt  który  tak  oczywiście  był  podBEepni^tyni  przez  po^ 
earski^o. 

Gotowy  projekt  ogody  podpisali  po  niejakim  oporze  pełnomocnicy 
konfederacyi  dnia  3  listopada  i  posłali  go  marszałkom  do  Węgrowa 
wcehi  ratyfikowania.  Marszałkowie  podali  18  punktów  poprawek,  do- 
magając się  między  innemi,  aby  ewaknacye  Sasów  p<riączono  z  ewa- 
knacyą  Moskali,  aby  przed  sejmem  JaUonowski  nwolnionym  został, 
aby  zabójcę  Łąjszczewskiego  i  wypadki  świętokradztwa  wyjęto  z  pod 
unnestyi  i  t.  p.  **)  Żądania  te  odrzucił  Aiignst  bezwzględnie,  okazu- 
jąc wielka  twardo&ó  w  ostępstwach.  Dotgomki  z  drugiej  strony  stawić 
zuchwale  przy  hetmańskiej  władzy,  któią  zarówno  król  jak  konfederacya 
icieśnić  chciała.  ***)  To  sprowadziło  zbliżenie  się  Augusta  do  konfe- 
deratów, tak  daleko  idące,  te  się  z  przystąpieniem  do  konfederacyi 
oświadczał.  W  końcu  wszakże  ubito  i  tę  sprawę,  a  hetmanie  koronni 
i  litewscy  [Sieniawski  wrócił  świeżo  zniewoli)  przysięgli  dnia  3  stycznia 
na  ugodę,  która  tm  uszczuploną,  jak  niżej  zobaczymy,  władzę  aad 
wojskiem  przywrócić  miała. 

Dnia  30  stycznia  nastąpiła  ostateczna  ratyfikacya  traktatu  war- 
szawskiego przez  króla  i  marszdków  konfedentcyi.  Traktat  ten  zbyt 
jest  ważnym ,  abyśmy  go  szcz^ółowo  rozebrać  nie  mieli.  W  dziejach 
iutytacyj  polskich  stanowi  on  epokę ,  t>o  zaprowadza  ważne  w  Rzeczy- 
pospolitej zmiany. 

SUada  się  traktat  warszawski  z  dziesięcin  artykułów.  Pierwszy 
stanowi  wieczny  i  powszechny  pokój  między  pokłóconemt  obozami,  w  celu 
przywrócenia  ndawiiego  stanu  i  szczęśliwości  kraju".  Dmgi  waraje  wyjście 
Sasów  w  25  dni  po  wymianie  ratyfikacyi,  w  czterech  kolumnach,  bez 
nciążenia  dostawami  i  ktmtrybucyami;  ogranicza  liczbę  przybocznej 
gwardyi  królewskiej  saskiej  do  liczby  1200,  z  krajowców  uznpełniaó 
aę  mnącej  i  Rzeczypospolitej  na  wierność  przysięgającej ,  liczbę  nrzę- 
dników  saskich  przy  boku  królewskim  do  sześciu ;  wkłada  na  minisbrów 
i  senatorów  rezydentów  obowiązek  pilnowania  króla,  aby  wojen  za- 
czepnych nie  rozpoczynał,  z  Sasami  o  sprawach  polskich  nie  radsł, 
praw  yjusłitiae  disiribuiiva&'  przestrzegid,  przywilejów  „z  okienkami' 
nie  dawał.  Artykuł  trzeci  znosi  konfederacyę  taraogrodzką  i  wszystkie 
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na  przyszłość  koafederacye,  zabrania  oraz,  aby  nikt  pospo- 
litego mszenia,  ktńre  tylko  knilzwołać  ma  prawo,  nie  zwoływał; 
stanowi  sejm  walny  pacyfikacyjn^  pod  laską  marsz^ka  konfederacyi, 
który  się  tylko  do  odczytania  traktatn  i  konstytncyi  przez 
komisyę  traktatową  ułożonych  ma  ograniczyć,  nie  przesądzając 
zwyczajom  następnych  -sejmów  ordynaryjnych;  znosi  związki  wojskowe 
i  ogłasza  nową  organizacyę  wojska;  składa  sąd  nadzwyczajny  z  oimio 
senatorów  i  24  osób  stann  rycerskiego  na  partyzantów  szwedzkich,  do 
zakończenia  wojny  północnej  trwać  mający,  przypisując  dla  nich  przy- 
sięgę. Artyknł  czwarty  rozkazuje  zbnrzeaie  nowych  zborów  i  zabrania 
stawianie  nowych;  waruje,  aby  kanclerze  z  abliieniem  katolikom 
nie  pieczętowali  innowiercom  przywilejów  na  łaski  królewskie.  Piąty 
ogranicza  władzę  hetmanów  do  „miecza  i  komendy  na  tozkaz 
Rzeczypospolita,  odbierając  im  wszelką  administracyę  wojskową  żołdn, 
hybern  i  dochodów  przeznaczonych  na  płacę  wqjska  pod  rygorem  kar 
za  zdradę  stanu  i  utratą  buławy;  obowiązuje  króla,  aby  tylko  na 
sejmach  buławy  rozdawał,  gdy  zai  sejmu  nie  ma,  mianował  tymczasem 
regimentarzy.  Przyszłym  hetmanom  (po  śmierci  ówczesnych)  wzbrania 
artykuł  piąty  obecności  na  sejmie  elekcyi,  na  elekcyach  sejmikowych 
i  trybunalskich,  wyłączania  dóbr  swoich  od  kontrybucyi,  popierania 
siłą  wojskową  exekucyi  sądowych  i  t  p.  (rzeczy  podyktowane  postę- 
powaniem Sieuiawskiego  i  Pocieja).  Artykuł  szósty  zabezpiecza  króle- 
wicom  Sobieskim  wszelką  pomoc  prawną  co  do  osób  ich  i  dóbr.  Siódmy 
zabrania  werbowania  ludzi  za  granicę  w  granicach  koronnych.  Ósmy 
waruje  ogólną  amnestyę,  wyłączając  Stanisława  Leszczyńskiego  i  jego 
stronników,  jeżeli  w  trzy  miesiące  do  kraju  nie  wrócą.  Dziewiąty  znos! 
konfederacyę  sędomierską.  Dziesiąty  stanowi,  aby  za  ratyfika- 
cyą ,  wojska  saskie  marsz  swój  rozpoczęty,  a  marszałkowie  osobnymi 
uniwersałami  donieili  o  złoceniu  swoich  urzędów.  Konstytucye  sejmowi 
pacy  fika  cyjnenm  przedłożyć  się  mające,  a  przez  komisyę  tr.iktatową 
ułożone  objaśniają  bliżej  i  rozprzestrzeniają  znaczenie  traktatu  war- 
szawskiego. Skrypt  „ad  archivum''  dany  ustanawia  liczbę  wojska  ko- 
ronnego na  IS.OOO,  litewskiego  na  6000.  Z  tych  ma  być  16  000  kon- 
nicy (hussaryi,  petyhorców  i  dragonów).  8000  piechoty  autoramentu 
(zaciągu)  cudzoziemskiego  zastępującej  dawną  piechotę  łanową.  Wojsko 
to  z  kwarty,  z  podatku  pogłównego  i  zhyberny  z  dóbr  królewskich  ma 
pobierać  regularną  półroczną  płacę  i  dostawać  pewne  stanowiska  i  lo- 
kacye  zimowe.  Hetmanie- mają  być  płatni:  koronni  pobierają  100.000, 
polni  80.000  złotych.  Dla  obmyślenia  regularnej  płacy  urzęduje  co 
rok  od  9  maja  przez  sześć  tygodni  trybunał  skarbowy  radomski  dla 
Korony,   grodzieńsl^  lub   miński   (alternatą)  dla  Litwy.     Pawiękazeaie 
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wojska  lob  płacy  pozostaje  do  \roli   sejmn,    który  regnlame  co  dwa 
lata  ma  być  zwóijw&ajm. 

Dnia  3  i  stycznia  zjechiU  marszałelc  Łeduchowski  z  satym  poczt«m 
do  Warszawy.  Nazajutrz  dnia  1  lat«go  zasiadł  król  oa  tronie,  zgro- 
madzili się  senatorowie  i  posłowie,  a  Leduchowski  jako  marsz^ek  sej- 
mowy witał  króla  sztumifi  mową,  która  nie  obeszła  się  wszakże  bez 
przykryci)  dla  niego  przymówek.  „Stawamy,  mówił,  nieodrodu  otia 
polskiego  synowie,  bo  niezmrażonem  na  jaśniejący  majestat  twój  pa- 
trzyliśmy i  patrzymy  okiem.  Opaczną  z  nienawiści  wyrzntków  gniazda 
tego,  obleczono  nas  interpretacyą  (t.  j.  udawano  nas  za  szwedzkich 
stronników),  ale  my  caloić  dostojeństwa  W,  K.  M.  i  w  popi<M  za  pa- 
nowania twego  obróconą  dźwigamy  ojczyznę,  którą  trzymając  domów 
i  forton  naszych  pozbyliśmy.,.."  W  koóca  mowy  zrzekł  się  Łedu- 
chowski  marszałkowstwa  związku,  a  za  nim  i  inni  prowincyonalni  mar- 
szałkowie. Po  odpowiedzi  kanclerza  Szembeka  odczytał  Micht^  Potocki 
jeden  z  komisarzy  koostytucye  i  traktat.  Prymasowi  i  hetmanowi  pol- 
oema  Rzewuskiemu  odmówiono  glosa.  W  koócn  pożegnał  kanclerz 
stany,  a  marszałek  z  posłami  w  sześć  godzin  po  rozpoczęcia  sejmn  przy- 
stąpił do  pożegnalnego  nci^owania  ręki  królewskiej.  Sejm  1717  nazwano 
sejmem  niemym,  o  ile  że  na  nim  iadnej  nie  było  dysknasyi. 

Tak  iic  skańcKjła  konfederacyn  taniogrodzka ,  tneci  c  kol^  rokoas 
pneciw  pnnnj^cerau  w  Polsce.  Była  ona  rachern  iilacheckim  w  wjisifni 
nierdwnie  itopniu  jak  rokosze  Zebra; do wskie^  i  Lnbomir^ego.  Wysda 
siąiti  AbtoIatTit}'CEnfcfa  Ang^uta,  e  lUkciemaego  postępowania  hebaanów 
I  Mtiata ,  stała  lif  pom»ecbii§  pn«t  powizecho]'  adik  Sasdw.  Boswla^wiy 
aif  w  pCFwainf  potfgg,  d^  lif  nwil^łać  {  oHokai!  Angoatowi  i  poiredot- 
kowi  carowi,  którego  ^neaiDie  i  nieioimjśliuB  aawezwala.  RaekoiiM  ko- 
Ttjici  kłńra  otrijmUa  ^7)7  dwuznacznemi,  niepożjteczneini,  a  Danet  mo- 
ralnie adodliwemi ,  bo  czjniłj  zadosy<i  ^tko  pragnienia  pokojn  i  dobro- 
bytu. Wyszli  wprawdzie  Sasi,  ale  czyi  zrednkowanie  wojaka  na  14.000, 
ntraymywane  poiniej  tak  akrz^tnle  przez  zł^  wolę  Bk§p«two  i  niedbalstwo, 
Die  narai^o  kraju  na  nowe  wkroczenie  lit  zagranicznych ,  kt^renn  kon- 
federacy§  prawnie  opierać  «lf  nis  było  wolno?  Czyi  korsyid  matery^lna 
■  oowąj  regnlacyi  wojaka,  aby  ulaclicie  Dc]|lliwem  nie  było,  nie  była 
Kogim,  konslylaeyami  opUanym  upadkiem  poli^ccDym?  Ktoi  rfoył, 
te  sejm  ocbwalaj^cy  aukcy;  wojska  dojdaie,  gdy  tego  car  lub  August 
nie  bgdg  chcieli?  Ktoi  rgczył,  ia  Baii  nie  wejd|  na  powrót,  gdy 
wojłko  koronne  ^Iko  24.000  Indii  liczyć  bfdtie,  gdy  to  wojsko  bfdzie 
regniarai*  przez  ti7biinał  z  kreator  krćlewakicliriołony  płacone,  gdy  cagjd 
jego  Daj  ważniejsza,  pleołiota  aałogf  fortec  atanowi^oa,  będzie  anloramenta 
ondzoHenwkiego?  Coi  znaczyły  w  obec  ^ch  nietsoceiliwyeti  pnnkt6w, 
obootrienia  władzy  krdlewibiej  na  papierze? 

Była  wifc  ugoda  warszawska  srog;  porftik§  narodu,  kamieniem 
węgielnym  złego,  ktdre  tak  bujnie  za  ołm  Sasów  df  knewUo.  Była  [der- 
SmOsU  D».  PoL  Tom  IV.  Dcimzsdoi  Cił)Oglc 
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włiem  wmifraanieiii  aic  Uoikwy  w  wewD^tosiu  iktargi  mi$di7  królan  i 
Biecifpospolit^,  niifdt;  maJMtetem  i  wolnojcl^,  ByU  lUTeucie  auko^kiam 
uiypiąJBcym  Daród  do  dhi^ego  aaa  ażjyiKaitt  i  oietorbowuita  ■!§  o  dobro 
publicin*. 

Nieporozflmtenli  Augusta  z  eanei.    Są|m  groddeóski  1718. 

Wspominaliśmy  wyłej  {$.  80)  o  nieporozomieniach  Augnsta  z  carem 
V  sprawach  wojny  szwedzkiej.  WspomiDitli&niy  ($.  82),  2e  Piotr  Wielki 
wiai  się  przez  ambasadora  swego,  Knrakioa  w  układy  z  baroDem  G&rzem, 
mioistrem  Karola  XII,  kbłre  je£e1i  były  Augustowi  wiadome,  mogły 
wzniecać  w  nim  niemaU  obawę  przed  pośrednictwem  moskiewskiem. 
Wciągu  roku  1717  i  1718  nieporozaroleiiie  to  rozwiucło  się  i  ugrun- 
towało na  niewątpliwych  danych.  Car  w  przymierza  z  krdlem  praskim 
dąiył  do  partykularnego  pokoju  i  aliansu  z  Karolem  XII,  a  to  z  po- 
&więceniem  interesów  wszystkich  innych  sprzymierzeńców,  mianowicie 
zak  Augusta  II. 

Podczas  nieobecno^!  Karola  zdobył  Piotr  Wielki  na  Szwecyi 
wszystko  czego  mógł  pragnąć.  Ostatnie  miasto  Finlandyi  poddało  mu 
się  w  roku  1714.  Tej  wielkiej  zdobyczy  aaleidlo  zapewnić  korong; 
pokój  korzystny.  Wojnę  pomorską  dla  samych  sprzymierzeńców  pro- 
wadzić zdawało  mu  się  rzeczą  niepotrzebną.  Gdy  zatem  Dania  i  Ka- 
iDwer,  którego  kurfirszt  królem  angielskim  został,  przeszkodziły  mu 
w  opanowaniu  Meklenburga,  a  do  Wtsmam  nieufnie  nawet  saio^  mo- 
skiewski^ wpu&;ić  nie  cbdtdy,  Piotr  Wielki  wszedł  w  rozległe  i  imiałe 
plany  GSrif^  ^awny  ten  matacz  polityczny  nie  myźl^  o  niczem 
mniejszem,  jak  o  detronizacyi  dwn  królów,  angielskiego  Jerzego  na 
konyić  Jakóba  Stuarta  i  Augosta  na  korzyfć  Leszczyńskiego,  o  zdobycia 
Norwegii  oa  korzy-  Szwecyi,  wszystko  to  kosztem  przymierza  z  carem 
Piotrem,  Prasami  i  Francyą.  Car,  który  z  Gdańska,  gdzie  jak  wia- 
domo był  w  maju  1716,  pojechał  do  Paryża  i  HoUandyi,  a  wracając 
w  październiku  1717  roku,  odwiedził  Berlin,  słucbat  chętnie  propozycyi 
Gorg'a,  ugodził  się  z  nim  nawet  te  w  maju  1718  rozpocznie  partyku- 
larne układy  z  Szwecyą  na  wyspach  alandzkich.  Ugoda  ta  z  carem 
ataneła  w  Loo,  w  Hollandyi,  w  miesiącu  sierpniu  1716  roku.*) 

,  W&ród  takich  widoków  nic  nie  mogło  być  dla  cara  milszego, 
jak  iwieie  rozbrojenie  Polski  traktatem  warszawskim  i  wyjśde  wojsk 
saskich.  Chcąc  zużytkować  zbrojną  medyacyę  oa  przypadek  dojścia 
przymierza  z  Karolem,  wahał  on  się  wycofać  Koennego  z  Wirfynia  i 

*)  Hennami  T.  4,  p.  SOS.    Staniel  T.  S,  ^  S88.  .-.  , 
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lAtwj  i  zaledwie  w  maja  1717  dał  ma  nakaz  wymarszn.  Armia  do 
Pomorza  przezDoczona  pod  Szeremełjewem  i  Baarem,  wróciwszy  z  pod 
Wismara,  pozostawała  za  to  w  Prasach  i  oa  Litwie  pod  oajroEmaitszjrmi 
pozorami.  Zamiast  spokojaie  się  zacłiować,  podstąpiła  ona  pod  Gdańsk, 
■by  niesłychanym  dotąd  zwyczajem  wymnaić  na  nim:  1)  postawienie 
pięcia  &egat  (kaprów)  zbrojnych  przeciw  Szweoyi;  2]  500.000  kontry- 
)»cyi  i  3)  prawo  rewidowania  wszystkich  okrętów,  zawijających  do  porta. 
Gdańszczanie  nie  mogąc  się  doczekali  pomocy  od  Rzeczypospolitej  ntar- 
gowali  dnia  30  wrzeńnia  a  zięcia  Dołgoraki^o  nkład  na  trzy  fi-egaty 
i  140.000  talarów,  poczem  jenerałowie  moskiewscy  jeszcze  300.000 
wycinsić  chcieli  (może  dla  siebie  samych).  Takie  to  ałrooty  były  owocem 
poirednictwa  rokn  1717.') 

Ale  nie  brakło  i  innych,  niebezpiecznych  zamachów.  Rok  1717 
lozpoczyna  ów  długi  zatarg  knrlandzki,  który  w  kilkadziesiąt  lat  później 
zakt^czył  się  oderwaniem  lenna  tego  od  Polski 

W  roko  1698  nmarł  xiążę  Fryderyk  Kazimierz  knrlandzki,  zo- 
stawiając wdowę  lięiniczkę  praską  i  m^oletniego,  bo  sześcioletniego 
syna  Fryderyka  Wilhelma.  Opiekunem  młodego  uążęcia  zosti^  Ferdy- 
nand, brat  nieboszczyka,  znany  nam  jako  towarzysz  bojowy  Jana  DI 
i  przyjaciel  królewica  Jakóba.  W  roku  1710  obją!  Fryderyk  "Wilhelm 
za  pomocą  Piotra  Wielkiego  rządy  Karlandyi  osobiście,  oieoił  się  z  Anną 
Iwanówną  bratanka  Piotra  i  amarł  nagle  1711,  wracając  z  wesela. 
Skorzystał  z  tego  car  Piotr  i  pod  pozorem  opieki  nad  Anną  wprowadził 
Moskali  do  Knrlandyi,  Jedyny  prawny  następca  zmarłego  xiąię  Ferdy- 
dynand  człowiek  stary,  dewocyt  oddany,  bezżenny  przesiadywał  w  Gdańska 
a  rządząc  z  oddalenia  w  ciągłych  z  stanami  knrlandzkimi  zostawał 
zatargach.  W  nielepszycb  stosunkach  był  i  z  Polską,  której  hołdn 
lenniczego  nie  złoiyt.  Gdy  traktat  prateński  Moskali  z  Karlandyi 
wypędził,  miejsce  ich  zajęli  Sasi  z  pod  komendy  zięóa  Weissenfelsa, 
Gdy  Sasi  w  rokn  1715  wyszli,  pojawilj  się  znowa  Moskale,  a  Kurlan- 
dya  była  tem  mocniej  zagrożoną,  ie  tym  razem  przyszli  z  gotoarym 
planem.  ") 

Sejm  roku  1717  wysadził  osobną  komisyę  do  spraw  karlaodzkich, 
„aby  to  lięztffo  od  wszelkich  impetycyj  postronnych  wolne  było".  "') 
Komisya  ta  z  Arcemberskim  biskupem  kijowskim  na  czele  uwolniła 
Korlandczyków  od  posłuszeństwa  xięcia  Ferdynandowi,  dokąd  holda  . 
nie  zloiy,  a  popierając  ioteres  rycerskiego  stann,  oddtJa  zarząd  krąjn 
takzwanej    radzie    korlandzkiej ,   z  wyższej  szlachty  złożonej.     Projekt 


*)  Thoiner:   Uod.   rei.  p.  493.       **)   Oebbardf.-    OesehićhU  Kurlandi 
p.  148.       ***)  VoL  leg.  T.  6,  p.  148. 
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Bzectypospolitej,  aby  Korlandyę  po  imierd  FerdjDanda  jako  ostatniego 
z  linii  KetUerów  do  Polski  priyfączyć  i  zrńwaać  ją  z  resztą  krąja, 
st^  ais  wtdociaym,  Nieporozomienie  między  Piotrem  Wielkim,  Angnstem 
i  Rzecząpoapolitą  rosło  z  dniem  k&idym.  Dnia  16  października  wy- 
słano z  rady  seDatn  Franciszka  Ponińskiego  starostę  kopanickiego  do 
Petersburga,  którego  sama  osobisto^  mi^a  wskazywać,  2e  król  i  Rseoz- 
pospolita  zarówno  gorąco  pragną  wymarszu  Moskali,  te  król  nie  obawia 
aię  bynajmniej  dawnych  stronników  szwedzkich,  którzy  dzisiaj  Łądąją 
tylko  pozbycia  się  niebezpiecznego  protektora.  Poniński  miał  łądać: 
i)  Ewakuacyi  Polski  i  Knriandyi;  2}  nagrodzenia  szkód  wyrządzonych 
GMańakowi.  W  dwa  miesiące  po  jego  wysłania  (28  Grudnia)  wypra- 
wiono do  Wiednia  feldmarszałka  i  koniuszego  litewskiego  Fleminga, 
który  starając  się  o  rękę  arcysiętniczki  Maryi  Józefy  dla  królewica 
Fryderyka  Augusta,  miał  zarazem  traktować  o  bliższe  porozumienie 
się  Augusta  z  dworem  cesarskim  w  obeo  dwuznacznego  stanowiska 
Prus  i  Moskwy.  Fleming  miał,  prócz  tego,  polecenia  zebranej  przy  boku 
królewskim  rady  senatu.  *) 

Gdy  Franciszek  Poniński  przybył  do  Petersburga,  znalad  cara 
zajętego  haniebną  sprawą  z  carewiczem  Alexym  pierworodnym  synem 
i  następcą  trona,  którego  postanowił  usonąó  od  następstwa  wytoczy- 
wszy jemu  i  stronnikom  jego  proces  o  zdradę  stano.  Sprawa  ta  silnie 
poruszyła  Moskwę,  o  ile  2e  Alexy  był  niejako  głową  stronnictwa  staro- 
moskiewskiego  przeciwnego  niemieckim  cara  reformom.  Sprawa  ta  we- 
wuętrzna  nie  przeszkadzała  jednak  zawiązaniu  układów  pokojowych 
zSzwecyą,  które  się  w  marcu  1718  -w  LÓfo  na  wyspie  alandzkiej  roz- 
poczęły. Układy  te  dojrzewały  szybko,  nie  dziwota  więc  łe  starocie 
kopanickiemu  długo  todnej  nie  dawano  odpowiedzi  na  ^onie  ewa- 
knacyi,  a  zatrzymawszy  go  do  połowy  lipca  odprawiono  z  oświadcze- 
niem, ie  car  trzeciej  dywizyi  wojska  swego  w  Prusach  i  na  Litwie 
stojącej  nie  wyprowadzi  woale,  dopóki  Rzeczpospolita  nie  potwierdzi 
Dgody  jego  przeszłorocznej  z  Gdańszczanami  Oświadczenie  tego  rodzaju 
było- zachwfdem  i  bezczelnem  lekceważeniem  Polski;  objawiało  ono  wy- 
raźnie, ie  car  ma  daleko  sięgające  i  niebezpieczne  zamysły.")  Jakoł 
oor  nporawszy  się  z  sprawą  Alesego  knutem,  którego  biedny  carewicz 
padł  ofiarą,  pospieszył  do  Finlandyi  i  spoinie  z  pruskim  ministrem 
Hardefeldem  wd^  się  w  szeroki  plan  G6rg'&.  Podług  tego  plann  mi^ 
on  w  80.000  wkroczyć  do  Polski,  25.000  posłać  do  Niemiec  i  temi 
siłami  przywrócić  pokój  altransztadzki.  Karol  XU  mi^  zdobyć  Norwegię 


*)  Teks  PodoahiegD  T.  S,  p.  6.      ■*)  Teka   Podoikiego  T.    &   miaid  cie- 
kawe lic^  Ponidtkie^  ■  PeUnbni^i*. 
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i  najeohać  Anglię ,  król  pniBki  sa  Szczecin  Prnsy  polskie ,  xiątę  meklen- 
banki  za  Meklenhorg,  Sswecyi  odstąpili  się  mający,  Knriandyę  otizy- 
tna^  Leszczyński  miał  wrócić  da  korony.  Za  to  wszystko  zyskiwał  car 
ffszystkie  swoje  zdobycze  na  Szwecyi.  *)  Ratyfikacya  t«go  przymierza 
byia  tak  bliską,  że  Karol  XII  wmyil  j^o  wszystkie  siły  swoje  obró- 
cił na  Norwegię. 

Zdradzając  tak  haniebnie  Angosta,  zaehowyw^  Piotr  Wielki  po- 
zary  aczciwoici.  W  stycznia  jeszcze  1718  donióri  o  traktatach  alan^* 
kich  zapewniając,  łe  pokoju  osobowo  nie  zawrze!  Wbrew  tenm  nie 
jffzypnszczono  p.  Łoosa  po^  saskiego,  do  konferencyi  alandzkich.  Am- 
basador carski  Dotgoruki  sbarzyt  się  dnia  13  września  na  konferencyi 
senatorom  polskim , '  że  król  wzywa  pomocy  cesarza  przeciw  Moskwie, 
te  myUi  o  partykniamyib  traktacie  z  Szwecyą  za  pomocą  Anglii  itp.  ") 
Aagost  przecząc  tym  wszystkim  wieściom  zmroził  carowi  pospolitem 
msseniem  polskieiu,  jeżeli  rozkazu  ewakoacyi  nie  wyda.  W&ród  takich 
(^oliczaoćci  rozpoczął  się  dnia  3  października  sejm  zwyczajny  w  Cu- 
dnie,  połądasy  bardzo  dla  zagroionego  Angosta. 

Marszalkiem  sejmowym  zostat  bez  trndno&ci  Krzysztof  Zawisza 
starosta  miński.  Krzyk  powszechny  o  wyjście  Moskali  zdatr^  się  Au- 
gostowi  dobrą  być  wróżbą.  Obecny  wszakże  w  Grodnie  Dołgomki  nie 
zapomniał  pilnować  swego  interesn.  Wystąpił  on  w  rozmowie  z  po- 
(Jami  jako  oskarżyciel  króla,  zapewniał,  ie  klnące  się  w  Wiedniu 
przemierzę  ma  za  cel  zniszczenie  wolności  polskiej,  że  40.000  wojsk  cesar- 
skich wkroczą  natychmiast  do  Polski  akoro  Hoekale  z  niej  wyjdą,  te 
krdl  chce  przeprowadzić  ełekcyę  następcy  za  swego  życia.  Zrobiło  to 
pewne  wrażenie,  bo  kanclerz  koronny  publicznie  przeczył  tajemnym 
przymierzom  i  zamysłom  oznaczenia  następcy,  a  król  tak  dalece  był 
na  Dołgorukiego  rozgniewany,  że  mu  dnia  16  października  żądanej 
odmówił  andyencyi. 

Pomimo  tych  zabiegów  D(dgorukiego  sejm  zgodził  się  na  wysianie 
gońca  do  cara,  aby  natychmiast  ewakoacyi  zażądać.  Dnia  26  listopada 
ułożono  do  cara  list  w  energicznych  wyrazach  napisany,  żądający  osta- 
tniej deklaracyi,  czy  Moskale  z  Polski  wyjdą.  Z  listem  tym  poje- 
thał  ndntem  i  nocą"  goniec  Lesiowski.  Inne  sprawy,  jako  to:  przy- 
mierza r.  1704  Knrlandyi  i  Gdańska  się  tyczące,  miał  załatwić  wielki 
nadzwyczajny  poseł  Rzeczypospolitej,  Stanisław  Chomentowski.  Dla 
dodania  powagi  tym  krokom  pozwolono  na  pospolite  mszenie. 


T.  *,  p.  986.    ■»)  T»k«  T.  4,  p,  89. 
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Nie  tracił  jednak  Dołgornki  naduei.  Były  inne  kveetye,  o  które 
sejm  sig  mógł  rozbić.  Hetmanie  wzdychali  do  dawnej  władzy  i  pra- 
gnęli wywrócenia  konatytncyi  r.  1717,  okrećlających  ich  atrybncye. 
Sieniawski,  który  zaraz  po  sejmie  niemym  dobrowolnie  komendę  nad 
zadągiem  cudzoziemskim  i  dragonami  na  feldmarszałka  Fleminga  przelał 
(z  jakich  powodów  nie  wiadomo,  to  pewna,  te  na  żądanie  królewskie), 
wystąpił  teraz  przez  nastawionych  posłów  z  skargami,  te  do  tego  był 
zmuszony,  a  liczne  głosy  przemawi^y  za  przywróceniem  betmańskiema 
urzędowi  dawnej  rozciągłości.  Czynao&ó  sejmową  hamowano  co  chwila 
protestacyami ,  a  obawa  łe  sejm  nie  dojdzie,  zwiększała  się  z  dułem 
każdym. 

Dnia  12  listopada  wyszedł  z  protestacyą  poseł  orsza&ski  Korbut, 
o  którym  Otwinowski  powiada,  łe  wziął  za  to  pieniądze  od  Moskali 
Po  mozolnych  poszukiwaniach  znaleziono  go  u  podskarbiego  wielkiego 
litewskiego  Kociełła  i  nakłoniono  do  cofnięcia  protestacyi.  Dnia  14  li- 
stopada chcąc  uniknąć  zerwania ,  podniesiono  za  podszepnięciem  dwom 
projekt  limitowania  sejmu.  Żywe  o  to  powstały  dysputy,  w  końca  je- 
dnak zgodzono  się  na  limitę.  Król  obiecał,  2e  w  termioie  do  jesieni 
następnego  roku  zwoła  sejm  napowrót.  Potwierdzenie  konstytucyi  roku 
1717,  po  żywych  rozprawach,  przeszło  szczęśliwie.  W  ten  sposób  zdo- 
łano uratować  sejm  pomimo  zabiegów  Dołgomkiego.  *) 


Zamack  na  Staiislawa  Leszezyńskiego.    Karol  xn  g^e  pod 
Frideiikshallein  (1718). 

Obok  gorliwych  starań,  aby  Rzeczpospolitę  do  groźnego  przeciw 
Moskwie  poruszyć  wystąpienia,  nie  wahano  się  na  dw(vze  Augusta 
innych,  mniej  godziwych  u2yć  środków,  ^y  projekta  alandzkie  zniwe- 
czyć. Jeżeli  pierwej  w  podobnych  okolicznościach  ratowano  się  bezpra- 
wnem  uwięzieniem  królewiców  Sobieskich,  to  obecnie  wezwano  na  po- 
moc skrytobójstwo.  Dnia  27  lipca  1718  wyjechał  z  Lipska  Wawrzy- 
niec de  la  Crois,  kapitan  saskiego  regimentu  jenerała  Saissan ,  a  ^e- 
chawszy  się  w  Frankfurcie  z  innymi  wspóbikami,  postanowił  dnia 
12  sierpnia  wykonać  w  lesie  pod  Zweibriicken,  którędy  Leszczyński 
nlał  przejeżdżać,  morderczy  zamach  na  ex-króla,  który  się  znowu  sta- 
wał niebezpiecznym.  Oficer  Leszczyńskiego  MotUauban,  którego  la  Croix 
wciągał  do  zamachu,  odkrył  wszystko  Stanisławowi  Poniatowskiemu, 
poczem  obsadzono  lasek  i  schwytano  winnych.     Leszczyński   oddał    ich 

*)  Teka  P«doekiego  T.  4,  p.  41. 
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pod  sąd,  olafikawił  i  obdarzywszy  wyprawił  do  domu.  Opinia  pnbliczoa 
oskarżała  głoino  Augosta*,  pomimo  tego  był  oq  dosyć  bezczelnym,  aby 
się  nsprawiedliwioti  gło^Demi  odezwami  i  uskarżać  aa  bezprawne  po- 
ciąganie do  s^dii  swoich  poddanych.  *)  Mniej  tiezczelni  Jego  stronnicy 
składali  winę  na  feldmarszałka  Fleminga. 

W  kilka  miesięcy  okazało  się,  te  zamach  kompromitujący  dobrą 
alawe  Angosta  był  wcale  niepotrzebny.  Sama  rtka  Boża  przecięła  plany 
Karola  XII,  Piotra  Wielkiego  i  Oora's.  Przy  słtnrmie  fortecy  Mderiks- 
halskiej  w  Norwegii,  zginął  Karol  XII  wychyliwszy  się  z  foey  oblę- 
toiczej  ku  strzałom  nieprzyjadńł  (10  grudnia'  1716).  Następczyni 
tronu  Ulryka  Eleonora ,  pod  wpływem  senatu  i  męia  swego  Fryderyka, 
hrabiego  Heasyi •zwróciła  się  przeciw  C^oftf^owi,  ktiiry  skcriiczył  (wmarou 
1719)  na  msztowaniu.  Szwecya  pragnąca  pokoju,  ubiegła  się  o  mego 
nie  bacząc  na  szkody,  które  ponosić  musiała.  Blichtr  wielkoici  który 
Karol  XII  pomimo  tylu  klęsk  własną  dzielnością  i  nieugiętością  utrzy- 
mać umiał,  poszedł  z  nim  razem  do  grobn. 

August  był  uratowany.  Projekta  powrócenia  Leazczyóski^o,  upa- 
dły same  od   siebie.    Dnia  10  stycznia  1719  opuńoł   on  Zweibrueken 
i  ndał  się  pod  opiekę  Francyi.  Kardyn^  de  Rohan  wchodzący  do  re- 
gencyi  za  małoletuoici  Ludwika  XV  przeznaczył  mu  Kron-Weissenbui^ 
w  Alzaoyi  na  pomieszkanie.    To  życie  na  lasce  sprzykrzyło  się  Leszczyń- 
skiemu. August  doczekał  się  znowu  nowych  starań  Leszczyńskiego  o  po- 
wrót do  Polski  i  skonfiskowanego  w  Wielkopolsce  majątku.     Z  ohawy 
czy  z  nikczemnej  zemsty  odrzucił  je ,   a  biedny  Leszczyński  rósł  W  sza- 
cunek i  wspiUczacie  u  Francyi.    Przez  lat  kilka  (1719 — 1724)  zapo- 
mniano o  nim  zupełnie,  gdy  nagle  w  roku  1725  nazwisko  jego  w  spo- 
sób wcale  niespodziewany  znown  na  widowni  historycznej    się  pojawia. 
Bfd  o  poitad  Karola  XII  nie  naleir  do  polikicb  d«iej6w.   fiiwedsj 
ocgdiili  go  oitro  i  ihuEnie  (Fiyiell).     Wf  it^pieoie  J9go  w  dziejach  nu^ch 
no^D  co  do  EBsady  ata<£  lię  ibairięimain ,  bo  oBwobadzało  nas  od  Hoakwy, 
upadek  jego  bjł  i  luwzem  iii«iłc«ficiem.    Dla  tego  to  wn^tkowe  11107817 
dalej  patnfce,  jak  PoniatowEki,  PonMtkl ,  Jćzef  Potocki  ikatjtj  mu  Hago 
i  wfernlet  Rola  Jep>  w  Polsce  wszakże  bfta  niwnis  obraiaj^e^  dU  narodu 
jak  rola  Piotra  Wielkiego ,  a  mniej  zrfcznj  i  wcale  nie  polilyk  nie  nmid 
on  poz7Hka<E  pnjjaiai  Polaków  i  silnego  agromadzid  stronnictwa. 
5.87. 
TrakUl  irleieósU.    Sąjmy  r,  1720  zcrwaDe.  Roz^m  z  Szwecff. 
Śmierć  Karola  XII,  awalni^ąca  Angnsta  od  niebezpiecznych  za- 
machów Szwecyi,    Pms  i  Moskwy   nie    przywracała   jednakże  dobrego 
*)  HiatoiTa  ijma  Btaniriawa  Leizccjilskiego  wjdana  rokn  17U,  atr.  282. 
Btmfi  Lebm  StamOai  tr.  4*3  pod  tUaaywjm  rokiem  1T17. 
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z  Piotrem  Wielkim  ponoamieDia.  Car  Piotr  oaai  pokój  e  Ssw«cyą 
goto«7,  dosyć  było  nracić  kilkanaście  tysięcy  ladd  2a  B^tyk,  aby  pod- 
apadłe  paćitwo  do  oiego  przymnnć.  Natomiast  wiązał  się  car  '  corae 
mocnie!)  s  królem  pruskim.  Uloiyli  oai  obaj  małteńsŁwo  Anny  Iwaoównej, 
wdowy  sięcia  korlandzkiego  z  margrabią  Brandenburg  -  Schwedfskim, 
ziąłątkiem  z  poręki  pruskiej.  Wbrew  komisyi  pobkiej  (S  S5)  burzono 
Karlandczyków  do  obimu  margrabiego,  a  wojsko  moskiewskie,  stojące 
w  Korlandyi,  było  Dsrsfdziem  nacisku  w  tej  mierze.  Król  August, 
ktJry  niedawno  jeszcze  myilał,  te  Annę  Iwanównę  a  z  nią  i  Eurlaodyf 
dla  swego  siostrseńoa  xi«cia  Saz-Weissenfelsa  dostanie,  ponuzyt  sprawę 
korlandzką  z  wielkim  zapałem,  rozesłał  noty  dyplomatyczne  w  tej  nuerze, 
a  stosoaki  jogo  z  dworem  berlińskim  tak  dalece  sif  rozchwinty,  te 
w  Berlinie  aresztowano  j^o  posła  p.  \\'ilhdmi,  a  posej  pcuski  w  War* 
szawie  p.  Kunheim,  otrzymał  rozkaz,  aby  się  z  miasta  na  krok  nie 
mszał.  Równie  napifttemi  pozost^y  stosunki  z  carem.  Gar  dał  i^rawdzie 
dnia  20  listopada  rozkaz  wymarszu  wojskom  swoim,  ale  rozkaz  ten,  jak 
zwykle,  oie  został  wykonanym.  Ztąd  tei  instrukcya  wielkiego  posła 
Chomeotowakiego  zredagowaną  była  w  wyrazacli  przykrycb  i  ostre  mie- 
ioiła  łądania.  Dopoininano  się  u  cara,  aby  w  myil  przymierza  z  roku 
1704  oddał  Rzeczypospolitej  zdobyte  Inflanty  i  Rygę;  zapłacił  obiecane 
miliony;  nie  promowow^  margrabiego  brandenburski^o  i  do  spraw  Kor- 
landyi się  nie  mieszał ;  wojska  wyprowadził  i  nowemi  Polski  nie  obciąt^ ; 
z  kongresu  alandzkiego  się  wytłumaczy t,  sporne  sprawy  o  pograniczDe 
miasta  ukraińskie  uspokoił.  Równie  stanowczą  była  mowa  ministrów 
Rzeczypospolitej  na  konferencyach  z  Dołhorukim  (w  styczniu),  gdzie 
w  końcu  nOhwyceniem  się  innych  ńrodków"  grotono.  *) 

Te  groiby  miały  polityczną  podstawę  w  doszłym  władnie  (5  sty- 
cznia 1719)  traktacie  wiedeńskim.  Podróie  Fleminga  do  Wiednia  nie 
były  nadaremne,  zblitył  on  małżeństwo  arcysiciniczki  Maryi  Józefy 
z  królewicem  i  uknł  traktat,  przeciw  zamachom  Prus  i  Moskwy  wy- 
mierzony. Cesarz,  król  angielski  Jerzy  jako  elektor  hanowerski,  i 
August  jako  elektor  saski  wiązali  się  przymierzem  odporaon  przeciw 
fcatdemn  nieprz^acielowi ,  obiecując  sobie  wzajemne  posiłki  wojenne. 
W  szcz«gdlnoAci  zabezpieczał  się  tym  sposobem  August  przed  Piotrem, 
cesarz  przed  Rakoczym.  W  imienin  Rzeczypospolitej  obiecywał  Augost 
8.000  kominy,  biemtiiej  ratyfikaoyę  s^mową  w  pneoiągo  tn«cłi  mie- 
sięcy. Przymierze  to  gwarantowało  na  pozór  wolności  i  formę  rządu 
polskiego,  jednocześnie  wszakże,  dochodzące  midieństwo  królewica  z  Au- 


*)  Tebs  PodosU^o  T.  6,  p.  2&8  i  T.  5,  p.  Ki. 
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łbyacEką,  pokazywało  jawDie,  te  dąiy  do  e^KWoienia  tronu  oastępcy 
Aogosta. 

Nie  zaniedbał  car  i  Dotgoniki  szeriyii  podejrzenia  przeciw  tra- 
ktatowi wiedeńskiemu.  Listy  jego  do  Angasta  z  skargami  na  konfe- 
rencye  wiedeńskie ,  rozrzncone  były  po  Polsce  w  rółnycti  odpisach.  Dnia 
4  lipca  wystosował  car  list  do  senatorów  z  zapytaniem ,  czy  Rzeczpo- 
spolita wie  o  przymierza  wiedeńskiem  i  czyli  w  nie  wctiodzi.  Prymas 
zaprzeczył  drogiemu  odpowiadając,  £e  Fleming  tadnej  od  sejmn  nie 
miał  plenipotencyi.  Gdy  krółewic  w  Dreźnie  wesele  swoje  odprawiał 
(w  wrześniu)  obiegały  Polskę  pisma  ostrzegające,  aby  na  festyny  drez- 
deńskie pomimo  zaprosin  królewskich  nie  przyjeżdżać.  Propaganda  tego 
rodzaja  przyjmowała  się  z  łatwością.  Obawiano  się,  2e  król  oiyje 
przymierza  wiedeńskiego  w  sposób,  w  jaki  ntywf^  niegdyi  przymierza 
I  csrem.  Dotgomki  zapewniał,  ie  jni  iadnycb  wojsk  moskiewskich 
w  Rzeczypospolitej  nie  ma ;  jakot  pochlebiając  szlachcie  wysuwano  je 
powoli  zewsząd  wyjąwszy  z  Korlandyi.  Zapal  przeciw  Moskwie  gast 
w  miarę  jak  podrasŁały  nowe  obawy  *). 

Pod  wpływem  tej  opinii  zapewne,  wojewoda  Choraentowski  zwlekł 
ciągle,  pomimo  nalegań  królewskich  odjazd  swój  do  Moskwy.  Rozkazy 
króla,  aby  Sieniawski  z  koronnem  wojskiem  ka  Gdańskowi  pospieszył, 
nie  zost^y  wykonane.  Patrzano  obojętnie,  gdy  trzy  fregaty  moskiewskie 
pod  komendą  moskiewskiego  admirała  Villebois  stanęły  w  porcie  Gdań- 
skim i  rewidow^y  okręty  przybywające;  gdyxiąif  meklenburski  wbrew 
rozkazowi  królewskiemu  przez  Prasy  i  Litwę  maszerował.  Zniecierpli- 
wiony Aagnst  opuicił  wreszcie  Drezno,  gdzie  synowi  świetne  sprawił 
wesele  i  wrócił  do  Polski,  aby  złożyć  sejm  przeszłego  roku  limitowany. 
Wtedy  to,  w  obawie  aby  król  nie  wpiósl  na  sejmie  ratyGkacyi  wiedeń- 
skiego traktatn,  przyspieszono  wyjazd  Chomentowskiego,  chcąc  mieó  go- 
tową wymówkę,  że  przed  powrotem  posła  traktatn  ratyfikować  nie 
moina.")  Poseł  miał  wyjechać  w  listopadzie.  Z  niewiadomych  powodów 
atoli  zatrzymał  się  jeszcze. 

W  takim  stanie  izeczy,  przy  pieniężnych  nadto  zabiegach  IMgo- 
mki^,  nie  mógł  się  Ai^ost  po  sejmie  30  grudnia  1710  rokn  nic 
dobrego  spodziewać.  Nie  tracił  jednak  nadziei  i  wazelkiemi  sitnmi  AaM 
go  doprowadzić  do  pomyślnego  skutku.  Ponieważ  Litwa  w  wyżssym 
niż  konina  stopniu  nlegala  fakcyom  moskiewskim,  reassnmowano  sejm 
nie  w  Grodnie,  jak  należało,  ale  w  Warszawie.    Marszałek  aejma  Za- 


*)  DokiMMoU  w  t«kMb  PodoBkiego  w  1,  2,   6  i  6  tonie   pod  r.  IIIS. 
**}  TludiMr  UoD.  reL  p.  616. 
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wis£a  byt  BtroDDikiem  dwoni.  Jedea  2  Dajrachliwszych  posłów,  Karwowski 
podczaszy  wiski,  przemawiał  za  iDteresaini  królewskimi. 

Posłowie  litewscy  wszczęli  na  sejmie  pierwszą  Łrodnoió,  dopomi- 
nając sig  zadosyd  aczynienia  za  pominięcie  Grodno.  Nasłuchali  się  za 
to  przycinków  od  braci  koronnej,  ie  z  carem  praktyki  czynią.  Ubiwszy 
tę  sprawę  połączono  się  z  secatem.  Podkanclerzy  Czartoryski  i  kanclerz 
koronny  wnieśli  sprawę  traktatu  wiedeńskiego,  ałożonego  „projectwe  et 
relcdwe",  co  do  spraw  Rzeczypospolitej.  nCo  się  w  niem  ubliżyło  formom, 
mówił  kanclerz,  to  teraz  mote  być  naprawionem" .  W  ten  sposób  przy- 
znawano się  otwarcie  do  przymierza,  przesądzano  nawet  przyjęcie  jego 
przez  naród. 

Izba  poselska  nic  zraza  nie  odpowiedzi^a.  Zatądano  tylko,  aby 
instrukcyę  Chomentowskiego  t  papiery  tyczące  się  sUisunkn  z  carem 
'  przedłożono  izbie.  Niebawem  dołączono  łądanie  osobnej  z  Dołgomkim 
konferencyi.  Za  powrotem  do  izby  poselskiej,  podkomorzy  czerski 
Rudzki  i  miecznik  wielki  litewski  Mikołaj ,  Faustyn  Radziwiłł  powstali 
na  traktat  wiedeński.  Rudzki  wyraził  obawę,  czy  w  instmkcyi  Cho- 
mentowskiego nie  ma  niebezpiecznych  dla  pokoju  rzeczy,  iądał  więc 
poprawek,  któreby  stanowisko  Rzeczypospolitej  do  przymierza  wiedeń- 
skiego objaśniały.  Napróźno  bronił  Maxymiliau  Ossoliński  podskarbi  na- 
dworny koronny  i  Czartoryski  poseł  wołyński  traktatu,  jako  poiytecznego 
w  obec  roszczeń  Moskwy.  Poseł  wileński  Popławski  wołi^:  „Traktat 
wiedeński  musi  Rzeczpospolitę  niepokoić,  muszą  ją  niepokoić  nniwersały 
króla  na  sejmiki ,  mówiące  o  pospolitem  ruszeniu.  Rzeczpospolita  zu- 
boK^a,  rozbrojona,  wojny  chcieć  nie  mo^el" 

Doia  8  stycznia  1720  zażądała  izba  poselska  od  króla,  aby  nie- 
zwłocznie komisyę  do  traktowania  z  Dołgomkim  wysadził.  Konfereocya 
odbyła  się  II.  Dołgoniki  zapytywał  się:  I)  czemu  król  i  Rzeczpospolita 
weszli  w  traktat  wiedeński;  2)  czemu  Rzeczpospolita  szle  Chomentow- 
skiego do  Moskwy,  skoro  wojska  moskiewskie  ustąpiły!  Romisya  od- 
powiedziała na  Isze,  że  traktat  wiedeński  bynajmniej  Rzeczypospolitej 
się  nie  tyczy,  na  2gie  £e  poselstwo  Chomentowskiego  nie  powinno  byó 
niemiłem  carowi.  Natomiast  przedstawiono  DołgomkiemD  tajemny 
okład  allandzki  w  kopii,  którego  się  zaparł.  Sprawa  traktatu  wiedeń- 
skiego była  pobitą,  Rzeczpospolita  się  go  zaparła.  Do  instn^cyi  C3io- 
mentowskiego  d(rfączono  niebawem  łagodzące  poprawki. 

Próbował  dwór  innej  drogi;  wydania  nadzwycz^nego  poshi  do 
cesarza.  Przemawia  za  poselstwem  Karwowski,  który  dotąd,  nie  opie- 
rając się  zbytnie  prądowi  opinii,  ratowfJ  ile  mógł  interes  dwom,  pod- 
nosił ie  traktat  wiedeński,  acz  nie  przyjęty  i  prawom  przeciwny,  miał 
tę  dobrą  stronę,  ie  Moskali  z  kraju  wypłoszył.  PopienJ  też  poselstwo 
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i  Ledacliowfiki ,  były  marsztdek  konfederaoyi.  Tymczasem  przeciwne 
dworowi  stroDoictwo  odnowiło  pnaszłosejmową  sprawę  o  komendę  Fle- 
minga, a  posłowie  Michałowski,  Swidziński,  Rostkowski  i  Rudziński 
zatamowali  glos  czynny,  dopóki  załatwioną  t>ie  zostaoie,  Grdy  po  kilku 
daiacti  protestacyę  cofnęli,  wniósł  nową  Jan  Mikołaj  RadziwiU,  kraj(ny 
wielki  litewski  dopóki  łietmanie  dawnej  nie  otrzymają  władzy,  a  dobra 
oajbnrskie  nie  przejdą  pod  administracyę  jego  rodziny.  Poseł  brzesko 
kujawski  niewiadomego  nazwiska  odezwtd  się  wtedy  z  bolesną  skargą 
na  npadek  wolności,  której  prywatny  nadużywa  int«res. 

Odebrać  komendę  Flemingowi,  było  dla  króla  zniszczeniem  wszy- 
stkich nadziei.  Wojsko  przeszłoby  wtenczas  pod  komendę  hetmanów, 
którzy  obecnie  jawnie  chylili  się  do  Moskwy  i  przeciwnymi  byli  wszel- 
kiej wojnie.  Sejm  przedłniony  o  dwa  jeszcze  tygodnie  nie  obiecywał 
iadnej  zmiany.  Dnia  17  Intego  czynił  Karwowski  ostatnie  wysiłki  aby 
sejm  doszedL  „Skarżymy  się,  mówił,  na  antora  traktatu  wiedeńskiego, 
ale  czyż  dobrze  czynimy,  zamykając  wszelką  drogę  ratunku  zerwaniem 
sejmn  ?  Czyt  zerwaniem  przywrócimy  komendę  hetmanom  ?  Czyi  się 
zabezpieczymy  [^'zed  najazdem  jednej  lub  drugiej  potęgi  ?" 

Przedłużono  więc  sejm  do  dui  pięcin.  Obrady  odbywały  się  w  po- 
łączeniu z  senatem  i  królem.  Ifie  wstrzymało  to  nowej  protestacyi 
wspomnianych  już  wyżej  stronników  hetmańskich.  Tym  razem  nie  myiteli 
ooi  powrócid  do  izby.    Dnia  23  lutego  sejm  rozszedł  się  na  niczem.*) 

Podczas  gdy  traktat  wiedeński  przepadał ,  król  bez  wiedzy  Rzeczy- 
pospolitej zawart  dnia  7  stycznia  1720  pokój  preliminaryjny,  tajemny 
I  królową  szwedzką.  Mocą  tego  pokoju,  traktat  oliwski  miał  być  pod- 
itawą  przyszłego  pokoju  jawnego  za  pośrednictwem  Anglii  i  Francyi 
iojtó  mającego;  królowa  uznawała  Augusta  U  królem,  warując  amne- 
ityę  dla  Leszczyńskiego  stronników,  dla  niego  zaś  samego  tytuł  kró- 
lewski i  pensyę  roczną.  ")  Traktat  był  jednym  krokiem  przeciw  Mo- 
diwie  więcej,  niestety  niewczesnym,  bo  naród  nic  o  wojnie  wiedzieć 
nie  chciał. 

Wydany  do  Moskwy  Chomeotowski  mizerną  grał  rolę  na  dworze 
petersburskim.  Gar  pochlebiał  posłowi  Rzeczypospolitej ,  obiecywał  złote 
góry,  zapewnić  o  serdecznej  przyjaźni.  Poseł  wypierał  się  z  skrzętno- 
Icią,  te  Polska  o  traktacie  wiedeńskim,  nie  mniej  o  preliminarzu  ze 
Szwecyą  nic  nie  wie,  radował  się  dobrem  przyjęciem  i  byt  dosyć  nai- 
VDym,  aby  uwierzyć,  że  Moskwa  odstąpi  Polsce  zdobytych  Inflant! 
Król  August  przesłał  mu  naganę  za  miękkie  jego  postępowanie.  Grdy 
przyszło  de  załatwienia  ostatecznego  spraw,  Moskwa  pokaźna  się  twardą. 

•)  Teka  Podoakiego  T.  4,  p.  340.    *•)  Theiner  p.  618. 
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Ministrowie  eaiscj  o  Inflantach  i  miłionach  ani  s\ja6Ć  nie  chcieli ,  ro- 
ścili prawa  do  Knriandyi  na  podstawie  sum  posagowych  Anny  Iwa- 
DÓwny,  iądali  jak  dawniej  fregat  od  Gdańska;  słowem  pokazali  Cbo- 
mentowskiemu,  ie  cEnją  całą  słaboić  Rieczypospolitej  i  nicoóć  jej  po- 
lilycuią.  Chomentowski  posłał  do  Polski  spisy  pretensyj  moskiewskich, 
któremi  na  polskie  pretensye  odpowiedziano,  *)  a  nie  wiedząc  co  po- 
cząć odniósł  się  po  nowe  instrokcye  do  kraju. 

Król  Angost  zwołał  właAnie  na  30  wrzeinia  sejm  warszawski. 
Na  nim-to  miaoo  przypnicić  ostatni  atak  o  przyjęcie  traktata  wiedeń- 
skiego i  pokojn  z  Szwecyą  za  pośrednictwem  AngliL  Na  sejm  przy- 
był poseł  szwedzki  jenerał  Trauivetier,  cesarski  hrabia  ErdOdy,  an- 
gielski Wieźli  oni  listy  swoich  panów  do  Rzeczypospolitej  w  przed- 
miocie pokoju  ze  Szwecyą.  Zawisza  twierdzi,  te  nigdy  sejm  w  takim 
natłoku  przybyłych  się  nie  odbywał. 

Ale  zaledwie  marszałek  starej  laski  (teoie  Zawisza)  sejm  do 
obioru  nowego  przodownika  zagaił,  liczni  polowie  o^iadczyli,  te  nie 
pozwolą  na  obiór  nowego  marszałka  dopóki  Flemiogowi  komenda  wojska 
odjętą  nie  zostanie.  Dpor  posłów  był  uieprzełamany.  Marszałek  starej 
laski  po  kilka  dniach  pożegnał  izbę  i  króla.  „Rozłazi  się  sejm  pod 
pozorem  Fl«ninga,  ale  bardziej  w  tem  pracowała  polityka  zięcia 
Dołgomkiego  z  obawy  postronnych  posłów,  którzy  mieli  pracować  na 
Wprowadzenie  nos  w  wojnę  przeciw  Moskwia  A  tak  zAnh  się  lepiej 
wszystkim  stanom  nie  zaczynać  sejmu  i  pod  starą  laską  rozjechać  się, 
nie  dając  okazyi  do  ressentymentu  carowi  i  tym,  którzy  mieli  przed- 
wne  onemu  czynić  propozycye."  **)  W  tymte  duchu  trzymała  si^ 
licznie  zgromadzona  rada  senatu.  Chomentowski  aie  otrzymał  Ładnej 
insŁnikcyi  nowej  i  nic  nie  sprawiwszy  powrócił  w  marcu  następn^o  roku 
do  Polski.  Dnia  24  grudnia  opn^ił  zgniewany  August  Polskę  nie  do- 
putirszy  nic  ze  swoich  zamiarów. 

S.  66. 

Pok^  DfStadiU  ze  Szwee^ą.    Car  eesarzem  RoasTl  (1721). 

Wojna  północna  kończyła  się.  Za  wątpieniem  Fryderyka,  meta 
Eleonory,  na  tron  szwedzki  szybko  po  sobie  nastąpiły  portyknlanie 
z  mocarstwami  traktaty.  W  stycznia  1720  zawarły  je  z  Szwecyą 
Anglia  i  Prusy,  w  lipcu  Dania.  Dawno  projektowany  qazd  brunszwicki 
miał  połączyć  te  okłady  w  jeden  powszechny  pokój. 


*)   EelscTe  CbomeDtowiklego    w  Tew    tom  6    w  Theinene   p.   r 
**)  Zawiisa  p.  S66. 
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Jeden  car  stal  teraz  odosobDiony.  Od  lipca  1719  prowadził  on 
1  ńahit  SzwBcyą  wojnę  harbarayńcy  i  oknitnika.  W  1718,  1720  i 
1721  lądowały  jego  vojska  aa  brzegach  nieszczęśliwego  krają  i  najo- 
kropniejsze zrządzały  spnstoazenia.  Biedny  kraj  zgłosił  się  nareszcie 
po  nUady.   Miały  się  one  prowadzić  w  Nystadzie,  w  Finlandyi. 

Zawiadomił  o  nicłi  car  Angusta  listem  z  Petersburga  (25  Intego 
IS3I).  Zaiądał  spółcześnie  aby  król  wysłał  pełnomocnika,  a  w  obszernym 
memoryale,  *)  aby  oię  podj^  pośrednictwa  między  nim  a  cesarzem  i 
Anglią.  Król  August  zjechawszy  do  Polski  przedłołyl  zgromadzonej 
dnia  1 8  maja  radzie  senatu  sprawę  nystadzkiego  i  branszwicki^  kon- 
gresa.  Postanowiono  wysłać  do  cara  Dunina  rejenta  kancelaryi  koronnej, 
wi;cej  aby  wybadać  cara,  nil  w  cela  traktowania.  Inne  poselstwo,  do 
Bnoswiku  posłane,  miało  się  zająć  ustanowieniem  pokoju  ze  Szwecyą. 

Spółczeinie  cesarz,  zapewne  za  pośrednictwem  Augusta  do  cara 
tbiiłony,  sapnsił  go  do  iiczestiiiczenia  w  kong^me  bnmawłckiflł-  Prze- 
biegły Piotr  obiecał  obeslaf  zjazd  bninfwioki ,  donosząc  mimochodem, 
łe  na  nystadzkim  moie  ^nawet  mowy  o  pokoju  nie  będzie."  Ta  odpo- 
viedź  obudziła  nadzieję  w  Augukte,  ie  w  Brunswikn  ułoiony  pokój 
większe  mu  przyniesie  korzyści. 

Ale  niebawem  pokazało  się,  te  postępowanie  cara  było  tylko 
podstępem,  aby  traktatu  bez  Polski  dokonać.  Car  nie  wysłał  nikogo 
do  Bnmswikn  a  Dunina,  jako  nieupełnomocnionego  od  Rzeczypospolitej 
i  niemiłego  sobie,  do  układa  nystadzkiego  nie  przypuścił.  Traktat  ny- 
stadzki  zawarty  10  września,  oddawał  Piotrowi  Inflanty,  Estonię, 
logrię  i  część  Karelii.  Osobny  artykuł  „przypuszczał"  Polskę  do  tego 
traktatu,  warując  koronę  Augustowi  II  i  zastrzegając,  aby  osobny  układ 
z  Polską  nie  sprzeciwiał  się  niczem  warunkom  nystadzkiego. 

Tak  oszukał  Piotr  Augusta,  zabrał  zagwarantowane  Polsce  Inflanty, 
zadrwił  z  zachodnich  sprzymierzonych.  2e  ma  to  uszło  bezkarnie, 
główna  wina  spada  na  naród  polski,  który  teł  pierwszy  srodze  to 
przypłacił.  Naród  ten  układał  się  właśnie  do  długotrwałego  snu  uiywania 
i  zapomnienia  własnych  interesów. 

W  październiku,  więc  niebawem  po  zawarciu  chlubnego  nystadz- 
kiego pokoJD,  senat  i  synod  moskiewski  dali  carowi  tytuł  cesarza  Wszech 
Bossyi.  Była  to  niejako  korona  dzieła,  a  zarazem  program  zaborczy 
na  przysdość.  Z  moskiewskiego  cara  stawał  się  Piotr  Wielki  preten- 
dentem do  panowania  nad  Rusią,  a  zarazem  następcą  i  spadkobiercą 
nyzmatyckiego  cesarstwa.  Tytuł  ten  uzn^y  Prusy  najpierwej,  bo  tegoż 
samego  roku.    Polska  ostatnia,  bo  dopiero  w  roku   [764. 

«)  nkńner  Uon.  p.  fi33. 
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Z  rokiem  1721  roipoczyna  8ię  posucha  bUtoryczoa  aaaim  saskich 
w  Polsce.  Wątek,  który  dotąd  przynajmniej  p^oocna  wojna  podaw^a, 
rwie  Bię  co  chwila,  a  przez  kilkadziesiąt  lat  ledwie  od  czasn  do  ceasa 
wybitniejszy  fakt  jakiś,  drgnienie  życia  galwaniczne  przerwie  ponnrą 
ciszę  obumierania  Kzeczypospolitej.  Po  tyla  burzach,  po  strasznych 
latach  nędzy  i  spustoszenia,  następują  lata  obfite,  nadzwyczaj  urodzajne, 
wraca  dobrobyt  między  Btlacbtę,  wraca  chgć  zabaw,  a  pragnienie  pokoju, 
pragnienie  jednostajnoici  żywota,  staje  się  powszechną,  do  manii  po- 
suniętą żądzą.  Serce  i  głowa  narodu  nie  mogą  już  podołać  ogromowi 
zadania,  aby  rządzić  wolną  Rzeczpospolitą,  ciasnot  stosunków  poli- 
tycznych przygniata  je,  życzenie  aby  się  nic  nie  zmieniło  zdige  się 
jedynym  ratunkiem. 

S.  89. 

Ordynata  ostrogska.   Dalsza  sprawa  o  komeadę  Fleminga. 
S«Jin  17ZZ  roka  zerwany. 

Jakby  na  zapowiedź  tych  czasów  znikczemnienia,  upadku  polity- 
cznego życia  i  prywatnej  nawet  sprawiedliwości,  zjawia  nam  się  w  roku 
1721  spmwa  ordynacyi  ostrogskiej,  sprawa  która  za  Augusta  III  przez 
lat  kilka  dziejowy  wątek  stanowi.  Jest  ona  charakterystycznym  rysem 
osłabienia  prawa  z  jednej,  chciwości  i  dążenia  do  bogactw  z  dru- 
giej strony. 

Ordynacya  jak  wiadomo,  wbrew  wyborowi  sejmiku  szlacheckiego 
w  Proszowicach  dostała  się  Teofili  z  Ostrogskich  Wiśniowieckiej,  dru- 
giego małżeństwa  Józefowej  Lnbomu^kiej.  Syn  jej  jedynak ,  ordynat, 
Alexander  starosta  sędomierski,  umarł  właśnie  1720.  Podług  ustaw 
miała  się  ordynacya  dostać  kandydatowi  zakonu  maltańskiego ;  rościł 
wszakże  do  niej  pretensye  Paweł  Sanguszko  ożeniony  z  siostrą  niebo- 
szczyka Maryą.  Król  August  baczny  na  wszystko,  chcąc  na  ordynacyi 
mieć  wiernego  sobie  stronnika,  obstawał  za  wyborem  kawalera  mal- 
tańskiego i  wysłał  komisyę  (Jana  Tarłę  wojewodę  lubelskiego  i  Sta- 
nisława Poniatowskiego)  do  Dubna,  aby  twierdzę  i  dobra  w  tymcza- 
sowy zarząd  objęli.  Komisarze  przybyli  za  pożno,  Paweł  Sanguszko 
objął  już  zbrojne  posiadanie  ordynacyi. 

Kiól  August  zgoiewany  tern  podejściem,  postanowił  siłą  odebrać 
Dubno.  Wyperswadowano  mu  jednak  ten  krok  gwałtowny,  a  komisya 
zawarła  tymczasem  dnia  7  czerwca  1721  układ  z  Pawłem  Sanguszką'], 
pozostawiający  go  w  posiadaniu  dóbr  ordynackich  do  postacowieaia 
najbliższego  sejmu.    Prywatne  artykuły  tej  ugody  zapewniedy  Stanisła- 


p.  419.  Taka  T.  2,  p.  160. 
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TOTi  PoDiatOTskiemii  30,  a  Tarle  70  tysifc;  dp.  zapewne  za  nła- 
twieoie  intereen. 

Od  sejioa  1722  roka  miał  zaleieć  przyszły  los  ordynacyi.  Kan- 
dydatem do  niej  był  Aogost  Czartoryski,  syn  Kazimierza  kasztelana 
Tileńskiego,  a  brat  głoinego  potem  w  dziejach  Michała  kanclerza  Litwy. 
Pi^ierat  go  Angnst,  który  Czartoryskich  z  kolei  podnosił  swoją  pro- 
tekcyą.  Ale  sejm  warszawski  5  paidziemika  1722  nie  lepszy  miai 
łkatek  od  dwa  poprzednich. 

Wybrano  wprawdzie  przychylnego  dworowi  marsz^ka  Maxymiliana 
Ossolińskiego,  ale  niebawem  pokazało  się,  te  o  sprawę  komendy 
Flemmga  i  ordynacyi  sejm  rozbi<S  s!ę  mnsi.  Znaczna  ilość  postów  oświad- 
czyła, te  do  niczego  nie  przystąpi  dopóki  hetmanie  do  dawnej  nie  po- 
wrócą władzy.  Równie  nieprzyjazną  okazała  się  izba  widokom  króla 
co  do  ordynacyi;  pozyskani  przez  Sangnszkę  posłowie  oświadczali  się 
łe  sprawa  ta  nie  należy  pod  sąd  sejmowy,  a  Rzeczpospolita  kawalerów 
maltańskich  nie  chce.  Dnia  6  listopada  zawiesił  czynność  sejmową 
Cucki  stolnik  wołyński,  bliski  sąsiad  nowego  ordynata. 

Dnia  14  listopada  oświadczył  król  że  Fleming  komendę  złoży 
byle  sejm  doszedł.  I  to  nie  pomo^o,  bo  sejm  zerwanym  został  przez 
Alexandrowicza  posła  lidzkiego  (dnia  16  listopada).  Jest  to  znak,  ie 
sprawa  ordynacyi  chociaż  mniej  pomszana,  była  istotną  niedojścia  jego 
przyczyną.  Tylko  Sanguszko  mógł  mieć  interes,  aby  wbrew  statntowi 
łyskana  ordynacya  nie  poszła  pod  sąd  sejmowy.  Jakoż  dopiął  on  swego; 
ordynacya  pomimo  dalszych  zabiegów  Czartoryskich  została  w  doma 
Saognszków  aż  do  pamiętnej  transakcyi  kolbaszowskiej  w  roku  1753.') 

S-  90. 

Sprawa  łornńska  r.  1734-   Sejm  wirszawskL   Komisja  toraaska. 

Rok  1723  przeszedł  w  Polsce  bez  wypadków.  Zapiszemy  pod 
nim  chyba  jedno:  wyniesienie  Teodora  Potockiego  bisknpa  warmińskiego, 
na  godnośd  prymasa  po  zmarłym  Stanidawu  Szembeka.  Król  cały 
rok  siedział  w  Sazooii,  przemyśliwając  zapewne  nad  sposobami,  jakby 
Dowy  w  Polsce  zaprowadzić  porządek.  Jakoż  niebawem  wydarzył  sie 
wypadek,  który  na  zapomnianą  Polskę  zwrócił  oczy  całej  Enropy.  Wy- 
padek ten  tyczy  się  religijnych  stosunków  polskich,  w  których  tutaj  bliżej 
aam  się  rozpatrzyć  wypada. 

Przy  panowania  Jana  Kazinaierza  mieliśmy  sposobność  zaoważać, 
na  jak  Mszywe  drogi  zeszedł  dach  religijny  Polski.   Ki«ninek  ten  wy- 

*)  Orijntcja  aatrogska.  Artfkid  L.  Powidajs  w  Dsieimiku  literackim 
1SS3  r.  N.  S9  i  outępny.  .  .  , 
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doakonak^  się  coraz  bardziej,  i  w  czaaach  Aagastńw  dosiadł  do  kalmi' 
nacyjnego  pnnkta.  Objawia  się  on  przedwszystkiem :  I )  w  niaiciwoieiacłi 
ówczesDega  dachowieństwa  świeckiego  i  takonoego,  2)  w  rodząjn  de- 
wocyi  szlacheckiej,   3)  w  postępowania  z  dyssydentami. 

Duchowieństwo  świeckie  wyższych  stopni  stawało  się  coraz  bardsiej 
zastępem,  magnatów  w  duchownej  sukience,  podzielających  wszystkie 
namiętności  i  przywary  magnatów  świeckich.  Czasy  Jana  111  szczegól- 
niej przyczyniły  się  do  tego;  był  to  niejako  powrót  czasów  Bony  pod 
względem  rozdawnictwa  wakansów.  Dosyć  wspomnieć  głowę  kościec 
w  Polsce,  Radziejowskiego,  Dębskiego  i  namiętnego  Brzostowskiego. 
Za  Angnsta  II  spotykamy  bisknpów  dworaków,  powolnych  dworowi, 
toierantów  na  jawne  zgorszenie,  jak  Szaniawski.  Beneficia  kościelne, 
w  szezegóbości  zaś  opactwa  komendataryjne  (t  j.  oddawane  w  zarząd 
świeckim  duchownym,  z  przeinaczeniem  dla  nich  znacznej  części  do- 
chodów) idą  w  posiadanie  ludzi  świeckich,  jak  np.  tynieckie  Hieronima 
Lubomirskiego,  albo  nawet  dzieci  jak  Wojciecha  Denhoffa ,  kt^  w  dwu- 
nastym roku  otrzymał  mogilską  koadjutoryę.  Z  drugiej  strony  też 
czasy  Jana  III  przyd^y  biskupom  niemało  glorii'  przez  ustawoe  poli- 
tyczne stosunki  z  Rzymem.  Papieże  garnęli  do  siebie  pobkie  dncho- 
wieństwo,  odziewali  go  radzi  w  kardynalską  purpurę,  i  mieszali  się 
chętnie  w  prawa  patronatu.  August,  niedowiarek  i  cynik  w  gruncie 
duszy,  stał  w  najczulszych  stosunkach  z  Rzymem  i  rad  ożywa]  protek- 
cyi  jego  do  swoich  politycznych  widoków.  Na  nietolerancyę  patrzył  przez 
upary,  a  ustawom  roku  I  TI  7  przeciw  nowym  zborom  tadnej  nie  stawić 
przesriŁOdy.  Przerznciwszy  się  1710  w  alians  z  katolicką  Austryą,  podwoił 
hipokryzyę  i  syna  zrobił  katolikiem.  Pomimo  jego  rozpusty  i  małej 
gorliwości  w  praktykach  religijnych,  biskupi  są  najpierwszymi  jego 
stronnikami. 

Jeżeli  w  ten  sposób  wyższe  duchowieństwo  świe.:kie,  odrachowawszy 
wyjątki,  do  których  szczególniej  zacnych  i  uczonych  Załuskich  policzyć 
należy,  nie  celując  zbytnie  cnotą  prywatną  i  obywatelską,  rosło  w  potęgę 
łaską  królewską  i  stosunkami  z  Rzymem,  to  zakonne  mnożące  się  ooraz 
foodacyami  nowych  klasztorów,  stanowiła  niejako  ogromny  zastęp  pro- 
pagandy religijnej,  wnikający  do  każd^  lamkn  magnata  i  do  każdego 
dworku  szlacheckiego.  Za  czasów  króla  Mich^  i  Jana  podnoszą  starsze 
zakony  (Benedyktyni,  Cystersi,  Norbertanie]  fonnaloy  rokosz  przeciw 
królewskiema  prawu  patronatu,  odrzucają  nadanych  solne  opatów  ko- 
Btendataryjoych ,  żądają  wolnej  elekcyi  opatów.  Spór  ten  trwa  przez 
c^  dąg  panowania  Augusta  U,  a  kończy  się  za  Augusta  III  konkor- 
datem 1737  roku  z  Rzymem  zawartym.  Wojna  ta  jest  zarazem  wojną 
z  biskupami,  którzy  trzymali   się  strony  królewskiej,  jest  objawem 
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routrojn,  ktńry  miedza  świeckiem  i  zakoimaBi  panował  dnohowte^wem. 
pRypoamamy  tutaj  jak  zakonnicy  wileńsey  stanfii  pruoiw  Brzoatow- 
■Uema  w  wiadomej  sprawie  wyklęcia  Sapiehy.  Była  to  luemal  róiaiga, 
jak  miedzy  szłacfatą  i  magiuUaiiil 

Pomiędzy  braciii  zakooną  rej  wiedłi  Jezaici  wkrói  motROwładztwa, 
zakoay  żebrzące  (Bemardpi,  Reformaci,  Kapncynl)  wiród  szlachty. 
Jeteli  pierwszymi  kierowały  ogóbie  cele  i  polityka  zakonu,  to  dmgiA 
sama  reguła  czyniła  zawisłymi  od  wieroych.  Jedyną  po  oba  rodmjAcłi 
pamiątką  pozosŁ^o  kaznodziejstwo  ówczesne,  a  to  jedno  'wy8tarcZi^  aby 
ocenili  fałszywy  kienmek,  jaki  dali  religijności.  SzerzyK  oni  na  wielkie 
rozmiary  dewocyę,  praktyki  religijne,  tamowali  wszelką  myil  wolniejszą 
jako  berezyę,  znosili  złe  moralne,  nie  mając  odwagi  wyitąpid  przeciwk» 
aiemn,  a  fanatyzm  wiary  i  dobroczynnoiii  dla  kobaoia,  stawiali  jako 
dwa  najpotężniejsze  ArodU  zbawienia.  Oburzającym  do  głębi  doszy  Jest 
panegiryzm  kaznodziejski  czasów  owych,  panegiryzm  Znltąjący  rioiro 
boie  do  nikczemnego  dworaotwa,  wystąpienie  kazańskie  do  komedyi 
I  t«Bni  to  stanowi  dactiowieństwa  przypisać  po  osęiei  nalefcy  ijawisko 
atenszowstwa  w  czaBacb  Stanisława  Angosta,  które  nawet  w  prymasie 
(Podoskim)  spotykamy;  tema  przypisać  nale^  smatną  prawdę,  2e 
w  czasach  ostatniego  apadku  z  małymi  wyjątkami  Sołtykńw,  Z^oskich, 
Kjmańskicb,  Torskicb,  O.  Marków,  kler  polski  nie  zdobył  sie  na  dziel- 
niejszych wojowników  w  bc^  z  szyzmatycką  Moskwa 

Pod  takimi  wiriywami  wyrodaita  aię  w  PoUoe  or^uiaa  dewocya 
mifdzy  szlacheckim  naiodem,  dewocya  powsaechiła,  łarllwa,  naoiiotnis  a 
pnedei  tak  Bało  skntka  w  prywatnem  i  ppMioiaem  objawi^ąca  tycfn, 
dewocya  istniejąca  w  obec  przekupstwa,  nieaiatuwiedliwoiei,  ro^uty, 
knywoprzysięztwa  i  gwdtów.  Ci  sami  Indzie,  których  hiaieryttnie 
nikesemnikami  nazywamy,  atyną  jakx>  wzory  tMigobojsoici,  dobrodaic^ 
zakonów,  a  pochwalne  mowy  pogrzebowe  zspewniąją  im  nietMssbą  koront. 
Nie  wahamy  się  więc  twiwdzić,  łe  ówczesna  dewocya  oez^uła  i  Wiary 
ringe  tiamiętnoici ,  Anywiła  snmieaie,  nlatwiała  grzech  przez  apospdi- 
towanie  środków  oczyszczenia.  Co  zai  pod  politycznym  wigłędem  waŁaą 
jest  rzeczą,  to  że  dewocya  owa,  rozbadaając  w  wiernych  sbytnia  zan- 
Cuóe  w  pomoci  miłosierdzie  bodue,  podtnyay  wała  lenistwo,  bezmyilnoić, 
zapamiętałość  i  dawała  się  ostać  szalooemn  godła  i  Polaka  nieiządeai 
atm.  Szladtcia  i  pan  zarówno  nie  pragn^  niczego,  opróei  dobrol^il 
na  ziemi,  katdą  zmianę  nwaiał  za  karę  bołą,  katdy  mch  ływezy  za 
niebezpieczeństwo.  Życia  j^o  było  zakonem  o  dwóch  regułach  —  wiary 
i  wolności ;  smutna  jednak,  te  obie  regały  były  bardzo  wfdaej  obier' 
waneyL 
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Dewocya  uczyniła  z  óvcEesnej  Bdachty,  jak  się  to  zvykle  pray 
fanatyzmie  dneje,  ładzi  nadzwyczaj  dnronych  i  nietolerantiSw.  NienaTiit! 
\a  innowierstwu  była  płomieniem  nieastannej  ofiary,  kt^rq  Bogu  ta 
grzechy  palono.  Joż  za  Sobieskiego  wyganiano  dyasydentów  z  poselskie 
izby.  Za  Angosta  pojawia  aię  to  prawie  na  kaidym  sejmie  i  trybunale. 
Gorliwi  mówcy  odnoszą  się  do  konstytacyi  Władysława  Jagiełły  przeciw 
Hussytom,  a  „pokój  dyssydencki"  tłomaczą  dowcipnie,  aby  „dali  pok^i 
katolikom."  Pobyt  protestanckich  Szwed&w  i  Sasów  rozżarzył  namiętooU 
przeciw  innowierstwu.  Konstytncye  n^n  1717  zakaznją  „aby  kanclerze 
dyssydenlom  z  abliieniem  katolików  łaski  królewskiej  nie  pieczętowali". 
Tet  koostytacye  wzbraniają  stawiania  nowych  zborów  i  iądtyą  zborzenib 
powst^ch  podczas  wojny  szwedzkiej.  Niebawem  fi  733)  spotkamy  nowe 
sroisze  ustawy,  które  aczkolwiek  przy  szczupłej  liczbie  dyssydentów, 
małą  częić  narodu  dotykały,  podd^y  przecież  postronnym  wyborny  po- 
zór mieszania  się  do  wewnętrznych  Rzeczypospolitej  interesów. 

Do  olgawitr  religijnej  fych  ówcMmep>  poliocj^  naleijr  łolennf 
korona^ę  obruu  Ni^iwiętuej  PUU17  Cięrtooliowłldtj,  dnia  8  wiEeitiia 
1717  roka  pnu  Siembeka  bUknpa  chdiiukiep>  dokonana,  pnj  której 
bjło  160.000  pobolnjeh.  KoroDBC7a  ta  mUa  dla  narada  iiuat)'Gine  iDa- 
oaenie,  atawiała  go  pod  oj^ekf  lukawej  orędowniciki  niebioa,  padnańt* 
kolt  Bogaroduo]'  do  WTłgainoid,  jakf  tjOtn  w  Hleipanii  ipotykainj.  Po 
eigrtocliowakiej  nałtgplły  koronuje  iDnjch  Uetnrch  cndonnyeh  obraiAw, 
Jako  to:  atudalenniekiego ,  iokaliklego,  łoeliowakiego  I  t.  d. 

Po  tym  poja&niającym  wstępie  przechodźmy  do  głoinej  sprawy 
toruńskiej.  *)  Wszczęła  się  ma  z  zwykłego  zajicia,  jakie  tak  często 
między  uczniami  jezoicktmi  a  protestancką  ludno&cią  miast  m^wtkati 
mieliimy  sposotuo^  Dnia  16  lipca  odbywido  się  w  koiciele  ńw.  Jakólia 
V  Tornniu  nabo^Astwo  uroczyste,  jako  w  dzień  IHatki  Boskjfj  izka- 
plerznej.  Podczas  procesy!  na  cmentarzu  otaczającym  kościół ,  uczeń 
jnnicki  Lisiecki,  zmuszał  przypatrujących  się  mieszczan  do  klękania 
przed  mMsŁrancyą.  Podług  katolickiego  sprawozdania  mieli  sie  prote- 
Btana  oatrząsaó  t  procesyi.  Coikolwiekbądź  wypadek  ten  dosyó  zwy- 
kły przybrri  większe  rozmiary;  studenci  szarpidi  mieszczan,  mitiszcsa- 
me  studentów,  w  ktdcn  strai  miejdca  aresztowała  Lisieckiego.  Lisiecki 
pozostał  w  więzieniu  przez  nazajutrz  pomimo  groinycb  petycyj  atodm- 
tów,  którzy  zebrawszy  się  kapą  tądall  jego  wydania  od  raagistrata 
Cheąc  oddaó  wet  za  wet  porwali  ucznia  luterskiego  Nagómego  i  powlekli 


*)  Źródło  do  iprawy  tonnlsklej.  DiubetriibU  Thom,  Berlin  1725,  Wahr- 
hafit  Na^ri^a  «on  dem  tti  Thom  paitirtai  Tumult  eon  Sehmeitfl.  Jena.  Opo- 
wiadania JamdioirtUego  T.  %  p.  1S9. 
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go  z  sobą  do  kolegium  Jezait^w.  Ludność  toruńska,  nienawidząca  od 
dawna  Jezuitów,  zgromadziła  się  tinmnie  przed  koieginm,  a  gdy  Na- 
gńuego  nie  puszczono,  rzuciła  się  do  drzwi,  wyłamała  je  i  zwidekło- 
kią  podobnym  scenom  właściwą  rozbiła  meble,  a  nawet  obrazy  i  iwię- 
toici  kłasztorne,  które  nareszcie  ułożywszy  w  stos  wielki,  przed  kole- 
giom spaliła.  Tym  razem  opóźniła  się  strni  miejska.  Żadna  rełacya  nie 
wspomina,  aby  kto&  tumult  ten  iyciem  przepłacił,  protestancka  wszakże 
twierdzi  te  z  okien  kolegium  jezaickiego  strzelano. 

W  odmęcie  sprzecznych  podań  da  się  skonstatować:  l)2e  ucznio- 
wie jezuiccy  burdę  rozpoczęli;  i)  te  strai  miejska  miała  prawo  are- 
sztować Lisieckiego;  3)  że  rektor  nie  poninien  był  pozwalać  oczniom, 
aby  tłumnie  domagali  się  jego  wydania;  4)  że  ciż  uczniowie  nie  inieU 
prawa  aresztować  Nagńrotgo,  a  rektor  nie  powinien  go  liyl  przyjmować 
do  kolegium.  Napad  i  zburzenie  kolegium  wreszcie  były  czynem  zbio- 
rowym złym  wprawdzie,  ale  nie  ułożonym. 

Dnia  20  lipca  zanieśli  Jezuici  toruńscy  sitargę  do  grodu  Kowa- 
lewskiego. Sąd  należał  w  ostatniej  instancyi  do  takzwanycłi  królew- 
skich sądów  asesorskich.  Daia  I  sierpnia  zajął  z  rozkazu  krćla  major 
Darsie  miasto,  8  kompanij  Kybińskiego  zmocniło  załogę.  Dnia  2  wrze- 
śnia zjechała  na  miejsce  komisya  śledcza,  złożona  z  Krzysztofa  Szem- 
beka  kujawskiego,  Andrzeja  Załuskiego  płockiego,  biskupów;  Jakóba 
Rybińskiego  chełmińskiego,  Chomentowskiego  mazowieckiego  i  Jana  Dzia- 
lyńskiego  pomorskiego,  wojewodów;  dwóch  kasztelanów,  podkomorzego 
koronnego  Jerzego  Lubomirskiego ,  kilkunastu  szlachty  i  czterech  księży. 
Łatwo  pojąć,  że  skład  taki  bezstronnym  w  sprawie  być  nie  mógł.  Ko- 
misya rozwałkowała  sprawę,  uwięziła  piętnastu  sprawców  rozruchu, 
adygnitarzom  miejskim,  burgrabiemu  Thomasowi,  prezesowi  Rdaoerowit 
wicepre^sowi  Zemeck^ma  i  dwa  radżcom  ZimmermaonowI  i  Meisoe- 
lowi  zakazała  wydalać  się  z  miasta. 

Przypadał  właśnie  duia  2  października  sejm  ordynaryjny  war- 
szawski. *)  Sprawa  toruńska  wpłynęła,  że  wbrew  zakorzenionemu  zwy> 
etąjowi  sejm  ten  szybko  postępował.  Obrano  marszałkiem  Stefana  Potoc- 
kiego referendarza  koronnego  z  zastrzeżeniem,  że  exces  toruński  będzie 
pierwszą  materyą  sejmową.  Podkomorzy  koronny  Lt^mirski ,  świeżo  z  ko- 
misyi  wracający,  przedstawiwszy  w  jaskrawych  barwach  zrabowanie  i 
sprofanowanie  kolegium  wołał  głoino,  że  do  niczego  nie  przystąpi  do- 
póki się  posłowie  za  honorem  Matki  Bożej  i  świętych  nie  ujmą  Obok 
toruńskiej  sprawy  postawiono  komondę  Fleminga  i  ordynacyę  ostrogską. 
Odzywały   się    głosy,   aby  sprawę  tomńską  nie  asesorskiemu,  ale  sej- 


*)  J>jŁrjan  tyma  HS8  Tow.  nauk.  krak. 
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mowernn  oddtu!  sądowi.  Chcąc  to  iądanie  choó  w  csę&ci  iispokoi<!,  -wlt^- 
nono  kilkanastn  posłów  do  sąda  asesorskiego.  Osobna  konstytncya 
sejmowa  rozporządzała,  abj  hetmanie  koronni  dopilnowali  sita  złHOJną 
wykonania  zapaić  mającego  wyroku. 

Król  Angnst,  niegdyś  sam  laterskiego  wyznania,  obecnie  grający 
rolę  dobrego  katolika,  zachowid  się  w  tej  sprawie  w  bardzo  oryginalny 
spos&b.  Pokazyw^  on  większą  gorliwońi!  od  samycbte  posłów.  Na  po> 
czątkn  sejma  oiwiadczył  podskarbiema  nadwomema  Ossolińskiemu,  mar- 
szałkowi ostatniego  sejmn,  ie  pragnie  gorąco  aby  tym  razem  sejm  doszedł, 
łe  dając  dowód  tej  chęci  skłonił  feldmarszałka  Fleminga  do  złoce- 
nia powierzonej  mn  1717  rokn  przez  Sieniawskiego  komendy.  *)  JakoŁ 
Ossoliński  przedłożył  oryginał  dawnego  ordynansa  hetmańskie  izbie 
sejmowej.  Gdy  stronnicy  hetmańscy  zażądali,  aby  i  2000  gwardyi  po- 
wróciły pod  rozkazy  hetmana,  król  okazał  znown  niezwykłą  łatwość, 
odbier^ąc  komendę  jej  Flemingowi,  a  oddając  Poniatowskiemn.  Gdy 
dekret  asesorski  na  Tomnian  zapadł,  potwierdził  go  król  natychmiast, 
a  wykonanie  wbrew  proibom  samych  katoliltow  przyspieszył  o  dwa  ty- 
godnie. Sejm  z  obawy  zerwania  zalimitował  się,  i  poprzestał  na  kon- 
stytncyi  pospolitego  roszenia  i  zabezpieczenin  wykonania  tomńskiego 
wyrokn.  Widoczną  było  rzeczą,  że  Angnst  pragnął  eałą  odpowiedzial- 
aoki  tomńskiego  dekretu  zepchnąć  na  stany  Rzeczypospolitej,  ie  ją 
w  obec  Enropy  zohydzić  pragnął,  te  spodziewał  się  wielkiej  burzy 
politycznej ,  która  mogła  mn  podać  sposobno^  nowych  na  formę,  a  mote 
i  na  kraje  Rzeczypospolitej  zamachów.  Przecznwali  to  sami  Polacy,  jak 
tt.  p.  bystry  Otwinowski.  '*) 

Dnia  16  listopada  zapadł  asesorski  wyrok  na  Tomnian.  RSsner 
i  Zemecke  mieli  ponieś  śmierć  przez  ucięcie  głowy,  jełeli  Jezuici  za- 
przysięgną ,  że  oni  wszystkiego  złego  stali  się  przyczyną.  Prócz  tego 
mii^o  ponieść  karę  śmierci  dziewięciu  mieszczan  tomńskich ,  którzy  się 
w  napadzie  na  kolegiom  odznaczyli.  Bnrgrabia  Thomas,  rt^ca  Zim- 
mermann  i  kilkn  innych  miało  Ńedzieć  w  wieży  i  zapłacić  grzywny. 
Podobna  kara  czeki^a  czterdziesta  mniejszych  winowajców.  Miasto  miało 
■zkody  Jezuitów  wynagrodzić,  koicioł  Fanny  Maryi  (dotąd  protestancki) 
00.  Bernardynom  oddać ,  magistrat  jego  na  przyszłość  w  połowie  z  ka- 
tolików się  składać.  Szkoły  luterskie  w  obrębie  miasta  skasowano. 
Wszystkie  dmkojące  się  książki  miały  pójść  pod  cenzurę  katolicką. 
Katolicy  chcący  zamieszkać  w  mieście,  dostawali  natychmiast  prawo 
obywatelstwa  i  wolność  od  akcyzy.  Milicya  miasta  mii^  być  katolicka. 


*)  pjarjnin  U8S.   Leben  dti    Of.   Flaiung  p.   100.      •*)  OtwinowiU 

^  MS. 
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Wyrok  toruński  wykonano  dnia  7  gnutnia  pod  odoną  vojska 
koroanego,  które  Jakób  Rybiński  przyprowadził.  Gdy  żądani  w  wyroku 
iwiadkowie  przysięgę  złoiyli,  ścięto  Kdsnera,  następnie  zai  dziewięcin 
innych  wsp^winowtyców.  Zemec&e  został  ułaskawionym.  W  końcn  prze- 
prowadzono reszta  wyroku.  Dnia  20  grudnia,  sprawa  tonińska  była  jui 
faktycznie  ukończoną. 

Jsrochowik!  w  , Opowiadaniach"  podj^  a^  poniekąd  Jej  oiaoaj 
jat  to  WBksii^^o  na  podobne  nadn^Tcia  wkrajach,  które  protBafeąjy pno- 
oiwko  niej ,  lame  goit^  postfpowi^,  joi  to ,  dowodafc  ie  Ibnny  pnwna 
by^  aackowaae,  Kefortnnn;  EaLito  praedmiot  dla  t^Kilogiil  Nie  pnecs^o 
bjugmoi^,  Ła  car,  król  prniki  i  angielski  byli  daleko  gornzjnii  przeila- 
dowcami  innowieratwa,  mnaimy  pneoieź  podnieid,  ie  wyrok  tonuiaki  był 
■mninem  iwyd^twem  propagandy  fanatyczni  Jeznitdw,  odstępstwem  od 
aaaad  toleraincyi,  ie  w  nim  pnebijria  nienawiść  wył^esnoid  silacheokiej 
i  katolickiej  praeciw  Interskiema  miesiciaditwo,  a  tern  lamem  liczne  ob- 
jawy wewnębsn^o  rocpngienia  wlelkiij  i  oywiliiaoyjnej  idei,  która 
w  wiekn  XVI  Polskę  na  jwieccnikii  stawiała.  Historya  nąjblilsza  Ł  j.  bi- 
■toiya  dyplomatycznych  zabiegów  ościennych  o  sprawę  tomilsk^,  nasnnie 
nam  bolesna  nwagę ,  że  naród  który  w  imienin  najważniejszych  interesów 
swoich,  niepodległa jci  politycznej ,  nie  nmi^  się  zdobyi!  na  samodzielne 
wystąpienie  I  naród,  po  którego  karkn  bezkarnie  Szwedzi,  Moskale  i  Sasi 
chodzili,  dopiero  wtedy  adobywa  się  na  chwilf  energii,  gdy  mn  finstyim 
jeniicki  w  dej  sprawie  bębenka  podbije. 

$.91. 
Sprawt  tomiska  podniesiona  dróg)  ijplomaijtmą  (1724-1725). 

Sprawa  toruńska  obadziia  potądany  dla  Augusta  II  h^as  w  Eu- 
ropie. Dnia  6  sierpnia  1724  zgłosił  się  Piotr  Wielki,  dnia  28  listo- 
pada krńl  pruski  z  instancyą  za  Torunianami.  Gdy  pomimo  tych  in- 
stancyj  wyrok  wykonano,  rozpisał  król  praski  skargi  do  wszystkich 
dworów  earopejskich ,  narzekając  na  pogwałcenie  ołiwskiego  traktatu. 
Jako  osobliwość  zapisać  naleiy,  te  i  nnncyusz  papiezki  w  Polsce,  San- 
tini,  starał  się  wpłynąć  na  złagodzenie  wyroku,  i  w  tym  celu  wjalti 
zapozna  wszakże  inhibicyę  do  kolegium  jezuickiego,  aby  przysięgi  żą- 
danej nie  składko. 

Na  wołania  króla  pruskiego  ndtJy  się  wszystkie  dwory  protestanckie 
drogą  dyplomatyczną  do  Wiednia,  aby  cesarza,  jako  gwaranta  pokoju 
oliwskiego,  skłonić  do  przodownictwa  w  sprawie  toruńskiej.  Popart  te 
przełożenia  car  Piotr.  W  lutym  1725  posłowie  pruski  i  moskiewski 
niwiodczyli  cesarskiemu  dworowi,  że  w  razie  nieotrzymania  satysfakcyi, 
dwory   ich  gotowe   będą    żądania  swoje  poprzeć  siłą  zbrojną  50.000 
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lodzi.*)  KÓWDOczeiaie  oddał  poseł  angielski  Finch  dworoni  dretdeńskifflna 
dwa  eoergicine  listy  króla  Jerzego,  domagające  się  zaiesJeuia  nbliiających 
traktatowi  oliwskiemn  pnoktów  torańskiego  wyroka,  ")  Tente  poaeł 
DB  sejmie  ratysbońskiiu  wołał  w  imienin  swego  pana  i  angielskiego 
narodn,  .o  sprawiedliwoid  Itib  krwawą  zemsta  za  krew  męczenoikiw 
przelaną  w  sprawie  religii". 

Król  Angnst  odniósł  się  w  odpowiedziach  do  woli  Rzeczypospolitej 
i  przyszłego  aejmo.  Stuał  on  się  skrzętnie  wszelką  ze  siebie  zrzncić 
odpowiedzialttoić.  Smieró  cara  Piotra  (dnia  8  latego  1725)  odebrała 
tymczasem  doniostoń<!  pogróżkom  wojennym,  a  wielkie  projekta  miciwego 
odweta  rozwiewały  się  powoli  i  nstgpowały  miejsca  dyplomatycznej 
szermierce.  W  Polsce  nmiało  ducbowieilistwo,  a  w  szczególności  Jeznici 
obudzić  wielki  zapal  przeciw  protestanckiej  interwencyi,  a  jeżeli  wiado- 
mości niemieckie  nie  mylą,  mówiono  gloino  o  pospolitem^  mszenia, 
werbowano  ladzie  a  podkomorzy  Lubomirski  krząti^  się  własnym  kosztem 
około  wystawienia  kilkotysięcznego  odd7.iału. 

W  wneńnin  1725  rokti  mszył  Finch  do  Warszawy,  gdzie  nie> 
bawem  (1 1  października)  przybył  i  król  August.  Kanclerz  koronny 
Jan  Szembek,  oświadczył  Finch^owi,  ie  Rzeczpospolita  nie  da  ma  pu- 
blicznego na  sejmie  posłuchania  i  zażądał,  aby  król  angielski  go  odwtrfał. 
Równie  twardo  postawili  się  ministrowie  polscy  na  konferencyi  z  posłem 
cesarskim  Wratisławem,  który  w  myńl  swego  dwom  chciał  wziąśó  po* 
irednictwo  na  Ńebie.  Projekt  kongresu  polubownego  w  Gdańska  Inb 
Wrocławiu  z  Wiednia  wyszły  odrzucono,  a  ministrowie  oświadczyli  się 
nawet  przeciw  wytoczeniu  sprawy  przed  sejm  przyszły,  skoro  konstytacye 
ostatnie  tak  solidarnie  honor  narodn  z  wykonaniem  toruńskiego  wyrolca 
związ^.  Temu  to  usposobieniu  przypisać  naleiy,  że  zalimitowany 
sejm  roku  1724  w  roko  1725  podjętym  nie  został,  a  w  odpowiedzi 
na  groźby  Prus,  ministeryum  polskie  wystąpiło  z  licznemi  skargami 
przeńw  nadużyciom,  jakicb  się  król  pruski  w  obec  katolików  dopuszcza, 
niemniej  przeciw  rabunkom  i  napa^iom ,  których  graniczni  obywatele 
polscy  od  jego  poddanych  doznają. 

W  końcu  roku  1725  zjechali  się  prawie  wszyscy  posłowie  w  sprawie 
toruńskiej  interesowani  do  Warszawy.  Dnia  15  stycznia  1726  otwo- 
rzonym został  wielki  kongres  senatorów  w  cela  konferencyi  z  poslamL 
Senatorowie  oświadczyli  się  za  zwołaniem  szybkiem  zali  miłowanego 
sejmu,  za  zmocoieniem  załóg  Tortuiia  i  Poznania,  obsadzeniem  granicy 
pruskiej  i  zwołaniem  pospolitego  mszenia  na  przypadek  niebezpieczeństwa. 
Zdmgiej  strony  okazano  skłonność  do  układów,  przeznaczając  do  rozprawy 


*}  Schmewel:  Bittoriache  Naehricht  p.  198.    **)  SOtmeitel  p.  414. 
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s  poriem  carskim  GhomeDtowakiego ,  z  posłem  pnukim  podskarbiego 
Pnebeadovduego.  Bliższych  szczegółów  o  tych  rozprawach  nie  wiemy. 
Sprawa  toruńska,  zjawiwszy  się  na  sejmie  roka  1788  po  raz  ostatni, 
ndcha  na^,  pozoBUwt^4c  po  sobie  obonenie  przeciw  nietoleraackiej 
Polsce,  ktire  lorio  wciąga  XVIII  wieka  w  miar^,  jak  filozofia  przedw- 
religijna  się  rozszerzała. 

S.  02. 

Sprawa  knrlandzka.    Hrabia  Mmrjej  saski    ^m  r.  1 726. 

Sprawa  tomńska  ost^ila  pola  —  knrUndzkiej.  Od  roku  1717. 
pod  kt^ym  po  raz  ostatni  o  tym  krajo  wspominaliśmy,  nic  eię  tam 
nie  zmieniło  na  lepsze.  Xiął«  Ferdynand  nie  opuszczał  Gdańsko,  Anna 
Iwaoówna  rezydowała  z  oioskiewskiem  wojskiem  w  Mitawie.  Poselstwo 
Chomentowaki^  nie  wyjednało  żadnej  nłgi  dla  Knrlandyi.  Rozkazywał 
w  niej  kolejno  król  Angost,  Rzeczpospolita,  rada  krajowa,  xiąi«  Ferdy- 
nand i  Moskale;  ci  ostatni  wszakże  mieli  najwięcej  sposobów  wykonania 
rozkazów.  Dwór  peteraborski ,  który  niedawno  kandydaturę  li^oia 
Braadenbnrg-Schwedfskiego  popierz,  agituje  za  zięciem  Ilessen-Hom-- 
barg'8kim,  to  znowu  z  namowy  wiedeńskiego  dwom  za  Holstein-Gottorps- 
kim  a  owdowi^  Aooa  Iwanówna,  dnęki  protek«yi  carskiego  donni  ob- 
fituje w  licznych  i  znakomitych  konkurentów.  *} 

Niebawem  zjawił  sig  wcale  niespodziewany,  w  osobie  hrabiego 
Maurycego  saskiego,  syna  Augusta  II  i  Aurory  Kóoigsmark ,  walecznego 
marsziUka  Francyi ,  który  w  grudnia  roku  1 725  przybył  do  Warszawy 
w  celu  poratowania  swej  kasy  szczodrobliwoicią  królewskiego  ojca. 
Śmierć  Piotra  Wielkiego  ułatwiła  intrygi  wszelkiego  rodzaju,  następ- 
czynią jego  była  żona  Katarzyna,  której  córkę,  Elżbietę  poseł  saski 
Lefori  dla  widoków  hrabiego  Maurycego  pozyskał.  Sprzyjała  ma  i  Anna 
Iwanówna  oówiadczając ,  że  chętnie  odda  swą  rękę  walecznemu  mar- 
szałkowi. Posłowie  stanów  korlandzkich :  Brakel ,  Karp,  Korff  i  Kai- 
serling,  w  Warszawie  obecni,  weszli  z  hrabią  Maurycym  w  tajemny 
układ  i  obiecali  wybraó  go  na  xięaia  Knrlandyi  pod  warookiem,  żeby 
jak  n^apieszniej  ud(d  się  z  siłą  złHt>jną  do  Mitawy.") 

Król  August  i  feldmarszałek  Fleming  przychylili  nę  do  projektu 
Kurlandczyków  i  Maurycego.  Wygotowano  listy  do  Petersburga  i  Mi- 
tawy, gdzie  ambitny  hrabia  miał  kolejno  ostateczny  o  xięst«o  atak 
przypuszczać.  CaJa  sprawa  zostawała  wszakże  w  największej  tajemnicy 

•)  Oebhardi:  ffucMcMe  KiirUmdi  p.  167.  •«)  Caii  Wtb«r:  Oraf 
Moriti  V.  SocAsen  1664.  Bevue  da  dewe  Honda  i864  Jmn  i  Unraiton, 
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pned  puuii  polskimi,  ktdny  tycząc  aobie  przTłąozenia  KnrUndyi  do 
ÓMi*  Bzeoi7posp(dit0j,  nie  mogli  byli  spnyjai§  umiarom  hrabiego.  Wię- 
dnął o  wasfstldom  jeden  Pooiej  hetman  wielki  litewski,  ktukr  w  aie- 
Yitdonyeih  <mitokaoh  (po<b>ba»uunówi(»y  pnm  łonę,  kt&ra  ną  w  hrabi 
takocMa)  wbrew  4^inii  ori^  knjn  obiecywał  nawet  Ebrogo^  pomoc 
Hanrycema  Saskiema.  ' 

Manrycy  byt  jni  got^w  do  wyjazdu,  gdy  król,  zmieniwsty  nagle 
zdanie  wabronił  ma  go  odręcznym  listem.  Trudno  odgadnąii,  jaka  była 
t^  zmiany  przyczyna;  być  moie,  ii  to  nczynil  pod  naciskiem  królewica 
Fryderyka  Aogosta,  który  nie  sprzyjał  wyprawie,  być  może  dla  pozom, 
aby  A^  laiai  ozem  bronić  pized  sejmem  polskim.  Manrycy  nie  posła- 
dulnikaza  i  wyjechał  natychmiast  (21  maja  1726)  otoczony  pocztem 
jezdnych  z  pod  komendy  betmaoa  Pocieja.  Tymczasem  zwołała  rada 
knrlandzka  sejm  aa  26  czerwca  z  zapowiedzeniem  wybora.  Protestował 
pneeiw  sfjmowi  i  wyborowi  xiąi§  Ferdynand  w  Grdańska  bawiący  i 
zawesWał  króla  polskiego,  aby  przeszkodził  tym  bezprawnym  krokom. 
Rzecz  roinio^  sie  po  Polsce  i  luról  Aognat  zmuszonym  byt  wysłać  do 
Knrlandyt  NakwasUego  starosta  ciechanowskiego,  t  zakazem  sejnra  i 
wybWTi. 

Mamryey,  waleczny  i  gładki,  przypadł  bardzo  do  smakn  Karland- 
CKykML  Za  pieniądze  matki  i  kochanki  (aktorki  Adrienny  Lecouvreur) 
zakrząto^  on  się  około  postawienia  milicyi  kiłknnastoŁysięcZDąj.  Anna 
Iwanńwoa  ma  iprzyj^a;  lekkomyMny  deszyt  się  nadzieją,  h»  i  dwór 
peteceboTski  sprzyjać  ma  będzie.  „W  przypadku  wojny  z  Pol^  i 
Moskale  moie  pociągną  mi  na  pomoc"  pis^  w  róiowych  nadziejaelL 
Ale  niebawem  pokazało  się,  ie  na  Moskali  rachować  nie  motns.  Dnia 
4  Upea  obrano  wprawdzie  hrabiego  Manrycego  zięciem  Knrlandyi,  al6 
jni  w  kilka  dni  potem  jechał  poseł  moskiewski  z.  Dc^gomki  do  Mi- 
tawy  i  oiwiadezy)  radzie  korlaodzkiej  w  imienin  carowej ,  łe  wybora 
Maurycego  nie  nzoaje,  skasowania  jego  żąda  i  sięda  Holsztynn  Inb 
MenŁykerwa  na  pasającego  poleca.  Oświadczenie  to  popart  Mentyków 
przybywaj  (10  lipca)  w  1800  koni  do  Mitawy  dodając,  te  w  raue 
oieposłaszeńatwa  20.000  Moskali  wpadnie  do  Knrlandyi  a  senatorowie 
i  depatowani  na  Sybir  się  przejadą, 

Pnestraszeni  Karlandczycy  odali  się  teraz  pod  skrzydła  Rzeczy- 
pospolitej ,  której  rozkazami  pogardzili.  Urabia  Maurycy  starał  się 
praejednać  cięcia  Ferdynanda,  prymasa  i  kanclerza  koronnego.  Kroki 
.te  nie  miały  iadnego  skatku.  I^epiej  ndawało  się  hrabiemn  na  dworze 
petersburskim,  gdzie  poseł  saakiLefort  i  ajent  Fonienai  jego  interesa 
prowadńK,  a  dokąd  pospieszyła  nawet  sana  sięina  knrlandzka,  aby  dla 
Maurycego   łagodniejsze  wyjednać  postępowanie.    Ha   zapytanie  posłk 
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saskiego  v  imienia  Angusta,  czy  kroki  przez  Menł^kowa  w  Karlandyi 
przedsięwzięte,  działy  się  za  wiedzą  carowej,  carowa  zaprzeczyła  i  kazała 
Menżykowa  pociągnąć  do  odpowiedzialności.  „Trzeba  tylko,  pisze  Lefort, 
aby  hrabia  Maurycy  przyjechał  do  Petersburga  i  kwietnie  wystąpił,  a 
Diepodlega  wątpliwo&ci,  te  nietylko  zięłnej  knrlandzkiej ,  ale  nawet 
carówny  Elżbiety  rękę  otrzymać  mote." 

W  takim  stanie  rzeczy  zbliiała  się  reasnmpcya  sejtna  warsEaw- 
skiego,  na  diień  28  wrzeinia  do  Grodna  zapowiedziana.  Kr&l  miał 
SECzerą  ochotę  pc^zeć  Maurycego  i  wykotatać  na  stanach  uznanie  j^ 
elflkcyi,  Pociej  i  Pociejowa  pornszali  oielw  i  ziemię,  aby  dla  niego 
^fwy  posłów  ozy^ad  Starania  te  były  daremne.  Myśl  wcielenia  Knr- 
laodyi  nimieobała  się  Polakom  ;  sam  Fleming  zresztą  z  niewiadomych 
pnycsyn,  a^toweJ  silnie  przeciw  synowi  króla.  Maurycy,  chcąc  oso- 
btttemi  awemi  zaletami,  a  moie  i  ptentądzm!  pozyskać  dla  siebie  stron- 
nictwo, zjetdiid  do  Kowna,  ale  gdy  się  ztamtąd  do  Grodua  wybierz, 
wstrzymał  go  król,  co  najazkodłiwiej  na  jego  sprawę  wpłynęła 

Zaraz  na  pierwszych  posiedzeniach,  izba  oświadczyła  się  t>ardzo 
ulnie  przeciw  bezprawnej  elekcyi  Maurycego,  równającej  się  prawie 
tomńskiemo  escessowi.  Nieprzyjaciele  Pocieja  iądali  na  niego  eądo 
o  zdradę  główną,  od  króla  dyplomu  odwołnjącego  hrabiego  Maurycego. 
Grożono  konfederacyą  w  razie  nieotrzymania  dyplomu.  Król  alegając 
natarczywości  tzby,  wydał  iądany  dokument  dnia  1 1  października,  obo- 
wiązojąc  się  jeszcze  za  trwania  sejmu  oddać  w  ręce  stanów  akt  nie- 
prawnej jego  elekcyi. 

Wtenczas  stronnicy  Maurycego  nałowali  zerwaniem  sejmu  ska- 
teczność  środkom  przeciw  niemu  przedsięwziętym  odebrać.  Dnia  26  paź- 
dziernika zatamował  czynność  sejmową  Lnbieniecki  poseł  ciechanowski, 
krzyk  posłów  zastraszył  go  wszakże  i  skłonił  do  cofnięcia  protestacyi. 
Dnia  2  listopada  przyszła  wiadomość,  łe  hrabia  Maurycy  wypowiedział 
poriuszeństwo  ojca  i  aktu  elekcyi  zwrócić  nie  chce.  Wniesiono  zatem, 
aby  ogłosić  go  nieprzyjacielem  ojczyzny  i  niezwłocznie  komisyę  do  Knr- 
landyi  wyprawić,  dając  jej  dla  powagi  i  skuteczności  silę  zbrojną. 
Dnia  9  listopada  zakończył  się  sejm  ogłaszając  w  konstytucyi  p.  t. 
.Księstwo  kurlandzkie "  unię  zupełną  Knrlandyi  z  Rzecząpospolitą 
po  śmierci  xięcia  Ferdynanda,  kasując  elekcyę  Maurycego  jako  nie- 
przyjaciela kraju ,  mianując  oraz  liczną  komisyę  do  uregulowania  spraw 
knrlandzkich. 

Sejm  173S,  ostatni  jaki  la  n^dir  Augnstk  II  doszedł,  tt^^  uf 
próoB  tego:  horaktni^  tr/btuiahi  i  EHlatwieniem  dypiomatyctnej  kłdłni  to- 
niriskiej.  PoboI  mpeUTti  Finch  nie  otrijniBł  pnbliczaego  posln- 
ebanis.    Do  konfereDcji  e  posluni  aiwedEkim,  eesankim,   moskiewakin 
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Hrabla  Utaajej  b-ad  KDriandjc.    Komlaja  w  MlUwre  (I727|. 

Maurycy  trw^  w  swoim  nporze.  Wiedział  on  zresztą,  £e  Rsecz- 
pospolita  jest  bezsilną  a  król  Aagust  bądź  co  bądź  sprzyja  ma  ta- 
jemDie.  Dwór  moskiewski,  przeciwny  przyłączeniu  Karlandyi  do  Pol- 
ski ,  zdawał  się  przycłiylniejszym  ni£  kiedykolwiek  banitowutema  xię> 
cio.  Dnia  S  lutego  1727  sejm  karlandzki  oświadczył  się  ea  utrzyma- 
niem Maarycego  i  wysłał  do  Warszawy  kawalera  Medem  z  uwiado- 
mieniem  o  tym  nowym  dowodzie  bonta.  Medem  trafił  na  radę  senata 
(w  marcu),  kt^a  go  aresztować  kazała.  Kr^l  AngasŁ  ajrsc^  sif  zmo- 
szonym  do  wydania  ponownego  rozkażą,  aby  się  hrabia  Maurycy  na- 
tychmiast z  Karlandyi  oddalił,  Maurycy  wyjechał,  ale  nie  w  celn  zło- 
icaia  mitry  xiąt^ej  W  Białymstoka  widział  aię  potajemnie  z  ojcem 
zkąd  na  Drezno  pospieszył  do  Paryża  w  błahych  nadńejach,  te  pomoc 
Francyi  sobie  wyjedna.  Wracając  bez  skntkn,  starał  się  na  Litwie 
o  zaciąg  12.000,  co  ma  zapewne  znowa  Pociej  atatwiał. 

W  Karlandyi  zmieniło  się  wiele  od  jego  wyjazdu.  Po  śmierci 
carowej  Katarzyny  (17  maja)  władał  Moskwą  w  imienia  Piotra  II 
małoletniego,  Meołyków  śmiertelny  Maarycego  nieprzyjaciel  Wezwał 
on  Maarycego,  aby  natychmiast  opaścił  Karlandyc  jeżeli  nie  chce  odbyi 
podróży  w  „dalekie  kraje".  Karlandczycy  nie  myśleli  o  żadnym  oporze. 
Jenerał  Lascy  wkroczył  z  ISOO  ladźmi  do  krają.  Maarycy  mając  za- 
ledwie 300  gwardyi  przybocznej,  postanowił  bronić  się  na  wyspie  je- 
ziora uzmaickiego;  ujrzawszy  wszakże  daremność  przedsięwzięcia,  uciekł 
sam  do  Windawy,  zabierając  jako  jedyną  pamiątkę  dyplom  elekcyi  ua 
xięstwo  knrlandzkio. 

Spółcześnio  zjawiła  się  komisya  polska  z  biskupem  Krzysztofem 
Szembekiem  na  czele  i  tysiącem  dragonów  litewskich.  Meniiyków,  rzecz 
dziwna,  na  żądanie  komisyi  wyprowadzi!  Moskali.  Dnia  15  września 
zwołała  komisya  sejm  karlandzki,  który  unieważnił  wybór  Maarycego. 
Dnia  5  grudnia  wydala  plan  wcielenia  Kuilandyl  po  śmierci  xięcia 
Ferdynanda.  Dwór  moskiewski,  wewnętrznemi  intrygami  zajęty,  których 
ofiarą  padł  wysłany  na  Sybir  Menżyków,  poprzestał  na  protestacyi. 
Aż  do  roku  1730  nic  się  nie  zmieniło  w  Karlandyi;  xiążę  Ferdynand 
pozostał  w  Gdańsku,  Anna  Iwanówna  w  Mitawie,  Dopiero  wyniesienie 
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Anny  Iiraiińwiiy  na  tron  carski  po  Wierci  Piotra  II  (1730)  sprowadza 
nowe  lawikłania ,  w  których  niebawem  wyatępnje  Ernest  Biron  sElacheic 
knrUndski,  faworyt  carowej.*) 

J.  94. 

Lcsza^ńsk]  irydaje  eMf  za  Lodwika  XV.    Seh^Iek  panowania 

An^sta  H. 

Król  AogDsŁ  chylił  sle  do  grobn.  Skntki  rozpostoego  tycia  od- 
sywały  sif  w  jego  niegdyś  herkaliczncm  ciele.  W  rokn  1727  poddał 
się  ampatacyi  złamanego  palca  a  nogi,  ktńry  w  skutek  kirwi  zepsutej 
zgoić  się  nie  chciał.  Zawsze  przedsiębiorczy,  knnł  coraz  nowe  plany. 
Ale  główną  jego  myślą  było  następstwo  syna  na  tronie  polKkim. 
W  rokn  1 724  zastraszyła  go  niepomalu  wcale  niespodziewana  okoUceno^ 
Król  Leszczyński  w  biedzie  prawie,  spokojne  łycie  w  Weissenbnrgu 
wiodący,  dostąpił  niespodziewanego  zaszczytu.  Xią£ę  Bonrbon,  wszech- 
władny wówczas  na  dworze  francuzkim,  szukał  dla  piętnastoletniego 
Ludwika  XV  dobrej  i  potulnej  żony,  któraby  nie  mogła  wsp^zawo- 
dniczyć  z  nim  o  najwyiszą  władzę.  Wzrok  jego  padł  na  piękną  i  po- 
bożną córkę  króla  wygnańca,  a  4  września  1724  Marya  Leszczyi\ska 
została  królową  Francyt.  Zapomniany  Leszczyński  ajrznł  aię  teściem 
potężnego  monarchy.  August  przełąkt  się  współzawodnika  i  starannie 
śledził  puls  jego  stronnictwa  w  Polsce  i  doniosłość  jego  znaczenia  we 
Francyi,  Kardynał  Fleury,  od  rokn  1726  pierwszy  minister,  nie  lubił 
Leszczyńskiego,  a  jako  zagorzały  miłośnik  pokoju  nie  miał  chęci  mie- 
szania się  w  sprawy  polskie  na  rzecz  teścia  królewskiego;  nie  uspaka- 
jało to  wszakże  Augcsta.  Widzimy  niebawem  nowe  dyplomatyczne 
roboty,  mające  na  celu  zapewnienie  synowi  tronu  polskiego. 

Feldmarszałek  Fleming  pojechał  z  końcem  rokn  1727  do  Berlina, 
aby  zbliżyć  oba  dwory  do  siebie.  Dnia  14  stycznia  1728  przybył  Fry- 
deryk Wilhelm  niespodziewanie  do  Drezna,  gdzie  go  wspaniale  przyj- 
mowano. Prostaczy  ale  moralny,  gorszył  się  na  widok  przepychu  i  ze- 
peacta  dworu  Augusta.  Nie  przeszkodziło  to  układom,  które  miały  na 
celu  pomoc  zbrojną  Prus  dU  syna  królewskiego.  August  odstępował 
podobno  łużycki  kraj  za  tę  pomoc  **)  W  marcu  aiai  się  Fleming  do 
Wiednia.  Chciano  oczywiście  pozyskać  Karola  VI,  kt^ry  już  wtenczas 
za  pragmatyczną  sankcyą,  t.j.  uznaniem  następstwa  c<irki  Maryi  Teresy 
gorliwie  krzątać  się  zaczął,  a  tern  samem  potrzebował  uznania  ze  strony 


•)  0«bhardi,    Web«r,  Bernu dtś  dei$xntondes  cjtowmoe.    ••)  StoDMl:  Oe- 
jcMcMd  dee  pretaa.  Staatea  S  T.  p.  6G<. 
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Sazooii.  W^ród  prac  dyplomatycznych  umarł  Flemiog  w  Wiednia 
(30  kwietnia).  Król  w  maja  pojechał  do  Bylina  dla  ukończenia  ta- 
jemnych nkładów  z  Prasami.  Niet>awem  rozpoczynają  się  nowe  wer- 
bunki saskie,  tworzy  się  gwardya  królewska  złotona  z  olbrzymów  pod 
komendą  jenerała  Lagnaseo. 

Wiatach  między  1 125  a  l7Sfl  wymiera  c^  szereg  Bajdsielniej- 
szych  popleczników  i  najpierwszych  znakomitości  panowania  Augusta 
Szereg  ten  otwiera  A<km  Sieniawski  hetman  wielki  kwonny,  ostatni 
swojego  rodu,  pan  ogromnego  majątku,  zmarły  we  Lwowie  18  lutego 
1 72fl.  Córkę  jedynaczkę  poślabit  rok  przedtem  Denhoff  hetman  polny 
litewski,  buławę  wielką  otrzymał  po  śmierci  hetmańskiej  Stanisław 
Mateusz  Rzewuski,  polną  Stanisław  Chomentowski.  Nie  długo  wszakże 
cieszyli  się  spuścizną  szczęśliwi  spadkobiercy  hetmana.  Dnia  I  sierpnia 
1728  umarł  Deohoff,  1  września  t.  r.  Chomentowski,  4  listopada  Rze- 
wuski. Z  hetmanów  pozostał  jeden,  Ludwik  Pociej,  zmarty  dopiero 
w  roku  1730. 

Nic  nie  mogło  by<i  Augustowi  bardziej  na  rękę,  W  myśl  kon- 
stytucyi  roka  1717  oddaje  on  regimentaratwo  Stanisławowi  Poniatow- 
skiemu podskarbiemu  wielkiemu  litewskiemu,  Czartoryscy  i  Poniatowscy 
stoją  teraz  najbliżej  jego  tronu.  Jest  to  nowa  generacya  polityków, 
datująca  się  od  czasów  nieporozumień  z  Moskwą  roku  1 720.  Król  po- 
nura im  do  wyniesienia  się,  popiera  starania  Augusta  Czartoryskiego 
o  rękę  bogatej  wdowy  po  DeuhofGe,  o  którą  się  stara  Franciszek  Sa- 
lezy  Potocki  syn  Józefa  na  Krystynopolu,  i  Michał  Kazimierz  Radzi- 
wiłł. W  roku  1 731  ieni  sig  Czartoryski  z  Denhoffową  i  zostaje  naj- 
bogatszym panem  Rosi,  zdolnym  do  politycznego  boju  z  pot^ią  Po- 
tockich. W  nagrodę  za  to  poparcie  Michał  Czartoryski  podkanclerzy 
litewski  i  Poniatowski  podskarbi  i  referendarz  (z  Konstancyą  Czarto- 
ryską oieniony)  zobowiązują  się  królowi  na  przyszłej  elekcyi  dać  głosy 
swoje  dla  syna  jego.  *} 

Nie  wi«1«  dobrego  mamf  do  powiedEenia  o  Indiiach,  ktdryob  imion) 
notojemj.  Sławę  paciciwości  Eostawil  po  sobie  jeden  Staniglaw  Hatensi 
Rsewuski,  sławę  idolnojci  cndEOEiemiec  Fleming.  Sieniawłki  nie  całował 
ani  rycenkienii  dziełj,  ani  cnotf  obTwatebb; ,  był  domiiym  egoiitf  t  ĘwA- 
townikiem.  Na  staroM  nudziła  nim  żona,  kobieta  dnmi^oJMa  jeuoie  od 
niego  EUbieta  Łnbomir>ka  c6rka  Staniriawa  HeraUinoa.  Chomentowiki 
był  pokornjm  riiigy  dwoni,  jrfli  nio  byl  słng^  Moskwy,  o  co  go  iam  król 
podejraywal.  DeobcfF,  kreatora  krdlewika,  w  ostatnich  latach  lost^  ma- 
gnatem E  polityk;  na  własna  ręk§.  Fleming,  prawa  ręka  AoguBta,  obrotny, 
imialy  i  nie  prEebierajycy  w  środkach,    błyszcEał  na  dworae  saskim  wyi- 

•)  Archiwum  T.  2,  p.  186. 
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■ij  ^ow)  od  ijgoiianf  pokkioh.  Brtó  jogo  Jan  Jtmj  (■  jn  luurt  r.  1728) 
pn^TModł  w  Pakce  do  wielkiego  maj^Cka  i  do  inecziiych  dfgnitaratir. 

W  rokn  1729  pomuli  dwaj  jesicie  inakomici  poplecznicj  Angnita, 
podskarbi  Jtm  Przebendowski,  saósj  tuia  dobrze  jako  glónoB  ipręi^na 
eleke;!,  i  Ifaciej  Badomicki  generał  wielkopolski. 

S.  95. 

Sejn  r.  1729  zerwany.  Toi  dzif\|e  się  z  sfjmem  r.  1730.  Przegląd 
mjBk  saskich  pod  Milbergiem.    LOweBwoldzki  aUad  1732. 

W  roku  1728  nie  iwdai  August  sejmu  w  my&l  prawa  1717  r, 
twołal  go  dopiero  w  skatek  Wachowskiej  rady  senatu  (3  maja  odbytej) 
oa  dzień  22  sierpnia  1729  doGrodna.  Sejm  trwał  zaledwie  dni  cztery; 
zerwali  go  Horain  pisarz  wileński  i  Antoni  Potocki  starosta  halicki, 
syn  MidiE^a.  Dnia  30  sierpnia  zaniosło  20  posłów,  większą  czę&cią 
litewskich  manifest  z  proteatacyą,  łe  sejm  nie  został  na  czas  (t.  j.  w  r. 
1728)  i  formalnie  zw(rfany,  ie  śmiano  na  nim  przeszkadzać  głosowi 
wolnemn,  to  tryamwirat  przez  króla  postawiony  (Poniatowski  f  Czarto- 
ryski? kto  trzeci!)  stara  się  kłóció  króla  z  wolno^ją,  to  niektórzy 
ministrowie  koronni  czynili  praktyki  w  Berlinie,  ie  wojsko  polskie  cu- 
dzoziemcami się  zapełnia.  *)  Król  wyjechał  do  Drezna  kontent,  te 
bataw  wakaji^ych  rozdawać  nie  potrzebował. 

W  czerwca  rokn  1 130  odprawił  Angust  woniały  przegląd  trzy- 
dziestotyaęcznej ,  ivwio  postawionej  armii  saskiej  pod  Milbergiem. 
Uroczystości,  która  właiciwie  była  polityczną  demonstracyą,  towarzyszył 
król  praski  z  synem  Fryderykiem  i  wielka  liczba  xiążątek  niemieckich. 
Zjazd  ten  miał  wielkie  polityczne  plany  na  celo.  AagasŁ  starał  się, 
jak  wytej  mówiliśmy  o  poparcie  Pros,  Anstryi  i  Moskwy  dla  syna, 
niemniej  wszakże  nimiechały  ma  się  widoki,  aby  na  przypadek  imierci 
cesarza  Karola  VI,  synowi  terno,  jako  mężowi  arcyxiężniczki  Maryi 
Józefy,  zapewoió  częŚó  paicizny,  a  może  i  korong  cesarską.  Zapewniając 
w  Wiednia,  ie  pragmatyczną  sankcyę  podpisze,  skoro  Karol  YI  koronę 
polską  synowi  jego  zapewni,  nie  wahai  się  August  wchodzić  w  układy 
I  Prancyą  przeciw  Anstryi,  a  Bawaryę  i  I^usy  ciągnąć  do  sp^ki.  ") 
Plany  te  zawiodły  Augusta,  król  pruski  zamiast  wej^  w  nie,  masiai 
je  zapewne  zdradzić  Anstryi  i  Moskwie  jak  to  niżej  zobaczymy. 

Wracając  do  Polski  w  sierpnia  1730  ile  się  poleca  August  na- 
rodowi, wysyłając  naprzód  2000  kirysyerów  saskich  do  Warszawy. 
Otwarty  dnia  2  października  sejm  grodzieński  zrywają  Litwini,  Lu- 
bionicki  poseł  czemiechowski  i  Marcinkiewicz  apitski,  pod  błahym  po- 


•)  Teka  Podofkiag*  T.  S,  p.  818.    ••)  Stracd  T.  3,  p.  646. 
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zorem,  te  akt  elekcyi  hrabiego  Maurycego  dotąd  oddaoym  nie  został. 
Niezoajoma  jakai  ręka  rwała  obrady.  Byłie  to  .ambitns"  wakojących 
bnlaw,    wpływ  posłów  cudzoziemskich,    czy  sprawka  samego  Augusta? 

Właśnie  po  sejmie  przyjechał  do  Warsiawy  nadzwyczajny  poseł 
carowej  Anny,  hrabia  LiJweuwoIde.  Interes  karlandzki  był  pretextemf 
wybadanie  zamiarów  Augusta,  celem  poselstwa.  Przez  rok  1731  ciągły 
si{  bezskuteczae  koofereocye  ministrów  polskich  z  posłami  zagranicznymi 
a  rnoke  i  tai^i  o  zawakowad  mającą  koronę.  W  grudniu  1731  jodzie 
hr.  LSwenwolde  do  Berlina,  z  wiosną  do  Wiednia.  Tam  toczą  sif 
układy  co  do  przysdoici  I^olski.  Syn  AugosŁa  ma  bji  od  troim  pol* 
skiego  odsuniętym,  infant  portugalski  Emanuel,  który  niedawno  jeżdiił 
do  Petersburga  starając  się  o  rękę  carowej,  ma  go  otraymaó.  Kaida 
strona  daje  znaczną  liczbę  wojska  na  poparcie  elekcyi  (Prusy  30.000), 
prócz  tego  składają  się  wszystkie  na  30.600  dukatów,  w  celu  pozy- 
skaoia  głosów  rozdaó  się  mających.  Prusy  otrzymują  w  nagrodę  zięsŁwo 
Bergu  i  miasto  DOaseldorf.  Mocarstwa  sprzymierzają  się  w  szczególno^ 
przeciw  kandydatowi  Francyi  Stanisławowi  Leszczyńskiemu. 

Traktat  ten  doszedł  do  skutku  13  gradnia  1732.  Zobaczymy 
jakich  środków  ułyl  August,  aby  mu  zapobiedz.  *) 


Sf^m  r.  1732.   Angnsla  11  frojekl  iiodzialo  Polski  I  śmłen 

(I  lalego  1733}. 

August,  mający  zręcznych  i  przenikliwych  dyplomatów  na  wszystkich 
dworach  europejskich,  dowiedział  się  zapewne  dosyó  wczepie  o  knowa* 
niach  ISwenwoldzkich  i  ocenił  całą  ich  doniosłoid.  W  obec  porozumienia 
się  trzech  groźnych  dworów  ościennych  wypadało  uciec  się  znowu  do 
narodu,  aby  jakiekolwiek  sformować  dla  siebie  stronnictwo.  Jułwl73ł 
starał  się  Aagust  pozyskać  względy  kraju  alożeoiem  polutMwuem  dłu- 
goletniej kłótni  o  dobra  najborskie  między  Sapiehami,  którzy  je  bez- 
prawnie administrowali,  a  Radziwiłłami,  którzy  do  tej  administracyi 
familijne  mieli  prawo.  Dnia  17  lutego  1732  :gechał  król  do  Warszawy, 
wyprawił  suty  karnawał  dla  lubiących  biesiady  1  bale  panów  polskich, 
sprowadził  kilka  pułków  saslucb  i  w  sierpniu  urządził  pod  Willanowem 
przegląd  wojsk  sasko-polskich ,  mniej  wspaniały  od  milbergskiego,  ale 
niemniej  kosztowny,  bo  towarzyszyły  mu  uczty  i  bale. ")  Przegląd  ten 
miał  terroryzować  jednych,  pozyskać  drugich.  Na  16  wrześola  zwołał 
wreszcie  król  uadzwycz^ny  sejm  dwnuiedziełny  do  Warszawy. 


•)  FlirsUr:    Haft  Mml    CabineU    Europat  im    J8Jahrh.  a,  B.  p.  7. 
**)  Fawmann  p.  818. 
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Tym  nueit  rnnsi^  sobie  Aagast  iyczyć  dojścia  sejmn,  aby  ca  nim 
podłóg  woli  mógł  rotdać  buławy.  Koronna  miała  Bię  dostać  Ponia- 
towskiemu, głównema  dzisiaj  poplecznikowi  króla,  polna  Janowi  Tarłe 
wojewodzie  łnbelskiema,  litewska  Michałowi  Wi^iowieckiema,  polna 
litewska  Klemensowi  Branickiemn  chorątemn  koronnemu.  Nie  dopu^iła 
tego  ambicya  Potockich,  a  mianowicie  Józefa  wojewody  kijowskiego. 
Dygnitarze  Rzeczypospolitej  marszałek  Mniszech,  Łabomiracy,  Radzi- 
wiłłowie, Sapiehowie  patrzyli  z  nkosa  na  rosnącą  Poniatowskiego  fortunę. 
Litwa,  kiwa  w  gronie  posłów  swoich  miała  trzech  Sapiehów  i  Radzi- 
wiłła kontoszego  litewskiego ,  wystąpiła  z  protestacyą  przeciw  sejmowi : 
I)  Że  jest  eztraordynaryjnym ,  gdy  powinien  bj6  zwyczajnym;  2)  ie 
aę  odbywa  w  Warszawie,  gdy  powinien  w  Grodnie.  Pomimo  usiłowań 
Jerzego  Otarowskiego  oboźnego  koronnego,  Karwowskiego  posła  bialskiego, 
Matacliowskiego  starosty  oświęcimskiego  i  wieln  posłów  koronnych,  po- 
mimo poselstwa  od  senatu  napominającego  do  zgody,  protestacya  litew- 
ska poparta  przez  dwócfa  Potockich  (starostów  halickiego  i  tłumackiego 
Stanisława  syna  i  Jerzego  brata  str^ocsoego  Józefa,  wojewody  kijow- 
skiego) utrzymała  się.  Nie  zwaiając  na  nią  kilkunastu  podów  koronnych 
poszło  do  króla  z  prośbą  o  rozdanie  bntaw.  Król  zawahał  się  t  za- 
pytał o  zdanie  senatu.  Wtedy  prymas  Teodor  Potocki,  wiemy  dotąd 
króla  stronnik  oświadczył,  ie  rozdanie  po  zerwanym  sejmie  byłoby  bez- 
prawnem,  ie  posłowie  po  skoAczenio  posiedzeń  nie  mają  tadnego  cha- 
rakteru urzędowego.  Radził  przeto  zwołać  nowy  sejm  nadzwyczajny 
na  rok  przyszły. ') 

Poranka  króla  była  zupełną.  Ziemia  usnw^a  się  z  pod  nóg  jego. 
WystOBow^  on  energiczną  przemowę  do  rady  senatu.  **)  Gdy  senat 
innej  rady,  prócz  zwołania  sejmu  nie  dawał,  zapowieduał  król  sejm 
nadzwyczajny  na  26  stycznia  1733  roku  i  objechał  do  Sasonii.  Pod 
jego  nieobecność  odbyli  wyznaczeni  senatorowie:  Teodor  Potocki  prymas, 
Krzysztof  Szemt>ek  biskup  kujawski,  Józef  Muiszech  marszałek  wielki 
koronny,  Józef  Potocki  wojewoda  kijowski,  Maxymilian  Ossoliński  pud- 
skarbi  wielki  koronny  i  Michał  Radziwiłł  koniuszy  litewski  konfereacyę 
z  posłem  cesarskim  hrabią  Wilczkiem,  która  doprowadziła  do  odnowienia 
traktatu  Leopolda  z  Janem  III  w  roku  1677  zawartego.  Traktat  ten 
porządkował  wprawdzie  tylko  stosunki  przyjaznego  sąsiedztwa,  wzgląd 
wszakie  na  czas  w  którym  go  ratyfikowano,  brak  królewskiego  na- 
zwiska na  czele  doktunenta,  osoby  które  do  niego  wcliodziły,  po- 
twiodząją  uwagę  rzucaną  przez  Fassmanna  *"),  ie  układy  z  WilcKkiem 


•)  Teks  Tom  i.  ttr.  102  et  199.     ••)  Fuimuin    p.  977.     •**)  Fuuumid 
p.  M8. 
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miały  na  cela  sktzyŁowtme  planów  królewskiok  i  Pooiatowskiego  i 
prawdopodobnem  ciynią  twierdzenie,  te  Potoccy,  MoiszecJi  1  Radzi- 
wiłł traktowali  e  Wilczkiem  o  zbrojną  pomoc  cesanką  na  prsypftdek 
jakiego  Zamacha  króla.  Czy  jaki  tajemny  nkład  nie  pntyecedt  do  akotka, 
nie  wiemy ;  wiemy  tylko,  te  sprowadzenie  nowych  wojsk  saducfa  i  fo- 
rytowanie  Poniatowskiego  silne  badriło  obawy. 

Coitkolwiekbądź  odnowienie  traktata  było  znaczącą  dla  Augusta 
skszówką  i  groźbą.  August  pnicił  się  zcowa  na  politykę  nieacsciwoici. 
Dnia  SO  listopada  saproponowtU  on  w  najwłększym  sekrecie  dwwowi 
berliAskiema  nowy  podziw  Polski.  AosŁrya  miała  dostać  Spii,  król 
pruski  Prusy  królewskie,  Kurlandyę  i  częić  Wielkopolski,  a  okrojona 
w  ten  sposób  Polska  otrzymać  króla  dziedzicznego  w  królewioa 
Fryderyko  Auguście.  Król  pmski,  pomimo  te  wła&nie  LOwenwtddiki 
traktat  podpistd,  wysłał  poda  Bibersteina  (w  grodnin)  do  Dretna  z  za- 
pytaniem, czy  Moskwa  do  wykonania  tego  planu  jest  potrzebną,  co 
robić,  gdy  cesarz  Spiłem  kontentować  się  nie  będzie,  wiele  wojska  putją 
postawić  Prusy  a  wiele  Sasonia  itp.  *) 

Wiród  tych  rokowań  pojechał  August  II  na  sejm  warszawski  r.- 
1 733.  Na  granicy  spotka  go  jener^  praski  Gmmbków,  zapewne 
w  eeln  dalszych  nkladów.  Dnia  26  stycznia  rozpoczął  się  lejm  war' 
szawski,  z  lepszą  wróżbą  powodzenia,  bo  niebawem  obrano  marszałkiem 
Jerzego  Oiarowakiego.  Pretestacyę  Lubienieckiego  posła  czemiecbow- 
skiego,  nniewaJmiono  zarzucając,  że  l>ył  nadliczbowym  posłem  wojewó- 
dztwa. Sejm  szedł  dosyć  pomyślnie,  gdy  dnia  I  lutego  August  II  po 
krótkiej  chorobie,  umarł  na  gangrenę  w  nodze  o  godunie  szóstej  z  rana, 
przeżywszy  lat  63,  a  35  na  tronie  polskim.  Ożarowski  zawiadamiając 
o  tym  wypadku  izbę  sejmową,  wolt^  pompatycznie :  „Przesta  tyć  łaskawy 
Ai^ust,  prawdziwy  po^pajrtae,  servaiavocatquemRomapareHtem!'' 
Brzydki  fałsz,  brzydszy  dowód,  jak  wyiaowa  polska  {daazezyła  się  do 
nikczemnego  pochlebstwa  1 

S-  97. 

Cbarakter  Aognsta.  Pogląd  na  J«go  panowaide. 

Nie  mieliśmy  szkodliwszego  króla  od  Augusta  IL  Nie  dia  tego 
ziuste,  że  władzę  królewską  zmocoić  się  starał,  ale  dla  tego,  £e  niena- 
widząc w  gruncie  dnszy  Polski  i  Polaków,  uważ^  Polskę  za  .omma 
frjlts*,  na  którcg  się  niebezpieczae  robią  doświadczenia.  W  ataku,  który 
August  do  wolności  polskich  przypuścił,  postngiwid  się  W8zystki<m,  co 


*)  F^tter  BSft  imd  Cabinete  B.  U  p.  8. 
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narodowi  najwstrętniejszem  i  nąjszkodliwazem  być  mogto ;  były  to  lekko- 
nijilnie  podjęte  wojny  zagraniczne,  zabójcze  sojusze,  wojska  obce  na 
polskim  żywione  clileblo ,  przenieviorstwo ,  osmkaństwo,  przekupstwo  na 
wielkie  rozmiary.  Żaden  z  projektów  Augusta  nie  udał  się;  fatalne 
skutki  pociągnęła  za  sobą  wojna  szwedzka  i  zamach  roku  1 715,  saskiemi 
wojskami  wykonany,  bezowocnem  by]  sojusz  przeciw  carowi  roku  1720. 
Polityka  wewnętrzna  i  zewnętrzna  Augusta,  sławiona  z  przebiegłości, 
w  gmnoe  rzeczy  fi^szywa  bo  szalbierska,  nie  przyniosą  ładnych  r»- 
mttatów,  prócz  upadku  kraju  i  sponiewierania  idei  królewsko^. 

Co  gorsza,  stalą  się  ona  zgubną  szkolą  zepsucia  politycznego. 
Dwór  i  otoczenie  Augusta  II  wykarmily  szkołę  polityczną  polską  ośm- 
nastego  wieko.  Tam  do  złego,  które  w  narodzie  bujnie  sięjnJt  krzewiło, 
przybyły  nowe  przykłady,  nowy  system.  Tam  uczono  się  bezsumiennych 
ńrodków  dwnlicowo^i,  orzędow^o  kłamstwa  i  zdradziectwa.  Tam  przy- 
zwyczajano się  do  dworskich,  brudnych  intryg,  płaszczono  się  dia  pry- 
waty, skarbiono  sobie  łaski  saskich  ministrów  i  metrea  królewskich. 
Tam  sprzedawano  się  planom  królewskim,  aby  za  chwilę  za  korzystniejsze 
warnnki  podjąć  się  ich  wywrotu,  gdy  tego  £ądał  dwór  okienny.  Tam 
wprawiano  się  do  intryg,  plotek,  szalbierstw  politycznych,  uczono  się 
eai  przedwEzystkiem  szarlataneryi,  której  mistrzem  był  sam  król  Angost. 
Bez  wykształcenia  politycznego,  bez  głębszej  znajomości  stosunków 
europejskich,  bez  względu  na  skutki  dalsze,  a  co  większa  nąjczę^iej  bez 
zasad  ładnych,  pokolenie  wychowane  na  przyktai^h  polityki  aogustow- 
skiej,  w  poczucia  słabości  narodu  rzuca  się  w  ramiona  pomocy  oioiennej, 
albo  rachuje  na  obietnice  dalekich  sojuszników. 

Dziwne  zachodzi  podobieństwo  pomiędzy  nieszczęsnymi  rządami 
Augusta,  a  świetniejszcm  ale  równie  zgubnem  panowaniem  Zygmmita  IIL 
Jak  Zygmunt,  plączo  August  Rzeczpospolitę  w  wojnę  dla  własnych  wi- 
doków, jak  Zygmunt  handluje  i  August  krajami  Rzeczypospolitej  z  sąsia- 
dami, a  obcy  narodowi  rzuca  się  do  zwiększenia  władzy  swojej  środkami 
cudzoziemskiemi.  Pierwszy  z  przekonania,  drugi  z  cynicznej  polityki 
popychają  naród  na  drogę  nietolerancyi.  Oba  wywołują  rokosze  przeciw 
sobie,  po  których  zszaniotana  Polska  układa  się  do  długiego  snu  uży- 
wania i  lenistwa.  Zygmunt  III  rozpoczął  epokę  upadku,  przygotował 
naród  do  zguby;  August  II  zbliżył  go  nad  sam  stromy  kraniec  prze- 
paści. Były  to  niejako  dwa  ataki  monarchizmu  europejskiego  na  orga- 
nizm Rzeczypospolitej,  monarchizmu  czasów  Filipa  II  i  monarchizmu 
Lodwiks  XIV.  Oba  ataki  demoralizują  naród  i  czynią  go  nieprzystępnym : 
pierwszy  wielkim  myślom  Władysława  IV,  dobrym  chęciom  Maryi 
Gonzagi  i  solidarności  honorowej  z  Janem  III;  drugi  reformom  zamie- 
rzonym za  czasów  Stanidawa  Augusta.  Oba  żywią  płomień  domowej 
Sntjiki  D*.  PoL  Tom  tV.  19 


niezgody,  zakrywający  ościeane  otebezpieczei^stwo,  podnoszą  szlacheckie 
przywiązanie  do  wolności  posunięte  do  szkodliwej  kołowacizny. 

Jak  z  czasów  Zygmaata,  tak  i  z  augustowskich  wychodzi  w  końcu 
możnowładztwo,  otnczooe  łaską  królewską  i  dworów  okiennych  lab 
korzystnymi  zbogacone  spadkami.  Upadli  Sapiehowie ,  Leszczyńscy, 
wymarli  Sieniawscy  (1725)  i  Koniecpolscy  (1720);  podnoszą  się  Czar- 
toryscy, Mniszchowie,  Rzewuscy,  ogromnymi  majątkami  władają  Radzi- 
wiłłowie, Potoccy  i  Lubomirscy.  Potęga  tych  panów,  równoważąca  powagę 
królewską,  naprowadziła  w  ostatnich  latach  panowania  Augusta  II  na 
myśl,  aby  pomiędzy  nich  podzielić  Polskę,  utworzyć  xięstwa  naliszŁałt 
niemieckich,  a  domowi  saskiemu  zapewnić  dziedziczną  koronę  nad  rzeszą 
polską.  Myśl  ta  jest  dobrem  pojaśn leniem  stosunków  ówczesnych. 
Ztąd  to  za  dni  Augusta  III  spotykamy  królów  prowincyonalnych, 
spólistniejących  obok  tronu  królewskiego,  spotykamy  zaciekły  bój  o 
wszechwładzę  jednego  domu,  który  stał  się  zarazem  wyobrazicielem 
dąień  reformy,  walkę  familii  Czartoryskich  z  rozjuszoną  przeciwko  nim 
magnnt«ryą. 

$.  98. 

Żfcie  prywatne  Angosta  I  dwór  jego-    Przyczynek  do  histerii 
obyczajów. 

August  II E  jKoy  swej  Krjttpiy,  lięinlctkt  brandenbanka-bHJrajtakiej, 
protesbuitki,  miał  tylko  jednego  ayna  Fryderyka  Aogotta,  orodionego  rokn 
lfi96,  ocenionego  e  Maiji^  Józefa  c6rk^  ceiaraa  Józefa  I ,  a  sióstr)  Karola 
YI.  Natomiast,  jeieli  wierzyd  laamy  Bkandalicmym  histo>7om  jego  iycia, 
miał  ogTamn§  ilo^d  diieci  z  nieprawej)  łoia.  W  beEwstydnem  ntnymy- 
wanin  metres  przechodził  Angiist  obu  Lndwikńw  francnzkich.  Całe  życie 
jego  było  ciągiem  lekkomyilnych  miłostek.  Po  słanneg  e  piękności  i  tdol- 
ttoiiń  dyplomatycznych  Aototeb  lirabinie  Eonigsmark ,  matce  Haorycego 
saskiego,  spotkamy  cały  sEereg  kobiet,  m^^cych  w  roli  kocłumie  pewna 
znactenie  w  dziejach  Augusta.  Z  Bokamów  Labominika  podkomonyn* 
koronna,  krewua  Radziejowskiego,  słniyła  jako  faworyta  królewska  widokom 
prymasa  i  wykierowda  brata  na  bisknpa  i  podkanclerEego.  Ka  sławę  pod- 
komorzego doda<!  naleiy,  ie  się  t  ni)  rozwiódł.  Podkomorajna  litewska 
Denboffowa,  iona  Zygmunta  Denlioffa,  jednała  względy  króU  dla  rodziny 
mf ia.  PnefaendowsU ,  pośniejziy  podskarbi  koronny,  dostarczył  królowi 
jab^  Tnrezynkę,  Fatjmę,  której  synem  był  graf  Bntowsłd  pułkownik 
satki.  Jemn  to  nitio  się  odszakai!  zapomniana  córkę  króla  z  Henryki 
DnTal,  mieszczanki  warszawskiej ,  niegdyj  kilkodniowej,  kochanki  Angnata. 
Córka  ta  Anna  imieniem,  stda  si;  najakochańszem  dzieckiem  królewakiem 
w  ostatnich  latach  jycia  Angaeta,  otrzym^a  szlacheclde  nazwisko  Oriel- 
skiej  i  tytuł  hrabiowski.  Angast  wystawił  dla  niej  tak  zwany  „błękitny 
pałac*  w  Warszawie   f  <  ogromnym  nrz^ził  przepychem.     Orcelika  stał* 
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ńę  boginię  Uotej  nłodtieif  waniawikiaj,  W  roka  1780  ofenił  j)  krdl 
E  zifciem  niemiockim  Holateia-Beck,  tacbo«qj§c  prz;  sobie  ai  do  imierci. 
ZnaciDS  Uctbs  pan^w  polikicb:  Hoai7iiikl  podskarbi  nadworny,  Piotr 
Dunin  starosta  eatorskt ,  dwaj  hielińMcy  bjU  tigciami  króU  A.agaeta,  jako 
mfstowie  nataralnjcb  jego  córek. 

Uitostki  nie  bjrłj  jedjnę  n&migtnoici^  kr£la  Augusta.  B;ł  on  zawo- 
lanyiD  pijakiem,  tńesiadnikiem  i  taacenem.  Ucity,  bale,  łowy  oroeiysle, 
fajerwerki,  komody e,  karnawaiy,  gtanowię  mamionit^  cz^ii  vr  diidack  jego 
panegiryBlów  i  w  tych  aaiste  był  król  Jegomośij  nie  porównanym,  N^- 
gonty  stan  krają ,  najzawikłaiisze  interesa  polityccne  niepraesikadzaję 
królowi  do  wyłożenia  miliondw  na  wybredne  aaliawy,  włoskie  spiewacslci  i 
kostlowne  przyjęcia.  Dłngi  ogon  panów  polskich  cięgnie  się  na  hnlatyki 
królswikie  do  Drezna,  a  gdy  król  polnkim  podrótoje  krajem,  sadai  ale 
jeden  nad  drugiego  if  wyslAwności  ngossczenia.  ,Król  Jegomoii!  laatał 
w  Białymstoku  600  sztuk  świeźycb  ostryg,  któremi  sig  bardso  ninesiył' 
notuje  nowiniaiz  współczesny.  Podczas  zgromadzeli  poli^cznych  (rad  se- 
natu) festyny  nic  ustaję.  Bzesnaście  lat  trwałego  pokojn  (od  1717)  po^- 
iyło ,  aby  skłoDny  do  bulaszczoici  nardd,  TMomtyi  w  przepaici  tego  pro- 
pagowanego z  góry,  bezmyślnego  próżniactwa.  Niestety  stan  ten  przedłużył 
sif  jeszcze  na  nowe,  długie,  zabdjcte  lat  traydKieicil 

J.  99. 
Konwokacja  po  śmierci  Augusta  II  (1733). 

Jak  widzieliimy,  zaskoczyła  Augusta  II  ^ierć  w  chwili,  v któ- 
rej mniej  nił  kiedykolwiek  mógł  być  pe'ffnyiii  następstwa  syna  na  tro- 
nie pulskim.  Sprzymierzeńcy  i  sąsiedzi  jego  posŁaDOwiłi  owszem  mocą 
Ifiweowotdzkiego  traktatu  nie  dopuszczać  do  tronu  młodego  Fryderyka 
Augusta.  W  samej  Polsce  nie  zostawił  August  II  tak  miłyctt  wspo- 
mnień, aby  mógł  rncliować  na  przychylność  Polaków  dla  swojej  ro- 
dziny. Przeciwnie,  naród  pozbywszy  się  nlepatryotycznego  monarchy, 
poczuł  chwilę  szczęśliwą,  aby  nowym  wyborem  odzyskać  utraconą  po- 
lityczną niezawisłość.  W  krótkim  czasie  widzimy  najznakomitsze  oso- 
bistości podnoszące  myśl  wyboru  Piasta,  a  mianowicie  Stanisława  Le' 
szczyńskiego. 

Na  czele  tego  narodowego  mchu  stanęli  Potoccy,  mianowicie: 
Teodor  prymas,  Józef  wojewoda  kijowski  i  Michał  bełzki.  Staraniom 
prymasa  udało  się  pogodzić  rodzinę  swoją  z  Czartoryskimi  i  regimen- 
Łarzem  Stanisławem  Poniatowskim.  *) 

Po  uniwersałach  ogłaszających  bezkrólewie,  dnia  11  lutego  wy- 
danych, nastąpiły  niebawem  deliberatorye  prymasa  na  sejmiki  przod- 
konwokacyjne ,    podsuwające   szlachcie   wykluczenie   zagranicznych  kan- 

*)  Historya  Stanisława  Lessezydskiego  r.  17U,  p.  8S4. 
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dydatów,    „którz)  jak  doświadczenie  sprawdziło,    pilnają  raczej   dobra 
własoego  państwa,   oii   dobra   Rzeczypospolitej."     Zdanie    to,    wprost 
przeciw    młodemo    elektorowi    saskiemu    wymierzone,     znalazło    dobre  . 
przyjęcie. 

Pos^  francuzki  Monti  doniósł  królowi  Stanisławowi  natychmiast 
o  śmierci  Angnsta.  Wiadomość  doszła  do  Paryża  dnia  1 1  lutego. 
Wszechwładny  minister  kardynał  Flettry  nie  sprzyjał  Leszczyńskiemu. 
Pokojowego  usposobienia  nierad  był  mieszania  się  Francyi  w  północną 
sprawę;  ustąpił  wszakże  naleganiom  stronnictwa  wojennego,  które  z  ra- 
dością powitało  sposobność  wyjścia  z  bezczynności.  Markiz  Monti  otrzy- 
mał pieniężny  zasiłek  na  zabiegi  elekcyjne,  a  król  Leszczyński  prey- 
gotowywal  się  do  powrotu.  *) 

Konwokacyę  zapowiedział  prymas  na  dzień  26  kwietnia,  Mołna 
się  było  spodziewać,  iż  exVlnzya  zagranicznycli  kandydatów  przejdzie 
jednogłośnie.  Wtedy  posłowie  moskiewski  Liiwenwolde  i  aostrjacki 
Wilczek,  wręczyli  prymasowi  notę  (noszącą  datę  14  kwietnia],  oświad- 
czającą, że  otia  sąsiednie  dwory,  ^stając  w  obronie  wolnej  elekcyi* 
nie  pozwolą  nigdy  na  wybór  Stanisława  Leszczyńskiego ,  jako  raz  już 
od  korony  polskiej  odsądzonego  (wyrokiem  sejmu  roku  1710).  „Chce- 
cie nsm  powiedzieć,  odpowiedział  na  to  prymas,  że  mocarstwa  dają 
nam  jedną  ręką  to,  co  nam  odbierają  drugą  Pozwalają  abyśmy  użyli 
natm^bego  naszego  prawa  wyboru,  ale  wyjmują  z  pod  tego  prawa 
tego,  kt^ry  im  się  nie  podoba.  Ktokolwiek  Śmie  państwu  jakiemuś 
stawiać  warunki,  nie  jest  oddalony  od  udzielnego  władania  tem  pań- 
stwem. Gdybyśmy  na  to  przystali,  nie  byłobyż  to  milczącem  uznaniem 
każdego,  który  by  chciał  prawa  dla  nas  stanowić?  Naród  polski  nie 
mieszt^  się  nigdy  do  spraw  cudzych ,  zkądże  to  pochodzi  że  się  inni 
do  jego  spraw  mieszają  ?  ' 

Odpowiedzią  na  te  przełożenia  był  marsz  wojsk  austryackich  i 
moskiewskich  nad  granicę  polską.  Na  wiadomość  o  nim  pokojowy  kar- 
dynał Fleury,  party  przez  stronnictwo  wojenne  oświadczył  się  groźnie 
przeciw  zamachowi  na  wolną  elekcyę  i  zapewnił,  że  Francya  z  całą 
energią  przeciw  niemu  wystąpi.  Prymas  Potocki  nabrawszy  otuchy, 
.  zapowiedział  hr.  Wilczkowi ,  łe  elekcyę  Leszczyńskiego  wszelkiemi  po- 
prze sUami.  W  różowych  nadziejach  pomocy  francuzkiej  otworzono 
sejm  konwokacyjny  (26  kwietnia). 

Marszałkiem  sejmu  i  konfederacyi  generalnej  zostd  Michał  Mas- 
salski starosta  grodziński,  stronnik  Potockich.  Przewaga  stronnictwa 
piastowskiego  była  tak  wielką,    że   z  łatwością   przeprowadziła  exkln- 


•)  Smnondi  BM.  d^sFi-ancatt  T.  19,  p.  318. 


zję  Eagranicznych  kandydatów  i  włoiyła  ją  w  przysięgę  konrederacką. 
Późniejsze  głowy  stronnictwa  Angnsta  III  nie  daty  słyszeć  o  sobie, 
bo  Angast  nie  miał  jeszcze  poparcia  carowej  i  cesarza.  Nieprzyjaciele 
Potockicłi,  nie  myśląc  o  Leszczyńskim,  myśleli  o  sobie  i  nosili  się 
z  nadziejami  otrzymania  korony.  Do  takich  należeli:  Teodor  Lubomir- 
ski wojewoda  krakowski,  Janosz  Wiśniowiecki  kasztelan  krakowski, 
Michał  Wińniowiecki  kanclerz  wielki  litewski  i  regimentarz.  Nielicznym 
oponentom  zagrożono,  że  oknami  z  sejmowej  izby  wylecą. 

Sejm  konwokacyjny  skończył  się  dnia  23  maja.  Ronfederacya 
generalna  stanowiła:  I)  Aby  obrać  się  mający  król  z  ojca  i  matki 
rodowitym  byt  Polakiem ;  2)  aby  nikt  panów  cudzoziemskich  foryto- 
*ai  się  nie  wałyt;  3)  aby  nikt  prócz  prymasa  nie  ważył  się  o^aszać 
elekta;  4)  aby  sejm  elekcyjny  (na  25  sierpnia  zapowiedziany)  odbył 
się  konno,  pospolitem  szlachty  mszeniem.  Dyssydenci  otrzymali  zape- 
wnienie pokoja  na  podstawie  konstytucyi  roka  ITI7,  .tak  przecież,  aby 
w  izbie  poselskiej,  w  trybunałach  i  na  komisyach  acHvi- 
tatem,  zjazdów  swoich  prywatnych  seu  convenłicula  prawami  zakasa- 
nych, oraz  urzędów  koronnych,  litewskich,  wojewódzkich, 
ziemskich  i  grodzkich  (salms  modernis  posscssoribus )  nie 
mieli."  Koustytacya  ta  była  ostatecznpm  sformułowaniem  nietole- 
rancyi,  która  od  sprawy  toruńskiej  stała  się  narodowym  punktem 
honor  n. 

Na  dokumencie  koufederacyi  cnajdnjamj  licEue  pfEf  podpiiach  za- 
atraetenia.  Tak  taetrsega  Bobie  Jan  Lipski  bisknp  krakowski,  Jaaaai 
Wiiniowiecki  i  Teodor  Łubooiiraki  „prawo  <rolD^  elekc^*,  uanifeitiąjfc 
■ic  w  tan  gposób  prseiuwko  nchwałom  konfedarocyi.  Był  to  krnoiek  do 
pn^tElej  niezgody.  Natomiait  prtewaina  oa^ii  podplaoj^oych  protesłoje 
przeciwko  zastreefeoiom  „ubliłaj^CTm  prawomocności  konfederacTi  i  pnj- 
•ięgi  konfederackiej."  •) 

Zaledwie  się  sejm  konwokacyjny  zakończył,  poszczono  w  obieg 
dwa  pisma  polityczne  bezimiennego  źródła.  List  posła  do  swego  pou- 
fałego przyjaciela,  opisujący  terroryzm  stronnictwa  prymasowego  na 
konwokacyi  i  wskazujący  znaczenie  wspomnianych  wyżej  zastrzeżeń,  oraz 
informacyę  o  przyczynach,  które  pobudzają  cesarza,  carowę  i  króla 
pruskiego  do  utrzymania  wolnej  elekcyi.  Pierwsze  przypisywano  Wa- 
kenbartowi  posłowi  saskiemu  w  Warszawie,  drugie  pochodziło  niewątpliwie 
od  moskiewskiego  i  austryackiego  ambasadora.  Po  wyliczeniu  nadużyć, 
których  się  prymas  na  sejmie  konwokacyi  miał  dopuści'^,  informacya 
kończy  oświadczeniem,  że  mocarstwa  ościenne,   „na  prośbę  wielu  patry- 


•)  Tol.  leg.  T.  4,  p.  2!)6. 
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otów  szakających  protokcyi  przeciw  pogwałcenia  praw,  z  czystej  mUońci 
kn  Rzeczypospolitej,  Da  ntrzymanie  jej  wolDoici  i  praw,  rozkazały 
stojącym  na  granicy  wojskom  wkroczyć  do  Polski."  *) 

StroDoictwo  prymasowskie  postanowiło  się  pom^id  na  słabszym. 
Pojmano  roznoszącego  „list  poafny"  xiędza,  a  gdy  pod  przysięgą  ze- 
znał, że  go  od  posła  saskiego  Wakenbarta  otrzymał,  sąd  kapturowy 
pozw^  Wakenbarta ,    a    „list"   &w  pnblicznie  przez  kata  spalić  kazał. 

Ta  nieroztropna  surowość  zmosiła  nawet  Montego  do  ujęcia  się 
za  posłem  saskim.  Prymas  odręcznem  pismem  do  elektora  saskiego 
tiomaczył  się,  te  sąd  kapturowy  postąpił  bez  jego  wiedzy  i  woli. 
.Informacyg"  poszczono  [dazem,  a  zamiast  postarać  się  o  energiczne 
środki  obrony,  rzncono  się  na  drogę  dyploraacyt,  w  szczególno&ci  zaś 
wezwano  pomocy  dwom  francuzkiego.  Odpowiedź  Ludwika  XV  z  dnia 
6  lipca,  zapewniająca  ogólnikami  o  protekcyi,  pozwoliła  partyi  pry- 
masowskiej nowej  nabrać  otuchy.  Jak  dzisiaj,  spodziewano  się  jot 
wtenczas  niestety,    £e  oddalona  Francya  pospieszy  ratować  Polskę. 

$.  100. 

Przygolowania  się  Prancyt.    Elektor  dobija  targa  z  Moskwa 

I  Austry^.    Moskale  pod  Lascyin  wkraczają. 

Kardynał  Fleury  wszakie  nie  nalegał  bynajmniej  do  sangwinicznycłi 
natur.  Z  trudnością  zdecydował  się  on  do  zapomożenia  Leszczyńskiego 
trzema  milionami  franków  i  do  obietnicy  1500  ludzi  na  eskorta.  ") 
Jednomyślność  narodu  powinna  dokonać  dzieła ,  mówił  z  znpełną  słuszno- 
ścią. Ustępując  naciskowi  stronnictwa  wojennego,  wynalazł  praktyczniej - 
szy  i  bliższy  cel  dla  armii  francuzkicj,  wojnę  w  przymierza  z  Hiszpanią 
i  Sabaudyą  o  posiadłości  włoskie  cesarza  Karola.  Zbrojono  się  zatem 
na  wojnę  z  cesarstwem,  która  pod  sztandarem  wolności  polskiej  miała 
czysto  francuzkie  cele. 

Tymczasem  elektor  saski,  Fryderyk  August  dobił  w  Petersburgu 
i  Wiednia  targa  o  koronę  polską.  Dnia  16  lipca  doszedł  układ  wie- 
deński, mocą  którego  elektor  za  uznanie  sankcyi  pragmatycznej  otrzymał 
zapewnienie  Karola  VI,  ie  go  tenże  w  razie  potrzeby  12.000  wojska 
poprze  i  na  tron  polski  zaprowadzi.  W  tymże  czasie  obiecała  carowa 
Anna  40.000  wojska  pod  warunkiem,  aby  się  Augost  po  wygaśnięcia 
linii  Kettlerów  nie  sprzeciwiał  wsadzeniu  na  xięstwo  knrlandzkie  mo- 
skiewskiego  kandydata.  *")      Takim   sposobem    upadt    traktat    Iflwen- 


*)  Oba  pisma  w  bUtoryi  Stanisława  LeszczyńaUe^  wydane  1744.  **)  Sif- 
mondi:  Bist.  tka  Fr.  T.  19,  p.  313.  •••)  Forster:  F&rsten  iwd  Uófe  T.  2, 
p.  17.  Hermann  T.  4,  p.  687. 
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woldzki.  Jedea  tylko  król  praski  oierad  wymknięcia  aię  Rarlandyi 
z  rąk  awoiub,  nie  dat  się  wciągDąd  do  zobowiązań  Da  rzecz  Aagnsta, 
a  Dawet  ŁeszczyńskifmD  pozoroie  sprzyjać  się  zdawał.  *) 

W  skutek  Łych  układów  wkroczył  doia  2  sierpnia  jenerał  Lascy 
z  40.000  Moskali  w  granice  Litwy.  Poprzedzał  go  manifest,  będący 
powtórzeniem  rozrzuconej  na  sejmie  informacyt.  "J  Gzy  to,  te  owa 
liczba  40.000  dostateczną  się  wydala,  czy  ie  cesarz,  obawiając  się 
wojny  z  Francją,  sil  rozrywać  nie  chciał,  dosyd  że  cesarscy  nie  wkro- 
ciyli  wcale.  Natomiast  poseł  cesarski  na  dworze  berlińskim  hr.  Sec- 
keadorf  starał  się  podburzyć  sąsiednie  praskie  województwa  do  konfe- 
deracyi  przeciw  postanowieniom  sujma  konwokacyjnego ,  i  sprawU 
tyle  przynajmniej,  że  zjazd  grudziądzki  (20  lipca  1733)  zawiązał  kon- 
ftderacyę  przy  prawach  dyssydentów.  "*}  Było  to  pierwsze  hasło  ja- 
wnego przeciw  prymasowi  oporu.  Niebawem  stanęli  na  czele  przeci- 
wne|;o  stronnictwa  Michał  Wiśniowiecki  kanclerz  i  regimentArz  litewski 
i  Teodor  Lubomirski  wojewoda  krakowski.  Smutna  była  zaiste  rola 
tych  panów,  liczących  na  poparcie  moskiewskich  bagnetów. 

Przybycia  Leszczyńskiego  spodziewano  się  od  strony  morza.  Z  tej 
przyczyny  wysłała  carowa  Anna  flotę  swoją  pod  admirałami  Synawi- 
nem  i  Gordonem,  aby  krążąc  po  Bałtyku  nie  dopuściła  Stanisława  do 
której  zatoki  bałtyckiej. 

Tymczasem  zbliżał  się  dzień  sejmu  elekcyjnego.  Stosując  się  do 
dawnych  konstytucyj ,  zawezwał  prymas  bawiących  w  Warszawie  za- 
granicznych posłów,  aby  opuścili  stolicę. 

Posłowie  austryackt  i  moskiewski  oświadczyli  hardo,  że  ten  zwy- 
czaj poszedł  już  w  zapomnienie,  skoro  go  na  dwóch  ostatnich  olekcy- 
ćich  Jana  III  i  Augusta  nie  praktykowano.  Rada  senatu  nie  chcąc  używać 
gwałtownych  środków,  oświadczyła  posłom ,  że  im  zostać  pozwoli  pod 
warunkiem,  aby  nie  otaczali  się  zbrojną  świtą  i  wojsk  obcych  nie  spro- 
wadzali. Odpowiedzią  na  te  czcze  przedstawienia  były  dwie  nowe  noty 
posła  austryackiego  i  moskiewskiego,  w  których  powtórzono  prt^ram 
ogłoszonego  przez  jenerała  Lascy  manifestu.  Nota  moskiewska  w  szcze- 
gólności uważała  ewentualny  wybór  Leszczyńskiego,  jako  casus  belli 
t  Rzecząpospolitą. 

S.  101. 

Przybycie  do  Polski  i  elekeya  Leszezyńsklego  (12  września).. 

Dnia  25  sierpnia  rozpoczął  się  sejm  elekcyjny.  Marszalek  kon- 
wokacyi   Massalski   wezw^    izbę  poselską  aby  jak  najspieszniej  obrała 


•)  Steniel  T,  3.  p.  6S3.      ••)  Baitfl  Lebm  Stan.  p.  616.      •")  Sehult; 
mstoria  interregni  ttooimm,  ffeiiani  1738,  p.  89, 
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marsztdka,  aby  Eai^dsła  przysięgi  na  konfederacyę  od  tych,  któny 
jej  dotąd  nie  ztożyli,  aby  obmyśliła  środki  przeciw  wkraczającej  po- 
tędze moskiewskiej. 

Wiadomo^'  o  wkroczeDJa  Moskali  poruszyła  wszystkie  namiętno^i. 
Łosiński  pofeł  sieradzki  zapytał  kanclerza  i  rcgimentarza  Mictiala 
WiŚDiowieckiogo ,  od  czego  jest  rogimeatarzem ,  czemu  o  io  stawia  oporu 
Moskwie.  Wiiniowtecki  tlomaczyt  8ię  slabem  zdrowiem.  „Żądaj  uwoloie- 
uia,  ja  cię  zastąpię!*  wołał  Lesiński.  StroDoicy  kanulorza  rzucili  si^ 
na  szlachcica  i  omal  do  krwawej  nic  przyszło  bójki.  Niebawem  rzucono 
się  na  Michała  Kazimierza  Radziwiłła  wojewodę  nowogrodzkiego  z  za- 
skarżeniem, ie  się  do  Moskali  przyłączył.  Dnia  2)^  sierpnia  wystąpi) 
sam  prymas  z  ostrą  na  Wiśniowieckicgo  inwektywą.  Obrażony  kanclerz 
usunął  się  wraz  z  Radziwiłłem  na  Pragę,  a  zaprotestowawszy  przeciw 
wszystkim  czynnościom  sejmn  konwokacyi  i  elckcyi,  nie  pokazał  się 
więcej  na  sesyach  sejmowych. 

Dnia  31  sierpnia  został  wreszcie  po  trzecbdniowej  walco  wybor- 
czej z  Małachowskim  starostą  opoczyńskim,  kandydatem  przeciwnego 
stronnictwa,  Franciszek  Radzewski  podkomorzy  poznański  marszałkiem 
sejmu.  Dnia  4  października  złączyła  się  izba  senatorska  z  poselską, 
a  obie  uchwaliły  groźny  manifest  przeciw  odstępcom,  sprowadzającym 
Moskali ,  ogłaszający  ich  nieprzyjaciółmi  ojczyzny,  zamykający  im  wszelką 
drogę  do  amnestyi. 

aNigdjrimf  nie  nanusali  pnyjaini  i  pnymiersB  t  oicieimetoi  ato- 
carstwami  mówi  manifeit.  m«  cbc«in;  t  nikim  miei!  nojny  i  nie  chcemy 
di^  mięia&i!  do  iadnjch  kłdtai.  Odjamy  si§  dowiedzieli  źe  krmia  Nojja- 
iniejizej  carowej  wkroczyła  do  Litwy....  nie  możoray  si;  witreym«d  od 
protestowsnin  sif  pned  Bo^am,  s^iedniemi  potencyami  i  przed  ct^m 
■wiatom  o  meipr&wtedliwaad  i  ^watt  jikiej^o  doznajemy.  Udajemy  df  do 
wicyetkieh  potentatów  i  otwiadcaamy  im,  ie  celem  nuiymniejeitdti^ad 
■aceepnie,  ale  pottanowiliiioy  imi  iycie,  krew  i  mienie  nuże  «a  wolnoid 
elekcji.  Powołamy  na  pomoc  lego  klAiy  lenwtę  iwoj;  pneśladioe  winnych, 
ktdrep)  iprawiedliwoU  bierce  na  siebie  obronf  niewinnych!  (moie  króla 
francuskiego?!)  W koóen zlitnje  ei§  nad  nami  lamo  niebo  i  leMle  gromy 
i  Uyekawice  na  pomoc  nasze.  Poniewai  zai  znaleźli  t\q  w  iwieckim  i  du- 
chownym atania  tacy,  ktArzy  przywołali  wojska  obce:  preeki  swaia  ich 
Baeczpospolita  za  potwory,  za  pokolenie  żmij,  wyjnera  (ię  ich  i  wykreśla 
icli  z  kdęgi  iyj^ych.  Odcina  je  od  ciała  Ezeczypoipolitej  jako  zgniłe 
i  piekielna  widekłoid^  zarażone  członki.  O^aaza  icli  nieprzyjaciółmi 
ojczyzny,  boDlownikami  i  infamiiiami....  Zabrane  maj§  byd  dobra  icłi  po 
tomków  i  domy  gdzie  mieszkali  maj;  by<j  zburzone.  Nie  będzie  dla  nich 
amnestyi  ani  nie  mog^  wród<f  kiedykolwiek  do  praw  swoich  i  przywilejów... 
Eto  nie  podpisze  tego  manifestu  ma  b;i5  nważany  za  zdrajcg  ojczyzny."  *) 

•)  Ranft  p.  666. 
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Snintnie  odbija  energiczna  mowa  manifestn  do  swoicb,  w  obec 
słabości  wyrażeń,  gdy  mowa  o  Moskwie.  Gwałtownoii!  jej  tern  mniej 
ma  zasłngi,  te  pochodziła  pboiekiid  z  noty  posła  francozkiego  Moati, 
tit  samą  co  manifest  datę  noszącej.  W  nocie  tej  obiecywid  Monti, 
w  imienin  chrzekijańskiego  króla  dyplomatyczną  i  wojenną  pomoc 
Rzeczypospolitej ,  gdyby  ta  Leszczyńskiego  wybrała ,  niemniej  znaczne 
sumy  na  wojsko  polskie  a  wrazie,  gdyby  do  wojny  nie  przyszło,  zapła- 
cenie dwuletniego  podatku  za  szlachtę,  konstytacyą  rokn  1717  usta- 
nowionego. *) 

•  Obńz  na  Pradze  zwiększał  się  tymczasem  w  miarę  zbliżania  się 
Moskali  i  rosnącego  terroryzmu  stronnictwa  prymasa.  Uprócz  WUnio- 
wieckich  i  Radziwiłła  znaleźli  się  w  nim:  Hozyusz  biskup  poznański, 
Jan  Sapieha  wojewoda  trocki,  Michał  Sapieha  podlaski.  Teodor  Lubo- 
mirski wojewoda  krakowski,  oświadczywszy  w  senacie,  ie  autorowie 
manifestu  są  przyczpą  wkroczenia  wojsk  moskiewskich,  ie  jeieli  pro- 
testujący prazcy  sprowadzili  Moskwę,  to  prymasowscy  chcą  Francuzów, 
Szwedów  i  Turków  sprowadzić,  **)  poszedł  dnia  8  wrze&nia  za  przykładem 
obu  Wi^iowieckich.     Zbiegowstwo  na  Fn^ę  zagęściło  się. 

W  takim  U>  staoie  znalazł  sprawę  swoją,  przybyły  d.  7  września 
do  Warszawy  Leszczyński.  Wyjechawszy  dnia  20  sierpnia  z  Paryża  ożył 
Leszczyński  fortelu,  aby  się  z  słabą  eskadrą  francozką  do  Gdańska 
przeznaczoną  nie  rezykowad.  Podobny  doń  z  twarzy  i  postaci  kawaler 
Tkianges  wsiadł  na  pokład  okrętu  w  Breście,  grając  rolę  królewską. 
Leszczyński  puścił  się  z  kawalerem  D'Andeht,  za  kupca  przebrany 
przez  Niemcy  do  Polski  i  niepoatrzetenie  dostał  się  do  stolicy,  gdzie 
sŁuiąt  w  mieszkaniu  posła  francuzkiego.  Dnia  10  września  wystąpił 
po  raz  pierwszy  publicznie,  udając  się  w  stnijn  polskim  do  kościoła  ś. 
Krzyia  na  nabożeństwo.  Nie  był  to  jut:  młody  ulubieniec  Karola  XII, 
wiek  podeszły  (miał  wówczas  lat  56),  cierpienia  tnłactwa  odbijały  się 
na  łagodnej  i  poczciwej  jt^o  twarzy.  Długie  doświadczenie  ratowało 
go  od  illnzyi,  wrodzona  dobroć  serca  skłaniała  do  pojednawczych  kroków. 
Zgłosił  się  więc  listownie  do  kanclerza  litewskiego  Wiśniowiecki^o, 
prosząc  go  do  siebie.  Kanclerz  wymówił  się  chorobą  i  nie  przyszedł. 
Natomiast  ogłosili  Prażanie  manifest,  wyłuszczający  powody  swego  od- 
stępstwa i  oświadczfyący,  że  nie  połączą  się  pierwej,  ot  się  partya  pry- 
masowska wyrzeknie  narzuconego  przez  Francyę  kandydata. 

Dnia  10  września  województwa  stanęły  na  Woli,  aby  wybrać  króla. 
Prymas  w  towarzystwie  Załuskiego  biskupa  płockiego  i  Szembeka,  war- 


*)  CantilUm  T.  S,  p.  36.     **)  Hi«torra  ija^   SUniriawB   ŁcracByńakiego 
W. 
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mińskiego,  Józefa  Potockiego  wojewody  kijowskiego  i  Stanisława  Po- 
niatowskiego mazowieckiego,  objeżdżd  koDDo  województwa.  Wota  padały 
miodnie  na  Leszczyńskiego.  Przeciwne  stronaictwo  postando  się  jednak 
o  protestujących.  Wojewoda  sędomierski  Jerzy  Lnbomirski  i  kasztelan 
radomski  Piotr  Dnnin  wołali,  że  nie  obiorą  pana,  ^który  prowadzi  za 
sobą  wojnę  i  spnstoszenie".  Małachowski  starosta  opoczyński  odezwt^ 
się  jnnacko.  «Sły^,  że  mają  rąbać  tych,  co  Leszczyńskiego  nie  chcą, 
otóż  ja  nie  chcę;  ciekawym,  kto  się  odważy  podnieść  dłoń  na  mnie!" 
Nazajutrz  delegowani  Prażan  zgłosili  się  z  nową  protestacyą.  Pryma- 
sowscy nczynili  jeden  jeszcze  krok  pojednawczy,  wysyłając  bisknpów 
płockiego  (Andrzeja  Stanisława  Załosktego)  i  chełmińskiego  (Franciszka 
Czapskiego)  do  przeciwnego  oImzo.  Gdy  posłowie  nie  wracali,  a  z  obozn 
prymasowskiego  coraz  nowi  ubywali  stronnicy  (jak  Jerzy  Lnbomirski 
wojewoda  sędomierski,  Małachowski  starosta  opoczyński,  wojewodowie 
bractawski  Michał  Jordan  i  płocki  Frandszek  Załuski),  prymas  zapy- 
tawszy o  godzinie  4  po  południu  województwaozdaoie,  gdy  powszechna 
nastąpiła  zgoda,  nominował  Leszczyńskiego  królem  i  udał  się  do  miasta 
w  celu  odśpiewania:  Te  Deum, 

Nazajutrz  po  elekcyi  wymknęli  się  z  Warszawy  do  obozu  prazkiego 
Jan  Karol  Lipski  biskup  krakowski,  Janusz  Wiiniuwiecki  kasztelan 
krakowski,  wojewodowie  trocki  i  czerniechowski  Józef  Ogiński  i  Po- 
tulicki,  którzy  zapewne  w  celu  robienia  intryg  dotąd  w  obozie  prymasa 
dotrwali.  Nowe  poselstwo  od  króla  Stanisława  z  Stefanem  Uumieckim 
wojewodą  podolskim  i  Michałem  Potockim  belzkim,  pozostało  bez  skutku, 
a  dnia  14  września  wyszedł  manifest  Pratau ,  protestujący  przeciw 
pogwałceniu  wolności 

Msnifeit  ten  nnjimutniejaze  spr&wis  wrażenie.  Oto  wyjątki  nu  dowód 
praewTotnoici....  ,  Wiele  pnńttw  cblabi  się  iwoj;  riiezwyci§ioiioicif ;  nieehie 
się  chlubi,  mj  posiadamy  lepsi;  skarb  —  skarb  wolności  (t)  Ale  któibjr 
mfr^  sif  epodsiewad,  jak  szybko  teu  skarb  się  wyczerp^  i  plerwsiego 
miejsca  chciiroioi  osC^pid  musiał  I"  Tutaj  o  pieni^zach  franctukieh,  ktfire 
przy  sk§patwie  kardynała  Fleuiy  nie  aawadyły  zapewne  ani  CE§ici  saskich 
i  moskiewskich.  Dalej  o  gwaltacb  i  brzęku  szabel  j  nie  śmiano  wszakie 
wipomoied  o  krwi  przelania,  co  jest  najwymowniejsiem  świadectwem  Is 
iadnego  nie  było.  *) 

Dnia  19  września  zaprzysiągł  Stanisław  liCszczyński  „pactalcon- 
wnto".  W  trudniejszych  niż  kiedykolwiek  okolicznościach  przychodziło 
mu  rozpoczynać  panowanie. 


*)  Hanifect  u  BanfU  p.  69«. 
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Elekejt  Aigasta  ID  (9  października  1733). 

Ni«  długie  b;ty  rządy  Leszczyńskiego  «  Warszawie.  Ograniczy! 
się  00  na  kilka  krokach,  które  nie  były  najszczęśliwsze.  Regimentarstwo 
wojska  koronnego  wziąi  Jńzef  Potocki  wojewoda  kijowski,  usunął  się 
od  ni^o  Poniatowski,  tłomacząc  się  wiekiem,  w  istocie  tak  rad  po- 
wolnema  wycofaniu  się  z  obozu  Stanisława.  Rcgimentarzcm  wojska 
litewskiego  został  Alejcander  Pociej  strażnik  wielki  litewski,  który  zobo- 
wiązał się  wzniecić  konfederacyę  na  rzecz  Leszczyńskiego  w  pułkach 
Wiśniowieckiego. 

Józef  Potocki  rozpoczął  niebawem  harce  wojenne  przeciw  Prn- 
t&nom.  Kilka  pułków  litewskich  zbuntowało  się  Wiśniowieckietun  i 
przeszło  na  stronę  Stanisława.  Parci  przeważną  silą  protestujący  prazcy 
co&ęli  się  aż  do  Węgrowa  oczekując  posiłków  moskiewskich.  Dnia 
25  września  był  Lasctf  w  Tykocinie,  w  kilka  dni  potem  przednia  straż 
jego  (29  września)  ukazała  się  na  Pradze.  Nie  doczekał  tego  Leszczyń- 
ski, 22  września  już  udiJ  on  się  z  prymasem,  licznymi  senatorami 
świeckimi  i  duchownymi  i  markizem  de  Monti  do  Gdańska,  aby 
w  obronnem  miejsca  nadejścia  francuzkich  oczekiwać  posiłków. 

Pozostf^  w  Warszawie  Józef  Potocki  postanowił  się  zrazu  bronić. 
Spalił  OD  kosztowny  most  między  Pragą  i  Warszawą.  Jeżeli  nieprzy- 
jaznym świadectwom  wierzyć  mamy,  kazał  zrabować  pałac  nieobecnego 
jui  posła  moskiewskiego,  hr.  LSwenwoldego  i  zajął  gwałtem  pałac 
nieboszczyka  króla  Augusta,  w  którym  dotąd  straż  saska  siedziała.  Gdy 
przybyły  dnia  4  października  jenerał  Lascy  wezwał  go  do  poddania  się, 
zażądał  Potocki  dwudniowej  zwłoki.  By)  to  fortel;  dnia  6  października 
kończy)  się  ostatni  termin  elekcyi,  Potocki  nie  chcitJ  przed  jego  wyj- 
ściem puścić  protestnjących  prazkich  na  lewy  brzeg  Wisły,  na  pola 
Woli.  •) 

Złowił  się  na  ten  fortel  janerał  Lascy,  pozo^  się  na  nim  Wi- 
śniowiecki.  Zaraz  nazajutrz  udali  się  protestujący  do  wsi  Kamienia, 
sławnej  wyborem  Henryka  Walezyusza,  w  sąsiedztwie  Pragi.  Tam 
dnia  5  października  okrzyknięto  królem  Augusta  III.  Wybranie  mar- 
szfJka,  Antoniego  Ponińskiego  instygatora  koronnego,  spisanie  konfe- 
deracyi  i  obiór  trwał  zaledwie  kilka  godzin.  Gdy  się  po  dokonanym 
wyborze  zgromadzono  w  kościele  pdra6alnym  kamieńskim,  a  biskup 
krakowski  Jan  Lipski  z  poznańskim  Stanisławem  Hozyuszem  zainto- 
nowali   Te  Deum,   trzydzieści   dział   moskiewskich   ryknęło  salwę  po- 


*)  Hisłotya  Staniiława  LeBzczyiiBkiego  p.  416.  .^  , 


—  300   - 

grzebow4  wolno^i  polskiej.  Od  tej  salwy  utrzcsła  się  posadzka,  pękai 
zactfła  i  wyborcy  znaleźli  się  nagle  pogrąteni,  w  zapadłych  od  haka 
grabach  kościoła.  *)  Potostałi  tylko  obaj  bisknpi  i  marszałek  koła 
poselskiego  Antoni  Pooiński,  stryj  osławionego  xi^ia  Adama.  Prze- 
lękła się  szlachta  na  takie  omen  nefastum,  ale  pocieszała  się  te  nikt 
przez  zapadnięcie  sklepień  szwanku  na  ciele  nie  odnińsi. 

Wkrótce  po  odebraniu  wiadomości  o  elekcyi  kamif-ńskiej  opnścił 
Józef  Potocki  Warszawę,  nstępując  przewainej  sile  Moskali.  Skiero- 
wał OD  się  w  sędomierskie.  Stronnicy  AagusŁa  opanowawszy  Warszawę 
spisali  dnia  I  listopada  z  posłami  elektor«kimi  Wakenbartem  i  Ban- 
dissinem  pakta  konwenta.  Prymas  Potocki  zaprotestował  przeciw  bez- 
prawia manifestem  z  dnia  10  października. ") 

S.   103. 
FiUDCfa  wypowiwla  iro|nę  usanowi.  Konfederarye  za  LeszczfósUm. 

Od  chwili  wyjazdn  Leszczyńskiego  do  Gdańska  rozpoczyna  się 
dwuletni  peryod  daremnych  dyplomatycznych  i  wojennych  usiłowań,  aby 
go  otrzymać  na  tronie. 

Dzieje  tych  nsiłowań  dziwnie  są  podobne  do  wszystkich  później- 
szych walk  o  odzyskanie  niepodległości  narodowej,  w  szczególności  zaś 
przypominają  historyę  konfederacyi  barskiej.  Zamiast  regularnej  wojny 
spotykamy  partyzantkę ,  słabnącą  w  jednej ,  wybuchającą  silniej  w  innej 
stronie;  liczne  koofederacye  wią^.ą  się  przy  prawym  króln  i  wolności. 
Zewnętrzna  atoli  polityka  gra  główną  rolę  w  nadziejach  narodu;  alians 
z  Francyą  i  pomoc  Szwecyi  i  Turcyi  są  podnietami  najdzielniejszemi. 
Wśród  tego  aporczywego  boju,  w  którym  nie  brak  przykładów  cnoty 
obywatelskiej,  słabną  egoistyczniejsi  i  przechodzą  na  stronę  Augusta  III. 
Pomoc  Francyi  nie  przynosi  poj^.ytku ;  wojna  europejska  znana  pod  na- 
zwą polskiej  snkcessyjnej  wojny,  dosięga  dotkliwie  austryackiego  domu, 
a  oszczędza  najzupelnif^j  daleką  Moskwę,  która  bezkarnie  największe 
w  Polsce  popełniając  nadułycia,  dokonywa  z  łatwością  co  chciałn. 

Jeżeli  wybór  Augusta  i  wkroczenie  Moskali  przestraszyło  doto- 
dowe  Leszczyńskiego  stronnictwo,  to  wypowiedzenie  wojny  Austryi  or- 
dynansem  Ludwika  XV  z  dnia  10  października  wróciło  mu  c^ą  przy- 
tomność i  pewność  siebie.  Kardynał  Fleary  zawarłszy  dnia  20  września 
traktat  zaczepny  z  Hiszpanią  i  Satiaudyą  w  Turynie ,  zdecydował  się 
nareszcie  do  puszczenia  wodzy  zapałowi  wojennenm  Francuzów. 


•)    CantUbm,    Hietoija    Stanisławm    LeizCE/dikiego.     *•)  Historys 
■Uwa  IiteicaTiltkiego  p.  419. 


Dcillizedoy  Google 


-  301   — 

„Nftdanami*  itam  ait;  dwi^r  wiedeński,  mÓni  fruicnEka  lapowioiU 
wtynj,  okrjtf  plaof  twoje  prted  Enn>p§.  WBtfdRie  ipoUsł!  moina  jego 
nd7  i  buDWuiia  praeeiwko  wolnoBci  poliki^.  Niecbźe  rftz  dwor7  wiedad* 
■ki  i  petersbnrBki  przeslAiij  się  nazjwaij  obrouciuiii  woluoici  polski^ : 
albowiem  nie  jest  obroiic^,  kto  prawa  jaktegoi  narodu  nciemicia."  T^  laza 
dwór  wiedeński  odpowiadał  sa  nierdwnie  wianiejsE^  po^KS  i  Moskwę. 
Śmleszniejsze  jeszcf  e  wraleniA,  prc7pomiDąi§ce  pri^ałowie  o  ilnsarzn  i  ko- 
wala, sprawia  pompstycioj  manifest  hisipańiki  ajiniij§cf  »\%  za  wolnością 
poUkf ,  aby  przf  tej  aposobnoad  npiec  sprawf  pretensji  królewtca  Dfm 
Carloa'tt.  ,Nie  mógł  nigdy  kr61  katolicki  pabaetf  oboj^em  okiem,  m£wi 
mMiifest  hiaspańaki,  na  biedki  szereg  gwałtów  i  obelg  jakiob  się  dopa- 
HtCKSił  dwór  wiedeński  w  celn  zniszczenia  wolnoici  polskiej.  Ambicja  ce- 
sarza nie  msj^oa  granic,  wściekła  i^dza  panowania  wszędzie,  która  cecbuie 
gabinet  wiedeński,  pobndiiła  go  wreszcie  do  poświęcenia  swemu  zachce- 
niu punktu  honoru  dwócłi  potężnych  monarchów  w  osobie  kr61a  Leszczyń- 
skiego [*  *)  Dosyi!  przeciyta<!  te  bomtiagtyczne  słowa  aby  stę  prsekonai! 
<e  sprawa  polska  była  tylko  poiorem  w  takiwanej  sakoessyjnej  wojnie 
Toko  I78S— 85. 

Wkrótce  po  oglosEeciu  maolfestii  w jsŁi^tiły  dwie  annie  trancazkie, 
pierwsza  pod  rozkazami  marszałka  Berwiek^at  i  Maurycego  saskiego  nad 
Eteoem,  dmga  pod  markizem  de  Coigny  i  lięciem  de  Hareourt  we 
Włoszech.  Na  drugą  trDĆDo  było  Leszczyńskiemu  racliovaif,  pierwsza 
zdawała  mn  się  obiecywać  wiele.  Pod^  on  fraDCozkiemu  gabioetowi 
bardzo  skuteczny  pian;  najechania  Sasonii.  nŻeby  dać  prawdziwe  wy- 
obrażenie o  stanie  rzeczy,  pisze  Leszczyński  do  królowej  Maryi  z  Gdańska 
(25  gradoia),  to  assekumję,  te  jełeli  król  Ludwik  XT  Sasonii  nie 
zajedzie,  będę  musiał  Połskę  porzucić  i  na  prostą  arendę,  do  Francyi 
powrócić". ")  Napad  Saxonii  nie  wchodził  jednak  w  plany  Plerego, 
jakoż  wojsko  francnzkie  zdobywało  forteco  pograniczne  Kehl  i  Fiłips- 
berg,  zajmowało  Lotaryngię,  dokazyw^o  we  Włoszech,  ale  nie  uczyniło 
żadnego  ruchu  w  głąb  Niemiec.  Przychylniejszy  I/eszczyóskieuiu  minister 
spraw  zagranicznych  Chauvelm,  starał  się  za  to  acz  trezskutecznie  o 
pobudzenie  Turcy!  i  Szwecyi  do  wojny  z  Moskwą. 

Gdy  tak  wojna,  rzekomo  w  interesie  Leszczyńskiego  i  Połski  pod- 
jęta, żadnych  nie  dawała  rzeczywistych  Polsce  korzyści,  bo  nic  dotykała 
głównego  jej  nieprzyjaciela  Moskwy,  Polacy  łudzeni  obietnicami,  racho- 
wali na  dywersyę  trancuzką  od  strony  bałtyckiego  morza  i  na  rozbu- 
dzenie powszechnego  przeciw  Moskwie  i  Augustowi  III  ruchu.  Dnia 
3  grudnia  1733  zawiązał  Jan  Tarło  wojewoda  lubelski,  generał  ziem 
podolskich  z  synem   Adamem  starostą  jasielskim,    konłederacyę  woje- 


*}  f onter  Geich.  der  fUrst.  und  Hofe  p.  22  et  a99.    *■)  Maleryaly  do 
Staiutława  Łeiłoyńskieao  p.  168.  .---  t 

DcillizedoyClOOglC 


—  302  — 

wó<Iztvs  s^omierskiego  w  Opatowie,  której  marsz^kiem  zosta)  wspo- 
mniany wyiej  starosta  jasielski.  Odkładając  pospolite  mszenie  do 
wiosny,  uchwaliło  województwo  „wyprawy  z  dóbr  ziemskich,  królewskich 
i  dachownych*  pod  komendą  marsz^ka.  *)  Podobną  konfederacyę  za- 
wiązał na  Wołynia  Michał  Potocki  wojewoda  belzki  dnia  7  listopada 
1733  w  Łucka.  Województwo  podolskie  akoafederowtdo  się  w  Kamieńca, 
pod  laską  Jana  Stadnickiego,  kijowskie  w  Żytomierza  pod  Woroniczem 
chorążym  owrnckim.  W  ciągu  roka  1734  ctUa  Polska  napełniła  się 
prowincyonalnemi  konfederacyami  rzeczywistemi  Inb  nominalnemi  w  miarę 
potęgi  przywódiców  i  naczelników.  Zachęcony  teml  objawami  wydał 
.Stanisław  dnia  22  grudnia  pierwsze  wici  pospolitego  ruszenia ,  wzywa- 
jące do  wszelkiej  gotowo^i. 

O  doniotłoici  (ego  rachn  et.  LeszoejiiBkiio  doniadajemj  aię  e  liata 
umego  króla,  bardio  traeźiro  dk  rzecz  patrzącego.  „Niecb  sobie  tam  dobnce 
z  ^DW7  wybiję,  pisze  do  córki,  ie  czelidka  domoita  (Polacy)  tutaj 
co  nikdra".  Jokoi  nie  widad  ani  energii  w  dzialaoin  oni  dobrego  pojęcia 
połoirnio.  W  manifeiciti  konfederacyi  Eędomierakiej  czytamy  doełonnie  ■ 
,Że  to  Mi  kajdemn  can»a»  rerum  i  ik^  tit  biuia  na  ums}  powabna 
wobioid  inweztygnjęoecau  $Qle  clarita  pałet,  it  aie  rowyjska  monarcbia 
Mua  a  siebie,  której  interełom  ta  prieciwko  nam  zacigta  impreaa,  z  granta 
praedwna  jest,  była  irddłem  terajniejazej  w  Rzeczypoapolitej  naazej  i 
w  Europie  rewoincyi,  ale  ie  j)  lama  niemiecka  potencya  aspirans  ad  uni- 
cergale  imperium ,  oielubijca  jak  soli  n  oku  wolności  nnszej  (jako  to 
Najj.  król  JMC  franciizki,  Rzeczypospolitej  naszej  aacsególnie  nprowl- 
dowany  od  Boga  defensor  doayif  jawnie  w  awoim  manifeście  odkrył),  więc 
widzieć  tny,  ie  wiolencya  ta  naazemu  od  moskiewskich  wojsk  nczyniona 
króleatwa  nletylko  nie  etala  się  eottsilio  primoram  cnych  i  prawdziwych 
rossyjakiego  imienia  następców...  pr«eto  konfederacyi  nasz;  obligajemy 
Uanzałka  naszego ,  ieby  oświadczył  się  wojskom  roasyjskim,  a  polem 
stanom  paristw  moskiewskich,  ii  a  niemi  hoetUiłaUs  txerceTe  nie  chlelibyśmy 
i  Ł  p."  Ten  antgp  przeciwny  wrgcz  sytuacyi,  mialie  ujmować  Moskali  ciy 
perswadował!  szlachcie,  aby  się  e  niemi  nie  bila?**) 

S    104. 

Koronaeya  Aagusla  III.    S«Jm  koronicfjny.    UUrczkl  Sasów 
z  stroDDlkami  Słantsiawa.  1734. 

Ukoronowanie  Augusta  było  najbliższą  i  najpilniejszą  sprawą  dla 
stronnictwa  saskiego.  Aby  jej  dokonać,  wkroczyły  wojska  saskie  pod 
jenerałem  Sas-Weissenfelsem  do  Wielkopolski,  pod  jenerałem  Diemarem 
w  Krakowskie.     Teodor   Lul>omirski    wojewoda  krakowski,    pnyjąt  na 


*)  Konfederaeya  w  Opatowie,  dmk  wapółctesny.    **)  Konfedwaeya  s^o* 
ka  w  Opatowie,  dmk  współczesny. 
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ńebie  urząd  przewodnika  w  tej  sprawie:  Sasami  i  Moskalam)  otoczony 
lajął  on  nietylko  Kraków,  ale  rozgościł  się  po  rozbójniczemu  na  kar- 
packiem  podgórzu,  które  srodze  od  aosyliarnych  wojsk,  „obrońców  wo!- 
noici"  ucierpiało.  Podjazdy  Józefa  Potockiego  i  Jana  Tarty  nie  wystraszały 
Moskali  i  skończyły  się  na  niczetn. 

Dnia  6  listopada  stanęli  posłowie  od  kamieńskich  wyborców, 
Cetoer  kachmistrz  koronny  i  Gozdzki  starosta  brzeziński ,  w  Dreźnie. 
Dnia  9  grudnia  wyruszyli  oboje  królestwo  w  drogę ,  pod  osłoną  kilku 
saskich  regimentów.  Dnia  6  stycznia  1734  stanęli  w  tarnowskich 
górach,  na  granicy  polskiej,  gdzie  August  przed  Janem  Karolem  Lipskim, 
biskupem  krakowskim,  zaprzysiągł  pakta  konwenta.  Dnia  11  stycznia 
przybył  król  do  Krakowa,  gdzie  go  dnia  17  wspomniany  biskup  kra- 
kowski, wasystencyi  biskupa  poznańskiego  ukoronował.  Klejnoty  koronne 
nie  slułyły  przy  tej  koronacyi;  uwiózł  je  z  sobą  przychylny  Leszczyń- 
skiemu podskarbi  Ossoliński;  sprowadzono  korony  z  Wiednia,  umyślnie 
w  tym  cela  przez  jubilera  tamecznego  zrobione. 

Sejm  koronacyjny  rozpoczął  się  20  stycznia  pod  węzłem  konfede- 
racyi,  a  więc  pod  laską  instygatora  koronnego  Antoniego  Poniński^o. 
By)  on  tak  nieliczny,  że  uwałano  za  rzecz  najstosowniejszą  zawiesić 
go  czem  prędzej.  Dnia  30  stycznia  wniesiono  do  grodu  krakowskiego 
manifest,  ie  z  przyczyny  połapanych  nniwersalów  i  innych  nadzwyczajnych 
przypadków  dostateczna  iloŚd  postów  zebrać  się  nie  mogła,  a  nieliczni 
przybyli ,  obradować  nie  uważali  za  rzecz  stosowną.  Z  tej  p«yćzyny  ' 
konfederacya  Ponińskiego  pozostała  otiowiązującą  i  na  dal,  at  do  zu- 
pełnej uspokojenia  kraju.  *) 

Na  .potiriardteiiia  praw'  dnia  19  stfotnta  1734  (n  wjdania  Ohryibi 
mylnie  1736}  znajdojemy  podpiny  obecnych  na  sejmie  koronacyjnym  sena- 
torów i  pnałów.  Zadziwi  koMego  mała  ich  liciba.  Oto  inactniejate  na- 
Eiritfca:  Jan  łapski  biskup  krakowski,  Hoiyass  biskttp  poznanski,  Teodor 
Łnbomiraki  krakowski,  Jer^  Łabomireki  sfdomierski,  Aleiander  Stembek 
sieradtki,  Ccaptki  chełmski,  Potnlieki  cłemichowalu  wojewodowie,  Michał 
Wisniowiecki  kanclerz  wielki  litewski,  Pawd  Sangoszko  marsiatek  wielki 
litewski,  Jan  Kanty  Hoizyiiaki  podskarbi  ni  elki  koronny,  JanBranicki  cho- 
rały wielki  koronny.  Nie  powi^kssył  alg  wi§e  ohdz  Angnstalll  od  elekcyi, 
a  nieprawnośd  jego  wystąpiła  jaskrawiej  nil  kiedykolwiek ,  priy  nroczy- 
itoici  koronacyjnej.  Tem  wifcej  za  to  było  w  Krakowie  cadEozlemcAw. 
Wojska  uiskie  pod  zięciem  Saze-Weissanfels  asystowały  oroetyitościom 
koronacyi. 

Dnia  22  lutego  powrócili  oboje  królestwo  do  Saxonii.  Kraków 
otrzymał  załogę  saską  pod  komendą  jenerał -majora  Ldwendala.  Wiszący 
nad  stolicą  Józef  Potocki  przedsięwziął  w  nocy  z  dnia  3  na  4  kwietnia 


*)  Uitlag:  LOen  Ąitg-  ILL  p,  800. 
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atak  miasta  z  oddEidem  kilkotysięcznym ,  pomiędzy  ktńrym  było  do 
tysiąca  strzelców  tatrzańskich. ')  Atak  zosfaU  odparty.  Sasi  preel$- 
knient  tym  zamachem  zmocnili  swoje  si)y  w  krakowskiem,  przyzywa- 
jąc  przeznaczonego  do  Kalisza  jenerała  Diemara.  Przednia  straż  Die- 
mara  pod  ołKfsztem  R€xem  wyciętą  została  przez  oddział  Adama  Tarły 
starosty  jasielskiego  pod  Miechowem.  tTtarczki  z  ruchawką  Łeszczyti- 
skiego  Die  astawały;  stanowczy  bój  wszakże  toczył  się  winnej  stronie, 
około  oblętonego  przez  Moskali  Gdańska. 

S.  105. 

OMężeiie  Gdaiska.  Darenne  odsiecze  Poluków  i  e^adrj  łraneDskit)] 
(I7J4). 

Gdańsk  przyjął  króla  Stanisława  z  otwartemi  ramiony,  już  to  ia 
miał  za  sobą  polecenie  Francyi,  juł  to  ie  podczas  ostatniego  pano- 
wania nauczył  się  obawiać  Moskali  i  Sasów,  którzy  mn  się  tylekroć 
dali  we  znaki.  Rozwinięto  niepospolitą  energię  w  obmy^leoin  środków 
obrony,  powiększono  milicyę  miejską,  a  król  Stanisław  z  zaciętnych 
swoich  i  obcych,  szczególniej  Szwedów,  przygotował  znaczną  załogę. 
Mieszczanie  okazywali  najlepsze  chęci.  W  Prusach  królewskich  za- 
wiązała się  konfederacya  na  rzecz  Stanisława,  a  bliskość  Litwy  gdzie 
działo  Marcin  Ogiński  wojewoda  witebski  i  Alesander  Pociej,  i  są- 
siedztwo morza,  zkąd  się  Francazów  spodziewano,  podnosiły  nadzieje 
wyczekiijących  moskiewskiego  oblężenia. 

Rncbawka  szlachty  praskiej  rozbiegła  się  za  nadejściem  Moskali. 
Załogi  Tomnia  i  Elbląga  poddały  się,  tczewska  została  ściągnięta.  Ko- 
mendę samego  miasta  Gdaiiska  objął  jenerał  Fitinghof,  obszernych 
przedmiejskich  fortyfikacyj  doświadczony  Stanisław  Poniatowski.  Dnia 
5-lnt^o  czterdziestotysięczna  armia  Łascego  zajęła  swoje  stanowiska. 
Lascy  stanął  główną  kwaterą  w  Praust  nad  rzeczką  Radnną. 

Prócz  Weichselmundy  utrzymującej  komnnikacye  Gdańska  z  mo- 
rzem, obsadzili  oblężeni  Hiifft  (Haupt),  będący  klnczem  do  półwyspa 
Weichael  -  Nehruog,  Pnck,  Helę,  niemniej  przedmieścia  Szottland 
i  Obra,  Miasto  samo  miało  dwie  główne  fortyfikacye ,  Hagelsberg  i  Bi- 
schofsberg.  Pierwszy  dostał  z^ogę  z  zaciężnych  dragonów ,  drugi  gwardyę 
pod  komendą  Augusta  Czartoryskiego.  Niziny  od  wschodniej  strony 
miasta  zatopiono  przed  nieprzyjacielem  zatamowawszy  bieg  rzeki 
HotJawy.  W  t«n  sposób  miano  nieprzyjaciela  tylko  od  zachodniej 
strony. 

•)  MUtag  p.  367. 
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Daia  20  latego  zajęli  Moskale  Langonfnrt,  o  pół  mili  od  miasta 
oddalony.  Lascjr  t  Stolzeobergn  rekotjaoskoiriJ  mtaato.  Kilkakrotoe 
wezmnia,  aby  się  poddało,  otrzymały  odmowDi)  odpowiedź.  Zbudowano 
więc  baterye  da  Stolzeabergu ,  grożąc  miastn  trambardowaniem.  Dnia  . 
7  marca  przybył  do  oboza  moskiewskiego  feldmarssałek  hrabia  Mflonich 
i  objął  najwyższą  komendę.  W  manifeście  do  Crdańszczan  tegoż  dnia 
wydanym  zapowiedział,  że  w  razie  gdyby  się  miasto  w  24  godzinaclt 
nie  poddało,  „wina  ojców  spłaconą  będzie  Da  dzieciach  i  wnukach,  a 
krew  winnych  z  krwią  niewinnych  się  pomiesza",  czyli  innemi  mówiąc 
sowami,  mieszkańcy  miasta  okrntnej  niegną  rzezi.  Na  t«a  manifest, 
kt^  V  Europie  powszechne  sprawi)  zdziwienie,  odpowiedzieli  Gdań- 
stczaoie  szyderczo,  „że  nie  zasłnżą  sobie  na  taki  traktament". 

Dnia  18  marca  postawił  Miinnich  nową  Imteryę  na  Ziganenbergn, 
mającą  ostrzeliwać  przeciwległy  BageUberg.  Naząjatrz  wyparło  5.000 
Moskali  mi^  załogę  z  Obra  i  Schotlandn.  Stracili  przy  tetu  Moskale 
1.500  Indzi.  Osobny  oddział  zdobył  znaczną  przemocą  Hfifft  (HauptJ 
klacz  Nehrongu.  Baterye  moskiewskie  na  Nett-Schotłand  wzniesione 
osŁrzeliw^y  Wisłę  i  przerwały  komnnikacyę  między  Weichselmnndą  i 
Gdańskiem.  Główna  kwatera  moskiewska  przeniosła  się  z  Pranst  do 
Obra.  Odcięcie  rzeki  Radony  od  miasta  pozlmwiło  je  mttynów  i  pod- 
niosło drożyznę  w  mie&cie. 

Bombardowanie  z  Ziganenbergn  i  Stolzenbergn  rozpoczęło  się. 
Większa  ctęhó  ladnoici  gdańskiej  ociekła  przed  ciem  do  zachodniej 
czę&ci  miasta  Langgarten,  gdzie  bomby  nie  sięgały.  Z  nieznanych  bliżej 
przyczyn  bombardowanie  nie  nczynito  wielkiej  szkody,  a  oblężenie  wlekło 
lię  bezskutecznie.  O  ogłodzeniu  myśled  nie  było  można;  miasto  mi^o 
spichrze  zboża,  ktńre  na  lat  dziesięć  wystarczyć  mogły. 

Ambasador  Monti  utrzymywał  w  mieszkańcach  żywą  nadziejg, 
te  wielka  flota  francaźka  przybędzie  na  odsiecz.  Leszczyński  spodziewa 
«ę  odsieczy  z  Polski.  W  pierwszych  dniach  oblężenia  wysłał  on  do 
konfederatów  sędomierskicb  Józefa  Sołtyka  liaszteiana  lobelskiego.  Jakoż 
Jan  Tarło  wojewoda  labelskii  zebrawszy  do  12.000  wojska,  między 
któremi  zaledwie  2.000  regularnego,  przedsięwziął  trudną  pod  Gdańsk 
wyprawę.  Którędy  się  przebijał,  nie  wiemy.  Pod  Tucholą  spotkał  go 
moskiewski  jener^  Zagreski,  z  którym  Tarło  niepotrzebnie  wdał  się 
w  parlamentowanie ,  mogąc  go  rozbić  przeważną  silą.  Zagreski  podjął 
aję  przepnicić  dwóch  oficerów  Tarły  do  Gdańska,  a  powiadomiwszy 
tymczasem  Mlinnicha  otrzymtJ  od  niego  posiłki  pod  jenerałem  Lascym. 
Tarto  poznawszy  się  zapoino  na  podstępie,  mszył  kn  pomorskiej  granicy, 
gdzie  go  pod  Wuckowem  (w  okolicy  Lanenbnrga)  Moskale  zupnie  rozbili. 
MOnnich  otrzymawszy  raport,  postał  go  do  Gdańska  przez  owych  oficerów 

8«uiki  Da.  Pol  Tom  IT.  DciiiizsdoiiO'^">Oglc 
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Tarły.  Było  to  20  kvietiiia.  Rówoie  Dieszcs^fliwym  był  Rodziński 
kasztelan  czerski,  który  z  Diedobitkalni  Tarły  próbował  fortouy. 

Pozostawał  Ogiński  i  Pociej  na  Litwie,  mający  do  45  chorągwi 
koantcy.  Alo  i  ci,  mając  przeciw  sobie  siły  Michała  Wiśoiowieckiego 
i  Radziwiłła,  złączone  z  dywizyą  moskiewskiego  jenerała  Izmaiłowa  nie 
niogłi  się  zbłiżyć  ka  Gdańskowi.  Nadzieja  francazltiej  pomocy  była 
zatem  jedyną  nadzieją. 

Ta  pomoc  wszakże  długo  kazała  czekać  na  siebie.  Nadctiodziło 
jaż  .10.000  Sasów  pod  xięciein  de  Sax-Weisseofelsem  na  pomoc  H&n- 
nichowi.  Clicąt!  bez  nicli  się  obej&d  przypnicił  od  dnia  5  maja  oowy 
szŁnrm  do  miasta,  zdobył  dnia  6  takzwany  ^łttni  szaniec",  a  O  rzucił 
się  ogromnemi  siłami  na  Uagelsberg.  Pięciogodzinny  szturm  nie  powiódł 
się  zupełnie.  Moskale  w  krwawej  bójce  stracili  4.000  ludzi,  z  obtęto- 
nych  padło  zaledwie  100.  Świetne  to  zwycięztwo  podniosło  ducha 
Gdańszczan. 

Dnia  13  maja  ujrzano  wresscie  zdaleka  zbliżającą  się  banderę 
francnzką  do  Weichselmundy.  Zdziwiono  się  zapewne  nie  pom^u ,  te 
zamiast  floty  przybywida  kilkusŁatkowa  eskadra,  mieszcząca  tysiąc  pięćset 
ludzi.  ,Ałe  skąpy  kardynał  Fleary,  zasłaniając  się  obawą  Anglii,  na 
większą  pozwolić  nie  chciał.  Zdziwienie  wzrosło,  gdy  eskadra  zawró- 
ciła i  zniknęła  znowu  w  szerokich  Bałtykn  przestrzeniach.  Powiadano 
i.6  komendant,  stary  kapitan  Im  Mołte  Peyrouse  dowiedzifd  się 
w  Weichselmundzie  o  śmierci  Stanisława;  istotną  przyczyną  było  jte 
nie  wiedziai  co  z  garstką  swoją  ma  zrobić. 

Tymczasem  10.000  Sasów  pod  xięciem  San-Weissenfelsem  sta- 
nęło 25  maja  pod  Weichselmundą.  RównocK&nie  eskadra  francuzka 
pokazała  się  po  raz  dmgi  i  tym  razem  wysiadła  na  ląd.  Wróciła  ona 
z  Kopenhagi,  gdzie  ambasador  francuzki  hrabia  Pielo,  dowiedziawszy 
się  o  sromotnym  odwrocie  de  la  Motte'a  objął  jej  komendę.  Waleczny 
ten  kawaler  rzucił  się  z  garstką  swoich  dnia  27  maja  na  okopy  mo- 
skiewskie i  saskie  aby  się  dostać  do  Gdańska.  Tam  ugodziła  go  kala 
śmiertelnie;  Francuzi  cofnęli  się  do  Weichselmandy. 

Dnia  12  czerwca  zatdysła  miasta  raz  jeszcze,  tym  razem  zupebiie 
zwodnicza  nadzieja.  Ujrzano  flotę  na  morzu,  była  to  flota  moskiewska 
płynąca  z  ICronsztadu.  Najbliższym  skutkiem  jej  zjawienia  się  było 
poddanie  Weichsełmnndy  (24  czerwca).  Zrozpaczony  Gdańsk  oświad- 
czył niebawem  Leszczyńskiemu,  te  się  dłużej  trzymać  nie  może.  Sta- 
nisław podziękował  za  wierność  i  pozwolił  na  iikłady.  Podług  innych 
podań  uczynił  sam  pierwszy  krok  do  Gdańszczan.  Dnia  27  czerwca 
udał  się  do  posła  Monti,  zkąd  przebrany  za  chłopa  cudownym  sposo- 
bem ociekł  z  miasta.  Mfinnich  nieposiadający  się  ze  złoici  na  tę  wiadomoić 
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rozpoczął  bombardoffaaie  na  nowo,  pomimo  insŁancyi  Montego,  który  ma 
listownie  wyznał ,   te  nikt  oprócz  niego  o  ucieczce  królewskiej  nie  wiedziid. 

Ihiia  29  czerwca  postano  z  miasta  podkomorzego  Towiańskiego 
do  xięcta  Sax-Weisseofelsa  z  akt«m  Babmissyi  Angostowi  III,  pod- 
pisanym przez  Andrzeja  Załuskiego  biskupa  płockiego,  Kazimierza  i 
Angasta  Czartoryskich,  Stanisława  Poniatowskiego,  Maxymiliana  Osso- 
lińskiego podsłutrbiego  koronnego  i  kilknnasŁn  innycli  bawiącycłk  w  Gdań- 
ska senatorów.  Jeden  prymu  Teodor  Potocki ,  pokaz^  męzką  stało- 
i  nie  podpisz  akta.  Mtinnich ,  w  obec  którego  Sasi  grali  podrzędną 
rolę,  zaiądaJ,  aby  senatorowie  polscy  stawili  sig  w  obozie  moskiewskim,^ 
aby  Honti  i  prymas  wydanymi  zostali.  Stało  się  to  dnia  1  lipca. 
M&nnicb  odedał  Hontego  do  Pniast,  prymasa  do  Tczewa,  otm  pod 
mocn^  eskortą.  Resztę  senatorów  puszczono  wolno  do  Gdańska.  Wa- 
rnaki  kapitnlacyi  miasta  podpisał  ftifinnich  dopiero  9  lipca.  Prócz 
ninania  Augusta  III  zotMwiązalo  się  miasto  do  zapłacenia  miliona  ta- 
larów za  wypuszczenie  Leszczyńskiego,  zgłaszając  aię  wszakte  o  łaskę 
zwolnienia  do  carowej. ') 

Na  wiadomo&ó  o  kapitulacyi  wyraszył  August  z  Drezna  i  po- 
spieszył rozatawnemi  końmi  do  Gdańska,  niewiadomo  czy  zbierać  try- 
niDfy,  na  które  nie  zapracował,  czy  moie  przypomnieć  Mfinnicbowi, 
który  zbyt  samowładnie  gospodarzył ,  2e  Gdańsk  jesacze  do  Rzeczypo- 
spolitej naleiy.  W  Koźlinie  złoiyl  mu  htrid  Michał  Czartoryski  pod- 
kanclerzy  litewski,  idąc  iladem  ojca  brata  i  szwagra ,  którzy  się  w  Gdań- 
sku poddali.  W  Oliwie  przywitali  Augnsta  senatorowie  w  Gdańsku 
obecni  i  złotyli  przysięgę  podług  przepisanej  sobie  roty,  wyrzekając 
się  Stanisława  i  przystępując  do  konfederacyi  Ponińskiego.  Wymie- 
niamy tu  najważniejszych:  Stanisława  Poniatowskiego,  Kazimierza  i 
Augnsta  Czartoryskich,  którzy  odtąd  chwycili  się  gorąco  sprawy  Aa- 
gosta  i  Moskali.  Dnia  -29  lipca  odbyto  pierwszą  radę  senatn,  na  któ- 
rej polecono  zredukowanie  koronnego  wojska  do  liczby  konstytscyą 
1717  roku  ustanowionej ,  oddając  regimentarstwo  Michałowi  Rzewuskiemu 
podczaszema  koronnemu.  Nazajutrz  wracał  jui  Augnst  III  do  Sazonii.'*) 

$.   106. 

l'odapad)9  sprawę  Leszczyńskiego  dźvlga  konrederacya  «  Ddkoirie. 

(1734.) 

Z  npadkiem  Gdańska  sprawa  Leszczyńskiego  zdawała  się  prawie 
pogrzebaną.     O   samym  Stanisławie   przydłuiszy    czas  ładnej  nie  było 

*)  SccsegUj  oblęienis  Odajiska  podhig  8«iler>,  Banft*,  Auberts,  Uciacskę 
Stanitława  kreJIi  Anbert,  pn7tac»j|c  liit  henctjiBkiego  do  córki.  **)  Uittag 
p.  M4  et  BW. 
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wieioi;  powiadano  te  nsz^ł  do  Turcyi.  Wojoa  partyzancka  prowa* 
dzona  przez  obu  Tarłów,  Jerzego  Oiaronskiego,  Józefa  i  Michała  Po- 
tockicti ,  Ogińskiego  i  Pocieja  nie  wiodła  się  wcale,  a  przynajmniej  £a- 
■  dnych  istotnycłi  nie  prEynosiła  korzyści.  O  bitwacli  nie  słycłiaii  prawie; 
konfederaci  ruszali  się  widać  wt«nczas  tylko,  gdy  się  nieprzyjaciel  od- 
wrócił. Litewscy  pod  Pociejem  ponieśli  pod  Sielcami  (w  okolicy  Prn- 
iany)  stanowczą  klęskę  od  Wiśnio wiecki^,  Radziwiłła  i  Izmaiłowa.*) 
Na  Ukrainie  Podolu  i  Wołyniu  grasował  jenerał  moskiewski -Keitb, 
który  się  nawet  o  Kamieniec  przez  Wacława  Rzewuskiego  na  rzecz 
Stanisława  trzymany,  pokuszał.  Słabe  siły  konfederacyi  paraliżowało 
prócz  tego  współzawodnictwo  między  rodzinami  Tarłów  i  Potockich, 
dobijającemi  się  o  wyłączne  kierownictwo  sprawą. 

Stanisław  tymczasem  ^awil  się  nad  spodziewanie  wszystkich 
w  Królewcu,  dokąd  się  po  awanturniczej  przeprawie  z  Gdańska  wy- 
dostał. Król  pruski  Fryderyk  Wilhelm  w  nienajlepszej  z  cesarzem  i 
Saxonią  zgodzie,  .przeznaczył  dostolnemn  gościowi  królewiecki  zamek 
na  mieszkanie.  Ztamtąd  wyszedł  manifest  Stanisława  dnia  20  sier- 
pnia, wzywający  do  generalnej  konfederacyi.  Z  pełnomocnictwem  kró- 
lewskiem  pospieszyli  Józef  Sapieha  starosta  merecki,  Karol  Wielopolski 
jEoniuszy  koronny,  Józef  Jabłonowski  starosta  buski  i  Antoni  Eperyasz 
starosta  skiersztymowski ,  którzy  jak  się  zdaje  z  Gdańska  przed  przy- 
sięgą Augustowf  złożyć  się  mającą  do  Królewca  uciekli,  w  sędomierskie 
jako  do  głównego  ogniska  konfederacyi.  Agitowali  tam  już  Tarłowie, 
aby  skleić  nową  powszechną  konfederacyę  pod  swoją  laską.  Wysłańcy 
wojewódzkich  związków  gromadzili  się  w  Sędomierzu,  Tarłowie  w  Dziko- 
wie (Tarnobrzegu),  nie  mogąc  się  zgodzić  na  jedno  miejsce.")  Józef 
Potocki,  niechętny  przodowaniu  Tariów,  nie  przybył  wcale  na  obrady. 
Zgodzono  się  wreszcie  na  Dzików  i  tam  dnia  5  listopada  dosda  ge- 
neraloa  koofederacya  od  miejsca  obrad  zwana  dzikowską,,  pod  lask^ 
'Starosty  jasielskiego  Adama  Tarły,  któremu,  acz  t>ardzo  jeszcze  wów- 
czas  młodemu,  oddano  obszerną  władzę  zwoływania  rad  senatorów  i 
marszałków  prowiocyonalnych ,  jurysdykcyę  konfederacką,  nawet  prawo 
zwołania  pospolitego  ruszenia  na  przypadek,  gdyby  król  uczynić  tego 
nie  mógł.  Konfederacya  dzikowslui  powoł^a  senatorów,  którzy  w  Gdań- 
sku Augustowi  przysięgli  do  przystąpienia,  grożąc  im  w  razie  prze- 
ciwnym sądem  i  infamią. 

Wojskowością  mało  się  trudni  akt  konfederacyi.  Wzywa  on  tylko 
regimentarza  Józefa  Potockiego,   aby  przystąpU  i   przepisaną  wykonid 


•         *)  Oalerja  niegwiBakich  Bsdziwilłów  E.  Eottnbsja  p.  449. 
Adan  Tarto  w  8  tomie  pamigtuików  p.  IS 
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pnysięgę.  GrłówDS  nadzieje  pcrio^yła  konfederacya  w  dyplomatycznych 
ubiegach.  Jakot  przeznaczono  Jerzego  Ożarowskiego  na  poda  Rzeczy- 
pospolitej przy  kongresie  pokoju,  gdyby  się  jaki  w  celn  zakończenia 
toczącej  gię  wojny  europejskiej  zebrał,  Józefa  Jabłonowskiego  boskiego 
itarostę  na  posła  do  króla  fraocuzkiego ,  Franciszka  Potockiego  staro- 
stę bdzkiego  do  Porty,  Piotra  Sapiehę  stolnika  wielkiego  xięsŁwa  li- 
tewskiego do  Szwecyi,  Jana  Jabłonowskiego  starosta  czehryńskiego 
do  Krymn.  *) 

W  kilka  dni  potem  (9  listopada)  zmieniła  konfederacya  prze- 
znaczenie Ożarowskiego  i  wydała  go  w  charakterze  wielkiego  posła  do 
Francyi.  Hiał  on,  zniósłszy  się  z  królem  Stanisławem  w  Królewcu,  po- 
spieszyć do  Paryża  i  prosić  tam:  I)  o  40.000  wojska  (!)  na  koszt 
króla  francnzkiego;  2)  o  podburzenie  Szwecyi  i  Torcyi  do  wojny; 
3)  o  napad  Saionii,  który  konfederaci  od  strony  Szląska  poprzeć  mieli. 
Pneciw  Aostryi  miano  podbnrzyć  malkontentów  węgierskich  i  wznieció 
mcb  na  korzyść  Rakoczego.  Grdyby  byłu  potrzeba,  mówi  instrnkcya, 
uiedt  poseł  Rzeczypospolitej  jedzie  do  Anglii  i  HoIIandyi. ")  Na  ta- 
kich to  kmchych  podstawach  spoczywała  sprawa  koofederacyi  dzikow- 
skiej i  nadzieje  Leszczyńskiego ! 

Pomimo  tego  Królewiec  zapełniał  się  na  nowo  stronnikami  An-' 
gnsta.  Wielu  z  gdańskich  senatorów  wróciło,  w  szczególność  Masymi* 
lian  Ossoliński  podskarbi.  Więzienie  prymasa,  zuchwalstwo  partyi.aa-- 
gostowskiej,  acisk  Moskali  podniecał  na  nowo  zarzewie  op<fEycyi.  Nie- 
stety] nie  mogła  ona  już  racbowsć  na  zwycięztwo.. 

5-   107. 

CbyUone  k«iifederacyi  dzikowskiej  prace.  Sejm  pacyAkae^ł  zerwany. 
^  Prymas  uznaje  Aognsla. 

Dnia  21  listopada  przyjechał  August  III  po  raz  pierwszy  do 
Warszawy.  Tam  wspólnie  z  posłami  moskiewskim  i  anstryackim  miano 
się  ostatecznie  naradzić  nad  nspokojeniem  Polski. 

Nowy  poseł  moskiewski  Kajserling  przedłożył  na  konferencyi  tajnej 
lady  swego  dworu,  świadczące,  te  w  zamęcie  stosunków  pobkich  nmif^ 
jui  otworzyć  zaleine.od  siebie  moskiewskie  stronnictwo.  Podług  tych 
rad  miał  August  starać  się  szczególniej  o  wzniesienie  Czartoryskich, 
Poniatowskiego  i  Radziwiłła,    Józefa  Potockiego  zaś,    który    „okazuje 


*)  Akt  koufederaBTi  dukowakiej ,  drak  iTspAł(»eniy.    **)  Instrukcja  DfC 
Ołarowskiema  w  HS.  Piotra  UdaehowakieKo  tom  VI  {wlasnoid  biblioteki  nni- 
iej  jagiellońskiej). 
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skłonno&ć  do  zgody*  pozyskać  oddaniem  hetmańskiej  buławy  v  jego 
ręce.  *)  Posri  moskiewski  w  cela  ospokojeoia  nmyslóff  wydał  ma- 
nifest obieCqj%cy  w  imienia  carowej  ewaknacyę  wojsk  moskiewskich, 
król  ak  aoiwsreałem  z  dnia  10  gmdnia  zwołid  radę  konfederacką  na 
dzień  24  stycznia  1735. 

Rada  konfederacka  pod  laską  Ponińskiego ,  ogłosiwszy  protest 
przeciw  dzikowskiemu  qazdowi,  nchwaliła  wysłanie  poselstwa  do  Peters- 
burga w  cela  przyspieszenia  ewakoacyi.  Król  deklarował  się,  te  saskie 
wojska  odprawi  natychmiast  po  sejmie  pactfieałionis ,  kttłry  jak  naj- 
siueszniej  ma  byd  zwołanym.  Skarb  oddano  w  administracyę  podskar- 
biemn  Dadwomema  Kantenin  Moszyńskiemu,  pozywając  Ossolińskiego  o 
domaoie  przyd«gi  i  zabranie  klejnotów  koronnych.**) 

W  my^l  Kajserlinga,  król  August  pozostał  w  Warszawie  oczekując 
atOMwnej  chwili  do  zwdaaia  sejmn  pacyfikacyi.  Poniatowski  i  Czarto- 
ryscy krzątają  się  czyoDie  około  senatorów  przeciwnego  obozu.  Usiło- 
waniom tym  ulega  najpierw  Józef  Potocki  regimentarz  Staniriawa. 
Nie  przystąpiwszy  do  konfederacyi  dzikowskiej,  gromadzi  Potocki  sity 
swoje  w  krakowskiem  i  iąda  zawieszenia  broni  od  walczących  z  nim 
Sasów.  Gdy  zawieszei^e  broni  minęło,  poddał  się  Potocki  Augustowi 
Kstem  z  Zakliczyna  dnia  28  lutego  1735,  W  maju  przybył  do  War- 
szawy gdzie  osobikie  złotył  hołd  królowi.  *")  Przykład  ten  nie  pociągnął 
za  sobą  innych  Potockich  j  Hichd  wojewoda  wołyński,  pozostał  do  końca 
po  stronie  Leszczyńskiego. 

Pozostawia  Leszczyńskiemu  nadzieja,  ie  się  uda  dwustronny  napad 
Saxonii.  W  lutym  1 735  widzimy  nowe  gromadzenie  zaciągów.  W  Prasach 
kieruje  oiemi  Steinfiicht,  jenerał  szwedzki  w  służbie  Stanisława  i  Ru- 
dziński kasztelan  czerski ,  w  Małopolsce  obaj  Tartowie ,  na  Litwie 
Massalski  marszidek  kenwokacyi  i  Ogiński  starosta  przewalski.  W  lutym 
ijawia  się  Adam  Tarło  w  okolicach  Częstochowy,  a  traktt^ąc  niby 
z  biskupem  krakowskim  o  poddanie  posuwa  się  ku  Wielkopolsce.  Towa- 
rzyszy mu  Jerzy  Ożarowski,  który  dotąd  z  niewiadomych  przyczyn  do 
Fraucyi  się  nie  wybr^.  Pod  Wartą  udaje  mu  się  porazić  jenerała 
siaskiego  Birkbolca.  ""J  W  okolicach  Wschowy  (pod  Kargowa)  łączą 
się  obaj  dowódzcy  z  zaciągiem  Steinflichta  i  Rudańskiego.  Po(Uug 
Mittaga  ""*)  próbowali  obaj  przej^ia  Odry,  ale  wylew  wód ,  otoczenie 
zewsząd  ułami  nieprzyjacieUkiemi ,  nie  pozwoliły  dokonać  zamiaru. 
Wojsko  zacięine  było  niepłatne ,  zdemoralizowane  i  clerpi^o  na  srogi 
brak    Ływnoid.     Jenerd    Weissenfels    doganiał   je    z  przeważną   siłą. 

*)  Berrmam  Oesch.  Bmsl.  T.  i,  p.  fiSO.  *•)  Orygind  SueHów  radj 
koofederackiej  w  łbiorash  Towarijtfllws  ii4iikowe^  krmkowikiefo.  ***)  UitUg 
p.  Ml.     *•**)  Hlttag  p.  S86.     ••«")  MitUg  p.  Ml.  .-.  , 
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Tarło  i  Ożarowski  wycofali  się,  jak  mogli  ka  Królewcowi.  Radliński 
pospieszył  do  Warszawy  i  poddał  się  Angastowi  dnia  18  maja. 

W  końco  marca  udał  się  Ożarowski  na  Berlin  i  Hagę  do  Paryża. 
Gdy  po  przydłuższym  pobycie  w  Berlinie  (a  posła  francnzkiego  la  Chi- 
tardie),  dnia  O  lipca  w  Wersalu  sŁaoąt,  iateresa  Leszczyńskiego  w  roz- 
paczliwym były  stanie.  Już  w  końca  maja  rozlazł  się  cały  zaciąg  Tarły 
i  Steinflichta,  Ogiński  poszedł  w  rozsypkę  przed  przemocą  Moskali  i 
ndekł  do  Królewca.  W  puszczy  ostrołęckiej  trzymali  się  jeszcze  ostatni 
wierni  stronnicy  Leszczyńskiego,  Kurpie.  Na  przeciwległym  krańcu 
Rzeczypospolitej  Wacław  Rzewuski  podd^  Kamieniec,  ustępując  z  Mi- 
cbaJem  i  Franciszkiem  Potockimi  na  wygnanie  do  Chocimia.  *)  W  Kró- 
lewca liczna  emigracya  polska  cierpi^a  nędzę  ostatnią.  Sympatye  króla 
pruskiego  ocHłódły,  nie  przyjmowano  już  wychodźców  na  granicy,  jeżeli 
się  nie  wykazali  dostatecznymi  tanduszami  na  utrzymanie  się.  Dwór 
moskiewski  i  saski  czynit  w  Berlinie  energiczne  przedstawienia,  aby 
Polaków  dłużej  w  Królewcu  nie  cierpiano.  Na  głowę  Leszczyńskiego 
naznaczyli  Moskale  25.000  talarów  nagrody.  Flota  moskiewska  wisiała 
nad  Królewcem ,  a  granicę  Pnis  licznem  obsadzono  wojskiem.  W  czerwcu 
rzeczy  doszły  tak  daleko,  że  król  pruski  postawił  obserwacyjny  oddział 
na  granicy.  ") 

Przejmie  prymasa  na  stronę  Augusta  zadało  ostatni  cios  usiło- 
waniom stronnictwa  leszczyńskiego,  Wywieziony  z  Tczewa  do  fjlbląga 
następnie  zań  do  Turonia  doznał  chory  i  sędziwy  prymas  wszystkich 
okropności  niewoli  moskiewskiej.  Straszono  go  Sibirem,  nie  dozwalano 
mszy  odprawiać,  ani  chodzić  do  kok:iota.  Złamany  upraszał  o  wolność 
carowę  Annę,  zgłaszał  się  do  biskupa  Lipskiego  obiecując  kraj  uspo- 
koió,  K^yleby  prymasowskiej  godno^i  pod  flintami  nie  trzymano", 
Augusta  wszakże  uznać  nie  chciid.  Poddanie  się  Józefa  Potockiego 
zachwi^o  w  końcu  jego  przywiązaniem  do  Leszczyńskiego.  Dnia  3  czer- 
wca wysł^  on  scholastyką  gnieźnieńskiego  Wysockiego  do  Warszawy, 
z  uznaniem  Augusta.  Wtedy  Augast  „wyjednał  prymasowi  wolność 
u  caronej",  prymas  udał  się  do  Łowicza,  zkąd  dnia  13  lipca  wjechał 
uroczyście  do  Warszawy,  gdzie  osobiście  złożył  hołd  królowi.  *") 

Upewniony  pozyskaniem  prymasa  wydał  August  uniwersały  na 
sejm  pacyflkacyjny  na  dzień  27  września.  Stronnictwu  I^eszczyński^o 
nie  pozostawało  nic  innego,  jak  sejm  zerwać.  Manifest  stanów  skonfe- 
derowsnychw  Królewcu  wydany,  przypomniał  szlachcie  gwałty  moskiew- 
skie, przypomnij  że   16.000  Moskali  gotuje  sobie  zimowe  leże  w  dobrach 

*)  Krooika  podhorecka  p.  22.  **)  SmegHy  e  liitów  OsaoUńskiego  do 
Oiarowikiego  w  M8S  Piotra  Hałachowskie^.  ***)  BuioiSBki:  Żjwo^  aicjb. 
gniein.  T,  fi,  p.  TO. 
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ulachediicfa.  Skoro  obrady  sejmowe  rozpoczęto,  liczni  posłowie  zabidaK 
natychimast  zapełnej  Sas^w  i  Moskali  ewakuacyL  Protestacye  te  po- 
wtarzały się  GOdzieonie;  sejm  dojkó  nie  mógł.  Reaasamowano  wifc  na- 
powrM  radę  kimfederacką  pod  lask^  Poaińskiego  (dnia  9  listopada), 
która  zrznciwszy  zerwanie  sejma  na  stronnictwo  Lestczyńskiego ,  d^ 
sześcioniedzielny  termin  powrotn  bawiącym  za  granicą  senatorom,  ska- 
sowała wyroki  na  prymasa  zapadłe  i  obiecała  częściową  wojsk  mo- 
skiewskimi a  c^kowitą  saskich  ewaknacyę.  Dekreta  rady  podpisali 
po  raz  pierwszy  obaj  Potoccy,  prymas  i  wojewoda  kijowski.  'J 

$.  108. 

?9ikAi  włedeisU.     Abdykarja  Leszczyńskiego.    Sejn    paejflkaeyjny 
doebodzi  (I73S). 

Oiarowski  przybywszy  do  Wersalu,  doznał  wprawdzie  bardzo 
aprzejmego  przyjęcia  na  dworzec  jako  dyplomata  wszakie  ofrfakaną 
odegrał  tam  rolę.  Ładzono  go  ogiilnikowemi  obietnicami,  które  w  naj- 
lepszej wierze  do  Królewca  przesyła.  Joi  w  styczniu  1135  wystąpiły 
Anglia  i  Hollandya   z  pośrednictwem    między  Franeyą  i  Karolem  VI, 

.  który  zwyciężony  tylekroć  we  Włoszesh  i  Niemczech  gorąco  pragnął 
pokoju.  Poding  projektu  angielsko-hoUeaderskiego  miał  Stanisław  Le- 
szczyński abdykowaó,  zatrzymując  tytał  królewski  i  dobra  w  Polsce. 
Stronoicy  jego  mieli  otrzymać  amnestyę ,  cesarz  Karol  YI  za  uznanie 
sankcyi  pragmatycznej  oddać  Don  Karlosowi  Neapol  i  Sycylię,  a  królowi 
sardyńskiemn  Tortonę  i  Nowarę.  Początkiem  układów  miało  byó  za- 
wieszenie broni.  Projekt  ten,  widocznie  przeciw  Francyi  wymierzony, 
bo  żadnych   istotnych  korzyści  jej  nie  zapewniający  obrabiano  w  ciąga 

'  roku,  nie  przystając  na  zawieszenie  broni.  Dwór  francuzki  żądał  zado- 
syćuczynienia  honorowi  swemu  w  sprawie  Stanisława,  niemniej  ^sku- 
teczniejsz^o  ukrócenia  ambicyi  Hal>5burgów''.  Dwór  wiedeński  odwoływał 
się  w  sprawie  Stanisława  do  swego  stosunku  z  carową,  która  nietylko 
silne  za  cesarzem  w  Hadze  i  Londynie  czyniła  przedstawienia,  ale 
w  marcu  1735  10.000  wojska  posiłkowego  pod  jenerałem  Jl^ith  nad 
Ren  posiała. ")  Pierwsze  to  wojsko  moskiewskie  w  głąb  Europy  posłane 
nie  przyszło  wprawdzie  do  boju;  nie  podlega  wszakże  wątpliwości,  te 
pokojowego  kardynała  Fleury  chętniejszym  jeszcze  do  pokoju  uczyniło. 
W  skatek  tajemnego  porozumienia  między  dworem  wersalskim  i  wie- ' 
deńskim,  pojecht^  w  wrześniu  pan  Saunę  do  Wiednia  a  dnia  5  paź- 
dziernika 1T35  stanął  bez  pośrednictwa  Anglii   i   Hollandyi   takzwany 

*)  OiyginU  nocitóir  tej  rad/  w  Ebioracb  Towanyitwa  Dsukawep)  kra- 
kowłkiejo.    ••)  Hermtmn  Gach.  Stu$t.  T.  ,V  p.  668. 
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wiedeński  prelimiDars  pokojn.  Podług  tego  prelimioarza  brała 
na  siebie  Francya  sktoDlenie  Leszczyńskiego  do  abdykacyi.  Miał  on 
doiywotnio  zatrzymać  tytat  królewski  i  dobra  swoje  w  Polsce  odzyskać. 
Słronaicy  jego  otrzymają  amoestyę.  Cesarz  Karol  VI  odstępuje  z  kom- 
plexa  rzeszy  oiemieckiej  xięatwa  Lotaryngii  i  Barn,  któro  Leszczyński 
dożywociem  posiądzie,  a  po  śmierci  j^o  Froncya  do  swoich  posiadłoici 
wcielL  Wydziedziczony  w  ten  sposób  xiąłę  Lotaryngii  otrzynnye 
Toskanę,  Don  Karlos  Neapol  i  Sycylię,  król  aardyński  Nowarę  i  Yi- 
gerano  lub  Tortonę.  Wojnjące  strony  uznają  pragmatyczną   sankcyę.  *) 

W  teo  sposób  kardynał  Flettry  ratował  honor  teścia  królewskiego, 
a  zapewniał  Prancyi  prowincyę,  w  środku  jej  posiadłości  potoioną. 
Daremnie  przedstawiał  Ożarowski,  że  podobne  wdrunki  nie  ratują  by- 
najmniej wolności  polskich.  Posłany  do  Królewca  xiądz  Longlois  otrzymał 
tnstmkcyę,  aby  króla  Leszczyńskiego  do  abdykacyi  nakłunió.  Wystosował 
on  memoryał  do  obecnych  tam  konfederatów  dzikowskich,  aby  sami 
pracowali  w  tym  kieninkn.  Odpowiedziano  odmownie.  Poseł  konfede- 
racyi  (nie  znamy  nazwiska)  pospieszył  do  Wiednia,  aby  pilnować  sprawy 
polskiej  przy  negocyacyach  wiedeńskich.  Konfederatom  chodziło  o  to, 
aby  prawność  elekcyl  Leszczyńskiego  przez  dwory  uznaną  została,  aby 
skoro  Leszczyński  abdykować  musi,  ta  abdykacya  dopiero  stała  się  pod- 
stawą prawną  dla  Angosta,  aby  nie  Ponińskiego,  ale  Adama  Tarty  kon- 
federacya  otworzyła  sejm  pacjrflkacyjny,  słowem  aby  konfederaci  du- 
kowscy  nie  w  skutek  amnestyi  Augusta  ale  w  skutek  abdykacyi  Stanisława, 
jako  obrońcy  praw  wolnej  elekcyi  wyszli  z  kilkoletniego  zatargn.  Fran- 
cuzi nie  myśleli  się  troszczyć  o  te  drobne  v  obec  ich  interesu  a  dla 
konfederatów  tyle  ważne  szczegóły,  a  pan  ChoMuelin  kanclerz  francazki, 
oświadczył  Ożarowskiemu  Itrótko,  że  los  konfederatów  w  Wiedniu  się 
rozstrzygnie.  .A  więc  oddaliście  nas  w  ręce  Karola  I"  zawołał  oburzony 
poseł.  Odtąd  zerwały  się  prawie  wszystkie  jego  stosunki  z  dyplomacyą 
francuzką.  ,0  niczem  ze  mną  nie  mówią,  strzegą  się  mnie,  pisze  do 
Leszczyńskiego,  a  ja  sobie  to  mam  za  honor!"  ") 

Ale  i  zasady  prawnej,  którąśmy  wyłnszczali,  nie  pilnowali  zbyt 
skrzętnie  rozbici  i  zrozpaczeni  wygnańcy  królewieccy.  W  początkach 
stycznia  jeździł  do  Królewca  Poniatowski,  nakłaniając  do  zgody.  Wo- 
jewoda lubelski  Jan  Tarło  w  skutek  jego  namów  wyjechał  w  lutym 
do  Warszawy.  „Wszyscy  dotn-ze  myślący,  pisze  podskarbi  Ossoliński 
do  Ożarowskiego,'  sprzeciwiali   się  tej   podróży,    ale   trudno   było  po- 


*)  SuMondt,  FarsUr,  SMoMer.    **)  Cytowany  H88  Małachowskiego  w- 
wi«f^jC7  liome  Oiarowikiego ,  Owoliuakiego  i  Łetse^iiiki^o  liat;. 
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wstntymać  impacyencye  wojewody.')  Dnia  26  stycEoia  podpisał  l>szczyń- 
ski  dyplom  abdykacyi,  zdaje  się  wszakie  H  go  nie  wyda),  dopóki 
ostatnia  nadzieja  zadowolenia  stronników  je^o  nie  igasla.  Dnia  8  Intego 
miał  Ożarowski  konferencyę  z  kardynałem  Fleury'm,  wyrzndJ  mu  za- 
niedbanie sprawy  polskiej  i  zapytał,  co  ma  donie&<5  konfederatom  dzi- 
kowskim. „Trzeba  się  poddać  Angastowi  HI,"  odpowiedział  Flewy 
socbo.  Po  tej  odpowiedzi  iadna  ja2  nie  pozostawała  nadzieja.  Stron- 
nicy Leszczyńskiego  zgłaszali  się  pojedynczo  do  Warszawy,  sam  król 
wyjecbał  w  końca  marca  do  Lotaryngii.  Towarzyszył  ma  wiemy  Osso- 
liński i  kilkn  Polaków.  Odtąd  niknie  Leszczyński  z  dziejów  Polaki, 
a  rozpoczyna  dobroczynną  swoją  działalno&i,  jako  pan  Lotaryngii  i  Bani. 
Tam  prowadząc  iycie  prawdziwego  filozofa,  gamie  Leszczyński  przy- 
jeżdżającą młodzież  polską  do  siebie,  kształci  ją  i  obznajmia  z  wa- 
dami ostrojn  Rzeczypospolitej. 

Nie  było  już  istotnych  przeszkód  do  sejmn  pacyfikacyjnego.  Zwołał 
go  Aognst  na  dzień  25  czerwca.  Liczni  posłowie ,  z  koryfeuszów  stroD- 
nictwa  Leszczyńskiego  wybrani  (jak  Ożarowski,  Tarło,  Wacław  Rze- 
wnski)  pospieszyli  do  Warszawy.  Wacław  Rzewuski  został  jednomyśl- 
no^ią  marszałkiem  sejmowym.  Król  zobowiąż^  się  wyprowadzić  saakie 
wojska  w  przeciąga  dni  40  (rachując  od  9  lipca),  moskiewskie  w  tymże 
terminie,  nie  wyłączając  Kurlandyi;  1200  gwardyi  miało  pozostati 
przy  królu  pod  warunkiem ,  aby  komendant ,  rodowity  Polak ,  królowi 
i  Rzeczypospolitej  przysięgę  składał.  Akta  bezkrólewia  (z  opuszcr-eniem 
exkluzyi  Piasta)  potwierdzono,  amnestyę  powszechną  z  wyjątkiem  ra- 
bnnków  i  gwałtów  ogłoszoao.  Dobra  Leszczyńskich  miała  umyślnie  ku 
temu  celowi  wysadzona  komisya,  dawnym  przywrócić  właścicielom. 
Uchwalono  aukcyę  wojska.  Co  do  Kurlaudyi,  potężny  wpływ  moskiew- 
ski umiał  narzucić  konstytncyę,  ałatwit^ącą  wykonanie  zawartego  mię- 
dzy Augustem  i  dworem  petersburskim  traktatu.  Konstytucya  ta  przy- 
znała Augustowi  prawo  nadania  inwestytury  xiążęcej  po  śmierci 
xięcia  Ferdynanda,  ionema  „cwn  suceessorUfus  ęjus  masculis ' 
Było  to  zrzeczeniem  się  de  facto  tendencyi  wcielenia  Kurlandyi, 
wostatnicti  latach  Angnsta  II  przez  stany  Rzeczypospolitej  objawionej. 

Poniesione  i^tokorzenia  i  poczynione  ustępstwa  nagrodził  August 
sowitym  szafunkiem  godooAci  Rzeczypospolitej,  który  spłynął  równymi 
prawie  strumieniami  na  oba  obozy.  Józef  Potocki  został  hetmanem 
wielkim  koronnym,  Branicki  stronnik  Augusta  otrzymał  polną  buławę 
koronną,  Michał  Radziwiłł  litewską.  Kanclerzem  litewskim  zostt^  Fry- 
deryk  Sapieha,    podkanclerzem    koronnym  Jan   M^achowski    starosta 


•)  Taul«.  Porównaj  Huberta:  tjcimyt  A.  Tarfjr. 
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opoczT^ki.  Jan  Tario  wojewoda  lubelski  otrzymał  po  Jerzym  Labo- 
minkim  województwo  sędomierskie ,  syo  jego  marszałek  koafederacyi 
dakowskiej ,  dwndziestotrzeciiletai  Adam ,  wzi^l  województwo  labelskie. 
Wacławowi  Rzewoskiemo  dostało  taę  po  Hmnieckim  województwo  po- 
dolskie,  Stanidawowi  Potockiemu  synowi  Józefa,  smoleńskie.  Oprócz 
Ossolińskiego,  którego  zastąpił  Moszyński ,  nikt  urzęda  bie  utracił.  Gdy 
król  po  skończonym  sejmie  powróci!  do  Drezna ,  dlngi  t^on  magnatów 
powlókł  sif  za  nim  na  festyny  dworskie,  a  dnie  spokoju  i  oŁyoia  roz< 
poczęły  sif  na  nowo. 

$.  109. 

C&araklcr  Angusła  ni.    Tradnośel  przedstawienia  obraza  Jego 
nfdńw. 

Król,  którego  Moskwa  i  Anstrya  Polsce  narzuciły,  naieły  do  naj- 
Uahszych  i  najmizeroiejszycti  figur,  jakie  kiedykolwiek  zasiadaty  na 
tronie.  JeŁeli  Angost  11  byt  szarlatanem  bez  sumienia,  to  August  III 
był  lalką  ubraną  w  pttrpur^,  byt  idiotą  bez  tycia  i  my£li  Miai  on 
powainą  i  majestatyczną  postaó,  miał  wielką  damę  i  ogromne  wyobra- 
żenie o  swojej  godno&ci  królewskiej ;  w  tej  dumie  atoli  i  poczucia  za- 
sty^  wszystkie  jego  my&li  i  uczucia.  Wzorowy  ojciec  licznych  dzieci, 
wiemy  żonie  mąi ,  nie  Inbi^  Aognst  skandaln  i  oczyicił  z  niego  dwór 
saski,  miejsce  metres  i  oczt  zastąpiły  łowy,  a  gdy  na  łowy  nie  było 
cusn,  strzelanie  psów  na  królewskim  dziedzińcu,  Inb  słncłianie  błaznów 
1  wierszopisów  nadwornych.  W  interesach  państwa  Angnst  spuszczał 
się  znpduie  na  ministrów  i  zaoszników  swoich,  jakim  do  roku  1738 
byt  ziąię  Sidkowski  naturalny  syn  Angnsta  II,  przysposobiony  na  in- 
dygenę  polskiego,  a  od  1738  hrabia  Henryk  BrOhl,  człowiek  miernych 
politycznych  zdolnoici,  wielkiej  chciwoici   na  pieniądze,  a  łjardzo  prze- 


,Briihl  ?  hsb'iefa  G«M  ?*  bjło  Jedynsni  pytaniem,  jakie  milcsf^  iuBOit 
dfnB  łwemD  faworytowi.  —  ,Jal  HajeitSt!"  była  odpowiedi  nałoineg^ 
ministra,  ktdra  go  nbiymywda  praei  cały  ci^  panowania,  pomiraa  klgak 
na  Saioni;  tprowadaonych  i  kradalety  fnnd(ua<iw  pablicioycb,  ktir) 
■)f  besoselnio  bogaeił. 

Od  takiego  króla  nie  mogła  wyj£ó  tadna  inicyatywa  w  sprawach 
kraju.  Brak  tej  inicyatywy  jest  wyłączną  i  dobitną  cechą  rządów  Au- 
gnsta  111.  Przez  lat  trzydzieści  Angust  111  nie  wychodzi  ani  na  chwila; 
z  biemoici  swojej,  odbywa  pańszczyznę  sejmów  i  rad  senatu,  bawi 
w  Dreźnie  lab  Warszawie,  rozdaje  wakanse,  ale  nie  objawia  żadnego 
■ystema,  dążącego  bądź   do  powiększenia  władzy,    bądź  do  reform  bę- 
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dącyoh  na  czasie.  Zmienia  się  wprawdzie  co  kilka  lat  stronnictwo 
dworskie,  zjawiają  sif  prądy  polityki  obcej,  wszechmocny  Bryl  przy- 
wdziewa kolejno  rozmaite  barwy,  ale  myM  wszelka  o  sprawach  i  przy- 
sztoid  Rzeczypospolitej,  chociażby  absolutna  i  lekkomyiUoa  jak  jego 
poprzednika,  niknie  znp^nie  na  królewskim  tronie.  Ztąd  to  w  dziejach 
Augnsta  ten  brak  wszelkiefio  wątku  i  ciągu  historycznego,  brak  nawet 
dostatecznych  o  j^o  panowaniu  wiadomości.  Nawet  Niemcy,  tak  skłonni 
do  pisania,  nie  zdobyli  się  na  nikogo,  któryby  caie  panowanie  idioty- 
cznego Sasa  przedstawił! 

A  przeciei  panowanie  Angnsta  III  nie  może  być  białą  kartą 
w  dziejach  Polski.  Joż  samo  sąsiedztwo  z  czasami  Stanisława  Angnsta 
czyni  je  niezmiernie  wałoem.  Jest  tu  trzydziestoletnie  przygotowanie  do 
trzydziestoletniej  Łragedyi  upadkn  Rzeczypospolitej.  Większa  czchi  ludzi, 
którzy  są  czynnikami  w  bistoryi  pierwszego  rozbioru,  za  Augusta  III 
są  już  na  widowni  publicznego  łycia.  Fakta  pierwszych  lat  Ponia- 
towskiego rosną  na  gruncie  bezczynuo^i  pozornej  dziejów  jego  poprze- 
dnika. Z  dmgiej  strony  polityczne  konstellacye  układają  się  za  pano- 
wania Augusta  na  ostateczną  zgubę  Polski,  która  po  jego  zgonie  na- 
stąpiła. Przychodzi  więc  z  dziejów  pogranicznych  z  rozrzuconych  notat, 
rękopisów,  druków  i  pamiętników  domowych  postarai^  się  o  dokła- 
dniejszy tych  trzydziestu  lat  obraz.  Niedokładności  jego  wybaczy  ła- 
skawy czytelnik  tern  cłiętniej,  łe  na  tem  polu  mało  u  nas  dotąd  robiono. 

Obok  zupełnej  bierności  dwom,  jako  drugi  charakterystyczny 
rys,  podaó  należy  moralną  ociężałość  i  znażenie  narodu.  Już  wojna  za 
Leszczyńskioi ,  bez  energii  i  chwały  prowadzona,  podsycana  tylko  na- 
dziejami obcej  pomocy,  zapowiada  ów  długi  sen,  który  po  roku  1717 
zaczęty,  w  1733  przerwany, .  zmienia  się  w  prawdziwy  letarg  za  rzą- 
dów Augusta.  Wśród  tego  snn  zrywa  się  jedno  lab  drugie  stronnictwo 
do  czynu,  do  działania,  ale  w  tejże  chwili  neatraliz^je  go  drugie  i 
przykuwa  do  ziemi.  Jak  w  ciągu  opowiadania  ujrzymy,  niebrak  w  Pol- 
sce ludzi  świadomych  okropnego  Rzeczypospolitej  stanu ;  Świadomość  ta 
dosyć  nawet  jest  powszechną,  ale  rozerwanie  między  moinemi  rodzi- 
nami, samolubstffo  indywiduów  wystających  i  ambicya  ich  tak  jest 
wielką,  £e  nikt  nie  może  podnieść  sztandaru  publicznego  dobra,  aby 
nie  był  posądzony  o  złą  wiarę.  Takim  to  sposobem  przy  bierności 
tronu,  ospalstwie  narodn,  dzieje  st^ą  się  tytko  kroniką  podziemnej, 
zabójczej  walki  rodzin  znakomitych ,  nurtowania  wpływów  zagranicznych 
i  gwałtownych  symptoraatów  powszechnego  znikczemntenia  moralności 
obywatelskiej. 
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Wftjna  Moskwy  z  Tnrcyą.  Karlandya  lennem  prawem  dana  Bironowt. 
S«Jm  roka  1738. 

Podczas  gdy  wPoUce  ostateczna  dochodziła  pacyfikacya,  feldmar- 
szałek Maonicli,  wszechmocny  na  dworze  petersburskim,  wybrał  się  aa  wy- 
prawę krymską,  która  ostateczaie  Tatar&w  pokonać  miała.  DniaSI  mi^a 
1 736  zdobył  on  obroDiiy  Perekop,  16  czerwca  Kozłów  (Eapat^rya), 
28  czerwca  Bakczyseraj,  3  lipca  Achmedszed  nową  ban&w  krymskich  sto- 
licę. Zdobycze  te  okupione  krwawą  stratą  30.000  ładzi  Feldmarszałek 
Lascy  wysłany  na  Azów,  zdobył  go  dnia  1  lipca.  W  przeciągu  kilku 
miesięcy  dokonała  Moskwa  tego,  czego  Polaka  przez  wadliwość  swojej 
organizacyi  w  ciągu  trzech  wieków  dokonać  nie  mogła. 

Ukraina  polska  zamąciła  się  od  gwałtownego  wstrząinienia  w  są- 
siedztwie. Rozproszeni  Tatarzy  zaroili  się  na  dzikich  polach  pogranicza. 
Moskale,  chcąc  zatmdnić  Polaków  podczas  wojny  krymskiej,  podbn- . 
rzyli  luźną  gawiedź  kozacką  pod  Bohunem  i  Tarasem.  Hetman  Potocki 
wyprawił  na  hujdamaków  rotmistrza  Bukowskiego,  który  w  krótkim 
czasie  porozbijał  band  kilka.  Taras  i  Buhnn  złapani  dostali  się  do  wiety 
u  pana  hetmana  w  Stanisławowie.  Tam  na  konfessacie  wyznali,  ie  wy- 
szli z  Zadnieprza  w  300  koni,  aby  pobudzić  Eozaczyznę  polską.  Ska- 
rżono się  o  to  u  Kajserlinga,  poala  moskiewskiego,  który  wypierając 
się  solennie  wszelkiej  solidarności  z  ruchem  hajdamackim  żądał  korni- 
syi  rozpoznawczej.    Czy  do  niej  przyszło  nie  wiemy. ') 

Następny  rok  (1737)  przyniósł  większe  obawy.  Miinnich  rozpo- 
czął wojnę  zTurcyą.  70.000  Moskali  stanęło  dnia  10  lipca  pod  Ocza- 
kowem.  Niesłyclianem  okrncieóstwem  w  obchodzenia  się  z  łolnierzem, 
barbarzyńską  karnością  zmusił  on  głodne  i  schorzałe  wojsko  do  wście- 
kl^o  szturmu,  któremu  uległa  zapalona  bombami  forteca.  Usiłowania 
moskiewskie  poparta  Austrya,  wypowiadając  Porcie  wojnę  manifestem 
z  dnia  6  czerwca.  Porta  starała  się  zażegnać  barze  rokowaniami  o  po- 
kój, w  których  Anglia  i  Eollandya  pośredniczyły.  Dnia  16  sierpnia 
otworzono  kongres  w  Niemirowie,  dziedzicznym  zamku  Józefa  Potockiego.") 
Polska,  jako  mocarstwo  neutralne,  nie  była  na  nim  reprezentowaną ; 
sam  gospodarz  miejsca,  przyjmujący  dyplomatów  pięciu  dworów  z  nie- 
ałychanyin  przepychem  i  gościnnością,  pomny  dawnych  swoich  z  Tor- 
cyą  stosunków,  zawiązał  może  podówczas  bliższe  z  nią  stosunki,  które 
jak  ujrzymy  niżej,  nie  pozostały  bez  skntko. 


*}  EonfoMstB  Kosakdw,  lict  Bukowtldego  o  wyprawie  pnedwhBJdunakoni, 
nota  Eąjierliiiga  w  MS3  tgw.  naok,  krak.  **}  Zinkfiwn  OuMcMt  ie»  omt. 
Satiut    T.  6,  p.  677. 
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Kongres  niemirowski  rozbił  ńę  dnia  14  paidziernika.  Tnrecki 
p^omocnik  opnszczając  Niemirów  zapewaifd  Rzeczpospolita  o  sąsiedz- 
kiej przyjaioi  i  sianowania  jej  granic.  Aagust  III  dotąd  przez  Portf 
urzfdownie  nie  oznany,  otrzymał  to  uznaote.  NadanaJa  się  Polsce  spo- 
sobno^ korzystania  z  połokenia;  mogła  ona  wcliodząc  w  plady  Aostryi 
i  Moskwy  i  łącząc  broń  z  ich  bronią,  odzyskać  Mołdawię  i  Wołoszczy- 
znę; mogła,  łącząc  się  z  Torcyą  i  Szweoyą  jako  przychylnemi  Porcie, 
zabrać  ^os  w  wałnej  sprawie  pogranicznej.  Potrzeba  było  do  tc^ 
ankcyi  wojska,  wystawienia  znacznej  siły  wojennej.  Domaga  ńę  tej 
ankcyi  hetman  koronny  Potocki,  domagają  nieprzyjaciele  przewagi  mo- 
skiewskiej. Głosy  te  pozostają  bez  skatku.  Dwór  sprzecza  się  z  Po- 
bickim  o  komendę  nad  gwardyą,  której  Potocki  iąda;  komisya  sena- 
torska, w  listopadzie  1736  w  cela  obmy&lenia  aukcyi  ztoiona,  rozcho- 
dzi się  dla  braku  senatorów.  *) 

Jeżeli  ta  obojętnoió  dworu  w  obec  toczącej  się  wojny  tureckiej 
zdradzała  aerwiliem  jego  względem  Moskwy,  to  niebawem  w  innej 
sprawie  serwilizm  t«i  jawniej  jeszcze  wystąpił. 

Dnia  4  maja  1737  roka  lunarl  bezpotomnie  Ferdynand  xiątę 
knrlandzki,  ostatni  z  rodziny  Kettlerów.  Carowa  Anna,  która  Karlandyę 
od  dawna  faworytowi  sweran  Ernestowi  Bironowi  przeznaczyła,  podała 
stanom  kurlandzkim  upomnienie,  aby  go  sięciem  obrały,  a  chcąc  wolę 
swoją  dobitniej  poprze<i ,  posłf^a  do  Mitawy  kilka  tysięcy  Moskali  pod 
gubernatorem  Rjp,  Bismarkiem.  Dnia  14  czerwca  obrano  Birona  xię- 
ciem  w  kościele  mitawskim,  obstawionym  jazdą  moskiewską.  Niemniej 
posłuszny  Angust  III  ruszył  na  wezwanie  carowej  z  Drezna  na  radę 
senatu  do  pogranicznej  Wschowy,  gdzie  mii  poseł  knrlandzki  Heyking 
wręczył  akt  elekcyi  Birona.  Zgromadzona  rada  senatu  przyznida  kró- 
lowi dekretem  z  dnia  S  lipca,  na  mocy  konstytacyi  sejmu  pacyfika- 
cyi,  prawo  wyznaczenia  ziąłęcia  Kurlandyi,  a  król  dnia  13  lipca  dał 
Bironowi  dyplom  potwierdzający,  niemniej  ^ane  potwierdzenie,  aby 
xią£ę  nie  w  Hitawie,  ale  w  Petersburga  przesiadywał.  Komisya  z  bi- 
skupem warmińskim  Szembekiem  na  czele,  zjech^  do  Gdańska,  aby 
Ńę  z  posłem  Birona  względem  zlotenia  hołdu  i  ołuwiązków  xiąięci& 
porozumieć. ") 

ChociaŁlosKorlandyi  łatwym  był  do  przewidzenia,  a  naród  go  sam 
konstytucyą  roku  1736  zgotow^,  poddańcty  pospiech  Augusta,  nie- 
złoienie  hołdu  te  strony  Birona,  podnieciły  nowe  oburzenie  Łych,  co 
się  do  przewagi  Moskwy  jeszcze  przyzwyczaić  nie  mogli.  Pojawiły  się 


•)   USB  Towanjatwa  naukowego  knkowskieKo.  **)  Gdihardy  OeidtiAU 
&>rl(mdt  ^  IBi. 
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pisma  przeciir  narzuconemn  wyborowi  i  ozDanin  Birona,  obst^ące  za 
dawną  my^ą  prtylączenia  Kurlandyi  do  Rieczypospolitoj.')  Rok  1738 
przyniósł  nowe  utyskiwania.  Mlinnich,  ruszając  na  nową  turecką  wy- 
prawę, poprowadził  55.000  Moskali  polską  Ukrainą  nad  Dniestr,  ka 
ChocimowL  Marsz  ten  nie  obszedł  się  oalnralnie  bez  srogiego  krajów 
polskich  nciskn.  Rówooczeinie  prawie  zjawia  się  w  Polsce  iny£l  kon- 
federacyi,  podniesiona  przez  Potockich. 

Myśl  koafederacyi  była  dalszym  ciągiem  politycznego  kierunku, 
którego  się  chwycili  stronnicy  Leszczyńskiego,  wynikiem  politycznych  . 
Rympatyj  i  spólaońci  interesów  Szwecyi,  Turcyi,  Polski  a  zapewne  i 
Praocyi.  Nie  był  jej  obcym  poseł  francnzki  w  Starabale  p.  Villeneuve, 
a  poseł  szwedzki  Sinclair,  który  w  roku  1737  przez  Polskę  do  Kon- 
stantynopola jeździł,  a  w  roka  1738  tąi  samą  drogą  powracał,  wzniecił 
do  tyla  podejrzenie  petersburskiego  i  drezdeńskiego  gabinetu,  te  nie 
wahano  się  napa^  go  w  przejeździe  przez  Sasonię  i  zamordować  ha- 
niebnie, aby  się  dostać  do  jego  papierów  (w  czerwcu).  -Co  one  w  so- 
bie zawierały,  pozostanie  zapewne  na  zawsze  tajemnicą,  zwłaszcza,  te 
oba  dwory  winę  zabójstwa  na  hrabiów  Brfibla  i  Mflnuicha  zrzució 
się  staratyj  to  pewna,  te  widmo  wielkiej  konfederacyi,  wszczętej  przez 
Potockich,  dątącej  do  pospolitego  ruszenia  przeciw  Moskwie,  a  do  po- 
łączenia się  z  Turkami  i  Tatarami,  zaczyna  trapić  dwór  drezdeiliski  jut 
V  początkach  roka  1738,  jak  o  tern  iwiadczy  list  podkanclerzego  Ma- 
łachowskiego do  prymasa  Potockiego.  „I^oiesiono  tu  dworowi,  pisze 
podkanclerzy ,  te  pan  wojewoda  kijowski  machinuje  konfederacyą  i 
z  IMXięciem  prymasem  się  Znosi....  Gdyby  to  prawdą  było,  mu- 
siałby król  Jegaroo&ć  (dtare  contra  altare  postawić"  i  t.  d. 

Zdaje  się,  te  Potocki  wstrzymał  się  z  wykonaniem  swego  piano 
z  przyczyny  nadchodzącego  sejmu  roku  1738,  który  się  dnia  6  paź- 
dziernika w  Warszawie  rozpoczął.  Marszałkiem  sejmu  zostiU  Budziński 
starosta  kruszwicki,  niedyś  Leszczyńskiego  stronoiki  Zaraz  na  pierwszej 
po  obrania  marszałka  sessyj,  posłowie  województw  kijowskiego,  brai^aw* 
skiego,  W(ri y oskiego  zatądali,  aby  marszałek  poszedł  do  króla  i  domagał 
się  wyjścia  wojsk  moskiewskich,  które  wbrew  konstytucyi  roku  1739 
znowu  do  kraju  wkroczyły.  Król  obiecid  wysłać  knryera  do  Peters- 
burga, ale  (riiietnica  ta  nie  zadowolnila  wschodnich  podów,  którzy  pizez 
nita  Kamióskiego  posła  podolskiego  domagali  się  wydania  manifesta 
przeciw  bezprawnemu  wkroczenia  Moskali.  Gdy  się  izba  poselska  złą- 
czyła z  senatem  dla  wysłuchania  wotów  senatorskich,  a  marszałek  tą- 
danie  ewakuacyi  wojsk  moskiewskich  w  pełnym  przedłotył  sejmie ,  stron- 


*)  OAhard^  p.  191. 
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nictwo  prynlasa  i  hetmaDa  odrysovało  się  dobitnie  i^daoiem  ankcyi 
wojaka,  pozbycia  się  Moskali  i  spiestoego  ztoieaia  bołdn  t  xi«stwa 
karlardzkiego.  *)  „Na  coi  się  przydadzą  wszelkie  Yolumina  praw,  wids 
EoDarski  kasztelan  wiślicki  >  na  co  się  przydadzą  skargi  i  expostalacye 
z  postronEymi  gwałt  czyniącymi  sąsiadami ,  jeżeli  proporcyonalnego 
obszerności  królestwa,  znacznego  wojska  mieć  nie  będziemy  ad  mo- 
nutentionem  tycli£e  praw,  oraz  ad  tuttionem  bononi  W.  K.  Mo^i. 
Niechaj  nam  iadne  sposoby  nie  będą  za  cięikie  na  własną  życia,  for- 
tun i  bonom  naszego  obronę." 

Jakgdyby  na  poparcie  tego  żądania,  wystąpili  niebawem  posło- 
wie wojskowi,  domagając  się  z  swojej  strony  ankcyi  wojska.  Wystąpił 
Z'  relacyą  poselstwa  swego  carogrodzkiego  Stadnicki  kasztelanie  belzki, 
zapewniając  o  przyjaźni  Porty.  Żądanie  aukcyi  podniesione  przez  stron- 
nictwo hetmana,  było  widocznie  przeciw  Moskwie  zwrócone. 

Ale  aukcya  wojska  nie  odpowiadała  widać  zamiarom  dworu  i  prze- 
ciwnego Potockim  stronnictwa.  Skoro  posłowie  do  izby  powrócili,  wszczęła 
się  kłótnia  o  deputatów  do  konstytncyi,  których  dotąd  marszałek  mia- 
nował. Posłowie  wołyńscy  i  kijowscy,  oiekontenci  z  wyboru  na  deputata 
czerniechowskiego  posła,  Kossowskiego,  którego  o  sinienie  obcym  wido- 
kom podejrzywali,  zaprzeczyli  marszałkowi  prawa  nominacyi.  Pociągnęło 
to  za  sobą  protestacye  i  kilkodniowe  zawieszenie  czynno^.  Zaledwie 
ta  sprawa  ustąpieniem  Kossowskiego  ułagodzoną  została,  posłowie  litew- 
scy zaprzeczyli  izbie  dyskusyę  ofi-ć  aukcyą,  dopóki  im  król  osobnym 
dyploraatem  aiteraty  grodzieńskiej  (t,  j.  ie  przyszły  sejm  w  Grodnie 
się  odbędzie)  nie  zapewni.  Wyperswadowano  im  tę  pretenayę  i  aukcya 
poszła  pod  obrady  zbiorowych  i  prowincyonalnych  sessyj.  Wtedy  poseł 
wotkowyski,  Olędzki,  wniósł  prywatną  swoją  sprawę  z  Radziwiłłami, 
a  gdy  ją  odrzttcono,  jako  nienaleięcą  do  sejmu,  zaUunował  czyoDońć 
protesŁacyą.  Gdy  i  Olędzkiemu  gębę  zatkano,  a  przy  nadchodzącym 
końcu  sejma  projekta  konsŁytucyi  oawalnie  podawać  zaczęb),  zerw^ 
ostatniego  dnia  sejmu  (17  listopada)  Jabłonowski  starosta,  boski,  poseł 
wołyński  obrady,  żądając,  aby  alt)0  natychmiast  samą  zatrudniono  się 
aukcyą,  jako  najważniejszą,  albo  radzić  zaprzestano.  Posiedzenie  prze- 
ciągło  się  w  największym  zgiełku  do  wieczora,  posłowie  kijowscy,  wi- 
dząc że  się  sejm  rwie ,  żądali  to  limity,  to  przedłużenia,  a  marszałek 
nie  m(^c  sobie  dać  rady  w  chaosie,  gdy  już  noc  zapadła,  potegnał 
izbę,  która  nic  postanowić  nie  mog^ 


*)  Djujtus  sejmu  w  Tece  Podoskie^  T.  6,  p.  360,   nie  prajwodłi  i 
ńf  uinniTilnie  wotów  prymasa  t  jogo  itronnietwa. 
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Kogo  posądzić  o  zerwanie  sejmn  r.  1738  nie  madomo.  Jabło- 
DOffski  starosta  buski,  był  stroDiiikiein  hetmana  i  posłem  vojevódzŁwai 
Ti-tóre  ankcyi  pragnęło.  Koledzy  jego  żądali  bodaj  limity  lub  przedłu> 
tenia,  aby  sejm  ratować.  ProŁfstacya  jego  była,  ile  się  zdaje,  źle  umy- 
tym ćrodkiem  dla  szybszego  przeprowadzenia  koostytucyl  Winoiejsi  ta 
posłowie  litewscy,  którzy  protestacyami  zabierają  czaa  najdrożsny  i  nie 
dozwalają  izbie  czynnego  głosu.  ' 

List  Augusta  III  do  carowej  Anny  d.  20  grudnia  1738  r.  pi- 
sany, podaje  inną  przyczynę  zerwania.  W  liicie  tym  prosi  August,  aby 
carowa  wojska  swoje  wycofała,  gdyż  one  są  przyczyną  ciężkich  w  kraju 
zi^nrzeń.  Sejm  seszłomiesięczny  rozszedt  się  na  wiadomoić,  że  nowe 
wojska  Jej  carskiego  Wieliczestwa  przez  Polskę  maszerować  mają  '). 
W  istocie  odebrał  feldmarazałek  Mfinnich  w  listopadzie  rozkaz  od  ca- 
rowej, aby  na  pomoc  cesarskim  przez  Polskę  do  Wołoszczyzny  rusEyć. 
Rozkaz  ten  nie  został  wykonanym,  bo  wszechwładny  Munnicli  nie  sprzy- 
jał wiedeńskiemu  dworowi.  Moskale  opuścili  granice  PcJski,  aby  się  na 
rok  przyszły  znowu  w  nicłi  pojawić. 

S.  III. 

Potockiego  hetmana  plany.   Itada  senatu  w  Wschowie-    Dalsz;  cl^g 
wojny  Moskwy  z  Tareją  (1730).    Pokil|  belgradzki. 

Po  zerwanym  sejmie  Potocki  uważał  konfederacyę  za  będące  na 
czasie  i  zbawienne  przedsięwzięcie-  Nie  krępował  go  więcej  swemi  uwa- 
łgami  prymas  Teodor,  który  podczas  sejmu  (13  listopada)  cnotliwy  ży- 
wot zakończył.  Hetman  wystał  do  Konstantynopola  niejakiego  G-urow- 
skiego,  ofiarując  wezyrowi  Jejen-Moliamedowi  przymierze  z  otworzyć 
«ę  mającą  konfederacyą  i  200.000  (!)  pospolitego  roszenia,  a  żądając 
50.000  Turków  i  tyleż  Tatarów").  Wezyr,  nie  wierząc  snąć  w  awan- 
turniczą dosyć  propozycyę  hetmana  ,  zażądał  gotowego  aktu  konfeders- 
cyi.  Działo  się  to  z  początłiiem  r.   1739. 

O  ile  postąpiły  rot>oty  hetmana  co  się  tyczy  konfederacyi ,  nie 
wiemy.  Wiemy  tylko,  że  gdy  feldmarszałek  Milnnich  w  maju  I7M  r, 
wojska  swoje  około  Kijowa  koncentrować  począł,  a  niebawem  przez  te- 
rytoryum  Rzeczypospolitej  ku  Dniestrowi  jepoprowadził,  przeszli  także 
Turcy  1  Tatarzy  Dniestr,  a  na  ziemi  polskiej  pierwsze  odbyły  się  harce. 
Armii  moskiewskiej  towarzyszyły  nieustannie,  nie  zaczepiając  jej  wszakże, 
konne  oddziały  hetmańskie.  Milnnich,  chcąc  nnikoąć  starcia,  publikowc^ 
dnia  28  lipca  manifest,  obiecując  wynagrodzenie  wszelkich  szkód  prze- 


*)  HS9  Tow.  nanic.  krok.    **)  ZinkeiMn  T.  G,  p.  7S8.  EronikA  podhorecfc>  SS. 
Snyski  D».  Pol.  Tom  IV.  Lcjnzeao,  ^>Oglc 
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marszem  zrządzonych.  Nienstanne  podjazdy  tatarskie  nniyły  Moskali 
tak,  że  Mflnnich  co  prędzej  walną  musiał  się  ratowad  bitwą  Przeszedł- 
szy Doiestr  poniżej  Chocimia,  stoczył  ja  z  główną  siłą  turecką  Weli- 
t>aszy  pod  wsią  Stawuszanami  (28  sierpnia}.  Bitwa  ta  wypadła  szczę- 
śliwie, Turcy  poszłi  w  rozsypkę,  a  z  nimi  zapewne  i  plany  Potockiego, 
ktiry  w  razie  odwrotu  MOnnicha  nie  byłby  się  zapewne  neutralnie  za- 
-  chował.  Moskale  wzięli  Chocim ,  a  w  wrześniu  Jassy. 

Tymczaaem  zjechał  August  III  ua  radę  senatu  do  Wschowy,  ze- 
braną 25  sierpnia.  Pos^  cesarski  Wratisław  i  rooskiewaki  Kajserling 
wystąpili  ua  niej  z  oskarżeniem  Potockiego.  Przestraszony  dwór  prze- 
kładał senatorom  pytania,  czy  z  okazyi  zamieszek  n&  Ukrainie  uie  zwo- 
łać sejmu  i  czy  nie  wysiać  delegatów  do  mocarstw  wojojących.  Roz- 
prawy były  żywe.  Z  okazy!  manifestu  Milnnicha  odezwał  się  jeden  z  se- 
natorów: .Nie  formujmy,  miło^iwy  królu,  tak  nieszczęśliwej  dla  nas 
planty,  aby  nam  wobo  było  {Jąkać,  a  carowej  jejmości  pladó!"  Odzy- 
wano się  za  aakcyą  wojska.  Większość  wszakże  zdań  przychyliła  się 
do  widoków  dwom.  Przeznaczono  na  posła  do  Petersburga  oboźnego  litew- 
skiego Ignac^o  Ogińskiego,  do  Porty  Józefa  Wężyka  podczaszego  rzeczy- 
ckiego,  do  bana  Tatarów  Józefa  Łasińskiego  pisarza  chełmskiego.  Zwo- 
łanie sejmu  nadzwyczajnego  pozostawione  zdaniu  króla  *). 

Pokój  Austryi  z  Turcyą  w  Belgradzie  zawarty  18  września,  do- 
konany za  pośrednictwem  francuzkiem,  do  któregO'  i  Moskwa,  wbrew 
woli  zwycięzkiego  MAnnicha  przystąpiła,  położył  na  ten  raz  koniec  oba- 
wom Augusta  111.  W  przeszkadzania  konfederacyi  Potockiego,  najwięk- 
szą w  obec  dwom  zasługę  położył  Wacław  Rzewuski,  niedawno  spólnik 
pk>lityczny  Potockich,  dzisiaj  rywal  ich,  wojewoda  podolski  On  to  dzia- 
łał wbrew  planom  hetmańskim  u  szlachty  i  bana  tatarskiego,  nie  szczę- 
dząc kosztów  i  zachodu.  Za  to  działanie  w  sprawie  walki  clu-ześcijań- 
sŁwa  z  pogaństwem,  wbrew  zabiegom  .niektórych  przewrotnych",  po- 
dziękowsi  Kzewoskiemu  Klemens  XII,  brewem  apostolskiem  z  dnia 
17  września  "]. 

Hetman  koronny  musiał  uledz  na  chwilę  konieczności  i  pogodzić 
się  z  dworem.  Na  list  z  zapewnieniem  wierności,  odpowiedział  mu  Au- 
gust III  listem  z  Drezna  (26  lut.  1740)  oświadczając  że  zapomina 
uraz,  żądając,  aby  rozpuścił  wojsko  na  leie  po  kraju,  pozostawiając 
nad  Dniestrem  dwa  lekkie  pułki  konnicy. 


*)  HSS  Tow.  nank.  krak.    **)  Kronika  podhorooka  140. 
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S-  112. 


8e|n  r.  1740  zerwana.    Śmierć  Karoli  Tl  sprowadza  wojnę  sakees- 

Bjjni  auslrraekf.    Rewoioeja  w  Petersburga.    Wpływ  ówczesne)  87- 

Uiacjl  poliifcznej  na  Polskę. 

Pokój  belgradski,  korzystny  dla  Moskvy,  pozbawbd  Polskę  gwa- 
rancyi  traktatu  prnteńskiego.  Przykład  iwieiego  projektu  konfederacyi, 
dawał  stroDDictwu  dnonkiemn  wskazówkę,  te  nie  podobna  atrzymaó 
tronu  bez  jakiegokolwiek  zmocnienia  sil  krajowych.  Ztąd  tei  ankcya, 
dotąd  przez  hetmana  nagloDa,  wystroje  teraz  w  propozycyach  króle- 
wskich na  sejm  ordynaryjny  3  października  1 740.  MarsziJek  ostatniego 
sejma  zagaja  posiedzenie  rycerstwa  wezwaniem,  aby  porządek  obrad 
poprawiono  i  o  aukcyi  wojska  stanowczo. pomyślano.  (Owo  zgolą,  mówi 
Rodziński,  ty  słynąca  wiekami,  szczęściem  kwitnąca  ojczyzno  a  kiedyń 
domina  gentium,  princeps  provinciarum ,  stajesz  się  teraz  iegionum 
exołi€arwn,  non  legtMt  patrician^t  officina,  wolnym  do  przechoda 
i  wychoda  domem.  Moiemy  mówić  o  sobie  z  Rzymiany:  ve\  Homa 
non  esty  vel  non  sunt  SomtmU*  *). 

Początek  sejma  zdawał  się  obiecywać  dobre  skatki.  Pierwszego 
zaraz  dnia  obrano  marszałka  w  osobie  Michi^a  Karwowskiego  podeu- 
Bzego  wiskiego,  znanego  nam  z  czasów  Augusta,  wymownego  i  zrę- 
cznego poplecznika  dwom.  Wota  senatorskie,  za  pcrfączeniem  się  obił 
izb  objawione,  dosyć  zgodnie  padały  na  aukcyę.  Charakterystyczną  je- 
dnak było  rzeczą,  ie  Stanisław  Poniatowski  wojewoda  rAKzowiecki, 
Antoni  Ponińaki  byty  marszałek  konfedoracyi  Augustowskiej,  a  od  1738 
wojewoda  poznański,  Michał  Czartoryski  podkanclerzy  litewski  i  Teodor 
Czartoryski  biskup  poznański ,  słowem  stronnicy  moskiewscy  wątpili 
w  jej  mołebność  i  obojętnie  ją  brali;  ie  wojewoda  krakowski  Teodor 
Lubomirski  wziął  z  niej  assompt  do  wyszydzenia  przeszłorocznych  pro- 
jektów konfederacyi  hetmana.  Nieprzychylnymi  aukcyi  okazali  się  takie 
obaj  litewscy  hetmani  Michał  Wiiaiowiecki  i  Michał  Kazimierz  Radzi- 
wiłł. Potocki  zachował  się  obojętnie.  Gdy  ankcya  przyszła  pod  Nobrady 
izby  posekkiej,  znalazły  się  projekta  wydobycia  fondnszów  na  nią  z  po- 
większonego pogłówo^o  żydowskiego,  donatywy  kupieckiej  i  cełł,  nie- 
mniej z  ^atku  konsumcyjnego.  Ale  sejm  uległ  podobnemu  losowi 
jak  poprzedni.  Odbierali  mu  kilkaltrotnie  głos  czynny  Ontński  pos^ 
czernichowski,  tiełowicki  poseł  kijowski  i  Jeżewski  poseł  [riocki,  a  gdy 
izbę  o  śmierci  Karola  VI  cesarza  niemieckiego  zawiadomiono  (umarł 
20  paźdz.)   wiadomość  ta,  jak  niemniej  wkrótce  nadchodząca  wieść  o 


*)  H88.  Tow.  nsiik.  knk. 
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imierci  carowej  Anny  (um.  28  paźdz.)  i  oddaniu  rejeacii  w  ręce  xi^ia 
kuilaodzkiego  Birooa ,  zakłóciła  izbę,  a  sejm  zerwał  się  d.  1 2  listopada 
wśród  licznych  protestacyi,  pochodzących  z  niewiadomych,  ale  widocsnie 
sprzecznych  interesów     *}. 

Śmieró  cesarza  Earola  VI  i  śmierii  carowej  Anny  sprowadziły 
nowe  na  Europę  i  Itfoskwę  burze.  Następczynią  Karola  YI  była  jego 
córka  Marya  Teresa,  poślubiona  Franciszkowi  xią^.ęcia  Lotaryngii;  na- 
stępcą Anny  został  podług  jej  ostatniej  woli  Iwan,  syn  Antoniego  zię- 
cia bmnswickiego  i  Anny  wnuczki  cara  Iwana,  brata  Piotra  W., 
kiłkoletnie  dziecię.  Następstwo  Maryi  Teresy  sprowadziło  wojnę  suk- 
cessyjną  anstryackę,  podjętą  przez  Fryderyka  W.  łiróla  Pras,  następcę 
zmarłego  1739  Fryderyka  Wilhelma.  Następstwo  Iwana  stało  się  przy- 
czyną mnogich  w  Petersburgu  rewolncyj.  Biron  xiążę  kurlandzki  opa- 
nował rejencyę  nad  midoletnim  Iwanem,  ale  już  20  listopada  t.  r.  zrzu- 
ciła go  rewołncya  pałacowa,  ułuiuta  przez  fcldmarazałka  Miinnicha 
i  matkę  Iwana,  Anuę  brauswicką.  Biron  poszedł  na  Syttcryę,  Kurlan- 
dya  zosti^  bez  pana 

Rejeutka  Anna  pragnęła  xięstwo  knrlandzkie  oddać  bratu  męia, 
Xłęcia  Ludwikowi  Ernestowi  brnnswickiemu.  Pomimo  protestacyi  i  na- 
pomnień polskich,  niewolnicza  szlachta  kurlandzka  obrała  Ludwika  dnia 
27  czerwca  1741.  Tym  razem  nie  chciał  go  potwierdzid  król  August, 
a  Ufoie  nie  miał  tylko  czasu.  Dnia  6  grudnia  albowiem  nowa  rewolucya 
ptdacowa  wywróciła  rządy  Anny  brunswickicj.  Kilku  awanturników, 
popartych  francozkieaii  pieniędzmi,  zbuntowało  gwardye  petersburskie  na 
rzecz  Elżbiety  córki  Piotra  W.,  która  stanąwszy  na  czele  żołnierzy 
zrzuciła  z  tatwoAcią  rejencyę  Anny,  a  prócz  wysokich  dygnitarzy  nie- 
mieckich, jakimi  byli  Milnnich  i  Ostermann,  wygnała  także  świeżego 
xięcia  Kurłandyi  Ludwika.  Odtąd  przez  lat  kilkanaicie,  pod  rządami 
rady  stanów  przez  Augosta  Ul  (30  grudnia  1740)  potwierdzonej,  była 
Kurlandya  ofiarą  anarchii,  nieustępnjącej  polskiemu  bezrządowi  "). 

Z  drugiej  strony  wojna  aukcessyjoa  anstryaclui,  w  grudniu  I74d 
rozbójniczym  napadem  Szląska  ze  strony  Prus  rozpoczęta,  nie  była 
bez  znaczenia  dla  Polski.  August  był  elektorem  saskim  i  gwarantowi 
sankcyę  pragmatyczną,  przeciw  której  Fryderyk  wielld  wojował;  stano- 
wisko jego,  w  obec  toczącego  się  w  granicach  cesarstwa  boju,  mogło 
cprowadzió  niejedną  na  Polskę  burzę.  Przewrotna  i  nierozsądna  polityka 
Bryla  gotowała  Saksosii  ciężkie  klęski,  które  uwagę  królewskiego  dworu 
zupełnie  od  Polski  odwróciły.  W  r.  1741  August  wcale  do  Polski  nie 


*)  DyujiUM  V  IV  tomie  teki   Podowskiep)  498.    **)  Hermana   L    i, 
yag.  6Tlt,  Gebhu^r  PNt'  '^3. 
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lajrzal,  w"r.  1742  zjech^  rai  tylko  aa  radę  senata  do  Wschowy  ; 
Bejm  na  ten  rok  przypadający  wcale  zwotanym  nie  zosŁai.  Ztąd  to  od 
r.  1741  rachować  motemy  epokę  zupełnego  nstania  politycznego  ^cia, 
zupełnej  bieniofci  i  bezwładności  Polski 

Jakby  na  pogranicza  tej  epoki  spotykamy  znown  Jńzefa  Poto- 
ckiego z  dawnym  projektem  konfederacyi  i  ankcyi  wojska.  Sędziwy  het- 
man nie  mógł  sobie  wyperswadować  alnbionej  myili  iywota.  Zamieszki 
moskiewskie  zdały  ma  się  słusznie  wyborną  sposobnością  zrzucenia 
jarzma  moskiewskiego.  Dwór  szwedzki,  korzystając  z  tychże  samych 
okoliczDoki  wydal  Moskwie  dnia  24  lipca  1741  wojnę.  Józef  Potocki 
wszedł  z  nim  w  stosunki.  Ajent  szwedzki  Vixtron  bawił  na  dworze 
hetmana.  Z  kancelaryi  hetmańskiej  wyszedł  rodzaj  bezimiennego  mani- 
festu p,  t.  Causae,  ąuae  moveattt  Rempublictan  ad  ineundam  eon- 
foederałionem  et  ineundam  colUęiaHonem  cum  Suecis. 

,Pnypamituj^  dud  prajjaJDe  dud  potoocfe,  pine  maoifełt,  jak  tg 
wohioii  naaiB,  daD§  dbid  od  Boga  nogmmi  ideptsDo,  jak  prntniisem 
i  gwałtem  odbywają  «ig  elekcje  oaBie ,  jak  niUicEoitj  kraj  pnei  wojaka 
zagTiinieme,  jak  Diennie  odebraaD  Dam  aatae  prawo  do  KarUodTL...  Oto 
chwila  aloBowDa,  wsjna  międij  Siwecj;  i  Moikw^  jni  laoifŁa.  Hoskal, 
nąjaroisiy  iiaBi  wi6g  ma  iiingt  n  ńebie.  Wielkie  zabDrienia  porobiły  ai^ 
na  aachodeie*.  Dalej  o  il^cieoia  ń;  i  Siwecy^  prieciw  Moskwie  i  otwo- 
neDiD  konfederMyi  pnj  kr6ln  I  wolnoi  ciach  *). 

Gdy  nie  było  sejmików  przedsejmowych,  wytoczył  hetman  pro- 
jekta  swoje  na  sejmiki  depatackie  i  gospodarskie  (nad  deputatami  i  po- 
rządkiem trybunałów  obradqjące)  województw  wschodnich.  Propagował 
my&l  swoją  hetman  koronny  i  w  wojsku,  które  ici^ął  w  lipcu  1741 
pod  Sulejów  i  Piotrowin.  Dwór  dowiedziawszy  się  o  jego  zamysłach 
kazał  mu  chorągwie  posłać  na  granice  Wielkopolski ,  czego  nie  posła 
chat.  Stronnik  hetmana,  pułkownik  Trypolskt  (poseł  na  dwóch  ostatnich 
sejmach)  starał  się,  acz  nadaremnie,  ubicdz  fortecę  ordynacką  Zamość. 
Kanclerz  wielki  Zahiski,  Marszalek  Mniszek,  sam  król  wreszcie  perswa- 
dowali i  grozili  na  przemian  hetmanowi.  ZtJoski  wyrzucał  mu,  ie  sejm 
r.  1740  z  przyczyny  hetmanów  do  skutku  nie  przyszedł;  zwracał  uwa- 
gę, te  wojna,  która  się  w  Europie  zaczyna,  żadnym  nie  grozi  Polsce 
niepokojem;  przypomina,  że  koufederacye  zwracają  się  zwykle  na  twór- 
ców swoich,  jak  się  to  sttJo  z  Sieniawskim  i  Pociejem.  Hetman  uspra- 
wiedliwiał się ,  że  aukcya  na  przeszłych  sejmach,  .czy  to  z  przyczyny 
źle  sprzyjających  ojczyźnie  synów,  czy  z  przyczyny  niespiących  na 
uśpienie  nasze  sąsiadów"  nie  doszła,  że  jej  wschodnie  województwa 
nsiloie  żądają.  ") 


*)  Tow,  nank.  krak.      **)  Lijtj  od  hetmana  !  do  hetnuina  w  U38.  Tow. 


—  326  — 

Siloiej  nit  te  perswazje  i  argameaŁft  przyczyniła  się  do  zniszcze- 
nia laiajMw  hetmana  obojętnośii  krąjo,  a  nawet  jawny  opór  wojewódz- 
twa podolskiego  i  ziemi  cfaehnskiej.  Dnia  18.  października  wniesiono 
do  grodo  chełmskiego  licznymi  podpisami  pokryty  manifest  „szlachty 
miUopolskiej  przeciw  wszelkiego  rodzajn  konfederacyom ,  jako  zakaza- 
nym konstytacy^  r.  1717."  *)  Było  to  wotnm  nieofno^  dane  zamysłom 
hetmana.  Podobnyt  manifest  zaniosła  szlachta  podolska ,  zapewne  za 
sprawą  wojewody,  Wacława  Rzewuskiego.  Widząc  ten  opór  zmiękł 
hetman  i  zaprzestał  swych  projektów.  At  do  dni  konfederacyi  barskiej, 
nikt  nie  podjął  jego  myili,  my6li  wybicia  się  na  niepodległo^  z  pod 
przewagi  moskiewskiej.  Szwecya,  która  się  porozamiewała  z  hetmanem, 
zawarta  7  sierpnia  1743  w  Abo,  niekorzystny  z  Moskwą  pokój.  Za' 
miast  projektów  wybicia  się  na  niepodległość  starą  drogą  konfederacyi 
i  pospolitych  mszeń,  objawia  się  w  Polsce  dążenie  do  reformy  wewnę- 
trznej, do  przewrotów  istniejącego  stann  w  widokach  tej  reformy. 

5.   113. 

Aigul  m  w  wojnie  sakcessyjne]  aaslryackitj  i  wpływ  m  wojoy  na 
Polfłfcę.  Si^m  r.  1744  pmz  Fryderyka  W.  zerwany. 

Angnst  III  w  my6l  traktatu  r.  1733  z  Austryą,  stani^  zrazu 
przy  Haryi  Teresie  i  sankcyi  pragmatycznej.  Poseł  jego  w  Petersburga 
Lynar,  zawart  dnia  20.  października  z  rejentką  Anną,  której  był  fa- 
worytem, traktat  w  celn  poparcia  Maryi  Teresy.  Gdy  jednak  Fraocya, 
Hiszpania  i  Bawarya  (Karol  Albrecht,  starający  się  o  koronę  cesarską) 
zawarli  tn^tat  z  Pmsami  w  Nyinfenbarga,  a  z  carową  Elżbietą  inoy 
w  Petersbnrgn  system  polityczny  nast^,  Bryl  wszechmocDy  na  dworze 
Angasta,  przeląkł  się  przewagi  Pras  i  złączył  się  (19  wrzeónia  1741) 
z  koalicyą  przeciwaostryacką.  Armia  saska  pod  Kotowskim  posda  do 
Czech,  a  król  Angost,  jako  elektor  saski,  d^  Karolowi  Albrechtowi 
bawarskiemu  głos  swój  przy  elekcyi  cesarza  (24  stycznia   1142). 

Ale  jui  23  lipca  1742  opu&cił  Bryl  Prasy  i  Francyę  traktatem 
w  Wiednia  zawartym.  W;  r.  1743  układał  on  z  Austryą  i  Angiją  U^ 
jemny  alians  przeciw  Prasom  i  Fntnoyi  Zmienuą  tę  politykę  tłomaczy 
tylko  przekupstwo,  Anglia  [dadła  Brylowi ,  Marya  Teresa  darowiJa 
mo  piękne  dobra  w  Czechach.  ")  Dnia  13  maja  1744  obiecał  Bryl 
20.000  wojska  saskiego  dla  celów  nowej  koalicyi.  Fryderyk  W.,  wie- 
taąc  co  uę  iwięci,  sprzymierzył  się  z  Francyą,  Szwecyą,  Hessyą  i  Pa- 
latynatem  w  celu  obrony  zdobytego  Szląska  i  korony  cesarskie  Ka- 
rola Albrechta. 


•)  Hanlfert  w  1188.  Tow.  naok.  krak.    **)  BoettiKar  i.  8,  p.  801. 
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Polacy,  jak  zwykle,  pragnęli  nsjitń&lejszej  DeatraIao&;i  w  tej 
wojnie.  Hetman  koronny  wzbraniał  sif  nawet  obserwacyjny  korpiu  na 
granicy  Wielkopolski  postawić.  Bryl,  który  mocarstwom  sprzymierzonym 
pomoc  Rzeczypospolitej  obiecywat,  ściągnął  jat  w  czerwcu  1744  Aa- 
gasŁa  111  do  Polaki,  mając  nudzieję,  ie  eię  na  sejmie  da  coi  przepro- 
wadzić. Wystosowano  listy  do  senatorów,  zapowiedziano  sejm  na  5  paź- 
dziernika. W  instrnkcyadi  polecał  król  poprawę  trybn  sejmowania,  auk- 
cję wojska,  poprawę  losu  biednego  ludu.  Notujemy  ten  punkt,  który 
zapewne  wyszedł  z  pod  pióra  światłego  i  zacnego  kanclerza ,  biskupa 
Załuskiego.  Odprawiono  radę  senatu  29  sierpnia,  poczem  w  wielkiej 
liczbie  senatorów  i  posłów  odbył  sig  sejm  w  Grodnie,  dla  zadośóaczy- 
nieaia  gorliwym  o  zachowanie  altematy  Litwiaom. 

Marszałkiem  sęjmn  został  (^ński  pisarz  w.  litewski.  Za  połączeniem 
izb,  wota  senatorów  zgodniej  nit  kiedykolwiek  padały  na  aakcyę.  Wa- 
daw  Rzewuski  wojewoda  podolski,  mówił  zwyczajnemi  w  krasomowstwie 
ówczesnem  figurami:  „Lepiej  zapłacić  podymoe,  nii  pójść  z  dymem,  le- 
piej szełęine,  ni2  ostatni  stracić  szeląg,  lepiej  poglówue,  niż  nałożyć 
głową !"  Podawano  liczne  sposoby  podwyższenia  intrat  z  królewszczyzn, 
wybierania  pogłównego  od  żydów,  czopowego,  monopoliów  tabaki,  pa- 
pierń i  kart.  Województwa  wschodnie  ofiarowały  rycztUtowe  sumy  na 
aukcyę  wojska.  Różnią  się  także  zdania  co  do  przyszłych  nowych  regi- 
mentów, jedni  chcą  samej  piechoty,  wyjętej  z  pod  rozkazów  hetmana, 
drudzy  powiększenia  istniejących  pułków.  Liczne  glosy  przestrzegają, 
że  przystają  wprawdzie  na  aukcyę,  ale  nie  chcą  żadnych  aliansów  i  wo- 
jen. Obrady  te  przerwała  dnia  5  listopada  wcale  niespodziewana  scena. 

Wilczewski  poseł  ziemi  wiskiej  donosi,  ie  .nieprzyjaciele  czyhają 
na  zerwanie  sejmu,  że  jemn  samemu  poseł  pruski  ofiarował  300  du- 
katów zadatku,  a  3.000  dukatów  i  dobra  w  Prusiech  jako  nagrodę, 
jeżeli  sejm  zerwie**.  To  powiedziawszy  rzucił  worek  z  dukatami  na  śro- 
dek sali,  wołając:  „Nie  chcę  być  Judaszem  ojczyzny,  ale  są  inni,  co 
wzięli!"  Małachowski  starosta  oświęcimski  wzywa  Wilczewskiego,  aby 
wydał  winnych,  kilku  posłów  wstaje,  aby  się  usprawiedliwiać,  Wilczew- 
ski wymienia  Kietlińskiego,  Gurowskiego,  Grodzickiego,  Rogalińskiego, 
Ossolińskiego,  Horka,  Jeżewskiego  i  Trypolskiego  {ci  ostatni  znani  nam 
joż  z  poprzednich  .sejmów).  Wszczyna  się  hidas.  Grodzicki  woła:  do- 
wiedz mil  Wilczewski  odpowiada:  Widziałem!  Łżesz!  krzyknął  Gro- 
dzicki Wszyscy  obwinieni  prosili  o  sąd. 

Ta  scena,  zamiast  sejm  do  skutku  doprowadzić,  rozbiła  go.  Obwi- 
nieni znaleźli  obrońców,  przyjaciół ,  nie  pozwalali  na  nic ,  dopóki  ich 
sąd  nie  oczyści,  a  na  sąd  nie  byto  zgody.    Od  S  listopada  do  16  t  j. 
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do  końca  sejmu  sroga  trwa   zamieszka ,  termia  opływa ,    sejm  się  roz- 
chodzi. ') 

Tak  zabezpieczył  się  Fryderyk  W.  przeciw  ewentualnemn  mie- 
szania się  Rzeczypospolitej  w  wojoę  pograniczną.  Podczas  gdy  Aagast  III 
w  Polsce  bawił,  wpadł  on  w  sierpnin  przez  Sasonie  do  Czech  i  zaJ4t 
Pragę.  Xią£ę  de  Saz-Weissenfels  rzncit  się  z  Sasami  za  armi^  praską 
a  Fryderyk,  aby  nie  by<^  wziętym  we  dwa  ognie,  cofnął  aię  naSzląsk. 
To  powodzenie  nadęło  Bryla,  dnia  8  stycznia  1745  zawarł  on  wWar- 
szawie  poczwórny  alians  (Anstrya,  Anglia,  Hollandya,  Saxonia)  przeciw 
Prusom.  Samo  miejsce  nkładn  świadczyło,  ie  chciano  Rzeczpospolitę 
wciągnąć  do  wojny.  Bardziej  jeszcze  zaniepokoiła  się  Rzeczpospolita, 
gdy.  Fnincya  i  Prnsy,  chcąc  Angnsta  III  od  aliansu  warszawskiego 
odciągnąć,  ofiarowE^y  mu  koronę  cesarską  po  Wierci  Karola  Albrechta 
(18  stycznia  1745).  Ale  wygodny  August  nie  chciał  korony,  a  dnia  8 
lutego  zapewnił  o  tem  kardynała  Lipskiego  biskupa  krakowskiego,  mi' 
nister  Bryl  nizędowym  listem  ").  August  pozoat;ił  wieraym  aliansowi,  na  . 
czem  najgorzej  wyszedł.  W  kampanii  r.  1745  pobito  jego  wojska  pod 
Bohenfriedberg  (4  czerwca),  Sorr  (30  września)  i  Kesselsdorf  (15  gru- 
dnia), poczem  Fryderyk  W.,  zająwszy  Drezno ,  sam  warunki  pokoju 
(25  grudnia  1745)  podyktowid. 

S'   114. 

Stao  wewoętrzn;  RzeezypospoiileJ.   StronBlelwa  Potockich  i  Czartor?- 
sUcb.  Mjślł  o  reronuacb 

Lata  pomiędzy  wojną  snkcessyjną  anstryacką  a  wojną  siedmiole- 
tnią (1745  —  1756),  ubogie  w  wypadki,  podają  nam  sposobność  zajęcia 
się  wewnętrznym  Rzeczypospolitej  stanem. 

Z  upadkiem  projektu  koufederacyi  Potockiego,  pożegnaliśmy  osta- 
tni objaw  dążenia  do  wybicia  się  na  niepodległość  z  pod  przewagi  Mo- 
skwy. Najznpelniejsza  neutralność  wydawała  się  coraz  bardziej  jedynem 
narodowi  zbawieniem.  Wojna  pograniczna,  nieprzyjaźń  Prus  z  Moskwą 
i  Anstryą,  zdawały  się  gwarantować  pokój  Rzeczypospolitej.  Prąd  egoi- 
styczny, chęć  cichego  a  wesołego  żywota,  już  od  r.  1717  zagnieżdżone, 
zwyciężyły  zupebie. 

Od  r.  I7I7  na  18  sejmów  zerwało  się  jedenaście,  doszło  pięć, 
dwa  limitą  się  utrzymały.  Nastał  obyczaj  zrywania  przez  umyślne  prze- 
ciąganie postanowień  do  ostatniej  godziny.   Zla  wola  objawiała   się  ra- 


*}  PrMTiut  lejnn  r.  1744  w  M88.  Tow.  nauk.  krak.    ••)  Lebea  itt  Br. 
BrOU  p.  40  -  70. 
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tąco;  sejmy  były  halailiwemi  zgromaclzeiiiami,  gdzie  cisnęli  sif  h^ducy 
panów,  widzowie  postów  z  krzeseł  spychali  *)  —  słowem ,  Da  khirych 
pierwszy  lepszy  barzliwiec  lub  przekupiony  mógł  sobie  zadrwili  z  całej 
Rzeozypospolitej.  Gorzej  jeszcze  dziaJo  się  na  sejmikach,  gdzie  współ- 
zawodniczący panowie  gwałtem,  często  knpami  zbrojnem!  kandydatów 
swoich  przepierali  Działo  się  to  niestety !  nawet  z  sejmikami  deputa- 
ckiemi,  wybierającemi  deputatów  do  trybunału  i  z  samym  trybunatem, 
który  „gwt^tem  fundowano',  narzucając  mu  zbrojną  przemocą  mar- 
SEidka.  W  taki  to  sposób  ustała  nagle  w  Rzeczypospolitej  mo).noś<^. 
stanowienia  o  sobie  na  sejmach,  mołno^d  wymierzania  sprawiedliwości 
na  trybunałach.  Sejmy  stały  się  igraszką  intryg  moinowladców  i  mo- 
-  caizy  zagranicznych,  trybunały  słntyły  widokom  tego  lab  owego  stron* 
nictwa,  prześladując  drugie  środkiem  Iłezecnym,  bo  niewymierzaniem 
sprawiedliwości.  Ustał  de  facto  wszelki  nadzór  rządu  społecznego,  po- 
t^a  domu,  bogactwo  stało  się  tarczą  dla  jednych,  slutalstwo  potętnym 
puklerzem  dla  drugich. 

Na  tak  bujnym  dla  samowoli  i  swawoli  gnmde,  które  obecnie 
(ta  czasów  Augusta)  żaden  wybitny  prąd  działania,  od  tronu  pocho- 
dzący, nie  powściągał,  duma  pańska  urosła  do  olbrzymich  rozmiarów 
i  objawiała  się  pod  najrozmaitszemi  postaciami.  Nastał  czas  drobnych 
cezarów  prowincyonalnych,  swarzącycb  się  z  sobą  lub  łączących  w  myśl 
domowego  interesu,  a  niezdolnych  do  działania  w  powszechnym,  publi- 
cznym celu.  Głupsi  między  nimi  objawiali  swoją  niezawisłość  w  dzi- 
wactwach i  szaleństwach,  jak  to  czynił  Mikołaj  na  Buczaczu  Potocki 
starosta  kaniowski,  którego  dla  wybryków  i  konceptów  tyrańskich  na- 
zwano  szałaputem  koronnym,  Marcin  Radziwiłł,  któremu  się  ubrd^o  zo- 
stać tydem  i  Faustyn  Radziwiłł,  który  trzymając  uiaczne  wojsko  ba- 
wił się  improwizowaniem  krwawych  wojen;  mądrzejsi  pędzili  £ycie, 
przewodząc  nad  przeciwnikami  w  sejmach ,  sejmikach  i  trybunałach, 
albo  bogacąc  maiteństwami  i  chlebem  Rzeczypospolitej  swoje  rodziny. 
To  dążenie,  że  tak  powiem  odśrodkowe,  tfomaczy  nam  dostatecznie  zu- 
pełną niemożność  wyprowadzenia  Rzeczypospolitej  z  okropnego  stanuf 
w  jakim  zostawała ;  bo  co  chciał  stawiać  jeden ,  niszczył  koniecznie 
drugi  obóz,  z  prostej  przyczyny,  aby  inicyatywa  od  przeciwnika  nie 
wysda.  Tak  utrzymywało  się  libenttn  vetOf  rwały  sejmy;  głos  żaden 
w  obronie  Rzeczypospolitej  lob  do  poprawy  jej  dążący,  nie  mógł  się 
utrzymać  na  wyżynie  palryotyczn^  słowa,  aby  go  zawiść  i  prywata 
X  niej  nie  strąciły. 


*)  KoniwsU.  O  sknteouijm  rad  tposobie.  ^ 
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Dobry  obrai  praewrołnojd  CMuiw  anf^atowaktcłt  daje  luuii  j^Bemko 
JabłonoTTskiego  wojewody  niskiego  (ł  1731)  p.  t.  SEkrapot  baz  szkrapnlu 
w  Polsce,  wydsns  po  raz  pierwsEj  betimtannie  w  r.  1730,  drugi  ru  1711. 
Be*  lasad  nie  stswiano  Sikrnpnł  w  rtfdzłe  pUm  rofoniwtorskich  obok 
„Ołosa  wolnego"  i  diiela  Zonankiego  „o  skntecinTin  rad  spoMUe*.  Jeat 
on  raaaęj  daU«7in  ei^em  [nsin  moralńo-Ba^pTeanjek,  jakiemł  były  wtyry 
Opalidsklego  i  im  podobne.  Widnokrąg  k^^hiJabłonowikl^ojait  ciasny, 
sn^  pnawala;  arystokrate,  iwraca  sif  on  głównie  pneeiw  krifkliwej 
i  eentnnfjycej  Btlacbde,  pofaaanje  juj  nienawiii!  i  pogird;.  W  kilku  ros- 
dnataoh  roitn^ia  Jabłonowski  gnechy,  „ktdre  a  nikogo  la  gnachy  nie 
uebodi^",  a  pńaa  t«  tam  s§  powazecbniej Kenii  jako  to;  wymyślanie  i  roz- 
sieraanie  falsiywych  nowin,  cenntrowania  krfila  ,  minisb-iSw  1  senatorów, 
sprseniewierEanio  się  skarbowi  pnblicanenm ,  rwanie  sejmiiw  i  gw^oenjo 
sprawiedliwości  na  tiybnn^ach  ,  kreywdienie  wdów  i  sierot  ,  naduiyda 
w^ikowycb.  Dowiadojemy  sig  tut^j,  jak  podskarbiowie  skarb  pnbliciDy 
okradali,  placko  tym,  którzy  do  odbierania  racbanków  byli  pneznaczeni, 
jakie  praktyki  czyniono  na  sejmikach  przedsejmowych  i  depntackicb,  jak 
na  posłów  i  deputatów  wdzierali  się  przekupstwem  Inb  gnatem  Indsifl  lwa 
zniyomoid  rzeoty,  a  ctgsto  i  baz  snmieiria.  Dowiadujemy  sig,  ie  owe  woj- 
sko konstytncyg  r.  1717  postanowione,  nigdy  prawie  w  kapie  nie  było, 
ani  stanowisk  nie  trzymało,  bo  towarzysze  i  oficerowie,  biorąc  plac^  i  fai- 
berny,  roąjefdiali  uj  od  znaków,  huliyj^e,  bankletm'§e,  a  nawet  gospo- 
d«ri^yv 

A  pRecieź  poczucie,  że  Rzeczpospolita  ka  nieuchróanej  dt^j  zgu- 
l)ie,  stawało  sig  oodzień  powszechniejszem.  Żaden  z  owych  popieraczj 
nierządu  nie  bjł  tak  ślepym ,  aby  nie  wiedział ,  że  bez  sejmów,  bez 
prawa,  bez  sprawiedliwości  Polska  istnieć  nie  może.  PijaDe  tylko  wę- 
grzynem i  butji  szlachecką  głowy,  z  ciasną  jezuicką  edukacyą,  wołały 
paradoK  .nierządem  stoi  polska",  albo  egoizm,  niechcący  nic  poświe- 
cić ojczyźnie  rozumował ,  że  zagraniczni  strzegą  anarchicznej  wolności, 
obawiając  się  silyRseczypoapolitej.  Cudzoziemczyzna ,  ktńrą  dwór  Sa- 
sów i  stosunki  z  Lesiczyńskim  bujnie  rozkrzewiły,  cudzoziemczyzna, 
której  hołdowało  wszystko  prawie  zamożniejsze  a  bliższe  wielkiego  świata, 
oświata  czasów  Lndwika  XV  i  Fryderyka  W.,  rzuciła  za  jaskrawe  na 
Bseczpospolitę  i  jej  stosunki  światło,  aby  nie  pobudziła  do  myślenia 
i  porównywania.  Myślano  więc  i  porównywano,  a  myśli  doprowadzały 
do  poznania,  że  trzeba  zmian  radykalnych  w  wewnętrznym  ustroju 
i  zagranicznej  polityce  Polski. 

Królowi  Iieszczy oskiemu  należy  się  zasługa,  że  stanął  na  czele 
reformatorskich  dążeó,  ie  wyniańczył  niejako  nową  szkołę  reformatorów. 
Po  śmierci  Augusta  wystąpił  on  z  dziełem  politycznem  (wydanem 
w  Nancy  1733)  p.  L  „Głos  wolny  wolnośti  ubezpieczający",  które  było 
niejako   wyznaniem  wiary  kandydata   oa  tron  polaki.     Nie  zauważano 
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dotąd  wcale,  te  „głos  wolay",  polecający  niejako  list  do  narodu  adre- 
sowany, był  broszurą  polityczną,  niewypowiadającą  zapewne  ostatecznej 
myśli  .lotora,  a  w  niejedaem  miejscu  do  potrzeby  chwilowej,  ku  aplau- 
zowi chwilowemu  zastosowaną.  1  tak  obstaje  w  niej  król  polityk  bar- 
dzo  gorliwie  za  liiemm  veto  *),  nie  chcąc  obrażać  tej  źrenicy  wolno- 
ici  szlacheckiej,  radzi'  odebrać  królowi  rozdawnictwo  królewszczyzn  na 
necz  skarbu,  ograniczyć  rozdawnictwo  wakansów,  a  dosyć  naiwnie  prze* 
mawia  za  elekcyą  swojskiego  krńla.  Jełeli  te  zdania  napisane  były  dla 
zyskania  popnlamoici ,  to  inne,  któro  tu  wymienimy,  s:t  podstawami 
późniejszych  re forma torskich  projektów.  I  tak  żąda  Leszczyński  obie- 
ralności ministrów  tylko  na  lat  sze^,  odpowicdzialno^i  ich  i  nowych 
nazw  ministra  wojny,  skarbu,  polityki  i  sprawiedliwości,  niemniej  czte- 
rech komisy!  z  senatorskiego  i  rycerskiego  stanu,  pod  nazwiskiem  rad 
do  boka  ministrów.  Żąda  podziału  sejmowego  zgromHdzcnia  na  wy- 
działy, które  rozebrawszy  między  siebie  specyalnc  sprawy  skarbu,  poli- 
tyki, wojny  i  sprawiodliwo^i ,  poddawałyby  je  roztrząinięte  i  przygo- 
towane pod  wota  zgromadzonych  in  płeno  stanów.  2ąda,  aby  po  upły- 
wie szeidomiesięczuego  sejmn,  polowa  posłów  wracała  do  województw 
dla  złożenia  rady  wojewódzkiej,  druga  potowa  zostawała  jako  rada  nie- 
tistająca  przy  królu  i  ministrach.  Żąda  apelacyi  od  trybunału  do  ko- 
misyi  sprawiedliwo^  w  sprawach  cywilnych  i  zarzuCienia  corocznego 
obioru  deputatów.  W  końcu  poleca  poprawę  losu  ludu  wiejskiego. 

Podjęcie  elekcyi  Leszczyńskiego  i  połączenie  się  przeciwnych 
stronnictw  (Czartoryskich  i  Potockich)  w  tym  celu,  iwiadczy,  że  obok 
względów  zewnętrznej  polityki,  kierowano  się  wówczas  myślą  reform, 
przez  niego  proponowanych.  Interwencya  moskiewska  przeszkodziła  im 
stanowcza  Umieli  Moskale  pokłócić  zgodne  przed  chwilą  oł>ozy;  wie- 
dziano zresztą,  Że  pod  królem  narzuconym  reformy  przeprowadzać  tru- 
dno, skoro  t«n  król  od  wpływu  polityki  obcej  zależy.  Dwie  strony  po- 
lityki Leszczyńskiego,  wewnętrzna,  t.  j.  dążąca  do  reform,  .i  zewnętrzna 
t.  j.  dążąca  do  pohamowania  Moskwy,  zestrzelone  w  chwili  jego  elek- 
cyi, rozleciały  się  do  dwóch  przeciwnych  ot>ozów.  Pierwszą  podjęli  Czar- 
toryscy, zrozpsczywszy  na  moment  o  drugiej  i  przeszedłszy  do  partyi 
dworskiej  i  moskiewskiej.  Drugą  zachowali  Potoccy,  odrzucając  pierw- 
szą, t  j.  obawiając  się,  aby  pod  rządami  Angusta  i  wpływem  mo- 
skiewskim, jakakolwiek  stała  się  zmiana.  Czartoryscy  postanowili  przy- 
gotować grunt  pOd  reformy,  stawiając  groźną  swego  domu  potęgę;  Po- 
toccy zaponuiieli  o  reformach,  starając  się  o  popnlaruosć,  aby  w  danym 


*)  GtoB  wolnf,  njd.  Bibl.  pol  p.  TS. 
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razie  nńeó  za  sobą  Bzlachtf  w  obronie  niepodleglo&ci  i  woloo^i.  Z  cza- 
sem polityczne  te  pobadki  znikły  prawie  bez  ilada ,  oba  stronnictwa 
walczyły  tylko  o  przewagę  i  znaczenie,  oba  zeszły  się  ostatecznie 
w  środkach  i  celach,  bo  oba  itwatt^y  anarchię  za  jedyny  sposób  przy- 
gotowania się  do  przyszłego  stanowczego  boju. 

Czas,  przypatrzyć  się  osobom,  składowi  i  zasobności  owych  dwóch 
rodzin  w  Rzeczypospolitej,  niemniej  wyliczyć  inne,  ktAre  się  tej  alł)0 
owej  strony  trzymały.  Co  do  zasobności,  rozkrzewienia,  koligacyi,  chwały 
starożytnej  prym  wiodła  rodzina  Potockich,  dzieląca  się  na  linię  sre- 
brnej Pilawy  (szczep  hetmański)  i  złotej  Pilawy  (szczep  prymasowski), 
rozsiadła  na  ogromnych  dobrach  na  Ukrainie,  Podolu,  Hnsi  i  Małopol- 
sce, zktńrych  wymieniamy  tylko  główne  siedziby:  Niemirów  i  Stanisła- 
wów hetmana  Józefa,  Sędziszów  wojewody  wołyńskiego  Michała,  Kry- 
stynopol  Franciszka  Salezego,  później  wojewody  kijowskiego,  Podhajce 
Jerzego  starosty  grabowieckiego.  Głowami  rodziny  po  toierci  prymasa 
był  hetman  Józef  (zmarły  wr.  1751)  i  Michał  (zmarły  1149),  później 
został  nią  Franciszek  Salezy,  zwany  królikiem  Ukrainy,  dziedzic  Hu- 
maószczyzny.  Potoccy  wiernymi  byli  dawnym  obyczajom,  nosili  się  po 
polsku,  bratali  z  szlachtą,  nie  gardzili  nawet  małłeóstwami  z  mniej 
znakomitemi  rodzinami.  Zofia  Potocka,  córka  hetmańska,  poszła  za  Śmi- 
gielskiego, Katarzyna,  córka  Jerzego  na  Podbajcadi,  za  Kossakowski^o 
(sławna  potem  z  dowcipu  i  2yłki  politycznej  kasztelanowa  kfunieńska). 
Michał  na  Sędziszowie  Potocki  słynął  jako  gościnny  i  popularny  pan, 
który  się  w  niczem  od  szlachty  nie  odróżniał. 

Czartoryscy  mało  słynęli  w  dziejach.  Jeden  arcybiskup  gnieźnień- 
ski FLoryan  dodawał  im  blasku.  Czartoryski  Kazimierz  dopiero,  który 
w  r.  1741  kasztelanem  wileńskim  umarł,  człowiek  niezamożny,  docze- 
kał się,  dzięki  względom  Augusta,  niespodziewanego  podniesienia  swej 
familii.  Z  synów  jego  Teodor  doszedł  do  poznańskiego  biskupstwa,  Mi- 
chał został  podkanclerzym  litewskim,  August  wojewodą  ruskim.  Córkę 
Konstancyę  wydal  Czartoryski  za  Stanisława  Poniatowskiego,  człowieka 
niepewnego  pochodzenia  [Bulhiere  mówi,  łe  był  naturalnym  synem  któ- 
ngok  z  Sapiehów),  który  jako  towarzysz  Karola  XII  i  Leszczyńskiego, 
dobry  żfdntens  t  zręczny  dyplomata,  nabył  wkrótce  głośnej  u  postron- 
nych sławy,  a  u  Augusta  niespodziewanym  cieszył  się  kredytem.  Ponia- 
towskiemu-to  zapewne  zawdzięczali  Czartoryscy  poparcie  Augusta.  Mał- 
żeństwo Augusta  Czartoryskiego  z  wdową  po  Denhofie  (Sieniawską  z  domu) 
uczyniło  go  panem  ogromnej  na  Rosi  fortuny.  Odtąd  to  Czartoryscy 
i  Poniatowscy  mogli  współzawodniczyć  z  PoŁoclumi,  a  jeżeli  mniej 
od  nich  mieli  majątku,  to  wyprzedzali  ich  przebi^oicią  i  roznmem. 
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CzqJ4c  ne  słabszymi  oparli  się  oni  o  Moskwę,  Augusta  III  i  Bryla. 
Trzymali  się  obyczaju  cudzoziemskiego,  a  podczas  gdy  Potoccy  starali 
się  o  popnlamo^^  oni  starali  się  o  posłuszne  swej  woli ,  przedajne  fi- 
gury, o  dobry  rzi|d  i  obfite  w  dobrach  intraty,  o  sławę  głębokich  i  śmia- 
łych statyst<iw,  o  irodki  Łerroryzmn.  HXiążę  August  byt  Krezusem 
rodziny",  uąię  Michał  „ministeryalną  jej  głową".  On  to  trzymał  na 
posługach  sławnych  rębaczy  i  zawadyaków,  zwanych  od  jego  rezydencyi 
wolczyńskiej  ^wilkami  wołczyńskimi".  Czartoryscy  otaczali  się  radzi 
cudzoziemcami  wszelkiego  rodzaju,  utrzymywali  stosunki  z  postami  za- 
granicznymi, kwiecili  modą  i  ogładą. 

Pierwszą  sprawą,  w  której  antagonizm  Potockich  i  Czartoryskich 
jawnie  wystąpił,  była  sławna  sprawa  honorowa  między  Kazimierzem 
Poniatowskim,  spem  Stanisława  i  Konstnncyi  a  Adamem  Tartą,  zna- 
nym nam  dobrze  wojewodą  lubelskim.  Tarło  na1e£al  do  stronnictwa  Po- 
tockich; jako  taki  pomógł  im  do  fundowania  trybunału  w  r.  1743. 
Ścigała  go  za  to  nienawiść  Czartoryskich.  Niebawem  nadarzyła  się 
spoBobnoić  dotknięcia  go  boleśnie.  Młody  Tarto,  oieniony  z  starą  wdo- 
wą po  hetmanie  Chomętowskim,  kochał  się  w  córce  Teodora  Lubomir- 
ski^o  wojewody  krakowskiego,  urodzonej  z  mieszczanki  Krysty.  Na 
balu  u  marszałka  koronnego  Bielińskiego,  Poniatowska  namówiła  córkę 
Bwoją  Izabellę,  aby  odmówiła  Tarle  ręki  do  tańca,  mówiąc;  Tańcz 
waszmoid  z  tą,  z  którąi  tańczył  cały  wieczór  (Lnbomirską).  Tarło  za- 
wołał: „Będę  tego  miał  za  szelmę,  który  weźmie  do  tańca  wojewodziankę 
mazowiecką".  Brat  wojewodzianki  ujął  się  honoro  siostry  i  wzi^  ją  do 
tańca.  —  Otóż  jesteś  szelma,  rzekł  Tarło.  Pojedynek  byi  gotowy.  Na- 
zajntrz  spotkali  się  zapaśnicy.  Tarto  zabił  konia  pod  Poniatowskim, 
a  ten  dr2ąc  ze  strachu  zawołał:  kocham  wojewodę! 

Dumna  Ronstancya  ukarała  policzkiem  tchórzostwo  syna.  Nastą- 
piło drogie  wyzwanie,  sprawa  nabrała  rozgłosu.  Andrzej  Załuski  kan- 
clerz koronny,  wysl^  «areszt  pojedynku".  Ten  czas  zwłoki  zoŁytkował 
Tarło  na  stawianie  nowych  przeszkód  rodzinie  Czartoryskich  w  trybu- 
nale koronnym.  Zaciekło&d  nfamilii"  wzrosła.  Dnia  16  marca  1744 
miai  się  odby6  pojedynek  wbrew  zakazom  nieobecnego  króla  i  konsy- 
storza.  Plac  spotkania  byl  pod  Marymontem,  krfo  Warszawy.  Czarto- 
ryscy sprowadzili  tłumy  swoich  stronników,  hufce  domowe.  Tarło  kilku 
miał  zaledwie  towarzyszy.  Strzelano  do  siebie  po  dwakroć,  ale  nieszko- 
dUwie,  poczem  wzięto  się  do  szpad.  Po  kilku  natarciach,  Tarto,  jak 
utrzymywali  jedni,  wbił  się  na  szpadę  przeciwnika;  jak  szeptali  drodzy, 
poległ  od  pchnięcia  majora  saskiego  Korffa.  Korff  w  istocie  żaru  po 
pojedynka  zniknij  bez  śladu. 
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Śmierć  popaUrnego  Tarty,  byłego  marszałka  koDfederacyi  dzikow- 
skiej, otnnyla  całą  szlaclitę  małopolską  oa  Czartoryskich.  Mówioao 
o  wojoie  domowej,  o  zemście  kt^rą  Potoccy  i  ojciec  zmarłego,  woje- 
woda sędomierski  gotowali.  Ale  Potoccy  przesznmieli ,  a  stary  Taiłd 
właśnie  wówczas  prowadził  bój  domowy  o  dobra  żółkiewskie  i  ztoczowskie 
z  hetmanem  litewskim  Radziwiłlen^  *).  Czartoryscy  przeszedłszy  bonę, 
pocznii  tylko,  Łe  się  im  trzeba  wzią^  na  pazury  aby  nie  npaić.  Czas 
pokazał,  ie  temn  zadaniu  odpowiedzieli. 

Jakot  stali  oni  prawie  sami  w  Rzeczypospolitej.  U  dwom  mieli 
licznych  współzawodników,  którzy  starali  się  wyprzeć  ich  z  łaski  Bryla 
i  króla.  Wspominamy  mifdzy  Dimi  Jerzego  Wandatina  Moiszcha,  syna 
zmarłego  marszidka  koronnego,  który  w  r.  1742  otrzymał  marszidkow- 
stwo  nadworne,  a  1750  ożenił  się  z  córką  ministra  Bryla,  Antoniną. 
To  małżeństwo  na  dobre  wyszło  Hniszchowi;  opływał  w  najbogatsze 
staiostwa  i  wysoko  podniósł  swoje  znaczenie  n  dworu.  Waiąc  się  z  Czar- 
toryskimi przeprowadził  Mniazech  z  czasem  połączenie  si$  stronnictwa 
Potockich  z  dworem,  które  Czartoryskim  kazało  gdzieindziej  szukać 
oparcia.  Wspominamy  Rzewuskich,  lUalachowskich,  Krasińskich,  Wielo- 
polskich, Załuskich,  wreszcie  hetmana  polnego  Branickiego,  którzy  przy- 
chylnością odpłacali  dworowi  jego  względy.  Na  Litwie  samej  domy  Ra- 
dziwiłłów, Sapiehów,  Ogińskich  znajdowały  się  w  astawiczoej  z  Czar- 
toryskimi niezgodzie. 

Gdyby  Czartoryscy  nie  byli  celowali  rozaraem  i  energią,  a  prze- 
ciwnicy ich  byli  zgodniejsi  między  sobą  i  zbiorowo  zawaiyli  icb  intel- 
Iłgencyę ,  nie  byliby  zapewne  odegrali  roli  swojej  i  przyszli  do  stera. 
Ale  obóz  przeciwny  był  anarchicznym  obozem,  bez  wybitnej  myśli  i  dą- 
tenia.  Na  wielu  rodzinach  pojawiały  się  symptomy  gw^townego  moral- 
nego upadku.  W  szczególności  wymieniamy  tutaj  rodzinę  Radziwiłłów. 
Głowa  jej,  hetman  Michał  Kazimierz  (zwany  od  ulubionego  przysłowia 
„panie  rybeńku")  miał  wprawdzie  ogromny  majątek,  bo  wziął  po  zmar- 
łym (1740)  Jakóbie  Sobieskim,  za  nmowąz  córką  nieboszczyka,  ruskie 
dobra  Sobieskich,  a  za  pierwszą  żoną,  Janusza  Wiśniowieckięgo  córką, 
wielki  po  Wiśaiowieckim  spadek;  ale  pan  ten  trzydziestomilionowy  nie 
odznaczył  sig  niczem,  chyba  uległością  lUoskwie,  która  na  jego  piersi 
ordery  wieszała.  Syuem  księcia  ^panie  rybeńku",  był  sławny  t>ohatyr 
naszych  powieści,  Karol  .panie  kochanku",  którego  smutniejsza  jeszcze 
w  wypadluich  krajowych  rola  czekała.  O  dwóch  stawnych  dziwakach 
tej  rodziny  Hieronimie  Floryanie  i  Marcinie  mówiliśmy  jui  wyŁej. 


*)  Pmd.  Hnberta  t.  3,  p.  IGfi,  biografia  Tarff.    Bartouewici,  Znakomloi 
tnsiowle  t.  3  Itr.  Ifll.  ,-.  , 
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S7tiiac7a  polltjrczna  po  drezdeńskim   pokoja.    Malżeóslwa  domn  sa- 
skiego. Sejm;  nU  i  1748.  r-  zerwane.  Margrabia  des  Issarts  w  Pol- 
sce. Bryl  zostaje  polsklin  szlacticicen. 

Zachód  wrzał  jeszcze  wojną  między  domem  austryackim  i  Fran- 
cyą.  Minister  Bryl  w  skutek  namów  Maurycego  saskiego  marszałka 
Fraiicyi,  który  uie  chciał  bii  sig  z  poddanymi  swego  ojca,  zawarł  z  Prau- 
cyą  (w  kwietniu  1746  r.)  nklad  neutralno^  na  łat  trzy.  Francya, 
która  od  r.  1735  znpełnie  zaniedbała  Polskę,  a  w  ostatniej  wojnie  po ' 
stronie  Fryderyka  W.  się  znajdowała,  zawiązała  znowu  stosankt  przy- 
jaźni z  dworem  sasko-polskim.  W  r.  1746  zjawił  się  w  Warszawie 
nadzwyczajny  poseł  francuzki  Margrabia  des  Issarts,  prosząc  o  rękę 
królewny  Maryi  Józefy  dla  Delfina,  syna  Maryi  Leszczyńskiej.  Było 
to  niejako  ostatecziiem  załagodzeniem  dtuji;oIetniego  antagonizmu  Le- 
szczyńskich i  Sasów,  obie  rodziny  związały  się  pokrewieństwem.  Polacy, 
zawsze  z  Francyą  sympatyzujący,  powitali  z  radością  to  małżeństwo, 
a  wymiana  myćli  politycznych  między  dwoma  pajlistwami  rozpocz^ 
się  na  nowo. 

W  r.  1747  (w  lutyip}  odbył  się  Ślub  Maryi  Józefy  w  Dreźnie 
pn(ft  prokuracyę.  W  czerwcu  oiwietniły  dwór  saski  dwa  nowe  wesela; 
syn  królewski  Fryderyk  Chrystyan  ożenił  się  z  Maryą  AntMiią,  córką 
zmarłego  cesarza  Karola  VI,  córka,  Marya  Anna  poszła  za  Maksymi-  ' 
liana  Józefa  elektora  bawarskiego.  Oddalał  się  tym  sposobem  August 
od  Austryi  i  Moskwy,  a  gdy  z  wiosną  r.  1 748  carowa  Elżbieta  30.000 
wojska  aliantce  swojej,  Maryi  Teresie  posyłała,  protestował  przeciwko 
przekroczeniu  granic  polskich,  chociaż  mu,  naturalnie,  przeszkodzić  nie 
mógł.  Pokój  nkwtsgrański  pomiędzy  Francyą  i  Rzeszą  (18  października 
1748)  położył  wreszcie  koniec  wojnie,  wojska  moskiewskie  wróciły 
przez  Polskę  do  domu.  Przyjaźń  z  Francyą  pozostała,  a  z  czasem  od- 
dziUywaó  zaczęła  i  na  stan  stronnictw  w  Rzeczypospolitej. 

W  Polsce  wrzała  jeszcze  niezgoda,  tragiczną  śmiercią  Adama 
Tarły  wzniecona.  Trybunał  koronny  r.  1743,  któr^o  laskę  Michfd  Po- 
tocki otrzymał,  byt  nadzwyczaj  burzliwy.  Czartoryscy  nie  mc^ąc  opa- 
nować laski  postarali  się  o  przychylnych  deputatów,  wytoczyli  proces 
kilku  stronnikom  Tarły  o  paszkwile  na  ich  dom  rozrzucone,  i  uzyskali 
na  nich  kondemnatę.  Król  rządzony  przez  Bryla  i  Czartoryskich  dał 
podkomorzemu  Poniatowskiemu,  zabójcy  Tarły,  order  Orła  białego, 
jakby  na  pochwałę  jego  czynu.  Toż  gdy  król  rozpisfJ  uniwera^y  na 
sejm  d.  3  wrzeinia  1746    w    Warwawte  odbyć  się    niający,    Potoccy 


—  336  — 

w  deliberatoryach  na  propozycye  królewskie  i  iostrakcyach  na  sejmiki*) 
upomicali  się  głoino  o  „nową  ordyaacyę  trybanałów  i  o  poprawę  spra- 
wiedliwo^!, którą  gwałty,  bezprawia  i  krzywoprzysięztwa  zupełnie  ta- 
mują. Marszalkiem  sejmu  został  Antoni  Lubomiraki  starosta  kaaimirski, 
stronnik  Potockich.  Gdy  się  izba  z  senatem  złączyła,  Mich:^  Potocki 
narzekał  głośno  na  „udanych  poddanych,  którzy  bądź  przez  zazdro^ 
bądi  przez  nienawiii!,  oddalają  od  nas  serce  pańskie  i  najniewinniejsze 
czernią  przedsięwzięcia"  i  iŁądał,  aby  się  obrady  od  naprawy  sprawie- 
dliwości zaczęły. 

Nie  posiadamy  dyaryasza  sejmu  IT46,  ale  wnosić  możemy,  ia 
liczni  stronnicy  Potockich  nie  zaniedbali  działać  w  ich  dachu.  Jakoż- 
Bukcya  wojska  i  poprawa  trybonaln  zajęły  sejm.  Ale  Czartoryscy  nie 
spali,  mieli  swoich  posłów,  a  pomiędzy  nimi  i  Kazimierza  Poniatow- 
skiego. Podpis  konstytucyi  zwlókł  się  jak  zwykle  do  wieczora  dnia 
ostatniego  (14  listopada).  Wniesiono  świece.  „Nie  ma  zgody  na  światło** 
zawołano.  MarszfJek  prosił  o  przedłużenie  do  następnego  dnia  ale  i  na 
to  zgody  nie  było.  Takim  sposobem  sejm  1746  rozbił  się —  o  iwiece. 

Jakoż  niebawem  trybnofU  roku  1748,  kadencyi  piotrkowskiej,  spla- 
mił się  nowym  skandalem.  Staremu  Brylowi  zachcitdo  się  indygenata 
w  Polsce,  a  że  sejmy  nie  dochodziły,  innego  w  tym  celu  chwycił  si^ 
irodka.  Nawinęła  się  w  powiecie  kokiańskim  wioska  Brylewo,- włamoM 
jakiegoś  Gronowskiego,  która  przypominała  nazwisko  ministra.  Podrobiono 
dokument  świadczący,  że  przed  trzystu  laty  była  w  posiadaniu  „grafów 
z  Ocieszyna  Brylów- Pcieskich.  Najzdolniejsi  wykrętacze  trybunalskiej 
palestry  ułożyli  genealogią  Bryla  i  wywiedli  go  od  posiadacza  Brylewa. 
Dobree  wprzód  zapłaconego  Gronowskiego  pozwał  o  wioskę  syn  mmistni 
Stanisław  Ludwik  a  trybunał  przychyla  się  do  intrygi ").  Brylowie 
Odescy  zostali  szlachtą  possessyonatami,  kupili  Sieraków  w  Wielkopolsce 
a  niebawem  syn  ministra  wjechał  na  starostwo  warszawskie  (7  września 
1  ISO)  kbirego  mu  Augnsf  Czartoryski  wojewoda  ruski,  odstąpił. 

Sejm  7  października  1748  pod  laską  Wojciecha  Siemińskiego 
starosty  dembowieckiego,  rozszedł  się  jak  poprzednie ,  gdy  już  wiele 
konstytucyi,  mianowicie  komisya  ekonomiczna,  która  się  lepszym  w  skar- 
bie gospodarstwem  zająć  miała,  tylko  podpisa  czekały.  Stary  Mikołaj 
Podoski  wojewoda  płocki  wołał  na  posejmowej  radzie  senatu;  Może 
po  na  ostatni  głos  zabieram,  aby  powiedzieć  że  coraz  większy  widzę 
upadeL     Venit  sumtna  dies  et  inewUabile  fatum  t 

•)  UaS.  Tow.  BWik.  kra.    Kitowioc  Tom  1,  p.  61. 
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Zerwanie  trjbanali  r.  1741  Zinłu;  w  slromilctwaeh.  P*8«l  fraBeuki 
BrogUe  ł  betman  Braniekł  (I7A2). 

Bok  potem  (1749)  przyszło  po  raz  pierwszy  v  Polsce  do  zer- 
waoia  trybnnała  (w  PiotrtLowie).  Umarł  Michał  Potocki  główny  filar 
trybunalskiej  przewagi  swojej  rodziny.  Hetman  złamał  się  pod  bne* 
mieniem  lat.  Czartoryscy,  idący  na  udry  z  szlachtą,  chcieli  zabójca 
Tarły,  młodego  Kazimierza  Poniatowskiego  wyforytować  na  marsz^ka. 
Krzątali  się  na  wszystkich  sejmikach  depntackich  i  gospodarskich, 
a  gdzie  nie  mogli  swoich  w^>cknąć  kandydatów,  postarali  się  o  scyssyą 
i  o  podwójne  wybory.  Poniatowski  jechał  w  zbrojnym  orszaku  na 
trybnnał.  Gdy  go  stronnicy  marszałkiem  okrzyknęli,  stronnictwo  Po- 
tockich porwało  się  do  szabel,  a  Poniatowski,  niewielki  each,  nciekł 
nietylko  z  izby  ale  niebawem  i  z  Piotrkowa.  Gdy  w  ten  sposób  npadł 
kandydat  „familii"  postarano  się,  aby  inny  nie  stan^.  Przy  odczyty- 
wania deputatów  z  województw,  Czartoryszczycy ,  ilekroć  jakieó  woje- 
wództwo wywoływano,  w  którym  nie  mieli  swoich,  kizyczełi:  „mKat" 
(^.  te  oie  do8^  wybory);  stronnicy  Potockich  csynili  toż  samo.  Tak 
oba  stronnictwa  podały  w  wątpliwość  wszystkich  deputatów.  Trybunał 
był  zerwany,  bieg  sprawiedliwo^i  zatamowany  *).  Dodać  tu  nalety, 
Łe  prezydentem  z  ramienia  króU  do  obiom  marszałka  był  Teodor 
Ciartoryski,  biskap  poznański. 

Poleciały  obustronnie  skargi  do  króla.  Potoccy  obiriniali  Czarto- 
ryskich, Czartoryscy  Potockich.  Czartoryscy  pochlebili  kwieto  Brylowi 
odstępując  starostwa  warszawskiego  dla  jego  syna.  Oni  zatem  mogli 
być  pewni  faworów  tronn.  Gotowano  się  pilnie  na  sejm  1750. 

Partya  dworska ,  Bryl  i  Mety  jego  zięć  Mniszech  (oie  wiemy  o 
ile  i  Czartoryscy,  którzy  zawsze  jeszcze  do  niej  naleteli)  chcieli  na  tym 
sejmie  w  popularnej  wystąpiwszy  sukience  waine  jakiei  zmiany  prze- 
prowadzić. Był' czas  na  to;  zerwanie  ŁrybDo^a  ckrjlo  szkandałem 
rządy  Augusta,  anarchiczne  zrywanie  sejmów  w  coraz  większy  berło 
prowadziło  dyskredyt. 

Król  od  S4  kwietma  1750  bawił  w  Warszawie,  a  rada  senain 
(w  maju)  myilała  nad  sposobami,  jakby  scgra  od  zerwania  zachować. 
Ko  tema  celowi  miał  popalamy  Wacław  Rzewuski,  wojewoda  podolski, 
^oiyć  województwo  i  starać  się  o  mandat  poselski.  Jemu  przeznaczono 
laakę  marsz^kowską ,  a  jeżeli  mamy  zawierzyć  „rękopiśmiennym" 
refiexyom  na  sejm  1750,  w  papierach    Jerzego  Mniszcha    znajdującym 


*>  BartMMwici  Znak.  mfś.  ton  U  p.  IW.  Kitewks  t.  1  t>.  39. 
BcDJiki  Mt,  Pol.  Tom  IV.  Lg.  «??  Gt)0'jlc 


się,  lukę  konfederacyi  pod  ■nRzw^  ^unió  8alva»dae  reipublieae'^  utwo- 
rzyć się  migącej.  Projektowano  (w  tychże  reflexyach)  zerwanie  sejmików 
ukraińskich  ( ['otockich),  przeprowadzenie  nowej  lustracyi  województw 
(którena  się  najbardziej  wschodnie  sprzeciwiały  województwa)  i  „pltt- 
raUtaiis"  wotów  w  sprawach  skarbowych.  W  końca  miał  sejm  ten  być 
sejmem  nadzwyczajnym,  dwoniedzielnym,  chociat  właśnie  przypadał 
termin  zwyczajnego,  sześcioniedzielnego ').  'Wybór  Rzewuskiego  i  wspo- 
mniane wyłej  plany  świadczą,  że  chciano  sejmu  i  konfederacyi  prze- 
ciwnej Potockim. 

Zebrał  się  sejm  4  sierpnia,  w  Warszawie.  Zaledwie  atoli  mar- 
szałek starej  laski,  Siemieński ,  izbę  powitał,  odezwały  się  krzyki,  ie 
w  izbie  poselskiej  przeciw  prawu  senator  (Wacław  Rzewuski)  zasiada. 
Nadaremnie  usprawiedliwiał  się  Rzewuski,  że  senatorstwo  złożył,  opo- 
nenci przepowiadali,  że  je  po  sejmie  odbierze.  W  końcu  zaniósł  Wydżga 
poseł  bełzki  manifest  przeciw  praktykom  na  wolność  narodu  wymie- 
rzonym. Sejm  rozszedł  się  18  sierpnia,  po  epełztych  daremnie  dniach 
czternastu.  Nastąpiła  rada  senatu,  na  której  Wacław  Rzewuski  w  istocie 
odebrał  z  rąk  Xróla  nowy  dyplom  na  podolskie  województwo,  a  pod- 
kanclerzy  Czartoryski  zerwanie  piotrkowskiego  trybunału  i  sejmu 
samej  przypisywał  ręce  (Potockim).  Jakoż  przyznał  się  do  tego  osta- 
tniego  sam  hetman  koronny  Potocki,  pisząc  na  sejmiki  deputackie 
(30  sierpnia),  ie  sejm  zerwany  zostaj  z  przyczyny  Rzewuskiego  a  ci 
co  się  manifestowali  „nie  duli  tylko  krzywdy  czynić  stanowi  rycer- 
skiema"  **). 

Był  to  ostatni  krok  polityczny  starego  hetmana,  który  amart 
bawem  (w  maju  I7SI).  Męża  tego  życie,  niedosyć  rozebrane  i 
nione,  zasługuje  na  wszelką  uwagę.  Bez  zdolności  politycznych  i  woj- 
skowych, zachowuje  Józef  Potocki  do  końca  życia  stanowbko  patryo- 
tyczne  i  pewną  wierność  raz  powziętym  zasadom.  Od  śmierci  j^o 
datują  się  wielkie  zmiany  w  wewnętrznym  ustroju  stronnictw  Rzeczy- 
pospolitej. Z  butawy  polnej  postępt^e  na  wielką  Jan  Klemeus  Gryf 
Sranicki,  pan  na  Ruszczy,  Branicach  i  Białymstoku,  w  r.  1733  stronnik 
Sasów  (był  nawet  w  niewoli  u  Tarły),  w  r.  1749  ożeniony  z  młodszą 
od  siebie  Izabellą  Poniatowską.  Mogło  się  Czartoryskim  zdawać,  że  ze 
śmiercią  Potockiego  do  stanowczej  przyjdą  przewagi,  zwłaszcza,  że  od 
r.  1748  prymasem  byt  Adam  Komorowski,  z  kustosza  gnieźnieńskiego 
na  tę  godność  przeniesiony  i  dworowi  sprzyjający,  a  w  1 752  kanclerska 
pieczęć  Litwy  po  śmierci  Fryderyka  Sapiehy  dostała  się  w  ręce  zięcia 


*)  ItoflB^B  UBS.  J.  Unuidis  w  ibiorach  T.  i 
**)  ŁUt  JÓM&  Potoddago  na  Mjadki  d«piit.  USB.  T.  i 


DcilliZ6doyGOOJ_^IC 


—  339  - 

Michała  Czartoryskiego,  Zawiedli  sig  wszakJtc ;  skoro  albowiem  rodzina 
Potockich  przez  śmierć  oba  przewódzców  mniej  straszną  si$  stała  a 
oni  stali  się  straszniejszymi;  v  skntek  tego  włainie  trzymające  się 
dwom  rodziny  zbliżyły  si«  do  Potockich. 

Najbardziej  wszakie  zawiedli  się  Czartoryscy  na  szwagrze  Bra- 
nickim,  który  zostawszy  hetmanem  nic  chciał  gasnąć  obok  nikogo 
w  Rzeczypospolitej ,  a  niebawem  utworzył  głoiną  w  kraju  party-,  tak 
zwaną  hetmańską. 

Hetman  Branicki ,  który  za  młodszych  lat  służył  w  granmuszkie* 
terach  francuskich,  pomimo  moskiewskiej  swojej  polityki  w  r.  1733 
czid  zawsze  pociąg  do  Francyi.  Jeszcze  w  r.  1743,  gdy  była  obawa, 
ie  August  przyjmie  cesafską  koronę,  zgłosiło  się  kilku  panów  do  Pa- 
ryża z  ofiarowaniem  polskiego  berła  idążęciu  Conti,  na  przypadek 
gdyby  je  August  opn&cil.  Mokronowski,  powiernik  Branickiego,  był 
posłem  w  tym  celu.  W  r.  1752  wysłała  Francya  na  dwór  warszawski 
Markiza  de  Broglie,  jako  zwyczajnego  posła*)  częścią  dla  tego,  że 
przez  małżeństwo  córki  królewskiej  z  delfinem  odnowiły  się  dawne 
przyjazne  stosunki,  częścią  dla  tego,  że  w  tymże  roku  wieczna  wsp^- 
zawodniczkaPrancyi,  Anglia,  obesłała  Warszawę  pełnomocnikiem  swoim 
panem  WUUams.  Niebawem  utworzyły  się  dwa  polityczne  kola,  mar- 
kiza de  Broglie  i  Branickiego,  Sir  Williamsa  i  Czartoryskich.  Pierwsze 
dążyło  do  dawnej  polityki  Potockich,  t.  j.  aliansu  Polski  z  F^ancyą, 
Szwecyą  i  Turcyą  przeciw  Moskwie  i  Anstryi,  drugie  do  porozumienia 
się  z  Prusami  i  Moskwą. 

Jeżeli  Rulhierowi ,  bardzo  ogólnikowemu  w  swoich  opowiadaniach 
irieriyć  mamy  **}  ugrupowanie  to  polityczne  wystąpiło  już  na  sejmie 
grodzieńskim  r.  1752.  Sejm  rozpoczął  się  I  października,  piei;ws£ego 
dnia  obrano  Massalskiego,  starostę  grodzieńsluego  marszałkiem.  Pro- 
pozycye  tronu  mówiły  o  aukcyi  wojska ,  jJacy  dla  niego ,  konferencyach 
z  ministrami  zagranicznymi.  Dnia  16  października  zatamowali  czynność 
sejmu  posłowie  bracławscy  Świdziński  i  Chajęcki,  wznosząc  rozliczne 
skargi  na  króla,  mianowicie  zaś  o  starostwo  warszawskie,  które  Bryl 
młody,  będący  dyssydentem,  wbrew  prawu  posiadł.  21  października 
terwał  ostatecznie  sejm  Morski,  poseł  sochaczewski,  zaniódszy  mani- 
fest do  grodu  i  wyjechawszy  z  miejsca  obrad.  Rnlhier  i  liiŁowicz 
obwiniają  o  zerwanie  Czartoryskich  :  pierwszy  donosi,  że  po  zerwaniu 
starali  się  zawiązać  konfederacyą  w  obronie  króla  i  wciągnąć  do  niej 
hetmana,  czemu  Mokronowski  przeszkodził.  Podług  zeznań  Williamsa, 


*)  JL  NabieUk :  O  Bruiickini  n  Bibl.  OhoL  Tom  V. 
•<)  Bulttiin  AIwrfuJMMM  dt  Pol.  T.  1.  p.  167  (w;d.  OstrowikJogo^^lc 
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pasU  sDfpeUluego  z«rw^  sejm  król  praski .  £apevne  niecbcv>  do  Mikcyi 
wojska  dopaść.  Łącząc  jedno  podacie  zdnigiem,  wypadałob;  pnypa- 
£ci6,  £e  Czartoryscy  wtenczas  jni  z  namowy  WilUamsa  słnłyli  widokom 
Fryderyka  W. ,  a  projekt  ankcyi  wycbodzit  od  stronnictwa  ścUle 
dworskiego  (mo^  Bryla  i  MnisKcha),  ktńre  przyspoKabiało  napnód  Polskę 
do  czynnego  wmieszania  śię  w  gotującą  lie  po  ctchn  wojnę  przeciw 
Fryderykowi.  W  takim  razie  mogło  zerwanie  sejmu  być  obąjetnein  dU 
flrancozkiego  stronnictwa  hetmana  Branickiego. 

$.  117. 

gfnwft  crdTiMeji  ostrogskicj.  TnB&tfwjA  kolbnutwska  (I7i3>< 

Sfjm  1751. 

To  pewna,  że  w  r.  17S3  Czartoryscy  byli  jnż  w  niezgodde 
z  królem  i  partyą  dworską.  Mamy  pod  ręką  list  królewski  do  Michała 
Sapiehy,  podkanclerzego  litewskiego  (od  1752)  a  zięcia  MichiJa  kanclerza 
pisany,  w  którym  król  nie  tai  się  z  wyznaniem ,  te  obie  pieczęci  w  złych 
rękach  nmieicit.  Lepiej  jeszcze  pokazała  się  niechęć  dwora  w  sprawie, 
nadzwyczaj  za  panowania  Augosta  HI  rozgłośnej  i  charakterystycznej, 
w  sprawie  rozdrapania  ordynacyi  ostrogskiej. 

Xiąię  Janosz  Sangaszko ,  ówczesny  posiadacz  ordynacyi,  marsz^ek 
nadworny  litewski ,  należał  do  największych  halajdnsz  swego  czasu.  Na 
{^jatykę,  zbytki,  brzydką  rozpustę,  nie  wystorcztdy  już  tak  ogromne  nawet 
dochody  jakie  przynosiła  ordynacya.  Xiążę  zadiożał  się  coraz  bardziej , 
pomimo,  że  jako  ordynat  nie  miał  prawa  obciążać  ordynacyi.  Wierzy- 
ciele tak  w  końcu  zaczęli  dokuczać  xięciu ,  że  uciekł  z  Dabna  do  KoN 
buszowy  w  Sandomierskiem.  Tam  niewiadomo  kto  podsnnąt  mu  my&l 
.  pozbycia  się  kłopotów  i  zyskania  jeszcze  sum  znacznych  na  dalszą 
hulatykę.  Siążę  był  bezdzietny,  przytem  jako  zajęty  czem  innem  nie- 
my&l^y  o  dobru  Rzeczypospolitej,  nie  obchodzi!  go  więc  los  ordpacyi, 
która  dla  kraju  fortecę  Dnbno  i  600  zbrojnych  lodzi  utrzymywała, 
ani  z  prywatnych  ani  z  pnblicznych  względów.  Uw  środek  pozlycia 
się  kłopotów  był  bardzo  prosty :  Sanguszko  miał  rozdzielić  ordynacya 
pomiędzy  kilka  rodzin,  otrzymać  od  nich  pieniądze  na  zapłacenie  dłu- 
gów i  dożywotnie  przy  Dubnie  pozostać.  Nasuwała  się  wprawdzie  kwe- 
stya,  że  nie  miał  do  tego  prawa,  ie  łamał  osŁawę  pierwszego  ordynacyi 
założyciela,  że  z  posiadacza  robił  się  w  takim  razie  wlaicicielem  — 
ale  któż  na  to  podówczas  zwykł  był  uważać?  Z  ordynacya  dotąd  i  tak 
postępowano  sobie  bardzo  dowolnie ,  dła  czegoi  nie  miano  się  posunąć 
do  ostatecznego  gwałtn ,  zwłaszcza  że  ten  gwtJt  mógł  tem  pewniejszym 
być  bezkarności,  im  więcej  pot^taych  w  nim  %^  uczestników. 
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XiąftQ  JanBsz  Sanguszko  rod»ł  się  z  Łobomirsklej ,  i  Łtibo- 
nfrsey  aUadftIi  t  nim  razem  niegodziwy  ten  interes.  Nfebairem 
wszakże  przystoi!  do  niego  wojewoda  ruski  August  Czartoryski,  Jaa 
Małachowski  kanderz  w.  kor.,  Ignacy  Sapieha  wojewoda  mld^awskł, 
Fnuodazek  Potocki  krajocy  koronny.  Dnia  7  grudnia  1 753  spisał 
IMiiakl,  nadworny  Czartoryskiego  prawnik  i  najzawołańszy  czasu  sw»- 
jogo  pieniacz  takewaną  tranukeyę  koibnszowską,  dziełącą  ordynaeyf 
miedzy  wspomnianych  wyfej  sp^ników  sprawy.  IB  grudnia  wystawtt 
ziątę  Janosz  donataryoswm  akt  natychmiastowej  {Dtromisyi,  pomimo, 
te  w  dobrach  ordynackich  znajdowało  się  do  600  szlaehty  siedzącej 
prawem  zastawu,  którzy  wyrzuceni  pozostali  bez  sposobu  do  tycia. 

TtanmHiją  kolbwaowikf  twali  Lnbomłrraj,  ajraowi*  HlerMilna 
JkKgiutraa :  Jsn,  Jeny  i  Al«xii84«r,  pi«rwn7  Keiniii,  dragi  CndnAw,  braadl 
Hiropol;  łTDOwie  Jó«e£s  wojewoda  CEenidwwduego  a  wnakowte  Btuii- 
alawa  BwaklioNW :  Antoni  i  Btanietaw  pierwwj  Pików,  drnyi  KoiutMitT- 
DDwa  połowę;  Jensgo  wojewody  undomirikiego  Bjn  Btaatsław  Btep«d  i 
Dobnu.  Bapieba  wtlfl  Banij;  i  Eraiiłow,  kanclm  UalaołiDWHki  Hi$d^ 
rs«c  nandiaak  Poto^  Sntij^M  1  Lntowak,  CiarUnyAl  dntg^  połowy 
KaMtaatyaow*  (18  wri).  ITa  to  otiiiiiaici«  w«i  nla  bjUb^  lif  aapawm  tako- 
■iii  OHvtDr7M7t  miali  oai  w  fitfamfitKńw  i»  poUała  ordjmaoTi  knia 
widoki.  Hogl)  •!(  «pod«i*«a^,  i«  wipótwinni  bjd)  ri)  łek  tnjm»i  w  la^ 
^cb,  polit/caoyeh  kwHtyaoh.  JtlkoŁ  nia  aawtadlt  lię;  towanjaso  kolba* 
■aowłkiej  sprawy  loaleili  się  prawie  wnjtcy  na  akcie  konfederacji  Csar- 
toiTikich  ■  r.  1764. 

Podział  ordynacyi  narobił  ogromnego  w  Polsce  hałasu.  Głośnym 
krzykiem  powit^a  go  najprzód  szlachta,  siedząca  na  zastawnych  i 
duibowycb  dobrach,  niemniej  milicya  ordynacyi,  która  w  istnienie  swoje 
po  dokonanym  podziale,  pomimo  zastrzeżeń  transakcyi,  uwierzyć  nie 
mogła.  Rycerstwo  ordynackie  zawiązało  koło  pod  laską  Zygmunta  Ctia- 
jęckiego  i  zgłosiło  się  do  hetmana  Branickiego  z  prośbą  o  obronę  i 
protekcyą.  Branicki  chętnie  podjął  się  sprawy,  pisał  do  4>awiącego 
w  Dreźnie  króla,  poruszył  senatorów,  wyrzucił Sanguszce  jego  t)ezpra- 
woy  postępek.  Niebawem  rzecz  większych  jeszcze  nabrała  rozmiarów. 
Znaczna  liczba  szlachty  wołyńskiej,  podolskiej  i  ruskiej  zjechała  się 
we  Lwowie,  przybyli  obaj  hetmam  koronni,  Radziwiłł  hetman  wielki 
litewski,  kilka  biskupów  i  kilkodziesięciu  swatorów.  SpUaao  BwaifiKt 
przeciw  podziałowi  ordynacyi,  który  oblatowany  po  grodach,  liczne 
wszędzie  zyskiwał  podpisy.  Wtedy  Branicki ,  poparty  dostatecznie  opinią 
kraju,  wysłał  jenerałmajora  Mokronowskiego  na  czele  kilku  chorągwi 
do  Duhna  i  zajął  fortecę,  do  czego  sama  załoga  dabieńslui  etiętnie 
dopomogła.  Wygnano  donataryuszów  z  dóbr  zajętych. 

Zdawało  się  wtenczas,  ie  sprawa  ordynacyi  wywoła  wojnę  do- 
mową.  Lubomirscy  zaczęli  się  zbroi<5  aby  przemocą  Dnboo  <q>anowai!< 
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Liczne  pisma  za  i  przeciw  latały  po  krajn.  Najważniejsze  kwestye 
bytu  Rzeczypospolitej  nie  zabrały  tyle  papieru,  ile  go  zaiyto  na  mani- 
festa  i  remanifesta  w  sprawie  ordynacyi  Na  przedstawienia  Koitio- 
rowski^o  prymasa,  stronnika  Czartoryskich,  król  rozkazał  Braoickieisa' 
cofnąć  załogę  z  dóbr  ordynackich  a  zapędy  Lu1>omirskich  npemnieoiami 
powstrzymał,  jechał  nareszcie  August  dnia  21  czerwca  do  Warszawy 
a  30  września  rozpocz^  się  sejm  zwyczajny.  Instnikcye  większości 
posłów  były  za  atrzymaniem  ordynacyi ,  nie  pozostawało  więc  nic  innego 
Sangoszce,  Lubomirskim  i  Czartoryskim,  jak  zerwali  obrady.  Zerwał 
je  Strawiński,  pos^  starodnbowski,  ^zakupiony  przez  donataryoszów* 
przed  obraniem  marszałka,  tanoszq,c  do  grodu  manifest,  £o  wdzieranie 
się  w  prawa  własności  ziemskiej  oczywistą  grozi  wolności  zgubą.  Nie 
byłoi-bo  bardziej    nadużywanego  słowa  w  Polsce,   jak  słowo  wolność! 

Król  zwołał  radę  senatn.  Próbowano  z  razu  kompromisu  z  do- 
nataryuszami  w  celu  zabezpieczenia  owych  600  ludzi  milicyi,  ale  spól- 
nicy  Sanguszki  tuszyli  tak  dobrze  o  sobie ,  że  kompromis  zerwali. 
Wtedy  trzydzieści  jeden  senatorów  oświadczyło  się  na  radzie  za  sta- 
nowczym Icrokiem,  aby  król  na  podstawie  uchwały  senackiej  odd^ 
urdynacyę  w  zarząd  Rzeczypospolitej.  Postanowiono  komisyę  admini- 
stracyjną ,  złożoną  z  Andrzeja  Załuskiego  biskupa  krakowskiego, 
trzech  hetmanów  i  pięciu  szlachty,  mającą  się  na  miejscu,  w  Dnbnie, 
zająć  spisaniem  inwentarzy  i  sprawdzeniem  tytułów  prawnych  zasta- 
wników i  dzierżawców.  Samą  adrainistracyę  dóbr  oddano  Szołdrskiemn 
wojewodzie  inowrodawskiemu ,  „panu  bezstronnemu"  dodawszy  mu  kilku 
szlachty  do  boku.  Sangnszce  ofiarowano  ISO.OOO  złp.  rocznej  pensyi  *). 

Komisya  dubieńska  rozpoczęła  się  w  grudniu  1 754.  W  przeciągu 
lat  dwu,  czynności  jej  były  skończouea  w  uniwersałach  na  sejm  1756r. 
projektowanych ,  pomieszczono  sprawozdanie  koniisyi  pomiędzy  pierwszo 
sprawy  krajowe.  Tymczasem  sejm  1756  r.  nie  odbył  się  wcale,  z  przy- 
czyny rozpoczynigącej  się  właśnie  wojny  siedmioletniej,  a  o  dalszych 
losach  sprawy  ordynacyi  słyszymy  dopiero  w  r.  1758,  w  którym  teł 
do  niej  znowu  powrócimy. 

S.   118. 

Syttacfft  enropefska.    Pocz^łek  wnjny  siedmioletotej  17SS  I  17S0. 
Poniatowski  w  Petersbnrga. 

Wspomnieliśmy  wyżej  o  dwu  przeciwnych  systemach  politycznych, 
wywijanych  w  Polsce  przez  ambasadorów  angielskiego  i  francuzkiego , 
WiJiiama'a,  i  de  BrogUe..  Wspomnieliśmy,  że  pierwszy  podjęty  przez 


*)  Ordynacja  oBtrogska,  artykuł  L.  Powidaja    w  Diienn.  lit.  ■  r.  18<S. 
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Czartoryskich,  uiiał  na  myśli  przeprowadzenie  reform  w  Polsce  pod 
protekcyą  Pms  i  Moskwy,  drugi,  podjęty  przez  hetmana  Branickiego, 
starania  około  odzyskania  polskiej  niezawisłości  za  pomocą  Francyi, 
^Tnrcyi  i  Szwecyi.  Jeszcze  w  r.  1755,  gdy  nowy  sałtaa  Osman  III 
zawiadomił  Rzeczpospolitę  osobnera  poselstwem  o  swojem  wst^ienin  na 
tron ,  Brogłie  i  Branicki  łożyli  pieniądze  na  pozyskanie  posła ,  a  wy- 
słanie do  Porty  Hniszcha  podkomorz^o  litewskiego,  było  główoem 
zaj^iem  rady  senata  w  marcu  1755  odprawionej. 

Te  polityczne  plany  obu  stronnictw  pokrzytowi^  wielce  n^łe 
niespodziewane  zmiany,  które  się  w  eoropejskiej  przytrafiły  polityce. 
W  inajo  1756  rozpoczęła  się  wojna  między  Anglią  i  Francyą  o  po- 
siadłości amerykańskie  a  właściwie  o  panowanie  na  morzu.  Równocze* 
śnie  (1  maja)  stanął  między  dworem  wiedeńskim  i  wersalskim,  za  sta- 
raniem austryackiego  ministra  hrabiego  Eaonitza  aklad  wersalski ,  bę> 
dący  zerwaniem  Austryi  z  Anglią  a  odporna  -  zaczepnym  traktatem 
przeciw  Pmsom.  Długo  gotowana  zemsta  za  oajazd  Szląska  mi^a  obe- 
cnie dosiądź  Fryderyka  W.  August  III  byt  już  od  r.  1745  w  ten  plan 
wciągnięty,  a  minister  Bryl  pracował  z  Austryakami  wszelką  siłą,  aby 
i  carowę  Elżbietę  do  czynnego  wystąpienia  pozyskid.  Jakoł  i  to  się 
udało.  Tak  w  połowie  r.  1756  stanęła  Francya,  Aaatrya  i  Moskwa 
przeciw  Anglii  i  Prusom ,  a  plany  hetmana  Branickiego  i  Czartoryskich 
były  zarówDO  zniszczone. 

Fryderyk  Wielki,  widząc  co  się  święci,  postanowił  uprzedzić 
gotowy  napad  nieprzyjaciół.  Dnia  29  września  wkroczył  on  do  Saxonii, 
obiegł  szesnastotysięczny  korpus  jenerała  Rutowskiego  pod  Pima,  a 
zwyciężywszy  ciągnących  na  odsiecz  Austryaków  pod  Łowositz,  zmusił 
gó  do  kapitalacyi  (14  października).  August  III  i  Bryl  dostali  paszporty 
do  Polski,  Fryderyk  przez  zimę  pozostał  w  Saxonii.  Tak  skrupUy  się 
wielkie  plany  na  najsłabszym  ze  sprzymierzeńców.  August  ąjrziU.się 
zmuszonym  przebyć  czas  wygnania  z  dziedzicznego  elektorstwa  w  kraju, 
który  go  nigdy  nie  obchodził. 

W  zamęcie  ówczesnych  stosunków  najpierwej  zoryentowali  się 
Czartoryscy.  Podczas  gdy  hetman  Branicki  ujrz^  się  nagle  odepchnię- 
tym i  od  dwom ,  z  którym  jako  wróg  Czartoryskich  był  w  dobrych 
stosonkach  i  od  Francy! ,  która  nagle  po  stronie  Moskwy  się  znalazła, 
a  w  posiłkowych  wojskach  moskiewskich',  w  skutek  przystąpienia  El- 
żbiety do  wersalskiego  układu,  przez  Polskę  oa  Prusy  ciągnących, 
widzii^  niebezpieczny  zamach  na  neutralność  i  całoŚÓ  Rzeczypospolitej ; 
Czartoryscy  uczepili  się  fortuny  Fryderyka  W.  i  słutyli  jemu  i  Anglii 
w  widokach,  które  ich  w  końcu  nie  omyliły.  Sur  Williams  od  r.  1755 
przeniósł  się  na  ambasadora    do   Petersburga   i. tam   to   otl^rzyty  się 
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ieb  prMwrotnej    «Ie  Hatropnej  i  cierpliwej   polityce  drogi,  które  łm 
ułatwiły  wystąptenit  w  r.  1764. 

WówontB  to  albowiem  pojawił  się  po  raz  pierwuy  na  wMowni 
poIitycziMij  dostizeniea  braci  Czartoryskich,  dwadzieetoczteroletoi  syn 
kasztełana  krakow^iego,  Stanidaw  Poniatowski.  Pierwsie  wyst^piema 
.ndodego  i  pigko^  stołirik*  koronnego  (od  r.  1753)  nie  igadz^o  się 
wprawdzie  e  godnoioą  wielkich  i  znakomitych  w  Polsce  lodu ,  pomimo 
tego  wszakże  zbndowało  oti^  j^o  przysztoiii.  Młody  Stanisław  poje- 
ebał  t  Sir  WillidiBMm  do  Petersburga  a  adatno&cią  postaci  i  elegancyą 
wielko4wiatawea  (byt  wprzódy  w  Paryżn  i  Londynie)  i^ednał  sobie 
wiględy  młło^  Kataneyny,  tony  wielkiego  xi«cia  I^otra,  ewentoalnego 
BBStfpcy  trona.  Wielki  xiątę  Piotr  i  jego  tona  sprzyjali  wyraźnie 
Prasom  i  Anglii;  niepewny  stan  zdrowia  carowej  Eltbiety  dodawał 
młodej  toj  parze  Watookii  politycznej ;  sam  kanclerz  carowej  Bestntew. 
gr^  dwi&naeziui  rolg  w  obec  dwóch  sprzecznych  prądów  politycznych, 
objawii^ących  dę  ua  dworze.  Chcąc  zyskać  względy  Katarzyny,  otył 
on  całego  sw^o  wpływn  n  dworu  Angnsta  III,  aby  rołodema  Ponia- 
towskiemo  wyjednaó  fnnkcyq  posła  przy  dworze  petersbnrskim.  Bryl 
był  dosyć  nieostrotaym,  ie  nie  odmówił  Bestnkewowi  a  Poniatowski, 
odziany  w  charakter  posła  polskiego ,  zajął  niebawem  czynne  miejsce 
V  intr^ach  młodego  dwem  na  izecz  Fryderyka  W.  «n-ęcz  widokom 
Augusta  III  i  carowej  przeciwnych. 

$.  119. 
PUif  CurłorTsUeh  w  r.  I7S7.  Dalszy  dfg  wąjn?  filedmlolctiiid. 

z  pocsątkiem  r.  1757  znalazł  się  Fryderyk  W.  w  nowych  tm. 
dnońciaoh.  Carowa  Elżbieta  przeznaczyła  80.000  wojska  pod  feldmar- 
szałkiem Apnuynem  do  Prns,  armia  franoiuka  pod  marszałkiem  Aw 
hiśe  miała  łącznie  działać  z  niemiecką.  Jedyną  pomocą  dla  niego  byt 
traktat  z  Anglią  11  stycmia  1757  zawarty,  obowiązujący  Anglię  do 
posiłkowania  w  Niemczech  (z  Hanowem)  i  aa  morza  bdtyckiem.  Jedyną 
nadzieją  intrygi  mtsdego  dwom  (Katarzyny  i  Piotra)  w  Petersburgu, 
które  pomoc  moskiswaką  dla  spraymierzoDych  paralitować  i  opoiniać 
miały. 

Czartoryscy,  zaotawaiy  jak  widać  gwiaździe  Fryderyka  W.,  od- 
d^  smi  Daówczss  nieoiałe  nstngi ,  a  do  widoków  jego  obszerne  w  Polsce 
stosowali  plany.  Planów  tych  nie  zdtriamy  wyoterpnjąco  przedstawić, 
bo  san  aiewdzięazny  Fryderyk  w  pismach  swoich  a  za  nim  niemieccy 
jego  historycy,  uid  prawie  o  nich  nie  wspominają,  podajemy  Je  tylko 
podh^  śladów,  ji^o  odkryć  byliśmy  w  stanie.  I  lak  Poniatowski, 
jako   ambaaidor  dwon)    pohkiego,    riatył   wyłącznie   sprawom   Pnt 

Pcjnz.aoy  Google 
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i  AnglH,  oczywista  wbrew  odebranym  imtrakcyom  *).  'W<^M)dz{t 
czynnie  w  intrygę  ndaremnienia  pomocy  moskiewskiej  z  B«etaievem  i 
Wiltiamsem.  Ifle  braknie  podejrzeń,  te  pracowano  tajemni*  nad  wywro- 
tem tronn  EUtbiety  na  rzecz  Piotra  i  Katarzyny.  Sp^cześnie  knowali 
Czartoryscy  zamiar  konfederacyi  w  Polsce.  Praas  styczeń  i  łuty  ll&l 
dwór  pobki  w  Warszawie  otaczał  się  lugwybredoiąjseemi  środkami 
oetroiności  przed  jakimś  q>odziewanym  nagłym  napadem.  Wojsko 
strzępu  zamku ,  ariitaty  byty  nabite ,  król  nie  kładł  się  jak  w  zupcłnem 
obrania,  powozy  zaprz^ne  czekały  noc  całą.  Ritowicz  mówi"),  ie 
chciano  porwać  ministra  Bryla  a  ten  przestraszony  udał  przed  królem, 
jakoby  to  na  niego  rzucić  się  chinano.  Z  listn  pisarza  koronnego  Rze- 
wuskiego (syna  Michała  wojewody  podolskiego),  który  wyjątkowo 
w  swojej  rodzinie  był  stronnikiem  Czartoryskicb ,  dowiadojomy  się  ***) 

0  obszernej  propagandzie  konfederacyi  przeciw  Augustowi  wymierzonej, 
którą  z  polecenia  Augusta  Czartoryskiego  w  Ch^mskiem  kierował  Ro- 
manowski, w  Kijowskiem  Wolański,  na  Litwie  Przezdziecki  i  Sosnow- 
ski, a  której  sprzyjał  między  innymi  Dębowski  biskup  kujawskL 
„Rapportujemy  o  wszystkiem  do  Berlina*  —pisze  Rzewuski,  natrząsając 
uę  z  strachu,  w  którym  dwór  saski  zostawić. 

Widoki  te  Czartoryskich  rosbUy  uę  zapewne  o  niefortont  Fry- 
deryka W.,  który  w  r.  1737  kitkakroć  ołedz  musiał  praeraooy  apray- 
Dńenonyi:^  aa  neble  nieprzyjaciół.  Dnia  •  maja  odniód  wprawd^ 
król  pruski  walne  zwycięztwo  pod  Pragą  czeską  nad  Auetryakaml,  ale 
porażka  walna  pod  Kolłinem  (18  oserwca)  zmusiła  go  do  opuszczenia 
Czech,  w  lipcu  Ańli  Francuzi  angielskie  posiłki  pod  x.  Kumberlandem 
pod  HaMenbeck,   a  30  sierpnia   rozbił  feldmarszałek  Apra.\yn,   który 

1  Rygi  do  Pros  przez  długie  utA6  miesięcy  wojsko  posuwał,  korpus 
praski  pod  Grrossjaegerndorf.  Nie  podlega  wątpliwości,  ^.e  wielki  wódz 
pruski  byłby  niezawodnie  uległ  pod  wszechstronnym  atakiem,  gdyby  go 
nie  była  zasłoniła  okuta  w  Petersburgu  intryga.  Apmiyn,  zamiast 
konystać  ze  zwycięstwa,  powrócił  przez  Polskę,  do  domu.  Sprzy- 
mierzeńcy zakrzyczeli  w  niebogłosy  o  zdradę,  anstr^ncki  jenerał  Sami 
Amiri  i  saski  Szybilski  pojechali  do  Petersburga  z«  skargami ;  sta- 
wiono  Apnutyna  przed  sąd,  na  którym  rozluKaroi  kanclerza  Bestułewa 
się  wykazał "").  RWnoeześnie  domagały  się  gabinety  wiedeński  i  wer- 
sale n  AuguflU  m,  aby  odwot^  Poniatowskiego  z  Petersburga  „jako 
zbyt  przychylono  iateresom  Anglii  i  Prus".     Uctynit  to   August   III 


•)  SermMM  B.  h,  p.  tl«.    •*)   Obru  Polak«».  T.  I  p.  94.    •^  IM 

w  IfSS.  Taw.  umA.  krak.    **«ł  Bstimm*  B.  B,  ^  IM. 
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listom  z  dnia  SO  paidzifirnikn.  *).  Poniatowskj  staraniem  przyjaciół 
swoich  zdołał  wyjednać  cofnięcie  tego  rozkazu  i  pozostał  w  Petersburga 
ua  rok  nastepny- 

S.   120. 

Upadek  Bestni«wa.   O^azd  Poniauiwsklego  z  Petersburga.    Królewle 
Karol  xięciem  knrlandzktm.  Sfjm  r.  I7S8. 

Tymczasem  dcJożyli  ambasadorowie  francuzki  tSopital  i  austry- 
acki  Esterhazy  wszelkich  starań,  aby  przeciąć  sieć  intryg  angielsko- 
praskich.  Dnia  25  kwietnia  1 758  r.  został  kanclerz  Bestnitew  areszto- 
wanym i  zrznconym  z  arzędu.  Śledztwo  jego  skompromitowało  wielką 
xięinę  Katarzyng  i  zachwiało  na  chwilę  kredytem  młodego  dworu. 
Plany  Czartoryskich  na  przewrocie  w  Moskwie  snowane,  rozchwiały 
się,  wpływ  sprzymierzonych  zwyciężył.  W  marcu  1758  przybył  na 
dwór  petersburski  królewic  sasko-polski  Karol  w  celu  pozyskania  łask 
carowej  Elżbiety  i  objęcia  lięstwa  kurlaodzkiego ,  ktire  niedawno  je- 
szcze Bestużew  Poniatowskiemu  lub  Czartoryskim  obiecyw^  '*).  Ponia- 
towski ujrzał  się  w  falszywem  połoteniu  i  zażądi^'  sam  odw(rfania  ***). 
Pragnienie  to  powiększyła  jeszcze  niebezpieczna  awantura  miłosna  d. 
O  lipca,  t  niezazdrośnym  zresztą  mężem  Katarzyny,  z  której  Pónia- 
towsldego  tylko  obrotny  w  takich  sprawach  Xawery  Branicki  (później 
hetman  i  znany  zdrajca)  wydobył.  Dnia  15  sierpnia  opukił  Poniatow- 
ski Petersburg,  uwożąc  ^ki  a  głoiny  tytuł  kochanka  wielkiej  xiężny, 
który  mu  potem  koronę  królewską  sprowadził. 

Polska  była  podówczas  w  stanie  ogromnej  cliaotyczno^i.  Jeżeli 
w  r.  1757  przemarsz  Moskali  dotknął  tylko  północny  Rzeczypospolitej 
kraniec,  to  wyprawa  jenerała  Fermora  w  r.  1758  zalt^a  Pnuy  kró> 
lewskie  i  Wielkopolskę,  a  dzikie  żolnierstwo  grasowało  jakby  w  nie- 
przyjacielskim krają.  Fenuor  zajął  Elbląg  i  Tornó  na  stałe  magazyny 
(place  ^armea)  dla  wojska,  a  Gdańsk  uchronił  się  od  tego*  samego 
losu  tylko  pogróżką,  że  wtasnemi  siłami  bronić  się  będzie.  Na  pt^- 
dniowym  krańcu  Polski  goicili  wypadający  z  Zadnieprza  hajdamacy. 
W  ciągu  r.  1757  zabili  oni  335  osób,  spalili  3  kościoły,  10  mia^t  i 
zrabowali  199  wiosek  "").  Jeżeli  partya  Bryla  i  Hniszcha  obojflaie 
patrzyła  na  to  gospodarstwo  Moskali,  to  Branicki,  hetman  w.  kor. 
oburzał  się  na  to  postępowanie  otraj^tne ,  a  za  nim  odsuwało  się  wiela 
nąjznaczniejszyoh  ludzi  od  dworu.  Hetman  podał  królowi  ener^czny 
memoryał  przeciw  uzurpowanej  Bryla  i  Mniszcha  władzy,  przedajno4d 


*)  Cour  dc  ta  Bttaaie;  exWaiti  da  dephAtt  da  ambaaadeura  anylais  et 
fratteaU  173.  *^  Bermaim  B.  6,  p.  880.  •«)  Jf  Aa.  wcwto  dt  8.  A.  PoniaL 
p.  Ib.    ****)  CoifiTtmt  OMC  M.  WoiMM  mm.d»la  £kmm  1188. 

Dcillizedoy  Google 


—  347    - 

urzędów  i  stunowładnemn  postępowania  w  interesach  zagr&oicznych , 
a  na  komisyt  o  Totnń  i  Elbląg  z  ministrem  dworu  petersborgski^o 
odprawionej ,  wyrażał  się  niekorzystnie  o  niepatryotycznej  uległości  króla 
dla  Moskwy.  Eetman  polny  Rzewuski  dzielił  usposobienie  kolegi  i  na- 
raził się  nawet  dworowi  projektem  utworzenia  milicyi  wojewódzkiej  na 
Podolu  i  Wołyniu,  która  od  liajdamaków  kraj  zasłaniać  miała.  W  ta- 
kidi  okolicznośdach  zbliżały  się  wrogie  zresztą  obozy  Czartoryskich 
i  hetmanów  do  siebie,  a  stronnictwo  niepodległości  pragnące  wpadło 
w  podejrzenie,  te  potajemnie  sprz^a  Prusakom. 

Tej  zgodzie  oba  stronnictw  przypisać  należy  niedojśde.  sejmu  d. 
2  października  1758.  Zaledwie  Adama  Małachowskiego  krojczego  ko- 
ronnego obrano  marsz^kiem,  zaniósł  Podhorski  poseł  wołyński,  pro- 
testacyę,  że  na  nic  nie  pozwoli,  dopóki  wojska  moskiewskie  z  Polski 
nie  wyjdą.  Po  kilku  daremnych  sessyach  wniósł  Podhorski  manifest 
do  grodu  i  wyjechał.  Zerwanie  to  nikomu  nie  wadziło,  bo  nikomu  na 
sejmie  nie  zależno.  Partya  dworska  wiedziała,  że  na  radzie  senatu 
łatwiej  zamydy  swoje  względem  Kurlandyi  przeprowadzi;  Czartoryscy 
udużyli  Fryderykowi;  posiadacze  ordynacyi  ostrogskiej,  radzi  ze  znie- 
sienia administracyi,  którą  król  pod  wpływem  moskiewskim  w  marcu 
t.  r.  skasował,  nie  chcieli  nowego  wytoczenia  sprawy  przed  sejm.  Par- 
tya hetmańska  wreszcie  dopi^  swego,  protestując  przeciwko  wojskom 
cądzoziemskim. 

Do  walnego  boju  wystąpiły  za  to  stronnictwa  na  radzie  senatu 
po  niedoszłym  sejmie.  Przedłożono  senatorom  propozycye;  I)  Jakie 
przedsięwziąć  środki  do  utrzymania  pokoju  po  zerwaniu  sejmu;  2)  co 
zrobić  zKurlandyą,  domagającą  się  nowego  pana,  gdy  podług  oświad- 
czenia ambasadora  moskiewskiego  Biron  nie  ma  już  żadnej  nadziei  po- 
wrotu. Stronnictwo  dworskie  wystąpiło  z  kandydaturą  xięcia  Karola 
syna  królewskiego  na  xięsŁwo,  a  twierdząc,  że  Biron  nigdy  powrotu 
spodziewać  się  nie  może,  radziło  oddać  królewicowi  lenno  na  podsta- 
wie prawa  1736,  które  Augustowi  III  oddała  wybór  xięcia  do  dyspo- 
zycyi.  Wbrew  temu  projektowi  stanęli  Czartoryscy,  przedkładając,  że 
konstytucya  1736  tyczyła  się  tylko  jednego  szczególnego  wypadku, 
że  zbrodnie  Birona,  za  które  w  Moskwie  ukaranym  został,  nie  mogą 
pociągaó  za  sobą  skutków  w  Polsce,  przeciw  której  nigdy  nie  wykro- 
czył, że  dozgonne  wygnanie  rzadko  do  zgonu  trwa  w  Moskwie,  gdzie 
tak  często  zachodzą  zmiany  rządu.  Przegłosowano  Czartoryskich  1 28ma 
(fosami  senatorskiemi ;  d.  30  października  zapadło  setutłus-conclusum 
na  korzyść  xięcia  Karola,  a  16  listopada  wystawił  August  dyplom 
inwestytury  synowi.  Dnia  5  grudnia  ułożył  radca  saski  Myrbach  z  sta- 
nami knrlandskiemi   rodzaj    paktów    konwentów,  a,  29  marca    USd 
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wjeebał  krowie  nroczyicift  do  WUewy.  Caram  ElAieta,  v  mjmil- 
■sfch  t  dworem  polskim  stosnokach,  zRekł&  4ę  akt«tn  s  Ifl  Ilpoa  1759 
wsKclkieh  [M«teBHyj  <ło  di^  stołowych  knrlandskioh,  które  na  nebnaek 
post^n  nnarłej  earowej  Anny  roidta  *). 

Czartoryscy  pobici  na  wsiystkieb  punktach,  t«m  dodcłiwlej  MnU 
swoją  klęskę,  le  i  Fryderyk  W.  w  bitwach  pod  Zomdorfem  (z  Pm- 
morem)  I  pod  Hoehkir^m  (z  Anstryakaini)  tq;fomD«  ponió^  straty. 

S-  121. 

ftosM?  wkneztJt  de  Pelskt.    Porwsote  Snlkoirsklego  1759.    Pout 

ftUDeozkl  Pouimy. 

Przepoazczaate  Moskali  przez  kraje  Rzeczypospolitej  podido  Fry- 
derykowi  W.  wyborny  pozi^r  oddania  wet  za  wet.  Jni  w  Intym  1750 
popełnił  OD  na  grancie  polskim  gwf^  krzyczący,  rozkazawszy  jenera- 
łowi Wołwrsnow,  aby  mieszkającego  w  Rydzynie  exministra  Sadow- 
skiego oprowadzi  i  przy  tej  sposoboości  zniszczył  magazyny  tywno&d 
nad  Wartą  dla  Moskali  przygotowane.  Sulkowski,  niedawno  od  dwom 
austryackiego  uziąłęcony,  zajmował  się  gorliwie  werbankiein  wojska 
przeciw  Fryderykowi.  Odprowadzono  go  do  Głogowy  a  rekruci  wstą- 
pić musieli  w  służbę  pmską.  W  czerwcu  t  r.  zniszczył  praski  jenerał 
Dobna  magazyny  moskiewskie  w  Bydgoszczy,  Żninie  i  Rogowie  i  do- 
tarł swobodnie  ai  pod  Poznań.  Wkroczeniu  temu  towarzyszył  manifest 
obieoąjący  całość  wssystkim  neutralnie  się  zactiownjącym ,  a  groźne 
post^towanie  z  przyjaciółmi  Moskwy.  Wbrew  tym  obietnicom  doznali 
obywatele  Wielkopolski  wszelkiego  rodzaju  zdzierstw,  a  tysiące  chłopów 
polskich  poszła  do  wojska  praskiego  **). 

Zaledwie  oddfdili  się  Prusacy,  zalały  zastępy  Moskali  pod  jene- 
r^em  Sc^ykowem  przeciw  Fryderykowi  ciągnące,  nieszczęśliwą  Polskę. 
Do  tych  klęsk  corocznych  przybyła  fałszywa  moneta,  którą  nieprzebie- 
rający  w  środkach  król  pruski  pod  sasldm  stemplem  w  Dreźnie  bió 
kazf^,  mająca  zaledwie  połow«  wartości  dawnej  monety,  żydzi  wyła- 
wiali skrzętnie  starą  a  zalewali  Polskę  fałszywą  nową,  co  dało  powód 
rqjnqącym  a  jak  ujrzymy  niżej,  szalMerczym  redukcyom  1761  i  17S2***). 

Dwór  polski,  zdepopalaryzowany  postępowaniem  Bryla  i  Mnisz- 
cba,  znajdował  się  w  zupełnem  opuszczeniu.  Prywatny  proces  kancle- 
rza w.  k.  Jana  Itfidacbowskiego  z  Mniszchem  o  dobra  Rokitno,  prEe< 
rzucił  tegoż  kanclerza  da  stronnictwa  Czartoryskich;  hetman  Branicki 
który  JDŻ  w  przeszłym  roku  silny  przeciw  Brylowi  wystosował  memo- 
ryi^,    nie  dał  się  skłonić   do  żadnych  przeciw   Prusakom  repressalió^ 


*)  PokiineitttansiaaT.B.  **)Bemmmi,r.lK.  •^  fiteMBi»,p.lW. 
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t  D»  wielokroŁne  łądanla  kfwU  i  prymasa  (Władysława  Łubieńskiego 
od  r.  17591  odpowiadaj  sncbo,  aby  król  komendy  moskiewskie  po- 
widągał  od  nadniyt! ,  a  na  kroU  Prusaków  nie  odpMrindał ,  co  tylko 
Rzeczpospolitę  w  wojnę  wńągnąó  by  mogło ').  Stosnnki  z  Czartory- 
skimi przyszły  do  jawnej  t  otwartej  nieprzyjaźni-  W  liAcie  z  d.  28 
maja  I75fl  oskarża  Bryl  kanclerza  litewskiego  na  mocy  doniesień 
posła  moskiewskiego  Wojejkowa,  ie  na  Litwie  i<rinierzy  moskiewskich 
łapią  t  Proaakom  wydaja  Na  to  oskarżenie  odfnwiadft  kasclen 
w  cierpkich  wyrazach ,  te  aif  z  tego  f^szywego  donieńenia  sam  przed 
dworem  moskiewskim  wytiomaczył,  ie  nie  rozomie  wcale  mieszania  się 
ministra  obcego  państwa  do  interesów  Rzeczypospotitej.  „Odkądte 
to  tak  przejrzałeś  ?*  odpowiada  Bryl  na  list  kanclerza,  który  przed 
kilka  laty  nJe  dziwił  się  wcale  roli  Bryla  w  sprawach  Rzeczypospolitej  '*). 

Dodawszy  do  tego ,  że  król  August  III  od  r.  1 756  żadnych  z  za- 
wojowanej >Saxoi]ii  nie  pobienJ  dochodów,  zrozumimy,  jak  0|dakaneiB 
ł  w;^ącznie  od  Moskwy  zależnem  było  jego  stanowisko  w  Polsce.  Na 
samym  dworze  petersburskim  nmieli  Czartoryscy  ważyó  wpływ  kró- 
lewski, wysiali  z  początkiem  r.  1759  młodego  syna  Angusta,  Adama, 
Snanego  potem  generała  ziem  podolskich  z  skargami  na  acisk  BryU 
I  Kfniszcha  do  Petersburga,  a  pozyskawszy  dla  siebie  wpływową  pod- 
ówczas rodzinę  Szuwałowów,  utrzymywali  zręcznie,  wraz  z  młodym 
dworem,    przeciwne  Sasom  i  aliansowi   przeciwpruskiemn    stronnictwo. 

Stronnictwo  hetmańskie  zarówno  kamarylli  dworskiej  pod&wczas 
nieprzychylne,  otrzymało  tymczasem  punkt  oparcia  w  nowym  poile 
flrancozkim,  margrabi  Poulfny,  który  zastąpił  niemołebnego  dalej  pana 
SroffUe.  lostrokcya  dana  margrabiemu  przez  ministra  spraw  zagrani- 
cznych ,  sięcia  Choiseuł '"),  polecała  postowi  przestrzeganie ,  aby  się 
tajna  w  Polsce  nie  zawiązała  konfederacya ,  cho<!by  reformę  rządu  za 
Ml  mająca,  o  ile  że  wznieciwszy  zaburzenie,  mogłaby  sprowadzić  in- 
tenrencyą  obcą  i  uszczuplenie  granic  Rzeczypospolitej.  OtrawiązywfJa 
więc  posła  do  trzymania  się  stronnictwa  konserwatywnego  z  dodatkiem, 
aby  to  tadnych  za  sobą  nie  pociągało  kosztów.  W  ten  sposób  zrzekła 
tią  Francya  dawnej,  czynnej  względem  Polski  polityki,  pozostawiała 
samemn  sobie  stronnictwo  niezawisło^  pragnące,  co  nam  tlómaczy 
postępowanie  posła  w  ciągu  jego  urzędowania  od  1759  do  1764,  nie- 
mniej chłodne  zachowanie  się  dworu  wersalskiego  podczas  nieszczęfó 
Polski  at  po  dnie  konfederacyi  barskiej. 


*)  Liłtf  prjmsM  i  krJU  do  BraDiekicgo  i  odp.  Ugoi  U88.  T.  n.  k. 
•*)  UrtjT  Br/la  ^o  luod-  >  odpow.  w  USS.  *^  FkuBan.  BiH.  d.  I  dyiUm. 
fnm.  VI  p.  łS4. 
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JPnai^tt,  pbce  Choitad  w  inttrnkoyl,  prowadiiła  dot^d  w  Pobm 
bardzo  kowtowD)  polltykf.  lYiiktowaiio  Polska  lu  rdiriii  z  paiiatwaui, 
ktÓTO  mają  Dpon|dkowui9  organiEicff  i  które  1110^9  UJM!  powlen  wpłjw 
na  enropejikie  aloMinki.  Jest  to  bl^  poliżemy.  PoUk«  jeat  utarchicsof, 
mówi  dalej,  ale  intereBeu  Francji  jest  utrEjiDad  tf  anudiif  i  nie  poaw»- 
lid,  abj  atf  którakolwiek  potęga  jej  kositem  bogaciła.* 

5.  122. 

Sfjmj  1760  i  1761  zerwaDe.  Rednkcfe  monety.  Przemarsze  Moskali 

i  napndf  Prusaków. 

StaD  rzeczy,  któryśmy  dopiero  co  skreślili,  pozostał  niezmiennym 
przez  następne  dwa  lata  1700  i  1761.  Na  p<^raDicza  zachodaiem 
srożyła  się  dalej  uedmioletnia  wojna,  wyczerpująca  resztę  sił  Fryde- 
ryka. Moskale  pod  Buturliaem  przeciągali  w  oba  latach  po  dwakroć 
przez  kraje  Rzeczypospolitej.  Z  skargami  i  pro.^bami  o  wynagrodzenie 
szkód  jeździł  w  1760  Rogaliński  starosta  obornicki  do  Petersburga  i 
przywoził  róiowe  kanclerza  Woroncowa  obietnice.  Wyznaczono  wreszcie 
sze^ioniedzielną  komisyę  likwidacyjną  w  Tonmiu  (18  maja  I7SI  roz- 
poczętą) .  w  której  ze  strony  moskiewskiej  zasiadał  pułkownik  Putzkow, 
ze  strony  polskiej  Wychowski ,  starosta  czerwonogrodzki.  Ejtowicz  *) 
najsmutniejszy  kreśli  tej  komisyi  obraz.  Kilkomilionowy  fundusz  dost^ 
się  w  ręce  kamarylli  dworskiej  albo  tych,  których  ona  poleciła.  Komisarz 
moskiewski  zniiał  arbitralnie  pretensye ,  których  nie  sprawdzano  wcale. 
Obłowiono  się  więc  złotem  moskiewskiem ,  przeznaczonem  na  ukojenie 
prawdziwie  poszkodowanych,  a  wynagradzanie  szkód  poniesionych  od 
przemarszów  moskiewskich  sti^o  się  niebawem  zgrabnym  płaszczykiem 
prostego  zaprzedawania  się  Moskwie. 

W  1761  (we  wrześniu)  nowy  napad  pod  jenerałem  Platenem  po- 
gwałcił neutralne  Rzeczypospolitej  granice.  Prusacy  opadli  ot>óz  mo- 
skiewski (5000  liczący)  pod  Gostyniem,  a  rozbiwszy  go  w  puch,  zni- 
szczyli magazyny  moskiewskie  w  Kobylinie,  Gostyniu,  Poznaniu  i 
Stęszewie.  Rokowania  dyplomatyczne  z  posłem  pruskim  Benostem  o 
w)-puszczenie  Sułkowskiego  i  zaprzestanie  werbonkn  w  Polsce  pozostały 
bez  skutku. 

Więcej  kłopota  nabawiał  Fryderyk  W.  ową  pod  stęplem  saskim 
w  Drezaie ,  Berlinie  i  Wrocławiu  bitą ,  fałszywą  monetą.  W  skutku 
wyłowienia  starej ,  dobrej  a  napływu  złej  powstała  w  kraju  nieprakty- 
kowana  dotąd  drożyzna.  Podskarbi  koronny  Teodor  Wessel  ogłosił  za- 
tem dnia  19  października  1761  pierwszą  redukcyę  monety   fałszywej, 
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ktńra  ogromne  sprawiła  zamieszaDie.  RówDOCzeinie  (głosił  marszałek 
w.  k.  Bieliński  tazg  wszelkich  towarów  i  tywaoAci,  która  pobudziła 
do  jawnego  buntu  kupców  i  kupującycli.  Ciemnota  powszechna  1  zu- 
pełne nieroznmienie  ekonomicznych  stosunków  nie  pozwalaJy  chwycić  się 
skuteczniejszych  środków,  szlachta  słała  z  różnych  stron  prośby  do 
króla,  aby  fałszywą  monetę  w  fikcyjnym  ntrzymaó  walorze  *).  Mar- 
szałek koronny  Bieliński  sprzeciwił  się  redukcyi  drugiej  d.  8  marca 
1762  obwołanej,  tyczącej  się  fałszywycłi  tynfów  wrocławskich,  nadając 
im  kurs  przymusowy,  co  podało  spekulantom  sposobność  wyłowienia 
wszystkich  lepszych  gatunków  tejże  monety. 

W  powszechnej  niepewności  i  rozbicia,  nie  dziw,  że  sejmy  po- 
dług zwyczaju  nie  dochodziły.  Itak  sejm  zwyczajny  warszawski  (9  paź- 
dziernika 1760)  zerwał  przed  obraniem  marszałka  Łnżeński,  poseł 
podolski,  protestując  przeciw  obradom  z  przyczyn^  bawiącego  w  kraju 
wojska  moskiewski^o.  Tegoi  losu  doznał  sejm  nadzwyczajny  warszaw- 
sid  na  27  kwietnia  1761  zw(dany,  na  którym  król  redukcyę  monety 
przeprowadzić  pragnął.  Trzydziestu  dziewięciu  posłów  zaniosło  prze- 
dwko  sejmowi  manifest,  że  bez  zasiągnięcia  rady  senatu  samemi  tylko 
uniwersałami  królewskiemi  zwołanym  został.  Była  to  robota  Czartory- 
skich, którzy  w  ten  sposób  pobudzili  niejako  kraj  do  objawienia  DO^um 
nienfności  dla  kamarylłi  dworskiej. 

S-  123. 

Śmierć  carowąj  Elżbiety  a  ztqd  zwrot  w  slosDDkacIi  polsUcIi 
i  enrop^skicb  |I782). 

W  początku  1762  roku  uderzyła  nareszcie  stanowcza  godzina, 
w  której  polityka  Czartoryskich  z  wyczekującej  i  biernej ,  mogła  stać 
się  czynną.  Carowa  Elżbieta  umarła  dnia  5  stycznia  1762,  na  tronfe 
carskim  zasiadł  Piotr  m,  mąż  Katarzyny,  zapamiętały  Fryderyka  Wi 
wielbiciel.  Austrya,  Francya  i  dwór  polski  stracili  nawiemiejszą  ali- 
aotkę  w  boju  z  Prusami;  Prusy  ostatntemi  czasy  nawet  od  Anglii 
opuszczone,  zysk^  niespodziewanego  a  potężnego  przyjaciela.  Dostał 
się  do  Stern  system  polityczny,  któremu  zaufali  Czartoryscy,  system 
rodzinie  saskiej  stanowczo  nieprzyjazny ,  dla  Polski  w  wysokim  stopnńi 
niebezpieczny,  bo  z  dwóch  stron  jej  niezawisłości  grożący. 

Pierwszym  krokiem  nowego  cara  było  powołanie  lioznych  wy- 
gnańców sybirskich  do  powrotu.  Cała  czereda  zasłużonych  w  czasie 
przeszłych    panowań    cudzoziemców    wróciła  do  kraju.     Wrócił   między 


I.  Ritow.  T.  I  p.  18T. 
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inDymi  i  Biron,  dawny  xiai^  kurlaodzki.  Car  otociyi  się  Nieinouiii  i 
wdzi^  pruski  mundur.  Keformy  w  duchu  niemieckiej  cywilizacyi,  starq 
moskiewszczyzoie  v»trfŁae,  zmieDiały  gwałtownie  kościół,  rząd  i  armię. 
W  kilka  doi  po  obj^u  władzy  wysłał  car  kuryera  do  Fryderyka  W. 
z  zapewueniem  pnyjaioi,  pn&nł  jeńoów  prosldcłi,  łiojnie  obdarzonych, 
na  wolność,  a  notą  23  lutego  do  sprzyraierseńców  wystosowani^  wypo- 
wiedział im  dalszy  swi^  odzi^  w  wojnie  siedmioletniej ').  Dnia  5  maja 
za  wari  car  z  Fryderykiem  pokój,  dnia  8  czerwca  alians.  Tajemne  ar- 
tyknły  tego  aliansu  '*)  zastrzegały  utrzymanie  elekcyjnego  tronu  i 
łibtrmit  veto  w  Polsce,  obronę  dyśsydentów  i  dyzuoitów,  i  stanowiły 
o  przyszłym  Łosie  Kiirlandyi.  Kurlandyę  przeznaczał  Piotr  krewnemu 
8vemo  Jersamu  Ludwikowi  xięcia  holsztyńskiemu,  a  wymusiwszy  re- 
zygnacyę  na  Bironie  wezwał  przez  posła  Simolina  stady  kurlandzkie 
do  przedsięwzięcia  nowego  wyboru  bez  względu  na  rezydąjącego  w  Mi- 
tawie  xięcia  Karola,  który  przez  posła  jenerałmąjora  Chwal  do  Pe- 
tersburga wysłanego,  za  swojemi  prawami  obstawał. 

Zmiana  ua^a  w  Petersburgu  wywijała  w  Polsce  ogromny  po- 
[^octi,  tak  w  stronnictwie  dworskiem  jak  i  t  partyi  hetmańskiej. 
Pierwsze  uciekło  się  do  pełzania  i  pochlebstwa  nowemu  panu.  dm^ 
do  dyplomacyi.  Zaraz  po  objęda  tronu  przez  Piotra  pospieszył  do 
Petersburga  z  powinszowaniami  Bryl  starosta  warszawski,  syn  ministra. 
Car  przyji^  go  chłodno  i  zaniedbyw^  go  w  sposób  obracający.  W  ob- 
szernej relacyi  o  stanie  Moskwy  nie  uroii^  młody  poseł  dworowi  saskie- 
mu innej  daó  nadziei,  jak  nadzieję  rewotncyi,  która,  podniecona  sza- 
loaemi  cara  reformami,  miała  go  zrzucić  z  tronu.  Rewolucya  ta  nie 
zawiodła  —  jak  ujrzymy  niJbej,  ale  nie  przyprowadziła  takie  zmian  na 
korzyść  dwiun  saskiego. 

Partys  betmaiska  widzi^  jedyny  ratunek  we  Francyi.  W  listacb 
z  26  stycznia  i  i  lutego  do  margrabiego  Paulmg  ***}  zwracał  Branicki 
uwagę  po^  na  niebe^ueczną  sytuacyę  Polski.  „Jełeli  będziemy  dosyć 
szczęśliwi,  pisze  hetmiw,  te  wyjdziemy  bez  szkody  przy  traktatach 
pokoju  (z  Prusami),  kt^  nas  zapewni,  łe  chciwi  sąsiedzi  nie  zecbcą 
skorsystać  ze  słabości  i  hezrządu  naszego,  jak  tylko  pokój  zostanie 
zawarty?  Największa  nasza  nadzieja  jest  w  rząijzie  i  pomocy  Francyi; 
wien ,  2o  nie  mamy  w  nikim  ani  tak  rzetelnej  ani  tak  bezinteresownej 
pomocy."  Niebawem  wystosował  hetman  obszerny  memoryał  o  stanie 
Rzeczypospolitej  do  rządu  łrancnzkiego ,  ale  Francya,  wierna  zasadom 
Choiseuta,  któreśmy  wyiej  wyłnszczyli,  zajęta  sama  wojną,  nie  odpo- 


•)  Berwuum  B.  6,  p.  878.    ••)  AttgAerg  Pologne  p.  1.    ••^  BiM.  OłwL 
18ft4  Tom  V  p.  IS. 
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wiedziała  zaufaniu  hetmańskiego  stronnictwa.   Spokojne  zachowanie  się 
było  jedyną  radą,  którą  Cluńseul  przez  pana  Paulmy  zalecał. 

Tymczasem  otrzymali  Czartoryscy  pierwszy  znak  laski  nowego 
petersburgskiego  dworu.  Umyślny  goniec  przywiózł  do  posła  moskiew- 
skiego w  Warszawie,  Wojejkowa,  order  ś.  Andrzeja  dla  młodego  Adama 
Czartoryskiego.  Wojejków  wręczył  go  osobiście  w  Puławach,  dokąd  się 
dla  większej  udał  ostentacyi.  Pomimo  tego  dowodu  laski  carskiej, 
Czartoryscy  milczeli  jeszcze  i  nie  przyznawali  się  do  protekcyi.  Widoczną 
było  rzeczą,  że  nio  było  jeszcze  żadnego  ałotonego  z  dworem  peters- 
burgskim  planu,  któryby  im  wyraźną  wytknął  drogę. 

S-   124. 

KiilarzfDa  arzoca  Piołra  Ul  z  Ironn.    Siąjm  robn  1702. 

Plan  ten  stauąl  dopiero  po  rewolucyi  w  Petersburgu,  kfaira 
zrzncila  Piotra  III  z  tronu  a  oddała  władzę  w  ręce  jego  żony,  Kata- 
rzyny II.  Kobieta  ta,  okropnej  w  dziejach  naszych  pamięci,  skorzy- 
stała zręcznie  z  nieakontentdwania  powszechnego,  obudzonego  dziwac- 
twami meta,  aby  go  za  pomocą  gwardyi,  komenderowanej  przez 
swoich  kochanków,  pozbawić  władzy  i  życia.  Dnia  17  lipca  skończył 
Piotr  III  pod  stryczkiem  zarzuconym  na  szyję  *). 

Koclianka  Poniatowskiego  chwyciła  się  z  całą  gorliwo.ścią  ukła- 
danych w  r,  1757  planów.  Dnia  2  sierpnia  doniosła  ona  uszczęśliwio- 
nemu stolnikowi  litewskiemu  o  dokonanej  rewolucyi")  zapcwTiiającgo,* 
że  gotuje  dla  niego  lab  dla  xięcia  Adama  Czartoryskiego  koronę  polską. 
Do  Warszawy  pojechał  w  ctiarakterze  posła  stary  i  przebiegły  Kaiser- 
ling,  znany  nam  joi  jako  ambasador  tarażo  w  latach  1733—36. 
Dnia  8  sierpnia  zażądała  nareszcie  nowa  carowa  od  Augusta  aby  xię- 
da  Karola  z  Kurlandyi  odwołał  i  poparła  to  żądanie  15.000  wojska, 
które  ku  Mitawie  podążyły, 

Czartoryscy  podnieśli  dumnie  głowę.  Stolnik  Poniatowski  i  jpgo 
romans  z  Katarzyną  stał  się  rodzinną  ich  glorią,  zamach  obcej  pot^ 
na  Kurlandyę  bronią,  z  którą  do  walki  wystąpili.  Przestraszone 
stronnictwo  dworskie  ofiarowało  im  dyspozycyę  wakansami  przed  sej- 
mem I7H2  pod  warunkiem,  aby  praw  xięcia  Karola  bronić  się  zobo- 
wią^li ;  Czartoryscy  odrzucili  z  dumą  niewczesną  ofiarę.  Wtedy  stron- 
nictwo dworskie  stawiając  ołtarz  przeciw  ołtarzowi  oddało  wakujące 
województwo  wileńskie  najbogatszemu  panu  na  Litwie,  sięciu  Karolowi 
Radziwiłłowi   miecznikowi  litewskiemu,    znanemu  z  powieści  i  tradycyi 


*)  Httmatnt  B.  h,  p.  306.    •*)  Mimoirts  de  8.  A.  Fotiiatowsfsi  29. 
EiDJiki  t>r.  Pol.  Toin  IV.  23^'""'-'^"' 
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pod  nazwiskiem  zięcia  „panie  kochanku".  X\ąię  Radzi^ilt  zjechał  z  sil- 
Dym  hufcem  na  sejm  4  października,  kt^ry  miał  stanowić  w  szczegól- 
no^! o  losie  xią^cego  tytnlu  królewica  Karola. 

Zaledwie  Adam  Małachowski,  marszałek  starej  łaski  sejm  zagaił, 
stolnik  Poniatowski,    posłem   miolnickim  obrany,    wniósł   wyrugowanie 
młodego  Bryla  jako    nieszłachcica  z  izby  poselskiej.  Wszczął  się  gwał- 
towny tumnlt;  porwano  się  do  szabel,  podobno  po  stronie  Karola  Ra- 
dziwiłła. Zaledwie  marszałek  i  oVcny  Mokronowski   uspokoili   tnmolt, 
zaprotestował  Szymakowski  (czy  Szymanowski)  poseł  ciechanowski  prze- 
ciw gwałtowi  a  nazajutrz  podawszy  do  grodu  manifest  wyjechał  z  War 
szawy.     Stronnictwo   Czartoryskich    wniosło  z  swojej    strony    manifest 
przeciw  pogwałceniu  obrad  wojskiem  Radziwiłła,   nieszlachectnu  Bryla 
i  zerwanin  Szymakowskiego ,  jako  sprawce  partyi  dworskiej.   Brylowcy 
odpowiedzieli   remaoifestem ,   dowodząc,    że    sami    Czartoryscy    Bryla 
szlachectwo  wywiedli ,  ie  ich  kreatury  pierwsze  się  do  szabel  porwały  '). 
Z  podpiiAw  na  manifuicie  CiartorjBkich,    mniej    UciDjch   wysicse- 
góloiamy  :  Adama  CiartoTyskiego,  Franciiiks  Bzewaskiego,  Bafala  Skarbka, 
Radmterła  i  Staoiitawa  Poniatowskiego,  Francinka  Xawerego  Branickiego. 
Z  podpisów  na  remaDi^BCie:  Riewnskich  SewerTnai  J6tefa,UiebaUWielhor- 
skiego,  Earola,  Staniaława  i  Michla  Radiiwiłłow ,  Jdiefa  Saplabf,    Igna- 
cego Bohmaa  (potniej  ■ekretana   konfederacji    bankiej),   A.    Hokronow- 
ikiego,  Fr7der;ka  Bryla. 

Po  niedoszłym  sejmie  zwalano  25  października  radę  senatu. 
^Wystąpił  na  niej  kanclerz  litewski  z  ostrą  krytyką  kilkodziesięciole- 
tniego  bezrządn ,  niemniej  gwałtu  walnemu  głosowi  aa  sejmie  zadanego, 
która  dziwnie  szyderczo  odbijała  przy  szmnnycli  pochwałach  dta  cnót 
i  mądro^i  króiewskipj.  Poparł  go  Andrzej  Zamojski  wojewoda  ino- 
wrocławski ,  większość  senatorów  wszakże  stawała  otwarcie  przeciw 
Czartoryskim.  Śmiali  się  z  tego  w  ducha  ambitni  Kiążęta,  wiedząc 
że  mają  do  dyspozycyi  armię  carowej ,  o  czem  coraz  głośniej  przettą- 
kiwano.  Wracające  z  Prus  wojska  moskiewskie  zatrzymywały  się  w  Pol- 
sce w  podejrzanych  celach  a  zauważano  z  przerażeniem,  ie  garną  się 
chętnie  ku  miejscom  etekcyj  deputaekich  i  posiadłościom  przeciwników 
protegowanej  przez  Moskwę  rodziny. 

5.  125. 

Rada  senatR  «  Knrlaodji.   Królewic  Karol  opaszcia  Karlandyę.  I74S. 

Pod  naci.skiem  Czartoryskich    zbliżyła   się  partya    hetmańska  do 

dworskiej  i  pogodziła   z  nią.     Sprawa    zagrożonego  królewica    Karola, 

który  zresztą  jako  ożeniony  z  szlachcianką ,  Kranciszką  Krasińską  mi- 


*)  Djttfiuz  sejmu  w  MS9.  T.  n.  li.  i  w  Żrddtach  MHlinowakiego  i  Prze- 
«4aieckiego  T.  fl  p.  8(.  Dcjii.zedoy  GoO^lc 
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ł;m  był  narodowi ,  roeta  w  popnlaraośd.  Mioisteryum  polskio  nabier^o 
otncby.  Podczas  gdy  poparty  wojskiem  BirOD  oniwersaleni  swoim  z  10 
Etycznia  1763  zwoływał  stany  korlandzkie  do  złoienia  sobie  hołdu, 
wręczyli  Bieliński  marszałek  koronny,  Wodzicki  podkanclerzy,  Wessel 
podskarbi  i  Mniszech  marszałek  nadworny,  w  odpowiedzi  na  menioryat 
iitdający  oddania  Kurlandyi  energiczną  not^  Kaiserlingowi ,  która  zbi- 
jając prawa  Birona,  podaw^a  w  wątpliwość  prawowitość  rządów  Ka- 
tarzyny (10  stycznia).'  Carowa  zażądała  satysfakcyi.  Dnia  22  lutego 
wjecliał  Biron  pod  eskortą  moskiewskiego  wojska  do  Mitawy  a  mo- 
skiewski jenerał  Brotcn  zawezwał  zunkniętego  w  zamka  mitawskim 
zięcia  Karola  do  poddania  się  i  wyjazdn.  Xią£ę  Karol  odrzekł  śmiało, 
iB  tylko  od  swego  ojca  rozkazy  przyjmuje,  komisarze  Rzeczypospolitej, 
Ludwik  Plater  wojewoda  mścisławski  i  Józef  Walewski  kasztelan 
łęczycki ,  przy  królewicu  bawiący ,  zaprotestowali  manifestem  przeciwko 
gwałtom  i  ogłosili  zakaz  gromadzenia  się  na  sejm  przez  Birona  zwo- 
łany. Czterdziestu  szlachty  litewskiej,  wybrawszy  się  na  ochotnika, 
przybyło  pod  ten  czas  do  Mitawy  i  przedarło  się  do  zamku  xiąięcego 
przez  oMz  Moskali ,  na  pomoc  uciśnionemu  xią^iu. 

W  takich  trudnościach  zwołał  zmartwiony  o  syna  August  radę 
senata  do  Warszawy.  Dnia  15  lutego  zawarł  on  świeżo  pokój  z  Pru- 
sami w  Hubertsburgu ,  pragnął  więc  zabezpieczyć  los  syna  przed  odja- 
zdem do  Saxonii.  Zebranie  senatu  było  dosyć  liczne,  sześćdziesięciu 
stawiło  się  na  wezwanie  królewskie.  Propozycye  od  tronu  podane  ty- 
czyły się  kwesty!  kurlandzkiej,  niemniej  bezpieczeństwa  kraju  podczas 
nieobecności  królewskiej.  Znaczna  większość  (48  przeciw  12)  oświad- 
czyła się  za  prawami  królewica  Karola  i  żądała  sądu  na  Birona,  uży- 
wającego obcej  pomocy  do  wdarcia  się  na  xięstwo  kurlandzkie.  Nie 
obeszło  się  bez  przykrych  przymówek  dla  Czartoryskich,  jako  sojuszni- 
ków oznrpaCora.  Mniszech  i  inni  iądali  sejmu  na  powścii^nienie  gw^- 
tów,  jakie  stronnicy  Moskwy  na  sejmiliach  wyrabiają.  Energicznemi 
mowami  w  duchu  dworskim  odznaczyli  się  Sottyk  biskup  krakowski, 
Adam  Krasiński  biskup  kaniieniecki,  Antoni  Lubomirski  lubelski ,  Grodzki 
podlaski ,  Hilzen  miński  wojewodowie.  Gdy  przyszła  kolej  na  zięcia 
kanclerza  litewskiego,  z  tmdnością  tylko  pokrył  on  radość  wewnętrzną 
I  porażki  królewskiej  w  Kurlandyi  kadzidłami  dla  króla,  ubolewał  nad 
tern ,  co  się  stało ,  aby  potem  inwestyturę  królewica  w  jaskrawy  spo- 
iib  jako  czyn  bezprawny,  naruszający  słuszny  tytuł  Birona  i  przywi- 
leje Rzeczypospolitej ,  ukuty  w  cieniu  kamaryli  dworskiej,  przedstawić. 
Z  tego  panktu  wychodząc  bronił  ioterwencyi  moskiewskiej  „bo  jako 
to  jest  essencyonalnem  politycznemu  systema  całej  Europy,  tak  essen- 
cyonalniejszem  jeszcze  sąsiedzkiemu  z  państwem  polskiem,    przyjaciel- 
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skieiDu  i  w  zsojuszonych  związkach  zostającemu  państwu  rosyjskiemu, 
aby  prawa  i  swobody  narodów  i  stanów  Rzeczpospolitę  naszą  składa- 
jących podług  ustabilitowanej  reffiminis  formy  do  nienaruszonej  zosta- 
wić manutenencyi."  Prócz  Augusta  wojewody  ruskiego  przemawiali 
w  tymże  duchu  Massalscy  (hetman  w.  lit.  i  biskup  wileński),  Andrzej 
Zamojski  i  Ostrowski   biskup  inflancki. 

Uchwała  rady  senatu  wypadfa  w  myśl  większości.  Postanowiono 
wytoczyć  proces  Bironowi,  lietmanom  i  prymasowi  powierzyć  bezpie- 
czeństwo kraju  pod  nieobecność  królewską  a  sejm  e.ttraordynaryjny 
do  woli  króla  zostawk'.  Uchwalę  podpisało  48  senatorów*).  Szkoda. 
te  enei^icznej  uchwale  nie  mogły  również  energiczne  odpowiedzieć  czyny. 
Były  one  tern  potrzebniejsze,  te  sencUus  consuUum  1 8  marca  było  hasłem 
i  pozorem  wykonania  gróźb  moskiewskich. 

Dnia  8  kwietnia  dostał  Borch,  poseł  Rzeczypospolitej  przy  dwo- 
rze petersburgskim ,  odprawę  swoją  od  Katarzyny.  Spółcześnie  zmuszono 
groźbami  polskich  komisarzy  w  Mitawie  do  oddalenia  się.  Xiecia  Ka- 
rola ściinięto  oblężeniem  w  zamku  i  wezwano  go  ponownie  do  opu- 
szczenia Kurlandyi.  August  lU,  spieszący  się  z  powrotem  do  dawno 
niewidzianej  Sajtonii,  z  bólem  serca  poddał  się  konieczności,  odwołał 
syna.  Xiążę  Karol  zaprotestowawszy  piśmiennie,  że' tylko  gwałtowi 
ulega,  opuścił  d.  26  kwietnia  Kurlandyę,  aby  więcej  do  niej  nie  wrócii. 
Dnia  22  czerwca   złożyły   stany   kurlandzkie   ponownie  hołd  Bironowi. 

S-   126. 

Trybunat  w  Wilaie.    Czarłorfscy  wz/waJ;  Mosfcwfj  na  pomop. 

Ale  nie  na  tem  skończyła  się  działalność  polityki  Katarzyny  i 
Czartoryskich.  Dnia  16  kwietnia  przypadała  kadoncya  trybunału  wi- 
leńskiego a  obie  strony  (w  dworskiej  przewodził  Karol  Radziwiłł) 
w  niewidzianej  dotąd  ciibie  stronników  zjecliaty  na  ufundowanie  try- 
bunału. Król  wystał  Adama  Krasińskiego  biskupa  kamienieckiego  i 
Adama  Brzostowskiego  luisztelana  połockiego  w  charakterze  komisarzy 
z  senatu.  Wilno  zaroiło  się  od  dworskiej  szlachty  Radziwiłła,  zwanej 
Albeńczykami  i  od  wojska  litewskiego,  kt^re  hetman  Massalski,  stron- 
nik  Czartoryskich  przyprowadził.  Zjechali  na  trybunał  xiążę  kanclerz, 
podskarbi  litewski  Fleming  teść  xięcia  Adama  Czartoryskiego,  Stani- 
sław Poniatowski,  Ogiński  pisarz  polny  lit.,  zięć  kanclerza,  Xawery 
Branicki  a  pomiędzy  nimi  zjawił  się  wcale  niespodziewany  gość,  Pu- 
szkin obersztlejtuant  moskiewski. 


*)  Hia  juk  chce  NubieUk  (Bibl.  Otn.  T.   V.  p.  39)  ililceifciu  ,  ktdry  tnkźe 
rRdjMUfttu  marcoirt)  (1763)  mituit  i  fniMetwkoief  (1762). 
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Wybory  Jcputatów  nie  pozwalały  WĄtpić,  że  Karol  Raijziwilf 
marszałkowską  laskę  otrzyma  a  jako  taki,  ŁrybunMem  priewodrić 
będzie.  Delegowani  od  tronu  senatorowie  starali  się  o  zgodę  między 
stronami ,  aby  nie  dopuścić  gwałtów  i  nieporządków.  Czartoryscy  poda- 
wali z  razu  za  warunek,  aby  deputaci  sejmiku  kowieńskiego  i  slonim- 
skieigo,  Łopaciński  i  Bohusz  przy  rugach  uchyleni  zostali.  Niebawem 
wszakże  (17  kwietnia)  wyszły  na  jaw  prawdziwe  ich  zamiary.  Na 
zgromadzeniu  stronnictwa  Czartoryskich  wniesiono ,  że  Radziwiłł  gwid- 
tem  trybanal  fundować  pragnie,  a  Tyzenhaoz  pisarz  w.  lit.  przedstawił 
obecnego  Paszkina  jako  delegata  impcratorowe) ,  która  troskliwa  o 
wolno^  szlachecką  ofiaruje  swoją  pomoc.  „Zakupiona  szlachta  zakrzy- 
knęła ,  że  trybunału  nie  chce  i  żąda  protekcyi  imperatorowej."  Wtedy 
Odachowski  starosta  potocki  przeczytał  manifest  przeciw  Radziwiłłowi» 
wzy Wijący  pomocy  moskiewskiej,  który  zgromadzenie  podpisało. 

Przerażeni  delegaci  królewscy  udali  się  do  perswazyj  i  układów. 
Xiąż$  Radziwiłł ,  skłoniony  ich  uwagami  przystawi  już  na  rugi  depu- 
tatów Słonimskich  i  kowieńskich ,  obiecywał  nie  rugować  deputatów  woł- 
kowyskich  (Czartoryszc^yków)  i  t.  p.  Ale  Czartoryscy  nie  chcieli  zgody 
i  żądali  coraz  nowych  ustępstw.  Wtedy  Radziwiłł  ruszył  (18  kwietnia) 
na  faiidowanie  trybunału.  Kokiol  katedralny,  gdzie  miało  się  odbyć 
nabożeństwo  był  zamkniętym,  biskup  Massalski  był  stronnikiem  Czar- 
toryskich. W  izbie  dcputackiej  nie  było  ani  jednego  Czartoryszczyka. 
Trybunał  stanął  spokojnie-— pomiędzy  swymi.  Czartoryszczycy  wnieśli 
drugi,  protestujący  manifest  do  grodu.  Hetman  Massalski  odmówił 
warty  honorowej  trybun^owi. 

Nazajutrz  rozeszła  się  wieść  o  bliskiem  przejścia  Muskali  przez 
Dzwioę.  „Oficer  moskiewski"  (czy  Puszkin?)  uda!  się  do  xięcia  Ra- 
dziwiłła i  przestrzegał,  że  z  woli  imperatorowej  patrzyć  będzie  na  po- 
stępowanie trybunału  z  partyą  przeciwną ,  carowej  przychylną.  Xiążę 
odrzekł  z  godnością,  że  jest  tylko  królowi  i  Rzeczypospolitej  odpo- 
wiedzialnym. Tegoż  samego  dnia  były  z  niewiadomych  przyczyn  strze- 
laniny po  ulicach  wileńskich  *). 

Jak  wypadły  sądy  w  Wilnie,  jest  rzeczą  obojętną,  to  pewna, 
że  Czartoryskich  zadowolnić  nie  mogły,  chociażby  były  najsprawiedli- 
wsze. Posypały  się  wiyc  skargi  o  kondemnaty  i  przegrane  procesa  do 
posła  moskiewskiego  Kaiserlinga.  Znajdujemy  między  niemi  skargę  na 
znanego  z  powieści  naszych  faworyta  radzinillowskiego ,  pana  Wołod- 
kowicza  o  zabójstwa  i  okrucieństwa  różnego  rodzaju.    , Zabił  kilku  ludzi 


*)  9eczeg6lj  wyjęte  z  lUlów  biekapA  Krasińskiego  i  Ad.  Bnoitowikisgo 
po  Hoiucha.  M3S.  T.  n.  k.  ,-  , 
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paDO  SilDickiemu ,  zakopał  kilkn  ludzi  po  pas  n  pana  Piszczały,  zabił 
pana  Piszczatę  i  wytoczył  p.  referendarzowi  łitewskietna  Pnezdzieckie- 
mu  (stronnikowi  Czartoryskich)  proces  o  zgobiany  w  j^o  dobracti 
kańczug  i  rękawice,"*)  Charakterystyczną  jest  rzeczą,  żejunaciy  Wo- 
łodkowicz  usprawiedliwiał  się  z  tych  zarzutów  K^serlingowi  **). 

Tymczasem  wkroczył  jenerał  Sołtyków  w  8  tysięcy  ludzi  w  gra- 
nice Litwy.  O  wkroczeniu  tern  uwiadomił  tietmana  Massalskiego 
(25  maja)  twierdząc,  te  przejdzie  spokojnie  przez  Litwę  ku  Kijown. 
„Groźby  moskiewskie,  pisze  Brantcki  da  krńlewica  Karola,  weszły 
w  życie,  weszli  oni  do  Litwy  i  idą  kn  Wilnu,  a  nie  braknie  pogłosek 
te  pójdą  dalej.  Stronnictwo  mosliiewskie  rekrutuje  takie  znaczne  siły, 
niby  to  na  przyszły  trybunał  piotrkowski  w  istocie  zai,  aby  dalsze 
sWoje  przeprowadzić  zamiary.  Zapewniają ,  te  w  województwie  mskiem 
gotowiateńka  czeka  konfederacya ,  która  moie  do  niebezpiecznego  przyjść 
wybuchu  i  pociągnąć  za  sol)ą  minę  Rzeczypospolitej"  *"). 

Obawy  Branickiego  nie  byty  płonne.  Czartoryscy  nie  myśleli  jut 
pozostawać  w  granicach  l^alności;  po  kraju  bieg^  anonimowy  ich 
skrypt  podniecający  do  konfederacyi  dla  wyjścia  z  tylolfttniego  nierządo, 
zapewniający  o  zagranicznej  pomocy.  Coraz  głośniej  przebąkiwano  o  de- 
trMiizacyi  Augusta.  Xiąltę  August  zaciągał  ogromne  potyczki.  Moskwa 
pomagała  pieniędzmi  i  nie  szczędziła  podarunków.  Chwiejący  się  hetman 
Massalski  otrzymał  40.000  rubli  ł).  Rachowano  z  pewnością  na  przy- 
chylność czterech  regimentów  koronnych  (dwóch  gwardyi,  jednego  imie- 
nia Wielopolskich,  jednego  Kossowskich)  i  pięciu  litewskich  (dwóch 
Massalskiego,  Fleminga,  Brzostowskiego  i  Ogińskiego).  Walka  najbłiisza 
miała  się  rozwinąć  na  drugiej  kadencyi  Łrybunahi  Ittewski^o  i  na  try- 
bunale koronnym  w  Piotrkowie. 

S-  127. 
TiTtaDat  koronny  v  PIoliiŁowte.  Śmierć  kaptm  III. 

Wkroczenie  Moskali  w  kraje  Rzeczypospolitej  wznieciło  powszechny 
popłoch.  Towarzyszyły  mu  dwie  noty  Kaiserlinga,  jedna  żądająca  cof- 
nięcia kondemnat  trybunału  litewskiego,  druga  ( 1 2  sierpnia)  domagająca 
się  uregulowania  granic  od  strony  Ukrainy  tt)-  Przeciwnicy  Czartory- 
skich zgromadzili  się  u  hetmana  w  Białymstoku  t+t).  do  nieobecnych  wy- 
siał prymas,  jako  zastępca  króla,  listy  z  prośbami  o  radę.  Z  Białego- 
stoku wysłano  jenerała  Mokronowskiego  do  Kaiserlinga  w  Warszawie, 


•)  MSS.  T.  n.  k.  •»)  T«mie.  •")  List  Br«o.  w  MS3.  T.  n.  k.  f)  Ltat 
A.  EruidBkiap>  do  Hniracha  w  1I8S.  uitograf.  tł)  PubOca  antit  17SS 
p4>i«T7  J.  UniHcba  MSS.  T.  n.  k.    ttł)  Bi^Ure  T.  I  p.  802. 
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aby  zawiązać  układy  o  oddalenie  wojsk  moskiewskich.  Układy  te  sknt- 
kowaly  o  tyle,  że  Kaiserling  listffln  zd.  23  sierpnia  przyobiecał  hetma- 
nowi i  prymasowi  cwakuacyę  pod  warunkiem,  że  liążg  Radziwiłł  kon- 
demoaty  zawiesi.  Hetman  i  prymas  dali  deklaracyc  na  ten  warunek 
a  Kaiserling  d.  29  sierpnia  wydał  rozkaz  cofnięcia  się  Sołtykowowi. 

To  następstwo  miało  kilka  tajeinnycli  przyczyn.  MyAI  detronizacyi 
podjęta  przez  Czartoryskich ,  zdawała  się  Katarzynie  zbyt  ryzykowną. 
Fryderyk  W.  jiadto,  który  iiiechĘtnie  widział  robotę  zniszczenia  Polski 
bez  siebie  rozpoczętą,  zaprotestował  przed  ambasadorem  petersbargskim 
w  Berlinie  przeciw  wkroczeniu  Moskali  do  Polski.  PrzydaiS  należy,  że 
i  faworyt  Katarzyny  Orłów  intrygował  przeciw  Czartoryskim  i  rywa- 
luwi  swemu  Poniatowskiemu  na  korzyść  saskiego  domu.  Kaiserling 
miał  powiedzieć  Poniatowskiemu,  niepocieszonemu  z  doznanego  zawodu: 
,Bądżcie  spokojni,  dąjuie  królowi  murzeć  na  tronie;  po  jego  śmierci 
możecie  być  pewni  naszej  pomocy"*). 

Nieustraszeni  tą  chwilową  porażką  Czartoryscy  gotowali  wszystkie 
siły  na  trybunał  piotrkowski  (I  października).  Sejmiki  d,epnŁackie  za- 
mąciły się  od  gwałtów  i  odka^ywań  obustronnych.  Na  sejmiku  sieradz- 
kim (w  Piotrkowie)  Jacek  Małachowski  starosta  piotrkowski,  stronnik 
Czartoryskich  przeforsował  gwałtem  Kobierzyckiego  podstolego  sieradz- 
kiego na  marszałka  a  za  nim  przychylnych  familii  deputatów.  Na  sej- 
miku wisznieńskim ,  gdzie  Adam  Czartoryski  z  Stanisławem  Lubomlr- 
skim,  strażnikiem  koronnym  po  stnmio  familii  a  Adam  Mniszech, 
chorąży  nadworny  po  stronie  dworskiej  przewodniczyli,  po  bójce  i  tu- 
mulcie okrzykn^a  strona  Czartoryskich  sięcia  Adama  marszałkiem, 
strona  dworska  wyjechała  z  protesta^^yą ").  Gdy  przyszedł  czas  trylra- 
natn  Czartoryscy,  hetman  Branicki  i  wojewoda  kijowski  Franciszek 
Salezy  Potocki  zjechali  i.  ogromnemi  hufcami  do  Piotrkowa.  Sam 
Potocki  miał  przyprowadzić  15.000  zbrojnej  szlachty.  Potocki  był  od 
lat  kilkn  teściem  młodego  Bryla  a  powszechna  wieść  niosła,  że  Czar- 
toryscy podniosą  na  trybunale  sprawę  o  uzurpowane  Bryła  szlachectwa. 

Sądząc  po  obustronnych  przygotowaniach,  trybunał  piotrkowski 
byłby  się^niezawodnie  stał  hasłem  wojny  domowej.  Kitowicz '")  zapewnia, 
że  Czartoryscy  uważali  go  za  punkt  wyjścia  do  dawno  projektowanej 
konfederacyi.  Przeszkodziła  temu  śmierć  królewska  (w  Dreźnie  dnia 
5  października)  o  której  już  8  w  Piotrkowie  wiedziano.  AngusŁ  III 
przygnieciony  tyloma  ciosami ,  które  go  od  początku  wojny  siedmio- 
tebiej  trafiły  (śmierć  żony  w  r.  1757,  zniszczenie  Saxonii,  wygnanie 
syna  z  Kurlandyi)  umarł  w  skutek  napadu  apopJektycznego.  W  kilka- 


*)  AuWerc  T.  I  p  306.    •'^  i'uUH»ł  ommi  1763.    *••)  T.  I  ^  191. 
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naicie  dni  po  nim  umarł  i  alłer  ego  królewski, stury  hrabiaBryl,  wszecti 
władny  w  Snsonii  i  Polsce  minister. 

Tfa  tę  wieść  niespodziewaną  aktorzy  trybunału  piotrkowskiego 
rozbiegli  się.  Wojna  doinowA  została  odroczoną,  uastało  bezkrólewie 
pełno  niebezpieczeństw.  Przestracli  ogólny  opanował  Polskę.  Żałowano 
serdecznie  śmierci  króla,  z  którym  jak  mówi  Kitowicz  skończyła  się 
szczęśliwość  polska.  Pod  szczęśliwością  rozumiano  naturalnie  stary, 
spokojny  nieład.  Ztąd  żal  ten  byt  tylko  uczuciem  Iwjaźni  przed  cięż- 
kiemi  czasami,  którycłi  naród  moralnie  przebyto  nie  potrafił. 

Scb arak ter)'zo wal iśmy  jnż  Augusta,  wprowadzając  go  w  tok  na- 
szego opowiadania,  jako  zupełną  nicośó  na  tronie.  Tutaj  dodamy  dla 
uzupełnienia,  *e  moralny  w  domowem  pożyciu  August  spł(jdził  pietna- 
ścioro  dzieci  prawego  łoła ,  z  których  dziesięcioro  go  przeżyło.  Z  tycli 
Fryderyk  Krystyan ,  następca  tronu  w  Saionii  i  kandydat  partyi 
dworskiej  umarł  już  I7grudnia  1763, Franciszek  Xawery  administrował 
elektorsŁwo  podczas  małoletności  bratanka  Fryderyka  Augusta  III 
(później  xiccia  warszawskiego),  Karol  xiążę  Kurlandyi  umarł  r.  1796, 
Albrecht  i  Klemens  pomarli  już  w  XIX  wieku. 

S.   128. 
Epoka  Sasów  pod  względem  oświalf,  lilerałni?  I  aobfczajenla. 

Pozostaje  nam  obowiązek  skreślenia  epoki  Sasów  pod  względem 
cywilizacyjnym.  Zaczniemy  od-  wychowania  publicznego  a  zapowiedzieć 
musimy,  że  czasy  drugiego  Sasa,  z  wielu  miar  epoką  najgłębszego 
upadku  będące,  są  przecież  czasami  przejścia  ku  nowej ,  lepszej  epoce. 

Szkrfy  jezuickie  były  liczne  i  uczęszczane.  Liczono  cztery  tak 
zwane  collegia  nobilia,  naksztalt  wszechnic  (w  Warszawie,  we  Lwowie, 
w  Ostrf^u  i  Witebsku)  i  55  szkół  naksztalt  gymnazyów.  Nauka  religii 
i  łaciny  wyłącznie  zajmowały  uczniów.  Rozkł.id  klas  nio  zmienił  się 
(p,  T.  III.  $.  159),  nie  zmienił  się  i  system  pedagogiczny,  moralnie 
i  iuteltektualuie  fałszywy  i  zgubny,  Kitowicz  opowiada  nam  bardzo 
szczegółowo  'l  panowanie  boćkowskiego  bizuna,  system  szpiegowania 
i  emulacyi  zaprowadzony  w  szkołach  jezuickich.  Wykazywać  dokładnie 
szkodliwość  tej  edukacyi  nie  uwaiamy  za  rzecz  potrzebną,  bo  czemuż 
innemu  przypisać,  że  naród  z  postępem  Kuropy  na  pulu  umiejętności 
i  polityki  nie  poszedł,  czemuż  przypisać,  że  pozostał  ślepym  na  niebez- 
pieczeństwa zewsząd  grożące  a  ztąd  i  środków  zaradczych  wymyś|pć 
nie  nić^ł?  Rehabilitować  edukacyę  jezuicką  może  tylko  —  głupstwo 
albo  przewrotność,  a  jeżeli  z  pierwszem  ucierać  się  nie  wiulo,  z  drugą 
nie  można. 


*)  Kitowicu  Opis  obyczajów  m  Ang.  III  T.  I. 
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z  czterech  akademij  wileiiaka  była  wrakach  Jeauitów,  zamojska 
żadnego  nie  miała  znaczenia  z  przyczyny  braku  funduszów,' krakowska 
głęboko  upadła.  Losu  tego  dozoaly  i  filie  akademii  krakowskiej,  gim> 
nazya  prowincyonalne.  W  świeckich  Łycli  zakładac^i  nauka  nie  sŁ&la 
wyiej  jak  u  Jezuitów,  uczniów  liczba  była  mniejszą,  bo.  Jezuici  byli 
popularni. 

Spółz&wodniczyli  z  Jezuitami  Pijarzy.  W  Koronie  i  Litwie  mieli 
oni  do  r.  I7M  szkół  28.  I  oni  nie  celowali  nauką,  lepszą  wszakże 
była  metoda  wychowania,  a  młodzie-  nie  była  wystawioną  na  fasa- 
tyczną  propagandę  zakonną.  W  miastach  większych,  gdzie  oba  zakony 
szkoły  miew^y,  przychodziło  często  do  bójek  między  uczniami  obu 
zakładów.  Obok  Pijarów  zajmowali  się  wychowaniem  Teatyni  i  Missyo- 
narze,  nigdy  wszakże  nie  przyszli  do  znaczenia.  Szkoły  dyssydenckie 
upadły  prawie  zupełnie. 

Podróże  za  granicę  w  celach  wykształcenia  się  stają  się  rzad- 
szemf.  W  wieku  XVI  i  XVII  należały  one  do  właściwo^i  rodzin  ma- 
gnackich, w  XVIII  najznakomitszych  domów  synowie  przestają  na  do- 
mowym chlebie.  Podróże  należą  wprawdzie  do  dobrego  tonn,  ale  są  to 
podróże  z  listami  rekomendacyjnemi  na  dwory  królów  i  xiążąt  euro- 
pejskich, odbywane  z  przepychem  i  bez  rzetelnych  korzyści.  Zagęszcza 
się  tal4e  moda  służby  w  zagranicznych  wojskach ,  która  przecie  (prócz 
Sobieskiego  niegdyś)  nie  wydała  wojowników.  Podróżujące  syny  magnackie 
przywożą  mętne  wyobrażenia  o  dyplomacyi,  pogardę  dla  „głupiego" 
narodu,  złe  obyczaje,  zbytki  1  mody  zagraniczne.  Typem  takich  gład- 
kich kawalerów  jest  Stanisław  Poniatowski  i  jego  przyjaciel  Xawery 
Branicki.  Pod  wpływem  mizernej  i  wadliwej  domowej  i  owej  przywo- 
żonej, powierzchownej  i  niemoralnej  oświaty  dzieli  się  społeczeństwo 
na  domorosłych  nieuków  i  niedouczonych  polityków,  co  w  najbliższych 
czasach  (pierwszych  latach  Stanisława  Augusta)  opłakane  sprowadza  skutki. 

Niewiele  zdrowego  żywiołu  podawało  narodowi  i  piśmiennictwo. 
Obaj  Sasowie  nie  dawali  mo  żadnej  zachęty  z  góry,  szkoły  nie  wykształ- 
cały ani  czytelników  ani  autorów.  W  dwóch  przeto  kształtach  pojawia 
się  piśmiennictwo,-  wielcy  panowie  piszą  i  drukują,  uganiając  się  za 
łatwemi  laury:  piszą  i  drukują  sięża  i  świeccy  pod  egidą  senatorskich 
mecenasów.  Odsuwa  się  też  literatura  od  prawdy  i  życia ,  przestaje 
być  zwierciadłem  duszy  narodowej,  staje  się  jednym  z  pobocznych  obja- 
wów pospolitego  upadku;  traci  swoją  godność  i  pożyteczność. 

Wymowa  świecka  i  duchowna  najdobitniej  cechuje  intellektuat- 
noś<i  epoki.  Naśmiewano  się  już  dostatecznie  7,  jej  bombastyczno^i, 
sztuczności,  makaronizmów,  niesmacznego  popisywania  się  erudycyą; 
tataj  dodamy  tylko,  że  jej  nie  naturalność  niebyła  tylko  wypływem  ze- 
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psutego  sinakn,  ale  skutkiem  skrzętnego  omijania  wszystkiego  co  tchnęło 
prawdomównością.  Howca  politycsny  wynosi)  pod  niebiosa  króla,  któ- 
rego cenić  nie  mógł,  unosił  się  nad  wielkością  i  sław^  Rzeczypospolitej, 
któr^  upadek  hył  widocznym,  wpadał  w  zacli wycenie  nad  jej  wolnością, 
.która  }ą  gubiła,  nadstawiał  stucznym  konceptem  Łam,  gdzie  cliciał  omi- 
nąć kwestyę  palącą,  której  wymietiić  nie  wypadało.  Tak  n.  p.  marszałek 
sejmu  1722  Ossoliński  rozpoczyna  każdą  sessyc  sejmową  od  mister- 
nycfa  parafraz  łacińskich  nazwy  dnia  (dies  Martis,  dies  Folia  itd.)  wy- 
ciągiyąc  z  nich  niechybne  szcz^^ścia  horoskopy.  O^Jirowski  marszałek 
w  r.  (732  szumneini  hyperbolami  uwiadamia  o  śmierci  nielubionego 
powszechnie  Augusta,  Czartoryski  Michał  na  radzie  senata  1763  r. 
w'  preesadzone  pochwały  obwija  gorzkie  dla  Augusta  III  pignłki.  Kazno- 
dńeja  przygodny  sławi  splendory  i  parentele  domu,  wola  mitologią 
i  pismo  święte  na  pomoc  w  sławieniu  nieboszczyków,  buduje  na  obrazie 
herba  całe  rozumowanie  i  plan  kazania.  Ribulaste  panegiryki  tego 
rodzaju  stanowią  niezawodnie  tr7.ecią  część  literackJch  publikacyj  tego 
czasu.  Niijciekawsze  tytuły  pozbier^  Majorkiewicz  w  swojem  „piś- 
mieisictwie'*. 

Poezya,  najbliższa  w  Polsce  sąsiadka  wymowy,  chorowała  na  te 
sarae  tH'aki  i  błędy.  Oprócz  wyjątkowej  Drużbackiej  (t  1760),  która 
w  ciszy  ziemiańskiego  i  klasztornego  żywota  wyhodowała  kilka  rzew- 
nycb  piosnek,  opnicz  pieśni  w  kantyczkach  i  tuowdzie  po  szlache- 
ckidi  syhach  rerum  napotykanych  wiei-szy  okolicznościowych  politycz- 
nych ,  nic  pod  tę  rubrykę  podać  się  nie  da ,  coby  zasługiwało  na  wapo- 
nmienie.  Stara  poezya  polska  umilkła  z  Wacławem  Potockim  i  Kochowskim. 

Umilkła  też  i  literatura  polityczna.  Dziolo  Karwickicgo  ,0  poprawie 
Rzeczypospolitej*  za  czasów  Augusta  II  pisane  a  przez  Konarskiego 
chwalone,  nie  wyszło  nigdy  na  widok  publiczny  i  zaginęło  na  zawsze. 
O  Leszczyńskiego  „Głosie  wolnym"  {wyd.  1 733  w  Nancy)  mówiliśmy 
wyżej,  iż  wspomnimy  jeszcze  o  nim  w  paragratio  następnym,  między 
dodatnemi  objawami  oświaty.  Jat)łom)W6kiego  „Skrupuł  l»z  skrupułu" 
{wyd.  1730}  nie  może  się  zwać  pismem  polityczncm,  jest  raczej  stron- 
niczą satyrą.  Franciszek  Radzewski ,  znany  nam  z  dziejów  podkomorzy 
poznański,  wydał  pod  pseudonimem  Poklateckiego  w  r.  1740  „Kwestye  ■ 
polityczne  obojętne",  w  których  stawia  dowody  pro  \  contra  TJt.  clekcyą 
i  przeciw  elekcyi,  za  i  przeciw  liherum  veto,  za  i  przeciw  reformom 
w  sejmach  i  sejmikach,  pozostawiając  wolnemu  wyborowi  jedno  lab 
drugie  zdanie.  Charakterystyczna  to  nieśmiałość  oświadczenia  się  za 
łepszem.  Kilka  innych  broszur  czasów  saskich  niewychodzi  po  za  inte- 
resa  chwili  i  stronnictwa. 
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w  obec  takiego  brakn  wybitnych  indywidua  I  Dości  autorów  i  dzid 
musimy  się  uciec  do  wyliczenia  kolejnego  znaczniejszych  lab  diarak- 
terystyczniejszych.  Z  fieoatorskiego  grona  autorów  wspomnimy  więc 
sławnego  wówczas  nauką  Stanisława  Herakliusza  Lubomirskiego  (ł  1 702) 
pisarza  kilku  dziełek  religijnej  treści,  po  części  wierszowanych  i  „Rozmów. 
Artaxesa  z  Ewandrem  politycznych  i  moralnych"  (wyd.  1708).  «Roz- 
mowy"  układem  i  treścią  przypominają  „Dworzanina"  Górnickiego.  Trak- 
tują one  kolejao  przedmioty  filozoficzne  (rozm.  10  o  umyśle  t.  j.  duchu 
albo  duszy  ludzkiej),  polityczne  (rozmowy  o  traktatach  i  radzie),  lite- 
rackie (o  stylo  rozm.  3),  wojskowe  (rozm.  1 3),  wreszcie  kwestye  potocznego 
tycia.  Zadziwia  w  .Rozmowach"  moc  i  rozległość  erudycyi,  znajomość 
literatury  starotytnej,  włoskiej,  francuskiej  i  hiszpaj^sktej ,  niemniej 
historyi  polskiej  t  obcej.  Przygnieciony  tą  wiedeą  autor  xiąfckt  oiepo- 
siada  iadnej  twórczości,  nie  czyni  iadnych  świętych  i  zbawiennych  uwag 
nad  stanem  Rzeczypospolit<'j,  poprzestaje  na  mozolnem  zbieraniu  cytat 
i  przykładów  z  rozlicznych  znanych  sobie  autorów.  Niebrak  wszakie 
w  „Rozmowach"  pewnego  dążenia  do  szczytności,  niebrak  powagi.  Prze- 
znaczył je  autor  widocznie  dla  młodzieży  „wielkich  w  ojczyźnie  rodzin" 
i  chciał  tchnąć  w  nią  ducha  dumy  arysŁotCratycznej ,  ale  zarazem  pobu- 
duć  do  nauki  i  pracy.  Wszędzie  tei  wpaja  autor  poczucie  wytszości 
nad  gmin,  wyśmiewa  zbytnie  ubieganie  się  za  popularnością,  otaczanie 
się  kreaturami  i  zausznikami.  Ten  kierunek,  w  obec  przewaj^  zagra- 
nicznych przykładów  i  cytat  w  dziele,  świadczy  o  skozmopolityzowanin 
pojęcia  arystokracyi ,  które  podówczas  powszechniato.  Przypominamy, 
te  podobne  zamknięcie  się  w  granicach  magnactwa  wskazywaliśmy  jui 
w  „Skrupule"  Jabłonowskiego,  w  praktyce  zaś  w  nader  licznych  osobi- 
stościach (jak  n.  p,  Sieniawskim,  Denhofie,  Pocieju,  Czartoryskich). 

Torem  marszałka  literata  poszło  bardzo  wielu  ma^atów  epoki 
Sasów  1  Jabłonowski  Jan  Stanisław  (autor  „Skrupułu",  „Ezopa"  czyli 
„Sto  i  oko  bajek",  tłomauz  Fenetonowego  Telemaka)  i  dwaj  synowie  jego 
SłAoisław  Wincenty  (t  1756)  i  Kajetan  (t  1764),  pierwszy  autor  Ta- 
cyta polskiego,  parafraz  osnutych  na  scntencyach  rzymskiego  historyka, 
dmgt  wierszopis  religijny;  Józef  Alesaoder  Jabłonowski  wojewoda 
nowogrodzki,  heraldyk,  genealog  i  astronom,  człowiek  zupełnie  naukom 
oddany,  założyciel  istniejącej  dotąd  ^3oeidas  jablonovUMa''  w  Lipsku; 
Fryderyk  Sapieha  kanclerz  W,  L.  (f  1 750),  pisarz  genealogii  swego  domu, 
tłomacz  historyi  rzymskiej  Vertota,  wydawca  (pod  imieniem  Danejko- 
wicia)  „Swady  polskiej"  t.j.  zbioru  mów  wzorowych;  Antoni  Poaiński 
wojewoda  poznański ,  poeta  łaciński ;  Krzysztof  Zawisza  wojewoda 
miński,  pisarz  xiąg  ascetycznych;  Jan  Potniicki  wojewoda  brzeskoku- 
iawski,  historyk  (O  rewolucyach  szn-edzkicb  i  dnńskicfa);  Wadaw  Rze- 
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■wuski  hetman  polny,  autor  tragedyi  (ŻólkiewakiJ,  tlomacz  Horacynsza 
i  psalmów,  a  nawet  dwie  iamy,  Franciszka  z  Wiśniowieckich  Radzi- 
wiłłowa, autorka  grj-wanych  w  Nieświeżu  komedyj  i  Antonina  Niemie- 
rzycowa  poetka  liryczna. 

W  tej  rzeszy  piszących  dygnitarzy  odszczególcia  się  korzystnie 
pracowity  i  uczony  prymas  Włailyslaw  Łubieński ,  autor  pierwszej 
obszernej  i  na  ów  czas  bardzo  wyczerpującej  gei^rafti  powszechnej  p.  t, 
„Świat  we  wszystkich  swoich  częściach"  (wyd.  1740),  niemniej  dzi^ 
hisŁoryczno-statystycznego:  „Domowo  wiadomości  o  koronie  polskiej" 
(wyd.  1763). 

Z  licznego  grona   niesenatorskich   pisarzy    wymieniamy  Mikołaja 
Zalaszowekiego  i  Stanisława  Koiuchowskiego  prawników,   Kołodzkiego, 
Rubink owakiego ,  Naramowskiego  i  Puławskiego,  panegirycżuych  histo- 
ryków ,  Rzączyńskiego  jezuitę ,   znakomitego   naturalistę  (Historia  na- 
łumlis   Połoniae  wyd.   1721),    Adryana  Miaskowskiego   (ItUroóttetio 
m  Aristotetia  phihsopluam  1720)  i  Stefana  Szczanieckiego  jezuickich 
filozofów,  Stanisława  Duńczewskiego  profesora  astronomii  przy  akademii 
zamojskiej,  wydawcę  sławnych  kalendarzy,  powazeclmie  wziętych,  w  których 
obok  prognostyków  znajdowały  się  pożyteczne  wiadomości  statystyczne. 
Jako  eunoaum  epoki  nchodti  powH«chnia  dildo   tcsjko^aficnM 
pt  sNowe  Alen;,  ofli  akadamia  wiielki^j  aciencrej  pełna'' S.BeDedykta 
Chmiekwakiego   dflckanii  rohatjńikiego ,    wydane  ne  Lwowie  w  citerech 
grubjcfa  tomach  od  r.  1746  —  1756.     Fociciw;   probołicz   roitaeia  w  nich 
wsE^atkie  akarby  wiedty  potrtebnej  i  niepotnebaej ,   jakę  nabył  a  obeiy- 
Unia  ai§  mjroimaitiiemi  x1)ik*nii.  Prawi  o  teolo^f  i  aitrononiii,  kUtotyi, 
geogtuSi,  naturie,  to  loows  o  grtwUck,  ciaraeh  i  magii.    Pisie  wierBEami 
i  protf  a  w  lEciodrobliwoad  i  chelpUwoici  swojej  nie  osaccędM  caytelni- 
kowt  opisu  swego  dema  i  ogrodu  a  ncsonemiiDskrypcyami.  Dodad  wypada, 
ii  dddo  Chmielewskiego  ntywalo  stawy  i  rołgtosn. 
Smutny    rys    stanu     piśinienuictwa    zakończymy    wspomnieniem 
olbrzymiej  pracy  heraldycznej  Kaspra  Niesieckiego  jezuity  p.t.  ^Korona 
polska".  Duchem  i  stylem  należy  ona  do  epoki  saskiej,  treścią  i  zasługą 
jest  jedynem  celującem  dzieleni,  którego  wartość  nie  zginęła  z  wiekiem 
i  smakiem   wieku.     Nieaiecki    (t  1743)   poświęcił   cale   życie   studyom 
genealogicznym    rodzin   polskich ,    stały  mu  otworem   archiwa  familijne 
z  których  krytycznie  czerpać  umiał,  ilekroć  temu  zakoima  nie  przeszka- 
dzała sukienka.     Cztery   folianty  jego  herbarza  wyszły  we  Lwowie  od 
r.   1728  do  1743.  Sn  one  mimo  wielu  błędów  główną  skarbnicą  wiedzy 
genealogicznej. 

Pn  za  literaturą  drukowaną  owych  czasów  stoją  rękopiśmienne 
płody,  które  w  XIX  dopiero  wieku  ujrzały  światło  dzienne,  nie  dla 
innej  właśnie   przyczyny,  jak  dla  tej,   że  nie  odpowiadały   warankoa 
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ówczesnej  mody  literackiej.  Tu  należfi  pamiętniki  Erazma  Otwinowskiego 
(od  I69S  do  mS],  xiędza  Kitowicza  oraz  mniej  waine  xięiy  Bagiń- 
skiego, Pstrokoński^o  i  Watfrzyńca  Rakowskiego.  Dwa  pierwsze 
celojfi  samorodną  zdolnokią  dziej optsarskii ,  prawdomownokią  a  nawet 
głębszym  poglądem. 

W  takim  stanie  oświaty,  jaki  dopiero  co  skrejliliimy,  szlachecki 
naród  mnsiat  koniecznie  podupadać  politycznie  i  obyczajowo.  Powszechne 
ogtapienie  wiodło  za  sobą  zależność  na  zewnątrz  a  wyłączne  samo- 
władztwo  majątku  i  odziedziczonego  imienia  wewnątrz.  Mi^aci  zalpieli 
od  trwio  lob  intryg  politycznych  sąsiadów,  szlachta  w  wyższem,  niż 
powszechnie  mniemają  stopniu,  zależała  od  magnatów.  Protekcya  urosła 
do  znaczenia  systemu  w  Polsce,  protekcya  na  górze  i  na  dole,  protek- 
cya w  interesach  politycznych  najwyższej  wagi  i  w  sprawach  drobnego 
osobistego  interesu.  Potrzeba  jej  było  do  przewodniczenia  w  krajn, 
potrzeba  do  uczynienia  sobie  sprawiedltwo^^ci,  potrzeba  do  otrzymania 
krókwszczyzny  lab  urzędu,  potrzeba  do  umieszczenia  syna  na  dworze 
pańskim  lub  w  wojsku.  System  len  urósł  do  wielkiego  handlu  ua  po> 
lityczne  przekonania,  który  szedł  tem  .łatwiej ,  że  głupota  nie  pozwalała 
mieć  przekonań.  Kraj  podzielił  się  na  hufce  polityczne,  gotowe  do  boju 
za  sprawę  przewodników,  nie  z  wewnętrznego  przeświadczenia  o  dobroci 
ich  sprawy,  jak  się  dziać  mogło  w  czasach  dawnych,  gdy  oświata  po- 
zwalała szlachcicowi  zająć  samodzielne  stanowisko,  ale  ze  względów 
miejscowych,  z  raz  przyjętej  służby  u  tego  lub  owego  ołtarza  pańskiego. 
I  temu  przypisać  należy  straszny  objaw  owych  czasów,  znikczeranienie 
polityczne  i  moralne  jednostki  obywatelskiej,  temu  wszystkie  opłakane 
i  upokarzające  objawy  czasów  Stanisława  Augusta. 

Lata  strasznych  wojen  (1 700 — 1710),  wśród  których  Rzeczpospo- 
lita polska  grała  drugorzędną  rolę  piec/ętarza  dokouanych  faktów 
i  płatniczki  kosztów  cudzych  przedsięwzięć,  przywaliły  duszę  narodową 
poniewolnym  własnej  niedołężności  poczuciem.  Zginęła  sława  polskiej 
broni,  tak  wielka  jeszcze  za  Sobieskiego  czasów,  poszła  w  p(^udę 
u  postronnych  butna  niegdyś  i  bitna  szlachta.  Konfederacya  tamo- 
grodzka  wywalcz)'la  nareszcie  pożądany  spokój  wewnętrzny  z  ogromną 
polityczną  państwa  polskiego  szkodą,  ale  usypiająca  po  długim  trudzie 
spolecznośi^  nie  zważała  na  to.  Zgubna  konstytucya  r.  1717  stała  się 
podstawą  nowego  kłamanego  szczęścia  i  dobrobytu.  Odtąd  ogromna 
stiększo^  zasnęła  błogo  na  nadziejach,  że  sama  słabość  gwarantuje 
Polsce  utrzymanie  bytu. 

Na  tej  fałszywej  podstawie  ugruntowała  się  swoboda  i  bezmyśl- 
ność czasów  Augusta,  której  pamięć  uwieczniło  znane  przysłowie:  Za 
króla  Sasa,  jedli,  pili,   popuszczali   pasa.     Przysłowie  to  maluje  aani 


w  istocie  wybornie  obyczaj  narodowy  ówczesny.  Cala  bujno^  natury 
szlacheckiej,  cała  jej  barzIiwoś<5,  postradawszy  plac  popisu  na  sejmach 
i  wojnie  poszła  iyrti6  się  w  liułankach  I  pijatyliacłi  domowych,  sejmi- 
kowych, trybunalskich.  Wielcy  puacy  i  zawadyacy  docliodzili  do  roz- 
głosu jak  niegdyś  wojownicy  i  oratorowie  sejmowi.  Słynęły  olbrzymie 
kielichy  kolejne  i  rozchodziły  się  anekdoty  o  bohatyrach,  którzy  je 
duszkiem  wychylali.  Kok  cały  upływał  hlofio  wśród  rozmaitości  zebrań 
obywatelskich  przeplatanych  świętami  kościelnemi,,  z  skrupulatnie 
obchodzouemi  nabożeństwami,  które  po  mizy  wiodły  za  sobą  sute  obiady 
a  po  nieszporach  huczne  pijatyki  i  tańce.  Malownicze  ta  ;iycie  podało 
naszym  poetom  i  romansopisarzom  bogatą  skarbnicę  przedmiotów  do 
traktowania,  i  potworzyło  dzieła ,  które  at  za  nadto  złagodziły  jego 
ekonomiczną,  moralną  i  polityczną  njemność.  Historya  musi  je  bez 
względnie  potępić,  jako  nieprodukcyjne,  próżniacze  i  be/Jutre.  Tysiączne 
świadectwa  dowodzą,  f.e  wśród  tego  nieopatrznego  życia  podupadło 
gospodarstwo  a  wzmógł  się  ucisk  lodu  wiejskiego,  opustoszały  miasta 
a  pasożytne  zbogacało  się  żydowstwo,  miliony  krajowe  szły  na  zagra> 
niczne  zbytki  a  zadłażenie  się  najmocniejszych  nawet  domów  olbrzymie 
przybrało  rozmiary.  Ztąd  wzięła  się  chciwość  zagranicznego  złota, 
okupywanego  niełmwem  zdradą  ojczyzny. 

S.   I2fi. 

Ladzie  lepszego  kieroDki.   Krul  Leszezfński,  Józer  AadncJ  Zalaski, 

SUnisIiw  Konarski,  Jego  refornua  wychowaiia  i  pisma. 

W  ciągu  opowiadania  historycznego  staraliśmy  się  skrzętnie  pod- 
nieśó  z  odmętu  złego  każdą  dodatniejszą  osobbtoś6,  która  bądźto 
zewDętnnym  l>ądź  wewnętrznym  stanem  Rzeczypospolitej  niezadowolona, 
objawiała  ztuwienniejszy  kierunek  działania.  Podnieśliśmy  usiłowania 
ludzi  dążących  do  odzyskania  straconej  niezawisłości  narodowej,  podnie- 
śliŚBty  cnotliwego  Franciszka  Ponińskiego  starosty  kopanickiego,  Józefa 
i  Midiaia  Potockich,  Adama  t  Jana  Tarłów,  Branickiego  i  Mokro- 
nowskiego  działalnośó.  Ludzie  ci  usiłowali  ratować  Polskę  starem! 
środkami ,  kombinacyami  politycznemi ,  konfederacyami ,  ruchem  zbroj- 
nym ,  ale  środki  te  okazały  się  l>ezskuteczne ,  bo  brak  było  do  nich 
głównego  czynnika,  energii,  rozama  i  poświęcenia  powszechności.' 

Głęt>aze  umysły  uznawały  więc  potrzebę  reformy  stanowczej, 
wewnętrznej,  której  najpierwszym  warunkiem  było  rozprószenie  ciemnoty 
i  rozszerzenie  oświaty. 

Pierwsze  miejsce  należy  się  tu  królowi  Leszcz yi'iskiem u.  Prawdziwy 
rnUośoft  ojczyzny  nabył  Leszczyński  wśród  zmian  fortuny  ^wkoju  my- 
AUcieia ,   pozbył   się   namiętności    krajowych   i'  umiał    wznieść  się   nad 
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wzgl^y  osobistości.  Jego  polityczne  wyznanie  oceDiliAmy  jai  wyiej 
mówiąc  o  „Głosie  wolnym*'.  Tataj  podniesiemy  tylko  wpływ  jego  na 
kraj  pod  względem  oświaty.  Leszczyński  garni^l  do  swojej  lotaryńskiej 
rezydencyi  mlodzieJi  polską,  napajal  ją  potrzebą  refonu  w  układzie 
Kzeczypospolitej,  wdrażał  do  pracy  naukowej,  w  której  sam  nigdy  nie 
ustał.  Dworzanie  jego  szli  na  nauczycieli  domowych  w  Polsce  i  sze- 
rzyli jego  wyobrażenia.  Do  końca  życia  (f  1700  tragiczną  śmiercią 
w  skutek  poparzenia]  zachował  „dobroczynny  filozof"  Mogi  ten  wpływ 
na  Polskę. 

Ze  szkoły  Łeszczyński^o,  obok  Czartoryskich  wyszli  dwaj  bracia 
Załuscy,  synowie  Alesandra  wojewody  rawskiego  a  synowcy  Andrzeja 
Chryzostoma  (biskupa  warmińskiego,  autora  „Listów  bisŁorycznych"), 
Andrzej  Stanishiw  biskup  chełmiński  i -kanclerz  koronny  (ł  1757) 
i  Józef  Andrzej  referendarz  koronny  i  biskup  kijowski  (ł  I  774),  któ- 
rego polityczne  koleje  należą  do  czasów  Stanisława  Augusta.  Obaj 
bracia  otworzyli  wr.  1745  pierwszą  publiczną  w  Warszawie  bibliotekc, 
która  niezmordowaną  Józefa  pilnością  urosła  z  czasem  do  200.000 
tomów.  Józef  Andrzej  byt  saiu  naJ7,namieniŁszyin  bibliografem  swego 
czaau,  pozostawił  w  rękopiśmie  dzieła:  Biblioteka  historyków,  praw- 
ników, polityków  i  innych  autorów  polskich  [wyd.  1832  przez  J.  Mucz- 
kowskiego)  i  10  foliantów  p.t.  Magna  biMioiheca polona unwersaUs, 
z  których  sześć  wraz  z  xięgozbiorem  znajduje  się  w  Petersburgu. 
Drukował  dzieła  historycznej,  jurydycznej  i  polemicznej  treści.  Biblio- 
teka Załuskich  pierwsza  podała  znowu  sposobność  uczonych  poszuki- 
wań i  badań  i  stokrotne  w  najbliższych  latach  wydala  owoce. 

Z  tejże  króla  filozofa  szkoły  wyszedł  nareszcie  mąż,  stanowiący 
epokę  w  dziejach  oświaty  narodowej,  xiądz  Stanidaw  Konarski,  za- 
konu Pijarów.  Urodzony  w  r  1700,  skończył  już  w  17  roka  iycia 
nowicyat,  w  1725  odbył  podróż  naukową  do  Rzymu  i  Francyi;  Wró- 
cił z  niej  1 7*t0  z  myślami  reformy  naukowej  i  przyjaźnią  polityczną 
dla  króla  Stanisława  Leszczyńskiego. 

Z  pierwszcmi  udawał  sig  kolejno  do  prowincyi^a  zakonu  w  War- 
szawie i  do  rektora  szk<^y  pijarskipj  w  Wilnie.  Rzecz  szta  oporem. 
Rok  1733  zaskoczył  Konarskiego  przy  szkole  rzeszowskiej,  dokąd  go 
przeznaczono,  pracującego  nad  złożeniem  . zbioru  praw,  których  tom 
pierwszy  (p.  t  Yoiumma  legum)  zjawił  się  w  tymże  roku.  Konarski 
przyłączył  się  czynnie  do  ruchu  za  Leszcz>-ńskini ,  napisał  za  jego 
sprawą  broszarę  p.  t.  Listy  przyjacielskie  (1733),  pojechał  w  1734  r. 
7.  poselstwem  Jerzego  Ożarowskiego  do  Francyi. 

Po  kilkoletnim  za  granicą  pobycie  założył  Konarski  w  r.  1740 
upragniony  konwikt  dla  młodzieży  szlacheckie  w  Warszawie ,  szczn^ 
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z  razu  ale  "wnet  korzystnie  odszczególniaji\cy  się  metodą  nauczania. 
Wypychając  Alwara  napisał  1741  r.  now,-!  gramatykę  łocińskii,  nie- 
mniej polemizujące  z  zepsutym  smakiem  wieku  dzieło ;  De  emendandis 
eloguentiae  vitiis.  W  r.  1743  rozpoczął  Konarski  budowę  gmachu 
d!a  swego  konwiktu ,  który  po  wielu  trudach  i  kłopotach  stanął  do- 
piero 1754  roku.  Wygody  i  wy tworno.^ć  urządzenia  podobały  się  skłon- 
nym do  zbytku  i  nowości  Polakom  ,  przewaga  francDzczyzny  nad  łaciną 
wałńła  zamiłowaną  w  modzie  arystokracyc.  Konarski  w  konwikcie 
swoim  urządził  teatr,  na  którym  młodzie-  grncała  sztuki  Rasyna  i 
Kornela.  Wzrost  zakładu  pozwolił  niebawem  po  raz  trzeci  zmienić 
jego  lokal,  tym  razem  na  piękną  wilę  nad  Wisłą,  zwaną  z  Francuzka 
Żoliborzem  (Joli  bord). 

Łatwo  sobie  wyobrazić,  jak  musiała  Konarskiego  zawiść  ws^- 
zawodników  prześladować,  z  iloraa  trudnościami  miał  do  walczenia. 
Sami  Pijarzy  z  obawą  i  nicchęcii^  patrzyli  Tia  reformy.  Jezuici  burzyli 
przeciw  Konarskiemu  opinię  szlachty  i  Stolicy  .Świętej,  Pierwotna 
reguła  zakonu  Pijarów  obowiązywała  ich  tylko  do  elementarnej  ednka- 
cyi  biednych  i  zaniedbanych  dzieci.  Obawiał  się  Konarski  słusznie,  te 
intryga  użyć  moie  tego  punktu  do  zniszczenia  jego  pracy.  SzCKęsciera 
Cypryan  Komorowski  brat  prymasa  był  prowincyałem  Pijarów  w  Polsce, 
a  za  staraniem  brata  został  ich  wizytatorem  apostolskim.  Korzystając 
t  tego  podsunął  Konarski  wizytatorowi  nową  „ordynacye  Pijarów 
prowincyi  polskiej*  która  na  zgi-omadzentu  zakonnem  w  Łowiczu  (1753) 
przyjętą  a  przez  papieża  Benedykta  XIV  potwierdzoną  została.  System 
edukacyjny  Konarskiego  otrzymał  więc  sankcyę  duchowną,  która  go 
przed  pociskami  kanonicznemi  zasłoniła. 

W  1750  dał  Konarski  inicyatywę  do  założenia  konwiktu  szla- 
checkiego w  Wilnie.  We  Lwowie  spotkał  się  n«  tej  drodze  z  Jezui- 
tami, starającymi  się  o  ufundowanie  akademii  w  tern  mieście.  Sprawa 
wytoczyła  się  przed  Rzym,  który  w  r.  1761  za  staraniem  Konarskiego 
odmówił  Jezuitom.  Przybycie  (1767)  nuncyusza  Duriniego  do  Polski 
pogorszyło  położenie  Konarskiego.  Nuncyusz  świecąc  bakę  sławnemu 
już  podówczas  i  znakomite  w  kraju  stanowisko  zajmującemu  reforma- 
torowi, wielbiąc  go  nawet  w  sztucznych  rymach  łacińskich,  przedsta- 
wiał go  w  Rzymie  jako  nieprzyjaciela  religii  i  rozsiewacra  wolteryani- 
zmu  między  młodzieżą ').  To  skłoniło  Konarskiego  do  wydania  w  la- 
cińskiem  tłomaczeniu  dzieła  swego  przeciw  deistom  p.  t.  „O  religii 
uczciwych  łudzi"  (de  religione  hottestorum  hominum)  i  przesłania 
papieżowi.  Dalekie  od  fanatyzmu  Jezuitów,  dzieło  Konarskiego  potyka 


•)  Siemens  der  XIV  nm  Thetner,  roUcye  nwicjiisu  Dminlego. 
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S9  iraleczDie  i  ze  skatkiem  z  materyaliaŁyczDO-atebtyczDym  kierunkiem 
vieka  i  pozostanie   na   zawsze    cenną   strawą  dla  głębszych  umysłów.  1 

Doczekai  się  Konarski  zwycięztwa  nad  zakonem,  szerzącym  cie- 
mDOt«.  Bulla  Klemensa  XIV  cl.  21  czerwca  1773  uchyliła  zakon 
Jezuitów ;  dnia  3  sierpnia  t.  r.  umarł  w  sędziwym  wieka ,  szanowany 
powszechnie  wielki  reformator  wycliowaDio.  Biskupstw  i  dygnitarstw 
ofiarowaDych  mu  przez  Augusta  III  i  Poniatowskiego  nie  przyjął,  jedyną 
dekoracyą  był  medal  wybity  na  cześd  jego  z  rozkazu  ostatniego  z  pię- 
knym napisem:  Sapere  auso  (Temu,  co  się  odważył  mieć  rozom)- 
Sławy  jego  dobrze  zasłużonej  długo  nikt  się  tykać  nie  ważył ,  niedawno 
dopiero  Przegląd  Poznański  odgrzat  dawne  Duriniego  zarzuty,  na  które  | 
najlepszą  odpowiedzią  byłaby  obszerna  monografia  o  jenialnym  Pijarze,  I 
dotąd  niestety  w  piśmiennictwie  naszem  brakąjąca. 

Konarski  był  cdowiekiem  budzącym  okirio  siebie  ruch  i  Łycie. 
Za  jego  powodem  rozwinęli  się  Pijarzy  a  Jezuici  poszli  z  nimi  na 
wyścigi  o  lepsze.  Od  r.  1720  wydawali  Pijarzy  gazetę  w  Warszawie 
p.  t.  Karyer  polski,  od  1737  Merkurynsza  historyczno  -  politycznego. 
Jezuici  postarali  się  W  r.  1761  o  wyłączny  przywilej  wydawania  gazet 
polskich  i  założyli  Gazetę  warszawską.  Wtedy  Pyarzy  musieli  się 
uciec  do  francuzkiego  języka  i  w  nim  wydawali  Courrier  de  Pologne 
i  Gaeette  de  Yarsovie'\,  Obok  YoluminAio  Ugum  wydanych  pracą 
i  staraniem  Konarskiego  i  Pijarów  w  przeciągu  lat  od  1733  da  1782, 
stanęła  praca  Macieja  Dogiela,  rektora  pijarskiego  w  Wilnie,  trzy 
folianty  kodezn  dyplomatycznego  (Vilnae  1 758 —  1 764) ;  Antoniego 
Wiśniewskiego  pijara  tablice  chronologiczne  historyi  polskiej ;  Jana 
Bielskiego  jezuity;  Widok  królestwa  polskiego  (wyd.  1763),  n^lepsze 
podówczas  kompendyum  statystyczno -historyczne;  Miclef'»  a  Kolof 
„^słoriarmn  Poloniae  seriptontm  colleetio  magna  (Yarsaviae  1761); 
Jana  Daniela  Janockiego ,  dyrektora  biblioteki  Załuskich  liczne  po  nie- 
miecku i  łacinie  pisane '  dzieła  bibliograficzne  (Naehrieht  von  r^wen 
polnisdten  BucHem  1747,  Polonia  literata  noatri  tempori  1750); 
pijarskie  wreszcie  wydania  używańszych  klassyków  łacińskich. 

Wapomnienle  Mieler'a  a  Kolof  i  Janockiego  iutT)c«  nwn  pod  pUro 
la^gi  nankowe  piai^fab  po  niemiecku  f  ładnie  UtBratdw  prnakieb, 
której  w  mjkrjtyenueittjm  peryodaie  npadkn  poltkiego  piimieimictini 
(1100— ITW)  cumowali  aif  te  anąjomoieig  neczj  i  krj^k^  badaweaf  bi- 
■tot7§,  prawem  i  literatura  polak).  IHe  molemf  ich  luiirpiiwad  i  wdelatf 
do  polikiefo  pUmieniiiotw*,  ba  ich  prace  bjtf  wypływem  Innogo  AwiaU, 


*)  Artykuł:  Csaaopiamo  polskie  w  Eneytlopedfi  O^elbranda. 
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ninśiMdri^}  ^fwOHmtfi  mtut  pniikieli.  Ndelg  -om  do  am  ifi^  fi^iiT 
miotam  i  mo^wam,  jako  owoa  priTwi^ania,  kt^rem  memieeka  ladnoM 
tobnęta  dla  łagodnego  B«ect;poipcilitej  berła.  Tanalsi^:  Gotfryd  Lengnich 
kittÓT  hlitoryi  póUkl^j  (wyd.  1740  dla  nżytka  młodego  StaDlsława  PoaŁa- 
towakiego),  ubteeruyeh  diiajów  Prus  któtewiklofa  (GeśehidUe  der  pttutti- 
teken  LtmeU  nH)  i  łacMakiego  prawa  polftycsne^  narodu  ))oUkIego 
(Jua  fMiomu  r§giU  Pokmiae  174S  w^iuie^  -w  UAiBOEDDiD  polaUiai 
prcei  Z.  A.  Hałda  1886)  j  Jor^  Sehnlli  (Comwimtarii  de  eattoeliariii, 
mareaehaleii  et  gaccamerariie ,  Bwioria  mterregni  novistmi) ;  Bamael 
Łantarbach  (Poln.  Ghronicke) ,  jako  historycy;  Dawid  BratiD  (^Scriptoret 
Potoniae  1723),  ^oppius  (de  scriptoribus  hwtoriat  I^bmiae  sehediaama 
tror),  Jan  Hoffinann  (de  typografiia  1740),  Efraim  Olof  CJ^riłt.  Uedtr- 
getduaue  1784),  DdtMbke  i  Ki^Itaabe  (o  bibliaib  pobUdi),  Gałtriid 
«ro<Meok  (de  genftoribuB  Fol.)  jako  bibtiofrabwle. 

S.   130. 

Stulstawa  Konarskiego  dzieło:  O  skRtecznfin  nd  aposobie  1700. 

Pozcstiye  nam  rOzważ^Die  llzieta  wielkiego  reformatora,  wycho- 
wtuiia,  w  kbSrem  doiyi  svoje  mjhW  jako  polityk  i  obywatel,  dsieła: 
kO  skutecznym  rad  sposobie".  Konarski  nalegał,  jakeśmy  powiedzieli 
'wyiej,  do  stroDolków  króla  Leszczyńskiego  i  wmieszał  eię  czynoie  do 
mcbn  za  nim  w  r.  1733.  Od  króla  Leszczyńskiego  mogły  pochodzić 
'najpterwsze  jego  polityczne  natchnienia,  przez  ci^g  panowania  Aogn- 
sta  lU  nabrały  one  pewności  i  gruntownośui  i  wyszły  daleko  po  za 
program  „Głosu  wolnego". 

Konarski  wystąpił  z  pierwszym  tomeln  dzieła  swojego  w  r.  1760, 
nieitniało,  bezimiennie.  Następne  wychodziły  w  1761,  1762  i  1763 
biby  w  odpowiedzi  na  odebrane  listy  zachęcające  i  dziękczynne  sena- 
torów, po  wymacaniu  opinii  kraju.  Ztąd  brak  zamkniętej  c^ości  i  sy- 
stemu, powtarzanie  się,  pozostawianie  ostatniego  słowa  na  czas  pó- 
źniejszy. Ztąd  i  my  w  sprawozdania  oaszem  musimy  pójść  od  toma 
ilo  tomu. 

W  pierwszym  skreśliwszy  wybitnemi  kolorami  istniejący  bezrząd, 
podaje  istotną  jego  przyczynę:  złą  formę  obrad  publicznych.  Sejmy  są 
'pFKWOdawczą  i  'wykottawcfą  władza,  tej  władzy  nie  ma  w  Polsce  od 
lat  kilkunasto,  bo  zła  forma  obrad  poblicznyoh  pozwala  na  ich  zry- 
wanie. Zrywanie  to  dzieje  się  coraz  nowym  i  coraz  gorszym  sposobem, 
najprzód  działo  si$  to  za  protestacyą  większości,  potem  mniejszości, 
potem  kilka,  pot«m  jednego  po^a  (1652),  w  16S8  zerwano  sejm 
przed  elekcyą  marszałka;  w  najnowszych  czasach  zwleka  zła  wola 
sejmy  prółnemi  koatrawersyami,  aby  w  ostatniej  godzinie  ogromowi 
pracy  nastUćzyć '  nie  mc^ły. 
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TRkim  epoaobNn  od  1 690 ,  doszedł  t^kb  <jodeB  «ejm  zwyczajny 
(1706).  Na  to  senraoie  nie  pomote  nawet  trybunał  i  jmceB,  bo  mato 
ktoi  zarwać  segm  nieprzeknpiony  ale  z  csystęj  woli.  „BrEyszto  do  tego, 
te  aby  wrócić  do  prawa,  trzeba  naruszyć  prawo  l^tń  v^a,  Do  tago 
pojedynczy  nie  ma  prawa,  tylko  sejm  tmanimiter.'^ 

Podsunąwszy  tak  myM  zniesienia  veto,  oświadcza  się  Konarski 
przeciw  konfederacyom  w  celn  przeprowadzenia  reformy.  Konfederacye 
podług  Die|ro  są  gwaltownem,  hazardownem  i  wysilajl),cem  lekarstwem. 
Oświadcza  się  równie  silnie  przeciw  nłndnemn  mniemania,  ie 'Półskii 
stoi  t>ezrządem,  a  sąsiedzi  jej  opaiĆ  nie  dadzą.  Na  stronie  170  twierdzi 
śmiało,  łe  ci  sąsiedzi  pragną  nas  ntrzymać  w  daboŚci  i  podziały  jot 
projektują.  Kończy  wykazaniem,  te  kaide  zerwanie  sejmu,  chociaż 
w  dobrej  myśli,  jest  zbrodnią  przeciw  ojczyźnie. 

W  tomie  drugim  żywiej  potyka  się  Konarski  z  „Ił&erułn  pefo". 
Zbija  historycznie  przesąd,  jakoby  było  odwiecznem  prawem  i  źrenicą 
wolności.  Dowodzi  ie  jest  najwyższą  tyranią  utrzymywaną  sztucznie 
przez  ambicyę  panów  i  obce  mocarstwa.  Wykazuje  oczywisty  bezsens, 
ie  do  postanowienia  czegokolwiek  trzeba  jednomyślności,  do  obalenia 
jeden  głos  wystarcza.  „Dobra  rzecz  ntmdniona,  zła  ułatwiona."  Cytuje 
zdania  licznych  przeciwników  liberi  veio  i  odzywa  się  poszczególnie  do 
szlachty,  która  przez  skasowanie  go  zrzuci  z  siebie  polityczny  ucisk 
panów.  Stawia  większość  głosów  jako  jednie  rozsądną  formę  obra- 
dowania. 

W  tomie  trzecim  rozprawia  się  Konarski  z  przeciwnikami  więk- 
szo^i.  twierdzącymi  ie  król,  mają«  rozdawnictwo  wakansów,  moie 
zawsze  posiadać  tę  większość  i  grozić  wolnośd.  Tn  przystaje,  aby  naj- 
bliższe bezkrólewie  odebrało  królowi  wakanse.  Co  do  polityki  zewnętrz- 
nej (tom  3  p.  319)  Konarski  łagodzi  niebezpieczeństwa,  któremi 
w  pierwszym  tonue  groził.  Sąsiedzi,  mówi  on,  nie  będą  nie  chętnie  pa- 
trzeć na  Polskę  rządną,  byleby  nie  została  absolutną.  Absolutyzm 
zaś  grozi  jej  wtenczas,  jeżeli  dłużej  bezrządną  pozostanie. 

W  czwartym  reasumuje  autor  swój  system:  głosowanie  przez 
większość  i  odebranie  królowi  dystrybucyi  wakansów.  Rzuca  mimo- 
chodem my&l  dziedziczności  tronu  i  usystemizowania  praw  za  pomocą 
wyrzucenia  sprzecznych.  Kończy  obrazem  skutków  anarchii  Nie  miesza- 
jąc się  w  Żadną  wojnę,  mówi,  strach  kraj  w  ostatnim  czasie  kilka- 
dziesiąt tysięcy  ludzi  (podczas  wojny  siedmioletniej),  ^wę  przodków, 
teraz  osławiony  zamiast  sławny.  Obywatele  nie  dają  znaku,  aby  po- 
wszechną jaką  uznawali  ojczyznę.  Świecą  pr^atne  fortuny  przy  pn- 
blicznem  obóatwie  i  t.  d. 
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Z  krótkiego  przegląda  oceoimy  łatwo  stSDOwisko  polityczne  Eo- 
Darskiego.  Jest  odo  DaJTyraźoiej  przeciwne  Czartoryskim  i  ich  zamy- 
skom  konfedentckiiD ,  przeciwnem  ich  polityce  zewoętrzDej.  Konarski 
chce  reformy  z  szlacheckiego  naroda  dohrowoloie  wypływającej,  ambi- 
cy9  puów  powściągającej ,  przywracającej  rząd  i  powagę  obrad  pa- 
blicznycb.  Myśl  ta  była  myŚlą  niewykonalną  jutro  i  pojutrze,  dopóki 
oiwiata  rozszerzona  nie  pozwoliła  sformowali  jaki  Łąki  zastąp  patryotów. 
Czartoryscy  poazli  przebojem  a  idee  Konarskiego  weszły  w  iyde  do- 
piero V  sejmie  czteroletnim. 
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Doby  czwartej  okres  piąty. 

1784-1795. 

FoUka  pod  panowaniem  Stanisława  AnguMU^ 
PonlatowBUego. 


S.  131. 
ŹróAft  i  opneowuiia. 

1.  Zbiorr  sktjlw  arsfdowToh:  Yohimma  łegtm  ton  T  i  8 
po  rok  1780.  RoM^rtaoje  ii>«t;pllTab  a^mów,  pojedjńoMi,  niektóre  bariao 
nsdkis  pomimo  bli«kotei  cuid  jak  n.  p.  kum^tnere  lejmn  grodde^skiep) 
r.  1799.  Dyuyiuie  tejmowe  nnędowe  od  r.  1764  legnUrnie  irjchodifoe, 

■  «r;J9tfciero  MJma  r.  ITS7/8,  17TS  i  grodńeńskiego  r.  1798.  Mfimy 
niemi  aieidotoroow;    ijujan  lejmn  178S  — 179S,  obok  kt6rep>  mniejiij 

i  ikrdcoDj  .Diiennik*  tegoi  lejmo  i  niemiecki  Tagebuch  des  Beieht-  • 
iagtt  (8  tom&n).  Do  diiejółr  delegmcji :  Djaiyoia  delegacji  od  r.  177S — 1778, 
gmbj  foliaoL  Zbiorj  mów  aejmowjch  ■r.l77S— 1776  (8  tomj).  Zetasów 
eiteroletniego  sejma  kilkauaade  tomików  (wjcb.  w  Wilnie).  Manifette 
de  la  rifpubliqite  eonfidirłe  du  15  nooembre  1769  (1770  in  4  to)  abiór 
akt^w  konfeduracyi  barskiej.  Tnj  oiwiadcEOni*  konfederaeyi  bankiej 
(Kraków  18S0).  Balacja  dapntacji  oikaraonjeb  o  bnD^uftUkraini«(lTOO) 

■  «nnexami.  Zbiór  dekUracyj ,  not  i  ciynnoid  traeoh  dworów ,  1701467 
•i)  pitrwaae^  podtii^  PoUki  (barona  Ooertsa  po  Iranciukn  1810,  po 
poUkn  1831).  Zbiór  plam  konfederacji  Łargowickiej  (S  tom7).  SnmmarjnM 
aktów  konfederacTi  tarpiwicUej.  Konfederacja  wielkopoUka,  wjd.  Leon 
We^er  (Poanad  1868).  Zbiór  wujitkioh  plim  nrifdowjeh  od  upiuniu 
akta  powitania  w  Erakowle  (Kraków  1 7M).  Powitanie  Koioinrakl  1  pi«n 
aatentjcEnjch  aekrelnjch  (Poiaad  1816).  Oeordttete  Samndwng  der  Se- 
oienmgttAreibeH  und  Fnelanatiotten  1794  (Waraehan  1794.)  .Katenda- 
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rs;ki  poli^oine  eoroesne,  migdiy  ktireml  kalendanyk  ■  r.  179S  toiaid 
ormE  neciy  trejd  prawodswaiej.  Unóstwo  poiedyńcijreh  ogłoueń,  mani- 
festów, Dot  i  proklamkcjj  u^anicinjcli,  mdw,  praw  osobno  wydanych. 
Z  n&jnowRzjch :  <f  Angtberg :  FotogM,  receuit  des  traitis,  connentionB,  actti 
difl.  (1863). 

8.  Zbiory  m&tsryałdw  łiistory cinycfa.  Łiity  nad  wypad- 
kami  polikismi  17BS— 1766  (Pomad  1846).  Bfateryaty  do  beikrńlswia 
po  Angiucie  m  i  do  pierwnjoh  diieaifcdu  lat  panowania  Stanidawft 
AngDłta  wyd.  Henryk  Bcbmitt  (Lwów  1867),  Uateryaly  do  konfederat 
bankiej  wyd.  Bici^tny  Morawski  tom  I  (Lwów  16G1).  Jknbert: 
Hiatoire  de  la  Bieoluiion  de  Fotogne  depuia  la  mort  S'  Antpute  juaq>t'A 
Fatutie  1774  (Varsooie  1776  ibidr  dokameatAw).  Lettrei  particuJtirei 
du  baron  de  Fum^il  (1772).  Niektóre  artykuły  w  skarbca  S  i  e  ń  k  i  e- 
wioia  (1339  — IBIO)  i  w  pismach  oiatowyeb  poana^skich  ,  g'alicyjikiah, 
emigracyjnych. 

8.  Pamiętniki:  EaroU  Choj  nckie  g<i.(Panii;(!dEi^pobkieh 
wyd.  w  WarsMwb  LT89) ;  X.  Andraeja  K  i  t  o  w  i  o  c  *  (wyd.  fianyiiiki 
wObraiie  Polakowi  o«>biio)it  Ąftm»  Hosact yńłkiegro  (Poiaań  1864); 
Jóaefi,  Wjrbiekiayo,,  litfin  |>strokoń8kieg-o,  Łipomana,  Tn- 
OYMpsliego  (w  ibiorEo  Kiczyńskiego) ;  Sagatyiitfcleg^a,  Kosmow- 
ski ego;  Jana  Daklan^  Ockoobiego  {Wyd  J.  Erssaewskl);  Znjącika, 
ŁUhoekiego,  Piitora,  Kilińskiego,  Dąbrowskiego, 
Sułkowskiego,  Z>u»KH(rter'a,  Bi  e  we  raa  (wyd.  Żnpailski  w  sbio- 
Tse  Pamięt  do  osmnaitego  wiekn)j  J  U.  KiemcewicKa,  Btanidawa 
HałacliDWskiego  gffiB>»Mi»i*wi*  1788,-1702),  F.  S.  DmAchow- 
■  kiego,  Kajetana  Koimiana,  Frondsaka  Karpińskiego,  UichiUa 
f^giitskiego,  Głfsianowskiego. 

4.  Opracowania  historycsne  wgpółcsesne:  Dtu 
amfltderirte  PoMen  (Krantia)  tomiw  ottery  (r.  1771).  LeUres  historiqHea 
sur  ritat  aetuel  de  la  Fologne  et  r  origint  de  ses  j/uUkeurs  (1771, 
EngoDa  Kotłjtaja),  O  poczgtkn  i  npadkn  konstytncyi  3  maja  (na  nie- 
mieckie tlómao^ył  LlndeJ.  Karola  W  oj  de;  Terstich  einer  Geschiehte 
der  tetsten  połniaehen  Sevolution  v.  Jahre  1794  (Ziirich  1796),  Beitrag 
nr  GesdticlUe  der  ppln.  Sewlution.  Komanewiki:  Coup  d'oeit 
rapide  sur  tes  cautes  rieUei  de  la  dicadence  de  la  Pologne.  M  e  h  4  c ; 
EMoire  de  ta  SiwlUtion  de  Pologjie.  Jtian  Oarran  de  Uonlon: 
IU(AercAes  politi^ues  tur  I'  itat  de  la  Pologne.  (Olare)  Geschiehte  dar 
poln.  Staaimerćmdenmg.  J  «  k  e  1 :  Pohtisehr,  StaatsverdMderungen  i  i, 

5.  OpracowanU  historyeine  nowaie:  Ralhiir*: 
Sistowe  de  V  aitarcKie  de  la  Pologne  t.  3  (1807)  i  kootynaator  jego  An- 
toni Ferrand:  Sisloire  des  troie  demen^tremente  de  la  Pologne  t.  3 
(1820).  86  gną  ainó:  Histoire  de  Fridiric  Ouiliaume  (Wkie  p.  t.  De- 
cadea  1786—1796)  S  tomy  (16K4).  Pierre  Mal<'Biewski:  Essai  Mslo- 
riq»e  et  paUi^ua  ttr  la  Polosne  (1882).  Fi.  Raamers:  Połens  Dn- 
tcfOiW.  Joaoliima  L»lew«la:  Panowanie  Stanisława  Aognata  (wyd. 
pierw,  w  i.  ISU,  Mirta  «  Bnu^  tB4^.  fMińo  Smitt:  Fridirie  II, 
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Oatterinc  «ł  U  pr^ęier  partagt  it  la  Sotogfft.  Te^t^  ^iMiipnm  wkŁ^ 
FttłeM,  Thttergtmg-  Herr)naQD4,:,  SeK^tchte  Sufułan^  w  Ł  tf,  i  dtym.. 
■prawf  poUk§  obiieniis  na  podiUwia  mttterj^ów  drsideiiikich  traktoje. 
ijohlidiki;  Obras  maohliuoyi  dworóir  oioientifoh  w  r.  1779.  Wb- 
fnar:  Diieja  dnia  tneoiego  i  |riftep>  maja  (h  roomika  T.  n.  poen, 
r.  IWiy.  HistoiTl'  alwaeniq  i  daUadiiq  t^eh  osaiów  nie  munj.  Biografie 
dtwtarea^  gUwnle  Jnlun  BaitoaskwicK  (bskonHci  mffciwie,  S  tomr 
(aiMwiai  nuaniece;,  ar^knł^  wBqc7kłi  PrgelbraodB)^ 

G'aaat]r  wapółcmaans:  Kwjtr  wBrHa.inki  oi  1. 17<1 — 17Mk 
WiadomoicŁ  tunąanikiB  17,61 — 1770,  OtuieU  warHawska  K  Ł«(k;iDjv, 
wyehpdagcA  u  monopolem  krdleirikun.  lopia  jedna  do  r.  1791.  W'  1791, 
^japią  sig  obok  niej  Oaieta  nnrg4ona  i  obca  pod  redakcja  poiUw 
WeiaHonhofa,  HD«tow«kiaKoilIianioairici.a  i  trwa  ai  do 
wnajnia  1793.  Koireipoadant  krajów;  i  lagraafoiaj;  pod  radak^f  W7- 
Łewal|i«KO  od  r.  1T93>  Ga*qtą  łfn^iM^k  pod  ladaken  WŁ^4<ka,  u< 
feśon*  pnet  Tąrgo^cian,  trwa  od  1  sl^etiiift  1794  do.SS  kirietitia.  poo^u, 
nitg^tąja  miejioa  Oaaede  wilnej  w^azawikiej  pod  reda^ejr}  EV  p.mo- 
chowskiego,  wychodi^cej  al  do  Eajgcia  WtiMny  pnaa  Snwarow^ 
W  Poinanin  wjcbudii  w  r.  1794  QaEsta  poladniowo-pratka. 

7.  Pisma  politjczne  i  bro8aiU7  spdłcfeniB,  sieieg^iej  w  caaw« 
tejmn  oitaroletniago  ir  wielkiej  liCEbie  Wychoda^CB.  Podamy  edniejaia 
pray  duejaełi  Uteratni?  oia«6w  Btaniałkwa  Angnsta,  tnt^  wytieMunf.^Um 
imiona  nqcelnlBJia7(!h  aiitoidv:  StMiioa,  Ki^t^,  Jaaiankiago,  Saim- 
ijna  i  AJan*  Bcewnakich,  Jótefa  WyUcUego. 

8.  Obfitą  litenrtna.  Bp^cMBoa  dglgd  ■■neg^woi  niwpmeoiuna. 


i.   132. 

Frzeglid  i  poildał  (jrz^dzlealojl^  81uilst«irft  Angnsta, 

NiepraTidtowy  stan,  v  Mfrjm  się  Polska  od  lat  kilknihiesięcia 
pod  względem  wewoętrznym  i  zeWDętrzoyin  zoajdowiUa,  mnsiał  staoow- 
cze  na  nią  sprowat&ić  wypadki.  Musieć  się  przesilić  cbaos  wewnętrzny, 
oici^a  polityka  mosiEJa  VfjM  z  chwilowej  w  Polsoe  meczymioktt 
AHiUłs  moskiewsko-pcDski ,  następstwo  na  tron  oacski  Katarzyny  II, 
koniec  wojny  siedmiotetoiej  i  kaieti  Aagnsta  IH,  osiincty  kokijno  »we 
gvarancye  chwilow^o  szczę&cia  i  spokojn  na  ońtńennem  zamieszanm 
<ifMrte.  Bozwidniło  ei$  za  granicą,  chmury  gromowe  z^madały  się 
ud  Polską 

Tym  razem  burza  miala  byt!  stanowczą ,  mii^  zniszczyć  byt  Polskt. 
Uratowanie  jej  zaleiało  od  wewnętrznego  przeobrażenia,  przeobrażenie 
od  moralnego  stano  i  politycznej  dojrzałości  naroda  z  jednej  strony,  od 
noctwej  polityki  o&ciennych  mocarstw  z  drugiej.  Pierwszy  warunek 
podrób  Sitnie  w  ciągu  trzydziestolecia,  drugiego  nie  było.  Pneciwiuft: 
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w  miarę  podrostn  pierwszego,  polityka  ościenna,  mająca  przy  pierv- 
szym  podziale  niejakie'  usprawiedliwienie  w  znikczemnienin  naroda 
i  bezładne  państwa,  w  drogim  wystąpiła  z  miedzianem  czołem  bez- 
wstydnego gwałtn,  zdrady  i  grabieły.  Ten  fakt  niezaprzeczony  zdejrnnje 
odpowiedzialność  za  upadek  t  narodn  w  obec  Enropy  a  ładqje  J4  na 
barki  tych,  co  go  dokonali,  na  system  polityczny,  który  go  wywołi^ 
Nie  dekretem  prawa  narodów,  ale  dekretem  prawa  pięści  upadła  Polska 
ostatecznie.  W  obec  narodowego  samieaia  fakt  ten  rozgrzeszenia  dać 
nie  mote,  wkłada  on  na  wnuków  i  prawnuków  obowiązek  dokonania 
w  trudniejszych  warunkach  tego  przeobrażenia,  którego  dziadowie  v  łat- 
wiejszych, dokonać  nie  mogli.  ZŁąd  ogromna  ważność  studjowania 
historyi  trzydziestolecia. 

Smutne  jego  dzieje  ułożyliśmy  (T.  I  %.  3)  w  trzy  grupy,  aktami 
nazwane,  z  których  katda  kończy  się  nowym  Polski  podziałem.  Pierw- 
sza (I7S4~I772)  obejmująca  lat  ośm,  mieści  historyę  walki  stron- 
nictwa reformistów  i  antireformistów ,  popieranych  kolejno  przez  zdra- 
dziecką politykę  ościenną,  walki  obudzonej  przez  narzucenie  króla  za 
pomocą  przymierza  reformistów  z  Moskwą.  Bogata  ona  we  wszystkie 
objawy  długoletni^o  dego,  zdrajcze  i  politycznie- głupie  konszachty 
z  nieprzyjacielem,  pełzanie  i  przekupstwo,  obok  prywaty  i  dumy  ma- 
gnackiej, bogata  w  gwałty  opiekuńczej  Moskwy.  Stronnictwo  reformi- 
stów pobite  ustępHJe  z  placu,  oligarchia  zaprzedanych  magnatów  zwycięia. 
Dodatni  biegun  narodu,  niepodległości  pragnący,  zrywa  się  do  walki 
przeciw  Moskwie  i  nowemu  porządkowi  —  w  konfederacyi  barskiej. 
Dzieje  się  to  z  całą  nieudolnością  starej  polityki,  rachującej  na  sta- 
nowczą pomoc  postronną,  i  krzykliwością  sejmikową,  wśród  społeczeń- 
stwa ocię^ego  i  zepsutego.  Koofederacya  prócz  zamieszania  nic  nie 
sprawia,  ginie;  Moskwa,  Prusy  i  Ąustrya,  korzystając  z  zamętu, 
przystępują  do  pierwszego  podziału.  Tn  koniec  pierwszego  aktn. 

Dmgi  nierównie  obszerniejsze  ma  rozmiary.  Trwa  lat  dwadzieścia 
i  jeden  (1772 — 1793).  Zrujnowanemu  i  zmordowanemu  krajowi  narzu- 
ciła opieka  moskiewska  rząd  najwygodniejszy  dla  siebie,  rząd  oligarchiczny. 
Radę  nieustającą.  Kierunki  dodatnie  przeobrażenia  wewnętrznego  i  od- 
zyskania niepodległości  mają  czas  rozwinąć  się  i  zmocnieć,  szerząca 
się  oświata  dodaje  im  zdrowia  i  siły.  Od  1776  do  1788  widać  orga- 
niczny postęp  w  pozbywaniu  się  moralnie  opieki  obcej ,  wyłączaniu 
przewrotnych  i  podłych  iywtolów,  polepszaniu  wewnętrznego  gospodar- 
stwa krajowego,  rozbudzaniu  opinii  publicznej  ku  dobremu.  Wojna 
Moskwy  z  Turcyą  i  nieprzyjażń  Prus  i  Anglii  ku  Moskwie  podaje 
wreszcie  sposobność  urzeczywistnienia  zamiarów  reformy.     Rozpoczyna 
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się  sejm  czteroletoi,  owoc  nowego  fcycia  i  nowej  oświaty.  GwanuCTi 
moskiewskiej  przeciwstawia  przymierze  praskie,  oligarchie  zwalcza 
zmocnieniem  władzy  królewskiej,  uregulowaniem  rządu,  uporządkowa- 
niem obrad  publicznych.  Obmyśla  skarb  i  wojsko,  podnosi  miasta  i  po- 
lepsza stan  wto&cian.  Opicia  przeważnej  większości  narodu  wspiera  go; 
obrażona  ambicya,  kołowacizna  dawnej  nierządnej  wolności,  poszkodo- 
wana chciwość  i  potępiona  sprzeczność  podnoszą  na  dzieło  sejmu  mściwą 
rękę  w  kocfederacyi  Łargowickiej ,  popartej  pomocą  Moskwy,  która  się 
przelękła  o  wyślizgającą  się  z  jej  rąk  ofiarę.  Wtedy  rozpada  się  nagle 
podbudowany  dopiero  gmach  przyszłości,  wojnę  o  niepodległość  para- 
liżąje  przejście  króla  do  Targowicy ,  aliant  zdradza.  Sejm  grodzieński 
otoczony  bagnetami,  terroryzowany  gwałtem  bezprzykładnym,  zezwala 
milczeniem  iia  drugi  podziw  Polski.  Tn  koniec  aktu  drugiego. 

Trzeci  odbywa  się  raptownie,  w  przeciągu  lat  dwóch.  Jest  on 
jakby  dokończeniem  akcyi  wstrzymanej  Targowicą.  Żywioły  patryo- 
tyczne  sejmem  czteroletnim  w  wojsku  i  mieszczaństwie  przygotowane, 
zrywają  się  do  czynu,  mąż  nowego  dncha  staje  nft  ich  czele.  Stary, 
pozostj^  jeszcze  skład  Rzeczypospolitej  pozostaje  dla  powstania  obo- 
jętnym, brak  dostatecznego  ndzi^n  szlachty  z  jednej,  szybkie  i  liczebnie 
przeważne  wystąpienie  Moskwy  i  Prus  z  drugiej  strony,  Uadą  mu 
wkrótce  koniec  Następuje  podziiJ  trzeci,  tym  razem  bez  sejmu,  na  zmar- 
twiałem Polski  ciele.  Krótki  akt  trzeci  z  mężem  nowej  epoki  Tadeu- 
szem Kościuszką,  potężny  ideą  choć  nieudolny  w  środkach,  pozostaje 
tradycyą  przyszłości  i  wiąże  epokę  ostatniego  politycznego  upadku  z  dzie- 
jami porozbiorowych  usiłowań. 

Obok  tego  TUI  pnjjftego  podiialn  poiwolimj  aobie  poitswi^  pon- 
otBJ^c)  paraleli^  wjptJikiw  podobojch  do  liebie  treiclą  w  ci^gu  panowuiia 
SUaiaławB  AogiuU,  która  nwidooni  postąp  kn  lepuenn.  I  (ak  konfede- 
rata Cskrtoiydrich  n  r.  1764  idiie  równolegle  i  sejmem  ritoroletuiin 
■  Ut  178S  — 179S.  Dwa  to  d^eoia  do  raform;,  pierwsie  poparte  ibrojnj 
tH^  miMklewHk^,  drugie  iłoweni  pnymieraA  *  Pnuami,  pierwsie  nami- 
oeiie,  gwałtowne,  niepopalsme,  prtM  jednf  famiiję  podjęte,  dragie  a  łona 
uroda  pfynfce ,  niouie ,  powiieehne.  Fierwaie  zamknięte  w  kole  iila- 
eheokiem ,  fnndnj^ee  de  facto  r«fd  oligarcbican;,  drogie  podnossjce  mie- 
Mcaan  t  koded  I  ideini^gce  moinowtaditwa  potfgf.  Kooft>derae;a  radom- 
ska aa  to  w  oiwrotnfta  etosankti  ma  rię  do  Targowic;.  Badominiiie  sj 
wlgkii^  oięioif  ofiarami  własnego  krótkowidatwa  i  adradj  obcej,  wjstf- 
pi^^  pisedw  niaTpacyi  iwiełej  a  aajwi^kssa  ioh  licsba  płaci  wiu^poiwię- 
ceniem  si^  w  konfederacfi  bankiej.  Targowioaanie  mieli  Badomian  Jako 
odłtrasaąj^ey  pnf kład  pned  sob^ ,  pneobraf enie  poparte  poklaskiem 
oplni!  narodowej  prteeiw  sobie ,  prywatne  namiętnoid  i  oraiy  jedyn;  po- 
-  bndkf  csTnooid.  Puwataaie  Kojclnaiki  narasacie  jest  krokiem  ogromnego 
pottspn  w  obee  konfederacji  baraki^ ,  jako  walka  m  niepodle^oi^  i  le- 
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jłko  walka  pomiiąjiu.  qtie«icawk  a  Mwet  cf^etftwo  l|id  wl^ąjald  woboe 
boju  Oifito  iilacheckich  ijirioł^w ,  jaka  walka  iima^e.  ■ceDtraliipwaoa 
pod  jednym  wodiem  b«>  raehnoków  dyitlomstycanfch  wobee  aaUehe- 
okiej  aiaEgodf  1  wiMaania  aif  nadaiei  sagranicaiijal]  rjetjty  barafciobł 


S.  133. 
Stan  nttaj  Fft  śnteni  Aogutą  W-  SlrtHukrtn  i  blitff4wi. 

Smierd  Angnsta  m  rozerwała  na  chwilę  gotująca  się  na  trybu- 
nale piotrkowskim  walkę  stroiinictw.  Ogromae  zgromadzenie  rozjech^o 
się  cicho,  zaskoczone  wypadkiem  stanowczym,  który  zmieniał  zupełnie 
poBta4i  rzeczy.  Czartoryscy  nie  potrzebowali  już  detronizowa<i  króła, 
partya  dworska  i  hetmańska  straciły  polityczny  punkt  oparcia.  Ale 
i  Czartoryscy  njrzeli  się  w  niepewności,  ni^wiedzi^  koma  z  ich  rodziny 
Moskwa  protekcyę  swoją  do  osiągnięcia  tronu  przychyli. 

Pierwsza  my£l  stronnictwa  dworskiego  i  hetmańskiego  kłoniła  się 
ku  młodemu  elektorowi  saskie[nu>  Czartoryscy  milczeli;  August  woje- 
woda ruski  i  syn  jego  Adam  generał  ziem  podolskich  byli  wszakte 
od  pierwszej  chwili  gotowymi  ich  kandydatami.  W  pierwszych  tygo- 
dniach po  imierci  Augusta  przeprowadzenie  elekcyi  Casa  zdawfdo  się 
łatwą  rzeczą"). 

Z  ościennych  i  dalszych  mocarstw  Prusy  nie  stan^  jeszcze 
w  zupełnej  z  Moskwą  zgodzie  a  stronnictwo  saskie,  rachow^o  na  oie, 
Austrya  i  Francya  zdawały  się  sprzyjać  elektorowi.  Rachowano  na 
pomoc  sułtana.  Tymczasem  Fryderyk  W.  uiył  właśnie  sprawy  elekcyi 
polskiej  ku  dokonaniu  potrzebnego  mu  i  trakitowanego  właśnie  z  Kata- 
rzyną aliansu").  Katarzyna  wreszcie  najpierwej  zoijentowawszy  się 
w  położeniu,  wystała  dnia  26  paździjeraika  nową  kredytywe  posłowi 
swema  w  Warszawie  Kaiaerluigowi',  psaydąjąc  ms  do  boku.  młodego 
i  gwałtowmgo,  xtęcia  Repnin«  i  nakrttŚłając  oba  w  obszernej  iostrukcyi 
szczegółowy  plan  postępowania"*). 

W  instrukcyi  tej ,  wypełnionej  w  c^£U  czasu  co  do  joty,  poleca 
Katarzyna  pełnomocnikom  swoim:  1)  Aby  skierowaji  wybór  na  Stani- 
sława Poniatowskiego,  2)  aby  wyi;obiLi  u  Ezeczy|>ospolitej  usnanie 
cesarskiego  tytułu  dla  cmów,  3)  aby  skłonili  sejm  do  wezwania  gwa- 
raacyi  carskiej  i  podziękowania  za  przywFÓoeois  ufcia  BircHia  d»  władzy. 
W  tym  celu  opatruje  ich  Katarzyna  znacznemi  samami  pieniędzy  dla 
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fmftkaim  poiroloycb  pod6v  i  posyła  im  listę  ąjentiiw  moskiewskicfa 
po  województwach,  kt^ą  ałołył  Władysław  Gsrowski  kasitelaoic  po- 
znański dla  ministra  Panina.  W  końcu  wyrała  życzenie,  aby  cała 
^rawa  poszła  bez  krzyku  i  gwajtów,  dodając,  te>  w  razie  skonfeder<^ 
WAiuB  sie  przeciwnej  partyi  i  podwójnej  elekcyi  dopiem  rzuci  wszystkie 
siły  V  Polska  i  przeprowadzi  zamiary  swoje  „(^iem  i  mteczem". 

Posłowie  mieli  awiadomić  Poniatowskiego  o  iyozeniaoh  i  wamor 
kadi  earowej.  „Zawdzięczając  swoje  wyniesienie  naszej  pomocy,  powinien 
znać  sig  na  tem"  —  mówi  instndtcya.  nZobowiąte  sif  więc,  aby  zaraz 
poi  wyniesienia  swojem  na  tron  uregi^wano  granice  miedzy  oboma 
^^stwy  i  uwa^  b^ie  interes  naszego  cesarstwa  za  swój  własny.'" 

W  dwa  dni  po  tej  instrukcyi  wyszeiS  z  kwcelaryi  Katarzyny 
Ust  do  prymasa  Łubieńskiego,  zapewniający  Polsce  przyjaźń  i  protekcye 
imperatorów^.  Oba  dokmnenłA  znala^  się  zapewne  jot  w  Warszawie, 
gdy  u  prymasa  (od  7  listopada)  obradowało  zgromadzenie  senatu, 
jechali  się  na  nie  reprezentanci  oba  stronnictw,  obaj  Czartoryscy, 
Branicki,  Franciszek  Satezy  Potocki,  Karol  Radziwiłł.  Prymasa  liczono 
zawsze  do  stronnictwa  saskiego,  w  bezkrólewia  był  on  wielkiej  wa^ 
oeobą.  Tynczasem  Dieim^oioe  bli&<g  powody  (podobno  w|rfyw  sekretarza 
Andn^  Biłodziejowskiego ,  potem  biskupa  poznańskiego  i  smutnej 
pamifci  kanclerza),  ob»k  wrodzonej  słaibokl  chaiaktem  skłoniły  go,  te 
■a  tem  pierwszran  zgromadzeniu  odstąpił  sprawy  swoich  stronników 
a  przychylając  się  do  życzeń  Czartoryskiclk  wydał  uniwersały  na  koa- 
wokacye  z  terminem  odległym  7  maja,  który  dla  stronników  saskich 
o  tyle  był  zgubnym  o  ile  dla  familii  był  pożytecznym.  Niepopularni 
Czartoryscy  potrzebowali  czasu  na  zabiegi,  prymas  im  gu  udzielił  *). 

Stary  Kiuserling  postępowi  z  wielką  przebiegłością.  Pełen  wy- 
'  mownych  zapewnień  o  przyjaznych  chęciach  imperatorowej ,  stawiał  on 
kaodydatnrę  Piasta ,  niepodając  nikogo.  „Jest  nas  diwustu ,  niówił  mu 
na  t«  Salezy  Potocki,  którzy  moglibyśmy  sięgnąć  po  koronę,  ale  każdy 
didby  się  w  kaw^i  porąbaó,  aby  kto  inny  nie  siadł  przed  nim  na 
fronie'* ").  Poniatowski  lekko  tylko  odsłaniał  powierzoną  sobie  tajemnicę. 
Caafftoryscy  nie  aważali  życzenia  imperatorowej  za  postano'wienie.  Stron- 
nik ioh,  Stanisław  LnboBiirski  strażnik  koronny  ,  zbogacony  świeżo 
taoieoi  nabyciem  dóbr  po  Komecpolskich "* )  dziwak  i  arrogant,  staWii^ 
się  w  asereg  kandydatów;  zięć  Michla  Czartoryskiego,  MicW  Ogiń^ 
pisarz  w.  lit  pojechaj  z  wiedzą  familii  do  Petersbniga,  aby  aobie  Łam 


•>  LU(r   1768-96  p,  4.  •*)  BnOHKe  T;  n  p.  4.  *••)  Pmo.  AdrnuB  & 

Dcillizedoy  Google 


_   380  - 

za  protekcyą  dobrze  widziana  dońskiego  posła  Ostena  prz^Btojną 
povierzchowDokią  zjedbiJ  łaski  imperah)rovej  *). 

Tymczasem  utracUo  stroanictwo  saskie  głownio  swego  kaody- 
data,  młodego  elektora  Fryderyka  Angosta  (f  17  gmdnia  na  ospę). 
Pozostawali  do  wyboni  siąłę  Xawery,  administrator  Saxonii  i  Karol 
były  xiątą  Karlaodyi.  Śmierć  kandydata  zadała  cios  stanowczy  nadńe- 
jom  saskim,  Francya  przez  Faułntjf'ego  zaczęła  podniecać  hetmana 
Branickiego,  aby  się  starał  o  koronę").  Kajserliog  i  Poniatowski  po- 
sili jui  na  dobre ,  kto  posiada  poparcie  imperatorowej.  Preestrach 
opanował  stronnictwo  betmańskie.  Kozchodziły  się  wieici  o  bliskim 
podziale  Polski,  ktiiren  zaprzedany  moekiewskiemo  bteresowl  kandydat 
miał  ułatwić,  a  do  kbirego  Prasy  miały  naieieó  Ambasodorowie  mo- 
skiewski i  pmski,  Kaiserling  i  Benoit  nspokajaJEi^  te  wie4ci  a  okazując 
zarazem  zgodne  swoich  monarchów  byczenia,  wręczyli  d.  27  gmdnia 
jednobrzmiące  prawie  deklaracye  prymasowi,  w  których  zadając  kłam 
pogłoskom  o  podziale  kraju  lab  oderwaniu  jakiejkolwiek  prówincyi, 
oiwtadczyli  się  za  wyborem  Piasta,  jako  najzbawienniejszym  dla  Rze- 
czypospolitej '"}. 

Odebrawszy  te  deklaracye  zwt^ał  prymas  d.  30  gmdnia  radę 
senatu.  Nie  byli  na  niej  naczelnicy  stronnictwa  hetmańskiego,  bo  naza- 
jutrz (3 1  grudnia)  zgromadzili  się  na  walną  rsdę  w  Bi^mstoka  n  het- 
mana Branickiego.  Deklacacya  27  gmdnia  wyjaAniła  sytuacyę.  Naletało 
się  gotować  do  boju  i  obejrzeć  za  środkami. 

S-   134. 

Stuowifiko  Bocaratw.  S«JmU[  przedkoBwokacyJne.    Wkroczenie 
Moskali  (1704). 

Rada  senatu  przy  prymasie,  przyjmując  wdzięcznie  o&wiadczenia 
amł)asadorów  podała  30  grudnia  notę,  żądającą  wymarszu  pozostidego 
w  granicach  polskich  wojska  moskiewskiego  i  wynagrodzenia  .szkód 
przemarszami  zrządzonych.  Na  ten  krok  widocznie  dla  popalarao^ 
uczyniony,  odpowiedziano  (2  stycznia  1764)  co  do  pierwszego  punktu 
wymijająco,  oskarżając  Branickiego ,  te  bezpieczeństwa  magazynom  mo- 
skiewskim wProsiecb  królewskich  nie  zapewnił,  na  dmgi  z  uprzedzającą 
gotowo^iąf).  Aby  nadueję  hetmańskiego  stronnictwa  w  pomocy  toro- 
ckiej  połoioną  osłabić,    rozgłosił  spótczeinie   Kaiserling  urzędową  notę 
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posła  moskiewskiego  w  KonsŁaDtynopolu  Obreskowa  donoszącą,  te 
Porta  życzenie  Moskwy  i  Pras  tyczące  się  Piasta,  zupełnie  podziela'). 

Partya  hetmańska  zgromadzona  w  Bi^rostoka  ucbwaliła  tym- 
czasem: 1)  Aby  przeprowadzić  sejmiki  w  duchu  przeciwnym  familii, 
2)  zgromadzić  siłę  zbrojną, '3)  wysłać  z  przedstawieniem  etanu  rzeczy 
do  Wiednia  i  Wersalu,  4]  popierać  elekcyę  jednego  z  xiątąt  saskich 
lub  Branickiego,  tego  ostatniego  w  razie,  gdyby  naród  wyraźnie  Piasta 
za2ądał. '  Przysięgano  sobie  nie  dopuszczać  do  tronu  intmza,  który  po- 
chodzeniem i  całą  przeszłością  swoją  musiał  być  wstrętnym  narodowi"). 
Radziwiłł  i  Potocki,  z  których  kaidy  osobną  armię  dworską  posiadf^, 
obiecali  dostawić  je  na  potrzebę  kraju,  byle  mocarstwa  zagraniczne 
podjęty  się  ich  utrzymania. 

Jymciasem  zachowanie  tych  mocarstw,  mianowicie  zai  Austryi 
i  Francyi  omyliło  wszystkie  nadzieje.  Z  tradycyi  dawaych  bezkrólewiów 
pamiętano,  jak  mocarstwa  te  nie  szczędziły  kosztów  i  zabiegów,  aby 
swoje  i  swoich  stronnictw  widoki  w  Polsce  przeprowadzić.  Obecnie 
rachowano  na  te  zabiegi  tern  bardziej ,  im  słabszą  moralnie  była  partya 
hetmańska.  Ale  minister  Choiaeul  nie  odstąpił  dla  bezkrólewia  od  wy- 
tkniętego w  r.  1758  posłowi  Paulmjf^emu  programu.  Poseł  anstryacki, 
hrabia  Mercy  ttArgett30n,  przestawał  na  ogólnych  zapewnieniach  przy- 
jaźni Maryi  Teresy.  Dnia  15  marca  zgodzili  się  ob^  posłowie  w  no- 
Łacłi  swoich  na  jedno:  niepodali  żadnego  kandydata  a  z  pod  ołudnej 
szaty  zapewnień  opieki  dla  wolnej  elekcyi  wyglądała  zabójcza  dla 
interesu  narodowego  neutralność  **'). 

Tymczasem  doszedł  dnia  31  marca  alians  Moskwy  z  Pru- 
sami, zastrzegający  w  artykule  sekretnym  otrzymanie  wolnej  elekcyi 
a  zapewne  i  kandydata  umówionego,  chociażby  siły  zbrojnej  użyć  wy- 
padło. W  kilka  dni  po  jego  zawarciu  przesłał  Fryderyk  W.  Stanisła- 
wowi Poniatowskiemu  list  pełen  pochlebstw  i  order  orła  czarnego, 
który  zwykle  panującym  tylko  udzielanym  bywa,  Czartoryscy,  acz  nie- 
chętni Ponia)X)Wskiemu  i  rachujący,  że  xiążę  August  lub  Adam  go 
zaat^ią,  deszyli  się  tyin  nowym  tryumfem  tern  bardziej,  un  gorzej 
sprawa  ich  wewnątrz  kraju  się  obróciła  ""). 

W  istocie  stronnictwo  hetmańskie,  o  ile  było  nieszczęśliwe 
w  dyplomacyi,  o  tyle  zwycięzkie  na  sejmikach  kapturowych  i  przed- 
konwokacyjnych.  W  pierwszych  Czartoryscy  mogli  zaledwie  Mazowsze 
za  swoją  pociągnąć  wolą,  w  drugich  musieli  się  prawie  wszędzie  ucie- 
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ka(!  do  gwałta  i  podwójnych  wyborów.  T^  w  Środzie  obrano  wprzewodena 
biskupa  Teodora  Ozartorysltiego  jednych,  sa  sprawą  wegeWody  Jobłooow- 
ski^o  drogich'  podów.  W  Wilnie  ułożyli  Massalscy  (hetman  i  biskup) 
z  Karolem  Radziwittem  listę  wybrać  stę  mających,  Radziwiłł  zauf^; 
Massalscy  niepomni  układu,  przeprowadzili  wybór  w  my£l  familii. 
Wtedy  Radziwiłł  wyst^ił  gwałtownie,  posłów  innych  poobierał,  Has- 
Salskiemu,  napadłszy  go  w  nocy  z  zbrojną  świtą,  męczeństwem  świę- 
tego Stanisława  zagroził.  Kilka  sejmików  krwią  się  oblało.  Dważaoo, 
ie  Czartoryscy  wybierali  Indzi  nieznanych,  hołyszów, partia  hetmańska 
najznakomitsze  imiona  *J. 

W  marcu  przypadał  wa^ny  generał  pruski  w  Grudziądzu.  Pru- 
s^  województwo  obierało  dowolną  liczbę  posłów,  zŁąd  ich  znaczenie. 
Oba  stronnictwa  pogamęły  się  do  Gruduądza.  Przybył  xią£ę  Karol 
Radziwiłł,  Franciszek  Salezy  Potocki,  JaUonowski  wojewoda  poznań- 
ski z  .pocztami.  Czartoryscy  posłali  Andrzeja  Poniatowskiego  jenerała 
w  służbie  anstryackiej ,  z  miejscowych  senatorów  trzymali  ich  stronę 
Dąbski  i  Masłowski,  przeciwną  Czapski  wojewoda  malborski.  Ponie- 
waż kilka  tysięcy  Moskali  stało  pod  Grudziądzem,  zgromadzenie  załą- 
daio,  aby  ost^ili.  Wyznaczono  im  i  pocztom  panów  polskich  stano- 
wisko o  milę  od  miasta.  Ale  zaledwie  sejmik  się  rozpoczął,  Moskale 
wkroczyli  na  powrót  do  Grudziądza.  To  dało  hasło  do  manifestów  i 
protestacyj  i  sejmik  rozszedł  się  bezowocnie  (27  marca).  Przy  tej  spo- 
sobności przysdo  do  kilku  starć  z  Moskalami**). 

Namiętności  polityczne  zagrały  żywiej.  Czartoryscy,  zakosztowa- 
wszy joi  na  sejmiku  grudziądzkim  pożyteczności  bagnetów  moskiew- 
skich, przekonawszy  się ,  że  przy  nieżyczliwości  kraju  zamiarów  swoich 
przeprowadzić  nie  będą  w  stanie,  postali  do  Petersburga  po  Zbrojną 
pomoc.  Garnizon  grudziądzki  pospieszył  pierwszy  pod  Warszawę,  na 
Litwę  wkroczyło  10.000  wojska  aby  złamać  Radziwiłła  przewagę. 
Pod  osłoną  tych  protektorów  zawiązali  ob(y  Massalscy  generalną  kon- 
federacyę  lięstwa  litewskiego  w  Wilnie  (16  kwietnia)  przeciw  gwałci- 
cielom sejmików,  wolności  i  bezpieczeństwa  publicznego.  Marszałkiem 
konfederacyi  został  Michał  Brzostowski ,  koniuszy  xięstwa.  Jedną 
z  pierwszych  spraw  konfederacyi  było  wytoczenie  procesu  Radziwiłłowi 
o  zamach  na  życie  biskupa  Massalskiego*").  Branickiego  postraszyli 
Czartoryscy  notą,  którą  wicekanclerz  carowej  Goliczyn,  z  naganą  jego 
postępków  gwi^wnycfa  (?)  posłom  cudzoziemskim  zakomunikował  ****). 
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Wir6d  'ŁaJiićh  okblibznD^i  naletało  stro&flictvn  hetttadńbkienin 
Tozwinąć  vsz^ką  energię,  korzystać  z  przychylnego  osposobieoia  db- 
'rodn  i  Wystąpił!  do  walki.  Nie  umi^o  tego  strooDictwo  hetmańskie 
'nczynić.  Branicki  przybywszy  ditia  9  kwietnia  do  Wu«zawy,  nalegał 
na  prymasa,  aby  w  imienia  Rseczypospolitej  wystosował  DOtf  do  Ka- 
tiłrzytiy,  iądiyącą  odwołania  Wojska  i  ogłosił  pospolite  mszenie.  Pry- 
mas odmówił  stanowczo  i  poprzestał  na  skromnej  Docie  do  K^serlinga, 
powodującej  się  na  przyjazne  obietnice  moskiewskiej  deklaracyi.  Wtody 
wystosował  Branicki,  poparty  podpisami  swego  stronnictwa,  noty  do 
dworów  p^tersbai^kiego,  berlińskiego,  wersalski^o,  wiedeńskiego  i  do 
Torty  otomańriiiej  z  skargami  na  intrygi  familii  i  proŁeetocyą  na  wkro- 
cMtlle  Moskwy  (13  kwietnia).  Z  odpowiedzi  znamy  tylko  praską  (z  d. 
-2B  kwietnia),  w  ktiSrej  Fryderyk  W.  nczył  hetmana  koronnego  kon- 
Atytnc^j  pttlskich,  zwraCąjąc  jego  uwagę  na  beznżytocanoić  i  bespra- 
<wnO^  noty,  której  prymas  jako  wicekról  nie  podpisał  *). 

i.  135. 

lanneh  stan  CartarjsUth  na  kaawakaejL    Huifest  parlji 
betnuski^  (7  BMja|. 

Warszawa  napelnii^a  się  zjeżdżającymi  na  konwokacyą  panami. 
Hetman  Branicki  pomimo  Wielokrotnych  protestacyj  prymasa  przypro- 
wadził w  pobliie  Warszawy  (pod  Warkę)  kilka  pułków  koronnych. 
Moskale  garnizonu  grudziądzkiego  otrzymali  wzmocnienie  z  Litwy  pod 
xięciem  Daszkowem.  Dnia  I  -maja  zjechał  xią£ę  Karol  Radziwiłł 
w  3000  wojska ,  które  o  dwie  mile  od  stolicy  obozem  stanęło.  Wszy- 
scy sadzili  się  na  przepych  i  sute  poczty.  Poczt  liczący  oŚmdziesiąt 
ludzi  **)  nie  zwrac^  uwagi.  Najsnciej  wystąpił  stolnik  Poniatowski ,  po- 
kazujący się  w  tłumie  wojska,  sług,  szlachty  a  nawet  w  asystenćyi 
magnatów,  dający  codziennie  obiady  na  00  lub  więcej  osób  —  wszystko 
to  naturalnie  za  moskiewskie  piAniądze. 

Dnia  4  maja  wystąpiła  ambasada  moskiewska  z  deklaracyą, 
domaczącą  wkroczenie  wojsk,  „Wkroczenie  to,  mówi,  ma  na  celu 
utrzymanie  wolności,  której,  jak  świeże  były  przykłady,  zagrażały 
wojska  koronne  na  sejmikai^.  Imperatorowa  nie  mote  cierpieć,  aby 
jedno  stronnictwo  uciskało  drugie."  Nazajutrz  pomknęli  Moskale  obóz 
swój  blitej  Warszawy,  patrole  ich  przebiegają  miasto,  straż  silna 
otacza  mieszkanie  Kaiserlinga  i  Poniatowskiego.  Generał  Andrzej  Po- 
niatowski kieruje  ich  ruchaiAi.  Warszawa  przybiera  poStaó  wojenną, 
ogrody  za  'pałacami  magnatów  roją  się  od  zbrojnych. 


•>'JBbi¥".  lwu.  T.  >n  p.  1*1.  ■**)  Ui^  17U-47«.łp.  44. 
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Świta . nareszcie  siódmy  maja,  dzień  konwokacyi.  Przed  pałacem 
KaiserliDga  stoi  500  piechoty  moskiewskiej  i  cztery  działa,  200  Mo- 
skali przed  Repainera,  gospoda  Poniatowskiego  obsadzona  zbrojnymi 
nakształt  fortecy.  Zamek,  nuejsee  sejmu,  roi  się  od  dworski^o  wojska 
Czartoryskich ,  w  podwórza  stoją  Moskale  pod  dowództwem  Ronikera. 
Stronnicy  Czartoryskich,  otaczający  swoich  naczebików,  noszą  kokardy 
z  herbowemi  kolorami  domu.  Przy  drzwiach  sali  sejmowej  stoi  ośm- 
dziesięcin  ułanów  domu  Czartoryskich  *). 

Na  msz;  otwierającej  sejm  schodzą  się  oba  stronnictwa,  zaledwie 
się  atoli  skończyła,  stronnictwo  hetmańskie  zamiast  iŚĆ  do  senatu  i 
do  izby  poselskiej,  schodzi  się  na  radę  do  Branickiego.  Na  zamka 
gromadzi  się  szczupła  tylko  liczba  adherentów  familii.  Marszałek  starej 
laski  Adam  Małachowski ,  potrzebny  do  prawomocnego  zagajenia  sejmu, 
nie  pokazuje  się  w  sali  sejmowej.  Stanisław  Poniatowski  poseł  mazo- 
wiecki i  Sosnowski  brzeskolitewski  żądają  zagajenia  sejmu,  Lubomirski 
strażnik  koronny,  depntacyi  po  marszałka.  Depntacya  wydana;  zgro> 
madzenie  oczekuje  kilka  godzin  jej  skutku  **). 

U  hetmana  radzono  tymczasem,  co  robió.  Radziwiłł  był  za  bo- 
jem, Rzewuski  hetman  polny  uwaiał  go  za  niemoiebny.  Pytani  o 
radę  ambasadorowie  aostryacki  i  francnzki  radzili  umiarkowanie. 
Kunktatorstwem  tchnęło  całe  zgromadzenie.  Uchwalono  więc,  aby  po- 
daó  do  grodu  manifest  przeciw  gwałceniu  wolności,  wystaó  z  nim  lulku 
posłów  na  zgromadzenie  sejmowe ,  odczytaó  go  taxa  i  w  ten  sposób 
starożytnym  trybem  zerwać  konwokacyę. 

Zgromadzenie  na  zwnku  widzi  nareszcie  przybywającego  mar- 
szałka Małachowskiego.  Otaczają  go  Andrzej  Mokronowski,  Eustachy 
i  Józef  Potoccy,  Stanisław  i  Srfweryn  Rzewuscy,  Michał  Sapieha  i  Jan 
Mier,  posłowie  z  stronnictwa  hetmańskiego.  Przebiwszy  się  przez  tłum 
zbrojnych  arbitrów  i  ułanów  familii,  Mokronowski  doniósł  o  manifeście 
22  senatorów  i  46  posłów  oblatowanym  Wieżo  w  grodzie  warszawskim 
i  zatamował  czynnoŚÓ.  Eustachy  -  Potocki  donośnym  głosem  zaczął 
czytać  manifest  Ale  oto  wszczyna  się  srogie  w  sali  zamieszanie, 
nłani  Czartoryskich  i  inni  arbitrowie  dobywają  szabel  na  Mokrooow- 
sluego,  Mokronowski  wyciąga  szpadę  ku  obronie.  Poniatowski,  strażnik 
Lubomirski  i  Adam  Czartoryski  spieszą  po  kawalersku  ku  zagrożone- 
mu, inni  wołają  na  Małachowskiego  aby  sejm  zagaił.  Małachowski 
unosząc  z  sobą  laskę  w(da:  „Panowie!  nie  ma  już  między  nami  wol- 
ności, nie  powrócę  z  laską  pierwej,  aż  wolność  wróci."  Z  niebezpieczeń- 
stwem życia  wychodzą  posłowie  i  mwszałek  środkiem  zaalarmowanych 


•)  BibL  OuoL  T.  V  p.  TS.    **)  HaterTal;  wyd.  SdudtU  p.  41. 
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Hoekali  i  dworskiej  Czartoryskich  g&wiedń').  Rozeszła  się  wie^,  ta 
jednego  z  posłóv  zabito ,  a  gorączka  Radziwiłł  rw^  si^  riieińerpliwie 
do  zbrojnego  napada  na  zamek. 

Skoro  oponeoci  się  oddalili,  Kossowski  poseł  sieradzki,  jako 
u^starszy  poseł  wielkopolski  zagaił  pierwszą  sesyę  kooTokacyi.  Mar- 
Bzdkiem  sejnra  koowokacyjnego  zostaje  bez  opozycyi  Adam  Czartory- 
ski, generał  ziem  podolskich.  Zamach  stanu  Czartoryskich  dokoo^  się; 
dM  w  moskiewską  pomoc  rzacili  oni  rękawicę  przewainej  większo- 
narodu,  obojętni  na  manifest,  do  którego  nazajutrz  20  posłów  no- 
wych z  szczapłego  grona  sejmujących  prz^tąpiło  **). 

Uanifest  par^  hetnwdakiej  piotsitnje  przeciw  ^altam  Hoskwf  i  Ciu- 
toiyskiiih  ns  HJmikacb,  gmerale  gnrfB|d>kiin,  deklaracyi  poiła  mMkiew- 
•ki«gD  I  d.  4  najs  i  nclakowi  wolnego  Mjraowaiu*  dnU  I  maja.  Wynia 
nadaiejf ,  Łe  Europa  „nie  nblUy  akDteemjcb  irodków  if>  ratowania  oje^- 
sn;'.  Z  podpisów  wymieniam;  naitępąjfce,  waine  w  wypadkach  lat  lUMt^ 
poych  imionat  Adam  KrMl:iski  biiknp  kamieniecki,  Jan  Branieki  h.  w.  k., 
Wacław  Biewiuki  łi.  p.  k.,  Antoni  Jabłonowski  wojewoda  poma^aki, 
Karol  BadziwiU  woj.  wtleńaki,  Ignac/  Twardowiki  kaliski,  Antoni  Dęb- 
iki kujawski,  ^ancisiek  Potooki  kijowski,  Jóief  OasolLdski  wo^'4ski, 
Antoni  Łnbominki  lubelski,  wojewodowie;  Tadeots  Liptki  kasatelan  t^ 
e^eki,  Adam  Bnostowaki  połoeki,  Ignat^  Zboi^ki  płooU,  f^andnek 
Bieliński  maru.  w.  k..  Jera;  Hoieaeoh  mana.  nadw.  kor.,  Jfiaef  Saugitaiko 
marst.  nad.  UL  s  sonata  {  Adam  Łodiia  PoailisU  knehniitrs  w,  k.,  Sta- 
nisław Łftowsici  podkomorsy  krak.  i  wspomnieni  wjiej  posłowie  a  itana 
lycenkiego.  Dnia  9  maja  prs;«tfpiU  do  manifetto  Stccfsny  Ciackl  poseł 
wotyrfslii  i  Piotr  lUacbowski;  dnia  11  maja  Kajetan  Soł^k  bisknp  kra- 
kowski,  ktiry  dot^d  nad  sktonianiem  piymasa  do  protastat^  piacowd, 
Jóief  Zdnski  bisknp  kijowski,  Tomass  i  Maciej  Beckowie,  pierwtsj  wo- 
jewoda t^oajcki,  dmgi  kasztelan  warszawski***). 

$.  136. 

StroDDletwo  hetmańskie  nstępoje  z  Warszawy,    Konvokacfa  łdde 
V  m/śl  Czartoryskleh. 

Z  dotychczasowego  sprawozdania  łatwo  ocenić  zręczność,  konse- 
kwentnońć  i  energię  Czartoryskich.  Od  pierwszej  chwili  bezkrólewia 
zachowali  oni  wyborną  oi^nizacyę  w  szczupłych  szeregach  swego  stron- 
nictwa a  najlepiej  moie  scharakteryzował  ich  poseł  anstryacki  Merejf 
d'Argen80n  mówiąc,  Łe  stanowią  dobrze  urządzoną  małą  Rzeczpospo- 
litę w  Rzeczypospolitej   wielkiej    ale    anarchicznej "").     Nienawidząc 

*)  Jednobrtmifoe  opisy  w  Bolbiaraa,  Ustaob  a  1TS8— llOfl  i  Pamiftnikn 
w  MateryałaCh  Sckmitta.  **)  Manifest  w  MateiTataoh  Sdunitta  T.  I  p.  48. 
•*^  Akoe^poiiiMSB.T.n.k.fpMiŁwimffMJ.  ••«)  Usty  I76S-17Mp.88, 
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w  głębi  doszy  Poniatowskiego  i  intrygojąc  v  dcłtości  przeciw  niema, 
amieli  oni  protekcyę,  którą  posiadał  i  Tyszczególoienia ,  które  otrzy- 
mywał, wyzyskać  dla  swoicli  korzyli,  umieli  panować  nad  ambicyą. 
Umieli  otumanić  słabego  prymajsa,  terroryzować  stronnictwo  większe 
liczbą,  znieść  porażki  na  sejmach  i  trybunałach ,  wyzyskać  wszystkie 
ujemne  strony  przeciwników.  Umieli  w  obozie  przeciwnym  zyskiwać 
szpiegów  w  najbliższych  wielkiego  ołtarza  osobach  *). 

Obóz  przeciwny  ułatwiał  im  nadzwycz^nie  walkę.  Na  czele  jego 
stał  starzec  bez  energii  (BranickiJ,  najgłówniejaze  figury  nie  umiały  po- 
dołać trudnemu  zadaniu  chwilL  Hadziwiłł  , panie  kochanku'  nie  byt 
człowiekiem  na  seryo,  Franciszek  Salezy  Potocki  był  zbyt  wygodnym, 
aby  się  narażać,  aa  niebezpieczeństwo  i  byt  swego  domu  na  szwank 
wystawiać.  Kajetan  Sołtyk  biskup  krakowski  nie  posiadał  mim  z  cza- 
sów saskich.  Teodor  Wesseł  podskarbi  kor.  i  Jerzy  Mniszech  marsz, 
nadw.  kor.  mniej  go  jeszcze  posiadali.  Stronnictwo  hetmańskie  oparło 
się  nadto  na  starym  nierządzie ,  odepchnęło  zatem  wszystkich  głębszych 
ludzi  (jak  np.  Andrzeja  Zamojskiego  wojewodę  inowrocławskiego)^ 
którzy  z  szlachetnych  pobudek  reformy  pragnęli. 

Hetman  polny  Wa4^aw  Rzewuski  radził  zawiązanie  konfederacyi 
w  Warszawie,  jako  w  miejscu  prawem  przepisanem  *').  Branicki,  za 
wpływem  swoich  zauszników  Starzyńskiego  i  Węgierskiego ,  którzy  byli 
tajemnymi  ajentami  Czartoryskich ,  sprzeciwił  się  tej  niet>ezpieczDej  grze 
i  postanowił  cofnąć  się  ku  wojsku  koronnemu.  Wielostronne  świadectwa 
twierdzą,  że  nic  nie  mogło  być  Czartoryskuu  lutrdziej  na  rękę.  Zosta- 
wali oni  panami  placu ,  hetman  usuwi^  się  z  stronnictwem.  (Hybyfe 
jeszcze  usunięcie  to  miało  na  celu  zgromadzenie  sił  narodowych  do 
stanowczej  rozprawy  bronią! 

Nazajutrz  po  manifeście  (8  maja)  stronnictwo  hetm^skie  zbiera 
się  na  obiad  u  wojewody  lubelskiego  Lubomirskiego.  Przed  p^dacem 
stoi  gotowa  do  boju  czterotysięczna  kawalkata  panów.  Hokronowski 
parlomentuje  z  Kaiserlingiem  i  Augustem  Czartoryskim  o  wyjazd 
z  miasta,  oświadczając,  że  w  razie  oporu  hetmim  bronią  drogę  sobie 
otworzy.  Pa  obiedzie  rusza  hetman  drogą  ku  Piasecznu,  Moskale  w  wycią- 
gniętym szeregu  patrzą  się  spokojnie  na  odjazd.  Komenderuje  nimi  Repnin, 
Poniatowski  i  Xawery  Branicki  starosta  halicki.  Oba  wojska  nie  salutują 
się.  Poniatowski  tylko  żegna  szpadą  odjeżdżającego  hetmana.  «Czego 
roztropni  przeciwnicy  familii  bardzo  się  obawiali,  mówi  list  wsp^- 
czesny,  sttJo  się  wozoraj,  a  co  gorsza,  mają  to  za  cud  waleczności!"  *"J 


*)  Takimi  byli  Staraf^dci  I  Węgienki,  łansuiic;  hetmsiut  (Scbmitt  Umt. 
T.  I  p.  6e.    ")  Tamte  p.  M.    ***)  LUty  l7M-lT6e  p.  «. , 
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Wielki  ten  błąd  polityczny  przeciwników,  owoc  brskn  zgody,  roninm 
i  odwagi,  wyzyskali  Czartoryscy  wszecbstronnie.  Za  cofającym  się 
hetmaneni  pogonił  Xawery  Branicki  i  jenond  moskiewski  IŁooiker  a 
kampania,  jak  zobaczymy  niłej,  nie  pkryh  chwałą  starego  hetmana. 
Konwokacya  tymczasem  stała  się  arcydziełem  Czartoryskich.  Skoro 
tylko  potrzeba  gwałtu  ostała,  osunęli  Czartoryscy  wszelką  stra2  z  przy- 
bytków prawodawstwa,  przywrócili  materyaloą  woIdośó  obradom.  Mo- 
ralnie nałożyli  im  za  to  wędzidło  swej  przewagi  rozumowej.  Rugi 
(9  maja  odprawione)  posłoiyły  do  skompletowania  sejmu  posłami  ich 
wyboru,  którzy  zajęli  stanowisko  maszyn  potakujących.  Haterye  sej- 
mowe przychodziły  jako  gotowe  projekta  pod  obrady,  znakomitai  stron- 
nicy, recytowali  kolejno  ułożone  z  wiedzą  przywódzców  mowy,  'na  opo- 
zycyę  nie  było  stać  nikogo. 

Dnia  10  maja  nastąpiło  złączenie  się  z  senatem.  Marszałek 
Adam  Czartoryski  w  wyhomej  mowie  skreślił  opłakany  stan  Azeczy- 
pospolitej.  „Spojrzyjmy,  mówił,  na  nasz  wewnętrzny  nierząd.  Rady 
nasze  bez  końca,  sejmy  bez  skutku,  bo  ładen  z  nas,  chyba  1726  r., 
sejmu  walnego  nie  widział.  Rozumimy  i  chlubimy  się,  Żeśmy  wolny 
naród,  a  my  jęczymy  pod  jarzmem  niewoli;  wszyscy  to  widzimy,  a 
przecież  leciray  w  przepaid  Można  powiedzieć,  że  królestwo  nasze 
jest  jak  dom  przechodni,  jak  gmach  wiatrami  skołatany,  jak  machina 
z  gruntu  zbutwiała  i  zawaliną  grożąca,  gdyby  nie  boską  Opatrznością 
wspierana."  Tu  mówi  kolejno  o  psuciu  sejmów  i  sejmików,  ubóstwie 
skarbu,  m^em  uważaniu  u  sąsiadów,  upadku  wojska,  zniszczeniu  miast. 

W  podobnym  dncbn  przemawia  prymas  królestwa,  polecając 
propozycye  sejmowe:  I)  O  wierze  katolickiej,  2)  o  wewnętrznem  i  zewnę- 
trznem  niebezpieczeństwie  Rzeczypospolitej,  3)  o  podniesieniu  Rzeczy- 
pospolit«j  z  poniżenia,  4)  o  przymiotach  przyszłego  króla  i  ^losobie 
elekcyi,  5)  o  żołdzie  dla  wojska,  6)  o  podniesieniu  miast,  7)  o  popra- 
wie skarbowości,  8)  o  rachunkach  podskarbich,  D)  o  sądzie  na  burzy- 
cielisejmowych  1762  i  1764  r.*).  Trzeba  przyznać ,  że  ten  ostatni  punkt 
propozyi  uchodzić  może  za  arcydzieło  ich  —  bezczelności  1... 

Dnia  1 1  maja  wnosi  Szeptycki  biskup  płocki,  aby  elekcya  od- 
była  się  w  sierpniu,  aby  ezklndowano  od  niej  cudzouemuów,  aby  ma- 
terye  sejmowe  decydowano  większością  ^osów  pod  związkiem  konfeda- 
racyi.  Jan  Chodkiewicz  poseł  żmadzki  występuje  z  oskarżeniem  prze- 
dw  hetmanowi  Branickiemu  i  wnosi,  aby  pozbawiwszy  go  bt^wy  obrać 
regimentarza  nad  wojskiem.  Nazajutrz  popierają  woiosek  Chodkiewicza 
strażnik  koronny  Lubomirski,  prymas  i  wszyscy  obecni  łńakupi,    Wła- 


•)  Diu  confoed.  A>hl«n  B.  U  p.  74. 
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dysław  Gnrowski,  znany  nam  agent  impentorowej,  podi^  xiecia  An- 
gosta  na  regimentarza.  Trzech  tylko  posłów  sprzeciwia  się  temn  wnio- 
skowi Dnia  13  maja  wydaje  nowy  regimentarz  pierwszą  odezwę  do 
wojska,  wzywając  je  do  opuszczenia  hetmana. 

Podobnego  losa  doznał  marszałek  koronny  Bieliński.  Trzymając 
sie  partyi  łietmańskiej  odmówił  on  zwykłej  warty  marszałkowskiej  bez- 
prawnema  sejmowi;  uchwała  konwokacyi  odebr^  mn  komenda  straży 
i  oddala  ją  Ignacemu  Ogińskiemu,    marszałkowi  w.  z.   litewskiego. 

Ubiwszy  w  ten  sposób  dwa  nieprzyjaciół,  pomyślano  o  zadoM- 
nczynienia  przyjaciołom.  Nalepo  usprawiedliwić  Wej&cie  Moskali,  wy- 
jedoa<S  dla  Katarzyny  tytnł  imperatorowej ,  dla  Fryderyka  uznanie 
urzędowe  tytnłn  królewskiego,  dla  Birona  potwierdzenie  lenna  przez 
skasowanie  postanowień  z  r.  1758.  Pan  Wazgird  poseł  imodzki 
w  makaronicznej  mowie  wspomniał  o  gwałtach  ostatniego  trybon^ 
litewskiego  z  r.  1 702  a  Sosnowski  poseł  brzeskolitewski  wziął  ztąd 
assnmpt  do  podniesienia  zasług  imperatorowej,  uwalniającej  obywateli 
od  ciążącego  despotyzmo.  Wtedy  podniód  się  Stanisław  Pooiatowski 
i  wydeklamow^  najgorszą  polszczyzną  mowę,  z  której  charakterysty- 
czne  podajemy  ustępy:  „Patrzyłem,  mówił,  na  opressyą  litewską! 
DziiJy  się  te  bezprawia  w  oczach  rossyjakiego  pułkownika  Poszkina. 
Gdy  z  relacyi  jego  usłyszała  Nąjj.  Pani  o  zbrodniach  nieludzkich, 
któremi  napełniała  w.  zięstwo  uzbrojona  a  wsparta  od  zwiefzdinoicj 
bezbożno^,  powodem  wspaniałości  i  dobroci  amy^  swego  ta  wielka 
monarchini,  którym  i  niepoddane  berłu  swemu  uszczęśliwiać  zwykła 
narody,  dysponowała  czę&ć  wojska  swego  do  Litwy"...  Tak  usprawie- 
dliwili przyszły  król  najazd  1762  r.,  w  podobny  usprawiedliwił  iwieiy. 
„Jeszcze  w  czas  nadeszło  wojsko  imperatorowej  na  przywrócenie  ró- 
wności tak  zawsze  od  nas  żądanej  a  tak  rzadko  utytej...  Imperatorów* 
nas  nratowi^!...  A  jetli  uznajemy  i  doznajemy,  jak  porayśke  dla 
ojczyzny  jest  wdawanie  się  do  teraini^szydi  interesów  naszych  Impe> 
ratorowej  rosyjskiej ;  dowodu  i  oświadczenia  wduęczności  sama  wymaga 
sprawiedliwość,  który  w  potomnym  czasie  tem  bardziej  będzie  nam 
nienagtumy,  im  mniej  od  nas  pochodzą  przyczyay,  z  których  stały  się 
postępki  imperatorowej  dla  nas  koniecznie  potrzebne*). 

Dnia  16  maja  wniósł  sam  prymas  przyznanie  tytoła  imperatorski^ 
Katarzynie.  Pomimo  tych  usiłowań  wszakże,  pochwały  i  komplementa 
dla  Moskali  nie  znajdowały  przychylnego  ucha.  Tadeusz  Dzieduszycki 
poseł  halicki  zaiąd^  ewakuacyi  wojsk  moskiewskich.  Przymówkę  Po- 
niatowskiego o  poselstwo  dziękczynne  do  carowej  pominie  milczeniem. 


*)  Djijntm  tijam  koow.  1764. 
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Ambaaadorovie  dworów  berlińskiego  i  petersbnrgsldego  przymtuzeni 
byli  dala  21  raąja  wydać  notf ,  w  której  za  przyznanie  tytołów  ^a- 
rantowali  w  imienia  swoich  moDarchów  ct^o^  Rzeczypospolitej.  Znając 
zkąd  inąd  moralną  nico&i  ^rooiadzeuia,  nie  wahamy  się  twierdzió,  te 
i  ta  obojętaoii!  była  ołoioną  przez  Czartoryskich  demonstracyą,  którzy 
nie  będąc  £Iepymi  na  niebezpieczeństwa  gry  swojej  z  Moskwą,  żądali 
od  niej  gwarancyi  i  zasłaniali  się  przed  ■  nią  opinią  pabliczoą  narodn. 

NajMetniei  wszakle  poszła  konwokacya  pod  względem  reform 
wewnętrznych.  Dnia  16  maja  wystąpił  z  obszerną  mową  Andrzej  Za- 
mojski wojewoda  inowrocławski,  ceniony  z  nanki  i  nieskazitelności 
obywatelskiej.  Poddawszy  surowej  krytyce  nierząd  domowy  i  jego  przy- 
czynę Ztderum  veło,  wnió^  Zamojski.*  Głosowanie  przez  większo- 
ntworzenie  rady  nieustającej  jako  magistratary  dozierającej  wykonania 
praw  w  czasie  między  sejmami,  [rfatnośó  urzędników,  skrócenie  praw- 
nego procesa,  skasowanie  sądów  rzymskich  (nnncyatary) ,  poprawę 
edokacyi,  komisye  do  nregnlowania  skarbu,  wojska  i  sądów  asesorskich. 
gWzrosz  Boże  serce  wolnego  naroda,  wołid  Zamojski  kończąc  mowę 
swoją,  zrzuć  zasłonę  z  oczn  jego,  aby  widziiJ,  że  wolnofó  ile  czynienia 
jest  znakiem  niedoskonałości  rząda  a  nie  prerogatywą  wolności!" 

Od  niepamiętnych  czasów  nie  brzmiał  głos  tak  zbawienny  w  iwią- 
tnicy  prawodawstwa  polskiego.  Po  mowie  Zamojskiego  przychodziły 
kolejno  pod  obrady  pojedyncze  wspomniane  przezeń  projekta  a  pomiędzy 
zdolniejszymi  postami  zawiązyw^  się  pierwsze  ^ębsze  dyskoBsye. 
Gw^towni  i  stanowczy,  gdy  sdo  o  zamach  stano,  w  kwestyach  reformy 
postępowali  Czartoryscy  z  amiarkowaniem  i  oględnością.  Tolerancya 
dla  dyssydentów  i  zniesienie  libentm  veto  były  największemi  szkopułami 
reformy,  w  obn  kwestyach  nstąpili  Czartoryscy.  Do  dyssydentów  zasto- 
sowano ostabiie  surowe  prawa;  sprawę  lUterum  veto,  na  sekretne 
żądanie  obn  ambasadorów,  praskiego  i  moskiewskiego,  odłożono  na  czas 
późniejszy.  Wynagrodzono  sobie  tę  wstrzemięźliwość  licznemi  reformami, 
jako  to:  ustanowieniem  komisyi  wojskowej  i  skarbowej  t^aniczających 
władzę  hetmanów  i  podskarbich,  postanowieniem  porządkn  obrad  sej- 
mowych i  sejmikowych ,  trybonałów ,  urządzeniem  ekonomii ,  mennicy, 
miast  i  t  p.  „Rozważając  co  ta  familia  porobiła  i  co  jeszcze  porobić 
zamyśU,  pisze  stronnik  saski,  donoszący  o  obrocie  sprawy  do  Drezna*), 
trodno  nie  wzbudzić  w  sobie  podziwienia  dla  jej  talentów  i  dla  niepo- 
jętej mieszaniny  dego  z  dobrem."  Dodajmy  do  Ł^,  że  przeprowadzając 
swoje  reformy,  mnsieli  Czartoryscy  wszelkiemi  sposoby  osypiać  baczność 
przeciwnego  reformom  EaiserliDga"). 


•)  litą  17CS-1TM  p.  64.    •^  AiSMn  t  U  p.  SŁ 
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BlistrzowskiMna  prowadzeniu  konwofcacyi  zawdzięczali  CzaitoryBcy 
szybkie  swoje  sokcessa.    W  drn^ej  połowie  sejmu  zamiast  manifestów 
z  protestacyami   ^awi^ą   si«   odwołania    proŁestacyj.      Józef   Zatoski 
biskup  kijowski,  znany  nam  uczony,  zasiada  w  gronie  senatorów  i  bierze 
udział  w  kwestyi  głosowania  większoSł^ią.     Jeżeli   biskup  przeszedł  na 
stronę  Czartoryskich  hołdiy^c  rozumowi,  to  podskarbiego  Teodora  Wessla 
zwabiła  obawa,  aby  bez  niego  racliunków  skarbu  nie  rewidowano;  Twardaw- 
eki^o  zai,  wojewodę  kaliskiego,  Adama  Ponińskiego  i  Rt^alióskiego  staro- 
stę nakiebkiego  przeciucie ,  ie  Czartoryscy  ostatecznie  zwyciężą.  -Ujrzymy 
niebawem,  jak  to  przeczucie  paraliżowało  działanie  oboza  hetmańskiego. 
Poetanowisma  kon^okacyi  itanowi^  obBiemj  tom.  PodtieUm;  je  na 
dwie  kate^rje  Łj.  1]  na  podyktowane    polityka    chwili,  2)  na  dftfce  do 
reformy  poUtycsnej  w  Police. 

Do  plerwBsycb  Dalai|:  1)  Eonstytncya  jakiego  krAls 
obierkd.  Ha  od  byd  ■  „ojca  I  matki  Polakiem,  rtann  eiłacbeckiego , 
HkąjomoU  |tt*w  oje^B^eh  posiadajmy,  ntrcymame  ich  i  popraw-  po- 
[ńend  omiejfoy,  mąjfo  do  tego  praymiatAw  i  wiekn  (poBobnaid.*  Ktoby 
cndiosiemca  popierał,  ogtoBEonym  bfdiie  eh  niepnyjaciela  ojcaysny. 
8)  CasB  i  BpoBÓb  elekcyi.  Ocnaczono  ST  sierpnia,  polecają  wy- 
bdr  nie  praea  gromadne  sjecbanie  lif  (viritim)  ale  praei  posłów ,  dla 
nnikoienia  tamnltdw.  8)  Postanowienie  Angosta  Ciarto ryskiego 
regimentaraem  wojska  koronnego,  ai  do  mp^ego  iwpokojenia  Bae- 
dypMpolItej.  4)  Skasowanie  postanowień  rady  senatu  1T6S  r. 
00  do  Knrlandyi  i  potmerdaenie  nkładn  inifds;  Bironem  i  konissyf 
gdański  ■  r.  17117.  6}  Wyinacaenie  licanq  komissyi  do  trakto- 
wania ■  posłami  pruskim  i  moskiewskim  o  tytuły,  które 
ta  wystawieniem  deklaiacyj  g  waran  tających  całoid  Bzeciypoepolitej  i  ra- 
^yfikaoyf  tydiie,  przyinsnemi  byd  maj^.  (Ratyflkocya  pmeka  nastąpiła 
27  m4ja,  rossyjika  9  caerwca,  ttąi  tytnł  imperatoraki  prayinenjr  dopiero 
na  sqmje  elekeyi.}  6)  Otnymanie  i  potwierdienie  konfederacyi 
w.  z.  lit.  pod  Uskf  Braoetowskiego.  7)  Zachowanie  hetmanów 
w.  X.  (dla  praychjlnego  Caartoryskin  Uaisalskiego)  pny  prawach  i  prs- 
roga^wacb. 

Kone^rtnoye  tyct^oesif  reformy  i^:  1)  Ogranicsenie  liciby 
posłów  pruskich  praedtem  dowolnej  do  12.  2]  Coastytacya  o  p  o- 
rsfdkn  sejmowania,  stanowiąca  aby  prsed  obraniem  marsz^ka 
iadoyoh  nie  dawuio  winnych  kwestach  głosów,  a  to  obranie  pierwsiego 
dnia  aObodby  prsy  iwieoach*  sif  dokontdo ;  aby  w  pierwsiych  tri  ech  dniacli 
wbraw  waselkim  protestaeyom,  icb&  posłów  c  senatem  się  ł|ca;taj  aby 
powiidwsty  c  senatu  aajmowUa  slf  kolejno  w;^chaniem  obrachnnków 
■karbowych,  decydowaniem  propoiycyj  królewskich  i  w  końcu  dopiero 
igdań  województw;  aby  posłowie,  któray  dotfd  Instrokcjami  Dajwałolej- 
Bie  atmdnisU  sprawy,  wolni  odtąd  byli  od  prtyaiggi  na  tei  instrakeye. 
3)  Zaprowad  tenie  komiByi  skarbn  koronnego  sloionej 
■  podskarbich  koronnego  i  nadwornego,  citerech  senatorów  i  dwnneatu 
■e  Btann  ryeen^iego ,   kt^  «>  ^artd  ągro#a4KUU  itHiowi  a  «iqrstkioh 
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■F«*wm1i  ■kwbn  BseotTpoapolitoJ ,  ide  mieiuj^o  ń;  w  intenM  państw* 
Apnad  Dąjbliśnym  MJmem  raehniiek  ■  swego onfdowanuadKJe.  4)nit*- 
Dowienie  komiaj'!  wojskowej  pod  preiydenoj^  bstmutdw, 
słolonej  ■  Muatorńw  i  dwunasta  se  stanu  rjcerskiBgo,  która  likwidoejf 
wojska  I  sprawami  mifdiy  wojtkowTOii ,  orai  dyscyplinamami  praekroci*- 
nlam!  tradnid  d;  mlala.  6)  Poprawa  trybnnałów,  pnea  ich  roidriał 
Da  wielkopolski  1  nu^opoUU,  {rierwsiy  w  Potnanla  I  Byigotteay,  dnigi 
w  Łablinis  i  we  Lwowie,  pMrDoraant  kadeDojMiii  odpnwiad  alf  mtfYTi 
pnei  nreipilowanie  obrad  i  caaaa  trwania  sejmików  depntaekick  i  gospodar- 
skicb  (deputackiego  do  dni  traecb).  6)  Ubecpiecsenia  miast  pnei  ■ka8»' 
wanie  tunrpowanycb  jar/gdykcyi  iwieohicb  i  daehowDycb  ,  nsnacoiiTcli 
propinacyj  silacheckicb  i  eioficiów  (obowi^kdw  pomieBscEania  posłów, 
senatorów,  dworzan  królewskich  i  Ł.  p.).  7)  Nowa  Instraoya  królewiiczyni 
w  oeln  osnacienia  sprawiedliwej  kwar^.  6)  Zniedame  wgiystkich  party- 
knlarayołi    oel,   praea    prywatne  osoby    pobieranych  i  tutanowienie  gene- 

Charaktsiya^cin^  jest  r»ei^,  ie  na  Litwie,  gdaie  CsartoryMy  pr^- 
ehylnych  sobie  mieli  hetmanów,  nie  postanowiono  komisyi  wojskowej. 

S.  137. 

Parl7a  hetmańska  Dleszczęśllwie  wofije  1  rozcbodid  sl^ 

Branicki,  Potocki  i  RadziwiU,  ustąpiwszy  z  W&rszawy,  adali 
się  kn  wojskn  koronnema,  obozi^ącemn  oad  Pilicą.  Szczapła  jego 
garstka  nie  mogła  wystarczyć  bojowi  z  Moskwą  i  Czartoryskimi-,  od 
współudziahi  magnaUiw  zalefado  wszystko.  Tymczasem  Potocki ,  Sbałj 
o  całość  rodziny  i  majątku,  zawodzi  zaufanie  stronnictwa  łietmańskiego. 
W  Piasecznie  (9  maja)  odbywa  się  walna  rada;  Potocki  na  nią  nie 
przybywa.  Radziwiłł  podi^e  projekt  wyprawy  na  Łitwt,  kbSrej  sam 
z  wojakiem  nadwomem  ma  przewodniczyć.  Projekt  przyjęto;  d.  11  maja 
roszą  Radziwiłł  ku  Białej,  12  maja  hetman  koronny  do  Kozienic. 
W  stanowczej  chwili  rozdzielono  i  tak  jni  małe  siły. 

W  Kozienicach  łączy  się  Bnuiicki  z  wojskiem.  Biskup  krakowski 
Soltyk  bacząc  na  szcznf^o^  sS,  sam  odradza  od  zawijania  konfede- 
racyi,  kttire  zamierzano.  Tymczasem  przewalająca  sita  Moskali  pod 
Ronikerem  i  nadwornego  wojska  Czartoryskich  pod  Xawerym  Brani- 
ckim ,  nie  pozwala  hetmanowi  ostać  się  na  jednem  miejscu ;  na  Gniewo- 
szów, Janowice,  Tartow  cofa  się  hetman  ko  Sandomierzowi;  pułkownik 
Bielak  w  tylnej  straży  walecznie  ale  z  rozmaitem  szczęściem  bije  się 
z  Moskwą  i  Branickim.  Dnia  28  maja  stan^  hetman  w  Samborze, 
30  maja  przybyło  za  nim  wojsko,  uchodząc  dosyć  spiesznie  od  prze- 
prawy  Sann.  Z  Sambora,  dokąd  zapewne  poniewolnie  rzuconym  został, 
chce  hetman  przebrać  się  ku  Krakown,  rusza  oa  Chyrów,  Tyczyn, 
Ustrzyki  kn  Sanokowi,  Mokronowski  osłania  prawe  jego  skrzydło  przed 
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ińszącym  nad  nim  wzdłol;  głównej  drogi  nieprzyjacielem.  Nieprzyjadel 
iciska  hetmana  coraz  więcej ,  hetman  stanowczego  krokn  uczynić  nie 
chce.  Dnia  19  czerwca  potyka  się  Mokronowski  dosyć  szcz^iliwie  pod 
Brzozowa,  hetman  ściąga  go  do  Krosna,  gdzie  21  czerwca  odbywa 
się  walna  narada. 

Osaoliński  wojewoda  wołyński  jest  za  stoczeniem  bitwy,  Łabo- 
mirski  wojewoda  lobelski,  pułkownicy  Jordan  i  Moszczyński  radz^, 
aby  się  hetman  adał  do  Węgier  a  wojsko  na  stanowiska  rospaicit. 
Uniwersały  Czartoryskiego,  zaoienie  i  brak  enei^  n  hetmana,  stają 
się  przyczyną  dezercyi,  w  nocy  z  21  na  22  czerwca  ociekają  Jordan 
i  Moszczyński  do  nieprzyjadi^  Nazt^atrz  następuje  Xawery  Branicki 
całą  siłą  na  hetmana,  hetman  wyjeidta  do  W^er,  zdaje  .komendę 
nieobecnema  Wacławowi  Rzewuskiemu  hetmanowi  polnemu.  Szczof^e 
aHj  HokroDOwskiego  i  Bielaka  poddają  eię  Xaweremu  Branickiemo, 
niechcąc  i&ć  na  Spii  za  hetmanem.  Dnia  28  czerwca  rozbitkowie  nie- 
fortunnej wyprawy:  hetman,  Sottyk,  Ossoliński,  Pouiński  kasztelan 
łęczycki  i  Mokronowskl  zbierają  się  na  radę  w  Bardyowie.  Sołtyk 
skarży  się  na  zdradę  (Starzyńskiego  starosty  brańskiego,  zausznika 
hetmana)  i  na  nieudolno^  hetmańskie  Proponuje  zwijanie  senatorów 
do  Lubowli.  Hetman  oddaje  inn  przegraną  sprawę  w  ręce,  jak  oddi^ 
rozpierzchłe  wojsko  w  ręce  Rzewuskiego  *). 

(Włok  mój  i  I  U^  niadostarcBąjfM  llfy,  ->-  pItM  Bnidcki  w  tUde 
do  Biawtukiego  **)  —  mprBwiedliwk!  miu«  n  wisjctkich  powinny ,  im  n[«- 
OBMEfda^Jfc  TBu^  xdn>wU,  sapDinnUwKj  fortnn  włMnjch,  ocyniłem  do 
tego,  ctr AtHNOfutotw  we  mnie  hji  mogło,  jedjnym  amwEigloici  stawny 
rij  celem,  be>  iidnej  od  pnyJBcioł  pomocy.'  Kie  luprawiedliwili  go  jednak 
■pAłesehii.  aHetman  zai,  mówi  beiimiemiy  w  .BeikrAlenin  po  imierci  An- 
{faita  ni*,  Seweryn  SEewiuki  (jak  Bhuioie  H.  Schmitt  d^  domyjla)***) 
praewlekajyty  wuyatko  ■  dnia  na  diieii,  nie  pottanowił ,  daifki  itanniom 
8tanyiiiki«^,  nie  na  konyid  ojotyiny*. 

S.   138. 

Radzłwin  zwyełęzea  pod  Słonlmem,  ncbodzi  ni  Wołoszczyznę. 
Dn>lflBUU!ya  zawodzi. 

Swietniejszym  acz  co  do  skutku  niemniej  bezniyteeznym  był 
wojeuny  zawód  Radziwiłła.  Wyruszywszy  z  Piaseczn y  do  Białej, 
dyplomatyzowal  „pmiie  kochanku"  czas  jakiś,  stał  do  Fryderyka  W. 
i  do  Drezna  posłów  a  nawet  z  Czartoryskimi  układy  zawiązał. 
Czartoryscy   byli    nient^agani;   Fryderyk    W,   podrwił   z  Radziwiłła. 

*}  BibL  0*1.  tom  T  p.  S4.  *•)  Kranika  podbocMka  l»  "^  UatoTyiOy 
lom  I  p.  6V. 
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Konfederacja  litewska  doiyta  sti/i  na  xiecia,  wojska  jej  zmocnione  trzema 
tysiącaini  Moskali  podągnęły  na  Nieśwież.  ZawrzaJa  krew  w  Radziwille, 
podągn^  na  odsiecz  w  8000  ladzL  W  Brzeicia  litewskim  ogłosił  dnia  16 
czerwca  manifest  przeciw  Moskalom  i  Czartoryskim.  Dnia  26  czerwca 
napotka  moskiewskiego  pnłkowniiu  Bocka,  stojącego  w  2000  lodzi  na 
trakcie  Słonimskim.  Przys^o  do  bitwy,  w  której  nieprzyjaciel  znaczne 
poni(M  straty. 

Pierwszych  dni  lipca  sŁao^  Radziwiłł  w  Ołyce.  Marsz  x.  Dolgo- 
mkiego  z  Litwy  a  zięcia  Daszkowa  od  Warszawy  na  niego  zwrócony, 
zmusił  go  do  spiesznego  odwrotu.  „Ani  bym  się  mszył  z  Ołyki,  pisze 
w  liście  do  Rzewuskiego  *J,  gdyby  mi  wojewoda  kijowski  (Fr.S.Potocki) 
dti  pomoc."  Ruszył  więc  ziąię  na  Podole  a  ścigany  ai  do  Mohilewa, 
przebył  Dniestr  i  uAai  się  pod  opiekę  Porty,  kbSra  mo  wyznaczyła 
mieszkanie  w  Soroce  t  odpowiednim  dochodem.  Nieliawem  odsądził 
wyrok  sądu  konfederacki^  Karola  Radziwifia  od  godnośd,  mi^ątka 
i  czcL  W  połowie  lipca  nie  było  jaż  £adnego  zbrojnego  oporu  przeciw 
Moskalom  i  Cztuloryskim  w  Polsce. 

Pozostały  stronnictwu  hetmańskiemu  słabe  nadzieje  w  pomoc 
ościennych  i  dalszych  mocarstw.  Przyzwyczaili  się  Polacy  rachować 
na  grę  równowag  europejskiej  i  tmdno  im  było  wybić  sobie  z  głowy, 
aby  Francya,  Austrya,  Tnrcya  a  nawet  Prusy  obojętnie  patrzeć  mi^ 
na  wzrost  przewagi  moskiewskiej.  Rozbitki  obozn  betmański^o  wyse- 
łają  więc  jenerała  Mokronowskiego  do  Drezna  i  Berlina ,  kanonika 
Betański^o  do  Wiednia,  Radziwitt  azle  ip  Drezna  referendarza  Ga- 
bryela Podoskiego,  do  Berlina  Paca  starosta  ziołowskiego.  Usiłowania 
te  ppzostj^  bez  skutku.  Narada  odbyta  w  Dreźnie  z  ziąiętami  Xa- 
werym  i  Karolem,  niemniej  przybyłym  z  Warszawy  ambasadorem  fran- 
cnskim  Paulmy  wykazała,  te  królewice  sascy  nic  rezykować  nie  chcą 
a  Francya  Polskę  własnema  jcg  losowi  pozostawia.  Kanonikowi  Betań- 
skiema  na  memoryał  w  sierpniu  podany  d^  dwór  wiedeński  ottojętną 
odpowiedź'*).  D  Porty  zniszczył  wi^yw  E*rns  i  Rossyi  wszelką  myśl 
mieszania  się  w  sprawę  polską,  poddawaną  przez  francuskiego  poda 
Yergennes"').  Missye  do  Berlina,  świadczące  o  lichej  polityce  stron- 
nictwa hetmańskiego,  odprawił  Fryderyk  W.  szyderczą  odpowiedział), 
dając  Branickiemn  i  Radziwiłłowi  lekcye  moralności!  Nie  była  nikogo, 
coby  się  chciał  Rzeczpospolitą  interesować,  nie  było  jednego  kandydata, 
któryby  się  po  sławną  ni^dyś  i  poszukiwaną  koronę  posiągn^. 


*)  Kronika  podhorwka  p.  US.  *^  BiU.  OmoL  T  p.  118.  *^  Ziniei- 
WM  Oaek.  d.  oim.  BeiAet  t.  s  p.  905.  t)  i>«  om^M.  Aten  t  tom  p.  184 
<1M  FiTdcr.  W.  do  lUdsiw.). 
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Elekcja  Stanisława  Poniatowskiego  |7  września  1794). 

Sprawa  Btronnictwa  hetmańskiego  była  o^ociywi^ej  przegraoą. 
OsŁatoiem  drgnieniem  oporu  były  niespokojne  tn  i  owdzie  sejmiki  rela- 
cyjne i  kilka  koofederacyj  (halicka  pod  MaryBnem  Potockim,  podolsłui 
pod  Strzemeckiem),  kt^re  niebawem  moskiewska  rozpędziła  przemoc. 
Franciszek  Salezy  Potocki,  Wacław  Rzewuski  i  Sottyk  biskup  nie 
myśleli  upadłej  podnosić  sprawy.  Gdy  sie  czas  elekcyjnego  sejmu 
(27  sierpnia)  zbli£ył,  liczni  oponenci  stawili  się  w  Warszawie  z  Sołty- 
kiem  biskupem  krakowskim  na  czele.  Posypały  się  nowe  recesa 
a  Czartoryscy  dożyli  dni  zupnego  tryomfii. 

Wewnątrz  boleli  oni  nad  srogim  zawodem.  Zachowując  dobre 
z  Poniatowskim  stosunki,  pracowali  z  całą  usilnością,  aby  zmienić  po- 
stanowienie  carowej  oo  do  kandydata.  Z  niewiadomych  bliiej  powodów 
proponował  Kaiserling  Poniatowskiemu  zrzeczenie  się  kandydatury  na 
rzecz  Adama  Czartoryskiego,  ale  Poniatowski,  uroiwszy  sobie  roi^teń- 
stwo  z  Katarzyną  i  połączenie  [w  ten  sposób  Polski  z  Moskwą,  nie 
przyj-  jego  przedstawień.  Na  kilka  tygodni  przed  elekcyą  intrygi 
Orłowa,  kochanka  carowej,  skłoniły  ją  do  odstąpienia  ulubionego  pro- 
jektu na  rzecz  Czartoryskich,  ale  nieprz^aźny  Orłowowi  i  Czartory- 
skim kanclerz  rossyjski  Panin  załączył  do  lista  carowej,  ozoajmującego 
ową  zmianę  Kaiserlingowi ,  kartkę  z  przestrogą,  aby  pierwszych  trzy- 
mał się  poleceń  *).  Podług  innych  świadectw  wjrfynął  na  Kaiserlinga 
Beaoity  poseł  pruski  "),  Bądź  co  bądź,  Kaiserling  oświadczył  pryma- 
sowi, ie  niedomną  wolą  carowej  jest  wyniesienie  Poniatowskiego  na 
tron,  a  złamani  przemocą  okienną  i  krajową  wyborcy,  po  faz  pierwszy 
mieli  odbyó  tylko  czczą  elekcyi  formalno-. 

Ostatnie  dnie  przed  elekcyą  spłynęły  na  układach  z  opozycyą, 
której  tym  razem  w  nieobecnoki  Branickiego ,  S<dtyk  biskup  krakowski 
przewodził.  Warunki  jej:  1)  Aby  konfederacyę  skasowano,  2)  konsty- 
tncye  sejmu  konwokacyjnego  zniesiono,  3)  Moskali  z  kri^u  wydalono, 
odrzucili  Czartoryscy  bezwzględnie,  grożąc  Scrftykowi  zaborem  dóbr 
biskupich,  jeili  recessu  nie  uczyni,  a  broniąc  wszelkiego  udziału  w  elek- 
cyi tym,  którzy  konfederacyi  nie  uznają.  Ztąd  pierwsze  dnie  sejmu  i 
wybór  marszałka  Józefa  Sosnowskiego  pisarza  litewskiego,  pokornej 
kreatury  .familii",  odbyły  się  bez  wszelkiego  opozycyi  udziału.  Dopiero 
gdy  dnia  28  sierpnia  Sołtyk  nie    podpisawszy   recesn  odjech^,    recesa 

*)  Mim.  Moreli  tf  ineditt  du  roi  Stan.  Poniat.  p.  41.  Hwraf/'*  puntę- 
taik  w  Itatwjdach  H.  Schmitta  T.  I  p.  Tl.    •*)  Fmm.  Uona^ńOdtga  p.  £9. 


Dcillizedoy  Google 


—  3«6  — 

pojawiły  się  tiomnie  a  imiMa  FranclBilu,  Potockiego,  Andi^s  Mo- 
kronowslŁiego ,  Jabłonowskich  i  Sanguszków  oświadczyły  się  z  opnsECze- 
niem  pobitego  sztaDdarn  *). 

Elekcya  Poniatowskiego  postaaowioiui  była  jut  26  sierpnia  na 
prywatnej  n  prymasa  naradzie.  Dnia  3  wrzenia  odprawił  publiczną 
audyencyę  nnncyusz  Yiseonti  arcybiskup  Efezu,'  polecajt|o  króla  kato- 
lika; nazajotrz  odczytał  baron  Aahson  sekretarz  ambasady  rosyjskiej, 
w  zastępstwie  umierając^^  podówczas  starego  Kaiserlinga,  list  carowej 
polecający  Poniatowskiego ;  dnia  5  odczytał  podobnyż  łist  Fryderyka  W. 
sekretarz  ambasady  praskiej  Mendę,  w  zastępstwie  posła  xięda 
Carolath-SehoHaich  i  odprawił  poselstwo  baron  Medem,  wysłaniec 
Birona  zięcia  Korlandyi.  Innych  po^ów  nie  było;  opuścili  oni  War- 
szawę za  fruicnzkim  posłem  Pmtlmy,  który  jeszcze  4  czerwca  wyda- 
wszy deklaracyę  przeciw  moskiewskiej  okupac^  z  Warszawy  wyjechał. 
Był  to  dyplomatyczny  wyraz  pogardy  dla  narodu,  który  swój  nieza- 
wisłości pilnował!  nie  mniid  *'). 

Na  sesyi  5  września  wyznaczono  25  listopada  na  dzień  korona- 
cyi,  dzień  3  grudnia  na  rozpoczęcie  sejrau  koronacyjnego.  Nazajutrz 
rozpocz^  prymas  zwykły  objazd  województw  z  zapytaniem  o  wota, 
które  z  dokładnością  pozytywka  na  Poniatowskiego  padały.  Nie  działo 
aę  to  dawną  modą,  konno;  wygodny  starzec  jeździł  w  faetoniku  po 
równinie  Woli.  Dnia  7  września  zacbęctJ  nie  zbyt  szczęśliwy  w  wy- 
mowie marszałek  do  szybkiej  nominacyi:  „Spieszmy,  mówił,  jako  nie- 
gdyś do  Salomona  (!)  najmędrszego  2  krókiw,  zbiegali  się  z  ostatnich 
brzegów  świata,  do  t^lądania  wspaniałego  oblicza  i  słuchania  słodkich 
powieści  jego."  "*)  Wyliczając  cnoty  kandydata,  prymas  podnosił  jego 
„niezmierną  ojczyzny  miłośó,  gorliwość  o  jej  sławę,  wielkie  serce, 
odwagę  i  dzielność  a  nadewszystko  religijność  i  chrześcijańskie  oby- 
czaje, (!)  które  są  zwierciadłem  i  wzorem  dla  Indu  obojga  narodów!" 
Po  tych  niezgodnych  z  prawdą  przemowach  przystąpił  prymas  za  je- 
dnomyślną zgodą  dwndziestopięciotysięcznego  zgromadzenia  f)  do  no- 
minacyi Poniatowskiego. 

THożone  z  królem  poeta  eonventa,  prócz  założenia  szkoły  rycer- 
skiej, innego  nań  nie  wkładcy  obowiązkn,  nad  dotrzymanie  praw  i 
przywilejów  i  potwierdzenie  postanowień  sejmu  konwokacyi.  Przyznanie 
tytołu  imperatorsktego  carowej  stanowiło  jedyną  konstytncyę  sejmu. 
Było  ono  niejako  pierwszym  aktem  wdzięczności. 


•)  Kran.  podh,  340.    **0  Bemuum    OeMAitMe  Buul.   B.  1 
**)  Djtrjm  aąjmn  electionit.    ł)  JUńn.  Mter.  du  roi  St.  P.  p.  U 
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Dokonana  elekcya  byfa  hasłem  odstąpienia  od  opozycji  ^owom 
przeciwnego  Czartoryskim  stronnictwa.  Dnia  15  vrzeinia  zanosi  reces 
Wacław  Rzewuski,  dnia  lOgo-Anton!  Lubomirski  wojewoda  lobekki, 
25go  Maryan  Potocki,  SSgo  bisknp  Sołtyk  z  oboma  braćmi,  7  listo- 
pada  Adam  Krasiński  bisknp  kamimiecki,  tOgo  przybyły  do  Bii^ego- 
Btokn  hetman  w.  kor.  Jan  Klemens  Branicki.  Za  granicą  posostał 
jeden,  dekretem  konfederacyi  litewskiej  potępiony  Karol  Radziwitt, 
kirfatąjąc  kolejno  do  dworów  wiedeńskiego,  wersalskiego  i  drezdeńskiego, 
i  odsiadując  dnie  wygnania  w  Soroce,  Preszowie,  Pradze  i  Dreźnie, 
dopokąd  go  zmienne  koleje  losów  do  innej,  smutniejszej  nie  powo- 
ła roli. 

S.  140. 

Koronacja  StanisIaTS  Angosta  w  Warszawie.    Stjm  koronaejjny. 

Koronacya  Stanisława  Angnsta  odbyła  się  w  skutek  postanowie- 
nia sejma  konwokacyjnego  nie  w  Krakowie,  ale  w  Warszawie.  Uwa> 
tano,  że  dzień  25  listopada  był  dniem  imienin  carowej  Katarzyny, 
politycznej  stolnika  litewskiego  patronki.  Dwaiano ,  2e  spowiedź  króla 
przed  ceremonią  trwała  zaledwie  kilka  pacierzy  *) ,  co  niebardzo  o  jego 
religijności  świadczyło;  te  zamiast  w  pancerza  i  po  polskn,  jak  to  na- 
wet  Sasi  czynili,  wystąpił  kolejno  w  teatralnym  strojn  staroniemie- 
ckim i  hiszpańskim,  a  hc4d  miasta  Warszawy  przyjmowf^  na  płaca 
„gdzie  złoczyńców  tracono".  Poduiie  niesie,  ie  korona  Chrobrego  za 
wielką  była  na  ufryzowaną  0owę  „gładkiego  stolnika"  tak,  żejąpod- 
watować  musiano. 

W  Stani^awie  Poniatowskim  wchodził  istotnie  nowy  typ,  nie- 
stety typ  przejściowy  a  więc  bez  gmnta  i  bez  hartu  na  tron  polski. 
Syn  ambitnej  matki  i  ojca  dorohkowicza,  wychowany  przez  cadzoziem- 
skich  szailatanów,  otarty  w  zagranicznych  salonach,  ^ośny  tylko 
z  awanturniczych  z  carową  miłostek,  bez  grantu  moratn^o,  bez  wie- 
dzy prawdziwej,  miłośnik  obcej  mody,  obycząjn  i  zbytku,  był  Stanisław 
Angnst  cdowiekiem  płytkim,  próinym  i  zniewieściałym,  który  lekko- 
myślnie i  bezsmniennie  przyjąwszy  na  siebie  ciężar  panowania,  podołaó 
mu  nie  potrafił,  a  używany  za  narzędzie  przez  mocniejszych,  szamotaj 
się  chwilami  z  ich  wpływem,  aby  w  końcu  bezwładnie  npaść  w  ich 
ręce.  Nie  było  nadeń  wyborniejszego  salonowca,  mówi  o  nim  Moszczyń- 
ski "),  nie  było  gładszego  i  milszego  w  towarzyskiem  pożyciu  crfowieka, 
w  spokojnych  czasach  byłby  to  nawet  król  wcale  odpowiedni  do 
przeprowadzenia   reformy    edukacyjnej   a   może   niejednej     politycznej. 


•)  Kitowin  Pun.  I,  »».  "^  Honoąj^U,  W. 
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W  stanowczej  atoli  epoce,  ktńrą  sam  wdarciem  się  na  tron  sprowa- 
dził, był  Poniatowski  pierwszem  i  najwalni^szem  z  nieszczę&i  na- 
rodowych, kompromitując  własną  nikczemno&oią  idee  postępo,  kbire 
wyznawaL 

Zaledwie  usiadł  na  tronie,  dwie  pot^,  którym  wyniesienie 
swoje  zawdzięczał,  przypomniały  mn  jego  zawisłoić.  W  krają  mitd 
urodzonych  opiekunów  i  kuratorów  w  Czartoryskich ,  za  granicą  w  Ka- 
tarzynie i  króla  praskim.  Zdrowa  polityka  i  obrachowanie  si^  z  sobą, 
kazi^  eię  trzymaó  wujów,  którzy  bądź  co  bądź ,  okazali  euergig  i  nie- 
pospolite zdolnotei,  którzy  nie  myUeli  trwać  w  ślepej  uległości  dla 
Rosyi.  Nie  brakło  wszakże  lodzi,  którzy  chcąc  króla  sami  opanować, 
pragnęli  go  uwolnió  z  pod  despotycznego  wpływu  obo  wujów. 

Symptomata  walki  o  królewską  osobę  objawiają  się  tet  w  pier- 
wszych zaraz  chwilach  panowania  Poniatowskiego.  Po  śmierci  powdnego 
dla  Czartoryskich  Ewserlinga  (30  września)  obejmuje  poselstwo  smo- 
tnej  dla  nas  pamięci  kniai  Repnia,  człowiek  najgorszych  obyczajów, 
gwałtowny  i  namiętny,  a  to  wbrew  intrygom  niechętnych  dla  niego 
Czartoryskich.  Nie  zapomni^  Repnin  tych  intryg  przeciw  sobie,  a  nie- 
bawem pierwszem  jego  staraniem  było  oddalenie  króla  od  Czartory- 
skich, w  czem  mu  wspólni  towarzysze  rozpusty,  mianowicie  zaś  znany 
nam  już  Xawery  Brantcki  dopomaga. 

Podczas  sejmu  koronacyjnego  (rozpoczęta  d.  3  grudnia)  zbie- 
rali Czartoryscy  ostatnie  swoje  wawrzyny,  rzncając  zarazem  acz  nie- 
wyraźnie i  nieśmi^o,  pierwsze  Rosyi  wyzwanie.  Marszałkował  sejmowi 
Jacek  HaJachowski  starosta  piotrkowski,  stronnik  familii  Rozdanie 
wakansów  większą  częścią  posdo  w  ich  myśl ;  kanclerstwo  koronne 
otrzymał  Andrzej  Zamojski,  podkanclerstwo  Hłodziejowski  opat  heb- 
dowski,  zausznik  prymasa,  podkanclerstwo  litewskie  Antoni  Przezdzie- 
cki,  kreatora  familii,  województwo  wileńskie  po  odsądzonym  od  tego 
zaszczytu  Radziwille  Michał  Ogiński.  Konfederacya  generalna  konwo- 
kacyjna  została  wbrew  woli  Repuina  nie  tylko  utrzymaną  w  całości  ale 
zrównaną  c^owicie  z  konfederacya  litewską,  a  w  ten  sposób  wszy- 
stkie refonny  Czartoryskich  nie  tylko  zost^  prz^ęte.  ale  na  cały 
obsztu*  Rzeczypo^litej  rozciągnione  *).      ' 

Postanowienie  to.  pozbawiające  balawę  litewską  absolutnej  wła- 
dzy, pozostawionej  na  sejmie  konwokacyjnym  w  całości,  obudziło  Czar- 
toryskim nieprzyjacitri  w  Michale  Massalskim  hetmanie  w.  litewskim 
i  jego  synie  biskupie  wileńskim.  Sesya  12  grudnia  zeszła  na  gorących 
o  porównanie  oba  konfederacyj  sporach  a  sprawa  hetmanów  koronnych 


•)  rtO.  UguM  711. 
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i  litewsldoh,  niedawno  jesBcze  na  przeciwne  obozy  roEdzielonych,  zna- 
lazła sig  w  opozycyi  przeciw  Czartoryskim.  Opozycya  była  daremoEi; 
Czartoryscy  zwyciężyli  *). 

Wtody  podał  Repnin  projekt  zaczepno-odpoinego  z  Rosyą  przy- 
mierza, pozwalając  w  razie  przyjęta  go,  na  powiększenie  wojska  Rzeczy- 
pospolitej do  50.000.  Xiążę  kanclerz  litewski  odrzndł  propozycyę, 
przestając  na  traktacie  odpornym  i  komisyi  rozgraniczającej,  do  zło- 
żenia której  zobowiązał  się  Poniatowski,  jako  kandydat  tronu.  Po- 
wolne familii  głosy  poselskie  przywitały  relacyę  konferencyi  z  Repni- 
nem  wołaniem  o  ewakaacyę  wojsk  rosyjskich  "),  które  niemiło 
*  brzmiało  w  uszach  ambasadora.  Podobny  krzyk  oburzenia  powstał 
w  izbie  poselskiej  za  wniesieniem  sprawy  dyssydeotów,  której  posłowie 
rossyjski  i  pruski  po  raz  pierwszy  adwokatowali.  Nie  pozwolono  doczy- 
tać wniesienia. 

Szkoda ,  że  tym  pierwszym  krokom  ku  samodzielno&ci  nie  towar 
rzyszyly  pojednawcze  kroki  kn  przeciwnikom  w  narodzie.  Czartoryscy 
zapragnęli  małostkowej  zemsty  1  pełzających  pochlebstw.  Pomimo  in- 
stancyj  zagranicznych  i  krajowych,  Radziwiłł  pozostał  bannitą.  Domni 
Potoccy  musieli  się,  pomimo  audyencyi  u  króla,  o  nowy  dla  Fryde- 
ryka Bryla  dopraszaó  indygenat.  Zabrano  Brylowi  j^o  królewszczy- 
zoy.  Potwierdzono  bezprawie  kolbuszowskiej  transakcyi,  dzielącej  ordy> 
nacyę  ostrc^ską.  Opatrzono  zauszników  hojnemi  pensyami  ze  akarba 
Rzeczypospolitej  i  dobrami  radziwiłłowskiemi ,  a  August  Czartoryski 
był  do  tyla  sknerą,  te  nie  zapomniał  likwidować  sobie  2227  czerwo- 
nych złotych  tytułem  kosztów  z  regimentarstwa  swego  ***}.  Rodzina 
króla  Poniatowskiego  otrzym^a  tytuł  xiążęcy.  Coż  wreszcie  pomyśleć 
o  wniosku  nikczemnego  ich  sługi  Józefa  Sosnowskiego,  aby  obu  bra- 
ciom postawić  posągi,  wniosku,  który  przyjęty  między  koustytocye, 
podsJ  jakieranś  dowcipnisiowi  opozycyi  koncept:  ^Postawcie  dwie  szu- 
bienice ,  to  zastąpią  miejsce  posągów ! !"  f) 

S.   141. 

Rossya  1  fnsj  ro^HwzynaJi  iratk^  zsysleaem  Czartoryskleh  (I7<S|. 

Sejm  koronacyjny  skończył  się  dnia  20  grudnia  1764.  Nowy 
rok  I7S5  przyniósł  pierwsze  hasła  dyplomatycznego  boju.  Dnia  14 
stycznia  wręczył  Benoit  minister  pruski  notę  przeciw  cłu  generalnemu 
ustanowionemu  na  konwokacyi  a  potwierdzonemu  na  sejmie  koronacyj- 
nym,  jako  nwłaczajf^mu  dawnym  z  Prusami  traktatom.    W  zuchwar 


*)  Djrarjnu  Himn  conm.    Kronika  podhorecka.    **)  DjwTuaa  i 
*^  VoL  hg.  T.  YU  p.  U».    t)  AdWire  n,  p.  1S7.  GoOQ 
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łem  tern  piłmie  przeczy  Benoit  na  mocy  welawskiego  traktata  Rzeczy- 
pospolitej prawa  Btanowieoia  cel  bez  porozamienU  się  z  dworem  berliń- 
skim, dopomioa  się  oraz  aby  Rzeczpospolita  nie  czyniła,  przeszkód 
wywozowi  koni  da  Prus  *).  MiDisteryom  polskie  odpowiedzit^o  z  go- 
dnością, że  Die  mieszając  się  do  wewnętrzych  c^  praskich,  ^da  od 
Pros  wzajemności.  Rząd  pruski  adał  się  wtedy  do  represaliów,  stano- 
wiąc ttad  Wisłą  (w  okolicy  Kwidzyna)  komorę  obsadzoną  bateryami, 
ktńra  grożąc  strzałami  armatniemi,  wybierała  10  procentów  cła  od 
zboża,  a  15  od  wszystkich  artykułów  z  Gdańska  wodą  prowadzonych"). 
Jeden  krzyk  uciska  powstał  w  całym  krają,  a  opozycya  wyzyskała  go 
na  potępienie  Czartoryskich.  Obojętna  odpowiedź  Repnioa,  do  którego 
się  po  instancyę  udawano,  świadczyła,  że  król  pruski  działał  w  poro- 
zumienia z  Rosyą. 

Niebawem  podniesiono  sprawę  dyssydentów  i  dyzanitów ,  w  której 
odsuwaniu  Czartoryscy  środek  zyskania  popularności  widzieli.  W  lipca 
przyjechał  do  Warszawy  Koniński,  bbkup  grecko-oieunicki  mohilew- 
ski,  dopominając  się  u  króla  zwrotu  stupięćdziesięcia  kościołów  swego 
wyznania  przez  unię  zabranych.  Repnin  popart  go  tak  dobitnie,  że 
król  nie  mógł  odmówić  wejścia  w  jego  pretensye.  W  otoczeniu  koza- 
ków mosluewskich  udał  się  biskup  w  szeroką  podróż  po  wschodnich 
prowincyach  za  odszukaniem  swoich  kościołów,  a  liczba  zakwestyono- 
wacych  cerkwi  doszła  niebawem  do  trzystu.  Popi  nieuniccy  płynęli 
z  Rosy!  na  nową  apostcrfkę  w  celu  nawracania  na  szyzmę.  Wyznaczeni 
do  uregulowania  granic  jenerałowie  Wejmarn  i  Bibików,  wystąpili 
z  żądaniem  odstąpienia  50  mil  kwadratowych  z  150.000  familiami 
w  imię  nowego  rozgraniczenia.  Rozchodziła  się  wieść,  że  się  Stanisław 
August ,  przyjmując  koronę  z  rąk  Katarzyny,  naprzód  do  tych  ustępstw 
zobowiąż^  '*'). 

Spółcześnie  zaczęli  i  niepr^jadele  Czartorysluch  udawać  się  do 
Petersburga.  Massalscy  pozyskali  dla  siebie  Orłowa,  kochanka  carowej ; 
Repnin  przyjmował  chętnie  skargi  na  xiążąt  i  garn^  opozycyę  do 
siebie.  W  ten  sposób  groziły  im  oba  petersbnrgskie  stronnictwa ,  a  kraj,  , 
zaniepokojony  z  zewnątrz,  zniecierpliwiony  reformami  i  nepotyzmem 
familii,  podnosił  głowę  do  nowej  walki  stronnictw. 

Naturalnym  środkiem  w  tem  trudnem  położeniu  wydtJo  się  - 
Czartoryskim  nai^iązanie  zerwanych  z  zachodniemi  mocarsŁwy  stosun- 
ków. Poniatowski  nie^ytnznany  za  króla,  posłowie  zagraniczni,  oprócz  1 
rossyjskiego  i  pruskiego  opuścili  Polskę,  jako  w  zawisłoś  popadłe  pań- 1 

*)  MaU  i  odpowiedź  w  kof^.  FoltH.  U  p.  IM.  **}  BnmMm  T.  p.  882. 
•**)  flwrmowi  V  p.  884.  ^  ^^^^^  GoOqIc 
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I  Btwo.  Usiłowaniom  familii  zawdzięcza  król  aznaiue  dwora  wiedeńskiego, 
którego  poseł,  hra^  CoUoreHo  (kia  I  gradaia  do  Warszawy  przyb^. 
Dwór  wers&ls^  przeznaczył  na  to  stODOwisko  hrabiego  eP  Usson, 
w'  skutek  reklamacyi  Braoickiego  betmami  wszakże,  który  ostatnie 
nadzieje  swoje  grantowi^  na  interwencyi  francoskiej,  przyjazd  posła 
zwlółd  się  do  21  czerwca  1766  r.  w  którym  zjechał  do  Warszawy 
hrabia  Conftana ,  przywoŁą^  hetmanowi  hiszpański  order  złotego  nma. 
Za  wersalskim  i  wiedeńskim  pos^  dwory  madrycki,  neapotitański 
i  drezdeński,  uznając  Poniatowskiego.  NajwaiDiejszą  wszakże  z  robót 
Czartoryskich  były  starania  o  rękę  arcynęłniczki  Krystyny  dla  króla, 
czynione  w  Wiedniu  przez  tamecznego  po^  hiszpańskiego  *),  o  którydi 
poseł  rosyjski  przy  dworze  wiedeńskim,  X.  Galiczyn.  nwiadinnił  Kata- 
rzynę, zanim  urzędową  przybrały  postać. 

Starania  dyplomatyczne  Czartoryskich  wszakie,  nie  mi^  wigcej 
istotnego  skutku,  jak  niedawne  stronnictwa  hetmański^o  pro&by.  De- 
spotyczna Rossya  sprzeciwić  się  przez  swego  posła  wysełania  tok 
zwanych  wielkich  poselstw  za  granicę,  a  gdy  w  początkach  1766  xi«da 
Antoniego  Stokowskiego  na  posła  do  Wersalu  wyznaczooo,  dopomniano 
się  z  Petersburga  cofnięda  postanowienia  a  Sułkowskiego  zastąpić  mu- 
siał Felix  Łojko  szambelan  królewski.  Starania  Czartoryskich  w  Wie- 
dniu  obudziły  tylko  czigność  Prus  i  Rossyi  i  popchn^  ostatnią  do 
kroków  stanowczych. 

W  tych  niebezpiecznych  stosunkach  prowadził  Stanisław  Ponia- 
towski £ycie  bez  jntra,  bez  wyraźnych  celów  i. bez  wytkniętej  drogL 
Otoczony  ńlnbieńcauu,  ludźmi  przewrotnymi  jak  XAwery  Branicki,  lob 
mizernemi  figurami  jak  Arnold  Byszewski;  oddany  miłostkom'  i  zaba- 
wom, cbdał  on  nicoić  swoją  nagradzać  populamem  obej^em  i  pieczą 
około  nauk.  Spoinie  z  Adamem  Czartoryskim,  który  z  wiela  miar 
doń  był  podobny,  ząjmow^  się  Poniatowski  fundacyą  i  urządzeniem 
korpusu  kadetów,  odwiedzał  naukowe  zakłady  i  jedn^  sobie  imię  krze- 
widela  o&wiaty.  Dawne  p^atyki  dworu  Sasów  zastąpiła  galanterya; 
,  oświata  wolteryańska  i  masonerya  stały  się  modą.  Poseł  rossyjski 
Repnin  ubiegi^  się  o  lepsze  z  królem  o  względy  wysokich  dam  polskich. 
Pod  bokiem  króla  zawrzało  w  stolicy  tycie  p^e  zepsucia,  zapanowała 
rozpusta,  zbytek  i  gry  hazardowne,  miliony  przechodziły,  piętrzyły  się 

'I  I  długi  ogromne").     Tak   gotowi^  się   okropne  czasy  walnego  handlu 

Mo  ojczyznę. 

Z  wojami  popadid  Poniatowski  w  coraz  gorsze  stosunki  Spory 
o  rozdawnictwo  wakansów,  które  ziążęta  do  własnej  chcieli  mieć  dyspo- 


•)  UoNOtydiU  pMn.  p.  8K.  •^  SMUrt  n  p.  189. 
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zycyi,  powtarzały  się  i  zrywidy  w$zeł  q>ótnego  intereni  politycznego. 
Między  dwoina  potrzebiuiii,  nwolnienia  się  z  pod  wi^ywa  Rossyi,  lab 
z  pod  wj^ywn  mądrzejszych  krewnych,  kr&I  wybierid  raczej  drogą, 
i  fachowi  zawsze  na  zrietrz^e  carowej  afekta.  Odpowiedzią  na  te 
nadaeje  hył  rach  lat  najbliższych,  wywołany  przez  Bossyę,  w  którym 
Poniatowski  ncznł  uę  czem  był  —  znpełnem  zerem  politycznem.         I ' ' 

S-  142. 

HIsaya  baniu  Saldena  do  Warszair;. 

W  początkach  r.  1766  przybył  do  Warszawy  baron  Saldem,  sekre- 
tarz i  prawa  ręka  Panina  w  celn  bliższego  rozpatrzenia  się  w  sytoacyi 
Bolsztyńczyk  rodem,  utraciwszy  w  ojczyźnie  urząd  kassyera  zaprzeoie- 
wierstwo,  szukał  on  karyery  w  Rossyi  i  znalazł  ją.  Z  grubiaństwem 
niemieckiego  chłopa,  mówi  Rulkiere,  łączył  Saldem  pedanteryę  nie- 
miecki^o  profesora.  Fryderyk  W.  przypisuje  mu  dumę  dyktatorską 
bez  zdolności  dyktatorskich  *J.  Saldem  wysłuchi^  skai^  króla  na  Czar- 
toryskich, Czartoryskich  na  Repnina,  kanclerzy  polskich  na  Fryderyka  W., 
każdej  stronie  obiecywał  iosŁancye  do  Petersburga,  w  końcu  zażądał 
pod  groźbą  nowych  ucisków  rossyjskiego  wojska,  aby  sejm  przys^ 
zadosyii  oczyiiU  żądaniom  imperatorowej.  Z  Wajszawy  ud^  się  Saldem 
de  Berlina  i  Kopenłiagi ,  w  celu  negocyowania  wielkiego  przymierza 
p^ocn^o,  na  którego  czele  mit^a  stanąć  Bossya,  a  do  którego  laialy 
naleteó  Prusy,  Anglia,  Szwecya,  Dauia  i  Polska.  Król  pruski  przyjął 
chłodno  tę  propozycyę,  ofiarając  tylko  wiemy  alians  i  porozomieoie  uę 
z  Rossyą  co  do  spi-aw  polsluch.  Równie  chłodną  była  odpowiedź  angielska. 
Cożkolwiekbądź ,  missya  Salderna  była  powtórnem  wezwaniem  Polski 
do  politycznego  poddania  się  Rossyi,  skoro  pierwsze,  ofiarowanie  za- 
czepno -  odpornego  traktatu,  przez  Czartoryskich  odsuniętem  zostało. 
Chłodne  przyjęcie  rossyjskiego  projektu  przez  niezawide  mocarstwa, 
i  oświadczenie  Fryderyka  zwróciło  Bossyę  ku  najbliższemu  celowi, 
nowym  zamachom  na  Polskę. 

Sprawa  dyssydentów  i  dyzunitów  była  najwygodniejszym  ku  temu 
celowi  haczykiem.  Z^twienia  jej  ostatecznego  zażądał  Repnin  na 
przysdym  sejmie  a  nowe  oim  tysięcy  wojska  rossyjskiego  wkroczyło 
w  mieuącu  lipca  na  Litwę,  aby  zmocnió  irodki  nacisku.  Wojewodzie 
ruskiemu,  który  okaz^  swoje  zdziwienie  na  ten  krok  niepokojący, 
odpowiedzi^  poseł,  ie  samo  trwanie  konfederacyi ,  świadczące  o  nie- 
nspokojeniu  kraju,  wymaga  nowych  sił  dla  utrzymania  bezpieczeństwa. 
S<^kowi  biskupowi  krakowskiemu  pogroził  tenże  pos^  wyrainie,  ie 


*)  Otmret  wyA.  bwL  1768  T.  T  p.  14. 

Sn^iki  Dh  PoL  tom  IT.  p  cjnze^SBOoO^  Ic 


—  408  — 

dobra  j«g9,  i,  jogo  braci  zniszczone ,  bisXap«tvo  zankTeatrow^oem  w 
stfoiie,  ieifli  -prawie  dyssydeittów  nt^niejszy  postawi  (^iidf- 

Odpoviedzialność  za  to  despotyczne  Repiuna  post^pgiwawfit  aa  (en 
uciąlt  spadalft  naturalnie  na  króla  i  familiei  którą  B,osayą  przywclt(^a. 
-  Wziwła  te^  nienawi^  ku  obojgu  i  ncLszona  na  cbwilc  opo»ycy«  go- 
towała się  do  italnego  boju  na  sąimie.  KwesŁya  dyfaj^nt(}v  wydała 
się  przewainej  liczbie  szlachty  jednym  zamachem  więcej,  nłotonym 
przez  Rossyą  i  króla,  na  p(^nęluenie  staroiyŁnych  instytucyj.  Posta- 
wiono ją  na  równi  z  refonną  CłWtfliysKjflb ,  u^yisajw  jej,  aby  króla 
i  familię  zochydzió.  Takim  sposobem  interes  opozycyi  schodził  się  bez- 
wiednie z  interesem  dwora  rossyjskiego ,  któremu  refornjy  były  nie  na 
rękę,  który  restauracyi  przez  Czartoryskich,  dyplomatyczną  i  admini- 
stracyjną drogą  zamierzonej,  przypalić  nie  chciał.  Szerzyła  się  między 
opozycyą  pogłoska,  ie  carowa  szlachetna  i  wspaniałomyślna  obcą  jest 
gospodarstwu  Repniaa,  Czartoryskich  i  króla,  te  szczerze  sprzyja  naro- 
dowi polskiemu  a  ^pietazaśłepienie  opanowało  nawet  takiego  biskupa 
Spłtyka,  który  z  skargami  iia  Repnina  wysłał  od  siebie  posła  do  ca- 
rowej z  osobnym  listem  (z  d,  5  sierpnia)  i  żądał  protekcyi  jej  faworyta 
Orłowa,  do  którego  się  juł  Massalscy  z  zażaleniami  uciekali*). 

W  taki  sposób  wniesiona  przez  Rossyę  kwestya  dpsydentów, 
zamiast  oburzyć  naród  na  obcego  ciemięzcę,  posłużyła  do  wywołania 
gwałtownej  burzy  na  Itróla  i  do  poruszenia  całej  sprawy  reformy. 
Biskup  Sołtyk,  głowa  opozycyi,  wezw^  listem  pasterskim  biskupów 
polskich  do  silnego  oporu  przeciw  projektowi  tolerancyi,  rozpisał  listy 
gorące  do  wszystkich  dworów  katolickich,  nakazał  modły  w  dyecezyi 
o  zachowanie  wiary.  Kaznodzieje  zakonni  i  iwieccy  zapowiadali  indowi 
niebezpieczeństwo  grożące  i  wzywali  do  wytrwania").  Z  drugiej  strony 
obesłała  opozycya  sejmiki  przedsejmowe  instrukcyami ,  które  sprawę 
dyssydentów  na  rówpi  z  reformami  Czartoryskich  'stawiały  i  polecały 
usunięcie  jednej  i  drugich,  W  liście  na  sejmik  województwa  krakow- 
skiego domaga  się  Sołtyk  zniesienia  konfederącyi,  odsunięcia  żądań 
dyssydepckich,  zmniejszenia  podatków,  ograniczenia  komisyi  skarbowej, 
odrzucenia  wszelkich  traktatów  zaczepno  -  odpornych ,  dopilnowania  ko- 
mjsyi  granicznej  „ne  ąuid  IRespttblica  detrimenłi  eapiai*,  wycofania 
wojska  rossyjskiego,  zredukowania  trybun^ów  do  dawnego  stanu,  w  ogóle 
zaś  mówi  o  pożądanym  złotej  wolnoki  powrocie***).  Marszałek  na- 
dworny Mniszech  domaga  się,  aby  nie  pozwalano  na  nic,  dopóki  konfe- 
deracya  jaku  status  in  siaiu  zniesioną  nto  zostanie,  żąda  uchylenia 
kómisyi  skarbowej  i  żądań  dyssydentów  t)- 

•)  PuiL  anni  ITBS  UaS.  Tow.n.kra.  ••)  Sermaan^  p.SaQ.  •mjPhU. 
<MHM  176S  HBS.  Tow.  n.  k.    f)  TMto, 
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Najwybitoięj  inoie  wyrata  się  Ad«m  Krariński  tiiskap  kamie- 
niecki w  instrnkcyi  na  wazystkie  sejmiki  rozerfanĘJ  *).  PowtMzając 
wszystko,  co  jeg» przyjaciele  polityczni  napisali,  radzi  Krasiński:  „Ubez- 
pieczając Da  przyszłe  czasy,  aby  projekta  nagle  podawane  i  nagle 
omissa  formalUate  ccma^tomm  rezolvowaoe,  nie  st^  sic  kapcyą 
roznma  ludzkiego  a  przez  tę  [H'edkoM  i  omamienie  Rzeczpospolita  nie 
zaciągowa  jakiej  zdrady  !  nieszczęśliwo^ :  posłowie  serio  itmatent, 
aby  wedle  dobra  pabUczaego  maturitts  praeeedendo ,  wszystkie  projekta 
rozdawane,  przez  trzy  dni  czytane  a  czwart^o  dnia  por  terNHHł 
rezolwowane  były". 

$-   143. 

8(Jm  r.  1706.    KoBfederaeya  I  źądnaia  dyss^deotiw  nehjlooe. 

Podwójnie  zagrojteni  król  i  Czartoryscy,  w  nadzwyczaj  Łnidneni 
znaleźli  się  potołenin.  Widzieli  oni,  te  polityka  rossyjska  dąży  do  iry- 
wroŁu  dopiero  co  astanowiouego  dzieła  reformy,  widzieli  jak  piętno 
przyjętego  rossyjskiego  sluiebnictwa  zabija  ich  w  oczach  narodu.  Wno- 
sili więc  sloaznie,  że  każde  nowe  nstępstwo  Jtossyi  z  gńry  uczynione, 
będzie  zabójczem.  postanowili  się  oprzeć  i  pozyskać  naród  dla  ńebie  i  re- 
formy w  imię  opora  przeciw  żądaniom  dyssydentów. 

W  obec  niebezpieczeństwa  pogodzili  się  stryjowie  z  siostrzeńcem. 
Poniatowski  uczynił  pierwsze  pojednawcze  kroki  do  Stryka,  wzywając 
go  do  siebie.  Kanclerze  nie  okazywał^  Repninowi  dawnej  ale^ości. 
W, uniwersałach  sejmowych  mówił  król  o  zachowania  religii  katolickiej 
w  cało&ci  i  o  przywróceniu  Polsce  dawnej  powagi.  Gdy  powołani  do 
Warszawy  biski^ii  wyrzucali  królowi  sprawę  dyssydentów,  o&wiadczył 
tonie,  \t  gotów  jest  stanąć  z  narodem  przy  prawej  wierze  przeciw 
insyanacyom  obcym,  byłe  naród  postarał  się  o  środki  opora  i  przyji^ 
rządne  instytucye.  W  końcu  wyraził  król  samemu  Repninowi  na  an- 
dyencyi  publicznej  postanowienie  swoje  obstawania  przy  prerogatywach 
religii  katolickiej  '*). 

Nie  obudziły  te  zapoźne  kroki  w  nikim  Wiary.  Król  i  Czartoryscy 
pragnęli  utrzymania  reform  kosztem  energicznego  wystąpienia  w  kwe- 
styi  dyssydenckiej ,  opozycya  sprawę  dyssydentów  potępiała  razem  z  re- 
formą. Soltyk  przyjV  obojętnie  uprzejmo^  króla,  a  w  liicio  swoim 
z  dnia  10  sierpnia  nie  wahał  się  jego  konszachtom  z  Aoasyą  wszystkie 
niebezpieczeństwa  wiary  1  wolności  przypisać  *").  Repnin  oświadczył,  te 
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na  granicy  Polski  stoi  40.000  gotowa  wojska ,  ktńre  wkroczy,  skoro 
Rzeczpospolita  niepostnsziią  się  okate.  Pułkownicy  Earr  i  IgelstrOm 
objeżdżali  sejmiki  wojewódzkie,  aapominając  do  nl^ło^  i  podajcie 
kandydatów  na  posłów.  Brano  ich  natoralnie  z  tych  samych  ludzi, 
których  jako  powolne  narzędzia  ożywali  Czartoryscy,  a  szlachta  pod 
naciskiem  ezekncyi  wojskowej  ndzielala  mandat&w  poselskich.  Tern 
się  tłomaczy  dziwne  na  pozór  zjawisko,  że  pomimo  siły  i  zabiegów 
opozycyi  zcala^o  eńę  zaledwie  ońmia  posłów  jej  stronnictwa,  reszta  lah 
była  z  partyi  królewskiej  i  familii.  Nie  pomogło  to  wiele,  jak  zaraz 
zobaczymy,  bo  w  ten  sposób  pozbierani  posłowie  byli  poiityczoenu  ze- 
rami i  przeszli  w  słoibę  Rosyi,  skoro  króla  po  drugiej  stronie 
ujrzelL 

Na  konfereucyi  z  przychylnymi  eobie  senatorami  (2  października) 
polecił  król  obstawanie  przy  konfederacyi,  popieranie  podwyższenia  po- 
datków, powiększenia  wojska  i  wyczektyące  względem  sprawy  dysay- 
dentów  stanowisko.  Kandydatem  do  laski  marszałkowskiej  był  Dziedn- 
szycki  czeinik  koronny;  gdy  jednak  zmiarkowano,  że  jako  zbyt  wy- 
raźny stronnik  dwom  znajdzie  przeszkody,  uchwalono  pomagaó  do  tej 
godnoid  popniafniejszemu  Czaplicowi,  podkomorzemu  lackiemu.  Pro- 
pozycye  od  tronu  żądi^  gównie;  I)  Zwykłego  pokwitowania  czynno^i 
komisyi  skarbowej  i  wojskowej,  2)  obmyślenia  nowego  sposobu  obrad 
nad  materyami  skarbowemi ,  3)  powiększenia  wojska,  4)  podwyższenia 
jego  żołdu,  5)  funduszów  na  utrzymanie  szkoły  kadetów,  6)  ustAuo- 
wienia  nowego  cła  w  miejsce  dawniejszego,  które  sprowadziło  repre- 
salia  praskie,  7)  poprawę  trybuoałów.  O  dyssydeutach  nie  wspomniano 
wcale,  chcąc  okazać  zupełną  daleko£ć  od  widoków  RossyL  Król 
przez  ciąg  sejmu  ubiegli  się  gorąco  o  popniamoić  u  izby,  zrzekał  się 
wspaniałomyMnie  wynagrodzeń  za  utracone  dochody  i  s^fowfJ  z  szcza* 
płej  szkatuły  na  rzeczy  dobra  publicznego. 

Dnia  6  października  otworzono  pierwszą  sesyę,  a  Celestyn  Cza- 
plic  otrzymał  jednozgodnie  laskę  m&rsz^kowską.  Po  odprawieniu  ru- 
gów, przy  których  kwestyonowano  wybór  Dziedoszyckiego  i  Tyzenhaoza, 
dwóch  gorliwych  stronników  króla  i  familii,  odczyUno  poeta  eonveida, 
&  kanclerz  Zamojski  w  ot)szemej  mowie  wyłaszczył  propozycye  od 
tronu  i  podniósł  dotychczasowe  Poniatowskiego  zasługi  Wyraził  on 
porządek  spraw,  jakiego  król  na  sejmie  sobie  życzy,  propontyąc,  aby 
zajęto  się  najprzód  skarbem ,  obmyślając  inne  dochody  zamiast'  udą- 
łliw^o  cła  generalnego ,  i  nową  formę  obrad  dla  materyi  tego  działo, 
następnie  z&h  wojskiem  i  poprawą  sprawiedliwoici.  Wskazid  na  hojne 
dary  króla  dla  korpusu  kadetów,  na  dobrowolne  jego  wydatki  łożone 
na  utrzymanie  wzorowe  gwardyi,   zwożenie   Indwisami  i  poprawę  for- 
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tyfikacyi  Kamieńca.  W  końca  oiwiadcsyt  tjaasmo,  aby  nu6d  dopo- 
mógł do  apólnego  dzieła  zmocnienia  i  ns£czeilivtenia  Polski  *). 

Wymowa  Zamojskiego  nie  wiele  skatkowała.  Fplix  Czacki  podczaszy 
koronny  i  Mich^  Wielhorski  kuchmistrz  w,  lit.,  oba  mówcy  opozycyi, 
wystąpili  w  obronie  wolnego  j^osn,  Sottyk  biskap  krakowski  podniósł 
na  cz(rfo  obrad  sprawę  dyssydent^iw ,  którą  król  nmyślnie  omąjal. 
Odwołując  się  do  pierwszego  pnnkta  dopiero  co  przeczytanych  paktów, 
wystąpił  on  zfi  skargą,  te  innowiercy  szukają  poparcia  mocarstw  ościen- 
nych, a  nie  kontentując  się  obostrzeniami  praw  ostatnich  przeciw  nim 
wymierzonych,  powoła  się  na  stare  Władysława  Jogie&y  i  Janosza 
xięda  mazowieckiego  konstytacye  przeciw  herezyi,  podając  zarazem 
projekt,  aby  nikt  pod  karą  konfiskaty  dób)*  i  infamii  w  ich  sprawie 
mówić  się  nie  ośmielił.  Krót  pragnąc  dysknsyę  pchnąó  w  oznaczony 
przez  kanclerza  porządek,  oświadczył  że  w  obronie  wiary  gotów  na- 
razić tycie,  ale  obecnie  iąda  rozpraw  nad  materyami  skarbowemi. 
Si^yk  zabrał  głos  po  raz  drugi  i  wystąpił  przeciw  istnienia  konfede- 
racyi  i  pobytowi  wojsk  rossyjskich  w  Polsce.  Król  solwow^  sesyę, 
nie  chcąc  się  doczekać  bnrzy. 

Nominacya  Stanisława  Lnbomirskiego ,  stratnika  kor.  marszid- 
kiem  w.  k.  po  BielLAskiego  imierci  i  przedłoienie  rachunków  skarbu, 
miały  na  następnjącem  posiedzenia  nwagę  izby  w  inną  skierować  stronę. 
Rachunki  wypadły  pomyMnie,  na  13  milionów  dochoda  było  10  mi- 
lionów wydatku.  Korzystając  z  dobrego  wrażenia  Zamojski  wystąpił 
z  wnioskiem,  aby  materye  skarbowe  a  więc  i  podatki  stanowić  się 
mające  przychodziły  w  formie  gotowych  przez  komisyę  skarbową  uło- 
tonych  projektów  pod  losowanie  izby  „forma  judidaria",  tj.  przez 
większo-.  Wielu  nie  pojęło  od  razo  całej  doniosłości  wnioskn,  poj^ 
ją  Elrasiński  biskup  kamieniecki,  tądająo  podania  go  „ad  deliberan- 
diMM"  i  wykazując,  że  nakładanie  podatków  jest  ^materia  status'*  "). 

Opozycya  podniosła  jeden  krzyk  oburzenia  przeciw  atjBolntysty- 
cznym  dążeniom  króla.  Pamiętna,  te  dwory  rossyjski  i pniski  sprzeciwiły 
się  zniesienia  „Uberi  veto''  ud^a  się  ona  do  Repnina  i  Beitoifa,  z  do- 
niesieniem o  zamacha  na  nie.  Stronnik  saski,  referendarz  koronny  x. 
Podoski  służył  tu  za  po^ednika.  Repnin  wysłał  knryera  do  Peters- 
burga, rozpisi^  listy  do  posłów  z  przestrogą  aby  nie  ustępowali,  a 
16  października  o&wiadczyt  królowi  na  andyencyi  z  postem  pmskim 
Benoitem ,  ie  wnioskowi  przejić  nie  pozwoli  ***).  Na  sesyi  tegoż  dnia 
przysdo  do  gw^townych  scen.    Daremnie  zapewnitd  podkomorzy  Po- 


•)  Dywyuai  R^rnn  17M.    **)  Ttait.    •^  ^rtmmm  V.  p.  401. 
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nUtowski  o  najlepszych  chęciach  króla*  brata',  daremaie  ttomacc^ 
DziednBzyski  te  nie  chcieć  woioska  „o  większości" ,  jesUo  chcieć  wrń> 
cić  do  dawnego  aierządn.  Zmieniła  sie  postać  rzeczy,  bo  Rossya  stanęła 
po  stronie  przeciwnej  tronowi.  Zaczęły  się  inwektywy  ua  króla,  pocho- 
dzące często  z  ust,  które  oiedawno  jego  i  familii  prawie  daiyly. 
Uostowskł  wojewoda  |rfocki ,  zawdzięczający  wszystko  Czartoryskim , 
miał  śmiałość  powiedzieć  królowi,  £e  .go  naród  postawił  na  straty 
tych  swobód,  których  król  gw^ńć  nie  moie,  jeźli  chce  być  naczelni- 
kiem Rzeczypospolitej "  *).  Sesya  dnia  16  października  pokaźna  kró- 
lowi otchłań,  która  go  czeluda;  z  wielkiego  wzruszenia  zemdlał  na. 
tronie  "). 

Kilka  dni  nie  było  eesyi;  król  chorował.  Utyto  ich  na  zabiegi, 
aby  posłów  pozyskać  dla  tronn.  Ale  opozycya  przeciw  projektowi  Za- 
mojskiego nie  dała  się  przełamać,  głosy  za  zniesieniem  konfederacyi 
nie  nstaw^.  Król  starał  się  pozyskać  w^Iędy  zniesieniem  cła ,  co 
chętnie  przyjęto,  i  zrzeczeniem  się  bonifikacyi  za  swoje  zeń  dochody  na 
rzecz  korpnsa  kadetów.  Ustanowiono  czopowe  i  szelętne,  na  miejsce 
podymaego  i  ceł.  Tarło  poseł  lobelski  wynosząc  dochody  królewskie, 
star^  się  o^j^ć  ma  blask  hojności;  twierdził,  te  pomimo  ostąpienia 
boniflkacyi  dosyć  ma  jeszcze  zostanie  na  widowiska  teatralne  i  inne 
potrzeby  I  "*)  Inny  poseł  zrobił  dowcipnej  nwitgę.  że  nie  ma.  się  co  opierać 
czopowemu,  „skoro  wszyscy  zostaliśmy  czopami"!).  Joż  wtenczas 
ntóiriono   jako  o  fzeczy  bliskiej,    o   powszechnem    powstaniu  przeciw 

królowi  tt). 

Tyoicfiasem  toczyły  się  w  cichości  układy  Repnina  z  opozycya. 
Wchodził  w  nie  sam  biskup  Sottyk.  Biskup  pozwalał  na  przypuszcze- 
nie dyssydentów  do  urzędów  ziemskich  i  starostw,  niemniej  do  kandy- 
datury na  deputatów  trybunalskich.  Ustępstwa  te  nic  nie  znaczyły,  bo 
staroetwft  byty  i  tak  w  posiadaniu  dyssydentów,  a  depntactwo  zaleiato 
od  wybom  przeważnie  katolickiej  szlachty.  Samo  wszakte  traktowanie 
było  stanowczym  zwrotem  w  politycznej  sytuacyi.  Postanowił  więc  Po- 
niatOTski  raz  jeszcze  spróbować  szczęścia,  stając  po  strunie  religii  i 
przeciw  Rossyi,  aby  w  ten  sposób  uratować  reformę  i  nowe  uzyskać 
korzyści. 

Dnia  31  października  podali  dyssydenci  skrypt  z  prośbą  o  przy- 
wrócenie im  praw  dawnych.  Podpisał  go  nieliczny  zastęp  pozostałych 
innowierców  polskich  mianowicie:  Golczowie,  Unrugowie,  Wielowiejscy, 
Grabowscy ,     Żeleńscy ,    Tumawowie ,    Kurnatowscy.     Pierwszych    dni 


*)  Utty  1TS9  -  17W  p.  B0.  •*)  Herrmam,  OtOUn,  Murray.  **•)  Uity 
>  r.  17W.    a  TmwU.    n)  Tutie. 
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listoptula  odbył  publiczną  audyencye  fte^iłi,  kon^dJUWAtay  fcUieżVykłą 
wystawową  i  oddał '  d«klaracyę  carowej  tycz^cit  ^fC  9ymjientinr  i 
dyzttciitóv,  w  której  asprawiedMwłajiiC  raieBftulie  Się  flo  tej  sprfeWy 
gorliwbicią  o  dobro  Rzeczypospolitej,  przestał  M  AiedmiA  )>tltiktaek 
wyłHCZDle  wolnoict  ryznania  się  tyczących,  polecając  aby  cń  dt>  (k)11- 
tycsnych  prerogatyw  porozumiano  sif  z  satuyuii  dyssydeutaibi  *).  Eher- 
gicznieJBzą  i  krótszą  była  podana  na  andyencyi  dnia  10  listopada  de- 
klaracya  praska,  żądająca  bezwaronkowego  wyznawców  obn  religij 
zrównania.  Na  obie  odpowiedział  od  tronu  Zamojski  nazywając  krok  ' 
Rossyi  i  Prus  .interpozycyą"  Łakzwanych  W  dyplomatycznym  języka 
J)OHa  offióa"  (wstawienie  się)  i  obiecojąti,  ie  miniWriAill  o  posta- 
nowienin  sejmn  uwiadomieni  zostaną. 

Nadeszły  tymczasem  Repninowi  nowe  z  Fetersborga  roSkasy. 
Dnia  1 !  listopada  oświadczył  on  królowi  na  prywatnej  audyńficyi ,  że 
carowa  chce  rozwiązania  konfederaCyi  i  nie  dopuści  głosowania  więkazo^ią 
w  materyach  staną,  a  na  pomnożenie  wojska  nie  pozWOlt.  Sittoit  dod^ , 
że  w  razie  gdyby  król  chciał  opierać  się  na  pomdcy  Aiastt7ackiej , 
król  pruski  gotów  wystąpió  z  dwunasŁotysięcznem  wojskiem.  Tegoż 
dnia  podali  obaj  posłowie  izbie  poselskiej  jednobrzmiącą  notę,  żądającą 
atrzymania  liberi  veto. 

Król  i  familia  z  jednej ,  opozycya  z  dmgiej  strony,  każda  w  Wła- 
'^wy  sposób,  postanowiły  wyzyskać  tea  krok  polityki  obcej;  król  nie 
ustępować  w  sprawie  dyssydentów,  aby  konfedefacyę  ocalić,  opozycya 
skorzystać  z  poparcia  Rossyi  dla  obalenia  konfederacyi ,  ohodażby  ko- 
sztem nstępstw  V  sprawie  dyssydentów. 

Plan  ostatni  był  trndnym  do  wykonania.  Opinia  publiczna  byłft 
iarliwie  katolicką.  Podniosła  zapał  w  obronie  tnary  andyćntiya  nnnóy- 
tiG£a  YisConf Bgo,  który  dnia  12  lipca  po'leei^  stanom,  aby  nie  ustę- 
powały w  rzeczach  religii.  Kr^I  podsycał  ten  zapał,  z#oływU  biskupów 
i  kazał  im  radzić  nad  środkami  opora.  Gdy  WielhonU,  poparty  pr26z 
rossyjsko -  praską  notę,  wniósł  projekt  przywrócenia  wolnego  głosu,  a 
w  niepospolicie  sofistycznej  mowie  wykazywał,  że  równowaga  eoropąj- 
ska  nie  da  opaść  Polsce  a  ten  upadek  nastąpiłby  dt>pitjrd  wtenczas, 
gdyby  miejsce  wolności  groźny  sąsiadom  absoldtyEiO  £ast4[ti;  gdy  uaj- 
znakomitai  mówcy  opozycyi:  Adam  Mała<3łiowski,  Szczytny  Czaćki  I 
sam  biskup  Statyk  popierali  z  siłą  j^o  wnIoAek,  odiiżyti^  kanćltśtt 
ZuDOjski,  w  celu  skompromltitwania  wnioskodawców,  uot^  rossyjsko- 
pmską  za  liberum  veto,  aby  pokazać,  kto  obecilió  stoi  pó  stronia 
Rossyi,  wzywając  oraz  aby  izba  niezwłocznie  dała  na  notę  udpowiedi. 


•)  BekL  w  Conf.  Poim  U,  p.  S4B. 
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Nastawieni  stronnicy  dwoni  zakrzyknęli ,  £e  nie  ma  zgody  na  rozprawy 
nad  notą.  bo  pierrszą  rzeczą  jeat  ułatwić  spraw-  religiL  Podniesiono 
tym  razem  po  królewskiej  stronie  projekt  biskapa  Sołtyka,  podany  na 
początku  sejmn  w  innych  zupełnie  okolicznoóciach ,  wołano  nań,  al/y 
go  popart  i  polec3,  dziwiono  się  zmianie  jego  gorliwości.  Ale  wywo- 
łana zręcznie  burza  dotai^  do  samego  króla.  Zgromadzenie  nie  roza- 
mii^o  delikatnych  odcieni  pogmatwanej  sprawy;  gdy  jedni  krzyczeli 
na  Sołtyka,  dmdzy  przypisywali  całą  winę  sprowadzenia  moskiewskiego 
wi^ywu  królowi  i  wdziawszy  czapki  na  głowy,  grozili  przeleknionemn. 
BtiJhiire  podaje,  ie  dwóch  szlachty;  Tressenbcr'g  i  Zakrzewski  znaj- 
dający  się  w  liczbie  arbitrów,  chcieli  nawet  w  powszechnym  tomolóe 
godztó  na  £yde  królewskie  *).  Król  solwowat  Besyę  czemprędzej  i 
oszedt.  Rozdrażniona  izba  wołała  na  prymasa,  aby  prezydow^,  a  gdy 
i  ten  się  nchylił,  sztormowali  chcii^a  do  drzwi  izby  poselskiej,  aby 
odtącznie  od  senatn  konfederacyę  zawiązaó.  Burzliwa  ta  sesya  odbyła 
się  dnia  21  listopada. 

Po  tern  doświadczeniu  nie  miał  joi  król  żadnych  widoków.  Dnia 
22  listopada  przeprasz«d  go  wprawdzie  prymas  w  imienia  narodu  (nie 
upoważniony)  za  wczon^aze  nadużycia  i  obrazę,  a  biskupa  krakow- 
skiego wzywał  ponownie,  aby  mówił  za  swoim  projektem.  Ale  już 
mowa  biskapa  odczarowida  króla  do  reszty.  Sołtyk,  który  wczoraj 
milczał,  z  obawy  łamania  swoich  z  Repninem  układów,  wystąpił  dzi- 
siaj śmiało  przeciw  dyssydentom:  „Wymaż  mnie  Boże  z  xiąg  żywota 
wieczna ,  jeźli  równo  z  wami  nie  t>ędę  bronić  wiary  świętej ,  jeźli 
'  na  pomnożenie  najmniejsze  wolności  dyssydentów  nad  przepis  praw 
jawnie  lub  skrycie  pozwalać  będę!  Jezlidla  bojaiui  wygnania,  ubóstwa, 
nędzy,  wzgardy  i  śmierci,  na  zdradę  Boga,  wiary,  kościec  i  ojczyzny 
zakrawać  będę!" '*).  Słowa  te  przywróciły  biskupowi  dawny  blask 
obrońcy  wiary  w  obec  tłomn,  dla  króla  zaś  były  świadectwem,  te 
opozyoya  nie  traci  względów  Rossyi,  chociat  staje  w  obronie  religii, 
łe  tym  razem  Rossya  sprawę  dyssydentów  poświęciła  zwaleniu  reformy 
Czartoryskich. 

Jakoż  na  tej  samej  sesyi  przeszedł  projekt  Wielhorskiego  vbei- 
pieczający  głos  wolny,  a  Adam  Czartoryski  o&wiadczył  się,  chcąc  wy- 
przedzić mnych,  wizytą  Repnina  u  siebie  do  tego  znaglony,  za  znie- 
sieniem konfederacyi.  Połkownik  Karr,  przysłany  przez  poda  rossyj- 
skiego  w  czasie  zgromadzenia,  naglił  do  pospiechu,  obiecując  w  razie  ' 
oporu  dwa  r^menta  do  Warszawy!*'*) 


*)  SuOiin  U,  p.  177.    «*)   Djujma  s.    17SS.    •**)  Mwrajf  w   Pun. 
Bełunitta  T.  I  p.  90. 
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Dnia  24  Ii8tc^>ada  wnieili  biskupi  projekt  tyczący  ńe  nmoci)ie< 
oia  wiary  kv.,  ponawiający  konstytocye  1717,  1733  i  1764  roku. 
Objainiono  go  „rezolncyą  na  deklaracye  dworów  zagranicznycli'*,  obie* 
cojąe  wystawienie  aktu  „ad  archtmim"  zabezpieczającego  innowiercom 
wolność  obrządko.  Akt  ten  mieli  uiotjA  biskupi  pod  prezydencyą  pry- 
masa. Ambasadorowie  pmski  i  rossyjski  przyjęli  w  milczenia  rozwiązanie 
tak  powierzchowne  sprawy,  za  ktćrą  tak  silnie  z  razn  obstawali. 

Tak  skończył  się  sejm  r.  1766.  Krńl  i  Czartoryscy  walną  od- 
nieśli porażkę,  opozycyi  zdawało  się,  te  zwyciężyła.  Tymczasem  p<J- 
knęła  ona  tylko  haczyk  a  wędki,  z  której  Sossya  właśnie  co  króla  i 
familię  jako  niepotrzebnych  zrzaciła. 

Koiu^ttie7«  Mjma  1766  •łanowiłr:  1)  ZniMienifl  koaM»ntji, 
S)  nbat^ACieiiifl  wolnego  gUita  w  ipnwach  nowych  podatków,  powiękne- 
nia  wojaka,  sawierania  traktatów  i  wypowiedzenia  wojny,  3)  iniasieiiie 
eta  geoaralnego,  i)  nstanowienie  ciopowego ,  A)  ipoaób  obradowania  nad 
pedanMni  w  ujmie  projektainl  (w  myil  A.  Krasiiltklego  instnikeyi,  p.  g. 
popisedm). 

Sbypt  fOd  orchwim"  w  q>rawie  dywydentów  nMony  atanowU: 
1)  WolnoM  odprawiania  naboieiiitwB  w  eprkwiaoli  i  aboraoh  iatIdeJ)ayel^ 
B)  rettanTOwaniB  podnpadlyob  abordw  i  oerkwi,  które  podło;  ^awa  1717  r. 
poaiadali,  S}  wolnoid  ehowanla  nmariTob  na  ementarzaok,  którym  bUknp 
mi^jtce  wymaoay,  i)  odprawianii^  naboteiiatwa.  w  doma,  gdrie  abom  lob 
cerkwi  nie  ma,  6)  jnryzdykcyf  iwieok)  dla  apraw  dyssydenlów  i  djinnl- 
tów,  6)  nwolnienle  mlniatrów  i  papów  od  wydJkauej  na  nidi  ojAaty  pray 
pr«i«ntadi  riiorów  i  oerkwi  *). 

S-  144. 

KooTederacye  ^ssydentów  v  Sloeka  1  Tornnlii.   Konszaeb^  opozycyi 
z  Rossy).  DeUaracya  earowąj. 

Sejm  r.  1766  zamiast  nspokoić  wzburzył  wszystkie  namiętności. . 
Niezaspokojeni  dyssydenci  czekaU  tylko  sygn^  swoich  protektorów. 
Opozycya  zakosztowawszy  zakazanego  owocu  pomocy  rosayjskiej,  oparła 
na  niej  nadzieje  swoje.  Ostatnią  jej  na  sejmie  demonstracyą  było 
tłumne  podawanie  się  o  pozwolenie  wyjazdu  za  granicę,  którem  oka* 
zda  głęboką  swoją  niechęć  ku  istniejącemu  porządkowi  rzeczy.  Tron 
był  opuszczonym,  wiara  w  moc  jego  pożyczoną  znikła,  skoro  ta  moc 
jawnie  się  przeciw  niemu  oś^riadczyła,  a  ci,  którzy  niedawno  spie- 
szyli z  akcesami,  aby  ratować  swoje  stanowiska,  ujrzeli  chwilę  stoso- 
wną, aby  srogo  się  pomścić  za  kilkoletnie  upokorzenie. 

Nic  nie  mo^o  być  pożądańszego  dla  Rossyt.  Od  czasów  Piotra 
W.  panowała    ona   w  Polsce    tylko    przerzucaniem    się   na   jedną  lub 


•;  Oenf.  poUh  n  p.  sos. 
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drogą  Bcałt  ffa£4ey«b  alf  atrontnetw  kraJow^cKT^  Katarzyna  pMóad^ 
tę  eetnfcc  -w  wytszym  stopniu,  nii  jej  popnettnicy.  Spra«a  dyteyilMf 
Um  była  płaazcEykiem  fil&ntropicxnyni  przed  Enrap^,  nie  wystarczała 
ona  jednak  do  zakłócenia  kraju ;  potrzeba  było  inną  podnieść  cIuh^* 
gieT,  ohortigiew  zagrobmej  przez  CzortnryBkich  wołno&ei. 

Jakoft  zaraz  ir  poezątkaali  I70T  r.  objełdto  X.  O&bryel  Podwkl 
referendarz'  koronny,  crfowiek  zręczny  i  praewrotay,  magnatów  przeci- 
wnego stronnictwa,  tapswniając  ich  te  carowa  z  Poniatow^iego  i 
Czartoryskich  nie  kontenta,  Se  się  przekonała  o  nadniycitt  prot«koyi, 
którą  ich  zaszczyciła.  Ze  gotową  jost  słuezne  opozycyi  C4db,nia  nweglę- 
doić  a  nawet,  usanąwszy  niedawistnego  króla,  pomódz  ktń- 
ream  z  królewiców  saskich  do  berła.  Z  szybkością  Uyskawicy  rozbie- 
gały sif  te  wieści  po  kraju ,  roznoszone  między  innemi  takie  przez 
kobiety,  które  owego  czasu  wielką  w  polityce  rotę  odgrywały.  JnŁ 
w  lutym*)  układano  u  Mniszoha  marszałka  nadwornego,  świeżo  po- 
drażnionego nominacyą  Lubomirskiego  na  marszałkowstwo  koronne, 
którego  się  spodziewał,  pierwsze  spiey  grawaminów  dla  posła  rossyj- 
akiego  i  imperatorowej.  Dawniej  jeszcze,  bo  w  stycznia,  wdd  się 
dwór  rossyjski  w  pierwsze  z  Iławiącym  w  Dreźnie  Karolem  Radziwiłłem 
układy,  chcąc  go  postawić  na  czele  ruchu  opozycyjnego  **). 

W  marcu  wkroczyło  30.000  nowego  wojska  rossyjskiego  pod 
jenerałami  Soltykowem,  Nuramersem  i  Apraxynem  ua  Litwę.  Si^ty* 
kow  ud^  się  do  Pms.  Była  to  milcząca  odpowiedź  na  przedstawienia 
królewskie  o  ewakuacyę.  Zauważano  z  podziwieniem .  ie  wojska  te 
objadają  królewszczyzny  i  dobra  Czartoryskich,  omijając  stronników 
opozycyi.  Dnia  17  marca  wręczyli  posłowie  Repnin  i  Senoit  nowe  de- 
klaracye  tyczące  się  dyssydentW.  Pruska  nie  wychodziła  za  ich  sprawę, 
rosayjska  mieściła  wyrażenia,  świadczące,  fce  nie  sami  dyssydenci  spro- 
wadzają interwencyę  rossyjską.  „Z  boleścią  widzi  imperatorowa,  brzmi 
dekUracya,  łe  sprawa  dysaydentiSw  nie  jost  jedyną  przyczyną  niezgody 
w  narodzie  polskim.  Osoby,  które  widziały  korzyść  swoją  w  konfede- 
racyi,  starały  się  wszelkiemi  sposoby  o  przedłożenie  tego  ftedamen- 
talnym  prawom  przeciwnego  sttuia.  Prawdziwi  patryoci  jęczeli  w  odskn ! 
Jakież  mnsii^  byó  ich  zdzłwienie,  gdy  na  ostatnim  sejmie,  Wniosek 
głosowania  większoteią  w  sprawie  podatkowej  przekon^  iob,  że  ta 
idzie  o  zmianę  zasadniffiych  praw  RzeczypoapoKtejt"  Wzywając  w  dal* 
Bzym  ciągu  deklaracyi  króla  i  naród,  aby  na  zwtrfanym  omyilnte  sejmie 
eztraordynaryjnym    spok^  i  Bgodę  prsywróctł ,  zapewnia  imperatorowa 


*)  USS.  T.  D.  k.  Publiea  anni  1767  Zbiór]'  Jenego  Mnlueha.  •*]  Berr- 
I  T  p.  41B,  Kotłnb*]  Gklwya  BwUiwilUw. 
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.nietylko  iyasjimtiw,  ale  luitdego  Polaka,  który  temu  planowi  przy- 
i^ylDońć  okaie,  o  macierzyńskiej  srojej  opiece,  Eapevnia  o  swojej  bez- 
interesowno^  i  Kwarantnje  Rzeczpospolitej  csltM  jej  krajów  nawet 
na  przypadek  wewnętrznej  i  ościennej  wojny'  *). 

Wyraźniej  jeszcze  przemawiał  list  Panina  do  Repnina  adresowaay 
a  w  mnogicb  egzemplarzach  po  krąja  lozrzncony.  «Niech  przemoe 
(Czartoryscy)  nie  myili,  że  osdo  baczności  naszej,  iż  opór  przeciw 
dyseydentom  był  tylko  sposobenł  odwrócenia  nwagi  publicznej  od  nie- 
bezpiecznych na  wolność  zamachów.  Chciano  z  kwesŁyi  dyssydentów 
'  zrobić  sprawę  zagrożonej  reli^,  którą  nie  jest  Religię,  którą  panu- 
jący i  najznakomitsi  członkowie  pi^stwa  wyznają,  będzie  umiała  impe- 
ratorowa  zawsze  szanować  i  odróżnić  ją  od  innych  wyznań.  Daleka 
od  chęci  szkodzraia  jej,  gotowa  ją  bronić!...  Cznje  taż  Najj.  Impera- 
toroWB  równie  żywo,  jak  ważną  jest  rzeczą,  aby  bronić  Rzeczpospolitę 
od  opadkn  jej  starodawnych  ostaw,  do  kt^go  się  pochyliła.  —  Wy- 
świadczywszy polskiemu  narodowi  tyle  przysłng  nie  chce  doczekać  się, 
aby  miała  tego  żałować  i  aby  ją  obwiniano,  że  zuchwalstwo  (znowu 
Czartoryskich)  pod  jej  opieką  zamachy  na  starą  formę  rządu  nkno- 
wało.  Proponuje  zatem  narodowi  sejm  pacyfikacyjoy,  a  gdyby  ambicya 
się  temu  przemocą  oparła,  wzywa  każdego  prawego  Polaka  aby  przy- 
stąpił do  związku,  w  kt^7m  by  gorliwo&ć  patryotyczna  niezależnie 
(t.  j.  bez  króla)  przeszkodzić  mogła  szerzącemu  się  złemu!...**) 

Trzeba  przyznać,  te  oba  pisma  umi^  trafić  w  słabe  Polaków 
strony,  co  nas  naprowadza  na  wniosek,  że  punkta  do  nich  podawirf 
Polak,  może  niecny  a  zdolny  Podoski.  Były  one  powtórzeniem  t^o, 
CD  obwoził  od  magnata  do. magnata.  Czytając  je  a  rozpatrzywszy  się 
w  składzie  opozycyjnego  stronnictwa,  które  postępowaniem  swojem 
w  r.  1 764  napisało  sobie  w  dziejach  świadectwo  politycznego  obóstwa, 
spomniawszy  że  naród  od  dawna  przestał  wierzyć  w  własne  siły  i  wie> 
szał  się  pomocy  obcej,  wytłomaczymy  sobie  z  łatwością,  że  Katarzyna 
została  wkrótce  bóstwem  naszych  miałkogłowych  bohatyrów  wolności, 
te  przebaczono  jej  nawet  sprawę  dyssydentów,  która  dzisiaj  dziwną 
ironią  losu  splotła  się  ze  sprawą  politycznie  i  religijnie  starowierczej 
szlachty! 

W  trzy  dni  po  wręczeniu  deklaracyi  okazały  się  jej  pierwsze 
owoce.  Pod  zasłoną  silnego  korpusu  jenerała  Sołtykowa  stanęła  dnia 
20  marca  konfederacya  dyssydentów  w  Toruniu,  której  marsz^kiem 
mstai  Jerzy  Wilhelm  Gołcz  starosta  tucholski,  jener^- lejtnaat  wojsk 
Rzeczypospolitej.    Akt  konfederacyi  wyliczał  przypadki  doznanego  reli,^ 


•1  OdUanera  w  CiM^  AUm  U^  ».  "^  Tua*Hin.  86, 
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gijnego  nciakn,  odwoływał  się  do  konstytac^  lat  1513 — 1669  podasaa 
bezkrńlewiów  potwierdzanych,  wzywać  gwarsDtów  (?)  praw  dyssyden- 
t6v  Rossyc,  Pmsy,  Anglię,  Danię  i  Szwecyę  do  obrony  zgwdoonej 
wolno&ci  wyznania*).  Miasta  Torań,  Elbląg  i  Gdańik  wezwane  do 
przyitąpienia,  dały  tconfederatom  patryotyczną  nanczkę,  bo  zastneg^ 
sobie  niepodleganie  marsadkowi  i  niesprzeciwianie  mę  wniczem  rozka- 
zom króla  i  Rzeczypospolitej"). 

Spółczeinie  powstała,  pod  anspicyami  jenerała  Nammersa  a  laską 
Jana  Grabowskiego  jenerała  Rzeczypospolitej,  konfederacya  dyssydentów 
i  dyzaaitńw  w  radziwittowskim  ^nckn.  Aby  ocenić  siłę  oba,  dosyć 
powiedzieć,  te  zdobyto  się  w  obn  zaledwie  na  573  podpisz  nazwisk 
dyssydenckich  a  to  podpisując  inałoletoie  dzieci  i  nieobecnych  zdae- 
cinniałych  starców;  na  akcie  rinckim  zai  podpisywano  kramarzy,  rze- 
mieślników i  chłopów,  bo  szlachty  niestało'"). 

Tak  podpitfwyo  konf«d««<79  tonnUkf  SI  OoImAw,  2i  ijdiM- 
■kfdi,  10  BroDikowskieh ,  39  Unnifów,  9  Ztgdlicfiw,  6  EnnwtowsUdi, 
8  muikowakich,  7  Wedelstatdw,  7  Diiemboirskiiih  t)-  Podpuy  dytsTianldw 
w  ianjoh  wcijewóditwach  wymnusno  Aiaknojuiu  koisekiomL  Akt  kon- 
federacji lacifgBno  do  aktów  grodskicli  ulej  Polaki  pod  tymŁe  rjgomn. 
W  Ealiatn  ranoUa  się  ns  kilwina  P . . .  ff)  Eanoasf  oego  akt  do  grodn,  katolicka 
ulacbta  I  wynacUs  g«  wrai  i  koaakami  ■  kancelarTL  W  tnj  dni  pnybył 
tonie  P.  %  ni^fni  konwojem,  podeiae  odprawisj^oego  lif  w  Ealiim  targu 
a  paiciwM7  koiakńw  w  miuto,  roabijał  tgnttOMiMoaf  Ind  a  kilkn  ralaoli^ 
pod  posorein  i«  ta  aama,  która  tau  aklykowai!  (poda^  do  grodn)  nia  po- 
■woliła,  waadiił  do  koij  pod  lini  moBkiewak).  Hieboraor  wjatli  dopiero 
w  kilka  mieeięt^  na  wolnoiii. 

Eonfederacye  dyssydenckie  wysł^  licznych  porfów  do  króla 
i  znakomitszych  senatorów.  Dnia  28  kwietnia  stanęli  przed  Stani^a- 
wem  Augustem  od  Tomńczan  Paweł  Grabowski  starosta  czchowski 
i  Adam  Bronikowski,  od  Słnczan  Felicyan  Zaremba,  Samuel  Łauiewski 
i  Wdk,  major  wojsk  j.  k.  mo^i.  «A  te  ku  naszemu  celowi,  mówił 
Zaremba,  sąsiedzką  jesteśmy  wsparci  instancyą,  gorszyć  to  nikogo  nie 
mote,  uwatejącego  praktyknjącą  się  ukrzywdzonych  dziatek 
do  najbliższych  sąsiad  ucieczkę."  Król  odpowiedział  posłom 
nie  wspominając  o  konfederacyi ,  jako  wysłańcom  innowierców  i  wyraził 
nadzieję,  ie  ich  sejm  najbliższy  uspokoi.  Jakoi  nieliczna,  bo  tylko 
z  stronników  dwom  złotena  rada  senatu  (25  raąja)  uchwaliła  pod  na- 
ciskiem Repnina  sejm  extraordynaryjny  na  październik. 

Staio  się  to ,  gdy  obok  dyssydenckich  stanęły  jui  inne ,  groźniej- 
sze pn^ramem  politycznym  konfederacye.  W  skatek  narad  naczelników 


•)  Couflkl.  Alm  m  p.  84.      "^  Tamie  Ol  p.  8«.     '**)  HerTmam  T 
p.  411.  Atth.  n,  p.  19a  t)  Wiad.  o  konf.  bar.  p;  14.  tt)  Eitowiei  T.  I  p.  S8T. 
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0pozjcji  z  Rspnmem,  toczących  się  w  kwietnia  i  majn'),  do  ktirych 
wchodzili :  Fnuiciszek  Salezy  Potocki  z  rodziną,  Adam  Kranński  bisknp 
kamieniecki,  Jerzy  Mniszech  marszałek  nadworny,  Gabryel  Podoski 
referendarz  koronny,  Teodor  Wessel  podskarbi,  Michał  Wielhorski 
knchmistrz  w.  lit. ,  Poaej  strażnik  w.  lit ,  postanowiono  podnieńó  sztan- 
dar konfederacki  po  województwach  i  w  tym  cela  w  połowie  mt^a 
rozjechano  się  na  prowincye.  Do  doia  24  mi^a  stanęły  po  wszystkich 
prawie  w<yewództwacłi  konfederacye  przy  wolnoM,  których  akta,  licz- 
neml  okryto  podpisami,  ^oiliwy  Repnin  znosił  do  króla,  mówiąc:  Teraz 
w.  k.  mość  jesteś  w  moich  rękach"). 

Fodłnf  EflieiiA  nryimtt  uskiago  raportów,  os  których  Omitaim 
onral  awoja  opowiadania,  Sot^k  nia  majdonri  ■!§  na  ^ch  konferen^aofa. 
SuOh^  go  pnjUcia.  Potoccy,  jak  łwlerdii  Essen ,  seU  do  Uj  rabo^ 
lylko  w  cela  irmcenia  groifcego  im  janma  Ciartoiyskieh,  ktonj  jednemn 
Potockiemu  JÓEefowl,  kndoienin  koronnema  160  procesdw  wytoesyU  I  O  pro- 
wadMoin  SRlsob^  do  konfedenoTi  elurakteiTS^ccDj  ijs  podi^e  Kitowies 
w  Pamiotoikacb.  Tjetj  on  sif  Jtmego  ICtaclia,  iiUośydeU  konfederacyi 
w  BCrotoEsynie,  Ealism  i  Pomuiia,  którego  Ettowiei  i  Hosacty^kl  gidw- 
nym  roboty  radomskiej  «ntorem  oiyni),  oo  aic  c  pocoitałych  po  nim, 
w  Bbioracl)  Tow.  nauk.  knk.  cn^daj^t^oli  bij  lUpierów  nip^ie  potirier- 
dxa-  .UniMocb,  mÓwi  Eitowica,  laaiati  ■«  stołem  w dsieddńao  kanoelM^ 
kaliskiej,  perorow^  do  nlachfy  twabianq  do  tej  nowoiei,  ie  tam  prs/- 
•teU  Cfas  ■nucenia  le  siebie  janma  nieiroll  i  aaprasc^  kaldago  do  pod- 
pIsD  owego  aktu  w  protokole  na  stole  roiłolonjm  ipisanego;  łeby  aaf  te 
podpisy  od  mnogiej  SElach^  prędiaj  ukodcione  byd  mogły  i  on  tej  uieswy- 
etąjncj  posbyt  sif  sntgekcyi ,  poroEsadcd  suiceptantów  pny  bramie  kan- 
oelaryi  i  naroitdkaeh  nlio  ■  stolikami,  piórem,  kałamanem  i  papierwa 
potem  do  protokółu  wosytym,  ktdray  kaidego  przy  saabli  mimo  siebie 
pnacbodifcego  isprasiali  do  podpim.  Z  trudna  który  mógł  sig  pneciiaff 
do  pneciytanla  aktu  a  satam  dowiediieó  ńę  jakie  to  jest  diitdo;  pisali 
ug  jedni  sa  drugimi,  ludaąa  lig  pomigdiy  sobf,  ie  to  jest  konfederata 
prsetńwko  łomńskiej  konfederacyi,  if  to  jest  samiar  przywrócenia  dawnych 
praw,  i£  to  jest  samach  na  detronizacy^  króla ,  sgoła  jedni  dragim  pletU 
to,  eaogo  sami  nia  wiedaieli.  Mnisiech  ■  sslachtf  w  kanoeUryi  itanUpede 
bei  iadnej  formalnej  elekoyi  nominowali  niektórych  onędników 
■iemakioh  konsyliarwuni. 

%.   145. 

EonMeracya  litewska  pod  łask)  Stanlstawi  ftiostowsUego.  Ktnl 
Radziwiłł  wjełdia  wtryainfle  do  Wilna.  Koarederarja  radomska  1797- 

Niebawem  w  tejie  samej  Litwie,    kt^ra  daJa  początek   konfede- 
racyi  Czartoryskich,  uformowała  się  koafederacya  łącząca  prowincyonalne 

•)  Harm.  V  p.  41&.    «)  Kulh.  O,  «H. 
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litemUe  zwifizU,  pod  tuką  Stanisława  Brzostowskiego,  starosty  by- 
strayckiego  (3  caerwca  w  Wilnie).  Jeden  Józef  Hylzen  wojewoda 
mińiplu.  podówczas  trybun^owi  marszałkujący  miał  odw^ę  odm&wić 
swego  po^iiu  a  nawet  niezważając  na  jej  węzeł,  dalej  sądy  prowadzić, 
wjUacKjtWBzy  od  depntactwa  tych,  co  kmfederacyą  podpisalL  Repoin 
zwiedziawszy  się  o  teoii  polecił  Brzostowskiemu,  aby  wezwał  trybanat 
i  Eybuoa  do  uroczystego  zadosyćnczynienia,  a  gdyby  się  wzbraniano 
skasował  go  a  jenerała  rossyjskiego  Nommersa  o  krnąbrnych  zawiadomił*). 

W  sam  dzień  zawiązania  konfederacyi  wjeżdłE^  do  Wilna  wy- 
gnany X.  Karol  Radziwiłł,  Na  granicy  pruskiej  witał  go  pułkownik 
loaBjjaki  Karr,  który  odtąd,  jako  cień  nieodstępny,  w  szacio  honorowego 
asystenta  towarzyszył  politycznej  karyerze  niepolitycznego  „panie  ko- 
cłmnkii''.  Kilka  tysięcy  szlachty  wysypało  się  na  spotkanie  nlnbionego 
biesiadnika  i  facecyonata,  rossyjskie  salwy  wtórzyły  okrzykom  rado^ 
do  po£nej  nocy  trwała  pijatyka  i  tańce  w  błogiem  z  Moskalami  bra- 
terstwie. Nazajutrz  uwolnił  Radziwiłła  uniwersał  marszałkowski  od 
kondemnat,  jakie  na  niego  z  ręki  mściwych  Czartoryskich  padły"). 

Przyjazd  Radziwiłła  okazał  królowi,  te  Rossya  ostatecznych 
chwyta  się  środków.  Niedawno  jeezcze  do  oporu  skłonny,  okazał  on 
najnikceeinniejszą  podległość,  aby  uratować  koronę.  Więcej  Rossya  nie 
iąd^.  Lepszego  dla  swoich  widoków  króla  iyczyć  sobie  nie  mogła***). 
Otrzym^  więc  uroczyste  przyrzeczenie  pozostania  przy  berle,  dla  wy- 
darda  którego,  opozycys  z  Rossyą  ^ę  wiązała.  Jedni  Czartoryscy  zostali 
po4więceni.  W  czerwcu  już  pozwali  król  najgorliwszym  stronnikom 
swoim  pisać  się  na  konfederacyę  f).  Repoin  chował  dla  konfederatów 
gorzkie  o^iadezenie ,  te  joł  o  detronizacyi  myśleć  nie  naleiy.  Na 
cofających  się  z  tej  przyczyny  był  gwałt,  było  wojsko  rossyjskie  po 
całem  rozsiane  kraju. 

Tymczasem  tryumfujący  „panie  kochanku"  zjecłiał  d.  13  czerwca 
da  Radomia,  gdzit  się  z  woli  Rossyi  konfederaeya  generalna  koronna 
afe«ąui6  mifUa.  Małe  miasto  napełniło  się  citbą  szlachty,  zjechali  wy- 
braai  komyliorw  prowmoyonalni ,  gotowano  się  do  wyboru  marsztJka 
i  napisania  aktu.  Z  rozkazn  xięcia  Repnina  wojsko  rossyjskie  rozło- 
żyło się  dok(da  Radomia  i  stanęło  załogą  w  mieście.  Pułkownik  Karr 
podług  codziennych  instrukcyj  Repnina'  objął  najwyższą  polityczną  ko- 
■tendę  nad  zgromadzenńn. 

Musimy  tutaj  naggłówniegsae  t>odBJ  osoby,  wehodłiące  w  ^Itid 
tej  politycznej  tra^komedyi  wyliczyć  i  rozpoznać.  Znajdziemy  tam  colą 

♦)  Publ.  tmni  1797  M88.  T.  n.  k.    *»)  Ctmf.  PoKen  m,  p.  181. 
•^  Bermatm  T.  V  p.  3»Ł    t)  .niU.<wi»  WW. 
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pltrokacłZOl  DwczwwigO  qp(d«Wiego  etwin,  IntoA  h1«cU»  stenj;  4vt'S 
pbok  nOKomodDjch  ^wantnriukw,  ludzi  prawdziwej  cnoty  gbi^  mkia«- 
mnych  słngRossyi.  Obok  RadiuwiUa,  znftnego  Dam  doetatecznK  działa 
Jerzy  Mniaiech,  czlpwiet  sfraocuzi^ty,  egoista,  wielkiej  ambicyi,  a  ou- 
łyoh  zdolaości ,  pia  mogący  zapoffioie^i  świetnej  swo>j  za  A^gWta-  lU 
Toli.  Qbok  FraQciv)kł>  Kołut^Krnskiego  ęseinik*  kaU^kiego,  który  jak 
ujrzymy  umiał  bji  śniiłlyip,  t^ok  Jfaefą  PuUwAi«go  łtACOSty  wa- 
reckiego ,  Michała  Krasińskiego  podkomoraego  cożaiskiege.  którij  za- 
łożyli konfęderacyę  barską,  zi),ąj4ziemy  AdAioa  Poaiński»go  i  WWy- 
stawa  Górow^iego.  podłe  Ross^i  narzędzia.  Obok  teligwyct  liberty- 
niw  jak  Gabryel  podoaki,  zcajdziemy  Szczesoegtł  CzlKki^go  podcza- 
sze^ koronnego,  słynącego  z  pohoino^ci,  obok  politycznych  karycrzystów 
nie  oglądających  się  aa  środki,  DlicbaJa  Wielhor^i^go  kact)ini«trz» 
w-  X.  lit'  doktrynera  staropolskiej  wolno^i  w  gaśqie  Andnseja  Maxy- 
iHliKoa  Fredry.  Wyczekujące  stanowisko  oareszcitt  w  pohUŻD,  radoro- 
skich  obrad  zajmują  kierownicy  partyi  opozycyjnej  Sołtyk,  Krasiński, 
Sierakowski  arcybiskup  lwowski,  podskarbi  Teodor  Wessel,  Fcancisaek 
Salezy  Potocki  wojewoda  kijowski  i  obaj  hetmani  koronni. 

Opozycya  zjeżdiaj^a  się  do  Radomia  z  aktami  koufederacyj 
partyknlamycłi  przywiozła  ze  sobą  świeŁctft  nadzieje  obalenia  raądu 
Czartoryskich  i  tronu  Stanisława  Augusta,  obiecnjąc  sobi&  pozwolić 
za  to  dyssydeotom  jak  najmniejsze  woIro^L  Wyobrazimy  sobie  łatwo 
jej  zdziwienie,  gdy  na  pierwsze  posiedzenie  konsyliarzy  przybył  puł- 
kownik Kajr,  oświadczając,  te  z  woli  posła  dzielić  będzie  tnidy  par- 
lamentarskie  szlachty,  a  ułatwiając  JQ  podał  gotowy  manifest  konfede- 
racki,  potrzebujący  tylko  podpisów.  W  manifeście  tym  przypuszczano 
dyssydentów  do  traktowania,  wzywano  króla  do  konfederacyi ,  kb^ra 
się  przy  nim  wiązała,  wzywano  gwarancyl  imperatorowej  dla  jej 
ustaw  *).  Powiitał  jedeo  głos  oburzenia,  który  ustąpił  niebaweDi  po- 
wszechnemu postrachowi.  Konfederaci  posłali  do  Repnina^  aby  zmięk* 
czyć  wydane  na  siebie  wyroki ;  Repnin  odpowiedział  kategorycznie,  ie 
nic  zmienić  nie  może-  Wiela  z  konsyliarzy  cbiciało  wymknąjS,  uę  z  Ra- 
donia., ale  stratę  nwskiewskie  nie  puszczały  nikogo,  Z  liczby  I.T8 
konsyliarzy  znalazło  się  wszakże-  ateicia  tylko ,  którzy  bezwzględnie 
podj)isywać  radzili- 

Gdy  się  wyczerpały  wszystkie  środki  opora,  a  zatoczone  przed  ratusz 
radomski  armaty  o  kategoryczną  wezwały  od^wiedź,  podpisano  nare- 
szcie, kładąc  przy  ka^^ym  podpisie  liczno  przeciw  narzncoDym  waron- 
koa  protestaAy^    I  tf4  ap..  Szczęsny    Czacki  wyliczywszy  wszystkie 
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przeeiw  dyssydontom  prawa,  mówi  w  alcceeie  swoim:  •Łyaę  się  do 
tego  przymierza,  aby  z  ichmoić  dyssydentami,  z  nimi  i  nad  nimi 
była  sprawiedliwoiti''.  Jednemu  lusztelimowi  czerskiemu,  Michałowi 
Sofczyńsldemn  ndało  si«  wyjechać  z  protesŁacyą  *).  hUAwió  i  czynić , 
co  radziło  sumienie,  gdy  nie  było  w  naszej  mocy,  pisze  jeden  z  kon- 
syliarzy  do  Iietmana  Branickiego,  na  ptU  strętwiałą  ręką  akt  konfede- 
racyi  generalnej  podpisaliimy.  Wyczytasz  JWPan  w  tej  konfederacyi, 
jak  nader  subtelne  a  na  zgabe  naszej  ojayzny  natężone  czyny,  myili 
i  podejścia,  tak  dalekim  pozorem  spodziewanej  w  rządzie  czyli  rządcy  od- 
miany nas  uwikłać  i  omamić,  za&lepić  potrafiły.  Dziś  tente  sam  nar&d 
bierze  bez  czoła  obronę  dyssydentW,  dziś  się  przytem  spisujemy, 
koofederujemy  i  sprzysięgamy;  inaczej  my41eć  nie  mo9ioa,  jeno,  tekmy 
dopełnili  miary  występków,  kiedy  na  ukaranie  nasze,  Bóg  nam  rozum 
odejmuje"  ").  W  innym  liście  pisze  nieznajomy  korespondent  (sd^e 
się,  ie  Ko^chowski);  „Zwiedzeni  jesteśmy  w  podobieństwie  ptasząt 
na  lep  złapanych,  w  ratowaniu  ojczyzny  zgiibę  jej  przyspieszamy, 
wolność  chcąc  wzmocnić,  stajemy  się  sami  niewolnikami,  wiarę  świętą 
ocal^ąc,  niszczymy  ją,  a  co  najnieznośniejsza :  taka  w  nas  wszystkich 
podłość  panuje,  ii  lubo  widzimy,  te  wszystkie  czynienia  nasze  są  nie- 
omylną zgubą,  obrzydliwym  sposobem  do  niewolnictwa  przyzwyczaić 
się  nie  wstydzimy  *"). 

Marszałkiem  konfederacyi  raiomskiej,  zostid  za  poleceniem  caro- 
wej i  jednomyślną  zgodą  szlachty  Karol  Radziwiłł.  Pierwszą  jego  czyn- 
nością było  rozesłanie  uniwersału ,  wzywającego  do  przysięgi  na  konfe- 
deracyą.  Był  więc  czas  jeszcze  stawić  czoło  burzy,  poświęcić  Radzi- 
wiłła i  koosyliarzy  i  odmówić  podpisu.  Jakoł  najznakomitsi  przywódźcy 
opozycyi  zawahali  się  na  chwilę.  Fałszywa  ambicya  wzięta  jednak 
górę,  a  sami  biskupi  pierwsi  gorszący  dali  przykład.  Najstarszy  go- 
dnością arcybiskup  lwowski  Wacław  Sierakowski  (Władysław  Łubień- 
ski umarł  właśnie  21  czerwca)  rozpis^  dnia  4  lipca  list  do  współ- 
pasterzy,  gdue  „dla  odwrócenia  ucisków,  któreby  na  poddanych  władzy 
naszej  spaść  mo^,  polecił  akces  do  konfederacyi  pod  osobliwą 
transakcyą,  ^.  z  dopisaniem  następującego  warunku:  „To  sobie  jak 
najoroczyściej  zastrzegamy,  ii  co  się  tyczy  podźwignienia  praw  i  swobód 
narodowych,  nieszczęśliwością  czasów  zniszczonych,  do  chwalebnego 
powszechności  starania  i  związku  nasze  podajemy  i  łączymy  ręce; 
lecz  gdzie  zachodzi  rozpostartym  obszernie  iądaniom  dyssydentów  do- 
godzenie ,  tam  się  skłaniać  bez  ostatniego  upodlenia  charakteru ,  bez 
zgorszenia  cdego  Chrześcijaństwa,  bez  zgwałcenia  uroczystych  naszego 
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powc^wuu  obowiąsliów ,  bei  poattonia  prerogatyw  panojącej  retigji  ka- 
toliokiej,  jak  nie  powinniśmy  tak  nie  możemy"  ').  List  ten  podpisaH, 
prócz  Sierakowskiego,  Sottyk  i  Knui&ski,  który  w  skntek  niespodsie-' 
wanych  wypadków  zachorował  podówczas  na  lekkie  obłąkanie. 

AkoM  tsn  nie  ■adowolnlł  Bepntaa.  DnU  10  lipca  pisso  BoHyk  do 
nominkU  gnlMniedakiego :  , Woale  aatawolODTmiBadiimlonjinapr^oafiij 
nponi  Bapnina  nad  naa^m  aknaum.  PisTsnam  ilg,  U  pHiiia  aapatn^- 
VM7  (if  na  wnfttko,  nalaiałob^  nuie  i  iiuifin  bbknpom  deaay^  ai} 
a  odnoceoia  zi^^  Bapnina  i  wcale  od  tej  konfedara^  niUkad  i  oddalić 
df.  AtoU  jednak,  iaimj  jni  w  to  irabrnfli,  gitowi  Jesteimy  dotn^- 
■lad  dowa,  laca  fieul  acriptun  ett  (w  liicfe  powyliijin  arejb.  Btera- 
howłkiego)  **). 

Dłotej  od  biskupów  wahali  sif;  hetmani  koronni.  Zjechawszy  się 
w  Węgrowie  (16  lipca)  dla  narady,  nie  mogli  sig  oni  zdecydować  na 
podpis.  Były  wieńci,  ie  Branicki  oświadczył  si^  znieśS  raczej  wazeUtą 
ostatecznośó  niż  przystąpił!  do  radomskiej  roboty.  Kie  wytrwał  jednak 
stary  i  słaby  hetman.  Dnia  21  lipca  podpisał  on  akces  w  grodzie 
brańskim  „pokładając  w  oświadczenin  imperatorowej  znpdoą  nfnoić, 
te  reHgia,  prawa,  swobody  kraju  i  prerogatywy  władzy  hetmańskiej 
w  całości  zachowane  będą".  Dnia  24  lipca  podał  akces  swój  Wadaw 
Rzewuski  ^  dopiskiem :  „Wolnośó  nad  krew  i  iyoie ,  wiarę  nad  wolność 
przekładiyąc ,  dla  utrzymania  tych  nieoszacowanych  nieba  darów  j%cz« 
się  do  konfederacyi,  gotów  będąc  przy  wierze  i  wobości  gjowg  po- 
loiyć-*"). 

.  Dnia  16  lipca  stanic  nakazane  przez  Repnina  poselstwo  od 
Radomian  przed  królem  w  Warszawie.  Składali  je  Adam  Ponińaki 
marsziUek  konfederacyi  kaliskiej ,  Andrzej  Tarło  marszałek  lubelski  i 
Marcin  Żorawski  marszałek  [^ocki;  od  konfederacyi  litewskiej:  Szymon 
Kossakowski  podczaszy  kowieński  i  Franciszek  Giedrojć  podczaszy  woł- 
kowyskl  „Szczera  utrzymania  wiary  ochota,  mówił  Ponińaki,  przygnę- 
biona wolność,  złączyły  naa.  Chcemy  nwolnić  te  ręce,  które  obronie 
praw  i  wolności  są  poświęcone.  Starać  się  będziemy  «  przyzwoitym 
czasie  o  porządek,  wolności  nie  wyniodości  potrzebny,  o  prawa  mocne, 
ktńreby  podejrzanych  i  wyniosłych  obywateli  do  powinuego  tychie  zmu- 
siły uszanowania...  Takie  to  jest  konfederacyi  nasz^  ułożenie,  aby 
wiedział  świat  i  Polska,  gdzie  się  cnota ,  gdzie  się  obywatelstwo  znąj- 
dąje.  Tak  szlachetne  ułoienia  godne  są  nas,  godne  tej  krwi,  którą 
się  chlubimy,  godne  i  tej  zaszczycając^  nas  proŁekcyi,  którą  najja- 
śniejsza  imperatorowa   wspierać  aas    raczyła  I"     W   końcu   przemowy. 
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swojej  wzywali  polowie  króla  do  akcesa  i  polecali  ma  do  prymacyat- 
nty  godnoki  Podoskiego  „aby  tak  wiele  cnoty,  wielka  preyozdobita 
powaga.**  *) 

Jako2  w  kilka  doi  potem  otrzymał  Gabryel  Podoski,  cdowiek 
najgorszych  obyczajów,  woinomyilny  w  rzeczach  wiary  ai  do  niedo- 
wiarstwa, cynik  moralny  i  polityczny,  godaość,  ktńra  zdobiła  Earn- 
kowskich,  Łnbieńskich  i  tyln  innych  koryfeuszów  dnchowieństwa  pol- 
^iego.  Co  do  akcesu,  odwołał  się  król  do  zwołaii  się  mającego  nad- 
zwyczajnego sejmn,  a  z  woli  Repnina  wezwał  konfederacyę  do  War- 
szawy. Dnia  24  lipca  zalimitowaoo  posiedzenia  W  Radomin,  konsyliarze 
rozjechali  się  po  prowincyach  z  wyjątkiem  dwudziestu  czterech,  którzy 
a  boku  Radziwiłła  zostali.  Dzień  przed  oznaczonym  wyjazdem  próbow^ 
podobno  „panie  kochanku"  ucieczki,  która  się,  dzięki  czujności  fCfura 
nie  powiodła.  Dnia  30  lipca  stanął  smutnej  postaci  marszałek  koiifede- 
racki  w  Warszawie,  otoczony  honorową  wartą  huzarów  moskiewskich. 

S.  146. 

Sesje  konfederacji  w  Warszawie.    Poselstwo  do  carowtj.  Sejmiki 

praedseJDiowe  gwałcone  przez  Rossyao. 

W  Warszawie  używał  Radziwiłł  ostatnich,  pełnych  goryczy  try- 
umfów. Odbierał  wizyty  od  najzajadlejszych  swoich  przeciwników,  drżą- 
cy^ teraz  pr^ed  pożyczoną  jego  potęgą.  Odniedził  go  nawet  dumny 
Michał  Czartoryski,  ,JakŁei  dziś  gorąco?" —odezwtd  się  kanclerz  litew- 
ski, ni  mnie  było  gorąco  przez  trzy  lata  wygnania,  teraz  mi  chłodniej"  — 
odrzekł  Radziwiłł.  Przysięgały  marszałkowi  kolejno  komisya  wojska  i 
skarbu,  juryzdykcya  marszałkowska;  d.  3  sierpnia  rozpoczęły  się  sądy 
konfederackie.  W  asystencyi  Karra  odbył  Radziwiłł  aadyencyę  u  Sta- 
niriawa  Augusta.  „Ta  ręka,  która  w.  k.  mość  na  tronie  posadziła  — 
mówił  Radziwiłł  —  i  mnie  łaskawie  wróciła  do  ojczyzny.  To  powinno  roi 
zjednać  łaski  w.  k.  mości."  „Spodziewam  się  —  odpowiedział  król--  ie 
przodków  idąc  torem,  w.  xią£ęca  mość  zachowasz  wierność  tronowi." 
„Panowania  antecessorów  w.  k.  mości  —  wtrącił  Radziwiłł  —  były  dla 
nas  łaskawe  a  ja  w  ucisku."  Przytomny  Earr  zdziwił  się  wolności 
polskiego  sposobu  mówienia  do  pani^ących  i  oświadczył,  to  do  Repnma 
nie  odwaiyłby  się  z  Łt^ą  mową"). 

Dwór  Radziwiłła  roił  się  od  stronników  i  przyjatńtrf.  Opuszczony 
król  otoczył  stę  dla  bezpieczeństwa  liczniejszym  gwardyi  zastępem. 
Czartoryscy  podali  się  do  dymisyi  z  krzeseł  komisyi  skarbowej  i  woj- 
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skowej.  Uniwersały  xięcia  .panie  kochankn"  obiegi  Polskę.  Doia 
5  sierpnia  polecił  on  sejmikom ,  aby  tylko  Łych  wybierały,  którzy  akces 
do  konfederacji  podaJi.  BadziwiU  rządził  w  Polsce  —  a  Radziwi&owi 
gawemerow^a  Roesya  w  |>ostaci  Karra  i  Repnina.  Pod  szychem  po- 
zornej władzy  kryło  się  straszne  niewolnictwo.  Czat  to  „panie  ko- 
chanku", a  je£eli  Sulhiere  się  nie  myli,  próbował  po  raz  dmgi  ncie> 
czki  z  koła  swoich  moakiewskich  przyjaciół,  z  równem  jak  w  Ba^lo- 
min  niepowodzeniem.  Poseł  rossyjski  naglił  tymczasem  o  wyprawienie 
posebtwa  do  carowej  i  o  porozmnienie  się  z  dyssydentami.  Na  smntną 
fnnkcyę  posłów  wyznaczono  Wielhorskiego  kuchmistrza  w.  lit. ,  Józdfa  ' 
Potockiego  krajczego  koronnego ,  Ossolińskiego  starostę  sandomierskiego 
i  Pocieja  stralnika  litewskiego.  Repnin  sam  przepisid  instmkcyę  z  dzię- 
kowaniem za  gwarancyę  i  pomoc.  Do  repainowskiej  dołączył  Radziwiłł 
z  szc2upłem  kotem  patryotycznych  konsyliarzy  dmgą,  sekretną,  wysta- 
wiającą gw^Ły  Repnina  i  przekład^ącą  w  65  punktach  pierwotne 
konfederatów  tądania.  Instrukcya  ta  jest  arcydziełem,  politycznej  nai- 
wności Badomian  i  świadczy  wymownie,  że  konfederaci  postępowanie 
Repnina  uważali  za  samowolne  i  preez  „wspaniałomyślną  carowę" 
nieupoważnione!  Wiara  ta  była  tak  silną,  że  Karol  Radziwiłł  jak 
Ikrzymy,  popierał  zgubną  limitę  sejmu  październikowego  w  nadziei,  że 
Wielhorski  republikańską  wymową  podbiwszy  serce  carowej  i  Panina, 
wywrót  całej  roboty  repnioowskiej  z  Petersburga  przywiezie  *). 

Dnia  14  sierpnia  zaprosił  Repnin  Radziwiłła  i  konsyliarzy  do 
podpisania  listu  wzywającego  konfederatów  toruńskich  i  ałnckicfa  na 
konferencye  w  sprawie  dyssydenckiej.  Na  tej  konferencyi  stani^  z  sil- 
nym oporem  Józef  Puławski  pisarz  nadworny  koronny,  starosta  warecki, 
marszsiek  podlaski,  przyszły  konfederacyi  barskiej  bohatyr.  „Kto  mój 
przyjaciel ,  wołał  Repnin ,  kto  przyjaciel  impera.torowej,  ten  podpisze." 
,Nie  pn^iszemy'  —  odrzekł  Pidawski.  ,  Po  co  gniewać  porfa"  —  perswa- 
dowiU  GoUloliński,  jeden  zmarsz^ków.  „Stanie  50.000  wojska  —  rzekł 
Repnin  —  musi  każden  zrobić,  co  chcę."  „Niech  stanie  sto  tysięcy, 
naród  wolny,  krew  przeleje."  To  mówiąc  opuścił  Puławski  konferencye. 
Eonsyliarze  i  Radziwiłł  podpisali.  Dnia  20  sierpnia  zalimitowano 
sesye  konfederacyi,  która  już  wypełniła  swoją  służbę.  Eonsyliarze 
rozjechali  się  na  prowincyę,  Radziwiłł  pod  strażą  honorową  Karra  i 
Moskali  pozostał  w  Warszawie. 

Pozostawała  ostatnia  nadzieja,  sejmiki  i  sejm  październikowy. 
Trzeba  przyznać  że  obie  strony,  oszukana  i  oszokąjące,  nie  szczę- 
dziły zabiegów,  pierwsza,  aby  najsiloi^  przeciw  nroszczeniom  rossyjskim 
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wystąpić,  dmga.  aby  dokona-  dzi^a  nzyskanieiA  powotnycłi  mUa 
posłów.  HerwsEa  niestety  mii^a  >  wszakże  tylko  słowa,  droga  silę 
ibrojną  Da  roskazy.  Dzięki  listom  lO^nt^^  Jen^o  Hniszcba,  które 
mamy  pod  rękti  *),  moŁemy  obszerniejszy  nii  zwykle  dać  obraz  sejmi- 
ków r.  1767,  który  wykate,  jak  daleko  szła  gwałtowno&ć  Repnina. 
Wszyscy  przywódicy  radomscy  {prócz  Radziwiłła,  który  t^o 
nczynić  nie  mógł),  wystosowali  najenergiczniejsze  za  wiarą  i  wolnoódą 
listy  na  sejmiki  wojewódzkie.  St^yk  pracował  dzień  i  noc  z  piętna- 
stoma sekretarzami,  aby  kraj  cały  zasypać  listami  apominającemL 
„Nie  pozwalać  na  nic,  była  treóó  listn  Sottyka,  a  żądać  uniwersałów 
na  nowy  sejm  pacyfikacyjny."  Branicki,  polecając  wiarę  i  wolnoić, 
żądał  przywrócenia  władzy  hetmańskiej  do  dawoej  mocy.  Z  kazalnic 
koócielnych  brzmiały  piorunujące  na  dyssydeptów  a  n^Ktminające  do 
wytrwania  mOwy.  Repnin  wysłał  za  to  oddziały  wojsk  rossyjskich  do 
wszystkich  miast  sejmikowych  i  nade^t  prócz  instrokcyi  własnej 
imienny  spis  kandydatów,  których  obioru  tą/ini.  Nie  brakło  i  Polałiów, 
którzy  za  jnrgielty  pomagać  ma  obiecali  do  propagandy  i  prowadzenia 
wyborów  w  mybl  Rossyi.  Chcąc  przerazić  teroryzmem ,  rozkazi^  wrescde 
prsyaresztować  w  własnym  domu  (w  Porycku)  najgorliwszego  zelanta 
wiary,  Felisa  Czackiego,  co  dnia  22  sierpnia  porucznik  Tyszków  z  60 
ludźmi  dokonał.  Innych  krnąbrnych ,  jak  n.  p.  Drobojewskiego  kaszte- 
lana przemyskiego.  Bukowskiego  podkomorzego  sanockiego,  spotkały 
srogie  eiekucye  wojskowe,  niszczące  c^  domowy  ich  dobytek**). 

Pomimo  tych  irodków  prewencyjnych  na  wszystkich  prawie 
sejmikach  .wypadło  Moskwie  użyć  gwałtu,  aby  na  swojem  postawić. 
I  tak  w  Środzie  pomimo  intryg  Adama  Ponińskiego  i  Władysława 
Górowskiego  nie  chciano  wybrać  obu  tych  łotrów,  wskazanych  instrnk- 
cyą  repninowską  na  posłów,  a  gdy  przedajny  Pomóski  -wojskiem  ros- 
syjskiem  pogroził,  wołano  z  rozpaczą i  „Niechaj  przyjdą,  niech  naa 
.  wezmą  za  karki!"  Jakoż  jenerał  Apraxyn  otoczył  cmentarz  przy  ko- 
ściele szrodzkim,  na  którym  obradowano,  pięcioma  set  Moskalami, 
a  w  bramie  armaty  postawił.  Pomimo  tej  groźby  szlachta  nie  pny- 
stąpiła  do  czynnoici;  solwowaoo  sesyę,  a  gdy  nazajutrz  taż  sama 
bez  lepszego  skutku  powtórzyła  się  komedya,  a  szlachta  głośno  wołała: 
„Nic  tu  po  nas,  pojedziem  do  domul"  wyszedł  marszałek  Skórzewski 
z  Ponińskim  i  Górowskim  za  mur  cmentarny  i  z  za  muru  nominowi^ 
obn  kandydatów.  Wtedy  powtórzyła  się  historya  pana  Paska  o  wiety 
w  Koldyndze,  bo  bracia  szlachta  chwydła  muszidka  sterczącego  nad 
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morem  za  ^owe,  a  Moskale  sa  nogt  Spadł  wressde  mifidzy  aMtLtAw, 
a  order  moskiewski  wynagrodził  ma  afront  poniesiony,  podczas  gdy 
pnywódźcy  kroąbroej  szlachty  Trąpcayński  i  Moszyński  aresztem,  a 
aejmikojący  niesłycluuiemi  ezekncyanii  wojskowemi  ńmiałoU  swoją 
przypłacili  *). 

Otwarciej  jeszcze  postępowała  Moskwa  w  ProszowicacłL  Pidko- 
WDtk  Grabtinow  zasiadł  w  koiciele  przy  marszałku,  otoczywszy  szlachta 
dwomaset  b^;netami.  Przeczytanp  nniwersiJ  i  instrakcyę  Repnioa ; 
Itstńw  Sołtyka  i  Braoickiego  Grablinow  czytać  nie  dozwolił.  W  kilka 
godzin  solwowano  sesyę,  uczyniwszy  zadoi<!  instrukcyi.  Szlactity  b]^o 
tylko  pięćdziesięciu.  W  Oświęcimia  aresztowi  miejscowy  komendant 
starostę  oświęcimskiego  Piotra  Małachowskiego  za  niepowolnoić  swoim 
rozkazom  w  własnym  jego  domn,  dopńki  wmy&l  instrnkcyi  działać  nie 
przyobieca.  Na  sejmiku  wisuiieńskim  dowodzący  jenerał  rossyjski  kazał 
ponowić  wyb^,  który  po  jego  woli  nie  wypadł.  W  Czerska  wyrąbała 
się  szlachta  szablami  z  otoczenia  Moskali  a  marsz^ek  nominowid 
z  kilkoma  adherentami  posłów  w  pustym  kościele,  między  którymi  był 
Kasper  Lubomirski,  niegdyś  jener^  moskiewsU.  W  Opatowie  odczy- 
tano kandydatów  repniaowskich ,  a  szlachta  w  grobowem  milczeniu  się 
rozesda").  Jeżeli  mamy  wierzyó  anekdocie  w  poźniejszem  pisemka 
zapisanej  "*),  wybrano  na  jedoym  sąjmikn  asystującego  z  zbrojną  siłą 
majora  rossyjskiego ,  wmówiwszy  weń,  ie  będzie  najodpowiedniejszym 
posłem  ł). 

Gorzej  wiodło  się  Repninowi  w  oddaleńszych ,  pc^dniowycb '  wo- 
jewództwach,  gdzie  Rossya  dla  niedraŁnienia  Turcyi  wojska  posyłać 
nie  cb<uiJa.  W  Kamieńcu  podolskim ,  gdzie  pani  KossakowAa,  z  domu 
Potocka,  rfynna  z  tęgo&ci  charakteru  i  nienawiści  do  króla  i  Moskali 
rą)  wodziła ,  wypędzono  dwóch  moskiewskich  oficerów  niosących  instrak- 
cyę Repnina  z  sejmiku ,  a  instrukcyę  podeptano  noguni.  Przeciw  siłom, 
któremi  Repnin  to  zuchwalstwo  skarcić  zamyślić,  zgromadziła  kaszte- 
lanowa 2000  nadwornych  kozaków.  W  Haliczu  spisano  posłom  instruk- 
cyę,  która  o  zupełnej  niezawisłości  zdania  świadczyła  i  mt^ta  uchodzić 
za  pierwotny  program  konfederacyi.  Żądano  w  niej  „nieprzypnszcze- 
nia  dyssydentów  do  żadnych  prerogatyw,  skasowania  komisyi  skarbowej 
i  wojskowej,  zastrzeżenia  Uberum  veto,  przywrócenia  władzy  hetmań- 
skiej i  t.  p."łt). 

Po  tylu  gwałtach  Radziwiłł  i  wielu  j^o  stronników  nie  tracili 
przekonania,    że  były    one   skutkiem   indywidualnej  polityki  Repnina, 
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a  mote  i  podszeptów  królewakidi.  W  li&cie  do  Wielhorskiego,  posłanym 
przez  Radziwiłła  za  posłem,  przypisuje  tente  wszystlŁie  Dadoiycia 
głupstwu  Repnina  i  intrygom  króla,  „który  stara  się  oliydzić  narodowi 
protekcyę  imperatorowej  i  wszelkiemi  sposoby  dą£y  do  al}soluŁyzina!'**J. 

S.   147. 
Si^Di  pażddernlkowy  (707.  Porwanie  senatorów.  Llmlta  sejmn. 

Podczas  gdy  Karo)  Radziwitt  i  równi  ma  politycznemi  zdoloo- 
idami  konfederaci  pocieszali  się  nadzieją  zt)awieaia  z  Petersbui^, 
Kajetan  Sottyk  od  15  września  w  Warszawie  bawiący  tracił  ostatki 
nieszczęsnej  illozyi,  którą  czas  przydłoższy  podzieli.  Warunkowy 
j^o  do  konfederacyi  akces  nie  został  przyjęty,  Podoski  jawnie  zdra- 
dzał solidarność  biskupów,  Kepnio  na  ostatnich  z  biskupem  konferen- 
■  cyach  żądał  w  sprawie  dyssydentów  bezwarunkowego  posłuszeństwa  "). 
Układy  z  posłami  dyssydentów  i  dyzonitów,  których  Sottyk  do  siebie 
na  obiad  wraz  z  nuncyuszem  papieskim  zaprosił,  nie  udały  się.  Repnin 
przeperswadował  posłom,  2e  ich  biskup  potrnć  (!)  zamierza.  Nie  widział 
więc  St^yk  innego  wyjicia  jak  dzielny,  choćby  męczeństwem  ukoronowany 
opór.  Gorącemi  listami  wezwał  senatorów  swej  partyi,  aby  mu  towa- 
rzyszyli w  dawaniu  przykłada.  Widząc  co  go  czeka,  porządkował 
swoje  interesa  prywatne  i  przygotow^  się  zupełnie  na  podróż  —  do 
Syberyi  "*). 

Spółcześoie  poczynił  Sołtyk  kroki  dyplomatyczne  w  Wiedniu , 
wzywając  katolickie  mocarstwa  do  pomocy  uciśnionej  wierze.  Najzdol- 
niejszy jego  towarzysz  polityczny,  Adam  Krasiński  biskup  kamieniecki, 
pisi^  do  Konstantynopola,  aby  Porte  o  sprawach  polskich  oświedó 
i  wystawić  jej  złamanie  traktatu  pruteńskiego.  Jeżeli  Radziwiłł  repre- 
zentował nierozsądną  wiarę  w  zmianę  polityki  rossyjskiej  za  przedsta- 
wieniem poselstwa  polskiego  nastąpić  mającą,  a  Sottyk  chciał  oporu 
rozpacznegp,  to  Krasiński,  ostrożny  i  bojaźliwy,  przekład^  przygoto- 
wanie czynu  stanowczego,  które  uwalniało  od  męczeństwa...  f|. 

Zdaje  się,  że  Repnin  dowiedział  się  jeszcze  przed  sejmem  o  ro- 
botach Sołtyka.  Widać  to  z  aresztowania  Kożuchowskiego ,  którego 
patrol  moskiewski  zabrał  jadąca  karetą  po  ulicy.  Na  wiadomość 
o  tym  gw{dcie  S<^yk  nie  miał  nic  pilniejszego,  jak  posłać  do  Koza- 
chowskiego  gospody  i  zabrać  jego  papiery.  Drugim  gwałtem  było  naje- 
chanie  dóbr  biskupich    moskiewskiem    żołdactwein,   które    w    krótkim 
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ezssie  zabrało  wszystkie  zbiory,  inwentarze  i  zniszczyło  cały  przyrząd 
gospodarski.  Ale  bisknp  krakowski  nie  byt  człowiekiem,  któryby  się  d^ 
terroryzować.  Zrobił  testament  i  rozporządził  administracyą  dyecyzyi 
na  przypadek  swej  Diebytaości  *)■ 

Doia  2  paidziemika  rozpoczęły  aię  ostatgie  konfederacyi  aarady"). 
Repoin  przewodził.  Wezwał  on  raz  jeszcze  biskupów  do  po^uszeAstwa 
a  posłom  kazał  podpisać  deklaracyę  znpelDej  ul^ło^  jego  woli*"). 
Większa  ez^i  podpisała  ten  cerograf.  Król  przybywszy  na  sesyę  i  po- 
wiedziawszy wyuczoną  mowę,  pisał  się  na  konfederacyę.  I^erwszą  czyn- 
nokią  sejmu,  pod  węzłem  konfed^ncyi  a  laską  Radziwiłh  odprawić  się 
mającego,  miała  być  limita  jego  do  nieokreślonego  czasn,  w  którym 
wyznaczona  przezeń  delegacya  miała  ułoiyć  traktat  z  imperatorową 
i  prawa  kardynalne  gwarantowane  przez  Rossyę.  Sprzeciwił  się  tema 
Ej>iuchowski,  za  co  uwięzionym  został.  Nazajutrz  przybył  mincyiisz 
Angelo  Durini  na  sesyę  konfcderacką,  przemówił  do  szlachty  za  obroną 
wiary  i  d^  jej  błogosławieństwo.  Odczytano  breve  papiezkie.  Była  to 
bolesna  i  uroczysta  chwila,  wzruszenie  głębokie  opanow^o  umysły.  Na 
tę  scenę  wszedł  Repnin ;  powitały  go  krzyki  i  pogróiki.  „Na  krzyk' 
mam  krzyk!"  wołał  wkiekły  ambasador,  wyrzucając  Radziwiłłowi  ie 
nancynsza  przypuścił. 

Dnia  5  otworzono  sesyę  w  izbie  senatu,  wbrew  protestacyi  Sewe- 
ryna Rzewuskiego  starosty  dolińskiego.  Radziwiłł  pochwaliwszy  carowę 
i  króla  kazał  sekretarzowi  odczytać  akt  limity,  zawieszający  sejm  do 
nieoznaczonego  czasu  i  stanowiący  delegacyę  z  senatu  i  rycerstwa  do 
traktowania  i  konkludowania  z  Repninem  przymierza  z  Rossyą, 
gwarancyi,  sprawy  dyssydentów  i  praw  kardynalnych  Rzeczypospolitej, 
co  wszystka  reasumowany  sejm  akceptować  i  ratyfikować  będzie. 
Trudno  było  bezczelniej  wystąpić,  jak  z  tym  aktem  limity,  który  de- 
legacyi  z  kilkudziesięciu  osób  złożonej  większością  głosów  kaz^  arbi- 
tralnie rozporządzać  tem,  co  wymagało  popieranej  przez  Rossyę  i  Ra- 
domian  jednomyślności.  Styl  aktn  limity  pogmatwany  i  ciemny,  pełen 
sprzeczności  i  dwuznaczności ,  świadczy  że  go  urodziła  przemoc  łamiąca 
się  z  pretensyami  konfederatów;  ustęp  motywujący  limitę,  , gdy  posel- 
stwo nasze  z  Petersburi^  jeszcze  nie  wróciło",  każe  się  domyślać,  że 
owe  poselstwo  nie  przestaJo  być  ostatnią  deską  ratunku,  której  się  Ra- 
dziwiłł i  jemu  podobni  chwytali. 

Zaledwie  skończono  czytanie,  powstE^  Sołtyk,  Bezczelny  Grórowski 
śmiał  mu  przeczyć  głosu  ale  powszechny  krzyk  oburzenia  powstrzymiJ 

*]  Bulhiire  U,  240.  **)  Sejn  rospoot^  aiS  d.  i  paitb.  nie  8  j*k  chce 
Kotłnbaj.  DyaTTtisu  lejmn  art^owego  niemui;  pod  rfkf  mieliimj  dwK  Tfko- 
pUmienna.  ***)  BuJMire  U,  p.  880. 
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imu&a.  Uowa  biskapa  była  omiBrkowaną,  dowodził  łe  traktat  ł  Rob- 
syą  Diepotrzebof,  bo  nie  prowadzimy  zcią  woJDy  ani  Die  potnebnjem; 
przymierza.  Delegacya  nie  jest  dlań  przeciwna,  ale  proteataje  uroczyide, 
aby  imic^  konkludować  o  rzeczach  o  których  tylko  Bóg,  Ojczyzna 
i  {tfawo  konkludować  inoie.  W  sprawie  dyssydentów  wzywi^  Sołtyk 
króla,  aby  sp^ił  obietaice  dane  na  przes^m  sarnie,  i  d^  przykład 
w  dzielnym  opwze  preeciw  ich  oroszczeoiom.  Góręccg  przemawiał  stary 
Waidaw,  Rzewuski,  hetman  polny  i  wojewoda  krakowski  „Dałby  to 
Bóg,  mówił  wojewoda,  łeby  wiekoponmej  godni  stawy  przodkowie  naai, 
którzy  wiarę  i  wolno4ć  nad  łu«w  i  iycie  przekładali,  cudem  Wszeck- 
mooioki  z  grobowych  popitrfów  wskrzeszeni,  stanęli  tu  w  pokodku' 
j^romadzonych  na  sejmie  stanów,  a  obaczyli  straszne  na  wiarę  zama- 
chy, okropne  praw  rozwaliny,  wolno^  większo&cią  głosów  zattomioną, 
pewnieby,  spojrzawszy  załoinie  na  zacnych  wnuków  swoich ,  głosem  ze 
łzami  zmiesaanym  zawcrfali;  O  czasy!  o  nieszczęiliwoóci!  Cii  to  s^ 
'  Polacy?!  CU  to  są  w.  x.  litewskiego  obywatele!"  Obaj  mówcy  Łądali 
zgodnie,  aty  projekt  aktu  limity  na  trzy  dni  oddanym  był  posłom  ad 
ieUborambmt.  Na  tem  skończyła  się  aesya  6  paidzieraika. 

Naząjutrs  Sierakowski  arcybiskup  lwowski,  Feliz  Turski  biskup 
chamski.  Pac  starosta  ziołowski  i  Rzewuski  starosta  doliński  w  tymie 
samym  przemawiali  dachu.  Turski  fcądał:  I)  Aby  nie  przyjmować  tadnej 
gwarancyi,  2)  konfederacyi  toruńskiej  i  słuckiej  nie  uznać,  3)  wewnę- 
Łrzne  spory  bez  niczyjej  pomocy  ułatwić,  4J  ewaknacyi  wtgsk  roasyjskiob 
domagać  się.  Seweryn  Rzewuski  wskaziyąc  na  czteroletnie  burze  i  ndski 
w(^:  „Ściany  Rzeczypospolitej  stoją,  ale  jej  samej  niema!'*) 

Niemogąc  sobie  dać  rady  z  rosnącą  opozycyą  zapowiedział  mar- 
sz^ek  sesye  prowincyonalne  do  12  października  trwać  mające.  I  to 
zawieszenie  czynno&ci  sejmowych,  na  pozór  chęciom  opozycyi  zadosyć 
czyniące,  było  robotą  Repnina.  Groźba  jego  miała  stać  się  prawda 
S(^yk  i  oponenci  przeznaczeni  zostali  na  wygnanie.  Brakowało  prze- 
zornego biskupa  Krasińskiego ,  jego  to  oczekiwał  Repnin ,  aby  na  ras 
sprzątnąć  wszyst3de  głowy  narodowego  stronnictwa").  Erasińsld  roz- 
pokił  wieić  o  swojem  zbliżania  się  do  Warszawy  i  zgitual  się  pota- 
jemnie do  Sottyka,  wzywając  go  aby  się  nie  naraiiJ  na  daremny  opór 
i  jego  skutki,  a  opuściwszy  sejm  zaprotestowid  przeaw  niemu  utworu- 
mem  nowej  konfederacyi,  która  na  pomoc  Turcyi,  Francyi  i  AnsŁryi 
racłiowaó  będzie  mi^ła.  Sołtyk  nie  podzielić  widzenia  rzeczy  tnskupa 
i  postanowił  wytrwać.  Dnia  12  października,  gdy  się  izba  sejmowa 
znowu   zebrda  a  RadziwiS  nadzieję  wyrańł,  źe  sesye  prowincyonalne 


•)  DjWTSW  MJiaB  1767  ir  rękop.    •^  BaOóin  U,  p.  144. 
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projekt  pizjjęł^,  wystąpiła  oposycya  z  podwojoną  gorlivoieią.  Biskup 
kijowski  JńEef  Załoski  wykazywał,  te  dyssydenci,  szukający  opieki  e& 
granicą,  większej  mi  gdziekolwiek  ożywają  w  Polsce  swobody,  wotaj 
na  krdU  aby  sp^it  obietnice,  które  jako  pan  prawowierny  na  ostatoim 
czynił  sejmie.  Król  uchwycił  ten  moineDt,  aby  wyrzucić  narodowi  ie 
nie  jest  winnym  dzisiejszych  wypadków ,  ł»  potrzeba  delegacyi ,  tyle 
watr^oej  izbie,  wyjrtywa  bezpoiiednio  z  akta  radomskiego  i  kreden- 
cyałów  danych  poselstwn  Radomian  do  Petersburga.  Popien^ąc  to 
twierdzenie  król  wezwał  sekretarza  do  odczytania  kredencyałów,  gdzie 
a%  obok  wielu  podło&ń  znalazł  nst^p:  -Prosimy  aby  na  sejmie  z  po- 
słem w.  imperatorskiej  mości  decydowano  trwałą  formę  rządu."  „Jeieli 
tak,  to  niema  co  czyta<!  i  słuchać"  —  w(^ał  Rzewnski.  Sołtyk  domagał 
sie  odczytania  podpisów  pod  kredeocy^mi.  Król  wyjaćnił,  te  ezem- 
plarz  czytany  jest  kopią  a  podpisy  są  na  oryginale.  Wtedy  Sołtyk 
zanucił  faiaz  CEytanemn  aktowi  a  Uczne  głosy  zaświadczy  ty ,  te  m 
podobne  żądanie  się  nie  pisano.  PizypuAćmy,  te  podpisy  są  praw- 
dziwe, mówił  Sołtyk;  wiemy  wszyscy,  jakich  gwałtów  utywano  w  Ra- 
domin i  Warszawie.  «Na  co  teo  stgm,  kiedy  mówić  nie  wolno  a  wola 
poda  jest  rozkazem?"  Tn  wspomniawszy  awięzimie  Koiachowskiego 
i  Czackic^  1  inne  gwałty,  zażądał  biskop  dd^;acyi  do  Repnina,  aby 
pokazał  piimieiine  imperatorowej  do  popalenia  ich  pdnomocnictwo. 
Wtedy  król  niedopuszcząjąc  wnioska  solwow^  sesyft  i  z^Kiwiedział  na 
jntro  prowincyonalne  sgrcsnadzenie. 

Było  ono  ostatniem  w  chlnbnym  zawodue  politycznym  biskapa. 
G^  dzień  pracował  on  wraz  z  oboma  RzewoskiBii  1  Załuskim  bisku- 
pem, aby  przedstawić  podom  potrzebę  telaznego  oporo.  Mowę  swoją 
przeciw  projektowi  zakończył  dowy  pisma  iw.t  -Niech  nam  Bóg  będzie 
miłoaemy,  dajmy  duszę  na  świadectwo  dziełom  ojców  naszych  1'  Gdy 
się  sesya  skończyła;  pojechiJ  biskup  odpocząć  a  Jerzego  Mntszcha  mar- 
szałka nadwornego  koronnego,  gdzie  o  w  pół  do  dwonastej  w  nocy 
areaztowimym  i  do  obsza  moskiewskiego  za  Widę  odprowadzonym  zo- 
stał. Tam  spotkał  się  z  towarzyszami  niedoli,  ołx)ma  Rzewoskimi 
i  biskupem  Z^nskim,  wziętymi  z  własnych  pomieszkań.  Dzi^o  się  to 
w  nocy  z  13  na  14  psidziemika.  Nazajutrz  byli  już  senatorowie  na 
drodze  do  Kdugi,  a  Moskale  podwoiwszy  bacznoAć,  szukali  po  okolicadi 
Warszawy  biskupa  kamienieckiego,  którego  im  do  kompletu  zabrakło. 
Nadaremnie;  ostrożny  Eracdński,  w  przebraniu  strzelca  myląc  pogoń 
rossyjską,  nwoził  w  dalekie  strony  myil  swą  polityczną. 

PosUdwn^  liczne  reluje  wilęcia  Miutor^w,  która  raUolitk  ■  iknęt- 
noiei^  w  iwoleh  .syfomA  rerum*  nnUMicsala.  SewMTn  BhwiuU  •}  i  Adam 

*)  W  KroB  podb.  101. 
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HoHO>7i^Bki*)  oikanaj^  o  gwah  ten  Mmego  kr61a,  kt^  aic  wttn  Bpo> 
■ńb  od  ^dWDych  nieprmyjaaiał  awoioh  chciał  nwolnid  {  Bapnmft  do  tago 
Dundirił.  Moszccjńsbi  dod^e,  Łe  krdl  dowiedEid  sig  o  Eimiwie  Sołtyka 
wyitjpienia  „in  pOftt^iealAm''  i  gaszenia  knicya^  la  wiarj,  ie  donis- 
■ieniem  o  ^m  lapiiane  ikłonił  Bepnina  do  gw^ta.  Potwierdia  pnjrpii- 
iEccenU  nieprejjadoł  krAlewakich  je^  obojętna  lachowanie  iię  po  doko- 
nanym fwUcie ,  potwierdza  dwnmacino  cacbowanie  tig  króla  wcglfdeni 
■prawy  blaknpa  ■  kapltnlf  krakowska  w  t.  1768.  Uwalnia  go  wnakto 
■ap^Die  nsl^  a  Uatn  j«go  piaaoego  w  r.  1773  do  impantoraw^:  ,IIq'lapi^ 
w.  imperatoraka  moU  wictc,  fem  nia  był  neiealalklem  wfaiy  waŁgda  w  ni»- 
wolf  «  MJmn  1707  citereeh  oaób,  a  jednak  aadaj^  mi  tg  winf  Inbo  ja 
nie  praeatajf  nalegad  n  w,  imp.  moici  o  ich  awolnienia*  **). 

Z  Diewoli  swojej  zdołt^  Sołtyk  d.  24  paidiismika  wyatofowad  ma- 
nifest, który  praei  Jóiefa  Kawnackie^  do  aktów  grodaieilłMoh  podanym 
EoataŁ  W  manifeście  tyia  uiklina  Bołtyk,  aby  >lf  „iadnej  gpwattowaej  nEa 
chwytano  imprazy".  Była  to  prceato'07a  pned  aaioyalami  Kraafńiklefo, 
których  Soł^k  nie  podaielał. 

Wrażenie  wzięcia  S<rityka  i  dzień  oastfpny  kreśli  Dam  współ- 
czesny paniiętnikarz  i  świadek  naoozoy,  Józef  Wybicki  poseł  pruski*"). 
nCałe  miasto  noc  tę  bezsennie  strawiło,  2(dnierstwo  przebiegło  po  wuyst- 
kich  ulicBAli,  kaidy  oczekiwid  dnia,  w  którym  senat,  mlnisterynm 
i  posłowie  mieli  się  odaó  do  króla.  Tłok  był  do  nieopisiuiia,  straże 
zalegały  dziedzińce  i  wschody  lamkowe.  Gdym  się  na  pokoje  woisn^, 
król  jnż  wchodtil.  Do  Boga  należy  sądzić,  czy  powierzchowność  jego 
smatna,  zgadzła  się  z  sercem.  Hówtł  Radziwiłł  i  Lubomirski  marsza- 
łek o  zaszłym  gwałcie,  król  odpowiedział:  „Dzielę  narodu  tale,  ale 
zataić  nie  mi^,  iż  w  tej  doli  nie  pozosb^e  nam,  jak  ndać  się  do  wepa- 
DiałomyUnoici  imperatorowej."  Tu  wyznaczył  król  detegacyą  do  Rep- 
nina ,  wojewodę  kaliskiego  Twardowskiego  i  Ctiodkiewicza  starostę 
żmndzkiego.  Po  mowie  króla  ponure  nastąpiło  milczenie,  jeden  tylko 
nie^iertelny  Andrzej  Zamojski  kanclerz,  trzymając  dyploma  kanoler- 
stwa  w  ręku,  rzekł:  „Już  niema  narodu  i  sejmującycli  stanów  po  do- 
p^nionym  gwałcie  przez  posła  obcego  i  gdy  temu  zaradzić  królu  nie 
możemy,  ja  twoim  ministrem  być  nie  mogę  i  dyploma  mi  dane  zwra- 
cam'. Podług  umowy  mieli  inni  ministrowie  naśladować  Zamojskiego, 
mieli  senatorowie  i  posłowie  oświadczyć,  że  miejsca  swe  opuszczają, 
ale  nikt  tego  nie  ucapił.  Lud  z  tryumfem  odprowadził  Zamojskiego 
do  domu,  na  innych  patrzył  z  pogardą.  S»ya  sejmowa  zeln^a  się 
a  posłowie  od  Repnina  wracający  przynieśli  jego  deklaracyę  o  wzięoio 
posłów.  Ton  jej  świadczy,  że  wzburzenie   umysłów  przeraziło  Repnina. 


•)  Famiftniki  p.  92,     ••)  Enry«r  patera,  cayli  intrygi  moakiawłkia  r.  1791 
p.  876.    •«)  Pam.  WyWckiogo  T,  I,  p.  69. 
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Usprawiedliwia  on  gwałt  dokonany  tero,  ie  senatorowie  pojmani  obra- 
sili  carowę,  podając  w  podejrzenie  czysto^  jej  intencyj,  skoro  przecież 
tai  carowa  niczego  nie  chce  jak  gwaraocyi  dla  swobód  i  nietykalno^! 
granic  Rzeczypospolitej*). 

Opr6cB  Ziinojflkiego  podd  rif ,  o  ile  wiemy ,  Jeden  tfiko  Jenj 
Holuech  do  dymisyl ,  dotknie,  £e  jefo  dom  nie  był  iMtnowMiy.  Uctynlt 
to  Jednak  poleoąjfe  aię  dalmemn  roadawnlotwn  U«k  J.  k.  m.  i  [ueiąo 
sptiOMinie  lirt  do  Panina,  którego  opiece  li^  oddawd  ■*). 

O  nd*iale  pnUicinoici  wancswekiej  w  ipiawacb  iwccesnych  liciue 
mamy  i«riadectwa.  Bepnin  tydał,  abj  do  isby  aejmowej  nie  dopnsaciano 
arbitrów.  Mony  po^ów  i  aenatorów  opozjejl  prierywano  okrzykami  po-, 
chwalnsmi.  Wcbnrzenie  dnia  14  paćdaiemika  było  tak  wielUe,  £e  aic  ani 
Bepnin  ani  król  nie  pokaiywali. 

Jakoż  zapisać  należy  na  chlnbę  narodu,  że  porwanie  senatorów 
nie  zlami^  opom  izby.  Piotr  HiJachowski  chwyta  się  projektu  aktu 
limity  po  Sołtyku  pozostałego,  ograniczając^o  pełoomocnoić  delegacyi 
potwierdzeniem  reassnmpoyi  sejmowej,  a  projekt  ten  zyskuje  prawie 
jednomyślną  pochwałę.  Stanisław  i  Józef  Rzewuscy,  synowie  wojewody, 
i  Jan  Karol  Ghreptowicz  domagają  się  poselstwa  do  imperatorowej 
o  uwolnienie  senatorów.  Zagórski ,  Wiszniewski  i  Golejowski  tamują 
czynno&cu  i  wzywają  do  rozej^ia  się,  bo  „puste  ławy  za  nas  gadaó 
nie  będą."  Zaklinając  wznoszącą  się  burzę,  wnosi  prymas  projekt  dele- 
gacyi do  Repnina  w  celu  złagodzenia  jego  żądań  co  do  redakcyi  aktu 
limity.  Popiera  projekt  Poniński  i  iwieżo  nominowany  kanclerzem  pod. 
kanclerzy  Andrzej  MłodziejowskL  Pod  obuchem  nowych  gróźb  projekt 
przyjęty;  delegacya  do  Repoina  wyzna(»ona. 

Del^acya  ta  utargowała  u  Repoina  dwie  nic  nieznaczące  kon- 
cesye.  Do  aktu  limity  pozwalającego  wyznaczonym  przez  króla  sena- 
torom i  po^om  konkludować  przymierze  z  carową  i  formę  rządu 
dfrfożono:  sidta  approbatiotte  (I)  re^tubUcae  (^reprobalume"  Repnin 
dodać  nie  dozwolił),  a  czas  Die(^;ramczony  limity  ograniczono  do  1  lutego 
1 768  r.  Na  tero  przestało  w  milczeniu  zgeomadzenie,  solwowaue  mimo 
protestacyi  Karola  Cbreptowicza  i  Wiszniewski^o  d.  19  października  *"). 
Chreptowicz  zanió^  przeciw  wszelkim  czynno&:iom  sejmu  uroaysty. 
manifest  do  grodu  grodńedskiego. 

Delegaeya  wymaeiona  do  tosktowania  s  Bepninem  ikladi^  ńg 
%  M  tenatorAw  i  mloiatrófr  i  88  poakótr,  po  13  i  kaidej  prowincyi.  Pry- 
mat Podoaki  preiydował.  Komplet  Ii  oadb  był  piawx>n)ocnym,  Oddaleme 
od  obrad  poci^ało  la  lob)  ntratf  nnędów  i  fOetinitatis'  Bejmowej.  W  wy- 
bone  DBdb  pnowaia  wył^cmie  itronnietwo  dawne  krdlenakie,  obok 
jawnych  aojnnników  rouyjskioh.  HaU  ^Iko  lieiba  op<nycyi  pnypiuscton% 
była  dla  okraty  ig^omadunia. 
•/(TAijtóery  Pol.  ta.  •»)  ftaW.  OMm  1787.  **^  Djujitn  teJiDa  1787. 

Pcjnz.aoy  Google 


—  428  — 

$.  148. 

Delegiej*  pod  pmjAtneją  PodosUego.    Traktat  z  imperatoroT) 

I  prawa  kardynalne.  Reasampeya  sefma  11707—1788). 

Nic  potworniejsiwgo  jak  obrady,  które  w  skutek  aktu  limity  ko- 
lejno w  pałacu  prymnaa  i  mbasadora  rossyjskiego  aię  toczyły.  Bepain 
nadal  obok  prymasa,  po  pravej  dełegacya  akt«m  limity  TyzDaczooa, 
po  lewej  biskup  mohylewski,  Eonu&ski  t  siedmioma  deputowanymi  dyssy- 
dentńw  i  dyzanitAw.  Sprawa  ich  najpierwej  poszła  pod  dyskosyę,  Repain 
nie  ustąpił  na  włos  od  iądań  deklaracyi  1766  roku.  Zapewniono  dysay- 
dentom  nietylko  absolutną  wobo^  wyznania,  niezaleiao4<i  od  biskupów 
i  sądy  mieszane  w  sprawach  sporoycb,  ale  uznano  rok  1717  za  nor- 
malny,  od  którego  począwsiy  wolno  było  dyssydentom  tworzyć  pretensye 
o  uszczuplenie  wolno&ci  i  właano^  swoich  kościołów.  Skasowano  de- 
kreta  jagiellońskie  i  ziąiąŁ  mazowieckich  przeciw  heretykom  i  zaka- 
sano niywaó  więcej  t^o  natwiska  a  nawet  nazwiska  dyzonitów,  prze- 
mieniając je  na  nie-nnitów  i  ewangielików.  Gdy  przys^o  do  przyznania 
dyssydentom  praw  pcJitycznych ,  opór  ^abej  delegacyi  at^  aią  silniej* 
szym  a  Repnin  przymoszonym  był  pogrozić,  ie  nietylko  Sołtyk  otóg^ 
pojechać  na  wygnanie.  „W  co  wy  dufacie?  wtrfał  na  sesyi  10  listopada 
z  wielkim   gniewem.    Czy   myślicie  ie  ja   40.000   wojska   tnymam 

w  Polsce ,  aby (tu  powiedzie    karczemną  oieprzyzwoitoió)  czy  na 

to,  abyide  zrobili  co  cbeg."  Gdy  Ostrowski  biskup  kujawski  wtrącił 
ałowOt  zawołał  posdi  ninna  rzecz  grać  w  mwyasza,  inna  mówióotMu". 
Odezwf^  sie  MIodziejowskL  „Waazmo&ć  za  młody  jesteś  cAbi,  abyi 
się  wtrąctd"  —  krzyknij  Repnin.  Takie  było  postępowanie  ambasadora 
fanperatorowęj  *). 

Ale  umiał  być  i  grzecznym.  „SpraaMt-na  ne  nadobno,  upomi- 
nał łamanym  językiem,  jai  teńo  budę  sio^Ctone,  łmde  dobre  i  dobra 
prtj/jaiA  budę."  Jakoi  d.  19  listopada  po  ukończeniu  sprawy  dyssy- 
denckiej  zaprosił  terroryzowanych  brutalnie  delegatów  na  bal,  gdzie 
sif  wszyscy  znaleili.  JMań  wypada  te  wywalczywszy  dla  dyssydsutów 
wszystko,  nie  oszczędził  katolikom  bolesnego  upokorzenia.  Między  arty- 
kułami układu  znajdąjemy  nakaz  wyrwania  marmurowej  tablicy  z  mura 
koidiria  Jezuitów  w  Toruniu,  na  której  dekret  toruński  r.  1724  b^ 
wyryty.  Tablica  mi^  byó  oddana  ewangielikom. 

W  iprswle  dTUjdentAir  oponownU  nAJśmielej  tut  bUlcnpi  Oitrowik^ 
MloddejawRki  i  prjmM,  ale  diraj  poriowic:  Bohomolec  jdutn  dMuki  iri- 
tebaki  i  Mlehal  Pac  łtaroBta  alołowski.  Prjmaa  nwaid  protakcję  BoasTt 
■a  wyp>diiB  okallemoid,   ab^  df   poabyi!  Dnneratiiry   ■  Waraiawf,   nia- 
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wTfotltt^f  Uai  B  wl«ttt  wsgtjcUw.  Po|H«ral  go  w  tom  Bapnla,  i^MinEi^^ 
,ia  w  PoImmi  dobru  bfdiie,  fij  Bs^m  wUdaiJ  pnMUnle"  *).  Poinia)  od- 
mienił  wakie  possł  idAiue  swoje  i  praedwł  wUsnorfcnie  projekt  Po' 
doikiego  w  tej  miene  **).  Trudno  dopatn^d  prtjeajBj  poUtyesnej  taj 
tmany,  ohjba  pokłócenie  chwilowa  ■  Podoikim  bjrło  jej  powodem.  Wi- 
AoeBią  ona  jeat  ««  to  w  niedopoMCMnln  nienniekiego  bliknpa  mohilow- 
■kiego  do  Moatn,  na  które  Repnin  chgtBie  pn^ałkw^,  nie  dlatego  laiato 
le  KonLdtki  był  pijitkiem.  Jak  choa  BmBtiirt,  ale  dlatego,  abj  go  nie 
od  interata  moskiemkiego  nie  odiTwalo. 

Gdy  przysdo  do  obrad  oad  prawami  kardyDalnemi  i  wewnętrzną 
Rzeczypospolitej  formą,  RepoiD  oświadczył  zraza  łe  aię  do  nich  mie- 
szać  nie  będzie.  Oświadczenie  to  wzbudziło  zarówno  w  króla  jak  w  stnm- 
nictwie  radonukiem  nadzieję,  te  przeprowadzą  swoje  zasady.  Prymas 
podzielU  i  tak  ja£  szczaj^  liczbę  delegatów  na  sesye  prowincyonalne, 
które  projekta  swoje  całeran  zgromadzenia  przedkładać  niii^.  Naj- 
ważniejsze wnioski  stawiane  na  tych  sesyacb  świadczyły  o  różnorod- 
ności iywiiriów  składowych.  Odzywały  się  głosy  dawnej  anarchii,  iądiu^*^ 
zupełnego  przywrócenia  liberum  veto,  skasowania  komisyi,  zmniejszMiia 
podatków.  OdzywE^  się  postępowe  za  polepszeniem  bytn  włościan 
przez  ustanowienie  „referendarzy  chłopskich",  przypuszczeniem  mieszczaa 
do  niiazych  urzędów  i  sejmu.  Niebawem  atoli  przekonano  się,  że  i  co 
do  formy  rządu  Repnin  wyrocznią  być  pragnie.  Wtedy  wyrywano  go 
sobie  wzajomnie,  ^askano,  przeciągano  do  swoich  widoków.  Król  towa- 
rzyszył mu  na  orgie  wieczorne,  damy  znakomite  sŁari^  mu  ńę  podobać. 
Zakamieniaty.  Moskal,  poparty  częstą  korespondencyą  z  swoim  dworem, 
nie  d^  się  wszakie  na  iadną  wyłącznie  stronę  przeprowadzić  i  z  żądań 
oba  wybrał  to,  co  było  nąjszkodliwsze  dla  Rzeczypospolitej.  Gdy  się 
opierano,  wołał :  „że  być  musi,  bo  inaczej  w  Polsce  kamień  na  kamieniu 
nie  'zostanie"  *").  Dpor  zgromadzenia  podawał  mu  często  ^sobaońĆ 
popisywania  się  zo8b7m  i  do  żywego  obraźliwym  dowcipem.  „DziwDy 
wy  naród  —  mawiał  —  brzydki  naród.  Nie  chcecie  pozwolić  czego  imperato- 
rowa  cbce,  bić  się  nie  chcecie,  biedę  cierpicie.  2eby  to  inny  naród,  toby 
się  już  dawno  bit;  tylko  wy  uporczywy  naród."  „Nie  znasz  pan  przy- 
słowia polskiego"  —  odpowiedział  mu  na  to  Haryan  Potocki,  marszałek 
konfederacyi  opozycyjnej  halickiej  wr.  1764  i  1797  a  niezadługo  kon- 
federat barsiu.  —  „Zdejmą  Polakowi  kootosz  i  żnpan  on  nic  nie  powie, 
ale  biada,  gdy  mu  się  kto  dobierze  do  koszuli  1"  „Ciekawem,  kto  nę 
nuży?"  zagadid  Bepoin.  „Ja  pierwszy"  odrzekł  Potocki,  w  kilkunasta 
dniach  stanę  na  czele  konfederacyi  przeciw  wszystkiemu,  co  się  tu  robi, 
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a  jeieli  mnie  luitełz  zaaresztował!,  abym  tego  nie  zrobił,  inniejsea  o  to ! 
Pięi5dziesiąt  tysięcy  Polaków  podziela  moje  zdaoie!"  Repiiio  nienkar^ 
Potockiego  za  tę  pierwszą  zapowiedź  gotującego  się  racba '). 

Dnia  I  latego  1768  r.  robota  delegacyi  niebyła  jeszcze  gotową. 
Sejm,  kt^ry  się  oieliczniej  niż  kiedykolwiek  zebrał,  bo  posłów  litew- 
skich wcale  nie  było,  wypadło  prorogowa^S  do  I  marca.  Sesye  zawie- 
szono do  20  tntego  a  następnie  do  26.  Na  oba  posiedzeniach 
posłowie  zachowali  obojętność  antomat^w.  Rozazerzaty  się  tymcza- 
sem ghiche  wieści  o  bliskim  racha  powszechnym,  o  nieporozumieniach 
Rossyi  z  Tnroyą,  o  robotach  Francyi  w  Stambule.  Mówiono  £e  Igel- 
strom  naglące  przywiózł  Repninowi  z  Petersburga  depesze.  Manifest 
Chreptowicza  obiegał  Warszawę;  Repnin  bawił  się  wyławianiem  i  ni- 
szczeniem esemplarzy.  Król  otrzymał  z  rąk  nuncyusza  piomnnjąca 
breve  papiezkie,  karcące  jego  obojętność  w  sprawach  rel^i.  Dnia  26 
Intego  rozpoczęto  się  wreszcie  czytanie  roboty  delegacyi. 

Gdy  przy  prawach  kardynalnych  przyszło  do  punktu,  że  król  ma 
być  zawsze  katolikiem ,  odezwid  się  głos  z  ławy  senatorskiej :  „Z  po- 
zostawieniem prawa  obecnie  panującemu,  który  tiim  nie  jest"").  Dalsze 
czytanie  przerwało  wołanie  o  głos  województw  pruskich.  Marszałek 
odmówił  f^osn.  „Ponieważ,  panie  marszałku  —  odezwał  się  młody  poseł 
ziem  pruskich  Józef  Wybicki  —  nie  dajesz  mi  głosn ,  pomimo  prawa 
któr^o  nikt  zmazać  nie  potrafi  a  któro  posłowi  wolnemu  na  każdym 
sejmie  mówić  pozwala,  oświadczam,  iż  gdy  wróconych  na  łono  senatn 
uwięzionych  senatorów  nie  widzę,  nie  widzę  wolnego  sejmu,  ale  tylko 
gwałt  i  przemoc  obcą,  przeciwko  tej  więc  protestuję,"*") 

Protestacya  Wybickiego  była  drogą  zapowiedzią  konfederacyi 
barskiej.  Szlachetny  młodzieniec  dowiedział  się  od  Czapskie  wojewody 
malborsluego ,  że  Krasiński  bisknp  kamieoiecki  życzy  sobie  proteatacyi 
w  sejmie,  aby  na  niej  oprzeć  dowód  jego  nielegalności.  Odważyć  się 
na  nią ,  było  narazić  się  na  gorsze  moie  od  wygnania  skutki.  Wybicki 
nikomu  o  swoim  projekcie  nie  powiedziawszy,  przygotował  się  w  ciszy 
klasztornej,  gdzie  żywoty  Plutaroha  odczytywał,  do  niebezpiecznego 
kroku  i  wykonał  go.  Pomimo  najściMejszych  w  mieście  posznkiwait 
rossyjskich   udało  nra  się  uratować  ucieczką. 

Nie  przerwała  protestacya  czytania  praw  d^egacyi.  Trwało  tmo 
nieprzerwanie  od  pierwszego  do  piątego  marca,  do  którego  terminu 
powtórnie  sttjm  przedłożono.  Głosów  nie  dawano  nikomo.  Groby  tom 
dekretów  delegacyi  raz  odczytany  poszedł  5  marca  pod  milczące  nie- 
licznych posłów  potwierdzenie.     Sprzeciwić  się  czemukolwiek  zabraniał 
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akt  limity.  W  końcu  tej  ostatniej  sesyi  pozwolono  dopiero  zabrać  głos 
Radwańskiemu,  Rulikowskiema,  Golejowakiema,  Jtizefowi  i  St&nisławowi 
Rzewnskim  z  instancyą  za  porwanymi  senatorami.  Poczem  zamknięto 
posiedzenie. 

Konstjtncfu  lejma  1737^  sktodaj^  aij  i  traktetn  gnorancyi  i  im- 
peratorow^,  do  którego  nchodi^  iwa  artjiaij  oidiMne  (articiili  Stparati) 
t.}.  Hrtykał  o  prawach  {□□otriarcdw  i  artykat  prawkarijnalojch,!  imiid- 
■twa  poitanowień  Biciegiłonfch,  wypracowaiiTch ,  podobnie  Jak  traktat 
praei  delegacyf. 

Traktat  e  imperatorowi,  11DHZ9C7  dati}  duia  24  Intego  1768p<iDairia 
pakta  gnymałtowskie  a  i.  1636,  itanowi  obopólof  gwaranc)^  caloici  slem 
obu  pajatw  i  poddaje  kardynalne  prana  Biecsypoepolitej  pod  gwarancjrf 
imperatorowej.  w  artykule  TI  EaatrMiona  eetotó  i  uienararaidnoiii  paktów 
B  Tnreff  (w  traktauie  kartowickim)  i  mocarstwami  aachodiuemi  (w  trak- 
tade  olinsklm). 

PierwHj  ar^koł  odddelnr  (mtieulua  separatui  primua)  stanowi : 
1)  Keligia  katolicka  Jeeł  panajic^  3)  Król  może  bj6  tflko  katolikiem. 
3)  Praqiele  ■  katolicyamn  do  ianti  wiary  jeat  krymiiulnym  wyal^pkiem. 
i)  Bok  1717  jeit  rokiem  normalDym  dla  preteiuyi  oianiiilAw  i  djaajden- 
tów,  ft)  Eoafedaracya  ałnckii  i  tomńaka  ntnaj)  ai§  ta  legalne  twi^iki 
idobrjch  patiyotów".  6)  Edykta  jagiellooBkie  ptieciw  hereiyl,  dekret  Ja- 
nmaa  zięóa  maaowieckiego ,  niemni^  konatytncye  priBciw  innowiercom 
■  lat  1713,  1717,  1736,  17U  i  1766  inosii  alf.  7)  Poiwala  lif  odbierad 
ląjfte  praei  katolików  od  r.  1717  cerkwie  i  abory,  niemniej  ataniad  nowe. 
8)  Uwalnia  nę  Oreków  i  dyaiydantów  od  wazalkiftj  jnryadykcyi  dnchown^ 
nyinaki^,  od  wrmsgad  ^wmn  słotat'  i  t.  p.  9)  Ualiedatwa 
*(  wolne.  10)  Dla  apraw  i  aatargów  dncbownjch  mijdzy 
i  katoUktmi  atanowi  ai;  gjd  mifisany  ■  8  dyaijdentÓw  i  8  katolików,  na 
którego  pierwaiej  kadencyi  preiyduje  katolik,  n«  drabiej  dyuydent  Inb 
oiennits.  II)  Dysgydejtoi  Inb  nieanid  priypnacoieni  do  wazystkich  dygni- 
taratw  Baecaypoapolitej. 

Art}'Tiuł  oddzielny  dmgf  mieici:  I.  Wylicienie  praw  kardy- 
nalnych. Beligia  katolicka  jeat  panoj^ei,  król  tylko  katolikiem  byi! 
inote.  Glekcya  wolna  warowana.  Nienamaialnoii!  oMby  aalachecklej  po- 
dług laaady  neminem  capMeo&MtiM.  Unia  litewaka  i  praywileje  Pma 
petwierdiooe.  Kówaoió  ailachecka  i  wjł|cine  prawo  do  nrifdów  i  posia- 
dfojei  aieniakich,  aaUcfatie  ałnifce,  atriymaoe.  LAerum  vtto  obowiiinja 
w  wylicłonych  niiej  materysch  ąStatUS".  Całołij  dominii  i  wlasnojra  atann 
Bilauheckiego  nad  dobrami  i  poddanymi,  s  wyjątkiem  prawa  ,vitae  et  neeia" 
aaatneioDa.  Poatanowienie  kary  imierct  na  aslschdeaiailoaliweinmyitne 
tabójstwo  poddanego.  Potwierdieole  konatytacyl  r.  1607  o  wypowiedienin 
poahiaaeńatwB  królowi.  Zniedenio  proloogaeyi i  limit  MJBOwjch.  H.  Orie- 
oasnie  materjj  rtahu  wymagaj^eych  jednomyitnoid.  Materye  te  aąt 
1}  podatki;  V)  powi^kfaenle  liołby  iroj*ka;  3)  trakta^  •  oieienDeml; 
4.)  wypowicJienio  wojny  lub  uwaroie  pokoje;  0)  smienieole  walorn  mo- 
nę^; 6)  muana  w  prerogatywach  miniitrów  pada  et  beOi;  7)  w  pon^dkii 
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•^jnoiruU  i  •^ntikowuiis;  8)  w  poimgdka  tarbmutiw;  >)  poiw*lMl« 
kftiowi  knpowknU  dAbr ;  10)  awobmle  połpoUtego  nwsMiU.  Pn^ta  la 
mleMCSf  OdyirUeie  iiaja^1)iueJM§  atroDf  łkto  gwutatijL 

ICcdiy  k<nw^tao]'aiiiE  if^nciBfóliiiftmj  ponfdek  MJmowknia  i  *ei- 
ndkoiraiil*,  uilMicniB  roidiiahi  trjbnn^óir  uprowAdacHiep)  prtM  Ciarto- 
i7«kia]i  1  ognnicmiia  i^downictwa  komiiji  skarbowa.  P0T1117  Mjmom 
pnepiuna,  z  ntarmj  Cautoi7*kich  pnyjste,  bylj  010701  btiebtrem,  skoro 
wylioaoiM  wjiqj  matecje  ttatua  jodnomjilnośd  ifdałj. 

Lieane  kona^tacTO  poinięcons  tą  wrMMie  pr^wataiym  intarałom 
i  konjidoin  oaib  uriuioiiych  Bonyi  w  smntiiTeb  osUtnlch  w;pa4bidi. 
Znąjdnjanj  tan  tutaiio«i«iiie  i^dn  ottatnUiJ  ioitao^  41*  Ueraycb  proea- 
aAw  Karola  Badiiwlfia;  nadania,  samiaiiy  ddbr  prywatajch  Mt  krileirakia, 
iaijgmMtf  { t.  p.  Hi«  braknie  1  poUcakdw  pnyleirioiiTwh  narodowi,  jako  to: 
indjgmiatiw  ^utłnlonyeh''  Igektroma,  Karra,  Birfhaka  ■ekretarsa  amba- 
aadj  roMn*kiej,  Achsa  mydgata,  Aprasjna  Jenerria  ron/jiUoga.  Dla  sigda 
Aagnata  Sołkoirakiap),  niomog^oego  iiq  doaaekai!  djgnitantwa,  tny^wanii 
nowo  wojowddatwo  ^einioiiakia. 

Taklemi  bjlj  ustawy  aejinD  r,  17SS.  „Ledwie  potomnoM  i  narodj 
obce  wiar;  dadif,  xa6wi  manifert  konfederatów  i>arakicli  a  r.  17AS,  aby 
do  tego  stopnia  jednowładttwo  doJU  mofło,  do  jakiego  doMło  poltf powaf 
nie  zifda  Bepnina.  We  widclała  jenate  ani  nie  njm;  Enropa  podobnej 
,  negoejseTi  I  Jakot  naiwad  fraktatem  akt  taki,  w  ktdrym  Jeden  waifitko 
cifiil,  ktÓTj  praea  n^irolaae  pogrdiki  nbeapieosyl  MCiegdlny  aobie  pny- 
wil^,  wujrtkle  bei  qinedwi»nia  lig  cajjegokolwiek  priapi^prad  art;^id7!* 

S.    140. 

Konfedene^a  zawiązana  w  Bara  29  Intego  1718. 

Trodoo  znale&ć  w  dziejach  przykład  bezczelniejszej  luarpacyi 
i  wicluzych  gw^tńw  na  Diepodbitem  jeszcze  dokonywanych  społeczeń> 
stwi«,  jaldeini  odznaczyła  się  Rossya  od  1764  do  1168  t.  wnieazczę- 
i&liwej  Polsce.  Gwałty  te,  szalbierstwa  i  ozuipacye  niusi^  wywi^ 
wybuch  dp  ^rzucenia  jarzma  niewoli  dąiący ,  wybuch  chwalebny  i  szU- 
obetny,  pełen  lysńw  hnoizmn  i  po&więcenia ,  ale  niewydiodzący  ani 
na  chwilę  po  za  oiasny  widnokrąg  słab^;o  ronunn  atann  szlacbecki^o, 
.  a  co  gorsza  obciążony  wszystkiemi  zakorzenionenii  wadami  przeszłoś 
Taką  była  sławna  konfederacya  barska,  trwająca  od  r.  1768  dolTIZ, 
przyspieszająca  podział  Polski,  którą  ratować  mi^  a  stanowiąca  jedne 
z  najiuekawszych,  najbardziej  pouczających  a  zarazem  najmniej  zoanydi 
kart  naszej  histwyi. 

Hy41  konfederacyi  powstt^  wirod  gwf^w  radomskich  i  war- 
szawskłch.  Hamy  wskazówkę,  ta  myilal  ó  niej  Szczęsny  Czat^  a  od- 
kryde  tycb  zamiarów  było  przyczyną  jego  uwięzienia*).  Nie  inne  widoki' 


*)  JMil.  mni  1T6S. 

Dcillizedoy  Google 


—  433   — 

skłaniały  i  Radziwiłła  do  próbowania  ucieczlii.  Konfederacya  była 
przedmiotem  porozumiewania  się  biskupa  Krasińskiego  z  Sołtyliiem, 
przed  porwaniem  ostatniego.  Wchodzi!  w  te  tajemne  układy  Józef 
Puławski  konsyliarz  radomski,  pisarz  w.  koronny  i  starosta  warecki, 
ni^dyś  palestrant  w  usługach  donm  Czartoryskicłi ,  sześdziesięcioletni 
podówczas,  człowiek  zręczny  i  śmiały,  znany  nam  z  zucłiwałej  w  wy- 
obrażeniu ówczesnem  kłótni  z  Kepiiincm.  Sołtyli  nie  wszedł  w  te  płany, 
znać  nie  wierzył  w  icli  skntecznośi;,  W  manifeście  przestrzegał  przed 
.gwałtowneini  imprezami".  Gdy  wojsko  mosliiewskie  gnało  zSoItykiera 
ku  Kałudze,  Krasiński  przebierał  się  ku  KamieńcGwi,  aby  ztamtąd 
nwiadoinić  Porte  o  nowym  gwałcie  Moskwy.  Podczas  sejmu  delegacyi 
przemknął  się  Krasiński  do  Cieszyna  na  pograniczu  austryackiem,  gdzie 
w  największem  incognito  zamieszkał.  Trafny  w  sądacli,  głęboki  w  kom- 
binacyacłi  połitycznycłi ,  dziełit  zacny  biskup  z  wieloma  późniejszymi 
naszymi  mę^mi  stanu  brak  stanowczości,  a  umiejąc  przygotować  czyn, 
nie  umiał  zapanować  nad  nim  i  wyznaczyć  mu  chwilę  stosowną.  Tak 
się  staJo  i  dzisiaj.  Myil  konfederacyi  była  jego  głównie  myśłą;  czyn 
konfederacyi  wymknął  się  pierwej ,  nim  sobie  tego  życzył.  Nie  było  go 
przy  u  rodzin  acłi. 

Mężem  tym  czynu  by!  Józef  Puławski.  Opuściwszy  Warszawę 
i  zabrawszy  trzech  synów  swoicli  udał  on  się  do  Lwowa ,  gdzie  z  arcy- 
biskupem Wacławem  Sierakowskim,  kasztełanem  bracławskim  Janem 
Czarneckim,  Potockim  starostą  kaniowskim  i  Labomirską  wojewodziną 
bracławską,  pierwsze  odbyły  się  narady.  Podkomorzy  różański,  mar- 
szałek cicclianowski  Michał  Krasiński  towarzyszył  Puławskiemu  ').  Działo 
się  to  w  styczniu.  Spółcześuie  przędłi  synowie  Puławskiego  Kazimierz, 
Franciszek  i  Antoni  sieć  sprzysiężenia  na  Podołu,  Ukrainie  i  Pobereżu. 
„Przyłożywszy  do  tego  starania  —  pisze  w  liściedo  Krasińskiego  —  możemy 
w  Koronie  mieć  przeszło  dwakroć,  nierachnjąc  Litwy  i  Radziwiłła ; 
a  jeżeli  dobrze  sąsiadów  używać ,  to  i  własnej  nałeży  użyć  rezolucyi, 
cnoty  i  mężności."  Wierzył  więc  Puławski  w  gotowość  narodu  i  przy- 
spieszał wybuch  w  olieu  coraz  większych  moskiewskicłi  gwałtów,  a  gdy 
Krasiński  ci^le  tcmporyzow^,  oświadczył  mu  (5  lutego  "J  z  przekąsem, 
że  „nie  wszyscy,  jak  on,  mogą  asi/łum  szukać  za  granicą".  Uważał  od, 
że  konfederacya  musi  uprzedzić  zakończenie  sejmu ,  aby  mu  odebrać 
prawomocność,  uważał,  że  należy  utworzyć  ciało  polityczne,  aby  otrzf - 
mać  skuteczną  zagranicy  pomoc. 

Czujnoić  komendanta  lwowskiego  Korytowskiego  wygnała  Puław- 
skiego ze  Lwowa.  Zwrócił  on  kroki  swoje  ku  południowym  województwom, 

*)  lilit  J.  Potiw.  do  b.  Kras.  w  skarbon  BledkiewicH  T.  I,  p.  ITO. 

••)  Tamie  T.  1,  p.  173. 
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JDŻ  to  te  najmniej  tam  było  Moskali,  juk  to  ł.e  najbliższe  były  Turcji 
i  Tatarów,  jot  to  ie  ractiowoJ  na  liczne  wojska  n&dwome  panów 
okraMskicl)  a  moie  i  na  opanowanie  wainego  Kamieńca.  Udał  się 
więc  V  koAcn  stycznia  do  Dunajowiec,  Krasińskiego  wysłał  do  Latyczewa, 

Ostatnicti  dni  Intego  znaleźli  się  obaj  naczelnicy  sptskn  Józef 
Paławski  i  Michał  Krasiński  w  małej  forteczce  województwa  bracław- 
skiego,  w  Barze.  Sprzysięienie  prowadzone  przez  młodych  Puławskich 
i  ojca  Marka  karmelitę,  zgromadziło  w  Barze  do  trzystu  zbrojnej 
ulachty  okolicznej ,  która  stała  się  pierwszym  hnfców  konfederackich 
zawiqduem.  Podłóg  innych  podań  było  około  1200  Indzi  zbrojnych, 
c2cMą  szlacłteckiego  ochotnika,  częściti  nadwornych  pocztów.  Z  takiemi 
siłami  podniósł  Paławski  sztandar  powstania  i  wygotował  akt  konfe- 
denicyi  dnia  29  lot^  1768  r.*). 

Akt  konfederacji  podpisany  przez  Michała  Krasińskiego,  Józefa 
Pniawskiego,  Wawrzyńca  Potockicjio  (herbu  Szeliga).  Antoniego  Strze- 
meskiego  konsyliaria  i  .\ntj)niego  Dębowskiogo  czeAnika  podolskiego, 
oparł  się  jnrydycznie  na  konfcderacyi  podolskiej  i  konfedcracyacb 
innyeh  województw  r.  1767  przed  generalną  konfederacyą  radomską, 
przy  wierze,  wolności  i  staroi^ytnycli  prawach  ustanowionych.  Wypom- 
niawszy liczne  gwałty,  bezprawia  i  zdrady  moskiewskie,  mianowicie  zaś 
ucisk  Radziwiłła  i  zgromadzenia  radomskiego,  areszt  Kożuchowskiego 
i  Czackiego,  porwanie  senatorów  —  wzywn  wszystk.i  szlachtę  i  senatorów, 
w  szczegóhiośoi  za£  posłów  i  konsyliarzy  ostatnich  zgromadzeń,  aby 
nie  wią4ąc  się  obowiązkami  i  przysięgą  poniewolnic  zlo>.oną,  przystą- 
pfH  do  konfcderacyi,  mającej  przywrócenie  dawnego  religijnego  i  poli- 
tycznego stanu  Rzeczypospolitej  na  celu.  Wzywa  wojsko  koronne, 
niemniej  wojska  ordynackie  Zamościa,  Ostroga,  Pińczowa,  poczty  na- 
dworne panów  do  stawienia  się  na  rozkaz  konfcderacyi.  Starostwa 
mają  dostawiad  piechotę  łanową.  Akt  zapowiada  prócz  t^o  poselstwa 
do  gwarantów  oliwskiego  i  karlowickicgo  traktatu  i  do  królewica  Karola, 
aby  pospieszył  do  walki  i  daną  sobie  lennem  Kurlandyę  odzyskał;  są- 
downictwo konfed%rackic  i  zniesienie  szelęinego  i  czopowego.  Marszał- 
kowstwo  obejmuje  Michał  Krasiński  w  zastępstwie  nieobecnego  Karola 
Radziwiłła. 

Spółcześnie  z  aktem  konfedentcyi  zawiązał  się  w  Barze  rodzaj 
zakonn  rycerskiego  pod  nazwą  kawalerów  krzj2a  święt«go.  Widząc 
„oziębłośó  w  duchowieństwie  wyiszem  a  w  głowach  wyższych  świeckich 
obojętnego,  w  obywatelach  bezwstydną  hojaiiń  i  zamieitzante",  wiąłąsię 
w  akcie  swoim  spriysięteni  „prawowierni  chi-ześcianie  katolicy  rzymscy" 


*)  KroDta:  ConfM.  FohUn-  III,  p.  8lS. 
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wierząc  ,ie  jest  jeszcze  Bi^  w  Jernzaletta,  jfeatrprOryk  któi^  W^^llrie 
wróży  potnyśloości".  „Tarczą  będzie  nam  Marya!"*)  HyceM  tóyM 
Święiego,  liŁórych  prorokiem  i  zakonodawcą  był  v1ddcznie  ofciec  tikretC 
VarnieIiŁa,  obbwiążywati  się  bfontó  wiary  świętej  wtasnetb  życiem  i  Ite-tńĄ,  t 
wstrzymywać  od  wszelkich  gwałtów  „nawet  przeciwko  łydom  i  MtiitMC,  I 
słnchać  ślepo  prtetoiboych,  słaiyć  podcłiorągwią  zkrzytełtłiw.  zjedoej,  / 
matką   Bożą  z  drogiej    strony,    atywrti    hasta  „Jezd^   MtUfa",   bOńi  \ 
ktiyi  wyszyty  na  sercu.  Chorągiew  każda  ma  być  śtakAlMIib,  kbiiMnda&t  \ 
ob!«rślny,    oficerowie   podkomendni  wylosowani,     .każdy  tha  6d.Bbgd  | 
zaczynać  }  przenaj^ętszemi  Sakramentami  kończyć,  unikając  nbnudnl  ; 
i  żjjąc  w  czystości  sumienia. ' 

Taki  był  początek  konf^deracyi  barskiej.  Zadsłwia  w  niej  int- 
cyatywa  ludzi  w  społecznej  hierarchii  polskiej  podrzędnych,  buduje  dUDh 
religijny  i  głęboki,  na  ktńrym  osnuto  sprzysiężenie.  Jeżeli  diugiie  tło- 
macsy  nam  jej  trwałość  i  niepożytość,  pierwsze  Łłomdezy  hiechęć  ttok- 
nowladczą  i  intrygi  pańskie ,  których  niebawem  widowmał  kotff«deracy» 
się  stalą. 

Drobne  paetftki  buskiego  raoha  opisnja  nątt  WyUoki  w  aw«icb 
patnięti^kMh:  ,Bax  mieiciiu  ijdowakft;  kończono  ))  włftinie  ptliudowa^ 
albo  MOHJ  dobiym  płotem  obwodzid,  gdy  wjeidiklem.  Ettyasoid  ^Ika 
kluitor  kftrnielitaAski  miiroffuij,  gdzU  dw  łławny  Uarek  iiamiellte  prM- 
oroiral  i  cuds  miał  diiaład.  Pytam  »ią  ■  nieinSatoScii)  rotmiiula  Łóufd- 
dńrackiego  co  ńiule  konwojował,  gdziaby  hfła  t^^lerdzs  batakaf  ^słlaii^ 
Alf  wMA  mleaeinj  na  kopen  dworeraek,  jak  IM  nadywdlifeMy  tUuhe^klt 
obwlwtaior^  gtarohltn  rowem  I  m^j^y  moitek  iwiediloDy.  PyCIAa  iflf 
gdiieb;  t^to  Aojako?  powiada  ii  aa  kwaterach  w  mla^e,  resata  roako- 
in«iid«row«na.  Zadrtałem  n»  to  wazyatko  tern  bardziej,  gdjm  oiriad  w  obo- 
zuiie  malej  pod  miastem  ipoatraegł.* 


y.  I5(y. 

Plerwszie  konred'entóv  imii.    itada'  senatu  w  ń^arśzawie  na  wteśS 

o  kónfederacyl. 

hnprowisowanB  konfederacya  generalna  bez  po^ng,  bee  zasobów 
wzięta  się  Z  wielka  energią  do  dzida.  Bozbiegły  się  po  krają  oniwer* 
8^  jej  marszałka  i  regimentarza,  któi^  został  Józef  Puławski. 
Wystosowano  odezwę  do  Rossyan  i  armii  rossyjskiej,  w  której  odłączając 
ich  od  solidarności  z  gwałtami  Repnina,  zapewniano  o  sympatyi  szcze- 
powej, wskazywano  aa  wspólny  interes  polityczny  i  religijny  w  odsa- 
nięciu  roszczeń  dyssydentów  i  wzywano  do  ewakoacyi  Polski.  Wydano 
listy  do  ojca  św.  a  starosta    kaniowski   Potocki    pojecliał  do  Wiednia 


•)  lUUtf^  do  ktfor.  bar.  8n».  kfotairekiefo  »: 


—  486  — 

i  Drezna.  List  do  królewica  Karola  wzywał  go  jako  xięcia  Kurlandyi 
do  stawienia  si(  pod  chorągiew  konfcderacyi  i  odzyskania  zbrojną  ręk^ 
wydartego  lenna.  Do  hana  Tatar&w  pojechał  Makowiecki.  Z  Stambułem 
bezpośrednich  stosunków  nie  było,  przedstawienia  swoje  posyłała  kon- 
federacya  na  ręce  baszy  chocimskiego.     , 

Pierwsza  wieM  o  iŁOnfederacyi  miaJa  zawitać  do  Warszawy  dnia 
8  marca.  Obudziła  ona  lekceważenie  u  jednych,  przestrach  u  drugich. 
Król  zwołał  radę  senatu  na  24  marca.  Przedłożono  jej  dwa  pytania: 
1)  Czy  wysłać  posłów  z  upominaniem  do  Bani,  2)  czy  zawezwać  po- 
mocy wojsk  rossyjskich.  Stronnictwo  Czartoryskich,  biskup  warmiński 
Ignacy  Krasicki,  wojewoda  rawski  Granovski  i  marszałek  koronny 
Stanisław  Lubomirski  oświadczyli  się  za  pierwszym  a  przeciw  drugiemu 
pnnktowL  Prymas  Podoski  i  król  żądali  oba. 

Za  zdaniem  tem  poszła  większość,  zwłaszcza  że  Repnin  nowemi 
groćbami  skłaniaj  do  wezwania  pomocy  rossyjakiej*)  Postanowiono 
więc:  1)  Wystać  do  Barzan  posła,  2)  zawiadomić  o  tym  kroku  lUpnina 
i  zamówić  pomoc  Rossyi  na  przypadek  nieposłuszeństwa,  3)  polecić 
Dziednszyduemu  r^mentarzowi  podolskiemu,  aby  zbiegłe  chorągwie 
obietnicą  amnestyi  do  powrotu  skłonił  a  w  razie  przeciwnym  siły  ożył, 
4J  urzędom  grodzkim  i  innym  jurysdykcyom ,  aby  wszelkiego  posłuchu 
konfederacyi  odmówiły,  5)  zmocnić  Kamieniec  amuoicyą  i  furażem. 
Na  posłów  do  Baru  przeznaczana  exkanclerza  Zamojskiego,  Andrzeja 
Mokronowskiego ,  Gadomskiego  podkomorzego  sochaczewskiego  i  Cza- 
pli<&  ").  Z  niewiadomych  bliżej  powodów  poprzestano  na  samym  jene- 
rale Mokronowskim ,  który  jako  przyjaciel  hetmana  Branickiego  i  znany 
czynnik  stronnictwa  narodowego  w  r.  1764  powszechnego  używał  sza- 
cunku. Niestety,  poseł  Repnin  nic  unażai  za  rzecz  stosowną  oczekiwać 
skutku  poselstwa  a  komendy  pobliskie  otrzymały  rozkaz  wyruszenia 
przeciw  konfederatom.  Takim  sposobom  negocyacya  wlokła  się  wśród 
pierwszych  utarczek  konfcderackich  a  niebawem  spełzła  na  niczem. 

Ok(Jo  15  kwietnia  uformował  głównodowodzący  przedw  konfe- 
deratom jenerał  Kreczetnikow  siły  swoje  na  linii  pomiędzy  Gródkiem 
(podolskim)  i  Winnicą.  Regiraentarz  partyi  podolskiej  Dzieduszycki 
ruszył  do  Hnssiatyna.  Moskale  wydali  ostre  zakazy  przyjmowania  do 
grodów  aktów  i  akcesów  konfederackich.  Podejrzanych  o  sprzyjanie 
konfederacyi  rabowano  po  drodze.  W  przejętych  przez  konfederatów 
depeszach  nazywali  dowódzcy  rossyjscy  konfederatów  buntownikami 
i  rozbójnikami  i  polecali  najsroższe  przeciw  nim  środki. 


*)  Hatei7«]r  Sb.  HOr.  p.  60.  Bulhiin  II,  p.  80l.  ••)  Hak  S».  Mor.  S 
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Tymczasem  pomimo  obojętności  lub  pcdowiczDoic!  Dajmoiniej- 
szych  panów  (jak  n.  p.  Franciszka  Potockiego  wojewody  kijowskiego, 
Labomirskiego  bracławskiego)  szerzyła  sig  i  rosta  konfederacya.  Wa- 
wrzyniec Potocki  pałkownik  krzyża  świętego  poraził  przednią  strat 
Moskwy  pod  Winnicą  i  Janowem  (około  16  kwietnia),  utarczki  pod 
Konstantynowem,  Chmielnikiem  i  Torczynem  (przed  2  maja)  powiodły 
się.  Zdradziecki  Dzieduszyckiego  napad  na  traktającego  z  nim  o  przej- 
ście do  konfederacyi  Puławskiego  skończył  się  porażką  Dziedoszyckiego 
i  przejściem  jego  wojska  do  związku  *).  Co  watoiejsza,  to  powstanie 
w  krótkim  przeciągu  cza«n  związków  konfederackich  lubelskiego  (23  kwie- 
tnia) pod  łaską  Kotowskiego  stolnika  arzędowskiego ,  bracławskiego 
pod  łaską  Joachima  Potockiego  podczaszego  litewskiego  (2  maja)  i  ha- 
lickiego (przed  17  maja)  pod  łaską  znanego  nam  Haryana  Potockiego, 
które  przystąpiły  do  aktu  ogłoszonego  w  Barze.  Dodajmy  do  t^o,  że 
Michał  Krasiński  objął  pograniczny  Mohilów,  za  ustąpieniem  zeń  \i6- 
lewskiego  komendanta,  która  forteca  w  braku  Kamieńca  stanowiła 
niejako  tył  i  miejsce  broni  sił  barskich  i  zattezpieeziUa  jej  odwrót 
ku  Turcyi. 

Dnia  24  kwietnia  otrzymał  Repnin  bezwzględne  pełnomocnictwo 
tępienia  konfederacyi  od  imperatorowej.  Uwiadomiła  o  tem  deklaracya 
jego  z  dnia  29  m^ja  w  imieniu  imperatorowej  wydana").  Sp^cześnie 
wyjednał  amttasador  rossyjski  w  Stambule,  Obrezków,  przyrzeczenie  od 
Porty,  że  się  do  spraw  konfederat^!  mieszaó  nie  ł>ędzie.  Nadzieja  po- 
mocy tureckiej  zawodziła,  wpływ  Rossyi  raz  jeszcze  przeważył  w  Kon* 
stantynopolu.  Z  drugiej  strony  zawiodła  i  pomoc  saska,  zbyt  sangwi- 
nicznie  rojona;  starosta  kaniowski  nie  otrzymał  publicznej  w  Dreźnie 
audyencyi  i  prywatnie  zaledwie  widział  się  z  xitciem  Karolem,  który 
mu  tednych  nie  mógł  daó  zapewnień.  W  połowie  maja  atakowali  Mo- 
skale konfederatów  na  wszystkich  punktach,  Kreczetników  w  Konstan- 
tynowie, Chmielniku  i  Janowie,  pułkownik  Weissmann  Joachima  Po- 
tockiego w  Podhajcach.  Zewsząd  zbliżały  się  nowe  siły,  Apraiyn 
z  Małopolski,  Nummers  z  Litwy.  Już  przed  25  maja  aHat  się  marszałek 
Krasiński  na  granicę  turecką,  Joachim  Potocki  wyrzucony  z  Podht^ec 
przeszedł  Dniestr  pod  Potoczyskarai ,  zkąd  przeprawił  się  wprawdzie 
i  poraził  Moskali,  ale  nie  bawiąc  cofał  się  na  powrót  ku  granicy  ture- 
ckiej. Konfederacye  lubelska  i  halicka,  porażone  kilkakroó,  siaty  niedo- 
bitków swoich  ku  Barowi. 

^      Wśród    takich  okoliczności   niisya  Mokronowski^o  zdawała  się 
już  niepotrzebną.  Przesiedziawszy  sześó  tygodni  w  Gródku  podolskim  na 
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daremnych  UstowDych  z  Puławskim  i  Joachimem  Potockim  qegocya- 
cyaclf,  w  których  mu  pierwszy  dwuznaczność  króla  i  dystiarmonif 
ini^y  pokojowemi  jego  dążnościami  a  gwałtami  Moskali  wykazyyraj, 
ptrfymai  Moliropowski  rozkaz  powrptu  w  chwili,  gdy  konfe)^eraci  przy- 
ciśnięci klęską  Potockiego  i  naifalem  Moskwy,  pierwsze  szczere  cz;yni(i 
oświadczenia  zgc^y'}. 

S.   151. 

Wz|fsdfl  Barn  1  perdfCS[9V)t.    p»i  b^piaBska. 

Pokojową  misyę  l^fokrono^skiego  zastąpiła  wojskowa  Xawerego 
B^apickieeo  łowczego  koronnego,  jenerała  ąrtyleryi  Htewskiej.  Z  obo- 
znyp)  koronnym  Jozefem  Stępkowskim  wyjechał  on  ostatnich  dni  maja 
z  Warsza^i^y,  wkrótce  po  deklaracyi  imperatorowej,  zabrawszy  z  sobą 
kilka  pewniejszych  pułków  i  znaczną  sumę  złota  na  ostateczne  konfe- 
deratów przytłumienie.  Wkrótce  potem  (10  czerwca)  rozpisał  król  uni- 
wersały na  sejm   ordynaryjny,  dnia   8  listopada  otworzyć  się  mający. 

Pod  naciskiem  zewsząd  napływających  Moskali  a  obecnie  i  Bra- 
nickiego  przeważna  część  konfederatów  wyniosła  się  za  Krasiósklm, 
Potockim  i  Puławskim  za  Dniestr  do  Mołdawy.  Pozostali  zamknęli  się 
częścią  w  Barze,  częścią  w  Berdyczowie. 

t>nia  16  marca  dotarł  Xavery  Branicki  do  Baru,  gdzie  się  około 
4000  konfederatów  pod  komendą  pułkownika  Giżyckiego  znalazło. 
Atak  na  własną  rękę  przedsięwzięty  nie  udał  się  panu  łowczemu  ; 
cofnął  się  do  Deraźni  ze  znaczną  stratą.  Dopiero  za  nastąpieniem  Moskali 
pod  jenerałem  Apraxynem  odnowiono  atak  dnia  20  czerwca,  a  licha 
forteczka  poddała  się  po  krótkim  szturmie.  „W  tym  ataku  —  sprawo- 
Edaje  Branicki  —  zghięło  konfederatów  do  póltorasta ,  a  różnie  potem 
zabitych  (oczywiście  zamordowanych  przez  Moskali  po  wzięciu)  ze  400; 
dowódzców  wziętych  w  niewolę  puszczono  na  wolność  za  wyprzysięże- 
niem  się  konfederacyi.  Ojciec  Marek  dostał  się  w  ręce  Moskali"  "). 

Kazimierz  Puławski  zamknął  się  tymczasem  w  obronnym  kla- 
sztorze berdyczowskim ,  słynnym  z  cudownego  Matki  Boskiej  obrazu. 
po  szturmu  miasta  i  klasztoru  przystąpili  jeneralowie  Kreczetników  i 
Podłioryczany  w  6000  hdzi  z  polową  artyleryą.  Puławski  i  towarzy- 
szący mn  Rożewski  marszałek  lubelslit,  nie  mieli  więcej  nad  1300  za- 
łogi. Pomimo  tego  wytrzymywano  oblężenie  całe  trzy  tygodnie  i  nie 
poddano  się,  aż  w  skutek  zupełnego  braku  itywności.  Kazimierz  wy- 
mówił sobie  wolne   wyjście  z  bronią.     Moskale   nie  dotrzymali  słowa, 


*)  &TTmam  T.  V  p.  w,!.    <«)  :^Jit.  B^ekipęp  a  8i.,  UąrĄf.  p.  IBł. 
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rozbroili  i  pojmali  załogę  (przed  24  czerwca).  Paławski  podpisał  rewers 
wierności,  który  po  wypnszczeuia  iia  wolnoić  jako  narzucony  gwałtem 
■  odwołał ').  Łowczy  Branicki  towarzyszył  z  amatorstwa  zajęcia  Berdy- 
czowa, wołaji^c  na  Moskali:  Prystapsjl")    . 

Ale  nie  na  tern  skończyły  się  klęski  skonfederowanycli  południo- 
wycti  województw.  Czekała  je  nierównie  sroisza;  bont  h^damaków  i 
chłopstwa  ukraińskiego,  podniecony  przez  Moskwa  i  szyzmę. 

Napady  Zaporożców  moskiewskich  na  Ukrainę  polską,  pojedyń> 
cze  rabunki,  mordy  i  bunty  chłopskie  nie  były  w  Polsce  nowością. 
Hajdainactwo  rozpoczęto  się,  skoro  kozactwo  urzędownie  w  Polsce 
istnieć  przestało.  Wspominaliśmy  o  ruchach  bąjdainadLich  Paleja  za 
Augusta  II,  Barabaszeńki  za  Augusta  Iii.  Aby  je  pOTStrzymać.  stał 
zawsze  oddział  wojska  koronnego  w  Czechrynie  i  Bialooerkwi  a  g^wne 
siedziby  panów  i  miasteczka  były  obronne  i  obsadzone  załoga.  Moskwa, 
pani  Zadnieprza  była  naturalną  podstawą  tych  ruchów,  w  kb3rjvh 
chęć  rabunku  i  nienawiść  polskiego  żywiołu  łączyła  się  z  fiuiatyzmsm 
religijnym.  Już  I^otr  Wielki  oiywal  hajdamactwa  do  politycznych  celów. 

Z  podniesieniem  sprawy  dyssydeotów  i  dyzonitów  w  Polsce  fanatyzm 
religijny  rozgorzał  na  nowo.  Szyzma  moskiewska,  utrzymująca  ciągle 
z  polskimi  dyzunitami  stosunki,  podwoiła  swoją  gorliwoió.  Jtt  4oia 
14  marca  1767  zapewniał  Gerwazy  episkop  pereaslawski  i  bory«połski 
„wszystkich  prawowiernych  w  Koronie  polskiej"  w  liś^  paaterskim 
o  opiece  macierzyń^iej  Rossyi  i  upominał  przed  unitami,  którzy  się 
mienią  chrześcianami  a  są  .rozbójnikami ,  grabieżcami  i  katami" '"). 
Nie  bez  wratenia  pozostały  zapewne  objazdy  Konińskiego  za  cerkwia- 
mi, które  w  ręce  unii  przeszły,  objazdy,  które  koavojovali  kozacy 
rossyjscy.  Gniazdem  fanatycznej  pn^pagaiidy  wszakże  byty  monast^ 
dyzuoickie  z  tej  strony  Dniepru ,  w  ciągłej  z  Kijowem  sostające  sty- 
czno^!, jak  to  medwedowski,  mikołajewski ,  żabotyński,  motreoiń^, 
łebedyński  «  okolicach  Czehryna  i  Smiły,  a  w  blUkiem  sąstedztirie 
naddnieprzańskiej  Siczy  zaporozkiej.  Z  motrenińskiego  teł  mosasteru 
wychodzą  dwaj  główni  aktorowie  krwawego  dramatn  r.  1768,  ikomea 
(przeor)  Melchizedech  Jaworski  i  sotnik  zaporozki  Mazymilian  Żeleiniak. 

Konfederacya  barska,  ruch  szlachecki  w  imię  wiary  i  woineśoi, 
ZBoiepokoita  umysły  szyzmałyekiego  indu  Ukrainy.  Rachując  się  i  tya 
Duprzyjainym  żywi(rfem ,  wydał  Puławski  uniwersał  do  sayzmatykóWi 
oświadczając  im  przychylcośó  i  wskazując  na  łotrów  i  kalwinń«, 
jaka  zazówDo  obu  wyznaniom  nieprzyjazne  sekty.  Byó  może,  ie  kulrf*- 


*;  Bł  HoMwski  p.  160.    Murray    w  UBtei7(aacb   Sohnltta  T.  I  p.  18*. 
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deracya  zamarzyła  o  pozyskuniu  Zaporo>.a  i  biijając<>j  zawsze  w  gło- 
wach ukraińskiego  luda  kozaczyzny  na  rzecz  swoją^  to  zaś  pewna, 
te  V  dobrych  chciała  by<^  z  ludem  stosunkach.  Ni<.>przyjnźne  zdyzunią 
postępowanie  zgromił  srogo  Józef  Kwośaiowski  pułkownik  czehryński, 
a  Mładanowicz  rządzea  Humańi^zczyzny  zbytnii^  ufność  w  setniku  na- 
dwopiym  Goncie  położoną  przypłacił  śmiercif^  właśnie  i  rzezią  Huma- 
nia. Temu  to  zapewne  przypisali  naleiy,  że  Moszczyński  przyczyn? 
buntu  widzi  w  nierozważnein  pocłitebianiu  liyztinii  ze  strony  konfede- 
ratów, a  Kitowicz  pierwszy  początek  złego  pułkownikowi  Kwaśniew- 
skiemu przypisuje  *(. 

Wszystkie  świadectwa  zgadzają  się  zresztą,  ie  początek  hajda- 
mackiego ruchu  wyszedł  z  motrenińskiego  klasztoru ,  od  Melchidezecha 
Jaworskiego,  który  działając  w  duchu  i  z  rozkazu  pereasławskiego 
episkopa  Gerwazego ,  buntował  od  lat  kilku  przyległą  Śinilańszczyznę 
i  Żabotyńszczyznę.  Że  Jaworski  działał  jako  narzędzie  dworu  rossyj- 
skiego  świadczy  manifest  Katarzyny,  wzywający  szyzmJttycką  ludnośó 
do  rzezi  i  mianujący  Żeleźniaka  naczelnikiem  ruchu")!  świadczą  wia- 
rygodne opisy  współczesne,  nadonszystko  zaś  bezkarność,  jakiej  doznali 
wszyscy  zadnieprscy  uczestnicy  ruchu.  Najnieprzychylniejszy  sprawie  pol- 
skiej Herrmann  nie  waha  się  oskarżyć  rosayjskiego  rządu  o  użycie 
tego  zbrodniczego  środka  w  dalekonośnych  celach  politycznych'"). 

Pierwsza  banda  buntowników  utworzyła  się  z  moskiewskich  Za- 
porożców w  lesie  motrenińsktm  pod  dowództwem  wspomnianego  joż 
Haxyma  Żeleźniaka.  Napływem  chłopstwa  pod  dowództwem  Nieżywego, 
Szydła,'  Bondareńka  i  Tymeńka  urosła  ona  niebawem  w  groźne  roz- 
miary. Śmiła,  Lisianka  i  Żwinogródka  padły  pierwsze  ofiarą  rozhuka- 
nej tłuszczy.  Wszystko  co  nie  wyznawało  szyzmy,  szło  na  spisy,  bez 
różnicy  wieku  i  płci.  Na  wieść  o  zbliżaniu  się  Żeleźniaka  wysłał 
Hładanowicz,  rządzea  wojewody  kijowskiego  Potocki^o  w  [luinań- 
azczyźnie,  nadworny  pułk  kozacki  z  sotnikami  Gonta  i  Obuchem  na 
spotkanie  nieprzyjaciół.  Była  to  nieostrożność  tern  większa,  że  go  kil- 
kakrotnie o  dwuznaczności  Gonty  przestrzegano.  Humań  roił  się  od 
zbiegłej  zewsząd  szlachty;  ludność  jego  Uczyła  podówczas  20.000  głów. 
Dnia  26  czerwca  podsiąpita  czerń  Żeleźniaka  pod  miasto  a  wśród  niej 
spostrzeżono  pułk  nadwornych  kozaków  i  Gontę  bratającego  się  z  czer- 
nią. Załoga  miasta  składała  się  z  małej  ilości  milicyi,  proch  wystar- 
czył zaledwie  na  odparcie  jednego  ataku.  Nazajutrz  było  już  miasto 
bezbronnem.  Gonta  podjechawszy  pod  luury  wskazał  na  sztandar ,  na 
którym  z  joduej    strony   widać  było  portret  imperatorowej ,    z  drugiej 
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ukaz  rzezi  i  vezvał  do  poddania  się  *).  Mładanowicz  rzekł :  „Tu  Bóg 
tylko  naszym  ratunkiem",  a  kazawszy  otworzyć  bramy  sam  się  schro- 
nił do  kościoła.  Dwadzieścia  tysięcy  mieszkańców,  szlachty,  .lifży, 
mieszczan  i  ^.ydów  padło  od  noża  hajdainackiego  wśród  mi^k,  na  jakie 
się  tylko  ludzkie  zdobyć  luoże  rozbestwienie.  Szesnaście  tylko  osób 
nszlo  z  życiem  z  Humania. 

Odujbnif  oiytelnikn  do  w;itAnych  prxex  Raoiyńakie^ ,  niemniej  do 
pamiftnikK  Krepsoivej,  córki  Utsdaiiowiui*  (Pozoaii  1844)  po  nczegitj 
krwawego  dramntiu  Wspomniinjr  tjlko,  ie  wściekłoid  h&jdunaoka  noillA 
wsłjitkie  cwby  religijnego  ranatysmii.  Jednym  e  aharahterjalyocDjoh 
jego  objawów  byt  drugi  cbrieat  obri^kti  asyzmnljckiego ,  do  którego 
gwałtem  prsjrmiutano  ofiar;,  beiciessczooie  kościołów  katolickich  i  nnlckich, 
deptanie  boat/i  i  t  p. 

W  zlanym  krwią  Humaniu  olmk  studni  miejskiej,  którą  jak 
niesie  podanie  samemi  dziećmi  (by)o  czterystu  uczniów  bazyliańskich 
w  raieicie)  napełnić  miano,  wśród  licznych  szubienic,  na  których  wie- 
szano szlachcica,  xiędza,  żyda  i  psa  w  jednym  rzędzie,  ogłosił  się 
Żeleźniak  hetmanem  kozaczyzny  i  xięciem  śrailańskim  a  Gonta  cię- 
ciem Humania.  Gdy  zgnilizna  tylu  trupów  wypędziła  czerń  z  miejsca 
zbrodni ,  rozdzielono  się  na  hufce.  Gonta  i  Żeleźniak  pozostali  z  głó- 
wnym obozem  pod  Humaniem,  zkąd  rozesłano  oddziały  rozbójnicze  na 
okolicę.  Losów  Hnmania  doznał  kolejno  Granów,  Monasterzyaka , 
Daszów,  Tetjew,  Bosówka,  Teplik,  Sawrań,  Ładyżyn  i  Hajayn,  szeió 
raił  od  Bracławia  odległy.  W  myśl  ukazu  imperatorowej  oszczędzała 
dzicz  wszystkich  obcych,  Greków,  Ormian  i  Turków,  s  oddział  kilku- 
dziesięciu Prusaków,  który  za  kupnem  koni  dzień  przed  rzezie  przez 
Humań  przeje^żał  i  pomimo  próśb  Mladanowicza  ani  na  oh  wilg 
zatrzymać  się  ni6  dał,  kręcił  się  za  interesem  swoim  najswobodniej 
po  wzburzonym  kraju  "). 

Ten  stan  rzeczy  przeciągnął  się  do  sierpnia,  pomimo  że  jene- 
rałowie  Kreczetników  i  Nummers  znajdowali  się  w  pobliżu ,  że  łowczy 
Branicki  od  początku  czerwca  bawił  na  Podolu  i  Ukrainie  a  rzeź  hu- 
mańska  po  zdobyciu  Berdyczowa  nastąpiła.  „Więcej  dwukroć  stutysięoy 
dusz  od  tych  bezbożnych  zginęło  fanatyków"  — mówi  manifest  konfede- 
racki  z  r.  1789—  oskarżając  komiayę  wojskową  o  podejrzaną  powol- 
ność, a  Moskali  o  umyślne  wyczekiwanie,  aby  hajdamacy  dokonali 
dzieła  "*J. 

Manifestem  z  dnia  20  lipca  zrzuciła  Katarzyna  urzędownie  soli- 
darność z  mchrin  hajdamaków  ze  siebie.    „Dowiadujemy  się  ze  snint- 


•)  Obrai  Polaków  i  Pol.  w  18  w.  Baesy^ktego  T.  IS.  p.  ISl.  •*)  Tamte 
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kietn— mówi  luaDifest — ie  nasi  współwyEnawcy,  zamiast  dziękowai! 
Bogij  za  ndzielone  im  naszem  eUranicm  rówooflprawnicDie ,  sami  do 
nieporządków  się  prsyczyniają  a  zapomniawszy  posłuszeństwa  zwierz- 
diności  i  panom  swoim,  popełnili  niektóre  (!)  mordy  i  inne  gwałty. 
Wiemy,  £e  poszli  za  zgubnym  przykładem  koofederacyi  barskiej,  bun- 
tiyącej  się  przeciw  władzy  a  prócz  tego  stali  sig  ofiarami  oszukaósŁwa 
baady,  która  nazywając  się  zuchwale  czepią  wiemycli  naszycli  wojsk 
saporozkiob ,  pokazywaniem  fałszywych,  w  naszem  niby  imienin  wyda- 
nych nkazów  nęciła  do  siebie"  Tu  poleca  Katarzyna  komendzie  ros- 
syjskiej  publikacyę  manifestu ,  a  gdyby  nie  skutkował  energiczne  prze- 
ciw buntownikom  kroki  *}.  Że  komendy  moskiewskie  nic  śmiały  publi- 
kować manifestu,  świadczy  zgodnie  przez  kilka  Wiadectw  spółczesnych 
podana  łiistorya  pojmania  bandy  Gonty  i  Żeleźniaka,  obozującej  pod 
Hq[naniein  ").  Kreczetników  wystał  z  początkiem  sierpnia  pdk  luira- 
binier^w  z  dowódzcą  Guriewem  i  kozaków  dońskich  pod  wodzą  oficera 
Gologriywy  pod  Humań.  Gonta  i  Żeleźniak  przyjęli  Moskali  w  nąj- 
lepszfy  wicrie,  pozwolili  im  się  zakwaterować  w  miecie,  zmieoU) 
włwne  stanowiska  podług  ich  woli.  Guriew  kazid  poió  hąjdaiuactwo, 
chwalił  jego  czyny,  2ąd^  od  Gonty  imiennego  spisu  pomordowanych, 
a  upookinał  tylko,  aby  odtąd  Łachów  tylko  w  dyby  zakuwano  i  jemu 
oddawano.  Gonta  obstalował  wielką  ilość  łańcuszków,  które  zawieziono 
MeiskatwB.  Wtedy  pochwycono  zdradziecko  obu  naczelników,  a  spitą 
cwrA  zakoto  yi  przygotowane  pęta.  Gdy  zjechał  Kreczetników,  rozpo- 
csyto  sortowanie  winnych  i  2  wielką  akuratnością  odłączono  moskiew- 
skieh  poddanych  od  pokkich.  Tych  ostatnich  wraz  z  Gonta  odesłał 
Eraccetników  BraoidiiemD.  Żeleźniak  i  Melchizedech  Jaworski  ujęcia 
Udnęj  nie  ultgfi  karze.  Sti^o  się  to  pomiędzy  10  i  27  sierpnia. 
Wszystkie  porabowane  skarby  stały  się  własno^ią  oficerów  rossyjskicb, 
któray  potBWM  reklaoacyj  nic  z  łapa  złodziejskiego  oddać  nie  chcieli. 
Branicki  zostawiwszy  same^  Gontę  przy  sobie,  rozesłał  pojma- 
Rych  hajdamaków  po  fortecach,  jako  to  do  Lwowa,  Brodów,  Wionicy. 
G«nt«  stracono  w  Serbach  pod  Mohilowem,  zadawszy  mu  okropne  męki. 
P«  fortecach  wieszano  codziennie  po  kilkunastu,  często  bez  uprzedniego 
Bada.  Dokonanie  dskła  nspokcgenia  wziął  na  siebie  Stępkowski  obożny 
kotrouny,  stojący  na  Pobereżu.  Poraził  011  kilkakrotnie  wałęsające  ńą 
kopy  i  z  namiętną  srogością  wziął  się  do  wymierzenia  sprawiediiwoici. 
.Wydawał  Stęphowskieam  syn  ojca ,  ojciec  syna ,  nięla  żona.  Kto 
pDcmwał  uę,   umykał    na   Woło5iczy?,nę ,    do   Krymu,   do    Moskwy. 


•>  OtnśMi  Mtnf.  PMm  lU,  t-  l?^    «•)  U  Kitowicw,  HoiiesT^kieKo, 
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DezoUpfji  była  Uka,   ie  dziedzice  byliby  pfzy  stepach  pozostali,  gdyhy 
nie  byli  ffyrobilj  Mopestyi  u  łtróla." 

fiupt  hmnańaki  uniemoJitfbnil  wszelkie  ^ilniejeze  rozwipięcip  koD- 
federacyi  w  stronach  południowo-wschodnich.  Zarzewie  jego  pozosUJo; 
nie  byJo  odtąd  roku,  w  którym  by  pojedynczo  bodaj  nio  wydarzały 
się  wypadki  napadów  hajdamackich,  yf  r.  1769  ptuawiaj^  ste  bunty 
w  południowej  Litwie  i  na  Wofyniu.  Nieprzęstrzoganie  form  prawnycti 
prjy  eiekucyach  i  zbyteczna  liczba  ich  i  srogość,  podnosiły  oienawi^ 
a  wieści,  ^e  sam  król  wpływał  pa  bunty,  wieści  niezgatdqe  z  prawda 
wciska  się  ai  do  inanilestów  kontederaokich.  Niedochodzuiia  rzeczy 
przyczyną  był  tylko  —  wzgląd  na  Bossyę! 

5.   152. 

Łds;  kontfederacył  ai  d»  woju/  rossjJtifca-UiraAief. 

Wygnani  konfederaci  barscy,  dostawszy  się  po  wiehi  Łnidach  at 
Ppiestr,  oajprzykrzejszego  z  razu  doświadczyli  Łąm  losu.  Ziłf.łeżli  się 
wśród  nieprzychylnej  bo  synipatyjnjącej  a  Moakwą  ludooki,  a  iQRł)ini 
zasobein  picjiiędzy,  który  się  niebawen)  wyczerpał,  bez  środków  kcwm- 
nikacyi  z  krajem,  którego  granic  strzegli  na  prEemian  Moskale  i  ufoj- 
sko  pol$kie  tub  dzicz  hajdamacka.  Z  sr^iego  zjnartwieDia  pooborowf^ 
^  Pcit>ocki  i  Krasiński,  Kochanowski  sekretarz  konfederacyi  amArt 
I^okowania  u  Porty  nie  obiecywały  skutku;  wpływ  roseyjiki  Wfityt 
dotąd  uporczywie  stronnictwo  wojenne,  burzone  praex  poejta  fraDCBZ: 
kieg«  Vergennt3.  W  najwyższym  ucisku  wysłali  wreszcie  FoŁoicki  i 
Krasiński  Józefa  Wybickiego,  znanego  nan^  posła,  który  ttciekts^ 
z  WarwLwy,  dzielił  z  nimi  los  rygoania,  do  biskupa  ki^raienieckiege 
z  wezwaniem  spiesznej  pomocy  dla  upadającej  sprawy.  O  dwudziesta 
dukatach,  stanowiących  podówczas  połowę  skarbu  biedn»j  kq(ife46)'^*!yii 
mszył  Wybicki  d.  1 5  lipca  ku  granicy  w^ierskiej,  ąby  w  szao»  han- 
dlarza wolajni  przebrać  się  do  Polski  i  odsziik»6  biskupa  *^ 

Tymczwem  ziarno  myśli  koujfederackiej  pomimo  rozpierzchnianin 
się  naiczelników  krzewiło  się  w  Polsce  coraz  ajlniej.  tlach  inoakiewsluch 
i  poMŁich  komend  przeciw  Barzanom  pczersedził  Moskali  w  wt^ewóds- 
fwacb  aachodflich  i  północnych.  Jakoż  w  połowie  czerwca  «iął9  sig 
konfederaoya  wojskowa  pod  Rydzyóski^  stolnikiem  pozna^dtim  i^por 
rocznikiem  hussaiskin ,  który  jfabrawszy  chorągwie  w  Pils  i  regti»en/t 
P^ęcbotuy  podczaszego  Potockiego  w  Międzyrzecza  stojąt^,  potykaj!  ac 
z  Moskalami    pod   Pyzdrami,   a  za  pomocą   znanego    nam   Franciszka 


•)  Paro.  Wybiełde^  T.  I  p.  121. 
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Kotachowskiego  pewną  czę^  szlachty  da  związku  sktontl.  Niebawem 
wszakie  rozgromi)  RydzyAskiego  wysiany  nań  z  Warszawy  Drewicz, 
sławny  z  okrucieństw  palkownik  moskiewski,  dognawszy  go  pod  Frei- 
nem  na  szląskiein  tcrytoryum '). 

Obszerniejsze  rozmiary  mia)a  konfederacya  krakowska.  Gdy  miasto 
moskiewska  opaicila  załoga,  zapewne  aby  się  połączyć  z  ciągnącym  ku 
Ukrainie  Apraxyncm,  usiłował  Dębiński  starosta  piei-zonowski  ntworzyć 
konfedcracyę  na  rzecz  króla,  ale  szlactita  zjecliawszy  się  w  liczbie  200 
wygnała  Dębińskiego,  opanowała  polski  garnizon  zamka  a  łącząc  się 
z  rotiotą  barską,  obrała  Michała  Czarnockiego  stolnika  stęłyckiego 
marszałkiem  (21  czerwca).  Na  akcie  konfederacyi  spotykamy  liczne 
mieszczan  podpisy").  Co  iyło,  ruszyło  siew  Krakowie  do  broni,  szlach- 
cic, chłop  i  mieszczanin  pełnili  obok  siebie  słuibę  na  murach.  Nazajutrz 
przypuściła  wracająca  się  z  drogi  Moskwa  atak  do  Mogiły,  który  szczę- 
śliwie odpartym  został.  Dowódzca,  pułkownik  Panin,  zginął  z  ręki  mu- 
larza przed  klasztorem  panien  Karmelitanek. 

Kraków  stał  się  na  chwilę  glównem  ogniskiem  ruchu  konfede- 
rackiego.  Zawiązana  pod  laską  Bronickiego  konfederacya  sanocka 
z  pocztów  nadwornych  do  6000  ludzi  wzrosła,  wysłała  zięcia  Marcina 
Lubomirskiego  w  1 500  ludzi  na  pomoc  miastn.  Z  Sandomierskiego  przy- 
był Piotr  Potocki  wojewodzie  wołyński,  wiodąc  szlachtę  świeżo  tamte 
zawiązanej  konfederacyi.  W  połowie  lipca  podstąpił  pod  Kraków  wra- 
cający z  Rusi  jenerał  Apraxyn.  Konfederaci  popalili  przedmieścia  i  przez 
miesiąc  cały  walecznie  bronili  miasta.  Wystrzelano  guziki,  monety 
i  zelaziwa,  zdrada  dopiero  ułatwiła  Moskalom  zdobycie  Krakowa.  Apra- 
xyn  zajmując  stolicę  (17  sierpnia)  wstrzymał  wojsko  od  rabnnku  i  po- 
togi.  Marszalków  Potockiego,  Czarnockiego  i  sześciuset  przesrio  ofice- 
rów i  szlachty  potransportowano  na  Syberyę. 

Spółcześnie  z  trwaniem  krakowskiej ,  podnoszą  się  i  gdzieindziej 
konfederacye.  W  Sieradzkiem  czyni  się  marSEalkiem  Bierzyński  pod- 
stoli  nowogrodzki ,  krewny  podskarbiego  Wessla  a  zebrawszy  zbrojną 
kupę  Dgania  się  z  rozmaitem  szczęściem  za  Moskalami.  W  gostyńskiej 
ziemi  zjawia  się  Michał  Dztertanowski ,  niedawno  szsmbelan  królewski, 
który  starawszy  się  nakłonió  króla  do  przejścia  na  stronę  konfederacyi 
i  uwięzienia  Repnina  a  niedokazawszy  tego,  nciekł  z  Warszawy  i  na 
własną  rękę  wojując  23  lipca  ogłosił  się  marszałkiem  *").  W  Kujawach 
ruszył  się  zbrojno  Ulejski,  w  ziemi  wieluńskiej  Morzkowski  i  Szembek. 
Na  podgórzu  karpackiem,  w  okolicy  Gorlic,  trzymał  się  ze  zbrojną  kupą 


•)  Suigwij  HOTawałc! :  Haterjały  p.  160.    **)  Taml«  p.  tCS. 
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szlachty  i  górali  uchodzący  z  Krakowa  Marcin  Lubomirski,  zowi^c  się 
T  uniwersałach  swoicłi  generalnym  regimentarzem  województw  kra- 
kowskiego, ruskiego  i  sandomierskiego  ').  Na  Litwie  zjawiają  się  w  lipcu 
pierwsze  Uady  ruchu  zbrojnego  pod  młodym  smutnej  potem  sławy  Szy- 
monem Kossakowskim ;  dnia  26  lipca  wiąże  się  powiat  oszmiański  pod 
laską  Koziełła  a  regimentarstweni  Chomińskiego ,  w  sieipniu  powiat 
kowieński  pod  Dominikiem  Medekszą  starostą  rajgrodzkim.  Bez  kie- 
rownictwa od  konfederacyi  generalnej  wychodzącego,  bez  ndzi^u  moc- 
niejszych, wszystkie  te  konfederacye  przedstawiają  dziwny  a  różnorodny 
obraz  improwizacyj  polityczno-wojskowych,  a  jeżli  jednym  prawdziwe 
dało  początek  poiwięceoie,  to  drugim  awantnrnictwo  a  nawet  nikczemna 
chęć  oliłowienia  się.  Ztąd  zanosiło  się  na  coraz-  powszechniejszy  chaos. 
Marszałkowie  konfederacyi  nakładali  podatki  i  dostawy ,  Moskale  goniąc 
rzekomo  za  konfederatami  niszczyli  kraj  i  rabowali  domy  szlaclieckie. 
W  takich  okolicznościach  wysłał  król  (12  sierpnia)  uniwersały 
na  sejm  zwyczajny,  mający  obmyileó  uspokojenie  kraju,  gdy  zerwanie 
stosunków  dyplomatycznych  Turcyi  z  Rossyą  konfederacye  barską  w  nową 
wprowadziło  epokę. 

S.   153. 

Tircf  I  wypowiada  wojnę  Rossji.  Połoekl  ł  Kraslóski  na  Worosiczj^żnie. 
Józef  Puławski  rasza  z  sanami  do  Polski. 

Nie  podlega  wątpliwoki,  te  Katarzyna  myśl^a  o  ujarzmieniu 
Polski  na  własną  rfkę  a  konfederacya  barska  podawała  jej  wytnrny 
pozór  dokonania  planu.  W&ród  takich  widoków  pokój  z  Turcyą  byt 
rzeczą  nader  pożądaną;  nie  szczędzono  też  środków,  aby  go  ntrzynaać. 
Wojska  moskiewskie  omijały  skrzętnie  granicę  turecką  a  obfite  dary 
pieniężne  otrzymywały  przychylność  dywana.  Tymczasem  ruch  htgda- 
macki  posłużył  opatrznym  prawdziwie  sposobem  do  wybucha  długo  tłu- 
mionego pożaru.  Oddział  Zaporożców  pod  dowództwem  Szydły  zapędził 
się  za  konfederatami  do  Balty,  granicznego  miasteczka  zostającego  pod 
zwierzchnictwem  Jakóba  Agi,  namiętnego  Rossyi  nieprzyjaciela.  Mia- 
steczko zniszczono  ogniem  i  mieczem.  Jakób  Aga  doniósłszy  o  tym 
wypadku  do  Stambułu,  podał  wojennemu  stronnictwu  silny  pożywioł. 

Jak  wiele  Katarzynie  na  pokoju  zależało,  świadczy  gotowość 
z  jaką  ofiarowano  wydanie  dwustu  Zaporożców  Porcie,  aby  Ją  połago- 
dzić.  Starania  posła  francuskiego  V&rgennes  i  konfederatów  odniosły 
jednak  tym  razem  stanowcze  zwycięstwo.  Dnia  5  września  poszedł  wezyr 

*)  tUx.  SsM.  Moraw.  p.  346. 
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MuaśfyuaSe,  pokojotttf  usposobiony,  na  trygnanie  dO  Tenedos,  a  Miejsce 
jego  zastąpi!  Hatneapasea,  nale^cy  do  stronnictwa  wojerinego.  Dnid 
22  t.  ta.  wypowiedziała  Porta  nroczystyra  manifestem  wojnę  Rossji, 
wyrzucając  jej  utrzymywanie  wojslia  w  Polsce,  miesza- 
nie się  do  elelkcyi  i  rządów  tego  kraju.  Dnia  4  ffrzeSnia  został 
Oijreslsów,  zwyczajem  w  polityce  Porty  uiywanym ,  w  zaniiin  Siedmiu  #ież 
zamkniętym*).  Spótrze^nie  otrzymał  wygnany  w  r.  1763  JTrim  Gteraj, 
najwierniejszy  ■  Polski  przyjaciel  a  najzaciętszy  wróg  Kossyi,  hanat 
ktymski  z  rozltazein  gotowości  do  boju. 

Wypadki  te  dodały  wygnanej  na  Wołoszczyznę  konfederacyi  no- 
wego ducha  a  sprawie  Zupełne  inne  znaczenie.  Jui  w  sierpniu  zrzuciła 
Porta  nieprzyjaznego  Polakom  i  wojnie  baszę  cliocimskiego  a  konfede- 
raci lepszych  doznawali  względów.  Przerwali  tef:  niebawem  milczenie 
swoje;  dnia  13  sierpnia  wystosowali  cyrkularz  wzbraniający  wyborów 
na  sejm  przez  króla  rozpisany,  18  sierpnia  manifest  odnawiaji^cy  nie- 
jako akt  konfederacyi  barskiej  !  systujący  wszelkie  czynności  polityczne 
po  za  związkiem  odprawiane.  Dnia  23  sierpnia  zapewnit  finnan  sul- 
tański  wygnańcom  gościnność  na  ziemi  tureckiej  ").  Współcześnie  otrzymał 
i  biskup  Krasiński,  misyą  Wybickiego  do  podróży  zagranicę  skłoniony, 
od  ministra  Choiseul  w  Paryżu  zapewnienia  czynnej  pomocy  dla  koa- 
fflduMicy*  "'). 

Wobec  tyeh  powodzeń  epraWy  rozpoczęło  się  wszakże  niebawem 
srogie  w  łonie  konfederat<iw  rozdwojenie.  Krasiński  i  Potocki,  któny 
zaraz  pó  wejściu  na  Wołoszczyznę  obwiniali  Puławskiego,  jakoby 
przedVcZesnyiR  ifybuchem  naraził  kraj  na  nieszczę.icie ,  chcieli  teraz, 
gtfy  d$  Aytuacyft'  wyjaśniła,  a  do  roboty  barskiej  zewsząd  poważniejsze 
garnęfy  si<ę  imiona,  poztiyć  się  szlachcica,  ozdobionego  tytatem  general- 
nego' reghneutarza.  Czyniono  go  więc  odpowiedzialnym  za  poddanie 
Barn  i  Berdyczowa,  żądano  oddania  B^tt&w  i  pozostałych  pod  jtigo 
komettttą  hefcffw,  zaraucono  przez  niejakiego  Falęckiego  konszachty 
zKfofi&wą  i  odebrano'  ma  dekretem  zaocznym  z  dnia  29  sierpnia  regl- 
mentarstifo  ua  rzecz  Joachima  Potockiego.  Na  akcie  18  sierpnia  wNie- 
llpowcach  wydsnyiti  nie  znajdujemy  podpisu  Puławskiego.  Puławski 
po^a^Ąfiy  nierńatą  u  szlachty  popularność ,  idzie  na  przebój  przeciw 
intrydze  a  otoczony  niewielką  garstką  stronników  przechodzi  na  właMą 
rękę  Dtatestr  pod  Sokołem  i  z  Itforzenic  (5  września^  uhiwersał  do 
Dowegoiboja  z  Moskwą  wydaje.  Gorsząca  ta  kłótnia  skłania  wezyra,  Ae 
W  liScie  do  kofederacyi ,  zapewniając  o  pomocy  tureckibj ,  silny  przy- 


•)  ZMceitm  Oadh  d.  Om.  £.  T.  T,  p.  918.    **)  8«.  Horawaki:  lf*t»- 
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cisk  kładzie  na  potrzebę  zgody  w  jej  łonie.  Jakot  godzi  się  PotaTski 
Ea  chwilę  z  przeciwnikami  i  podpisnje  manifest  konfederacyl  z  12  paź- 
dziernika, w  DaAkowcach  wydany,  wołający  komendy  konfederackie 
pod  rozkazy  jeneralnego  regimentarza  Potockiego.  Podpisuje  się  na 
manifeście  jako  marszałek  związka  wojskowego.  Zgodę  tę  rozrywają  nie- 
znane bliżej  okoliczności,  dnia  8  listopada  wydaje  Pnlawski  Bowy  uni- 
wersał bez  uwzględnieni  ii  Potockiego  i  uwija  się  wzdłui  Dniestru  w  <^- 
licacii  Żwańca,  Mohilowa  i  Raszkowa.  Wtedy  protestują  przeciw  jega 
samowładnym  czynom  Krasiński  i  Potocki  i  dekretem  z  DaAkoWte 
{23  listopada  1768)  odsądzajfi  go  od  wszelkiej  władzy'). 

Z  manifestu  stronników  Puławskiego  wydanego  w  gradniti")  do- 
wiadujemy się,  te  Puławski  odebrawszy  dekret,  za  radĄ  k(da  wojsko- 
wego pojechał  do  Dankowie  i  próbował  porozumienia  się  z  Krasińskiii). 
Tam  przymuszono  go  do  wydania  ordynansu,  aby  pozostałe  za  granicą 
wojsko  powróciło  na  Wołoszczyznę,  a  gdy  podpisał,  oddaao  go  baszy 
choclmskiemn  jako  więźnia.  W  więzieniu  tem  umarł  stary  Pnlawski 
w  początkacli  r.  1769,  w  skutek  zmartwienia  czyli,  jak  m6«ią  iont, 
gwałtowną  śmiercią  przez  uduszenie.  Synowie  jego  Kazimierz,  Antoni 
i  Franciszek  pozostali  z  garstką  wiernych  sobie  stronników  na  dfugiro 
brzegu  Drnestra. 

Bulhiire  przjpimje  nicinsnenra  nenskłrowl  Utankiemii  pafre> 
dnictwo  w  tej  brsydkięj  iRtr^rdse.  Murroy  mówi,  te  to  b]'ł*  moaUewtka 
roboto.  AatentycsDj  manifeit  atrounikóir  Paławikiogo  i  liatjr  lyna  j«go 
łCaiimiena  pa£niej»e,  oia  pozoatani^t)  isdaej  w4tpliwoioi,.tB  BUrogta 
warecki  padł  ofiara  ambic;!  wBp&tzawoduikdir,  larenc^^cych  mn  Blasaoki 
a  Hoakn^  i  Csartoryskimi.  Nie  chcemy  w  koiicu  obalad  luprawledliWiaj)- 
cego  domjBłu  £ulhtir'a,  który  Iwierdii  tenittgoit,  polt^caiu  była  prs/- 
ci;ng  kłótni ,  źe  Potocki  i  Krasiiiski  chcieli  csakad  ua  arnii^  tonck^ 
a  Puławski  wkrocajł  pried  oi^  do  Polski. 

Zapowiedziana  wojna  turecka  wpłynęła  na  silniejszy  rozwój  kon- 
federacyi  po  województwach.  W  październiku  zawiązała  się  nowa  kóń- 
federacya  wielkopolska  pod  laską  Ignacego  Malczewskiego  starosty 
spławskiego  a  regtmentarstwem  Gągolew^iego  w  Koninie.  W  Wieluńskiem 
uzbroił  się  xiąźę  Franciszek  Sułkowski,  acz  wkrótce  przez  Drewicza 
rozbitym  został.  Na  Litwie  zawiązali  konfederacye  Onufry  Bęklowski 
starosta  lachowicki  w  Brześciu,  Michał  Jan  Pac  starosta  ziołowsk! 
i  Rzewuski  chorąży  litewski  w  Nowogródku,  Szwejkowski  w  Wilko- 
mierzu,  Bielowski  w  Wcrikowyskn,  Makowiecki  w  Słonimie,  w  Roiannej 
Józefowicz"*).  Po  rozbiciu-  Kossakowskiego,  który  resztkę  wojska  zwi^- 
kowego  do  Pras  uprowadził,  zeszły  się  hufce  wszystkich  prawie  Vonfe- 


*)  Ust,  Saei.  Moraw.  p.  293.  **)  Tamie  p.  849,  *•*)  Tanie  iM, 
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deracjrj  do  Nieświeża,  gdzie  xiąłę  Karot  Radziwiłł,  cticąc  zmyć  z  si^lńe 
hańtję  marszałkowstwa  radomskiego,  kilkutysi^znii  utworzył  załogę. 
Niebawem  wszaliłe  podstąpił  pod  Nieśwież  jenerał  Izinailow  w  siedmset 
ludzi.  Obrona  liyla  łatwą,  l>o  siły  konfederackie  przenosiły  o  mele  siły 
atakującego  jener^a.  Ałe  xiążę  Radziwiłł  pokazał  raz  jeszcze  całą  sła- 
bość i  głupotę  swoją.  Podiiiówiony  przez  swego  sekretiirza  Bernatowicza 
a  podobno  i  przez  dawnego  swego  alłer  ego  Karra ,  którego  Iznia- 
iłów  umyślnie  pod  Nieśwież  sprowadził,  kapitulował  on  bez  wiedzy 
marszałków  i  rozlutzał  własnej  załodze  pomagać  do  rozbrojenia  konfe- 
deratów*). Dnia  29  października  podpisali  w  opanowanym  przez  Mo- 
skali Nieświeżu,  zebrani  marszałkowie  żądany  reces,  z  którego  wycofał 
sie  Pac  manifestem  z  15  grudnia  uszedłszy  na  Ukrain^'  a  Bęklewski 
protestacyą  przeciw  czynnościom  Radziwiłła,  wydaną  w  Nieświeżu. 
Xiążę  Radziwiłł  okryty  wstydem  zamieszkał  w  Białej  pod  dozorem 
moskiewskim,  aż  do  ucieczki  swojej  do  Cieszyna  (w  lipcu  1769). 

W  takiej  powszechnej  zamieszce  upadła  znaczenie  króla  najzu- 
pełniej. Gdy  przyszedł  termin  sejmu  d.  7  listopada,  zjecliało  się  kilku- 
dziesięciu posłów  wybranych  tu  i  owdzie  pod  grozą  t>agnetów  moskiew- 
skich; z  senatorów,  prócz  bawiących  w  Warszawie  nie  było  nikogo. 
Z  Litwy  nawet  posła  żadnego  nie  było.  Ten  brak  reprezentacyi  obok 
innycli  ważniejszycli  przyczyn  skłonił  króla  do  zamknii^ia  izby  i  ostrze- 
żenia posłów,  aby  się  nie  zjeżdżali. 

S.  154. 
Stan  poUłjfczny  slrunnlclw  z  poez^lkiem  r.  1799.  Odwołanie  Rt^pnina. 

Spóźnionej  porze  roku  i  obustronnemu  nieprzygotowaniu  przypisać 
nale£y  że  W  r.  17(18  nie  przyszło  do  rozpoczęcia  zapowiedzianej  ros- 
syjsko-tureckiej  wojny.  Z  wiosną  1769  spodziewano  się  za  to  stanow- 
czych wypadków.  Francya  i  Austrya  oświadczyły  się  z  zupełną  neutral- 
nością a  zachowanie  ich  zdradzało,  że  chętnie  na  kłopot  Rossyi  patrzyły. 
W  takiej  sytaacyi  najprzezorniejsi  nawet  pomyśleli  o  wyzyskaniu  chwili 
korzystnej.  Czartoryscy  nagabani  przez  Repnina,  aby  przeciw  konfede- 
racyi  Imrskiej  utworzyli  rekonfederacyę  przy  królu  i  gwarancyi,  odpo- 
wiedzieli przecząco;  tęż  samą  odpowiedź  otrzymał  (d.  3  stycznia  1 769) 
poseł  od  samego  króla  z  dodatkiem,  że  paeyflkacya  w  Polsce  tylko  za 
cołriięciem  gwarancyi  do  skutku  przyjść  może  "). 

Charakterystyczną  jest  rzeczą,  że  właśnie  w  chwili,  gdy  Czar- 
toryscy i  król    po   raz   drogi  o  wydobyciu    się   z  kleszczy   rossyjskieh 

*)  Ukt.  Se.  Horawakiego :  protest  Bcfclewsldego  preeciir  Bwlłiirilt.  p.  368 
**)  Semnann  V,  p.  ta. 
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pomyśleli,  przywódzca  Radomian,  Podoski,  zbliżył  aię  do  Rossyi,  Hby 
w  zamian  za  detronizacyę  Stanisława  Augusta  zaprzedać  jej  lionfede- 
racyę  tiarską.  W  pocz^tkacłi  r.  1769  wyszły  z  Warszawy  dwa  me- 
morytUy  do  Petersburga,  zwrócone  przeciw  systemowi  Repnina  a  po- 
dlące myńl  zmiany  pauującogo.  Pierwszego  autorem  był  młody  Kai- 
serliog,  syn  byłego  posta  a.  nieprzyjaciel  obecnego.  Drugi  memoryał,  pióra 
prymasa  Podoskiego,  powiózł  do  Petersburga  nieznanego  imienia  Rrasiński, 
o  którym  wiemy ,  że  był  dyssydenckiego  wyznania.  Oba  memoryały 
przypominały  imperatorowi^)  niewdzięczność  Stanisława  Augusta,  dą^- 
cego  nieustannie  do  wyzwolenia  się  z  pod  jej  wpływu,  uie  mniej  dawn4 
i  szczerą  Sasów  dla  Rossyi  uległość.  „Dzisiaj  —  pisze  prymas  —  zdaje 
aię  już  prawie  niepodobną  rzeczą  odzyskać  w  narodzie  dawną  ufno^ 
i  przyjaźń  dla  imperatorowej.  Pierwszą  do  tego  zawadą  jest  król  tera- 
źniejszy, przeciw  któremu  bardziej  niż  przeciwko  innym  punktom  na- 
ród powstał...  Dca  tylko  znajdi^ę  sposoby  do  uskutecznienia  najj. 
imperatorowej  intencyi:  króla  odmienić  i  stare  prawa  odnowić,  a  jedno 
bez  dn^ego  stać  się  nie  może,"  „Widzi  sIę  Rossya —  mówi  tenże 
prymas  w  uw^ach  do  memoryału  dołączonych  —  bliską  wojny  koszto- 
wnej, której  jakikolwiek  bidzie  skutek,  nie  może  sobie  obiecywać 
gruntownego  ustanowienia  interesów  swoich  w  Polsce.  W  razie  zwy- 
dęztwa  niespokojno^  publiczna  przypisze  imperatorowej  zamysły,  jakich 
nigdy  nie  miała  (?!),  w  przypadku  nieszczęścia  nie  miałaby  Rossya 
niebezpieczniejszego  nieprzyjaciela  nad  tego,  którego  tak  wspaniale 
wyniosła."  Tu  następuje  pochwała  dworu  saskiego,  jakot^o,  któryby 
najwierniej  interes  Rossyi  w  Polsce  utrzymywał "). 

Obok  tych  interesów  publicznych  popierał  niecny  prymas  swoje 
własne,  prosząc  imperatorowę  o  wyjednanie  dochodów  z  administracyi 
osieroconego  biskupstwa  krakowskiego.  Bliższych  szczegółów  tej  sekreŁnej 
negocyacyi  nie  znamy,  trudno  także  oznaczyć,  o  ile  wchodził  w  nią  wy- 
chodzący właśnie  z  opieki  x.  Xawerego  kurfirszt  saski  Fryderyk  August  III 
(późniejszy  liążęwarsz.J.  To  pewna,  że  obok  sasko-rossyjskich  projektów 
prymasa,  uformowało  się  teraz,  gdy  wojna  turecka  przyjazną  gwiazdą 
konfederacyi  zaświeciła,  saskie  stronnictwo,  w  stosunkach  z  elektorową, 
wdową  (po  Fryderyku  Krystyanie)  i  synem  jej  elektorem  zosb^ące. 
Do  stronnictwa  tego  należał  Teodor  Wessel  podskarbi  w.  kor,,  Mo- 
stowski wojewoda  płocki,  Jerzy  Mniszech  były  marsztJek  nadworny. 
Indzie  smutnej  sławy  z  czasów  konfederacyi  radomskiej,  gotowi  dl& 
widoków  osobistych  powtórzyć  dopiero  co  odegraną  komedyc.  Obojętni 
i  głusi  na  wielokrotne    konfederatów   wezwania,   które  ich  w  r.  1768 


•)  HS8.  ChVowBkiogo  p.  00.     **}  Tamia  p.  98. 
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docbod^,  vchodzą  oni  teraz  jawnie  Inb  tajemnie,  jako  sło*rog&  in- 
tryga w  knrawą  konfederacyi  robotę,  f^y  jej  do  swoich  niyć  celów. 
Odwołanie  zięcia  Repnina  (w  stycznia  1 769)  i  naznaczenie  xiecia 
Wotkońsktego  na  jego  miejsce  było  zapowiedzią  zmiany  syst«nata 
rossyjskiego.  Nie  mogąc  dostatecznych  sil  obrócić  na  zgniecenie  konfe- 
deracyi,  wyrzeka  się  Rossya  niejako  przez  cofnięcie  swego  posła  gwał- 
townych jego  środków,  szle  zaiyłego  w  Polsce  amt)a8«dora,  przydzie- 
lając ma  wsp^czeńnie  srogiego  jener^  Wejmama  dla  kierowania  po-' 
zostałemi  do  dyspozycyi  przeciw  konfederatom  siłami.  Jakoi  wiród 
nstawnego  z  konfederatami  twjn ,  w^ród  mnc^ch  Drewicza  okntcieństw, 
wchodzi  Wołkońsłu  za  przybyciem  swojem  w  czerwcu  na  wskazaną 
przez  zdrajoiw  drogę,  a  gdy  król  i  Czartoryscy  z  jednej ,  konfederacya 
barska  z  drogiej  strony  o  wydobyciu  się  z  jarzma  ro8sn'8kiego  zamy- 
dlają, ^awia  się  w  końca  roka  1170  tak  zwana  rada  patryoŁyGzoa, 
złocona  z  najpodlejszych  Indzi,  pracująca  za  pieniądze  rosayjskie  nad 
nowem  rossyjstuego  despotyzmu  zwycięztwem. 

S.  155. 

Stan  Bfttmj  koofederaeki^  z  poez^lUen  r.  1719. 

Siły  konfederackie  rozrzacooe  garbami  po  krąja  przebyły  zimę 
bez  ważniejszych  zdarzeń.  Główne  ognisko  kiemjące,  bawiący  w  Dań- 
kowcBch  na  granicy  polsko-wołoskiej  Krasiński  i  Potocki,  postanowili 
z  obiecywaną  co  chwila  araiią  torecłią  i  jej  przedsłannikami.  Tatarami 
Krym  Gieraja,  dzielić  tmdy  i  losy  wojny.  Manifest  Joachima  Poto- 
ckiego z  d.  2  stycznia  woła  oficerów  i  ochotników  wojska  konfedera- 
ckiego  za  Dniestr  i  obiecoje  prędkie  wkroczenie  do  Polaki  z  Tatarami,' 
„którzy  tylko  z  nieprzychylnymi  po  nieprzyjacielska  się  zachowają". 
Dragi  manifest  z  24  stycznia  z  Dańkowiec ,  w  imienia  marszałka  kon- 
federacyi wydany,  przedkłada  Earopie  sprawę  aciinionej  Polski  i  za- 
powiada rychłe  rozpoczęcie  wojny*). 

Jakoi  w  początkach  stycznia  przeszedł  Krym  Gieraj,  zebrawszy 
w  Bessarabii  100.000  Tatarów,  10.000  Tarków  i  1500  konfederatów,") 
trzema  szlakami  Dniestr  i  rozpostarł  się  szeroko  pomiędzy  Bohem,  Dnie^ 
prem  i  Donem.  Moskale  nie  stawili  iadnego  opora,  40.000  lodzi  poszło 
z  Zaporoiawjasyr  tatarski.  Był  on  ostatnim  jaki  wzięto;  Krym  Gierąj 
powróciwszy  z  wyprawy  umarł  nagle  w  Kauszanach ,  w  skutek  zadanej 
ma  przez  greckiego  lekarza  Siropoto  tmcizny.  Z  nim  razem  pos^  i 
energia  turecka  do  grobo  a  następca  Hamzy-baszy,  Hohamed  Emin, 
pooory  fanatyk ,  nienawidzący  zarówno  Moskwę  jak  Polaków,  i  następca  ~ 


*)  AtU.  aimi  łT6>  H88.  T.  n.  k.    •*)  Zinkeitm  T.  T,  p.  »10.    , 
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Krym  Gierąjs,  DairleŁ  Gieraj,  Die  umieli  zastąpili  straty  ostatniej 
Tatarów  bobatyra  *). 

ŚTięta  chorągiew  proroka  wyruszyła  dopiero  i.  88  marca  z  głó- 
wną armią  Mohameta  Emina  z  KonstantyDopota.  Cały  kwiecień  trwał 
powolny  marsz  ku  Dunajowi.  Rossya  szybsza  w  poruszeniach,  wypra- 
wiła tymczasem  trzy  armie,  jedne  nad  Dniestr  pod  xicciem  Goliczy- 
nem,  kt^ra  20  kwietnia  przeszła  tę  rzekę  pod  Kałuszem,  drugą  ku 
Krymowi  pod  Rumiancowem,  trzecią  nad  Donem  pod  jenerałem  Me- 
demem.  Na  linii  Dniestni  była  tylko  garstka  konfederatów  tnract  Pu- 
ławskich, Kazimierza,  Antoniego  i  Franciszka,  nie  uznana  przez  naar- 
szałka  w  Daókowcach  a  ztąd  nie  posiłkowana  przez  Turków.  Ona  miała 
paść  pierwszą  ataku  moskiewskiego  ofiarą.  W  potyczce  pierwszej  dostał 
się  do  niewoli  Antoni,  długie  tata  potem  trzymany  w  moskiewskiej 
niewoli,  z  której  wyszedł  stronnikiem  ciemięzców  a  następnie  stał  «ę 
-jednym  t  Bgnrantów  Targowicy.  Nie  mt^ąc  się  utrzymać  w  gołem  poln, 
zamknij  się  Kazimierz  w  ruinach  Okopów  iw.  Trójcy,  niegdyś  przez 
Sobieskiego  dla  odcięcia  dowozu  Kamieńcowi  wystawionych  a  Franci- 
szek  w  zamku  iwanieckim.  Basza  chocimski  Czedeczi  Hasan  odmówił 
obu  braciom  pomocy,  czterdziestu  tylko  janczarów  wymknęło  się  z  wła- 
snej ochoty  na  odsiecz  Żwańca.  Dokazawszy  cndów  waleczności  wyco- 
fali się  obaj  bracia  nie  wiedząc  wzajemnie  o  sobie ,  pierwszy  pod  mury 
Chocimia,  drugi  z  stromych  skał  przez  niosący  krę  Dniestr,  uprowa- 
dzając różnemi  drogami  ostatki  towarzyszów  na  Ruś  Czerwoną"), 

W  cztery  dni  po  wzięciu  Okopów  przypuścił  podkomendny  Goli- 
czyna  jenerał  Olitz  szturm  do  Chocimia,  którego  basza  przekupiony 
był  moskiewskiem  złotem.  Tysiące  podwód  polskich  jechało  za  prze- 
prawiającera  się  przez  Dniestr  wojskiem  Moskali.  Na  czas  jeszcze  prze- 
strzegł  Franciszek  Puławski  o  gotującej  się  zdradzie,  którą  złapawszy 
szpiega  z  poleceniami  do  baszy  wysłanego,  odkrył.  Czedeczi  Hasan  padł 
pod  ciosami  mściwych  janczarów  a  nadciągający  z  odsieczą  Karaman 
basza  objął  komendę  twierdzy.  Rossyanie  znalazłszy  waleczny  opór  co- 
fnęli się  w  nieładzie  za  Dniestr;  ofiarą  zemsty  tureckiej  padli  podwo- 
dnicy  polscy,  których  na  brzegu  nieprzyjacielskim  pozostawiono.  Był  to 
jedyny  sukces  Turków  w  ciągu  kilkaletniej  wojny  *"). 

W  kraju  utworzyła  się  tymczasem  prawdziwa  wieia  łmbilońska 
samozwańczych  konfederacyj ,  mniej  Inb  więcej  licznych,  walczących 
lub  unikających  walki,  wybierających  wszakże  podatki  i  werbujących. 
W  Dębowcn  (w  Jąsielskiem)  siedział  Marcin  Lutramirski  tytułujący  óą 
na  mocy  elekcyi  własnego  obozu,  sandomierskim,  krakowskim  i  niskim 

*)  Zinkeiten  T.  Y  p.  918.  •*)  Zmkeuen  T.  V  p.  980.  Herrmium  T.T 
p.  806  Wiad.  o  konf.  banUej  p.  111.    •*•}  ^mmm  T.  T.  p.  «1I. 
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sałaini  przed  swawotnemi  kupami  nibj-koofederackteiąi,  groiDit4Mkcev|i 
ńf  w  cela  rabonkn.  W  Mosiynce  ul  samej  graoicy  w^iendtieg  rezy- 
dowali od  marca  marszatkowie  oowo  powstali  i  dawniejsi :  Joachim 
SzwarceDberg  «  Witowie  Czerny  krakowski.  Rąf*!  Amar  tarnowski 
q4HAwwerski,  Józef  Bierzyński  sieradzki,  Stanisław  Aforz^wski  płocki, 
Micliat  Pzierisnowski  gostyński,  IgDapy  Potocki  wuutcki.  Marszałkami 
safidoftUwskimi  tytułowali  aię  Adant  Parys  i  Franci^zc^  i(ocl|aoowski 
^I'a4zki«i  P4vel  ZaJluskow«kL  W  Wie||topplqce  gospp^aroTrał  Ignacy 
IKi^pz^iKski-  W  Prasiech  zawiązała  sie  konfederacyft  Pf»f|  Lni^dtuu, 
7  fjiem\  AoUifitfi^i^i  pod  Mazowieckijn ,  w  Kajakach  p^  %akr«ev- 
skin ,  w  liemi  wy^seo^riidzkifti  pod  re^entarstwew  k9z»k«  Sawy 
CłftiBkipgft.  N^i.  Litwie  łjawil  się  po  upadku  Nipiwi^  ęttwy  ZTWzok 
V  9|licisłąviq  pod  laską  CiepUauowif^^go  a  k04WDd4  Ękkorą.  Prota 

vyiiti(W(H>y«^  łhW  ?'Wiązków  uwijało  słs  po  kr«in  wie!«  ftdfbiąjiów 
pcyedyiciycb  *). 

w  cłłaosie  tym  starali  się  p«ewQdzi<S  mąrs^kowiP  ^cwMi^aew 
w  tSDMyoca  i  Adam   fCrasil^ki   (>a.wit^y    w  Cipszyaie    ^^   ppgn^Diuiju 

Wiol(^fiti>Bmi  odeswy  przestrzegają  pai  erM  «atQQł.vąńc4ą  l<9ł>piwr' 

skwgo  władi^  a  nawet  oskarżają  go  o  tąjenue ;  Mo^ Vą  pOT02qiiuepi^. 
Niebftwtini  ycealtie  rozrywa  sifi  zgoda  m^y  oimj  parnymi.  Jqwf 
Oiwzyiliakl  nwepatek  siecMUki  9gjla^zą  sig  d-  3  m^a  r^igimep^rzfii) 
generahiym-  tt-rasióski  ostrzegą  aniwsraaŁern  z  fO  maja  pr^^  zdradą 
ty«l|,  kł<6rzy  j.  zbrodnic^emi  zamiaruui  preyst«p|iją  d^  kW^ederacyi 
i  if yniiewa  Bierzy^k>ego  i  Wessia.  W  lipcu  tworzy  Malczp^ski  osoJwą 
izjbę  kop8yjiar«ką  yr  foziianiu.  trudoiącA  się  rwlftadem  i  ściąg«,Di^ 
po^atkif"). 

Przy  tAk  wielkim  braku  wszelkiej  orgąpiiapyi  nip  dfUTo^,  ifi 
fa,\k^  z  nałemi  liczebnie  siłami  ffl|0^ewskien;i  nie  szła  ąiti  ppmyśtnie 
4fti  ctir^tlebiiie  ft  taki  podrzędny  komendant,  ja^im  był  n^prijąjąpy  ąj^ 
fW  P«tece  Drewicz,  przyszedł  do  stras?iiej  dla  konfedera^pw  stewy- 
14ic  lei  trodnieJAs^o ,  jak  kreMenie  tych  d^i^jów  wojenoycb,  poztia- 
Wionych  ciąga  i  plaiiu.  Z  bałamutnych  i  sprzecznych  opisów.  V  ktfkycb 
szczególniej  celuje  podły  Grant/i,  podnosimy  tu  tylko  t^twę  pod  Rada 
miem  w  kwietniu,  prz^z  łęc«ycki(^  konfederatów  ppd  komendą  Cicle- 
ckiegp  z  i)rewicz«m  stoczoną,  po  której  okrutnik  Ł^u  wszyątkioh  jeńoiw 
iMgReteBi  wykłuć  roiikazał"*).  W  tymis  czasie  rpzbito  konfederacie 
ptiicką  pod  Zakioczymem.  OstminiFijszy  Ma|czewe^  bił  się  szeze^łiwie 
z  pitłkawnikiein   roesyj^klm   Biąłolipskip  pod    Kaliszem    a  ^nk^jąc  ' 


•)  PubLamU  1769.    ••)  T^inifr    »*•)  T«niż«. 
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pUBfcWl  djMiHftl'  kajHl  Częstochowę.  t*od  mtirartii  jej  lirzyjiił  z  fcjłniiś 
BiMwlijłsliiffi  {)6  i'iz  dragi  bltWę,  tyto  raietn  mesżcześliwą ,  jlo  któfej  wri- 
cil  w  Poznańskie.  Zmocniawsz;  do  liczby  dvoch  bySlęćy,  mianowićte 
za^  oddziałem  dzielnego  rzeżnika  Morawskiego,  kręcił  się  Malczewski 
w  okolicach  Gopła  ai  do  porażki  pdd  Wilczynem ,  po  której  hufce 
Gwojb  t«KittliMć  i*t«i(tl.  Ifom'^alti  ilt^fcymU  iWg  W  ok(ilt«ibli  (JiifaŹDa. 
W  czerwcu  zjawił  się  Malcze^ki  po  faź  dragi,  utworzył  izbę  konsy- 
liarską  w  Poznania  i  zorganizował  znaczniejsze  siły  —  bo  Moskale 
wizjutkie  jli-iawia  łfojska  łyciągnęH  z  Wielkdp'otski.  W  ofeólnttici  nie 
celował  Malciei^^i  odwńgą,  łrtóczyl  się  ^tt  kritjii  i  ittiejsca  ba  toiejsce 
i  starannie  oibij&ł  MdskJtli*). 

i  łSS. 
^owe  ^a«l<i||le  6l^  Piiła'^skłcli.  W/prawa  na  Litwę. 

Z  nad  Dnłeśtrti  tTJierzDeli  się  Obaj  Ptila-łłscy,  kaidy  inną  Aró^i^ 
na  RaS  do  Sambora.  Ztatntąd  zgłosił  się  Kazimierz  l*nłttwski  de  mar- 
szałków łr  Hasżyri(>e  z  oSwł&dcżeniem  poSłuśzeiłstwd  „Ja  bfe  łłWndy 
oświadczam  — '■  pisze  dnia  I  maja  — 1%  miło  tuI  będzid  by<5  prdetyhi 
gemajneiri  pod  ich  kóinfeildft,  W  takieth  nrtądż^ntn,  któro  trezystkitti 
obyWfllełi  nszczęiKiHć  moie**)".  Nieufriofć  barskich  hiarszałków  ku Pta- 
ławskim  tirz^Miosła  slg  wstakie  do  milszyniećkith  &  Puławscy  mnsielt 
dżlfltilć  ttd  *łasńą  rękę.  GAy  atak  na  Lwów  pierWszybh  dni  ćzer*c4 
przedsięwzięty  nie  adał  się  im,  udali  się  obaj  kii  firzeiclowi  litew«kl#ntn, 
żklfcd  dfaia  18  t.  tn.  Wydali  wezwanie  do  konfbderacył.  Odnowiła  się 
onk  Onia  30  czerwca  pod  laską  Buefaowieckiego  i  regimentarStwelń 
zminbgo  barn  juJt  OridFrego  Bęklei^skiego.  W  E^ńskn  stanął  młody  Ka- 
jetati  lSa[ltthłi  (^  I^^iifegD  cześnika  lit.)  ba  c£el6  oSobaego  związku. 
Stdr^  hetman  Branicki  wspientł  z  Biilłegdsióktl  bsiłowinia  Puł^w^kibll, 
Ufarti^kl  pdd  tiirzeSciem  i  Słonim^m  wy^ły  did  ni^  szczęśliwie. 

Ale  I  ttłtsj  dc^dało  bobatyrskicb  braCi  tekodliVre  współzait'* 
dńictwo.  Pożazdtoiclł  lin  powodibnia  fiiett^^ki,  samozwaAcźy  łnarszK- 
tek  generalny,  a  poćpieszywszy  na  Litwę  zjedbat  sobie  względy  Radzi 
wiłta,  który  mu  600  zbrojnych  ludzi  dostawił.  Zamlatft  się  połączyć 
rozpocz^  Bierzyński  wojnę  fla  własną  rękę,  władnie  wtedy,  gdy  Mbskillb 
zebrawszy  siły  nUkyłi  na  uspokojenie  Litwy.  Skntkleib  tego  pOnIbili 
obaj  Pttłaitgcy  i  Bi^rzyński  około  13  lipca  stanowcze  klęski;  f^ahci- 
szek  zginął  pod  Łomazami,  liAzimierza  rozbito  pod  Włodawą,  BiArzyń- 
akiegb  pOd  Białymstokiem.   Klęska  ta  udaretamiła  rozirfij  Łonfederacyi 


*)  IUIbiri«  ł.  ii,  t>-  liL    *^  Uti  t»  iłuei.  oWh  1749  oirgiaia. 
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na  Litwie  i  zamierzony  pochód  do  Wilna.  RadziwUł  skompromitowany 
przed  Moskalami  uciekł  do  Cieszyna,  gdzie  jako  dygnitarz  i  osoba 
polityczna  miał  fignrować. 

S.  157. 

WtJH  Innekf-rwsTjskt.    Ressya  blene  doda.    Wołkoiskł 
V  Wirszairłe. 

Rok  1769  byt  najlepszą  dla  konfederacyi  chwila,  trzeba  wszakie 
przyznać,  ie  nte  umiano  z  niego  korzystać.  Zamiast  się  zbroić  i  orga- 
nizować wyczekiwano  zwydcztw  tareckich  a  przedsięwzięcia  energicz- 
niejsze jak  a.  p,  Paławskich,  npadaly  z  brakn  współadziała. 

Głowy  konfederacyi,  Michał  Krasiński  i  Joachim  Potocki  bawiły 
ciągle  przy  armii  tureckiej ,  ktńra  at  do  końca  czerwca  obozowi^  pod 
CtuiD-teppe.  Wielki  wezyr  Mohamet  Emin  nie  chciał  wchodzić  «  wi- 
doki konfederatów  a  na  posłqcbanin  odpowiedział  Potockiemu  iądąjącemn 
pomocy,  ie  zna  tylko  krńla  w  Warszawie,  który  złamał  traktat  kar- 
łowicki.  Z  trudnością  tylko  udało  się  zmiękczyć  jego  fanatyzm  i  skłonić 
do  wydania  deklaracyi  (21  czerwca),  w  której  wypowiadi^  wojnę  Stani- 
dawowi  Aagostowi  jako  , bojarowi  moskiewskiemu"  a  obiecyw^  wsparde 
i  pomoc  konfederatom.  Przeznaczono  w  końcu  baszę  Rumelii  do  Polski 
na  pomoc  wkroczyć  mąji^mu  oddziałowi  konfederatów  a  hanowi 
Tatarów  polecono  atak  Zadnieprza.  Bezprzykładna  wszakte  powolno^ 
Turków  zniszczyła  plan  cały. 

Gdy  Mehemet  Emin  stanął  w  Benderze,  Moskale  przeszli  Dniestr 
po  raz  drugi  i  14  lipca  obiegli  Chocim.  Basza  Karamao  i  Joachim 
Potoclu  kierowali  obroną,  dnia  5  sierpnia  przybyła  od  armii  pod  Ben- 
derem odsiecz  pod  baszą  Moldawaodiim ,  która  Goliczyna  za  Dniestr 
rzuciła.  Że  przy  tej  przeprawie,  nocą  wykonywanej,  zupełnie  zniesionym 
nie  został,  zawdzięczał  dowódzca  rossyjski  tylko  niondolności  Tnrków> 
Moldawandżi  otrzymał  pomimo  tego  wielki  wezyrat  a  Mahomet  Enim 
podejrzywany  o  zdradę  połoŁył  głowę  u  stóp  sułtana.  Dnia  1  września 
prseszła  przednia  strai  Moldawandiiego  Dniestr;  upragniony  plan  kon- 
federatów miał  wejść  v  wykonanie.  Zdobyto  kilka  bateryj  rossyjskich. 
Dnia  16  września  przechodzi  rzekę  sam  wezyr,  i  gotuje  się  do  wal- 
nego szturmu  obozu  rossyjskiego.  Wtedy  wzbien^ący  nagle  Dniestr 
zagrała  mostowi  zerwaniem,  w  armii  wszczyna  się  paniczny  popłoch, 
w  nieładzie  uciekają  Turcy  pod  Chocim.  Zanim  się  tylna  strat  prze- 
prawiła, wali  się  most  od  ciężaru  i  fal  bijących,  a  w  nocy  z  17  na  18 
września  ginie  cała  załoga  przedmostowego  szańca  od  mściwej  broni 
moskiewskiej.     Strata  ta  stosunkowo  mi^a  demoralizuje  armię,  odgro- 
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dzoną  od  nieprz^adot  rzeką  i  twierdzą  i  rozbija  ją  w  nąjbaniebniejszą 
rozsypka.  Nazajutrz  przeprawiło  się  oAmia  kozakóv  na  łodziach  i  opa- 
nowało pnsty  Gtiocim  z  184  działami!  Cała  Holdowołoszczyzna  l>ez 
strzi^  dostała  się  w  ręce  Moskali,  prowadzonycti  przez  Dąjmizemiejszego 
wodza,  ktńremn  carowa  na  kilka  dni  przed  wzięciem  Chocima  przy- 
dała dymisyę.  T^  skończył  się  pierwszy  rok  wojny  „ilepych  zjedno- 
okiemi"  jak  Fryderyk  W.  wojujące  strony  nazywał'). 

Skatko  tej  wojny  oczekiwały  wszystkie  stronnictwa  w  Polsce 
z  natężoaą  ciekawoAcią.  Grdy  nowy  poseł  rossyjski ,  ziąże  W<Jkoiski. 
(2  czerwca)  przybył  do  Warszawy,  nie  zastał  jnł  nawet  w  Stanisławie 
Aogn^e  dawnej  powolnej  kreatary  rossyjskiej.  Czartoryscy  i  Zamojski 
poddawali  królowi  myM  podniesienia  konfederacyi ,  któraby  obalając 
prawa  IT6S  c>  narzucone,  pozyskała  dla  siebie  konfederatów  barsUcti. 
Jut  w  lipcu  obiegały  deklaracye  królewskie  tego  rodzaju  kraj,  w  kształ- 
cie projektów  opinii  publicznej  poddawanych").  Nie  obaliła  tych  planów 
nawet  smutna  wiadomo^  o  przegranej  Łoreckiej.  Gdy  się  dnia  30 
września  zebri^a  rada  senatu  (w  liczbie  dwudziestu  szeiuiu)  a  król 
zapytał  o  zdanie,  co  uczynić  z  dekiaracyą  wojenną  Porty  i  jakie  środki 
przedsięwziąć  do  uspokojenia  kraju,  zaiądało  stronnictwo  CzartorysUch 
wyprawienia  poselstwa  do  Anglii,  Holandyi  i  Francyi,  jako  gwarantów 
oKwsIdego  i  karłowickiego  pokoju,  niemniej  poselstwa  do  Petersbai^ 
z  iądaDiem  ewakuacyi  wojsk  rossyjskich.  Żądania  te  poparte  siloemi 
mowami  Zamojskiego  i  Chodkiewicza  starosty  tmadzkiego,  stały  ai^ 
dnia  6  października  uchwałą.  Wyprawiono  do  Anglii  kasztelana  smo- 
leńskiego Burzyńskiego,  agenta  Tomatysa  do  Paryia,  Ogińskiego  miecz- 
nika litewskiego  do  Petersburga"*).  W  instmkcyi  tego  ostatniego 
polecono  obszerny  wywód  repoinowskich  gwałtów,  domaganie  się  gor- 
liwe o  uwolnienie  senatorów ,  ewakuacyę  wojsk  i  nagrodzenie  szkód. 

W  skntek  tych  kroków  przyszło  między  królem,  Wołkońskim 
i  pofnerąjącym  W<rfkońskiego  jB«ft<»^em  do  ostrych  przemówień  i  gróib 
a  w  końcn  do  zupełnego  zerwania  bliiszych  stosunków.  Ogiński  nie 
otrzymał  audyencyi  u  carowej,  Burzyński  w  skutek  intryg  moskiewskich 
chłodnego  doznał  w  Londynie  przyjęcia;  Czartoryskim  groiono  zniszcze- 
niem dóbr,  królowi  detronizacyą.  Wołkoński  zbliżył  się  do  prymasa 
i  jego  przyjaciół  politycznych  w  konfederacyi.  Po  raz  drugi  ujrz^  się 
król  w  fatalnej  sytoacyi,  te  szczere  Jego  chęci  odzyskania  niepodle- 
gjoid  odpychano,  sytoacyi,  której  winą  był  pierworodny  grzech  otrzy- 
mania korony  przez  protekcyę  moskiewską. 


•)  Zinktiien  t  T,  p. »».  Fridiric  Oawrea  potth.    **)  Pubt.  atuU  IW. 
***)  SemMMM  t  V,  p.  478. 
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w  miarę  zbliżającej  się  stanowczej  katastrof;  w  wojnie  rossjjdift- 
Łoreckiaj  stronnictwa  w  konfederacyi  uznawały  potrzebę  nowego  zor- 
ganizowania się  i  utworzenia  jednolitego  politycznego  ciała.  Jeszcze 
przed  litewską  wyprawą  swoją  (w  końca  czerwca)  zapowiedział  Bie- 
rzyńaki,  krewny  Wessla,  samozwańezy  marszałek  generalny,  zitazd  pod 
Łowicz,  na  który  wezwał  nawet  komisyę  wojskową.  Pomamano  esiun- 
clerza  Zamojskiego,  że  miał  udać  się  na  ni^o  i  otrzymać  laskę  kon- 
federacyi. Rozbicie  Bierzyńskiego,  który  się  oie  opart  aż  na  Podgórza 
łurpackiem,  udaremniło  ten  zamiar,  W  końcu  sierpnia  zjawia  się  podobny 
projekt  na  tyłach  walczącej  armii  rossyjskiej  w  Glinijina^.  Biskup 
Krasiński  gromadzi  z  niemiłym  trudem  najznakomitsze  głowy  konfe- 
deracyi, ma  Łam  przybyć  Michał  Krasiński  i  Joachim  Potocki*).  Ale 
i  ten  ^azd  nie  przychodzi  do  skutku,  rozbija  go  porażka  turecka.  Wtedy 
usiłuje  biskup  przez  mozolną  korespondencyę  zjednoczyć  wota  rozpien- 
choionych  marszałków  na  rzecz  Michała  Krasińskiego  i  Potockiego. 
Z  dmgieg  strony  pracąj^  Mostowski  i  Wessel  aby  laskę  generabej 
konfederacyi  sobie  zapewnić.  W  końcu  września  oświadczyła  się  znaczna 
większo-  marszałków  za  Krasińskim  a  Mostowski  (głosił  dnia  28 
września  manifest  z  protestacyą  przeciw  nieukróconej  ambicyi  biskupa 
i  podkomorzego. 

Z  rotmcoD^ch  tu  i  owdii«  nakasóirek  wnosiiS  moina  ipewnoieif, 
Łe  WeMel,  ISoitowtU  i  Jercy  Uniiiecb  pngaą«y  owUdnęi!  koofcderaoyf, 
■łożjU  becpoirednio  widokom  elektorowej  oiatiii  i  jej  syna  b  mniej  ba- 
onie na  Inter«t  narodowy,  pragnęli  detronicowad  Stanisława  Aagv>U, 
cboelaiby  la  pomoof  Boaiyi,  Tutaj  scboditli  «i§  ■  prymatem  Podoikim 
i  jago  robotami  ■  Wołkońskiin.  W  hoDfederacyi  posiadali  oni  łtronnilAir 
w  Wielkopolsee,  ir  tamt<yiisj  iibiB  konayliarskiej  i  Ualcaewakim ,  w  Jd- 
Eufie  Bienyiiskiia  a  moł«  i  dwuinauznym  Dsierisndwakim.  Że  alektorowa 
aafka  napierda  silnie  na  nfonnowanie  orguiiEacyi,  iwiadciy  liit  jej  ■  d. 
1  wneinia  do  Hniascha  pi«aiiy  **),  gdiie  mn  poleca  pilny  okota  tej  tprawy 
«aoh6d,  tem  potnebni^łsy  i«  a  lorganisowan;  dopiero  konlederacy^IYan- 
cya  I  oKkiSmd  w  dyplomaty cEDe  atoBanki  neji^  moie.  W  odpowiedu  na 
t«ti  Kbt  (tT  WTielnia  Sato4ranej)  donosi  Unistecb  o  wyborae  Kradńakliigo 
Jako  o  rzioiy  kTtylnjfMj  plaoy  elsktoh>«»f.  Jalroi  EtoMriśoy,  acAolwIek 
wtpieiili  interAi  suki  a  miaiiowiaie  kreimego  (wogn  z.  KkoIbj  ilie  klMlI 
go  przed  spriw|  nuodow^  i  nie  tylko  byli  daleey  od  wsisiklego  pAOaU- 
miania  się  ■  Hoakwy,  ale  i  ód  dstrooiiacyi,  jako  niencEtwaago  i  ni^raU^ea- 
D^o  krokn. 


*)  Łistf  wSkwbenSiedUewieaaT.lIi  p.  108.  *•)  Hermami  T.  V  p.  4<». 
••*)  Fubh  atmi  1709  oryginał. 
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Pd  tein  przygotowałfćzeni  nićjAkii  froiló*anld  ÓWftrsćWd  Aaik 
T  listopada  zjazd  *  Bii^eji  tniasteczkH  Sulkcjwskicli  tii  fetftnł-j  graAWj 
szląskiej  połółiAietńi  Blisko^  granicy  austryackUj  zape^iała  zjdedbwi 
bezpieczeństwo.  Zamki  Bobrek,  ŁanekoroH^ !  obronny  klaisztd^  tyńi^bki 
były  w  rękach  konr^deracyi  a  od  13  paźdinerhilta  ż^mbwat  D^eritU 
Dowski  opuszczony  przez  Moskali  Kfak<^'A',  V  którego  Okolicj^  ^t^ł  nowt) 
zorganizowany  oddział  Bierzyńskiegd.  Zj^hało  ^^  tlb  Białej  d4  Mar- 
szałków, znaczna  ilofei  konsyłiarzy  kóii  fecie  rac  jj  wójettWziił-fi,  ż  i6itiia 
Adam  Krasiński,  Teodor  Wessel,  taić'haJ  SnlFcii^ki  czerski,  Jan 
Miączyński  sieradzki  kasztelanowie,  Karol  Radzl^rilt:  Z^improMltowany 
w  ten  sposób  sejm  nie  astępował  co  do  barzliwości  zwykłym  sejmom 
koronnym.  Przyszło  pod  obrady  roztrząsanie  prawomocności  marsz^ków, 
których  się  tylu  w  osfcatnidi  naiBnoliyiA  esańutr.  Potwierdzono  Michała 
Krasińskiego  i  Joachima  Potockiego  na  arz«dacb.  Michał  Pac  starosta 
ziołowski  został  marszałkiem  litewskim .  SApł^InŁ  rdgiraSittarzeni.  Gdy 
Potocki  i  Krasiński  w  Tarcyi  bawili  i  zastępcą  ich  miantiwano  Paca: 
Ignacy  Bohosz  dworzaoid  Radziwiłła,  ćlrfówiek  zddloy  i  »  j^iÓrz^  biegła, 
otrzymał  sekretarsŁwo  konfederacyi.  W  skotekt^h  pośtanowlefi  pt^trddał 
Józef  Bierzyńaki  nzUrpow&ae  marSziJkowstło  gón^rAłtie ,  w  Sietadzkióiri 
zastąpił  go  jako  marsZE^ek  Gałecki,  jalio  regimentAł-z  Jótef  ZaremBil; 
H^meAtarzem  takzwanej  partyi  małopolskiej  zO&tiA  sŁitfy  jehertd 
SEftAlawskt  marszałek  lubelski;  Kazimierzowi  Piiławski^mii  ndSzi{cełń4 
tytdł  maTBżałka  zi«mi  łomłjrńskt^,  kazarib  stairid  się  osołń^i^  ir  Białej*); 
Marszałkowstwa  zitrtii  gostyńskiej,  ddtąd  w  ^ęka  bzitrtanofrskiegdj 
otrzymaj  Mtkoi^i,  ki^kowskle,  kHóre  AObie  ilrzywłśszljitał  Lul>omitiki 
Czerny,  i  t.  p.  BtzpoArednim  akUlkieni  tych  tmiań  i  powstających  zt^d 
kwasów  było  Szkafadne  opmee«^ni«  EfSkbwa  ffrz«tz  D^^rtanoWf^kit^ 
i  BiereyAfiki«gO  ptted  łtaatępdjądyiii  DreWicifem,  który  ^o  d.  11  listo- 
pada bez  wystrzału  zajął,  i  klęska  Szaniawskiego  pod  Dobr4  (w  Oko- 
licy Kalisea),  gdzie  przeszło  80Ó  ItddfederatórW  pdłegtb  i  Szaniawski 
z  kilkoma  marszałkami  dostał  st^  w  nieWol^  (w  gttiBniU   1769). 

Zjazd  bialski,  zwany  także  genetelioyą  lub  generatuoidą  pf-ae&iti^ 
tymczasem  na  drodze  dyplomatycznej  i  politycznej  ta  wielką  gorliwośelą. 
Odia  1 6  tistopada  wyd^  Pac  ir  imienia  zgromadzonych  ^stanów,  rad  ducho- 
wnych i  świeckich)  marszałków,  kcmsyttar^  i  ca^ego  stałin  icjcenkioffi 
związkiem  geiieralnej  konfederacyi  złączotłegd"  obszernie  i  umiejętnie  (za- 
pgVMe  -ptToz  Bdraaza)  nłoiony  manifest «  roetrząsający  stan  Pobkł 
i  gwałty  praw  od  ri  1 704,  wzywtyyy  obywateli  do  ł^ezenia  się  ft  mv^ 
edrstwa   tr^tat   oliwAłti    gwimmtiijiioe    do    pooioey;     Po    tym   a^e^ 

•)  FtM.  anm  11*9, 
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w  którym  TymiDięto  skrzętnie  wsselkie  osobiste  lui  króla  napali,  na- 
sbipUo  27  listopadft  zaprotestowanie  przeciw  nchw^om  rady  senatn 
z  7  października  a  mianowicie  przeciw  wystania  poselstw  za  graoiec; 
rozkaz  do  komisyi  skarbowej,  aby  przed  konfederacy^  z  wszystkimi 
oficyaliitanii  w  przeciągn  czteredi  tygodni  stanęła;  do  szefów  wojska, 
aby  toż  do  10  grodnia  aczynili.  W  końca  wyznaczono  postów  od  kon- 
federacyi:  Wielborskiego  knchmistra  w.  lit.  do  Francyt,  Potockiego 
starostę  szczerzeckiego  do  Wiednia,  Snffczyńskiego  kasztelana  czer- 
skiego  do  Stambała  i  Skorzewskiego  jeneriJa  w  sinłbie  konfederacyi 
wielkopolskiej  do  Berlina  '). 

1   159. 

lairjgł  w  łonie  kenredenuTi. 

Tak  więc  z  początkiem  r.  1770  kocfederacya  mii^  jni  wyraźne 
kształty  uformowanego  organizmu  politycznego.  Powodzenia  Rossyi 
bndzące  obawę  Aostryi  i  Francyi  a  nawet  sprzymierzonych  z  Rossyą 
Pms,  pozwoliły  jej  słusznie  rachować  na  pomoc  obcą;  zachowanie  się 
króla  i  Czartoryskich  pokazywi^o  jej  jawnie,  te  myil  pozbycia  się 
Heskwy  odżyła  nawet  a  Łych,  którzy  na  Rossyi  znaczenie  swoje  w  Pol. 
.Bce  zbadowałi.  Gdyby  konfederacya  miała  trochę  więcej  rozoma  stann, 
gdyby  ocenić  umiała  warto&ó  firmy  królewskiej  dla  swego  dzidaoia, 
nie  należy  wątpió,  Że  byłaby  mogła  rozpocząć  szczęśliwie  dzieło  oswo- 
bodzenia kraju.  Niestety  spójność  jej  ciała  była  tylko  pozorną  i  pokry- 
wała wewnętrzną  zamieszkę,  a  rozum  atana  dalekim  był  od  przeważnej 
części  jej  przywódzców.  Ztąd  w  chwilach  stanowczych  widzimy  oie- 
pchane  batamuctwo  myśli  i  czynów,  widzimy  straszną  komedyę  niepo- 
rozumień i  fałszywych  kroków,  kłńre  w  końcu  fatalną  przyśpieszają 
katastrofę. 

Wspomnieliśmy  wyżej  o  stanowisko,  jakie  zajęty  główne  stron- 
nictwa, Czartoryskich,  prymasa  i  Krasińskich.  Wołkoński  zerwawszy 
z  Czartoryskimi  i  królem  zbliżył  się  do  widoków  prymasa  a  przez 
niego  potrącił  Wesela  i  jego  stronników  do  działania.  Z  drugiej  strony 
szukali  król  i  Czartoryscy,  zerwawszy  z  Wołkońskim,  zawiązania  sto- 
sunków z  konfederacya.  Z  dwóch  stron  kokietowano  ze  związkiem,  a 
generalność  ujrzfJa  się  wkrótce  otoczona  siecią  tajemniczej  intrygi, 
której  rozum  jej  przeciąć  nie  umiał.  W  pierwszych  miesiącach  r.  1770 
przestrzega  ciągle  przed  zdradą,  widzi  wszędzie  podstępy  Warszawy 
i  Moskwy,  trudni  się  kryminalnemi  procesami.  Nie  umie  ona  widocznie 


•)  Tny  oiwUdeMDfs  konf.  bw,  p.  1, 
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Tozezr)a£  dwoob  sprzeczoych  wpłyvów,  kt^re  na  nią  działają,  widzi 
zawsze  tylko  intrygę  króla  i  Moskwy;  intryg  Mofikwy  w  gronie  wła- 
snem  sie  nie  domyMa.  Tajemniczy  wpływ  Wołkońsktego  i  pt7niasa, 
odńelany  jej  przez  Wessia  i  jego  stronników,  pobadza  ją  do  ostate- 
czności wzglądem  króla  i  Czartoryskich  w  chwili,  gdy  pierwszy  zaprze- 
stał wysyłać  Branicktego  przeciw  konfederatom,  gdy  dragim  jenerało- 
wie  rossyjscy  dobra  z  rozkazu  Wejmama  niszczyli,  gdy  ci  drodzy  pi- 
semnie przez  stronników  głosili  my&l  konfederacji  przeciw  gwaranoyi 
wymierzonej. 

^  król  i  CitTtoTjKj  Tobotg  swojf  nm  10170  roapoosjuli,  iwiaAetj 
poiłuue  Braolekiego  ■  wojakiem  krAlewikiem  do  BraeMa  litswikiegtt 
,dU  Haloni^els  wojewóditwH  od  ■agnnieioe]  iowscji*  1  sawijiaaiB 
tamie  na  dniu  SS  latepo  konfedwacTi  pray  krdln  pneciw  djHjdentom  i 
aebwyam  r.  17W.  Ooeeei  w  liataeh  twtrfeh  do  p.  Mit^W)  mAwi,  ie  X. 
Ang^łt  Caartorjekl  napoeabiał  gwMrij^  do  pnłjieia  na  atronf  konfadera- 
eji.  tnnoBtroDaie  dowiadajemj  lię,  i«  gdy  klaloaewaki  w  In^n  p«>djBit|ł 
alf  w  wielkim  Jakimj  crin  pod  Wanaaw^ ,  gwsrdya  bjrłm  gotow%  do 
pra^ida,  a  w  Warasawie  wielu  bjH  apdlidków  do  dueł«.  Jonerd  Apra- 
j^n  pobił  Ualeiewtkitgo  pod  Błoniam ;  carowa ,  podłng  AiAt^*a  podaj  - 
nywała  aame^  krAla  o  iprowadaenie  go  pod  atoUcę  i  camiar  porwania 
ambasadora.  Po  klgeoe  blodakiej  odbiera  generalnojd  komend;  Halcaew- 
skiomn  i  daje  ją  Zarembie,  lapewne  nie  dlatego  ie  bitwf  pnegrd,  bo 
sig  to  wnjitkim  adan^o,  ale  ie  wehoditl  w  wpruw^  nie  ■  Jej  roskaaa 
prsedslfwtiętf. 

W  miesiąca  styczniu  chwyta  jedna  z  komend  konfederackich 
dwóch  braci  Grabowskich,  dyssydentów  w  wojska  królewskitm  słotą- 
cycli,  i  odstawia  ich  do  Bierzyńskiego.  fiierzyński,  pokłócony  z  gene- 
ralnoidą,  paszcza  Grabowskich.  Podejrzanego  od  czasn  opuszczenia 
Krakowa  i  bitwy  pod  Dobrą  pozywa  generalnośó ,  a  za  delacyą  wietn 
świadków  ogłasza  nieprzyjacielem  ojczyzny  i  kaidemn  łapać  go  do- 
zwala. Podłóg  Kituwicza  dostawił  Bierzyńskiego  Dziertanowski  do  obozn 
generalności.  W  indagacyi  przyzaał  się  aresztowany  (co  się  i  ze  znale- 
zionych listów  pokazało),  łe  miał  stosunki  z  WołkoAskim  i  Wejmar- 
nem,  że  miat  się  powtórnie  ogłosić  jeneralnym  regimentarzem  nowej 
jakiejś  konfederacyi  i  bezkrólewie  podłóg  gotowego  raanifesta  w  Kra- 
kowie, za  ustąpieniem  Drewicza ,  obw<rfaó").  Z  więzienia  n  generalno- 
hd  wydobywa  Bierzyńskiego  jakiś  Gutowski,  Bierzyński  gromadzi  raz 
jeszcze  oddział ,  naprowadza  go  na  Moskali  pod  Kraków,  Moskale 
rozbrajają  go  i  biorą  oficerów  w  niewolę,  poczem  głośny  ermarszałek 
osiada  na  dzierżawie  „Złotej",  dóbr  biskupstwa  krakowskiego,  ua  któ- 
rej go  Moskale  usadowili  1     Jeżeli  wspomniana  powyżej  wyprawa  Mal- 


*)  Sleilkiewlou  Skarbiec  T.  II.  p.  41S.  ••)  PiM.  amu  1770  HS8.T. 
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i  plarttiiri   ksiUi     to    hiitorya    BieKyfekległJ  jfe^  fia^JBHfe   feMtą 

Riwatfcze&ais  ibaszerttjb  doi  t^oboil^j  8  boSItKli  WieDco^io&kt 
rfftwiiy  z  dmpieżhdSci  pulfeaiHiik  iaiW*,  ;cżyli  fc  dgóltifij  ptzjrtźyhy 
ntk&ititi  konftderacji.  czyli  tfei  (jak  słychać  byto)  HA  instalićyi  piiiińw 
TrifelkopBhkieh,  chcĄdyćil  Bic  {«>Łf)łi(i  JWorałskftgo"  *).  Wiedzie  ic  aóH 
*Q0  dMgonit,  STO  Ittiiait&Wi  5^8  piMihoty  i  klika  kimał.  ESttiii 
zajmuje  Poznań,  Morawski  HEamroczony  gorzałką"  dostaje  iic  dd 
ififefrbn  nlBfekitiłtSItiej  *  fc^tj?,  iHoscb  o  niite  ofl  Poznania  oddalonej, 
Najgorzej  obcliodżąó  się  ź  walecznym  jeńcem,  mizdrzy  się  Eótine  do 
Bzlacnty,  wzywa  uniwers^em  z  28  kwietnia  szlachtę  wielkopolską  do 
Poznaaia  na  10  maga,  gcbiejej  prsedkłada  potrzebę  nspokojenia  kraju 
za  pomocą  reeesów  od  konffliientfefri:  De  t«j  roboty  pom&gał  ze  strony 
^Afej  Alesander  Gołowski  podkomorzy  gniezfaiefiBki:  O  ile  U  ro- 
bota <Sli  ladiMSia;  iift  irieitiy;  Wieitiy  t^o,  że  zd^aSzifekle  zabiep 
stfdńnteiftJil  WfesslówSgó  ftygiiały  gerieralicyę  z  dotychczasowego  miejsca 
8cbixihrenia ,  ż  Bilska  ({>rzy  Bi^ej),  a  to  za  poduszczeniem  tamecznego 
komendanta  anstryackiego  i  żmuuły  ją  do  przeniesienia  się  na  Węgry, 
do  Preszowa,  oo  pociągnęło  za  sobą  Łrndnoici  konatmikacyi  i  potrzebę 
satoteoia  trzech  obezńw  nil  podgńrsB  karpackiedi,  w  Kraieomcj^  Ma- 
szynce i  Kobylance ").  Przeraiona  generaluość  wydl^  d.  14  maja 
nieftUkoJt^  fii^iw«rSłlł,  w  ktSt^tti  4i|  #yra£a:  „Niri  6  Bierzyilskiego 
to  obodd,  śdtajed  jafrtliy  Me  mifiU  tńkogU  zbatttihacić;  fchtfdzi  o  rzeet  . 
niebezpiecztltejiźtti  bo  ikt^.  Nli*4*cetle  gotuje  WarSzalra; 
nww!  i)oaabn4  dtf  raddmBkiej  fcilrady:  Wszyrtkie  b^ii  prżygoto- 
irttne  pozory,  wystąpili  prżSt^  dpifSenUim,  niioSą  ifddiltki ,  z#<^4i 
Btfta  pacyfikfa«yjny  al^  td  ti^iiyMkS  b^żie  ttiłkło  skutki  oki^opne." 
W  końba  mrfwtłiaht  prżfAffftglt  Pic  pned  elekcyą  tiflłryćfc  mar- 
s*iłk6w  •"). 

Widać  ztądi  w  JAk*  tji«lft»j611wji  cittciababkę  grały  «;tontiictwa 
krt^owe;  Dodać  należy  że  ttskap  kH^siński  dputeił  gćhtoralnó^  na 
czas  dhiżtóy;  czy  to  pdMWwizy  fiif  z  flią.  czy  zniechęcony.  Pózostalij 
bOM  \i6t  ptilttyeuiych  zdarHoiń;  Jfik  Pkc  t  Rkdziwiłł,  litegli  teitt  ła- 
twiej ihtrygom  Wftssta.  Połhyeifte  tóMU  proszowskie  tyło  »eBoło  n» 
kÓMt  iicci*  ńpairie  fcOchittka"  a  ż  fetHisBeDacyj  politycznych  i*ietne 
cłeil«tB  l»dzi*^;  Na  iriflSfce  ITTO  odWiedrit  je  cesarz  JAzef  U.  otui- 
i^l^  ifcrzętirie  wsźelkłe  dbfttUite  a  poprzestając  na  żbadMiia  łridokAw 


•)  EitowicEtt  pMilotmk  T.  U  p.  121.    ••)  Herrmaim  T.  V  p.  469. 
*«)  A6K«  om  1T1»  H8^. 
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i  fUm^w  geąBrłiJBl»W  'h  W  Wip^BW  fl^wiad^  si«  Ka/imfę  przy- 
pb7l«iQ,  ąi»  Jiiti  fir;^^ł  tHpref|«nt^0l4  ^0(i(fiid««^oyi  w  nrs«da.wyj»  obft- 
Efikt^rze.  Wielhor^i  dozosl  {emwgo  losu-  C/utmul  irypraW)ł  (v  lipooł 
do  polski  p^l^oTJiika  DtiifWWifis.  V  charakterze  ajfai^  pisy  gspcral- 
noici ,  pr^spacąająp  6000  lijfr^w  ipie^iecfnjfcli  antwydiów  do  iogp  4yr 
^wzyoyj.  Qepwąlii(t4ć  ^podzipirąła  si9^  ^  to  powodzenia  dyftlowatyoznp 
pójd4  dalej,  tapp  VKcej.  iti  no^e  poatapy  IJossyi  T  wojnw  tWfwlMCJ 
pnecą^ły  mocarsfira  i  wą^s^afy  patrz«ht  po^str^yawnia  jei  oa 
liTjodse  ppdbęjH- 

S-  110. 
Iw;eł«zlwt  Rossjł  t  r.  1770.    Ptlitjiia  l^s  1  AdsIftI  do  podzltn 

Postępy  te  Rossyi  były  w  istocie  przerażające.  Agentom  rossyj- 
ekim  udało  się  z  początkiem  r.  1770  vywotać  powstanie  Mainotiłw 
w  Morei,  na  pomoc  którym  przedsięwzięto  wielką  wyprawę  morską 
pod  admirałem  Spiridowem.  Powstanie  gnieciono,  ale  flota  rossyjska 
zniszczyła  toreoką  (5  lipca)  w  bitwie  pod  Czesme  na  archipelagi)  gre- 
ckim. Pierwszy  to  raz  okrąt^a  bandera  wojenna  rossyjska  całą  Enropę, 
aby  w  jej  oczach  świetne  odnieś  zwycięztwo.  Gdyby  nie  głupstwo 
gł^łwno  komenderującego  Orłowa,  który  Spiridowowi  i  kontradmiri^owi 
JSIphittgst(m'owi  pozazdro^l  chwały,  Konstantynopol  byłby  wpadł 
w  ręce  Rossyan.  Nie  mniej  iwietnie  powodziło  się  Moskwie  na  lądzie. 
Jenerał  Rnmiancow  obiegł  Bender  i  Oczaków,  poraził  hana  Kaplan- 
giraja  nad  Larga  (18  lipca)  a  w  kilkanaście  dni  potem  wielkiego  we- 
zyra nad  rzeczką  Kagnl  (1  sierpnia).  Po  klęsce  kagulskiej  poddał  się 
Bender  i  Brahiłów,  Tatarzy  Jedyssann  i  Budziakn  uznali  zwierzchność 
roBsyjską,  a  Porta  rzucona  la  Dunaj  utrzymała  się  na  lewej  jego 
stronie  tylko  p/zy  Dżurdiewie  "). 

Postępy  Rossyi  wywołały  już  w  przeszłym  roku  (1709)  pierwsze 
zbliżenie  się  Anstryi  do  Pros.  Dnia  2S  sierpnia  zjechał  się  młody 
cesarz  Józef  z  królem  pmskim  w  Nissie  na  Szląskn ,  a  chociaż  zjazd 
teo  nie  miat  pozorów  dyplomatycznych ,  bo  próoz  wojskowych  nikt  obu 
monarchom  nie  towarzyszył,  był  on  zawsze  wyraźną  przeciw  Rossyi 
demonstracyą.  Rozmowa  obu  sąsiadów  pozostała  tajemnicą,  nic  podlega 
wszakże  wątpliwości,  że  tyczyła  się  Rossyi,  Turcyi  i  Polski.  Przyszło 
nawet,  jak  donosi  Fryderyk  Wielki  w  swoich  pamiętnikach,  do  podpi- 
sania tajemnego  układu  neutralności "'),  który  zbliżał  oba  dwory  i 
łączył  interesa  ich  przeciw  Rossyi. 
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»Byly  dwie  drogi  —  przyznaje  się  teoie  Fryderyk  —  albo  po- 
irsŁrzyma^  gwaHownie  zabory  Rouyi,  albo  też  prńbovaii  obłowienia 
się  przy  nich."  Ta  droga  była  oczywiście  mądrzejszą.  Obrawszy  ją. 
wystał  król  pruski  jeszcze  wkońcn  r.  I7A9 projekt  podziała  Polski 
pod  pseadoniraem  hrabiego  Lynare,  jako  niearzędową  insynuacyę  do 
Petersbarga,  Da  który  dwór  rossyjski  „odarzony  powodzeniem  nie  raczył 
odpowiedzieć*.  Sp&tczeinie  pracował  Fryderyk  w  RoDstantynopoln,  aby 
wyjednać  medyacyę  w  wojnie  rossyjako-tnreckiej  dla  siebie  i  Austryi, 
medyacyą,  o  ktńrą  się  równie  gorąco  starała  Francya  i  Anglia.  Kroki 
te  świadczą  jawnie,  te  między  Fryderykiem  i  Józefem  II  pomiędzy 
lyazdem  niskim  a  neostadzkim  (o  którym^  nitej)  przyszło  do  blikazego 
porozumienia  się,  którego  rezultatem  było:  I)  Spółczesne  prawie  na- 
jechanie  granic  polskich,  2)  zjazd  nenstadzki,  3)  przyjęcie  żądanej 
przez  Turcyę  medyacyi. 

Z  wiosną  r.  1770  zajęli  miernicy  austryBcko-w^ersey  w  pomiar 
swój  starostwo  spiskie,  które,  jak  wiadomo  Polska  prawem  zastawu 
od  korony  węgierskiej  dzierżyła.  Pomiar  t«a  przekroczył  granice  Spita, 
sięgi^ąc  Starego  Sądcza  i  Nowotarszczyzny.  Za  miernikami  przyszło 
niebawem  wojsko  i  administracya  w  osobie  pana  Tereka,  który  nie 
tamąjąc  zresztą  zwykłych  obrad  i  sądów  szlacheckich ,  wyznaczył  z  wła- 
^icieli  ziemskich  komisarzów  do  furażowania  i  pilnowania  nowoposta- 
wionych  granicznych  orłów  cesarskich.  Konfederacya,  sama  na  komor- 
nem  u  Austryaków,  milczała,  król  Stanisław  August  reklamował  listem 
26  lipca  do  Maryi  Teresy  pisanym  przeciw  gwałtowi,  na  co  do{nero 
w  stycznia  1771   wymijającą  odebrał  odpowiedź'). 

Król  pruski  wypchnąwszy  Austryę  naprzód ,  nie  pozostał  w  tyle. 
Po  zjeździe  w  Nissie  polecił  on  prezydentowi  wschodnio  •  pruskiemu 
Domtiardtowi  ułożenie  referatu  o  stanie  i  dochodach  Warmii  i  woje- 
wództwa malborskiego  **).  W  czerwcu  1770  ruszyli  pruscy  jenerało- 
wie  Thaden  i  Belling  na  wyprawę  do  Warmii ,  Prus  królewskich  i 
pogranicza  Wielkopolski,  niby  to  w  celu  atworzenia  kordonu  przeciw 
morowemu  powietrzu  (od  Torcyi  się  szerzącemu,  którego  w  Wielko- 
polsce i  ślada  nie  było),  w  istocie  zaś  dla  nakładania  kontrybucyj  i 
rozbijania  oddziałów  konfederackich.  Rozbójnicza  ta  wyprawa,  przez 
Ferran^a,  tatarską  zwana,  uprowadziła  z  kraju  zagamionego  bydło, 
ruchomości,  pieniądze,  zmuszała  jeńców  konfederackich  do  przyjęcia 
służby  pruskiej  i  porywała  nawet  dziewczęta;  które  na  nieludue  Po- 
morze pruskie  w  celu  podniesienia  populacyi  posyłano  *"). 


•)  Odpoiriedi  w  MBS.  Publ  mmi  (770.    '*)  Obru  machinacji  dw«r6w 
ofeieiuijeh  L.  ŻTcbUii«U«(o  p.  74.    ***)  Wtadomoij  o  konf.  178. 
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Po  takiem  obopólnem  przygotowaniu  jechali  się  cesan  Jńzef  i 
Fryderyk  w.,  zapewne  pod  naciskiem  nowych  zwycięztw  ross^skich, 
dnia  3  września  w  Neustadt,  miasteczka  roorawskiem  na  p<^oc  od 
Ołomuńca  potoionem.  Tym  razem  towarzyszył  Józefowi  II  Kaimitt.  Dro- 
giego dnia  ^azda  przyszedł  do  Neostadtn  list  sołtański  wzywt^ący  po- 
irednictwa  austryadio  praskiego.  Wezwanie  to  było  poiądanym  trynm- 
fem  polityki  praskiej,  dawało  jej  prawo  wmieszania  się  bezpośredniego 
w  spÓT  Tarcyi  i  Rossyi ,  oddalało  Anstryę  od  Francyf  a  łączyło  ją 
z  Prasami.  Odtąd  Prasy  i  Austrya  dzielą  między  siebie  role  w  celu 
zmuszenia  Rossyi  do  przyjęcia  pośrednictwa.  Anstrya  grozi,  stawia 
wojska  na  granicy  wołoskiej  i  polskiej.  Prasy  używają  w  Petersburgu 
perswazyi,  przyczem  po  raz  drugi  wyruszają  z  projektem  podziału 
Polski. 

W  dwa  miesiące  po  zjeździe  oenstadzkim  wydaje  dwór  cesarski 
(dnia  20  listopada)  akt  wcielenia  ziemi  sandeckiej  do  posiadłoś  wę- 
gierskich. Rńwuocześnie  (24  listopada)  ustanawia  Paweł  Fogaraasy 
komendant  pasu  graniczn^o,  kordon  bezpieczeństwa  na  podgórzu  kar- 
packiem ,  w  dwuroilowej  równol^ej  linii  od  granicy  węgierskiej  *}. 
Krńl  praski  rozcina  swoją  linię  od  Drezdenka  do  Wscttowy,  Leszna 
i  Kępna.  Postępowanie  obu  dworów  względem  konfederacyi  nie  zmienia 
się.  Praskie  wojska  rozbijają  i  łapią  konfederatów,  austryacka  komenda 
nie  przeszkadza  koraanikacyi  z  Preszowem  i  żyje  w  zgodzie  z  oddzia- 
łami konfederatów.  Podczas  ^azdn  nenstadzkiego  marszałek  Pac  wy- 
bnt  się  z  Felisem  Łojkiem  do  Wiednia,  gdzie  zastępujący  Katmiij^tt 
hrabia  Pergen  oiwiadczył  ma:  „Aastrya  zrobi  więcej  dla  Polski  nit 
ta  spodziewać  się  mote !"  "). 

w  paragrafie  nuiieJBijnn  weiEliiiuj  aa  pole  badaii  djplomatycuiej 
hiitorji  pierwBiegD  podiialn  Pobki.  Moina  b;  doŁyi  matf  bibliot«oahf 
■  [nim,  weh<idc)c7ch  w  teo  takrei.  Ea£de  i  tneeh  mocarstw  SDalado 
pióra,  które  lupra wiedli wląjjo  uMr  krajn  anarchiesne^  i  ni*  mąjieegio 
wamaków  b^tn,  starały  iif  pneoiei  iimlid  inicjatywę  podiEala  a  kaidego 
mocarstwa  s  osobna.  Majpienrej  atarali  lic  o  to  Pmtacj.  KrÓl  Frydef^k 
tmca  iuieyatjwf  na  Aiutrjf  Eagamiąjgc^  8p<i  ***),  baron  OiftI  w  .Zbio- 
rą* aklów  tjeaąejeh  sie  pierwnogo  podzi^D*  obirinia  RoM7f  i  Aiutrjg, 
podobniel  ctTui  Dohm  (w  daiele :  DenkwirdigkeUen  MCłMT  Zeit)  i  ScSiU 
(Bittoire  abrigte  dei  traUia  etc  patj:).  Gnushoffingtr  (Die  triU  Zlntwy 
PoUtu  und  Oeschieiae  der  Osttrreichischen  Betrachaft  m  Oaiuten)  I 
MaOaA  {Oesch.  Oeaterreidu)  bronie  Anstryi,  hr.  de  Saint  Priett  (Źtmda 
dipbmatiąuet  et  lUUrairet)  t  Fryderyk  Bmitt  (Fridirie,  CatheriM  et  h 
premier  partage  de  Ja  Polog»e)  B««yi   od  podejraed    inioyatywy.    Z  t^ 


*)  PtMiea  ami  ITTO  US8.   ■*)  WiadomoM  o  konf.  p.  iTO.  *•*)  Omw. 
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^japtitj  ^de  lane  ff^Br^M",  w  i\6tai  ftftoroiri«  gabtg  tię  w  domydmcb 
i  prajpusiczeiiiach  betowocnych,  wyaJka  biitoijetoj  pewnik :  £e  Roh]'s, 
s^Toiwatj  od  dkwna  aa  labdr  Polski  była,  .ink  to  ajnjmj,  prieciwDf 
podiMoni  tego,  co  anaźała  la  wjlgcin§  swoj^  priyatł^  grabiei,  io  Prasj 
i  Ambry*  widi^c  postfpy  RoutI  w  Taroyi  i  PoUee  pierwsie  inicya^wg 
w  pnjefccis,  droga  iuiayBtywf  w  eiynie  (praei  lajfcieS^ia)  ■prowadaiły 
podual,  *ąpflif niwiscy  ioi  wielkie  terytońaliis  konyici.  Wieraymy  ■«  to 
ohgtnie,  ie  fblilaiue  ai§  Józefa  II  do  Fryderyka,  watTgliie  Maryi  Tereoie, 
która  ^le  od  krdU  proiklogo  nclerpi^a,  nie  dii^o  lig  t*  wolf  t«J  osta- 
tniej, łt  pierwsifl  kroki  A.iuti7i  ka  zaborowi  kierowane  były  przei  J6- 
■efo  n,  eiłowieka  niepohamowana  ombicyi,  w  lu^iręionycb  s  ceHmwf 
Biallc)  iMtańcego  itoionkaob.  WMeehwłodny  £auiHt>  gntt  tym  nuem  rol§ 
nioistra  ogIf4ąJ94«go  ii;  n*  blirtiego  BMtgpoę. 

W  mŁa  inanaj  kufice  ■  r.  1790  p.  t.  .Haska  odkryta*,  poiwię- 
CODSJ  wyłycHiie  pnedstawieniu  prsewrobiej  polityki  Pms,  inajdajemy  ilad 
Łanich  ro1>6t  Józefa  na  wlain%  rjkg  w  .deklaracyi  Henryka  de  Wagbeio, 
Hekretaraa  eesarskiego''  wydansj  ■  roakaan  „Jóaefa  H  dnia  8  wrieioia 
1TS9*  (a  wlfc  w  kilka  dni  po  sjeidaie  w  Ninie  na  Bilykti)  do  akonfe- 
derowancj  RsectypospoUtej,  a  donietieniem  o  sicijitiwem  porotnmienlg 
ri§  eesona  c  królem  pnukim  w  celn  mpokojenia  i  lachowaiiia  Polaki , 
niomniej  o  bliakiem  odkomanderowaiUD  w  granjee  Polaki  dywia^  brabiago 
Ifady^ago.  Kopig  tego  aktn  anale^roy  takie  w  papierach  łfaisachfc 
Wąponinek  w  ,Maace  odkiTtty",  ie  ceun  Józef  generalnoj^  do  pr«ejqie- 
sieDio  aig  w  granice  Wigier  skłonił,  tnajdnje  poparcie  w  liicie  ■  Białej 
(!  grodnia  1769),  który  projekt  pneiiieiienia  sif  prtypianje  radom  cesaraa 
pr*ea  Esterbaiego,  wodza  wojsk  węgierskich,  podanym  *).  Jóaef  II  był 
ukoronowanym  lirólem  Węgier,  jako  taki  mM  w  Wfgraecb  wolniqsie 
rfce,  nit  w  Wiednin.  Z  wiosna  r.  1770  odwiedoa  Jóief  generolnoM  w  Pr*- 
SMwie,  niebawem  potem  pr^cbo4^  do  oknpacyi  Spiła  i  Sandeczczyony 
!  proyłgcsenia  ich  do  korony  wf gierakiej.  Eonfederacya  nwaia  wojsko  wj- 
giersltie  ta  wygodna  lini<)  obrona|  w  razie  cofania  sie  pned  Moskwa  a  na 
oki^p^yę  spokojnem  patrsy  oldem.  lllozya  ta  trwUa  ai  do  rokn  t17S. 

S-  161- 
OgfsguBle  bezkrólewia  («  kwietaia  1  t  sierpaU  1770). 

Gdy  tA  groioe  zewsząd  na  Polskę  nadci^aly  chmury,  gene- 
rali)Q^  proszowska  rozwaga,  jak  przeciąć  sieć  intryg  wewn^znych, 
wyjsiniti  sytuacyę  i  zyskać  silniejszą  zagranicy  pomoc.  Skatkiem  tych 
rozważań  było  ogłoszenie  bezkrólewia,  czyn  najoiepolityczaiejszy,  na 
jaki  się  wówczas  zdobyć  można  było. 

Graba  tajemnica  osłania  urodziny  ważnego  akta  bezkrólewia. 
OkoUczuości,  wyłuszczone  w  S-  I39i   dra   )isty   biakniia  Krgsifiskiego 

•)  PM.  ammi  IT«9  HSS.  T.  d.  k. 
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z  Biitopfida  1770  t  podania  pamiętnikńw  i)umi>iłrte«'a ,  odganiają  Dam 
ją  bodaj  częściowo,  gdy  Rulkiere  mętne  tylko  i  sprzeczne  podaje 
inadomoici. 

Detronizacja  Stanisława  Augusta  wchodziła  w  program  konrcde- 
ratów  barskich,  jak  wchodziła  w  prc^ram  Radomian.  Masa  szlachty 
uczestniczącej  nienawidziła  krńla,  kaida  prawie  piećń  konfederacka 
'  była  inwektywą  na  niego.  Przodownicy  należeli  do  stronnictwa  saskiego,  . 
jedni  chcieli  Fryderyka  Augusta ,  drodzy  xięcia  Karola.  Ale  jeteli 
Wessel,  i  stojący  z  nim  w  stosunkach  prymas,  liładli  detronizacyę  aa 
czele  swego  programu,  to  Krasińscy  chcieli  przedewszystkiem  zrzucę-' 
nia  jarzma  moskiewskiego. 

Widzieliśmy  jaż,  jak  Wołkoński  poróżniony  z  królem  i  Czarto- 
ryskimi zblilył  się  do  prymasa,  jak  stojący  z  prymasem  w  sp<Uce 
Wesael  ukartOwal  poddanie  konfederacyi  widokom-  Rossyi,  niywąjąc 
do  t«go  Bierzyńskiego  ,  ktiiry  w  Krakowie  za  porozumieniem  się  z  Dre- 
wiczem  bezkrólewie  mi^  ogłosić.  Generalooić  była  doeyd  ślepą,  że 
roboty  Wessla  brata  za  roboty  króla,  jak  to  widać  z  aniwersałn  14 
maja.  Korzystając  z  tego  jej  obłfdu,  nie  przestawał  podskarbi  jątrzyć 
ją  na  kr<6ia  1  popychać  do  kroków,  wszelkie  porozumienie  sig  oniemo- 
iebni«jących.  Wydany  w  kwietniu  przez  generalaoić  „manifest  graeo' 
ntmuM"  rzucił  się  z  gw^townoicią  filipiki  na  Czartoryskich  i  króla. 
Wkrótce  potem  rcochodzi  eię  po  kri^u  uniwwsał  bezkrólewia  d.  9 
kwietnia  z  Warny  datowany,  wydany  przez  marszałka  Michała  Kra- 
sińskiego i  regimentarza  Joachima  Potockiego.  Rozpuszcza  go  wraca- 
jący z  Tarcyi  Szymon  Kossakowski,  znany  stronnik  saski,  którego 
generalność  jako  przeniewiercę  pieniędzy  publicznych  imać  i  do  Czę- 
stochowy odstawić  kazała.  Generalność  przez  całe  cztery  miesiące  O 
tym  akcie  wcale  nie  wspomina,  jak  gdyby  woale  wydanym  nie  był*). 

Z  drugiej  strony  starają  się  król  i  Czartoryscy  o  zbliże- 
nie się  do  kontederacyi.  Wysłany  do  Paryża  Chreptowicz  zapewnia 
ChoiseM^Bt  o  iatencyach  królewskich,  przychylnych  ruchowi  narodu  o 
niepodległość.  Choiseul  obiecuje,  że  będzie  konfederatów  do  zgody 
z  królem  nakłaniał.  W  tymże  interesie  jeździł  do  Paryża  jenerał  Mo- 
fcronowskt,  Wielhorski,  poseł  generalności  w  Paryża,  donosił  do  Pre- 
flzowa  o  zamiarze  postawienia  króla  na  czele  konfederacyi.  Pierwszych 
dni  sierpnia,  gdy  ajent  francuzki  Dumouriei  w  Preszowie  stanął, 
znalazł  się  tam  i  Mokronowski  z  Paryża  i  Wiednia  wracający.  Poseł 
francozki  w  Wiednia  Durand  polecił  Z)twtowrteff'owi  aby  popierał 
Mokronowskiego  zamiary  *"). 


•)  Akt  w  PiM.  onm  1770  US8.T.ii.k.   •*)  l>iHMHin»  Pwn.  p.  »7. 
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DtiwD*  rM«>,  ie  Sołonien  (w  swojej  bblorji  npadhn  Pobki),  ktdry 
móiri  tak  wiele  o  Bjinpfttyacłi  króla  i  Csartor^akiok  dla  koofedentcyi ,  lUe 
HBpomlna  ani  iłowa  o  robotach  Wolkońskiego  ■  ■tronniclwem  saekien  i 
iotrygacb  jego  w  koDfederacji.  Wiadomojci  o  ambasadzie  Wolkońakiego 
koitcE)'  OD  Da  depeii;  tegoi  posła  do  Panina  wy^oej  W  raajn  i  robi 
nwagf ,  ie  iif  pnei  cały  rok  ITTO — 71  oio  w  atomiDkach  nie  unienilo. 
Nie  wapomina  tei  ae!  słowem  o  ogłotseniu  beskrilewla.  Jeat  to  jeden 
a  licuiTcIi  dowodfiw,  w  jaki  aposób  te«ktqje  łiiatoryj  trzech  podziałów. 

Znalazła  aię  więc  konfederacya  na  rozdroża,  między  ineyouacya- 
mi  WeBsIa  a  inaynnacyami  Mokrooowskiego.  Pierwszy  {acz  Ue  wia- 
domo podówczas  w'Preszovie  nieobecny)  znalazł  sposobno&ć  zarzuce- 
nia generalności  kłamliwemi  doniesieniami,  te  sobie  Francya,  dwór 
saski  i  Porta  bezkrólewia  życzą;  dragi  powinien  był  znaleźć  poparcie 
w  ajencie  trancuzkim,  pana  Dumouriee.  Tymczasem  Dumouriet, 
człowiek  burzliwy,  snnjący  wielkie  plany,  samowolny,  wbrew  polece- 
niom Dtiran^a  przeciwną  obrał  dn^,  zamiast  wstrzymać,  popchnął 
generalnoić  do  ogłoszenia  bezkrólewia.  Słowo  jego  było  stanowczem; 
^nacy  Bohusz  dokonał  reszty  swoją  wymową.  Dnia  9  sierpnia  wyszedł 
z  obozu  pod  Konieczną  akt  bezkrólewia  powołujący  się  na  manifest 
Michała  Krasińskiego  warneński  z  9  kwietnia ,  ogłaszający  Pooiatow- 
»kieg9  „introzem,  uzurpatorem  i  tyranem.  Jeżeliby  zaś  jeszcze  utrzy- 
mywać się,  partye  jakie  zgromadzać  i  v  narodzie  mieszać  odważył 
się,  natenczas  wszystkim  —  tegoż  i  z  nim  złączonych  prześladować, 
gita  eapita  invindic(Ailia  bez  żadnego  oa  życie  względu  znodć,  nie 
tylko  dozwalamy,  ale  amore  pttbłieo  oblignjeray  i  zalecamy"  '). 

Wkrótce  potem  oblatował  Franciszek  Eołuchowski  akt  bezkró- 
lewia w  grodzie  oświęcimskim,  Strawiński ,  później  uczestnik  w  porwa- 
niu króla,  doręczył  go  królowi  w  samym  zamku  .warszawskim ,  wmie- 
szawszy się  między  oddających  mn  pisemne  prośby  swoje.  Instygator 
koronny  Krajewski  zaprotestował  przeciw  wniesieniu  aktu  do  grodów 
dnia  28  września.  Pomiędzy  naczelnikami  konfederacyi  Zaręba  sta- 
nowczo odmówił  przyjęcia  i  głoszenia  aktu  bezkrólewia  "). 

W  dyplomatycznym  iwiecie  bąk  polityczny  generalności  ni^gor- 
sze  zrobił  wrażenie.  Choiseul  zganił  „krok  tak  zuchwały"  i  pociągnął 
Dimiourieg^A  do  odpowiedzialności.  Dwór  saski  wyparł  się  prZed  rezy- 
dentem konfederacyi  Roztwoiowskim  wszelkiego  z  aktem  spólnicŁwa. 
.SaunitM  oświadczywszy  w  r.  1770,  ^że  go  nie  czytał,  bo  krok  tak 
mało  rozumny  nie  zashiguje  na  uwagę"  w  następnym  znalazł  w  nim 
wyborny  pozór  wypowiedzenia  wszelkich  dla  generalności  względów. 


*}  Trzj  oiwiadcamta  konf.  barek.  Ul.    ••)  Eitowiea  III,  p.  87. 
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Stanowczym  był  wszakte  akt  bezkrólewia  dla  Stanisława  Augu- 
sta ,  a  połądanym  dla  Wcrfkońskiego.  Skoro  się  pojawił,  utył  go  poseł 
rossyjski  aby  zbuntowanego  wazala  Rossyi  przywieść  do  podusz^stwat 
-podobnie  jak  Repniu  nłyl  |H^ed  kilkoma  laty  konfederacyj  prówiocy- 
onalnych,  opraedzających  radomską.  Kozbie^  się  z  gabinetu  jnjo 
wie^i,  że  Moskwa  popierać  będzie  bezkrólewie.  Poniatowski  zapomniał 
wtedy  o  wszystkimi  wielkich  planach  a  łowczy  Braoioki  i  inni  dowódzcy 
szcznpł^o  wojska  koronnego  otrzymali  od  niego  roikae  ponowny  ru- 
szenia na  konfederatów. 

Biiki^p  KruiiSiki  w  listeck  do  kBSBteUna  Zboińsklep>  1  4o  gon*- 
ralDoU  pisujcb,  pra^piiuje  oglotzenie  be*krdlewU  bałBmntnjm  głowom 
generalnoici,  Qwieduon;i)i  preei  podakubiego  Wewła  i  kierojfoego  Wu- 
sieni  piyniMa,  wipaminai  oras  o  nielokrotnjch  pneatrogach  awoich,  piie- 
mnle  generalnoici  przest&ayofa,  aby  ,przsd  aDleBieniem  aic  ■  prajja^nemi 
poteDcjami  interrtgttum  nie  «głMsatf.'  ,W  □ajapokojntejaifch  konjektn- 
racb  —  piHe  KraBidaki  —  aamae  tron  pol«U  b;t  pnjczjn;  iktóceDim  monar- 
chów, dopieroi  tenu,  kiedj  Hoakwa  pnydioilEi  do  wiolkiej  w  Boroińe 
konsjdaracji,  korona  nuu  miui  wifeej  WM^stkio  potencjo  iateroMwa^ 
atebjr  ■  PoUki  irobiiJ  albo  barjerf  moc6§  mlfdaj  Niemcami  a  paditwem 
pdtnocnem,  albo  j^  pokr^jad  dla  wamocoienia  paiiitw  (achoduich...  ProŃ- 
łam  i  caklindem  na  mitośd  wiAry  i  ojczftDj,  aiebyicie  intaregnum  nie 
proktamowali  bei  wTriiinego  potencyj  nam  apnyjiyccyob  cei wolenia... 
Diiwno  mi  jeat,  £e  kabał;,  intrygi,  plotki,  potwarae  ludsi  doiliwych  tyle 
wEgljdiw  n  iw.  panów  inaUiłf,  waiakiel  to  d  nuni  «wodiłaiel«^  tMtsy 
nu  w  Kadoraio  sgabUi  I* 

S.    162. 

Diiduia  wojeniw  koafedeneji  w  rokn  1770.   Dimouriei. 

W  obec  intryg  sąsiadów  i  f^szywych  kroków  samej  generalności 
działania  wojenne  konfederacyi ,  acz  od  czasu  zorganizowania  m^  ni- 
niejsze, grają  tylko  drugM-zędną  rolę  w  historyi  ówczespej. 

Po  rozbiciu  Szaniawskiego  pod  Dobrą  a  Malczewskiego  pod  Bło- 
niem, odgrywają  Józef  Zaremba,  miaDOwany  regimentarzem  a  nastę- 
pnie marszałkiem  wielkopolskim  wybrany  w  Wielkopolsce,  a  Kazimierz 
Puławski,  tytułujący  się  marsz^kiem  łomłyńskim,  w  Małopolsce  nty- 
znaczniejsząrolę.  Działają  przeciw  nim  Rimne  stojący  w  Poznaniu  i 
Drewicz  uganiający  się  między  Warszawą,  Kaliszem  i  Krakowem. 
Pomiędzy  Toruniem  a  Wyiszogrodem  działiyą  Sawa  Galiński  i  Mazo- 
wiecki marszałek  dobrzyński 

Wiosna  1770  r.  ujdywa  Puławskiemu  na  szczęśliwych  utarczkach 
z  Drewiczem  toczonych  na  podgórzu,  w  dzisiejszem  Sandeckiem,  Bo- 
che&skiera  i  Jasielskiem.  Dzieje  błiisze  tych  potyczek  nieznane;  z  po- 
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jadyńcsych  AMt&wek  wtdui,  te  rocbami  konlederacyi  nie  kterowała . 
iadna  inyii  dalaw,  strategicEna.  W  nerpnin,  jak  wiadomo,  przybywa 
do  Pteaawt,  Dumouriee,  tworzy  tsdą  wojskową  i  kre&li  obezerny, 
awuitarniczy  plim  dzUłania.  ,,W  skntek  jego  o&mowyt  wyroszą  Kan- 
mierz  Pułiiwski  z  górskii^  swoich  stanowiak  i  scbodu  sit  e  Zarembą 
pod  KoDiecpolem  *),  gdzie  zapewne  z  polecenia  rady  wojskowej  odby- 
wają ei«  spisy  lada  i  stann  oba  oiklzisłów.  Drewicz  przeratony  połą- 
cBeniem  mę  dowódzców  uchodzi  kn  Warszawie,  Pnławski  z  niewiado-  ' 
mych  powodów  rozchodzi  się  z  Zarembą,  a  zamaskowawszy  swój  za- 
miar apółczesnem  zaalarmowaniem  Warszawy  i  Krakowa,  rzuca  się  ko 
Częstochowie ,  którą  pomimo  oporo  bojaćłiwych  zakonników  (w  końcu 
sieipnia)  zajmnje.  Odtąd  była  Częstochowa  ai  do  końca  konfederacyi 
punktem  oparcia  dla  Puławskiego,  z  którego  wychodzi^  ózMai  skute- 
cznie w  placach  generalnoici. 

Zaremtu  pociągu^  tymczasem  przeciw  Rtiunema  i  zaiód  miedzy 
X)ątem  i  Końciao^  podpułkownika  Patkula,  tworzącego  przednią 
st»i  Rdnnego ").  Z  Końdaoa  zamiast  atakować  Poznań  wrócił  na  gra- 
nicę Szląska  do  Zdunów,  zkąd  wyprawiał  partye  konfedenu&ie  ku 
Poznaniowi,  Piotrkowu  i  Częstochowie. 

Na.  Litwę,  która  od  porażki  oieńwiezkiej  była  prawie  zupełnie 
spokojną,  wyprawił  Fuławslu  wkrótce  po  objęcia  Częstochowy  wraca- 
jąc^o  z  Turcyi  i  prześladowanego  od  generalnoici  Szymona  Kossa- 
kowskiego z  mi^ym  odd^iałkiem.  Kossakowski  umiał  zgroaadzić  znacz- 
niejsze siły,  jakoż  gdy  go  z  Litwy  wyparto,  wrócił  w  następnym  roku 
z  1500  ludźmL  Bli^ych  szczeg^ów  jego  partyzanckiego  zawodu  nie 
znamy.  Przeów  Same  Galińskiemu,  wiszącemu  ciągle  nad  Wanzawą, 
wyprawił  się  w  grudniu  łowczy  Branicki,  jakoż  udaJo  mu  się  porazić 
go  po  dwakroó.  Powetował  to  Sawa  pobiciem  Moskali  pod  Wyższo- 
grodem  '**). 

W  zimie  1170  na  1771  robią  Dtunoimee  i  genaralnó^  wielkie 
przygotowania.  Celem  ich  było  przetworzenie  dotychczasowi  party- 
zantki na  wojnę  regularną.  Pod  osłoną  nowoafortyfikowanej  Lanckorony, 
Bobrka  i  Tyńca,  formują  się  oddziały  piechoty,  których  dotąd  prawie 
zupełnie  brakowało.  W  pracach  tych  biorą  udział :  Sapieha  regintentarz 
litewski,  Walewski  nowy  marszałek  krakowski  i  Miączyński  marszałtk 
bełzki.  Z  wiosną  zamierza  Dumouriee  ruszyć  kn  Warszawie,  Puław- 
skiego rzucić  na  tyły  armii  rossyjskiej  na  Podole  a  hetmana  litew- 
skiego Ogińskiego,  który  oświadczał  się  generalnoki  z  chęcią  zbrojnego 
wystąpienia,  porfać  —  w  granice  Moskwy. 


•)  Kltowiei  m,  p.  IŁ    •*)  Ternie  p,  98.    ••*)  T^młe  p.  177. 
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FttdnU  Z>HmonHm'»  w  jegt)  pamlgMlnoli  Aji  «9»to  n^iń  ^ 
s  prairdt,  abr  ich  ■  nąjwishu)  ^Iko  ortn>iB<»iei(  nir»t6  nie  aaleiałe. 
Nadgtr  ten  ewantiiniik  nie  sicifdsfc  Polakom  potweny,  ciTni  ^  m  spni 
w»oh  koafederaCTi  ogniiltiem  wiijłtkiepi.  i  tak  a,  p.  pi^piaiue  (Obia 
atwonenie  generalności ,  ktAra  jak  wiadoaio  Jnż  bjU  utworaonf,  i  ■nie- 
cenie w  obndaeb  lOeri  wfo,  ktire  nigdj  w  konfederae/aoli  nie  iitniało. 
Abeolatnj  i  pnbia^ki  obnrtał  Dumouriet  lepiej  od  «lebie  wjebomnycli 
■  PołakAw,  pnutmji  nałsrc  i  tiłr  konfederaejl  a  ardwiir  aoKi  wMU« 
daiab,  odeurowanie  nta  Nbie  ale  brdowi  edmgl  i  MelDoiol  polekUd 
priTpuał. 

S-  163. 

Upadek  ChoisemUt.  Hłsr*  ilęclR  Henryka  do  Peterebdrga.  Rada 

patrrotrezna.  Braolekl  T/sIaDf  do  earewtij. 

W  chwili  gdy  Dumotaieg  i  generalootó  wielkie  roili  plany, 
sprawy  Poldii  zbliżały  się  raptownie  do  fatalnej  katastrofy  pierwszego 
podziała. 

Dnia  S4  gmd&ia  popadł  ChoisaU,  w  skatek  podkopnjącej  go 
brudnej  intrygi  dworskiej,  w  niełaskę  rozpustnego  Ludwika  XV.  Na- 
stępca jego  xiążc  Aiguiłlon,  dostawszy  się  na  swój  wysoki  urz^d 
pocblebianiem  rozpuicie  królewskiej ,  uczynił  wygodny  pokój  programatom 
politycznym  Francy!.  Zmiana  ta  zdawała  się  zraza  obojętną  dla  kon- 
federacyi,  gdy  xiąię  AiffuUlon  pomocy  poprzednika  nie  cof^,  w  dal- 
szym  ciągu'  wszakże  okazała  się  fatalną,  bo  prowadziła  za  sobą  obo- 
jętnofó  dwora  wersalskiego  w  chwili  najkrytyczniejszej,  w  chwili  podziała 
Rzeczypospolitej. , 

Fryderyk  W.  tymczasem,  wymiarkowawszy  Józefa  II  w  Neusta- 
drie,  wysłał  brata  swego  Henryka  dla  wymiarkowania  carowej  Kata- 
rzyny. Przybywszy  dnia  I  października  do  Petersboi^a,  starał  się 
Henryk  wybadaó  zamiary  carowej  co  się  tyczy  Turcy!  i  dowiedzieó 
jak  wielkie  roić!  sobie  w  przyszłym  dziele  pokoja  pretensye.  Gdy  mu 
je  z  dumą  zwycięstwa  wypowiedziano ,  podał  xiąfcę  Henryk  plan  po- 
drii^  granicznych  prowincyj  polskich  między  Austryę ,  Prasy  i  Rossyę^, 
jako  jedyny  irodek  uniknięcia  wojny  powszechnej,  którąby  zaborczoić 
Bossyi  wzniecić  musif^a.  Prusy  i  Austrya,  jak  wiadomo,  wezwane 
zostf^  na  pośredników  pokoju  przez  Turcyę;  misya  zięcia  Henryka 
była  wyzyskaniem  tego  pośrednictwa.  „Prusy  i  Ausbya  ułatwią  ko- 
rzystny pokój  —  była  tre^  owej  misyi  dyplomatycznej  —  jetel!  dostaną 
po  kawale  kraju,  który  oddawna  Rossya  zabraó  zamierza." 

Katarzyna  podd^  radzie  ministrów  i  senatu  propozycyę  x.  Hen- 
ryka,  Fanin  i  Saldem  oświad(^yli  się  stanowcza  prtecłw  i  wp^ńrowa  pod- 
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Wozas  familia  Czerniazewów  za  projektem.  Xi4^  Henryk  przyvłód 
{•w  stycznia  1771)  oczeknjącemn  z  niecierpliwością  brata  jeżeli  nie 
przyzwolenie  carowej ,  to  przynajmniej  oświadczenie ,  te  kwestya  po- 
działa, wniesiona  nu  na  stół  dyplomatyczny,  dalej  prowadzona  byó 
moie.  Uradowany  Fryderyk  wtajemniczył  natychmiast  Fob  8wieteii& 
poflła  aoatryackiego  w  sekret  tak  mUy  obn  państwom.  Na  granicy 
aoBtryaokiej  stan^  znaczne  siły,  aby  Rossyę  przy  dobrej  woli  ntrzy- 
mać,  a  w  nocie  z  dnia  2  marca  1771  oświadczył  hrabia  Solma  Pani- 
nowi,  te  „król  pmski  bardzo  sprawę  podziała  do  serca  wziąwsty,  nie 
myśli  jej  opaści<i,  że  w  razie  zwlekania  postanowień  carowej,  niepo- 
dobna zaręczyć  jakich  by  się  chwycił  środków." '} 

WrjA^jk    W.   w  psnńftnikmeh   awoiob     pn7piiqj«    mjil    podiUn 
KatarijniB.  Zpiietrana  ujtfeiem  Spiżk  miała  ona  wjraiid  aiy  ir  ri»iiiawu) 
■  z.  Hearykiein,  .ie  jeieli  Anatrya  n]ip<ic«7na  padEiał  Pobki,  inni  s^aicdń 
mieliby  prawo  (7)  iśil  aa  Jej  pirykładsm*.  „To  awisnanie  było  bardio  na 
oaaaia,   mfiwi  król,    bo  ibadawtij  wsiystko,  była  to  jedjna  droga  aabie- 
ienla  nowym  labaraeiiiom  i  akoDtentowania  wuyatkich.'    Podług  Segw"* 
(Mimoires  et  iimvemrs  T.  U),  YtominWn  (Lettrea  »ur  Ut-affaire*  de  la 
-  Falogne),  AtOt^a  i  f^troiMra,  plan  poddałn  był  dziwem  ^ęoia  Henryka, 
ktbrf  aif  nim  pabliuaie  miał  elidpit!.  Mfdnoid  obn  powieioi  wykaaał  do- 
■Utoetnia  FiTderjk  Smitt  (Frederic,  Cathcnne  et  k  premier  partage  de 
}a  Pohgtu)  i  Ł.  ZycIdidtU  (Obraa  maahiiiaayi  dwordw  oJdeiiDych]. 
Eiemnek  polityczny  ku  podziałowi  nczynił  misyę  i  politykę  xięcia 
Wotkońskiego  w  Polsce  anachronizmem.  Xiąię  Wołkoński  jak  wiadomo 
odwrócił  się  od  króla  i  Czartoryskich  i  rozpoczął    intrygi   z  prymasem 
i  stojącą  za  nim  partyą  saską  w  konfederacyi.    Zabiegi  jego  powiodły 
się;  akt  t>ezkrólewia  wydany  przez  konfederatów  niszczył  wszellią  na- 
dzieję, aby  się  król  i  Czartoryscy  kiedykolwiek  z  nimi  połączyć  mogli. 
Stanisław  Augast  straszony    detronizacyą   przez  naród  i  posła,  zroza- 
mi^  o   co  idzie  i  powrócił    skruszony   w  opiekuńcze    Rossyi   ramiona. 
Wgrudaia  1770  szle  on  Branickiego,  okrytego  świętą  chwilą  pogromu 
Sawy,  do  Petersburga,  aby  zmianę  posła  wyjednać.  Fwi  łowczy  jechał 
się  z  xięciem  Henrykiem  i  obaj  powrócili  zadowoleni.     Xiątę   Henryk 
przywiózł  do  Berlina  zapowiedź  podziw,   Branicki  do  Warszawy  wia- 
domość o  bliskiem  Saldema  na  miejsce  Wołkońskiego  przybyciu*^. 

Nim  Saldem  przybył,  miał  Wołkoński  czas  w  imię  systemu  swego 
zebrać  ludzi,  którzy  przy  pierwszym  podziale  Polski  znakomite  trzem 
dworom  oddali  .przysługi.  Wgrudniu  1770  tworzy  się    takzwaua  rada 


•)  Smitt  (Fridirie,  Catheńne  et  U  primier  partage  d.- 1  Pahgrte)  JMt 
tntąj  najgłówniejasein  irfidłeni.  Inićyatywy  zięcia  Henryka  donodii  Sołowiew 
«yt^yi  liit  diiskcsynny  Kałanyny  ioi  w  r.  1174  adreaowany. 

•^  Oimam  T,  V.  p.  4M. 
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patryotycina,  do  ktirej  wchodzą:  prymas  Podoski,  kuchmisto 
koronny  Adam  Poniński,  wojewoda  kaliski  Twardowski,  pomorski  Fle- 
ming, podlaski  Gozdzki,  msrszidek  nadworny  litewski  Górowski.  Z  cza* 
sem  przystąpili  do  niej:  Andrzej  Młodziejowski  bisknp poznański  i  kan- 
clerz w.  kor.,  Antoni  Ostrowski  btskap  kujawski,  Masstdski  biskup 
wileński,  Jacek  Małachowski  referendarz  koronny.  Rogaliński  starosta 
nakielski,  Józef  Mielłyński  kasztelan  poznański  i  Kazimierz  Ra^^yński 
później  marsz^ek  nadw.  koronny.  Iiodzie  ci  większą  czficią  z  dawnego 
radomskiego  obozu  'wzigoi,  ptJączeni  niby  to  w  celach  u^kojenia  kraJB, 
zhidną  patryotńw  nazwą  odziani,  mają  po  raz  drugi  zwabió  naród 
w  sidła  podobne  radomskim,  głoszą  wie4ci  o  przychylania  się  Roseyi 
do  detroaizacyi  króla,  wykazują  niepoiytecznoiii  dalszego  zbrojnego 
oporo.  Przestrzega  przed  ich  zabiegami  generalnoM  odezwą  z  dnia 
28  lutego,  liczne  pisma  wykrywające  nikczemne  ich  cele  obiegają  kraj. 
Jakoł  nazwiska  osób  były  zbyt  wybitne,  aby  się  do  propagandy  poli- 
tycznej ożyć  dały.  Niedopiąwszy  swego  zastaje  rada  patryotyczna  dla 
nasŁ^iców  Wołkońskiego,  Stakelberga  i  Saldema,  ustoinym  inwentarzem 
nikczemnych  narzędzi,  potrzebnych  do  pomocy  przy  rozczłoDkowanin 
Rzeczypospolitej. 

-  S-  164. 

Saldem  f  Jego  deklaraef e.  Obrona  Częsloehowy.  Bitw;  pod  SzreńsUen, 
LaackoroiT)  i  Widawa. 

Wyi>ór  Saldema,  przeciwnego  podziałowi  Polski  (oczywiAcie  znowu 
dlatego,  aby  ją  Rossya  sama  zagarnęła),  świadczył  jawnie,  ie  Rossya 
sprzeciwiać  się  będzie  ile  moteo^i  łakomstwu  Fryderyka  Wielkiego. 
Ten  nowy  oel  polityczny  zmienił  całkowicie  dątenia  Rossyi;  pogodriła 
się  ona  ze  Stanisławem  Aagustem  i  Czartoryskimi,  a  jak  przez  o^e 
dwa  lata  Wołkoński  pracował  nad  zburzeniem  i  zagmatwaniem  kra- 
jowych stronnictw,  tak  Saldern  postanowił  pracować  nad  szybką  pacy- 
fikacyą  i  stanowczem  konfederacyi  zniszczeniem.  To  dątenie  znalado 
naturalnego  przedwnika  w  królu  pnukim ,  któremu  obecnie  na  zabu- 
rzeniu Polski  więcej  jak  kiedykolwiek  zaleiato,  aby  Rossyi  pokazać, 
te  bez  interwencyi  jego  i  Anstryi  a  następnie  bez  podziału  ob^iĆ 
się  nie  mote. 

Jeszcze  przed  przybyciem  Saldema  chwycili  się  Moskale  i  IltóI 
energiczniejszych  przeciw  konfederacyi  kroków.  Ułuii  królewscy  uganiali 
się  za  Sawą;  Warszawę  okopano  pod  pozorem,  te  jej  morowe  zt^raia 
powietrze.  W  grudnia  (1770)  wyprawił  się  na  zdobycie  Częstochowy 
połkownik  Drewicz  z  5000  woj^a.    Nie  wio^o  si^  jedDak.HodwIomi 
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PoUwski  vijtrzyaial  pietnaatodnunre  oblecenie,  a  srobiirszy  kiłka  SBoą- 
śliwyeh  wycieczek,  zniseczyt  prawie  c^  Drewicza  korpos.  W  tymte 
ceaeie  obl^  Zaremba  pidkawnika  RSnnego  w  Poznaniu  i  ziitn«ił  go  do 
wydania  jeńców  konfederackkh  i  podatk&w  z  miasta.  Potyczki  Zaremby 
z  polkownikiem  Łopnchinem  pod  Piotrkowem  i  majorem  Langa  pod 
Koatoem')  wypadły  pomyślnie  dla  konfederatów.  Jeden  Sawa  pobity 
86  kwietnia  pod  Sireńskiem  (w  okolicach  Htawy)  przez  Suworowa, 
okryty  ranami  skończył  bohatyrslu  swój  zawód  imiercią  w  rossyj* 
Bkiej  niewoli. 

W  kwietniu  przybywa  Sałdem  du  Warszawy.  GHnJtowDy  i  bra- 
taloy  wpada  os  jak  bomba  w  przygotowany  robotami  Wołkońsiuego 
chaos.  Żąda  od  króla  i  Czartorysluch  rekonfederacyi,  od  rady  patryo- 
tycznej  bezwamnkow^o  pogodzenia  sig  z  królem  i  poddaaia  widokom 
Hoe«y).  KeóI  i  CzwtoryBcy  odmawii^ą  współdziałania  w  oelu  otwo- 
rzeoia  rekonfederacyi,  pierwszy  atoli  wystawia  16  maja  rewers  ie,  za 
ziqpewiiienie  korony,  spoinie  z  Saldemem  działać  będzie  **).  Prymas,  Mas- 
salski i  PoniAslu,  podtuzczeni  przez  ambasadora  praskiego  Benoid, 
wzbraniają  aię  przystąpić  do  zgody  z  królem.  Saldem  wydaje  dnia 
25  maja  deklaracyę  w  imieniu  iraperatorowej ,  wzyw^ącą  naród  do 
wspólnej  pracy  uspokojenia  zaburzeń,  podniecanych  przez  „prywatne 
osoby"  a  konfederatów  do  złoteoia  broni.  Zapewnia  o  najlepszych 
clłeoiach  carowej  dla  utrzymania  niepodległo^  narodu  i  o  amnestyi 
dla  tych,  którzy  broń  złożą.  Spótcześnie  z  deklaracyą  ruszyły  wszystkie 
komendy  rossyjskie,  Drewicz  z  Warszawy,  Udom  z  Łowicza,  Lange 
z  Poznania,  Łopoebtn  z  Piotrkowa,  Oebschdwitg  z  Bydgoszczy,  Suwo- 
rów  ,z  Lublina  i  pięciotysięczny  oddział  polski  łowczego  Brantokiego 
na  walną  przeciw  konfederatom  wyprawę.  Wyprawa  ta  była  pojednawczą 
o  tyle,  to  łowczy  Branicki  wiózł  20.000  dukatów  dla  przejednania 
złotem  przywódzców  konfederackich. 

Wyprawa  moskiewska  wyruszyła  włainie  w  chwili,  gdy  i^iMfww- 
fieg  jniał  wielkie  swoje  wykonywać  plany.  W  kwietsio  udał  się  on 
po  raz  pierwszy  do  improwizowanej  armii  konfederackiej.  Zajęła  ona 
prawy  brz^  Wisły  od  Oiwiecimia  do  Tyńca^  punktem  oparcia  była 
Lanckorona.  Zaremba  mi»i  spotkać  nadciągającego  od  Warszawy  Bra- 
nickiego,  Kazimierz  Puławski  pozostawiwszy  z^og^  w  Częstochowie, 
bronić  linii  Dunajca  przeciw  ciągnącemu  od  Lublina  Suworowowi. 
Jeieli  mamy  wierzyć  i)tiinourw«'owi,  od^o  się  konfederatom  oczy&cić 
prawy   brzeg  Wisły,    zająć   saliny   i  zadzie    Krakowowi,   w  którym 


*)  ntawlm  in,  f.  01.    **)  Sołowiew,  (TmA.  dea  FMei  0.  POm  tben. 
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prikownik  Oeb$<A^ieitji staiiało^  Wtedy nutały  oies»9«ńlłwe  kłótnie 
nuędzy  dowódzcaini  polskimi  a  Dumourieś'eTn.  Puławski,  jak  Ghc« 
zawisŁoy  mu  i  kłamliwy  często  Dumouria,  pościł  Moskałt  przez  Du- 
najec, ndając  sif  sam  pod  Zamość  w  cela  opanowania  fortecy.  Du- 
mowićM  isaskoczony  przez  Snworowa  z  jednąi,  Drewicza  z  dmgi^j 
strony,  przyj-  22  czerwca  bitwę  pod  Lanckoroną,  podłng  zdania  samych 
Francuzów  Cmianowicie  Ftom^tloJ  zupełnie  niepotrzebnie*).  Trwała  ona 
zaledwie  pół-goddnyi  akaliozylBSic  srog4  konfedent&w  rzezią.  Zginął 
młody  Sapieha  regimentarz  litewski  i  Orzeszko  marszi^ek  piński  ;Mią- 
czyński  marszałek  bełzki,  podawszy  własnego  konia  i}iimo«r»«'owi 
aby  aię  wyratował,  dostał  się  do  niewoli.  Padło  trzy  tysięcy  konfede- 
ratów. Od  zupełnej  zagłady  wyratował  pozoeti^ch  dzielny  Szyc,  pał- 
kownik  huzarów  w  slnibie  konfederacyi. 

Lanckorona  i  Tyniec  stawiły  jednak  czoło  Suworowowi.  Obawiając 
się  wojującego  nft  j^o  tyłach  Puławskiego,  zWrócit  się  Suworów  prae- 
ciw  niemu ,  co  konfederacyę  krakowską  od  zupt^ego  ochroniło  zni- 
szczesia.  Ustawnie  gonfony  zdołtJ  Puławski  forsownym  maru«m  prze- 
drzeć się  z  powrotem  do  Częstochowy.'  Lepiej  powiodło  się  Zaremlńe. 
Wskutek  rcakazu  DtimottrieM'&  miai  on  bronić  łinii  Warty.  Pod  Wi- 
dawą spotkaj  się  z  łowczym  Branickim,  który  weiwawszy  go  na  roznunrę, 
zaftądat  sawiegzenia  broni.  Kilkodniowy  rozejm  i  codzienne  pijatyki 
wodzów  obudz^  już  w  konfederatach  obawę,  to  Zaremba  zdradza. 
Wawrzyniec  Potocki,  znany  uMn  z  początków  barskiego  związku  par-' 
tyuutt,  uprowadził  jot  częió  ochotnika  z  jego  obozu  a  zerwawszy  się 
samopas,  poległ  w  nieszczęśliwej  potyczce  z  Moskałami  pod'  Łęczycą, 
gdy  zdradziecki  napad  ułanów  królewskich  na  rotmirtmt  Grodziddego 
przekonał  Zarembę  o  prawdziwych  Branickiego  zamiarach.  Przyszło 
do  bitwy,  w  której  Branicki  najbaniebniejszą  poniósł  klęslię,  straciwszy 
250  poległych  i  90  jeńców.  Drewicz  ciągnącry  za  Branickim  z  u^nie- 
<Aem  oglądał  pobojowisko,  uradowany  te  Aą-  Branicki  o  tmdnokA 
zwycięstw  nad  konfederatami  przekonał.  W  Piotrkowie  ud^o  nra  si« 
adiwycić  dzielnego  Morawskiego ,  który  tym  razem  nie  wymigał  uę  ju£ 
od  Kamczatki. 

Wnioskując  z  drogi  Drewicza  przypuścić  nalety,  ta  potyczka 
widawaka  uprzedziła  landcoroAską,  co  potwierdza  takie  memory^ 
ViomitiiFA  z  koóca  r.  1771.  Na  wieić  o  zwycięstwie  Moskali  mszył 
Branidii  dalej,  jakoi  znąjduiemy  go  oiełMWem  nad  Wisłą,  walczącego 
1  konfederatami  krakowskimi  pod  dowództwem  Walewskiego. 


•)  Poróimaj    pam.    DwmoNnw'*  >  Hstaoii    YiomtniTa  1  opliem  Murra^ą 
T  matoiTałach  H.  Sciiinitu. 
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W  cztery  dni  po  bitwie  lonclkorońskiĘJ ,  ofny  zapewne,  ta  koo- 
federacya  joi  zgDębiooa,  wydaje  Saldem  now^  w  imieoiii  carowej  de- 
klaracye,  nazywającą  konfederatów  „złoczyńcami  i  hultajsmi"  kti^eh 
nojsrotsze  czekają  kary.  Deklaracyo  tĄ  przybito  na  szubienicach ,  któ- 
remi  z  rozkażą  posła  drogi  w  poblita  Warszawy  przy8b'ojono. 

S-   165. 

ClTat^  Salderaa.  ZervaRifl  się  helnua  Ul.  Ogłósklego. 

Ale  jeŁeli  Saldem  okrutnym  był  dla  konfederatów .  to  i  wielcy 
panowie  warszawscy  doiwiadczyli  jego  gwidtownoici.  Jeili  dla  pierw- 
szych stawiid  szabienioe,  to  dmgich  obrzucał  straszną  a  niestety  ^szną 
pogardą.  Wspomnieliimy  ie  prymas,  PooiAski  i  Massalski  wzbrasiali 
się  przystąpić  do  dzi^  pacyfikacyi  na  podstawie  programu  Saldenuu 
Sdnwszy  nie  dawno  radę  patryotyozną  źa  rossyjskie  pieniądze,  próbo- 
wali oni  teraz  opozycyi  za  pruskiem  poduszczeniem.  Z  ILstńw  Saldema 
do  Panina  wiemy,  jak  sobie  poseł  postąpił  z  Pontńskim  i  Hassalskim. 
„Traktow^em  ich  jak  sobie  zadutyli  —  raporttOe  Saldem  —  oświadczyłem 
Ponińikiema,  £e  penayi  dalej  pobierać  nie  bfdzie...  Wyszedł  skonfun- 
dowany i  pokorny"...  Z  prymasem  nie  więcej  robU  Saldem  ceremonii. 
KtLzat  porwać  osławioną  jego  kochankę,  Emkinowę,  podejrzaną  o  sto- 
simki  z  dworem  saskim  i  odprowadzić  moskiewskiej. eskorcie  do  Elbląga. 
Zakochany  Podoski  wysprzedawszy  meble  i  kosztowności  spieszył  za 
oałołnicą  —  gdy  pułkownik  R5nae  wzbronił  ma  wyjazdu.  PozostiJ 
prymas  w  domowym  Meszcie,  pisi^  noty  do  dworów  zagranicznych 
i  pierwszy  raz  w  życia  odgrywał  rolę  politycznego  moczennilia.  ^Im  t)ar- 
dziej  d9  rozpatr^ję^ — pisze  do.  niego  Saldem  w  li^iezdnia  5  lipca  — 
w  charakterze  i  iHrymiotach  Twoich,  tern  więcej  znajdują  odrazy 
i  otvzydliwoici  do  prymasa  takiego,  ktńry  niecnotą,  niesumienno^ią, 
adaniem  flluterskiem  rótnych  masek,  nie  wart  przyjaźni  cdowieka, 
jakikolwiek  eia  obarakter*)". 

W  tym£e  czasie  raportoje  Saldem:  „Poseł  pruski-  intryguje 
wszystkiemi  siłami,  aby  utrzymać  niepokój  w  Polsce.  Dzisiaj  przypar- 
łem ge  i  zq>ytałem ,  czy  paa  jego  i  nadal  zamiarom  pacyfikacyi  prze- 
szkody stawiać  będzie.  Wtedy  odpowiedzi^  mi ,  ie  pan  jego  pragnie 
podziału  Polski  i  ofiamje  za  to  wieczną  wdzięczno^  carowej." 

Postępowanie  Saldema  gwałtowne  i  brntalskie,  tworzyło  nowydi 
konfederacyi  prayjadtrf.  Spotykamy  się  w  owych  czasaA  z  kilkoma 
akcesami  senatorskiemi.  Przystępuje  do  roboty  barskiej  Micbd  JaUo- 

*)  PuU.  (Hmm  1T71.  H88. 
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Dowski  kasEtelaD  wUIicki  i  Józef  Hier  starosta  boski.  Najwięcej 
iialasa  wszakie,  acz  na  krótko,  narobiła  porwaoie  się  do  broni , Mi- 
chała Ogińskiego   betmaDa  w.  lit. 

Bojafliwy  ten  i  zniewieiciały  t;do«iek  wciąganym  był  od  dawna 
w  sprawę  konfederacyi.  barskiej.  Wptywał  nań  rięd  jego  Michat  Wiel- 
horski,  w  stosonkach  zostawał  z  nim  Damourieł  i  gcneralno^.  Kos- 
sakowskiego moh  ku  Litwie  stał  w  związku  z  zamierzonem  hetmana 
litewskiego  powstaniem.  W  miesiącu  czerwcu  rozpoczął  Ogiński  ociągać 
nteKczne  pałki  litewskie  pod  Gboraek.  Saldem  „rozkaKał  Ogińskiemu 
w  imienia  imperatorowej  rozpuść  wojsko  na  leie  i  udać  się  do  War- 
szawy' ,  łącząc  do  rozkazu  .przyjadelskie  napomnieDia'  jako  dawny 
znajonfy.  Ogiński  w  liście  z  d.  12  czerwca  usprawiedliwiał  się  t>tBliemi 
pozorami  i  udawał  się  do  Salderna  jako  przyjaciela,  zapewniając  go, 
ie  jest  „niewinnym,  spokojnym  i  dyskretnym",  ie  odebrawszy  deklara- 
cyę  posła  „cicho  w  domu  siedzieć  będzie".  „Wstydzę  się  nazywać 
przyjacielem  tego"  —  pisze  Saldem  21  czerwca —  „który  przyjaini  (!) 
cenić,  nie  umie.  Ifie  będę  u£ywał  rozumnych  przedstawień  z  człowie- 
kiem, który  nie  ma  rozumul  Ambasador  powtarza  hetmanowi  rozkazy 
swej  monarchini !"  Dalsze  majaczenie  było  niemoiebnem.  Nie  podniósł 
przecież  hetman  sztandaru  konfederacyi  przez  lipiec  i  sierpień,  poprze- 
stając na  udaniu  się  do  obozu  pod  Teleohanami,  gitzte  tiezczynnie  całe 
dwa  miesiące  pozostał.  Tam  doczeka  się  zbliżenia  pułkownika  Albi- 
szewa,  odkomenderowanego,  jak  się  zdaje,  od  armii  ukraińskiej.  Obawiając 
-  się  okrążenia  ruszył  łietmau  przeciw  nieprzyjacielowi  ku  Janowu,  gdzie 
odebrał  wezwanie  rozpuszczenia  wojska  „do  dalszych  króla  i  ambasa- 
dora rozkazów."  Odpowiedziawszy  odmownie  cofnął  się  Ogiński  pod 
(%Dmsk  i  przyjął  dnia  6  września  w  okolicy  j^  (pod  Bezdzleżem) 
bitwę  z  Albiszewem.  Dzięki  dzielności  pułkownika  Bielaka,  który  lekką 
dowodul  konnicą,  pobito  Albiszewa,  który  sam  poległ  Trzystu  Moskali 
zginęło,  pięciuset  dostało  się  do  niewoli.  Nazajatrz  wydał  Ogiński  ma- 
oifest  swego  przystąpiniia  do  konfederacyi  *). 

Powstanie  Ogińjtkiego  sprawiło  wielkie  wrażenie.  I^erwszy  raz  to 
oświadczył  się  za  sprawą  konfederacyi  naczelnik  wojska  Rzeczypospo- 
^litcj,  bliski  Czartoryskich  krewny,  jeden  z  pierwszych  magnatów 
ha  Litwie.  Ferrand  zapewnia,  że  wybuch  hetmański  byt  robotą  przy- 
gotowaną przez  starego  hetmana  Braoickiego  a  wspieraną  przez  Mo- 
kronowskiego,  że  ambasador  francnzki  w  Wiedniu  DuranS  I  dam 
Kaunits  pochwalali  zamiary  Ogińskiego,  Łe  spodziewano  się  jakiś  czas 
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ndriału  samego  iriAa,').  Z  drogiej  strony  podaje  Kitowicz  wUdomoMi, 
te  biskap  wileński  Massalski  etał  w  poroznniieaiu  z  Ogińskim ,  zaA  nni- 
wersat  Kossakowskiego  z  d.  17  sierpnia  donoszący  o  gwałtach  mo- 
skiewskich, a  między  ionemi  o  aresztowania  pryioasa  Podoidciego  i 
ucisku  hetmana  Ogińskiego,  zdi^e  się  wskazywa<S,  Ła  i  ozęić  rady  pi^ 
tryotycinej  z  Saldernem  aię  kłócąca  a  praez  Bmoif^  bechtaoa,  nie 
była  bez  wpływu  na  spraw-.  Saidem  sam  przestraszył  się  mchu  i  de- 
sperackie pis^  do  Petorsbu^a  listy").  Hobiaby  z  tych  wskazówek, 
niemniej  z  wygodnego  osposobienia  dbi^ego  o  siebie  hetmMa  wnosić, 
£e  powstanie  jego  było  skutkiem  nowej  dozy  nadziei  dyplomatycznydi, 
kb^  Francya,  Aostiya  a  sdtretnie  mołe  i  Prusy,  pierwsza  w  celach 
pomocy,  drogie  w  oelu  przedłolenia  zamieszki  ptdskiej  i  ambaram 
Boasyi  do  Polski  przesłały,  pozyskując  tym  sposobem  obojętnego  do- 
tąd magnata.  Że  nch  Ogińskiego  miał  obszerniejsze  zamiary  nad  wz&ie- 
oenie  nowej  na.  Litwie  partyzantki ,  świadczy  między  ionemi  spółccesny 
pochód  Kossakowskiego  ku  granicy  Rorlandyi,  gdzie  z  przyczyny  wst^ 
pienia  na  ^i^stwo  syaa  Birooow^o  I^otra,  stronnictwo  królewica 
Karola  ntszai!  mę  i  niepduić  poczęło.  Kossakowski  otrzymywał  z  nc- 
stwa  zasiłki  w  ludziaoh  i  pieniądzach,  my&lał  podobno  o  Hitawie  i 
wlumizieotn  w  granice  Bossyi.  Poseł  szlachty  knrUndzkiej,  Ktwen, 
do  Warszawy  wyprawiony,  aby  królowi  jako  lennodawcy  pnedłołyó 
tąfdania  kraju,  został  przez  Saldeina  aresztowany  i  do  Pułtuska 
posłany  *"}. 

Coikolwiekl>ądź  ruch  hetmana  Ogińskiego  zawiódł  wkiótoe 
wszystkie  nadzieje.  Z  Chomska  ruszył  hetman  na  północ,  opanowd 
NieAwiet,  Wołczyn,  a  jeźli  Femtnd  nie  kłamie  i  Mińsk.  Ale  natem 
skończyły  si«  jego  powodzenia.  Moskwa  wysł^  przeciw  niemu  Sawo- 
rowa,  Biczciliw^o  zwydcjcg  Sawy  i  Puławskiego.  Suworow  napadł 
łietmana  z  nienacka  w  Stfrfowiozach  (33  wrzeinia)  tak  nieprzygotowa- 
nego do  walki ,  te  bitwa  była  mcsej  rzezią ,  a  hetman  ucielił  sam  je- 
den z  pobojowiska  i  nie  cparł  się  at  za  pruską  granicą.  Bogate  srebra 
i  klejooty,  znaczne  sumy  pieniędzy  i  wykwintne  przybory  toalety, 
z  któremi  się  i  w  obozie  nie  rozstawał,  dostały  się  w  ręce  Moskali 
Katarzyna  szydząc  z  porałki  dawnego  swego  wteltńciela  posłda  mu 
do  Królewca  pikiet  flakoników  z  pactmidłami  w  kondoleaeyą  ponteńo- 
łliyporatkil  Przyczyną  klęski  podług  listu  hetmańskiego  w  Ferraudzieł) 
i  Kitowicea,  była  zdrada  jednego  z  wytszych  oficerów  (Chomiński^t 
pożni^  marszałka  sojma  w  r.  1784). 


*)  FerrMd,  Huloire  det  trou  dmtmbrmmta.  Faru  WiO.  T.  I  p.  aw. 
•  >)  aoiowi^p.  ISO.    ***)  amwmm  T.  V  p.  4M.    ft  Tmrnd  T;  I  ^  SU. 
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BMpońrednini  akntkitin  poraiki  Ogi^kiego  był  odvrót  Kossa.- 
kowskiego  z  Litvy.  Uskatecznił  go  azczęśliwie,  aprowadzając  tysiąc 
pie^Ł  konnicy  yniłat  gnnio  praskich  do  Wielkopolski 

$.  Ifi6. 
Uktady  tnwA  dworów  tyezfce  aic  pokcilt  t  Turcy)  1  poddila  Polski. 

Od  chwili  podwójnej  propozycyi  Pros  t.  j.  propozycyi  podziiJa 
Polski  i  pośrednictwa  pokoju  z  Tarcyą,  polityką  Rossyi  było  wyt^e- 
nie  wszetkiofa  sił  jakie  miała,  aby  aspokmt!  Polskę  i  ponęka<!  Turcyę. 
Pomimo  znnienia  wojną  sdob;^  fiię  Rossya  na  jedaę  jeszcM  kwietną 
kampanię ,' która  włańoiewroka  IT7I  przypadła.  Jeieli  wojska  jej  nad 
Danajem  .ograniczyły  się  tylko  do  otrzymania  Mołdowdoszczyzny  i  chwi- 
lowa zajęcia  Dinrdiewa  i  Tulczy,  to  indziej  znakomifaze  i  stanowcze 
.  osii^ęły  korayici.  W  ciąga  m^a  i  czerwca  wkroczył  wódz  drogiej 
armii,  Wasyl  Dpłhoniki  do  Krymu,  zdobył  Kozłów,  Bakczyseraj, 
Jenikalę  i  Kaffę,  zmusił  bana  do  ucieczki  a  Tatarów  do  poddania 
się  carowej.  W  siei-pnin  przyjęła  carowa  depatacyę  Tatarów  w  przy- 
tomnońci  zagranicznych  po^ów,  którzy  nie  byli  zepewne  radzi  tema 
widokowL  Pod  ządoną  wojska  carowej  osiadł  V  Bakczyserąju  pierwszy 
han  z  ramienia  Rossyi'). 

Pomimo  tych  powodzeń  przekonywała  ńę  Katarzyna,  te  nie 
pod(^  obu  naraz  zadaniom,  jeżeli  na  iądania  najbliższych  sąsiadów 
uważaó  nie  będzie.  Fryderyk  W.  nie  przestawał  grozić  jej  uzbrojeniami 
AoBtryi  i  napieroó  o  spieszną  względem  podziału  konwencyę.  Gabinet 
aostryacki  zadiowojąc  milczenie  względem  podziału  w  obec  dworu 
berlińskiego,  zaniepokojony  pretensyaiiii  Rossyi  do  Mtddowoloszczyzny, 
wyshł  w  maja  1171  xięcia  Lobkowicza  jako  nadewyczajnego  posła  do 
Petersburga,  aby  się  dowiedzieć,  czy  od  nich  nie  odstąpi.  Gdy  się 
Katarzyna  przy  xięstwacb  oparta  a  anikając  zawsze  podziału  Polski, 
nie  podała  go  dworowi  wiedeńskiemu  jako  środlia  zgody,  zbliłył  się 
SmmitM  do  Torcyi  i  zawarł  z  nią  v  największej  tajemnicy  przez 
po^  Tkuguta  (6  lipca  1771  r.)  alians  zaczepno- odporny,  gwarantu- 
jący jej  zwrot  Mołdowołoszczyzny  i  „niepodległoió  Polski"  dr<^ą 
„wojny  lub  negocyacyi  dyplomatycznej"  za  20  tysięcy  kies  srebra, 
tytułem  subsydiów  na  przygotowania  wojenne.  Alians  ten  Tureyi  zu- 
pełnie niepożyteczny,  zawarty  przez  KatmitMa  tylko  w  chęd  nastra- 
szenia Rossyi)  skutkował  o  tyle,  że  przekorni  carowę  o  potrzebie  za- 
pewnienia sobie  łakomego  Fryderyka    kosztem   podziwu   Rzeczypospo- 

•)  H«mMNN  T.  V  p.  «M.  ,.;  , 
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litej.  W  październiku  układAno  między  Berlinem  i  PeŁer^burgina  itli&nfi 
zaczepno  odporny  ba  przypadek  wojnyz  Anstry^,  przy  czem  Fryderyk 
W.  tąóal  Gdańska,  Elbląga  i  Tomnia  obok  Prus  krńlewsklch  i  War- 
mii. Obawiając  się  wojny  z  Anstryą  zarówno  jak  zbytnidi  alianta 
roszczeń ,  zdecydowała  się  Katarzyna  odstąpić  od  Mołdowołoszczyiny, 
przecząc  spółcze^nie  Fryderykowi  posiadłuiie  Gdańska  i  Tomnia.  Wia- 
'domo^  o  tern  ustępstwie  przesiana  do  Wiednia  uspokoiła  gniewy 
Austryi  i  skłoniła  ją  do  wyjednania  u  Porty  uwolnienia  poda  Obre- 
skowa  (w  grudnia  1771).  W  tymże  czasie  oświadcza  cesarzowa  matka 
i  cesarz  Józef  pruskiemu  posłowi  w  Wiedniu  Jfthods,  ie  w  razie  po- 
działu Polski  i  Anstrya  miałaby  swoje  pretensye  *).  Tak  w  kuicn 
roku  1771  zeszły  się  trzy  mocarstwa  na  przygotowanym  przez  Fry- 
deryka W.  gruncie. 

Pondmo  lioiojcli  prae  i  mBterjałitt  ni*  podobiiB  ■  npriiif  jaun* 
icig  pnedsUwid  djplomatjroDej  biotorTi  r-  1771.  Odana  lu  ompnód  oko- 
licmoid,  ±e  kutttft,  chwytąjjca  aig  po  tjećdsią  nisiklm  i  nemtBdakim  oko- 
psoji  Polski,  dopiero  w.końcn  1171  do  projektu  poduatu  «f  ag^sa. 
WyUomacteiiie  tego  fshtn  tnaltii  mofna  tylko  w  wewn^IraDjch  aUisiin- 
kach  dworu  wiededaklego.  Muya  Teresa  była  praeciwn§  podilUowi, 
Jóief  U  był  la  podKiaiem.  Jenese  w  r.  177S  preypisyn^a  ona  Bjaidom 
z  Fryderykiem  W.  prsyccyng  cdej  aprawy.  EaDniti  ocoyllaw^  ml^d^ 
oboma  wpływami.  Zr§OEny  Frydet^k,  nie  otnymawłiy  na  swój  projekt 
Fon  iSw^(en'owi  podany  iadnej  odpowiedn  od  dwom  wiedudakiego,  ffikj- 
a^  pries  Solmsa  na  Panina,  łe  tenie  xif  ińn  Lobkowiciowi  iadnq'  wiglf- 
dsm  podaiahi  nie  uciynit  propoaycyi,  «  ccego  sif  )(r£l  mocno  ejeuył.  To 
milcaenie  ol)ok  wygirowanycli  roizcied  Boasyi  do  Toroyl,  niepokoi  gabi- 
net wlededski  i  skłania  go  do  Eawarola  (ładnego  s  Tnrcy;  traktatn,  gwa- 
rantnj^ego  HołdowołosECiyEnc  i  uiopodlegtoii!  Polaki.  Ze  tan  traktat  byt 
tylko  parada,  świadciy  micdiy  innemi  i  to,  ie  Kannita  nawet  Fraucyi-go 
tait,  ktfiim  preeciei  najsicienie  waglgdem  Polski  i  Tazi^  miała  pomifd^' 
mocarstwami  enropejikiemi  intencye.  Oroioo  ■tanowiako  AuBtjyi  wystrasM 
na  Bossyi  obietnicf  swTOto  Uołdawszoayiny  i  oitatecsne  na  podaial  pray- 
twolenie.  Wtsdy  Austrya  dopiąwszy  swego,  ibli^  si§  do  Botsyi,  prseciw 
której  niedawDo  alians  skleiła.  Cesaraowa  matka  walciy  ce  skrapałami  sn- 
.  mienia,  gniewa  it;  na  syna  i  Eannitaa,  w  końoa  watakle  ulega  namo- 
wom Jeanitów,  priedstawienlom  anarcłiii  polskiej  i  takswanaj  polltycinej 
koniecinośoi. 

S.   167. 

Stan  bonfedtracjt  Zamach  na  króla  d.  3.  listopada  1771. 

Dyplomaci   konfederacyi    z    wyjątkiem  jednego  biskupa  Krasiń- 
skiego,  który  jak  wiadomo    1770  rokn  podział  Polski  przewidyw^, 
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nie  byli  dosyć  bystrego  umysłu,  aby  przeniknąć  tajemnice  gsbinettiw 
i  do  grozy  potoienia  zastosować  środki  ratunku.  Cieszono  się  owszem 
żywszą  niż  wprzódy  przychylnością  dworu  wiedeńskiego,  która  się 
z  trwającego  z  Roasyą  do  grudnia  t.  r.  nieporozumienia  tlomaczy; 
ciessono  się  pomocą  Francyi,  która  na  mieisce  Dumourie^a,  opuszcza- 
jącego Polskę  po  porażce  lanckorońskiej,  przystała  Antoniego  du  HowB, 
barona  de  Yiom^il  z  znaczną  liczbą  oficerów  francuzkich  (w  wrzeiniu 
1771).  Cieneralno^  przeniosła  się  na  przedstawienia  YtondniTa  i  za 
pozwoleniem  KautUtza  do  Cieszyna,  jako  wygodniejszego  punktu, 
z  którego  rozkazy  z  większą  łatwością  mogi^  dochodzić  do  stojących 
wzdłuż  Wisły  iiajbliższych  komend  kontederackich.  Siły  konfederacyi 
(podług  memoryaiu  ViomdniVa.)  składały  się  w  końcu  r.  1771  z  1800 
ludzi  Puławskiego,  z  których  400  stało  załogą  w  Częstochowie,  1500 
Kossakowskiego  między  Kępnem,  Ostrowem  i  Odoleócem,  2700  Za- 
remby między  Xi4Żem ,  Lesznem ,  Kaliszem ,  Piotrkowem  i  Widawą  i 
1800  jazdy  i  piechoty  pozostałej  z  porażki  lanckorońskiej,  zajmąjącej 
pogranicze  Szl^ska  austryackiego ,  Bobrek,  Lwickoronę  i  Tyniec.  Sity 
moskiewskie  i  firanickiego  wynosiły  15.000  ludzi.  Ruch  Moskali  na 
Litwę  był  zapewne  przyczyną,  że  w  sierpniu  i  wrześniu  nic  ważniej- 
szego przeciw  konfederatom  nie  przedsięwzięto,  a  Branicki  ograniczył 
się  na  daromaem  wzywaniu  Częstochowy  do  poddania  się,  w  paździer- 
niku zaś  na  równie  chybionym  zamacha  na  zebraną  chwilowo  w  Białej 
radę  generalności ,  którą  niespodzianie  papaść  i  uwięzić  stę  starał. 
W  p<dowie  grudnia  dopiero  odkomenderowano  zwycięzkiego  na  Litwie 
Saworowa,  aby  oparty  o  Kraków  rozpoczął  atak  bojowej  linii  konfe- 
deratów. ,W  stanowiskach  Austryaków  i  Prusaków  nie  zmieniło  się 
nic,  prócz  zajęcia  przez  tych  ostatnich  Poznania,  który  jenerał  pruski 
Seinbing  (w  listopadzie)  z  niemałą  okolicznych  chłopów  uciążliwością 
forty6kować  rozkazał"). 

Najbliższą  myślą  generaluości  w  przysdej  kampanii  wykonać  się 
mającą  było  zdobycie  Krakowa  i  wystąpienie  w  tej  stolicy  z  uniwer- 
sałem nowej  elekoyi. 

«  Nie  przestUo  w  głowach  wielu  pokutować  wyobrażenie,  że  ko* 
rooa  polska,  puszczona,  że  się  tak  wyrazimy,  na  konkurs,  zjedna 
kandydatów  a  Łem  samem  pomocników  robocie  generabości.  Tymczasem 
manifest  bezkrólewia,  oiebacznie  a  jak  to  staraliśmy  się  dowieść  za 
oieprzyjacielskiem  ogłoszony  poduszczeniem,  wydał  zgubne  owoce.  Wy- 
rażenia jego  upełnomocniały  do  .targnięcia  się  na  osobę  Stanisława 
Augusta  i  pozwala  luioej  polityce  szlacheckiej  samowolne  snuć  plany. 


*)  RoikRE  fort78k«w«nU  w  PM.  mmi  1771  łlBSl 
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Tałdin  planem  byt  wyległy  w  głowie  Michała  Stni^iiskiego  a  nieba* 
wem  i  wykonany  projekt  porwania  króla  z  Warszawy  i  odwiezienia 
go  do  Częstochowy. 

Był  to  czas,  gdy  porywanie  osób  znakomitych  było  prawdziwą 
manią  polityczną.  Przykład  pierwszy  dał  August  II,  pwywająu  kolejno 
Sobieekich,  Z^oskiego,  JaUooowskiego  i  Ponińsklego;  od&wietyti  przy- 
kład Moskale  nwiezieniem  senaton^w.  Joi  w  czasie  koofederacyi  knał 
Dzlerianowski  zamach  na  Repnina,  Malczewski  na  Wołkońskiego , 
Xawery  Branicki  na  generalnoić,  a  w  latym  1771  utył  tegot  środka 
Potocki  wojewoda  kijowi  przeciw  Grertrodzie  KiHBorowski^,  niemiłej 
sobie  syDOwej,  w  sprawie  czysto  familijnej.  .Nie  ma  żadnego  powoda, 
i^y  generalność  pociągać  do  odpowiedzialnoioi  za  teo  krok  gwałtowny; 
ndnał  Kaziminza  Puławskiego  z  tmdnoidą  tylko  dałby  się  zaprzetsyć. 
Podług  własnego  jego  nsprawiedliwienia  (z  22  8ierp^Hi*^773)  Stra- 
wińeki  przyjął  służbę  Tjego  hufcach  z  początitiem  r.  1771  .awkońen 
paidziemika  prosił  się  z  kilkudziesięciu  ochotnikami  i  Łukawskim  pod 
Warszawę;  Spółczeinie  i  tym  ruchem  wychodn  Puławski  z  Często- 
chowy i  udaje  się,  niby  to  w  celu  iri>serwowania  maszerującego  ku 
Krakown  Suworowa  na  Przedbórz  i  Radom  do  Rawy,  gdzie  go  podług 
tegoż  pisma  usprawiedliwiającego  „wiadomość  o  zamachu  dochodzi"  *). 
Przyjąti  przeto  nalety  podanie  SuUliira  twierdzącego,  że  Puławski 
przyji^  plan  StrawUskiego  i  dzi^ał  w  tym  planie,  pod  warunkiem 
aby  król  w  całoici  do  Csęetochowy  przywiezionym  zostiU. 

Jakoż  wszystkie  okoliczności  porwania,  dokonanego  w  nocy  d. 
3  listopada,  świadczą  wymownie  te  króla  zabU  nie  chciuio.  Gdy 
wracającego  kuretą  od  kanclerza  Czartoryski^o  opadnięto,  nie  było 
prawie  Żadnego  oporu,  zastrzelono  tylko  jednego  hajduka.  Zabójstwa 
mogło  być  dokonanem  bez  niebezpieczeństwa  sprawców.  Tymczasem 
wywleczono  tylko  Poniatowskiego  z  karety,  wsadzono  na  konia  i  ru- 
szono z  nim  za  wały  miejskie.  Kto  chce  skrytobójczo  zat^aii,  nie 
prz^eżdża  z  pocztem  i  nie  robi  sobie  tyle  kłopotu  z  ofiarą.  Dń^e 
nocnej  królewskiej  wędrówki  są  powszechnie  wiadome.  Przoduia  straż 
zgubiła  się  w  ciemno^iach,  eskorta  królewska  się  rozpierzchła,  prsy 
Poniatowskim  pozostał  jeden  Kuźma,  inaczej  Kosiń^im  zwany,  który 
aię  dał  zmiękczyć  słowom  wymown^o  króla.  Odlńwsey  się  od  pogoni 
znaleziono  przytułek  w  młynie  burakowskim,  zkąd  król,  podrapany  i 
skaleczony  wprawdzie  ale  zresztą  zdrów,  o  5  godzinie  rano  za  n»> 
dejściem  gwardyi  do  stolicy  powrócił.  Rulhiire  dodaje ,  że  kanclerz 
Czartoryski  i  poseł  Saldern  z  zupiną  obojętnością   wieść  o   porwaniu 


•)  UaiiUMt  PidawsUeri  w  PM.  ami  177«  w  1188. 
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króla  pizjjoli,  .w  r^partwli  J^ssena  czytamy,  te  •pofpóUt.wo  warazair- 
skie   przeklinało  miękko^  Kosińskiego  *). 

Thcanar  w  sirojej  bi4tor]ri  Klem«iiM  X1T  (Tom  II  p.  33)  w  .kt^r*] 
doaji!  abiiernie  pierwuf  podiiał  traktuje,  pr^ehodti  iMpodłtawle  iridd 
•woich  do  pnjpiiBEcteiiia,  Ł»  umaoh  na  krdla  był  tjlko  ntośon^  i  CMrtgrj,- 
■kiml  i  Podoaklm  (1)  k  o  m  e  d  7  9 ,  ab7  konfederatóir  ubitf  w  opinii  kn^u, 
le  krAl  dobroiroliilB  pnjj^  na  liebie  rolę  ofiai;  wt«i)  komedTi.  Hipoteu 
jak  Rotoniej  łatwo  DtHsaBhi(iq|oa  na  iada;  Bwagę,  uaoifftidfta  i  irTmu- 
MODs,  abj  krdla  obciflyiS  jedu;  nikcceniDoici)  wijcaj*  X  Tbelner  popne- 
■t^  irldocnle  na  swoicb  t;lko  śródłach  a  nfa  roapatnjł  ^9  ^r  n«csf, 
ioaciej  nie  byłby  leatawił  pi7mau  i  Ciartoryikimi  i  byłł^y  .wiłditał,  1« 
dwory  nie  oboj§tnte ,  ale  a  wielkim  knykie.m  przyjęły  wieU  o  aatnachii, 
miiaowicie  wiedeński.  ToŁ  lamo  tyciysi;  powieści  oponrąidn  Podołkie^ 
w  Theinerre. 

Cośkolwiek  bądź  zamacli  na  PoDiatowskiego  Dajgorsze  za  sobą 
pocisnął  akotki.  Król  był  dosyć  bezsniniennym  czy  dosyć  wystraszo- 
nym, te  go  naEwal  królobójstwem  i  jako  o  takiem  doniósł  dworom 
zagraoieanym.  Nadeszły  wkrótce  kondolencyjne  listy  a  mocarstwa  po- 
działowe oŁrzymi^  wyborny  motyw  mieszania  się  w  interesa  anarchicz- 
nej Polski,  w  której  osoba  królewska  taki  szwank  poniosła,  Xiąte 
KatatUt  wypowiedzi^  listem  z  dnia  30  listopada  do  generalno^i  pisa- 
nym, Kazimierzowi  Pilawskiemu  wuielki  w  krajach  anstryackich  przy- 
tułek i  zaiądał,  aby  manirest  bezkrólewia  z  Koniecznej  z.  r.  wydany 
a  mieszczący  nsprawiedliwiające  niejako  czyn  Strawińskiego  wyrateoia 
odwołała.  Uczyniła  to  generalno^  manifestem  z  d.  2  grudnia  w  ktńrym 
mówiła  między  innemi :  „Wiemy,  te  prawem  boskiem  abezpieczone  jest 
katdego  tycie  i  wziętem  być  nie  mote,  chyba  albo  prawem  wojny  albo 
prawem  sądowej  jiirysdykcyi."  Uniwers^  bezkrólewia  wyszedł  w'Wnie- 
nionej  formie  dnia  4  grudnia  a  Kazimierz  Fnławski  wydał  18  gmdnia 
solenną  protestacyę,  wypierając  się  wszelkiego  zamachu  na  łydę  kró- 
lewskie "). 

$.  168. 
Oslatila  eiyiif  wajenoe  konfederaeyi.  Oblężenie  Knkowa  |Z  łnlego  I77S). 
z  końcem  r.  1771  konfederacya  gotowała  sie  pod  przewodnictwem 
Yiominila  do  nowych  przedsięwzięć.  W  wewnętrznym  jej  ustroju  nic 
się  nie  zmieniło;  zapisać  musimy  tylko  powrót  Joachima  Potockiego 
i  Michała  Krasińskiego  z  Toreczczyzny,  który  świadczył,  te  nadzieje  oryen- 
talne  zupełnie  pogrzebionemi  zostały.  Obaj  przywódzcy  pokłócili  mę 
w  końcu,  a  generaluość  godzić  ich  musit^a.  Wchodzą  oni  do  generał- 
no^  rola  ich  polityczna  wszaktd  była  już  ukończoną "'). 


•)  ArranMM  T.  V  p.  &S0.  .^),IM  Kawiltaa  i.uuir.  g«BeraL  w  PhU. 
i  1771  K88.     —^  AkU  apora  oba  w  ipobte  MBS. 
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Na  głńwnym  teatrze  wojennym,  obejmajftcym  przestrzeń  między 
granicą  aostryacko  •  praską  i  lewym  brzegiem  Wiały  i  Sana  widzimy 
(wyiej  w  $.  167)  wspomniane  siły  konfederaclue,  stojące  naprzedwko 
dwudziestu  tysięcznego  wojska  Branickiego,  Saworowa,  Łopachioa  i  Dre> 
'wicza.  Opanowanie  Krakowa  było  głównem  polityczno  -  militarnem 
zadaniem  konfederatów;  jakoż  ndalo  im  sif  pod  wodzą  podpułkownika 
barwią  Choin  opanować  zamek  krakowski  d.  2  łatego  1772  r. 

Historya  nbieienia  zamku  jest  zbyt  znaną,  abyśmy  się  w  szcze- 
g^  zapuszczać  mieli.  Wzięty  on  został  przez  cxąk6  załogi  tynieckiej 
(razem  45  ludzi),  która  sif  wdarła  kanałem  do  wnętrza  murów  pod 
dowództwem  syna  YiomMila  i  oficerów  SaiUant  i  Deapra.  Ghoiai 
który  już  rozpaczał  o  skutku  przedsięwzięcia,  przybył  na  czas  z  pomocą 
nowej  zgodzę  atakowanej  od  strony  miasta.  Zaledwie  atoli  Michał 
Walewski  marszałek  konfederacyi  krakowskiej  miał  czas  zmocnić  za- 
łogę i  srtyleryę  zamku,  nadciągający  dnia  4  lutego  Suworów  i  Bra- 
nicki  przeszkodzili  dalszej  z  Choisim  komunikacyi  i  zniweczyli  zamie- 
rzone zdobycie  samego  Krakowa,  Z  obijającego  przeszedł  Choisi  w  rolę 
oblęteńca  a  zadaniem    konfederacyi  było  wspomagać  go  dywersyami  *). 

Pierwszą  przedsięwzięli  Kossakowski  i  Puławski,  wychodząc 
z  Częstochowy  dnia  20  lutego  przeciw  Drewiczowi  a  szląc  oddział  kur- 
landzki  Zyberga  na  Podgórze,  aby  zagroź  magazynom  moskiewskim, 
na  tyłach  armii  Rumiancowa  zostającym.  SpółczeĆnie  ucierp  się  Ma- 
zowiecki z  Łopuchinem,  stojąc  w  przedniej  czacie  oddziału  Zaremby. 
Na  tyłach  oddziału  Zaremby,  ruszającego  ze  Zdunów  do  Sieradza  poja- 
wiały się  coraz  liczniejsze  zastępy  Prusaków,  Nie  udały  się  te  mchy  ; 
Mazowiecki  poniósł  klęskę  od  Łopncbina,  Zyberga  spłoszył  Suworów, 
Puławski  i  Kossakowski  cofnęli  się  przed  Drewiczem  do  Częstochowy"). 

Generalnoóć  wydała  d.  18  marca  trzem  Równym  wodzom  (Pu- 
ławskiemu, Zarembie  i  Kossakowskiemu)  rozkaz  pcdączenia  sil  swoich 
pod  Wieluniem  i  uderzenia  na  Łopncbina  stojącego  w  Piotrkowie, 
Zniósłszy  go  mieli  konfederaci  rzucić  się  na  Drewicza  a  potem  prze- 
bywszy Wisie  pod  Ońwiecimem ,  czekać  dalszych  generalnońci  rozkazów, 
które  zapewne  odsiecz  Chmemu  miały  na  celu*"). 

Nie  wykoD^  Zaremba  tych  rozkazów.  Zamiast  się  połączyć 
z  Puławskim  i  Kossakowskim  pod  Wieluniem ,  ruszył  sam  na  Wi- 
dawę pod  Piotrków,  gdzie  stanął  22  marca  zupełnie  niespodzianie. 
Obecny  wysłaniec  Yiominila,  pan  Duprat  namawiał  Zarembę  do  szturmu 
miasta,  ale  ten  zamiast  działać  zaczepnie  cofnął  się  do  Rozprzy,  mia- 


*)  UM  Choitego  w  liataeh  Tiontinaa  (tlom.  z.  Stan.  JaUoa,  Kraków  18«) 
p.  S9.    •*)  Tamie  p.  GS.    *^  Tamte  p,  78. 
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Bteczka  będącego  jego  właano^ią.  Nazajutrz  rnszyt  Łopocbiii  na'  for* 
poczty  Zaremby  i  zawiązała  się  bitwa  pod  Milejewem  (między  Hotr- 
kowem  i  Rozprzą),  ktńra  pozost^  nierozstrzygniętą.  Łopnchin  wrócił 
do  Piotrkowa,  Zaremba  przeszedłszy  Wartę  rozpuk  swoje  oddziUy 
po  Wielkopolsce. 

Spieszący  na  pomoc  Zarembie  Puławski  napotka  Drewicza  i  nie- 
.  pomy&tną  zwiódł  z  nim  utarczkę.  Mazowieckiego  rozbił  Łopncbia  dnia 
27  marca').  Podlng  Kitowicza  i  Yiominila  było  postępowanie  Za- 
remby skutkiem  napomnień  nadciągających  Prusaków,  którzy  łądali 
od  ni^o  opuszczenia  sprawy  i  cofnięcia  się.  Jakoi  rozprószenie  oddzia- 
łów podało  Prusakom  sposobność  rozbrajania  wałęsających  się  garstek. 
W  połowie  kwietnia  wypowiedział  Zaremba  słnibę  generalnoici  a  wkrótce 
potem  porozumiawszy  się  z  królem  co  do  warunków,  poddał  się  Dre- 
wiczowi  i  udał  do  Warszawy,  gdzie  stopień  jeneridmajora  otrzymaŁ 
Umarł  niebawem  w  skutek  poparzenia,  biorąc  suchą  wannę.  Opinia 
publiczna  nazyw^a  go  zdrajcą;  wzgląd  na  okoliczooici  usprawiedliwia 
go  wszakie.  Był  on  dobrym  iohiierzem,  dopóki  widzie  prawdopodo- 
bieńsŁwo  skutku;  na  męczennika  idei  nie  byt  stworzony. 

Chybienie  dywersyi  przez  generalnoM  ułołonej,  wyczerpnięde 
iywnoici  i  amunicyi,  wielokrotne  szturmy  dział  burzących,  skłoniły 
wreszcie  bohatyrską  francusko  •  polską  zdogę  zamktf  krakowskiego  do 
kapitalacyi  (28  kwietnia).  Garstka  walecznych  pognaną  została  oddzia- 
łami do  Kazann,  Kijowa  i  Pnłtawy.  Stało  się  to  wbrew  warunkom 
łupitulacyi  przyjętym  przez  Suworowa,  które  uwalniały  dowódzców 
i  załogę  od  wszelkiej  odpowiedzialności"). 

W  obec  tego  wiutnego  wypadku  zwycięstwa  pana  JDmAohx, 
komendanta  Tyńca  nad  majorem  rossyjskim  Michelsonem  pod  Ska- 
winą i  Budnickiego,  nie  znanego  bliżej  partyzanta  pod  Jarosławiem, 
iadnego  jot  nie  miały  znaczenia,  t«m  bardziej  łe  naddągt^jące  zewsząd 
wojska  mocarstw  podziidowycb  świadczyły  o  zbliiania  się  ostateczną) 
katastrofy. 

S.  169. 

Ktnweneye  poddalowe:   prusko- nssyjska,    ansliTMko- praska 

I  aosli!7aek«-TOSsy)ska.  Ddiń  18  kwietnia  w  (^eszTiiIe.  KobIm 

ktnłedera^ 

Dzień  18  kwietnia  był  dniem  sądnym  dla  zgromadzonej  w  Cie- 
szynie generalności.  Nie  dosyć  że  się  co  chwila  spodaewano  wzięcia 
zamku  krakowskiego;  przybyła  z  Wiednia  od  konfederackiego  rezydenta 


*)  List  C&oia^  w  lutach  FiómAMla  (tlom.  x.  Stao.  Jabłoń.  KrAAw  1868) 
p.  70.    ••)  Tunia  p.  S4. 
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tamie,  ADtoniego  JaUoDOWskiego,  sztafeta  wypowiadająca  w  imię- 
nią  'KatmUta  przytułek  geoeralnoóci  w  ziemiach  anstryaokich,  oo  goma 
donosząca  o  zapetnej  zmianie  sentymentów  dworn  wiedeńskiego  i  xa- 
warcin  koDWencyi  podziałowej  między  trzema  dworami. 

Była  to  jni  stara  wiadomo^.  Konwencya  podziałowa  'między 
Rossyą  i  Prusami  stania  jni  6  lotego  w  Petersbnrgn,  dnia  19  lut«go 
tai  podpisał  się  cesarz  Józef  i  Marya  Teresa  na  akcie,  obowiązującym  . 
do  spólnego  porozumienia  z  dworami  pruskim  i  rossyjskim,  w  celu 
zrealizowania  „pretessyi  do  pewnych  ziem  Rzeczypospolitej"  z  waron- 
kiem,  aby  części  podńałowe  były  równe ').  Polaki  rezydent  dowiedział 
się  o  &talnym  akcie  dopiero  wtedy,  gdy  Katmitt  rzecz  całą  dłntszy 
czas  w  największym  trzymając  sekrecie,  doniósł  o  niej  do  Paryia, 
zkąd  ją  ambasadorowi  francnskiemn  w  Wiedniu,  niedotętnemu  kaidy- 
otUowi  de  Rohtm,  komanikowano.  Tak  dopiął  Fryderyk  W.  ueln, 
związał  Aostryę  spólnictwem  w  dawno  zamierzonym  czynie,  zrobił 
afront  Prancyi,  która  po  niewczasie  narzeki^  na  aaszczero&ć  swej  aliantkL 

Zgromadzona  w  Cieszynie  generalaoid  wśród  „płatku  i  lameu- 
tacyj"  wysłała  Hich^  Paca  do  Wiednia.  Nic  od  tam  wyjednać  nie 
mógł,  prócz  skazówki,  aby  się  cdonkowie  generalności  udali  do  Bawaryu 
Na  Wiedeń  gdzie  ich  kardynał  de  Rohati  przyjmował,  dąiyła  więc 
garstka  przedstawicieli  wolnej  Rzeczypospolitej  na  tułactwo,  znacząc 
prot«stacyami  ślad  smutnej  swej  drogi  (pierwsza  d.  86  czerwca  z  Brau- 
mra,  draga  10  kwietnia  1 773  z  Ai^burga,  trzecia  26  listopada  t.  r. 
z  I^ndawy). 

Tymczasem  wkraczały  nowe  wojska  okupacyjne  mocarstw  podzia- 
łowych. W  kwietniu  zjawił  się  na  Litwie  jenerał  Todtleben  z  15.000 
Moskali,  W  tymte  czasie  rosnące  wojska  Prusaków  pod  jener^ami 
Thadenem  i  Bellingiem  sięgały  linii  Brześcia  kujawskiego ,  Sieradza 
i  Rawy.  AosŁryacy  wkroczyli  dnia  I  czerwca  pod  jenerałem  Haddi- 
giem , '  wiodąc  z  sobą  cywilnego  komisarza  w  osobie  hrabiego  Perghena. 
Postępowanie  trzech  armij  było  jednakie;  uciskały  one  kraj  wymyśl- 
nemi  liwerunkami  w  pieniądzadi ,  zhotn  i  furaiu,  widocznie  w  celu, 
aby  umysły  tem  łatwiej  do  przyjęcia  podziału  nakłonić. 

Pod  naw^  musiały  pęknąó  ostatnie  okopy,  w  których  zrozpa- 
czona broniła  się  niepodległo^.  Częstochowa  wytrzymywała  nowe, 
straszne  obielenie.  Ośmnastodniowy  szturm  nie  zdołał  jej  oddać  w  ręce 
Moskali.  W  końca  widząc  niepoiyteczoość  dalszego  oporu  a  w  własnej 
osobie  (o  królobójczy  zamach  oskarżonej)  główną  przeszkodę  honorów^ 
kapitulacyi,    wysnn^  się  Kazimierz    Puławski  z  fortecy,  poi^nawszy 

•)  8miH  p.  100. 
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listownie  toirarzyBsy  broni  i  poleciwszy  im  poddanie  się  nie  Moskalom 
ale  królowi  Dnia  II  czerwca  wystosowali  pozostawieni  w  fortecy 
marszałkowie  Radzimiński  sanocki.  Karczewski  warszawski  i  Hikorski 
gostyński  pismo  do  krńla  i  senatu,  poddając  na  imię  królewskie  fortecę 
częstochowska*)  pod  wamnkiem:  aby  konfederatów  zidogą  stoj^ycb 
do  wojska  koronnego  przyjęto,  prawa  i  majątek  klasztoni  zachowano 
i  potwuz  królobójstwft  z  Puławskiego  pnblicznie  mącono.  Odpowiedzi^ 
kanclerz  Hłodziejowski  prywatnie,  bo  „pnblicznie  nie  mógł",  aby  się 
udano  z  przeprosinami  do  króla  i  poda  rossyjskiegol-  Poddali  aię  tema 
rygorowi  kmfederaci,  niemniej  rozkazowi  wposzczenia  HoSkali  z  Snwo- 
rowem  do  iwięt^  miejsca! 

Lanckorona  poddała  się  Anstryakom  dnia  8  czerwca  N^dłnłej 
trzymid  się  Tyniec  Załoga  obłęiona  broniła  się  z  odwagą  rozpaczy. 
Komendanta  Delmorr^A,  który  się  chciał  poddawać,  zastrzelił  młody 
Wilczkowski  marszałek  oświęcimski;  niebawem  zrzuciła  załoga  i  innych 
oficerów ,  podejrzywając  ich  o  stosnnki  z  wrogiem.  Dopiero  gdy  nędza 
do  najwyższego  doszła  stopnia,  gdy  z  murów  opackich  tylko  miny 
zost^,  poddali  się  bohatyrowie  tynieccy  nie  Moskalom  ate  Aostryakom, 
nadciągającym  z  Gdowa  w  roli  pośredników  (po  29  marca). 

Tak  skonała  konfederocya  barska,  ostatnia  wojna  w  dochn  czy- 
sto szlacheckipi  o  niepodległość  nu-odową.  Wykazaliśmy  dostatecznie 
jej  słabe  strony  ale  podnieśliśmy  także  dodatnią,  poświęcenie  i  zafti 
patryotyczny.  Jakoż  można  nazwać  Bar  kolebką  nowego  patryotyzmD 
polskiego,  przenosząc^o  interes  c^ości  i  niepodl^ośd  narodu  nad 
sprawę  wolność.  Patryotyzm  najwybitniej  w  bohatyrskiej  rodunie  Pu- 
ławskich występnjący,  stał  się  ziarnem  ewangelicznem  dla  pokoleń  przy- 
sdych,  sp<Mcześnie  albowiem  nie  poruszył  mas  szlacheckiego  naroda. 
Rodziny  możne  trzymały  się  na  uboczu,  wyczekiwały  trwożnie,  chłó^ 
Inb  zapalały  się  w  miarę  z^ranicznych  Dodziej  a  cdonkowie  ich  wy- 
sunięci na  straconą  w  konfederscyi  czatę,  nie  poświęcili  prawie  całej 
energii  i  zasobów  swego  domu.  Znaleźli  się  Indzie  podli,  którzy  kupczyli 
świętą  sprawą  konfederscyi  w  Petersburgu,  jakimi  byli  Podoeki  i  WesseL 
Sama  generalność  z  koryfeuszów  możnowładztwa  dożona  nie  mni^ 
uderzyć  w  stanowczy  ton  pospolitego  ruszenia,  nie  omi^a  sobie  dać 
rady  w  stawianych  na  nią  matniach  dyplomatyczn^o  szalbierstwa, 
ogląd^  się  i  łudziła  zagranicą,  gospodarzyła  między  dowódzcami  wedle 
przewagi  tej  albo  owej  partyi  w  swojem  łonie.  Ten  brak  taktu,  stanow- 
esośd,  nnamu,  pędził  ją  do  kroków  f^szywych  i  zgubnych,  stwarzał 
niezgodę  a  w  podkomendnych   chęć  samowoli  i  nzarpocyi.    i»  wśród 


•)  Publ  Mmi  1778.  .... 


takich  stosonków  zdarzały  aię  często  nadużycia,  rąbanki,  te  się  iryro- 
duł  groźny  dowódzców  terroryzm,  nikogo  dziwić,  a  jako  vina  na 
q»«wę  konfederacyi  spadać  oie  powinno. 

Zapisali  nam  naleiy,  te  konfederacya,  jak  niegdyś  wojna  oswo- 
łKNlzenia  r.  1655  przełamała  granicę  kasty  szlacheckiej  i  posda  po 
obrońców  do  warstw  niższycli.  Morawski  jeden  z  najdzielniejszych  par- 
tyzantów był  rzeinikiem.  Szczygieł  szewcem ;  w  Krakowie  walczyła  c^a 
lodnośti,  Marcin  Lubomirski  wodził  tatrzańskich  górali,  Sawa  Galiński 
był  kozakiem.  ^Lada  g^gan  —  pisze  z  oburzeniem  liądz  Pstrokoński 
w  swoim  painiętnikn  *)  —  lada  rzeźnik,  szewc,  rzemieślnik,  lokaj,  obłystek 
zrobiony  towarzyszem,  oScerem,  rotmistrzem,  pułkownikiem  konfede- 
rackim,  najgodniejszych  lodzi  chcii^  mieć  pod  nogami  swemi  i  zdńerał, 
r^)ował,  nakłady  na  Wiiie  walił,  nie  tak  jak  absolatny  monarclia  ale 
jak  despota"...  -    ■ 

Ruina  kraju  po  konfederacyi  była  ogromną,  chociaż  nie  podlega 
wątpliwości,  te  się  do  niej  bardziej  Moskale  jak  konfederaci  przyczy- 
nili. nLuda  wojennego  —  pisze  tenże  xiądz  Pstrokoński  —  rodowitych  Po- 
laków, ^nęło  jak  wyrachował  król,  mający  o  wszyatkiem  wierne 
raporta,  sze^ziesiąt  tysięcy.  Bezbronnych  ludzi  tu  i  owdzie  porznię- 
tych, rachowano  tei  na  kilkadziesiąt  tysięcy;  dziadów,  iydów  z  f^szy- 
wego  o  szpi^owstwo  podejrzenia,  pełno  pe  drogach  wisiało,  a  z^rze- 
danych  za  sio,  za  to  konfederatów  Prusakom  przez  Moskwę,  na  kilkanaście 
tysięcy  liczyó  się  mogło.  Familie  nąjznaczniejsze  i  wielkich  fortnn  do 
abósMra  przychodźmy;  młódź  szlachecka  ostatnie  kawałki  majątków 
i^ystych  potra^^a." 

i.  no. 

Traktat  pierwszego  podilala  między  Ross^,  Aostry)  I  Prasami 
(5  Sierpnia  1772). 

W  konwencyach  wiedeńskich  zgodzono  się  w  zasadzie  na  podział, 
którego  pierwszym  waronkiem  miała  być  równość  części  oderwać  się 
mających.  Chodziło  obecnie  o  oznaczenie  Łych  części  a  więc  o  szczegó- 
łowe ułoienie  podziału.  Układy  w  tym  cela  toczyły  się  w  Petersburgu. 

Austryacki  gabinet,  raz  w  podział  wciśnięty,  oświadczył  się 
z  ogromnemi  pretensyami.  Prócz  linii  Wisły  zapragnął  on  linii  Bogn, 
c^ego  województwa  lubelskiego,  ruskiego  i  ziemi  chełmskiej.  Przesą- 
dzając  układ  opanował  linię  Wisły,  zajf^  saliny  wielickie  i  bocheńskie, 
zabierając  składy  soli  na  skarb.    Dnia  25  czerwca  wkroczył  jenerał 

•)  Pw.  X.  Patrokod^  p.  146.  , 
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Esterhazy  do  Lwowa,  zostąj^cago  pod  komendą  jeneri^a  rossyjski^o 
Szyrkowa.  DekUracya  aostryacka  w  imienia  cesarza  Józefa  wydana 
{6  lipca)  wspomiof^  ogólnikowo  o  zaburzeniach  w  Polsce,  które  spo- 
wodowiJy  potrzebę  wkroczenia  wojsk,  zapewnii^ąc  oraz  wszelką  „spo- 
kojnym mieszkańcom  opiekę"  *).  Doia  3  sierpnia  dopiero,  Andrzej  hrabia 
Haddik  rozgoepodarowawszy  się  w  krąja,  wzywa  odezwą  do  złoienia 
broni  w  dniach  14  „cdias  igne  e<  faro  non  secua  ae  cum  latroni- 
bus'  z  nieposłusznymi  się  obchodzić  a  każdemn,  co  dostawi  konfederata, 
dwa  dnkaty  [^cić  obiecaje"). 

Fryderyk  Wielki,  główny  machinator  podziału,  zwraca  uwagę 
gabinetu  petersbnrgskiego  na  te  ogromne  dwom  wiedeński^o  rosBCzenia, 
wykazuje  o  ile  podrośnie  w  potędze,  jeieli  swego  dopnie.  Czyni  to 
wszystko  aby  skłonić  Rossyę  —  do  naśladownictwa.  „Austrya  się  po- 
suwa i  my  czyńmy  to2  samo"  —  pisze  wielokrotnie.  „Nie  nastaję  ju£ 
o  Gidańsk,  którego  odstąpienie  sprawiałoby  przykroić  jej  imperatorskiej 
mości,  ale  iądam  Torunia  i  zachodniej  części  Poznańskiego  po  moją 
granicę  Szląska."  Za  to  ofiaruje  Bossyi  wspani^omyślnie  podpis  na 
wszystko,  co  sama  zechce!*") 

W  sknt«k  nal^ania  gabinetów  wiedeńskie  i  berlińskiego  odstę- 
puje Austrya  swoich  pretensyj  do  lubelskiego  i  ziemi  chełmskiej.  Wtedy 
Fryderyk,  zapomniawszy  o  świętych  swoich  domaganiach,  wf^ywa  aa 
dwór  petersburgski  aby  się  zadowoloił  ustępstwem  i  co  prędzej  kończył 
traktat  podziału.  Gorączkowa  niecierpliwość  chwyta  go,  choałby  joi 
„być  w  wiliją  ostatecznego  oldadu".  Niespokojność  ta  tłomac^r  się 
sp<Uczesnemi  acz  daremnemi  staraniami  Francyi,  aby  podziwowi  prze- 
szkodzić. Dwór  francuski  z  niedołężnym  Ludwikiem  XV  i  cynicznym 
xięciem  Aigtulłon'6m  spostrz^ł  nareszcie,  te  owe  dzielące  się  mocar- 
stwa, straszny  bo  natnralny,  z  spólnictwa  w  dziele  rozbioru  wypływa- 
jący, alians  stworzą,  który  dla  zachodu  zgubnym  się  okaże.  Jeżeli 
mamy  wierzyć  dyplomatycznej  korespondencyi  Fryderyka  (w  dziele 
Smitta)  poczyniono  kroki  do  porozumienia  się  z  Anglią  a  chociaż  te  były 
bezowocne,  zwrócono  się  do  Konstantynopola,  aby  tam  udaremnić  go- 
tujący się  kongres  rossyjsko  -  turecki ,  zapowiedziany  do  Fokazan  na 
dueń  20  sierpnia.  Tego  to  terminu  bał  się  Fryderyk  W^  bo  znając 
ambicyę  Katarzyny  w  sprawie  wschodniej,  przewidywał  że  kongres 
z  przyczyny  roszczeń  Rossyi  a  podoszczeń  Francyi  do  skutku  nie  dojdzie 
a  niedojście  jego  może  sprawić  zawikłania,  które  sprawę  rozbioru  za- 
wiesić a  może  i  udaremnić  mogą.     Straszy   więc  Rossyę   chwiejnością 


•}  PuM.  atuU  nn  H3S.  HalsMhAw.    «^  Tamie.    •^  Fridiric  amitt: 
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Anstryi,  podJi^^ami  Pranoyi,  aby  ją  skłonić  do  prędkiego  układa. 
J«koJr  blizkoić  kongresu  fokszańskiego  decyduje  Rossyę;  chce  ona 
mleć  Woloe  ręce.  Dnia  5  sierpnia  staje  pob^jny  trakfat  pierw- 
eaego  podziała.  Dnia  20  sierpuia  oświadcza  Rossya  na  kongresie 
fokflEi^kim  austryackiemu  i  praskiemu  p^omocnikowi,  te  idi  poire- 
dAicIńra  nie  dopoici.  Ta  impertyneneya  dyplomatyczna  nssła  płazem: 
traktat  podńdD  byt  już  podpisany. 

Trty  skta  traktatn  podzii^OTego ,  jako  tO:  akt  podziała  mi«dzy 
Rossyą  i  Prosami,  akt  między  Prusami  i  Austryą  i  między  Austryą 
t  Rossyą  rozpoczynają  się  każdy  jednobrzmiącym,  charakterystycznym 
oki^sem  ; 

W  imlf  iw.  nójejl  Gdj  dncb  ^07]*)  łabnnanU  i  wojna  domów* 
ktin  od  ^In  lat  wrtn^  krdlestirem  poUkiam  i  aiiarebU,  ktdra  ■  kaid; b 
dniom  waraata  w  nowe  riłj,  nusei^  wuelk§  powa|^  regalamego  ngdn, 
wmiecaj}  riniane  obawj  mpetnego  roiitraju  tego  państwa,  grotą  aaklA- 
eaoieiii  atoiiukdw  me  wizftiiaati  i^łladsmi,  laiBEOEBniem  agod;  ich  mię- 
daj  Mb;  i  roipalaniem  wojny  powtMcbuej ,  jak  jni  a  tjcliże  prayocjn 
powalała  obaena  wojna  mi^daj  jej  imperatonk;  moioi^  wiaech  Souji 
i  Portf  otomadakf ;  pIj  nadto  średnie  padatwa  m^^  obowląsek  atoao* 
ienla  pntenan  i  praw  tak  ataiych  i  prawowi^eh,  które  nigij  prsea  tgi 
BaeotpotpoUt)  nwłglsdnionemi  nie  b^fy  a  które  mogtjbj  pójM  w  aabałf 
na  aawise,  (djbj  łanie  mocarstwa  nie  wyat^piły  i  nie  lU^y  aif  aa  aobf 
praywracajgc  aaraaem  dobrj  pors§dek  i  spokój  w  RieocjpospoUtej  1  na> 
dąj^  jej  warunki  byto  poli^eanego,  bardsiej  a  interetami  syieditwa 
Bgodńe:  jej  imperatonka  moiij  i  t.  d.  *) 

Tfastępuje  oznaczenie  granic.  Linia  rossyjska  ciągnie  się  rzeką 
Dźwiną  ał  dt>  zetknięcia  się  granic  województw  witebskiego  i  połoc- 
kiego,  granicą  tychże  województw  aż  do  zejścia  się  ich  z  granicą 
województwa  micisławskiego,  linią  prostą  od  pnnktu  zejścia  prowadzoną 
aż  do  źródeł  Drucza  we  wsi  Ordwie,  nakoniec  Druczem  do  Dniepfa, 
z  zachowaniem  dawnych  kn  południowi  oznaczeń.  Linia  praska  zagarnia  - 
województwo  pomorskie  z  wyjątkiem  Gidaóska,  malborskie  z  Elblągiem 
i  Warmią,  chełmińskie  z  wyjątkiem  Torunia  —  rzeka  Noteó  należąca 
w  cdości  (ujrzymy  co  z  tego  wynikło)  do  króla  pruskiego,  stanowi 
granicę  między  Wielkopolską  a  posiadłościami  pmskiemi ,  granica  na 
pnlestrzeni  między  Notedą  i  Wisłą  idzie  na  Fordon  i  Salicz  aż  do 
Wisty.  Linia  austryacka  idzie  od  granic  szląskich  Wisłą  aż  po  za 
ujście  Sanu  do  Wisły,  od  ujścia  linią  prostą  na  Frampol  i  Zamość, 
z  Zamościa  pod  Hrubieszów  do  Buga,  od  Buga  granicami  .prawdziwenii 
Rosi  czerwonej**  w  okf^ice  Zbaraża,  od  Zbaraża  „rzeczką  Podhorce" 
aż  do  jej  ujścia   do    Dniestro.     Prowadząc   tę  linię  na  mapte,   pozna 
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kaiAf  jaŁ  była  niepewną  i  dowoloe  przypaizczającą  tłomaczenie,  któ- 
rego jak  ojrzymy  niiej,  t»  stroDy  mocarstw  podziiJowych  nie  brakło. 
Artykid  tned  traktatu  waruje  otycie  Łakzwanyoh  ,bona  officia" 
Pnis  i  Anstryi  na  kongresie  fokszańskim,  zapewniając  oraz  te  Rossya 
pretensyi  swoich  do  Mołdow(doszczyzny  się  zrzeka.  W  artykule  oso* 
bnyni  przyrzekają  sobie  mocarstwa  spoiną  pomoc  i  porozumienie  w  prze- 
prowadzenia  podziało,  przez  wydanie  osobnych  podów,  dokładnetti  in- 
stankcyami  opatreonych.  Batyflkacya  traktatu  ze  strony  Pras  nastąpiła 
jui  33  Bielenia,  taki  był  poipiecłi  uradowanego  Fryderyka. 

S.   171. 

DeUaraeye  dworów.    Zachowanie  st(  Slaalsława  Angnsla. 

J>nia  o,  11  i  13  wrzeinia  wyszły  kolejno  okupacyjne  manifesta 
dworów  petersburgskiego,  wiedeńskiego  i  berlińskiego.  Rossyjski  (^osił 
wkradający  do  Połocka  jenerał  Kreczetników ,  wzywając  do  ztotema. 
Iiołdn  na  dzień  15  września  przed  nowego  gubernatora  imperatorowej 
Czemiszewa.  Mowa,  kt^rą  szlachta  witała  satrapę  w  dniu  oznaczonym, 
byta  podł^  w  calem  słowa  tego  znaczeniu  I  *) 

Manifest  austryacki  ogłosił  hrabia  Perghen,  koraisarzena  miano- 
wany. Wyszczególniał  on  granice,  ozDaozone  konwencyą  i  oddawał 
kraj  niemi  objęty  pod  bezwarunkową  dyspozycye  komisarła.  Perghen 
rozpoczął  swoje  urzędowanie  od  roskazo  rozbrojenia  milicyj  nadwor- 
nych i  polecenia,  aby  dygnitarze  i  tenutarynsze  królewszczyzn  wykazali 
w  przeciągu  4  tygodni  prawne  swoje  Łytnły.  Zakazano  wyjazdu  za 
granicę  manifestem  oznaczoną.  Gdy  Perghen  wyznaczył  dzień  złożenia 
hołdu,  znalazł  się  jeden  z  możnych,  Kicki  starosta  lwowski,  ktt^ry  sta- 
Dowezo  odmówił.  Podziękował  ma  za  to  Stanisław  Augnst  listem 
3  października,  uznając  czyn  obywatelski  starosty. 

Manifest  praski  w  obec  lakonicznych  manifestów  dworu  wiedeń- 
skiego i  petersburgskiego,  które  lekko  pomijały  mniemane  prawa  histo- 
ryczne, odmaczał  się  rozciągłością  i  pompatycznoicią.  Kzecz  podziwiania 
godna,  bo  niedawno  jeszcze  w  li^ie  do  Solmsa  radził  Fryderyk  W, 
lakonicznoii!  .tem  potrzebniejszą,  te  tmdno  słuszne  postawid  przyczyny 
zaboru.**  Łamanym  językiem  polskim  mówi  manifest:  „Wszystkim  hi- 
storyi  powiadomym  (I)  dostatecznie  wiadomo  jest,  i  myimytet  osobnem 
pismem  do  dmku  podaną  (I),  która  U}  się  na  bardzo  mocnych  dowo- 
dach hjstoryi  i  praw  i  na  autentycznych  dokonentach  wspiera,  całej 
Europie  ogłosili,  jak  królowie   polscy  tę  częić  Pomeraaii,   która  się 
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podle  lewego  brzegn  Wisły  rozciąga  i  rzdu  Notecy  (1)  sięga,  pospolicie 
Fomerelltą  nazwaną,  od  wielu  jnt  lat  ziąiętom  Pomeranii  gw^townym 
sposobem  wydarli  i  t.  p.  Nie  roofcemy  i  nie  chcemy  znosit!  dłatej  ncsy- 
nionej  nam  niesprawiedliwości. "  Manifest  wyznacza  Ualborg  na  miejsca 
a  27  wrze&nia  na  dzień  złocenia  hoiia,  grotąc  aporczywym  najsnrow- 
szemi  karami. 

Z  początkiem  wrzeinta  przybyli  do  Warszawy  nowy  poseł  ros- 
syjski  baron  Otto  Stakelbei^  Inflantczyk ,  na  miejsce  brutalna 
Salderna  i  nowy  poseł  aostryacki  baron  Reuitthf.  Fryderyk  W.,  stawny 
z  skąpstwa  swego  w  wydatkach  dyplomatycznych,  amocowat  Benoita, 
który  pomuno  wyszarzanego  surdata  i  kupionej  na  tandetne  karety 
nie  ostępowi  kolegom  swoim  w  tonie  rozkazującym.  Posłowie  ci  z  Sta- 
kelbergem  na  czele  wręczyli  wspńlną  deklaracyę  ministrom  polskim 
dnia  18  września.  Deklaracya  wspominała  o  zamieszkach  polskich, 
wymagających  cit^łej  bterwencyi  ościennej,  o  anarchii,  która  sąsiadów 
do  kosztownych  krokńw  prewencyjnych  zmusza,  o  postanowienia  uspo- 
kojenia Polski  —  wreszcie  o  pretensyach ,  które  jednoczeinie  z  uspo- 
kojeniem Polski  exekwować  zamierzyli.  W  końca  2ąda  deklaracya  zwo- 
łania sejmu  w  celu  z^atwienia  obu  spraw*]. 

SpMcze&nie  wys^  w  Petersbargn,  Berlinie  i  Wiedniu  historyczne 
wywody  praw  dworów  do  przyłączyć  się  mających  prowincyj. 

Zadziwiającą  jest  rzeczą,  2e  dyplomatyczna  dziiJalnoM  dworu 
polskiego  przeciw  podziałowi  zaczęła  się  dopiero  po  ogłoszeniu  deklar 
racyi.  Nie  mamy  przynajmniej  żadnych  świadectw  o  uprzedzających 
grożące  niebezpieczeństwo  krokach.  Odebrawszy  notę  z  dnia  18  wrze- 
śnia (podłng  kopij  spótczesnych  i  Ferranda  nosiła  ona  datę  26  wrze- 
kaw),  zwc^l  król  radę  senatu,  o  ile  takowa  w  rozbitem  społeczeństwie 
zebrać  się  di^  Dnia  6  października  zebrało  się  27  senatorów,  między 
innymi  obaj  Czartoryscy,  biskup  wileński  Massalski,  kasztelan  łęczycki 
Lipski,  kanclerz  Młodziejowski  i  podkanclerzy  Borch,  więcej  albowiem 
knion  nie  znamy.  Zebranie  obradowało  dni  kilka  nie  m(^^  przyjść 
do  żadnego  postanowienia.  Byli  tacy,  między  innymi  wspomniany  Lipski, 
którzy  radzili  zwołać  pospolite  ruszenie  i  bodaj  i^inąć  z  honorem, 
byli,  a  między  innymi  Massalski  biskup  wileński,  którzy  nie  wstydzili 
się  „radzić  śmiało  uległość  zaborczym  pot«ucyom  **)."  W  końcu  zgo- 
dzono się,  aby  temporyzować,  zwlekać  i  do  dyplomacyi  po  ratonek  się 
udać.  Uznano  więc,  że  liczba  senatorów  tak  szczupła  nie  może  o  niczem 
stanowić  a  więc  i  o  zwołania  sejmu.    Polecono,   aby  zebrać  pełniejsze 


*)  fAngfherg,  Ferrand  i  pojedydeie  dnki  dekUracTi  (współoteane). 
•*)  How*  UuoaUUego  w  PtM.  amu  17T3  M8S. 
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swatorAw  zgromadzenie,  tymczasem  zai  mieli  mii&trowiefkr6I  odpowie- 
dzi<i  na  deklaracye  mocaratr  i  ada<5  się  do  gwarantów  oliwskiego  trak- 
tatu a  nawet  do  aamychte  z  my&lą  podziałn  występujących  monardiiw. 
Te  politykę  wyczekiwania  wypowiedział  w  liście  rozrzuconym  po 
kn^a,  okrywający  się  na  granicy  szląskiej  biskup  kamieniecki'). 
^Nie  zwołajmy  tadnego  sejmn,  wyczeki^my  wypadków.  Pokazało  taę 
jni,  te  nie  mniemy  wytrwać  wiród  bagnetów.  Trzeba  odwagi  ale  roz- 
tropnej." Jako2.  mioisterymn  polskie  odpowiedzitdo  dnia  17  października 
na  deklaracyf ,  protestcgąc  przeciw  oknpacyi,  jako  „niesłosznej,  gwai- 
townej  i  bezprawnej",  odwołiJo  sie  do  traktatów  oliwskiego,  welaw- 
skiego  i  andrnszowskiego,  niemniej  do  zapewnień  Prus  i  Rossyi  r.  1 764, 
gwarantnjących  cało^  Rzeczypospolitej ").  Tegoi  dnia  komanikowano 
deklaracye  trzech  dworów  pełnomocnikom  innych  państw  w  Warszawie 
bawiącym,  z  tądaniem,  aby  gabinety  swoje  o  knującym  si(  podmie 
uwiadomili.  Dnia  16  października  wystosowid  Stanisław  August  do 
króla  Francyi,  37  t.  m.  da  Jerzego  III  króla  angielskiego  listy,  wzy- 
wając ich  pomocy.  Nie  pominięto  perswazyi  w  listach  do  Fryderyka  W. 
i  Maryi  Teresy,  a  Stanisław  Aogust,  ufając  zawsze  zwietrzałym  carycy 
ku  swej  osobie  sentytnentom,  błagalnemi  listami  miękczył  serce  opieknnki. 
,  Te  kroki  wywolirfy  ływą  niechcó  ambasadorów.  Skutków  jej 
doznał  nąjpierwej  Krasiński,  porwany  z  sw^o  nkrycia  w  Byczynie 
przez  tłum  zbrojnych,  którym  przywodził  kozak  moskiewski  (w  nocy 
K  II  na  12  paźdz.)  i  przywieziony  pod  strażą  do  Warszawy.  Mini- 
,8teryam  polskie  wystosowało  z  Lego  powoda  not«  do  Stakelberga 
(17  poźdz.)  iądf^jącą  awoloienia  biskupa  ^litóry  króla  przeprosił",  jak 
memoiej  puszczenia  porwanych  w  r.  I76T  senatorów*").  Stakelberg 
gno4cy  rolę  łagodniejszego  od  oba  kolegów,  poprzestał  na  wrażeniu, 
które  sprawiło  porwanie  biskupa,  uwolnił  go  i  obieciJ  wyjednać  uwol- 
nienie więźniów  dawniejszych.  Jeieli  ten  krok  był  zwykłą  rossyjską 
kokieteryą,  niywaną  aby  się  lepszym  od  dwóch  współzaborców  pokazać, 
to  nowa  deklaracya  jednobrzmiąca,  podana  w  końcD  października  (której 
nie  posiadamy)  grotąca  wojną  i  zniszczeniem  w  razie  niezwołania  sejmu, 
ówiadczyła,  ie  trzy  mocarstwa  zupełnie  zgodnie  postępowały  ł). 

Dnia  14  grudnia  wydsJ  król  noiwers^  zwołiąjący  radę  seiAta 
na  I  marca  1773  r-łł).  W  uniwersale  tym  spowiadał  się  król  z  do- 
tychczas podjętych  starań  dyplomatycznych,  wskazując  dwa  przedmioty 
obrad:  Deklaracye  dworów  i  proces  o  popełniony  w  r.  1771  zamach 
królobóJGzy.     Zanim  ten  uniwersał  wysiano,  nadeszła  nowa  deklaracya 


*)  f^Bfnmd  n,  p.  M.    •*)  Angtberg  tta  p»d  bbcjwf  d»t(  S2  wnejnlm. 
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Kataajaf  »  4  gradiaBb  Csluinyw;  aie  na  nmyMne-  SM^ehL  i  b*>  ^óbm- 
tająoe"  protestacye,  statina  Katoiryu  mMiH8<iiw>>  ab;  MJ»  zwołanym 
loatal  12  marc*  a  bS  kwietnU  sprawa  z  tnems  dworami  dwińczon^  co* 
ittia.'),  Wskatektcrj  deklaracyisblitono  w  dapukauniweiMiła' termin  rady 
seoatn  na  S  latego.  Powolność  ta  motywi^  się  po  <»|M'  srogiin  z» 
wedem,  jakiego  domała  dyplomacya  polika  za  graoieą,  otrzyoitytc  od 
\aMa.  Anglii  obojętną  a  z  Francyi  tadntrj  nia  odbierając  odpowiedzL 

S.   172. 

Ittdt  senilB  8  )atego  I  acjmlkr  t  msnn  r.  177S. 

Rade  senata  poprzedziły  nowe  kommńkacye  ambasadora  rosayj- 
skiego,  ndzielone  d.  2  latego  a  podpisane  przez  dwóch  postów  sprzy- 
mierwnych  ").  IMerwaza  z  nich  była  powtórzeniem  gróźb  Katarzyny 
z  dodatkiem ,  te  w  razie  zwlekania  aejmn  zabór  i  na  ione  prawincye 
,  roeciągiuetym  zostanie ;  droga  motywowi  pretensje  dwom  rosayjekiego, 
trzecia  podawała  memoryał  o  przysdem  urządzenia  RzeczypospoHtej. 
Motywów  wyliczati  nie  będziem ,  podniesiemy  tylko  jeden ,  który  da 
wyobraźnie  o  reszcie;  tj.  pretensyę,  jakoby  Polsia 30.000 poddanych 
roBsyjskich  przemówiła  „do  siebie".  Motyw  taki  podawirfo  mocarstwo, 
które  od  nasów  Angnata  U  kilkakroó  przynajmniej  tysięcy  polskiego 
ludn  pogn^o  w  puste  stepy  swoje ! '"). 

Memoryał  o  przyszłem  nrządzenin  RzeczypospoNtci]  ł)  był  tylka 
^"odkiem  sterroryzowania  senatn ,  irodiuem ,  któremu  nie  motna  odm^ 
wió  zbrodniczego  mistrzostwa.  Istnieje  tefc  podejrzenie ,  te  był  osantym 
na  memoryale  Adama  Ponińskiego  knchmistrza  koronnego  a  niebawam 
Równego  narzędzia  trzech  mocarstw.  Memoryał  proj^tował :  I )  mie- 
sieirie  senatu  i  mbisterstw  nadwornych  a  zaprowadzenie  jedsej  komiśyi 
administracyjnej ,  2)  oddanie  marsz^om  prezydencyi  trybunałów, 
9)  powrót  wszystkich  starostw  w  ręce  kr^wskie.  4>  sskalaryzowaaie 
wszystkich  dóbr  duchownych ,  5)  zrednkowanie  liczby  szUcfaty  i  odjęcie 
jej  prawa  Uberi  veło,  6)  pozostawienie  10  tysięcy  wojska  rossyjsko* 
anstryackiego  na  feołdzie  Rzeczypospolitej  dla  ntrzymanla  w  oiej  po* 
rządka,  7)  zniesienie  poddaństwa  diłopów  i  t.  d. 

Punkta  te  (z  liczby  23  wyjęte)  wystarczają,  aby  sobie  wyobra- 
zić popłoch  senatn,  dndiowieAstwa  i  szlachty.  UderzoDO  w  najsłabszą 
stronę,  w  stronę  posiadania.  Zagrotono  spoliaeyą  na  wielką  skalę, 
zagroftono    trwi^m    naciakinn    stojącej    armii   oboej.     Awantamtcao&ó 


*)  Attętbery  p.  III.    **)  F^Bmmd  II,  p.  tSK.     ***)  Koiyw  patenbnrgtki 
>T.   ł)  ArroMd  n.  p.  ł8fl. 
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phttiTi  'vsksxyv«ła ,  te  -targ  jest  motebnym ,  ke  sa  nstępstwa  płaci  się 
aległoicią.  Sp^czeiaie  okaEano  twarz  bigodną;  Jeńcyzr.  1767  po- 
wrócili, Solt^  biskap  -krakowski  wjechał  wirM  Unntów  nniesioD^ 
ladn  do  Warsiawy.  Stakelberg  o&wiadcz^^G  sie  s  ■pnyjaiain  loę- 
czeonikowi  sprswy  oanMlowej ,  spodziewri  ńę  zapewne ,  In  pow^iitgiiie 
gorliwość  jego  patryotycaaą  a  'inote  Dawet  pozyaka  jego  p(»iiocl  Za- 
wiódł się,  bo  po  dwóch  konferencjach  z  ambasadorem  o&wiadczył 
biskop,  łe  .nie  mając  nadziei  niezło  dobrego  dla  ojesyzny  i  wiary" 
oddala  się  do  swojej  dyecezyi  *). 

CMy  się  senatorowie  na  dzień  8  lotego  zjeidtati,  w  krok  za 
nimi  postępowały  wojska  trzech  mocarstw,  zbliżając  się  kn  Warsza- 
wie. Nie  podlegało  jni  wątpliwo^i,  te  sprzymierzeni  wszelkiego  ożyją 
gwałtn.  Jakoi  doznali  go  już  senatorowie  kr^ów  zabranych ;  nie  po- 
zwolono im  jechać  na  zebranie  rady.  Nie  wolno  byto  zabrai!  głosu  tym, 
którzy  najbardziej  sprawą  żabom  byli  interesowani.  Nałożono  hołd  i 
bezwarunkowe  posłoszei^stwo  pierwej,  nim  Rzeczpospolita  zmuszona 
naciskiem  w  jakikolwiek  sposób  zabór  potwierdziła.  Tak  wzbroniono 
■w  samej  Warszawie  Augastowi  Gzartoryskiemn  wojewodzie  msUemn, 
kasztelanowi  elblągskiemn  Przebendowskiemn  t  wojewodzie  witebskiemu 
Sołłohnbowi ,  ndziałn  w  obradzie  senatorskiej ,  Giedrojcia  biskupa 
inflanckiego  wstrzymaoo  w  drodze  "). 

Sada  senatorska  była  więc  nieliczną,  z  ministrami  było  zaledwie 
30  głów.  Prymas  Podoski  od  awantury  z  Saldcmem  nsunąt  się  z  wi- 
doitni  publicznej  i  zamieszkał  w  Gdańsku.  Miejsce  jego  zajmował 
Antoni  Ostrowski  biskup  kujawski,  cdowiek  smutnej  pamięci  i  godny 
towarzysz  biskupa  poznańskiego  Młodziejowskiego  i  biskupa  wileń- 
skiego Massalskiego.  Zacną  czę^  duchowieństwa  reprezentowali  młodsi 
biskupi:  łucki  Felix  Turski  i  chełmski  Onufry  Okęcki.  Z  rodziny  Czar- 
toryskich obecnym  był  tylko  kanclerz  litewski  Michał.  Zjawił  się  pod* 
akarbi  Wessel  recessowawszy  od  konfederacyi  barskiej  5  czerwca  1772  r. 
Nie  brakło  marszałka  litewikiego  Gurowskiego,  jawnego  jurgieltnika 
Moskwy. 

Ze  uiMijeb  nam  mdw  (w  USS.  Mniaiolijir)  podnoilmy  mowę  Tur- 
ihiept  I  W;kowskt^:o  kuitalMW  wyłsw>fro&ki«fi> ,  pnsnawiajfoe  M 
wcswaniem  pofaednletw*  moosntw  nie  biorąiTah  adai^tt  w  niMMsej 
Upakiego  kMitolana  łfcijrckiego,  Ifd^teago  notf  do  tra«^  dw«rów  o 
.  •wsknaej^s  wojaka ,  jeko  waitmak  iwoIbiub  a^jmn  i  HMuliklego  b.  wi- 
leńskiego, pnesfdaąjfcep)  podiiał,  jako  nsoi  oienniknioof  I  mdwifMgo 
«  potnebie  •q'iaD  dla  tuUnowiema  ailnego  rmjdn. 


*)  Ferrond  ri,  p.  łSS.    •*)  Herrmam  T,  p.  ft»«.  .    ^ 
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Rada  senatu  zastosowała  się  do  deklaracyi  i  achwałib  EWtdauie 
sejmu  na  19  kwietnia.  Do  t«j  oarzucoDej  uchwały  dodała  trzy  iuDei 
1)  PostaDOwiente ,  aby  ministeryuiD  raz  jeszcze  adiUo  się  do  gwaraot^iw 
oliwskiego  i  welawskiego  pokoju,  2)  aby  sejm  nąjbliiszy  sądził  wio- 
Dycli  zaroacliu  3  listopada,  3)  aby  miiiist«ryiiin  podziękowało  impera- 
torowej  za  wypuszczenie  więźniów.  Upodltyąca  ta  uchwała  otrzymała 
zasłużoną  karę.  Stakelberg  odpowiedzi^  w  imienin  imperatorowej 
sucho;  „Nie  łądamy  niczego  prócz  sejmo,  który  potwierdzi  co  oświad- 
czyliśmy i  co  jeszcze  oświadczymy".  Równą  karę  otrzymał  i  Stanisław 
Angust  za  list  błagalny  do  Katarzyny  (10  lutego),  w  którym  ją  odłą- 
czał od  niibłudy  i  złoźci"  jej  sprzymierzeńca  i  całą  nadzieję  w  wspa- 
niałomyślności jej   pokładał  *).  Katarzyna  zbyta  list  milczeniem. 

W  skutek  achwały  senatu  wysłał  król  nniwersiUy  zwołująco  se- 
rniki i  sejm.  Uniwersały  te  widocznie  stylem  Poniatowski^o  pisane ") 
świadczą,  ie  chodziło  mu  przy  tej  sposobności  więcej  o  apologię  wła- 
sną, Diż  o  dobro  kraju.  Najniepotrzebniej  wspomniano  w  nich  o  zabu- 
rzeniach konfederacyi  barskiej,  ogłoszenia  bezkrólewia  i  zamachu  3 
Ibtopada,  których  to  faktów  przywodzeniem  wojowali  nieprzyjadele; 
równie  niepotrzebnie  wyrzucano  narodowi  opuszczenie  króla,  którego 
wejście  na  tron  tyle  sprowadziło  złego.  Fałszywą  zaś  z  gruntu  i  zgu- 
bną rzeczą  było  wezwanie  na  sejm  dla  ratowania  „skc^tanego  Rze- 
czypospolitej okrętu",  o  które  król  ^hei  rady  sejmu"  kosić  się  sam 
nie  mo2e.  Czyi  nie  wystarczało  powiedzieć  wprost,  że  zwołanie  sejmu 
jest  dziełem  przymusu,  żetakiemie  dziełem  przymusu  będzie  sejm,  na 
który  stosownie  przygotować  się  trzeba. 

Myśl  nieobesłania  sejmu,  niepieczętowania  zguby  ojczyzny  łega(- 
nemi  niby  uchwałami,  odżyła  znowu.  Propagował  ją  na  Podolu  Adam 
Krasiński,  w  Małopolsce  nieustraszony  Kajetan  Sołtyk.  „Uczucia  pa- 
tryotyczne,  pisze  biskup  do  grożącego  mu  ponownem  więzieniem  Stakel- 
berga,  uczucia,  które  baron  nazywasz  fanatyzmem,  kłonią  mnie,  ab^ 
nigdy  nie  uznał  podziału.  Niechcąc  tego  uznania,  niechcę  sejmu,  nie- 
chcąc  sejmu  niechcę  sejmików,  dla  t«go  postanowiłem  je  zrywać  i 
zadałem  sobie  ogromną  pracę,  aby  tego  dokonać"*").  Niechcąc  nowem 
aresztowaniem  biskupa  niszczyć  wrażenia,  jakie  jego  wypuszczenie  spra- 
wiło, udali  się  Moskale  do  czernienia  biskupa,  w  czem  pomagali,  im 
Prusacy.  Spółcześnie  rozpuszczano  wiadomości,  że  biskup  zwaryow^  i 
wiadomości,  że  go  Stakelberg  zupełnie  pozyskał.  Wieści  o  ottłąkanio 
zachow^y  się  nawet  w  polskich  pamiętnikach  np.  Niemcewicza.    Wia- 


•)  EniTer  petBwbnrgtki  p,  S79.     **}  Ftmmd  U,  p.  183. 
•")  Femmd  n,  p.  188. 
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domo,  2e  biskup  otrzymał  poiniej  koadjatoilt  jako  pMoM^kany, 
f  wszystkich  atoli  pism  jego  vr.  1773  pokazoje  się  jawnie,  ie posiadał 
podówczas  znpetną  amysla  przytomność  i  dawną  energię  niedomn^o  i 
wielki^o  swego  charakteru.  Jego  to  w{rfywowi  przypisać  naleły,  łe 
zerwano  trzydzieści  dwa  sejmików,  nim  przyszło  do  mianowania  posłów, 
ogłoszono  znaczną  liczbę  manifestów  i  protestac]^.  I  tak  protestowany 
wojewódzlwa :  sandomierskie  w  grodzie  radomskim,  wołyńskie  w  grodzie 
łnckim,  kijowskie  w  żytomierskim,  czernichowskie  w  Włodzimierza 
przeciw  podziiJowi,  sejmom  i  sejmikom.  Stakelberg  adekł  się  do 
oroszenia,  Łe  zrywający  nlegną  sekwestrowi  lub  nawet  konfiskacie 
majątków  ziemskich.  Ponawiano  więc  zgromadzenia  sejmikowe,  oiyto 
naciska  wojsk  zagranicznych,  i  w  końca  azyskano  liczbę  102  posłów, 
najmniejszą,  jaka  kiedykolwiek  na  sejmie  zasiadała!  Instmkcyi  sejmi- 
ków nie  znamy,  wiemy  tylko  że  nowogrodzki  polecił  swoim  reprezen- 
tantom Rejtanowi  i  Korsakowi  bronić  do  apadłego  ci^ości  kraju,  że 
wszystkie  zgadzały  się  w  punkcie,  aby  przed  nowera  zawezwaniem  mo- 
carstw gwarantujących  i  przybyciem  pełnomocników  tych  mocarstw 
na  żaden  nie  pozwalać  podział. 

w  „PnMtrogftoh  dla  PolaU'  kteJU  mud  B.  Btu^o  obru  a^rniku 
liwskiego,  kUremn  Adam  Ponińaki  na  posła  aif  nanncił.  .Odnacoiiy  od 
po*eUtwa  w  wojewMttwie  posnańakien,  doitąje  Ponińaki  nniwersij  po- 
wtómy.ch  tnjiników  liwiUeb.  Na^cbmiMt  ibroi  lif  DiecnoU  cadiosleai- 
BkNm  wojakiem.  Idcle  betoelnik  do  ŁIwj,  Wchodii  ■  oiUtnif  anebwa- 
loicig  do  koicida  w  poirodek  agromadionycli  obywateli  cti^  dend, 
stawia  obok  siebie  ■  nabiteml  karabinami  obce  iołoierstwo  i  stanowi  ilq 
poUem.  A  w  tem,  jakbj  ■!§  \gkak  aby  jakiej  sbrodui  nłeopnicil ,  w  obe- 
eaoid  B6itwa,  w  ociacb  mnogiego  luda  esTui  w  glos  bloieierstwo  pne- 
dwko  Bogn,  luttrsfsa  liy  ■  pnytomDoiei  jego,  najoiocsjstgif  praysifg) 
w^waj^c  go  na  świadectwo,  to  swobody  i  prawa  nsTodn  broni,  gdy  swo- 
body i  prawa  takim  gwałtem  doptri.*  •) 

S.   173. 

Sonfederaeyt  PoalńsUego  1  Raddwiłta  i  opór  Tadeusu  RijUuu. 

Przystępujemy  do  jednej  z  najsmutniejszych  kart  dziejów  naszych, 
do  sejmu  pod  konfederocką  laską  Ad&ma  Ponińskiego  i  Michla  Ra- 
dziwiłła. 

Warszawa  roiła  się  od  wojsk  dworów  zaborczych.  Komendantem 
miasta  był  austryacki  jenerał  Romanius,  praską  załogą  dowodził  je- 
nerał I^entalas,  rossyjską  Bibików.  Stakelberg,  któremu  120.000  rubli 


*)  Pnestrogi  dU  Polski  1790  p.  90. 
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rocznego  «tatn  przefluuMno,  utrzymywał  dwór  jainiający  przepychem 
i>  brząkał  otwartą  kiesą  pełną  zloU.  Polski  dwńr,  znbotały  spostoaze- 
Diami  starostw,  całkowitym  pntwie  apadkiein  doołiodów,  gasnął  w  cienia. 
Inni  panowie  pokcy  ówteoili  fi^szywym  szyelieai  dawnej  wielko- 
U  brzegu  otofałani  odprawiano  orgię  imiertelną,  balami,  grą  i  ruzpostą 
przeplatając  straszne  wypadki  polityczne. 
I  Z  tego  iwiata  rozposŁy  i  cynizma   wzi^  tet  zręczny  -  Stakf  Iberg 

'  Faktorów  do  strasznego  dramata  podziału  Obejrzał  się  za  człowiekiem, 
'  który  utopił  w  kałniy  zepsucia  ostatnią  iskrę  polskości ,  ostatnie  go- 
dnoici  narodowej  drgnienie.     Nie  potrzebował  go  szukać  długo ,  bo  się 

'  'sam    bezczelnie    nasuw^.     Był  to  Adam  PoniAski    kachmistrz    wielki 

' '  koronny,  komandor  zakona  maltańskiego,  syn  Macieja  starosty  wschow- 
skipgo,  obdarzony  niegdyś  od  Augusta  m  starostwem  babimostskiem  i 
kachmistrzowstwem  koronnem.  Poniński  trzymał  się  wr.  1764  i  1767 
partyi  saskiej,  w  ktmszacbty  z  W^końskim  wsiedł  w  r.  1770,  a 
odtąd  ^ył  jawnym  jui^ieltnikiem  Moskwy,  W  depeszy  do  Panina  *} 
cbarakteryziye  go  Saldem  jako  człowieka  lekkomyślnego,  ruchliwego 
M  i  oganiającego  się  za  wielką  rolą.  Zkąd  inąd  znamy  go  jako  szalo- 
nego rozrzutnika,  bez  czci  i  wiary  w  prywatnych  stosunkach.  Podług 
papierów  znalezionych  w  r.  1794  w  pałacu  Igelstrdma,  otrzymał  Po- 
niński w  ciągu  roku  1773  od  Stakelberga  43.000  rubli.  Z  wyłonie- 
niem myśli  podziału  nawinął  się  niecny  zbrodniarz  sam  Moskwie  i 
podał  środki  działania.  Jego  pomysłem  był  memoryał,  o  którym  wspo- 
minaliśmy. Obecnie,  gdy  porwane  sejmiki  i  groźne  instrukcye  poselskie 
jawnie  świadczyły,  ii  naród  acz  morabie  podapadły,  stanie  oporem  po- 

'  j  dzif^owi,  podał  Poniński  myśl  skonfederowania  sejmu,  aby  przeszkodzić 
'  zerwaniu.  Marszałkowstwo  Rzeczypospolitej  skonfederowanej  oddało 
/łotrowi  dyktaturę  nad  Polską,  a  Rossya '  jepszego  dyktatora  iyczyć 
sobie  nie  mogła.  Z  drugiej  strony  niszczyło  marszałkowstwo  w  rękach 
Ponińskiego  znaczenie  króla  i  było  zręcznym  sposobem  wliczenia  go 
w  szereg  przeŚladowuiycb. 

„Bezkarnością  ośmielony  —  pisze  Staszyc — układa  sobie  Poniński 
gwałt,  który  na  jednej  ziemi  wykonał,  na  c^ym  narodzie  powtórzyć. 
Tym  końcem,  z  róinych  województw  posły  i  senatory  zwodzi  do  pe- 
wnego domu  partykularnego,  w  którym  niewolę  Polaków  z  ministrami 
cudzoziemslumi  kojarzył.  Tam  złudzonego  obietnicą  i  groźbą  do  pod- 
pisu konfederacyi  przymusza.  Po  takowych  kilku  wymuszonych  pod- 
pisach uakoniec  przed  jednym  z  nich  wykond  na  marszałkowstwo 
przysięgę."     Postępowanie    to     obracające    wszelką    legalność,   traciło 

•)  Bsolowlew  p.  ISO, 
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wszelkie  fnaczeuie  prawne  ja2  dlat^o,  io  w  uniwersi^acli  ^^jpiowych 
nie  było  wspomnianein ,  te  sejm  ma  się  oÓbynai  pod  laską' konfede- 
racyi.  Potrzeba  zatem  było  grożb  Stakelberga,  zanim  najnikcsemDiejsza 
DBwet  cz^  senata  (Ostrowski,  Mlodziejowski,  Massataki,  Twardowakl, 
Wessel,  Górowski,  Miel2yński)  zgodziła  się  na  wystawieoia  rewersn 
(16  kwietnia),  ie  się  na  konfederacy^  zgadzi^ą  i  łe  ją  na  sejmie 
podpiszą.     Król  i  Czartoryscy  nie  podpiaali  sif  wcale. 

Konfederacya  (16  kwietnia)  stanowiąca  Adama  Łodzie  Poniń-. 
skiego  koronnym,  a  Uicbala  Radziwiłła  litewskim  marszałkiem,  wią- 
zała się  „dla  obrony  powszechnej,  przy  powadze  tronu,  religii  kato- 
lickiej, prawach  i  wolnościach"  w  przekonaniu,  że  tylko  a^m  więk- 
szością głosi^ący  kraj  nspokoić  i  stały  rząd  mn  zapewnić  zdoła.  Miała 
trwać  do  nspukojenia  ojczyzny,  b.  nakładając  przysięgę  wszystkip! 
władzom,  groziła  ogłoszeniem  za  wroga  kraju  każdego,  co  jej  nie  nzna. 
O  podziale,  deklaracyach  dworów  i  utrzymania  całości  ojczyzny  nie 
wspomniano  słowem. 

Dnia  10  kwietnia  zgromadzili  się  po  nabożeństwie  celebrowanea) 
przez  biskupa  Ostrowskiego  posłowie  w  sali  sejmowej.  Na  gankach 
siedzieli  Stakelberg,  Bibikow,  Benoit  i  Lentulns.  Gdy  nie  by)o  mar- 
szałka ostatniego  sejmu,  Łętowski  podkomorzy  i  poseł  krakowski  za- 
gaił izbę,  donosząc  o  związkn  koufederacyi  i  w  szumnych  wyrazach 
przedstawi!  Ponińskiego  jako  marszałka.  Poniński  chwyta  za  laskę, 
gdy  posłowie  litewscy  wyruszają  na  środek  i  oponują  głośno  przeciw 
narzuconej  konfederacyi.  Poniiiski  odwołuje  się  do  podńw  koronnych. 
Dunin  poseł  łęczycki,  poparty  przez  kolegę  oświadcza,  ie  o  konfede- 
racyi nic  wiedzieć  nie  chce  i  uważa  ją  za  zamach.  Jezierskj  poseł 
nurski  twierdzi,  „żeśmy  tu  nie  po  to  przyszli,  aby  pr&wu  dogadzajć, 
ale  ażeby  ojczyznę  ratować"  (I)  i  prosi  Ponińskiego,  aby  zagaił.  Po- 
niński prie  się  do  laski ,  ale  Tadeusz  Rejtan  siada  na  taborecie  mar- 
ezałka  i  woła:  „Ja  toki  marszałek  jak  on."  Wszci^  się  zgi^k  i 
sessya  solwowona*). 

Nazajutrz  nie  pojawia  się  zrazu  Poniński  w  izbie  poselskiej. 
Rejtan  i  Korsak  posłowie  nowogrodzcy,  Zaremba,  Radoszewaki,  3^1' 
checki  i  Tymowski,  sieradzcy  i  inni  zaklinają  Łętoirakiego  na  miłość 
Boga  i  ojczyzny,  aby  sessyę  do  obioru  marszidka  z^aił.  Łętowski  pip 
daje  się  wzruszyć.  Wtedy  we  drzwiach  staje  Poniński,  trzymąjvs 
w  ręku  prosty  kij  (bo  Rejtan  laski  nie  puścił),  a  uderzywszy  nim, 
solwuje  sessyę  na  9tą  nazajutrz  i  co  prędzej  ucieka.     Kilku  ^ych^f 

1^  8»BMgół7   B  D7M71UM   w  Um.  ■  Któniw  T.  N.  R.  t  ijde  T«ł.  Błj- 
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za  nim,  aby  mu  posłai^  okazać.  Łętowskiego  chcącego  wyjść  zatrzy- 
mqie  Rejtao  i  nowe  następują  błagania  —  nadaremne.  Łętowski  sol- 
wuje  wresicie  sessyc  na  godzinę  7  rano,  tj.  dwie  godziny  przed  ter- 
minem Ponińskiego. 

Nazajutrz  21  kwietnia  zakwitał  ów  dzień  wiekopomnej  cbwaiy 
Tadeosza  Rejtana  i  jego  towarzyszy.  Poniński  otoczył  pałac  swój 
wojskiem  rossyjskiem  i  pruskiem,  podał  akt  konfederacyi  do  obiaty 
w  grodzie.  Rejtana  zapozwat  przed  sąd  konfederacki.  „Nie  znam  ani 
konfederacyi,  ani  marszałka,  ani  sądu"  —  odrzekł  Rejtan  odbierając  po- 
zew. Obaj  z  Korsakiem  podpisali  manifest  przeciw  konfederacyi;  Korsak 
poniósł  go  do  grodu,  gród  oblatowaó  nie  chciał.  Warta  marszałkowska 
stanęła  o  iwicie  przed  drzwiami  izby  poselskiej,  nieposzczając  arbitrów. 
Najpierwsi  weszli  do  sali:  Rejtan,  Korsak,  czterej  posłowie  sieradzcy, 
Danin  i  Eołnchowski  posłowie  łęczyccy,  Bokuziewicz  i  Jerzmanowski. 
Boknuewicz  niósł  laskę  marszałkowską  pod  kontaszem.  „Dzii  albo  wy- 
niesienie Poniński^o  albo  śmierć  moja"  —  rzekł  wchodząc  Rejtan.  Arbi- 
trawie  przełamali  wartę  i  wcisnęli  się  za  posłami.  Posłowie  rejtanowscy 
zostali  czas  jakiś  sami.  Poniński  złołyl  u  siebie  sesyę  i  sąd  konfede- 
racki, pierwsza  wezwała  króla  do  przystąpienia,  dragi*  ogłosił  Rejtana 
infamisem.  O  9  rano  otrzymał  Rejtan  wyrok  i  rzekł:  Na  wszystko 
jestem  przygotowany!  O  12  stronnictwo  Ponińskiego  zaczęto  się  scho- 
dzić do  sali;  arbitrowie  wołali  z  ganków:  „Nie  zdradzajcie  ojczyzny,  nas 
i  siebie!"  Rejtan  wniósł  po  raz  trzeci  wybór  marszałka,  gdy  ze  strony 
Ponińskiego  zjawił  się  xiąię  Marcin  Lubomirski,  były  konfederat,  i 
w  imieniu  jego  wezwał  posłów  do  rozejścia  się.  Ruszyli  się  tchórze  i 
przedajni,  aby  posłuchać  rozkazu.  Z  jednej  strony  wołali  arbitjowie: 
„Go  robicie,  Boga  się  bójcie,  nie  zaprzedawajcie  nas."  Rejtan  z  Korsa- 
kiem rozkrzyiował  ręce  u  drzwi  i  wołał,  aby  się  nie  podawano  na 
hańbę  i  niewolę  wieczną.  Gdy  natłok  nie  ustawał,  padł  Rejtan  w  progu 
na  ziemię  i  wołał  chrapliwym  głosem :  „Idźcie  na  zgabę  i  potępienie 
wieczne,  depczcie  to  łono,  które  się  zastawia  za  cześć  i  swobody  wasze." 
Jakot  po  ciele  Rejtana  przeszli  posłowie,  z  wyjątkiem  szesnastu,  którzy 
pozostali  w  izbie.  Łiczt)a  ta  stopniała  do  sześciu,  l)0  Rejtan  postano- 
wił nie  mszyć  się  z  miejsca.  O  godzinie  10  wieczór  postał  Stakelbcrg 
do  izby,  zapraszając  ich  do  siebie;  poszło  kilku,  a  niedawszy  się  skło- 
nić do  ustąpienia,  wrócili.  Sala  była  zamkniętą,  przebyli  noc  na  progu. 

Dnia  22  kwietnia  podwojono  straż  marszałkowską,  aby  arbi- 
trowie wcisnąć  się  nie  mogli.  Rankiem  puszczono  leżących  przed  pro- 
giem posłów  do  Rejtana.  Izba  nie  napełniała  się.  Król  zagrożony  z  ust 
Stakeltwrga  SOtysięczną  armią  sprzymierzoną,  która  Warszawę  zalać 
i  zniszczyć  nu^a,   zasięgnąwszy  rady  senatu,  ktiiry  się  nie  sprzeciwił, 
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przystąpił  do  konfederacyi.  Wtedy  epędia  Ponińaki  posłów  i  oiwiadcsa 
im  wiadomo^  o  akcesie  króla. 

Zgromadzenie  to  miało  miejsce  w  sali  senatu,  bo  obairiano  się 
prot«stacyi  Rejtana.  Rejtan  przesiedziawszy  38  godzin  w  sali  sejmo- 
wej, opnsECZRJą,  uważając  bezskuteczność  opora.  Wezwanemu  (zi^iewne 
pod  stratą)  robi  marszałek  propozycye,  aby  się  z  Korsakiem  oddalił 
z  Warszawy,  za  co  2000  dukatów  na  drogę  dostanie.  —  „Przywiozłem 
z  solią  5000  dukatów,  odrzekł  Rejtan,  dam  ci  je,  byłeś  się  zrzekł 
laski  i  zdrady."  Przytomny  pruski  jenerał  Łentalus  mi^  wówczas 
w  serdecznych  wyrazacli  oświadczyć  podziwienie  i  oszanowacie  swoje 
Rejtanowi. 

Jakoż  pozostał  Rejtan;  nie  chodził  na  sessye  sejmu,  którego  juł 
uznawać  nie  mógł,  ale  pracował  nad  nmysłami  posłów,  bo  gdy  i  później 
nie  brakło  w  sejmie  opozycyi,  Poniński  posądzając  Rejtana  o  podbu- 
rzanie, chciał  go  aresztować.  'Rejtan  udał  się  o  pomoc  do  Lentalusa, 
i  chodził  po  miecie  pod  strażą  huzarów  pruskich.  Powróciwszy  na 
Litwę,  dostał  Rejtan  gwałtownego  obłąkania  i  w  niem  d.  8  sierpnia 
1780  samobójczo  iycie  zakt^czył. 

$.  174. 

Dalszf  ci^g.  PrzedlDŻenle  sejmn  i  mianowinle  del«gaeyl  pniiro- 
dawcz«J. 

Dnia  24  kwietnia  zasiadł  król  z  stanami  skonfederowanemi 
w  sali  senatu.  Na  stole  leiai  akt  konfederacyi,  który  za  przykładem 
króla  wszyscy  podpisywali.  Marszałek  odczytał  projekt  co  do  porządku 
obrad  i  trwania  konfederacyi.  Wtedy  powstał  Turski  biskup  łucki,  a 
„dopraszając  się  o  przyczyny  skoufederowania  się,  wyraził  ol>awę,  aby 
nie  stało  się  trucizną  raczej  jak  ratunkiem  i  t^ai,  aby  materye 
wiary,  wolności  i  praw  monarszych  wyjęte  zostały  z  konfederacyi, 
niemniej  aby  żadna  delegacya  sejmowa  miejsca  nie  miała."  Turskiego 
poparł  Wodziński  biskup  smoleński,  ale  Poniński  o&wiadczyl  obu, 
że  nie  mąją  głosu,  bo  jeszcze  konfederacyi  nie  podpisali.  Wszczął  się 
rozruch,  a  sosya  zawieszoną  została. 

Projekt  Ponińskiego  przewlekał  konfederacyę  do  nieoznaczonego 
bliżej  terminu  ułożenia  traktatu  z  posłami  trzech  dworów.  Oddanie  to 
wszelkiej  władzy  w  ręce  marszałka  ubodło  do  żywego  króla  i  Czarto- 
ryskich. Stronnictwo  królewskie  zakrzątnęło  się  żywo  około  stworzenia 
nowej  opozycyi  i  domagało  się  przez  swoich,  aby  konfederacya  tylko 
na  czas  sejmn  i  w  sejmie  istniała.  Dnia  26  kwietnia  stoczono  srogą 
w  izbie  walkę,  którą  przerwała  nota  trzech  dworów,   upatrująca  w  o- 
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paru  kr&lewskiego  ttroadictwa  ch^  tunyślnej  iwłoki  i  oiwladouywa 
się  za  trwaniem  konfederacji,  dopóki  traktaty  podziałowe  podpisuieini  i 
nowjr  rząd  w  porozamienin  z  mocarstwami  nstanowioDym  nie  zostanie. 
Na  sesyi  27  kwietnia  oświadcza  się  krńl,  aby  konfederacya  poza 
sejm  się  nie  przedłoiata.  Czartoryscy  wspierali  go  wszelkiemi  siłami; 
I  wt«dy  posłowie  trzecli  mocarstw  zagrozili  na  andyencyi,  te  dowc  woj- 
!  eka  sprowadzą  i  działami  przemawiać  zaczną,  'y  Król  oświadczył  na 
sesyi  30  kwietnia-  że  nacbk  mocarstw  zmnszago  do  odf4ąpienia  od 
myłli  pierwotnej.  Zwyci^zki  Poniński  wyruszył  oatychmiast  z  projektem 
delegacyi  sejmowej,  do  traktowania  z  dwofarai  wysadzi<i  Ńę  mającej. 
Zanim  na  tę  nową  zdradę  odpowiedziano,  wystąpił  król  ze  sprawą  po- 
działu, wzywając  izbę,  aby  przestnchfJa  posłów  polskich  z  Wiednia  i 
Stamboła,  niemniej  odpowiedzi  dyplomatycznych  na  noty,  wzywi^ące 
pomocy  mocarstw  gwarantujących.  Uczyniono  to  d.  4  maja.  Naząjotrz 
wystąpU  król  z  mową,  gdzie  przedstawiwszy  nacisk  sąsiadów,  niemo- 
iDO^  obrony  i  zbrojnej  interwencyi  obcej,  zaiąd^  aby  za  pozwoleniem 
postów  trzech  mocarstw  udano  się  do  gwarantów  oliwski^o  pokoju 
z  prośbą  o  bona  affida,  tj.  pokojowe  wstawienie  się  i  pośrednictwo.") 
Poparł  ten  projekt  królewski  biskup  Turski  groźną  mową,  że  w  razie 
odmowy  nie  przyjdzie  jak  sejm  opnści<!  i  nie  sankcyon^jąc  dueła 
gwalta,  do  braci  powrócić.  '**)  Ministrowie  anetryacki  i  rossyjski  nie 
odpowiedzieli  wcale  na  notę  według  projektu  króla  wystosowaną,  od- 
[  powiedział  odmownie  Benoit,  grożąc  środkami  gwałtownemi,  jełeli 
sejm  do  celu  zmierzać  nie  będzie.  Doznał. ich  niebawem  biskup  Turski, 
któremu  postawiono  w  pomieszkaniu  12  huzarów  pruskich,  z  rozkazem 
aby  mu  się  rozsiadali  na  kanapach,  sypiali  w  jego  łóżku  i  p^aszami 
odbyali  jego  szafy  ł). 

Dnia  10  maja  przychodzi  Poniński  na  sesyę  nzbrojouy  v  notę 
trzech  posłów,  aby  niezwłocznie  przystąpiono  do  mianowimia  c^onków 
delegacyi  z  władzą  traktowania  i  konkludowania  układów  podziałowych, 
niemniej  formy  rządu  Rzeczypospolitej.  Notą  popiera  projekt  limity 
s^imu  i  delegacyi  w  dwóch  celach  wyżej  wspomnianych  mianować  się 
mającej.  KillŁa  głosów  odzywa  sio,  aby  wprzódy  udać  się  do  mocarstw 
gwarantujących.  Wtedy  król  w  długiej  i  piękntg  mowie  ,nie  unosząc 
się  źle  zrozumianym  i  bezpotytecznym  heroizmem"  oświadcza  się  za 
delegocyą  w  celach  okładania  się  i  konkludowania  z  posłami,  byleby 
taż  delegacya  rządu  Kzeczypospolitej  ostatecznie  nie  stanowiła.    Prze- 


•)  U>(.  8<AaiUta  n,  p.  St.  **)  Mowa  w  Zbiorae  BÓn  1T7S— 17T6  WOh 
1771  T.  I  ik  U.  *—i  Mowy  Tni^ii^a  34,  89  kii<ri«tai«  i  «  nąja,  draki  mflA- 
CMBDB.    f)  Koiyer  petarabnnki  p,  STO  liit  Tarskiego  do  króla. 
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czytawszy  sastępnie  irłaniy  proj^t  akta  łtdiity  i  instrukeyę  dk  dełe- 
goiranych,  okręcającą  ich  władzf  legislaeyJDą  do  postawień  f^ann  ' 
Tządn,  który  sejm  [Hrzyjąć  łub  odrzacić  moie,  a  r^nląjącą  ieh  władzy 
traktowania  i  konkludowania  traktatu  in§trakcy4  seczegtUową,  po  za 
gnuiicf  kt^ej  wyj£i£  nie  będą  ni(^łi ;  odwołuje  się  knU  do  izby,  wska- 
zując zamach  na  władcę  swoją  (  prawa  Rzeczypospolitej.  7xmrtj 
w  PoDiń^cJego  projekcie  i  rozpowiada  o  foimie  .rządu,  kttSrą  tente 
z  posłami  zagranicznymi  ułoiył.  „Zapowiedziano  mi  —  mówi  król  —  to  mi 
ma  być  odjęta  dystrybuta  starostw,  a  nawet  łask  wszystkieh  k»<H<»- 
wyck.  Zi^WłedaaDO  nii,  że  materye  wojdia,  podatków  i  traktatów 
pozostaną  dalej  w  sposobie  od  wszelkiej  kODklocyl  dalekim  (tj.  pad* 
dane  jednomy^lnoici) ,  ie  między  sejmami  ma  bj6  R-ada  ftieusita' 
jąca,  o  której  ini  powiedziano  tyle  tylko,  £e  będzie  mo^  wifoą  nit 
król  polski  dotychczas."  Zastraszywszy  p«słów  tym  widokiem  oligarchii, 
przypomniawszy  deoemwirów  rzymskich,  trzydaestn  tyranów  spartań' 
skich  i  dwndraestu  wojewodów  polskich,  w(4at  „ieteli  wam  «ię,  ko- 
chani obywatele,  przykrzy  z  jednym  królem,  eó£  to  b^ie,  jeteli  kiedy 
ostrzejszej  mocy  w  kilkunastu  rękach  a  królewskim  równydi  dona- 
waó  będnecie?"  Zwróciwszy  następnie  uwagę  ca  sprawę  dysayde»tóv, 
oświadczył  się  król  za  wygnaniem  ich  z  eesata  i  izby  poselskiej  i 
Esiesieniem  sądów  mieszanych ;  do  przeprowadzenia  czego  nie  ddegacyi 
stanowiącej  prawa,  ale  pozostawimia  sejmn  przy  władzy  prawodatwczej 
potrzeba.  „Onmim  ^xi,  kończył  król,  4e  omnAws  Vo8  mami,  Vobis 
vestras  measąme  sorfe$  eommitt^.'^ '] 

Q4j  król  w  fibazemej  swej  aryndze  odwoływał  uę  do  narodu, 
otńegała  podów  nota  ambasadorów  do  stanu  rycerskiego  wystosowana, 
npomiDająca,  aby  nie  trzymali  z  królem,  który  tak  łatwo  przystał  na 
podział,  a  tak  się  sprzeciwia  urządzeniu  Rzeczypospolitej,  kładącej 
tamę  dąieniom  absolutyzmu.  Nieprzyjaciele  króla  szerzyli  wie^,  te 
naleiał  do  konwencyi  podzifdowej.  Król  publicznie  odpierał  ten  zansut, 
wskazując  zamachy  na  swoją  władzę.  Wojska,  któremi  gBOżoao,  ^li- 
łały  się  jut  pod  Warasawę,  a  w  p^aeu  Czartoryskiob  np.  rozkazano 
mieć  kwaterę  na  80  kołnierzy. 

Sesya  11  maja  przeszła  na  kłótniach  o  króla,  krzykach  na 
niego  i  obronie  jego  czyuności.  Nazajutrz  zawezwaJ  Poniński  posłów 
do  Stakelberga,  który  ich  moralizował,  aby  projekt  marszałka  pod- 
.ptsalL  Gdy  ruszono  na  posiedzenie,  dawno  obiecane  wqjska  wchodziły 
z  tczech  stron  do  Warszawy.  Pomimo  tego  król  tajk  b^  pewnym' 
większości,  ie  domagał  się  o  głosowanie,  czyj  projekt  ma  byó  przyjęty, 

*i  Zbiór  mdw  T.  I  p.  31. 
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marszałka  czy  jego.  Poniński  przehikłszy  się  aczynil  wniosek,  aby 
depntacya  do  postów  wyprawiona  żądi^a  zniesienia  wojskowej  esekncyi 
i  kilkudniowego  tormina.  Sprzeciwił  się  król,  ale  izba  przyjęta  wniosek 
i  nratowE^  Poaińskiego  od  poraiki. 

Wojska  wyszty,  dozwolono  dwadniowego  termiDn.  Dzień  1 3  maja 
zeszedt  na  agitacyi.  Król  obiecyw^  przeciwnikom  po  30.000  rocznej 
pensyi,  Stakelberg  wydał  w  tym  dnia  8000  dukatów  gotówką*).  Po- 
niAski  dawał  wspaniały  obiad  dla  po^ów.  Dnia  1 4  maja  mi^a  się  roz* 
tbtzjgai^  walka  między  królem  a  marszałkiem. 

Nowa  nota  trzech  ambasadorów  inaogurow^a  posiedzenie.  nPod- 
jńsaoi,  bremi  nota,  wyczerpawszy  wszelkie  środki  łagodne  (!),  widząc 
w  projekcie  królewskim  uchybienie  dla  swoich  dworów,  protestują  prze- 
ów  t«ma  aktowi  i  oświadczają,  że  jełeli  projekt  marszałka  dzisiaj  nie 
przejdzie,  nie  przystąpią  do  żadnej  negocyacyi,  ale  oczekując  7  czerwca, 
wykonają  groźby  zapowiedziane  i  nważaó  będą  oponujących  za  nie- 
pnyjacioł  swoich  dworów  i  ojczyzny  I"  Ultimatum  to  groziło  więc  na- 
jechaniem całej  Polski  i  rozszerzeniem  zaboru.  Czartoryscy  i  marszdek 
Lubomirski  oświadczają,  że  dalszy  opór  jest  niemożebnym.  Król  spne- 
dwia  się  jeszcze  i  żąda  głosowania  na  swój  projekt.  Poniński  posta- 
wił wniosek,  czy  na  projekt  króla  glosować  czy  nie.  58  głosów  prze- 
ciw 58  uchyliło  głosowanie  na  projekt  Poniatowskiego.  A  więc  mój 
projekt  przyjęty,  konkludowt^  Poniński.  Zgniewany  król  zRW<dał:  Jeili 
tok,  odraczam  posiedzenie  do  18  maja  i  wtedy  podpiszę. 

Dnia  18  maja  podpisz  wreszcie  wahający  się  długo  król  przed- 
łożony sobie  akt  limity  sejmu  do  dnia  15  września.  aNajjainiejszy  panie, 
wołał  wojewoda  gnieźnieński  Sułkowski  do  robiącego  trudno-  króla, 
łatwo  waszej  królewskiej  mości  udawać  zucha,  gdy  jestei  bezpiecznym 
na  tronie.  Wasza  królewska  mość  nie  narażasz  ani  dóbr,  ani  bogactw, 
ani  dzieci  swoich.  Racz  w.  k.  mość  mieć  wzgląd  na  cały  naród, 
który  ma  to  wszystko  do  stracenia")."  Szczególniejsze  pojede  o  ho- 
norze narodu. 

Akt  limitjt  nitsnawiał  deleguję  do  Mtwarei*  tr«kuta  i  tnema 
potenefomi  ckborczemi  i  posUuowienia  formy  n^n.  , Cokolwiek  tai  d 
panowie  delegaci  omówią,  nstsnowi^,  podpissf,  tak  wsgifdem  aawtrdk 
trmktetn  jkk  i  ewobfid  narodowych ,  to  wiiygtko  w  tneeh  stanach  skoa- 
federowanyeh  na  sejmie  (16  wrseinia  reMinuonai!  Bi§  inaj^CTm)  ra^Skn- 
wad  pra;nekam7.*  Delegacja  gto«uje  i  stanowi  wigkgiojcif,  minimum  jsj 
wjmaga  tnech  biłknpdw,  [ńgcin  leiiatordfr  świeckich,  dwóch  ministrów  i 
dwndiieata  poriów.  Wybrano  do  delegacyt  siedmiu  nrafdnikdw  koronnych, 


*)  Schmitt  Hatery^  T,  lip.  46  igodnie  i papierami  Tgelłtrdma.  **)  Tamie 
T.  Q  ^  66. 
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dwadmtMtooimia  imutordw,  w«i<!d«ieiiftioden  poałfiw.  Obaj  marudkowis 
k<infed«rae<7  ualeielt  eo  ipio  do  delegscyL  Deleg^cf*  tadmej  nie  do- 
stria  inatmkcjri.  Projekt  królewski  o  którym  mówiliimj,  podający 
imtrokcy;,  npadt  a  BtectpospoUta  dottała  lig  na  łukf  lab  nielałkg 
pnewodnlei^eycb  w  dele^racyi  ibrodnlarry.  Initmkcya  otrą  królewska  aa* 
rniPSEMona  w  protokole  delegacji  (wydanym  w  Warsaawte  17T6  in  fol.) 
obowi^synda  delegalów  do  itaranla  się :  1)  o  odparcie,  a  skoro  nie  moina, 
o  smoiejeienie  pretenayj  tnech  dworów,  8)  o  aagwaraatowanie  eałoiei  n- 
sity  BaecKypospolitrj,  3)  o  wolnoid  religii  dla  odpadłych  miesakadcÓw,  t) 
o  Bwakoaey;  wojak  i  pnynectenie ,  £e  nigdy  nie  wejdf,  6)  o  dobre  dla 
handlu  warunki,  6)  o  prayitępo^  ceof  ntrsconej  a  Wlelicikf  goli,  7)  o  oki«- 
ilenia  pnecbodów  wojsk,  werbowania,  S)  o  iwrot  snmy  laatawnei]  aa  SpU, 
9)  o  wygodne  wamnki  dla  obywateli  mających  dobra  pod  aaboramt ,  10) 
o  tachowanie  poMsorćw  prey  staroitwach,  II)  o  Dwolnienie  Jedców  itp. 
Co  do  ngdn  misli  delegad  odmiany  ■  wielka  aaprowadiaó  ostroinoiolf, 
atad  pny  prerogatywach  tronu,  odebrad  dyssydentom  i  nieiiiiltoiu  udsiał 
w  prawodawstwie  i  ikoaowad  jitduna  miteta, 

S.   175. 

Pierwsze  zagujeile  Aelegaejl.  Traklity  z  trzema  dworami  (od  2 
czerwca  do  18  września),  ^i  I  wyrok  na  krńlob^ców. 

Takim  to  Bposobem  dostała  się  władza  nad  całością  i  niepodle-  \\ 
głością  Rzeczypospolitej  w  ręce  wyrzutków  społeczeństwa,  zaprzedanycti  i 
trzem  dworom.  Marszałkowie  konfederaccy  opanowali  oa  mocy  ustaw  ) 
koofederacyi  sądownictwo ,  delegacya  politykę  zewnętrzną  i  prawo- 
dawstwo. Nie  było  nikczemniejszej  chwili  w  dziejach  narodu.  Olówoe 
figury  delegacyi:  kanclerz  Młudzlejowski,  podskarbi  Wessel,  marszałek 
nadworny  litewski-  Gnrowski  między  ministrami j  biskupi:  kcgawski 
Ostrowski,  wileński  Massalski;  wojewoda  gnieźaieński  Sułkowski  i  dwaj 
marszałkowie,  poparci  większo^ią  nikczemnych  postńw  ziemskich  i  po- 
mocą ambasadorów,  przemagali  w  każdej  kwestyi  nielicsną  mniejszo6iS 
lepszych  pierwiastków  w  senacie,  jakimi  byli:  stary  kanclerz  Czarto- 
ryski, Staoisław  Lubomirski  marszałek  w.  k.,  Antoni  Jabłonowski  wo- 
jewoda poznański,  biskupi  Turski  i  Okęcki  i  poczciwszych  posłów,  ja- 
kimi byli  dwaj  xiążęta  Czetwertyóscy,  Jerzmanowski,  Czeczel,  Len- 
kiewicz, Szamocki,  Biesiekierski ,  Pruszanowski  i  Wilczewski,  których 
imiona  podnosimy,  bo  w  ci^kim  czasie  pokazywali  niejaką  przynaj- 
mniej odwagę.  Atmosfera  w  której  dokonywały  się  czyny  delegacyi, 
atmosfera  ówczesnej  Warszawy,  była  moralną  Sodomą.  Zgadzają  się 
spółczesne  świadectwa  (Essena,  GarainpiegoJ,  że  nigdy  nie  było  tyie 
rozpusty,  tyle  szalonego  z  ruiną  majątków  p<rfączonego  trwonienia 
grosza,   nigdy  takiego  upadku  obyczajów,    takich  orgii  i  ^er  hazardo- 
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wycb,  jak  wAwczas,  gdy  podpisywano  podzi&t,  a  to  bez  wKględn  na 
stan,  wiek  a  nawet  i  saknig  kapłańską*). 

Dnia  2  czerwca  zagaił  prezes  delegacyi,  niecny  biskup  Ostrowski, 
pierwszą  sesyę  w  pałacu  Radziwiłła  „panie  kocłianku"  tułającego  się 
po  Bawaryi.  C^  czerwiec  i  lipiec  przeszedł  prawie  bezczynnie,  a  je- 
dyną czynno&cią  delegacyi  były  starania,  aby  uwolnić  kraj  od  cięłam 
foraiowania  arm^  zaborczycti,  kt^rycłi  ucisk  wszelkie  pirecłiodził  gra- 
nice. Dopiero  2£  lipca  podał  Rewittiy  pierwszy  starszeństwem  dyplo- 
matycznego iwiata,  projekt  traktatu  z  zuchwałem  oświadczeniem,  te 
nic  w  niem  zmienić  nie  mołna.  Posłowie  stanu  rycerskiego  postawili 
si$  z  razu  rogato:  jerzmanowski  poseł  łęczycki  wzywa  do  oporu  z  na- 
rażeniem się  na  przymus  i  gwaity,  Czetwertyński  bractawski  pisze 
manifest  przeciw  czynnoMom  delegacyi.  Tot  csyiii  Pmszanowski  poseł 
miński.  Ale  Poniński,  Ostrowski  i  traktujący  poza  delegacyą  z  mini- 
strnmi  Młodziej  o  wski,  wzgardą  tylko  obsypują  opór  szlachty,  a  Poniń- 
ski wyraża  sig  o  manifeście  Czetwertyńskiego :  Folium  volans,  cuod 
vento  rapitur!  Na  każdym  kroku  doznają  delegaci  szlacheccy  lekce- 
watenia  matadorów  moskiewskich,  nadaremnie  domagają  się  kopii  pro- 
jektów dr^owanej,  daremnie  urzędowych  z  francuzkiego  tlomaczeń. 
Dnia  21  sierpnia  podpisuje  prezes  preliminarz  traktatu  z  ReuńtsUm, 
wbrew  protestacyom  wielu  "), 

Dnia  24  sierpnia  rozpoczyna  się  traktat  z  Stakelbergiem,  z  temiż 
saroemi  nieformalnoŚciami,  Odzywają  się  gorzkie  głosy  wspominające 
gwałty  Rossyi,  Poniński  publicznie  oświadcza  jej  wdzięczność;  głosy, 
aby  nie  wzywać  gwarancyi  dla  rządu,  Młodziejowski  wola  gwarancyi 
jako  nieodbicie  potrzebnej.  Wilczewski  poseł  wiski  zwraca  uwagę  na 
wojnę  z  Turcyą  i  radń  wysłać  notę  do  Stambułu,  Młodziejowski  od- 
powiada szyderczo;  „Poszlij  Waszmość  notę  panie  Wilczewski".  Prusza- 
noWski  radzi  pprawę  religii  katolickiej  w  krajach  przez  Rossyę  zabra- 
nych pt^cić  nun<?yaszowi  i  ReufiteMema;  nikt  na  to  nie  odpowiada. 
T^  pizyctiodzi  do  skutku  d.  30  sierpnia  traktat  z  Rossyą,  pomi.iio 
opozycyi  postów  Pmszaoowskiego ,  Wcdodkowicza  !  Szamockiego. 

Dnia  3  września  zasiada  Batoit  na  posiedzenia  delegacyi.  Pan  jego 
skorzystt^  ze  zwłoki  czasu,  aby  cichtezem  powiększyć  swoje  zdobycze. 
Zajął  on  cały  powiat  kcyński  i  kilka  mil  za  Notecią,  podsunął  się 
pod  same  mury  Torunia  i  Gdańslca,  i  temu  ostatniemu  oświadczył, 
że  Zatoka  Gdańska  jest  pruską  własnością.  Tym  razem  Anstrya  i  Rossya 
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stanęły  opo^m  taHocZnoM  praskiej.  DnU  2  lipca,  podali  Rewitśky  I 
Stakelberg  notę  Benoitom,  iądająci^  ogranicneuia  zdobyczy  praskiej 
d6  *aranfc6w  konWencyi*).  To  poparcie  ułatwiło  robotę  delegacyi, 
ktArej  przodoVDicy  zresztą  nie  większą,  jak  przy  okładach  z  Rossyit 
i  Anatryą  okazali  gorliwo^.  Jerzmanowski  poseł  łęczycki,  Biesiekier- 
ski  brzeskoknjawski  i  Wilczewski  wiski,  nic  podpisali  traktattSw.  Dnia 
IS  wrzeinia  zakończono  ostatecznie  bolesną  a  haniebną  dla  delpgacyi 
robotę  układów  o  zabór. 

s^MKtneiono,  bmoi  lUt  ■  WartMw;  **),  te  gif  pnyulo  do  pod- 

I^MuIa  traktaUw,  niaktórTm  iUDfły  łtj  w  «CMWh,  gdj  mieli  podfiiywa^ 

Zapnwdf  nie  licini  to  liraelicil* 

JesEcze  przed  ukończeniem  traktowania  (13  września)  piodali  trzej 
posłowie  notę  względem  formy  rządu  zgromadzeniu  delegacyi.  Nota 
mówiła  o  pięciu  „prawach  kardynalnych"  jako  to:  |)  Polska  pozostanie 
elekcyjną,  2)  królem  moie  byó  tylko  Piast,  3)  nie  mo2e  być  syn 
i  wnuk  zmartego  króla,  4)  rząd  będzie  wolnym,  5)  władza  wykonawcza 
i  rozdawnictwo  wakansów  t>ędzie  w  rękach  Rady  Nieustającej,  złożonej 
z  senatorów  i  szlachty  pod  prezydencyą  króla*"). 

Nota  ta  uprzedzała  kroki  królewskie,  które  sobie  na  sejmie 
w  celu  utrzymania  swojej  władzy  czynić  obiecywid.  Stawiała  ona  pro- 
gram, który  miał  Rzeczpospolitę  na  zawsze  pogrąlyć  w  bezsile  i  kłótni 
oligarchów  między  sobą.  Król  wystąpił  na  nowo  do  walki.  Gdy  dnia 
15  września  posiedzenie  sejmowe  dla  niedokończonych  delegacyi  robót 
odroczono,  król  oświadczył  się  na  drugiem  posiedzeniu  (18  września), 
te  formę  rządu  nie  w  delegacyi  ale  w  pełnym  sejmie  traktować  radzi 
i  pokazał  nawet  opór  w  ratyfikacyi  traktatów  zaborczych ,  4)opóki  mo- 
carstwa w  tym  punkcie  nie  spuszczą.  Wystąpił  wtedy  przeciw  królowi 
z  niesłychaną  gwałtownością  xiąię  Franciszek  Sułkowski,  lekceważąc 
go  do  tego  stopnia,  łe  w  publicznej  mowie  przedrzeźniał  jego  sposób 
wyrażania  się  i  gęsta.  Bronił  króla  Oraczewski  poseł  krakowski  wy- 
stawiając szkodliwość  projektu  Rady  a  podnosząc  reformy  projektowane 
przez  króla  jako  to:  ulżenie  losu  chłopom,  poprawę  wychowania  itp. 
Spory  przedłużyły  się  przez  następne  sesyc,  na  których  partya  królewska 
hamowała  ratyfikacyę  traktatów  i  nowej  limicie  sejmu  się  sprzeciwiała. 
Rozdęła  kwestyę  nowa  nota  trzech  dworów  (24  września)  w  której,  ..pełne 
też  dwory  widoków  złuwieoaych  i  bezinteresownych  dla  Polski"  ponawiały 
groźby  zwyczajne,  jeżeli  sejm  odroczonym  a  delegacya  reasumowaną 
nie  zostanie.  Uczyniono  to  30  września,  zawieszając  sejm  do  22  stycznia 
1 7  74  r.  Jedyną  wygraną  króla  było  wsunięcie  do  delegacyi  Xawerego 
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Dcillizedoy  Google 


—  fi06  — 

Branickiego,  nominowanego  świeżo  hetmanem  polaym  (giy  Rzewuski 
po  śmierci  Klemensa  Gryfa  Branickiego  otrzymał  wielką  buławę)  i  Wai- 
lickiego  kasztelana  rawskiego,  którzy  uchodzili  za  przyjaciid  i  strooiii- 
ków  królewskich*). 

TrakUty  e  A.aUrją,  Bdibj%  i  Praiami   podpisane  pnei   ieiegaiejf 

18  wneinia,  ratyfikowane  hjlj  ostatecznie  pnez  krdla  dnia  18  listopada. 

Uieszcs^  one:    1)  oinacienie  b^kitów    podłag  konireDCyi   peiBnbnrgskiej, 

3)  zagwarantowanie  arocz7Bte  całojci  Rieciypospolitcj  i  inecMDie  ń^ 
HueUicli  matebn;cli  do  niej  pretensyj,  S)  gwarancyf  dlarsfda,  pnei  do- 
legacyc  za  poroinmieniem.  się    ■   triema   dworami,   ntoiji   sif  mającego, 

4)  ofiarowanie  załatwienia  iprawy  ■  Turcji  o  atrzjmanie  w  ealoioi  trak- 
tatu karl  o  wiek  i  ego,  6)  wamnek  wyprowadzenia  wojsk  w  9  tygodnie  po 
wymianie  ratyfikacyi,  6)  aastrzetanie  artyknldw  osobnych  tycagcyoh  mg 
tomy  rz^D,  handloitp.,  ktdre  po£niej  ułożone  by<!  maj 3,  oraz  nstanowienie 
koDltsariy  rozgraniczających  **). 

Spółcześnie  ze  strasznemi  o  rozbiór  nkładami  toczył  się  wyzna* 
czony  przez  sejm  sąd  nad  obwinionymi  o  zamach  królobójczy.  Sąd  ten 
w  założenia  swojem  niesłuszny,  bo  podnoszący  zamiar  zabójstwa,  na 
który  dowodów  nie  było,  był  wymysłem  króla  i  jego  stronnictwa,  pra- 
gnącego w  ten  sposób  sprawić  całopalenie  idei  monarchicznej  a  nln- 
bionym  samego  króla  podjezdkiem,  na  którym  w  teatralnej  pozytnrze 
szlachetnego  i  wspaniałomyMnego  pokazać  się  BpO(hiewał.  Ale  i  tn, 
jak  zobaczymy,  czychająca  na  odebranie  mu  reszty  sympatyi  zawiść 
przyszłych  rady  nieustającej  kandydatów  skrzyżowała  mu  zamiary. 

Dnia  3  marca  1773  wydał  Stanisław  August  pozew  Strawiń- 
ekiemu,  Łukawskiemu,  Kuimie  (Kosińskiemu)  i  28miu  ich  spólników 
o  zamiar  zabójstwa"*).  Sąd  sejmowy  zebrawszy  się  7  czerwca  rozpoczął 
śledztwo  z  uwięzionymi  Łukawskim,  Cybulskim  i  Kosińskim.  Insty- 
gator  koronny  pozwał  Kazimierza  Puławskiego  o  autorstwo  zbrodni 
Usprawiedliwiał  się  Puławski  manifestem  ogłoszonym  w  gazecie  lejdej- 
skiej I  przesłanym  sejmowemu  sądowi.  Sąd  kazał  mn  postawić  pdno- 
mocnika  i  z  wielką  surowością  wziął  się  do  dzieła.  Pojawił  się  w  tym 
czasie  manifest  Strawińskiego  z  za  granicy  przysłany,  oskarżający  Pu- 
ławskiego a  przytem  wielką  przeciw  królowi  nacechowany  zaciekłością. 
S^ziowie  oświadczali  się  za  wyrokiem  śmierci;  wtedy  król  na  sesyt 
sądn  2  sierpniaf )  "wystąpił  z  obroną  Kuźmy,  „któremu  zawdzięczał 
życie"  i  Łukawskiego,  „który  go  zabić  nie  chciał"  a  tłomacząc  wymo- 
wnie zamęt  lat  ostatnich,  prosił  sędziów  o  łaskawość.  Prywatnie  obo- 
wiązywał każdego  swoją  przyjaźnią,  aby  na  śmierć  nie  wotowali. 


•)  Kota  24  wrzeinia  n  Ferranda  n,p,ail.  ••)   FoB.  I^umT.Tni,  p.  IS. 
»**)  Dmk  wipńłcaesny.  f)  Zbiór  mów  1773-1776  T.  I,  p.  1. 
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Ale  sędziowie  pod  przewodnictwem  Ponińskiego  byli  nienblagani. 
Nie  nK^li  oni  odmówić  sobie  przyjemności  Bkompromitowania  krńla 
i  udaremnienia  jego  teatralnej  wspaniałomyślnoki.  Wyrok  2  września 
był  srogim  wyrokiem,  skazywał  albowiem  Puławskiego,  Strawińskiego 
i  Łakawski^o  z  kilknnasto  spólnikami  na  śmiert^,  infamię  i  konfiskatę, 
Euźmę  na  wygnanie  a  ionę  Łukawskiego  na  obecność  przy  ścięcin 
m(ła.  Gdy  król  sprzeciwiając  się  wyrokowi,  nie  chciał  być  obecnym 
przy  ogłossenin,  jak  prawo  wymagało,  wywleczono  konstytucyę,  która 
królowi  wzbraniała  udziału  w  procesach  o  zbrodnię  majestatu '). 

Dnia  10  września  wykonano  wyrok  na  Łukawskim  i  Cybulskim 
w  pobliżu  miejsca  zamacha  3  listopada.  Łukawski  poddał  się  mężnie 
i  po  chrześciaiiskn  wyrokowi.  Obecna  żona  umarła  w  trzy  dni  w  skutek 
straszn^o  wrażenia.  Dla  jątrzenia  ludności  niewiadoma  ręka  rozrzuciła 
testament  Łukawskiego,  niby  to  w  więzieniu  pisany,  w  którym,  wyrzu- 
cając wszystkie  bezprawia  królowi,  tego  tylko  żałi^e,  że  go  nie  zabił  *'). 

S.  176. 

Drogte  zagafeBle  delegacfi.    Komisarze  graBlezol.  Zolesfenie  zakosn 
JezDilów.    Uslanowłenle    komtsri    edokacyjnej.    Reasumpcya  srjma 

\tt  StjCZDlA  17?4|. 

Dnia  2  października  zagajono  po  raz  drugi  delegację  od  usta- 
nowienia komisarzy  granicznych.  W  kwestyi  tak  ważnej  postąpili 
przodownicy  delegacyi  z  -zwyczajną  bezsumienoością.  Nadaremnie  dopo- 
minał się  w  myśl  królewską  przemawiający  Branicki,  aby  delegaci 
nie  wchodzili  do  komisyi,  nadaremnie  domagał  się  poseł  Wilczewski 
aby  Gałicyę  odgraniczali  Litwini,  rossyjski  zabór  i  praskie  dzierżawy 
M^opolanie,  jako  nie  mogący  mieó  przywatnycb  interesów.  Poniński 
stanął  przy  nominowaniu  komisarzy  z  łona  delegacyi  i  nominację  tę 
za  fłOparciem  Stakelberga  notą  5  października*")  wraz  z  Ostrowskim 
uzurpował  dla  siebie.  Nota  Stakelberga  była  tym  razem  wyskokiem  dy- 
plomatyczoego  bezwstydu,  bo  żądała  także ,  aby  miano  szczególniejszy 
wzgląd  na  kandydatów  przez  dwory  {!)  podanych. 

Jak  zwykle  stanęło  wszystko  podług  woli  zaprzedanych  przy- 
wódzców.  Rotwta  rozgraniczenia  miała  się  niebawem  rozpocząć  a  może 
i  dla  tego  rozpoczęcia  dano  delegacyi  dnia  16  października  jednomie- 
sięczne ferye.  W  wątpliwościach  mieli  się  komisarze  odwoływać,  nie 
do  sejmu  jak  chciał  Branicki  i  stronnictwo  królewskie,  ale  do  delegacyi 


•)  MaŁ  Schmilta  D,  p.  IM.  ••)  Tertament  n  Ftrranda  n,  p.  177. 
***)  Protokół.  Zagajenie  II,  Hłja  $  paidEiemika. 
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jak  chcmt  PoniAski  i  Ostrowski.  Pokazało  się  niebawem,  2e  i  tuti^ 
praeiDOC  była  jedyną  miarą  postępowania.  Prnsacy  zajnio««li  jako 
wthsDOŚć  brzeg  łewy  Noteci  a  komendant  Poznania  Heiking  przyare- 
sztował  jednego  z  komisarzy  granicznych  Sokolnickiego.  Ody  dnia  16 
lisb^Midft  rozpoczęto  knyki  na  takie  postępowanie  Pnisaków  odpo- 
wiadał Benoit  szyderczo:  Vtma  sine  virib«s  ira,  a  gdy  dnia  18  listo- 
pada nastąpiła  ostateczna  ratyfikacya  traktatu,  wzbranii^  się  wycofać 
wojska  pruskie  z  Rzeczypospolitej  pod  pozorem,  łe  Biesiekierz  Jerz- 
manowski i  Wilczewski  dotąd  nie  podpisali  traktAta.  Dopiero  dyplo- 
matyczna interweocya  Rossyi  i  Anstryi  skłoniła  Fryderyka,  2e  z  wiosną 
r.  1774  wyszła  reszta  wojsk  pm^ic^. 

Względem  aitykałów  dodatkowych,  mianowioie  handlowych,  po- 
słowie trzech  dwoniw  głoche  zachowywali  milczenie,  składając  a^  bra- 
kiem instmkcyj  i  zachowując  możebne  dla  PoUki  korzyści  do  czaso, 
fti  delegacya  nowy  rząd  podłng  woli  obcej  postanowi.  Podczas  feryj 
delegacyjnych  (od  16  paźd.  do  10  list.)  polecił  król  Mlodziejowskiemn 
przygotowawczą  konrerencyę  z  postami  względem  interesów  handlowych, 
który,  jelelintaDy  wierzyć  korespondentowi  wmateryiJach  Schmitta*), 
tak  dalece  sprawy  nie  rozomiał ,  iB  sainiast  stawiać ,  łądał  projdit* 
od  St«kelberga. 

Niebawem  tei  zasypały  delegacyę  całe  tłumy  interesów  prywa- 
tnych. Charakterystyką  czasu  było  obrzydliwe  obracanie  własnej  pie- 
czeni przy  (^nia  nieszczę&cia  krajowego,  naśladowanie  dworów  zabor- 
czych w  obłowieniu  się  kosztem  RzeczyposiA)litej  a  Poniński  i  przo- 
downicy delegacyi,  brudny  wytwór  powszechnego  upadkn,  nie  uwafali 
za  rzecz  stosowną  odepchnąć  te  niecne  iądania,  lecz  owszem  traktowaniem 
i  zagodzeniem  interesów  prywatnych  i  zadość  uczynieniem  chciwości 
postanowili  otworzyć  partyę  podobnych  sobie,  otrzymujących  panowanie 
występka  i  rządy  zbrodniarzy.  Uzyskawszy  poparde  Ponińskiego  lub 
co  więcej  jedn^  z  trzech  posłów,  można  było  przeprowadzić  w  dele- 
gacyi rzecz  najniesprawiedliwszą,  zupełnie  w  zakres  jej  pramego  dzia. 
łania  niewchodzącą.  Takim  to  sposobem  stworzyła  się  owa  solidarno^ 
występku,  która  ochydziła  imię  delegacyi  a  potem  Rady  Nienstająoej, 
która  gdy  sejm  czteroletni  podJE^  się  herknlicznej  roboty  wyczyszczenia 
stajni  Augiasza,  stanowiki  jądro  targowickiej  czeredy. 

Pierwszą  sprawą  prywatną  wniesioną  przed  delegacyę  było  po- 
danie  Komorowskicli,  Jadających  sprawiedliwości  o  porwanie  i  Titq>ienie 
Gertrudy.  Poniński  nie  z  poczucia  aprawiedliwoici ,  którego  nie  miał, 
ale  z  chęci   poniionia  Potockich    żądał    komiayi    rozpoznawczej ;    mar- 

*)  tut  Sdmiitta  IL 
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staiok  w.  k.  ŁoboiDlrslLi  iwi«żo  z  Potockimi  spokrewniony,  sUwal 
V  obronie  Franciszka  Salezego,  kt^ry  od  r.  1771  jui  aa  sąd  poszedł 
Boży.  Sprawa  nton^  w  niepamięci.  Sprairie  kawalerów  malUńskieb, 
którzy  przei  piwła  swego  Sagramoseo,  poparn  trzech  dworów  opieką, 
rewindykowali  dla  siebie  ordyaasyę  ostrogską,  nadał  Piuuiski  intry* 
gami  swemi  korzystny  dla  siebie  kieranek,  wnosząc  ostanowienie  jtai- 
nego  grabo  (42.000  złp.  rocznie)  wielkiego  przeorstwa  i  ońmin  komaa- 
doryj  zakODii  na  koszt  ordynacyi  i  wyrabiając  dla  siebie  Utt  wielkie 
przeorstwo  za  dyepenzą  rzymską,  poniewat  był  ionatyin*). 

Ale  najwybomi^seą  sposobnoAć  obłowienia  si«  podda  podłemu 
pokolenia  ówczesnemu  bulla  Klemensa  XIV:  J)omuius  aeReiempior 
21  lipca  1773  wydana,  znosząca  zakon  Jeinltów.  Klemens  XIV,jeden 
z  najoświecedszych  i  najzacniejszych  naczelników  kościda,  który,  wspo- 
mnimy tu  nawiasowo,  sam  jeden  acz  bezsilnie  i  bezskutecznie  pracował 
nad  Anstryą  w  celu  odjrrócenia  podziiUu  Polski  a  następnie  wszelkich 
dokładał  starań,  aby  za  pomocą  Aastryi  wyjednać  znośiie  warunki  dla 
katolików  w  krajach  przez  Rossy^  i  Prasy  zabranych"),  zwin^  zakon 
Jezusowy  po  długim  namyśle ,  jako  nieprzynoszący  dawnych  owoców 
i  uniemotebniający  spok^  w  kościele  Bożym*").  W  delegacyi  odezw^ 
sis  zrazu  przychylne  dla  zakonu  glosy  a  sam  Poaiński  nie  omieszkał 
wypomnieć,  te  papież  zniód  zakon  jezusowy  bez  uprzedniego  porożu* 
mienia  się  z  Polską.  Niebawem  pogodzono  ńę  z  kwem  a  na  sesyc 
dnia  9  października  wniesiono  trzy  projekta,  Młodziej  o  wskiego,  Chrep* 
towicza  podkanclerzego  litewskiego  i  biskupa  Massalskiego,  zgodne 
w  przeznaczenia  dóbr  jezuickich  na  cele  edukacyi  narodowej,  niezgodne 
w  sposobie  wyzyskania  tychże  dóbr.  Przemówił  wtenczas  milczący 
zwykle  na  sesyach  delegacyi  stary  Michał  Czartoryski,  domagając  się 
komisyi  do  Instracyi  i  objęcia  jezuickiego  majątku.  Na  nastfpną  sesyę 
przyniósł  Poniński  projekt  własny,  łądająoy  rospnszczenia  tychże  dóbr 
w  dzierżawę  emfiteutyczną  podług  Łaxy  przaz  lustratorów  ustanowić  sig 
mającej.  Podkanclerzy  Chreptowicz  żądał  w  ntyhl  króla  sprzedania  ryczał- 
towego przez  licytacyt  i  oddania  sumy  bankowi  angielskiemu,  kanclerz 
administracyiodAoe  postanowionej.  Dnia  12  października  złożono  komisyf 
do  skombinowania  projektów,  a  14  października  zgodzono  się:  1}  Na 
ustanowienie  komisyi  edukacyjnej  pod  prezydencyą  biskupa  wileńskiego 
Massalski^o,  złożonej  z  biskupa  płockiego  Michała  Poniatowskiego, 
wojewody  gnieźnieńskiego  Antoniego  Sułkowskiego,  podkanclerzego 
litewskiego   Chreptowicza ,   pisarza    litewskiego    gnącego    Potackł^o, 


*}  Protokół  cijDiiaJci  del.  Zag.  II.     **)  CijtaJ:  Themera  PontEfikat  Kls- 
i  X1T  S  Tom.  •*•}  TmuŁt  U,  p.  S6S. 
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zięcia  Adama  Czartoryski^o,  byłego  kanclerza  Andrzeja  Zamojskiego 
i  starosty  kopaniokiego  Ponińskiego.  Komisya  uznpełniat!  się  mi^s 
noniinacyą  królewską;  2)  na  wyznaczenie  przysi^ych  lustratorów  do 
objęcia  majątku  pojezuickiego  *).  Tak  sprawę  dóbrpojeznickich  zawie- 
szono do  powrotu  wystanych  lustratorów;  sprawą  edukacyi  zaj^  się 
gorliwie  kjól  i  poczciwsi  a  zdolniejsi  senatorowie.  Pierwszy  tet  to  jasny 
promień  lepszej  przyszłoś!  w  tych  czasach  strasznych,  gdeie  wszelka 
zdawała  się  ginąć  nadzieja.  Spółczeinie  zjawił  się  i  drugi,  zapis  cnotli- 
wego Załuskiego  biskupa  kijowskiego,  który  umierając  przeznaczył 
bibliotekę  swoją  narodowi  i  oddał  ją  opiece  królewskiej. 

Około  15  listopada  rozpoczęły  się  rokowania  z  królem  o  Radę 
Nieustającą.  Stakelberg,  RewUzky  i  Benoit  podali  królowi  okcrfo  14 
listopada  ultimatum  kwestyi  rządu  się  tyczące,  grożąc  nowym  zaborem, 
jeżeli  go  nie  przyjmie.  Rokowania  trwały  przez  listopad  i  grudzień,  a 
król  zastraszony  przemocą  zgodził  się  na  utratę  rozdawuicŁwa  wakan- 
sów  i  starostw  '*). 

Dnia  22  stycznia  (1774)  przypadło  nowe  otwarcie  sejmu.  Trwał 
on  zaledwie  dni  kilka;  Ponióski  nowe  wniósł  odroczenie.  Pomimo 
protestacyi  posłów  Oraczewskiego  i  Wilczewskiego,  którzy  jawnie  «Ue 
delegacyi  postępowanie  potępiali,  łimita  do  dnia  6  maja  została  przy- 
jętą, a  król  wchodząc  w  porozumienie  coraz  ściślejsze  z  Stakelber- 
giem,  nie  sprzeciwiał  się  jej. 

S.  177. 

Trz«de  zagąjeale  delegacyi.  Wydilal;.  Rozdrapanie  dóbr  pi^letuickleta. 
Nowe  zabory  Pros.    Branicbl  Jedzie  do  Petersburga.  Tylulf  xl|ięce. 

Dla  łatwiejszego  przeprowadzenia  niecnych  swoich  zamiarów  po- 
dzielili przewodnicy  delegacyę  na  wydziały,  jako  to:  do  traktowania 
z  dworami  o  artykuły  dodatkowe  traktatów,  do  urządzenia  sądów,  po- 
datków, wojska  itp.  Z  niewiadomych  bliżej  powodów  wzbraniali  się 
ministrowie  dworów  zaborczych  przystąpić  do  artykułów  dodatkowych, 
2ądając  w  nocie  2  lutego  podpisu  reninentów  Jerzmanowskiego,  Bie- 
Siekierskiego  i  Wilczewskiego.  Kilka  sesyi  upłynęło  na  nal^aniach* 
aby  spu^li  z  szlachetnego  opom,  skłonił  się  wreszcie  do  tego  Wil- 
czewski a  następnie  Biesiekierski.  Jerzmanowski  protestowi  do  końca. 
Z  kolei  przyszła  na  stół  zawieszona  sprawa  dóbr  pojeznickich. 
Łustratorowie  wrócili  i  donieśli  delegacyi  o  opłakanym  stauie  majątku 


*)  Protokół  Zog.  II    iGBijre  od  9  do  14  paidz.     Porównaj:    ŁuknsiewioM 
HUt.  MhAł  w  Police  «.  |>.  167.    **)  Schmitt  T.  II,  p.  XXXV. 
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zakonnego,  Jezaici  przeczuwając  upadek  swój,  zaniedbali  się,  chciwość 
dokonała  reszty  rzucając  się  nictylko  na  inwentarze,  ale  nawet  na 
srebra  i  naczynia  kościelne  *).  Projekta  Pontńskiego  i  Chreptowicza 
przyszły  znowu  pod  obrady.  Nadaremnie  npominat  drugi,  że  wypu- 
szczenie dóbr  enifiteutyczne  w  chwili,  gdy  są  zniszczone,  uroni  prze- 
ważną część  ich  prawdziwej  wartości,  nadaremnie  upominał  bisknp 
Turski,  te  projekt  marszałka  dobrym  jest  dla  nabywców,  ale  najgor- 
szym dla  koinisyi  edukacyjnej").  Myśl  Ponińskiego  była  zanadto  przy- 
nęcającą i  zwyciętyla.  Ustanowiono  dwie  komisye  rozdawnicze  (koronną 
i  litewską),  które  dobra  pojezuickie  podług  ustanowionej  przez  siebie 
taxy  szlachcie  dziedzicznej  w  emfiteutyczną  wieczną  dzierżawę  puszczać 
miały,  a  to  z  obowiązkiem  płacenia  w  oznaczonych  terminach  4'/] 
procentu  od  sumy  szacunkowej  na  rzecz  edukacyi.  Ruchomości  po  Je- 
zuitach miały  być  sprzedane,  kollegia  przejść  na  użytek  komisyi  edu- 
kacyjnej. Króla  zagodzono,  pozwalając  mu  wystawiać  przywileje  osobom 
przez  komisyę  podanym  i  decydować  w  razie  równości  głosów. 

Dosyć  powiedzieć,  że  w  komisji  rozilawniczej  wśród  innych  za- 
^dali  tacy  Indzie  jak  Mtodziejowski ,  Branicki-,  Poniński,  Łętowski, 
xiąż9  Marcin  Lubomirski,  Gurowski,  Raczyński,  biskup  Massalski, 
Michał  Radziwiłł,  aby  wnosząc  z  politycznego  charaktem  na  prywatny, 
niczego  się  po  niej  dot^rego  nie  spodziewać.  Dosyć  powiedzieć,  że  po- 
dług wykazu  z  roku  1781  dobra  pojezuickie  szacowane  przez  spM- 
czesnycli*")  aa  32  miliony,  przynosiły  zaledwie  800.000  rocznego  pro- 
centa! W  spisie  emfiteutów  spotykamy  też,  wbrew  upomnieniom  uczd- 
wszych  delegacyi  członków  (którzy  żądali  prawa  aby  nikt  z  komisyi 
ani  sam  ani  przez  krewnych  emfiteuzy  nie  br^)  liczny  zastęp  poseso- 
rów  z  grona  komisyi  i  to  właśnie  na  najintratniejszych  dzierżawach  f). 
Stanisław  August  używał  prerogatywy  pieczętowania  przywilejów  czę- 
ścią jako  źródła  dochodu,  częścią  jako  środka  propagandy  swego  stron- 
nictwa. 

Zaledwie  zakończono  interes  Jezuitów  (12  marca),  rozeszła  się 
wieść  o  nowych  zatKirach  króla  pruskiego,  tyra  razem  aż  do  rzeki  Prosny 
sięgających.  Delegacye  wystosowała  natychmiast  notę  do  trzech  dwo- 
rów zaborczych  (18  marca)  upominając  się  o  ten  gwałt  nowy,  wypra- 
wiła niemniej  kilku  z  swego  grona,  którzy  się  na  konwencyę  peters- 
bnrgską  powołać  mieli.  Stakelberg  i  R&oiteky  w  odpowiedzi  z  20  marca 
uważali  zajęcie  za  wieść  przesadzoną,  potrzebującą  sprawdzenia,  Benoit 
t\Aai  przyspieszenia  prac  demarkacyi  i  oświadczył,  że  pan  jego  wmyśl 


■)  Łakuiewici  Hist.  MkAI  II  p.  189.  •*)  Protok.  Zag.  II  sesfa  11  mar 
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koDwencyi  petersbargekiej  zajmuje  tylko  ove  źródła  i  natnraloe  gn- 
nice  Noteci!  Nie  większy  skntek  odniosły  noty  delegacyt  d.  12  kwie- 
nia  posłom  przegnę.  Wtedy  podsonął  Stanisław  Angost  myśl  wysłania 
ambasadorów  polskich  do  Wiednia,  Berlina  i  Petersburga  i  przepro- 
wadził, że  do  tej  ostatniej  stolicy  wyprawiony  został  Franciswk  Xa- 
wery  Branicki,  podówczas  ju2  (za  zrieczeniem  się  Wacława  Rzewuskiego) 
hetman  wielki  koronny,  zausznik  i  przyjaciel  królewski.  Stakelberg 
pochwalał  tę  ambasadę,  król  pokładał  nadzieję  w  Braoickim,  te  prócz 
odparcia  roszczeń  pruskich,  popierać  bidzie  sprawę  władzy  królewskiej, 
zagrożonej  projektem  Rady  Nieustającej.  W  oczekiwaniu  obu  skutków 
starca  się  strona  królewska  zwlekać  obrady;  jakoł  gdy  z  początkiem 
kwietnia  projekt  Bady  Nieustającej  posłom  wręczony  został,  dyskusya 
szła  leniwie  i  starano  się  tylko  o  podsycanie  opozycyt  Z  tego  zwlekania 
robót  delegacyi  korzystali  wszyscy;  Prusacy  posuwając  orły  aw4Je, 
Rossya  ni&  chcąca  kończyć  sprawy  polskiej  przed  ukończeniem  wojny 
tureckiej,  ambitnicy  i  drapacze  w  łonie  delegacyi  wymyślając  coraz 
nowe  isposoby  zaspokojenia  swojej  ambicyi  i  chciwości.  I  tak  wyruszono 
z  początkiem  maja  z  licznemi  żądaniami  tytułów  xiążęcych;  starali 
się  o  nie  Poniński,  biskup  Massalski,  Xawery  Braaicki,  Lubomirscy, 
Jabłonowscy  i  Sułkowscy,  którzy  ostatni  nosili  bez  pozwolenia  Rzeczy- 
pospolitej tytuł  xiąiąt  rzeszy  niemieckiej.  Zabrał  głos  w  obronie  ró> 
wności  szlacheckiej  Rościszewski  poseł  ciechanowski,  ale  był  to  ^oa 
wołającego  na  puszczy.  Ponióski  i  Massalski  dostali  tytuły  liążąt 
polskich;  Lubomirskiema ,  JaUonowskiemu  i  Sułkowskiemu  poso- 
lono nosić  tytut  ziążąt  niemieckich.  Branickiego  żądanie  przepadło 
przy  głosowaniu. 

Wśród  takich  okoliczności  zwdany  d.  6  maja  sejm  był  tylko 
czczą  formalnością.  Odbyto  dwie  sesye,  a  nie  przeczytawszy  nawet 
protokołu  delegacyi,  odroczono  sejm  do  I  października,  pomimo  prote- 
stacyi  Wilczewskiego. 

S.  176- 

Cinrarte  zagajenie  delegacyi.   Pok^  w  EDlszuk  Kajiardżi.   PryJ^ 

zasad  Rady  Nlausląjfc^  wymuszone  przez  prunoe. 

Sesye  nowozagąjonej  delegacyi  od  12  maja  do  17  czerwca, 
w  którym  zawieszenie  do  dnia  I  sierpnia  uchwalono,  nie  zajmowi^ 
się  niczem  wainem.  Branicki  nie  wractJ,  posłowie  wyczekiwali,  wojntt 
turecka  ukończoną  jeszcze  nie  była.  Na  porządek  dzienny  weszły 
znowu  interesa  prywatne.  August  Sułkowski  wojewoda  gnieinieński, 
prseprowadził  wniosek,  aby  wszystkie  publiczne  widowiska,  loterye,  li- 
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cytacye  odbywały  się  w  jego  pałacu;  Adam  poniński  łądał,  aby  ma 
postawienie  mosta  na  Wiśle  w  przedsiębiorstwo  oddano.  Zakończono 
interes  ordyna^yi  ostrogskiej  w  sposób  wyżej  przez  nas  podany,  a  to 
poinimo  oporu  Lolwmirskich,  którzy  Ponińskiemu  nie  szczędzili  najgrub- 
sgych  wyrazów  pogardy.  Żelaznoczoty  marszałek,  niywający  poparcia 
posłów  zagranicznych,  nie  wahał  się  w  odpowiedzi  odwołać  do  delega- 
cyi,  jako  zawszo  publiczny  interes  przenosił  nad  swój  własny  i  śmiało 
kaidema  w  oczy  spozierać  mo£e!... ') 

Polny  hetman  litewski  Michał  Alexander  Sapieha  wyruszył  przez 
swoich  stronników  z  żądaniem  objęcia  władzy  nad  wojskiem  litewskiem, 
z  odsunięciem  bawiącego  za  granicą  Ogińskiego.  Wniosek  ten  znalazł 
silne  poparcie  u  tych,  którzy  skompromitowanych  udziałem  "w  konfede- 
racyi  barskiej  do  reszty  ponęka;  i  po  nich  spuściznę  brać  chcieli. 
Oparła  się  jednak  wnioskowi  partya  królewska  i  przyjaciele  litewscy 
Ogińskich,  a  Massalski  biskup  wileński  sprzeciwił  się  stanowczo  potę- 
pienia saocznemu  hetmana,  „zwłaszcza  że  nie  podobna  twierdzić,  aby 
to  co  czynił,  ile  czynił."  Znalazł  się  takSe  głos  biskupa  łuckiego  Tur- 
skiego, przemawiający  energicznie  za  aresztowanym  przez  Moskali  bi- 
skupem chełmskim  unickim  Ryłłą,  który  pomimo  obojętno^i  Poniń- 
skich  i  Ostrowskich j  znalazł  poparcie  w  izbie.  Stakelberg  obiecał,  te 
Rytfę  uwolni.  Gdy  wniesiono  interes  Kurlandyi,  odezwały  się  jeszcse 
głosy  (między  innemi  Wilczewskiego  posła  wiskiego),  które  obstawały 
silnie  za  prawami  królewica  Karola  i  bodaj  pieniężne  za  złamanie 
praw  jego  wyjednały  wyni^rodzenie.  Stronnictwo  królewskie  znowu 
'  stanęło  z  całą  siłą  przy  skasowaniu  sądów  marszałka  konfederacyi  i 
poszczeniu  w  bieg  naturalny  trybunałów  zwyczajnych.  Jakoż  pozwolono 
na  obiór  deputatów  i  otwarcie  trybuna^  (25  czerwca).  Poniński  jednak 
umiał  do  końca  delegacyi  zatrzymać  w  ręce  wyjątkową  władzę  sądo- 
wniczą przez  stanowienie  takzwanych  „komisyj  w  celu  przyspieszenia 
sprawiedliwości",  komissyj,  które  mu  przynosiły  ogromny  dochód,  a 
bezkarnie  wszelkie  względy  słuszności  deptały.  Trzy  części  grubego 
tomu  ustaw  delegacyi  napełnione  są  samcmi  komisyami  tego  rodzaju. 
W  czerwcu  1774  r,  rachowano,  żo  Poniński  z  tego  wymiaru  sprawie- 
dliwości zebrał  180.000  dukatów"). 

W  czerwcu  przyszła  na  st^  sprawa  nobilitacyi.  Stronnictwo  kró- 
lewskie domagało  się,  aby  położono  wysoką  taxę  na  przywileje  indy- 
genatu  i  nobilitacye  (2000  dukatów),  przez  co  skarb  nie  mały  mógł 
dostać  zasiłek.  Sprzeciwili  się  temu  Poniński  i  Sułkowscy,  a  delegacya 
bliską  już   byia  uwłaczającej  konstytucyi,  -aby  uwolnić  od  taxy  tych. 


•)  Cinarte  zagajuiiB  p.  99.    **)  Hemtatm  V,  fiCO. 
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których  poseł  rossyjski  poled.  W  końca  npadła  taxa  a  sUóęła  ustawa, 
aby  otrzymnjący  iodygenat  kupił  dobra  lab  alokował  kapitały  w  Polsce 
w  sumie  200.000  złp.,  a  Dobilitowany  w  samie  50.000,  która  tokacya 
aby  pozomit  nie  była,  postanowiono  ażeby  po  20  dopiero  latach  dobra 
sprzedane  lab  kapitały  śdągnięte  byd  mogły  *).  W  ten  sposób  otrzy- 
mali indygenat  i  nobilitacyę  liczni  cudzoziemcy,  mianowicie  Moskale 
lab  słudzy  caratu,  których  osiedlenie  się  w  Rzeczypospolitej  wchodziło 
V  program  systemu  „p^nocnego"  Katarzyny.  Mieli  oni  wpływem  swoim 
dokonftf!  tego ,  nad  czem  tak  dawno  pracowano  —  sprowadzenia  nszcza- 
plonej .  Rzeczypospolitej  do  roli  pupilki  caratu.  Między  iodygeniuni 
spotykamy  Piotra  Rumtancowa,  feldmarszałka  w  toczącej  się  władnie 
wojnie  tareckiej,  Hrehorego  Potiemkina,  jenerała  i  wiceprezydenta  rady 
wojenn^  rotsyjskiej,  Rochowskiego,  Szyrkowa ,,  Szczerbatowa,  Ewalda, 
Mellinga,  Soldenhofa,  Paklena,  Rehbindera  i  wiela  innych,  w  rossyjskiej 
słuibie  zostających.  Mifdzy  nobilitowanymi  przewal  liczba  cudzoziein- 
ców.  Królowi  samemu  pozwolono  wydaó  dwadzieścia  dyplomów  nobili- 
tacyjnych.  Wątpliwego  szlachectwa  ludzie  garnęli  się  do  delegacp 
w  cela  zatwierdzenia  swego  klejnota,  co  z  łatwoicią  uzyskiwali. 

Gdy  po  półtoramiesięcznych  feryach  dnia  I  sierpnia  del^acya 
się  zebr^a,  zmienił  się  stan  rzeczy,  a  zwłoki  i  ioteresa  prywatne  usta- 
pió  musiały  nowemu  mocarstw  zaborczych  naciskowi. 

Dnia  21  lipca  doszedł  pomiędzy  Rossyą  i  Turcyą  traktat  pokoju, 
zawarty  w  Kntaznk  •  Kajnardżi.  Traktat  ten  strącał  Turcyę  ostatecznie 
ze  stanowiska  pierwszorzędnego  mocarstwa,  zabezpieczfJ  Rossyi  w]riyw 
na  ludy  chrześciańskie  pod  beiłemsułtwa  i  czynił  ją  niejako  ich  opie- 
kunką. Rossya  oddała  wprawdzie  kraj  tatarski,  ale  wyjednawszy  dlań 
zupełną  niepodległego,  przygotowała  na  przysdo£ó  jego'  zabór.  Obie 
Kabardye,  Kercz,  Jenikale  i  Kinbura  jej  się  dostały.  Traktat  pruteń- 
ski  byt  zniszczony,  o  Polsce  nie  wspomniano  ani  słowem  I  MiiUa  więc 
Rossya  wolne  ręce,  a  uporządkowanie  stosunków  polskich  stanęło  na 
pierwszym  planie  jej  interesów. 

Jakoł  trzej  posłowie  zawezwali  delegacyę,  aby  w  ośmin  dniach 
pod  najsurowszą  odpowiedzialnością  przyjęła  podany  sobie  a  ołożony 
jut  dawniej  projekt  Rady  Nieustającej.  Stało  się  to  przez  podanie  dru- 
kowanej mowy  "),  w  której  groiono  powrotem  wojsk  sprzymierzonych, 
jeieli  sprawa  „mająca  na  celu  tylko  dobro  narodu",  w  oznaczonym 
terminie  załatwioną  nie  zostanie  a  wspomniano,  te  król  zgodził  się 
na  projekt.     Ponińskl,   Młodziejowski   i   Antoni  Sułkowski  etanęli   od 


*)  Fol.  Ug.  VIII  p,  184.  *0  Hienia  jej  w  protokole,  ■nmleiliiałj  jf  w  At&Ł 
antri  i774  ■  Um.  Jtntgo  Hnlwdu. 
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pierwszej  chwiti  jako  główni  obrońcy  narzuconego  proj«kta  Rady,  prze- 
waioa  delegaoyi  większo-  gotowała  się  do  ostatecznego  oporo.  Prze- 
wodzili opozycyi:  Turski  biskup  łucki,  Stanisław  Lnbomirału  mar- 
szałek wielki  koronny.  Szydłowski  kasztelan  żamowski,  CzetwertyAski 
poseł  bracławski  i  Rui-zenicki  poseł  pluski.  Czetwertyuski  sprzeciwia) 
się  nowej  ustawie,  jako  przewracającej  istotę  Rzeczypospolitej,  Kurze- 
iiicki  cliciał  ją  mieć  odroczoną,  dopóki  rozgraniczenie  nie  nastąpi.  Szy- 
dłowski wystąpił  dnia  2  sierpnia  z  wymowną  obroną  prerogatyw  kró- 
lewskich, przecząc  dclegacyi  prawą  określania  ich,  a  kończąc:  .Cłicę 
mieć  króla  królem,  a  nie  dożą!"  Dnia  3  sierpnia  wystąpił  Sułkowski 
wojewoda  poznański  z  odpowiedzią,  a  jeżdj^c  na  wolności  szlacheckiej 
i  prerogatywach  repnblikańskirgn  narodn,  kouczył:  Wolę  inieó  króla 
AofĄ,  niż  nioiiarclią!  .NakWi  tylko  uszy  w  tę  stronę,  gdzie  pochlel'- 
stwa  nie  masz  --  odpowiada  mu  iia  to  SuHiiński,  poseł  dobrzyński  — 
a  usłyszysz,  jak  sarkn  na  ciebie  citly  naród,  że  chcesz  obywatela 
w  przykre  dependencyi  wciągnąć  jarzmo,  złorzeczą  wszyscy,  te  chcesz 
kilkanaście  osób  z  równości  wyciągnąć  i  uczynić  ich  panującymi  nad 
wszyatkieml"  Marszałek  w  kor.  Lubomirski  przyjmując  Radę  jako  na- 
rzuconą przez  przemoc  instytucyę,  pragnął  ją  okreMić  w  sposób  oie- 
ubłiiający  prawom  króla  i  sejmu,  i  w  tymceln  podał  projekt,  wzy- 
wający do  niej  sam  senat  i  ministeryum  z  wykluczeoiem  stanu  szla- 
checkiego, a  zachowując  ją  w  granicach  odpowi6ctzialnej  esekucyi 
ustaw  sejmowych.  Projekt  ten,  ile  się  zdaje,  był  projektem  Juróla  i 
Czartoryskich '). 

W  ogólności  wychodziła  opozycya  przeciw '  Badzie  z  zasady,  te 
projekt  narzucony  przez  posłów  przyjętym  być  nie  moie,  chyba  w  peł- 
nym sejmie.  Poniński  i  Sulkowski  stawiali  wbrew  temu  w&ioaek,  aby 
wyprawić  depatacyę  do  króla  i  zapytać  go,  co  znaczy  ów  wspomuiiuiy 
w  mowie  po^ów  zagranicznych  układ  i  czyli  król  na  projekt  Bady 
się  zgadza.  Wniosek  ten,  poparty  groźlmiiii  Stskellierga  i  Settoif^ 
przeszedł.  Delegaci  wybrani  stanęli  przed  królem  dnia  7  nerpnia,  gdzie 
przez  usta  kanclerza  otrzymali  szcz^tiową  odpowiedź  i  wiadomość  o 
tajemnych  układach  Stakelberga  z  królem  względem  Bady  Nieustają- 
cej. „Przydać  mi  wypada  dla  nwiadomienia  delegacyi  —  mówi  kanc- 
lerz—  2e  pan  Stakelberg  na  dniu  wczorajszym  potwierdził  tetsame 
zapowiedzi,  które  w  grudniu  1773  czynił,  to  jest;  że  jeżeli  w  ponie- 
działek Consilium  permanens  przyjęte  nie  będzie,  tegoż  dnia  kurye- 
rowie  po  wojska  wysłani  będą  i  króla  jegomości  osobiście  winnym  być 


*)  W  protokole  uledwia  mpomniMir,  projokt  Lnbomirakiago  inąjd^fe 
f  FtM.  orni  1T74  łłH.  Hnisielw. 
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opiue  pan  Stakelbwg  ruiny  i  sguby  powszechnej.  Zatem  kn^  jego- 
mość jak  mówił  w  grudnia,  tak  mówi  dzisiaj,  ie  tej  zgnby  zaciągaj 
oie  chce  na  kraj  przez  upieranie  sig  przy  swoich  prerogatywach  i 
spreeciwiaoie'  ustanowienia  Co»$ilii  permanmtis.'* 

Pnnku  m  które  ilf  dnia  10  gradulk  17TS  król  hjl  iKodaU  if :  t)  Hia- 
UDwanifl  biikapów,  wcyewodów,  kuttolanÓw  i  mtaiitrów  ■  tnach  kaody- 
datów  pTUE  Bkdf  podanjch ;  3)  taebowatiie  pnj  króla  nomiitBeyl  rotmi- 
■tniw  ir  kompM^meh  poUkich  [  TrnjitŁit^  oficerów  w  csUreeh  kompa- 
niacli  jego  !mig  uoia^^eh;  3)  iiwdenie  aif  roidavnictwa  króhwMctTm; 
4)  eleko7a  Badf  ptxei  Ujenme  głoiowurie  na  lejmi^  G)  Bada  na  |ńer«M« 
dwuleide  powetatiie  w  ikntek  umowjr  króla  ■  mEatotnuni  dworów  laboT' 
tttftih;  6)  eaterj  regimeiita  gwardji  wraetj^  pod  roskaiy  Bisciypospolii^ 
faatBMui  I  kamu^a  wojskowa  podlegną  władij  Badj  meiutaj^^;  7) 
tnej  miniilrowie  obowi^ojf  ng,  ie  pota  te  pnnkta  wladij  królewiki^ 
micmplid  nie  dadif. 

Dnia    11    gmdnia   napisał    król   bilet   do    Stakdberga,    w    ktÓTTm' 
wikainjfc  na  nowo  poniesionf   ofiarę    prosi  go,    ab;  jako  nagrodę  wjJB- 
dnal  dla  króla  1  Biecajpospolitej  dawn^  Imperatorowej  pnfjaid  *). 
Nadszedł   nazajatrz   termin    przez    posłów    postawiony,   dzień   8 
sierpnia.     Na   stole    leiał   projekt  z  pięcioma   punktami   zasadaiczeroi 
nowej  instytucyi,   jako  to;    I)  Rada  Nieustająca  będzie   uEtanowioną, 
i)  składać  si«  będzie  z  króla,  senatorów  i  ministrów  w  równej  liczbie, 
jak  i  wybrańców   kola  rycerskiego,   3)  król  jest  głową  Rady,    4)  pre- 
rogatywy   królewskie  uszcznplono  zostaną  pod^Dg  znanego  układn,    5) 
osoby  do  Rady  wybierają  aię  na  sejmie  większością  głosów  za  pomocą 
(flosowania  tajemnego. 

Odczytano  odpowiedź  królewską.  Posłowie  oświadczyli,  że  w  razie 
opora  po  raz  oslatni  zasiadają  w  delegacyi  i  kuryerów  po  wojska 
wyszlą.  Sesya  była  burzliwą.  Lakoniczne  puukta  nastręczały  posłom 
dwfe  walne  obawy:  1)  Aby  Rada  Nieustająca  oie  przywłaszczyła  sobie 
władzy  prawodawczej  i  sądowniczej,  2)  aby  dyssydenci  do  niej  nie  weazIL 
Zabierali  kolejno  głosy  Turski  biskap  łucki,  Czetwertyński  poseł  bra- 
cławski,  Knrzenicki,  Biesiekierski,  Lenkiewicz,  Wilczewski.  ,Ham  w  in- 
stmkcyi  aięstwa  mazowieckiego  —  wołi^  ten  ostatni  —  to  na  mnie 
włożone  jarzmo  oświadczyć,  że  nie  lęka  się  naród  wkroczenia  wojska, 
bo  w  domach  i  obradach  krajowych  jest  już  do  niego  przyzwyczajony, 
nie  lęka  się  ciężarów  i  męczarni,  bo  znoszenie  onych  słodzić  im 
będzie  niesprawiedliwość  tortury,  nie  lęka  się  naostatek  i  śmierci,  bo 
woli  umierać  z  sławą  dla  praw  swoich,  aniżeli  z  ostatnią  hańbą  żyć 
i  podać  w  dyskrecyą  panującą  retigię"  "J. 


•)  Protokół  «•(.  IV  p.  191.    •*)  Tamie  p.  SIO. 
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Szydłowski  kasztelan  iarnowski  trwał  do  ostatka  przy  odroczenm 
projektu  do  walnego  sejmu.  Od  to  najsilniej  bronił  interesn  krńla, 
kt^ry,  być  mote,  łudził  się  jeszcse  nadzieją  szczcMiwego  Bkatkn  poseł* 
stwa  Branickiego.  Inni  posłowie  iądali  wdania  się  Rewiteki^,  jako 
posła  katolickiego  mocarstwa.  Grdy  Rewitzki  oświadczył,  te  wszelkich 
V  interesie  religii  panującej  d<rfoży  starań,  przesta  na  tem  og^niko- 
wem  saręczeniu  kanclerz  Hłodziejowski  i  oświadczył,  te  i  delegacyi 
wystarczyć  powinno.  „Toż  samo  czynię  oświadczenie  —  dodał  Poniń- 
•ki  —będąc  wierną  godnego  pasterza  owieczkąl"  Nowe  groźby  porfów, 
niemniej  przyrzectenie  Slakelberga,  te  wszystkie  dalsze  i  szczegńtoWB 
ustawy  Rady  się  tyczące,  pozostawione  będą  deoyzyi  większoid  ciała 
delegacyjnego,  •  skłoniły  wreszcie  zgromadzeuie  do  podpisania  vyte) 
wspomnianych  pięciu  panktów.  Wtedy  wystąpił  Poniński  z  prezentem 
dla  poszkodowanego  króla,  wnosząc  oddanie  kilka  starostw  do  jego 
dyspozycyi,  co  za  poparciem  posła  rossyjskiego  przyjęto. 

Jaki*  b]rł«  poat^ponanie  Po)iidihi«go  wob«o  «po«7^i,  HifiitBiia 
nanifett  CMtwer^dskiego,  saalMioiij  do  metryki  konwiiĄJ,  gij  go  do 
akłAw  grodłkioh  warHkWskich  prmjrjgri  nie  chdaDo.  Z  dnia  7  na  B  aitrp- 
nia  wpadł  Poni^aki  ■  kilkoma  delegatami,  lobgani,  atangrebuni  i  maaata- 
larsanu  pnj  poehodaiach  do  pomiełskania  lifds  Worooieckiego ,  a  którego 
■I;  włainie  xl^  C*etwertj^ki  anąjdował.  Ze  ■łowami:  (Ten  ieat  m^ 
niepnyjaeiel,  kt6rj  mi  nę  spneciwia  na  lesiyaohl*  pnedari  ri^nmidlki 
■  Uak^  w  TjkD  do  CietwerQiljkiep>,  a  thun  agromadiotaj  Mkalował 
i  uiiewaiał  manifettanta,    którj  jak  ndgł  napaatnikom  twonld  aif  iindal 

J.    179. 

OilsEf  ctfg  rozpraw  nad  Rad)  NlensŁaJfe^.    ReasnapcTi  sesjj 
Bejmowych  dola  1  paźdderaika  1774. 

Przyjąwszy  zasadnicze  ptmkta  Rady  Nieostającej,  mit^a  delegacya 
woin*  ręce  określić  jej  władzę,  o  ile  posłowie,' sagranicznych  mocarstw 
nowego  nie  niyją  nacisko.  Nie  stało  się  to  wcale  a  program  kilka  przy- 
wódzców  prawie  w  całości  przyjętym  został.  Zamiast  gróźb  ulyto  tym 
rasem  bojooiei  w  komisyach  sądowniczych  i  obietnic  dńbr  krilewskicłi, 
które  miękczyły  mniej  hartowne  umysły.  SzczegtUy  Rady  Nieust^ącMJ 
wypadły  w  skutek  zakulisowego  liandla,  jaki  najznakomitsze  podówczas 
osoby  te  sobą  prowadziły,  w  skutek  układu  jaki  zawarły, 

W  moc  tego  układu  mieli  kanclerze  obojga  narodów  luacsne 
otrzymać  pensye.  Ostrowski  biskup  kcgawski  adrainistracyę  biskupstwa 
krakowskiego ,  najlntratniejszego  beneficyum ,  Pouiński  za  zrseoeeiueai 
się  Wessla  podskarbstwo  koronne,  Ac^st  Sułkowski  zrzekłszy  się 
województwa  gniezmeńskiego  na  reecz  brata  Antoniego,    oursziJkow- 
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stwo  lycerslciego  słann,  noTo  stworzyć  się  mającą  godno&ć  w  Radzie 
NieasUjącej ').  Porozomiawszy  się,  znaleźli  koryfeusze  Awczeini  sposo- 
bno^ przeprowadzenia  swoich  zamiarów  w  najrozmaitszy  sposób: 
podzielili  między  siebie  rolę  obrońców  wolno^i  i  obrońcńw  tronu  i  po- 
zyskiwali zręczpie  potrzebną  im  większo-  Tak  dbia  17  sierpnia  sta- 
nia wbrew  opozycyi  Gzetwertyńskiego  achwała  delegacyi,  uznająca 
potrzebę  obrońcy  szlacheckiego,  stann  w  osobie  marszałka  rycerskiego,  - 
którego  wraz  z  kanclerzem  uczyniła  zawiadowcą  kaucelaryi  przysdej 
Rady,  naczelnikiem  nrzędników  (sekretarzy,  archiwistów)  tejte  Rady, 
skrutatorem  wotiw  jej,  trybunem  swobód  szlacheckich,  kładącym  na 
katdej  uchwale  podpis  swój  obok  podpisu  króla  i  prymasa.  Niejasno 
skre&toDa  defiaicya  tej  wfadzy  miida  posłużyć  do  dowolnego  jej  tto- 
maczenia  "). 

Dnia  12  sierpnia  wniesiono  pytanie,  czy  osoby  naleiące  do  Rady 
Nieustającej  mogą  brać  nagrody  od  tejże  Rady  i  króla  w  czasie  swego 
Bfzędowaaial  Odpowiedziano  twierdząco.  Z  trudnokją  tylko  przeszła 
uchwida,  odbierająca  im  obieralność  na  sejmowych  sędziów,  przy  czem_ 
Poniński  i  Snłkowski  obstawali.  Dnia  18  września  przyznano  Radzie 
prawo  ułaskawiania ,  przy  której  sposobności  biskup  Massalski  wystąpił 
z  filantropiczną  mową  przeciw  wyrokom  śmierci,  popisywał  się  z  teoryą 
spółczesnego  publicysty  Beecaria  a  xiążę  Sułkowski  przemawiał  prze- 
ciw torturom  i  paleniu  czarownic,  dotąd  w  Polsce  praktykowanym. 
Oponowała  filantropom  stara  szlachta  w  delegacyi,  cytując  biskupowi 
texta  z  pisma  świętego,  o  którem  jako  „esprii  forf^  swego' czasu 
nie  wspomini^. 

Dnia  19  wrzeinia  wrócił  Branidii  z  petereburgskiego  poselstwa, 
przywożąc  obietnice  medyacyi  carowej  w  sprawie  roszczeń  praskich 
i  austryackich.  Uradowani  statyści  śmielej  odtąd  spoglądali  na  Benoita 
i  Rewitzkicgo.  Przybyło  odwngi  stronnictwu  królewskiemu  a  Wilczewski 
znany  poseł  wiski ,  trwający  w  ciągłej ,  uczciwej  opozycyi ,  wniósł  na 
sesyę  projekt  sejmu  „pacificationis'',  który  miał  zapewne,  jak  się 
apodziewf^,  zwalić  roboty  del^acyi.  Gdy  dnia  4  października  przy- 
padła reastimpcya  sesyj  sejmowych,  spotyk!amy  się  znowu  z  silniejszym 
niż  na  poprzednich  głosem,  przemawiającym  za  rozwiązaniem  deleg^i. 

,Dziś  miłościwy  królu  —  mówi  marszałek  w.  kor.  Lubomirski  dnia 
I  października  —  gdy  natężona  przemoc  folgujf,  jest  obowiązkiem  każdego 
obywatela  pnsetożyii  uciski  i  szkodliwości  całego  królestwa.  W  prze- 
ciąga p^Łora  toku  cóżeśmy  nczynili,  coby  nie  było  szkodliwein ¥.. 
Odstąpiliśmy  prowincye  a  czyliż  mamy  załatwiony  interes  dyssydent^ 


•)  Berrmam  V,  p.  688.    •♦)  7ol.  Ug.  Vm,  p.  M. 
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i  traktaty  baodlowe?  Zatradaiamy  się  formą  nowego  rząda,  wunuiamy 
kardynalne  prawa  króla  i  narodn  a  wystawiamy  Radę,  kt^ra  chce- 
w  siebie  wła^  moc  1  samowładność  wszystkiego.  Szafujemy  sprawiedii- 
wo^ią  przez  koihisye  a  oto  jakie  niechęci,  kolizye,  jakie  wzmszenia 
wiekami  zasiedziałych  obywatelów?  Co  się  stdo  z  majątkami  post 
auppressam  sodetatem  czas  to  odkryje!"  Po  tych  groźnych  wyrazach 
doprasza  się  Lubomirski  o  limitę,  ale  jak  najkrótszą*}.  Natomiast 
występuje  Oraczewski  poseł  krakowski,  wzywtyąc  głoino  obywateli  do 
zerwania  bezprawnego  i  szkodliwego  zjazdu,  który  się  del^acyą  na- 
zywa ,  a  to  wskazując  na  bliskie  pomyMne  okoliczno&d.  W  tymłe 
ducha  przemawiali  Stępkowski  kasztelan  kijowski,  Eurzenicki  poseł 
piński  i  Antoni  Czetwertyński  poseł  bractawski.  Jeteli  mamy  wierzyć 
Ferrandowi")  opozycya  ta,  inaugurowana  przez  stronników  królewskich, 
mogła  mied  podstawę  swoją  w  przyrzeczeniu  dwom  petersburgskiego, 
dożogem  na*  ręce  Branickiego,  Łe  Rossya  nie  pozwoli  przekroczyć 
granio  konweocyi  petersburgsklej  i  na  protestacye  czynione  przeciw 
nadużyciom  Pras  i  Aostryi  patrzyó  będzie  przez  szpary.  Być  moie, 
ie  sangwiniczni  nasi  politycy  wytłomaczyli  sobie  to  oświadczenie  sze- 
rzej, nii  należało.  Spółczeinie  przyszło  między  wdzierającem  się  wgm- 
nice  polskie  wojskiem  prnskiem  a  oddziałem  Kraszewskiego  regtmen- 
tarza  wojsk  partyi  wielkopolskiej  do  starcia;  Kraszewski  został  ranionym. 
Król  nagradzając  jego.męztwo,  ozdobił  go  orderem.  Dziękował  za  to 
publicznie  Oraczewski  i  Stępkowski  a^  drugi  w  mowie  swojej  pcrfoiył 
nacisk  na  roszczenia  prnslue  i  austryackie,  które  baczności  sejmu 
wymagają.  Niebawem  wszakże  przekonano  się,  że  nadzieje  były  płonne. 
Król,  zapewne  w  skutek  nowych  gróźb  podów  zagranicznych  oświadczył 
się  za  nową  limitą  sejmu.  Gdy  Oraczewski  (3  października)  bronił 
swego  wniosku  zamknięcia  del^acyi  oa  zawsze,  izba  milczi^  „O  Po- 
Ucy,  kończył  Oraczewski,  to  samo  milczenie  i  ta  niecznłość,  gdzie 
chodzi  o  całość  narodu,  utwierdza  przekonanie,  że  nam  teraz  należało 
zepsuć  zle  dzieło,  a  zacząć  dobre""*). 

Sejm  zalimitowano  do  dnia  15  listopada  1774  r. 

S.  180. 

Trzy  oBUlDie  kadeneye  delegacyl.    Rozdrapanie  dóbr  królewsUeli 
Skari^.  Wojsko.  Sprawa  dyssydentiiir  (4  paź,  1774  do  20  marea  I77S). 

Pozostawia  daleko  większa  część  roboty  do  zf^twieaia.    Dele- 
gacya  nie  postanowiła  jesztoe  nic  o  skarbie ,    wojsku ,    spranie  dy&sy- 


*)  Drnk  współoseanj.  **)  t^rrond  U.  p.  874.  ***)  Howa  OnoMwaUego, 
drak  wipMcMtnj. 
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dent^w,  dochodftcb  1  długach  królewskioh,  o  króle^sscByssach ,  których 
rozdawnictwo  odebrano  tronowi.  Widoczną  było  rzeczą,  że  koryfeuszom 
delegacyi  nie  spieszy  się  wcale,  bo  tet  delegacya  sutetn  dla  nich  była 
iniwero.  .Są  gni  podobni  do  przetaka  Danaid  —  pisze  o  nich  kró! 
Fryderyk  W.  do  Solmsa  —  nic  go  zapełnić  nie  zdoła"*).  Jakoż  potrzeba 
było  nowych  przedstawień  pruskich  w  Petersburgu,  nowego  nacisku 
Stakfilberga,  ciągłych  gróźb  a  poniekąd  niiwet  chwycenia  wainiejszych 
obrad  w  ręce,  aby  w  trzech  kadencyach  ukończyć  rot>otę,  przerywaną 
jui  nie  tyle  oporem  w  dobrej  sprawie,  ale  naciskiem  prywatnych  inte- 
resów i  osobistej  chciwości. 

Pierwszydi  dni  października  przyszła  na  stół  władza  hetmańska 
a  mianowicie  pytanie,  o  ile  ma  być  poddaną  iEtadzie  Nieust^ącej  i  ko- 
misyi  wojskowej.  Była  to  sprawa  osobista  Branickiego,  jakoż  z  reznl- 
tata  głosowań  delegatów  spostrzegać  się  daje,  że  się  nmi^  za  nią 
ruszać.  Swieia  ambasada  do  Petersburga  dodawała  mu  blasku,  przytem 
pijak  i  holaka,  pozyskiwał  on  na '  kosztownych  biesiadach  umysły  braci 
szlachty  a  zadufany  w  popularność  i  poparcie  Petersburga,  samemu 
Stakelbergowi  zuchwale  w  oczy  spoglądał.  Gdy  w  owych  czasach 
podpity  dobrze,  wszedł  na  pokoje  królewskie  a  król  przedstawia!  mu 
niestosowność  takiego  stanu,  odrzekł  Branicki:  „Gdybyś  w.  k.  mość 
tak  piła,  jak  ja  piję,  więcej  miaj^byś  przyjaciół."  Ci  też  przyjaciele 
w  delegacyi  przeprowadzili  znaczną  większo^ią,  że  o  władzy  betmiuł- 
skiej  nie  sekretnemi  ale  jawnemi  wotami  stanowiono,  że  zamierzone 
zupełne  ograniczenie  komendy  hetmańskiej  uchylono  oddając  betma~ 
nowi  lokacyę  wojska,  czyniąc  go  prezydentem  departamentu  wojsko- 
wego a  ograniczając  go  wolą  Rady  Nieustającej  co  do  fortyflkowania 
miejsc  potrzebnych  i  zwołania  nrlopników  "),  kiMuisyą  wojskową  zaś  co 
do  sądownictwa  i  wypłaty  żołdu. 

Niemniej  acz  inaczej  pamiętał  o  sobie  przysdy  podskarbi  Adain 
Poniński  w  opatrzeniu  urzędu  swojego ,  który  20  października  przy- 
szedł pod  obrady.  Wniesiono  pensyę  120.000  zip.  dla  Wessla  i  jego 
następcy,  późniejsi  podskarbiowie  mieli  tylko  połowę  tej  sumy  pobierać. 
Tęi  samą  sumę  wniesiono  dla  kanclerza  Młodzie  jo  wskiego.  Wnioski 
postawione  jakby  na  próbę,  gdy  oburzenie  powstało,  usunięto,  aby  je 
później  w  stosowniejazej  przeprowadzić  chwili.  Chciwość  ta  wywołała 
nowe  gorące  piowy  na  reasumowanym  dnia  lÓ  listopada  acjmie,  mtane 
przez  Czetwertyńskiego,  Żeleńskiego,  Szaniocktcgo  a  żądające  uchylenia 
delegacyi,  która  wszakże  nową  limitą  sejmu  do  28  lutego  utrzymała 
się  po  raz  szósty. 


•)  SmiU:  FridiricCath.  et le premier partagepiOS.  •*)  Fol.  fcff.  YID  74. 
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Pod  naciskiem  ambasadorów  zaborczych  państw  poetimowioiio 
tym  r&zem. spieszyć  się  ile  moinoścL  Do  prywatnych  ioteresów  wyzoaczono 
24  lis&pada  subdelegacyę  t.  j.  wydział  osobny.  Przyszły  na  sŁ^ 
waine  sprawy  skarbowe  a  szlachta  w  dclegacyi  dowiedziała  sięzprze- 
rateniem,  te  mocarstwa  zgodziły  się,  aby  Rzeczpospolita  miała  36,090i)00 
rocsnego  dochodu  i  utrzymywała  30.000  wojska.  Z  przcraienieiu  mówię, 
bo  mówcy  opozycyi  wystąpili  silnie  przeciw  podatkom  i  oświadczyli 
wielokrotnie,  Łe  ich  kraj  (t.  j.  szlachta)  nie  zniesie.  W  grudniu  wniósł 
kfuiclerz  Młodziejowski  oznaczeoie  rocznego  dochodu  króla  (siedm  mi- 
lionów) a  drugie  siedm  milionów  na  zapłatę  jego  długów.  Poniński 
i  inni,  niedawno  przeciwnicy  tronu,  żądali  przyjęcia  wniosku,  bez  dys- 
koayi,  aby  okazać  wdzięczność  .dobremu  królowi''.  Czetwertyński 
i  Sołkowski  posri  łomżyński  sprzeciwili  się  temu.  W  Łych  obawach 
-  znacznego  opodatkowania  wniesiono  zręcznie  projekt  sprzedaży  królew- 
szczyzn  wakujących  i  wakować  mających  (12  grudnia).'  Chęć  zapomo- 
żenia  skarbu  i  uniknięcia  podatków  u  Jednych,  chciwo^  a  drugich 
sprawiły,  te  wniosek  nie  znalazł  wielkiego,  Zasadniczego  oporu,  z  wy- 
jątiuem  Stanisława  Lubomirskiego  marszałka  v.  koronnego.  Wezwana 
o  radę  koinisya  skarbowa ,' przez  usta  Moszyńskiego  referendarza^  litew- 
skiego, sprzeciwiła  się  sprzedaży,  wykazując  jak  wartość  dóbr  się  pod- 
nosi, jak  przy  polepszeniu  gospodarstwa  dochody  z  królcwszczyzn  ro- 
snąć mogą,  jakiem  zmamieniem  byłaby  ryczałtowa  licytacya.  Tenże 
Moszyński  podał  projekt  sze^ioletnich  dzierżaw  z  £a.'itrzeżeniem  pod- 
noazeoia  gospodarstwa.  Z  oburzeniem  przyjęła  go  szajka  Ponińskiego 
i  milczeć  kazała.  „Wiadomo,  mówił  Poniński,  że  mam  być  podskarbim; 
otóż  mówię  wbrew  własnemu  interesowi,  że  takie  wydzieiŁawianie 
uczyniłoby  podskarbiego,  jako  wypuszocającego,  tem,  czem  był  król 
mając  rozdawnictwo  starostw!"  Takim  to  zapałem  dla  wolności  ubar- 
wili Poniński  widoki  zbogacenia  się  taniem  kupnem  królewszczyzn. 
Upadł  w  końcu  projekt  sprzedaiy  a  wojewoda  gnieźnieński  August 
Sułkowski  zrobił  wniosek  wypuszczenia  wakujących  lub  za  wakować 
mających  w  erofiteutyczną  dzierżawę,  pod  warunkiem  składania  pięcia 
procentów  od  oszacowanej  wartości.  Komisye  wypuszczające  wybierać 
ma  co  dwa  lata  sejm  głosami  Łajemnemi.  Wniosek  ten  przyjęto  daia 
14  grudnia,  a  władza  rozdawnicza  dostała  się  w  ręce  Rady  Nieustającej, 
jako  narzędzie  ohydnego  psucia  obywateli;  starostwa  posdy  na  frymark 
komisyi,  uwzględniających  nie  zasługi,  ale  majątek  i  znaczenie,  którego 
niestety  wtenczas  już  uczciwością  dostąpić  nie  było  moioa.  W  wy- 
kazie wypuszczonych  emRtentycznie  królewszczyzn ')  spostrzegamy  mię- 


*)  Specj&kaoya  starostw  i  kT^lewasoEfin  w  Łtiwiesn  1176, 
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dzy  dziertawcami  wiele  nazwisk  z  delegacyi,  więcej  jeszcze  krewnych, 
a  zapewne  i  podstawionych  figorantńw  nie  brakło.  Cot  powiedzieć 
o  bajecznie  małych  czynszach  emfiteatycznych,  które  były  tylko  niejako 
{Jaszczykiem  prostego  przywłaszczenia  I 

Takim  to  sposobem  starali  się  koryfeusze  delegacyi  o  popular* 
a<M,  Szanowanie  szlacheckiej  kieszeni  było  drogą  drogą,  abyjąaaby<!. 
Omijając  wszelkie  daniny  wprost  szlachtę  dotykające,  ustanowiono 
znaczniejsze  czopowe,  cło  generalne  od  wywozn  i  przy  wozu ,  podniesiono 
pogłńwne  tydowskie,  zaprowadzono  papier  stęplowy  i  podatek  na  łiaa- 
diujących  tabaką.  Podymnem  (od  komin&w,  rodzajem  podatku  domowego) 
obciążono  najsrotej  miasta,  naznaczając  n.  p.  w  Warszawie  od  komina 
złp.  15;  wsiom,  podzieliwszy  kraj  na  dwie  kategorye  podłng  orodzaj- 
noici,  kazano  płacić  w  pierwszej  kategoryi  8  w  drugiej  5  złp.  od  bu- 
dynku. O  Gdańsk  i  Toruń,  które  to  miasta  pod  ogólną  nonne  qją£ 
chciano,  przyszło  do  sporu  z  Stakelbergiem ,  oiwiadcz^ącym  te  po- 
nadają  protekcyę  imperatoroweg  i  dawnych  przywilejów  stracić  nie  nu^ą. 

Po  takich  dowodach  opieki  nad  kieszenią  szlachecką  nstanowienie 
owych  tak  znacznych  pens^,  przyjęcie  długów  królewskich  i  wyznaczenie 
mn  Siedmiu  milionów  dochodu  poszło  tym  razem  z  latwokią  (20  In^  1 195). 
Bal  Adam  Poniński  był  tak  pewnym  siebie  i  tak  bezczelnym,  ie  na 
ostatnia'  sesyi  szóstej  kadencyi  przemawiał  wyipownie  za  swoją  i  se- 
kretarza  Drewnowskiego  gratyflkacyą.  ^Apeliuję  do  ziomków  mńfdi, 
mówił,  iem  po  dwa  razy  na  usługach  kraju  stracił  dziedziczny  m^ą- 
tek,  oddaję  los  mój  w  ręce  del^acyi  i  pod  medyacyę  ministrów  cudzo- 
ziemskich')."  Nagroda  ta,  której  zbrodniarz  iądt^  i  którą  otrzymał, 
składała  się  z  100.000  rocznej  pensyi  dożywotnej,  400.000  iłp.  daro- 
wizny jednorazowej,  z  zamiany  dóbr  dziedzicznych  Brzozy  na  królew- 
szczyzny  Fatenioę,  Nową  wiei  1  Kępę,  bez  dochodzenia  ekwiwalentu 
i  pozwolenk.  na  kupno  wsi  królewskiej  Wola  pod  Warszawą!  Drew- 
nowski o^awiony  spóhiik  czyiiów  Ponińskiego  otrzymał  100,000  złp. 
gratyfikacyi  Oburzony  tem  marszałek  w.  kor.  Lubomirski  poniósł  do 
grodu  mowę  swoją  protestującą  przeciw  bezczelnej  obu  diciwo&d  '*). 

Dnia  21  lot^o  wzi^  uę  do  tylekroó  odraczanej  i  obchodzoną 
sprawy  dyssydentów  i  dyzunitów.  W^naczono  subdelegacyę  w  tym  cela 
i  postanowiono  wezwać  pomocy  posła  wiedeńskiego  i  noncyusza  Ga- 
r<a»pi.  Poad  wiedeński  odmówił  udzit^  w  sesyaoh  subdelegacyi ,  tłu- 
macząc się,  że  dwór  j^o  do  traktatu  1768  nie  należał,  a  przestając 
na  oświadczeniu  „bononim  officiorum'  w  tej  sprawie.  Interes  wszakże 


*)  Protokół.   Zag^enia    71,  p.  IftT.      **)   ObUtowana   w  grodsie  wam. 
mowa  w  ibioneh  HoIhcIib. 
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poszedł  łatwifg,  oii  się  z  razD  epodziewaao.  Stakelberg  oiwiadcsył. 
ie  od  traktatu  I76S  odst^pnje  w  trzech  punktach:  1)  Nie  żądając  aby 
dyssydenci  wchodzili  do  fieoatn  i  ministerynm  a  przestając  aby  posłami 
i  inuytni  orzędDikami  być  mogli,  2)  odstfpnjąc  od  kar  postanowionych 
artykułem  pierwszym  traktatu  1768  r.,  3)  przyzwalając  na  skasowanie 
sądów  mieszanych  ustanowionych  tymże  traktatem  ł  oddanie  spraw 
mifdzy  rozmaiteini  wyznaniami  asesoryora.  Ustępstwa  te.  zdawały  się 
niedostatecznemi,  jakoż  miękki  tym  razem  poseł  rossyjski  pozwolił  na 
ograniczenie  posłów  dyssydenckich  w  sejmie  do  liczby  trzech ,  na  ode- 
branie dyssydentom  dzwonów  i  poddajiie  spraw  małżeńskich  w  małżeń- 
stwach mieszanych  pod  sąd  katolicki.  Ustępstwa  te  obok  pozostałych 
artykułów  traktatu  r.  1768  podali  trzej  posłowie  jako  tiUimaium  na 
sesyi  27  lutego,  co  ^owodowt^o  przyjęcie  nowego  o  dyssydentaoh 
i  dyzuDitach  prawa.  O  gwałtach  przez  niennickiego  episkopa  oa  unic- 
kich cerkwiach  spełnianych  nie  wspomniała  delegacya  ani  jednem 
słowem '). 

Tegoż  dnia  (27  lutego)  wnieśli  posłowie  prawa  kardynalne  Rze- 
czypospolitej w  nowo  nłożouyn)  kształcie.  Nie  będzie  m^ł  nikt  zostać 
królem  polskim,  brzmiało  pierwsze,  tylko  Piast,  szlachcic  i  posesyooat 
w  kraju.  Synowie  i  wnukowie  tego  króla  nie  mogą  hjó  kandydatami  - 
do  korony,  brzmiał  drogi.  Trzed  nazywał  rząd  Rzeczypospolitej  rządem 
wolnym ,  od  nikogo  niedependującym  a  składającym  się  z  trzech  sta- , 
nów,  z  króla,  senatu  i  staną  rycerskiego.  Czwarty  ustanawiał  Radę  Nie- 
ustającą jako  otwierającą  stanowi  rycerskiemu  wfrfyw  mi  rząd  a 
zabezpieczającą  mu  wolnoió  i  równo-!  Szyderstwo  to  straszne,  sta- 
wianie takich  definicyj  przez  przemoc !  * 

Dnia  I  marca  reasumowano  sejm.  Rotmty  delegacyi  nie  były. 
jeszcze  ukończone.  Nie  ułożono  dotąd  traktatów  handlowych  z  mocar- 
stwami zaborczemi,  nie  wyjednano  nstąpienia  wojsk  rossyjskicb,  ro- 
szczenia austryackie  i  pruskie  co  do  granic  wisiały  nierozstrzygnięte. 
Wniósł  zatem  Adam  Poniński  siódmą  z  kolei  limitę  sejmu  do  20  marca 
i  siódmą  dylegacyi  kadencyę.  Przeciwko  tema  wystąpił  poseł  sejmowy 
łęczycki  Dunin,  z  żądaniem  odrzucenia  wszystkich  robót  delegacyi, 
ale  gło6  ten,  o  ile  wiemy,  popartym  nie  był.  Marszałek  koronny  La- 
bomirski,  podowie  Jerzmanowski  i  Czetwertyński,  wystąpili  z  ostrą 
krytyką  czynów  delegacyi  i  żądaniem  aby  limita  była  ostatnią.  , Próżno 
my  winę  zwalamy  na  przemoc  cudzą,  bo  przemoc  bez  podlegania  na- 
szego stać  by  się  winną  nie  mogła**  —  mówił  Jerzmanowski.  „Wkażdem 
spcrfeczeństwie  —  mówił  Czetwertyński  —  wina  jest  z  winowajców ,  zguba 


.  ■)  Protokół  cłjnnoici  dsleg.  ts^.  VI. 
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i  spadek  z  tych,  którzy  usiłowali  wszystkich  niesECB^liwymi  uczynić  I' 
Te  gorzkie  pigułki  połykali  z  spokojem  koryfensze  Jelegacyi,  śpioszko 
się  do  nowego  posiedzenia,  które  dnia  7  marca  otworzono  *). 

Prócz  podpisania  traktatów  handlowych,  które  dnia  12  mam 
nastąpiło ,  miano  dwie  sprawy  do  załatwienia :  wyjednanie  subsidU 
t^utritatwi  od  duchownych  i  przeprowadeenie  projektu,  aby  pierwsse 
mianowanie  Rady  Nieustającej  i  wakujących  ministeryów  królowi  pozo- 
stawione było.  Do  pierwszej  sprawy  potrzeba  było,  smutno  powiedzieć, 
pośrednictwa  posła  rossyjskiego ,  aby  bogato  nposaione  ducho.wieóstwo 
skłonić  do  <^ary  000.000  dp.  rocznie  na  dhigi  Rzeceypospotitej !  Dmgft 
sprawa  wchodziła  w  ponkta  tajemnej  omowy  z  grudnia  1774  r.  mię- 
dzy Stakelbergiem  i  królem  postanowionej ,  była  zai  konieczną  aiby 
dopełnić  miary  złego  i  potajetfine  frymarki  o  dostoj^stwa  i  władze 
potwierdzić  i  zapieczętować.  Koryfeosze  delegacyi  byli'  pewni ,  ie  wy- 
bór sejmu  wypadłby  był  przeciw  ich  woli,  te  pomimo  upadku  powsze- 
chnego nie  byliby  nigdy  przeszli  przez  wota.  Król  więc  moaiał  być  po 
raz  ostatni  nominującym,  miał  być  narzędziem  inaugurowania  zbrodnia- 
rzy i  zdrajców  na  najwytsze  dostojeństwa.  Raz  objąwszy  władzę,  raz 
rozaiedzeni  na  krzesłach  knnilnycb,  nfali  oni,  te  przyszłe  sejmy  na- 
leżycie uuskane  i  terroryzowane  nie  potrafią  zrzucić  wędzidła  i  nie- 
przyjaznych uczynić  wyborów. 

Dnia  19  nuu-ca,  na  ostatnią  deleg^yi  sesyę  przyniósł  prezes, 
biskup  Ostrowski,  rozk^  wymarszu  wojsk  rossyjski^,  jako  jedyną  na- 
grodę za  tyle  wstydu,  upokorzenia  i  po<Uo&CL  .R(»graniczenia  dotąd 
nie  było;  Rzecspoapolita  miała  przyjąć  robotę  delegacyi,  nie  wiedząo 
nawet  o  swoich  granicach  po  iaborze  i  po  podpisaniu  traktatów. 

S.  181. 

K«lee  ficijmii   1773— I77S   (20  marea  —  11  kwietnia).   Pnef^^d 

kODHlftncyJ  tego  sejma  I  ogólne  uwagi. 

Z  niewiadomych  powodów  reasumowano  sejm  dopiero  27  marca. 
Rozpoczęto  czytanie  ogromnej  księgi  uchwal  delegacyi,  które  ua  wszy- 
stkie sesye  wystarczyło.  Podług  aktu  limity  mM  sejm  przyjąć  te 
uchwały,  potwierdzić  tyle  aktów  halUiy  i  niesprawiedliwo^.  Co  szla- 
chetnego w  jego  gronie  pozostało,  postanowiło  po  raz  ostatni  spróbo- 
wać opozycyi,  po  raz  ostatni  wystąpić  w  roli  Rejtana. 

Xiąię  Stanisław  Lubomirski  wniósł,  aby  z&tądano  pisemnydi 
ultimatów  dworów    zaborczych  co  do  kwestyi  nnądzenia  kraju,   które 
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zachowując  jako  D&nncoae,  resztę  kwestyj  sejm  podług  woli  swej 
nlotj.  Tarski  biskap  hicki  w^wał  króla  „abyś  nam  wedle  starych 
praw  byt  królem,  a  cokolwiek  usłyszysz  w  xi$dze  czarno  pisanej  nję- 
tego  majestatowi,  wierze  lab  oarodowi  z  paktów  i  praw  kardynalnych, 
tego  nie  przyjmij  za  własne  kiólewskie  prawo,  bo  go  i  my  jeszcze  nie 
sądzimy  być  za  własne  narodowe."  Ja&niej  sformnłowati  to  łądanie 
posłowie  łęczyccy  Dunin  i  Jerzmanowski,  domagając  się  rozwiązania 
konfederacyi  i  wolnego  sejmu.  Popier&ł  ich  poseł  łom2yAski  Przyjemski, 
nie  pozwalając  ani  na  rząd  nowy,  ani  na  nową  legislacyę  ^prywatnemi 
interesami  zarzaconą."  W  obronie  delegacyi  wystąpił  KnrzenickL  posri 
piński,  któregośmy  dosyć  często  po  stronie  opozycyi  spotykali.  Gdy 
posłowie  łęczyccy  wołali  głośno  turna  na  swój  wniosek  zniesienia  kon- 
federacyi, zakrzyczał  ich  Poniński  z  stronnikami  wołając,  te  sam  król 
domaga  ńę  dalszego  uchwał  delegacyi  czytania.  W  zamieszania  po- 
wszechnem  solwowano  sessyę '). 

Nazajutrz  rozpoczął  walkę  xią^  Antoni  Czetwertyński,  domaga- 
■  jąc  się .  losowania  na  wniosek  posłów  łęczyckich.  Powtarzało  się  to 
dnia  I,  2  i  3  kwietnia,  w  którym  Wilczewski  wyst^ił  z  oskarżeniem 
delegacyi  o  liczne  bezprawia  w  publicznych  i  prywatnych  interesach. 
Większość  postów  nie  popierała  protestujących,  do  głosowania  nie  do- 
puszcza Poniński,  czytanie  aktów  delegacyi  szło  dalej. 

Wtedy  (d.  3  kwietnia)  wystąpił  niespodziewanie  nowy  szermierz 
za  całością  i  prawami  Rzeczypospolitej.  Był  nim  hetman  koronny  Frań- 
ciszek  Xawery  Br^nicki.  Od  czasów  poselstwa  w  Petersbnrgu  hetman 
wielkie  roił  plany,  pysznił  się  swojem  znaczeniem  w  stolicy  Rosśyi,  a 
poparty  jej  faworami  myślał  o  odegrania  wielkiej  w  Rzeczypospolitej 
roli  Polska  miała  być  przednią  straią  rossyjskiej  idei  zaborczej  gro- 
żącej Europie.  O  ile  więc  okazywał  uległość  Rossyi,  o  tyle  sroiył  się 
na  Prusy  i  Austryę  protoplasta  dachowy  Targowiczan,  który  później 
wraz  z  Szczęsnym  Potockim  stanął  przy  polityce  .przyjaźni  i  towa- 
rzystwa z  zat>orczym  caratem".  .Traktatu  nam  nie  dotrzymano  —  mÓwit 
hetman  —  i  my  nie  mamy  obowiązku  dotrzymywać  go.  Granice  zgwał- 
cone, trzetia  się  brać  do  obrony ,  bo  lepiej  umrzeć  jak  żyć  nikczemnie. 
Tymczasem  należy  protestować  przeciw  traktatom."  W  skutek  tego 
wezwania,  zapewne  nie  bez  wiadomości  króla  uczynionego,  oświadczono 
od  tronn,  że  nazajutrz  komisarze  graniczni  sejmowi  sprawozdanie  złożą. 
Ze  sprawozdania  tego  dowiedziała  się  izba,  że  komisarze  pruscy  i  an- 
stryaccy  rok  cały  na  siebie  czekać  kazali,  łe  zjechawszy  się  z  pol- 
skimi trawili  czas  na  sporach,  zkąd  pcowadzenie  graittc  zacząć,  a  gdy 
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jeaieA  1114  r.  nadeszła,  rozjechali  się,  aby  się  nie  pokazać  więcej. 
Belacya  ta  skarżąca  na  Wiedeń  i  Berlin,  była  oezywiicie  w  dadia 
Branickiego  napisana,  jako^  niebaTem  Tnióał  biskup  Ostrowski,  aby 
do  dwóch  wspomnianych  dworów  wystosować  notę.  Sprzeciwiono  się 
tym  razem,  i  nota  protestująca  przeciw  zaborom  poza  oznaczenia  kon- 
wencyi  petersburgsktej  wysłana  d.  4  kwietnia,  była  do  posłÓT  wszyst- 
kich trzech  dworów  adresowaną. 

Odpowiedziano  na  nią  nazajutrz,  ie  zwleczenie  czynności  komisyi 
rozgranicz^ących  nie  ma  żadnej  styczności  z  traktatami,  które  pod 
groźbą  wojny  przez  sejm  ratyfikowanemi  hy6  muszą,  że  rozgranicze- 
niem powinna  się  zająć  Rada  Nieustająca.  Na  skargi,  jakoby  Prasy  i 
Anstrya  rozgraniczenie  zwlekały,  odpowiedsiano  faktem,  £e  Rossya 
ładnej  jeszcze  nie  wysłała  komisyi!  Tak  wyparła  się  Rossya  spólnictva 
z  donkiszoŁadą  Branickiego.  Ostro  przyganil  ją  i  głos  narodowy  ustami 
Czetwftrtyńskiego.  „Gorliwość  hetmana  —  mówił  poseł  bractaWski — by- 
łaby -  chwalebna  i  ((jczyenie  użyt«ozna,  gdyby  w  owym  czasie  była 
użyta,  kiedy  cnotliwi  obywatele  wzięli  się  do  obrony  wiary,  praw  i ' 
ojczyzny;  wtenczas  to  należno  się  z  nimi  łączyć,  a  związku  cnotli- 
wego wojskiem  zagranicznem  i  żołnierzem  krajowym  nie  znosić,  nie 
prześladować,  w  niewolę  za  granicę  nie  zapędzać!" 

Nota  6  kwietnia  nie  powściągnęła  zapału  hetmana.  Groiąc  nie- 
dawno wojną,  obecnie  poprzestaw^  na' dyplomacyi  *J.  Przeraziła  ona 
i  prawdziwych  patryotów.  Więc  to  owa  Rada  Nieustająca,  owoc  zbro- 
doiczej  oligarchii,  miała  oznaczać  granice?  Protestowali  przeciw  temu 
strasznemu  wnioskowi  Wilczewski  i  Czetwertyński ,  ale  bezskutecznie. 
Izba  nwałała,  iż  dla  ocalenia  honoru  narodu  wystarczy  załączenie  do 
konstytucyi  noty  z  d.  5  kwietnia  i  odpowiedzi  posłów,  a  załączywszy 
oddała  przyszłej  Radzie  sprawę  rozgraniczenia. 

Odtąd  seaye  sejmowe  nie  zwracają  już  na  siebie  uwagi.  Prze- 
brzmiewal  kilkakrotnie  głos  Dunina  wzywający  wolnego  sejrou,  odzy- 
wały się  gorzkie  przyinówki  Czetwertyńskiego  i  Jerzmanowskiego.  Gdy 
wniesiono  darowiznę  starostwa  kowelskiego  dla  sędziwego  Wacława 
Rzewuskiego,  protestował  Czetwertyński,  aby  nie  abliżać  cnocie,  bo 
sejm  który  kraj  rozdrapać  pozwolił,  nie  może  nagradzać  tego,  który 
bronił  cało^i  kraju  i  wiary.  Za  to  i  podobne  odezwania  się  zgromił 
krńl  Czetwertyńskiego  słowy,  że  lepiej  w  towarzystwie  błądzić,  jak 
samemu  rozum  sobie  przypisywać. 

Dnia  11  kwietnia  odczytano  nominacye  królewskie  do  Rady  Nie- 
nstąiącej.    Poniński   wniósł  potwierdzenie  ryczałtowe  robót  delegacyi. 
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Z  seoata  sprzeciwił  mn  się  Staaiaław  ŁnbotBirski  twierdząc ,  2e.  tylko 
sprawiedliwe  ncbwaly  potwierdzw!  moina ;  x  staną  rycerskiego  zaprote- 
stowali: Kołuchowski,  Danio,  Jerzmanowski,  Biesiekierski ,  Czetwer> 
tyński,  Przyjemski  i  Skirmont  i  wyszli  z  sali  obrad.  Heszta  podpisab 
akt  hańby,  poczem  nroczyńde  konfedenioyę  Ponińskiego  i  Radziwiłła 
za  rozwiązaną  oroszono.  Gdy  Fonińdki  zbliial  się  do  tronn  z  oracyą, 
laska  marszałkowska  upadła  z  r^  jego  i  złamała  sic  na  dwoje  *). 

Dnain,  Koinchoniki,  PrBTJemskt  i  Jenmuiowaki  ponieili  uasąjiitn 

manifeit  do  groda  pneelw  waieUdin  delegacji  aktom. 

Tak  się  dokonało,  mówi  Hernnann  w  swojej  hiatoryj  Rossyi, 
zwycięztwo  przemocy  obcej  nad  narodem,  zoctiydzonym  i  pohańbionym 
własnowolnie.  Zapomina  nieprzychylny  nam  antor,  że  się  to  wszystko 
stało  po  dwochsetletnim  zamęcie  wewnętrznyiń ,  pięćdziesięcioletniej 
epoce  ciemnoty  czasów  saskich,  po  pięcioletnich  bnrzacft  konfederacyi 
barskiej  i  dwoletnick  rządach  uprzywilejowanych  zbrodniarzy,  podtrzy- 
mywanych na'  wyżynie  absolatnej  władzy. 

Rozpatrzyć  nam  się  wypada  w  t^romnym  foliale  ohydnych  robót 
delegacyi.  Traktatami  zaborczemi  traciła-  Polska  na  rzecz  Aastryi 
1710  mil  kwadratowych  z  2,580.796  ladnoźci,  na  rzecz  Pms  629  mil 
kwadratowych  i  860.000  ładno^,  na  rzecz  Rossyi  1586  mil  kwa- 
dratowych i  I.206.6I8  lodno&ci.  Granice  w  r.  1775  nie  były  zabez- 
pieczone, oznaczenie  ich  polecono  Radzie  Nieustającej. 

W  dwocb  aktach  osobnych,  przydanych  do  kaMego  traktatu 
z  zaborczemi  mocarstwy,  wyszczególniono;  w 'pierwszym  rótne  ustano- 
wienia regulqjące  sprawy  majątkowe  i  prawa  polityczne  obywat<>Ii 
zakordonowanych,  posiadających  dobra  lub  urzędy  w  krajach  Rzeczy- 
pospolitej, warunki  przeniesienia  się  z  kraju  do  kraju,  niemniej  obo- 
wiązek powrócenia  skarbowi  polskiemu  remanentów  z  kas,  jakie  w  chwili 
zaboru  d.  13  września  1772  okupacya  obca  zast^a.  W  drugim  inte- 
refla  handlowe,  co  się  w  traktacie  z  Prusami  przez  ustanowienie  12 
procentow^o  clą  dla  wszystkich  towarów  z  Polski  transito  przez 
Prasy,  lob  z  zachodu  do  Polski  transito  przez  Prusy  idących,  z  nie- 
mdą  dla  Polski  stało  szkodą.  Handel  solą  uwolniono  od  wszelkiej 
opłaty.  Przy  traktade  z  Rossyą  znajdujemy  prócz  owych  dwóch,  trzeci  - 
akt  osobny,  mieszczący  wyiej  przez  nas  wspomniane  rozstrzygnięde 
sprawy  dyssydentńw  i  dyzunitów,  wyliczenie  praw  kardynalnych  jak 
je  ułoiono  na  sesyi  delegacyjnej  27  lutego,  i  postanowę  Rady  Nie- 
ustającej. Aktem  tym  gwarantqje  carowa  wspomntone  wyłej  ut^wały 
i  zapewnia  im    trwałość  i  niezmienno&ć.     Osobny   ten    akt    gwarancyi 
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jakiego  przy  traktatach  z  Anstryą  i  Prusami,  w  których  tylko  ogól- 
nikiem rząd  nstanowić  się  mający  gwaraDtoWaiio,  pozostawiał  Polska 
w  zalełnokił,  w  jaką  się  traktatem  1768  r.  dostaJa,  a  która  jej  sif 
w"  latach  1788—92  sowicie  dala  we  znaki. 

Rada  Nieustająca  pierwsze  miejsce  po  traktatach  w  woluminie 
konstytucyj  z  r.  1775zajn]DJąca,  aktadaii  się  ma  podłng  ustawy  z  trzech 
stanów:  króla,  senatu  i  stanu  rycerskiego.  Król  jest  jej  głową,  sena- 
torowie i  ministrowie  urodzonymi  kandydatami.  Osoby  stanu  rycerski^o 
mają  się. same  marszałkowi  sejmu  przeszłego  podawać  na  kandydatów. 
Wybór  odbywa  się  na  sejmie  co  dwa  lata  sekretnie.  Ka£dy  poseł 
otrzymuje  rejestr  ze  spisem  kandydatów,  t.  j.  wszystkich  senatorów 
i  kandydatów  szlachty.  Rada  składa  się  z  18  senatorów  i  ministrów 
i  z  18  szlachty.  Dwunastu,  t.  j.  częśó  trzecia  (sześciu  z  senatu, 
aieścia  z  szlachty)  muszą  z  prawa  po  raz  drugi  być  obranymi.  Na 
rejestrze  z  setką  nazwisk  musiał  przeto  poseł  obierający:  1)  pod- 
kreślić nazwiska  dwunastu  zasiadających  w  ustępującej  Radzie,  a  24 
dobrać  z  senatu  i  kandydatów  szlacheckich,  złożyć  rejestr  do  urny  i 
przygotować  się,  że  będzie  odrzucony,  jeżeli  się  bodaj  w  jednem  na- 
zwiska pomylił.  Niesłychana  ta  forma  głosowania  rachowała  na  nie- 
poradność i  brak  bystrości  ludzkiej.  Jakoż  na  sejmach  następnych  od- 
padała zwykle  połowa  rejestrów,  a  nie  obywało  się  nigdy  bez  kj^yków 
na  podrabianie,  znaczenie  kreskami  i  fałszowanie. 

Rada  mieści  w  sobie  trzech  biskupów,  jedenastu  senatorów,  czte- 
rech ministrów,  ośmnastu  konsyliarzy  stanu  rycerskiego,  rachując  w  to 
marszałka  stanu  rycerskiego,  o  którego  ustanowieniu  mówiliśmy  wyżej. 
Senatorowie  i  konsyliarze  szlachta  biorą  po  14.000  ztp.  rocznie,  mar- 
szałek 30,000;  biskupi  i  ministrowie  nic  biorą  pensyi  jako  członkowie  rady 

Król  powołuje  sejmy  ordynaryjne,  extraordynaryjne  za  wolą 
Rady;  expedycye  Rady  podpisuje,  jeżeli  większość  Rady  się  za  niemi 
oświadczy;  bbkupstwa,  ministerya,  województwa  i  kasztelanje  daje 
jednemu  z  trzech  kandydatów  Łajemnemi  głosami  przez  Radę  podanych; 
królewazczyzn  szafunkn  się  zrzeka. 

Pierwszą  figurą  po  kiólu  jest  prymas,  wicekról  za  bezkrólewia, 
z  trwającą  jednak  przy  boku  Radą.  Drugą  marsz^ek  stanu  rycerskiego, 
jako  opiekun  praw  i  prerogatyw  szlacheckich.  On  razem  z  prymasem 
i  królem  wszystkie  akta  Rady  podpisywać  będzie.  Forma  aktów  brzmi: 
My  król  za  zdaniem  Rady  Nieustającej. 

Rada  ma  tylko  moc  wykonawczą,  układać  będzie  projekta  na 
sejm,  wysyłać  ambasadorowi  dawać  im  instrukcye,  pilnować  traktatów, 
wydawać  asygoftcye  ze  skarbu  w  przypadkach  nadzwyczajnych.  Dzieli  się 
Dft  pięć  departamentów:    I)  interesów  cudzoziemskich  pod  prezydencyą 
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jednego  ?.  kanclerzów  7.  czterech  osób  złożony,  2)  policyi  pod  prezy- 
dencyą  marszałka  w.  \.  lub  zastępcy,  nadwornego,  3)  wojskowy  pod 
prezydencyą  hetmana,  4)  sprawiedliwości  dla  sądów  marszałkowskich 
i  asesorskicłi  pwl  prezydeiicyą  marszałków  i  kanclerzy  i  5)  skarbowy 
pod  prezydcncyą  podskarbich.  Do  czterech  ostatnich  departamentów 
dobierane  będą  na  aejmacli  osoby  Rtanu  rycersłiiego  na  asesorów  i 
komisarzy.  Prócz  tych  dykasteryów  pozostawiono  komisyę  skarbową  i 
wojskową  /  r-  1 764  z  określoneini  atrybucyami  a  we  wszystkiem  od 
Rady  zależną,  ustanowiono  osobną  komisyę  do  likwidacyi  głogów 
Rzeczypospolitej,  komisyę  crafiteutyczną  do  wydzierżawienia  królew- 
szczyzn. 

Dla  spraw  sądom  sejmowym  podpadających,  niemniej  spraw  de- 
negati  judidi  (odmówienia  sprawiedliwości),  przekupstwa,  ucisku  wol* 
nego  szlachcica  w  prawie  głosowania,  i  krzy woprzysięztwa ,  przeprowa- 
dzono nowy  skład  sądu  sejmowego,  mającego  niejako  trzymać  na  wodzy 
Radę  Nieustającą,  skład  wykluczający  osoby  w  Radzie  zasiadające. 
Sąd  sejmowy  miał  się  odtąd  składaó  z  reszty  senatu  i  ministrów  i  54 
posłów  tajemnymi  obranych  głosami.  Że  i  ta  zdobycz  nie  wiełe  zat>eE- 
pieczała,  świadczy  okolicznoió  obioru  Drewnowskiego,  sekretarza  dele- 
gacyi  na  sędziego  sejmowego,  pokazująca  .że  i  Łam  umiano  przemycić 
przewrotnych  służalców  fatalnego  owych  czasów  możnowładztwa.  W  licz- 
bie sędziów  obranych  nie  spotykamy  ani  jednego  oponenta  przeciw 
robotom  delegacyi. 

O  postanowionych  podatkach  mówiliimy  wyżej.  Budżet  rocznych 
wydatków  cywilnych  i  wojskowych  ustanowiono  w  sumie  18.341,461  zip., 
z  tych  12  milionów  szło  na  ntrzymanie  wojska.  Siedm  milionów  prze- 
znaczono królowi  na  listę  cywilną,  drugie  siedm  na  umorzenie  jego 
długów.  Takim  ^sobem  roczny  budżet  koronny  przewyższał  30  nii- 
lioDÓw  zJlp.  Pensye  urzędników  i  dygnitarzy  wynosiły  półtora  miliona. 
Na  fundusz  umarzający  długi  Rzeczypospolitej  przeznaczono  6.396.000  złp. 
Oprócz  astawy  węzłowej ,  która  miała  w  pomoc  przychodzić  obdhiżonej 
po  tiszy  szlachcie,  nie  spotykamy  już  żadnej  konatytucyi  oł>chodzą- 
cej  kraj  cały.  Trzy  części  grubego  tomu  aktów  delegacyi  zajmują  in- 
Łeresa  prywatne  w  najrozmaitszych  postaciach.  Prz^Iądąjąc  je,  przy- 
pomina się  mtmowoli  dowo  Czetwertyński^o ,  powiedziane  na  sesyi 
delegacyjntij  z  okazyi  rozposzczenia  królewszczyzn,  że  Połslu  nie  tylko 
trzech  miaJa  uczestników  zaboru,  bo  cała  tłuszcza  Polaków  była 
czwartym.  Z  boleścią  spotyka  się  w  tych  konstytocyach  dla  prywaty 
pisanych,  nazwiska  opozycyi,  która  do  końca  nie  dotrwała,  jak  owi 
medmiu  co  poszli  śladem  Rejtana. 

Balijski  Di.  PoL  Tom  IT.  Lcjize^K-ioO^lc 
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Oto  sprava  oBtrogslw  routnygoifU  na  konyM  PopiAdusgo, 
jako  przeora  noWokreowAflego,  Oto  ppsicceoie  mosta  na  WiiU  y  przed- 
siębiorstwo temui  Ponióakiemu  z  dzieeięctoletniem  inostoveili.  kb^ 
dla  siebie  pobierad  będzie.  Oto  przywilej  dla  uątąt  SołkowskJch,  aby 
w  ieh  pałacu  w  Warszawie  odbywały  się  widowiska  i  redaty>  Oto  ex- 
pektatywa  dożywotniej  emfitenzy  starostwa  30  tysięcy  przychodu  czy- 
niącego dla  Twardowskiego  wojewody  kaliskiego,  darowizna  20  tysięcy 
podkuiicleizema  Borchowi>  starostwo  Winnickie  i  p«isya  3000  dU  re- 
gtntentarza  Stępkowskiego,  stotysięcy  zip.  (z  szkatuły  królewskiej)  dU 
Wilczewskiego  po8ł»  wiskiago,  dwadzie^a  tysj^y  dożywotniej  peosyi 
dla  Rogalińskiego  starosty  nakielskiego ,  eipektatywa  bogatego  le^t- 
cŁwa  kapiskiego  dla  Antoniego  Snłkowskiego.  Podobne  expektatywy 
królewszczyzn  otrzymało  za  poleceniem  i  wdaniem  się  delegacyi  kilkaset 
osób,  z  kancelaryi  królewskiej,  co  było  źródłem  zarówno  dochodu  jak 
i  wpływa  dla  króla*).  Sławny  rozrzntnik,  warchoł  i  nikczemnik  Jerzy 
Marcin  Lubomirski,  który  odegrawszy  dwnznaczną  rolę  jako  samo- 
zwańczy  feldmarszałek  konfederacyi  barskiej,  znalad  się  nagle  w  rzę- 
dzie posłów  i  delegatów  r.  1773  i  wyslngiw^  się  Ponińskiemn  w  jego 
gwałtach,  otrzymuje  ,za  znakomite  zasługi"  dobra  Bar  z  przyległo- 
ściami  prawem  dziedzictwa.  Dobra  Luboml  otrzymuje  dziedzictwem, 
za  ryezałtowem  rozstrzygnięciem  zawikłanych  procesów,  hetman  Bra- 
nicki,  starostwo  odolanowskie  Angnst  Sułkowski  emfiteozą;  bi^ocer- 
kiewskie  starostwo,  jedno  z  owych  czterech  do  dyspozycyi  królewskiej  po- 
zostawionych otrzymuje  Branicki  jui  Lubomiom  obdarowany,  jako 
dziedzictwo.  Są  to  tylko  przykłady;  szczupłoió  miejsca  aRnwiem  nie 
dozwala  nam  wyszczególnić  wszystkich  tycfa,  którzy  się  tak  suto  ob- 
łowili w  powszechnym  zamęcie.  To  pewna,  że  zaledwie  kilkH  (między 
nimi  sędzrwy  Wacław  Rzewuski)  zasłotyli  na  tiojną  nagrods,  którą 
odebrali. 

Ha.  karcie  3S3  starego  wydania  óunego  tomu  Woluminów  łęgom 
rozpoczynają  się  „ustawy  celem  przyspieszenia  sprawiedliwo^  ot^- 
watelom  koronnym"  i  ciągną  się  aż  do  karty  617.  Na  karcie  996, 
po  konstytncyach  litewskich,  idą  podobneż  ustawy  K<^ein'przyspiesie- 
nia  sprawiedliwo^  obywatelom  sięstwa"  i  ciągną  się  do  ktr^  830. 
Karty  te  obejinają  uchwały  delegacyi  o  dwu  tysiącach  blisko  q>raT 
prywatny!^,  uchwały  zapadłe  wskutek  wezwania- i  zachodu  jednej 
z  stron,  a  oddające  rozstrzygnięcie  spora  bez  apelacyl  koinisyi  md  koc, 
naturalnie    podług  woli  starającego  sEę  wyznaozoaąj.     .Albo*  to  iwią- 


•)  roi.  leg.  VIII  p.  169. 
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to  kancelarya  regenŁftl" 

Koucząc  ten  przegląd  prac  delegocyi,  ranumy  kilka  (^ńlnych 
poiwoU<i  sobie  ^Vi^^•  :^ovy  i^ązttiit,  który  deleg»cya  Rzeosypospalite} 
Badała,  nie  był  czem  iDnem,  jak  podniesieniem  do  powagi  pra* 
wa  t«go,  00  od  dawna  fi$  faela,  acz  nieopisane  prawem  w  Polsce 
istnii^.  Delegacya  ioaugnrow^  oligarebią  d«  jurę.  Koryfeasze  jej 
z  miedzianem  ezotem  praystąpili,  zadafoni  w  pomoc  obcą,  do  sformą- 
łowania  tego  w^ystkiego  złego,  które  się  działo  wprawdzie,  ale  kryło 
w  ciemności  a  nazywało  fiaduiyciem,  apadkiem  Kzeczypospolitąj ,  ze- 
psuciem wiekn.  Kró|  nie  miał  władcy  wobec  magnatów,  oni  tf  władzę 
zniszczyli  do  szczfta.  Spiski  rodzin  mocnych  stanowiły  o  losie  kraju: 
obecnie  spisek  zaprzedanych  praemooy  nazwał  się  Kadą  Nieustającą  i 
wńąj  w  ręce  wszelką  raoa  wykoDawcsą.  Rodziny  raołne  odawały  się 
potajemnie  o  pomoc  dworów:  spisek  Rady  Nieustającej  szczycił  się 
bezczelnie  gwarancyą  i  opieką  Rossyi,  a  posługiwał  groźbami  jej  am- 
basadora, potężni  wystraszali  ^na  królu  starostwa  i  ^ólewszczyzoy : 
obecnie  rozdrapywała  je  i  rozdzielała  sama  władza  moŻROwIfulcza,  Spra- 
wiediiwo&ii  cierpiaji^  na  pi^ewodzeniu  motnych  w  trybunałach:  delega- 
cya po  prostu  zaprowadziła  iiandel  sprawiedliwoicią. 

Pomimo  tego  miał  nowy  porządek  zaletę,  która  go  z  czasem 
dobroczynnym  uczyniła.  Jakąkolwiek  była  oligarchia  Rady  Nieustającej, 
jakiekolwiek  były  osoby,  które  w  nią  wchodziły,  jakiekolwiek  bezpra- 
wia, które  popełnić  była  zdolna:  była  ona  rządem  i  stanęła  jako  rz^d, 
afornmłowany,  z  podzieloną  pracą,  a  wyrainemi  kierunkami  tej  pracy. 
Rada  Nieustająca  podjęła  myil  Leszczyńskiego  i  Czartoryskich,  stwo- 
rzyła siłę  wykonawczą,  dała  narodowi  wyobrażenie  o  rządzie,  złym 
wprawdzie,  z  przewrotnymi  Ipdi^mi  na  c^le,  ale  jawnym  i  widocznym, 
który  pozwolił  rozwinąó  się  rozsądnej  opozycyi,  wniknąć  w  braki  własne, 
zoryeotować  się  w  sytuacji-  Ka  to  pie  pęzwalał*  'pigdy  dawia  oli- 
garchia de  fucto^  bqrzącft  wszelkie  pojęcia  o  rządzie ,  opi^rąjftcs  «ę  n» 
aiłarchii.  Wyszedł  potwór  i  jamy,  »  naród  ubił  go  wlatachl788 — 91' 

Jakoż  w  oasbepnycb  latach  I  przy  błogich  owocach  nowego  kie- 
runku ednkacyi,  widzimy  obudsającą  się  na  sejmach  opinie  publiczna 
spotykamy  ■  się  z  oora;;  erotszą  oligąrcbii  nienawiścią  a  szerzą<^  uc 
myćlą  monarchiczną,.  Sejm  r.  177^  zniszczy)  woloofó  Rzeczypospolitej, 
z^)rawadził,  łe  się  tak  wyrałę,  zagwarantowane  przez  Rossyę  namie- 
stnictwo i  posłem  carowej  na  czele,  sejmy  zeszły  do  roli  sejmów 
wiernopoddańczycb.  tCrol,  cierpiący  wraz  z  narodem  jeden  uci^,  wy- 
aługującysif  starunkiem  około  oiwiaty  publicznej,  pozbył  ńę  antypatyj 
9aFQd(K|7ah  a  myil  siefodłegłoM  zrastała  się  miioowoU  z  myil^  rak- 
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cesyi  trona  i  zinocnienia  moDarehii.  Dlatego  to  podryw  sejmn  koosty- 
tncyjnego  byl  podrywem-  niepodległości ,  rewokcyą  przeciw  preemocy 
zewnętrznej  i  oligarchii  a  Targowica  nie  może  się  zwać  rachem  za 
wolnością,  bo  od  r.  1773  jnż  mary  dawnej  Rzeczypospolitej  nie  było 
na  ziemi  polskiej. 

Podsd  nftin  Jasiom  wypadk  pierwMj  aUad  Badf  NienstajyMg,  wjnlj 
j«k  triadomo  ■  nomituwri  króla.  Wewli  w  ni^ : 

'  1)  Z  isDktB:  biskup  kujawski  Ostrowski,  wilediki  Uaisalski,  ckełm- 
■ki  Okjoki.  Wojewodowie:  sandomiereki  Uaeiej  Sol^k,  kaliski  Twar- 
dowski, smoleifskt  Sosnowski,  pomorski  Pnebeiidowski ,  guieśnieriski 
Antoni  Sołkowski.  EasEtelanowiB :  wilediki  Hiobal  Baddwiłł,  kamianiMki 
Erynie  w  teckł-,  podlaski  Wilcsewski,  iaroowski  Siydłowski 
bneiUskt  Deiersbloki,  eiecliaiiowski  Podoski. 

S)  Z  ministarynm :  kanclerz  Hłoddejowskl,  podskarbi  lit.  Brao- 
Btowski,  mamidek  nadnomy  lit.  Władysław  Oorowski,  hetman  polny 
lit.  Alesy  slfig  Sajueha.  Poni^kiego  pominął  król  ■  pogarda,  aapewue 
nie  bet  tmdnoica.  " 

S)  Z«  stanu  rycerskiego:  Angnstzi^ic  Sułkowski  marszałek  rycerski, 
,  Jacek  Małachowski  referendarz  koroDuy,  Jan  K i c k i  koniosty  kor. 
JAief  Potocki  krajczy  koronny,  Hieronim  Banguszko  miecznik  w.  z.  lit. 
Stanisław  Oadomski  podkomorzy  aochaczewski,  Hieronim  Wielopolski 
starost*  krsJiowski,  Kasper  Bogalitłaki  starosta  aakielski,  Piotr  Sumiński 
starosta  bobmwnickt,  Jóaef  Untstecb  starosta  sanocki,  fVanciseek  fise- 
wuski,  Antoni  Dilekoński,  Jerey  Martin  Labomirski,  Mich^  Buł- 
haryn,  Ha^mlUan  si§ig  Woroniecki,  Ignacj  Knraenicki,  Uatensi 
Zyniew,  Jnstynian  Szczyt. 

Bozstnelonem  pismem  dmkonane  nazwiska  oinaczsjg  oaobyaprzy- 
ohylnofci  dla  krdla  znane,  Widad  atfd,  ie  kr£I  omi^  uf yd  prawa  nominacji. 

S.   182. 

S^mr.  1779  pod  konfederackim  marszatUem  Aadrzejem  iHokroDowsfclm. 

Łata  od  1775  do  1788  noszą  zwykle  w  dotychczasowych  opra- 
cowaniach dziejów  Stanisława  Aognsta  oa^wek  lat  epokojo,  zebrania 
fflS  i  przeobrażenia  wewnętrznego.  Temi  ogibikami  zbyt  je  krótko  nie- 
dbf^  i  Uędny  Ferrand,  poświęcając  im  zaledwie  kart  kilkanaście; 
obszerniej  motywował  tę  nazwę  Lelewel  w  krótkiej  swojej  Poniatow- 
skiego historyi,  Niemcy  (Hermann)  i  Moskale  (Ssolowieff)  starają 
się  przeczyć  t«ma  pojmowaniu  a  podając  wiadomość  o  Łych  czaaach 
z  raportów  saskiego  rezydenta  w  Warszawie  Essena,  dowodzą  ie  owa 
epoka  ciszy  była  tylko  d&lszem  narodowego  organizmu  gniciem. 

Tendencyjny  fakz  tego  zapatrywania  się  posługuje  się  przeocze- 
niem wewnętrznego  tycia  narodu,  a  przytaczaniem  skandalicznej  kro- 
niki intryg  zakulisowych,  grupujących  się  okirfo  tnmn,  Bady  Nieoata- 

DElllizedoyGOOglC 


—  588  - 

jącej  i  sejmów.  Będziemy  mieli  sposobnońó  vykazaó,  że  objawy  zepsucia 
□a  górze,  łatwe  do  wytlomoczeiiia  i  niezbędne,  stawały  w  coraz  wybit- 
niejszej sprzeczno^i  z  życiem  Darodu,  jego  rozwojem  na  polu  oświaty 
i  politycznego  opamiętania  się,  a  chociai  de  było  zbyt  potężnem 
i  rozkorzenionem  a  jako  takie  przykrywało  całą  powierzcłinię  spc^e- 
czeństva,  w  głębi  jego  gotowała  się  realtcya  dobrego,  za  daba,  aby 
zwyciężyć,  ałe  dość  mocna,  aby  astrzedz  od  Dikczemnego  skpnania. 

Pierwsza  chwila  po  dokonaDem  dziele  gwałtn  i  zbrodni  wiatach 
1773 — 1715  była  naturalnie  czasem  powszechnego  zamętu.  Nowy  to 
świat  rodził  się  i  nkladai  Nowi  działacze  weszli  na  widownię  pabliczn^, 
starzy  poumierali  albo  usunęli  się  w  ciszę  domową.  Sam  dw  osławiony 
prymas  Podoski,,  bawiący  w  Gdańsku  od. czasu  znanej  z  Saldernem 
awantury,  nie  pokazał  się  więcej,  protestował  przeciw  zaborowi  i  dele- 
gacyi  a  wyjechawszy  za  granicę  nmarł  w  kwietniu  r.  1776  w  Paryżu, 
V  objęciach  swojej  metresy.  Pomocnik  jego  Teodor  Wessel  astępaje 
z  widowni  publicznej.  W  r.  1771  poumierali  przywódzcy  stronnictwa 
Łakzwanego  narodowego  z  r.  1764,  Klemens  Gryf  Brauicki  ostatni 
z  swego  rodu  i  Franciszek  Satezy  Potocki  wojewoda  kijowski,  ojcieo 
^nnego  potem  smutnie  Stanisława  Szczęsnego.  „Panie  kochaokn" 
powrócił  dopiero  r.  1 J77  z  emigracyi.  Kajetan  Soltyk  zapadł  na  czarną' 
melancholię.  Dnia  13  sierpnia  1775  umarł  i  naczelnik  stronnictwa 
reformy,  Fryderyk  Michał  Czartoryski,  najzdolniejszy  minister  i  polityk 
owego  czasu  w  Polsce,  doczekawszy  się  przed  śmiercią  zniszczenia 
wszystkich  ambitnych  swoich  planów.  Brat,  xtąS(  August,  przeżył  go 
lat  siedm,  nie  mieszając  się  już  bezpośrednio  w  sprawy  publiczne. 
Rodzmę  Czartoryskich  przedstawiał  obecnie  w  polityce  Adam  generał 
ziem  podolskich,  syn  Augusta,  ożeniony  z  Izabellą  Flemingówną.  Popu- 
liumy,  światły,  postępowy,  w  prywątnem  życiu  lekkomyślny,  odziedziczył 
xiążę  Adam  ambicyę  ojca  i  stryja  —  bez  ich  zdolności  1  biegłości 
politycznej.  Nie  był  więc  wstanie  zająć  stanowiska  przekazanego  przez 
rodzinę.  Również  niezdolnymi  do  stworzenia  wybitnego  politycznego 
obozu  byli  inni  mai kotenci  z  urządzenia  r.  1775,  jako  to  hetman  polny 
Seweryn  Rzewuski,  cdowiek  namiętny  a  z  mętoenii  w  głowie  o  dawnej 
wolności  i  Rzeczypospolitej  pojęciami;  zacny  lecz  bez  inicyatywy  mar- 
szałek Stanisław  Lnboinirski ;  hetman  w.  lit.  Ogiński,  wygodniś  i  dyle- 
tant Wśrjid  taki^o  braku  ładzi  czynu  przyszło,  że  inicyatywę  w  mohn 
przeciw  istniejącemu  porządkowi  uchwycił  człowiek  najgorszy,  nie  ma- 
jący innej  zalety  prócz  zuchwalstwa  bez  miaj-y,  hetman  koronny  Xa- 
wery  Braoieki. 

Wspominaliśmy  wyżej ,  że  hetman  umiał  pilnować  swej  władzy 
podczas  delegacyi.    O  atrybucye  swoje  pokłócił  się  niebawem  z  Radą 
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Ntmstającą.  Rada,  nie  dostorczt^  pieniędzy  na  treydnestotyai^ccny 
eUb  frojska,  Rada  była  dosyć  tvoriIiirą,  te  prosiła  o  pnedłutoate  po- 
bytu wojsk  roBsyjskich  w  PoUce  dla  utrzymaaia  porządku*).  Hetman 
natomiast  nie  wahał  się  przekroczyć  nstawe,  rozkazując  wojska ,  aby 
przysięgę  nie  Radzie  ale  jemu  wykoni^o.  Btakelberg  w  sporach  ztąd 
wynikających  stawał  naturalnie  po  stronie  Rady.  Ddał  się  więc  hetman 
Branicki  w  maju  1775  r.  do  Petersburga,  dokąd  pospieszył  za  nim 
xiąłę  Adam  Czartoryski.  Tam  starali  się  oba  za  pomocą  nowego  fa- 
woryta carowej,  zięcia  Potemkina,  zainŁrygDwa<i  przeciw  Staltelber^owi, 
protegowanemu  kanclerza  Panina.  Z  początkiem  r.  1776  jeździł  Branicki 
znowu  do  Petersburga ,  tym  razem  w  towarzystwie  Ignacego  Potockiego, 
sławnego  później  popieracza  konstytucyi  3  maja  (syna  Eostadiego). 
Jeżeli  mamy  zawierzyć  relacyom  Essena,  chodziło  o  przywrócenie  da- 
wnej władzy  hetmanom,  określenie  Rady  Nieustającej,  za  co  ofiarowano 
stworzenie  now^o,  oddanego  zupełnie  Rossyi  stronnictwa.  Szczerze  czy 
nieszczerze,  otwierał  Branicki  x.  Adamowi  widok  na  koronę  królewską"). 

WjJyw  Potemkina  ważył  się  w  Petersburgu  z  Panina  wpływem. 
Powodzenie  Braoickiego  musiaJo  być  znaczne ,  skoro  sam  Stakelberg 
zaniepokojony  niem,  w  styczniu  1776  do  Petersborga  pojechał.  Udało 
się  wszakże  zabiegom  jego  odnieść  i  tym  razem  najzopetniejsze  zwycięstwo. 
Mydlane  Branickiego  bańki  o  utworzeniu  z  Polski  pobratymczego  pań- 
stwa, rozbiły  się  o  żelazną  konsekwencyę  systemu  Stakelberga,  który 
radził,  aby  ta  Polska  pozostała  iia  zawsze  pupilką  ambasady  rossyj- 
skiej.  Odprawiając  Stakelberga,  opatrzyła  go  Katarzyna  listem  do 
króla,  który  ^zadawał  kłam  wszelkim  fałszywym  wieiciom,  jakoby 
zmieniła  sWoJe  zapatrywanie  się  na  nowy  w  Polsce  porządek"*). 

Nie  powstrzymdo  to  stronnictwa  Branickiego,  wierzącego  wpły- 
wowi Potemkina  i  zmiennoici  polityki  rossyjskiej.  Rozpiąć  król  uni- 
wersały na  sejm  zwyczajny,  dnia  26  sierpnia  1776  w  Warszawie 
rozpocząć  się  mający.  Branicki,  Adam  Czartoryski,  hetjnan  polny  Rze- 
wuski, hetman  w.  lit.  Ogiński,  w.  marszałek  Lubomirski  podjęli  się 
f^tacyi  sejmików  w  duchu  przeciwnym  królowi  i  Radzie  Nieustającej. 
Popierali  ich  wszyscy,  którzy  mieli  sami  ochotę  dostać  się  do  Rady 
albo  rząd  istniejący  wywrócić.  Czartoryski  objeżdżał  dwory  szlacheckie 
na  Litwie  wioząc  za  sobą  dary  dla  szlacticianek  w  sukniach  i  galan- 
t«ryacht).  Pieniędzy  nie  żałowano;  ziążę  ogromne  pozaciągiU  długi- 

Król  a  raczej  łtada  Nieustająca  zażądała  w  pomoo  bagnetów  mo- 
skiewskich. W  wielu  miejscach  przyszło  do  podwójnych  wyborowa  nawet 


•)  /ftrrmofMt  T.  VI,  p.  Il6.  ••)  Taml*  VI,  p.  117.  •••)  F^mtmdU  p- 80*. 
t)  Armmum  VI,  p.  tle. 
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do  bójek  krwawych  między  wojskiem  Branickiego  i  Moskalami.  D»ia 
23  sierpnia  wesuli  Moskale  do  Warszawy,  Przyznać  oaleiy,  te  tym  razem 
opozycya  nie  miała  innej  podstawy,  prócz  ambicyi  kilku  ludzi.  O  zrzn- 
ceniu  jarzma  moskiewskiego  nie  myślał  ani  Branicki  ani  Czartoryski, 
kraj  odetchnął  zaledwie  po  srogiułi  burzach,  wystąpienie  opozyoyi  było 
tylko  arlekinadą  patryotyczną  opartą  oa  słabych  nadziejach  motebnych 
zmian  w  Petersbargn,  arlekinadą,  pokrywającą  osobisty  gniew  o  utrata 
wtedzy.  Strona  przeciwna  miała  niezaprzeczone  prawo  zapytać:  Czego 
chcecie?  co  motecie?  a  nie  odebrawszy  odpowiedzi  stanąć  priy  raz 
nstalooym  porządku. 

Najlepszym  Uu  temu  irodkiem  wydała  się  koofederacya.  Król 
i  Stakelberg  oglądnęli  się  za  człowiekiem  dosy<i  popnlamym  na  mar- 
szałka. Był  nim  dawny  Klemensa  Branlckiego  przyjaciel  MokronowskL 
Nie  moiaa  mu  brać  za  złe,  ie  się  podji^  tej  roli,  ie  zacnem  imieniem 
pomógł  złemu  obozowi  do  zwycięctwa  widząc,  te  drugi  niema  żadnych 
warunków  byto.  Kraj  potrzebował  spoczpkn;  warchoł  ambitny 
i  lekkomyślny  człowiek  chcieli  go  zamącić.  Dnia  23  sierpnia  wniód 
Ostrowski  biskup  kujawski  w  sali  posiedzeń  Rady  Nieusbyącej  projekt 
konfederacyi  „potrzebnej  dla  uspokojenia  amysłów".  Harazałkiem  ko- 
ronnej okrzyknięto  Andrzeja  Mokronowskiego ,  litewskiej  Andrzeja 
(jakiego,  spisano  akt,  w  którym  zobowiązano  się  popierać  stan  ist- 
niejący kraju  i  zawezwano  do  podpisów  hetmanów  obojga  narodów. 
W  stronnictwie  opozycyi  pozost^o  zaledwie  30  posłów  z  Ignacym  Po- 
tockim i  młodym  Kazimierzem  Sapiehą  na  czele.  Na  tych  wynaleziono 
dosyć  arbitralny  sposób;  l>o  gdy  26  sierpnia  zgromadź  się  po  raz 
pierwszy  sejm  konfederacki ,  oświadczył  Mokronowski  to  posłowie, 
którzy  podpisali  konfederacyę,  rogom,  t.  j.  sprawdzaniu  mandatów  nie 
podpadną  a  nazajutrz  (27  sierpnia)  odczytano  uchw^  Rady  konfede- 
rackiej ,  że  ci,  którzy  dotąd  aktu  nie  podpisali,  podpisać  się  jut  na 
nim  nie  mogą.  W  taki  sposób  odpadła  caJa  prawie  opozycya  od  po- 
selstwa: Branicki,  Ogiński  hetman  i  Lubomirski  o&wiadczyli  się  z  ak- 
cesem. Jeden  hetman  polny  Rzewuski  nie  podpisz  aktu. 

Zagajenie  sejmu  przez  Mokronowski^o  dobrze  maluje  sytuacy^ 
narodową:  „Rozerwani  w  każdej  radzie,  chwiejący  się  w  rezplucyach, 
do  powszechnej  narodu  pomyślna'^ci  szukamy  tylko  własnego  uszczę- 
śliwienia. Ubiegamy  się,  ach!  jakiemi  czasem  drogami  o  pry^iat^e 
mienie ,  na  ostatek  je  przez  zbytki  utrącamy.  Prawa  na  moment  pi- 
szemy a  tym  poszłuszni  być  nie  chcemy,  część  narodu  od  nich  wolną 
się  sądząc,  samym  pasyom  podlega.  Sami  walcząc  między  sobą,  ni- 
szczymy się,  nieposłuszni  prawom,  niechcąc  rządu,  cudze  rozkazy  wy- 
konywać musimy!" 
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Jakie  smotnie  przy  tych  słowach  prawdy  wyglądają  prozopopeje 
Seweryna  Rzewuskiego?  Słusznie  nazywał  on  gwałtem  postanowienia 
konfederacyi ,  wyłączające  posłów  opozycyi,  ale  coi  wówczas  miały  za 
sens  deklaniacye  o  wolnoki  Rzeczypospolitej  i  wykrzyki :  „Panie!  wolnoć 
mi  wziąć  tą  bntawe!  zostanie  przy  mnie  cnota  i  będę  w  potrzebie 
i  za  rozkazem  obywatelów  lietmanit  obywatelom  bez  bidawy,  jak  dziś 
hetmanię  wojska  przy  balawie!"  Za  coż  wziąć  podobne  wyrażenia, 
jeteli  nie  sa  donkiszoteryę  polityczną,  w  kraju,  gdzie  hetman  nie  miał 
czem  hetmanić,  w  kraju,  którego  obywatele  nie  myileli  pójŚć  za  het- 
manem w  walkę  o  niepodległość.  Po  tej  mowie  wystąpił  Tadensz 
Lipski  kasztelan  łęczycki  z  żądaniami :  I )  ewakaacyi  wojsk  rossyjskicb, 
2)  ragów  poselskich.  Obiecano  wystosować  noty  o  pierwsze.  Na  zarzuty 
Rsewuskiego  odpowiedzi^  trafnie  poseł  starodabowski  Bonffał:  „Bu- 
rzące naród  impresye,  denlem  rewerencyi  praw  malkotenctwo  przy^ 
niające,  jai.  się  dały  poznać  narodowi.  Kraj  rozerwany,  cżeraui  go  te 
gorliwości  sentymenta  nie  broniły?  Bo  Rzeczpospolita  słaba,  a  słaba 
nierządem  !"*)  Dnia  29  sierpnia  wystąpił  sam  .  król  z  obszerną  mową 
usprawiedliwiającą  jego  rolę  w  ostatnich  wypadkach,  żądającą  zaufania 
narodu  i  wsp^działania  do  zmian  w  ustawach  z  r.  1775  potrzebnych. 
„Nie  będzie  mi^o  sto  tysięcy  obywateli  potrzeby,  aby  im  kto  hetmanił 
bez  buławy,  bez  rozkazu  legalnej  narodowej  zwierzchnośd ,  gdy  do- 
świadczą z  dzieł  jsejma  teraźniejszego,  £e  przez  rząda  umocowanie 
spokojnoŚĆ  publiczna  się  ustali  a  przez  to  ojczyzna  zakwitnie  na  nowo 
z  pomiędzy,  ciernia  i  chwastów,  które  niezgoda  i  prywatnych  osób  po 
G^ym  kraju  nasiała  ambicya  *'). 

Zakończenie  praw  rozgraniczenia,  nowe  opisy  praw  w  r.  I77S 
ustanowionych ,  a  mianowicie  władzy  wykonawczej  t>ędącoj  w  rękach 
Rady  Nieustającej ,  sądów  sejmowych ,  władzy  hetmańskiej ,  komisya- 
edukacyjna,  skarb  i  jego  przychody  i  wydatki,  oto  przedmioty,  w  któ- 
rych tym  razem  król  z  Radą  Nieustającą  i  Stakelbergiem  dosyć  śmi^ 
wziął  inicyatywę.  Pierwsza  sprawa  tj.  sprawa  rozgraniczenia  najmniej 
wznieciła  trudności.  Pozwolono  królowi  ratyfikować '  granice  w  myśl 
ugod  przez  komisyę  demarkacyjną  dnia  9  lutego  z  Austryą  a  20  sier- 
pnia z  Prusami  zawartych,  pod  warunkiem ,  aby  ratyiikacya  nastąpiła 
po  cofnięciu  słupów,  gdzie  się  te  po  za  -ugodę  posunęły.  Młodziejowski 
zdajł^c  sprawę  z  czynności  departamentu  spraw  zagranicznych,  straszył 
izbę  nowemi  zaborami  Prus,  które  nikogo  do  interwencyi  nte  skłonią 
i  wnosił    uległość    „dla   strasznego    sąsiada".     Charakterystyczną  jest 


•)  Zbidr  miw  17T«  T.  II,  p.  87.    ••)  Tamte  U,  p.  <6. 
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rzeczą,  ie  ratyfikacyi  rozgraniczenia  z  Rossyą  iadnycli  nie  kładziono 
wanmkńw  *), 

Dnia  2  września  wniesiono  nową  .sądów  sejmowych  ordynacyę, 
Ograniczano  w  niej  liczbę  posłów  sądzących  do  trzydziestu,  każda  pro- 
wincya  (Małopolska,  Wielkopolska,  Litwa)  miała  wybrać  na  sesyi  pro- 
wincyonalnej  dziesięciu-  Pominięto  w  projekcie  wyłączenie  osób  w  Radzie 
Nieustającej  zasiadających.  Wyłączono  z  przedmioti^w  sejmowego  sądu 
pozwy  o  ^odmowę  sprawiedliwości'*  (denegatum  judiciton),  odsyłając 
je  do  trybunałów.  W  razach  wątpliwości  o  kompetencyę  mi^a  Rada 
Nieustająca  prawo  tłomaczenia  prawa.  Delatorem  (oskarżycielem)  może 
być  plebejusz.  Projekt  teo  niem^ą  wzniecił  wrzawę.  Przyłączył  się  do 
ni^o  niet>awem  inny,  przez  Ogińskiego  marszałka  konfederackiego  litew- 
skiego wniesiony,  aby  Rada  Nieustająca,  w  razie  gdyby  jnrysdykcye, 
urzędy  i  prywatni  obywatele  wstrzymywali  wykonanie  jej  wyroków 
i  rozkazów  samowolnem  Uomaczeniem  prawa,  „takowych  tiomaczeń 
nie  dozwalała  i  one  rezolwowała,  a  trwających  w  nieposłuszeństwie 
urzędników  snspendowala".  Dnia  6  września  dokładała  opozycya  wszel- 
kich starań,  aby  zwalić  oba  wnioski  rządowe.  Marszałek  w.  kor.  Lubo- 
mirski wykazywał  w  nich  jawne  do  absolutyzmu  Rady  dążenia,  naj- 
wyższe niebezpieczeństwo  wolno^i  i  oddanie  Radzie  mocy  prawodawczej. 
Markowski  poseł  podlaski  domagał  się  ńa  mocy  instrukcyi  skasowania 
Rady  Nieustającej.  Seweryn  Rzewuski  wystąpił  z  piorunującą  mową. 
„Gd^e  są  owi  Polacy,  wcrfał,  wielcy  mężowie,  którzy  gdy  prawo  wol- 
Doiciom  narodowym  przeciwne  pisano  i  na  nich  włożyć  chdano,  oni 
w  oczach  Jagiełłą,  w  oczach  króla  swego,  wydobywszy  szabel  w  senacie 
je  posiekali!  Niemasz  Oleśnickich,  niemasz  Górków,  niemasz  wielkiego 
Zamojskiego  dlatego  niemasz  wolności,  bo  my  pozostali  Polaoy  albo 
jej  nie  znamy,  albo  bronić  nie  umiemy."  Niemniej  ostro  występował 
Branicki  hetman  koronny,  Świdziński  kasztelan  radomski  i  Kościał- 
kowski  poseł  wilkomterski. 

Ale  głosowanie  okazało  jawnie,  przy  kim  była  przewaga.  Projekt 
dmgi  utrzymał  się  większością  108  głosów  przeciw  20.  Projekt  pierwszy 
z  modyfikacyanii  (aby  członkowie.  Rady  sędziami  być  nie  mogli ,  aby 
delator  plebejusz  siedział  zamknięty  do  ukończenia  procesu)  utrzymi^ 
się  równie  znaczną  większością.  Dnia  21  września  wniesiono  projekt 
nowego  określenia  departamentów  w  Radzie  Nienstającej ,  wymie- 
rzony głównie  przeciw  uzurpacyom  hetmana  koronnego.  Depar- 
tamentowi interesów  zagranicznych   dodano   moc  traktowania  o  umowy 


*)  Do  aejmn  1776;   Dyarjnit  drnhonajty,  2  i  3  tomik  Zb/orn  mAn  w  Po- 
niaiiin  1777  wydanego  i  depeaie  Essetta  w  VI  tomie  hiiUiTjiBowtji Htmumna. 
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handlowe,  królowi  zai  i  Radzie  Nieustającej  moc  zawierania  onydi. 
Departament  wojskowy  wydawać  ma  „wszelkie  ordynanse  potrzeboedo 
shiiby  wojsk  otrajga  narodów",  sadzić  jako  sąd  apelacyjny  sprawy 
między  cywilnymi  i  wojskowymi,  niemniej  sprawy  wojskowycł)  w  sądach 
wojskowych  pierwszej  tnstancyi  (krygsrechtach)  dekretowane,  niywać 
wojska  do  exekucyi  dekretów  wszystkich  jnrysdykcyj.  Hada  Nieustająca 
m  pleno  decyduje  o  mchach  komend  i  ich  stanowiskach,  odbiera  ra> , 
porta  od  departamentu.  Przysięga  hetmanowi  w.  k.  wykonana  znosi 
się  a  wojsko  przysięga  Rzeczypospolitej.  Cztery  regimenta  gwardyi  wra- 
cają pod  zwierzchnoió  króla.  Król  nominuje  wszystkie  szarże  wojskowe 
aż  do  „najmniejszych  oficerów-  i  subaltemów". 

Nowe  gwałtowne  spory  wzniecił  projekt  wspomniany.  HarsziUek 
Lubomirski,  kasztelan  kamieniecki  Hryniewiecki,  kasztelan  łęczycki 
Tumo,  poseł  Markowski  wykazali  wymownemi  głosami  niebezpieczeń- 
stwo nowych  atrybucyj  Rady.  „Jeieli  na  takowy  pozwolicie  projekt, 
mówił  hetman  Branicki ,  już  nie  w  sukni  republikanckiej ,  ale  hfddow- 
niczej  chodzić  będziemy."  „Na  co  powtarzać,  przyświadcza)  Brauickiemn 
Rzewuski,  co  jui  tak  doskonale,  tak  doUadnie,  tak  silnie  sławny  ów 
dziełami  rycerskiemi  (?),  sławny  zaniesioną  na  przeszłorocznym  sejmie 
przeciw  zaborom  nad  traktat  uczynionym,  odwatną  protestacyą... 
słowem  ze  wszech  miar  sławny  i  zasłużony  mąż  a  starszy  mój  kolega 
przełożył,  którego  kochać  jak  jest  moją  powinnością,  tak  naśladować 
moim  zamiarem!"  Pomimo  tej  opozycyi  projekt  przeszedł  w  odoid 
49  głosami  przeciw  12  w  senacie,  100  przeciw  16  w  izbie  poselskiej. 

Jeżeli  wspomniane  wyżej  projekta  rozszerzając  atrybucye  Rady 
Nieustającej  usprawiedliwić  się  dają  jedynie  potrzebą  jakiego  takiego 
rządu,  oraz  potrzebą  sformołowania  jego  władzy  tak,  aby  luźna  olig^ 
chia  co  chwila  nowych  nie  wszczynała  zamieszek  i  exekncyjnej  władzy 
nie  udaremniiJa,  to  inne  projekta  od  tronu  idące-,  miały  prawdziwe 
dobro  przyszłości  na  celu.  Do  takich  należy  wniosek  królewski,  aby 
cnotliwy  i  uczony  exkanclerz  Zamojski  nowy  „zbiór  ustaw  sądowych" 
wypracował  i  najbliższemu  sejmowi  przedłożył.  Był  to  jedyny  sposób 
uchylenia  dwuznaczności  prawa  i  przeprowadzenia  nowej  postępów^ 
myśli  w  życie  spcrfeczeństwa.  Projekt  przyjęto  jednomyślnie,  a  wyzna- 
czona z  sejmu  depatacya  udiUa  się  do  Zamojskiego  z  zaszczytnem 
stanów  poleceniem.  Niestety!  naród  nie  znalazł  w  Zamojskim  swojego 
Solona,  jak  to  ujrzymy  na  sejmie  r.  1780,  gdy  gotowy  „zbiór  ustaw' 
stanom  przedłożono. 

Drugim  chwalebnym  projektem  był  projekt  uchylenia  „komisyj 
w  cdu  przyśpieszenia  sprawiedliwości"  na  sejmie  1775  posŁanowionycb. 
Zatamowi^a  go  w  początkach  nota  Stidielberga ,  domagająca  eię  otrzy • 
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mania  wszystkidi  r.  1775  achvał.  Zmastła  ona  do  potwierdzenia 
TBzystkich  dekretów  komisyi,  jeieli  takowe  ,bez  przymusu"  akcepto- 
waae  zostały.  Zaskarżającym  i  chcącym  odnowić  proces,  wskazano 
w  konstytucyi  fórtkę:  adowodnienie  przymusu  przy  ugodzie  i  posta- 
wiono termin  zaskarżenia.  Tym  sposobem  zakwestyonowano  komisye, 
o  ile  ie  teł  komisye  przemocy  i  intrygi  jednej  strony  zwykle  by- 
wamy dziełem. 

Trzeoim  niemniej  naglącym  byt  wniosek  uchylenia  kiHnisyi  rozda- 
wntczej  dńbr  pojeznickieh  i  oddanie  tej  czynności  i  c^ego  majątku 
zakonu  w  ręce  komisyi  edukacyjnej.  Komisya  rozdawnicza  (Foniński, 
Massalski,  Gnrowski,-  Młodziejowski  i  t.  p.)  nadaiyła  w  nikczemny 
spoaóh  swąj  władzy,  paszcziJa  dobra,  stanowiąc  niesłychanie  mały 
czynsz  roczny,  rozbierała  je  sama  i  rcradawała  protegowanym  i  płacą- 
cym kubany,  nie  uwzględniają  dających  więcej,  jełeli  jej  do  smakn 
nie  byli,  nie  t^aia.  ewikcyi  dostatecznej  od  protegowanych,  a  deputacyi 
wyznaczonej  do  słuchania  rachunków  nie  umiała  się  nawet  dosŁatecznemi 
kwitami  wykazać.  Boczny  dodiód  —  hańba  powiedzieć  —  z  <^romnycb 
dótw- zakonu,  wynosił  424.118  ztp..'  Jezuici  cierpieli  głód,  profesorów 
nie  było  ozem  płacić.  Wniosek  niszczący  komisye  rozdawnicza  a  odda- 
jący moc  rozrządzania  funduszami  w  ręce  komisyi  edukacyjnej,  prze- 
szedł jednomyślnie  pomimo  bezczelnej  Mtodziejowskiego  obrony.  Nie 
skończyły  się  nadużycia  tą  konstytucyą ,  jak  ujrzymy,  bo  biskup  Mas- 
salski był  zarazem  komisyi  edukacyjnej  prezesem,  otworzyła  się  wszakle 
droga  powściągnięcia  nadużyć  i  ratowania  majątku,  przeznaczonego  na 
cel  najważniejszy. 

Chwalebne  ta  wnioski  nie  złagodziły  opozycyi.  Znalazła  ona  nowe 
dla  siebie  pole  w  sprawie  podatkowej.  Rachunki  komisyi  skarbowej  poka- 
zy, że  ustanowione  w  r.  1775  podatki  nie  wjrfywają  wcale  do  skarbu. 
Krńl  z  wyznaczonych  sobie  milionów  małą  tylko  część  odebrał.  Wyka- 
zując znaczny  niedobór  w  podanym  przez  Radę  Nieustającą  budiecie, 
wystąpił  król  z  ofiarą  jednego  miliona  na  rzecz  skarbu,  spodńewając 
się,-  że  ten  przykład  znąjdue  uznanie  t  naśladowanie,  a  wniosek  mo- 
nopolu tabaki,  wydzierżawienia  ceł  i  podwyższenia  stępia  poparcie  po- 
wszechne. Omylił  się  jednak.  Marszałek  w.  koronny  Lubomirski 
oświadczył  się  przedw  wszelkim  podatkom,  poidi  tabelę  obciętych  wy- 
datków publicznych  i  wezWał  króla  szydersko,  aby  drugi  milion  Rzeoz- 
poq>o]itej  odstąpił,  a  dobra  pozosttde  stołowe  (mensoe  regiae)  sprzediJ, 
W  projekcie  bndżeta  na  następne  dwa  lata  opuściła  Rada  Nieustająca 
penaye  dla  swoich  konsyliarzy,  nie  wiedząc  czem  je  pokryć.  Markowski 
pOB^  podlaski  wc^:  „Nie  zaprowadzamy  w  tem  oszczędności,  niech 
iriasna  ojoyzna  płaci,  bo  gdyby  był  konsyliarz  i^acODy  od  obcey,  tej  by 
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sprzyjał  więcej  mi  własnej.  Zawsze  czczone  pieniądze  a  dopieroi 
w  Warszawie!"  Najwyraźniej  wssakie  objawiał  politykę  opozyoyi  Se- 
weryn Rzewuski  •■  „Dajmy  polowe  majątku  naszego  —  mówił  on  —  aby&my 
dmgą  połowę  caią  zachowali,  dajmy  obie  pirfowy,  abyśmy  się  zostali 
przy  wołnoici,  ate  nie  dajmy  nic,  jeieli  przedw  sobie  dać  mamy... 
Stanowił  dotychczas  gw^t  prawa,  niechie  stanowi  i  pddatki  a  my  nde- 
mięieoia  własnego  nie  zakupujmy."  Tym  razem  opozycya  szersze  znalazła 
poparcie.  Na  podatki  nowe  pozwolić  nie  chciano,  monopol  tabaki  i  wy- 
poszczenie ceł  apadty  mniejszością.  Budżet  umiano  tylko  oszczędnością 
ratbwaj!.  Ot>cięto  ogromne  pensye  r.  1775  a  expens  roczna  koronna 
ustanowioną  została  w  sumie  11,628.461  złp.  (6,000.000  na  wojsko) 
litewska  na  5,000.000  złp.  Osobna  koostytucya  warowała  sprzedał 
dóbr  stołowych  królewskich  na  rzecz  króla.  Komisyę  emfiteutyozią, 
najgorszej  używającą  sławy  zniesibno,  a  funkcye  jej  objęła  komisyo. 
skarbowa. 

Przepisane  prawami  r.  1775  zakwitowania  i  przyjęcia  czynuoiin 
Rady  Nieustającej,  komkyj  rozdawniczych ,  skarbowych  i  wojskowych, 
przeszły  większością  pomimo  opozycyi,  która  i  tym  razem  najostrzejszej 
nie  szczędziła  krytyki.  Markowski  poseł  podlaski  żądał,  aby  w  po- 
świadczeniu czynności  Rady  dodać  ubliżające  wyrażenie,  ix  postępo- 
wała ^podług  okolicznaści".  Używając  właściwej  sobie  pretensyonabej 
łaskawości,  wystąpił  król  dla  złagodzenia  animuszów  z  wnioskiem,  aby 
xiążę  łCarol  Radziwiłł  do  kraju  i  do  zaszczytów  swoich  powrócił,  a 
23  paźdr-iernika  wydeklamował  humanitarną  mowę  przeciw  uiywanio 
tortur  przy  śledztwach,  które  też  osobną  konstytucyą  zniesione  zostały. 
Dnia  31  października  zamknięto  sejm  i  rozwiązano  konfederacyę,  z  której 
król  po  raz  pierwszy  wychodził  z  tryumfem. 

Wybory  do  nowej  kadencyi  Rady  Nieustającej,  przy  których  98 
rejestrów  odrzjicono,  wypadły  w  całości  na  korzyść  króla.  Z  dawnej 
pozostawiono:  Franciszka  Rzewuskiego  marszałka  nadw.  kor.,  Szydłow- 
skiego kasztelana  żamowsViego,  Augusta  Sułkowskiego,  Andrzeja  Mło- 
dziej o  wskiego,  biskupa  Massalskiego,  Sosnowskiego  hetmana  pol.  lit.,  Jana 
Kickiego,  Ignacego  Twardowskiego  starostę  strzyżowskiego,  Gadomskiego, 
Rogalióflkiego,  Dziekońskiego  i  Szczyta.  Z  nowych  konkurentów  wybrani 
zostali;  .lerzy  Mniszech  kasztelan  krakowski  (znany  nam  marszałek 
nadw.  kor.),  Adam  Łącki  kasztelan  sandomierski,  Michał  Poniatowski 
biskup  płocki,  Bazyli  Walicki  wojewoda  rawski,  Tomasz  Alexaodrowicz 
kasztelan  wiski,  Tadeusz  Lipski  kasztelui  łęczycki,  Tadeusz  Ogiński 
wojewoda  trocki,  Józef  Sołłohub  wojewoda  witebski,  Antoni  Giełgud 
kasztelan  żmudzki,  Prozor  kasztelan  witebski  i  Adam  Ponić^  (!)j 
z  senatu  i  miaisterymn ,   z  rycerstwa  zaś  na  dwunasta  jeden  zaledwie 
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człowiek  opozycji,  z  wielką  preeprowadzony  Łrudno6ci4,  Adam  Czarto- 
rynki  genertd  ziem  podolskich. 

Marsz^kiem  Kady  został  Ignacy  Twardowski  starosta  strzyżowski. 

Tak  nieoględnft  i  bez  podstawy  machioacya  hetmaDa  koronnego 
i  malkontentów  została  na  głowę  porażoną.  Kada  Nieustająca  zmo- 
cniona,  stronnictwo  króla  wzrosło.  Pomszczono  się  za  to  brzydkiem 
dla  Rzeczypospolitej  skąpstwem  i  odmową  podatku,  z  czem  opozycya 
pierwsza  wyruszyła,  twierdząc  £e  ua  „despotyzm  pieni^zy  dawać" 
nie  naleiy. 

$.  183.  " 

Stu  wewnęlrzBf.  Refonnt  szkńl. 

Sejm  1776  dokonał  budowy  Uzeczypocpolitej  na  nowych  pod- 
stawach. Dawna  jej  forma  upadła  niepowrotnie.  Polska  zostjda  pań- 
stewkiem drugorzędnem ,  z  zagwarantowaną  i  zaoktrojowaną  konstytu- 
cyą,  z  urządzeniem  wewD^trzuem  oligarchicznem.  Najwy^zą  wolą, 
która  nią  rządziła,  była  wola  ambasadora  carowej,  Stalielberga. 

Długotrwający  stan  zamętu  powszechnego  skrystalizował  się  na- 
reszcie w  pewne  wybitne  kształty.  Pewno^  ta  była  krajowi  poKądaną, 
bo  po  długoletpich  burzach  potrzebował  on  ^Kiczynku  i  wytchnienia. 
Jako£  od  r.  1776  do  1788  przez  lat  dwana&cie  nie  spotykamy  wa- 
tnych  wypadk<6w.  Spotykamy  wszakże  ważne  wewnętrzne  objawy  i 
niepospolity  postęp  ku  lepszej  przyszłoki.  Duch  reformatorski,  tak 
przeciwny  staroszlacheckiema  ubóstwieniu  statua  quo,  duch,  który  w  po- 
czątkach oŚmnastego  wieku  do  kilku  głów  się  ogranicz^,  w  początkach 
panowania  Stanisława  Augusta  tylko  w  stron nictirie  Czartoryskich 
był  widoczna,  staje  się  coraz  powszechniejszym. 

Gorzkie  doówiadczenta ,  wpływ  zachodniej  oświaty,  podróże  za 
granicę,  opanowanie  wychowania  przez  wolnomyUnych  Pijarów,  przy- 
kład króla  postępowca,  wszystko  to  składa  się  na  wywołanie  ducha 
reformy  i  amelioracyi.  Szlacheckie  status  quo  przekonało  się  o  swojej 
Dieporadno&ci,  o  swojej  czysto  przeczącej  naturze,  doświadczyło,  Łe 
obcy  ambasadorowie  stanowili  o  formie  rządu,  że  Indzie  przewrotni  i 
przekupni  przewodzili  nad  zacnymi  nietylko  przemocą,  ale  jaką  taką 
wiedzą  swoją,  obtotnoicią  polityczną,  która  przygasły  rozum  szlachecki 
przewyższyć  i  odrwić  potrafiła.  Jn2  konfederat  Wielborski  udawał  się 
za  granicę  po  rady  do  Russa  i  3iablego,  jak  poprawić  i  urządzić 
Rzeczpospolitę.  W  pośrodku  przewrotności  i  łotrostw  delegaoyi.  szla- 
cbetnieJBze  omysły  postawiły  myśl  komieyi  edukacyjnej,  a  najgorsi 
Indzie  jak  Pooińeki  i  Maasalski   poparli  ją  z  zaptdem,  szczerym  czy 
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odfuiym.  W  poczuoiti  potra«b  refona  ekmoipuToycli,  wyclw>w4wc(yc)i 
a  nawet  społecznych  schodzili  się  najrozmaitszego  ch&nikteni  i  opinii 
Indzie.  Xi4łe  August  Sułkowski  przemawia  gorąco  za  In^em  iriejskim 
na  delegacyi.  Kierunek  refomiatorski  był  modą  u  płytkich  sałooowców, 
potrzebą  a  lodzi  dębiej  i  poczciwiej  myilącycb,  konietsook^,  której 
się  poddali  nałeżato,  a  zainiedudej  szlachty. 

Wychowanie  stało  tataj  na  pierwazem  miejsca,  Zawiązana  w  r. 
1773  komisya  edukacyjna  mająca  trwaddo  r-  1780,  składała  ue 
większą  częścią  z  Indzi,  którzy  wysokie  zadanie  swoje  pojmowali-  Za- 
siadał w  niej  między  innymi  sią,ię  Michał  Poniatowski,  później  prymas, 
Stokowski  wojewoda  gnieźnieński,  Chreptowicz  podkanclerzy  litewski, 
Ignacy  Potocki,  xi4^  Ąóioa  Czartoryski  i  Andrzej  Zamojski.  Gdy 
w  r.  1776  komisyę  rozdawniczą  dóbr  pojezuickich  skasowano,  ajej  czyn- 
ności komisyi  edukacyjnej  powierzono ,  wzięła  się  ta  ostatnia  do  ratowania 
zagrożonego  majątku  szkolnego,  co  było  rzeczą  tern  trudniejszą,  2e 
sam  prezes  (Massalski  biskup  wileński)  głównym  byt  jego  przeniewiercą. 
Chcąc  powściągnąć  drapietnoić  biskupa,  wyd^  komisya  winytatorów 
aby  ci  o  stanie  i  zaopatrzenia  szkiM  naocznie  się  przekonali.  Litwę 
wizytował  Józef  Wybicki,  znany  nam  poseł  z  r.  1768,  który  spraw- 
dziwszy nadużycia,  śmiele  je  w  oczy  wytknij  Massalskiemu'),  Medy- 
cyna ita  skutkowfJa;  komisya  edukacyjna  wzrastała  odtąd  w  fnndosze 
i  zamożność.  Przez  dziewiętnastoletni  przeciąg  swego  istnienia  (do  1794) 
oddała  komisya  ednkacyjna  krajowi  ogromne  przydugi  i  postawiła 
w  Polsce  system  szkolny,  jeden  z  pierwszych  w  ówczesnej  Europia, 
podłóg  zdania  samych  Prusaków  (Elewitia  prezesa  Prus  połodniowyob). 
którzy  po  zaborze  dziwili  się  jego  doskonałości "). 

Podłii^  planu  przedstawionego  sejmowi  w  r.  )7Td  miał  w  kaft' 
dej  prowincyi  istnieć  jeden  uniwersytet  (Kraków  dla  Mt^opotski,  Wilno 
dla  Litwy,  Poznań  dla  Wielkopolski),  szkoły  zaś  duelić  się  na  woje- 
wódekic,  powiatowe  i  parafialne.  Dla  łatwiejszego  nadzoru  proponowano 
pięó  departamentów:  mazowiecki  z  czteroma  wojewódzkiemi  i  pięcMma 
powiatowemi  szk<rfami,  wielkopobki  z  tfsema  wojewódzkiemi  i  pięcioma 
powiatowemi ,  małopolski  z  szkt^  wojskową  (w  Krakowie)  i  czteroma 
powiatowemi,  roski  z  czteroma  wojewódzkiemi  i  ośmioma  powiatowmii, 
litewski  z  czteroma  wojewódzkiemi  i  czteroma  powiatowemi)*").  Poiaiej 
podzielono  Koronę  na  szeŚĆ,  Litwę  na  cztery  Wyjlzi^  czyli  okręgi 
edukacyjne,  szkoły  za^  na  wydziałowe  i  podwydzi^owe. 

Wfdaiałj _horoDn«  byt;:   wielkopoUki  s  wydńalow)  ulbdł  w  PO' 

uuAia,  podnydiiUowemi  w  TnEemeasnifl,  Wschoirie  i  Ealisto.  UiJ^ioU^ 


«)  Pan.  Wybłck.  T.  I  p.  rS.    ••)  ŁnkMteewie*  Hist  sikU  T.  D  p.  350. 
t«l  BjnrjnMm  1776  i. 
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s  wji^aioią  w  Snkowte,  foAwydniiawemi  w  Kieluelii  Plww^Ot  Bu- 
doiniena  i  Lublinie.  M«EOwiecU  %  wydziałowa  w  Warsuwie,  podwydiia- 
towenii  w  Pnhoakn,  Węgrowie,  Łącsycj  i  Bawią.  'Woły^Bki  ■  wydiiatowit 
w  Enemieńca,  podwydsiatoyeini  w  WlodzimieTEU,  Oitrogn,  Kamiedca  po- 
dolshlm,  Barze  i  Starogrodzie.  [JkraiiiBki  z  wydziałów}  w  WInniej,  pod- 
wydildowemi  w  HmnaniD,  OwrB<iiti,  Lottaree,  Żftotniena  i  Kaniowie. 
Ze  wkół  pljarskich,  klÓM  poddano  koi^cyi,  tutaaoirjoDO  tahKWM>7  T7- 
dń^  pianki,  maj^ar  wki^  w  notrkowle,  Wipltutin,  Bfdtjnie,  BudomiD, 
WarK4wie  itp. 

Litewikie  wydzi^y  bjtr:  litewski  z  wydziatowf  w  Orodnie,  pod< 
wjdziałowem!  yr  Wilnie,  Bi^ymatuku ,  Wołkowytkn,  Wiszniowit,  Posta- 
wach, Lidiia,  Herecza,  SiczDcinle.  Roakl  z  wydziałowa  w  ITowagrodkn, 
pDdwydtiałowetni  w  Hidłka,  Chłopieli  i  ccsoli,  Nieiwiein,  Slncka,  Bobn^- 
■ku,  Benaweiuii  i  Łoikaoh.  Poleski  z  wydziałowa  w  Brzefcin  IrtewsUin,. 
fodwydaUlowemi  wPińaka,  Białej.  Dąbrowicy,  Łnbia«aotria  t  Żnr(ivicsclL 
ŻipDdzki  a -wydziałowa  w  Eroiaoh,  podwydiidowenii  w  Kownie,  Kielyn- 
dm.  Poniewiera,  Ro«!enisck  i  Wilkamierzo. 

Szlu^y  wydziidowe  miały  klas  sze^,  z  tych  piąta  trwab  dwa 
lata.  Podwydziaiowe  inialy  klas  trzy.  W  pierwszych  dwóch  klasach 
dawADO  gramatykę  i  wypisy  łacińskie,  arytmetykę,  kaligrafie,  jeografię 
i  Daoke  moralD4,  w  trzeciej  i  czwartej  przybywt^a  wymowa,  Korne- 
liusz Nepos,  Plinins  i  Cyceroo,  algebra,  jeometrya,  historya  nataralna, 
początki  fizyki  1  historyi  powszechnej.  W  pią(ej  dwaletoiej  rekapitulo- 
wano obszerniej  trzecią  i  czwartą,  postępywano  w  historyi,  czytano  ła- 
cińskich poetów.  W  szóstej  przybywała  loika,  Tacyt  i  Horacynsz,  dzieje 
narodowe  i  prawo.  Niedziela  i  święta  poświęcano  nauce  religii. 

Stkoły  wydziałowe  i  podwydziaiowe  w  Koronie  poddane  zostały 
zwierzchnictwu  i  władzy  wykonawczej  akademii  krakowskiej,  w  Litwie 
akademii  wileńskiej,  które  obie  ustawodawczą  najwyiszą  władze  komi- 
ayi  edukacyjnej  uznawać  były  powinny.  Powierzając  tyle  akademiom, 
musiała  komi^ya  wziąó  się  do  stanowczej  ich  reformy.  W  r.  1717 
wystała  ona  do  Krakowa  xiędza  Hugona  Kołłątaja  w  charakterze  wi> 
zytatora  akademii,  która  sama  jo£  w  r,  1774  zgłaszała  się  przez  x, 
Józefa  Putanowicza  po  ratunek  z  upadku  swego  do  komisyi  edokacyj- 
nej.  Hugo  Kołłątaj  wziął  się  do  dzieła  z  energią,  światłem  i  umiarko- 
waniem. Wzii^  się  on  najprzód  do  uporządkowania,  majątku  wszechnicy, 
nierządem  do  tego  stopnia  podupadłego,  ie  go  w  r.  1774  podano 
tylko  w  sumie  3193  złotych  polskich!*)  Sprawdziwszy  na  gmacie 
stan  wiosek  akademii,  okazał  Kołłątaj,  ie  akademia  posiada  35.173  złp. 
rocznego  dochodu,  który  przy  .dobrej  administracyi  o  wiele  podnieść 
się  może.  Ou  pierwszy  zaji^  się  uporządkowaniem  archiwum  i  biblioteki 


*)  lladierqlUki:  O  Mfonale  akadeinii  p.  9. 
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nniwersyteta ,  ktdra  od  r.  1784  pod  przewodnictwem  aczcoego  i  za- 
cnego Jacka  Przybylskiego  z  zaniedbania  swego  wznqeii!  si^  poczęła. 
On  pierwszy  zrefoniiował  liceuii^  Nowodworskiego  podług  płanu  koini- 
syi  edukacyjnej.  Po  tycli  przedwstępnych  robotach  za  sprawozdaniem 
Kołłątaja  stanął  d.  8  kwietnia  1780  r.  w  komisyi  edukacyjnej  plan 
reformy  akademii,  do  przeprowadzenia  kt&rego  po  raz  wttiry  wydele- 
gowano Kołłątaja.  Oddaliwszy  profesorów  starego  systemu  za  dostate- 
cznem  wyposażeniem,  dokonał  Kołłątaj  najprzód  reformy  teołogicznego 
wydzi^n,  ustanowił  seminaryum  nauczyciełskic  na  ctdą  Koronę,  upro- 
ścił rozkład  nauk  na  cztery  fakultety:  teologiczny,  prawny  i  fizyczny 
(lekarski),  do  których  przybył  fakultet  nauk  wyzwolonych  (filozoficzno 
.literacki).  W  miejsce  emerytowanych  starano  się  zagranicą  i  w  kraju 
o  nowych  zdcrfnych  profesorów.  Dobroczynną  działalność  tę  przerwał 
gorszący  zatarg  duchowieństwa  krakowskiego  z  ambitnym  i  zbyt  może 
świeckim  kapłanem,  jakim  był  Kołłątaj ,  a  mianowicie  spór  K<^ątaja 
z  Antraiim  Chrzanowskim  proboszczem  kv,  Floryara  o  dzierżawę  wsi 
Bińczyce,  który  wytoczony  przed  porywczego  a  na  czarną  melancholię 
chorując^o  biskupa  Sołtyka ,  zmusił  Kołłątaja  do  schronienia  się  w  War- 
szawie*). Arcybiskup  Ostrowski  skasował  wyrok  na  Kołłątaja,  a  refor- 
mator powrócił  w  r.  1782  dla  ukończenia  chlubnie  rozpoczętego  dzieła. 
W  końcu  tegoi  rokn  obrała  go  akademia  swoim  rektorem.  Od  tego 
czasu  datuje  się  epoka  nowego  rozkwitu  akademii,  podzielonej  na  dwa 
kollegia:  fizyczne  (matematyka,  fizyka,  medycyna)  i  moralne  (teologia, 
prawo,  literatura),  z  obsadą  katedr  prawie  zupełnie  nową. 

Hatematykg  wyUadsl  Felix  Badwański,  aatronomis  Jan  Sniadeckl, 
fisjkg  X.  Andrzej  TracidBki,  historjc  nstnr^^  Jan  Jaikiewici,  anatomia 
i  fiafologif  BaM  Gaerwiakowski ,  fu-macyf  Jan  Bia«ter,  filologię  z.  Ha- 
ssy^ski  i  X.  Idatto,  wymowt}  Zjgwaat  Włjński,  poetykę  Andnej  Cjran- 
kiewicr.  PomfilaDO  o  og^dsie  botaaictn;ni>  >  udotoayin  w  roku  1783 
hojiioici§  Michla  Foniatowskiogo  bisknpa  [Jockiego,  obserwatinTiini  uItd- 
nomiotnem ,  btóre  n  r.  1782  bndowad  zftczgto,  klinice  lekarskiej  ,  której 
iderwBtj  ilad  spotkamy  pod  r.  1780  **). 

Podobną  refonnę  zaprowadzono  i  w  pojezuickiej  akademii  wileń- 
skiej ,  którą  pracami  na  polu  astronomii  rozsławił  po  świecie  xiądz 
Poczobnt.  Podano  pomocną  rękę  do  wykończenia  i  nrządzenlti  koszto- 
wnego obserwatoryum ,  zaprowadzono  brakującą  dotąd  szkołę  lekarską. 
Przywróciwszy  w  ten  sposób  dawny  blask  obu  przewodniczącym  aka- 
demiom, złożyła  koinisya  edukacyjna  w  porozumieniu  z  ich  rektorami 
Kcdtątajem   i   Poczobutem    zięgę    „ustaw    dla   stanu    akademickiego   i 


•)  Śniadecki:  Żywoty  nceonych  Polaków  wyd.  Titrowskiega  p.  41.  **)  Za- 
Uady  tuiiw.  w  Krakowie.  Pnywynek  do  dziejów  oima^  wyd.  18M. 
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flzk^  Rzeczypospolitej  przepisanych*).  Xi€ga  ta,  wypracowana  głównie 
przez  Pijara  Grz^rza  Piramowicza  i  Ktriłątaja,  prócz  przepisów  urzą-  I 
dzających    mieściła   główne    zarysy    głęboko   obmyślanego  i  do  potrzeb  I 
i  braków  narodowycłi  zastosowanego  systemu  pedagogicznego.   Wslcazy- 
wano  w  niej  zręcznie    sposób    wytępiania    wkorzenionycłi  tdędów  naro- 
dowych,  wdrażano    nsuczycielskiemu    stanowi     szczytne    obywatelskie 
powołanie.  „Nie  jest  szkolnych  instmkcyj  końcem,  mówi  ustawa  w  ocze- 
wistem    przeciwieństwie  z  pedagogicznym   jezuitów   systemem,  nauczyć 
dziecię    obcego    zniszczonych  narodów  języka,   oziębłego  wterszopistwa, 
fałszywej  retoryki  i  tym  podobnych  rzeczy.    Ale  owszem  całe  staranie 
obrócić    potrzeba,  aby  uczeń  zawczasu   zaczął  być  rozsądnym,  czidym,\ 
cnotliwym  i  pożytecznym.  Edukacya  dziecięcia  jest  osnową  starań  około  1 
ni^o  podjętych  na  to,  aby  jema  było  dobrze  i  aby  z  niem  było! 
dobrze."  W  tym  duchu  praktycznym  prowadziła  komisya  szkc^y  swoje  ' 
uwzględniając  prócz  nauk  szczególniej     pozaszkolny   opiekuńczy  nadzótt  ] 
i  przyjacielskie    profesorów    z  uczniami    obcowanie,    podnosząc    zawód  y 
nauczycietski  do  godności  osobnego  samorządnego  stanu. 

Prócz  irydziałowych  postawiono  plan  obszerny  zaprowadzenia 
licznych  szkółek  parafialnych  dla  oświaty  ludu  i  miasteczek.  Niestety 
powstawały  one  tylko  miejscami,  gdzie  się  znalazł  xiądz  lub  dziedzic 
o  ich  potrzebie .  przekonany.  Komisya  poprzestawała  na  podawaniu 
i  wydawaniu  xią£ek  elementarnych. 

Jui  w  177.6  r.  powstało  pod  prezydencyą  Ignacego  Potockiego 
towarzystwo  elementarne,  którego  obowiązkiem  było  pisać  lab 
roztrząsać  napisane  przez  innych  liążki  szkolne.  Towarzystwo  wez- 
wało uczonych  w  kraju  i  za  granicą  do  doieuia  xiąg  tego  rodzign, 
wyznaczając  stosowne  premia.  W  ten  sposób  powstały  znakomite  dzieła 
szkolne:  geometrya  LhuilHer'&  Genueńczyka,  fizyka  Hubego,  zoologia 
i  botanika  Czempińskiego,  przepisy  rolnictwa  Dziekońskiego ;  dykcyo- 
narz  starożytności  Francuza  FerrauU'&,  gramatyka  polska  Onufrego 
Kopczyński^o,  początki  języka  greckiego  Jacka  Przybylskiego,  kilka 
wydań  autorów  łacińskich,  naulia  moralna  pijara  Popławskiego,  historya 
powszechna  Kajetana  Skrzetuskiego ,  polska  Teodora  Wagi,  Pyarów; 
nauka  wymowy  i  poezyi  Grzegorza  Piramowicza ,  logika  Francuza  Con- 
'  dilłae\  nauka  prawa  przyrodzonego,  politycznego  i  ekonomii  politycznej 
X.  Hieronima  Strojnowskiego ,  dzieła,  które  dały  młodemu  pokoleniu 
nowe  o  świecie  i  jego  stosunkach  wyobrażenie. 


*)  Wj^cłf  w  Wanikwie  In  fuUo  1788.   Streuctone  w  II  tomie 
w:  Hlit  nkiL 
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Za  przewodem  gorliwego  o  oświata  i  wychowanie  Staoiaława 
Augusta,  który  oiczego  nie  szciędził,  aby  sobie  2jednać  chlubny- tytol 
ich  opiekana,  szedt  brat  królewski  Micbał,  później  prymas,  siostra, 
wdowa  po  hetmanie  Branickim  i  wielu  najznakomitszych  dygnitarzy 
{x,  August  Sulkowski,  Karol  Raduwiłł  zt^ołyciel  korpusu  kadetów 
w  Nieiwiełu,  biskup  Szembck,  Karol  Chreptowicż).  Szczególniejszym 
S-KBZ&kie  przedmiotem  opieki  królewskiej  była  z^oiona  roku  1765 
{warszawska  szkolą  kadetó?,  której  byl  kapitanem,  pozostawiając  ko- 
Imeod^  i  zarząd  xięciu  Adamowi  Czartoryakiema.  Nie  wychodząc  nigdy 
nad  liczbę  80  uczniów  (z  tych  60  na  fandnszu),  starająca  się  raciaj 
o  humanitarne  wykształcenie  jak  o  militarną  wiedzę,  umiała  przeciet 
szkoła  kadetów  natchnąć  wychowańców  swoich  uczuciami  honoru  i  mi- 
łości ojczyzny  a  dla  chw^  jej  wystarczy,  że  wyniańczyla  takich  ludzi, 
jak  Tadeusz  Ko&cinszko  i  Julian  Niemcewicz,  nrządzeuie  kadetów 
było  rodzajem  rycerskiego  zakonu,  rozpoczynającego  się  od  nowicyatu, 
obostrzonego  utratą  broni  i  epoletów  w  razie  złego  prowadzraia  się. 

Reforma  wychowania  wpłynęła  stanowczo  na  przetworaeiue  spo- 
łeczeństwa. Ludzie,  którzy  wyszli  z  szk<M  nowych ,  nie  zawiedli  wycho- 
wawców swoich,  stali  się  oni  żywiołem  postępu  podczas  sejmu  cztero- 
letniego, żywiołem  patryotycznym  w  r.  1794  i  latach  późniejszych. 
Młodzi  działali  na  starszych;  nowy  dach  szerzył  się  szybko  i  skutecznie. 
Na  długie  lata  pozostał  posiew  komisyi  edakacjjuej  jako  dobre  uamo 
przyszłoś  w  gruncie  polskim. 

S-   184. 

łteli>nu;  ua  pola  ekonomicznem.    Roboty  Tyzenbanisa. 

Ekonomiczne  stosunki  krajowe  nleg^  przez  wojnę,  zagraniczny 
sposób  życia  i  zbytki  wielkiemu  wstrząśnienio.  Wzmagało  się  powsze- 
chnie zadłużenie,  powiększał  corocznie  dowóz  obcego  towaru,  który 
w  r.  1778  na  przykład  o  20  milionów  zip.  wywóz  krajowych  ziemio- 
płodów przeważył.  Ztąd  zubożenie  pienięhie  kraju  i  upadek  kredytu. 
Zastraszające  te  zjawiska  wywołały  różnych  zbawicieli  ekonomicznych, 
którzy  z  większem,  lub  mniejszem  szczęściem  próbowali  środków  ratunku. 

Na  zbytki  wyd^  się  system  prohibicyjny  najstosowniejszym.  Na 
wniosek  Górowskiego  kasztelana  przemętskiego,  uchwalił  seim  r.  1716 
prawo  o  zbytkach,  zakazujące  szlachcie  i  mieszczanom  używania  wSiZel- 
jkich  towarów  zagranicznych  na  snknie,  zalecające  jak  największą  skro- 
i  mnośó  w  stroju  liberyi  i  przepisujące  województwom  noszenie  i&undurów 
wojewódzkich  z  krajowego  sukna.  Sejmy  1778  i  1780  rozszerz^  te 
zakazy  i  nakazy,    nie  zawierające   zresztą  ładnego    ^V)dka    eiekucyl 
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Godzi  sig    wątpić,   czyli  teg  system    prohibicyjoy    przyniósł  pożądane 
owoce,  oprócz  mundurów  wojewódzkich  które  w  modę  weszły. 

Z  systemem   prohibicyjnym  w  ^isłym   związku   stało  zakładanie' 
fabryk  i  rękodzieł  w  kraju.     Tutaj  niepokonaną  energią  w  zwalczaniu 
tysiąca   trodno^i   wsławił  sig  Antoni   Tizenhaua    podskarbi  nadworny  r 
litewski,  posiadający  całe  zaufanie  królewskie.  Ot^ą^siy  za  tani  czynsz  I 
dzieriawę  stolowycli  dóbr  królewskich  na  I^itwie,  zawiadując  jako  pod- 1 
skarbi    nadworny,    przez   wpływ    swój  i  znaczenie    arbitralnie    prawie, 
skarbem    wielkiego  xtęstwa ,  sam  zresztą  będąc  panem  ogromnego  ina> 
jatko,  rzucił  się  Tyzenliaus  w  awanturnicze  plany  przetworzenia  Litwy 
w  kraj  fabryczny   i  handlowy.     Na    przedmieściu    Grodna,    Horodnica 
zwaneni,  założył  Tyzenhaus  ogromny    i  różnorodny    zakład    fabryczny, 
z  którego  wychodziły  sukna,  bawełna,  płótno,  jedwabne  materye,  broń 
myśliwska,   powozy  i  t.  p.  a2  do  igieł  i  koronek.     Przeniesienie   tylu 
gałęzi    przemysłu  na  ot>cą  mu  zupełnie    ziemią,    wymagało   ogromnych 
kosAów,  jakoi  ujrzymy  niebawem,  że  skutek   nie  odpowiedział   celowi. 
Stało  się  t«  z  wszystkiemi  innemi    zakładami  fabryczneiui,  które  bądź 
to   nakładem   pojedynczych,    bądź   spółkami    powstały,   bo   wszystkie, 
w  kraju  wyłącznie  rolniczym  i  mającym  tyle  jeszcze  skarbów  surowych 
do  wydobycia,  chorowały  na  sztuczność  i  nie  mogły  dochodami  pokryć 
wkładów  poczynionych.     Tyzenhaus   zt>ankrutował  i  upadł   (patrz  niżej     t 
p.  r.  1780),   .Dłużej    utrzymały  się    fabryki    porcelany  Czartoryskich,    i 
kobierców   Ogińskiego,    szkieł    Bielińskiego,    zwierciadeł   Radziwiłłów,  | 
stali  Jezierskiego  kasztelana  łukowskiego,  żelaza  Jacka  Małachowskiego  '■ 
później    kanclerza  w.   koronnego,    które   ostatnie    miały    rozsądriiejszą  ' 
podstawę  ekonomiczną  w  powszechnej  potrzebie  rolniczego  kraju*). 

Co  ważniejsza,  to  kierunek  ku  podniesieniu  podupadłego  i  starym 
trybem  idącego  rolnictwa.  Inicyatywa  wychodziła  ta  od  ludzi  pojedyn- 
czych, którzy  oczynszowali  włościan  i  podnosili  ich  dobrobyt.  Takimi 
byli  Andrzej  Zamojski,,  Joachim  Chreptowicz,  Stanisław  Poniatowski 
(później  podskarbi  w.  lit),  Paweł  Itrzostowski ,  Adam  Czartoryski. 
Chcąc  ułatwić  handel  produktami  krajowęmi  zawiązano  kompanię  do 
wystawienia  spichrzów  zborowych  w  Zakroczymie  u  ujścia  Bugu  do 
Widy,  niemuiej  kompanię  dla  łiandlu  zbożowego  na  morzu  czarnem"); 
otworzono  nowe  komunikacye,  jak  kanał  Michaja  Ogińskiego  łączący 
Prypeć  z  Niemnem,  mnchawiecki  łączący  Prypeć  z  Bugiem.  Powstały 
banki  prywatne,  obracające  snakomitemi  kapitałami.  Na  czele  ruchu 
piepiężnego  w  południowych   kraja<^    Rzeczypospolitej,    którym  aż  do 


*)  Dzieła  Smrowieekiego  p.  187    w  wyil.  Tnrowłklago.    **}    FadmucHn 
Bofmaima  p.  SS9. 
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r.  1784,  t  j.  do  zupełnego  banknictwa,  niecDf  Adam  Pwiiński  kiero- 
wiU,  stanął  Prot  Potocki,  spólnik  Teppera,  Blanka,  Szoka  i  Eabrego 
bankierów  warszawskich,  kt<irych  bankructwo  (Teppera,  Kabrego)i  jego 
(w  r.  1793)  przyprawiło  o  upadek  a  kraj  na  wiell(4  naraziło  minę'). 
Byt  więc  kraj  pod  względem  ekonomicznym  na  drodze  nie  zavsse 
wprawdzie  trafnego  ale  widocznego  rozwoju  i  mchu.  Oddziaływ^o  to 
korzystnie  na  upragnione  uporządkowanie  skarbu,  tak,  łejniwr.  1778 
deficyt  zuiknąt  a  w  następnych,  pomimo  małoznacznego  opodatkowania, 
remanent  si$  pokazywał. 

5.  185. 

tionj  kleranek  oświatjr  i  sowy  pr^d  pIśmtoRiiIetwi. 

Prąd  reformatorski  przyniesionym  był  głównie  z  Fraocyt  Ztam- 
tąd*  płynna  nowa  oświata  na  zapleśniłJą  Polskę.  Była  to  oświata 
czasów  Woltera ,  Kossa ,  Lamettri^o ,  d'Argen8'^  d'Alembert^A  b  Di- 
derota, oświata  walcząca  z  pozytywną  religią  i  starym  ustrojem  spo- 
łecznym, walcząca  dowcipem  raczej  i  satyrą,  nił  naukową  głębokością, 
a  przez  to  lekka,  popularna,  przystająca  łatwo  do  omysłu  powsze- 
chności. Ludzie,  którzy  się  jej  chwycili,  znaleźli  się  w  jaskraw^n 
przeciwieństwie  z  wiarą  i  tradycyą  przeszłości.  Wiara  dosda  w  Polsce 
do  zabobonu  i  świętoszkowstwa ,  tradycyą  szlacheckiej  Rzeczyłraspolittsj 
do  zakamieniałośct  i  nieruch awości  cłdńskich  o  świecie  wyobraieó. 
Rozpadło  się  więc  społeczeństwo  obyczajem  i  oświatą,  rozpadło  na  fra- 
kowych i  kontuszowych ,  na  wierzących  i  niedowiarków,  na  Francozo- 
-  Polaków  i  Polaków  starej  daty.  To  rozerwanie  tłomaczy  nam  wiele  ■ 
najgorszych  objawów  z  czasów  Stanisława  Augusta.  Niedouczone  mędrki 
nowej  daty  rzncili  się  na  gotoledź  niemoralnego  iycia  modnego;  w  od- 
męcie, którego  zwyciężyć  nie.mogli,  wyzuli  się  z  wiary,  sumienia,  po- 
czucia obowiązków  obywatelskich,  wyprali  z  siebie  ostatnią  tyłkę  naro- 
dowości, a  ogołoceni  z  zasad  spodleli.  Wszyscy  najgorsi  ludzie  owych 
czasów,  z  małemi  wyjątkami,  są  ludźmi  we  fraku  i  peruce  a  rozwią- 
złość moralna  i  niedowiarstwo  zupełne  chodzL  w  parze  z  apostazyą 
narodową  u  Ponińskich,  Gurowskich,  Podoskich,  Mlodziojowskich,  Mas- 
salskich. Ten  ostatni  jest  pod  tym  względem  ciekawym  typem.  Więcej 
on  wie  o  dziełach  Beecari'\  i  Mont€sguieu'go  niż  o  textach  biblijnych, 
więcej  zajmuje  się  faraonem  niż  kościołem,  mówi  filnntropiczne  oracye 
za  chłopami  a  obdziera  fundusze  komisyi  edukacyjnej. 

Ale  jeżeli  przedrewolucyjna  literatura  i  oświata  francuzka  wpły- 
nęła stanowczo  na  zmianę  obyczajn,  jeżeli  zachwi^  tradycyą  a  wiele 

*)  Pau.  Oahacki«ga  T.  I,  p  86. 
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rozszerzyła  zepsacia  pomiędzy  ladźmi  płytkimi,  to  przyniosła  ona  takie 
dobroczynne  owoce,  bo  ja,kąkolviek  była,  była  zawsze  światłem  rozpra- 
szającem  ciemności  wiekn  Sasów,  była  pobndką  do  myślenia  i  ocknięcia 
się.  Wpłyn^  ona  stanowczo  na  korzystną  odmianę  wyobrateó  poli- 
tycznych, na  znękanie  obsknrantyzmu,  zabobonów  i  przesądów,  na  po- 
wrót lepszego  smakn  w  piśmiennictwie  i  wymowie.  Ona  to  pobudziła 
do  dyskasyi  dawno  zapomnianej  nad  sprawami  Rzeczypospolitej,  ona 
pomogła  do  zakwestyonowania  istniejącego  stann  i  do  myśli  reformy. 
Udawano  się  po  rady  do  pisarzy  politycznych  francozkich ,  namówiono 
Hablego  i  Rossa  do  napisania  dwóch  dziel  sprawie  reformy  Polski 
poświęconych,  thm&czono  Montesquięu'go,  Beecari'^ ,  postarano  się  po 
raz  pierwszy  o  kompendya  ekonomii  politycznej  i  innych  świeco  w  ówiat 
wchodzących  nauk.  To  niemowlęce  chwycenie  się  obcego  żywiołu  było 
niezawodnie  szkodliwem  jako  przejście,  ale  po  ciężkich  i  długich  latach 
ciemnoty  było  koniecsnem.  Idzie  ono  dalej,  jak  o  tem  piszą  po  histo- 
ryach  literatury,  bo  graniczy  prawie  z  manią  oł>eznania  się  ze  wszy- 
stkiem,  co  rzekoma  mądrość  francuska  podała., Do  dobrego  tonu  nale- 
żno jeżeli  nie  pisad  wiersze  francuskie,  to  przynajmniej  ttomaczyó 
płody  francuskiej  literatory.  Między  dygnitarzami,  starostami,  szambe- 
łanami  królewslumi,  między  damami  modnego  świata,  znajdujemy 
liczny  zastęp  nie  powtdanych  lichych  tłomaczów,  obierających  często 
najmizemiejsze  [Jody.  W  spisach  bibliograficznych  przekłady  z  fran- 
casktego  zajmują  niezawodnie  większą  połowę  drukowanych  xiążek. 

I  Uk  pod  T.  17S8  Eiiajdiijeiny  tłomftoeiiie  I^ńgoa  nocy  i  jednej 
OalUuida,  1769  tłomaoieiiie  Iduego  Blaaa  L«  Sag^^  1770  łUblogo  awmgi 
nad  (ipadkiem  Oreofi,  1774  praeUad  bajek  Litfontain'^,  1777  Jfonfec- 
qmeu'go  lUtr  porskle  i  Wenerę  w  Knidos  (Esprit  de»  lois  trjBiedl  joi  17U 
w  polakiem  Uomaateiiia),  1778  VoUair'm  AIiyT^,  1780  Ugoł  autora  Bra- 
tosa,  Diderota  komedre,  1764  Uomacieiue  filoiofii  Lokka  (angieUUego 
senmalia^)  pnes  x.  Cjrankiewiesa,  w  latach  naatępnych  Uomaweiua  F]o- 
ii»DM,Iieiage'ttBemardinde8aintPierre\'A'ArgeHa\  Bnsaa,  ńie  mówiąc 
jni  o  piaanacb  mnJeJMej  wartoiei,  ktjrjch  mew7brediii  wybierali  amatorowia. 

Wapomniane  powyiej  dtieła  Bmas  i  Hablego  o  Polsce  wywarty 
nuKsnj  wftyw  na  aprawg  reformy  BaeciypOBpoUtej.  Powitały  one  w  sku- 
tek weawanla  UioluUa  WUlhorskiego  knohmutna  w.  lit  niaiiego  nam 
poała  konfederackiegro  w  Paiytln,  na  podatawie  dat  pnei  tego£  Wielhor- 
aklego  o  onylteniu  SEeecypoapolit*;]  obn  autorom  podanych.  Uably,  piaan 
drogoraędny,  w  Bzeozpospolitych  Btarofytnych  a  mianowicie  w  Sparde 
Idsi^  awdj  upatnijicy,  prak^ciniejtEy  wsaakle  i  rednteja^  od  Bnaaa, 
wykaiał  irgcanie  EasUn^e  błędy  on^daenia  Polski,  a  aa  cdrowym  Id^e 
rozumem,  raduł  aaprowadzenie  tronn  doledEieiue^ ,  jako  walny  irodek 
wydobycia  ńg    ■  bem%du.     Praewidywal  on    trafnie,   Jakie   Polace  gnią 
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•ię  n*  nidok  olełpodiieirBiiego  obruu,  którj  mn  melhoraM  n>stoe«7ł, 
nUUiwił  Bi§  iii«  pomału,  apotkawmy  w  tmfdianiacli  RiDoijpaipolit^ 
caudy  swojaj  ^nmoirj  BpołacEDsj",  uiprak^konuie  tak  wTiaime  w«lak. 
cjsch  krdlón,  w  paktach  konwentach,  w  Mjmik&ch,  w  postach  s  iutrak- 
ojami.  Nis  radtl  wifc  w  snoicb  ,Mftnderatioti«  «»r  le  joutiertteincnt  da 
Pologne  et  aur  ta  reformation  pr<t}etie''  imisniaif  formy  Biaccypoipolitei, 
pTieBtrMga  pned  dci«dzicłnoiei§  tfonn,  która  wolnojt!  narodu  pochłonia 
i  myil  jago  ioBtftiiDjFJ  zatraci,  praed  raplownani  raformami,  ktńra  racscj 
Eepani!  jak  naprawili  mogf.  Chce  on  wewnętraoTch  alepaseii,  pMwalajjijeb 
■i^  podno8l<5  podupadtaj  cnccia  repoblikańikie; ,'  nowego  aratcmn  adakacji 
młodcieif,  ro  tai  najdaiwniejtta  decentraliEicTi  rządowej.  Nie  pi^nwf 
finaoaów,  nie  itnocnieniem  wtadiy  krilawiikiej,  nia  postawieniem  regular- 
nego wojska  ma  odrodti^  aif  Pobka,  bo  takie  reformy  obudcą  tylko  pned- 
wcsejnie  bojażd  i  represyf  Bfsiaddw,  ale  roiwojemdncba  wolnoiei  loby- 
watelstwa  repabUkańskiego.  ,Po  takich  reformach  dachowych,  nÓwi 
Bnało,  niech  la  jakie  lat  dwadiiekia  Rossyanie  spróbnjf  woa  napaid, 
a  lobaccf  ja<y  to  iołnierae  atan^  w  obronie  iwoLch  ogiiiak  domowychl* 
W  innem  miejacn  radii  Ktisao  roibid  Rnecipospolit^  na  antonomioinien^ 
dioae  cEgici  składowe  tak,  aby  kalds  wojewddatwo  osobno  się  nfduło 
a  waiystkie  składały  jedni  federaeyc  poisk;  I  Posłom  sejmowym  ladń 
dawad  dokładne  i  obowi^zajice  iastrukcye.  „Ddoikonalcie  formf  siymi- 
kdw,  w  których,  niywifcej  cnoty  i  patryotyamu,  radai  fltoiof  genewski, 
atwóncia  ia§d  bdaracyjny."  ,nBamowo1ńcie  wtoManiiw,  bo  toJMtjedyny 
spoaib  aacserpnifcia  nowych  sił  i  aabeepleeauda  wolnojei.  Wolnym  nie 
mole  byd  ten  co  Inyma  brata  w  niewoli.'  Ta  i  tym  podobna  rady  priy- 
puHy  bardio  do  smakn  lodsiom,  którym  bfdi  w  ekntek  tradycyjnej 
praywiiiania  do  dawnych  Drs^dsed,  b^f  w  akatek  oligarcbletnyeb  ambi- 
cyj  reforma  monarchicma  była  watrętn;.  Bnsao  staja  ^9  ich  actandarem, 
doatareaa  cytat  do  pinn  prseoiw  konatytneyi  8  maja.  CharakteiTatycaii) 
waaakte  jaat  raecaf,  i<  wybierają  1  niego  tylko  t«,  co  dogodne,  te  popard 
jego  powt^  idf  nawet  dalej,  bo  do  projektów  wlaoanego  beskrólewia, 
omij^jfc  akrs^tnie  awłaaicMnie  włofdan.  Takim  spoaobam  ntopiata  fran- 
cuski std  aig  ntebeaplern;  breni;  w  rfkn  oligarchów,  pokiywąj^cyeli 
rapnblikaninnNn  nlesfomoid  awojf  *). 

Popar^  idaniami  Bnsaa  wystąpi!  aam  Hicbał  ffielborski  s  xtfgf, 
otwierajfcf  tiareg  piam  o  reformie  polityctnej  aa  caaaów  Stanisława  Aa- 
gnata.  Jestto  wydana  w  Londynie  po  fraoenakn  a  spółcacanie  (I77S)  bea 
miejsca  dmkn  po  polskn  dai^  :  „O  praywrócanin  praw  dawojek*.  Wial- 
horski  stawiają  aaaadg,  la  Polaka  nia  dami  ins^noyami ,  ale  odstąpie- 
niem od  pierwotnej  formy  rajdn  npadła,  stara  ń;  kardynalne  wolnoid 
polskie  wyprowadaid  historyoanie  od  Lecha  i  Piasta,  nie  iffwbianyfc 
w  iwiadactwacb,  bo  opierajfcaig  nan^wygodniejsiym  dla  siebie  Kromerae. 

*)  Porównaj  prayplsak  do  panowania  Btasistawa  Angnata  J.  Lelewela, 
(wyd.  VI,  p.  307).  Obaawnit^  traktowaliśmy  tf  rieci  w  odcinku  ,Bada*  w  ar- 
^knle:  Stare  lijlki  i  dawni  tudaie,  mówifo  o  duele  M  Wlelborahiago :  Opn;- 
wrócenia  praw  dawnych. 
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Po  t^  niuwiiĄJ  dedokcTl  wllou  Sfcniie  ^wne  iniy  BHOCTpoepoUhi} 
mi^j  nadnijcia  i  t^ds  preedawsEjitkiem'  anhyleniA  liberi  vetO,  u  kt6- 
TBm  jak  nam  wiadomo  na  sejmie  r.  1TG6  tak  luiliiiB  Btawd ;  ogramczenia 
prawa  poaekkiego  inetrakc/^  tbiorow|  cUego  wojeiróditwa ,  wsiyatkioh 
jego  padów  równo  obowi^aj|C| ;  icUnienia  prawodawcicj  władzy  senatu 
OA  'konjii  ataon  rjc«rskiego  a  oddania  temn  pierwsMmu  wyrainiejsayck 
abjbncjj  wykonawoBjch.  Króla  senatem  jeat  władza  wykonswcE^  w  otasie 
mifdajMifmowTm,  która  roidiielona  na  ccterj  komiaye  w  cela  Ajtkneji, 
sbiorowa  postanawia  i  dzida.  Król  jest  oUeralnjm  a  obiór  nikntecinia 
li;  co  rok  s  grona  aaałntonTcb  aenatorów  i  ministrów  pnei  aekretne 
wota  na  a^Jmikacti,  tak,  te  w  razie  imieroi  oblicza  sif  tylka  zwieziona 
wota  a  nMtgpc;  bea  ladnefo  sejma  konwokac^nego  i  elekojjnego  ogłasza 
MDat  Baectjpospolitej. 

Orygiuabe  ponijatj  Wielborskiego,  gtdwnie  pod  wpływem  uwag 
BnasB  powst^,  przeaEłj  bez  wraisnia.  ^e  wapominaDo  ich  nawet  .  Sta- 
nowic one  pne<ńe£  dokaw^  illostrscyj  epoki  i  jako  takie  zartngiwriy  na 


Wpływowi  oświaty  francozkiej  należy  przypisać  także  powrót  do 
rzymskich  i  greckich  wzorów,  które  jezuicka  edukacya  zupełnie  zanie- 
dbała, ob-ezDanie  się  z  literaturą  innych  narodów,  o  ile  przodowniczka 
i  prawodawczyni  gustu,  one  jako  godne  pochwały  i  opieki  podoostla. 
Jeżeli  skrajne  i  zbyt  jawno  antireligijne  zaaady  filozoficzne  Woltera 
szerzyły  się  tylko  w  oryginale  i  nie  doczekiwały  przekładu,  albo  ze 
strony  gorliwych  o  wiarę  poletnikę  wywoływały,  (jak  iwiadczą  dziełka 
spólczesne:  Historyczno -krytyczne  wiadomoid^o  życiu  Woltera  1781, 
Wolter  tóiędzy  nieboszoeykami ,  Wyrocznia  nowych  filozofów  1782, 
Katechizm  filozoficzny  nużący  aa  obronę  wiary  i  t.  p.) :  to  tłomaczono 
za  to  Lokka,  Hnmego,  Con^Uae\  Diderota.  Kiemnek  nauk  kisłych 
znalazł  nowych  uprawiaczy  w  Pocsobncie  (astronom),  Ustrzyckim,  Za- 
borowskim, Gawrońskim,  Janie^Sniadeckim  (matematycy),  Ładowskim, 
Kluku  i  Jondzille  (naŁm'aliści).  Ostatni  poeta  łaciński  dawnej  szkoły 
Józef  Minasowicz,  doczekał  się  uprawiaczy  łaciny  i  greczyzny  w  Igna- 
cym Nagnrczewskiin ,  Pilchowgkim  i  Jacka  Przybylskim,  który  prócz 
starożytnych  tłomaczyt  arcydzieła  epiczne  z  angielski^o  (Miltona)  i  por- 
tugalski^o  (Kamoensa).  Pojawiają,  się  przekłady  Popego,  Youóga 
Gesoera,  Łessinga  a  nawet  Szekspira  (Hamlet,  w  Machnówce  na  Ufcra- 
bie  1781  wydany). 

$.  186. 
KnU  SUnłsIłw  Ansist  necefiiHeiii  Ilteraliii7.  Dwór  ogniskiem  literatów. 

Nie  bez '  przyczyny  poświęciliśmy  cały  ostatni  paragraf  prawie 
wyłącznie  tlomaczcniom.     Jestto  cecha  czasu  pod  w^lędem  literackim. 
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NaturalDym  jej  wynikiem  jest  naślftdownictwo  w  tworach  or^ginabych 
a  Davet  w  sposobie  powstawania  i  pojawiania  się  tych  płodów.  Kr&l 
Stanisław  August  był  pełen  auibicyi  mecenasowania  piiiuienoictwu, 
kupienia  go  koło  dworu,  jak  to  się  działo  we  Francyi,  w  Pnuiech 
a  nawet  w  Aastr^  Do  iwietuoici  dworu  naletała  literatura  i  sztuka; 
zapragnął  jednej  i  drugiej  Poniatowski.  Sprowadził  malarzy  Saccia- 
relWgo,  Canałeti'ego,  Lebnm'a.,  wykształcił  swoim  funduszem  Smogle- 
wicza,  zajmował  się  teatrem,  zbieraniem  li^iek,  rycin,  staroiytnoicl 
Zdolnoki  literackie,  prócz  najaprzejmiejszego  przyjęcia  i  słownej  za- 
chęty, prócz  medalów  „bene  mereMibua'' ,  tabakierek,  zegarków  i  por- 
tretów mogły  liczyć  na  karyerę,  o  iie  ta  od  króla  zawisnąć  mogła, 
na  pensye  i  zapomogi.  Mecenasowanie  to  literaturze,  nauce,  edukacyi, 
nie  było  tylko  prółno^ią  Poniatowskiego;  szło  odo  z  przekonania 
i  wykształcenia  jego,  z  chęci  rozszerzania  oświaty,  rozprószenia  starych 
przesądów  i  szlacheckiej  chińszczyzny  a  niebrak  ma  nawet  wyraźnej 
oechy  politycznej.  Zastęp  literatów  miał  bronić  idei  monarchicznej, 
której  król  nigdy  nie  opnszcz^,  dzwonić  na  pc^rzeb  bezrządii,  wtórzyć 
polityce  królewskiej.  Literatura,  która  w  ostatnich  wiekach  rosła  dcho 
w  szlacheckim  domku  Kochanowskiego  i  Potockiego,  co  w  wieka  iło> 
tym  chroniła  się  pod  lipę  czarnoleską  i  odpychała  ofiarowaną  jej  mi- 
strzowi kasztelanię,  obsiadła  w  towarzystwie  króla  smacznemi  potrawy 
pokryty  st*^  dworski  i  czerpią  natchnienie  z  rozjaśniona  oblicza 
pana.  Torem  króla  szli  inni  paDowie  a  jeili  Poniatowski  miaJ  Namsze- 
więza,  Adam  Czartoryski  miał  Kniaźnina,  Szczęsny  Potocki  Trembeckiego. 
Atmosfera  taka  uie  mogła  sprzyjać  samodzielnemu  jej  rozwo- 
jowi. Brakło  kapłańskiej  niezaleinoici,  imiato^,  powagi  poetom,  brakło 
uczonyiD  owego  spokoju,  który  od  narzuconych  broni  t«ndencyj,  w  ogóle 
za.b  brakło  oryginalności,  snującej  z  siebie  wątek  własny,  nie  obzie- 
rając  się  na  smak  wieku  i  na  panującą  modę.  PieM 'szlachecka,  z  na- 
rodowej płynąca  duszy,  skonała  z  konfederatami ,  pokryła  się  w  „$yl- 
teaeh  rerum'^  starej  szlachty,  nienawidząca  króla  i  now^o  porządku 
rzeczy.  Ostatniemi  jej  głosami  są  paszkwile,  któremi  się  mszczono  na 
tryumfujących  zbrodniarzach  takich  jak  Poniński,  Marcin  Lubomirski, 
Hłodziejowski  i  in.  Wpływ  cudzoziemszczyzny  nie  dosyć  w  owej  litera- 
turze wielkiej ,  urzędowej ,  modnej ,  przetrawionym  jest  i  zrównoważ- 
nym,  przedmioty  ojczyste  wychodzą  z  jego  form ,  tracąc  wiele  swojej 
istoty  a  nabierając  wodnistego  konwencyonalizma.  Mniemane  arcydzieła 
na  które  się  sadzcmo,  mniej  mają  wartości  od  rzeczy  pomniejszych, 
które  nie  tyle  do  mody  stosowane,  więcej  z  serca  autorów  {Jynęły. 
„Wojna  chocimska"  Krasickiego  jest  nndnem  naśladowaniem  nudnej 
Henryady ;  ody  Naruszewicza  najsłabszą  stroną  jego  rymowania. 
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Nie  moina  przez  to  lekko  cenić  literaturjr  z  czasÓT  StanisłaTa 
Aogneto,  jak  to  migdzy  innymi  nczynil  Mickiewicz.  Niosła  ona  oświatę, 
obndzUa  zakrzepły  ruch  umysłowy,  wnikała  w  narodowe  braki,  stawała 
po  stronie  poprawy  Rzeczypospolitej.  Posiada  ona  ludzi  z  ogromnenii 
zdolnościami  i  zacnem  obywatolskiem  sercem.  Niebrak  jej  zrozumienia 
sytnacyi,  niebrak  związków  z  rodzinną  ziemią  a  pod  sztywną  szatą 
cndzoziemslŁą  bije  w  niej  zacne  polskie  serce.  Ma  ona  antorów  i  płody 
łączące  ją  bezpośrednio  z  obyczajem  \  tradycyą  narodową,  pełne  ciepła 
domowego.  Szannje  i  podnosi  ona  złoty  wiek  piśmiennictwa  naszego, 
zaczepia  o  niego,  stara  się  ma  wyrównać,  przestrzega  czystości  języka, 
kształci  go,  czyni  wyłącznym  językiem  piśmienniczym.  Płynie  szerokiem 
korytem,  pełna  rozmaitości  przedmioŁa,  zaczepiająca  o  najważniejsze 
kwestye  narodowe,  pragnąca  przyswoić  Polsce  ogrom  zaniedbanej  wie- 
dzy w  historyi  narodowej  i. obcej,  polityce,  statystyce,  ekonomii.  Lnbi 
zastosowanie  praktyczne  i  wybitną  Łendencyę,  w  poezyi  stAyrę  i  bajkę, 
w  prozie  powieść  dydaktyczną.  Pozostawia  potomności  szer^  dzieł, 
które  doskonałością  formy,  <systością  języka,  bogactwem  treści  wycho- 
dzą po  za  zakres  chwilowych  zjawisk,  jak  historyczne  prace  Namsze- 
mezal  poetyczne  Kra«icMego  i  Trembeckiego. 

5-  187- 
Otowne  postacie:  Adam  Naniszewlcz  i  l^acy  Krasicki. 

'  Adam  Namszewicz  był  pierwszym  urzędowym  poetą  i  literatem 
Poniatowskiego.  Protegowany  Czartoryskich,  przeszedł  on  następnie 
pod  protekcyę  królewską.  Królowi  zawdzięczał  Namszewicz,  przez  znie- 
sienie jezuickiego  zakonu  pozbywszy  sukienki  zakonnej,  probostwo 
niemenczyńskie,  koadjutoryę  a  następnie  biskupstwo  smoleńskie,  pisar- 
stwo  wielkie  litewskie,  r.  1790  biskupstwo  łuckie,  -na  którem  umarł 
dnia  6  lipca  1796.  Większą  częśĆ  swego  literackiego  zawodn  spędził  Na- 
mszewicz w  pobliżu  króla,  oddany  pracom  naukowym,  jako  illustracya 
dwora  i  obiadów  czwartkowych.  Ztąd  urosło  o  nim  dosyć  powszechne 
wyobrażenie,  że  był  raczej  sługą  dwora,  jak  sfaigą  narodu,  urosły  za- 
rzuty pochlebstwa  i  tendencyjności  w  pracach  zarówno  poetycznych 
i  naukowych.  Zarzut  ten,  przez  Michała  Wiszniewskiego  z  namiętnością 
postawiony,  zwalczt^  szczęśliwie  Karol  Sienkiewicz  w  pierwszym  tomie 
„Skarbca'  a  usunął  go  c^kowicie  pracowitą  i  ciekawą  biografią  Na- 
ruszewicza Julian  Bartoszewicz*). 


*)  iyeioiyiy  BDakomi^^  m^i^w  T.  I, 
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W  jezuickich  irychowany  szkołach,  sam  członek  tegoż  zakonu, 
wyniósł  Naruszewicz  z  pierwszego  otoczcoia  bw^o  twnibastyczny  pane- 
giryzm,  wyniósł  uległoś  możnym,  od  których  zresztą  jako  syn  ubogiej 
acz  historycznej  rodziny  litewskiej  zależał.  Panegiryzra  pozostał  mu, 
pomimo  lepszego  smaku  i  lepszych  wzorów,  splótł  się  owszem  2  modłą 
łacińskich  i  francuzkieh  poetów  w  sztywny,  napaszysty  i  ciężki  sposób 
pisania,  który  cechnje  poetyczne  Namszewicza  płody.  Ale  był  w  Naro- 
szewiczn  inny,  głębszy  kiemnek,  który  się  odbił  zarówno  w  prozie  jak 
poezyi.  Jeżeli  Horacyosz  kwiecił  Naroszewiczowi  jako  poeta,  to  Tacyt, 
surowy,  głęboki,  szlachetny  Tacyt  był  jego  tilnbieńcent  jako  prozaik. 
Z  tych  dwóch  sprzecznych  kierunków  składa  się  literacki  Naruszewicza 
zawód;  dworak,  na  zewsą^z  chwalca,  pełen  on  grozy  moralnej  wgłębi 
duszy,  pojmuje  zepsucie  wieko,  widzi  znamiona  upadku,  posiada  trzeźwy 
rozum  i  głęboką  czuje  cze^  dla  cnoty.  Sytoacya  osobista,  przymioty 
i  uprzejmo&^  króla  i  możnych,  m(%ty  go  skłaniać,  że  się  zniżi^  do 
pochlebstwa.  Że  nie  śmiał  w  szorstkiej  przed,  nimi  wystąpid  postaci, 
co  się  w  ogóle  całej  masio  szlachty  zdarzało;  ale  gdy  powracfd  w  sa- 
motno^ ducha,  odzyskiwał  samodzieloośó ,  prostow^  kark  schylocy. 
Dodad  tu  wypada,  że  jego  przywiązanie  do  króla  i  tronu  było  szcze- 
rem,  było  skutkiem  głębokiego  przekonania,  mi^o  podstawę  w  j^ 
wyznaniu  politycznem.  Naruszewicz  szedł  za  polityką  królewską  t  prze- 
konania, bo  nie  chciał  ani  dawnego  bezrządu,  ani  świeżej  oligarchii, 
a  że  król  trzymał  się  Rossyi  1  on  w  r.  1 787  dat  się  skłonić  do  towa- 
rzyszenia królowi  w  podróży  do  Kaniowa,  gdzie  spotkał  się  i  imperatorową 
a  nawet  do  napisania  dla  tejże  „historyi  Tauryki"  za  co  peosyę  od 
carowej  otrzymał.  Gdy  w  czasie  sejma  konstytucyjnego  naród  przeciw 
Moskwie  się  obrócił,  Naruszewicz  dzielił  jego  zaptJy,  chwycił  się  z  za- 
pałem konstytncyi  3  maja,"  odrzucił  pensyę  rossyjską,  której  mo  naj- 
gorliwsi, jako  nagrody  za  literacką  pracę  za  złe  nie  brali,  i  po^  raz 
pierwszy  w  życia  pogardził  królem,  gdy  król  do  Targowicy  przeszedł. 
Odtąd  zagrzebał  się  Naruszewicz  wdyecezyi  i  czarnej  oddał  się  melancholii 
póki  go  i^mieró  nie  zabrała.  Po  upadku  kraju,  mówi  pięknie  Barto- 
szewicz ,  Zabłocki  został  mnichem ,  Kniaźnin  zwaryował ,  biskupa  Kra* 
sickiego  odbiegły  żarty:  jeden  Naruszewicz  umarł. 

Naruszewicz  rozpoczął  swój  zawód  literacki  od  tłomaczeó  Hora- 
cyuBza  i  Tacyta  (wyd.  1772).  W  pierwsze m  nie  był  szczęUiwy,  drugie 
może  się  zwać  wybomem.  W  „Monitorze"  i  ^Zabawach  przyjemnych 
i  pożytecznych",  pisemkach  czasowych,  w  których  ńę  ówczesne  znako- 
mitości i  nieznakomitości  literackie  popisywały,  umieszczał  Narusze- 
wicz między  1770  i  1778  swoje  ody,  sielanki,  anakreontyki ,  satyry, 
bajki,  epigramy,    które   razem    zebrane   wyszły   w  r.  1778  i  przeszły 
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jako  dwa  grnbe  tomy  do  wydania  Mostowskiego.  Wielka  tam  róino- 
rodno^  przedmiotn  i  wartoki.  NaJDikczeimiiejszy  często  przedmiot, 
byle  polecony  z  góry,  dostarcza  Naruszewiczowi  wątku.  Z  nrzęda  pra- 
wie obchodzi  odami  wszystkie  prywatne  wypadki  życia  królewskiego, 
dziękuje  wierszem  za  medale,  zei^arki,  portrety,  butelkę  wina  na  reko- 
lekcye  posłaną,  kroili  epitalamia,  epitafia  moinym  paniom  i  panom, 
poezyjki  miłoAne  starającym  się  o  rękę  paoieii  paniczom,  wita  i  żegna 
wierszami  odjeżdżających  i  powracających  panów.  W  tego  rodzaju  oko- 
licznokiowych  utworach  trudno  o  natchnienie,  jakoż  są  to  tylko  rymy 
mozolnie  składane.  Nawet  w  owym  wierszu  do  ojczyzny,  z  przyczyny 
zamachu  na  życie  króla,  uczucie  i  natchnienie  ginie  pod  hyperbolą 
urzędowego  oburzenia.  Serdeczniejszym  bo  prostszym  jest  za  to  wiersz 
do  powracających  z  niewoli  senatorów,  będący  niejako  wyrazem  ówcze- 
snej polityki  dwom; 

.Nowe  ńc  ^B  wag  otwianj^  diiwy,  {d^d^ningiid  naaiych  i  fataln^ 
PTobf,  które  loB  B  dBlB  knowi^  niefyciUwy,  o  atan  ojcijBDg  prajpro- 
wadcit  Ueh]r.  Ksidy  1711  do  wbs  ■  powituiióni  Uety,  len  wipńliiB  matka 
DB  pól  martwa  laty.  Nikt  *  naa  ^ooa^wuj  od  narodn  głoTrj,  od  klfik 
pAwMecbDyeli  nia  uuedl  taiugta,  losmioti^  iBgIe  wiatr  woja;  domowej, 
Braoił  łamego  ileniika  okr^tn.  Ktoikolwiek  praw?  Polaków  potomek,  bien 
ń9  do  rndla  &  rataj  nłomek  1" 

Prostotą  i  serdecznością  tchnie  wiersz  p.  t.  „Adieu  kochanym  Je- 
sniUm",  świadczący  o  przywiązaniu  do  zakonu  a  zarazem  o  wyrozu- 
mienia potrzeby  jego  zniesienia.  Wodziep.  t.  „Głos  umarłych"  przebija 
jeżeli  nie  natchnienie  wieszcza  to  zapał  myślącego  a  szczerego  patryoŁy : 
^Ozegoi  aif  blgdu;  atkenssa  iiBrod>ie,  Im  twój  EwaląJ^c  na  obos 
uciski?  Bcukaj  nieiiccficia  w  twej  własnej  swobodzie  i  bolej  na  jej  opła- 
kane Bfaki.  Żaden  kraj  cDdit)]  potę^  nie  iwobit,  który  *am  uebie  pierwej 
nie  osłabił. . .  Ostygło  dobra  pnblicinep>  serce  ,  albo  pochlaboy,  alboscie 
osioieree. .  .  Co£  kiedy  oiesfor  głów  ifaiąo*  irobił,  wififc  bezcsynne  mo- 
narchów ramiooB,  Bduenił  pnblieinoid,  swe  prywaty  Edobił,  BKert;ł  te 
starostw  prywatne  Imiona  i  pod  pocorem  wolnoiu  mniemanej,  okre- 
ślał krdle  a  mnoiył  tyran  7.  W  nicEem  ojczyzna  odt§d  nie  nrosta 
jako  aig  członki  roipri§gly  od  ^owy,  stracił  kmieif  przemysł,  upadły  rie- 
mtoda,  włotyta  w  pochwy  Temis  miecs  anrowy,  kapłsn  dla  Bbiom,  pan 
>estd  dla  swady ,  krdł  dla  poiom ,  tohuera  dla  parady. . .  Dzisiaj  pod 
ma^  skrsyfia  roipotiarte  sierocych  pl^l^t  gamie  się  dmiyna,  gdy  na 
nie  oneł  painry  otwarte  b  góiy  podoots^c  ndersad  poczyna :  wyicie  ją 
z  |»órek  obnaiyli  mamie,  osemłe  was  w  trwodse  ta  matka  ogarnie?... 
O  nfdznB  tnodo  keri>owoej  goło^,  co  na  iwa  chytra  patrząc  przewodniki , 
nie  anasB  jak  b  twojej  lartąjfc  prostej,  blejfo,  irywajfc  pmedąjne  sej- 
miki, dla  swych  d§  oni  prywat  niywąj^,  ^  cheen  wolnoiti  a  ani  j  f 
ma]^.  DaiadiicaDyah  swobód  twierdcę  i  obronf  aa  kieUdi  trankn,  nklon 
iNdamatny,   wytńeraas  poały  Jaśnie  oświecona    wnestcajo  do  chrypki  na 
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rsfd   abRoIntii; :   nie  tobie  Dni    twojf   lomą  w^ ,    ty  idagiam  orad ,  oni 
tob^  bfd§*. .  ■ 

Niepodobna  tym  wierszom  tacytowskiej  odmńwid  prawdy.  Tchną 
tąi  prawdą  i  satyry  Naruszewicza  a  mianowicie  satyry:  _Wiek  ze- 
psoty",  „reduta",  „chndy  literat'  wzorąji^  wybornie  społeczeństwo 
polskie  między  r.  1 768  i  1 780,  gorakie  raczej  nił.  dowcipne ,  rzeczy- 
wiste i  do^oe  ni£  estetycznie  zaokrąglone. 

„Prafrdciwie,  niemiui  teraz  iccieroict  na  Wiecie.  Katdy  ma  cnkiw 
w  UBtacli  K  jad  w  serca  gniecie.  Wsijatkn  poszło  na  nice  ,  wtijetko  wj- 
liło  I  miar;;  raadkle  małledstwe  Halnbnej  dacboiTDJe  wiary;  podlowS 
nmyst  osiadła,  if sk  nikczemne  ifdie,  fraaika  Bóg,  kidl ,  ojcs;sn«,  bylei 
mi^  pieniądEe.  Kaiij  sobie  Bumienie  b  własnej  czyni  ohgci  i  fłnsanoici 
pozorem  jawne  zbrodnie  iwifci.  Istny  łotr,  ta  mn  faden  nie  imię  utraej 
boĘr,  mniema  źe  b|  dla  ałabycb  pisane  statn^,  wszystko  mn  wolno  broii£, 
byle  wlaił  na  girf,  n  moinych  mieni  El>rodnia  imig  i  nainrf.'' 

Ten  surowy  pogląd  na  świat,  obok  monarcbicznej  idei,  której 
Naruszewicz  słuiyt ,  skłonił  zapewne  Stanisława  Augusta  do  poruczenia 
Namazewiczowi  napisania  htstoryi  Polski,  ktt^rej  brak  dotkliwie  czuć 
się  dawał.  Podji^  sif  Naruszewicz  {zdaje  się  że  1775  r.)  tego  ogromu 
pracy,  w  której  nie  miał  poprzednika.  Chcąc  jej  podolad,  zakopał  się 
zrazu  w  poleskiem  probostwie  swojem,  gdzie  do  1 779  wygotował  zarys 
dziejów  pierwotnych  i  tom  pierwszy  historyi.  W  1780  pojawił  się 
ów  tom  pierwszy,  w  1781  drugi,  w  1783  życie  Chodluewicza  i  historyi 
tom  trzeci,  od  1784  do  1786  wyszedł  czwarty,  piąty  i  szósty,  dopro- 
wadzony do  r.  1386.  Rok  1787  a  następnie  sejm  czteroletni  oderwał 
Naruszewicza  od  roboty,  wyd^  on  tylko  wspomnianą  powyżej  Taarykę 
i  suchy  dziennik  podróży  królewskiej  do  Kaniowa.  Pozostały  po  nim 
zbiory    materyałów,    znane    pod    nazwiskiem:    Tek    Nara- 


Historya  Naruszewicza  może  się  nazwać  matką  nowszego  kryty- 
cznego dziejopisarstwa.  Wiele  w  niej  wprawdzie  braków,  układ  for- 
malistyczny,  bo  chronologiczny,  styl  mało  ożywiony,  rzecz  jednostron- 
nie rozpatrywana,  wszystkich  kierunków  życia-  narodowego  uieobej- 
mująca,  materyat  niedostateczny.  Z  początków  narodu  nie  zdał  sobie 
Naruszewicz  sprawy,  a  ztąd  i  urządzenia  czasów  piastowskich  dobrze 
nie  pojął,  mooarcbiczne  zapatrywanie  się  żywcem  w  przeszłość  prze-  ' 
nosił.  Ale  te  ujemne  strony  nagradza  sowicie  sumienna  faktów  kry- 
tyka, pracowite  wyszperanie  i  porównywanie  źródeł,  ostrożne  postę- 
powanie z  utartemi  a  fatszywemi  podaniami  Długosza  i  Kromera, 
słowem  śmiałe  i  dzielne  wyrąbanie  pierwszej  ^eżki  w  gęstwinie  nie- 
tkniętej toporem,   faktów  i  bajek.     Naruszewicz  mi^  odwagę  pominąć 
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Lecbów  i  Kraknsów,  a  zaczai!  od  Mieczysława,  miał  odwagę  iądanU 
wszędzie  dat  pewnych ,  dowodów  i  dokameoŁów. 

Dodajmy  do  tego,  te  ładen  z  wspótczesnycłi  nie  dorównał  mc 
ani  eradycyą  ani  nawet  sposobem  przedstawienia.  Jego  „życie  Cliod- 
kiewicza"  daleko  pozostawia  za  sobą  wszystkich  Bohomolców  (życie 
Zamojskiego  i  Jerzego  Ossolińskiego),  Krajewskich  (Historya  Czarnieckie- 
go), Eognowickich  (Żywoty  Sapiehów),  Mniszchów  (życie  Kazimierza  W.), 
mało  po  za  panegiryzm  i  dorywcze  b  niekrytyczne  zestawienie  faktów 
wychodzących.  Samodzielne  przy  biskupie  stanowisko  zajmuje  jako  histo- 
ryk jeden  tylko  Felix  Łojko  szambełan  królewski  (f  1779),  niegdyś 
dyplomatyczny  ajent  konfederacyi  barskiej,  wydawca:  „Zbioru  dekla- 
nicyj  i  not  poprzedzających  i  zaszłych  podczas  sejmn  r.  1 773"  i  aator 
^Odpowiedzi  na  historyczne  wywody  trzech  mocarstw  do  prowincyj 
polskich".  Potrzeba  badania  historyi  urodziła  się  w.  Łojka  z  potrzeby 
dyplomatycznej ,  powstało  dzieło  polemiczne,  świadczące  o  zdolnościach 
i  krytycznym  duchu  autora,  dzieło  zbijające  zwycięzko  nieprzepartymi 
hbtorycznemi  dowodami  roszczenia  przemocy. 

Przechodzimy  z  kolei  do  drugiej  postaci  literackiej  z  czasów 
Stani^wa  Augusta,  do  xiędza  Ignacego  Krasickiego  biskupa  warmiń- 
skiego. Krasicki  pochodził  z  zamożnej  i  znacznej  rodziny  wSanockiem; 
urodził  się  1735  roku  w  Dubiecku.  -Liczne  mając  rodzeństwo,  po- 
dniecił się  stanowi  duchownemu.  Po  powrocie  z  Rzymu,  dokąd  się 
udał  dla  dokończenia  edukacyi  i  przejrzenia  iwiata ,  został  kanonikiem 
przemyskim,  licząc  zaledwie  lat  22.  Piękny,  młody,  dowcipny,  wy- 
kształcony, jaśniał  Krasicki  raczej  na  „świecie"  jak  w  kościele.  W  roku 
1763  zaprzyjaźni!  się  z  Poniatowskim  ;  obaj  należeli  do  ówczesnej 
złotej  młodzieży.  Gdy  się  Poniatowski  koronował,  Krasicki  mówił 
kazanie  na  obrzędzie.  Odtąd  siedział  młody  Krasicki  w  Warszawie 
aż  do  roku  1766,  w  którym  jako  koadjutor  warmiński  wstąpił  na 
liążęcą  katedrę,  osieroconą  śmiercią  Grabowskiego.  W  „Monitorze" 
i  „Zabawach"  wychodziły  pierwsze  płody  jego  muzy.  Osiadłszy 
w  Heilsbergu  prowadził  młody  biskup  życie  świetne ,  dzielone  między 
sięgi  i  zabawy.  O  politycznej  jego  działalności  mało  wiemy,  w  roku 
1767  oskarżono  go  o  obojętność  dla  wiary,  w  r.  1768  za  wybuchnię- 
dem  konfederacyi  barskiej  sprzeciwiał  się  biskup  na  radzie  senatu 
przyzywaniu  rossyjskiej  pomocy.  W  1772  odpadła  Warmia  do  Prus, 
Fryderyk  W.  obkroit  dochody  biskupa ,  a  nagradzał  przyjaźnią  i  uwiel- 
bieniem dla  jego  zdolności.  Krasicki  utrzymywał  dawne  relacye  z  Polską, 
w  Warszawie  wydawał  swoje  dzieła,  zjeżdżał  od  czasu  do  czasu  do 
stolicy  i  do  stron  rodzinnych.  Sława  jego  rosła,  nazwano  go  xięciem 
poetów.     W  r.   1775  wyszła:  „Myszeis"  i  „Monachomochia",  w  roku 
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1776  „Doświadczyńskiego  przypadki",  w  1778  „Satyry"  i  „Paa 
Podstoli"  (pierwsza  czę&ć) ;  w  1779  „HUtorya  na  dwie  xi$g^  podzie- 
lona", , Bajki  i  przypowie^i"  i  „Wojna  chocimska"  ;  w  1780  HAnti- 
moDachomacbia",  w  1784  „Zbiór  wierszy",  w  1786  „Listy  i  pisma 
riAae.*  Lata  od  1780  do  1782  zeszły  na  układania  encyklopedyi 
pod  tyt.  nZbiór  wiadomoki",  kt^rą  znaii  Naruszewicza  uczono^ć  chciał 
równoważyli.  Po  upadku  Rzeczypospolitej  otrzymał  biskup  (1794)  Iw- 
tedrę  gnieźnieńską.  Umarł  14  marca  1601  w  Berlinie.  W  ostatnich 
czasach  tłomaczyt  smętne  pieśni  Ossyana  '). 

Jako  człowieka  pomawiano  Krasickiej  o  obojętnośii  dla  sprawy 
ojczystej,  jako  siędza  o  lekkie  obyczaje  i  brak  religunego  grunta. 
Nierozstrzygając  tych  oskarżeń  powiemy,  że  Krasicki  należał  do  wy- 
jątkowych organizacyj ,  u  których  swobodne,  Świetne  i  niezawisłe  sta- 
nowisko spcrfeczne.  wewnętrzna  pogoda  umysłu,  los  szczęśliwy,  składały 
się  na  niczem  niezamącony  spokój  i  harmonię  artystyczną.  Wszystko 
czego  się  tknt^  Krasicki,  nabierało  skończonoSci  i  elegancyi,  pełnej 
wdzięku.  Z  lekką  bronią  wychodził  Krasicki  w  szranki  literackiego 
popisu,  z  dowcipem  trafnym  i  morałem  zręcznie  przystrojonym,  nie 
oburzał  eię  jak  Naruszewicz ,  ale  i  nie  pochlebiło.  Wielki  pan,  nie  był 
ani  skrajnym  reformistą ,  ani  gorzkim  swojego  wieka  potępiaczem, 
oie  uderzał  na  gwałt,  nie  piorunował,  bo  to  nie  zdawało  się  zgodoem 
z  jego  towarzyskiem  stainowiskiem.  Pomimo  tego  Krasicki  pozostauia 
na  zawsze  świetną  gwiazdą  w  literatarze  i  historji  naszej.  Spotykamy 
go  wszędzie  na  drodze  poczciwego  rozwoju  narodowego. 

W  bajkach,  nieporównanej  piękności  arcydziełach,  rzuca  on  dro- 
bne perły  praktycznej  mądrości ,  w  satyrach  wzoruje"  i  karci  wady 
społeczeństwa,  w  Honachomachii  zwalcza  stary  obskurantyzm,  w  Do- 
świadczyńskim  wyśmiewa  modny  świat  i  lekkomyślne  za  granice  po- 
dróże, w  Panu  Podstolim  stawia  ideał  łączący  starożytne  cnoty  szla- 
checkie z  wymaganiami  postępu.  Łatwo  wprawdzie  wskazać  zagrani- 
czne modły,  które  służyły  Krasickiemu  za  wzór,  łatwo  v  „wojnie 
chocimskiej "  uznaó  naśladowanie  Henryady  i  Tassa,  w  Monachomaclui 
komiczne  epopeje  Woltera,  w  Doświadczyńskim  i  Podstolim  dydakty- 
czne Marmontela  powieści,  ale  trudno  zaprzeczyć,  że  poeta  umiał 
V  te  pożyczane  formy  włożyć  treść  polską  i  myśl  polslią. 

Z  dzieł  Krasickiego  powszechnie  znanych,  podniesiemy  tutaj 
tylko  „Pana  Podstolego"  jako  utwór  dodatny,  reform istyczny,  zajmu- 
jący poniekąd  to  samo  miejsce  w  literaturze  czasów  Stani^awa  AU' 
gusta,   jakie  w  wieku  złotym   zimuje  „Żywot  poczciwego  człowieka" 

•)     BmdosKewics  T.  lU,  p.  I. 
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PiBrws£a  czętó  Pana  Podstolego  wyszła  w  r.  177S,  dn^a  w  1784, 
trzecia  oapisaDa  jut  po  rozbiorze  1798  r.,  a  wydaoa  dopiero  po  śmierci 
w  zapełnej  Dniocbowskiego  edycyi.  Czwartej ,  ostatniej ,  gdzie  miał 
przedstawić  postać  „mizantropa  pułków oika",  odamarł  Krasicki. 

Pao  Podstoli  jest  pełnym  seiiteDcyi  szlachcicem ,  który  cnoty 
przeszłoś  łączy  z  wymaganiami  nowoczesne  mi.  Skromny  on  i  rządny 
w  domu,  brzydzi  się  pijaństwem  (zasów  saskich  i  fircykowstwem  no- 
woczesnem ,  ot>chodzi  sif  wzorowo  z  poddanymi,  pamięta  o  kościele  para- 
fialnym, bywa  na  mszy  i  nieszporach,  posiada  bibliotekę  i  czyta  xiąiki 
potyteczne.  Obok  niego  stoi  pani  Pedstolina,'  dobra  matka,  żona  i 
pani;  pleban  wzorowy  past^z  swoich  owieczek ;  pani  podkomorzyna , 
siostra  pana  Podstolego,  dobroczynna  i  pobołoa  matrona  staropolska. 
Dla  lepszego  uwidocznienia  tycli  dodatnych  postaci,  wprowadza  Kra- 
sicki wielorakie  typy  ujemne,  hulaszczego  łowczego,  modnego  kaszte- 
laoica,  plotkarską  sędzinę  i  t.  p.  Podstoli,  zabierając  głos  morali- 
zujący  przy  każdej  okoliczności,  traktuje  wszakże  jedynio  o  kweatyach 
społecznych,  ekonomicznych  i  pedagogicznych  ;  polityczną  systematycznie 
omija.  W  kwestyach  wspomnianych  nigdzie  on  radykalnych  nie  po- 
daje projektów,  nigdzie  z  inicyatywą  zmian  stanowczycli  nie  wystę- 
puje ;  wszystkiego  spodziewa  się  od  pośredniej ,  umiarkowanej  drogi, 
którą  sam  idzie.  Pan  Podstoli  jest  konwencyonalnym ,  ostrożnym  w 
słowach,  i  temu  zapewne  zawdzięcza,  swoją  wzięto^  i  w|4yw  mo- 
ralny. Walczy  preeciw  nierządowi  domowemu,  ślepemu  naśladownictwu 
zapanicy,  zbytkom,  nieuctwu,  wzgardzie  religii,  chwali  dawny  oby- 
czaj i  występuje  pod  sztandarem :  Mor^ms  aniiąuis.  Więcej  to  je- 
dnak filozof  praktyczny  na  polski  manier  przykrojony,  niż  człowiek 
starej  daty.  Wieje  od  niego  jakaś  pedanterya,  jakai  nieszczerośó,  jakiś 
ctiłód  rozsądku,  który  zapanował  nad  sercem.  Trudno  mu  wierzyć, 
gdy  mówi  o  religii,  czyli  to  mówi  z  gorącej  duszy,  czy  tylko  z  uzna- 
nia jej  konieczności  dla  utrzymania  sp<deczcń3twa.  Stateczne  omijanie 
sprawy  politycznej  robi  go  anachronicznym,  prawie  wstrętnym.  Być 
może,  tu  czwarta  część  miała  z  „mizantropem  pułkownikiem"  wpro- 
wadzić kwesŁyę  polityczną  jako  koronę  całego  dzieła. 

J.  188. 

^mbecM  i  Węgierski.  —  Karplóskt  i  Eniaźiiin.  —  ZaUod[ł. 

Stawiamy  Trembeckiego  przy  Węgierskim  nie  dla  porównania,  bo 
Trembecki  jest  olbrzymem  obok  niedorosłego  Węgierskiego;  stawiamy 
ich  w  jednej  linii ,  bo  obaj  z  jednego  gruntu ,  z  jednych  zasad ,  z  je- 
dnej oiwiaty  wyrośli.    Obty  dworacy,   obaj    szambelanowie  królewscy, 
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obaj  hołdowoic7  materyaliznia  francuzkiego,  na  oba  maŁeryalizm  ten 
zarówno  zgubny  wpływ  wywier^,  W^iersluego  do  przedwczesnego 
zmamienia,  Trembeckiego  do  uzaania  dokonanego  gw^tu  rozlśora  i 
obojętności  na  los  narodu  prowadząc. 

Stanisław  Trembecki ,  szlachcic  z  krakowskiego  województwa , 
spędził  młodość  swoją  za  granicą ,  na~  dworze  Ludwika  Xy.  Sławnym 
•  był  z  miłosnych  awantur  i  licznych  pojedynków.  Wróciwszy  do  krają 
bawił  oą  dworze  Stanisława  Augusta  jaka  szambelan,  znał  się  z  naj- 
pierwszymi  swego  czasu  panami,  ostatnie  łata  iycia  swego  spędził  na 
dworze  Szczerego  Potockiego.- Umarł  12  grodnia  1818  w  podeszłych 
latach  zdziwaczały,  straciwszy  pamięć  i  bystroić  umyshi.  Prócz  zbiont 
wydanego  w  roku  1806  (w  Wilnie)  poezye  jego  nigdy  się  za  £yda 
jego  razegi  nie  ukazały,  drukowane  tu  i  owdzie  po  czasopismach  lub 
w  odpisach  tylko  szerzone. 

W  granicach  swego  wieku,  ówczesnego  smaku  i  polotu  poety- 
cznego, śmiatu  można  nazwać  Trembeckiego  najznamienitszym  swego 
czasu  poetą.  To  co  nazywamy  darem  bo£ym  tworzenia,  posiadał  Trem- 
becki w  wyższym  stopniu  niż  Krasicki  i  Naruszewicz.  Nie  dorówniJ 
mu  nikt  w  werwie,  w  potoczystoici  wiersza,  w  potędze  i  bogactwie 
języka,  w  harmonijnej  budowie  większych  i  mniejszych  poematów.  Ja- 
śnieje on  przepychem  i  gustem  jak  ówczesne  rokoko  salony,  pełne 
wybornych  malowideł  mitologicznych,  pejzażów,  pasterskich  i  misternie 
tkanych  got>elinów,  pełne  owych  fraszek  eleganckich  z  porcelany  sa- 
skiej i  chińskiej.  Ale  jeżeli  zapytamy  d  grunt,  o  źródło  natchnienia, 
przyznać  musimy,  że  Trembecki  był  najdoskonalszym  swoich  czasów 
poganinem,  ubóstwicielem  ciała  i  siły,  materyalistą  na  wskroś,  epiku- 
rejczykiem z  zasad  filozoficznych ,  że  wytępił  w  sobie  wszelki  żywioł 
chrześciański ,  a  ztąd  wszelki  kult  ideału  chrześctańsktego.  Pod  tym 
względem  jest  Trembecki  znakomitym  typem  i  to  nietylko  polskim, 
ale  europejskim ,  typem  konsekwentnym ,  jednolitym ,  głębokim.  W  po 
lityce  jest  on  pierwszym  polskim  panslawistą,  wierzącym  w  świa* 
towładztwo  Rossyi,  w  filozoficznych  i  religijnych  kwestyach  materyali- 
stą  z  dzisiejszemi  pojęciami  szkoły  Biichnera  a  ówczesnemi  Holbctcha. 
Niespotkać  też  w  Trembeckim  patryotycznego  ciepła  Naruszewicza  i 
Kniaźnina,  góruje  rozum  chłodny,  przyjmujący  z  fatalistycznem  pod- 
daniem się  dokonane  czyny ;  rozum ,  który  wszakże  dalej  patrzy  niż 
ogromna  spółczesnycli  większość,  a  mniej  niż  spółcześni  chwilowym 
zawrotom  ulega.  Polityczne  wiersze  Trembeckiego .  należą  do  najzna- 
mienitszych tego  rodzaju  płodów,  charakterystyka  ludzi  i  wypadków 
wyborna.  Należał  Trembecki  do  stronnictwa  królewski^o,  pragnącego 
rozwoju  pod  skrzydłami  Rossyi,  uznawał  ważność  sejmu  czteroletniego, 
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scharakteryzował  jego  ujemiie  stroay,  ale  nie  przebaczył  Targowicy. 
Nft  tern  koniec;  mchu  narodowego  w  roku  1792  i  1794  zrozomieć 
nie  mógł,  walki  dla  idei  nie  pojął,  myśl  rewolucyi  społecznej  potępił,  ' 
schylił  głowę  przed  fetyszem  carata.  Jako  TOletni  starzec  pisząc  nie- 
porównanej piękno^i  „Zofijówkę",  poema  opisowe  o  parku  tulczyńskim, 
podnosił  S.zczęsnego  wielko^i!,  rozkoszował  w  wspaniałości  magnackiej 
siedziby  i  wypowiedział  swój .  nihilistyczny  system  materyalay. 

.Bcekłbjm  do  pr%iioi*,weAw  Ifci^ojch  aig  ir  Orodi^A,  jńus  'nwn- 
Iwcki  w  roku  1784  :  „Jedźcie  bracia  pomjilnie,  ■  gpm*ei«  tig  p>diue..... 
Po  Dtaze]  lEkodci*,  po  natECj  praf ^odiie,  itM-ajmj  ri§  pomjiletf  o  tskody 
nagrodde.  Snecheiałbjin  ja  krajowych  łwfosąjóir  pnewróeiif,  jak  bfdaie- 
taj  eaafiliwu,  bfdaiem/  sig  klócld.  Ale  tam  domowe  odnadde  nizina- 
■ki,  odrenJcie  podejnaiie  mBpnjjaiDfch  łaiki. , .  Poradaid  a^  Hinerwy 
ifodok  jest  jedynj,  ktir;  świat  pod  imieniem  wielbi  Katanynj ;  poeiik 
ten,  ktdry  widiim,  r;oe  jej  pnjAuiy,  drogim  kotleem  calecsa  od  pierw- 
szego ranj.  Te  awl^ki  pnjiwoitaze  i  pomnied  sig  godci,  iŁ  Bniin  (Bos- 
HyaniD  ociewljcle)  ■  jedojch  ■  aami  poci^tkdw  pochodai,  jedna  krew, 
jeden  jęayk,  tai  natnra  twardo,  tai  imiałoM  niowinuioDB  1  imlerci  po- 
garda. Długo  nan  j^ie  wgpdln§  sprawiały  ilepotg ,  ie  Inrodaid  w  krwi 
braterskiej  mieliśmy  za  cnotg.  On  na  naa  Nlemoa  (wabirf,  a  my  nad 
Tatary;  «n  nam  bnl  Benalory,  s  my  jego  cary.  Ody  wlaanemi  liłaml 
niwciym  sif  niegodnie,  nasbyt  w  naaayoh  krunaoti  wimo^  al^  prayoho- 
dnis.  Uy  odtyd  pnyjaiń  tego  uinymiijy:  brata,  łatwo  reaioie  potfp 
opraemy  ai^  świata  I* 

O  Mjmie  r.  1788  mówi  Trembecki:  (H^diy  Polak  po  aakodaie.  Jni 
były  te  sikody ;  dtii  ua  nos  obrócony  maj;  wtrok  narody,  lab  naa  rt^- 
nych,  pneaomych ,  isynnych  lwiąt  pochwali,  Inb  nad  chcącymi  igln^ 
nikt  się  nie  olali.  Nigdy  dobradssyob  posłów  nie  mi^  Warsaawa:  Ich 
cel,  ojecyzny  dobro,  ich  nagrodf  —  riawa.  Ale  jeili  na  iporaob  omw  wy- 
oieiics;  mamie,  jeili  wcgl^  osolusty  sensa  ich  ogarnie,  jeill  granie  obrony 
ailnej  nie  wymacaj,  jeill  jesicae  i  taoy,  co  na  lyskl  baoif,  jeiU  ta 
góra  w  eifiy  imietni§  mysabę  cięgnie,  jni  mnie  o  sieaęicin  PoljtM  na- 
diieja  odbiegnie."  —  W  roku  1793  pi>xe  Trembecki:  ,Bsnkaj|G  źródła 
klęaek  anoduj;  le  smatkiem,  dawniqjsEy  (1768)  lejm  pnyciynf,  ten 
(rosbiorowy  1793)  okropnym  skutkiem.  Niedoid  świadomych  diiejów,  nie- 
pomnych pnykładów,  wlelekrod  obcy  naaiych  omylili  duadów.,-  Chdełl 
dad  necn<E  Uoskwle,  ie  si§  lemśeid  mog^  O  lemsto  nlendolua  1  twój  rai 
'  lekko  dany,  nieagojone  ojeiyinie  id^gny!  mote  raoyl...  Z  tegoi  dg  oo 
my  iseiepu  Bosiyentn  rodti,  r£wnej  df  mn  odwagi  awłaoaad  nie  godaL 
Leci  hrnj  Indny,  roile^y  i  monaraae  wiemy,  ■  traech  powodów  praed 
naeiym  trayma  prym  nietmierny.  Znam ,  ia  rosłego  Dawid  iwalsaył  Go- 
liata i  Samson  goł;  rfk;  lwa  na  dwoje  płata,  Idtiei  ał^,  by  oibnymów 
wysywaly  karty,  wieciei  wieln  nawiajem  Iwy  Indai  podarły  U'  .0  Targo- 
wicy mówi :  „Niedoad  tyla  zabaraeii,  anowa  ■  innej  itrony  rodaków  «  sa- 
trapami orsaak  agromadiony,  kr>yca§:  Odstąpcie  króla  i  niegiilcie  mamie; 
do  nas,  prawdaiwych  abawcÓw,  niech  aię  iołoier*  garnie." 
Suiliki  Ds.  FoU  Tom  IV.  .-.         36 
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Braaiaki^ft  X«werega  i  A4>im  Poniliłkiefo  nłiTłhtttji^^e  wj- 
bomia  lYembeoki  «  wieran  :  .Mm  p«n  ronm*  ma^saiiTm  1776  roku  *}. 
NismDiej  tnJii^  jest  charaktacTatrlw  Sewciynm  BsewiukitgD  i  Wojciecha 
Tnnkiego  w  mBmn:  Joamta  Baniumiu  *•},  oesnUj^cjm  puma  17S9 
U  i  pnedw  iakcMTi  borna  piiBoe.  Al«  nąjsiukoinitwem^  utworami  po^ 
■f  nfeaapnttCMiiia  poomaU  opiiowa :  |ZoSj6Wkft',  ,PoUfikB*  i  .PowyiU* 
knilfoe  utjttjutaeta  piónan  nroeaa  deddby  S«aifMiego  Fotocki*go,  xij- 
cia  Btaniaława  Poaiatomklago,  Adaaa  i  babell  ■  Flaiaingiw  Ouitofj- 
■kieh.  W  aZoSjówoe**  oia  ma  jnt  wipomiiiaiila  o  FoUoa,  są  podawała 
dla  KaUnjny  i  Aleiaadra,  aitiBad  gniawn  na  Targowicę  ,  bo  bnmi  po- 
akw^ami  dla  SacagaiMfo  i  jago  ionj.  Poeta  roataeaa  awÓj  ajtUaa  nikili- 
atjeanjr :  aWąlak  wadi  neemj,  mówi,  nie  miał  poeaftkn  i  niama  koiluL 
Nigdr  go  nie  prafnuta,  nigdjr  ai%  nbjwa,  ala  się  eoraa  nowf  poataci) 
ekrywa.  Żadnego  joi  s  tjreb  wa  ainie  proaakn  ąta  loataio,  kUae  moje 
aUadaty  praed  piłwiekiaw  ta^a.  Na  Idi  miejiee  pnea  pokaim ,  jadło  i 
napoje,  inafok  ijjftek  afia  obriciłen  w  swoje.  Co  ckwila  w  niedoatrao- 
ine  roarabiany  pjłki,  anown  ianjm  istotom  Idf  na  poriłki.  OAj  ciał  na- 
a^eb  bndowU  Diaaeaajfoa  awolna,  idableskiego  jnś  ognia  brad  nie  bfdaie 
sdoina,  awaii  io  awjkliimy  agooem,  a  natae  oatatki  Innjm  nuda  infl-. 
kom  wtalkiej  łono  matkL*  Tm  naatgi^je  teorya  atalsi ujmij! iiijf.  a  wkodco 
morał  ^da,  staraoia  sif  o  norahi)  roakosa:  ,A  gdy  dobrsa  atrawioDTni 
obdfŚMi/  wiekiem,  poanam,  ie  jni  praydedai  praectail  bji  eclowie- 
kiem ,  kak  ai^  ipoko,piie  ałeAf  a  praodkaai  peapołn  i  jak  gdy  po  walnej 
neacia  wstawałbym  od  itcrfn.* 

Czem  W  całej  pełni  był  Trembecki,  na  to  kroił  młody,  pned- 
wcseinie  (roka  1187)  za  granicą  zmarły  Tomasz  Kajetan  Węgierski, 
szambełan  królewski.  Węgierski  płonął  ambicyą  poety,  pragnij  doró- 
wnać Naruszewicza ,  Krasickiego  i  Trembecldego  ^wie ;  w  jedynym 
ZDaczniejasym  atworze  wszakłe  pod  tyt^  Organy  (wyd.  pod  pseudonimem 
Wicherta  r.  1T84)  nie  wznios  się  nad  miwno^  Sierszy  rozgłos  za- 
IMwiiiły  mu  satyryczne  wiersze  na  osoby  wi^iego  świata  warszaw- 
skiego, namiętne  filipiki  na  nikczennoić  współczesnych ,  niemniej  cy- 
niczne urywki,  w  których  lazł  w  trfoto  wraz  z  drugimi  Z  Warszawy 
i  dwom  wypęduł  go  paszkwil  na  carowę  Katarzynę.  Wyjechał  z  Igoa- 
opn  Potockim  za  granicę,  wiódł  £ywot  tułaczy  i  hulaszczy  w  Parytu, 
Londynie  i  Ameryce  północnej.  Znuunioay  ten  mlodsieoiec  zŁąd  go- 
4słen  wspomnienia  i  uwagi,  te  przedstawia  pismami  i  życiem  zupełne 
zachwiaoie  się  moralnej  tradycyi  polskiej  pod  wpływem  obcego  zepsu- 
cia, te  cynizm  jego,  często  wyuzdany,  zdradza  przecież  przezien^ąoe 
szlachetne  dno  duszy. 

Obok  Trembeckiego  i  W^enkiego,  aobcialyali  wpływem  fiaooiu- 
eajsnj  taajMw,  moinaby  postawił!  jesaoce  Jda.  B^manowakiego  (t  IBOl) 

wjd.  aanocUem  PoUaka  T.  9,  p^  lU. 
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ludwornegi)  poetf  Curtoi7a1(lch ,  tiomacas  „Swlf^i  WeMry  w  Knldos", 
antoTB  aieUnek  i  irieruj  miłojn jch.  Bfdwiono  o  Siymuiows  kin ,  ie  tlO' 
macEaniem  swoJBin  (najliehHego  utworu  Montetgiii^go)  ,itaiioiri  spokf 
w  literatonB  polskiej.*  Dusiuj  wjiUje  lif  Sijmanowiki  nąjcklimijrm 
•  poeUw  «pok[  PoDlalowikiogo ,  praeditawicielem  ai  —  cbybtt  owago 
łeu^DwntBliło  •  wliEiuUiieg^o  rosniugt^eiitm  ooiad  miłoinych. 

InDy  widok  przedstawU  nain  droga  para  poetów :  Franciszek 
Dyonizy  Kniaźnio  i  FraDciszek  Karpiński. 

Koiażoio,  wychowaniec  jezuitów,  później  urz^nik  przy  bibliotece 
Załuskich,  spędził  większą  połowę  iycia  w  Puławach  jako  sekretarz 
Adama  Czartoryskiego.  W  rokn  1796  dostał  pomieszania  zmydówi 
w  którem  r.  1807  nmarł.  W  r.  1787  wyszły  trzy  tomy  jego  poezyi, 
przypisane  xięcia  Adajnowi,  złożone  z  lirykńw  i  oper  lirycmycli  pod- 
ówczas w  modzie  będących.  Ograniczymy  się  do  pierwszych.  JeŁeli 
w  Trembeckim,  Szymanowskim  i  Węgierskim  cndzoziemczyzna  za- 
pełnię iywioł  swojski  pokonała,  nie  da  się  to  powiedzieć  o  Kniaioi- 
nie,  w  którym  szlachecka  Łradycya,  szlachecka  wiara  i  sielska  nuta 
swojska  przebija  się  co  chwila  przez  form^  sztuczną  ówczesnego  smaku. 
Czuć  w  Kniaźninie  rezydenta,  obchodzącego  z  obowiązku  uroczystości 
ramilyne  Czartoryskich ,  opiewającego  sławę  ich  gości  znakomitych ; 
składa  on  naWet  wiersze ,  smutno  powiedaeć ,  na  „Śmieni  ulubionej 
suczynki",  na  czeŚĆ  „wiewiórki  chowanej"  i  t.  p.  Ale  stać  Eniaźnina 
na  samodzielne  silne  uczucie,  które  w  samotności  chowa,  stać  na  ^ę- 
boki  wyraz  religijnych  i  patryotycznycb  nczuó,  o  jaki  gdzieindziej  tru- 
dno. W  świecie  szyderczym  i  lekkomyślnym  Kniaźnin  jest  głęboko 
smutnym,  w  świecie  utartych  form  i  fi-azezó«  czyli  mówi  o  miłości 
-czy  o  ojczyźnie  i  Bogu,  jest  często  prawdziwym  i  prostym,  co  się 
niełatwo  u  j^o  współczesnych  znajduje. 

Cbwaktorjft^cinyin  jest  iiitfp  w  nienin  do  Zabłockiej :  gGorMJ, 
te  luii  do  kołk  mooaree  łapi§,  plondroj^  I  irai^  nas  ib  ate,  ■  cndi^ch 
■karfadiT  łakomi  nafane  i  odwteeanjch  Palika  wTpierąj^  granic  Ais  i  ta 
nas  prAiuo  tr»)rf9  nfdie.  01  ote  ocali  krajn  nas*  fra«aiiek,  niech  ei)  ni 
łrndti,    na  ktiiyck  pot^e  stoi  ojcifcnj  aguba  i  ratunek  1" 

JedjDjm  prawie  gtoiem  olnmeDia  adachetnego  w  pocaji  iwaaesDeJ 
jait  wiersa  Kniafnina  ,Do  OjcijiR;*  ;  ,0jea7Hiol  na  cói  nun  pneaajte 
miecłem  pierei  otwienua?  H7  nte  tnoje  duqcit  Straolwstj  caDłoiii  tam 
kajdanj  wlecłem ,  gdiie  pędti  przemoc  lab  mamona  iwieci.  Jakie  aJę 
a  twojej  wj di wi gnicia  ruiny  Hatko,  takimi  otocicna  ajny  ?*  —  Do'  tej 
kałegorji  policiT^  oalelj'  pigkny  wieni  w  roomEcf  odaiaof  Wla&iis, 
ananą  od;  do  wgsfiw,  poemat  pod  t7l>  nUatka  obTwatelka".  Kilka  pieiol 
eroljcanjeb  (np.  pieśd  „KnMienka*}  atrij  dg  olaliionf  piołnlf  w  dwor- 
kack  aalacheckdclu 

W' 


—  564  —       ■ 

Vr  vy£szyni  merńwoic  stopnia  posiada  zalety  Kniaioina  Fran- 
ciszek Karpiński  szlachcic  z  Pokucia,  wychowany  przez  surowego 
ojca  starej  daty.  Z  zacisznego  ukrycia  wydobył  Karpińskiego  mecenas 
Adam  Czartoryski.  W  roku  1 78 1  czterdziestoletni  jn2  Karpiński  zjawił 
sie  Da  dworze  Stanisława  Augusta.  Nie  przyst^  on  do  dworskiego 
iycia,  do  mody  zastosować  się  nie  umiał.  Skromne  nadzieje  faworów 
pańskich  zawiodły,  a  poeta  wracając  do  domu  zemścił  się  znaną  elegia 
„Powrót  na  wieś".  Pomyślano  wtedy  o  nim,  dano  dzierżawkę  a  potem 
pięćdziesiątletnią  emfiteuzę  Kraśnika  w.  powiecie  prużańskim.  Odtąd 
oddał  się  Karpiński  gospodarstwa  i  przysparzaniu  majątku.  Dmarl 
ośmdziesięcioletni  w  roku  1825. 

Brodziński  i  Mickiewicz  widzą  w  Karpińskim  zwrot  do  słowiań- 
skiej rodzinnej  poezyi;  w  erotykach  jego  npatmją  podobieństwo  do 
GŚthego,  w  pieśniach  nabożnych  chwalą  ludową  wiarę.  Sielanki  Kar- 
pińskiego o  Justynie  i  Filonie  uprzedziły  pieśni  romantyków ;  pieśni 
kościelne  przyjęte  zostały  przez  pobożnych.  Karpiński  jest  wyobrazicielem 
niższej  warstwy  szlacheckiej ,  która  w  ciężkich  przsprawach  końca  XVIII 
wieku  zachowała  starą  dziecinną  wiarę,  posłyszała  głos  boży  woła- 
jący poprawy  społecznej  i  politycznej,  ale  była  zbyt  słabą  aby  się 
przyprzęgnąć  do  energicznie  czyna  zbawienia.  Wtórzy  Karpiński  mo- 
dlitwą i  pieśnią  ustawie  3go  maja,  rozpacza  nad  grobem  Zygmunta 
w  pięknym  wierszu  „Żale  Sarmaty",  ate  nie  poświęca  jednej  zwrotki 
powstaniu  Kościuszki,  a  „Rozmowy  Platona"  carowi  Alexandrowi  de- 
dykuje. Przyjmuje  os  z  rezygnacyą  smutną  upadek  Polski  i  układa 
nawet  modlitwę  „za  panującą  zwierzchność".  Zasługą  jego  niezaprze- 
czoną, wielką,  jest  przechowanie  tradycyi  rodzinnej  w  pieśniach,  pod- 
trzymywanie jej  w  wieka ,  w  którym  jej  tyło  groziło,  zachowanie  ory- 
ginalności w  czasie  zacierającym  wszystko  jednym  świecącym  pokostem 
obcej  cywilizacyi. 

Nie  są  wszakże  pieśni  erotyczne  Karpińskiego  woluemi  od  obcego 
wpływu.  Wieje  w  nich  sentymentalizm  francuzki,  który  przez  garde- 
roby wielkich  domów  magnackich  przeszedł  do  niskich  domków  szla- 
checkicli.  Ztąd  owe  Filooy,  Lanry,  Dorydy,  Temtry.  To  pewna,  że 
seDtymeotalizmu  tego  poeta  nie  wnosił,  ale  go  zastał.  Przerabiał  on 
się  niespostrzeżenie  na  polski  manier,  zastępując  dawną  jowialność 
i  humor  staroszlachecki.  Smutqe'  położenie  kraju,  rozbudzone  powsze- 
chną ruiną  i  parciem  nieprzyjaznych  żywiołów  przywiązanie  do  oby- 
czaju polski^o  i  rodzinnego  zagona,  wspomnienia  przeszłości  nareszcie 
stworzyły  zupełną  zmianę  usposobienia  wewnętrznego,  która  odmalowała 
się  w  owych  piosnkach  przy  kieliszku,  piosnkach  erotycznych  i  patry- 
otycznych,   spótistniejących    obok   poezyi    modnej    a   tak    odmiennych. 
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Karpiński  i  Kni&żnin  byli  jedynymi  drnkowanymi  poetami  togo  kiernnka, 
inni  pozostali  bezimtenDymi  na  zawsze. 

Kończąc   przegląd    poebSw,    występujących    w  okresie    od  1,764 
do  1 788  wypada  nam  powiedzieć  słowo  o  dramacie  i  teatrze.  Wywołał . 
go  Stanidaw  Aognst,  urządzając  widowislm  na  dworze.  Pisał  w  r.  1765 
Bielawski  komedyę  .Natręci",  kti^rą  otworzono  widowiska.     Pisał  dla 
t^tru  j.  "k.  m.   jezuita   Franciszek   Bohomolec  komedye,  w  ktire  ko- 
biety nie  wcłiodz^y.  Biskup  Krasicki  wydał  liche  komedyjki  podpsen-'' 
donimem     Mowińskiego,     Namszewicz    tragedyę   p.   t.   Gwido   hrabia  - 
Blezn,    xią2ę    Adam    Czartoryski   kilka   oryginalnych   i  tłomaczonych   - 
sztuczek.  Tłomaczono  Groldoniego,  Moliera,  Diderota,  Woltera,  Łessinga   . 
ntwory.  W  rokn  1 778  wstąpił  na  scenę  Wojciecfi  Bognsławski.  artysta 
i  autor  dramatyczny,  który  jak  wiadomo,  pierwszy   zapewnił  jej  trwa- 
łoś i  powodzenie.     Od  r.   1780  pisze  dla  sceny  warszawskiej  Fraiid- 
8zek  ZaUockt,  autor  „Fircyka  w  zalotach"  (wyd.  I78I),  „Zabobonnika"  ' 
i  „Sarraatyzmu".     Pierwszy  stara   się  on  o  pochwycenie    typów  spW-  ^ 
czesnego  społeczeństwa,  wychodzi  po  za  naśladownictwo.     Starań  tych 
.nie  uwieńczył  skutek;   brakło   Zabłockiemu    zdolnoici   i  dowcipu,  aby 
ntworzyć    cało&ó    i  utrzymać     konuczno&d.     Podnie&5    naleiy    wszakie 
gómjącą  wszędzie  myśl  zacną,    obywatelską,  która  Zabłockiemu  [ffze- 
wodniczy.     Po  rozbiorze    Polski    przyj-  Zabłocki    sukienkę  duchowną 
którą  przykładnie  piastował. 

$.  189. 
KIcinBek  naukowy.  Przewaga  oank  polKjcziiyeli  i  liIs(or7ezDf  eh.  Staazlc. 

Powiedzieliśmy  już  wyżej,  ie  wpływ  oświaty  francuzkiej  obudził 
uśpiony  kierunek  naukowy.  Na  tej  drodze  wszystko  było  do  zrobienia, 
bo  od  dawnych  lat  nauka  była  zaniedbaną.  Nowe  urządzenie  szkół 
żądało  xiążek  podręcznych  w  .każdej  gałęzi ,  żywot  polityczny  nieprze- 
stający  jui  na  samem  liherum  veto,  wtłoczony  w  dawniejsze  formy, 
wymagał  popisa  obszerniejszemi  wiadomościami ,  zamierzona  reforma 
wymagała  rozszerzenia  wiedzy  o  urządzenia  państw  innych. 

Władysław  Łubieński  prymas  otwiera  szereg  ludzi,  którzy  na 
tern  polu  narodowi  służą,  którzy  wiadomościami  geograficznemi ,  sŁaty- 
styczoemi,  historycznemi  rozprzestrzeniają  ciasny  głów  szlacheckich  wi>  * 
dokrąg.  Na  tymże  polu  pracują  Karol  Wyrwicz ,  Hilaryon  Karpiński 
jako  get^rafowie.  Bielski,  -Kajetan  Skrzetuski,  Albertrandy  i  Teod<n- 
Waga  jako  auŁorowie  kompendyów  historycznych,  Wincenty  Skrzetuski, 
Trębicki  i  iUędrzecki  jako  prawnicy,  Hieronim  Strojnoweki  jako  eko- 
nomista. 
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W  Bserega  pisany  refonnistycznych ,  przez  Stanidawa  Konar- 
skiego otwartym,  znajdngemy  w  przeciąga  lat  od  1764  do  1788, 
Midt^  Wielborskiego  aatora  dziebi:  „O  przywrócenia  dawnego  rządo* 
(1715),  Józefa  Wybickiego  aotora  „Listew  do  eskaaclerza  Zamojskiego 
(1777)  przemawiających  Ea#niesiemem  poddaństwa,  wr.  1785  wystf- 
pojy^ego  po  raz  pierwszy  na  widownię  polityczną  xiędza  Stanisława 
Staszica,  aatora  rozgłośnych  „Uwag  nad  £yciem  Jana  Zamojskiego* 
wydanych  beńmienoie,  a  datowaoyoh  z  Heilsberga. 

Stanirtaw  Staszic  był  synem  mieszczańskim,  rodem  z  Piły  w  Wiel- 
kopolsce. Rodzice  przeznaczyli  go  do  stano  dachowoego,  jedynego  który 
nieazlachcie  jakiei  otwienJ  ińdoki.  Korzystając  z  szczni^ej  po  nieb 
spnicieny,  adei  się  Staszic  do  Francyi,  gdzie  pod  przewodnictwem  Da- 
bwitona,  Bnffbna,  Raynala  oddi^  się  gorliwie  stadyom  natoralnej  bi- 
storyi,  fizyki  i  geołog;iL  Powróciwszy  do  kraju  w  r.  1773,  zastał 
Stasńc  ojczyznę  w  opłakanym  stanie.  Jako  nieszlachcic  nie  mógł  nigdzie 
znaleóó  pomieszczeDia.  Wynalazł  go  wreszcie  Józef  Wybicki  a  Zamoj- 
ski Andrzej  przyjM  za  naoczydela  do  synów.  W  tymte  czasie  wy- 
święcił si«  na  kapłana.  Z  powałnej  ciszy  murów  Zamo^ia,  w  towa- 
rzystwie zacnego  exkaaclerza ,  dojrzewały  w  Staszicu  myili ,  z  któremi 
w  r.  1785  wystąpił*). 

Byt  to  pierwszy  płód  myMącej  o  zbawienia  kraju  nieszlacbeckiej 
Pdski.  Od  pierwszej  stronnicy  uderza  on  śmii^ością,  prawdomownoieią, 
brakiem  względów  na  tradycyę  kilkowiekowych  uprzedzeń  i  błędów. 
Stawia  on  z  jednego  odlewu  program  nowy,  program  przyszłości:  woł- 
noió  wyznania,  dziedziczność  królów,  sejm  nieustający,  wyzwolenie 
miast,  oczynszowanie  włościan,  wolnośd  przemysłu  i  handlu,  zaprowa- 
dzenie szkółek  parafialnych,  przymusową  słuibę  szlachty  i  włośdan 
w  wojskti,  podnieuenie  tegoż  wojska  do  stutysięcy  głów.  Oto  warunki 
odrodzenia  Polski,  przedstawione  przez  Staszica  z  całym  zapisem  prze- 
konania i  patryotyEmn.  Nie  jest  on  wszakże  ślepym  na  ogromne  tru- 
dności. „Przy  kaidej  odmianie  obawiam  się  rokoszu,  a  przy  kaŁdym 
rokoszu  drżę,  abyprzemocni  sąsiedzi  nie  rozszarpali  nas  do  ostatka""). 

^Uwagi"  wielkie  w  Polsce  sprawiły  wraienie.  Wywołały  one  do 
22  pism  polemicznych,  mniej  lab  więcej  przyjaznych  projektom.  Sztan- 
daru  przeciwnego  nikt  nie  podniósł,  rzeczą  mody  było  zgadzać  się 
•  z  bezimiennym  autorem.  .Uwagi"  doczek^y  się  kilku  wydań  i  przy- 
spasatń^  gmnt  pod  zasiew  sejmu  konstytncyjnego.  Ciemnota  i  prze- 
wrotnoM  milczi^  —  aby  gdy  czas  przyszedł  po  temu,  znaleść  się  pod 
sztandarem  Targowicy. 

•)  Bt.  BtMdc,  akie  Uogr.  Wi.  Zftwadikiego.  **;  Uws^  wjA.  Tnrew- 
skisco  p.  14i.  , 


Dcillizedoy  Google 


_  567  — 

(.  190. 
Btlszj  el|g  wypadków  polUyesifcfe.    81^11  r.  1778.    Ustaw^dawcu 
A.  Zamojskiego  praca  na  sejmie  1780  luA^Iona.  Tjmnliaiaa  npadek. 

Sejm  r.  1718  odzqaczd  się  nadkim  porządkiem  i  spokoj«ił 
obrad.  Doia  5  października  obrano  marsEałkiem  Ludwika  Tyaskiewicu 
pisarza  w,  lit.  Wyznaczywszy  ddegacye  do  examinowania  czynnołd 
Bady  IJieDSbO^cej  i  komisyj,  przysŁi^ńono  do  wotowaoia  na  now4 
Bade.  BejesCr^  dobrych  było  149,  dycb  79.  GUosomuii*  wytn^ńło 
Adama  Ponińskiego,  tym  razem  na  zawsze.  Pozostawienie  Adama 
Czartoryski^o ,  powołanie  Giedrójca  biakopa  imodzki^o.  Okęckiege< 
biskupa  chełmskiego.  Stanisława  LnbomiKłdego  marszc^ka  w.  kor., 
Kossowskiego  podskarbiego  w.  k.,  Chreptowicza  podltanclerzego  litew- 
skiego, Ignacego  Potockiego  i  Eatimierza  Sapiehy,  świadczyło  o  ehfd 
zastąpienia  przewrotnych  iywiołW  lepszemi,  zacniejszemi.  Głłoiny 
krzykacz  patryotyczny  Branicki  dostał  się  takfte  do  Rady. 

Bachnoki  koronne  wykażemy  znaczną  poprawę  bndteta.  Dochód 
dwuletni  wyiyMit  23,154.953,  rozchód  S3.092.S67,  pozoetawd  zatem 
remanent  w  skarbie.  Dochód  komisyi  edukacyjnej  podniósł  się  do 
3,510.076  złp.  rozchód  wynosił  2.360.149.  Wojsko  wszakte  jedno  of^ 
kany  przedstawiło  widok,  licząc  zamiast  30.000  tylko  16.000  ^w 
w  Koronie  i  Litwie. 

Opozycya  na  sejmie  skłaldała  sig  z  róinych  ływicrfów.  Hetman 
Braoicki  woHal  o  kompletowanie  wąjska,  młodzi  posłowie  Ignacy  i  Sta* 
nisław  Potoccy  (synowie  Eustachego ,  głośni  potem  na  sejmie  cztero* 
letnim)  i  Kazimierz  Nestor  Sapieha  młody  generał  artyleryi  litewskiej, 
szukali  mim  i  poklasku  w  walczenia  z  nadużyciami  Bady  Niensti^ąoej. 
Pneprowadzili  oni  wniosek,  aby  tejie  Radzie  odebraó  wszelką  moe 
tlomaozenia  prawa,  na  sejmie  1716  utorpowaną.  Wniosek  tPn  hftbj 
ste  niezawodnie  stai  uchwałą,  gdyby  nie  nota  Stakelberg>  (20  paidz.) 
która  go  stanowcsemi  słowy  zatamowłiL  Nie  obesdo  się  t>ez  wymo- 
wnych narzekań  na  despotyzm  moskiewski  a  izba  pom^iła  się  na 
Radzie  uchylając  kilka  jej  rezolucyj.  Dnia  14  listopada  skończył  się 
sqm  spokojnie,  przekazując  recesem  następującemu  popieraną  przez  Bra- 
nicki^ ankcyę  wojska. 

Dwnlecie  od  1178  do  1780  wypełniają  intrygi  przeciw  Tyzen- 
hanzowi  i  propaganda  przeciw  „Zbiorowi  praw  sądowych"  Andrzeja 
'  Zamojskiego.  Obie  sprawy  zarówno  smutne ,  bo  iwiadozące  o  silnie  żako- 
nenionym  duchu  przeczenia,  który  rad  niszczył  pracę  oąjzdolniejszydi 
i  najmędrszycli  obywateli '  kraju.  W  pierwszą  wchodź^  intrygi  osobiste, 
droga  była  wyjdywem  ntoofania  t  ołemnoty. 
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Hówiliimy  wyżej  o  robotadi  Tyzenhanza.  Zasscsycony  opUl^ 
królewslui,  dobrze  Tidziany  pizez  dwir  rossyjski,  piTewainy  rozamem 
i  zdoloo^iami  zaj^  Tyzenbaaz  na  Litwie  stanowisko  wielowladD^ 
paoa.  Obarzało  to  Radziwiłłów  i  Ogińskich,  goiewato  bradę  szlachtę, 
która  cndzozjemskiego  reformatora  ocenić  nie  umiała.  Urosła  ma  nie- 
bawem znaczna  liczba  procesów,  popieranych  siłą  przeciwników  natry* 
banałach,  z  których  nieraz  gwałtami  tychte  trybunałów  wypisywać 
aą.  musiał.  Bez  bliższych  szczeg^ów  trndao  ocenió ,  ile  przeciwnicy 
mieli  słnsznoici;  to  pewna,  te  Tyzenbaas  w  otwarta  wojnę  z  nimi 
popadłszy,  vi^u^  jedyny  ratunek  Wnznrpowanin  władzy.  Jakot  przez 
lat  kilka  b>^  oa  wszechmocnym  w  komisyi  skarbowej  litewskiej,  wszech- 
władnym w  trybonale  i  innych  publicznych  urzędach. 

Podkopywano  go  za  to  u  króla,  u  Stakelberga,  w  Peterslnirga. 
Carowa  chętnie  słucbaJa  skarg  i  obiecywała  pomoc.  Król  lubił  Tyzeu- 
hanza,  spodziewał  się  wiele  po  jego  dziidalności  ekonomicznej.  Gdy 
główny  jego  nieprzyjaciel  Franciszek  Rzewuski  marszi^ek  nadworny 
koronny,  zazdroszczący  ma  ekonomij  litewskich,  czterdzieści  tysięcy 
dukatów  po  nad  czynsz  między  królem  i  Tyzenhauzem  umówiony  ofia- 
rował, król  przestał  na  podwyżce  28.000  dukatów  i  pozostawił  Tyzen- 
hauza  w  posiadania  •  (lipieu  1177).  W  wrześniu  t  r.  odwiedził  król 
zakłady  podskarbiego  i  oświadczył  ma  zapelne  {^oje  zadowolenie.  Go 
więcej,  di^  król  Tyzenhanzowi  pozwolenie  zaciągnięcia  długu  na  owe 
zakłady.  Zaufany  w  łasce  królewskiej'  podskarbi  poszedł  za  daleko: 
oaniszył  skarb  litewski  na  swoje  spekulacye.  Ogiński  hetman  w.  lit 
wołał  głośno,  ie  wojska  nie  płatne.  W  r.  1780  (w  Ńerpniu)- przypadła 
Tyzenhanzowi  wyi^ta  raty  bankieroin  holenderskim,  którym  krół 
O  milionów  był  winien.  Tyzenhauz  nie  mi^  pieniędzy.  Tę  okoliczność 
wyzyskali  jego  nieprzyjaciele,  aby  go  zgnbić,  Stakelberg  pomógł ;  carowa 
kauła  asonąć  zbyt  potężnego  podskarbi^o.  Król  naganny  ze  wszyst- 
kicli  stron  odebrał  mu  ekonomie,  Pranciuek.  Rzewuski  wziął  je  w  dzier- 
żawę. Sejm  I78Ó  r.  miał  się  ząjąó  nadożjciami  Tyzenhauza').  Rze- 
wuski zajął  się  zniszczeniem  kilkoletniej ,  jnozolnej  jego  rolioty,  tak 
że  wkrótce  prócz  badynkńw  nic  z  fabrycznych  zakładów  grodueńskiiA 
nie  pozost^o. 

Projekt  Andrzeja  Zamojskiego  „Zbiór  praw  sądowych'*  gotowym 
byt  już  dnia  1  października  1778,  jak  o  tern  Zamojski,  marszałkowi 
w.  kor.  i  marszt^kowi  stanu  rycerskiego  przed  rozpoczęciem  obrad 
sejmowych  donosi").  Drukowany  foliant  projektu  był  przeto  w  ręku 
publicżaości  przez  ctie  dwa  lata,  skoro  sejm  1778  pod  obrady  go  nie 


*}  BerrmaiM  VI,  p.  493.    **)  Zbiór  pttw  9%iowjQb  C^ió  lU,  p.  181. 


_  569  — 

wii^.  Byt  czas  rozpatrze<!  sie  «  nim,  ocenić,. projektować  potrzebne 
poprawki.  Dziwna  a  amntna  rzecz,  powszechno^  zgodziła  się  na  bez- 
względne projektu  potopienie  I 

Projekt  nkładat  się  w  Warszawie.  Zamojski  załoiyt  .kancelaryę 
redakc^uą,  do  której  wchodzili  Józef  Wybicki,  Węgrzecki  i  Grocholski 
jako  prawnicy.  Rady  podawał  król,  Krzysztof  Szembek  biskup  płocki, 
Joachim  Ghreptowicz  podkam^erzy  litewski.  Przyjmowano  zewsząd 
listy  i  nwagi*). 

„Zbińr  praw  sądowych"  jest  kodexem  cywilnym  i  karnym,  po- 
dzielonym na  trzy  czeki,  o  osobadi,  o  rzeczach,  o  procesie  (procedura). 
Nie  można  ma  przypisywać  wielkich  zalet  redakcyjoych  i  wyczerpniecia 
przedmiotu;  grzeszy  często  przechodzeniem  na  grunt  polityczny^  kt^ry 
ma  obcym  być  powinien.  Nie  moina  go  nazwać  skrajnym  co  do  libe> 
ralnoici,  ani  owocem  obcym  dążeń  zagraoiczDych  refomistycznych.  Re- 
formy Zamojskiego  rachują  się  do  zbytku  z  zacofaniem  szlacheckiego 
narodu,  nie  wysŁępają  nigdzie  jako-  oderwana  teoryo,  zaczepiają  o  tra- 
dycję i  nie  wdają  sif  w  rozumowania.  W  kodezie  karnym  zostawiono 
niejedną  barbarzyńską  ustawę,  w  cywilnym  odgraniczono  stany  tak 
dalece,  że  szlachcic  trudniący  się  łokciem  i  kwartą  tracił  swój  klejnot 
i  prerogatywy").  Słnga,  porywi^ący  się-na  pana,  ulegał  karze  ucięcia 
ręki,  bijący  go,  głową  przypłacał  "*).  Gdyby  żyd,  niemający  utrzymania 
bez  pozwolenia  władzy  się  ożenił,  miał  ntedz  karze  wiecznego  więzieniaf ). 

Takiemi  przepisami  okupić  chciał,  jak  trafnie  uważa  Lelewel, 
prawodawca  inne,  konieczne  reformy,  polepszyć  dolę  mieszczanina 
i  chłopa,  apro^ć  sądownictwo  i  procedurę.  W  artykule:  ^O  chłopach 
dzieli  chłopów  na  „adseripti  glebae"  t.  j.  osiadłych  z  dawna  na  gruncie 
dworskim,  z  załogą  (inwentarzem)  dworską  bez  kontraktu  i  na  osia- 
dłych, za  kontraktem  z  własną  załogą.  Pierwsi  opuszczać  gruntu  nie 
m(^ą,  drugim  wolno  się  przenosić,  gdzie  chcą.  Pierwszych  może  uwol- 
nić pan  i  nadać  im  przywilej  stnżący  drugim,  który  to  przywilej  na 
zawsze  jest  obowiązającym.  Preskrypcya  w  sprawie  zbiegłego  chłopa 
zapada  po  upływie  roku.  Z  synów  chłopskich  pierworodny  tylko  i  trzeci 
z  kolei  Bjuszą  pozostać  na  gruncie,  dmgi  czwarty  i  inni  mają  wolnoić 
poświęcenia  się  kunsztom  i  rzemiodom  a  nawet  osiedlenia  się  na  prawie 
miejskieni.  Wydawaniu  córek  chłopskich  za  mąż  podług  woli  ojca  nikt 
się  sprzeciwiać  nie  będzie.  Chłop  wolny  (za  kontraktem  siedzący)  ma 
prawo  posiadania  grantów  lennem  lub  emfiteozą,  dzierżawienia  dóbr, 
wypożyczenia  pieniędzy  i  prowadzenia  handlu.    W  sprawach   spornych 

•)  Wybicki  t.  II,  p.  7.    *•)  Zbiór  praw  sidowych  C«.  I,  p.  48. 
•**)  Tauie  p.  Ć7.    t)  Trale  p.  96. 
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-  adaje  ńę  do  sądu  grodzlu^.  Tot  prawo  przyałnte  ^łopu  aieirolaaiiu, 
jełeli  paa  mu  wtasny  jego  majątek  sałuera,  gdy  go  o  kalectwo  "przj- 
prawią,  gdy  go  dłużej  oad  24  godzin  wifEi,  gdy  sobie  krynunatiui 
jarysdykcye  przywłaszcza.  Pan  zatajający  chłopa  podpada  karze  imierci, 
delatomn  mofee  być  każdy,  instygoje  tak  instygator  krńlewski.  Ostatni 
artykid  o  chłopach  stanowi,  aby  w  kałdej  parafii  istoii^  szktria,  do 
której  chłopi  przez  eai^  zimę  ddeci  swoje  z  obowiązku  posyłać  powinni'}. 

Miastom  przywracał  Zamojski  pełne  ożywania  przywilejów  loka- 
cyjnych, znosząc  zarazem  wszelkie  uzurpowane  przez  szlachtę  prawa 
propinacyjne  i  handlowe,  które  tylko  miastom  w  obrębie  i(di  pnyttaŁaA 
miały.  Mieszczanin  kałdego  miasta  wojewódzkiego  otrzymi^  prawo  aa- 
knpywania  własności  ziemskiej  w  trzechmilowym  promieniu  od  miasta. 
Znosił  wreszcie  Zamojski  nadużycia  szlachty,  która  posiadłośd  swoje 
w  mieicie  prawa  zbmskiemn  poddawać  chciała,  postanowieniem,  to 
posiadłości  te  prawu  miejskiemu  podległe  byó  winny**). 

Dacłiowieństwa  przewagę  okreil^  prawodawcą  trzema  szczegól- 
niej przepisami :  I )  żądaniem  „placeti  regii"  (pozwolenia)  na  ogłoszeme 
bul  papiezkłch,  przez  króla  i  Radę  Nieustającą  wydawwi  się  mającego, 
3)  zobowiązaniem,  aby  czwarta  częU  majątku  po  duchownym  pozo- 
sŁ^go  na  dobroczynne  cele  obróconą  była,  3)  aby  duchowni  dóbr 
ziemskich  nie  nabywali  i  nie  dzierżawili..  Zakonnicy  i  zakonnice  nie 
mogli  nikogo  przyjmować  do  zakonu  przed  pełnoletnośióą  ~  (94  lat 
u  mężczyzny,  dwadueścia  a  kobiety). 

Dla  uproszczenia  sądownictwa  stanowił  Zamojski :  I)  Jako  pierw* 
szą  instaneyę  cywilno-kryminalną  sądy  grodzkie  złożone  z  czterech 
sędziów  i  jednego  pisarza,  nominowanych  przez  króla  z  dzieeięda  przez 
szlachtę  podanych  kandydatów-  Przy  sądzie  grodzkim  znajduje  się  wy- 
brany przez  sędziów  a  potwierdzony  przez  króla  instygator  do  wyta- 
czania, spraw  kryminalnych.  2)-  Jako  dragą  instaneyę  sąd  ziemski, 
z  sędziego,  podsędka  i  pisarza,  przez  szUcbtę  obieralnych  a  przez 
króla  nominowanych  złożony,  z  instygatorcm.  Sedna  urzęduje  lat  pięć, 
ustępując  miejsca  podsędkowi  na  następne  pięciolecie.  3)  Jako  trzeda 
i  ostatnia  instancya  trybunał.  W  artykułach  o  patronach,  regentach, 
snsceptaotach ,  kancelarzystach  przy  trybunale,  stara  się  prawodawca 
powściągnąć  dłngotetoie  nadużycia  w  artykule  „O  wystuka  obratonq 
powagi  sądowej"  powściąga  surowemi  karami  gwałty  sądów  i  fcpned' 
wiania  się  exekucyi  dekretów  sądowych,  zajazdy  i  t.  p.  Za  napad 
hryban^n,  najazd  domu  sędnego,  kancelaryi,  archiwów,  więzienia  stft- 
nowi  Zamojski  karę  śmierci;  pomniejsze  występki  wieżą  karze*"). 


*)  Zbiór  pr*w  tfdowjrdi  Ci.  1,  p.  04.  **)  Tainia  p.  73.  ***)  Tuoia  U,  18B. 
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Sądy  MJmowe  mają  podług  kodexa  Zamojskiego  trwać  niepne- 
nrania  Naleią  do  nich:  1)  sprairy  obraicmego  m^estata  i  zdrady 
krajn^  2)  występek  obrażonej  powagi  sądowej,  3)  sprawa  uciemiężenia 
wolnego  obywatela  i  wolnego  gloen,  4)  sprawy  przeciw  senatorom,  mi- 
nistnnn ,  radźcom  Rady  Nienstającej  o  przestępstwa  w  ich  nrzędowa- 
nin,  5)  sprawy  przeciw  przedąjnym  sędziom. 

Do  sądów  relacyjnych  naleią:  «prawy  knrlandzkie,  dyssydenckie 
z  sądńw  asesorskich  do  apelacyi  pnychodząos,  sprawy  o  dobra  lenne. 
D«  zadwomych  referendarskich' (asesorskich),  sprawy  miast  na  prawie 
niemieckiem  lokowanych,  sprawy  graniczne  między  dobrami  królew- 
skiemi  i  uemskiemi,  sprawy  dyssydmtów  a  katolików.  Jeżeli  w  tych 
orzeczeniach  małe  tylko  znajdujemy  zmiany,  to  stanowczą  jest  usta- 
nowienie  trybuni^  dnchownego,  który  nie  dopuszczając  apelacyi  do 
Rzymu,  rozstrzyga  jako  ostatnia  inatancya  sporne  sprawy  duchowne 
na  całą  Rzeczpo^lit«.  Trybunał  składa  się  z  czt«re<^  biskupów  (trzech 
rzymsko-katolickich  i  jednego  nnickiego),  wybranych  corocznie  tn  eol- 
legio  ^iseoporut* ;  prezyduje  nnncynsz  jeżeli  jest  legatus  a  latere 
stolicy  apostolskiej.  Do  trybnnf^  dochownego  należą  apelacyo  od  są- 
dów metropolitalnych,  kryminalne  prze8t4,!pstwa  biskupów,  stosunki 
z  stolicą  apostolską  o  dyspeozy  i  t.  p. 

Oto  ną)ogólniejsze  zarysy  pracy,  którą  Zamojski  narodowi  przed- 
Uad^.  Zapewnia-  ona  szybszy  bieg  sprawiedliwo&ci,  podnosiła  powagę 
sądów,  a  nie  nbliżając  prawom  szlachty,  zabezpieczała  mieszczanina  i 
chłopa.  Zamacha  aa.  woIno4ó  opatrzeó  w  niej  niepodobna,  jest  ona 
tylko  zamachem  na  nadużycia.  Pomimo  tego  trafnie  zanwaitył  król,  że 
wielka  częió  ustaw  była  „za  wczesną". 

Starania  aby  zyskać  światłych  posłów  na  sejm  r.  1780  spcłdy 
na  niczem.  „Podłóg  układu,  pisze  Wybicki  w  pamiętnikach*),  ja  mia- 
łem być  posłem  z  Wielkopolski,  abym  każdego  artykułu  zaskarżonego 
na  sejmie  mógł  tłomaczyó  zamiar  i  pożytek.  Opatrzony  listami  króla 
i  prymasa,  pojechałem  z  przyjaciółmi  na  sejmik  dq  Środy.  Lecz  zaraz 
po  moim  przyjeździe  spostrzegałem  na  twarzach  zapaloną  ku  mnie 
niechęć;  przechodząc  odbier^em  komplementa  głośne:     Oto  ł«n  j^o 

moić,  coby  chciał  chłopów   w  szlachtę  zamienić   a   nas    w  diłopów 

Bardzo  rano  przed  rozpoczęciem  sejmika  odbieram  przez  przyjaciela 
mojego  bilet  od  Raczyńskiego  generf^  ^elkopolskiego,  w  którym  mi 
wyraził,  że  nie  jest  w  mocy  ludzkiej  uprzedzone  przeciw  dziełu  Zamoj- 
^ego  nhamować  umysły,  że  lęka  się  o  nuje  życie  i  do  koici<ria 
(nuejsca  zgromadzeń)  wchodzić  nie  radzi". 


•)  WyWoki  T.  3,  p.  87. 
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te  usposobienie,  to  było  powszecbnem ,  poka2i^o  się  na  sejmie 
2  paździeniika  1780.  Przeprowadził  wprawdzie  król  wybór  marsz^ka 
przychylnego  ostawie  Zamojskiego  w  osobie  Antoniego  M^acbowski^ 
sekretarza  w.  kor.  a  posła  sieradzkiego,  ale  było  to  jedyne  powódce- 
nie.  Wpropozycyach  postawił  król  kilka  pnnktów  ułatwiających  wpro- 
wadzenie nowego  kodexn  jako  to  t  komisy^  do  jego  zbadania,  pennye 
dla  deputatów  trybunalskich,  opatrzenie  nbotezych  grodzkich  jorysdyk- 
cyj,  a  chcąc  zyskać  omysty,  przemawiał  za  uporządkowaniem  liczby 
wojska  i  sumą  na  poszukiwanie  soli  (odpadłej  przez  zat>ór  aostryacki) 
przeznaczyć  się  mającą. 

Wybory  do  Rady  poszły  dosyć  po  woli  królewskiej.  Marszałkiem 
rycerskim  został  Stanisław  Poniatowski  geaerallejŁnant,  bratanek  króla; 
nowoobrani  byli  większą  częścią  jego  stroanikami.  Opozycya  przeciw 
nst^DJącej  Radzie  osłałrfa,  dwie  tylko  rezolucye  jej  uchylono.  Skarb 
koronny  wykazał  pocieszający  remanent  l.2I3.680zt.pol.  Komisya  likwi- 
dacyjna dłagów  Rzeczypospolitej  wykazała  sejmowi  owoc  prac  swoich 
w  obrachunku,  który  olbrzymie  pretensye  roszczone  przez  prywa- 
tnych, miasta  pruskie  a  mianowicie  Gdańsk,  sprowadził  do  szczupłej 
sumy  1.142.670  d.pol.  Gdy  przyszło  do  słuchania  rachanków  komisyi 
skarbowej  litewskiej,  depuŁacya  wyznaczona  do  egzamina  komisyi 
oświadczyła ,  te  rachunki  w  nieporządku  i  niedobór  SOtysięczny  zna- 
lazła. Nieprzyjaciele  Tyzenhaaza  wystąpili  z  catą^  gwałtowno^ią ,  Łem 
mniej  usprawiedliwić  sig  dającą,  te  nadutycia  Tyzenhauza "szły  aa  ko- 
rzyść dobra  publicznego,  a  za  trzydzieści  tysięcy  mogła  j^o  osobista 
odpowiadać  fortuna,  ie  starczyło  zapału  na  potępienie  pożytecznego 
człowieka,  gdy  go  na  potępienie  jawnych  złodziei  brakowało.  Uspra- 
wiedliwiał się  publicznie  Tyzenhaus  wśród  wzburzonej  nienawiścią  izby, 
obiecywał  te  deficyt  pokryje,  że  go  stać  na  to,  jąkał,  mówił  bez 
związku ,  zmieszany,  rótniący  się  i  tem  od  owych  zbrodniarzy  w  czasie 
dełegacyi ,  którzy  ielazne  czi^o  stawiali  najsprawiedliwszym  zarzutom. 
Dnia  27  paidziemika  wniesiono  projekt  sądu  na  komisyę  skarbową, 
który  nazajutrz  z  poprawkami  przyjęto.  Nowoobrana  komisya  wyłą- 
czając obu  podskarbich  (Brzostowskiego  i  Tyzenhaoza)  miała  zbadać 
stan  skarbu,  a  winnych  pociągnąć  do  odpowiedzialności. 

Za  ankcyą  wojska  przemawii^  liczne  głosy.  Darował  król  Rze- 
czypospolitej sumę  700.000  zł.  pol.  na  wojsko  wyłożoną ,  a  sejm  pne- 
znaczył  superatę  dochodów  na  powiększenie  wojska.  Nieznaczne  te 
sumy  przyczyniły  w  przeciągu  r.  1780  —  1782  do  dwóch  tysięcy  głów 
maiej  armii  polskiej.  Niestety  żaden  z  patryotycznych  głosów  na  sej- 
mie nic  odezwa)  się  za  skuteczni^szymi  środkami. 

Dopiero  31  października    wyszła    na  stół   sprawa   kodoxu.     Ka- 
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mieński  poseł  wołyński  WDiosł  bezwarunkowe  nctiylenie  z  dodatkiem, 
aby  go  nigdy  potem  nie  proponowano.  W  obronie  wystąpił  jeden  xiątc 
Stanisław  Poniatowski  poseł  warszawski  i  żądał  szczegółowej  nad  nim 
rozprawy.  Głos  ^nie  ma  zgody!",  rzncanie  projektem  nstaw  o  ziemię 
głuszył  mówcę.  Dnia  2  listopada  stanęła  konstytncya,  dzięknjąca 
zimaemi  sowami  za  podjętą  pracę  i  uchylająca  ją  na  zawsze  *). 

„Ouravimu8  SaMlonumt''  —  rzekł  Zamojski  dowiedziawszy  się 
o  skutku. 

S-  191- 
Sejm  rokn  1783  zam^moy  spraw;  biskapar  Sollyka. 

Takim  sposobem  przekonano  się ,  i.e  reformy  w^ród  okoliczności 
w  jakich  Rzeczpospolita  zostawała ,  w  społeczeństwie  potrzebującem 
dłuższego  działania  oświaty  do  odrodzenia  się ,  były  rzeczą  trudną  a 
prawie  niemożebną.  W  patryotach  postępowych  wyrabiało  się  prze- 
świadczenie, te  reforma  jest  najściślej  związaną  z  sprawą  odzyskania 
niepodległości,   z  sprawą  zrzucenia  gwarancyi. 

Król  nie  podzielał  tego  zdania.  W  dobrych  z  Stakelbergietn  zo- 
stając stosunkach ,  wpływał  on  stanowczo  na  wybory  do  Rady  i  posta- 
nowienia Rady,  a  przezto  ognipowat  około  siebie  liczne  stronnictwo 
pragnące  wakansów.  Ufał  on,  że  przy  pomocy  ambasadora  ugruntuje  . 
swoją  powagę  królewską,  wzniesie  i  rozwielmożni  dom  swój.  Podobne 
zaufanie  pokładała  i  partya  opozycyjna  z  hetmanami  koronnymi  na 
czele,  z  różnicą^  że  jeżeli  król  wierzył  w  Stakelberga,  .ona  wierzyła 
w  Potemkina  faworyta  carowej.  Jak  jię  mylił  król,  pokazało  się  na 
sejmie  r.  1782  przy  sprawie  biskupa  krakowskiego,  gdy  pokłócony  na 
chwilę  z  tronem  Stakelberg  puścił  na  króla  opozycyę  niby  sforę  psów 
zajadłych. 

Już  w  roku  1773  pomawiano  Kajetana  Sołtyka  o  pomięszanie 
zmysłów.  Że  niesłusznie,  świadczą  j^o  listy  współczesne,  świadczy 
trafność  politycznego  środka,  który  podówczas  rodakom  polecał,  aby 
na  sejm,  zabory  ratyfikować  mający,  nie  jechali.  Wródwszy  do  Kra- 
kowa, prowadził  biskup  .zrazu  huczne  i  czynne  życie;  nagle  wszakże 
wyjechał  do  Kielc  i  w  głębokiej  osiadł  samotności,  nie  mieszając  się 
dó  spraw  kraju  i  biskupstwa.  Czarna  melancholia  opanowała  biskupa. 
Z  samotności  tej  wypłoszyło  Sołtyka  gospodarowanie  Kołłątaja  w  aka- 
demii krakowskiej ,  której  był  jako  biskup  rektorem.  Stawia  się  nagle 
w  Krakowie,  stawia  Kołłątaja  przed  sąd  w  sprawie  z  xiędzem  Chrza- 
nowskim proboszczem  św.  Floryana,  wydaje  wyrok,  przed '  którym  Koł- 


*)     DjtrjatA  MJmo  rohn  17S0. 
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tątąj  acieczką  z  Krakowa  się  chroni.  Odtąd  pozostaje  SołŁyk  w  Kra- 
kowie, objawiając  liczoe  symptomata  obłąkaoia.  Raz  się  oddaje  bocz- 
nyin  zabawom,  to  astawnenia  nabożeństwa,  przerywa  mszę  przemo- 
wami  do  kanooikńw  i  pobożnej  publicznoAci,  iwt^i  kleryków  bez  przy- 
gotowania, kłóci  Bię  ustawicznie  z  kapitułą,  pomnaża  orszak  padiot- 
ków  i  ż<rfQierzy  nadworoydi,  to  znowu  z  hojnością  wielką 'sypie  jał- 
niuiny  między  Ind  biedny.  Kapituła  listem  z  dnia  8  lutego  radzi  bi- 
skupowi aby  się  poddał  knracyi;  biskup  odpowiada  najgmbszemi  wy- 
razami. Wtedy  wysyła  kapituła  do  metropolii  gnieźnieńskiej  z  owiado- 
mieniem  o  stanie  rzeczy  i  ^da  komisarza  metropolitalnego  do  spraw- 
dzenia i  zarządzenia  stosownych  środków.  Równocześnie  powiadamia 
Badę  Nieustającą,  łe  biskup  zagraia  spokojno^i  nuasta,  i  żąda  aby 
departament  wojskowy  stosowne  wydał  rozkazy. 

Prymas  Ostrowski,  w  skutek  narady  z  kilkoma  biskupami  pod- 
ówczas w  Warszawie  bawiącymi,  wysyła  Garnysza  biskupa  chełmskiego 
na  komisarza  metropolitalnego.  Zanim  ten  do  Krakowa  się  wybn^, 
kapitała  porządziła  się  saiBa,  a  zwabiwszy  Sołtyka  (23  lutego)  do 
zakrystyi  kocioła  katedralnego,  oświadczyła  mu,  że  go  jako  obłąka- 
nego w  areszt  bierze.  Pod  eskortą  wojska  pod  dowództwem  jenerała 
Wodzickiego,  działającego  w  skutek  rozkazu  departamentu  wojskowego, 
zawieziono  S(Jtyka  do  Kielc,  gdzie  go  w  .ciasnej  izbie"  pod  strażą 
umieszczono. 

Wielki  się  na  tę  wie^  rozruch  stał  w  Krakowie.  Maciej  Lanc- 
koroński  wojewoda  podolski  i  liczni  obywatele  województwa  krakow- 
skiego zanieili  uroczysty  manifest  do  grodu  przeciw*gwa!towi  na  oso- 
bie biskupa  pc^włnionemu.  Pospólstwo,  kochające  hojnego  dla  biedoycb 
biskupa,  zbrojna  siła  na  «odzy  trzymać  musiała.  Ale  najgłośniej  ode- 
zwał się  w  tej  sprawie  Seweryn  Rzewuski  hetman  polny,  towarzysz 
niewoli  biskupa,  a  nieuMagauy  nieprzjjaciel  królewski.  „Los  okropny 
biskupa  krakowskiego  —  pisiU  on  w  liście  do  króla,  który  wydrakowaó 
kazał  —  przeraża  nas  i  ostrzega  wszystkich.  Boimy  się ,  aby  kiedy 
i  z  nami  to  się  nie  stało.  Majątek  i  urzędy  nasze  są  rzeczy 
łakome,  pozory  szaleństwa  do  wymyślenia  łatwe,  przykłady  uwię- 
zienia niepokonanego  sądownie  obywatela  już  dane.  Coż  ma  czynić 
tak  zagrożony  obywatel  ?  Gzyliż  nie  będzie  miał  prawa  szukać  spo- 
sobów swojego  bezpieczeństwa,  a  Jeżeli  go  w  siłach  własnych  nie  zu^- 
dzie,  nie  będzież  go  móg)  szukaó  w  siłach  obcy.ch?1  *) 

*)  Dyarynsi  ITSS  p.  S44.  Błciegóły  o  Bobrka  ipnwie  w  EaUlo^  U- 
■kopdw  krakowikleh  Łętowikiego  T.  11.  p.  118;  w  Batedikiego  ŻjwoUeb 
ar^biiknpAw  gnia^nietUkich  (dopołaienie  Halinowiktago)  Ton  T,  p.  S47.  Her- 
Dumn,  OMohicbta  BoMUndi   Tom  TI,  p.  HU. 
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Sprawa  Soltyka  mogła  w  istocie  ttaói  wielki  eieA  podeJRenU. 
na  lu^la  i  "Radę^  w  litórej  przewaitd.  Od  iok«  IT73  był  Hicbal  Po- 
niatowski brat  królewski,  biskup  płocki,  koadjatorem  tnskapa  krakow- 
skiego, był  prócz  t^o  członkiem  Rady  Nieustającej.  Kapitała  działając 
przeciw  S<dtykowi,  mi^la  w  jego  działać  interene.'  Gdy  wiadomoM  o 
aresztowaniu  Sołtyka  do  Rady  nadesda,  postanowiła  tat  Rada  wbrew 
zdania  marszałka  w.  kor.  Lubomirskiego,  Kossowskiego  podskarbiego 
nadw.  kor. ,  Dębowskiego  kasztelana  czchowski^o  i  Ignacego  Potockiego 
pisarza  w.  litew. ,  którzy  uwolnienia  biskapa  łądali,  zapytali  się  ka- 
pitały :  dlaczego  aresztowała  biskt^n.  Król  wysłał  spółczeAnie  czterech 
komisarzów  senatorskiego  stanu  do  Krakowa,  którzy  zwoławszy  leka- 
rzy do  uwięzionego,  uznali  go  za  ntewladnącego  nmysłem.  Na  mocy 
tego  uznania  wyznaczył  król  kuratorów  biskopiego  majątku,  wyłącznie 
z  łona  własnej  tńskupa  rodziny  wziętych.  Komisarz  wreszcie  metropo- 
litalny Gamysz,  uznawszy  oMąkante  biskupa,  ukarał  kapitułę  grzyw- 
nami i  rekolfikcyą  za  nieprzyzwoite  'umieszczenie  pasterza;  a  rozporzą- 
dziwszy stosowne  dlań  wygody,  wezwał  do  objęcia  rządów  dyecezal' 
aych  Poniatowskiego.  Poniatowski  objął  je  z  zastrzeteniem ,  ie  się  do 
adninistracyi  i  dochodów  świeckich  mieszać  nie  będzie.  Widać  z  tego 
przebiegu,  te  jeŁeli  nie  brak  pozorów,  które  na  króla,  jego  brata  i 
większość  Rady  wspótnictwo  -a  kapitułą  i  pobłażanie  gwałtownemu  jej 
kl-okowi  z  dnia  23  lutego  zwalają,  to  postępowanie  tegoł  króla  i  jego 
brata  od  chwili  uwięzienia  biskupa  jest  tak  delikatnem  i  szlachetnem , 
te  świadczy  przynajmniej  o  chęci  naprawienia  złego  i  zrzucenia  z  siebie 
wszelkiego  cienia  interesowności.  Być  może  te  król,  który  nigdy  Soł- 
tyka nie  lubił,  rad  hyt,  ie  obłąkanie  zmysłów  usuwa  go  z  stolicy  bi- 
skupiej i  miejsce  bk-atu  otwiera ;  być  może,  te  dawano  z  góry  otuchę 
kapitule.  Rozkaz  departamentu  wojskowego  Wodzickieuia  dany,  mówi 
za  tem  dosyć  wyraźnie.  To  pewna,  że  się  król  przeląkł  skutków,  że 
czynił  wraz  z  brałem  wszystko,  aby  zatrzeć  ślady  pierwotnych  swoich 
zamiarów,  a  jeżeli  te  się  pochwalić  nie  dadzą ,  coi  powiedzieć  o  krzy- 
kach post  feslum  na  sejmie  1782  r.,  gdzie  opozycya  w  myśl  Rze- 
wuskiego dowodziła,  ie  biskup  obłąkanym  nie  byt,  że  go  zdrowego  na 
nmyśle  szkaradna-  intryga  żywcem  w  więzieniu  pogrzebała  I 

Dnia  30  września  1782  otworzono  sejm  ordynacyjny  w  War- 
szawie. Skład  podów  pomimo  zabiegów  przeciwnego  stronnictwa  zna- 
czną większością  ^rzyj^  królowi  i  Radzie  Nieustającej.  Marszałkowską 
laskę  otrzymrf  Kazimierz  Krasiński  oboźny  koronny,  poseł  drohioki. 
Wybory  do  komisyj  egzaminujących  Radę  i  dykasterya,  wybory  Rady 
samej  wypadły  tak  dalece  po  myśli  królowi,   że  nie  brakowało  nikogo 
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na.  liście,  miesiąc  przedtem  w  gabineoie  królewskim  utołonej  *).  Mar- 
szałkieiu  Rady  został  Kazimierz  Raczyński  generał  wielkopolski,  bez- 
przykładną większością  1 76  głosów ;  z  nowycłi  kandydatów  weszli  Gar; 
uysz  biskup  chełmski,  Okfcki  biskap  poznański  kanclerz  w.  kor.  (po 
Młodziejowskiin) ,  xią£ę  Michał  Poniatowski  biskap  {^ocki,  Adaut  Na- 
ruszewicz koadjator  smoleński  jako  sekretarz  Rady.  Wbrew  woli  króla 
przeszedł  tylko  podstoli  koronny  Stani^aw  Potocki  i  Zielonka  podko- 
morzy lwowski  "). 

Rachunki  skarbu  koronnego  wykazywały  25.436.318  percepty, 
remanenta  dwa  miliony;  komisyi  edukacyjnej  2.965.846  dochodu,  który 
pokrył  wszystkie  wydatki. 

Zdawało  się,  że*SGJm  r.  1782  upłynie  spokojnie.  Atoli  gdy  de- 
potacya  do  egzaminowania  czynności  Rady  Nieusbgącej  dnia  21  pai- 
dziemika  protokół  dwuletniej  czynności  tej  Rady  izbie  podała,  wystą- 
piło stronnictwo  opozycyjne  z  cał^  gwałtownością ,  zaskarżając  Radę  o 
bezprawne  postępowanie  z  biskupem  krakowskim  Sottykiem.  Rezydent 
saski  Essen  donosząc  o  tych  zajściach  swemu  dworowi  świadczy,  te 
owa  nagła  otucha  opozycyi  pochodziła  od  Stakelberga,  który  się  o 
nieumieszczenie  dwóch  własnych  kandydatów  (Dzierzbickiego  i  Dziekoił- 
skiego)  na  liście  Rady  z  królem  pokłócił  i  potęgę  swoją  przypomnieć 
mu  się  starał.  Wiadomość  tę  popiera  innostronnie  Niemcewicz  w  swo- 
ich pamiętnikach  "*),  popierają  liczne  przykłady  wcześniejsze  i  po- 
iniejsze. 

Na  alarm  zatrąbił  pierwszy  Stanisław  Potocki  podstoU  koronny. 
aZapytać  nam  się  godzi,  mówil,  czemu  bezwzględnie  na  glosy  gorliwe 
prawdziwie  kochnjących  ojczyznę  synów,  niesłychany  gwałt  prawu,  osta- 
tnia zniewaga  najpierwszego  w  Rzeczypospolitej  dostojeństwa,  słosznem 
^adumieniem,  smutkiem  i  trwogą  serca  obywatelów  napełniła?"  Gwał- 
towniej jeszcze  wystąpił  młody  Kazimierz  Rzewuski  poseł  nowogradzU: 
„Pokażę  bezkarnie  grzeszącym ,  te  ich  zdrady  i  zabiegi  nie  są  tajne, 
aby  je  oko  cnotliwe  odkryó  nie  mogło.  Niemasz  zapewne  spodziewać 
się  czego  po  tym  narodzie,  gdzie  uprzywilejowana  podłością  przemoc 
powszechny  niemal  bold  odbiera,  gdzie  drobne  intrygi  narńd  dzielą, 
gdzie  kraj  cały  zda  się  byó  podzielony  na  cztery  rodzaje  mieszkańców: 
gnębiących,  zgnębionycb,  tyranów  i  niewolników;  ale  czylii  dlatego 
winienem  mniej  prawdę  (sic !)  współziomkom  moim  jako  człowiek,  jako 
wolny  obywatel,  jako  poseł?' 

*}  Hermimn  TI,  p.  499  Baport  BMona.  •*}  Tamis.  Podania  Emmi* 
atwierdaone  dyujuiiAin   nejniu  p.  St.       ***)  Niemccwica.  Puni^taiki  p.  TS. 
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W  obroDiB  Ibufy  wjwtgpnjąt  HtcMowski  pneł  lerakoTflki,  €h^ 
neńflki  poseł  poznański,  dcrirodzący  Łe  prawo  nmMM  cspiuuiMiiHrf 
nie  storaje  się  do  obiąkabyeh.  Ale  niebawem  iryst«^j»  %■  powmdiłoąi 
mowib  Kiirdiranowski  poseł  ozernieobaWski  i  SnoboAAski  ^nł  Jbebn- 
ski ,  stMnney  helmaaa  Braniskiego.  Naa^nfrz  -wfstĄfS  sam  Xswerf 
KaaicUy  wyj^kając  ów  wyj^adek  bs  po|taue  władzy  HetataMaeji,'- 
aGdyb;  tO'  za  #ładzy  hetiAaAekiej  obył  senatowi'  pierwi^r  po  pijmaAe 
senator,  ziąif  udzielny,  mąż  w  Rzeczypospolitej  zadatony^  atjnB^byimy 
mp9^me  tet  f^y  sejmnjticycb  przeciw  tej  władzy  obrńcon^,'  ktńre 
dzii'  tiotfaaozą  departament  wojskowy.  Bano  sif  tej  władliy  bAtasfr- 
dje)<  wiekami  niewinnej «  wiekami  jśtHułcnei,  bez  pizyczyny,  A  de- 
partament wojskowy  szczęśliwszy,  bo  nie  poroaia  troekliwoicr  naai^ 
efaodat  się  targnie  na  prawa  kardynalne!"  Eordwanowski  twierdził, 
ie  biskup  dopiero  w  skutek  tyrań^e^  obchodzenia  się  z  nim  ki^>i- 
Łoły  dostał   pomięezania  nnydów. 

Dnia  23  października  wnióri  tenie  Kurdwanowski  projekt  za- 
świadczenia Rady,  z  rezerwatą  jej  postępku  względem  kapituły  i  bi- 
skupa krakowskiego,  który  izba  sejmowa  jako  bezprawny  loatHu^ie 
i  Madzi.  Obdi  tego  wniosku  staną}  projekt  kanclerza  w.  k.  Ok^iAiego; 
łądający  bezwarunkowego  pokwitowania  Rady  i  wniosek  Namszewicia- 
reierwnjący  odmiaaę  jej  rezolucyi,  gdyby  się  która  przeciwną  praw* 
okazi^.  Przemawiał  za  tą  ostatnią  sam  król,  zaklinając  na  nriloAć 
ojczyzny,  aby  daao  pokój  swarom  a  o  czemA  dla  ojczyzny  połytecznem 
pomyślano.  Po  dłutszym  sporze  przyjęto  wniosek  Nanuzewicca  134  gło- 
sami prteciw  34  w  stanie  rycerskim,  30  gtosami  przeciw  6  w  senacie. 

Nie  i»rzeMttła  na  tem  opozyeya.  Pozostało  jej  uchylenie  rezotooyi 
Rady  wigłędeA  Sołtyka  zastrzeftone  redakcyą  przyjętego  wniosku  Na- 
Tusaewicla.  Staniriaw  Potocki  podał  prtgekt,  który  wyołiodtił  po  za 
^aaicę  wsaelkiego  umiarkowania.  Projekt  ten  tądał:  1)  iłchylnii» 
i*och  reaolncyj  Rady,  tyczących  się  postępowania  kapitały}  2)  na^^y 
Bidy,  ie  na  list  Sewu*yiia  Rzewuskiego  (masy  nam)  nie  odpiai^j 
3^)  skasowania'  kwita  danego  przez  Radę,  departamentowi  wQ^kow«»H^ 
4)  schylenia  dekretu-  Rady  naganiająo^o  poatępek  kapitały,ghko  nie- 
dóBtateetoago.'  Wbrew  temu  wnioskowi  postawił  AdiuB  Szydłowca 
szaatolata  klólewdu,  poseł  nurski  wniosek,  żądający  potihw^  Rady  la 
wtpMuniontf  ozt«ry  punkto.  Rozpoczęła  się  aa  nowo  zociętft  walk* 
stronnictw.  W  dyaryosza  urzędowym-  znajdujemy  mowy,  wychodzące 
po  im  granicd  wezelki^o  umiarkowania.  Essen  dodaje  sccs^^,  któ- 
rytik  zi^teWite  prtm  wzgląd  na  króla  w  urzędowym  dyaryasiu  nie  xa- 
uuesEczooo.  Tak  np.  zdarzyło  się ,  że  hetman  Brsnicki  dobrze  podpity 
groz3  królowi  w  senacie,   że  go  w  przeciągu  eześda  mieti^S  *  tronn 
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zndd,  te  zamUst  onu^i  sElacht«  zwoła  i  na  koń  Tsadn.  Hłody  Rn< 
Wntki  pfzypomiiud  królowi  pnykład  Karola  I  króla  Anglii,  kt^'^0 
nuód  za  podeptanie  woloońci  ńmiercią  okanJ. 

Dnia  31  października  czytano  w  izbie  poselskiej  list  Seweryna 
Riewoskiego  do  króla  i  Bady.  Bron^  treioi  jego  Stanidaw  Potocki, 
poczytDJ^c  Badzie  za  gizetdi  przeciw  wolnoici,  ie  na  ni^  nie  odpi- 
sała. Sofayński  poe^  czerski  broni4c  Bady  dowodził,  te  poM^b 
z  umiarkowaniem  godnem  pochwtkty. 

Głosowanie  nad  ponktami  wniosku  Potockiego  zabrało  tydzień 
czasn  (od  88  paidz.  do  4  łistop.).  Znatona  wi^szoić  odsnn^  wiuo- 
aek.  Czas  spełd  na  sporach ;  doia  9  listopada  zamknięto  sejm,  kt^ 
^m  razem  ani  jednej  nie  wydał  konstytacyi. 
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Sjrtu^i  enropftjskt  okoto  nAa  1784.  —  Rossya  zdobywa  pótwyscf 

bTinsU.  -  ^m  nkn  1784. 

Pierwszy  podriiJ  Polski  zbliiył  Boasyę  do  Europy  terytorynlnie 
a  00  watniejsza,  pozwolił  jej  zacięto  ctdą  wagą  na  szali  europejskiej 
pcditykL'  WspółposiadaDie  prowincyj  Polsce  zabranych  splątało  z  nią 
Aostryę  i  Prasy,  a  niepohamowana  ambicya  Katarzyny  zaczęła  go- 
spodarka polityczną  w  memczecb. 

Cesanowi  Józefowi  n  zasmakowała  nadzwyczaj  Oalicya.  Zaprą* 
gną)  on  żabom  Bawaiji  i  przygotowf^  go  układem  z  bezdzietnym  Ka- 
rolon  Teodorem  karfiisztem.  Aby  zjedniu!  Bossyę ,  ofiarował  jej  Józef 
pomoc  dyplomatyczną  i  wojenną  przeciw  Tnrcyi,  gdyby  ta  ostatnia 
traktatn  (w  Kainardii)  wykonać  nie  chciała.  Z  drogiej  strony  pizy- 
ponaoid  Katarzynie  zobowi^ania  przymierza  Fryderyk  Wielki,  doma- 
gając nf  pomocy  przeciw  roszczoiiom  aostryackim.  W  ten  ^x»ób  stała 
SĄ  Katarzyna  sędziną  polityczną  sporu  o  Bawaryc.  Nie  odmawiała 
Fryderykowi  pcunocy, .  &  Józefowi  otnchy.  Gdy  jednak  Fryderyk  W. 
sajtądał,  aby  na  przypadek  wojny  z  Anstryą  Rossyanie  G&licyę  zajęli, 
odpowiedzi^  poseł  rossyjski ,  ziątęBepnin,  odmownie,  „grając  zresztą 
rolę  pofiredoika  raczej  jak  przyjaciela".  '  To  dwuznaczne  zachowanie 
rię  Bossyi  skłoniło  sporne  strony  do  układu  wCieszynie  (13  maja  1719), 
oa  którym  Anstrya  kilkanaśde  mil  kwadratowych  zyskała;  nUadn 
zawartego  za  po^ednictwem  Katarzyny  *). 

Nie  pizeraz^o  to  Prus  i  AostryL  Starają  się  one  na  wyic^ 
nbiedz  łaskę  Katarzyny.  Fryderyk  daje  jeg  sam  skazówki  jak  uę  mie- 
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tai  skutecznie  do  interesów  Niemiec  Radzi  aby  wesEfai  v  pnymiene 
z  oim  i  Tnrcyą  przeciw  Anstryi  (17  gradnia  1779).  Katarzyna  od- 
rzuca projekt  z  lekcewateaiem  *).  Poseł  anstryacki  w  Petersbnrga, 
hrabia  Eabencel,  otrzymnje  rozkaz  niycia  wszelkicb  środków,  aby  Ros- 
Bję  od  FroB  odciągnąć.  W  maja  1780  jedzie  Józef  II  do  Hobylowa 
nad  Dniesb^m  na  rendeM-V(ms  polityczne  z  Katarzyną.  Bystrego  amy- 
dn  carowa  ocenia  z  łatwo^ią  jak  połytecznero  narzędziem  miłłe  byó 
gorączkowy,  ambitny  a  niepraktyczny  młody  mooarctta.  Co  idotyli  . 
oboje  niewiadomo.  To  pewna,  łe  carowa  odtąd  coraz  zimoiejszą  była 
dla  Pros.  Xi$aa  następcę  tronn  praskiego  Fryderyka  Wilhelma  przy- 
jęła niegrzecznie.  Ody  w  listopadzie  1 760  imierć  Haryi  Teresy  Józefa 
samowładnym  uczyniła  panem ,  zebrała  Katarzyna  pierwsze  owoce 
swoich  komplementów.  Dnia  18  maja  1781  zawarł  Józef  II  tajemny 
traktat  z  Katarzyną,  obowi^oj^^  ^'f  ^'^  czynnej  pomocy  w  razie 
wojny  Rosayi  z  Tnrcyą,  zastrż^ając  sobie — dosy<5  lekkomyślnie,  ozna- 
czenie korzyści  w  przyszłym  dopiero  czasie.  Układy  toczyły  się  w  ciągd 
1782  rokn.  Pozwolił  Józef  na  wzięcie  Oczakowa,  chwalił  zamiu  otwo- 
rzenia dackiego  (wt^oskiego)  państwa  i  wyniesienia  na  tron  bizaatyński 
(natnralnie  po  wypędzenia  Tnrków)  wielkiego  xięcia  Pawła,  z&stize- 
gając  sobie  posiadanie  Widdyna,  Belgradu,  Orsowy,  wolny  handel  na 
Dnnajn  i  kilka  posiadłoś  weneckich. 

Te  okłady  ośmieliły  Katarzynę  do  stanowczego  kroku,  do  opa- 
nowania półwyspu  krymskiego.  Szachin  Giraj,  ów  w  skutek  traktatu 
w  Kajnardżi  niepodl^ły  han  Tatarów  poddał  się  zupinie  wpływowi 
Bossyi,  urządził  dwór  na  sposób  europejski,  ebmszając  tym  sposobem 
starowierczą  czerń  tatarską.  Jni  w  rokn  1777  mnsi^  Szachin  Giraj 
wzywaó  pomocy  rossyjskiej  przeciw  SeUmowi,  wyniesionemu  na  haństwo 
przez  Dieprzyjaźne  Szachin  Girajowi  stronnictwo.  Jener^  rossyjski 
ProBoromki  wypędził  Selima.  W  następnym  roku  wkroczył  Snworńw 
broniąc  niby  powrotu  Selimowi,  aby  już  piUwyspa  nie  opuści<5.  Tabuzy 
powstali  przeciw  demi^com  i  wycięli  kilka  załóg.  Rossyanie  potralali 
po  Krymie,  mordowali  mieszkańców,  pędzili  w  niewolę,  palili  wsie  i 
miasta.  W  marcu  1779  oddano  Szachin  Girajowi  rządy  spnstoszonego 
Krymn.  Ale  Tatarzy  zerwali  się  ju2  w  roko  1782  do  nowego  po- 
wstania. Szachin  Giraj  wystąpił  pabHcznie  w  mundurze  rossjjskiej 
gwardyi  z  orderem  Św.  Anny  (I)  ua  piersiach.  Tego  szyderstwa  i  tej 
podłości  znieść  nie  umiano.  Własny  brat  Szacluna,  Behadir  Giraj 
stanął  d^  czele  ruchu ;  Szachin  schronił  się  pod  opiekę  rossyjską. 
Wprowadził  go  jenerał  Samoiłow  na  czele  12.000  Rossyan.  Powstanie 
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sUnmiońo,  ale  ufająca  poparcia  Aostryi  Katarzyna  chci^  tym  rasem 
zakończyć  8pravę.  WymaoaTszy  w  KoDstantynopolo,  te  przwaiona 
Porta  iadnego  stanowczego  nie  Dczyni  kroku,  wyrii^  w  kwietius 
1783  xi«Gia  Potemkina  do  Chersona,  gdzie  z  zoacznemi  siłami  miał 
czekać  stosownej  pory.  Szachin  Girąj  rzucił  sie  na  turecka  -  tatarska 
załoga  pMwyqni  Taman,  ktiSrą  o  bnntownicze  podejrzyw^  zamiary. 
Wezwawszy  pomocy  Rossyan ,  wycit^  on  Taman  w  pień.  Był  to  oatatm 
csya  zdr^czego  bana;  zrzekł  on  się  niebawem  posiadania  Krymu  na 
rzecz  Bossyi  za  roczny  dochód  100.000  rubli.  Duia  1  lipca  17S3 
wcielono  p^wysep  krymski  do  Rossyi.  Aby  wcielenie  ułatwić,  wymw- 
dovał  brat  Potemkina  dla  postraclm  30.000  mieszkańców.  Dnia  ^ 
stycznia  1784  ratyfikowała  tę  zmianę  Tnrcya,  wi^ywem  Anstryi  i 
Francyi  skłoniona.  Potemkin  otrzymał  miejsce  prezydenta  w  radne 
wojskowej,  a  następnie  tytuł  xięcia  TanrykL  Rosaya  zosŁ^a  paaią 
Czarnego  morza.  Z  kilkukrociowej  Indno&tń  p^wyspn  krymski^o  poio- 
stE^  50.000,  z  1200  wsi  same  ruiny,  które  Potemkin  goszcząc  Ea- 
taczynf  w  rokn  1787  w  xięetwie  taoryckiem,  dekoraeyami  pnedsta- 
wiajfioemi  domy  i  wtUe  zasłaniid. 

Trynmfowi^  wigc  samowola  polityczna  Bossyi.  Nie  przeszkadza- 
jąc j^j  wzrostowi  na  Wschodzie,  nie  stawiała  Anstrya  iadajdb  granic 
jej  gospodarstwa  w  Polsce.  KaunUe  dał  polowi  rossyjskiama  w  Wie- 
dniu, GoliezyDOWi,  słowo  honoru ,  i.&  się  w  sprawy  polskie  mieszać  nie 
bidzie  ').  O  Polsce  zapomniano  prawie  zapełnię  w  polityce  eorop^- 
skiej.  W  takim  stanie  rzeczy  nie  widzieli  tet  nasi  mężowie  staną  nic 
prócz  dobrego  z  Rossyą  porozumienia.  Istniała  wprawdzie  portya  aa- 
stryaeka  na  kti^j  czele  atai  Adam  Czartoryski,  zostawszy  feldnuu:- 
sz^kiem  austryackim,  ale  odcień  ten  nie  mógł  mieć  żadnego  unarT^U 
politycznego,  akoro  Ausłiya  w  tak  przyjaznych  z  Rossyą  była  stosun- 
kach. Zawikłania  eoropejskie  w  rokn  1784  poddały  królowi  my61,  al^ 
uę  idilejszym  z  Rossyą  pcriączyć  aliansem  i  na  t«j  podstawie  odzyskai 
pewne  znaczenie  w  iwiecie.  Z  początkiem  tegoż  roku  prosił  on  Kata- 
rzyna o  pozwolenie  na  sejm  pod  wędem  konfederacyi  i  o  alians  za- 
czepno -  odporny.  Do  Łych  żądań  przyłączył  król  trzecie,  prywatne. 
Zadłntony  a  zagranicznych  bankierów,  proaał  o  poręczenie  carowej  is 
nową  pożyczkę  na  dobra  stołowe  zaciągnąć  się  mającą  "). 

Katarzyna  odmówiła.  S^mn  konfederackiego  potrzeby  nie  oboiała 
widiaeć;  alians  tak  słabego  sojusznika  nie  przyda  jej  się  na  nic^  Obie- 
cała tylko,  że  Stakelbet^  dewoty  starania  aby  sejm  dłngi  króla  vzi^ 
na  sietńe.  Odepchnięto  więc  garnącego  się  do  roli  bodaj  dragonędntj 
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króla,  dano  mn  uczuć,  ie  w  pnymaiza.  wcbodeić  nie  mote.  Opaoi- 
czył  się  biedny  Poniatowski  na  sc^atwienie  osobista  mtnesa,  poj»- 
ch^  na  Litwę,  odwidzfd  domy  i  pozyskiwał  nmy^  magnatów  taoe- 
cznyeti ,  bo  aejm  wyroknj^cy  o  jego  długach  miał  sie  tym  nuem  Aa 
altematy  dawno  pomioigŁej  w  Grodnie  odbyć.  Stakelberg  wywitzał  tdf 
takte  s  polecenia  cajowej,  sUonU  hetmana  Braniokiego  da  miknnia, 
zaintrygował  przez  marazalkowe  Labominką,  te  Seweryn  Bzewo^ 
na  aejm  nie  pojechał  *). 

Segm  grodzieAski  rozpoczęty  dnia  4  paidsiendKi  a  akohaoaf 
13  listopada,  nie  ma  nic  dekawego  prócz  jednej  skoHuBoicL  Priybyi 
nań  król,  aby  błagać  narM  e  zaf^tę  dłogów  {  przybyło  między  innyari 
dwodi  młodych  Indzi,  którzy  postanowili  zadziwić  Rzeczpospolitę  Kwojti 
szczodrobliwoicią.  Stanisław  Szczęsny  Potocki,  świeżo  po  Wierci  Sta- 
nidawa  Poto^i^o  wojewodą  roskim  mianowany,  generał  artyleryi  ko- 
ronnej, darowi  Rzeczypospolitej  regiment  pieszy  z  400  ^6w  złoiony 
i  S4  armat;  Kazimierz  Nestor  Sapieha  generał  artyleryi  litewskiej 
ofiarowd  12  armat.  Ofiary  oba  zapisano  w  konstytacyadi  b  pochwa- 
łami obok  dekłarącyi  przeznaczającej  700.000  d.pol.  ze  skarba  koron- 
nego na  czę^iowB  opłacanie  dłngów  knUewskicli.  DeUaraoyi  tej  q>rze- 
dwiido  się  tylko  dwóch  Potockich,  wspomniany  Szczęsny  i  ^naoy 
marszałek  nadworny  litewski  Oba  wynacali  królowi,  łe  nie  jest  <iBzeię- 
dnym  i  lichemi  kreatorami  się  otacza  "J. 

Zapisujemy  ten  [ńerwszy  krok  obywatelski  smatoej  riawy  Szosę- 
snego  Potocki^;o.  Hała  w  stosonkn  da  ogromnych  bogactw  dłara, 
rozdawiała  szeroko  wielko&ć  patoyotycznego  młod^o  wojewody.  Bito 
medal  na  czeić  dawcy,  czczcmo  konstytneyani,  wiwszem  i  prozą.  Do 
rzadkoid  znad  naleli^  wtenczas  dary  dla  ojczyzny. 

S.  193. 

Uótnia  krAla  z  Adimem  GurtofTaUm.  —  Spnwa  Dagruwir^.  — 
Sejm  rokD  178«. 

Niezadługo  po  sejmie  r.  1784  zaszedł  wkandidiczny  proces,  kt^ 
smotne  rzaca  światło  na  wyisse  sfery  ńwcsesoe.  Tmdno  dowieś,  ktO' 
był  pierwszą  intrygi  sprężyną.  Nazwisko  pani  Dognimoff,  moskiewski 
zdaje  nę  wak/uywać  początek.  Komoi  zresztą  więo^  w  ten  zaletdił, 
aby  kłócić  możne  rodziny  z  królem  I 

Wkrótce  po  Wierci  sięcia  Aogusta  Czart(vyskiego  (1788}  sto- 
smiki  przyjaine  króla   z  „familią"  rozchwi^  się  zapełnię.    Wiadomo 
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wun,  te  jot  DA  sąjmie  roku  1776  ń^  Adam  do  Daculników  opo- 
ZTcyi  nalei^;  w  roka  1783  nie  zabierać  on  wpnirdńe  jako  poseł 
wileński  ^oea  przeciw  krylowi,  czynUa  to  wszakie  c^a  lictna  jego 
koliga^tya ,  jako  to :  zii^^  St&ni^w  Lubomirski  marszdek  w.  koronoj, 
otenimy  s  uostrą  xi^a  Adama ;  Ignacy  i  Staiii^w  Potoccy,  ziedowle 
Łobomirskiego.  ^ąi^  Adam  niegdyś  współzawodnik  Poniatowskiego  do 
korony  polskiej,  pan  ogromnej  fortony,  hojnej  dłoni,  otwartego  serca, 
poat^wycb  wyobrateń,  gmpował  prńcz  tych  natorałnych  aliantów. 
macsny  zastęp  Indń  ok(^  dębie,  kt^y  go  uwatali  za  godni^sz^o 
b^a  ed  Stenisława  Angnsta,  a  przynajmniej  za  najstosowniejszego 
po  nim  niMepcf.  Nie  miał  xi^  Adam  wytkniętego  programu  polity- 
onego,  nie  miid  nawet  gwaJtownej  ambicyi,  otoczenie  jego  waakie, 
bogactwa,  wpływ  tony  i  siostry,  (które  z  kochanek  królewskidi  «ti^ 
ńfi  namietnemi  króla  nieprzyjadc^kami) ,  narzuć^  mn  stanowisko  nie- 
przyjazne tronowi.  Ten  naprany  stosonek  -objawił  się  w  intrydze 
Dogramowcg. 

Majorowa  Dagnimoff  rodam  Francuzka ,  naletida  do  zgrai  codso- 
Bemskioh  awantomic,  od  których  podówczas  roiła  się  Warszawa.  Gdy 
pnekwitłe  wdzięki  jni  nie  popłacimy,  chwyciła  się  politycznych  intry;^ 
Jeszcze  w  rokn  1762  zwierz^a  się  przed  Moszyńskim  stolnikiem  ko- 
ronnym a  stronnikiem  króla,  te  ważne  i  niebezpieczne  królowi  mofte 
odkryć  machinacye.  Obietnicę  tę  powtarzi^  Dagmmowa  podczas  sejm 
gradzteńskiego  17S4  roka  przed  generałem  Komarzewskim  i  kamerdy- 
nerem Rysem  nlnlneńcami  królewskimi,  natrącaj^c  blitsze  szczeg^ 
o  zamacha  na  tyde  królewskie ,  układanym  pomiędzy  sięciem  Adamem 
Czartoryskim  a  podskarbun  nadwornym  litewskim  Tyzenhauzem ,  który 
opuszczony  przez  kióla,  to6^  tywió  gniew  ku  niemn.  Bainie  te  wy- 
miaij  nawet  pewne  irodki  ostrotnoici  ok(^o  osoby  królewskiej  pod- 
czas sejmu  grodzieńskiego. 

.  Stosunki  Komarzewski^o  i  Hyxa  z  Dugmmową  przeciągnęły  ng 
'  poza  powrót  króla  do  Warszawy.  Dagmmowa  obiecywała  coraz  wy- 
raźniejsze fakta  i  twierdziła,  te  jako  kochanka  zięcia  Adama,  wie  o 
jego  zamiarach,  pokazywała  nawet  proszek  na  otrucie  króla  przezna- 
czony. Niewiadome  wszakte  przyczyny  skłaniają  ją  nagie  do  odwróce- 
nia tęjte  intrygi  w  inną  stronę.  Zmawia  się  z  awantnraikiem  Angli- 
kiem, w  którego  domu  mieszka,  zbankmŁowuiym  kupcem  Toylof^em, 
który  z  zięciem  Adamem  mi^  stosunki  i  posyła  go  do  xięda  (w  sty- 
czniu łT8J))  z  doniesieniem,  te  tycie  jego  w  niebezpieczeństwie,  te 
Ryz  i  Komarzew^  z  rozkazu  króla  za  jej  pomocą  zgładzić  go  pra- 
gną, te  ona  drtąca  z  przestrachu  na  wspomnienie  takiej  ,  zbrodni, 
iqirzedza  uęoia  i  wszelkie  mote  mu  dać  dowody  zamieraoiMigo  zamaduL 
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Chvyti^4  sig  skwftpliwie  togo  doniesienia  Czartoryscy  i  o^  ńA 
rodzina.  Xiąi9  Adam  jedzie  z  Ignacym  Potockim  maraz^kieni  nadwor- 
nym litewskim  do  Dngromowej  aby  ją  wybada*^  Dngramowa  sUada 
obom  dnia  14  stycznia  piśmienną  deklaracyę  i  proszek  ztrodzną,  do* 
dając,  te  Ryx  i  KomaTzewski  wzięli  ją  za  metresę  sięoia.  Obiecuje, 
ie  wydelegowuiych  do  t^o  świadków  okryje  w  pobfiskim  pokoja  za 
drzwiami,  gdy  obaj  królewscy  zansznicy  na  konferencyę  przyjdą. 

W  kilka  dni  potem  Stajii^w  Potocki,  Tat/ior  i  a4jutant  zięda, 
aastryacki  oficer  Krakowetz ,  znaleźli  sie  w  oznaczonym  prsez  Dogm- 
mows  skryciu.  Przybył  Ryx  sam,  zwabiony  biletem  awantamkiy, 
obiecDJącym  odkryć  nowe  szczegtBy  sprzyuęlenia  na  tycie  króla.  Po- 
dobieństwo oba  intryg  mnoiebniło  prowadzenie  rozmowy,  która  iq>rse- 
dzonych  słacliąjących  ntwierdziła  w  przekoniinin ,  2e  Ryx  knieje  zamadl 
na  Czartoryskiego.  Dagmmowa  chwaliła  się,  te  przychodzi  do  coraz 
większej  z  zięciem  Adamem  poofało&d,  z  czego  się  Ryz  cieszył;  do* 
nu^;aia  się  zapewnienia  nagrody,  za  którą  Ryz  w  imiMua  nieobecnego 
Komarzewskiego  ręczył.  Nawet  słowa  Dngrmnowej  chwalącej  się,  te 
„mołe  otmć  lab  zasztyletować  zięcia  ,  nmieszczone  wprost  po  pne-' 
Chwałkach  owej  z  nim  za±yło^,  słowa,  które  miały  byó  podstawą 
procesu,    mogły  byS  tylko    umyślnie    wsnniętym  sposobem  mówienia.  . 

Zaledwie  Ryz  chwycił  za  klamkę,  napadł  go  Tat/lor  ziristoletem 
w  ręka,  a  wsadziwszy  do  powozii,  jako  jeńca  do  marsztAowej  Łnbo- 
mirekiej  zaprowadziŁ  Tamie  umieszczono  Dngnunowę  otaczając  ją  wy- 
godami jako  zbawczynię  zięcia  Adama.  Harsz^ek  w.  konnmy  Hicbid 
Hnlssech  (misaowany  na  tę  godność  po  imierci  Stanisława  Łabomir- 
skiego  roku  1782)  uaai  sądzić  sprawę,  którą  naztyatrz  z  obn  stroa 
wniesiono.  Xią2ę  Adam  pozwał  albowiem  Ryza  i  Komrazewski^  o 
zamiar  zabójstwa,  Ryz  i  Komarzewski  (ostatni  sam  aresztować  ńg 
kazał)  zięda  Adama  o  potwarz ;  Ryz  xak  w  szczególności  o  gwałt  na 
swojej   osobie  dokonany. 

Król  w  którego  bezpoirednio  procesem  godzono,  postarz  się  o 
doienie  sądn  marszałkowskiego  z  osób  prawych,  nie  zagradz^ąc  drogi 
swym  jawnym  nieprzyjacic^om  a  stronnikom  Czartoryskich.  Jakoi 
w  skład  sąda  wszedł  Ignacy  Potocki,  Rzewuski  pisań  polny  koronny 
i  WielbOT^i  pisarz  polny  litewski.  Ryza  i  Dogmmowę  przeniesiono  • 
do  więzienia,  Taylor  z  wolnej  odpowiadał  nogi.  Czartoryscy  czynili 
wszystko,  aby  sprawie  tej  jak  największy  dać  roznoś.  Uwiadomiono 
dwory  o  zaszłym  wypadka ;  na  berliński  wj^yo^  Ludwik  ziąię  Wir- 
temberg^ ,  ołenimy  z  Maryą  córką  ziętńa  Adama.  Pełnomocnik,  aa- 
stryacki p.  de  CaehS  wdawał  się  w  sprawę  jako  jawny  zięcia  fełd-i 
mamałka  stronnik,  a  wychodząc  poza  granicę  swego  poselakiego  cha- 
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ltiŁt«ni.  Ciutoryacy  gtoafli,  te  AnsŁrya  oa^  wagg  twojego  gueirn  da 
iMsu^  tjfm,  ^tinyby  sig  wymierzenia  sprawiedliwości  sprzeciwisz  chcidi. 
Brouary  z  oatdiiuenia  Czartoryskich  rozazerzj^  po  całym  krąja 
wabaiunie  z  powoda  aainiereonego  na  ń&a*  zaoiaobn. 

Po  zaAttgnieoia  4ostatAcaDycb  objaiowi  i  p^rfiiehiww  4^«no- 
V^h,  lAi^at  84ił  BtfigEaiaOTrie  jako  zloiUwą  poilfrarpi^s  oa  pn^o- 
waoie  {fni  pręgierzem  i  dotywotnie  wioziraie,  21«yl9rV  lU  saBićmiwńc^am 
ińetę,  Kłieia  4.dama  i  StaniataYB  Potockiego  na  ^yway>  ^y*a  zai 
i  Ej9n«rzwnl(iego  atHftwwnił  zi$«łaie  (31  kwietnia ).  TSil>  lAonfSM^  ilW 
fytfiSia.  B«t«  A4»ni.  Dnia  28  marea  udał  qn  ^e  do  Wiedsi^  ^ 
giMdąo  fcniU  Us^wsw,  »  aie  o^ichawuy  lad  prymą«ą  Ilicłula  Pi^^Mc 
t«n^iega,  aby  wAWko  wynka  skargę  przeciw  Kppianewduąnił  i 
Bjcnwi  wymfaj  *)• 

Spraw*  DnjpuuowĘJ  ro^ątn^  łtronnictwo  opgzycyi  dp  yyso- 
ktogo  «t<9Di».  Odbi^  aie  to  na  sejinie  roku  17^6^  Adam  Czarto(rgfi)u. 
BfWnuoy,  PpdMfiy,  Braniccy  zakrzątcęli  się  ok<HD  sejmików,  aby  j»k 
4|jiii^prz^aiQJ;ąjfZy<^  królowi  po^ńw  przystawić.  Pierwszego  dnia  4eif)io 
wwdfęlł  stiNDlw?  hetjnaca  BraAckiego  taki  biią*  w  izbie  poseUkicy, 
^  abftlńfiao  sie  krwawych  scen ,  a  zaniepokcyony  knU  warty  w  zamka 
podimU  ikwił-  Bada  ITieasŁająca  udekla  sie  do  Stakriberga,  który 
energinMp}  napomnieniem  powatrzymi^  gwałtowno^  hetmana ").  Na- 
njntff  t)tviBAO  Stanisława  Gadooiakiega  marsz^ka  aocbaczewski^ 
igiMimi^ki^pi  »fijmowym.  Wybory  do  Sady  NieasŁajftCftj  odbyły  sjig  ^ 
ĘlWjiin  ^  dlKhiB  dla  króla  p):?ychylnym. 

I^a  IS  pjf^dziemika  wystąpiła  opozjaja,  z  fĄ^im,  ł*y  We 
mika  44vn«  Pzartoryąkiago,  Xwer^^  Branipkńgo  i  TyWQ^¥MIV 
V  4M4ł  i  wJyhiSPb  pnK^ffi  Pagrnmowej  wspomniane,  z  tych|»  ą||^ 
T^mwwu  f^  Apr«.v9.  „wjeczppm  milczenienj"  pokrytą  zostif|i%.  Popafli 
tA  tAdioja  ijłł  CJIffiJ^  pt)^  w»tryłcki  i  Stjikfllbarg,  jgko*  *ł*i(¥BK>ITeaP 
dwie  dziwaczne  konstytacye,  które  skazywaJy  na  niepamięć  wiQczB%t% 
ą  tęwa  WfAt^  \m  P^-  Na  jetwfale  Konarzewskim  pomipił  się 
^pHick)  9m  9prav«,clf  dopartamentp  wojskowego,  ^  któregp  Ęfii^- 
nEfiirfiXi  n»teW-  Zarzncąjąc  regolao^inpwi  przezoi  nłofaweiiiiUt  ^  W- 
^IRgMoią  ir^tnoici  dawa^  jnstyfipcyi  towarzyszy  szlacheckiej,  m% 
•  4(iwa  m  ^^  BrasMii,  bft  „pan  Karewzewski"  i  wawisko  Ęfftu/k- 
ntm^  ^«(9  «  *■  177S  po  C^  pi^r^s^j  wę  zj^fi*. 


*)  SpnwB  ntfdij  AflaoMB  Ctartoiyiłdm  a  Jaa«m  KomanewAiin  ł  Aan* 
tSMUam  Rjnan  rokn  ITU.  lirty  o  UłtorTl  Dofcwaowłi  t  r.  ^Musltt  Owto- 
fjAicli)  JJ^HTMOM  yi,  p.  IS;,   Pamigłnik^  HIacaMwi«a  ł  t  i. 

«^  i«rn04N«  Tl.  PH-  »!*■ 
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Na  iaki/A  podjazdowych  ntaredŁucfa  spłynął  osos  sejmowy.  Re- 
zydent saski  Essen ,  z  którego  krótką  wiadomoM  o  setnie  czerpiemy, 
spostrzegał  w  fiiyognomii  stronnictw  got^jftce  sie  wa£ne  wypadki.  Zga- 
dza się  opotycya,  Łe  nadchodzi  czas  stanowcESgo  wystąpienia  a.  ros> 
dratniana  ostatnieau  zajściami «  nwai^  zrzaceniia  Stanidawa  Angnsta 
X  troaa  i  zasŁąiHenie  go  aifciem  zapanicEnym  za  początek  reformy*). 
Takim  gotowym  kaadydaton  był  za^wne  dla  Branickiego,  oŁenionego 
z  siostrzenicą  Potemki&a,  sam  Potemkjji,  Ha  Czartoryskich  xiątg  |ja- 
dwik  WirtemtwnkJ,  mąi  MAryi.  córki  lów*  AAf^  W  ciąga-  dwo- 
lecia  1786—1788  flłeg^  t#  P?ejąsffe  fiutj  iri9l«rqj(im  zmianom, 
a  stronnicŁ^o  opozyeyi,  aąd^wyc^  n^lmfi^o  yi  {fV«fli  składzie,  po- 
rozrywało s|ia  na  łicane,  odr.9bae  gmpy.  St^tp  bń  to  w  oblicza  wat' 
nycb  wj^iulkiWr  ktipe  zas^  iv  błij»zem  i  4al8zev  nsiedztwiB  Polski 
od  reku  1196. 

fc  194. 

Smlen  Frj^rjti  Wl^|^,  frfUsrj^  Wllbelm  \  vW^  Heriberg. 

?9ińi  K«t9r7fiV  U  do  ^i^n,   ^izdy  ^  Sfąn^Iawem   AngnsteM 

1  JÓK^eW  U-  Wfijoi  ^  Tnren  i|7$ff-1787). 

Dnia  17  sierpnia  1786  nmtui  ^wny  friwwsz^o  podzii^  Polaki 
winowajca,  Fryderyk  Wielki.  Przed  imieroią  doczekał  on  się  niepny- 
JMonych  obaw,  będących  skutkiem  dokonanego  w  spAce  z  Roeeyą 
iAnstryą  w  r.  1772  dzieła.  Aastrya  i  Roaaya  popnyjaś^  się  zbytnie, 
RoBsya  oęgida  w  interesa  Niemiec,  jako  poAredniczita.  Środek  przeciw 
obo  mocarstwom  w  r.  1784  otyty,  ^związek  niemieckich  zią£ąt  pro- 
teBŁancfciob'^  nie  mdaw^  się  Fryderykowi. 

Ifefttępca  tronu  Fryderyk  Wilhebn  II,  bratanek  nieboszczyka, 
nie  miat  ani  odroUny  jego  zdołneści.  Spadkobiercami  my^U  poHtyczDej 
Fryderyka  W.  byli  raczej  dwaj  ministrowie  w  sakołe  kUkodziesięcio- 
letniego  doświadczenia  wypróbowuii,  hrabia  Ber^erg  I  hrafcia  OSre, 
Btraberg  oceniając  całą  wiełkoió  i^ebeipieoz^twa ,  Jaluem  młodemu 
państwa  pruskiemu  grorił  sojusz  Ressyi  z  Austpyą ,  poszedł  wskazaną 
w  ostatnicb  latach  przez  Fryderyka  W.  drogą,  nie  mając  wszakie 
ani  jego  stanowozoici  ani  pFzebiegłold,  ratująe  ele  polityką  niesumienną 
i  jednodniową.  Nowe  podjęcie  wojay  t^rsekieg  prsM  Roasyg,  alians 
Austryi  z  Rossyą  i  przystąpienie  pierwszej  do  walki  przeciw  Turoyi, 
przymusiły  niebawem  Prusy,  ie  pfEeraiene  aaaki^y  i  wywtrfywały 
wazfdzie  nieprzyjaciół  Rossyi,  te  i  sprawą  Polski,  Szwecyi  i  Tnrcyt 
ndfciionych  przez  Rossye  T  jednym  znalazły  aię  obozie. 


TI,  p.  Aia. 
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Z  pocz^lkiem  r.  1787  wybrała  ue  carowa  Katariyna  w  demoił> 
stracjijaą  podrót  do  Krymn.  Obejrzenie  iwietej  zdobyczy  mtfdo  bytf 
niejako  wst^nem  do  nowych  przeciwko  Porcie  przedsięwziął!.  Podr^ 
odbyw^  mę  z  nieriychanym  kosztem  i  przepychem,  urządzał  ją  lU^ 
Potemkin  faworyt  ctu^wej.  W  Cłerzimie  miał  sie  gechw!  z  ouową 
cesarz  Jńzef  sprzymierzeniec  w  przysdym  boja  t  Tnrcyą,  w  Kaniowie 
Staniriaw  Angost,  kttiry  zbliżające  się  polityczne  zawikłania  aa  polep- 
szenie swego  w  Polsce  stanowiska  wyzyskać  postanowił. 

Ogromna  liczba  pan6w  polskich  mszyła  do  K^owa,  dokąd  impe* 
ratorowa  w  końca  marca  przybyła.  Z  strony  krńla,  zblitając^o  a^ 
z  kosztowną  kawalkatą  kn  Eamown,  przybył  xiądz  Adam  Nanuse- 
wicz,  marszałek  w.  koroany  J&zef  Mniszeoh,  młody  xią£Q  Józef  Po- 
niatowski (syn  Andrzcga  brata  królewskiego)  i  starosta  influicki  Kazi- 
mierz Plater;  w  widokach  sŁionnictw  swoich  hetman  koronny  Xawery 
Branickj,  Szczęsny  Potocki  wojewoda  rnski,  Ignacy  Potocki  marszałek 
nadworny  litewski,  zią^ę  Eautnierz  Nestor  Sapieha  genend  artyleryi 
litewskiej  i  wiela  innych.  Rokowania  prowadził  z^>ewne  marszałek 
Mniszech.  W&ród  festynńw,  obiadów,  grzeczno^  obopólnych,  wiązi^ 
sig  stosonld,  pełne  w^  dla  przysdo^.  Pierwszych  dni  maja  raaz]4» 
imperatorowa  flotyllą  wspaniale  przybraną  w  dalszą  podr&Ł  Dnieprem 
a  6  maja  wylądow^  w  Kaniowie.  Król  nd^  się  na  j^  statek,  mi^ 
ta.jaą  konferencyę,  był  na  obiedzie  a  wieczór  powrócił  adarowany  or- 
derem iw.  Andrzeja.  Kochaakowie  znaleźli  w  sobie  wielkie  zmiany, 
bo  tet  dawno  się  nie  widzieli*]. 

Beznltatem  zjazdu  była  sekretna  konwencya.  Król  lądsi:  1)  na- 
stępstwa trona  dla  zięcia  Stanisława  Pomatowskiego,  obieciąjąc  za  to 
Potemkinowi  Korlaodyę;  2}  przymierza  zaczepno  odpornego;  3)  powięk- 
szenia liczby  konsylifurzy  Rady  Nieustającej;  4)  rozszerzema  władzy 
tej  magjstratary  przez  dodanie  jej  władzy  prawodawczej ,  którą  s^m 
nzna;  5)  ograniczenia  władzy  prawodawcze;}  s^ma  przez  veto  królew- 
skie (jak  w  Anglii);  0)  prawa,  aby  król  mógł  zmnieniarć  ministeryom; 
7)  powiększenia  dochodów  królewskich  o  dwa  miliony;  8)  zapłaty  dłu- 
gów i  oddania  starostw  rodmie  Poniatowskich;  9)  statysięcy  dokatów 
dla  skarbu  tytidem  długu  zaciągnion^  ze  słtarbu  cesarstwa ;  1 0)  czę&ci 
M(ddawii  dla  zasłutonej  osoby.  Oprócz  tych  tądań  stawiał  Poniatowski 
jeszcze  jedno,  bardzo  charakterystyczne.  Prosił  on,  aby  dwanaście 
tymęcy  wojska  polskiego  wzi^o  ndzid  w  kampanii  tureckiej,  na  bidzie 
nMsyjskim  "f. 

*)  Słcw^ły  w  diiennikn    podról;  NaroMewicM  i  lisUeli  Ku.    Pbittra 
W7d.  pnM  KnuMwikiego.   Vie  dt  Catherine  (POrii  xrS7)  T.  U,  p.  M7. 
**)  JElernMwł  TI,  p.  fiSS. 
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Carowa  przysŁc^&  na  wszystko,  z  wyjątkiem  snkcesyi  trono  na 
ruez  Stanisława  Poniatowski^o.  Król  miał  sekretną  konwencyę  na 
nąjbliłazym  przeprowadzić  sejmie.  Zawdziocud  on  jej.  te  znaczenie 
jego  ogromnie  mę  n^le  podmodo,  te  rossyjskie  stnmnioŁwo  ngrapowane 
około  Branickiego,  niedawno  jeszcze  tak  groźne,  dzisiaj  chorągiewkę 
zwinąć  momało.  Uznany  po  raz  wtóry  przez  imperatorów^ ,  stawić  sig 
król  koniecznym  przodownikiem  w  przyszłych  zmianach  a  stroanictwa 
opozycyjne  pogodzić  eię  z  nim  mnsialy.  Smntna  to  przyznać,  ale 
konieczna,  te  owa  ogoda  kaniowska,  acz  nieznana  dokładnie,  spowo- 
dowda  ów  objaw  pozornej  zgody  na  początku  sejmu  1788,  bo  ngm- 
powi^  wszystkich  około  króla,  ed  którego  nfionięoia  nie  jedno  stron- 
nicŁwo  reformę  zaczynać  chciało. 

Dnia  16  sierpnia  wypowiedra^  Porta,  zmoszona  niedychanemi 
pretensyami  Rossyi,  posŁawionemi  nmyilnie  przez  poeła  Bi^iakowa, 
wojnę  Rossyi.  Dla  spóźnionej  pory  roka  nie  przyszło  w  r.  1787  do 
znaczniejszych  starć,  gotowano  mę  obustronnie  na  następny.  Dnia 
9  Intego  1788  wypowiedziała  Tnrcyi  wojnę  Anstrya,  w  skatek  nłJada 
cesarza  Józefa  z  Katarzyną.  W.  marca  1788  skończył  się  alians  ros* 
syjsko-pnuki  na  szkodę  Polski  w  r.  1764  zawarty.  Rossya  odmówiła 
pnedłntenia,  jak  odrzneiła  pośrednictwo  ofiarowane  przez  Pmsy  w  spo- 
rze tureckim.  Do  wojny  z  Rossyą  gotował  się  Gustaw  HI  król  szwedzki, 
chcąc  powetować  ucierpiane  klęski  i  zaiszczyć  nartqjący  arystokracyę 
szwedzką  wpływ  rossyjsU.  Dnia  13  czerwca  zawariy  Prusy,  Anglia 
i  Hollandya  zaczepno-odpome  przymierze  w  Łoo,  dnia  23  czerwca 
zerw^  Gustaw  dyplomatyczne  stosunki  z  Rossyą,  dnia  17  lipca  przy< 
sdo  do  pierwszego  starcia  na  morzu  między  oboma  mooatstwuu' 
u  wyspy  H(^land. 

Franeya,  obezwładniona  zamętem  weirnętrznych  stosunków,  za- 
grotona  ze  strony  Ai^lii  i  Prus,  chyKła  się  ku  Rossyi  i  Austryi, 
w  rzeczy  samej  zań  została  obojętną  i  bez  W{^wu.  Tak  rozbiła  nę  Eu- 
ropa na  dwa  obozy:  Austryi  iRossylzjedncg;  Tnrcyi,  Pnu,  Holandyi 
i  Szwecyi  z  drugiej  strony*). 

S.  195. 
tAwfla  filuftweza.  Stranletwa  v  PoIsm. 

WybUa  stanowcza  dla  Pokki  godzina,  w  której  mo^  i  powinna 
była  przypomnieć  się  światu,  wyj&ć  z  bezwładności  i  haniebnej  opieki 
rossyjskiej.    WspUzaborca    Prusak   pokłócił   się  z  Austryą  i  Rossyą, 


•)  F«ta:  Sś^  Dioadt  Mttoricue  <178ft-t7H),  Farramd  T.  n,  Btrr- 
ł  TT,  p.  147,  ,FoM  EiOttOtm  tmd  UiOtrsmg  dtr  gobt.  Snwi*  T.  I. 
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ftOBzkodawane  mocarstwa  Torcya  i  Siweejra  podnomły  dłoń  do  mOu. 
j^s^  ai§  pytat!  o  Polska,  przyzDano  jej  napowrót  pawoe  politycsne 
spaczenie.  Katarzyna  koDferowida  z  królem  w  Kaniowie,  pofieł  pnuki 
Bfiobliolz  (następca  Benotfa)  odawał  się  jat  wnuJD  1788  z  tmymiMr 
ejApii  prz^gaioemi  swego  dwom  do  króU*).  Otwierały  się  dwie  drog^ 
Jfldna  przymierza  z  Rossyą,  przyprzągnięcia  się  do  tryninfalDego  wom 
Katarzyny  i  wysłnienia  n  niej  pewnych  politycznyot)  korzyści ,  droga 
swrócenia  aię  przeciw  RoBsyi,  korzyataaia  z  chwili  zunęta  w  cala 
odzyskania  niezawido^  politycznej  i  przeprowadzenia  reform  potrze- 
bpych.  Pierwszą,  sprowadzi  naród  do  roli  dorabiającego  sie  wyswo> 
lenia  niewolnika,  ada  wbrew  wiekowym  krzywdom,  wbraw  oezacis  apanie- 
wieranej  godnoćci  narodowej,  przyprz^t^  naród  do  rydwaoa  uyzmy 
i  zabora,  dowem  nie  wychodziła  po  za  małodiuzoy  program  tych, 
kjtórzy  nie  wierząc  w  mołnoić  rozbudzenia  sU  narodowych,  gngzli 
W  i(Bp««i  Dznaoio  ni^konalności  Ro^yi  a  poczncin  wtaainj  da^aio. 
Na  ibngą  garnęli  się  instynktowo  wszyscy  d,  którzy  w  ««|ga  ła4  po- 
koJD  i  bezwładności  polityczną  nie  8tr*vill  strasznych  npakjorzeń,  ni* 
zapomnieli  o  krzywdzie,  narodowi  przez  swcńoh  i  obcyob  syrządionf!), 
którzy  w  ciąga  lat  na  strawie  lepszej  oiwiaty  i  zagraojcDUji  tńaipf 
wyrobi,  pragnęli  zdobycze  swoje  w  Polsce  zastosować,  którzy  wnezoe 
pojmowali,  ie  sprawa  reformy  aąjńdńlej  z  sprawą  niepodleg^pAei  jsoŁ 
poł^soną,  te  więc  iadnej  reformy  korzystnej  zapoiBOcą  gospedarząot) 
od  lat  tyla  Bossyi,  przeprowadzić  pie  moina. 

Drogę  pierwszą  obrał  król  w  nadziei  powiększenia  królewataej 
BTOJf^  wład^,  z  ^ębokiego  pocznda  riabo&ci  kn^  i  doiwiadczonąi 
t^kroó  potęgi  BoBSyi.  Konwencya  kaniowska  była  przestrychni^ciem 
się  jego  w  starorzymskiego  „amieua  ei  sodus'^  Koflsyi,  przyjęciem 
roił  M^eioego  królika,  który  z  jenendami  nooarza  ogania  się 
Q  Iq»K  w  oddawania  adag  ząbonuej  potędze.  Pfditykę  kitia 
pofizielali  jego  zausznicy,  stronnicy  i  krewni.  Indzie,  którydi  forytftwd 
do  Rady  Nienst&jącej  i  innych  magistratnr;  ladzie,  którzy  byli  stałymi 
ajentami  zaprzedanymi  Rossyi;  częić  opozyeyi  wreszcie  ot  ootidoicb 
sejmach  objawiającej  się,  która  spodziewała  się  po  Rossyi  reform  — 
ale  na  wyłączną  swoją  korzyM"). 

Z  przekonania  rosayomanun  był  brat  krókwski  prymas  Michał, 
trzymający  się  przekonań  swoich  z  rzadką  stidoteią  umysta,  człowiek 
iwiatły  i  iwiatfo  szerzący,  człowiek   sztywnego  i  chłodnego  rozsądku. 


*)  LUt7   SEOi;inep>  Fotookiept  w  H8S.  T.  n.  k.    **)  Chariktttyitykt 
ftMirnictn  ppdąjA  Smitt  wSufootiK  Wid  P^tfai*  Untirgant  B, p. IW.  Poiiń^ 
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PodiieU  jego  idsnia  Jacek  MiUachowski  kanclerz  v.  kor.  zn&try 
sŁnmaik  Ciartoryskich  z  r.  1704,  ujęty  ekonomioEDfimi  projektaffli, 
pnaooEiyący  dU  materj&liłnia  interesa  i  godaoić  Darodow^,  ilepy 
przemocy  rossyjskiej  nbóstricid.  Hu%>ałek  koronny  Hichi^  Mnittecb 
powodował  81$  kr&lowi.  Jawnymi  strontiikuLi  Roseyi  byli  Koosakowsey: 
Jóflof  biaknp  inflancki,  zdolny,  przewrotny  1  chciwy  i  Szymon  (Irylminy 
w  r.  17S6  do  Rady  Ifieostąjącej)  zawadyaka,  namiętny,  ambitny  łb« 
sDinieoift.  Da  tejie  kategoryi  naleteli  Adtuu  Poniński,  W^y^w 
Gnrowaki  nwraz^ek  nadworny  lit^  Eazłroierz  Raczyński  gener^  wiel' 
kopt^ki,  Piotr  Ożarowski  kasztelan  wojnicki,  odznaczający  słc  bez- 
czelnością rzadką,  z  jaką  bronił  swojego  obozo.  Do  rotayomanAw 
Ł  pn^oHania  moina  by  policzyć  Antonino  Czetwertyński^o,  znanego 
naffi  opozycyonistę  z  czasów  del^acyi. 

Za.  tymi  przywódzcami  gnipował  się  tłom  Indzi,  którzy  w  jaki- 
bądi  sposób  zależeli  od  Rossyi  i  jej  am^Msadora,  lodzi,  którzy  atyli 
drapaniną  dóbr  publicznych  w  r.  1775  i  fnnkcyami  zpornczeoia  Rady. 
Dosyć  wskazać  na  nich,  aby  wynaleźć  pnycsynę  dostatecsną  potępienia 
polityki  rossyjskiej,  królewskiej.  Pasoiyci  społeczeństwa  nie  mog^  pra- 
gnąć reformy,  bo  mnsiala  się  ona  zaczynać  od  ich  nsanięcia. 

Z  innych  przyczyn  lgnęli  do  Rossyi  ladzie,  którzy  od  r.  177S 
ostawnie  oponowali  królowi  i  Radzie,  dlatego  te  ich  od  władzy  wy- 
klaczała  albo  dawną  odjęła  im  władzę:  Franciszek  Xawery  Branicki, 
Seweryn  Rzewuski,  Szczęsny  Potocki.  Eałdy  z  niidi  innym  jest  cdowiekiem 
a  przeciei  jednońć  cela  wiązała  ich  joi  w  początkach  r.  1788,  jak 
Ńfa  powiąziAi  potem  w  związek  Targowicy.  Pierwszy  brzydką  miał 
przeszłoś  hulaki,  pijaka,  wspótkamrata  pnłkowników  rossyjskich  pa- 
stwiących się  nad  konfederatami  barskimi  Wojennej  ^awy  nie  zysk^ 
protekcyą  króla  uę  wyniósł,  pokrewieństwem  z  Potemkmem  nabrd 
znaczenia.  Dmgi  cierpi^  niewolę  za  sprawę  naroda,  oponował  sta- 
tecznie przaciwko  demięztwu  na  sejmach,  grał  rolę  Katona,  potępić 
głoiw  i^Mute  i  znoszące  niewolę  społeczeństwo  a  marzył  o  dawnych 
czasach  potęgi  ł  chwały  republikańskiej,  przedstawiającej  mu  się  w  po- 
itaci  hetmanów  ł  moSnowładzców  polskich.  Trzeci  rokował  piękne 
nadzieje ,  słynął  jako  wielki  i  rządny  pan ,  ojciec  poddanych ,  milo&nik 
krąjn.  Goi  idb  mogło  łączyć  razem  i  kłonić  kn  Rossyi?  Pierwszego 
afflbicya,  pragnienie  pierwszej  roli,  mo2e  odzyskania  władzy  hetmiUbkłeJ. 
Dragiiego  hipokondryezne  potępienie  kierunkn  reformy,  utopia  wiAuoicl, 
kt6rej  Rossya  na  zgubę  Polski  zawsze  podawała  rękę,  pngnteniEi  ZRilfltl 
W  dłiołin  dawnego  stanu  rzeczy.  Trzeciego  oUoieoie  wielkoidą  Sossyi, 
tniMlfca  1  wygodna  pirtłtyka,  szukająca  łatwej  i  blisłUg  polityczoej 
kjtfjmy.    Ale   pytamy  raz  jeszcze,  coi  mieli  wspólnegcr  ratemf  /Oto 
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dudu  moJmowładcc^o  dawnej  RseczypospoUtej,  dncha  identyfiŁąjącego 
poirasechne  dobro  z  własnymi  widokami,  dndia  bez  wiary  w  moc  idei 
i  bez  poczucia  obowiązka  podporządkowającego  jednostkę  pnbliccnema 
dobm.  W  pierwszym  zabił  te  warunki  obywatela  cyninn  wiekn.  i  go- 
nienie za  karyerą,  a  raczej  nie  postały  one  w  nim  nigdy.  W  dragim 
zftbUa  je  dama,  k<riowato&ć  głowy,  namiętnoić  t>ez  granic,  zatopieaie 
się  w  własnej  doskonało&ci.  Trteciemn  przeszkodził  do  osiągnięcia  tych 
wamnkńw  brak  ^ębszcij  wiedzy,  pycha  i  sznsowatość  wielki^o  bogacza, 
spuioiziia  skrzywionych  pojęć  o  stanowiska  spolecznem  wielkiego  pana. 
I  oto  wszystkich  trzech  zrówoai  sąd  opinii  pod  jednym  pręgierzem  — 
dla  zdrajców. 

Do  ehanktttTitfki  8acBf«iieg»  Potockiego  i  oUgaroliiouiej  &«ke7ł 
•boimików  Boujri  podąjamj  wjrj^tki  ■  lUt6w  Ssoi^me^,  ktćra  mamy  pod 
r^kf.  LUtj  te  adreMwana  do  króla,  Kawenpi  BnwlcUego,  ktńrego  Stm^- 
ny  w  kodon  kaidsgo  Ufta  ,MCierie  i  lUle  koełM*  I  Seweryna  BiawD- 
■Uego  rcae^go  wisUde  twiatło  na  opinie  prajisłych  Tugowinan.  Dnia 
IS  kwiotida  1T88  {due  Bccaganj  do  krAla:  .Trwai  nąjjainlqHj  panie 
w  samiaraeh  łfneuia  d;  aHoikw),  kojcom  sabeapiMienia  narodnewago 
od  Diemieckioh  potenojj*.  BaeieneJ  wTwnjtrsa  nf  dnia  18  kwietnia 
pned  Braniekim:  ,Odr  widsf,  la  wtenini^JMyni  <mia»,  kiedj  jtawiaf 
elf  Uoakwie  a< jt eoiny mi,  obndiid  hjbuf  alf  mogli  a  tego  nie 
oiTnlmj,  r^ce  opnuoif  1  byle  wojika  roMfjikia  kn  Dongowi  popydotf 
Turków,  DO  łatwo  iIc  rtanie,  urlop  (■  regimentaritwa  nkraińikiego)  weam^ 
I  do  Włoch  pojadęl  Jui  dsieaffd  rai;  do  króla  pfia^,  łe  cbbs  irjiritif- 
oeyddę  imperatorowaj  u  koTonf  ■  naród  eq^TiIqiETm  necynid".  A  gdaie 
bdMiti  :  lOdyl?  moje  adanle  było  pnyj^,  jnl  by  alf  entniTUin  dla  Boafyi 
wamocntt  aja  eam  poetawBbynt  10.000  wojaka!*  Ale juuasocecaej  pfxeni%- 
wia  w  lilde  do  Bieinukiego  ■  dnia  11  deipnia:  gCSauf  ■!§,  ie  jedno 
mamy  adamie.  Tneba  tlf  atarad,  aby  Bieoipogpolita  ■  a  m  a  po  cugiem 
iyolD  królowakiem  ri^daid  się  potrafiła,  a  ieby  to  necsj  nlecbyt 
tnidiif  było,  rsdbym,  aby  niekonlecanie  itółotrad  sif  do  dawnego  n^dn 
nastego,  do  którego  regia  mąjeitat  potnebna  była,  ale  bardaięj  n§d  ita- 
aowlif,  w  którym  gdybyfany  stracili  torainiejsaogo  króla,  mógł  byd  preay- 
dnjąoy  b OB  korony  1  na  kiótU  «ias  i  aby  c  kaidego  wojewódstwa 
holq'no  pnypadał  nie  iDm')o  innej  władcy  ^Iko  plerwase  ml^jioe.  Wleń. 
OMt  nie  baneby  ^9  dad  aiłę  stanom  Bseeaypospolitej,  władaa  i  wolnoM 
nie  wojowały  by  a  sobf  nstawicsnie," 

Jeteli  więc  programem  polityki  rossyjskiej  króla  było  wzmoc- 
nienie władzy  monarchicznej  i  popierającej  ją  oligarchicznej  Rady  Nie- 
nstąjąeej,  jeteli  frakcya  zaprzedana  Rossyi  chciida  atrzymania  ńę  pizy 
honorach  i  korzy^ach  nie  oglądając  się  na  dobro  publiczne,  to  przyszli 
Targowiczanie  byli  za  przymierzem  z  Roasyą,  bo  nie  mając  podotmie 
jak  król,  wiary  w  samodńelne  podiwigniecie  się  narodu,  nie  czając 
potrz^y  tego  podiwigaienia,  spodziewali  eię  po  Oosayi,  pozyskta^ 
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odogami  w  wojnie  tnreckiej,  przyzwolenui  na  obalenie  uŁniej^oego 
atann  rzecz;r>  "^  zniszczenie  Rady  Nieustającej  i  kamaryli  kr&lewakiej, 
a  przywrócenie  władzy  hetmańskiej  do  dawnego  blasku,  i  na  rozbicie 
Rzeczypospolitej  w  oligarchią'  samowładnych  panów  z  kolejnem  cno- 
downictwem  jednego.  Po  za  tym  programem  mo^y  sif  w  cienia  nkry- 
waó  Mobicye  i  widoki  owbiste,  na  które  dowodów  nie  mamy.  Eonstft' 
tajemy  tylko,  łe  program  ten  osnuty  na  fidszywej  polityce  Radomiao, 
bndnjącej  gmach  rzekom^  wolno&ci  a,  raczej  samowoli  pańskiej ,  na 
tołeraocyi  Roseyi,  przeciwnej  tylko  zmocnienin  Polski  jako  państwa; 
program  ten  posuwający  sif;  ai  do  projektn  wiecznego  bezkrólewia, 
był  oczewi^e  ostatnim  wyskokiem  depczącej  interesa  narodn,  prze- 
noszącej ohydną  zawisłość  nad  chlubne  dążenie  do  niepodl^o&ći, 
samowoli  i  swawoli  magnackiej,  egoizmn  i  tyraństwa  oligarchiizn^ 
jednostki,  która  od  wieków  poiwięcabi  wtasnemn  widzimisiii  honor,  dawę, 
pomyiboM  i  byt  Rzeczypospolitej.  Dlatego,' wybierając  miedzy  dwoma 
demi,  moaimy  programowi  króla  przypisać  wyiszoAd  pod  względem 
publicznego  interesa,  bo  szakał  opieki  Rossyi  dla  zmocnienia  rząda 
i  tronu,  podczas  gdy  prc^am  przyu^ch  Targowiczan  szuk^  jej  dla. 
celów  kastowych  i  bedadn. 

Jako  naaiigtiif  Mlant  wolnoiei  trajma  aif  tnkeji  ptajntjtk  Tar- 
gowioBan  Bneborsewaki  poisł  kaliiki  n>  Hjm  1788,  potwifcąjfctr  ohftiiie 
■luwMH  caęiS  mąj^tko  na  cela  umienonej  ir  duohit  wolnoioi  rafomij 
i  ankeTi  wojaka.  Jwt  on  wrac  ■  Benedyktem  Hnlewioaeni  praTJBcielem 
i  adoratorem  Baoifinego.  Z  ffronnictwa  heEmans  Branickiego  pocJiodsi 
Kasimien  Nutor  Sapieha  jenerid  art7ler;l  litewskiej,  ijneloBtiy  hetmana, 
ndodj  odowlek  idoliiy  i  amUtnj,  kt^iy  i  eaaiain  OBffd)  ■  pnekonanla, 
eacioif  ■  namlębiegD  antag^nfamn  ■  SioigHijm,  pneoefi  mpełnie  pod 
chorągiew  pimedwn), 

Tyle  o  ludziach,  trzymających  się  polityki  rossyjskiej.  Przeebo* 
dzimy  teraz  do  tych,  którzy  dążyli  na  drogę  wr«cz  przeciwną,  którzy 
I«agnęli  wyzyskać  sytuacyę  polityczną  na  uw(^ienie  kraju  ze  sq>onów 
roisyjskidi,  na  refonn^  w  cela  zmocnienia  państwa,  na  odzyskanie 
Btraoonej  niepodległości,  którzy  w  skutek  tego  dążenia  znaleili  się 
niebawem  po  stronie  Prus. 

W  obozie  tym  znal«ili  nę  naturalnie  wszyscy  ci,  którzy  na 
podległość  narodu  narzekali,  którzy  E'i8tniejącej  opieki  roasyjskiej  za* 
dowoleni  nie  byli,  którzy  nie  korzystali  z  jej  hcgnyeb  dla  nikczemnoici 
poHtycznej  ofiar,  którym  Rossya  jako  demiężydelka  d^  się  we  loaki. 
1^  dońęgał  ooisk  moskiewAi  takiego  pana  jak  Szczęsny,  owszem 
respektowała  go  Rossya,  respektowida  Rada  przez  Rossyg  postanowiona; 
ale  narz^uU  na  ten  ncisk  i  biadiJ  szlacbdc  średniego  mienia  i  prze- 
kazd  nienawiść  synowi.    Od  r.  1713  gospodarowała  w  kraju  sama 
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Bmsftt,  w  t.  1784  i  outępnych  iemeu  wfUtkatit  oM  UkniA^^  aby 
Kj^  kolonizowad,  na  nią  teł  spadła  cała  waga  nienaTiici  poTSEechnej, 
podczas  gdy  AiutTya  i  F*nu7  zabrawszy  swoją  acić,  wycofały  gJowf 
z  pod  ciętara  nie  mieszając  się  dałej  w  sprawy  polskie.  PowszechM 
nQ>OBobwni«  zwrae^s  sif  więc  przeciw  Rossyi,  krzyczeli  na  nią  wsłyscy 
nie  spfaunieai  ndziałen  w  tozdrapanin  dobytku  ojczyzny;  polityka 
aotirossyitka  oBankcyoaowttaa  byta  uczciwą  opinią  pownedną.  jak 
raas^ska  sda  wbrew  tej  opinn. 

Na  tle  tego  ogólnego  antirossyjskie^  usposobienia  rysąje  aji^ 
znozny  zastęp  lodń  młodszych  i  starszych,  którzy  rozpatrywMiem 
stonmk&w  krajowych,  porównywaniem  ich  z  zagraniccnymi,  pndioiiali 
sio,  te  Polska  wczeiniej  lob  poiniej  z  karty  Europy  zniknie,  ieiełi 
nie  przeprowadzi  podwójnego  dzieła  odrodzenia'  się  wewnętrznego  i  od- 
zysUaia  atnconej  niezawidoici  politycznej,  jeiett  nadaizającĄJ  ńf 
sytaocyi  aa  korzyić  tego  trudnego  przedsięwzięcia  nie  wyzyska. 

Ludzie  ci  zgadzali  się  wszyscy  ze  sobą,  te  potrzeba  znacznego 
woji^,  silniejszego  rządu,  zagranicznych  sojoazów,  aby  zrzucić  gn- 
rancyę  i  odpowiedzieć  za  skutU  tego  zrzucenia.  MyAli  te  były  reziU- 
tatem  nowtg  o&wiaty,  nowych  stodyów,  nowego  zapełnię  kierunku  n 
młodszych,  rezohatńu  zacnej  determioacyi  u  starszych.  Wud  w  mło- 
dycll  ten  sam  duidi  reformy,  gorącekowy,  pewny  siebie  at  do  zarozn- 
misloki ,  jaki  wiat  w  głowach  Francuzów  mających  niebawem  ■wfwtAut 
rewolucyę,  bo  jedni  i  drodzy  na  jednych  wychowali  się  wzorach.  Oty- 
wiała  ich  wiara  i  zapał,  jaki  ożywiał  tamtych;  wiaia  moie  a£  do 
lelikomyilaoici  posunięta,  ale  szlachetna,  bo  przy  iwiętej  stojąca  idei 
Pragnm  przeciwników  pochodził  z  braku  wiary,  z  bnka  samienia 
obywatelskiego.  Sytuacya  polityczna  roku  1788  st^a  się  probierczym 
kat^BBiebi  moralnoici  obywatelskiej  i  poprawy  narodowąj.  Dlatego 
w  ołkńie  przecł«aikóv  RoMyi  a  Btronaików  reformy  na  rzecz  silniej- 
szego mfUti  i  odzyskali*  otraeoaej  powagi  państwa  znaleźli  się ,  nń 
seadując  ńę  wząj«nnie,  wszysey  d,  w  których  duszy  dokonał  się 
azczęiliwy  przewrol  z  dttwoego  |tatrfotyzmD  wołnoici  w  nowy  patryo* 
tyzm  niepodległości ,  którzy  przy  iwietle  nowej  danki ,  po'  doMadcze* 
tfiach  bolesayeh  całegf  stMiebia,  dosiU  nareszcie  do  począć,  ar  przy- 
najmniej- przeczucia  obowiązku,  ie  naleiy  poiwiędó  formę  istocie,  <^> 
bną  choó  .ponętną 'tndyoye  preesEłości ,  koniecznym  terainiejszoM  po- 
tMebom',  ie'  nftftóy  odrodzić  się,  aby  tńi  zginąć.  Znajdt^emy  teł 
«  Óboiie  „patryotycAym'',  który  n^nip^tej  zasłoiył  na  to  nastisko, 
iHttzt  najrozmaitszych,  lodzi,  których  niedawno  apotykaji&ffly  Ostro- 
d«e  miUosłJieireJ  i  ciasnej  potleykj:,  i  ładrf  którzy  dotąd  zi^Mhia' dcfao 
Medzlell  Zjawiają  się  tam  ohąj  br&<^  Sbnisław  i  tgnaey  Potodu  ^o-J  I 


—  693  — 

zyojoniici  na  Bejmach  ostatoicli ,   ^wia  Adani  Cpuuloryaki ,  niedawno 
kłiScący  się   z  królem   &  powodojącji    intrygom    kobiecym ,    qawia   się 
szaoowaDy  powszechnie  ale  da  nbocza  sŁq}ący   Stanisław  MaJai^owski 
referendarz  koronny,    a  z  samotno^  wieloletniej  wychodń   stary  kon-    . 
federat   bar^  Adam   Krasiński  biskup    kamieniecki-     WidoczpA   je^t 
rzeczą,  ie  idea  kt^j  ci  ladzie  ełotyli,  była  wielką  idQ4,  »koro  pod*   '■ 
niosła  jednycb,    zbudziła  drugich,    skoro  trzecich  z  dasnych  rawk  \ 
prywatnych  interesów  wyd^gnęła  na  szerokie  pole  pqbUcznyidi  wfaig<      ' 

Nie  miało  stronnictwo  patryotyczne  ani  tak  wybUoego  i  sforma- 
łowanegp  programu,  am  tak  zoi^anizowanych  ssyków,  jak -je  miała 
frakcya  rossyjska.  Nie  miało  nawet  zraza  przywodio&w,  głów  wido* 
mych,  bo  te  dopiero  z  czasem  sig  znala^,  bo  program  jego  i  ią)»- 
nia  rysowały  si«  dopiero  z  czasem  coraz  wydatniej,  Niylepszym  to  jest 
dowodem,  ią  stronnictwo  patryetyctne  oie  było  wcftle  podobnem  do 
przeciwnego  ani  do  ładnego  z  poprzednich,  Ła  było  raczej  zastępem 
dźwigającego  się  narodu,  rucheni  samodzielnym,  natoralnym,  podo- 
hnym  do  konfederacyi  tyszowieckiej  i  innych  usiłowań  wyswołwdwłiA, 
Dlatego  nazywali  je  nieprzyjacieU  objawem  jakobinizma  i  rewolmyi, 
dlatego  porywa  ono  nas  ka  sobie  nieprzezwyciętoni^  Aympatyc^nct^oią, 
którą  daremnie  doktrynerowie  wolooici  i  nbóstwiciele  oligarchii  zwal- 
czać usiłują.  Dlatego  rnoina  je  nazwać  protoplastą  podwójnego  dąże- 
nia, objawionego  w  dziejach  porozbiorowych ,  dąienia  dg  reformy  Ter 
wnętrznej  politycznej  i  spi^ecznej  i  dąłenia  do  i^iępodl^ło^ęt. 

Tę  dodatnią  wielką  jego  stronę  przeczą  starannie  historycy  tacy 
jak  SmitŁ,  Sstdowieff,  a  nawet  Herrmann.  lly  oddawszy  ma  sprawie- 
dliwość, nie  chcemy  bynajmniej  zakrywać  jego  stron  njemnyoh.  Mie 
ma  skoków  w  rozwojn  narodów,  jak  ich  nie  ma  w  tycia  c^oyieka. 
Patryotyczne  stronnictwo  było  niezawodnie  objawem  poat^a  i  odro- 
dzenia ,  ale  taki^  na  jaki  stać  było  naród  Bgangrenowany  dłogim  ueną* 
dem,  oemnotą,  upadkiem  onót  publicznych  i  ncukiem  obcyoh  demo- 
ralizającyoh  mocarstw.  B^o  to  niemowlę,  itón  zaUdwie  na  iwlat 
ag  wydarto  i  po  niem  rozpatizyło,  ale  niemowlę  olbrzymie,  bo  poaią- 
gnęło  stę  w  kolebce  do  waiki  z  gadziną  zastarzałego  domowego  samo- 
lubstwa  i  z  przemocą  obcą.  Nie  staje  ono  od  razn  z  pdną  'samowiedzą 
celu  do  walki,  nie  obejmuje  c^ego  obszaru  zadania,  zatrzymuje  się 
często  przy  rzeczach  pobocznych ,  traci  czas  na  popisie  i  doktrynerskich 
wywodach  a  łatwowierne,  przeoczą  wielokrotnie  grozę  ptdoienia.  Uczn* 
cia  patryotyczne,  z  których  pow8taj^  i  które  szerzy,  nie  m^ą  mocy 
późniejszych  objawów,  nie  odpowiadają  dostatecznie  potrzebie  chwili, 
zewnętrzne  one  I  teatralne  raczej  nil  głębokie,  młodociane  raczej  ni£ 
męzkie.  Takie  tylko  ich  ocenienie  mołe  nam  vytłomaczyć  łatwy  wy- 
Bn^ild  Dł  Pol.  Tom  IV.  Lci.zesMGoO^lc 
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Wrot  dzieła  sejma  czteroletniego,  ^abe  poparcie  wojn^  w  rokn   179S 
i  niemaiej  sUby  podryw  bohatyrski  w  rolm  1794. 

Dwaj  bracia  Potoccy,  Ignacy  i  Stanisław,  Adam  Czartoryski,  Sta- 
iii^w  Małacłiowski  i  ziądz  Hugo  KiritąŁaj ,  oto  postacie,  które  zwykle 
za  gtowy  stroDDictwa  patryotycsnego  podają.  Pierwsi  dwaj  celowali 
iwietną  wymową,  znakomitem  wykszt^ceoiem ,  szlachetsti  ambicyą; 
Małachowski  czysto^ą  i  prawością  charaktem,  Czartoryski  dobremi 
chęciami  odznaczał  się.  Xiądz  Kołłątaj  znany  nam  jako  reformator 
akademii  krakowskiej ,  obecaie  referendarz  litewski ,  rósł  w  znaczenie 
i  w|4ywy  w  miarę  posuwającej  się  coraz  radykalniej  roboty  sejmowej 
i  wyszedł  z  czasem  na  przedstawiciela  najskrajniejszej ,  społeczną  i 
politycznej  reformy.  Za  tymi  koryfeuszami  stał  liczny  zastęp  młod^, 
oiwieconej,  najszlachetoiejszemi  chęciami  napełniono  generacyi,  a  ała- 
8ZO0&!  sprawy  kbirej  bronili,  zapał  który  szerzyć  umieli,  twonył 
z  kaidym  dniem  nowych  stronników.  Od  kilko  wieków,  w  którydi 
względy  stronnicze,  koteryjne  —  a  później  niestety  nawet  obce  —  sejmy 
koronne  w  arenę  walki  prywatnych  gniewów  ■  sympatyj  zamieniły, 
odaio  się  ludziom  patryotycznego  stronnictwa  wojować  i  zwyciężać  pro- 
pagandą idei  i  potęgą  wyrobionej  opinii. 

$.  196. 

Poczfłek  czleroletniego  sijnu.  —  Konrederaryi  sfjnowa  |h>4  laskf 

Stanisława  Halacliowsklego  I  Kazimłena  Neston  Sapiehy. 

Wszystkie  wymienione  powyiej  stronnictwa  zgadzały  się  w  wielu 
punklacfa  ze  sobą.  Wszystkie  rachowały  na  sejm  najbliższy,  wszystkie 
pragnęły  powiększenia  wojska,  a  więc  i  powiększenia  podatków.  Po- 
niatowski pragnął  przyjęcia  przymierza  rossyjski^  przez  stany  Rze- 
czypospolitej; Branicki,  Potocki  i  Rzewnski  spólnej  z  Rossyą  na  Tnr- 
eyę  wyprawy.  Potocki  w  szczególoo&ci  od  czasów  kilkumiesięcznego 
pobyto  swego  w  Kijowie,  gdzie  wielko-  imperatorowej  uwielbiać  «ę 
sanczyt  *] ,  płonął  niezwyUyni  zapałem  wojennym ,  skarżył  się ,  Łe  ma 
departament  wojskowy  szpiegów  tureckich  śledzących  mchy  wojsk  ros- 
syjs^h  oa  Ukrainie  łapać  nie  każe  ") ,  o&wiadcz^  się  z  gotowością 
stawiania  m^ej  armii  na  własną  rękę,  jeździł  ostawnie  do  stojącego 
w  Kremeńczoko  zięcia  Potemkina. 

Inną  posŁa4i  przybierały  tymczasem  rzeczy  w  Warszawie.  Nie- 
przyjazne   usposobienie  Pros  względem  Rossyi,    zerwanie  się  Szwecyi, 

*)  Waponmienia  ■  rolin  17SS— 1798  pa;,  41  (satorem  wipomniBii  jmI 
Uiclu)  CmcM  powł  osernichowaki  bnit  Tadeiuui).  **)  List  Sioaftoego  PotM- 
ki«(o  do  Branickiego  18  maja  17SS   Uh.  T.  n.  k. 
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vpływ  porińw  pruskiego  (Bochholui) ,  saskiego  (Eesena)  i  aogielskugo 
(Whitwortha),  postawienie  obserwacyjnego  korpusu  praskiego  na  gra- 
nicy polskiej ,  rzekome  zamachy  pruskie  na  Gdańsk  i  Toruń  wykouać 
sif  mające  w  razie  gdyby  Polska  w  jawne  weszła  z  Rossyi^  przymie- 
rze —  wszystko  to  paraliżowało  rossyjskich  stronników  a  boku  króla  i 
□ie  pozwaUdo  im  objawiać  zap^tj  dla  Rossyi,  jakim  wspomuiaui  po- 
wytej  proffincyonalni  tchnęli  politycy.  W  wrzeiniu  zaprotestował  dwńr 
berliński  przed  pet«rsburgskim  przeciw  zamierzonemu  rossyjsko-polskiemu 
aliansowi,  a  zarazem  przeciw  baśniom  umyślnie  w  Polsce  szerzonym, 
jakoby  godził  na  nowy  podział  Polski.  Patryoci  przemawiali  za  zupełną 
oeutraluo&cią  Polski,  jako  najstosowniejszą  drt^ą  polityczną.  Przema- 
wiał za  nią  anonimowy  autor  listów  do  Stanisława  Mfdachowskiego. 
referendarza  koroonego,  którego  listy  wielkiego  nabrały  rozgłosu*).  Od 
tychie  patryotów  wyszła  layU  zawiązania  konfederacyi  na  sejmie,  do 
której  przychylił  się  król  z  Stakelbergiem ,  acz  w  innych  widokach. 
Nie  smakowi  ta  konfederacya  Szczęsnemu  Potockiemu  i  Branickiemu. 
obawi^ącym  się,   aby  roku  1776  nie  powtiirzouo. 

Głos  publiczny  wzywał  Stanisława  M^achowskiego  na  marszałka. 
Wskazywał  go  anonim  (Kcrfłątaj)  jako  najodpowiedniejszego  kandydata, 
zgadzał  się  król,  Rada  Nieustająca  i  Stakelberg.  Konfederacya  mM& 
wszakże,  podług  planu  króla  i  Stakelberga,  powstaó  na  sesyi  Rady. 
Sprzeciwi  się  temu  najenergiczniej  Małachowski ,  żądając  aby  i  kon- 
federacya i  wybór  marszałka  przeszły  przez  wota  c^^o  sejmu  '*). 
Groźby  Stakelberga  nie  ugięły  umysłu  zacu^o  obywatela ;  cofnął  żą- 
danie swoge  poseł,  po  raz  pierwszy  do  umiarkowania  zmuszony. 

Sejmiki  niezwykłym  ożywione  były  ruchem.  Na  Podolu,  Wo- 
łyniu i  Ukrainie  zakrzątni^  się  około  nich  c^ą  siłą  Szczęsny  Potocki.  | 
W  województwie  bracławskiem  wybór  wypadł  całkowicie  w  my&l  jego.  1 
Złożywszy  województwo  niskie ,  sŁani^  Szczęsny  na  czele  podów  bra- 
dawskich,  zapewne  nie  bez  myMi  zostania  marszałkiem  sejmowym. 
W  U^opolsce  kierowali  wyborami  Ignacy  i  Stanisław  Potoccy  z  Ada- 
mem Czartoryskim ;  obu  ostatnich  obrano  w  Lublinie.  Znana  nam 
bliżej  ***)  instrakcya  województwa  lubelskiego  żądała:  1)  aiikcyi  woj- 
ska do  40.000  ludzi ,  2)  zniesienia  Rady  Nieustającej  i  departamentu 
wojskowego,  3)  zaprowadzenia  komisyi  wojskowej ,  4)  trwania  sejmu 
przez  cały  ciąg  wojny  tureckiej.  Na  Litwie  agitowaj  najsilniej  młody 
xiążę  Kazimierz  Nestor  Sapieha.   Wszystkie  województwa  zgadzały  się 


*)  Do  StMiIiława  UdacliowikJego  o  pnyirijm  aejmie;  anoninu  Uitów 
łdlka  tTS8  p.  S6.  **)  Tom  Eutatehen  and  Untei^knp  der  KoDStItotion  Toa 
S  Usi,  Tom  I,  p.  36.       •**)  Saworoir  n.  Pol.  Out.  n,  p.  178. 


V  tądonia  powiększenia  wojska  i  potrzebDyoh  popraw  w  formie  Rze- 
czypo^olitoj. 

Skład  sejmu  roka  1786,  kbiry  się  po  raz  pierwszy  dnia  5  paź- 
dziernika gromadził,  oharakterystyczDy  przedstawili  widok.  W  senacie 
i  ministeryum  obok  Ponińakich,  Gurowskicb,  Massalsluch.,  Kossakow- 
skich, Raczyńskicli  Eaajdojeiiiy  przewagę  zacai^szego  tywic^  w  (bo- 
bach takich  biskupów  jak  Okęcki  poznański,  Szembek  płocki.  Turski 
łucki,  Cieciezewski  k^owski;  ministrów  jak  Joachim  Chreptowicz,  Sta- 
nidaw  Poniatowskj,  Ignacy  Potocki,  Roch  Kossowski,  Mich^  WaloT- 
ski  wojewoda  sieradzki,  dawny  marsziJek  Baiian ;  w  izbie  poselskiej 
'.  spotykamy  obok  sędziwych  weteranów  pieniactwa.  jakim  był  stary 
}  podkomorzy  lubelski  Dłuski,  znany  nam  aator  trans^cyi  kolbnszow- 
'•  skiej  z  roku  1756,  obok  byłych  konfederatów  barskich  jak  Stani^w 
Enblicki,  obok  posłów  z  sejmn  rozbiorowego  jak  Franciszek  Jerzma- 
Doweki  łęczycki,  Antoni  Czetwertyński  braclawski,  Tadensz  Kościid- 
kowskt  wileński  —  ludzi  młodych  po  jaz  pierwszy  występujących  Ja* 
liana  Ursyna  Niemcewicza  i  Józefa  Weissenkofa  posłów  inflanckich, 
Tadeusza  Matoszewicza  i  Mateusza  Butrymowicza  podów  brzeskolitew- 
j  fikich ,  MichiJa  Zaleskiego  posła  trockiego,  Ignacego  Zakrzewskiego  po- 
j  da  poznańskiego  i  wielo  innych.  Zarzucony  przez  młode  pokolenie 
/  strój  narodowy  i^jawia  się  na  nowo ;  posłowie  występują  przewatnie 
'  w  kootnszach  swoich  województw,  senatorowie  przeważnie  po  francozku. 
~  Za  podniesieniem  laski  przez  Kwileckiego  posła  poznańskiego 
i  zagajeniem  dowyboru  marszałka,  powszechny  głos  wzywa  Stanisława 
Halachowitkiego.  Nazajutrz  łączy  się  poselska  izba  z  senatorską,  Mała- 
chowski czyta  projekt  konfederacyi ,  który  jednogłośnie  przyjęto.  Kon- 
federacya  wiązała  się  przy  wierze  świętej,  całości  Rzeczypospolitej ,  rzą- 
dzie wolnym,  osobie  króla  i  magistraturach  istniejących  „w  celu"  po- 
większenia sit  zbrojnych  ofiarą  majątków,  „zachowując  sobie"  te  ule- 
pszenia wewnętrzne,  których  potrzebę  nzna,  a  nie  wdając  się  „w  pry- 
watne interesa".  Marszałkiem  konfederacyi  koronnej  zosŁ^  obrany  jut 
marszałek  sejmowy,  litewskiej  Kazimierz  Nestor  Sapieha  generał  arty- 
leryi  litewskiej.  Do  zwykłej  ich  przysięgi  dodano,  aby  na  żądanie  se- 
natora tub  pOsła  sekretne  zarządzali  wotowanie,  zwyjątkiem 
materyi  podatków.  Zręczny  ten  dodatek  był  lekarstwem  na  brak  od- 
wagi cywilnej  w  kraju  zawojowanym  przez  wpływy  stronnicze  i  obce. 
Wyjęto  podatki,  przy  wotowanin  których  zbawienne  współzawodnictwo 
szczodrości  wymagtJo  jawnego  glosowania*).  Nie  potrzebujemy  dodawad, 
że  glosować  miano  większością  podług  zwyczaju  konfederacyi. 


•)  ZbWr  koM^taojJ   I  nehwał  sejmn  1788.    Waruaw*  1791  p.  1. 
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WapdłBBwodiiikieiii  8t.  HałMshoiTBkiego  był  Piotr  PofooU  ttaroiU 
aicstirsecki,  kandyćlat  Sseiganego.  N!e  miał  on  daatsteen>ego  popwcuu 
Jeieli  ta  porażka  dotkngłs  Seeifiiiego,  to  łobolot  go  inooiiiej  nybdr  K«- 
aimierss  Neetora  Sapieb;,  ktdngo  osobUńe  nlanawidiił. 

$.  197. 

Nota  Bnchholza  z  dnia  12  paźdzłendka.  Sejm  wotnle  100,000  wojska 
i  nstanawla  komisję  woijskowf. 

Król  i  stroDnicy  Hossyi  gotowali  się  właśnie  do  podania  ekon- 
fcderowanym  stanom  projektu  przymierza  i  carową,  gdy  poaeł  praski 
(Buchholz)  wystąpił  z  notą,  kt^ira  ioaugurow^a  nrzędownie  nową  Proś 
w  obec  Polski  politykę. 

W  nocie  tej  zawia4lamiaj  Buchholz  o  krokach  swego  dwom  w  Pe- 
tersburgu przeciw  zamierzonemu  przymierzu  rossyjsko  •  polskiemu  czy- 
nionych. _ Jeteli  to  przymierze  —  mówi  nota  —  ma  na  cela  otrzymanie 
całości  Polski,  nie  widzi  król  pruski  iadnej  potrzeby  zawierania  go, 
bo  Polski  całość  gwarantują  trzy  mocarstwa ;  widzieć  zai  musi  zamadl 
tajemnis  na  siebie  uczyniony.  Jeteli  przymierze  to  ma  na  celu  wojn^ 
2  Tnrcyą ,  widzi  w  niem  oczywistA  Rzeczypospolitej  uieb^ieczeAstwo 
i  złamanie  układów  Polaki  z  mocarstwami,  które  trwał<^  kaiłDw!<^egi> 
pokoju  dia  niej  gwarantowały.  W  razie  pierwszym  ofi&mje  król  z  swo* 
jej  strony  przymierze  Rzeczypospolitej,  w  razie  drugim  myftleó  ransl 
o  środkach  zabezpieczających  równowagę  europejską  i  ciJośó  krajów 
swoich.  Zamieizoncij  aukcyi  wojska  polskiego  kr^  pruski  nie  nwie  jak 
być  przychylnym,  byle  ta  przeciw  Tnrcyi  na  szkodę  własnego  kraju 
zwróconą  nie  była"  *). 

Zręczna  nota  praska  sprawiła  wielkie  wrałenie.  Na  BSsyach 
pnwincyonałnych ,  które  13  paidzieniika  nastąpiły,  poruszono  aokcyf 
wojska  i  ustanowienie  nowych  podatków.  Dnia  20  t.  m.  wniósł  stary 
konfederat  barski  Mich^  Walewski  wojewoda  sieradzki  w  pełnym  sq- 
mie  projekt  uchwalenia  statysięcznej  armii,  który  z  niewymow- 
nym zapałem  przez  powszechną  przyjęto  akłaautcyę.  Dnia  24  t.  m. 
wniesiono  projekt  uchylenia  departamenta  wojskowego,  a  ustano- 
wienia komisyi  wojskowej,  złoionej  z  pięciu  wojskowych  i  12 
osób  cywilnych  pod  kolejną  prezydencyą  czterech  hetmanów.  Pierwszy 
ten  zamach  na  konstytucyę  zagwarantowaną  popier^o  stronnictwo  het- 
manów i  Szczęsnego  razem  z  patryotami  z  chęci  opanowania  stworzyć 
się  mającej  siły  wojskowej.  Eomisya  wojskowa,  płód  nieudolny  i  dfiiki, 
przyjętą  zostiJa  sekretną  większością  14  grosów. 


.    *)  Nota  w  0(ri^ki«go  Dtaik«rtirdig:keitMi    Ton  I,  f.  14.    Tafato  ffAKge- 
6^>yu  i  DrarriiHn  ■ejmowyin   Tom  L  folio.  ,--.  , 
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DDia  27  paidziernika  odpowiedzieli  obaj  nutrsu^kowte  na  notę 
Bnchhoka  w  imienin  konfederacyi.  Dziękując  za  ^wspanii^e  dwoni 
berlińskiego  tsentymeDta**,  zaręczali  obaj  marszałkowie,  te  projekt  alianni 
z  Rossyą'  nigdy  ani  w  Radzie  Nienatąjącej  ani  w  sejmie  skonfedero- 
wanym  traktowanym  nie  był,  te  sejm  ma  powiększenie  wojska  dla 
obrony  krajn  na  cela,  te  w  rańe  gdyby  ma  aliaos  przedłoConym  zo- 
stcd,  postąpi  sobie  jawoie,  „stosując  się  do  niepodl^łofei  swego  samo- 
władztwa,  do  przepisów  roztropnośd  i  do  wianych  na  przyjazne  króla 
praskiego  sentymenta  względMr".  „A  kiedy  wola  ogólna  naroda, 
zawsze  prawaizawsze  pabliczna,  stała  się  dachem  obrad  niniej- 
szego sejniii  —  kończy  nota —  przyłożą  się  stany  Rzeczypospolitej 
aby  w  omyile  Jego  królewskiej  Moici  króla  Prns  zjedni^  sobie  chwa- 
lebny oiwiecenia  i  patryotyzmn  zaszczyt-" 

Stakelberg  otrzymał  rozkaz  z  Petersbaiga,  aby  o  alians  nie  na- 
pierać *),  Tern  energiczniej  wystąpił  za  to  poseł  w  obronie  zagwarao> 
towanej  formy  rządu  z  roka  1775,  gdy  Małaszewicz  poseł  brzesko- 
litewski  zaczepił  Radę  Nieostającą  jako  zgubną  wolności  i  załądi^  aby 
sejm  dla  kontrolowania  jej  trwał  nieprzerwanie  ").  „Ni^aśniejsza  im- 
peratorowa,  pisze  Stakelberg  w  lodowatej  nocie  dnia  5  listopada,  nie 
zniesie  najmniejszej  zmiany  w  konstytncyi  1775  r. ,  uwałając  kald) 
zmianę  za  zgw^cenie  traktatu." 

Po  odczytania  noty  Stakelbe^a  przemówił  król  za  bezwzględnem 
dla  niej  posła szeństwem.  .Chcę  miłoici  oaroda  —  była  treić  mowy 
króla  —  ale  nie  chcę  jej  nabywaó  czem  innem  tylko  prawdą.  Jeteli  nie 
zechcemy  zachowywać  traktatów,  narazimy  się  na  zemstę.  Znam  od- 
wagę narodową,  ale  jestem  przekoaany,  te  nam  roztropno^  nie  kałe 
porywaó  się  do  walki  choćby  nam  tego  nie  zabraniała  świętoió  naro- 
dowych warunków  (sic).  Siły  i  wojska  nie  mamy.  Żądamy  innej  formy 
rządu,  zamiast  stopoiami  ulepszać.  Raptowne  rewolucye  są  oiebezpie- 
coie.  Mówię  wyraźnie  i  głoino,  te  niemasz  poteuęyi  tadoej ,  którejby 
interesa  mniej  się  spierały  z  naszemi  jak  Rossyi.  Przypominam ,  te  do 
teraźniejszego  zamy^  zmocnieaia  naszych  sił  narodowych,  Rossya  nie 
tylko  nam  ładnej  nie  czyni  przeszkody,  ale  owszem  najchętniej  zezwala. 
Nie  trzeba  więc  drażnić  jej ,  ale  najlepszą  z  nią  zachowywać  przńaźA." 

Większość  izby  przyjęła  mowę  i  netę  z  oburzeniem.  Król  ipiewał 
starą  piosnkę,  którą  od  lat  kilkunastu  niecierpliwo^  młodego  poko' 
lenia  ospokajano.  Dla  ukołysania  umysłów  zawiesił  król  sesye  sejmowe 


•)  Snworow  n.  PoL  Dnfc  Tom  U,  p.  185.        **)  ZH^r  m*w  f  not,  W«- 
•Mwa  1788  II.  /-I 
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do  10  listopada.  Tymczasem  wyprawiono  dnia  7  listopada  z  sesyj  pro- 
wincyonalnych  obu  marszałków  do  króla  z  reprezentacyą ,  aby  sesyi 
samowolnie  nie  zawieszano,  sejm  dla  obmyślenia  sum  na  woj- 
sko potrzebnych  przedłuŁono,  kilka  pnłków  polskicb  oa  Ukrainę  dla 
bezpieczeństwa  tamecznych  obywateli  od  bonbiw  chłopskich  posłano, 
na  ublitającą  narodowi  notę  Stakelbei^a  odpowiedziano  tądantem  ews- 
knacyi  wojsk  rossyjskich  i  wysłaniem  ambasadorów  na  dwory  zagra- 
niczne *).  Król  na  se»yi  10  listopada  poparł  przedłużenie  sejmu  do 
15  gmdnia,  wniesione  przez  Swięto^wski^o  posła  wołyńskiego,  osty 
kanclerza  Jat^a  Małachowskiego,  znanego  stronnika  tlossyi  Stronni- 
ctwo hetmanów  i  Szczęsnego  nie  sprzeciwiiJo  się  wcale  nowema  prą- 
dowi opinii,  rade,  że  się  zwróciła  przeciw  królowi  i  Radzie  Nieustającej. 

Jakoż  atak  dni  następnych  głównie  króla  i  Radę  mii^  na  oeln. 
Weissenhof  i  Kabłicki  posłowie  inflanccy,  i  Snchodolski  poseł  ctiefanski 
napadli  z  gwałtownością  instytucyę  Rady  Nieustającej.  Wniosek,  aby 
komisyę  wojskową  wyswobodzić  z  pod  władzy  Rady,  poparto  cide 
Szcsęsnego  i  hetmanów  stronnictwo.  Dnia  14  lisb^wda  rozpoczną  się 
debata  nad  odpowiedzią  Stakelbergowi.  Stanisław  Potocki  wystąpił 
z  ci^  gwałtownoicią  przeciw  gwarancyi  rossyjskiej,  Suchodolski  wołl^ 
„Lepiej  raz  umrzeć,  niż  konać  1"  Naw«t  senatorowie,  Mniszech  mar- 
szi^ek  wiełki  koronny  i  Krzysztof  Szembek  biskup  płocki  przemawiali 
za  komunikowaniem  noty  Stakelberga  i  odpowiedzi  polskiej  zagranicz- 
nym  dworom.  Eustachy  Sanguszko  pos^  lubelski  t^iai,  aby  z  odpo- 
wiedzią podano  notę  o  ewakuacyę  wojska  rossyjskiego  z  Ukrainy.  Mi- 
chiJ  Gzacki  poseł  czernichowski  domag^  się,  aby  albo  dać  odpowiedź 
godną  niepodległego  narodo,  albo  na  ostrza  pałasza  szukać  udńelnofci 
Rzeczypospolitej  **). 

Skutkiem  tak  gorącego  wystąpienia  była  nota  z  d.  17  listopada 
obstająca  poważnemi  słowami  przy  niepodle^ości  prawodawczego  dzia- 
łania sejmu  i  oświadczająca  nadzieję,  że  carowa  odmiany  konstytucyi 
z  r.  1775  ku  ulepszeniu  wewnętrznego  rządu  zmierzające  przychylnie 
powita.  „Negocyacye  z  najjaśniejszą  imperatorową  i  ze  wszystkiemi 
sąsiedzkiemi  dworami  w  tym  względzie  upatruje  sejm  za 
najprzyzwoitszy  środek."  „Wyrazy  mniej  oczekiwane  —  kończy  nota  — 
wzbudziły  czułość  narodu,  a  dzień  odstąpienia  przyjaźni  tak  wielkiej 
monąrchini  w  chęciach  swych  oddalając.  Rzeczpospolita  poctyt^aby  gu 
za  dzień  powszecłmego  żaln  ***). 


•)  ZbiĆT  mów  i  not  (oiepaginowaiiy  ibiAr)  Wantaws  1778  IL  •*)  Tanś* 
ni,  Ukźe  w  WipomiiiDnUah  1788-1798  p.  27  i  D7U71W  HJma  178B  (od  6(0 
paidi.  io  88  Bradnia  1788,  dwk  tom;)  p.  98.     •**}  Djfjnn.  ^nn    p.  100. 
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Jeteli  te  wyrazy  mii^  na  celu  żytnie  szanowanie  aąŃedzkiego 
Btosonku,  to  druga  nota  iąd^ąca  bezzwłoczoej  owakaacyi  wojsk 
rossyjskich,  przemawiała  Łonem  sŁanowczym,  nie  podlegiJQcyiQ 
tadoej  dwnznaczno&ci. 

S.  IS8. 
Draga  nota  Bachbolza  z  dnia  10  listopada.   Wyznaczenie  pos^lw. 

Tlejtyiy  Utr  l^zytyi  pfzeciW  Rossyi  rozdmuchał  Bnchholz  drugą 
liotąi  aosząCti  datę  dnia  19  feto^tk.  Pochwaliwszy  odpowiedź  na  notę 
le  pftjdziemBui-,  iiicHmie}  uchwalenie  Bukcyi  Wojska  i  btnli^  woj- 
idłOw^,  podnio^  nota  pruska  fakt,  He  gwarancya  Crzech  dworńw 
E  nikaiYtS  uie  tuo^e  sprzeciwiać  się  reFormom,  łt  gwarancyi  zrokn 
1035  nie  podpisały  Prasy  i  Austrya,  tyłko  sama  Rossya;  oświadczała 
pnjłebylnoić  ,  królb.  dla  wszelkich  smian ,  mogi^cych  przyniei^  poiytek 
Hsecz^posptAItej ,  staruiie  o  bezpieczeństwo  i  ussczęśliwiuiie  PollU  bes 
WKględu  na  „waftne  skutki  zt^d  wyniknąd  tnogące.**  W  końcu  wpajaJa 
nota  poemcie  aamodnelirioici  i  wolno&ci  staninn  Rzeczypospotitej ,  ktńre 
to  prawa  ktH  fmski  zawsze  szanowali  zamyśla  *), 

Ncnr^  £^>^,  nowe  nadzieje.  Chcąc  zażegnać  wpływ  pruski  firze- 
wnriali  prytAas  Poniatowski  i  M&ssalski.  „Niepr^tykowana  to  netz, 
łBÓwił  ten  dragi,  aby  nar6d  narodowi  pomagał  do  powstania,  Sza- 
•soiwać  trzeba  obie  słzony  (Pmsy  i  Rossyę)  a  nie  dratnić,  bo  ich  lada 
moment  pc^odzić  mote."  Alet  sama  osobiatoAĆ  jawnych  stronnikAw 
-Btasyi  Kkodziła  sknteosDośoi  ich  słów.  Snchodokki  poseł  chamski 
tralał  wskazując  na  notę  BochholEai  .Oto  skazówka  do  zwit|zka 
z  «k«łicsooici  polityceayeb  wyj^ywaj^go ,  zamykać-  mi  się  zdaje  usta 
tym,  ktńrzy  szkodliwe  traktaty  i  gwarancye  utreyma}ąc,  nc&wią  te 
.AWiftakńw  nowych  jeszcze  nie  oamyt  Mamy  do  wyboru  notę  modLiewską 
i  deklaracyt  pruską,  wyt»carąjmy  wolaoić  lab  niewolsl" 

Czas  było  wysti^ić  Szczęsnemu  Potockiemu.  ^Zwykła  to  rzocz 
u  w^ych  nwodów  —  mówi  Szczgeny  ^  ie  z  sbytniego  {^mszczenia 
dosbytoiego  przenosząMęzautania."  Nie  staje  Szczgsny  za  przymieEcem 
zRossyą,  sprzeciwiasie  tyłko  przymierzu  z  Prusami.  .Polacy  —  woła — 
jełeli  chcecie  aby  waa  Moskale  Inb  Niemcy  nie  podbili,  cieńcie  tak, 
iifj  z  wae  n&t  asi  Moskalem  ani  Niemcem  być  nie  mógł.  Cząjąe  tę 
jasną  prawda,  składam  przed  Bogiem ,  tn»em  i  staniuni  Iteecsypos^- 
litoj  świętą  przysięgę,  ie  żadnemu  momirsze  służyć,  że  żadnego  {lod- 
danym  nie  będą,  a  jeżeli  los  Rzeczypospolitej  o  zgubę  nas  ostatnią 
•przywiedńfl  a  ja  tak  eeczęiłiwym  niebędę,  abym  ojczystą  ciemię  krwią . 

*)  DjWTou  MJBti  ptg.  IM. 
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moją  nie  zanunienU  —  pójdf  i  dzievięcior^eni  dxied  za  morze  winną 
czfić  ńwiata...  Ziaućtny  więc  podległo&ti,  ale  się  nowomi  nio 
wiążmy  więzy.  Niech  zginie  pamięć  tych,  kbirzy  na  wspiMiioników 
cudzego  ćmieli  ołyć  iirinierza  i  otworzyli  wrota  Rzeczypospolitej  cadzo- 
ziemcom!"  W  końca  ofiarowid  emfotyczny  Szczęsny  dar  żony,  klej- 
noty, na  broń  dla  wtijaka  Bseczypoapolitdj  *); 

Nowa  nota  Bnchhotza  (z  grudnia)  dziękująca  za  koinanikowanie 
ihrorowi  berlińskiemn  odpowiedzi  StakeTbergowi danej ,  pomoglado  prze- 
prowadzenia odpowiedzi  na  notę  i  9  li^iopada,  przez  stronnictwo  pru- 
skie nlofconej.  W  odpowiedzi  t£J  zapowiada  fiejih  wysłanie  pełnomocnika 
sw^o  do  B^Hina.  Na  sesyi  4  grodnia  rozprawiano  g^oJnio  o  potrzebie 
altansn  z  Prnsami,  Anglią  i  SzWecyą,  niemniej  o  potrzebie  nomino. 
Wania  posłów  do  wszystkich  d#orów  enropcjskich.  Dnia 
6  gtudhia  prztdtaiono  sejm^ó  nieogratiicionegó  czftsil.  Dnia  11  grudnia 
Wolanie  poselstw  przeszło  większością  głosów.  Do  Wiednia  przezna- 
ca>no  Wojnfe  starostę  stanisławowskiego,  dó  Stambulit  I*!Otra  Poto- 
ckiego starostę  szcZerzeckiego,  do  Wersalu  Stanisława  Potockiego,  do 
Londynn  Frandśzka  Bulutego.  I^jważniejsze  poselstwa :  pctersbargskio 
i  berlińskie  otrzymali  Indzie  wtęttz  przedwhyCh  stronnictw  '•  petersliarg- 
skie  Szczęsny  Potocki,  berlińskie  lizef  Czartoryski  krewny  Adama. 

Aby  z'a4  wspomnień!  posłowie  od  departamentu  spraw  zagra- 
nicznych w  Ha^ie  Nieustającej  zupełnie  niezależnymi  byli,  postano- 
wiono na  (izas  trwania  sejmu  (19grudnia)  deputacyę  do  ułożenia 
iostrukcyi  posłom  zagranicę  wysłać  się  mającym,  która,  zhiłuna 
z  kancMrzy,  trzech  senatorów  i  sze^n  posłów  iniała  utrzymywać 
z  wydanymi  ciągłe  stosunki,  kierować  ich  krokami,  składać  sejmowi 
raporta  i  zdania  jego  zasiągać").  Skład  deputacyi  (Rybiński  biskup 
kujawski.  Żeleński  kasztelan  biecki,  Ipacy  Potocki,  Seweryn  Potocki, 
Michał  Uzacki,  Łubieński,  Sobolewski,  Matuszewicz  i  ZabicHo)  wypadł 
przeważnie  w  myM  (latryotycznego  stronnictwa. 

Wiemy  otrzymanym  z  Petersburga  instrukcyom  Stakelberg  nie 
rezykowal  drugiąj  noty  z  przyczyny  tego  nowego  ra  Radę  zamachu. 
Stronnicy  rossyjscy  zaniemieli,  król  stracił  odwagę,  jurgieltnicy  dawni, 
oddani  pogardzie  publicznej ,  pokryli  się  w  mysie  jamy.  Nie  mogąc 
działać  otwarcie,  rzuciły  się  frakcye  rossyjskie  na  drogę  przewlekania 
obrad,  bałamucenia  opinii,  frakcya  Branickiego  w  szczególności  na  drogę 
prz:ewyższania  wszystkich  krzykliwym  i  excentrycznym  patrj(otyziuem. 
W  końcu  grudnia  zjeckiJ  do  Warszawy   hetman  Branicki  a  osprawie* 


*)  Zbiór  mów  m.  **}  Zbiór  koDit  p.  Si. 
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dliwszy  swój  pobyt  w  Kremeńczaka  (a  Potemkina)  chędą  pnypatrzeDu 
się  obrotom  wojeiiDytn,  wyDOaił  pod  Diebiosa  dńałania.  sejma  i  nowy 
jego  paŁryotyczn;  kienmek'). 

S.  igg. 
Znlesieoie  Radf  NlenslaJ^e^i.  UstaBowieiUe  podatków  1  połyeikl  I7M. 

Antirossyjskie  usposobienio  rosło  z  dniem  kaŁdym.  Stronoictwo 
racha  sdo  odwaiaie  naprzód.  Daia  9  stycsnia  nakaKaoo  pobór  r^unU, 
14  zobowiązano  wojsko  do  nowej  przysięgi  królowi  i  konfederacyi 
i  zarządzono  Itutracyę  sił  i  zasobów  zbrojnycb.  Ignacy  Potocki  wdou 
projekt  jednorazowa  (protODkow^o)  podatkn  na  wojsko,  Jezierski 
iąda  sprzedaty  starostw  i  obrócenia  dziesięcin  dnchownycb  na  potrzeby 
krąjn.  Dnia  25  stycznia  staje  Dchwi^  10  milionowej  potyczki  zagra- 
nicznej, iB  stycznia  jednorazowego  podymaego,  5  Intcigo  nowa 
podniesiona  taryfa  stemplowa  od  przywilejów  na  orzędy.  Dnia  30  stycznia 
ofiarował  król  80.000  złp.  na  wojsko.  Projekt  sprzedały  starostw  i  {m- 
jekt  opodatkowania  ich  połową  czystko  docfaodn,  apadt  większoidą 
116  ^osów  przeciw  86  (27  latego).  Zaawaiano,  łe  wtenczas  jnł  bra- 
kowało 74  posłów  do  kompleta  izby. 

Dnia  19  stycznia  wnieili  Walewski  wojewoda  sieradzki  i  Zaleski 
poseł  trocki  achytenie  Rady  Nieastającej.  Liczne  i  świetna 
mowy  Kazimierza  Sapiehy,  Ignacego  i  t^otra  Potockich,  Adama  Gzsr- 
toryski^o,  Zboińskiego,  Wybranowskiego  i  Strojnowskiego  wykazały 
szkodliwość!  i  przewrotno&d  tej  instytncyi.  „TaRada — mówił  S^ieba — 
rówienniczka  podziwu  krajn,  skład  spręiyn  wolą  cadzoziemską  kiero- 
wanych, ta  kainta  w  której  ręka  przemocy  groty  na  wolność  harto- 
wała, wziąwszy  siłę  swoją  od  niesławą  sławnych  sejmów,  i  temu  cao- 
tliwema  we  wszystkich  czynnościach  staje  się  tamą.  Kto  nie  chce  nehy- 
lenia  Rady,  nie  chce  ani  wojska  ani  podatków!'")  Do  opozycyi  przed* 
Radzie  przyłączył  się  i  hetmui  Braoicki,  twierdząc,  te  imperatorows 
nic  przeciw  jej  uchyleniu  mieć  nie  będzie"*).  Uchylenie  przesdo  w  se- 
nacie 21  głosami  przOciw  7,  w  rycerstwie  99  głosami  przeciw  4. 
Trzydziestu  senatorów  nie  głosowało,  43  poriów  brakowało  w  izbis. 
Król  przestrzegli  przed  skutkiem   tego  nowego  przeciw  Rossyi  kroko- 

Po  dłogich  dysknsyacfa,  najwidoczniej  przez  przedwników  ntni- 
dnianych,  zawetowano  wreszcie  dnia  20  marca  ofiarę  wieczystą  de 
skarbu  Rzeczypospolitoj ,  ktAra  mogła  npodotmió  postawienie  wojska 


*)  Zbidr  mAir  IIL  **)  Kon^oMys  iftjuMM  MJnUlw  in  ISma. 
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na  nc^acli.  Dobra  królewskie  tni^  jiacii  połowę,  ezpekUod  emfiteoz 
p^  trzeciej,  emfiteaci  p6t  czwartej  dawnej  kwarty ,  'naloionej  na  staro- 
stwa i  królewszczyzny ;  docbowieństwo  zah  i  szlachta,  pierwsze  30 
dm^e  10  procenta  od  czystego  dochodu  dóbr  ziemskich.  Podatek 
jednorazowy  (uchwalony  25  stycznia)  miał  być  odtrąconym  od  sŁał^. 
Podatek  t«n  st^  atoli  od  dawna  nie  praktykowany  w  Polsce,  wy- 
maga rozkłada,  który  dopiero  dnia  20  maja  lustratorom  w  sejmie 
obranym  wypracować  polecono.  Łostratorowie  powiązani  w  ciętkie 
i  niesforne  ciała ,  walczące  ze  skąpstwem  i  zakorzenionem  przyzwycza- 
jeniem niepłacenia  tadn^o  podatku,  oie  potrafili  niestety  przywieś  do 
skatku  tego,  co  sejm  w  wspaoiaJomyńlnym  uchwalił  zapale.  Takim 
sposobem  uchwalenie  podatków  stałych,  na  przyszłość  dobroczynne, 
okazfJo  się  bezskotecznem  wobec  gwałtownej  potrzeby  pieniędzy  na 
wojsko,  tern  bardziej,  że  paraliżowało  ociąganie  jednorazow^o  podatku, 
którego  nikt  ze  wzgl^u   na  uchylający  go  sŁt^  płacić  nie  spieszył. 

S-  200. 

Hitaetwa  BranlcUego.  'S^d  sąfmowy  na  oskanonych  o  imatj. 

Objawiająca  się  w  łonie  sejmu  intryga,  kt^ra  zwlekł  jego  obrady 
i  pchała  go  do  niestosownych  i  szkodliwych  często  kroków,  pochodziła 
z  jednej  strony  od  stronnictwa  czysto  rossyjskiego,  z  drugiej  od  strcHi- 
oictwa  hetmana  Branickiego,  czyli  tak  zwanego  potemkinowakiego. 
Wlecze  się  ta  czarna  nić  przez  cały  przeciąg  sejmu,  jak  przez  całą 
koofederacyę  barską  wloką  się  Podoskiego,  Wessla  i  Hniszcha  roboty. 

Dwór  petersbm-gski  okazi^  niezwykłe  umiarkowanie  wobec  scijma, 
zrywającego  się  przeciw  jego  wpływowi.  Stakelberg  poprzestawri'  na 
protestacyach ,  a  jak  njrzymy  niżej,  skłonił  się  nawet  do  przyjaznych 
próśb  o  przepuszczanie  trwisportów  wojennych  i  wojsk  rossyjskicb. 
Była  to  pokora,  nakazana  okolicznościami  politycznemi,  potalnoić  ukry- 
wająca gorące  pragnienie  zemsty  za  upokorzenie.  „Niech  szaleją  t" 
mówiła  Katarzyna  oglądając  się  nataralnie  nie  na  Polaków  ale  na 
Pmsy.  Ta  obojęto4ć  obok  zupnego  wyrzeczenia  się  przymierza  z  Pol- 
ską, które  na  podstawie  rokowań  kaniowskich  skleić  się  mido,  ode- 
brały królowi  i  jego  stronnictwu  wszelki  grunt,  tak  że  powoli  do 
patryotycmego  obozu  przechodzić  zaczęto.  Stały  w  przekonaniach  swoich 
prymas  Poniatowski  opońcit  Warszawę.  Jnrgieltnicy  rossyjscy  schodzili 
do  roli  prostych  szpiegów  i  wytykanych  palcami  zbrodniarzy  a  pałao 
Słakelberga,  niegdyś  oblężMiy,  ujrz^  się  opuszczonym. 

Podobny  los  spotkd  i  drugą  frakcyę  rossyjską,  pragnącą  przy- 
■ierza  z  Roasyą  i  udzido  w  wojnie  i  Tnroyą,  frakcyę,  której  tfową 
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był  Szczęsny  Potocki.  Widząc,  że  nm  rzeczy  po  myśli  nie  id^  opu&cił 
Szczęsny  Warszawę  i  objął  napowrót  swoją  komendę  akraińską,  nie 
mogąc  się  z  nowymi  pogodzić  zamysły.  Na  placu  bitwy  pozostała 
trzecia',  iiieda,wno  z  Szczęsnym  jednozgodna,  dzisiaj  odrębna  frakcja 
hetinana  Br&nicki^o.  Ostatni  impuls  brała  ona  od  faworyta  carowąj 
Potemkina,  który  łaską  carowej  uró^  o  tyle ,  ie  o  samodzielnem  my- 
śleć zaczął  stanowiskij.  Obalić  istniejący  porządek  rzeczy,  zdyskredy- 
tować króla,  zamącić  wszystko  aby  postawić  dębie  w  końcu,  mniejsza 
za  pomocą  jakich  sposobów,  oto  był  cel  polityki  Branickiego,  dzii^- 
jącej  w  intencyach  Potemkioa.  Od  początku  sejmu  jest  Eazimien 
Nestor  Sapieha  taką  fortpocztą  polityki  Branickiego,  Suchodolski  posd 
che^ski  nitrapatryotą  i  najgłośniejszym  krzykaczem  z  jego  ramienia. 
Przyjechawszy  na  sejm ,  podziela  Branicki  zamiary  patryotów ,  głogi^e 
przeciw  Radzie,  woła  o  wojsko,  przechwala  d@  patryotyzmem.  PótemluD 
ofiaruje  przez  niego  dwanaście  armat  i  500  sztuk  broni  wojsku  Bze< 
czypospolitej  {28  marca)-  Stronnicy  jego  chwytają  sztandar  radykabiy, 
wywlekają  stare  grzechy  i  niewczesne  kwestye,  aby  nikomn  nie  daić 
się  nprzeduć  a  tajemne  zamiary  swej  ^owy  osłonić.  Trodno  było  — 
mówi  Kołłątaj  —  rozróżnić  wśród  tego  krzyku  prawdziwych  patryotów 
od  fidszywyeh,  trudno  było  dostrzedz  zdrajczycb  zamiarów  tok  starannie 
i  luni^ętaic  ukrywanych*). 

Pierwszą  ofiarą  nowej  polityki  Branickiego  miał  paść  dawny 
jego  w^)óbiik  a  niebezpieczny  zawBze  rywal.  Szczęsny  Potocki.  Dnia 
10  marca  występuje  Suchodolski  z  oskarżeniem  Szczęsnego  o  tajemne 
porozumienie  się  2  Moskalami.  Czyta  list .  Szczęsnego  do  rossyjskiego 
jener^ft  Millera  maszerującego  przez  polską  Ukrainę,  w  którym  Szczęsny 
zamiast  stawiać  <^i\  z  wyrainem  o  komisyi  wojskowej  wyraJa  się 
lekceważeniem.  Rzuciwszy  cień  podejrzenia  na  jego  zamiary,  radzi  Su- 
chodolski, aby  go  czemprędzej  wysłać  do  Petersburga.  Bronią  Szczę- 
snego Ignacy  i  Stanisław  Potoccy,  Adam  Moszczyński  i  król.  Zdrażniony 
Szczęsny  żąda  dymisyi,  czernienie  Bvej  sławy  przypisuje  Eazlniierzowi 
Sapieże").  Izba  atrzymuje  go  przy  komendzie,  ale  niebawem  nadarza 
się  nowa  ^Kwobność  szkodzenia  mu  i  odepchnięcia  od  sprawy  pablicznej. 

Jot  w  grudnia  178S  donosi  brygadyer  Lubowidzki  sŁqjący  na 
Ukrainie  o  ruchach  pospólstwa  szyzmatyckiego,  podniecanych  przez 
Moskwę.  NiffKikojące  te  wieści  powtarzają  się  co  dni  kilkanaście, 
sejm  trwa  w  obawie  że  się  rzeź  humańska  powtórzy.  Obawa  ta  skłonią 
pairyotów  do  Coraz  ^ośniejszego  żądania  &vakuacyi  wojsk  rossyjskidi, 


•)  Vom  Enłaldttn  und  Utit.  (Ur  poJn.  KonM.  T.  I,  p.  79. 
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do  coraz  naini^iejsz^o  łączenia  t  Prusami.  SzcKęsny  Potocki  yrjye- 
chawaey  na  Ukrainę,  przeczy  tym  pogłoskom,  zapewnia  w  raportaeh- 
swoich  o  mpełnej  spokojno&ci ,  oeiada  dla  dania  dowodu  w  samem 
dawnem  ognisku  bontów  w  Humaniu'),  Nie  wstrzymuje  to  oszczereAw. 
Dnia  16  kwietnia  przychodzi  wiadomość  o  zamordowaniu  rodziny  Wyle- 
żyńskich  przez  bandę  cUopską.  Suchodolski  wskazt^e  na  ten  fakt, 
iwiaduzący  przeciwko  zapewnieniom  Szczęsnego,  a  gdy  ambasador  Sta- 
kelberg  w  Awiejtej  nocie  z  16  kwietnia  dom^ał  dę  wolnego  przemarszu 
dla  wojsk  carowej ,  radzi  Suchodolski  w  piorunującej  ^nowie  aby  wy- 
joidMł,  jeżeli  się  przed  zemstą  chce  osłonić,  a  Sapieha,  aby  mu  odpo- 
wiedziano żądaniem  bezzwłocznej  ewakuacyi. 

Bunty  ukraińskie  stają  się  wygodnym  podjewlkiem  do  patrys- 
tycznych harców  stronnictwa  Branickiego.  Za  jego  wpływem  uchwala 
izba  wydalenie  wszystkich  podejrzanych  moskiewaktch  ^czerńców,  fili- 
ponAw,  zwoszczyków"  z  krajów  Rzeczypospolitej;  nakłada  na  ptipów 
szyzmatyckich  obowiązek  aby  przy  modlitwach  publicznych  wspominali 
tylko- imię  króla  polskiego,  opnszczając  nieprawną  modlitWęza  carowę^ 
rozkazuje,  aby  z.  Sadkowskiego  episkopa  pereasławsko-boryspolskjego, 
oskarżonego  o  bunty,  aresztowano  i  przywieziono  do  Warszawy,  W  końcu 
wszakie  oryentnje  się  stronnictwo  patryotyczne ,  odrzuca  projekt  Su- 
chodolskiego, oddający  winowajców  sądom  grodzkim,  postanawia  zbadać- 
rzecz wszecliatronnie  wyznaczając  komisyę  do  examinowania  oska- 
rżonych o  bnnty  (28  maja).  Do  komisyi  tej,  mającej  na  czole' 
bieknpa  Turskiego  nie  wszedł  iaden  ze  stronników  hetmana.  Praca 
komisyi  przedłożona  sejmowi  dnia  15  niarca  1700  wykazuje  wprawdzis 
nieszczęsny  w]^yw  ^syzmatyckiej  Rossyi  na  współ wierczy  ko^ól 
w  Polsce,  ale  wykazuje  zarazem,  łe  tym  razem  nie  carowa  sama  ale 
spraymierzony  z  Branickim  Poterakin  za  pomocą  episkopa  Sadkow- 
skiego  starał  eic  w  niewiadomych  btiłej  'Celach'  o  burzenie  szyzmaty- 
ckiej  ludności  na  Ukrainie").  . 

Jeżeli  te  kroki  przeciw  królowi.  Szczęsnemu  i  Rossyi ,  miały  na 
celu  postawienie  się  na  minie  popularności  dwóch  pierwszych  a  przez 
to  samo  podniesienie  swej  wartości  w  oozaoh  Katarzyny,  aby  ta,  przy- 
stępując do  pacyfikaeyi  Polski  z  Potemkinem  i  firanickim  jako  jedyną 
wszechwładną  potęgą  rachować  iię  musiała,  to  wywlekania  starych 
zbrodni  jnrgieltników  moskiewskich  przed  sąd  opinii  miało  oczywiście 
□a  celn  rzucenie  sejron  na  drogę  terroryzmu,  poza  którym,  wmieszany 
między  sędziów  zbrodniarz  Branicki  mógł  się  ukryć  bezpiecznie,  słowem 
ubieżenie   słusznego  sądu  opinii  i  kary.  I  na  tej  drodze  służył  Brani- 

*)  List;  Ssccęmego  M8S.    **)  Bmwtann  VI,  p.  63S. 
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ckiemn  wymowny,  gwałtoway,  przewrotny  Snchodoblti  mecUwno  nużył 
z  groba  Ostrowskiego  prymua,  Ictńry  był  dosyć  bezczelnym,  ie  zale^ 
o  ambasadora  rossyjskiego  peiuy«  (27.000^.)  Rzeczypospolitej  nmie- 
rąJ4c  zapisał*).  Teraz  rzucił  ta^  na  łyjnfsego  Adlama  Fonińsklego  pod- 
skarbiego koronnego,  główne  narządzie  Rossyi  z  lat  1773—1775. 
Na  sesyi  5  czerwca,  gdy  wnieŃono  projekt  opodatkowania  komandoryj 
maltańskicb,  wyst^ił  Sochodolaki  z  gw^towną  na  Ponińskiego  filipik^, 
a  wspominając  pamiętną  scenę  z  Rejtanem,  tĄ^ai  snspendowaoia  niecnego 
podskarbi^o  od  urzędów  i  godności  i  oddanie  go  pod  sąd").  W  obronie 
zbrodniarza  staa^  tyłko  zacny  i  poczciwy  jego  kolega,  podskarbi  na< 
dworny  Kossowski.  Dnia  6  czerwca  zażądał  Weiasenbof  aresztowania 
Ponińskiego,  poparli  wniosek  ten  Suchodolski,  Kazimierz  Sf^ieha,  Ka- 
zimierz Rzewuski;  oponował  ma  Adam  Czartoryski  i  król.  Ogromna 
większość  oświadczyła  się  za  aresztem"*).  Postawiono  strufc  w  pomie- 
szkania podskarbiego.  Dnia  15  czerwca  nastąpiły  wybory  na  sędziów 
sejmowych,  w  kttirych  gronie  zasiadł  między  innymi  hetman  Branicki, 
Ignacy  Potocki  i  Franciszek  Jertinanowski,  znany  nam  oponent  w  de- 
tegacyi  1773—5  roku.  Odtąd  proces  oskarżonych  o  bnnty  i  proces 
Ponińskiego  dągną  się  wobec  sesyj  sejmowych  rok  cały,  szkodliwy 
raczej,  niż  dobroczynny  sprawiając  skutek ,  bo  jeżeli  pierwszy  draimł 
Roszyt  l«zed  czasem,  drugi  izocał  postrach  na  winowigców  mniejs^ch, 
i  większych,  i  pchał  ich  w  ramiona  Rossyi,  zamykając  im  dragę  re- 
habilitacyi^ 

Ale  nie  na  tem  kluczyły  się  intrygi  stronnictwa  Branickią^. 
Branicki  ch<:tał  reformę  wojska  rozpocząć  od  góry,  jak  to  czyniono 
w  r.  177S,  od  jener^ów  i  oficerów.  Za  przywodem  jego  krzykaczy 
trawiono  miesiące  caie  nad  idożeniem  etatu  wojska,  sztabu,  określaniem 
władzy,  sposobu  nominowania  i  wysoko&ci  pensyi  gener^lejtnantów, 
rotmistrzów  i  t  p.,  nad  obmyślaniem  kroju  mondarów,  rodząjn  rzemieni, 
gazików,  oznak.  Sachodolski  wystąpił  przeciw  gwardyom,  jako  niepu- 
tnebnym  i  wolności  niebezpiecznym.  Nąjzupełniejsza  nieznajomość  lab 
zła  wola  kierowtda  hetmanem,  gdy  żądał  przewagi  kawaleryi  „naro- 
dowej" w  czasach,  kiedy  wszystkie  armie  głównie  na  piechocie  pole- 
gidy.  Nie  mniejszej  złej  woli  było  dowodem,  gdy  się  sprzeciwili  powo- 
łaniu zagranicznych  oficerów  i  Polaków  w  kazbie  obcej  zostających 
a  fibstaw^  przy  rotmistrzach  luźnych,  kt^irzy  nigdy  nie  wąchali  prochu, 
a  pysznili  się  patentami  kapionemi  lub  wygranemi  w  karty.  Prostą 
szykaną,  przedw  bogatemu  Szczęsnemu  Potockiemu  wymierzoną,  był 
wniosek   Suchodolskiego,    aby  obywatele  ukraińscy  oie  wysyłali  zboża 


*)  Eon^wwcra  d/ar.  s^.  p.  19S.  •*)  Tamie  p.  840.  *'•)  Tsmfa  p.  SU. 
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T  nln  Bpnedanu  go  moskiewskiej  armii,  co  mi^o  być  podług  zdani* 
irnioakodawcy  „Dsinszaniem  neatralnoici".  Wątpliwą  wartoić  miała 
pneprowadiooa  praez  stronnictwo  Braniduego  nstawa  o  komisyach 
porządkowych  wojewódzkich,  ktńre  miały  si«  komisy!  wojsko- 
wej wydngiwać  w  rekrutowania,  zakładania  magazynów,  kwaterowania 
i  ftumAowania  wojska,  komiayi  skarhowej  za£  w  eaekwowanin  podatków 
i  starania  o  ekoDomiczny  krąjn  postąp.  Komisye  te  przyjęte  dla  Litwy 
dnia  17  listopada,  dla  Korony  15  gradnia,  z  16  członków  na  jedno 
województwo  dożone,  były  niemniej  niendolnemi  ciałami,  jak  komisye 
hutracyjne,  a  nie  mając  dostatecznie  okreilonej  władzy  i  obowiązków, 
naraŁi^  się  zarówno  wojsko,  jak  obywatelom.  Do  kat^oryi  zdra- 
dzieckich podszeptów  Branicocyzny  nareszcie  policzyć  mnsimy  liczne 
projekta  zasilenia  skarbn ,  zasłaniające  Biriocerkiew  i  ogromne 
akraińskie  dobra  hetmana  od  nadzwyczajnych  danin.  Osłaniając  Bido- 
cerkiew  rzoca  firuiicki  przez  stronników  swoich  my&l  sprzedania  dóbr  - 
biskupstwa  krakowskiego  (wakującego  po  imierci  Strftyka  t  1788), 
niemniej  dóbr  innych  biskupstw  „sdhia  poSMSSOribm'^. 

O  inbTgsuli  ftran&ietwB  Bnnicklego  piaat  prio*  Kołłftajs  (Vom 
EntitOiat  wtd  Unterg.  i  t.  d.)  x.  JeiimU  w  bronnm  w  1701  p.  I. 
,Co  ńf  teś  to  dsi^e  a  niewcc^liwf  ojesjma  umi)?*  Ptwj  [dlnam  ro«- 
patiTwanlii  nsdkicb  jni  dsiilaj  ijarjauiw  i  drieimikW  e^mowroh 
(klAiTah  Me>eg6lmq  do  r.  1789  bwdio  atato  sif  uchonUo),  podania  U 
nabterą}^  (npełnej  wUrogodnoici  a  nekomi  patryooi,  jak  Ssobodolaki, 
UienejflWBki,  SnchorEBWBki  w  prkwdiiirem  aUg^  iwietltt.  KTis  moina  tago 
powiadałeś  O  Karimism  Hwłorae  Sapieie,  ktdngo  K.  Kolmian  w  swoteh 
panuftnlkacb  tak  iponiawierał  a  ktirj  do  ottetka  laokomije  wionwij 
dfianioin  pmtrjo^eKojin ,  aca  pnaa  r.  1789  idąje  ai;  jeaaan  wianT^ 
w  iBCBoroi*!  stryja.  S^ioha,  jak  wiadomo,  walo8)4  jako  proatj  śoteten 
w  rewolDOfi  koioioaikowskiej. 

S.  201. 
StrouitelTO  palryolyeZBe  Idzie  kn  reformie  n|dii  i  pnfiuierao  z  Prisaai. 

Wobec  tak  licznych,  skrytych  i  jawnych  nieprzyjaciół,  stronnictwo 
patryotyczne  nie  zoryentowdo  się  dosy<!  szybko  w  nowej  sytaacyi. 
Nie  poznano  się  dosyó  szybko  na  farbowanych  lisach,  grzeszono  gaduł- 
sŁweni  i  popisami  krasomowczemi.  Dano  się  nłowió  na  proces  przeciw 
Ponióskiema  i  zawierzono  zbytnie  baśniom  o  mchach  akraUiskich. 
Naduemnie  dopominał  się  roztropny  Żeleński  kasztelan  biecki,  aby  na 
sesyach  prowiocyonalnych  wybierano  mówców  generalnych  a  humory- 
styczny Jezierski  przestrzegał,  aby  powiesiwszy  zegar  w  izbie,  dłoiej 
nad  kwadrans  nie  dozwalano  mówić  nikomu  *).  Suchodolski  przemawiał 

•)  Dsieimlk  leaTJ  MJMOwrok  pod  r«d.  Brfdoi^[o|o  i  J.  Tn«kia{0. 
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Ut  volDO&o)ą  poselskiego  gjoen  i  cwycięfatł.  Projekt  katdy  ulegał  naj- 
przód (polnej,  potom  ascz^Mowej  debacie;  stamiuio  nieslksoue  po- 
prawki, kłócono  sie  o  ffyrateuia.  Oalą  sesye  12  listopada  n.  p.  zajęta 
rozprawa  nad  projektem  Ogiński^o  hetmana  w.  lit  aby  piechocie 
zamiast  pi^ftszy,  dać  rydel  na  piersi  (!)  a  toporek  do  bokn;  kilka 
sesyj  wlokła  sig  kwestya  nmandiiTowania ,  s  silnym  wniodu>daweów 
prowadzoDa  aporeiQ>  Sesye  pneciĄgały  ńą  poźao  w  noc  a  samo  fizycsne 
zontenie  najgonty  wpływ^o  na  izbę. 

Dragą  słaboicią  potryoŁ^nogo  strooniotira  było  {oseocseDie  sy- 
taacyi  politycznej ,  zbytnie  zaafanie  Prasom ,  zbytnie  lekoeTaienie 
Ro8syi.  Bok  1T89  nie  postawił  stntyśęcznego  wojska  na  nogi,  owsstm 
wykazał,  te  łatwiej  powziąi!  entozyastyczną  ochwałę,  jak  w  czyn  ją 
zamienić.  W  sierpnia  rotprawiano  o  rangach  wojskowyi^  sEtatne,  ma- 
gazynach, muDdorach^  w  listopadzie  dopiero  pomyślano  na  seryo  o  re- 
.krocie.  Pomimo  achwaieoia  protonkowego  podatku,  sluub  nie  był 
w  stanie  ofJacić  wojska  &  wiele  chorągwi  nie  dostawi  ttrfdn.  Uchwa- 
lono więc  dla  zaradzenia  ubóstwu  skarbu  czopowe  od  wina  (S.iwrzei.), 
podymne  z  miast  (IQ  października  i  nie  oŁywany  dotąd  podatek  od 
skór  bydlęcych  (2  listopada).  Wobec  niemoinoici  widocznej  zgodztmo 
się  dnia  I  gradnia  na  tymczasowy  etat  65.000  wojska.  JeJbełi  rozprawy 
o  podatkach  objawiały  nieraz  brzydkie  niektórych  posłów  skąpstwo 
dla  sprawy  publiczną,  to  debata  o  rekrucie  niemniej  smutne  dała 
oziębienia  zapału  dowody.  Projektowi  J.  Potockiego,  aby  z  50  dymów 
szlacheckich,  duchownych  i  miejskich  jednego  dawaao  rekrata,  sprze- 
ciwili się  liczni  obrońcy  nietykalno&ci  chłopa  z  dóbr  dziedeicznycb. 
mianowide  za£  Sachorzewski  poseł  kaliski  i  Zfetińdki  poseł  nnrski. 
■Stanęło  (7  grudnia)  na  achwale  jednego  rekrata  z  100  szlacheckich 
a  50  królewskich,  dochownych  i  miejskich  dymów*).  To  nieepodziewane 
oziębienie  z^>ałn  wpłynąć  masiato  na  tern  gorliwsze  chwytanie  się 
praskiego  aliansa,  który  się  patryotycznemu  stronnictwu  jedyoem  na 
razie  wydał  zbawieniem. 

Wobec  .groiącycli  s  Ukraby  wieŚcj  odaje  się  posri  polski  w  Ber- 
linie Józef  Czartoryski  z  przedstawieniami  i  raportami  do  Herzberg* 
(37  kwietnia)  i  otrzymnje  od  niego  pod  datą  30  kwietnia  odpowiedz, 
doradzającą  staranie  sig  o  ewaknaoyę  wojsk  rossyjskicb'  z  Eapewniraiem 
poparda  z  swqjej  strony"),  Temo  to  poparciu  zawdzięczt^  stany  sej- 
mujące łagodną  odpowiedź  Stakelber^  z  dnia  24  maja  na  żądanie 
ewaknącyi,  oiwiadczającą  te  magazyny  rossyjskie  za  Dnieett  przenie- 
sione zostaną  a  wojska  terrytoryam  Rzeczypospolitej  omijać  będą  *"]. 


>)  DiiBBiiik  a^jina  ifto.  •*)  Zbiór  m&w  EC,  p.  284.  •«*}  "Tuttie  p.  SM. 
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„Otoi  i  siŁDtkt  naszego  onergicznego  postępowania"  wdał  Sachodolski 
a  przechwałka  ta,  w  zlej  wierze  uczyniona,  trafiła  do  serc  sejmającyck 
Dnia  19  czerwca  wyznaczono  liaszŁelana  kamienieckiego  Smejkowski^ 
do  konwojowania  wywozo  m^azynów,  pozwalając  sobie  w  instriikcyi  ma- 
leńkich szykan  i  pedanckich  przeptst^w,  kt<ire  drażniły  raczej  nii  godną 
tnc^ły  nazywać  sif  zemstą. 

W  końca  kwietnia  zjechał  na  miejsce  poda  Bnchholza  nowy  am- 
basador praski,  Włoch  rodem,  Hieronim  Luechesm*.  Gładki,  wymowny, 
zręczny,  ognistych  oczn,  salonowiec,  posiadał  Lucehesmi  wszystkie  wa- 
rnnki,  aby  dla  siebie  pozyskać  Polaków.  Wystąpił  on  jako  prsyjadel 
narodu,  prorok  reformy,  marzący  o  przywróceniu  Polsce  dawnej  &wieŁ- 
no&ci  politycznej.  Sp^cześnie  z  Luechestnfm  zjech^  do  Warszawy  amba- 
sador angielski  Btt^ea  (na  miejsce  rezydenta  WMitDorika).  Obaj  napie- 
rali na  reformę  rządu,  skarbu  i  wojska.  „Przepadli^e,  jeioli  tej  chwili 
nie  zużytkujecie"  —  mówił  HaSes.  Stronnictwo  patryotyczne  zostawało 
w  ciągłych  stosunkach  z  ZitMcAe»ni'm,  BaileB^m  i  Et^erair5m'em  yo- 
słem  szwedzkim.  Na  pokojach  marsz^ka  konfederacyi  odbyw^y  się 
tajne  narady,  tyczące  się  owych  zmian  w  formie  rządu.  Już  w  czerwca 
zakomunikowano ZittCcAćMnremu  projekt  zaprowadzenia  dziedzicznej 
korony  na  rzecz  domu  saskiego,  czemu  się  Herzberg  fr  depeszy  18 
lipca  Luecheamfemu  przesIaoĘJ  w  zasadzie  sprzeciwił,  oie  przesądzając 
obioru  elektora  na  naatępcę  tronu*).  Na  sesyi  II  wrzeinia  odd^Bu- 
trymowiuz,  posd  piński,  sprawozdając  z  czynno&ci  komisyi  wojskowej 
słaszność  Prusom,  te  jedne  między  państwami  eoropejskiemi  pozwoliły 
na  zakupuo  broni  w  ilo^i  30.000  aztnk  dla'  wojska  narodow^o  *'). 
W  październiku  komunikowano  Hidachowskiemu  z  Berlina  projekt 
odzyskania  Galicyi,  bądź  to  drogą  dyplomatyczną,  bądź  za  po- 
mocą wojny"*).  Być  może  że  joż  wteuczas  dwór  pruski  żądał  za 
pomoc  w  tej  mierze  odstąpienia  Gdańska  i  Torunia. 

Nie  miido  stronnictwo  patryotyczoe  żadnej  przyczyny  nie  ufania 
tym  zamiarom  Pros.  Zwydęztwa  Austryaków  i  Bossyan  pod  Foksza- 
nami  (I  sierpnia),  nad  Rymnikiem  (22  wrzenia),  pod  Akermanem 
(12  października),  żywiły  w  Prosach  dobre  względem  Polski  mtencye; 
napieranie  o  zmocoienie  rządu  i  wojska  dwuznacznein  być  nie  mogło. 
Nawet  zamiana  Gdańska  i  Torunia  ua  Galicyę  mogła  zwać  się  zawsze 
roztropnym  i  politycznym  krokiem.  Grzech  stronnictwa  patryotycznego 
poległ  na  czem  innem;  zapomniało  ono,  że  przyjaiń  dyplomatyczna 
nie  jest  przyjaźnią  stalą,  że  żywić  i  utrzymywać  ją  potrzeba  zadosyć- 
uczynieniem    interesom    i   potrzebom   sprzymierzeńca,    te   ta    przyjaźń 


•)  Berrmaun  TI,  p.  888.  ••)  Dtiennik  Mjmn  178».  •")  Berrmaua  VI,  p.  B42. 
SnyiU  Dl.  Pol.  Tom  IT.  Lcjnzea^ilk>0'^lc 
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jest  niejalio  kupieckim  weslem,  ktiłry  regularnie  spłucat!  należy.  Z  da- 
wnych nieszczęśliwych  czaaów  inte^encyi  obcej  poecmtało  wiele  owej 
^bo6ct  ducha,  kbira  na  cudcą  rachowała  wspani^omyMność,  ktńra 
z  Wilhelma,  jak  niegdyi  z  Katarzyny,  uczyniła  obrońcę  i  protektora. 
To  co  sif  st^o  w  r.  1791,  gdy  chwila  stanowcza  minęła,  winno  b^o 
stać  się  w  r.  1 789  gdy  był  czas  po  tema,  a  sprzymierzeniec  nie  byłby 
opnAdł  korzyici  kt&re  mu  państwo  rządne  i  silne  podać  mogło. 

$.  202. 

Depnłaeya  do  popraw?  raqda  nstanowlona.  Sprawa  niast 

Nie  posiadaJo  więc  stronnictwo  patryotyczne  wiedzy  o  środkach, 
ktćremiby  chwilę  jedyną,  chwilę  tak  przelotną  zużytkować  umiano.  Nie 
wystąpiło  ono,  jak  to  jni  powiedzieliśmy,  dosyć  na  czasie  przeciw  in- 
trygom i  zwłokom  psendopatryotćw ,  obawiało  się  zdemaskowania  ich 
przed  czasem.  Marszałek  Małachowski  był  uosobioną  legalnością  w  sza- 
nowaniu wolnego  głosu,  ktćrego  tyle  nadutywano.  Myśli  reformy  wy- 
stępów^ nieśmii^o  i  bez  systematu,  rodziły  się,  rozwijały,  krzewiły, 
kiedy  potrzeba  zachodziła  ^y  zapanować  mogły.  Spółczesne  we  Francyi 
wypadki  uczyły  dopiero,  jak  się  brać  do  rzeczy,  jak  ruszać  masy,  jak 
zapewniać  zwycięztwo  ideom.  W  r.  1789  obiecywano  sobie  przewrót 
powolny,  legalny,  przekonaniem  przeprowadzony.  Rodoiono  pracę 
jakby  na  dłogie  lata,  gdy  stanowczem  wystąpieniem  dwuznacznych 
wyrzucić,  refonntsŁćw  w  falangę  związać  wypadało. 

Chcąc  pracy  reforroistycznej  nadać  sankcyę  patryotyczną  i  odpo- 
wiedni kierunek,  sprowadzają  patryoci  Adama  Krasińskiego  biskupa 
kamienieckiego,  znanego  nam  dyplomatę  konfederacyi  barskiej,  który 
od  1772  nie  ^awiri  się  wcale  na  widowni  publicznej.  Wybór  ten 
szczęśliwy  stawili  na  czele  ruchu  reformy  człowieka,  kt^ry  walczył 
niegdyś  za  wobłość  staroszlachecką ,  ale  i  za  niepodległość  narodową, 
który  obecnie  miał  powiedzieć,  ie  trzeba  ograniczyć  jedne  aby  odzy- 
skać drogą.  „Którai  potencya  —  mówił  sędziwy  Krasiński  na  sesyi 
28  sierpnia  —  zechce  z  nami  mówić  o  wainych  artykułach  pokoju ,  widząc 
w  narodzie  nierząd,  dla  kt«irego  ani  z  nim  w  iadnc  alianse  wchodzić, 
ani  nic  dla  wspólnego  dobra  uloiyć  z  nim  niepodobna.  Nie  mówię. 
Jako  prorok,  ale  radzę  i  proszę:  porzućmy  drobiazgi  a  weźmy  się  do 
interesów,  które  naiełą  do  exystencyi  naszej!"*} 

pTOgnaa  ten  poparty  głosami  Ignacego  i  Seweryna  Potockich 
skrystalizował   się  w  ustanowionej   dnia   7  września    depuŁacyi    do 


*)  Dsiennik  Bejma  1760  sierpień 
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poprawy  formy  rządn.  Zasiedli  w  niej  Adam  Krasińeki,  Ignacy 
Potocki,  Michał  (fiński  hetman  w.  lit.,  Ghreptowicz,  Kossowski,  Wa- 
wrzecki.  Sokołowski,  Dzi^yńBki,  Moszczyński  i  Sachodolski  poseł 
chełmski,  dwaj  ostatoi  stronnicy  Branickiego.  Przewija  patryotyczn^ 
iywicAa  w  depntacyi  nwalni^a  od  obawy  skrzywienia  pracy ,  obecno&ć 
lodzi  takich  jak  Sachodolski,  szkodziła  koniecznemn  sekretowi  i  badziła 
agitacyę  przeciwną  zamiarom  depntacyi.  A  przecieŁ  deputowanych  mia- 
nował częścią  król,  częścią  marsztdek,  a  nie  wybierała  ich  izba! 

Ten  niepotrzebny  wzgląd  pociągnął  za  sobą  złe  skutki.  Depatacya 
mnsiała  się  rachow&ó  z  wrogiem!  w  swojem  łonie  iywit^mi,  ograniczyła 
się  więc  do  postawienia  projektu,  kttiry  nie  był  ani  jasnym  ani  rady- 
kalnym, kt^ry  obwijat  w  bawełnę  zamierzone  w  przyszłoś  zmiany 
a  kilka  zaledwie  esencyoiialnych  błędów  formy  rządu  stanowczo  osawai. 
Takiemi  były  „zasady  do  poprawy  formy  rządn"  dnia  17  gm- 
dnia  przez  Adama  Krasińskiego  izbie  przedłożone. 

Ztaftdj  do  poprawj  formy  rigdu  aabeiplecuły  iiUolide 
rfiwuoM,  ksidemn  obywktalawi  wolnuii!,  wtAsnoid  i  ojdekę  nądow^i  Bse- 
ciypoipolite]  wladig  ciTnisiiia  nataw  i  niepodlegania  iDiijrm  próo  tjcłi, 
któro  Mma  ustanowi,  EawieruuB  pokojn ,  pnymiena  i  wydawaiib  wojaj, 
rotbrcyuija  esyaiw  stialj  i  magistratiir  pnblicznjofa,  obierania  króla  ka- 
tolika, nieiiuiiq  nn^ów  elekejjnjcb  albo  za  elekcjjne  umai!  ric  mąjgejch. 
W  artykale  drogim  Eapewniono  ^ob  na  sejm&cb  i  lejmikach  umej  iiUchde 
poaaByonatom,  irbr«w  prawn  1T88,  Danaconema  praei  Boaiyg,  które  knj- 
kliw^  i  iprzedajn^  hołot;  niepoMayonatów  pn^pniiciUo.  Iniłmkcje  i  sej- 
miU  rslacjjne  poiostawiono  w  e^ici.  W  art^kiile  tnanm  lapTOJektowano 
tuk  iwany  sejn^  gotowy  Łj.  kaidogo  caasn  swirfad  ■!§  majqo)> wpnj- 
padku  wojny,  wewngtnnego  aamieazania,  gładn  Inb  boakrÓlowia,  któr; 
w  tych  przypadkach  ma  nnjwyigz)  władza,  z  wyłfeaenlem  prawa  elekoyi, 
■ejmom  elekcyjnym  przyzłni&j^ego.  Do  prawodawstwa  (p.  4)  połnebny 
jest  podług  ggatnnkn  materyi'  jednomyitnoid  Inb  wi^kszofa!  mniejzia  Inb 
wlfkna  (*/,  do  spraw  wojny  i  pokojn,  jednomyilnoii!  Instmkcyi  co  do  praw 
kardynalnych).  Ezekncya  praw  lostawad  ma  w  ręka  króla  i  itraiy  przy 
boku  króla  toatąjęctij  a  sanowi  odpowleddalnoj.  Żadnego  sejmn  pod  wę- 
złem  konfederaeyi  Bkładai!  nie  wolno. 

Widad  a  tego  wyliczenia,  ie  depntacya  do  zusd  fonny  rz^n  sta- 
rca lię  ominąć  prawa  kardynalne,  dalszemu  je  pozostawiając  czasowi 
a  mianowicie  apelscyi  do  krajn,  do  setników.  W  tyta  to  oeln  postanowiono 
dla  praw  kardynalnych  waronek  jednomyiboid ,  ale  jednomyjinoiei  in- 
■  trnkcyi,  w  tym  celn  odsnni^  szlachtę  niepoaa^onatów,  którymi  Bra- 
nicczyzna  i  Bossya  głównie  wojowi.  Projektem  sejmn  gotowego  pnygi>- 
towywaoo  opiołf  do  pnedtnienia  istniejfcyoh  obrad ;  aakaaem  konfederaeyi 
stawiano  prawny  tamę  molebnym  mchom  reakeyi.  Uog§c  raehowai!  na  '/, 
głosów  pr^chyloycb,  postawiono  wanmok  trzech  czwartych  do  aawarda 
aliansa.  W  taki  sposób  projekt  zasad  był  raczej  poU^ccnym  irodkiom 
niż  prawodawczym  wnioskiem,  irodkłem  nieiiniriyin  i  p4rfow(s^9j^o[^ 
ao*  '-^ 


Ponaiino  tego  wzoiecit  projekt  .lasad"  wielką  burzę  w  iztMe. 
Opozycya  zaczepiła  dwozDMzno&ć  projekta  v  vyra2enia  „to1do6ć, 
własnoM  i  opieka  dła  każdego  obywatela".  zakwestyoDOW^a  Ksejm 
gotowy"  i  Btan^a  siloie  w  obronie  nieposesyonatów.  Wbrew  patryo- 
tycznym  przemówieniom  Adama  Krasińskiego,  Seweryna  Potockiego, 
Strojnowskiego ,  Wawrzeckiego  stanęły  gjoay  Piotra  Ożarowskiego, 
Zielińskiego  posła  nnrski^o,  Snctiodolski^o  i  K.  Sapiehy,  które 
w  „zasadach*  upatrywały  naruszenie  swobód  i  łądaJy  podstępnie  oro- 
szenia praw  kardynalnych,  w  projekcie  depatacyi  pominiętych.  „Teraz 
poznamy,  kto  ojczyźnie  przychylny  -  wołał  Jnlian  Niemcewicz  —  bo 
przychylny  naprawie  rządu  przeszkadzać  nie  będzie!"  „Wydało  się! 
wydało!"  wołano  na  Suchodolskiego,  gdy  tente  z  całą  gwałtownością 
oponował  dzielą  deputacyi,  do  której  należał.  Powstająca  w  izhie  burza 
nie  oszczędziła  i  młodego  Sapiehy,  stającego  w  nieposesyonatów  obronie. 
Jeżeli  mamy  zawierzyi!  depeszom  Essena*),  rozdraioi^ie  wzrosło  do 
tego  stopnia,  te  oponentów  oluiami  wyrzndć  chciano.  „Zasady"  prze- 
szły z  małemi  poprawkami  w  całej  osnowie  (23  grudnia).  Deputacya 
otrzymała  zlecenie  wygotowania  praw  kardynalnych. 

Z  głosów  El  rafomę  podnoBim;  anakomite  pnemdiTianiB   Adam 
KraBińikiego,  Seireiyna  Potockiej  i  Pkwta  Onboirskie^  atsrOBty  i  poda 
wołkowyakiegD,  djujdenta.  Pierwacy  jak  wiadomo  b;t  koafederateni  bu- 
skim, trceoi  nalefał  niegdji  do  konfederacTi  dackiej.  Pierwsij  w  trafnych 
wymach  praedst«nit  obrai  anarchii  kilkawiekowej ,  która  w  końcu  i  Polaki 
moBkiowskf  nciyniU  prowincyę,  dragi  odsłonił  duclia  partji,  któij  aamio- 
sianiem    sejmów,    sejmików  i  trybonalów   pr^ehodsił   do  inaeBaiua,  abf 
niem    ca    pieoifdie    alaijł    aagranicy;     Oralwwaki,    wikaNjfc   na    dsikie 
anarchii    polskiej    iwycsaje  mówił    trafnie:  -Tylko   prsei  rs§d  motaa  hji 
wolnym,  bo  ^tko    stale  i  nlewarnsione    prawa    aabeapieciy^   wolnoid  po- 
trafi-.    Bes    rzyin  i  ta  resita    wolDości,   jeieli  j^  {esicie   mamy,    iginio, 
niewola  będzie  własnych  nasiych  rqk  dsiełem.*"*) 
Jeżeli  w  tej  sprawie  patryoci  zwycięstwo  odnieśli,  to  w  poroszonej 
sprawie  miast  mni«j   byli  szczęliwymL     Kwestya  pomnożenia   dochodu 
z  miast,  dnia  12  peidziemika  do  izby  wniesiona,  podała  patryotycznemn 
stronnictwu  pochop  przypomnienia  stanu  mieszczańskiego,  którym  uprzy-    ' 
wilejowana  szlachta  od  kilku  wieków  poter^a.  Prezydent  miasta  War- 
szawy Jan  Dekert  zwołał  był,  zapewne  nie  bez  insynuacyi  stronoictwa 
patryotycznego  (podług  innych  świadectw  zachęcony  przez  Hugona  Koł- 
łątaja), wysłańców  miast  znaczniejszych  do  stolicy,  aby  z  nimi  aloły^ 
memoryał  do  stanów  skonfederowanych.    W  memoryale  tyra  "*)  przed- 
kładały miasta  dawne  przywileje  swoje,    mianowicie  zaś  przywilej  wy- 


•)  Herrmann  VI,  p.  246.  **)  Zbiór  mów  XI.    *•*)  Tamip  p,  438. 
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sełania  reprezentantów  do  sejma,  domBgały  się  wolności  nabywania 
dóbr  ziemskich,  prawa  „neminem  captwabimus*  a  nawet  osobnej 
izby,  jako  stan  osobny.  Memory^  ten  zaniosła  do  króla  liczna  depa- 
tacya  z  Dekertem  na  czele.  Krok  tak  niezwykły,  tak  śmiały,  przypo- 
minający nich  „trzeciego  stanu'  groźnie  we  Francyi  się  t^jaińąjący, 
oburzył  staroszlachecki  żywioł  w  izbie  sejmowej.  Nie  ebciano  zrazo 
dopn^iió  memnryała  podanego  izbie  przez  posła  inflanckiego  Kublickiego; 
dopn^wszy  go  domagano  się  ukarania  przywódzców  i  wyiledzenia 
tajemnych  podżegaczy.  Jezierski  kasztelan  łukowski  wyszydził  iądabia 
mieszczan,  nazywając  ich  szynkarzami  i  kramarzami  i  przypisnjąo 
upadek  tniast  im  samym.  Branicczyzna  stanęła  w  obronie  łCrakowa, 
który  sam  jeden  nie  przyłączył  się  do  memoryałn  warszawskiego. 
Przywodzono  grożący  przykład  mieszczaństwa  francuskiego.  Po  długich 
rozprawach  w  których  dobra  miast  bronił  Ignacy  Potocki,  Julian  Niem- 
cewicz, Tadeusz  Matuszewicz  i  były  konfederat  barski  Stanisław  En- 
blicki,  przeprowadzono  wreszcie  wyznaczenie  depotacyi  do  esamino 
przywilejów  miast  (Id  grudnia),  złożonej  z  biskapa  poznańskiego  Okę- 
ckiego.  Ożarowskiego  i  Felkerzamba  kasztelanów  i  sześcin  posłów  (Ki- 
ckiego,  Stanisława  Potockiego,  Mikorskiego,  Zboińskiego,  Brzostowskiego 
i  GuŁakowskiego).  Deputacya  ta,  mająca  obowiązek  komnaikowania 
się  z  deputacya  do  formy  rząda,  popchnęła  pod  wpływem  innych  oko- 
liczności sprawę  miast  na  tor  nowy,  wychodzący  po  za  przyznanie 
dawnych  przywilejów. 

Pnymlcree  z  hugami  zawarte.  Zdemaskowanie  stronnletwaBranicUego. 
Krńl  z  narodem.  Stakelberg  odjeidża.  1 700. 

Zewnętrzne  i  wewnętrzne  sprawy  popych^y  tymczasem  stron- 
nictwo patryotyczDB  do  pruskiego  przymierza.  Postępy  Aostryi  i  Bossyi 
w  wojnie  tureckiej  kazały  myśleć  o  sobie,  wewnętrznych  nieprzyjaciół 
odzianych  w  maskę  patryotyzma  należało  stanowczym  krokiem  zmusić 
do  zdjęcia  tej  maski,  reformie  zwnierzonej,  którą  udaremniła  intryga, 
należało  dać  podpnę  naturalną.  Z  polityki  transakcyi  przez  cały  rok 
1789  ze  szkodą  publiczną  prowadzonej,  należało  przejść  w  politykę 
stanowczych  czynów  i  wybitnego  kierunku.  Przekonano  się  dowodnie, 
że  istnieją  w  sejmie  stronnictwa  z  złą  wiarą,  które  odziewając  się 
płaszczem  f^szywego  repnblikanizma,  zysktijąc  niedoświadczonych  i  krót- 
kowidzących  w  imię  tego  repoblikanizma ,  nie  chcą  szczerze  uporząd- 
kowania i  zmocnienia  kraju,  a  chcą  tylko  pewnych  zmian  korzystnych 
dla  siebie.    Już  w  końcu  r.   1789  coraz  głośniej  występowano  przeciw 
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tym  ladziom  złej  wiary.  Proces  Adama  Ponićaldego,  wywołany  przez 
BraDicczyzDę,  obrócił  się  przeciw  niej.  Poniński  stawiony  przed  sądem, 
powołiJ  wspólników  swycli  zbrodni  a  między  nimi  i  Braoickiego.  Po- 
lowie Leszczyński  (inowrocławski)  i  Roinowski  (gnieioieński)  poparli 
silnie  pozew  w  sejmie  i  zatądali,  aby  oskarżeni  stracili  „aełinitatem'* 
w  sejmie.  Wniosek  nie  przeszedł,  ale  sponiewierał  i  przestraszył  het- 
mana, który  się  przekonał  że  dwuznaczna  rola  coraz  trudniejsza  sit 
staje.  Dnia  24  gmdnia  1780  wniósł  Snchodolski  limitf  sejma  z  przy- 
czyay  małej  liczby  obecnych  podów.  Był  to  owoc  przestrachu,  jaki 
padł  na  stronnictwo  hetmańskie.  Dozwolono  limity  do  8  lutego  1790 
a  marszidkowie  konfederacyi  donieśli  pismem  z  dnia  31  grudnia  kra- 
jowi o  pracach  parlamentarnych  r.  1780,  podnosząc  potrzeb-  reformy 
rządu  i  niezależnego  od  prywaty  patryotyzmu  *t. 

Miesiąc  styczeń  1700  zeszedł  obu  stronnictwom  na  agitacyach. 
Bcaoioczyzna  nie  szczędziła  sposobów  czernienia  patryotńw  i  pruskiego 
aliansu,  za  którym  niedawno  przemawii^a.  Kraj  znalazł  się  wśród  dwo- 
jakiej propagandy,  zachwalających  króla  pruskiego  i  ttomaczącyeh 
Bossye.  Z  przyczyn  łatwych  do  zrozumienia  pierwsza  skutkowała  silniej, 
Sun  nieprzychylny  Essen  przyznaje,  że  ^os  prowincyi  sprzyjał  pa- 
tryotom.  Przyczyniała  się  do  tego  opinia  Galicyi,  która  zniecierpltwi<»ia 
do  iyw^o  reformami  spi^ecznemi  cesarza  Józefa,  obciąiona  podatkami, 
oczekiwała  aliansu  z  Prusami  i  powrotu  na  łono  Rzeczypospolitej, 
o  czem  gubernator  ówczesny  Brygido  rząd  cesarski  ostrzegał.  Wzgłę- 
dnośó,  jakiej  Prusy  ze  strony  Anstryi  i  Rossyi  doznawały,  powaga 
jakiej  u2yw^  w  Europie,  gotowo&ć  do  boju,  w  jakiej  zostawały,  czy- 
nna przymierze  z  państwem  lYyderyka  W.  prawdziwą  kotwicą  zba- 
wienia, bo  od  stanowiska  Prus  zdawały  aię  zalełed  losy  Europy.  Alians 
z  Prusami  był  wreszcie  i  pod  względem  materyabym  nadzwyczaj  po- 
polamym  u  szlachty,  bo  ohiecywiJ  korzyści  dla  przeciątonego  cłami 
handlu  zbożowego. 

Jut  w  grudniu  1789  uchwalono  w  zasadzie  zawarcie  przymierza, 
opatmjąc  deputacyę  stosownem  pełnomocnictwem.  Dnia  1 7  lutego  1 700 
przyjechał  iMCehesmi  znowemi  instrukcyami  z  Berlina,  dokąd  się  był 
odął.  Ofiarował  on  przymierze  odporne  i  zniżenie  cła  wiślanego  z  12tii 
na  6  procentów,  żądając  odstąpienia  Gdańska  i  Torunia.  Po- 
pierający żądania  Luechesini'ego  angielski  poseł  HaUes  obiecywał  Po- 
lakom przyjęcie  Rzeczypospolitej  do  federacyi  Anglii,  Turcyi,  Stwe- 
cyi  i  Pros").  Wiadomość  o  traktacie  tnrecko-proskim  z  31  stycznia 
sprawiła  niem^e  wrażenie.  Obiecywano  sobie  pewną  wojnę  na  wiosnę, 
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która  od  zajęcia  Szląaka  górnego  i  Galicyi  roKpocząó  się  rmaiA.  Dnia 
3  marca  zawiadomił  izt>ę  poseł  szwedzki  EogerstrOm,  2eSzwecya  ofia- 
rowanych przez  carowę  wamiików  pokoju  prz^ąó  nie  może  i  wojnę 
dalej  prowadzić  będzie. 

Sesye  dnia  8  lutego  1790  rozpoczęte  tchnęły  dachem  &wiefto 
rozbudzonych  nadziei.  Powołano  za  granicą  łożących  oficerów  polskich. 
Król  zagrzewał  gorąco  do  spraw  podatków  i  wojska,  ofiarow^  klejnoty 
swoje  500.000  ztp.  wartające.  Liczne  dary  pos^  zaj^o  przykładem. 
Na  wniosek  Zalewskiego  posła  trockiego  uchwalono  nowe  podwójne 
podymne.  Warszawa  złożyła  1,200.000  złp.  jednorazowego  podafra. 
Wbrew  posłom  stronnictwa  Braaicki^(o  ustanowiono  komisaryat,  ko- 
misyi  wojskowej  poddany,  mający  się  trudnió  zakupnem  broni,  amanicyi 
i  innych  przyborów  wojennych.  Komisyi  wojskowej  zlecMo  zakładanie 
magazynów  żywności  i  prochu,  niemniej  jak  najspieszniejsze  rekrutowanie. 
Komendę  szesnastotysięcznego  korpusu,  przeznaczonego  na  granicę  gali- 
cyjską, oddano  świeżo  nobilitowanemu  Ludwikowi  zięcia  wirtemberg- 
skiemu,  zięciowi  xięcia  Adama  Czartoryski^o  i  krewnemu  króla  pruskiego. 

Stronnictwo  Branickiego  ożyło  całej  swej  przewrotoo^i,  aby  przy- 
mierze pruskie  utrudnić.  Odstąpienie  Gdańska  i  Torunia,  o  którem 
mówiono,  podało  łatwą  broń  na  przyjaciół  Prus.  „Nowy  to  podział 
Polski"  —  mówiono.  Zabezpieczając  się  przeciw  temu  zanutowi,  tern 
słuszniejszemu ,  że  Prusy  żąd^y  nagrody  przed  czasem,  że  oddanie 
Gdańska  i  Torunia  mog^o  tylko  nast^ió  jako  zamiana  za  zdobytą 
Galicyę,  wystąpiło  stronnictwo  patryotyczne  z  odłączeniem  traktatu 
przymierza  od  traktatu  handlowego,  usuwając  tym  sposobNU  kwestyę 
Torunia  i  Gdańska  na  czas  dalszy.  Wtedy  zażądiUo  stronnictwo  Bra- 
nickiego  obu  traktatów  jako  nierozłącznych  i  nieodbicie  potrzebnych. 
Poparł  je  interes  handlowy  szlachecki  a  sesya  15  marca,  na  której 
rozprawiano  o  traktacie,  była  nie  pomt^  burzliwą. 

„Bez  zapała,  bez  fałszu,  bez  pochlebstwa  —  mówił  Ignacy  Po- 
tocki —  rzec  można,  iż  koleją  czasu  i  zdarzeń  w  ręku  króla  pmski^o 
złożony  jest  los  wojny  dzisiejszej ,  dożona  jest  szala  równowagi  pół- 
nocy. Jeżeli  my  ociągać  się  będziemy  z  aliansem,  zwlekać  środki, 
które  ten  wielki  monarcha  wczeinie  gotować  mnsi  do  wielkich  swoich 
zamiarów,  nie  zwrócimyż  na  ńebie  odębtość  i  nieufiio&i  pośrednika 
narodów  i  nie  damyż  tym,  którzy  są  niechętni  powstaniu  naszemu  po- 
chopn,  żeby  nie  tylko  wystawiali  rząd  nasz  za  niesystematyczny,  ale 
kraj  nasz  za  jedyny  do  ułatwienia  cudzej  chciwofid  i  nagrodzenia 
strat  cudzych  ?"  *) 
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Król  Staniriaw  Angast  występujący  d.  I S  marca  po  raz  pierwse; 
jako  jamy  stronnik  Pros  i  patryot&w,  mówił:  „JeŁeli  przee  niedojście 
aliansu  sekody  wielkie  i  trwale  poniesie  Polska,  z  waszego  wyroku, 
z  waszą  będzie  winą.  Od  większości  zdań  się  nie  odpiszę,  bo  hadem 
raojem  jest:  Kr61  z  narodem  a  spodziewam  się,  te  będę  słyszał 
na  powrót  hario:  Naród  z  królem"*). 

Alians  z  królem  pruskim,  z  pozostawieniem  na  czas  dalszy  trak- 
tatu handlowego  przeszedł  znaczną  większością  głosów.  Branicczyzna 
zostida  poratoną  na  głowę.  Alians  prusko-polski  (29  marca)  gwaran- 
towi^ obu  państwom  eaioii,  zastrzegając  przyjazne  załatwienie  „kwestyi 
granicznyck"  obowiązywał  Prusy  na  przypadek  wojny  do  przystawienia 
14,000  piechoty  a  4000  kawaleryi  na  pomoc  PoIsc«  a  Polskę  doprsy- 
stawienia  8OO0  kawaleryi  i  4000  piechoty.  W  razie  niedostateczności 
tydi  p(»ilków  miały  Prusy  30,000  a  Polska  20.000  wojska  postawić 
a  w  ostatnim  razie  odą,  wzajemną  wspieraó  się  potęgą.  Artyknł 
szósty  przeczył  mocarstwom  ościennym  wszelkiego  prawa  mieszania  się 
w  wewnętrzne  Rzeczypospolitej  interesa  **). 

Listem  z  dnia  17  marca  tłomaczył'  Stanisław  Angost  Frydery- 
kowi Wilhelmowi  pominięcie  traktatu  handlowego  i  Łądal  nowych  ko- 
raystniejraych  dla  handlu  polskiego  warunków.  O  Gdańsku  i  Torants 
nie  wspomniał.  W  odpowiedzi  z  dnia  1 1  kwietnia  cofnij  Fryderyk 
Wilhelm  propozyoyę  co  do  obu  miast.  Cofnięcie  to  było  posomem ,  a 
stronnictwa  patryotyczne  zarówno  jak  rossyjskie  wiedziały  dobrze,  ie 
od  astępstwa  t«go  zależy  szczerość  Prus.  W  tę  teł  stronę  zwrócSy 
się  usiłowania  obu ,  tym  razem  z  wielką  dla  patryotycznego  pcrfączone 
trudnością.  Dobrowolna  ofiara  Gdańska  i  Torunia  mt^ła  być  polity- 
cmą,  głęt>szym  umysłom  wydawała  się  konieczną;  popularną  zaś  być 
nie  mogła. 

Zwrot  ku  Prosom  był  zarazem  rznceniem  rękawicy  stronnictwu 
Branickiego.  Spółcześnie  z  zawarciem  aliansu  rzucono  się  na  donata- 
ryaszów  roku  1775,  między  którymi  najbogatszym  był  hetman  Bra- 
nieki  właściciel  Białocerkiewszczyzny  i  Kamienobrodu  w  skutek  układu 
z  Stakelbergiem  i  królem.  Dotąd  opłacał  hetman  podatek  dziesiątego 
grosza  z  ogromnych  swoich  a  łatwych  akwizycyj ;  dzisiaj  obrońcy  Po- 
nhbski^o,  Leszczyński  i  RoŁnowskt  przypomnieli,  te  przyszedł  do  for- 
tuny tą  samą  drogą,  co  siedzący  w  więzieniu  podskarbi.  Wniesiono 
projekt,  ^y  donatarynsze  [Gacili  połowę  dochodu.  Przestraszeni  obo- 
wiązywał się  dnia  18  marca  złoiyć  ryczałbym  milion  Łytuhm  ofiary: 
nie  przyjęto.     Dnia  22  zgodzono  się,    aby  płacili    30   w\  sta.     Zwrot 


*)  Zbiór  mów  XI,  p.  218.     •*)  d' Ang^terg  Polopu. 
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ten  opiDii  wyszedł  na  dobre  Adamowi  PoDińskiemn ,  kbirego  za  poręką 
krewnego  xi^ia  Kaliita  oa  wolną  stopę  paszczoDO. 

Dnia  22  kwtetDia  wniesiono  projekt  pracującego  w  komisyi  skar- 
bowej Tadeusza  Czackiego,  żądający  sprzedania  starostw  w  cmfitenzę 
wypuszczonych.  Nazajutrz  wniód  Krasnodębski ,  aby  p^ac  dla  posła 
rossyjsktego  na  bańb«  Mirodn  kupiony,  prsez  publiozaą  licytuyę  sprze- 
datJ  i  pieniądze  na  skarb  publiczny  obrócić.  Młodzi  posłowie  Niemce- 
wicz, Rzewuski,  ZakRewski,  przemawiali  gorąco  za  tyin  projektem. 
W  marcu  złożyła  ileputaeya,  do  sądu  oskarzocycłi  o  bunty  wyznaczona, 
ottazemą  relacyę  swoją  o  knowaniach  Hossyi  między  niennickieni  du- 
chowieństwem, a  sejm  postanowił,  aby  sprawozdanie  to  ndzielić  zagra- 
nicznym dworom  w  celn  wyświecenia  zaborczej  caratu  polityki.  Posta- 
nowiono zawezwać  dwocii  dyssydenckich  i  dwocb  dytunickich  reprezen- 
tantów do  urządzenia  spraw  kościelnych  ich  wyznań  i  emancypacyi 
tychże  od  wpływów  postronnych.  Piotrowi  Potockiemu  podowi  w  Kon' 
stantynopolu  polecono  układy  z  patryarchą  tamecznym  o  oddanie  szy- 
zmatyków  w  Polsce  pod  jego  władcę,  którą  w  XVII  wieku  z  przej- 
ęciem Kijcnra  do  Rossyi  poprzednicy  jego  ntradli.  Chcąc  nftdto  unię, 
naturalną  obrona  przedwko  szysmie,  nową  odziać  powagą,  postanowił 
sejm  d.  29  lipca  przyjęcie  do  senatu  metropolity  kijowski^o  nniekiego 
xiedsa  Rostockiego,  naprawiając  tym  krokiem  kilkuwiekowy  Uąd,  który 
tyle  rozkrzewienin  unii  zaszkodził  *).  Zarządzono  niemałej  nowy  podział 
dyecezyj,  mający  na  celn,  aby  pozbawione  pasterza  częici  województwa 
połockiego,  po  podziale  roku  1773  pozostałe,  uchronić  od  propagandy 
szyznatyckiej. 

W  prełaofi  oikusonjch  o  bun^'  in4w[  depatacyii :  nSAilkowiihi,  po- 
kornj  neuń  blikiip*  mołtylawafcic^  Kontakiego,  był  głównym  gpravrcq 
wnjitkieli  tajemnych  pruow  Pob«e  koowsii.  B^t  on  niegdyj  kapeluiKii 
ambMadr  TOMrJekiej.  P^te^  ktira  /mj  nim  loalBsiono,  dowoĆEf  ajah) 
troakliwoicls  starał  aig,  al^  HTtoatykÓir  Ewrócid  kn  Konyi,  a.  nieiM- 
wu^  kn  narodowej  wladij  obndsi^.  Wwyitkie  godności  duchowne  rosda- 
WBDO,  boi  awaględntenta  praw  parafian,  popom  a  Rossyi  przysłanym. 
BoHiersano  katechiam  ■  nankf  obowi^kdw  poddailciych  dla  irapenitoTO- 
wej.  Odk^  Sadkowski  aostal  biaknpem,  licaba  cerkwi  wzrołła  ■  94  na 
tnyit***  Pomimo  tego  sejm  był  tak  nmlarkowanym ,  f e  dekretu  na  Sad- 
kowsklego    nie  wydaŁ 

Wśród  takich  okolicznoóci  nie  miał  Slakelberg  co  robić  w  War> 
szawie.  Z  wszechwładnego  pana  zeszedł  na  mtdoznaczącego  rezydenta. 
Nionawidząee  go  stronnictwo  Branickiego  pracowało  od  dawna ,  aby  go 
tKldali^.  Odwołano  gO)  opuścił  Warszawę  dnia  12  czerwca.  Przez  trzy 
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miesiące  sekretan  ambasady  Aseh  był  jedyDym  jawnym  repreoentao- 
Łetn  Rossyi  w  Polsce.  W  ^odka  wrze&nia  dopiero  jechał  w  charaktenss 
rezydenta  Bułhaków,  kreatora  Potemkina  i  przyjaciel  Bnuiickiego. 

$.  204. 
Walki  rełornf  z  starTin  nien^dem  na  pfla  plśmieniileMnL 

Od  chwili  zawarcia  aliansu  pnukiego  zdawfdo  się  sŁrODDictwo 
patryotyczne  być  panem  sytuacyi  krajowej.  Na  czele  jego  stał  król, 
posiadający  obecnie  sympatyę  dobrze  my&lących.  Otwierały  się  widoki 
obszernej  federacyi  z  Pras,  Anglii,  Szwecyi  i  Turcyi  złożonej ,  widoki 
aa  odzyskanie  ntraconej  Galicyi,  widoki  odzyskania  dawn^o  znaczenia 
politycznego.  Aby  je  zrealizować,  nalei^o  się  wziąć  z  cidą  energia 
do  dzieła  odrodzenia  tak  pod  względem  uł  militaraych,  jak  podwzgl^ 
dem  reformy  rządn.  Niestety!  rok  1790  nie  wypadł  pomyślniej  od  po- 
przedzającego. 

Ro^lądając  się  w  obradach  i  konstytncyach  t^o  roka,  nderza 
na  pierwszy  rzat  oka  przewaga  kwestyj  politycznych  i  społecznycli  nad 
sprawą  obrony  kraju.  Kwestye  te  raz  poruszoDe,  zajęły  silnie  wszystkie 
omysły,  rozżarzyły  wszystkie  namtętnoici,  wprawiły  sejmnjącydi 
w  błędne  koło,  z  którego  się  wydobyć  nie  mogli.  Były  one  tak  splą- 
tane z  losami  kraju,  tak  konieczne  do  załatwienia,  że  ich  ot>ąjić  nie 
było  można,  a  raz  w  nie  wszedłszy,  przedsiębrało  się  pracę  herknle- 
sową,  która  wszelkie  siły  pochłaniała.  Ustanowienie  np.  porsądku  sej- 
mikowania i  sejmowania  było  jedynym  sposobem  przerwania  ciągłych 
intryg  nieprzyjaciół,  istniejący  prawnie  zamęt  wyzyski^ących ,  tron 
snkcesyonalny  wydał  się  jedynym  warunkiem  utrwalenia  bytu  Polski 
na  przypadek  bezkrólewia.  Na  każdym  krokn  spotykane  przeszkody, 
wypływające  z  starego  niedołężnego  syst«msta ,  sam  wreszcie  brak 
pieniężnego  poparcia  kraju  dla  usiłowań  wojennych,  wołt^  głokio  o 
przetworzenie  radykalne  całego  stanu  rzeczy,  o  otwarcie  nowych  źródeł 
dochodów,  o  przynęcenie  nowych  warstw  obywateli.  Ten  t^rom  zadania 
stonił  blizkie  niebezpieczeństwa,  natężenie  ku  produkcyi  nowych  sil 
moralnych  sprawiło,  że  spuszczano  z  oka  potrzet>ę  naglącą  sił  matę- 
ryalnych.  Błąd  ten  stronnictwa  patryotycznego  wyzyskiwali  nieprzyja- 
ciele ze  zdradziecką  zręcznością ,  która  zgubne  przyniosła  owoce.  Pod- 
szyli się  oni  pod  sztandar  zachowawczy  i  repnblikańaki ,  a  jeżeli  w  roku 
1789  występowali  jako  skrajni  nieprzyjaciele  Rossyi  i  ustaw  r.  1773, 
jako  oskarżyciele  Ponińskich,  to  w  roku  1700  stanęli  w  obronie  w(^- 
no4ci  przeciw  snkcesyi  tronu  i  wzmocnieniu  władzy  monarcliicaiej , 
w  obronie  całości   Rzeczypospolitej    przeciw  zacliceniom    pruskim,   za- 
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rancUi  kraj  mnóatTem  piatn  podlegających,  ktńre  reformę  rząda  uda* 
remnió  chciały. 

Rnchem  tym  opozycyjnym  kierował  Branicki,  Jacek  Matacho¥raki 
i  Kossakowski  w  sejmie,  Seweryn  Rzewuski  i  Szczęsny  Potocki  z  Wie- 
dnia, gdzie  oba  od  początka  roka  1790  przebywali.  W  chwili  gdy  się 
Polska  do  nowego  wystąpienia  na  widownię  polityczoą  świata  goto- 
wi, gdy  od  skoncentrowania  władzy  i  uporządkowania  rządn  zale- 
iaia,  jej  powaga  w  Earopie,  ladzie  ci  pismami  licznemi  wystąpili 
w  obronie  pompatycznej  dawno  nieistniejących  swobód,  a  nawet  z  ano- 
nimowemi  projektami  znpełnej  Rzeczypospolitej  i  wiecznego  bezkrólewia. 
Jak  w  roku  1780  starali  się  być  gorliwszymi  od  najgorliwszych  nie- 
przyjaciel obcej  przemocy,  tak  w  roka  I7fl0  przywdziewali  na  siebie 
czapkę  frygijską.  Ztąd  to  w  licznych  pismach  późniejszych  TargowiozMi 
znajdqjemy  opinie  pożyczane  od  rewolucyonistów  Irancuzkich ,  ktńre 
T  roku  1702  poczytywali  za  zbrodnie  stronnictwu  patryotycznemu. 
Ztąd  Sucborzewski  ubiega  się  z  patryotami  o  lepsze  w  zadosyćnczy- 
nieniu  żądaniom  miast,  Suchodolski  teorye  francuskie  swemi  wzory 
czyni,  a  Wojciech  Turski  delator  Ponińskiego  gan^je  przeciw  tmk- 
cesyi.  Na  taką  to  plewę  łapano  zacofaną  szlachtę  i  niedoświadczonych 
posłów,  niemogących  pojąć  te  rewolucya,  która  się  w  Polsce  odby- 
wała, nie  króla  ogołoconego  z  władzy,  ale  magnatów  nieznających 
iadnej  władzy  nad  sobą,  musiała  wziąć  pod  rygor  prawa,  ie  się  zwró- 
cić musiała  przeciwko  despotyzmowi  anarchicznej  jednostki,  depczącej 
samowolnie  interes  powszechny. 

Pierwszem  pismem,  które  w  sprawie  snkcesyi  tronn  w  Polsce 
wiele  narobiło  wrzawy,  była  Seweryna  Rzewuskiego  broszura  ,0  suk- 
cesyi  i  elekcyi".  Pismo  to  jawiło  się  w  Warszawie  na  początku 
r.  1700,  a  obecny  jeszcze  podówczas  Stakelberg  sam  się  trudnił  jego 
rozpowszechnieniem  ').  Autor  rzuca  anatem&t  na  spodlone  plemię  Po- 
laków, że  zapomnieli  o  wolno&ci,  Łe  śmią  mówić  o  aokcesyi,  stacza 
odważnie  harce  za  liberum  veto,  a  podniósłszy  wszystkich  rokoezaiiów 
i  splamiwszy  wszystkich  królów,  kończy  zapowiedzią  wojny  domowej : 
„Jeszcze  w  Polakach  nie  wygasła  miłość  wolno&ci,  uczują  jej  stratę, 
mogą  pójść  do  oręża.  A  jako  ci,  co  sukcesyą  tronu  ustanowią,  nie 
będą  zapewne  bez  wsparcia,  tak  i  tym  co  ją  ustanowioną  zechcą 
obalić,  na  niem  schodzić  nie  będzie".  Zapowiedź  tę  przysięgo  buntu 
wypowiadiU  człowiek,  który  od  początku  ruchu  w  roka  1788  sam  ma- 
rzył o  władzy  najwyższej  i  dworowi  berlińskiemu  podawał  projekt,  aby 

*)  Adama  Kran^kiogo ;    Liat  w  materyi  tronn  ntkcesjonalnefO  piiauj. 
WaniBwa  1790. 
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ma  do  ijjrktatnry  dopom^łl  *).  Myili  wypowiedziane  w  broszane, 
znalazły  virzędowe  niejako  potwierdzenie  w  manife^ie  protestaj^cym , 
datowanym  z  Wiednia  (15  sierpnia) ,  a  podpisanym  przez  Rzewnski^o 
i  Szczęsnego  Potockiego ").  Niebawem  pojawiają  się  w  Warszawie 
nlotne  pisemka  Miera  i  Wojciecha  Turskiego  za  elekcyą  i  I»&erw» 
teto,  i  obszerna  najgorszą  polszczyzną  napisana  praca  pod  tytułem 
„Rozwagi  o  krńlacb  polakioh",  wykazująca  elekcyjno^  królów 
polskich  w  czasach  piastowskich,  sakody  przez  zamachy  na  tę  zasadę 
zrządzone,  dąłenie  Enropy  (Fraocyi)  do  wprowadzenia  jej  w  iycie, 
niegrnntownoić  dowodów  tych,  którzy  w  dziedztczno^  ztiawienie  npa- 
tmJĄ-  „Wszystko  de  w  Polsce  pochodziło  od  królów",  oto  główna 
tendencya  tych  pism,  radzących  jednozgodnie  przywrócenie  hetmanom 
dawnej  władzy.  Ostatnie  słowo  wypowiadat  „Projekt  bezkrólewia 
wiecznego",  w  którym  spotykamy  myśl  wspomnianą  w  cytowanym 
przez  natf  li^ie  Szczęsnego  z  roku  1T88.  Antor  projektu  skarży  się 
na  „światłych  lodzi,  fte  na  oswotiodzony  zaledwie  z  moskiewskiego  de- 
spotyzmu owód  niewolą  prowadzą",  ie  „modą  jest  stawać  przy  tronie 
dziedzicznym,  jak  modą  było  niegdyś  bywać  partyzantem  Rossyi", 
wskazuje  na  przykład  Francyi,  która  chce  zrzucić  króla  z  tronu  i  wzywa 
aby  ogłoszeniem  Inzkrólewia  wieoznego  na  przypadek  śmierci  Stani- 
^wa  Aagasta  ukoronować  dzieło  nowej  konstytncyi. 

inepodsinanf  o  ibytAk  lapałn  iptioaMaj  Stanidaw  l^embeeU 
w  wieram;  Jmnumi  Sareatnuu  tak  miwi  o  piunadt  stroniilotw*  aoti- 
tnkoMjjnego :  „DiMo  Seweryna....  iM  ile  ri;  sauTna-i..  Za^oraały  ten 
eiitn>7aata  chce  wiidiieii  wsie  w  penyiiaofa,  w  roiwalinach  miasta.  HiJ 
Boial  jak  aig  łacno  całek  kn  ałemn  ikłanial  Ojciec  jego  poboine  piiy- 
nał  kąsania  I'  —  ,Wojdech  Tnnki,  coi  na  pisma  oebId?  O  tam,  o  tem 
i  o  temt  Dalibdg  coi  wiele*.  „Uamj  ołów,  (ałows  Turskiego}  w/stn^ajmy 
kriUw  i  tyrandw  i  pandw,  i  arAbmj  konsolćw."  ,Witą|ie  polski  Gonto, 
witąj  polaki  Bracie ;  d^j   mi  rfkf  koninln ,  czyńmy  krok  do  sławy;  gdaiei 

mnie  wied^esK?  Odele  tneba  —  do  domn  poprawy* 

Przeciwko  tyra  fałszywym  historycznym  i  politycznym  wywodom 
odziewającym  w  emfatyczny  republikanizm  nieukontentowanie  możno- 
władztwa ,  wystąpU  cały  szereg  zdolnych,  gruntownych  i  patryotycznych 
pisarzy,  godzących  trafnie  w  samo  jądro  złego,  w  samowolę  oligar- 
chiczną wyzyskującą  wolność  szlachecką  i  anarchię  Rzeczypospolitej, 
depczącą  po  tyrańska  króla,  wsp^obywatela  i  interes  ojczyzny.  Bro- 
szurę Rzewuskiego  zgromili  wywodnie  Adam  Krasiński  (List  w  mat«ryi 
tronu  sukcesyonalnego) ,  Hugo  Kołłątaj  (Uwagi  nad  pismem  Seweryna 
Rzewuskiego),  xiądz  Jezierski  (O  bezkrólewiach  w  Polsce),  J.  Makulski 


*)  Vom  Enteteben  a.  TJnŁ  der  Konat.  U.      ••)  d'Angtbery  f.  330. 
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i  Tadeusz  Morski.  W  pismach  tych  starano  się  dowieś,  te  bezkrólewia 
były  przyczyną  zap&nOTaoia  oboej  polityki  v  Polsce,  łe  wybór  króla 
nigdy  prawie  wolnym  nie  był,  bo  zaleŁał  od  porozumienia  się  ościen- 
nych ,  te  w  przyszłem  bezkrólewia  grozi  nowy  narzucony  wybór  lub 
ostateczny  podział  krają.  ,,  Wojna  między  potencyami  —  pisze  Adam 
Krasiński  -  ■-  pozwoliła  nam  wydobyd  się  z  moskiewskiej  niewoli,  trzeba 
korzystając  z  zatrudnienia  sąsiadów,  oddalić  ich  od  elekcyi.  Inaczej 
wątpić  nie  moina,  że  jak  skoro  dwie  potencye  uspokoją  się  z  Tur- 
czynem, tak  zaraz  będą  gotowe  wejM  z  wojskami  do  Warszawy,  pro- 
testując się  przedw  sakcesyi  tronn  polskiego,  do  którego  już  sobie 
przywłaszczyli  przywilej  sadzania  królów,  Polakom  próioe  imię  wolnej 
elekcyi  zostawiwszy". 

Najznakomłtszem  dziełem  bogatko  piśmiennictwa  politycznego 
ówczesnego  są  wstycznin  1790  wydane  .Przestrogi  dla  Polskt" 
Stanidawa  Staszica.  Obok  nich  staje  Hngona  Kołłątaja  „Prawo  po- 
lityczne narodu  polskiego"  i  togoi  ^Ostatnia  przestroga 
dla  Polski".  Obaj  pisarze  niosą  sztandar  politycznej  i  społecznej 
w  Polsce  reformy,  łączą  idee  przyniesione  przez  rewołucyę  fraacuzką 
z  orgaoicznemi  potrzehami  państwa  i  sp(Jeczeństwa ;  obaj  pragną  (jona 
dziedzicznego,  powiększenia  prerogatyw  króla,  wolno&n  i  praw  oby- 
watelskich dla  miast,  opieki  prawa  i  oświaty  dla  Indu.  (^(riłątaj  wy- 
stępuje w  pismach  (WDJcb  jako  mą2  stanu,  rachujący  się  z  przeszko- 
dami i  pomijający  niejedno,  aby  drugie  przeprowadzić.  Staszic  jest  raz 
teoretykiem  i  filozofem,  to  znowu  pionmnjącym  mówcą,  moralistą, 
daje  się'anosić  szczeremu  i  nieobrachowanemn  zapałowi,  wywnętrza 
się  z  namiętną  miłością  ojczyzny,  gromadzi  z  dziejów,  z  trafnych  a 
ostro  kreślonych  obrazów  społeczeństwa  niezbite  dowody,  wydobywa 
z  piersi  krzyk  straszny,  W(dający  ostatecznego  ratunku,  a  do  2ywego 
przenikający.  „Przestrogi"  Staszica,  to  więoej  jak  xiątka,  to 
wyraz  najszlachetniejszy  i  najszczytniejszy  owego  zerwania  się  polity- 
cmego,  które  Polsce   z  chwałą  skonać  pozwoliło. 

I  Staszic  i  Kołłątaj  bndają  rozumowania  sw(^e  na  prawie  natury, 
na  „umowie  społeczni"  (contrat  soeial)  Rossa.  Nie  wypierają  się 
oni  soiidamońci  z  zasadami  rewolucyi  franei^iej ,  owszem  potępiając 
jej  krwawe  objawy,  podnoszą  jej  szczytne  ideoL  Staszic  odróŁnia  prawo 
natury  czyli  „związki  naturalne"  społeczeństwa,  opart«  na  umowie  a 
dające  każdemu  człowiekowi  prawo  wolności,  równości  i  własności  od 
prawa  politycznego  czyli  „związków  politycznych  istniejących".  Prawo 
natury  jest  dlań  ideałem ,  ale  „związki  polityczne  istniejące"  ka£ą  mu 
modyfikować  ten  ideał  i  przez  pośrednie  wieść  do  niego  stopnie.  Repu- 
blikanin ciałem  i  duszą,  pragnie  przeto  Staazic  ze  względu  na  okolicz- 
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DO&ci  tronn  snkcesyonalDego  a  przyjMby  nawet  chętnie  absolutyzm , 
aby  Polskę  ochronić  i  wewnętrzną  społeczną  przeprowadzić  refomię. 
»Prawda  —  mówi  —  te  mutępstwo  tronu  jest  jednym  krokiem  do 
zatracenia  wolności ,  ale  wolna  elekcya  jest  jni  połową  drogi  do  zatra- 
cenia narodu.  Pierwszy  naród,  potem  swobody;  pierwsze  tycie,  potem 
wygoda.  Pismo  Seweryna  Rzewosldego  zbudziło  we  mnie  myśl,  ożyliby 
nie  było  potrzebą  abyśmy  dla  dobra  Polski,  dla  przysposobienia  nas 
do  prawdziwej  wolności,  podpadli  przez  jakiś  czas  jedynowładztwa , 
któreby  nas  trochę  zrównało  i  starło  nasze  przesądy  i  uprzedzenia." 
Wolny  od  wszelkiego  ducha  partyi,  jest  Staszic  za  neutralnością  do 
czasu ;  nie  radzi  wierzyć  Prusom ,  ale  napiera  na  rozwinięcie  «ł  wła- 
snych, iąda  zainteresowania  «Jego  narodu  w  sprawie  niepodległości  i 
występuje  śmiido  z  piorunującą  wymową  za  zniesieniem  pańszczyzny. 
„Jakie  to  opodal  std  Polska?...  Gdzieł  to  jui  zabiegły  inne  kraje! 
Gdzieindziej  jut  despotyzm  upada ;  w  Polsce  jeszcze  oligarchia  szla- 
diecka.  Polska  dopiero  w  wieka  piętnastym !  ci^  Enropa  już  ośmnasty 
kończy!" 

Nikt  też  lepiej  nie  wykazał  despotyzmu  z  dcrfu,  który  Polskę 
do. zguby  prowadził.  „Powiem,  kto  mojej  ojczyźnie  szkodził.  Z  samych 
panów  zguba  Polaków  1  Oni  zniszczyli  wszelkie  uszanowanie  dla  prawa, 
oni  rządowego  posłuszeństwa  cierpieć  nie  cłicąc,  bez  wykonania  zosta- 
wili prawo.  Oni  zupełnie  zagubili  wyobrażenie  sprawiedliwości  w  umy- 
słach Polaków.  Oni  prawo  zamieuili  w  czczą  formalność,  kt^ra  wten- 
czas tylko  ważną  była,  kiedy  prawo  ich  dumie,  łakomstwu  i  złości 
służyło".  Nikt  trafniej  nie  wykaz^,  że  szlachta  sama  wlokąca  się  za 
panami ,  nie  podoła  uchronienia  państwa  od  ^uby,  że  zwróci  na  siebie 
całą  nienawi^  społeczną ,  jeżeli  będzie  się  upierać  przy  wyłącznośd 
posiadania  śemi  i  przywilejów. 

Z  tego  zapatrywania  wychodzi  i  projekt  rządu  Hugona  Kołłątaja. 
^.Każda  przychylna  okoliczność  okuje  na  nowo  w  dawne  więzy  sŁoty- 
sięcy  familii,  w  pośród  niewolników  mieszkających.  Jeżeli  nie 
powiemy,  że  ziemia  polska  jest  ziemią  ludzi  wolnych,  że  człowiek  na 
niej  siedzący  jest  cdowiekiem  wolnym  —  złudzimy  tylko  nas  samych, 
wydamy  się  na  pośmiewisko  wolnych  narodów,  kraj  nasz  będzie  wy- 
godną knieją,  w  której  na  przemiany  raz  możnowładztwo  wewnętrzne, 
drugi  raz  przemoc  zagraniczna  poty  nas  szarpać  będńe,  póki  do  szczętu 
nie  wyginie  imię  Polski,  lob  póki  pośród  nas  nie  stanie  człowiek  zde- 
terminowany, równie  odważny  jak  przebiegły,  i  nie  zrobi  nas  swoją 
własnością".  Ogranicza  się  wszakże  projekt  do  nadania  miastom  wol- 
nym królewskim  [auwa  wybierania  deputowanych  na  sejm,  gdzie 
utworzą  izbę  niższą,  do  sprawowania  urzędów,  o  ile  te  nie  aą  wy- 
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łącznie  stanowi  szlacheckiemn  przyznane.  Co  do  chłopów,  nie  awalnia 
ich  aator  z  pod  zwierzchności  dziedzica,  ogranicza  ją  wszakte  prawem 
a  obowiązki  poddaócze  stawia  na  zasadzie  obopólnej  agody,  której 
obie  strony  dotrzymać  muszą. 

Wypadk  nam  wfmieDid  inne  znokomitua  piima  polityeiDA  s  rokn 
1789,  1100  i  1791.  Do  tych  n»lei%:  .Bpotób  nformowanim  Żydów  w  Pol- 
ice* Bntrymowicza  porta  piskiego  ;  ,Myili  poli^i»ne  dl&  Polaki"  niezna- 
jomego; (Nikt  wyitzy  nad  prawo*  (Lipsk)  nlesnajomego ;  ^^Katediism  nii- 
rodowy* ;  Joderskiep)  kaattelana  łnkowafciago  .Zdanie  o  tronio  «nkee«yo- 
nalnym* ;  Adama  Wawnyuaa  Bzewnekiego  sMyJU  o  nfdiie  repabUka^- 
■kim";  Makniskiago  „PoUk  odrodłony  na  nowo";  Sigdza  Jezierskiego 
^Katechizm  o  tajemnicach  n|da  polskiego* ;  tegof  ^Co  sig  tof  to  dtieje 
z  nieBzczfiliwB  Ojczyzna  nasz^?*;  tegoi  „Uwagi  nad  stanem  nieralache- 
ckim  w  Polsce*  i  t  i.  Praskiej  polityki  broniło  dziełko  pod  tyt.  ,Knryer 
petertbnrgtki",  przypominajmy  gwaitj  Moskwy ;  (ossyjskiej  ^Uaska  od' 
kiyta*,  mteaKi^ca  ciekawe  aiczegdły  o  poatfpowanin  obn  niemiocktob 
siadów  i  ii8prawi»dUwiaj§c«  Bossy §. 

Doiwiadecony  iwtelo  >«  pojawieniem  sif  Kcsnycft  ^oh  pism  wpływ 
prasy,  akłonił  posłów  Tadensta  Hoetowakiego,  J6iefa  WeiBaenlio&  i  Jn- 
liaoa  Niemcewicza  do  załofeofa  pisma  polityocnego,  podąjgcego  wiadomo- 
jci  zagraniezne  i  krajowe.  Od  roko  1191  pojawiła  się  obok  Gazety  war- 
szawskiej xi$dza  Łnskiny,  mizarntjj  bo  zadofiuig  w  swAj  monopol,  Gazeta 
Narodowa  i  obca  w  formacie  daiego  pdłarkiisza,  pnez  reakcyjna  i  gniewna 
na  wzrastaj^fl  deienntkaretwo  czgśi!  szlaeb^,  serweta  nazwana.  Skasowała 
jf  dopiero  Targowica.  Waina  jako  mataryał  do  dziejAw  aejma ,  zwier- 
ciedli  Oaieta  zapatrywania  aif  stronnictwa  patryo^osDego  na  wipńlczeane 
wypadki  we  Franoyi,  zapatrywanie  tariwno  liberalne  jak  nroiarkowane. 

Nie  pogardzie  stronnictwo  patryotyczne  !  teatrem ,  jako  jrodkiem 
do  roebndzenia  narodowych  ncani!.  Wojciech  Bogusławski  dyrektor  sceny 
wafszawskiiy  dzielnie  pomagał  patiyotom.  Niemcewicz  poeta  czteroletniego 
mjrnn  najńad  komody;  ,Powr6t  porta',  gran|  po  raa  pierwny  w  począt- 
kach rokn  IT9I,  kt^ra  w  ziymuj^cych  postaciach  typowych  przedstawiała 
walkę  wyobraied  nowych  «e  staremi  grzechami.  SnchortewskI  i^igi  pn- 
blicznie  w  sejmie,  aby  antorowi  o  to  proces  wytoczono  I 

Z.atwo  to  powiedzie<!,  łatwo  nawet  pozoraemi  poprcet!  dowodami, 
ie  patryori  sejmn  konstytncyjnego  zbtfdiili,  wnosząc  na  st^  kweatyę 
poprawy  rz^ dn ,  kweatyg  dziedsicznoici ,  a  nie  prsełtq9C  na  samem  zbro- 
jenia krajn.  Kto  bacznie  przejrzrt  dzieje  obrad  sejmn  ■  r.  1789,  ankcesa 
podatkowe  I  wojakowe,  przekonał  rię  łatwo,  łv  nioh  throjny,  meh  wojenny 
w  dawnych  fomtaob,  w  formach  takiq  n.  p.  koufederacyi  barskiej  był 
niemołebnym ,  nie  tiuydawał  w  Icrajn  dostatecznego  poparcia  i  wspAł- 
ndzi^.  Zgadzały  się  wprawdzie  stronnictwa  na  powiększenie  wojska,  ale 
rozcbodziły  się  w  polityce  zuwnętrwiej  ,  a  stronnictwo  Braniekiego,  ktćre 
obsadziwszy  komtsyę  woJBkow§  awojemi  figarami,  cbwydło  prsysrtoU 
wojaka  w  rękę ,  stronnictwo  to  chciwo  siły  zbrojnej  ,  a]e  do  przeprowa- 
dzania za  jej  pomoe|,    ca  pomoc§  allansn  z  Rossy^,  zmian  iftte^mjeh. 
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■mtaii  oUfansUoMtTch.  IRe  było  więc  nentnloega  pTinta,  na  ktAiradtr 
Błronaictwft  spotka-  ■!§  magl7>  bo  jedno  s  nich  było  ■  natury  ••ojei 
egoił^oinem  i  uiarchicniBni,  Umiało  wifo  etronniotwo  patryotyoioe  w7- 
st^pid  wyrainie,  mnai^o  t^amniniD  roMyomaDiunowi  pnadwitawM  aliana 
prnaki ,  oligarchii  pokrytej  {^ałioiykiem  ropnblikai^amn  pnaciwMawM 
ra|d  stały  i  >ał»e(pieCMj%ey  pned  knoiraiiiami  praBwrotoyeh.  Befortna 
mnaliita  byd  radykalna ,  bo  nia  poioitało  nie  sdrowep>,  prdci  pocnawej 
chcd  patiyotyeinej  [  prfcc  now^^  iwiatła  postępowych  obywateli.  Ze  laka 
radykalna  refonna  była  prawie  niepodobaj,  praeetnwali  i  tacy  koiyfenaae 
jak  Stantiław  StaHtc;  ie  była  pomimo  tego  dobroc^nn;,  twindcsy  Uo- 
goriawiony  wjJyw  konstytaeyi  tnedego  maja   na  naitępne  pokolenia. 

Będiiemy  mieli  iresit^  qioiobnoi<!  pnekonad  ifę ,  ie  WBsyelkia 
glosy  o  gotowoid  wojenny  były  pnwie  wył^cmie  gjosami  atronuiotwa 
patryo^canego. 

S-   205. 

Obrad;  sejmowe  r.  1700.  —  Prawa  kardjualne.  —  Odworanle  się  4a 

knji  w  sprawie  wutępey  (todh.  —  S^m  przedtużanr  wmouić  się 

ma  Bownai  WT^oraml. 

Powiedzieliśmy  jut ,  Łe  stironnicŁwo  opozycyjne  od  czaso  zawarm 
przymierza  praskiego  obrało  inDii  politykę,  tak  co  do  spraw  wewnętrz- 
nych jak  zewnętrznych.  W  zewnętrznych  miała  ta  polityka  na  ceh 
psucie  dobrego  porozumienia  z  Prasami,  w  wewnętrznych  przeszko- 
dzenie wzmocnienia  rządu  przez  rozbudzenie  opozycyi  szlacheckiego 
repubiikanizmu. 

Dnia  1  maja  wniosła  deputacya  do  formy  rządu,  naglona  przez 
opozycye,  wypracowany  przez  siebie  projekt  o  sejmikach.  Wybór 
przedmiotn  był  naturalnym  i  wchodził  w  plaay  stronnictwa  patryoty- 
cznego.  Patryod  widzieli  potraebę  odw(rfania  się  do  sejmików  po  po- 
parcie swoich  czpnoici;  plan  rozpisania  nowych  wyborów  w  celo 
wzmocnienia  liczby  posłów,  wydal  się  już  natenczas  jedynym,  aby 
reformę  odziać  powagą  popnlamoAci.  Należno  więc  sejmiki  urządzić, 
należało  je  ile  możności  ochronió  od  potęgi  możnych  intrygantów,  za- 
bezpieczyć przed  gwałtami  i  korropcyą.  Po  sejmikach  miały  kolejno 
przji&ć  prawa  o  sejmie,  o  sądach  sejmowych,  o  straży  (magistraturze 
mię^ysejmowĄJ) ,  komisyach  policyjnej,  wojskowej ,  edukacyjnej  i  skar- 
bowej ,  o  komisjach  wojewódzkich  i  urzędach  Rzeczypospolitej.  Chciano 
zatem  urządzić  Rzeczpospolitę  co  do  prawodawczej  i  wykonawczej 
władzy.  Nie  chciała  tego  dopuścić  opozycja. 

Zaledwie  deputacya  wniosła  projekt  o  sejmikach,  sprzeciwiała 
się  ona  z  kanclerzem  Jackiem  MtUachowskim  na  czele  jego  odczytania, 
zarzacąjąc,   że  deputacya    cząstkowepi   podawuiiem   projektu    reformy 
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cbee  naród  oamkać,  te  naród  nie  praws  o  aęjmUuch,  ale  nprav 
kar dynalaych"  łada  od  depntacyi.  Nadaremnie  irykasywid Ignacy 
Potocki  *} ,  te  Polacy  Ea  kwietnych  cuuńw  swoicb  nie  snałi  fiwM 
kardynalnych ,  ie  to  nazwisko  zjawiło  si^  dc^iero  w  rokn  1 768  na 
sąjmie,  którego  Repnin' był  samowładcą.  WiększoAĆ  głosów  oiwiadezyta 
się  za  pomiDięcieni  sejmików  i  wezwij  depataoy^  do  prae^oienia 
praw  kardynalnych. 

Podetną  porałke  odniosło  stronnictwo  patryotycine  w  sprawie 
prorogacyi  sejmn  i  powtórnych  wyborów.  Opozycya  przypomni^ ,  te 
sejm  zakońc^ć,  konfederacyc  rozwiązać  nalety,  aby  nie  nofaybić  wol- 
ności i  nie  popa&ć  w  podejrzenie  zachcianek  absołotystycznych.  Żądanie 
takie  było  oczywiście  chęcią  zniszczenia  całej  roboty  sejmowej,  rzuce- 
niem przedsięwziętej  pracy  na  niepewne  morze  agitacyj  nieprzyjactel- 
skieh.  Wnmygłach  najzaemejszych  nawet  a  niedosyć  przezornych  i  po- 
litycznych posłów  zapanow^y  skrapoły  odpowiednalnoM  przed  naro- 
dem ,  innych  znntenie  dłogiem  sejmowaniem  skłani&ło  kn  przyjęcia 
propotycyi.  Inni  jeszcze  wiedząc  o  wiszącej  kwestyi  Tomoia  i  Gdań- 
ska, niemniej  o  propagowanej  coraz  tjmej  dziedziczno^!  tronn,  radzi 
byli  nniknąć  stanowienia  o  sprawach  tak  ważnych.  Widzieli  oni  z  prze- 
strachem ,  jak  wielo  poriów  brakowdo,  te  przy  głosowania  liczba  nie- 
obecnych dochodziła  czasem  do  siedemdziesięcin.  Sam  zacny  poa^ 
trocki  Zaleski,  Wawrzecki  posd  bracławski,  przemawiali  i  stawiali 
projekta,  kładące  ostateczny  termin  sejmowi  i  koofederacyi.  Sncho- 
dołski  i  Sochorzewski  domagali  się  zamknięcia  sejma ,  bo  Łrai  „nic  po- 
tytecznego  ni6  robi  i  czas  darmo  wycieńcza".  Przeciw  tym  żądaniom 
postawił  Morski  poseł  podolski  (80  maja)  wniosek,  aby  uniwersałem 
zawezwać  kraj  do  wydania  opinii,  czy  koufederacya  trwać,  czy  podo> 
wie  i  muszałkowie  dalej  pozostać  mają  przy  swoicb  fnnkcyach.  Afa- 
taszewicz  poseł  brzesko-litewski  tądał ,  aby  obierano  nowych  posłów 
ale  tylko  na  miejsce  zmarłych,  opieszałych  i  wojskowemi  fiinkcyami 
zajętych.  Nakoniec  postawił  Żeleński  kasztelan  biecki  wniosek,  aby 
sejm  odbywał  się  w  podwójnym  posłów  składzie,  z  zachowaniem  mar- 
szałków, związka  konfederacki^o  i  po^ów  z  roka  1788,  a  przyzwa- 
niem równej  liczby  nowych,  za  uniwersałem  na  sejmiluuih  wybrać  sif 
mających.  Myil  Żeleńskiego  opadła  na  razie,  upadła  pod  ciosami  wy- 
mowy opozycyooistów  Snchorzewskiego,  Suchodolskiego  i  znanego  przy- 
jaciela Szczęsn^o,  Benedykta  Hulewicza.  „Ktot  to  po  nas  posłować 
będzie?  —  mówił  HnlewicŁ  Oto  Polacy,  współbracia  nasi,  równym 
interesem  całoćci  ojczyzny  rozgrzani,  równie  ojczyznę  kochający,   a 
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•»at»  dzidaiejń  od  nas!  Bytteby  rok  1775  tak  dt&  nas  otHuerzłTm , 
gdyby  mę  wtedy  wbrer  pniTii  do  przedłiiżaiii&  cxasii  sejmowego  i  fiuik- 
oyi  foMkki«9  nie  posiąguiD  8"  ^Scgm  ten  —  mówit  SoCboraewski  — 
który  taką  tłaTą  okrywał  Polaków,  chce  sobie  nad  prawo  panowanie 
pnywłaueeyó,  aajn  chce  rmdzić ,  sam  chce  wiecsn^  dyktaturę  tfn- 
wowaó.  Jj.  Ww.  n^acszalkowie  I  oddany  Xł4ię  Ponińtki  do  sąda,  be  aę 
gw^townie  zrobił  marsz^kiem,  obawiać  się  wam  naleiy  podobnego 
aą/itt,  jeleli  się  nad  czas  prawem  opisany  przy  laskach  utrzymywać 
EechcBdiB  1*  Wj^adło  zatem  stronnictwa  patryotycznemn  cofnąć  wnio- 
sek zbyt  6miały,  a  postawić  projekt  prorogacyi  do  9  t)itego  1791, 
w  kt^qrm  to  dno  a^iki  w  cela  nowych  wyborów  sgromadnć  się 
miały.  I  t«tiq  stawili  się  opSEyf^a  nadzwyczaj  twardo,  tądtyąc  sej- 
mików i  fozwiąiania  konfedttraoyi  w  prawem  oznaczonym  czasie,  a  Sa- 
ehorzewski  saniód  protestojąoy  manifest  do  groda,  skwo  izba  lOS 
fosami  przeciw  34  skłoniła  się  do  przyjęcia  wniosku  pod. głosowanie. 
Nazi^atrz  (14  oterwca)  przeszedł  wniosek  zwijania  sejmików  do  9  lu- 
tego 1791,  82  głosami  przeciw  15  w  izbie  poselskiej,  33  glosanii 
pizeoiwi  jednena  w  senacie.  Charsikteiystycaaą  jest  rzeczą ,  że  43  po- 
słów obecaycfa  na  sesyi  dnia  13  czerwca  nie  poka^tdo  się,  a  przy- 
najmniej nie  glosowało  m  sesyi  dnia  14  caerwca.  Opozycya  ratnjfc 
•woja  rapatacyę  patryotyczoą ,  przyłączyła  do  konstytacyi  dodatek,  ahy 
nowo  prorogowany  sejm  tradnił  się  tylko  ustawą  rządn,  wcijekowemi 
i  skftrbowemi  sprawami  *). 

W  ten  sposób  nratowano  koofederacyę  i  sejm  —  na  siedm  mie- 
^ęcy.  W  tyoh  siedmio  miesiącach  miano  dokonać  dzieła ,  którego 
w  przeciąg*  dwóch  lat  nie  dokonano.  Od  19  czerwca  do  12  lipca 
natimitowano  sejm  w  skntek  naciska  opozycyi ;  z  siedmio  miesięcy 
ubył  jeden.  Dnia  12  lipca  liczba  podów  była  tak  małą.  że  nic  wa- 
iniejsBego  nie  imian{>  brać  pod  (dirady.  D(q>iero  6  sierpnia  {wsedłotyl 
Kra^ióski  projekt  formy  iząda  (praw  kardynalnych)  izbie  sejmowej, 
\Vyrzeczoao  w  nim  stanowtse  słowo,  znoszące  obieralność  kr-dlów, 
a  zaprowadzające  obieralno^  dziedzicznych   rodzia  królewskich. 

Otwarto  się  walno  pole  walki  dla  stronnictw.  Od  początku  roka 
1790  o  niczem  tyle  nie  mówiono,  ile  o  kwestyi  elekcyi  i  snkcesyi. 
Ifie  będziemy  może  zbyt  imiałymi  twierdząc,  ie  opozycya  sama  pra- 
gn^a  gorąco  aby  z  tą  kwestyą  pizeciwnicy  wyroszyli,  bo  jakie  wy- 
tiomaczyć  sobie  to  gwałtowne  domaguiie  się  praw  kardynalnych.  Spo- 
ddewata  się  ona  ie  wywieszenie  takiego  godła  samo  pcJiije  patryotów. 
Opriu  pisma  Rzewoskiego  i  protestacyi-  podpisanej  przez  niego  i  Swaę- 

*)    Diiennik  csyunotci    a^mn  (1790). 
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snego,  o  której  WBpominałUmy,  obł^ały  sejmt^^oydi  Haty  SziSfnego 
do  Benedykta  Halewiczat  pmn  tegoł  drokieai  (Roszone.  ^Jetełi  los 
ojcejrzny  Ulu  —  fiase  emfatycinie  SiKOSsny  —  jeieli  ffspUEioinkowie 
DiewoU  iądają ,  czy2  ka^dy  Polak  ma  przyjąć  to  jarsmo  ?  Ja  pny- 
najmniej  tego  nie  uczynię,  gdy  inaczej  nie  mogt.  podoioH  glo*,  po> 
wiem :  ie  się  arodzUem  elektorem  królów,  detmzorwn  ^wów  I"  *) 

Projekt  podany  przez  depntacyc  nosił  ogAIoy  ty  tał;  .Prawa 
Itonstytncyjne,  a  w  nieti  kardynalne",  a  ml6ódł  w  SO  pa- 
ragrafach zasady  reformy,  ktiira  w  konstytncyi  3go  maja  znala^a 
sformułowanie  ostateczne.  Praynosi  on  prawdziwy  zaszczyt  awolm  twór- 
com ,  bo  obejmaje  wamnki  wolnego  a  bezpiecznego  rządn.  I  tak  za- 
pewniono wolnoi(!  religijną,  opiekę  rządową  dla  szlacheckiego,  miej- 
skiego i  wiejskiego  stann,  zabezpieczono  [$.  9)  znp^ą  niezawisło^ 
od  wi^ywów  postronnych  (gwarancyi),  przyznano  sainowładno&!  (8<m- 
verainet£}  sejmom,  które  w  razie  nagłej  potrzeby  zawsze  gotowe, 
t.  j.  i  po  nkończenin  zwykłej  sesyi  zwt^aoe  t>yć  mogą.  Podowfe  po- 
trzebnją  instmkcyi  tylko  do  projektów  prawodawczych  i  podatkowych, 
do  spraw  poRcyi,  wojska,  skarbu  1  ednkscyi  ich  nie  potrzebują.  O  pro- 
jektach kardynalnych  stanowi  jednomy&Inoić ,  o  podatkach  %  instmk- 
cyi ,  o  reszcie  większa  połowa.  Król  ma  prawo  zawiesić  achwałę  do 
przyszłego  sejma,  jekeliby  się  senat  z  izbą  poselską  nie  zgadzd 
(rodzaj  «efo  królewskiego,  praktykowanego  w  Anglii).  Tron  polski  jest 
elekcyjnym  ale  w  rodzinach ,  t.  j.  naród  i^biera  rodzinę  królewską. 
Król  dzieli  z  przyboczną  stratą  moc  wykonawczą,  nominuje  biskupów; 
senatorów  i  urzędników  ^rybiera  z  trzech  kandydatów  podanych  przez 
województwa.  Krót  jeżeli  tylko  zechce,  obejmqje  najwyiszą  w  razie 
wojny  nad  wojskiem  komendę.  Strać  dołona  z  12  osób  (po  cztery 
z  kaidej  prowincyi)  jest  władzą  wykonawczą  odpowiedzialną  sejmowi. 
Pod  jej  dozorem  zostiye  departament  zagraniczny  i  komisye.  Hniej 
jak  100.000  wojska  Rzeczpospolita  mieć  nie  mote. 

Szlacheckich  prerogatyw  nie  t^ąt  w  niczem  projekt  d^staeji. 
Zapewnił  on  szlachcicowi  wolnoió  osolństą  (nemnem  fiDydwo&HnusJt, 
^osn,  pisma  —  a  czego  nie  mi^  dotąd  —  zarobkowania  pasa  sfwą 
ziunialliską.  Otworzył  mu  wszystkie  urzędy,  czynił  paoem  odiielnym 
prawodawstwa.  Wolność  osobistą  rozciąga  projekt  do  mieszczan ,  ue- 
mniej  prawo  nabywoiua  ziemi  i  dorfngiwaoia  się  stopni  wojskowych 
i  nobilitacyi.  Wto^ianina  zabezfńeczał  projekt  wolno^ią  beokamego 
opuszczenia  gruntu,   gdyby  pono«t   gwałty  i  srogości,   i  przepisem  te 

•)    ZMf  B*ir  ^  11».  ,..  , 


w  naie  zab^w«  aa  poddanym  tub  gvaJt>  na  poddsoee  pnez  pam 
dokonanego,  cała  wieś  przesiedlić  się  mt^  *). 

„Ssli^f  2a  damemi  koostytacyami  —  mówił  Kraoński,  oddaje 
projekt  —  ale  nie  wystarczały.  Wzgarda,  dama,  złe  przepisy,  amtńcys, 
postawiły  Rzeczpospolita  nad  brzegiem  przepaid.  Upodl«ii  nierządem , 
jesteimy  przedmiotem  wzgardy  powszechnej.  Wątpić  nie  mogę ,  aby 
po  tyla  doświadczonych  gwintach  nie  chciano  przyjąć  naszych  środków 
ostroinoścl "  Dnia  9  sierpnia  wzi«t«  projekt  rządowy  do  dwoniedzieio^ 
deliberacyi,  która  sig  odbywida  na  prywatnych  sesyach  w  domu  po- 
wszechnie szanowanego  marszałka  Małachowskiego.  Dopiero  30  sier- 
pnia zawrzała  dyakusya  w  izbie,  dotykając  bezładnie  watnych  kwestyj 
poroszonych  w  projekcie.  Prawa  kardynalne  tyczące  się  religii  kato- 
lickiej ,  jako  pannjącej  i  innych  tolerować  się  mających  wyznań  prze- 
szły z  łatwością.  Nie  było  ja£  dawnych  zelantów  wiary.  Ale  ja^  dnia 
6  września  wystąpiła  opozycya  z  pociskiem  mierzącym  wprost  w  za- 
miary stronnictwa  patryotycznego.  Projekt  stanowił,  „że  wszystkie 
prowincye  koronne  i  litewskie  jakotei  inne  ziemie  ciało  Rzeczypospo- 
litej składające,  z  temte  ciałem  swojem  nierozdzieloie  zostawać  będą". 
Ustawa  ta  zdała  się  niedostateczną  opozycyi  co  do  Gdańska  i  Torunia, 
które  jako  odcięte  od  ciała  Rzeczypospolitej  ,  mogły  się  wyśliznąć  jatf 
takiej  stylizacyi.  Z  przyczyn,  które  ponitej  wyłnszczymy,  osłabły  sym- 
patye  dla  Pms,  nadzieja  odzyskania  Galicy  i  imadła;  łatwo  więc  przy- 
sdo  opozycyi  wcisnąć  słowo  „miasta**  i  dodać:  „ie  na  ładnym 
sejmie  nie  będzie  wolno  2adnej  części  krają  zamieniać 
Inb  odłączać".  Dodatek  ten  przeciw  Pmsom  zwrócony,  nie  zabez- 
jneczył  oczywiście  Rzeczypospolitej,  a  nieszczęśliwe  pociągnął  za  sobą 
skntki ").  W  odwecie  zażądało  stronnictwo  patryotyczne  dokładniejszego 
określenia  prawa  kardynalnego  o  niezawisłości  Rzeczypospolitej  od  ob- 
cych wpływów.  Dnia  28  września  zrzncono  na  wniosek  Seweryna  Po- 
tockiego jednomyślnością  gwarancyę  moskiewską  z  lat  1768  i  1775, 
i  zapisano  to  zrzucenie  między  prawa  kardynalne.  Krok  ten  wyzywa- 
jący Rossyę,  mi^  wielką  doniosłość  wewnętrzną,  bo  wywracał  wszel- 
kie nąjzgabniejsze  prawa  gwarancyą  objęte  i  stawiał  Rzeczpospolita 
na  podstawie  reformy  z  roku  1 764. 

Dnia  10  września  przerzucono  się  do  kwestyi  wakansów.  Pro- 
jekt oddawał  królowi  dystrybncyę  bisknpstw,  a  określał  go  w  rozda- 
wnictwie dygnitarstw  świeckich.  Najbliżsi  przyjaciele  króla,  mianowicie 
zaś  biskop    nominat   łucki  Namszewioz  wnieśli    bezwarunkowe  oddanie 


*]     Projekt  dmkowanjr  trapółciiimi;,  daiiUj  nmdkL         **]  ForówBą)  gn- 
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dystrybncji  królowi  WnioBek  ten  wzniecił  obawy  carńwnó  patiyotycE* 
nej  jak  opozycyjnej  partyi,  bo  pierwsza  nie  dowierzała  królowi,  droga 
była  z  nim  w  wyraźnym  sporze.  Stronnictwo  patryot^czne,  od  którego 
wyszedł  projekt  rządowy,  obawiała  się  nie  bez  rinszno^i  panowania 
kamaryli,  jaką^y  między  rokiem  1776  i  1788  widzieli;  stronnictwo 
to  zresztą,  złożone  z  takich  żywiołów  jak  ^acy  i  Staoi^w  Potocki, 
nie  mi^o  na  zbycia  swego  arystokratycznego  stanowiska, , a  dając  kró^ 
łowi  wiele,  nie  chciwo  mu  dać  wszystkiego.  Wypowiedział  te  obawy 
Seweryn  Potocki  poseł  bracławski,  przypominaJE(c  władza  „podpanków" 
ręką  króla  wzniesionych  *).  Opozycja  tę  zwydętył  król  z  łatwością. 
Bozwin^  się  w  samem  stronnictwie  patryotyuznem  frakcya,  która 
szła  dalej  od  arystokratycznych  jego  przywódzców  i  podejrzywf^  ioh 
samych  o  oligarchiczne  dątenia ,  która  pragnęła  wyniesienia  się  i  owła- 
dnięcia steru.  Jej  ukrytym  przywódzcą  był  Kcrfłątaj ,  dotychczas  refe- 
rendarz, a  mówcą  w  sprawie  wakansów  Kiciński.  Wystawił  on  w  ja- 
skrawych kolorach  dążenia  oligarchiczne,  rzndł  podejrzenie  na  projekt 
straży,  groził  „2e  kilknnastn  paniczów  cbce  w  absointne  panowanie 
wziąó  kraj",  i  dlatego  przeszkadza,  ^y  król  biednemn  szlachcicowi 
wakanso  nie  adzielił.  Przemówienie  to  skutkować ;  przyznano 
królowi  bezwarunkowe  rozdawnictwo  wakansów  (13 wrze- 
śnia). Tema  to  nsposobieniu  przypisać  należy,  że  zmniejszenie  liczby 
ministerstw  przepadło  oazajnirs  przy  jawnem  głosowaniu  (46  —  83),  a 
sze^ionia  tylko  głosami   ntrzym^o  się  w  tajnem  ^łosowanio. 

Kweetya  sakcesyi  i  elekcyi  wlokła  się  od  30  sierpnia  do  30go 
września  na  każdej  sesyi  poruszana.  Dnia  30  sierpnia  doniósł  Benedykt 
Hnlewicz,  że  województwo  wołyńskie  solennie  przeciw  sukcesyi  prote- 
stuje i  w  szumnych  wyrazach  bronił  Świętości  kardynalnego  prawa 
elekcyi.  Piomnującemi  głosami  poparli  go  Sncborzewski  i  Suchodolski 
Patryoci  nie  śmiejąc  tak  ważnej  sprawy  w  nielicznym  decydować  sej- 
mie, postawili  wniosek,  aby  marszałkowie  koufederaoyi  uniwersałem 
zapytali  narodu :  czy  przy  wolnej  elekcyi ,  czy  przy  sukcesyi  wybranej 
rodziny  królewskiej  stać  pragnie.  Wniosek  ten  zaj^  trzy  burzliwe 
posiedzenia  16,  I7i20go  września.  Julian  Ursyn  Niemcewicz  wystawił 
w  obszernym  historycznym  wywodzie  niebezpieczeństwa  bezkrólewiów, 
zbijał  go  Suchodolski  przytaczając  Węgry,  Czechy,  Danię  i  Szwecyę, 
które  przez  tron  sakcesyonalny  w  niewolę  się  dostały.  Poriowie  Skur- 
kowaki  sandomirski ,  Proskura  i  Trypolski  kijowski,  wszyscy  wołyńscy 
stanęli  przy  elekcyi.  Wymownym  głosem  bronił  sukcesyi  młody  Morski, 
po^l  pnfiohki    Biskup  infitncki  Kossakowski  groził  konstytucyą.  ogła- 
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siE^ącą  wrogiem  eijczfatty  propMoj^cego  sukcfleye  troan.  Leszczyński 
poset  iDOWioebwefcł  dowodził,  ie  projekt  sukcesyi  je«Ł  wytworem  głów 
Uberatów  i  relfct«r6w  kkAdeni^  (pnytyk  do  Kołłątaja),  ktitrty  samiact 
pilnować  «aak,  priiwa  dteą  piwć.  IgoMej  Potocki  odpowiadając  Kos- 
wkowtkunn  cytow^  przykład  Solona,  który  chcąc  podburzyć  Ateń- 
ctyków  do  zaikawn^  prawem  wojny  z  Salaminą,  uAai  szalonego,  aby 
obojM  prawe   a  wap6łi^ywAt«li  do  zbawianego  nakłoniti  kroka  *). 

Wirńd  tywfjj  dyaknsyi  przemówił  król.  wskazując,  ie  przysda 
eirtoya  nieobybnls  pod  zt)rojną  okiennych  mocarstw  odbędzie  się  pre- 
syą.  Biskup  Krasiński  oytował  przykłady  elekcyi  w  r.  1733  i  1763. 
których  był  iwiadktena,  a  które  wobemi  nazwać  się  nie  mofj^. 
Oianący  Bit  do  aakoAozenia  spóńnionej  dysknsyi  Snchorzewski  i  Sncho- 
dolski  wdali  si«  w  obszerną  prawniezą  i  historyczną  polemikę ,  iądąjąc 
zamiaat  sukcesyi  obostrzającycb  ustaw  dla  sejmów  elekcyjnych .  kon- 
skytoeyi  pneoiw  obywatelom  ściągającym  obce  siły   i  Ł.  p. 

Oaia  SO  wrzeinia  wystąpU  młody  Kazimierz  Sapieha.  Wyniod- 
siy  mioty  i  kmątaU  elekeyi ,  tmdnoić  powzięcia  zdania  narodn  co 
woH,  podał  projekt  pośredni  zapytania  się  tegoż  narodn,  czy  za  tyda 
królewAtego,  nnikając  niebezpieczeństw  bezkrólewia ,  nie  zgodzi  aię 
na  H*itępaę  tronu.  Projekt  ten  pomimo  protestacyi  Sncborzew- 
skiego  jeAnomyńlDa  prawie  nwteńoz<^a  zgoda.  Dnta  24  wrze&nia  wy- 
atoaowali  obaj  manzałkowie  a  polecenia  stanów  uniwersał  do  narodn 
z  zapytaniem  „nienanuzająoem  sasady  wolnej  elekcyi**,  „czyli  naród 
wolnym  wyborem  następcy  za  tym  panującego  króla  niebezpieczeństw 
beakrólewia  imiknąó  nie  pragnie"  "). 

Dnia  90  wrzeinia  wystąpili  patryooi  z  propozyoyą,  aby  naro- 
dowi polwić  Fryderyka  Angosta  zięcia  saskiego.  Opozycya  chwytając 
słę  wanlkieh  możebnych  irodków,  postawiła  wuiosek,  aby  nikogo 
z  oćciennyoh  nie  wzywaii.  Wnioaok  iqiadł  z  łatwością.  Dtoiej  trwała 
dyskoaya  nad  priedłnieniem  konfederacyi  i  pozostawieniem 
podow  I  Wyborńw  1788  roku,  które  dnia  25  września  wniósł  MatD- 
swwiał  poaęł  brsesko-litewski,  podejmając  upadły  w  czerwca  wniosek 
tele&skiego  kasztelana  bieckiego.  Pron^acya  konfederacyi  na  przy- 
wb|  kądeiłcyę  sejnową  przeszła  pcmino  oporu  zwykłych  przeawiuków 
|QI  głoMni  przeciw  6  (dnia  7  paźduemika),  zachowanie  posłów 
i  wmoonieni*  Izby  oowemi  wyborami  67  głosami  przeciw  35,  fzapeT- 
nieide  posłów  zmarłych  i  składających  mandaty  wniesione  przez  Świę- 
tMłav«kiagO  przepadło  18  głosami  przeciw  62.  Dnia  25  pośdetnnika 
pnyjęto  M^nsany  przez  maruałków  koafederacyi  uiiwcrs^  do  narodu, 
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sprawozdający  z  czynności  sejmowych  i  tioinaczący  przedhuienie  kon- 
tedoracyi  i  aUad  podwójoy  r^tezeotaotów.  KonstytWtya  16  paidaier- 
nika  zbliżyła  czas  sejmików  na  dzień  15  listopada,  nowe  zagajenie 
sejma  skonfederowanego  w  podwójnym  sUadzie  na  dńeń  IB  grudnia. 

Takim  sposobem  odniodo  przy  końca  roku  1190  stranniciTO 
patryotycsne  e^anowcze  nad  opozycyą  zwydoztwo.  Odwołano  taę  do 
Daroda,  ale  nie  pozwolono  suszczyii  cięfckiej  dwnletnic!]  rofcot-yi  Dodi 
zgromadzenia  wyrobiony  w  ofiga  dwnłecia,  miat  pozopŁaó  nadal  da- 
chem kierqjącym ,  a  nowi  posłowie  mieli  w^ńć  nie  jako  burzyciele 
poalanowień  zapadłych,  ale  jako  dopebiciele  posmiift^  ni^rzód  praey 
odrodzenia.  Opozycya  radująca  się  kończącą  kadencyą,  spodaetfająica 
się  że  wywróci  wszystko  gdy  nowi  zasiędą  prawodawcy,  gdy  się  w^tek 
koafedera«yi  przerwie,  straciła  nadzieję ,  a  niepowodzenie  na  sejmikach, 
którego  niebawem  doświadczyła,  wykaz^o  jawnie,  te  si^  narodowft 
9wać  nie  m<^ła. 

Sesye  listopadowe  i  gradniowe,  w  szczupłym  składae  ppriów  się 
odbywi^ące ,  gdy  największa  liczba  na  stjmiki  w  celu  agitacyj  się 
ad^,  zajęły  się  gjówiiie  nobilitaoyami.  Widka  iloić  nobilitacyj 
(227  dla  osób  cywilnych,  164  dU  wojskowych)  &wiadczyhi  o  nowop 
zapatrywaniu  się  na  klejnot  szlachectwa.  Pomiędzy  nobilitowiwymi 
znajdujemy  wojskowych  zasłotouych ,  mieszczan  bogatych,  buikierów, 
fabrykantów  i  rękodziehiików.  Znąjdąjemy  kozaka  Danila  Szczerbinę, 
który  się  w  walecznym  bojo  z  hąjdamactwem  nkraińskiem  odznacayŁ 
Otwarto  dngs  do  nobilitacyi  trudniącym  się  przonysłem  t  handlem, 
a  postanowiono  od  niej  oi^atę ,  która  skarb  Bzeczypospolitąj  zasilać 
mi^a.  Było  wiec  w  oczach  prawodawców  i  opinii  nadawanie  szladio- 
ctwa  środkiem  zarazem  politycznym  i  finansowym ,  pozyskującym  lodzi 
i  pieniiylze.  Rzucono  uę  do  ni^o  z  pewnem  lekcewałeniem  szlacht 
ckiej  prerogatywy,  a  to  mimo  przAptróg  opozycyi,  którą  nie  jHzest^ 
zwracati  uwagi  na  mf^A  liczbę  zasiadających  w  izbie  posłów  (zaledwie  36). 

Ostatniem  postanowieniem  zamykająofj  się  dwuletniej  ludoncyi 
sejmowej  była  wyznaczona  dnia  15  grudnia  depotacya  do  nioienU 
ą>raw  greko  -  nienuitów  i  dyssydentów,  ^żona  wyłącznie  \  iwieckioh 
posłów  i  senatorów.  Depataeya  ta  starąjąo  sią  o  zaboipieoEenifl  wOl- 
noćci  i  praw  rńinowierców,  miała  b1«  porouunieó  z  ich  wyetaonikamf 
i  wygotować  projekt  do  .urządzenia  prerogatyw  i  swobM",  jaliie  im 
pn^staiać  powinny.  Ostatnie  to  dzieło  kończąca  się  kadencyi  puałe 
na  cela  przywieió  do  skutku  upragoione  norgaoizowaBie  szysiaAtyti6v 
polskich  i  oswobodzenie  ich  z  pod  rossyjskiego  wf^ywu  '). 
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S.  20fl. 
Skrawa  Adama  PoDińsktego.  Dekret  t  tej  sprawie  ns<*^'''2*śi]al7M). 

w  atiga  raka  1790  dosięgło  nareszcie  ramię  sprsviedliwo6ci. 
górnego  winowajca  z  czasów  pierwszego  podana ,  Ad&nu  Ponińskiego. 
Poświocain<f  jego  prooeeairi  osobny  paragraf,  bo  rzoca  charakterTMy- 
(ane  światło  na  wwDętrzne  fluktoacye  ecgmn. 

Sprawę  PoDiński^o  wywlókł  jak  wiadomo  Wojdedi  Sachodolski, 
zcany  stronnik  hetmana  Braoickiego  na  sesyę  dnia  5  czerwca  1789. 
Pomimo  opom  krńla,  Adama  Czartoryskiego  i  zacnego  Rocha  Kos- 
sowski^o  podskarbiego  nadwornego,  którzy  starych  nie  radzili  rozpo- 
ozynati  rachunków,  postanowiono  sąd  sejmowy  i  aresztowanie  winowajcy. 
Na  burzliwej  sesyi  dnia  8  czerwca  ofiarow^  emfatyczny  Sachodolski 
osobę  swtiją  i  majątek  w  zakład  za  ^oszno&ć  swoich  zarzatówj  iądoł, 
aby  jako  debtor  z  winowtycą  spółczeńnie  uwięzionym  zestal,  gdy 
z  galeryi  arbitrów  odezwał  się  Wojciech  Tnrski  szambelan  królewski, 
it  got^ '  zosŁ^id  meta  tak  zaco^o  i  podją^i  się  delacyi.  Sąd  sej- 
mowy składd  się  t  sze&ciu  senatorów,  czterech  minisU^w  i  34  posłów. 
Między  sędziami  z  ministerynm  zasiadł,  jak  wspomnieliśmy,  hetman 
Branicki. 

Zanim  sąd  sejmowy  sesye  swoje  rozpoczął,  ratował  się  Poniń^ 
ucieczką  z  więzienia  przez  wybicie  muru ,  którą  ma  ułatwił  syn  i  nie- 
ostrotnoić  trzymającego  stroi  rotmistrza  Napiórkowskiego.  Umknąwszy 
zrazu  szczęśliwie,  dopłyń^  Ponióski  łódką  rybacką  ot  pod  Toruń,  gdue 
go  dognat  Rudnidu  kapitan  artyleryi ,  wydany  w  pogoń  za  zbiegiem. 
Przychwyconego  zamknięto  w  ^ślejszem  więzienia  w  koszarach  arty- 
leryi koronnej.  NaiHÓrkowskiego  i  syna  winowajcy  stawiono  pod  sąd, 
uwolniono  wszakże  obu  na  instancyę  sejmi^ących  stanów  *). 

Dnia  24  sierpnia  1789  odbyta  się  pierza  sesya  sądów  sejmo- 
wych pod  prezydencyą  samego  króla.  Dodano  Ponińskiema  pięcin 
obrońców  :  Rodzkiego  ,  Biidobrzeskiego ,  Długołęckiego ,  Ziemęckiego 
i  Czecha.  lostygow^  instygator  koronny  GomoUński,  jako  delator  wy- 
BtąpU  Wojciech  Turski.  Pablicznoić  miała  wstęp  wolny  ").  Dnia  29 
sierpnia  wystąpił  delator  z  nielitościwie  dłngą,  pełną  niesmacznej  na- 
puszystoici  mową,  wystawiając  szczególniej  własne  poświęcenie  się  dla 
ojczyzny,  wielkoió  swego  obywatelski^o  zadania,  aby  zbrodniarz  uka- 
ranym został.  Z  rzadką  bezczelnością  wystąpił  po  Uq  mowie  sam 
oskarżony,  obiecując  jasno  jak  na  dłoni    wykazaó  swoją   niewinnoió, 
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pnasąc  o  EWolDieoie  z  arestła  i  zapowiadając ,  ta  wspólników  i  &wiad- 
kAw  epoki  roka  1773  —  1775  przed  sąd  powoła. 

Jakot  zapoEwał  Poniński  daia  5  wneśnia'  tytułem  świadectwa 
lab  spólnietwa  sukcesorów  zmarłych  bisknpAw  Podoskiego,  Ostrowskiego  * 
i  Hłodzipjowskiego,  łyjących  Hassalskiego,  kasutełana  wileńskiego  Mi- 
chała Radziwiłła,  Antoniego  Sułkowskiego,  Wł.  Gnrowski^,  Fran- 
ciszka Xaw.  Branicki^o  i  dziesięcin  innych  fignrantńw  w  dziele  dele- 
gacyi.  Pozew  ten  godził  szczególniej  w  hetmana,  który  w  sądzie  sej- 
mowym zasiadał.  Zuchwały  i  bezczelcy  Branicki  załądał  głodno,  aby 
się  najpierw  jego  przypozwaniem  sąd  zatrudnił.  Przystał  na  to  pod- 
skarbi przex  obrońcę  Dłt^(rfęckiego,  który  dnia  9  września  odczytał 
akt  Poniński^o,  wzywający  hetmana  do  złotenia  instmkcyi  jego  po- 
selstwa do  Petsrshnrga  i  oskarz^^cy  go  o  potwierdzenie  i  pomaganie 
dzieło  delegacyi ,  podchodzenie  sprawiedliwości  i  korzystanie  z  zamęta 
Rzeczypospolitej.  Wskazując  na  te  ponkta  ftądał  Długołęcki  wykła- 
czenia  hetmana  z  grona  sędziów  sejmowych. 

Broniący  hetmana  Grudziński  ujeJtdtał  w  odpowiedzi  swojej  na 
znaoych  nam  emtatycziiych  mowach  hetmana  z  dnia  3  i  6  kwietnia 
1775,  gdy  tenie  ufając  pomocy  Rossyi,  popisywał  się  pogróżkami 
przedw  Prasom  i  Anstryi.  Sąd  sejmowy  uznał  po  kilki^odunnej  na- 
radzie niedostateczność  zarzutów  i  nieprawność  wniesień  podskarbiego, 
a  hetman  pozostt^  w  gronie  sędziów.  Był  wszakie  na  tyle  ostroi^nym, 
>.e  się  w  niem  więcej  nie  pokaz^. 

Przepadła  zarówno  excepcya  stawiona  przez  podskarbiego,  ie  de- 
lator  Wojciech  Turski  nie  jest  posesyonatem.  Suchodolski  poseł  chełm- 
ski poręczył  własnym  majątkiem  za  delatora.  Pozwolono  tylko  na 
delacyę  do  dnia  7  listopada,  aby  oskarżony  zgromadził  punkta  obrony  *). 

Z  siódmym  listopada  roispoczęło  się  wniesienie  oskarżenia  ze 
strony  delatora.  Obejmow^o  ono  pięć  szczególniej  punktów :  I )  Gw^- 
towne  wdarcie  się  Pooiński^o  na  poselstwo  i  marszałkowstwo  sejmu ; 
2)  pobieranie  pensyj  z^ranicznych ;  3)  przywłaszczenie  sobie  władzy 
sądowniczej  i  potępienie  Rejtana;  4)  pomaganie  do  dzieła  rozbioru; 
5)  obdarcie  Rzeczypospolitej  tytułem  nagród,  zamian  i  t.  p.  Odpowiedź 
trzymała  się  grm)tn  historycznego  i  starała  się  wytłomaczyć  winowajcę 
wyloszczeoiem  towarzyszących  zbrodniom  okoliczności,  spólnictwem 
narodu,  a  nawet  wyliczaniem  przypadków,  w  których  Poniński  stawał 
przy   cdoŚci  i  prawach  Rzeczypospolitej  *').     Poparł   odpowiedź   brat 

*)     Driannlk  ifdńTr  MJmowTołi  pL  195. 
**)    E^aw*  1  adpoffMii  ob^Mroe  druki  fpHta»m»  Mwlar^f  wlal«  uj- 
iiii^y7ołi  MCH(6łów  do  bUlDiTi  177S  —  1776  fokn. 
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obwiniona,  generał  -  nujor  Ealizt  Ponińtki,  nową  delacyą  irnieMOBą 
przedw  36  osobom  w  delegacyi  roku  1T73  —  1775  odzi^  biorącym, 
Uadąo  pomiędzy  niemi  Massal»kiega  biskupa,  wileńiskiego,  obu  Górow- 
skich i  hetmana  Branickiego,  upraszając  zarazem,  aby  wymienione 
w  delacyi  osoby  w  obec  czekającej  delatora,  na  przypadek  niedowie- 
dzenia  zarmtów,  kary  odweta ,  poczytane  były  za  jedne  zbiorową ,  a 
niedowiedronie  jedn^ ,  uwalnii^o  wszystkie  t  dowiedzenie  zai  jednej 
pozwalało  przystępować  do  procesu  przeciwko  innej.  Na  taką  ogólną 
delacyę  sąd  nie  prsyet^  i  odwc^  się  do  zdania  sejmu.  Dnia  14  gm- 
dnia  przepadła  delocya  xięoia  KaUxta  pomimo  energicznych  mów  po- 
diw  Łeszcsyńskiego  i  Rołnowekiego,  którzy  z  gwałtownością  godzili 
w  fałszywych  patryotow,  zasłaniających  Ponińskim  własne  występki 

Zwrot  opinii  sejmowej  przeciw  Branickiema  i  psendopabryotom 
zdawał  się  oskarzonemn  lepszą  wróiyć  przyszłoió.  Sąd  sejmowy  sol- 
wował  się  od  seeyi  do  sesyi ;  sprawa  się  przewlekała.  Gdy  alians  pro- 
ski  zawarto,  podał  się  Poniński  do  amnestyi.  Nie  uwzględniono  tego 
fcądania ,  ale  puszczono  go  na  wobą  stopę  za  poręką  zięcia  Kalirta 
(3  kwietnia  17S0).  Dopiero  12  sierpnia  1790  polecńła  izba  sądowi 
Bejmowemn  aby  nie  czeki^ąc  na  dalsze  Świadectwa,  w  czterech  tygo- 
dniach sprawę  podskarbiego  zakończył  i  wyrok  wydsj.  StaJo  się  t$ 
dnia  28  sierpnia.  Poniński  pozbawiony  urzędu,  tytułu  uęcia,  orderów 
polskich ,  szlachectwa ,  czci ,  skazanym  został  na  wieczne  wygnanie 
z  krajów  Rzeczypospolitej  i  na  publiczne  wyprowadzenie  pod  straią 
marszałkowską  po -za  rogatki  Warszawy.  Po  upływie  czterech  tygodni 
miBi  każdy  mieszkaoieo  kraju  prawo  imać  skazanego  i  odstawitS  go 
do  najbliższego  sądu  grodzkiego,  ziemskiego  lub  miejskiego,  który  mu 
uciąó  głowę  był  obowiąsanym  *). 

Dzień  przed  dekretem  próbowi^  Poniński  udeczki  poczta ,  schwy- 
tał go  jednak  ten  sun  rotmistrz  Napiórkowski,  który  mu  w  r.  1789 
przez  nieosŁroinoić  lyść  dozwolił  Ceremonia  wyprowadzenia  z  miasU 
ograniczała  się  do  wywiezienia  delinkwenta  karetą  za  rogatki  wolskie. 
Za  rogatkami  przebrał  się  expodskarbi  w  mundur  rossyjski,  a  spra- 
wiając w  pałacu  powązkowskim  festyny  i  bale,  m^aJ  przez  ci^  ty- 
dzień sprawiedliwoici  ">.  W  paidziemiku  stan^  Poniński  we  Lwowie, 
gdzie  był  do  tyla  bezczelnym,  ie  do  aktów  anstryackicb  {oralnych 
zaniósł  manifest  proteiŁiijący  przeoiw  sądowi  i  oświadczający  się  przeuw 
kierunkowi  sejmu,  wywracającemu  elekeyę  i  wolność  republikańską**'). 


•)  D«kM*  afctrliinnatr  ińU  Igo  wiMMa  1T90.    *•)  KMawł«  t.  I,  p.  111. 
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Poniński  wrócił  do  brąjn  re,hatńlitow«ny  pnei  targoiricą.  Umarł 
w  rokn  1799,  opnuaony  od  najbliżSEych,  w  n^y.  Syn  jego  Adam 
wslcsył  w  powstaniu  Kośctoezki.  > 

S.  207. 

Prioienle  piriitresie  imleRła  się.  —  Konweneja  lustiraeke- praska 
w  Rełehenbacli. 

Wielkie  tymczaaem  zmiany  zaszły  w  ościennej  polityce.  Na  po- 
cząitkn  roku  1790  zaw&rły  Pmsy  alians  z  Tarcyą  i  Polską,  oczywi- 
ście przeciw  Rossyi  i  Anstryi  zwrócony.  W  lipca  pogodziły  się  z  An- 
Btryą,  w  chwiK,  gdy  wojna  zdawda  się  jni  bllzką.  Byt  to  owoc  ma- 
taczej ,  nieaczciwej  i  nlestanowczej  polityki  Hertberga ,  która  sama 
we  własne  wplątała  slf  sieci. 

Ulubioną  myślą  tego  ministra  było  zyskanie  Torunia  i  Cida&ska 
w  zamian  za  Gallcyę ,  którą  Anstryi  zbrojną  ręką  odebrać  lub  dy- 
plomatyczną drogą  inn^  nabytkiem  wynagrodzić  należno.  Z  począt- 
kiem roku  I7S0  stanął  na  granicy  Szlązka  aostryackłego  znaczny  kbr- 
pas  obserwacyjny  pruski,  a  w  okolicach  Krakowa' gzesnaatotyslęczne 
wojsko  polskie  pod  zięciem  Ludwikiem  Wirtemberskim ;  Anstryacy 
gromadzili  siły  odporne  nad  Wisłą.  Dla  rozpatrzenia  się  w  siłach 
i  zdatnoici  w(>)ska  polskiego  pojechał  do  Warszawy  pruski  jenerał 
Kdlkreuth.  W  Galicyi  trwał  niemały  popłoch  między  urzędnikami  nie- 
mieckimi *) ,  w  Węgrzech  i  Niderlandach  ausŁryackich  wszczynały 
się  rozruchy.  Chwila  napadu  na  Austryę  wydala  się  wyborną ;  następca 
nieopatrznego  Józefo  (ł  20  kwietnia  1790)  Leopold  II  w  najprzykrzej- 
szem  znalad  się  połotenia.  Chcąc  się  z  niego  wydobyć ,  u2ył  on  wpływu 
Anglii,  związane]  z  Prusami  traktatem  w  Loo  i  zgłosił  rfę  listownie 
do  Fryderyka  Wiłbelnta.  Anglii  zaleiało  przedewszystklem  na  roze- 
rwaniu aostryacko  -  rossyjsklego  przymierza  i,  na  utrzymaniu  całości 
Turcyi.  Postawiła  więc  Anstryi  warunek  aU^iS  guo  przed  wojną  i 
zawarcia  osobnego  zTnrcyą  pokoju.  Sprzymierzeniec  Anstryi,  Rossya, 
mogła  na  taki  osobny  pokój  spcwierać  obojętnie,  jni.  to  te  współdzia- 
łanie Austryaków  w  wojnie  tureckiej  nie  zdawało  się  zbyt  skutecznem, 
jui  to  te  zawierając  traktat  sama,  przy  dopisaniu  szczęścia  wojennego 
mogła  się  wickasych  spodziewać  korzyści  "}. 

Pod  wpływem  Anglii  zgodllly  rię  więc  Prusy  na  układy  dyplo- 
matytsne  na  podwójnttj  podstawie,  albo  statua  quo  przed  wojną,  albo 
zamlaoy  Galkyi  ta  wyjednać  się  mające  pewladło&d  tureckie  na  Wo- 
łouczyinłe,    przyosem  same  OdoAsk  I  ToroA  posiąść  nriały.     Projekt 
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umiany  był  oczywiioie  graH  nienczciToidą ,  )»  obdzierał  Polskę, 
nagradzając  ją  Galicyą  i  obdzierał  Tnrcye  nie  dając  jej  iadnego  wy- 
nagrodzenia. Dnia  26  czerwca  zjechali  się  p^omocDicy  anstryaccy 
(siąię  Beusa  i  baron  Spielmonn),  pnuki  (minister  Bereberg)  i  an- 
gielski (Sir  Ewart)  w  Reichenbacb  na  granicy  azlązkiej.  Król  Fryde- 
ryk Wilhelm  sti^  w  głńwaej  kwaterze  posnniętego  kn  gruiicy  wojska 
praskiego,  w  Schómeidde. 

Na  pierwszycb  konferencyacb  zgadzała  się  Aiistrya  na  oddanie 
144  mil  kwadratowych  z  posiadłości  galicyjskich  i  na  pomoc  dyplo- 
matyczną w  celu  zapewnienia  Prosom  Gdańska  i  Torunia,  byle  stoso- 
wne w  posiadłościach  tu-eckich  otrzymała  wynagrodzenie.  Prusy  łądi^ 
c^ej  Galicyi,  Gdańska,  Torunia  i  kraju  miedzy  Notecią  i  Wartą  *), 
obiecując  Anstryi  Kroacyę  i  stan  terytoryalny  pokojem  pessarowickim 
zagwarantowany.  Austrya  odmówiła  stanowczo ;  zerwanie  zdało  się 
nieuntknionem.  Ale  pozostawał  drugi  sposób :  Łraktowaoie  aa  podsta- 
wie statiu  qyu}.  Wielostronne  wfdywy  skłoniły  Prusy  do  przyjęcia  tego 
sposobu.  Politykę  Hergherga  połUtopywiJ  u  Fryderyka  Wilhelma  wpływ 
ieaertiB.  Mollendorfa  i  xięcia  Brunszwika,  z  ambasady  swojej  w  War- 
szawie pracował  przeciw  niej  Lttcchesini,  zapewne  w  widokach  osobi- 
stego wyniesienia  się.  W  Warszawie  stunej  objawił  Luechetmi  uie- 
spokojność  swoją  z  przyczyny  nkładów  o  Gdańsk  i  Galicyę  bez  ndziaia 
Polski  prowadzonych.  Dnia  7  lipca  powołał  go  król  pruski  z  jenerałem 
KalkreutV6m  do  Sehoniedlde ;  sp^cześnie  jedzie  tam  knryer  do  po^ 
polskiego  xięcia  Jabłonowskiego  (następcy  Józefa  Czartoryskiego)  z  notą 
do  sarnio  Fryderyka  Wilhelma,  w  kbirej  depntocya  spraw  zagrani- 
cznych odwoływała  się  do  zacności  monarchy,  aby  Polską  bez  wiedzy 
Polski  frymarczyć  nie  dozwolił  ").  Luechesini  objawia  królowi,  ie 
Polacy  o  odstąpieniu  Gdańska  i  Torunia  wiedzieć  nie  chcą.  Jenerał 
Kalhrmlh  twierdzi ,  te  siła  zbrojna  polska  w  opłakanym  zostaje 
stanie.  Poseł  angielski  Ewart  oświadcza  się ,  ie  Anglia  na  Ładne  za- 
miany ze  szkodą  Torcyi  pozwolić  nie  mo2e.  Złapane  w  samotrzask 
Prusy  stawiają  status  guo  —  Austrya  je  p/zyjmuje,  obowiązuje  się 
zawrzeć  pokój  z  Turcyą  i  nie  pomagać  Rossyi.  Polityka  Bertberga 
ponosi  najhaniebniejszą  porażkę  (konwencya  podpisana  dnia  27  lipca). 

Dnia  84  lipca  doniósł  Fryderyk  Wilhelm  królowi  polskiemu,  te 
przjjąwszy  status  qw>,  zrzekł  się  projektu  zamiany  Torunia  i  Gdańska 
na  Galicyę.  Upadła  jedna  z  głównych  przyczyn  przymierza,  upadla 
zarazem  wszelka  polityczna  pobudka  astąpifnia.  Gdańska.  Nieluwem 
przeraża  sejmąjących  druga  smutna  wiadomość,     bzwecya ,  która  dnia 


•)  SMbwtoC  ^  Sil.  ••)  EtrrwMtM  TI,  p.  fi<>3. 
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15  marca  1790  proponowała  Pohce  alians  odporny,  zawarła  i 
niepowodzeniami  i  nieszczerością  Anglii,  pokój  z  Roasyą  w  Wanli 
{ 1 4  sierpnia).  WsTCzyna  ńę  popłoch ,  podniecany  przez  opozycyę,  przed- 
f  Btawiaj^cą  zle  skutki  pruskiego  aliansu.  Samo  stronaictwo  patryoty- 
czne  zaczyna  tracić  afnoić  v  wspanif^omy^lDe  Fryderyka  Wilhelma 
osposobienie ,  a  natarczywość  posła  angielskiego  Haiits\,  przemawia- 
jąc^o  za  odstąpieniem  Gdańska  w  imienia  korzyli  handlowych,  prze- 
konywa, te  ta  ofiara  jest  wamokiem  sme  gua  wm  szczeroici  króla 
praskiego.  Tymczasem  wciska  opozycya,  poparta  stygn^cem  dla  Pras 
usposobieniem ,  na  sesyi  daia  6  września  całość  i  niepodzielność  krajów 
Rzeczypospolitej  między  prawa  kardynalne,  a  negocyacya  handlowa 
z  Prasami  spotyka  w  tym  nierozważnym  artykule  nieprzełamaną  prze- 
szkoda. Stosnnki  sprzymierzeńców  oziębiły  się ,  nadzieje  zbyt  ufających 
w  zagraniczną  pomoc  gasły.  Przymierze  zaczepno  -  odporae  d.  6  gra- 
dnia  1790  przez  Piotra  Potockiego  starostę  szczerzeckiego  z  Fortą 
zawarte,  nie  mogło  mieć  ładnego  znaczenia  jako  związek  słabego  ze 
słabym.  Katarzyna  posłując  w  połowie  września  rezydenta  Bułhakowa 
do  Warszawy,  pisze  w  instrukcyi ;  „Kongres  w  Reichenbacb  otworzył 
Polakom  oczy....  Zachowaj  się  spokojnie  dopokąd  pokoju  z  Turcyą 
nie  zawrzemy;  przynęcaj  Polaków,  s  jeteli  żądać  będą  rekonfede- 
racyi,  donieś  mi.  Cieszę  się  ie  Branicki  tak  dobrze  asposobiony"  *). 

Sytuacya  wyjaśniła  się  o  tyle,  te  wojna  z  Rossyą  zd^  się 
oieuniknioną ;  sprzymierzeniec  okazał  się  niepewnym,  a  własne  siły 
jedynem  zbawieniem.  Jakoż  w  drugiej  połowie  roku  1790  wojska  pol- 
skie pociągnęły  już  na  granicę  rossyj^ą,  zasłaniając  Polskę  przed 
korpusem  obserwacyjnym   przez  Rossyę  wystawionym. 

S.  20<^. 

Sfjmikl.  Sąfm  w  podwójnym  sktadzfe  posłów  IS  gradnła  I7IH)  otwarO'. 

Prawo  o  st^imlkach.  Prawo  o  miastach  (r.  1791). 

Na  mocy  uniwers^ii  z  dnia  27  września  zebrały  się  dnia  16  li- 
stopada sejmiki  wojewódzkie ,  aby  wybrać  nowych  podów  na  sejm 
i  odpowiedzieć  na  zapytanie,  czy  Fryderyk  August  saski  ma  być  kró- 
lem obrany.  Było  to  j^by  głosowanie  powszechne  nad  najważniejszą 
sprawą  sejmu.  Głosy  sejmików  potwierdziły  znaczną  większością  kie- 
runek polityczny  stronnictwa  patryotycznego.  Podług  depesz  niepodej- 
rzanego  Essena,  który  raczej  czarno  jak  jasno  widzi,  oświadczyła  się 
większa  połowa   sejmików   za  wezwaniem    Fryderyka  Augusta   na  na- 

*)  Sadoiriew  p.  S44.  . 
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Bt«pet  troBB ,  obociaŁ  teoke  nąjmiiiejasego  kroka  ta  sobą  nie  nczynil. 
Kała  liczba  fbrantawskie  i  wołyńskie  pod  wpływem  Szczęan^o)  Ł^dida 
ai^AraotoiMUłia  słekcyi ;  wieksca  toiH  t^ła  aokoeayi  beswaroako- 
wej ,  wszystkie  pmwic  dawały  wotom  zaafoma  aqniawi  *).  Rezultat 
ten  był  prawclsiwie  pocieszającym ,  zwłaszcza  te  partya  Bramckiego 
gdzie  tylko  mo^  otywała  iiBciBka  zbrojnych  knykaczy,  aby  szkodliwie 
■wptjof^  na  obrady  ").  Ni«nntej  korzystnie  wypadły  i  wybory  posel- 
skie. Na  180  nowych  pMłów,  dwie  tnecie  — jak  to  z  głosowań  imicD- 
nyoh  w  dyarynszu  zachowanych  stwierdzić  moina  —  stanęło  po  stronie 
stronnictwa  patryotycznego.  Wyb^  padł  przcwaŁnie  na  Indzi  młod- 
szego pokolenia.  Reakcyjne  wybory  szły  z  wi^skiego,  brac^wriuego,  ^ 
kijowskiego,  cuniiidiowAiego,  troduego  i  saadonńr^ego  województwa. 
Ogół  posłów  starych  i  nowych  wynomł  341  ^ńw,  ze  senatorami  ijli' 
nistrami  pi§ć«et.  Liczba  ta  na  ohnidach  wrokn  1701 — 1792  nigdy  me 
była  kompletną.  W  stycznin  1791  liceono  pny  głosowaniach  263  p*- 
«łów,  w  marca  175,  w  kwietnia  182,  w  mafa  po  ogklszenia  kooity- 
tocyi  tylko  sto  dwadzieścia. 

Dnia  lA  gmdnia  zańedli  .nowi  posłowie  w  Izbie  obrad  i  wyko- 
nali przysit^  na  konfederacyę.  Po  odbytych  mgash  pnedłoiono  izbie 
projekt  Kowego  porządkn  sejmowania,  kbóry  byt  t«m  potrffltttiiejszyn , 
że  podwójny  skład  posłów  kaz^  aą  nowe)  powodzi  wielomówstwa  oba- 
wiaj Przeukodaił  wotowania  na  projekt  Kaalmierz  Sf^t^a,  iądając 
«  moc  instrakcyi  swego  województwa  postanowienia  przysięgi 
dla  sejmujących ,  jako  pieniędzy  od  zagranieaoycb .  jnocarstw  nie  brali 
i  brać  nie  b^dą.  Niewczesny  ten  wniosek  zaji^  sejmowi  trzy  dni  czasa; 
npadt  w  końcu  (23  gmdnia)  198  przeczącymi  głosami  przeciw  IM 
twierdzącym.  Hyil  Kazimierza  Sapiehy  odżyła  w  postanowionej  dnia 
3  stycznia  1701  konstytacyi,  która  ikazywała  na  ^erć  osoby,  któ- 
lebjr  pnuRÓt  pcMkonme  zoat^,  to  «d  cuaów  tejma  1788  ^ttoafC 
zagraniczną  j^bieraó  się  ważyły  "'), 

Nowy  porządek  sejmowania  przeszedł  tegoż  3  stycznia  jedno- 
my^ną  zgodą.  Stanowił  on  zdwojenie  Itczfoy  deputowanych  do  konsty-  ■ 
tncyi,  przestrzegał,  aby  kaldy  mówca  dwa  razy  w  kwestyi  w  izbie 
traktowanej  ^tos  zbierał,  ras  przed  tamasem  (głosowaniem),  dmgi 
raz  po  tamasie,  aby  nikt  wnczftych  materyj  nie  przerywał  a  gtosn 
bez  pozwołeoia  marszałka  nie  zabierz.  Do  tych  chwalebnych  ohttwitń 
przyst^iły  w  ciąga  stycznia  i  latcgo   dwie   koosłytoe^   niezmiemej 


•)    ffirrNMfM  VI,  p-  BSfi.    Kołkuj  T.  I  p.  IM.  **)  Wapomnfanfa 

H.  Ctaekiego  p.  $1.     •**)  D7H71UB  lejma  rokn  1790  I  1701,  in  folio,  od  dnU 
IC  grudnia  do  7  Intago  —  Awm  tomj. 

Dcillizedoy  Google 


^ragi ,  pienrau  dsiel^m  satrodnieDia  sejmowe  na  dwie  kategorie  i  rca- 
poznawczą  i  prawodawosą,  i  przeznaczająca  tydzień  ągzaninowaoin 
dykasteryńw,  materyi^  skarbowyni  i  wojskowym,  a  dv^  oastępąjąco 
tygodnie  aohwalaoin  fonny  rząda,  rozpocząć  się  mającej  od  Łylekroć 
odsełanej  kwestyi  sejmików;  droga  stanowiąca  aby  projekta  praw  nie 
kstegoryami,  punktami,  perypdami  i  słowami,  jak  tego 
cfadałó  prawo  z  roku  1768,  ale  artykofejni  pojedyaaxemi  decydowane>. 
Jeteli  dm^e  postanawianie  miało  na  qelu  powiciągni^cie  wlelomowno- 
id  a  mot)e  i  riej  wiary  wieln  posfów,  pszewlekającyoh  obrady  w  nie- 
skoAczono&S;  to  pienraze,  powzifte  wbrew  nporanieain  nowogrodzkiego 
posła  Korsaka  iwiadczyto,  te  kwestya  prawodawcza  opanowała  smysły 
md  potrzebę  z  aieowzgl^nleniem  politycznej  sytoaeyi. 

Dnia  20  stycznia  rozpoczęto  obrady  nad  kwestyą  arsądzenia 
sejmików.  Pomimo  wspomnianych  wyltj  środków  pcffządk^ąoych 
obrady,  zajęła  dyskusya  dwa  miesiące ,  bo  dopiero  daia  24  marca  po- 
sŁimowio&o  pmwo  o  sejmikadi  137  fosami  przemw  40  wjawnem, 
a  10?  przeciw  64  w  sekretnem  ^osowanin.  Opozyoya  przeciw  projek- 
towi zredagowanemn  przez  stronnictwo  patryotyczne,  wymierzsnemn 
głównie,  jak  to  njrzymy  niżej,  przeciw  gospodarowaniu  magnatów  na 
zgromadseaiwdi  stlacheckiob ,  wychodziła  od  portów  hroesko-knj&wskicb, 
wołyńskich,  mińskich  i  ezaroichowskicb ,  dranagaj^yd  się  oa  mee% 
ioatrakcyj  odziała  kaidsgo  słlachcica  w  sejmikowaniu,  podcaaa  gdy 
projekt  tylko  posesytMiatów  i  opłacających  pewien  podatek  dzierżawców 
do  niego  przyposzcsał.  «Mówmy  jaano  i  otwarde  o  co  rzecz  idzie  — 
wyraził  się  na  aiajt  doia  25  stycznia  Stanirtaw  Potocki  posd:  Inbelski. 
Mzie  o  czynsiowników  (szlachtę  czynszową).  Znam  jej  pooiDmą  wol- 
□oM  a  w  rzecay  samej  niewolę.  Za  wydanym  rołkazem  moioowładztwa 
stawa  ona  aa  sejmilucb  dla  poparcia  interesa  jego,  dla  wmieazaoia 
lab  wybicia  aięl"  *J.  „Doznawa  wojewódatwo  podolskie  tej  lummooy  — 
potwierdzał  Bopą^o  poseł  podolski  —  któm  przez  ekonomów  pędzi  na 
seiffiiki  esynscowydi  posłuszników,  oraz  z  obcych  województw  kapy 
szkicUy  tylko  imi«aiem  okryte  i  nie  ma  przykłado,  aby  przy  tych 
łodziach  spoltojaie  co  aetaDowionein  zostdo".  Nie  mogąc  doj^  do 
łado  B  odiwałeniem  projekta,  oddano  go  wybrance  ttd  hoe  dcpctfacyi 
do  ostatecznie  zredagowania,  poczem  albo  w  ct^oóci  piayjętym,  albo 
do  dalszfg  miał  być  odertanyin  poprawy.  Odeshny  do  poprawy  doia  15 
marca,  przyjętym  został  ostatecznie  24  marca  i  stanowi]  w  21  arty- 
kułach nową  i  wygodni^szą  fonnę  sejmikowania.  Prawo  wytwrcae 
piiyaaęo  szlachcie  posesyonatom  i  ich  synom,  zastawnikom  i  poseso* 
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rom  dotyiTOtaim  sto  złotych  podatku  drieaiątago  giwu  idacąayin  i  woj- 
skowym urk^WBoyin  tnająuym  posiadłość  ziemdią.  Pr&vo  ksndydo- 
wanu  mają  posesyonaei  jakikolwiek  opłacający  podat^  i  wojskowi  po- 
sesyoDSci  mi^jący  szeić  lat  dntby.  Od  kandydactwa  w^cza  kondran- 
nata,  wiek  nitsey  od  łat  24,  skartabellat  i  oiepiastowanie  tadoej 
fnnkcyi  publiczoej.  Obostrzono  przepisy  porządkowe,  a  zaprowadzsmem 
sekretnego  głosowania  awoloiono  sejmiki  z  pod  nacisku  moiuych. 
,  NaIeŁący  do  depatacyi  redakcyjne!]  poseł  liwski  Kióński,  starał 
sif  nadaremnie  wcisnąiS  do  ustawy  uchylenie  rozkazując^  potęgi  in- 
stmkcyj  poselskich.  W  snaktmiitej  mowie  wykazywi^  on  zgnbnoM  wią- 
zauia  po^ów  instmkcyami,  przypomniał  kąsającą  je  w  roku  1 764  koo- 
stytucye,  zwrócił  uwagę  na  wolną  Francye,  kt^ra  doradcze  tylko  in- 
stn^ye  podom  dawać  pozwala.  Wyetąpiraie  to  źle  przyjęła  izba.  a 
Sapieha  musiał  ją  uspokoić,  te  depntacya  o  ładuym  na  instrokcye 
zamachu  nie  myilata  '). 

W  dodatku  do  prawa  o  sejmikach  natanowioDO  dnia  28  marca 
nloienie  po ' województwach  i  powiatach  tak  zwanych  xiąg  ziemiań- 
skich, mieszczących  spisy  uprawnionych  do  głosowania  i  kandydatury 
obywateli.  Dnia  4  kwietnia  nłotono  nowy  rozkład  województw,  zirai 
i  powiatów  z  oznaczeniem  miejsc  sejmikowych  i  liczby  pogłów,  ktdra 
znacznie  powiększoną  zost^a.  W  tymte  czasie  zapadła,  odno&nie  do 
przesdorOcznego  postanowienia ,  nchw^a,  zw(rfująoa  duchowieństwo 
szyzmatyckie  na  dzień  15  maja  do  Pińska,  gdzie  w  obecno^  wyde- 
legowanych komisarzy  Rzeczypospolitej  obrać  miało  konsystorz  do 
zawiadywania  interesami  wschodniego  kościc^a  w  Polsoe. 

Z  kolei  cisnęły  się  pod  obrady  zgromadzenia  nowe  urządzenie 
sejmów  i  nowa  brdynacya  miast.  Pierwsze  było  logicenem  następstwem 
prawa  o  sejmikach,  drogie  natrąceJo  się  koniecznie  w  skutek  lokal- 
nych stosaoków,  jakie  się  przez  dwnlecie  sejmowania  w  Warszawie 
rozwinęły.  Od  r.  1 780  w  którym  miasta  z  insynnacyi  Kołłątaja  i  innych 
wystąpiły  ze  znanym  nam  memoryałem ,  rozpoczęto  się  między  mie- 
szczanami rozbudzać  iycie  polityczne,  które  się  zeirodkow^o  u  prezy- 
denta Warszawy  Jana  Dekerta  (f  i  pa^.  1790).  Stroonictwo  patryo- 
tyczne  podnieoE^o  tego  ducha,  bo  obiecywiJ  on  Bzeczypospolitej  cały 
zastęp  sit  zdrowych  i  jędrnych.  Rozbić  dasne  obozn  szlachecki^o  ramy, 
stało  się  programem  skrajnego  stronnictwa  w  sejmie  i  po  za  sejmem,  roz- 
przestrzenić je  i  przystępnemi  dla  mieszczan  uczynić,  wchodziło  w  '^Sł 
doki  umiarkowanych  patryotów,  takich  jak  Małachowski  i  dwaj  bracia 
Potoccy.  Wyrobił  się  pod  tym  v;^lędem  silny  opinii  publicznej  nacisk 
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który  iMoianą  sdachtę  przenŁai  i  do  DjUczenu  zmoszaJ.  Nte  była  Jot 
Waraz&wa  gospodą  dla  ^eidżającej  wtua.  ^egm  szlachty,  st^a  aię  <M» 
miastem  2  rybitaft  i  wf^yrową  fttmosfecft  polityczną,  kt<Sm  dara^ 
aiQ  BCiifió  zacÓYno  2  galeryi  arbitrów,  jak  aa  ulicy  lab  w  Bftlwie. 
(Jdiiekolni^  eie  posól  obróót,  spotykaj  myili  informy  głoszoM  i  bn>- 
oioiw,  p«bie  i«h  były  brwznry  i  miki.  p«hią  G«zeta 'Narodów*  i  oboa, 
bnsmiały  obsi  w  taatne,  gitk  pnadatawituM  ^Po^nH  poida*'  J.  D.  Nien- 
eawiou,  A  zDi^dowAły  pop«r«i«  vb  fiwetyciioyali  okJaskaob  pgfalicBiKk 
śei.  Pn^iini  ówczesnym  Paryżem  zd^  ^  Wuwwwa,  a  at^  idai  się 
powt^zeniom  frantnukiego  z^madzenia  oarodowAgo.  Wi(Kl<Hnońci  « 
teqi  agroawUmiD  do  WarsuTy  pvzycbt)ds«ee  a  pmei  gazety  głoszwa, 
były  DJezaprzaaeepia  ogroamego  wpłyvu ,  twi  v)««ąj ,  te  vcwnf trsny 
mtn^  polityczny  i  spotpczoy  acz  Łąk  rozpwŁy,  miał  {ursectet  swtye 
podobieństwa.  2byt«k  woloo^  kasty  ntaynil  v  Polsce  to  aamo  co  «« 
Franpyi  aoz;i]U  absolntyzm  paoty«««go;  ceforma  ^obezna  była  dk 
oba  krajów  koDiecBoyai  wanuikiem  ratooka. 

Ze  sprawą  miast  wyruszył  dnia  29  maroa  poa^  poznańaU 
GUazczyń^,  pydając  projekt  nadający  im  wolso^  osobistą  (nemmem 
eapUM^iĘmg) ,  wyi«cw  z  pod  jnrysdykcyi  staroćóńskiąj.  wolaoU  kit 
powania  <ł^  ziemskicb  i  odział  w  wijmacii.  Pogtai  prajeki  J.  C  Kiemr 
cewifls  t  ,W  tadaym  wolDym  i  rozsądnie  nądeonym  kroju  —  mi&wił  — 
zajadu,  psocie  i  zdatoo^i  oie  powinny  być  do  nagrody  zamknięte 
wrota;  czeBtokroć  Iiłdzie  którycb  my  nazywamy  bez  urodzenia,  rato- 
wali i  wsławiali  ojczyzeę.  Nikt  nie  wie  czem  był  ojoieo  WaahyogtODa, 
aoi  kAgo  Fraq^n  dziadem  swym  liczył,  ale  każdy  wie  i  wtedaeć  bę- 
d«e,  że  Waaby»gtoa'i  Franklin  oswobodzili  Amwy^ę.^  Na  eesyi  dnia 
i  kwietnia  wyst^jł  za  miastami  aam  król,  starożytne  prawa  miaet 
wywiódł  manzi^  wiołki  koronny  MnisEecili,  a  poseł  krakowski  Stdtyk 
podał  nowy  projekt  idi  urządzenia.  „Przyszedł  moment  —  m6wtł  Za- 
krzewski, poseł  poznański  —  gdzie  stan  szla^beolu  zabeapiaezyó  m 
może  od  tych  arystokratów,  którzy  królom,  sejmom  i  całemu  na- 
rodowi grozUL  Jeżeli  rząd  trwały  mieć  chcecie,  ztJóżcie  fundament 
jego  oa  udziel^niR  prerogatyw  niaetow  i  sklejwia  sic  z  ątwwm  nwj- 
skim"  *).  Wawrzecki  poseł  brwłaHfki  PTUTPMiiMJąc  przeszłe  nieszczę- 
ścia, wołf^!  „Nie  przywiązujmy  się  do  prerogatywy  urodzenia,  a  sta- 
rajmy się  zwalać  ttn  przedział  moru,  który  nas  różai  od  innego  ludo. 
Niepewna  wolno^,  kiedy  jej  nie  ma  kilka  milionów  a  Idlkakroć  oby- 
wateli jej  tylko  strzeże."  Jalio  oi^an  zaooAuej  szlachty  odezwał  się 
Siwicki  poseł  trocki  i  „Stanie  rycerski !  strzeż  się  t«j  mięklLoki  ssr^a, 

*)    Ow«t«  Narodów*  (  (Aca  noiper  1L9. 

Sn^tki  D>.  Pot  Tom  IV.  l  .,.;..  .A,it>i.j^lC 


—  642  — 

U  się  do  każdej  nowo^  łatwo  skłaniasz ;  trzymaj  dę  praw  dawnydi. 
Trsymaj  się  broni  i  ziemi  !^  Dnia  14  kwietnia  przedłożyła  swój  pro- 
jekt wzgl^em  miast  depntacya  konstytucyjna,  którego  bronił  Chrep- 
towice  podkascierzy  litewski.  Jak  daleko  szedł ,  powiedzieć  nie  motemy, 
nie  mając  go  pod  ręką;  pewną  jest  atoli  rzeczą,  łe  tmdnym  był  do 
przeprowadzenia,  skoro  patryoci  oryginalnego  w  celu  dopięcia  swoich 
zamiarów  n£yć  musieli  fortelu.  Podsunęli  oni  Sucfaorzewskiemn,  po- 
słowi k^iskiemn,  znanemu  opozycyoniicie  i  stronnikowi  Branickiego, 
myil  wystąpienia  z  liberalnym  dla  miast  projektem  ustawy,  który  pod 
tytułem  „Zasady  do  projektu  o  miastach"  podał  sejmującym  stanom. 
Być  może,  że  i  sam  Sucborzewski  działając  w  myM  swego  Etrannictwa 
chwytał  bez  insynnacyi  cndzej  inicyatywę  w  dziele,  które  sympatye 
mieszczan  dla  jego  partyi  pozyskaó  miajo.  „Zasady"  podały  w  18 
panktach  prawie  wszystko,  co  na  ra^ie  dla  miast  przeprowadzić  aę 
daio;  prawo  neminem  ■captivabmitB ,  wolność  od  juryzdykcyi  szlache- 
ckiej ,  przywilej  wybierania  plenipotentów  do  komisyi  skarbu  i  policyi, 
którzy  po  dwuletniem  urzędowaniu  nobilitowani  być  mieli,  a  w  sejmie 
o  sprawach  miejskich  głos  zabierać  ^ogli,  prawo  kapowania  dóbr, 
poddanie  szlachty  w  miastach  siedzącpfr  pod  jm'yzdykcyę  miejską.  Na 
podstawie  zasad  wypracowała  deputacya  konstytucyjna  projekt  szerszy, 
zapewniający  każdemu  miastu  ^z  sądem  apelacyjnym"  plenipotODta  na 
sejmie.  Projekt  ten  zamieniono  jedoomyMnością  dnia  21  kwietnia 
w  uchwalę  a  najznakomitsi  przywódzcy  patryotów  wpisali  się  uazajatrz 
w  xięgę  mieszczan  warszawskich. 

W  manifeście  przeciw  konstytucyi  3  maja  nazywa  Sucborzewski 
podsunięcie  sobie  projektu  o  miastach  prostą  przez  przeciwników  gło- 
szoną bajką,  rewindykując  go  jak  najnroczy^iej  dla  siebie.  Z  mani- 
festu widać,  że  w  istocie  ot>a  stronnictwa  wspulnbiegaly  się  o  sympatye 
mieszczaństwa.  W  nagrodę  za  swój  projekt  otrzymał  Sucborzewski 
order  świetno  Stanisława. 

$.  209. 

Rokowania  z  Prasami  o  traktat  handlów;.  —  S/lnaeya  polltrem 
przed  dniem  3go  maja  17111. 


Wyłuszczona  w  przedostatnim  pan^rafie  sytnacya  polityczna 
będąca  wynikiem  kongresu  w  Reichenbach,  stawała  się  codzień  groź- 
niejszą. Prusy  poszkodowane  na  kongresie,  pragn^  się  co  prędzej 
.wydobyć  z  sytuacyi,  która  im  żadnych  nie  obiecyw^a  korzyści.  Zmu- 
siwszy Austryę  do  zawarcia  pokoju  z  Tarcyą.  musiały  teraz  fwrócić 
się  przeciw  Rosyi,  aby  toż  samo  na  drodze  wojennej  lab  dyplomaty- 
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catej  pneprowadzić.  Zbrojenifi  trwały,  Ai^lia  pnygotowywt^  się  do 
morskiej ,  Pmsy  do  lądowej  wyprawy.  Zyskanie  Gdańska  i  Tonrnia 
na  Polsce  nie  ofoszczido  wszakże  głowy  zdyskredytowanego  Herzbei^a. 
Opór  aejmn  przyprowadzi  go  do  napadńw  w&ciektoici.  Przejeżdżający 
z  początkiem  rokn  1791  jwzez  Berlin  minister  polski  w  Haadże  Hiehał 
Kleofas  Ogiński  wy^chati  mnsiał  od  niego  dłogiej  chryi  obelg  i  wy- 
izntńw,  miotanych  na  sejmi^ące  stany  z  przyczyny  obstawania  przy 
GMańska  *).  Patryoci  rozumieli  dobrze,  że  odst^ienie  oba  miast  jest 
jedynym  sposobem  ntrzymania  przyjaźni  fwnsklej;.  jakoż  Mi^acbowski 
i  obaj  Potoccy  dokładali  wszelkich  starań,  aby  dla  tej  sprawy  niepo- 
pnlaroej  pozyskiwati  nmysły.  W  styoznin  rozpocz^  się  nowe  rokowuiia 
o  traktat  handlowy,  w  których  między  po^em  pruskim  Goitzem  (na- 
stępcą Luechesmi^^o)  i  depjitacyą  spraw  zagranicznych  poiredniczyt 
angielski  minister  HaUea  i  holenderski  Beede.  Obaj  przedstawiali 
cesyą,  jako  niezbity  i  konieczny  wamoek  przypuszczenia  Polski  do 
widkiej  ligi  polityczno  -  handlowej  Anglii,  Holandyi  i  Pros.  . 

Umiano  tymczasem  tak  z  zewnątrz  jak  wewnątrz  przeszkadzać, 
aby  cesya  nie  przyszła  do  skntku.  Zręczna  ręka  rozsiała  pogłoskę ,  ja- 
koby Pmsy  stardy  się  w  Wiednia  o  przyzwolenie  na  zat>ór  Gdańska 
i  podział  Polski.  Dnia  1 5  marca  Interpelował  o  to  Rzewoski  kasztelan 
witebski  depntacyę  zagraniczną,  a  krńl  pmski  njrzał  się  zmnszonym 
nspokoió  Rzeczpospolitę  notą  zaręczającą ,  że  podziiJn  nie  pragnie,  ale 
do  ntrzymania  catoici  Polski  zawsze  przykładać  się  będzie  **).  Na  se- 
syi  dnia  31  marca  zażądała  depntacya  nowych  instrakcyj,  donosząc 
o  korzy^iach  jakie  Anglia,  Holandya  i  Prasy  w  zamian  za  cesyę 
Gdańska  ofiamją.  Opozycya  odwołując  się  do  prawa  kardynalnego 
w  rokn  1700  postanowionego,  domagała  się  głośno,  f^y  wszelkie  o 
Gdańsku  rozprawy  porzucić  i  powsŁiUa  gwdtowoie  przeciw  „niepoczci- 
wej"  insynnacyi.  Patryoci  nie  mieli  dosyć  odwagi  przemawiać  wprost 
za  cesyą ,  postawili  więc  tylko  projekt  dalszego  umocowania  deputacyi, 
która  wamnki  Prus  do  ostatecznej  decyzyi  sejmowi  przedstawić  miała. 
Jeden  Ignacy  Potocki  przedstawił  w  znakomitej  mowie  sytuacyę  poli- 
tyczną, wskazjJ  na  zgłaszającą  się  za  pośrednictwem  Danii  do  Prus, 
Anglii  i  Holandyi,  Rossyę,  blisko&ć  pokoju  z  Turcyą,  i  wypowiedzi!^ 
wprost,  że  to  chwila  ostatnia,  w  której  się  Polska  przysŁ^ieniem  do 
wielkiej  ligi  zachodniej  ratowaó  może.  Mowa  ta  skutkowała  o  tyle,  że 
nmocowano  deputacyę  do  dalszego  traktowania  „bez  rezoincyi  ostate- 
cznej co  do  Gdańska  i  Tomaia",  o  jaką  się  opozycya  z  Sncborzewskim 
na  ciele  domagała  (ikiia  1  kwietnia). 


«)    Mtmoirm  OgiMiU  I ,  p.  70.  *»)    d^Aitgtbtrff  p.  M7. 
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,  Dzień  I  kwietsia  mioął  więc  zdowu  bet  stanowcaej  w  spnwie 
Gdańska,  decyiyi.  Dnia  5  kwietnia  otrzymał  Jaeistm  poseł  angielaki 
f  Berlinie  iqt^omocnienie  swego  gnJiioetn  ia  tawaroia  konwsncyi 
z  dworem  pniskiis  Tiględem  wepóliMt}  na  Boasyt  wyprawy  w  razie 
gdyby  ta  pgkojn  £  Turcyą  aa  podstawie  simlwgguo  przed  wojną  fOf- 
jąć  nie  chciało.  Drqga  konwencya  miała  Prasom  Grdańak.  zapewnić,  a 
Polskę  do  łwadlowąj  {wtypo^ić  federaoyi.  Ale  joi  we  dwa  dni  potem 
otrzymuje  Jackson  roekaz,  aby  sie  wstrzymać  z  konweacyami.  a  o4 
Jackson'^  dowiodaje  się  JSwIm  w  Warszawie,  te  Anglia  mobilizaoyc 
floty  wstnymała  i  od  gwałtownego  naoiskn  na  Roeyę  odst«puje  *).  To 
cofnitm  si«  Ąn^Ui  od  int«rweDcyi  bed«ce  skutkiem  oposycyi,  kt^ 
parlament  angielski  z  Foct^m  na  oeele  przeciw  wojennym  ministra 
JPiti'a  podoióat  zamiarom,  postawiło  Prosy  w  krytyczniejszem  jeszcze 
poloienin  i  skłoniło  je  ottatecziue  do  opuszczenia  grofaego  w  obee 
RoBsyt  a  kofdyabego  w^l^sm  Polski  stanowiska.  Koofereocye  wzglęr 
dem  Gdańska  urwały  się  nagle,  ińepolUij  opanow^  umysły  wtajemni- 
czouych  bliiej  w  rach  polityki  zagranicznej.  Taki  był  stan  rzeczy  bez- 
pośrednio przed   tak  zwanym  zamacłiem  stanu  trzeciego  maja. 

Dodać  ualeły,  że  poseł  ro^syjski  Bołliakńw  rozpocz^  rozwijać 
energiczniejsza  ni2  doU^d  ezyiiność.  Stronnictwo  rosajgskie  organizowało 
się  na  nowo;  wchodzili  weń  J<Szef  i  Szymon  Kossakowscy,  Jacek  Ma- 
łachowski, hetman  Branicki,  kasztelan  wojnicki  Oiarowski  i  inni.  Se- 
kretne konferencye  z  Bułhakowem  odbywały  ńę  przed  każdem  posie- 
dzeniem sejmowem.  Podług  depesz  Hailes'&  wydał  Bułhaków  w  krót- 
kim czasie  30.000  funtów  szterłingów  na  werbowanie  stronnictwa. 

S.  210. 

UstaiwwieiUe  kraiatftacjl  3go  saia.  JcJ  treść  i  wartość  *'), 

Wspomniaae  powyiej  okoliczności  przekonywały  coraz  mocniej 
stronnictwo  patryotyczae,  że  Polska  pozostaje  na  łasce  sytoacyi  poli- 
tyczoej  earopejskiej ,  a  bierną  w  niej  dotąd  zajmąjłic  role  »  tyle  t^lko 
doznaje  względów,  o  ile  ze  szkodą  własną  sprzymierzeńcom  korzyści 
zapewni.  Wydobyć  ją  z  tego  stanu  roałoznaczności  było  ambicyą  pa- 
tryotów,  a  poprawa  rządu,  nadanie  mu  stało-  i  warunków,  jakie 
miały  ościenne  mocarstwa,  jedynym  ku  temu  celowi  wydało  się  środ- 
kiem.   Wypowiedział  ten  program   dnia  Igo  kwietnia   Ignacy  Potocki; 

*>    BemuOM  Tl|   p.  407  i  STI.  *•)     DsUń  Sf^o  i  h^  maja  Leona 

W«gn«ra,  dtleło  pTted>tawi«J3ce  nytwfnj^o  dfiejs  famiftBago  utantrwieiiU 
koiutjtuc;L  JińeL  3go  m^js",  broMur*  Bpółctema.  Eolł^toj  FoM  EnUL  u.  Vnt. 
T.  I,  p.  lA*.    Pw&WMJ  Ar»MHM'a  T.  VI,  p.  |4S  i  SMłffwiatn  p.  S4fL 
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^O  i%4d  t^ ,  tt*atj  i  tieodtrłocAi^r  błagać  ciebie  n^ajfoiejszy  pani^', 
UftgiM!  «u  -pnehmletne  stany,  nie  przestaje-  Szanowane  hę6ą  i  trak- 
t«ty  I  Degoo^Ufe  nasM,  skMo  się  iirfatii  jak  najrychlej  szanownymi 
okaiiemy.  W  tem  dąienin  kn  rządoiri  „tęgiemn  i  trwałemu"  eman- 
cypowalisię  patryoci  se  ilep^o  do  Pms  zanftinla,  ktńrem  nieraz 
zgrzeszyli ,  prtectiodziti  na  pole  własne) ,  samodzielnej  polityki  narodo- 
wca. Nie  spowiadali  się  wifcej  t  zamysłami  stanowczej  reformy  Goitzowi 
i  Haile6'owi,  owszem  przygotowywali  w  cichości  E^nropie  nowy  widok 
fMrodn,  który  obraiony  tylekroć  doAwladczonem  lekceważeniem  staną} 
obok  mocarstw  europejskich  jako  równy  przy  równych. 

Obok  KowBCtrznych  zaważyły  wewnętrzne  stosunki  na  szali  po- 
stanowień  patryotów.  Po  scijraiksch  r.  1790  mogli  oni  zmiarkować,  te 
znak^omita  większo-  dobrych  w  narodzie  żywiołów  pójdzie  za  reformą, 
gdy  ta  refórmft  raz  stanie,  że  zdobywszy  się  na  czyn  odważny,  a 
■w  granicach  prawności  wykonany,  będzie  można  ttj  większości  nadaó 
siłę  stanowczą,  a  nieprzyjaciel  albo  do  zrzucenia  maakl,  dlbo  do  pod- 
dUiift  się  przymnsić.  Dotychczasowy  tok  obrad  przekonał,  że  reforma 
tak  powoli  debatowana ,  bardzo  długiego  potrzebuje  czasu ,  że  w  skat^ 
nleJMDoioł  pc^ęć,  wskutek  zręcznych  intryg  mogą  się  do  niej  wcisnąć 
postanowienia  wręcz  zamierzonym  przeciwne,  że  radykalne  zmiany 
tyeząro  się  sprawy  elekcyi  i  sukcesyi  za  pomocą  obrad  powolnych, 
zdradziecko  często  przewlekanych  ^  z  najwyższą  d^^by  się  tylko  prze- 
pltFWadzlć  trudoością.  Zauważano  od  pewnego  czasui,  że  przy  sekretnem 
giMowaotn  kreski  za  projektami  popieranemi  przez  patryOtów  zamiast 
przybywać,  jak  w  początkach  sejmu,  ubywE^y,  że  zatem  opinia  sej- 
mowa ulegająca  przy  jawnych  wotach  panującemu  stronnictwu,  wy* 
zwalała  się  gdy  mogła,  czy  to  skutkiem  podszeptów  opozycyi,  czy 
skotkiem  obaw  politycznych.  . 

Jedynym  środkiem  w  tem  położenia  zdało  się  oczywiście  ryiJzal- 
towe  przeprowadzenie  reformy  czyli  zamach  atano.  W  tym  cela  zawią- 
zało Mę  uesB[de  saza,  potsm  coraz  w  bubę  rosnące  kMko  patryotów, 
którzy  zbierając  się  w  największej  tajemnicy  W  domu  Stanisława  Ma- 
łacbowskiego,  postanowili  ułożyć  projekt  konstytueyi  i  tebrać  grono 
porińw,  któreby  ją  poparto.  Do  grona  t«go  należał  zrazu  Ignacy  Po- 
tocki, Tadensz  Mostowski,  Hngo  Kołłątaj,  Józef  Welaseithof,  Julian 
MiemeewicB,  a  po  ozęlci  1  tWMny  Jan  Śnlodecki.  Przystąpili  do  iri^o 
bracU  Hioh^  i  Tadeusz  Czacki ,  Stanisław  Strityk  (trtWaoek  bisknpa), 
Hatuszewicz,  Wybicki  i  Zabiełto.  Pozyskanie  króla  do  związku  wydało 
nę  rzeczą  nieodzowną;  jakofe  udało  się  to 'za  pomocą  siędza  Piatol«g(V, 
Wtoeha,  niegdyś  gawtrnera  w  doma  tiężnej  marszałkowej  Łnbomir- 
Mt},   którego  Ignacy  Potocki   podeonf^  Stanisławowi  Augustowi  na 
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nkretarzŁ,  a  ktńry  jako  ciłowiek  obseernej  naaki  i  posŁf^wych  wj' 
obrateń  politycznych,  omiał  zapanować  nad  omysłem  królewskim.  Od- 
tftd  odbywuty  się  narady  nad  przys^  konstytocyą  w  gabinede  Pi&- 
tolego,  do  kMrego  z  pokojów  swoich  przychodził  sam  król  w  towartj- 
stwio  ghichoniemego  pazia,  kaszteUnica  Wilctewski^o. 

Liczba  obradujących  nad  koustytacyą  aroda  niebawem  do  szrtć- 
dziesięcin.  Nikt  nie  wydał  tiyemnicy.  Wiadomoici  zagranictne  w  końco 
kwietnia  do  Warszawy  nadeszte,  widok  rossyjski^o  stronnictwa  ^wq 
imielej  podnoszącego,  kazały  przyspieszyć  czya  stanowczy.  Postano- 
wiono zatem  zaraz  po  wielkanocnych  feryach  dnia  S4  kwietnia  przy- 
padających ,  na  nąjblilszą  sesy^  sejmową  wnieść  projekt  gotowy  i  przy- 
jąć go  ryczi^wo,  nie  dopnszczając  wzięcia  „ad  idiberemdiim''  pizes 
aklamacye  powszechną.  Rachowano  zań,  ie  ppozycyjni  posłowie  nie 
zaraz  ^adą  się  po  ńwiętach,  tern  bardziej,  ia  tydzień  pierwszy  sejmo- 
wania wedle  nstanowionego  porządkn,  miał  zej&ć  na  sfH^wach  skarbu 
i  wojska  polskiego. 

Przeznaczono  więc  dzień  5go  maja  na  oroszenie  konstytooyi. 
Zapewne  nie  bez  porozumienia  się  z  patryotami  zawiadomił  król  o  za* 
mierzonym  kroku  Jacka  Małachowskiego  kanclerza  wiełk.  koronnego, 
Mniszcba  marszi^ka  w.  k.  i  Chreptowicza  podkanclerzego,  których  sta- 
nowiska urzędowe  zbyt  były  wa2ne  aby  ich  pominąć  było  matna.  Dwaj 
ostatni  dochowali  tajemnicy,  którą  im  powierzono,  Jacek  Małachowski 
zdradził  ją  przed  Bnłhakowem.  Obecni  w  Warszawie  stronnicy  Rossyi 
rozesłali  gońców  za  postami  opozycyjnymi,  aby  na  dzień  5go  m^ 
przybywali.  Król  doniósł  patryotom  o  zdradzie  kanclerza  i  zaiądał 
przyspieszenia  zamacha.  Wtedy  cofnięto  termm  o  dwa  dni  i  przezna- 
czono dzień  3go  maja. 

Jedn  F.  Smitt   w  ddele :   Suhotow  and  Fi^Mt  TJntergamg  bra^ 

lUachowskiAgo  piMd  oakarMotem  o  tę  sdrad)  (T.  II,  p.  S88}  twiardife, 
'  i»  JMt  tylko  trjiiijdeni  KoU^tiga   (Yom  Entitdum  uni  Untenfimge  ier 

pobtudten  KontUttUbm).    Tynumuem   potwierda^jg   oikanAoi*   K<rił9t^ 

pamiftnikl  menKMwiou,  OfUikiego,  s  nawet  Hiołuła  CueUago,  ipokiw- 

wniooego  ■  JaaUem  Matachowaklm. 

Dnia  Sgo  maja  wieczorem  odczytano  w  pałacu  radziwilłowsUm 
pngekt  konstytncyi  przed  liozoem  zebraniem,  na  którem  natoralnio 
i  rossyjskioh  stronników  nie  brakło.  Gło^e  wtrfania:  „Niech  tyje 
konstytocya!"  powitały  projektowaną  ustawę  jako  zbawienie  narodn. 
Poino  w  noc  przeciągnęły  się  narady  oba  stronnictw  w  domu  Stani- 
riawa  Małachowskiego  marszałka  i  w  doma  Bułhakowa,  gdzie  się  soa- 
leili  brat  marsz^ka  kanderz  Jacek,  biskupi  Kossakowski  i  Massalski, 
hetman  Branicki,  Raczyński  i  poseł  kaliski  SachorzewsU.  Gdy  liczba 
posłów  opozycyjnymi  zbyt  była  małą  aby  poważny  stawić  loo^  opir. 
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w^erovaiio    namiętnego    Snchorzevslciego    na   teatralnego   oponenta, 
który  z  nową  iistavą,  turniejową  skmszyd  miał  kopię. 

Rono  dnia  3  maja  niezrykły    mcłi  wojska  obndztł   mieszkańci^ 
Warszawy.    Wojsko   to  oddane    w  komenda  młodemu  sieciti   Jóiefowi 
Poniatowskiemu,    mi^o  słaiyć  nie  jako  narzędzie  naciskn,  który  przy   | 
przyjaźnem  nsposobienin  miasta   wcale  potrzebnym   nie  był,    ale  prze-  i 
strzegąc  porządku,    kt&ry  włainie  objawami  entnzyawin  miejskiej  lad- 
noM  namszoiiym  być  mńgł,  co  znowa  na  wolno^  obrad   niekorzystny  t 
cień  izuci6  mo^o.   Najniesłnszniej  przeto  npatniją  HerrmoHn,  Smitt  ' 
i  Ssołowiew  cytujący   tyra  razem  pamiętniki    nikczemnego  Ochockiego^ 
w  owym  zbrojnym  ruchu  gwałt   i  nadużycie,   bo  kilkunastu  oponentów 
nie  mogło  wywołaó  kontrrewolucyi,  a  więc  wzbudzić  obawy  patryotów. 

Przed  zainki«n  królewskim  gromadzą  się  od  wschodu  słońca 
Kczne  tłumy  ludu.  Galerye  sali  sejmowej  w  zamku  napełniają  nę  tło- 
kiem arbitrów.  Polowie  wcześniej  nii  zwykle  zasiedli  swoje  miejsca. 
„Gdy  król  zasiadł  na  tronie  —  opowiada  Niemcewicz  *)  —  spostrz^em 
Branickiego  otoczonego  swymi  rębaczami,  a  siedząc  niedaleko,  słysza- 
łem jak  jeden  z  najponfalszych  jego,  zbliływszy  ńę  do  ucha  rzeU 
mu  !  A  coi  panie  Xawery,  machniemy  ?  Branicki  pomieszany,  tem 
tylko  odpowiedział  mu  słowem;  .Wara!"  Jakoż  garstka  opozycyi  tonęła 
w  masie  przychylnych  pn^ektowi  podów.  Hogta  ona  liczyć  dwadzieścia 
głosów,  a  posłów  przytomnych  było  157.  Publiczno^  popier^a  całym 
zapałem  większość  sejmową.  Z  odwagą  godną  zacniejszej  sprawy,  Kmoit 
się  wbrew  powszechnemu  prądowi  jeden  Suchorzewski,  wyznaczony  na 
teatralneg^T  obrońcę  wolności  polskiej. 

O  godzinie  jedenastej  zagaił  posiedzenie  marszałek  H^achowski 
od  doniesienia  sejmowi,  ie  ważne  depesze  od  posłów  polskich  za  gro- 
nicą  aadeszłe,  powinny  pójió  ni^rzńd  pod  uwi^  zgromadzenia.  Kilka 
posłów  dopraszalo  się  głosu,  pomiędzy  nimi  Snchorzewski  i  Sołtyk. 
Marszałek  dai  gtos  Sołtykowi  jako  reprezentantowi  starszego  w  kolei 
mówienia  województwa.  S<^yk  wspomoiawszy  o  zastraszających  depe- 
szach ,  domagi^  się  ich  odczytania  i  przedsięwzięcia  eoergiczDydi  środ- 
ków ratunku.  Zaledwie  skończył,  zabrzmiał  głos  Suchorzewskiego  na 
noWO:  „Proszę  o  głos,  mam  wyjawić  wielkie  i  okropne  rzeczy  1*  W  celu 
skierowania  dysknsyi  ku  odczytania  depesz,  zabrał  głos  sam  Stanisław 
August,  a  gdy  skończył,  dano  go  Snchorzewskiemu ,  który  tymczasem 
przedsnąwszy  się  przez  dum,  rzucił  się  przed  tronem  na  ziemię 
i  w  fanatycznem  uniesieniu  szarpd  na  sotńe  odzienie.  „Uknowana  jest 
rewolncya  na  zgubę  wolności,  podobna  do  szwedzldej Dlatego  wy- 

*)    Pand^tolki  pag.  IM. 
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Btftvui  miD  w  OepMmch  obawy  HiAi^  rodńim  knga....  HohIihi 
wieśti,  to  oponnjmejrdi  tmmei  nbU  cko^  Co  mńwic,  dowiodą  t  o  s^d 
ftostą^,.,  ZgftdAnB  sif,  abj  ń^  wn^ioh  tpeMbów  Ai  «AwrńceDi& 
toborn,  ate  nic  po4łtq  projektn,  kt^  m  konteenflyt  niekUrydi  jett 
«łofc)ii7>  Ctio(  (igoEyzBj  branid  dhtflgo  ittt  wołBy,  ab  jeMi  bgdile 
cl«)K)Ł;toi ,  garcbto  nią  i  oiwiadoib»  aif  nUyAjjtitleni  PolAi ;  rato- 
«*d  Jej  pnaz  włoieaiB  kigdan  na  wolnyefa  hb  myiH."  W  dkbMf 
■towM  k^itoYtd  Sodioilzffw^  ohmscud,  a  kbirydi  jako  radaktor 
'  li^ekta  •  mamUcb  KĆgł  pcoiadać  nwjaM  pofmhnioM,  sairiąbił  ac 
vr«*iete  w  opowtadanis  plM^  i  poglMek  o  zamacbMdi  na  kyae  opo- 
syt^i,   a  zakoio^  lądanieui  odesytaoia  depesK. 

Pd  tym  UagikoButenym  ni^dzjrakdH  pnyatąpił  wressciA  a^rawo- 
sdMoa  dcpatacyi  inUreaó*  zagiaDUEliyeh  Tadetua  HatOKnUcz  do 
oteytania  oiryeh  ^BMnraiająoyKdi''  liatów  ambasadorskich.  Liaty  ta 
ńe  podatfi^  irprawdnie  (aktów  o  wyniajtk  wnysładt  [todzUa , 
pnjwhtowialy  on6  tylko  potołeińe  poUtyczne  jako  takW.  z  jidutgo  po- 
deU  c  łstWokią  wyotknąó  mole,  joleli  PoMui  o  eobte  me  powy^ 
Wbrew  twierdzeń  SMlMrtewskiego,  ktite  drinąj  pożerają  Smitt, 
Benmmm  i  S«otovi<w,  Jakoby  b]4y  podrofaieoff,  iwiadoiyły  ooe  o 
doetateeaoej  an^oiiaicł  tąjeinirie  dypIomaŁyotnycli ,  kbWa  tylko  na 
miejsen  wdi^  ambaatdoKiwie  zbadaiJ  m«g4t  *  sebodz*  ńf  oąjn- 
peJm<y  a  ówazMnyn  stooMl  potityontym  Enn^y.  KAostalitH  <>ne  AcHte 
Aastryi  i  łtosayi  przyauerze  i  igodae  obu  pańetw  ir  sprawie  Polaki 
post^towaRiat  douoea^  o  owdecysyl  Ae^  do  w^ay  i  Roesyi^i  4  po- 
wolnem  zblitanin  się  Pros  do  dwom  petanburgi^^iK  ^Jeteli  pn^- 
ili»  do  p«kojn  -~  keńesy  Mabuwwicz  —  sami  tiebib  jeteli  fie  b^dsiomy 
gotowi,  w  t«ee  uc^^*^^  wydamy  t  jatłi  do  wojny,  do  ktńnj  m 
jedni  z  oobotą  sie  biorą,  a  iitifn  mą  drogim  jai  ipnykrayta,  ta 
Stf>t9  czy  kjcótko  potrwa,  zawsze  pomna^ająa  koata  wojoi^cych,  po- 
nooty  ick  pretensys  i  «lioiwe6d,  dla  której  nJo  wygodniejszego  być  sńt 
moie,  jak  laei  rozległy,  b«z  rządn  skońozonego,  z  «iĄ  niestroaoą ;  a 
takim  kra^nn  bfdiia  Polska,  jeteli  nditaia  ojczyzny  wszystkie  serea 
ÓedAocsywsiy,  frolącym  me  zaradzi  wczeinie  uebezpisczeAstwam.' 

Po  tam  odezytaiiiu  depesz  przemówił  Iggacy  Potoidii,  wzyw^y 
Mla  aby  odkrył  widoki  swcge  d^tyw  do  ratownaia  -ąjczyzny.  «ZasU- 
nawii^tn  si^  od  kilka  auen^ey  —  odezwał  lię  król  —  nad  ^Hwobami, 
jakiebby  mą  j^  potnuba  było.  Powiem  prawd« ,  na  poohwi^  dobrw 
ny^lącyclt  obywatelów,  ie  byłam  od  wiela  zachgooay,  proswny,  zakli- 
nany, abym  przedaigwKiął  środki  «ka(ocznt^aze  od  tyoh ,  kt^  dot%d 
niywane  byty.  Urodził  się  z  t^o  projekt,  który  mi  był  pokazany,  a 
który  jot  jest  zgodny  z  wolą  wiełn  sejmnjąeych.  Ten,  {^y  w  aUnach 
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przedzytatiyti  ztutaflifl ,  ipodńewam  mf  i  ^ciyi  faminUBaa^  abff  trył 
pMyJĘtyiB  j  bo  jeiidi  tfebto  me  tt/niamy  tdtie,  noia  te  giiy  xa  dwie 
niedzide  ^bo  wejno.  albo  pokój  iryiiknń,  jakiekołwieii  przeAiiQveź- 
miemy  brodU,  jot  zs  pAźde  b^dą." 

Wiród  powBzechmgD  ołtrcyka  i  „Prosimy  o  pre^t !"  roopocaął 
odcsytwiie  sekrebut  SiarezyAski,  Projekt  składdł  sif  z  li  mtykiilótr, 
onmtych  wiekaz%  ««ioią  ca  uuiDych  jot  z  przmetego  rokn  .Pra.VMb 
kftniyofthiych  i  komtytaeyjnyoh",  podanych  przez  dopntAcye  do  formy 
Rąd«  ft  dsisiRJ  w  kodBekweiitiiBJ  fermie  prufernwionego  projdLtu  wj' 
sttpi^tcyek.  Projekt  zaprowadzał  tron  ankeesyńoalny  przez  fa- 
milie, wysnseai^  Fryderyka  Ang«sta  na  iMUt«poQ  panującego  króla, 
oddawał  władic  prawodawczą  w  ręo«  ujmo  zawsze  „gotowego'' 
t.  j.  htMti  chwili  po  akońezoain  seeyi  zwołać  ńę  dającrgo,  a  mimo* 
#icit  iifay  potelakiej ;  sonatowi  zastrzegał  moc  watreymania 
ochwat  sejmowych  do  n^blitszago  Mjmo.  Włacizę  wykooaw- 
CiĄ  ma  król  z  straią  ze  SEsódn  ministrów  złdłooą  wręcej  katdy 
mioister  odpowiada  osObą  i  ni^^uem  ptzod  scjiDom.  W  ofar»dacfa 
ssJBkowyck  stanowi  «if|kszo6ć  głosów,  konfcdoraey*  i  hberum 
Dtto  SDOszą  si^.  Co  i$  lat  podlega  konstytncya  rewizyi  na  lejinie 
JtoBstytocyjnyin  estiUordyntO^jnym.  Szlachta  pozostaje  przy  swmch 
przywiltjach  i  pierwszeństwie.  Miastom  potwierdza  ei$  święto  nchwa- 
lowI  uStUwę.  ChłopOti  sspewinOoo  opiekę  rządową,  a  wszelkie  Bgtłdy 
miedzy  nimi  a  dziediieami  nzosao  fla  pr&wdie  obowiązojąee. 

Zgroaadzeiiie  prsyj^o  projskt  jednym  t&rzykiem  zapału.  Należało 
;irszakło  pońeió  wodsewdoej  dyskmyi,  pozwolić  sif  wygadać  t^wzyo^ 
OtWMzył  dyakiisye  satt  mariz^sk  Małac^ow^i,  wskazując  na  .kon- 
stytncys  angidską  i  aawrykańskii,  z  których  co  najlepssego  wzięto 
aby  do  polskiej  ziistosoWać  formy".  Król  polecając  t  s«^  słnmy 
BBtawę  jaiko  pofiytoczDą,  eaiądaJ  zdania  sejma  w  sprawie  sakeesyi, 
ktwfó  opierają  się  jxwto  ootwenta.  Wtedy  wysl^pąje  Sncbonewski 
po  ras  dragi,  wlokąc  za  sobą  midego  synka  swego  i  woł^ąc:  »Nie 
dbam  o  Ayde,  zabiję  siebie  i  to  mojo  dzieoho  to  na  raiajscH  v^ód 
obrad  eojmowyoh,  aby  oie  doiyło  niewoli,  którą  ten  projekt  krsjowi 
gotBJs."  Koledzy  j«go  wydzierają  ma  przeetraMone  chłopie,  Mielfcyński 
pos^  ponański  grozi  «  aieboglosy  protcsŁacyą  piMciw  nstawie,  AU- 
lachowski  wojewoda  mazowiecki  naeywft  ją  złaraadienl  [naw  dawnych. 
Gdy  ńe  wrMwa  aósZyła,  naresscie  zaUerąją  posłowie  gloisy  za  i  prze- 
ciw prtóektowi.  Złotnicki  powołuje  «t  na  paela  eometnta ,  OiarowSki 
kasatelSA  wojricki  łada  deliberacyi  nad  sprawami  wcijak&  i  »kdj'bn 
Jako  wtotnemi  i  permceDia  odezytluiego  pri^ktn,  Czoirwertyóski  ka- 
aUelaa  pHamyaki   rozrwwiia  sie  do  łez  nad  grobon  woiooćci.    Pooeł 
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wileArid  Koruk  znany  z  swej  Mcnoici  i  pstryotyimn ,  ołe  nie  vciv 
gnięty  enać  w  plany  reformisti&w,  tąda  rozdrnkowuiia  projektu  i  od- 
dania go  pod  deliberacyę.  Projektowanej  nstawy  bronią  kolejno  Ignacy 
Zakrzewski  poaeł  poznański,  Łinowski  poseł  krakowski,  Stanidaw  Po- 
tocki poseł  Inbelski,  Zboiński  poseł  dobrzyński,  Minejko  kowieński, 
Pioe  Kiciński  liwslu ,  Rzewuski  podolski.  Posłowie  ci  rozebrali  zręcznie 
wszelkie  strony  przedmiotu  między  siebie,  a  obdarzeni  znakomita  wy- 
mową rozwinęli  letnie  prawdę,  te  naród  chcąc  nchronić  się  od  zgnby. 
poirinien  wyjść  z  dawn^o  bezrząda.  I  tak  polemizował  Zakrzewski 
z  Mszywem  pojęciem  w(^ości  i  wykazyw^  zgobooić  elekcyi;  Łinow- 
ski w  intrygach  i  przeetn^ach  porińw  cndzoziemskicb ,  aby  konstytacyi 
nie  ogłaszać,  widzi^  najsilniejszy  motyw,  aby  ją  przyjąć;  Stanidaw 
Potocki  nsprawiedliwid  nielegalność  wniesienia  twierdząc,  te  gwałto- 
wne przypadki  gwałtownych  wymagają  środków  ;  Minejko  powołał  się 
na  instrokcyę  swego  województwa  pozwalającą  na  tron  sukcesyjny ', 
Ki^iski  przypomniał  piomnnjącą  mową  czasy  gwałtów  moskiewskich : 
nCzegofc  to  mamy  czekać  ?...  Gzy  teby  p.  Bnłbaków  oświadczył  nam 
imieniem  imperatorowej ,  ieśmy  nie  narodem  samowładnym  ale  podle- 
głą jej  prowincyą,  to  nie  konfederacya,  nie  sejm,  ale  on  imieniem 
gwarantki  sprawami  Polski  zatrudniać  się  będzie  f  Czy  fceby  nun  het- 
man kozacki  na  czele  dońskiego  i  zaporotokiego  rycerstwa  przybył  to 
ogłoać  nam  przeznaczone  miejsce  w  politycznym  Europy  składzie,  fceby 
albo  sam ,  jak  pogłoski  od  kilka  lat  straszą  (widocznie  mowa  o  Po- 
tomkinie), albo  z  jego  ręki  ktokolwiek  iuny,  mote  jaki  Polak  odrodny 
Moskwie  zaprzedany,  jej  powagą  przy  rozdwojeuia  naroda  wsparty, 
króla  dziś  panującego  z  tronu  zepdinąłf  abyśmy  opierając  się  niery- 
chło  i  bezsilnie  gwałtom  obcym,  brani  byli  na  Syberyą  lab  do  Kant- 
czatki)...  Potencye  patrzące  dotąd  z  zazdrością  i  bojainią  na  wzrost 
olbrzynu  zbyt  szczęśliwej  Boasyi,  zagrzewające  nas  do  postanowienia 
się  wespti  z  nimi  w  stopniu  obronnym  i  niepodległych  narodów  godnym, 
tracą  nadzieję  widzenia  nas  narodem  rządnym  i  zgodzą  stę  znowu  za- 
pewne ua  pewTÓceniA  nas  rossyjskiej  opiece.  Bofce  nie  daj  tebym  do- 
czekał patrzeć  kiedykolwiek  jeszcze  na  tak  unieszczęśliwtoną  ojczyznę. 
Wszystko  nam  jest  jedno,  czy  ginąć  od  nieprzyjaciela,  czy  od  łrfsr 
mych  rodaków,  gdyby  się  naleili  tacy,  którzyb;  usiłowali  wrócić 
Rzeczpospolitę  do  dawnego  połofceoia".... 

Po  toj  rozgrzewającej  mowie  mógł  ostatni  z  mówców  zawołać  t 
„Nie  wyjdę,  dopóki  ustawa  ogłoszoną  nie  będzie  1*  —  bo  poparł  go 
ogólny  krzyk:  „I  my  nie  wyjdziemy!"  Wtedy  przemówił  król,  wzy- 
wając niarszidka  aby  rozpatrzył  zdanie  izby.  Małachowski  zawezwał 
opozycyę  aby  wst^a.  Nikt  się  zrazu  nie  mszył,   bo  nie  chciała  ope* 
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zycya  okazu!  snzojrfoici  swej  liczby.  Zamiast  powBtat!  z  tawek ,  -wjaio- 
row^a  ona  znown  dwóch  mówców  Ghomińskiego  posła  oszmiańskiego 
i  Ssnguszke  wojewodę  wołyńskiego.  Kazimierz  Sapieha  dotąd  milczący, 
domaga  się  powtórnego  odczytaoia  projektu  konstytncyi.  Opozycya 
przerwida  dnigje  czytanie.  Wtedy  zawezwid  króla  poseł  inflancki  Za- 
biełło,  aby  nie  zwlekając  dlołej ,  poprzysiągł  koostytacyę.  Tysiączoe 
głoey  popierają  tę  prośbę ;  pesłowie  msząją  się  kn  tronowi  aby  ją 
złożyć.  Snchorzewski  rzuca  się  na  ziemię  i  wiria:  .Po  moim  trapie!* 
Usmiięto  zagorzalca.  Marszałek  po  trzykroć  zapytti  o  zgodę  na  pro- 
jekt Gdy  mu  zgodny  chór  odpowiedział,  odczyt^  królowi  rotę  przy- 
sięgi Turski  biskup  krakowski,  a  król  wSród  wielkiej  ciszy  powtórzył 
ją  za  biskupem.  ^Jurtai  Domino  et  non  me  poeniiehit'  odezwał  się 
król  po  odmówienin  roty.  ^Wzywam  kochających  ojczyznę,  niech  idą  za 
mną  do  koicioła  na  złoienie  Boga  wspólnej  przysięgi  i  dziękczynienia, 
to  nam  dozwolił  tak  uroczystego  i  zbawiennego  dopełnić  dzieła  1" 

Wśród  okrzyków  zapaJu  mszył  tłom  posłów  i  arbitrów  do  świą- 
tyni świętego  Jana.  Sesya  trwała  godzin  dziewięć;  właśnie  tei  zacho* 
ddo  pogodne  ^ońce  wiosenne.  Obn  marszałków  sejmowych  wniósł  lud 
na  rękadi  do  kościec.  Obaj  zagajając  wykonanie  przysięgi,  przemówili 
kolejno  do  zgromadzenia.  Pierwszy  przemówił  zaledwie  słów  kilka, 
drugi  uwałany  długo  za  stronnika  i  narzędzie  hetmana  Branickiego, 
zelant  wolności,  a  na  sesyi  jeszcze  za  deliberacyą  projektu  przema- 
wiający, aczuł  potrzebę  dłuższego  przemówienia:  „Wiadomo  —  mówił 
młody  Sapieha  —  2em  nie  wiedział  o  istocie  prtfjektu  konstytucyi  na- 
szej, a  tem  mniej  o  sposobie  jakim  będzie  przechodził....  Widzę  w  tej 
ustawie  wiele  przepisów,  do  których  mojego  nie  mogę  przychylić  zda- 
nia, ale  gdy  jut  przyszedł  moment  ostatni  decydowania  się,  gdy  tak 
znaczna  część  sejmujących  nieodstępnem  się  od  tego  prawa  oświadczają, 
gdy  go  król  zaprzysiągł  —  w  odstąpieniu  od  nieb  widzieć  nie  m<^ę 
tylko  smutny  obraz  rozdzielenia  się  narodu,  a  przeto  )  zguby  ojczyzny. 
Pomyłki  w  ustawach  rządowych,  samowładztwo  narodu  doświadczeniem 
oświeoone,  łatwo  sprostować  moie ;  lecz  skatka  wojen,  zniszczenia  przez 
wojska  zagraniczne  pod  pretextem  godzenia  nas  wchodzące,  gdziei:  jest 
przykład,  aby  się  dla  Polski  znalazła  nagroda?" 

Po  tem  przemówieniu  maltąjącem  zacną  i  wzniosłą  duszę  a  zara- 
zem bystry  i  polityczny  rozum  Sapiehy,  odczytał  Turski  przysięgę 
zgromadzonym.  Oęsty  tłum  powtarzał  z  uniesieniem  dowa  zbawcze. 
Poczem  Gorzeńskl  biskup  smoleński  zaintooow^  Te  Deum  laudamm 
wśród  haka  dział  przed  zamkiem.  Za  powrotem  do  izby  posełskiąj 
podpisdi  posłowie  (z  wyjątkiem  opozycyi)  ustawę  rządową  i  uchwalili, 
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Ay  ją  wncystlde  sapnyB^gł^  nmgiBtksiiiry.  Tegofc  mmgo  dnia.  zacrrf 
słcgt*  itfiUii^  koniisya  wojsfcówa,  a  naujatrz  skirbom. 

BraMiaU ,  JaMk  lUMboIriU  i  K«Maboiraki  ni*  fntMtowa^  w«ate 
n*  MtTi  itltk  Sfo  nB>>  me  HMJdnJany  ich  nuwuk  mifda;  ^mi,  kt&nf 
luuigntn  dnia  <go  maja  aanitttt  iwój  do  grodn  iranaawikic^  p«iii«iB 
(CMtwertjdiki  kantelan  pnemjłki  i  dwanaata  poriów).  Z  oporem  wy- 
gtfpił  Eouakowłki  jako  cstoDsk  depotacfi  do  spisTwanU  konaljrUicji, 
która  dola  4gx>  maja  prtet  martBalfca  ItUkołtowskiegO  awotana ,  nehwatg 
■  dnia  Sgo  maja  podphać  tUlata.  (NwUdciTt  on,  te  mu  mmienie  po^- 
(fwaiS  nie  poaw^a  ,  bo  nołtwala  nie  pmłsU  ani  jadaonijriliif  iin^f.  ani 
pnea  głotbwania.  BtroAiuctW*  paU^^aane  mtui^  w  ikntok  t«go  oiwi«d- 
CBesia  biiknpa  t«s  jewcse  odwolad  si;  do  iibj;  Brenicki  tai  nwodaił  lig 
nadsifj^i  ie  nohirata  da  tig  iwalid  skoro  poiłowie  opoi^ryi  dnia  ft  maja 
.  na  ołDBOaonj'  staną  termin.  Ale  aapomniała  opoijcya  jak  irielkf  jest  po- 
tfga  dokonanego  C17110.  Od;  na  letyi  dnia  6go  maja  biskap  swoje  akrti- 
patj  prcedłoi]'} ,  WTrcnclł  om  irfcanle  poieł  krakowahi  Llnowaiki,  io  pn7- 
diobi  po  ninrawie,  akoro  ptsfaifgł  na  kMMftaajg  W  koidele.  Oło^f 
SaptebT,  OUiaoT^ekie^  porta  pomadakiego,  SaanockieKo  porta  wanaaw- 
■Uego,  HatiuEewicaa  bneiko-litewskiego  I  Konaka  wHeńsklego,  którj  to 
oitntni  na  ae«7i  dnia  Sgo  mi^a  do  opocyari  uleiiJ,  a  tenur  *  najsncirf^- 
■■70I1  pobudok  patrrotron^dk  idanle  wicknoiei  p^^jfl,  ^<wj  te  Ab- 
titj  iilłf,  ie  jednomjAnie  aalfdnła  podpieania  aohwalr  pnMi  dapotacyfi 
Dnia  7^  au^a  nchwalono  Bniweraał  od  mansałki*,  ktiiy  donotS  naro- 
dowi o  dokonanem  daiele  I  do  jednoid  ga  wiywU.  Tegot  dnia  •łoiył 
OMUetf  pnjdfgę  na  konatTtncfc  bebnan  Branlcki.  Jacek  IIałacbo««ki, 
ktArj  nan  rtoleniem  kanalentwa  groi^i  diJ  *^Ą  namówi<!  i  poKoatał  na 
nrojem  itanowlakn. 

Podsłftnij  powjiej  główne  pankta  projektn  konatytn^i.  lAuia^ 
ja  tnl^  HerM]  roawiafi!. 

Ar^knł  pieririsj  oajni  nbgif  brtoliokę  ralifif  pMnjfCf;  gnś 
karami  apoHaiTi  aa  prawicie  do  lansgo  w^anania,  aapewnia  wolooi^i 
O^akf  prawa  wnyitkim  innjm  wjananiom.  Drugi  potwierdaa  atar^- 
^rtne  pnywileje  Mlach^,  laatnega  jej  r6wnai<!,  wolnoU  oiobUtf  i  Ina- 
^eoaedatwo  wlatnoid,  oddaje  pod  jej  obronni  opiekę  konatytncjrę  krnjn. 
Trieci  potwiordca  prawo  o  mieiaeaanacb  aapatia.  Ciwartj  poraeaa 
hid  wiejski  opieee  prawa  I  unkc^onuje  wtiplbio  międsjr  ptanmi  i  IndttB 
układy ;  oglsa»  woUoU  itrpełnf  da  kaidegn,  ktArjtló'  ri;  «  PolaM  ebdrt 
eaitdli&  Piął 7  w<rprowadi^4a  pooa^tek  wtadt^  od  naredn  ,  daioli  rafd 
na  wład>9  pnwodanTC(4,  wjkoDtwcsg  i  ełdownioaf.  Saitt^  etanowi 
o  Mjmie,  Jako  władaj  prawodawcaej.  Dileli  ri;  lejm  na  iibf  poBelaką  i 
■emtenkf.  Płarwtaa  dtojdąfe  pniiekta  oo  do  praw  egAInTcli,  konatjtaen- 
nfeb,  (Twiinyeb,  kiyniinalnyek  i  ao  do  nataw  laeaagili^ch,  Ł  j.  poborów, 
mone^,  ^gn  pntdieanego,  nobilitacji,  wfljnj,  pokppt,  prsjmierui,  fcwt 
towanła  ma^atratnr.  laba  lenatortka  bierae  pod  roawagf  ncbwałj  iibj 
poie1«kiq,  potwierdza  je  Inb  aawiesta  do  najbliiisego  aojma.  Jeleli  i  na 
Ijm  B^mie  tiba  po«el»ka  prawo  aatwierdEi ,  eenat  mn  «i§  jai  ipTceciwia^ 
ni*  most.  Prjm  bfdth  aawne  gołowjm ,  t.  J.  notę  bytf  swdłnyn  w  na. 
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ttimay^  anofaf  aif  m  aawMe;  poriowi*  a».  njmikMb  obMni,  niajj  b^d 
w  pnwodawłtwie  i  i*  af61ii7ch  narodu  pA^ihąrh  awafaoi  ■>  rtpreiBn- 
tsBtów  omtego  iiaradn.  Oo  dwadiiaicik  ^^  lat  ihif  ł  ńą  ■•}■  koiut]rtn- 
cj}dj,  poddaj)^  fcłat^tooj^  rewiiji  i  ocyiiifi^.  w  iuqj  potraabn*  smisllj. 
Siódma  mówi  o  władaj  wykonawca^  i  bóltt.  TroB  j^al  ilekcjjnTm 
prsM  faialUs.  I^doi^k  Angnał  elaktor  aaoki  jait  naatfpo;  taimn ,  jego 
iBh(M«orowi«  M^tuaaaj  linii  najf  Mwtfpowad  |io  nlai.  Gdyby  ifiia  ide 
ulał,  itanT-  BataąjpoapMtfS  obiory  nfia  £a  j«g«  odrki  HaiTi  Angos^ 
łłeponaoaBT-,  ktćra  pod  odt§d  ^rłnł  inlkalfci  pabkiij.  Ea^  krńl  wjko- 
njwa  pnjiifgf  na  f)a<4a  mncmf,  ktdra  ■%  a  ahktoraat  Wwjierjidem 
Angnitem  ustanowią  Akta  pnblicine  wyckadcf  pod  imieniem  króleirikiem. 
Krdl  na  prawo  nlaakawiania ,  a  wjj^tkiem  spraw  o  abrodnic  atanu.  Do- 
Vpdsi  w Eazia  wtynjr  wojskiem!  nominuje  komendantów,  Boc^iela  nrajdf 
podtng  pneplsdw  prawa.  Stra£  eiyU  rada  krtlewaka  do  egiekacTl  praw 
ikłaAa  rie  BnTmua,  plMia  miidtlrdw  (poU«]ił,'piMifd  t-i.  aprur  Mign- 
DiCEn7ckVwojii]?iBl[H(bo|t'i4wiM^  «»lBittuv  ■  głosem  tjflko  doradeajm. 
Marat^ek  poeelaki  oałatniego  lejmn  wchodii  do  atraij  be%  wdawania  ńf 
w  jej  rezotno^e,  jedjnie  w  cetn  ab<r  gij  nina  tego  potrsebę  iwohd  lejm 
gotof^.  Kidl  deo)4qjei.p«  aydncbanin  ad^ła  fbtij,  ale  nahwaj;  mnm. 
pedplaad  obodaA  jedairoitonek,  abj  brł* obowifpijfe^.  Strai  JMt  odpoiri*- 
daialna  osob^  i  nuu|tkMiii  nit  a^mie.  Fed  kiwaaUem  ttnif  poiuitąif 
komisja:  edukacyjna,  policji,  wojiOw,  tkarlra,  nienwiej  komice  pon^ 
kowe  wojewAdakie.  —  Artjknt  dimj  atanowi  o  władif  »|downIea^. 
W  kaidem  wojewóditwia  ustanawia  się  ofdj  pierwgiej  inatsncjl ,  od  któ- 
rjch  apelacja  idtie  do  trybnn^n.  W  kaidej  prowincji  atanowi  alg  oaobnj 
ł^d  refarendaraki  dla  apraw  wlatctan.  Bfd  aejmowj  a^<  tjtko  abrodid; 
alana.  Nowj  bodex  krjndnałi^  i  cjwtt^  b;daia  tcimttf.  i)ilaififtj 
utanuria  regeiMiję  n*  pnjffkdeh  mdoletnoiei  krdl*  (fia  MtQ  mko  j«gQ 
ijaia),  eberobj  jege  Ifb  waifda  do  niewoli.  Paieat^tj  «4Aiue  ii>ĘAt 
ned  wjcbowaniooi  i}«Bci  królewakicb  sejmowi,  Jedenaatj  ohawijynijf 
wojako  do  wjkonania  prajsi^gi  krAlowi  i  konatjtncji. 

W  „deklaracji  alacdw  ■gromadsonjcli*  dol^cionej  do  texta  kon- 
atjtn^i  ustanawia  aię  dtleń  figo  miya  (iw.  Staniatawa)  na  doroeaoj  obi- 
AM  kons^tncyl.  Na  paml^tk;  konstjtaeyi  ma  w  Warmawle  stao;^  ko- 
idot  BX  Mto  ped  wewwnlew  Opatnneiai  Boskiąj.  Sar^oiele  konatjtnoTl 
nvaAaJ9  «ł§  xa  adntjo^  i  odd^ji  nijanr«waHain  sądowi.  f 

O  wraiwin  >kie  nchwUa  ggo  maja  w  Eiuopie  sprAwiU.  powi«nif 
nUej.  T«  wspomnimj  ^Iho  pnjcbjine  o  niej  oiiwiadecenie  aig  papMa 
Piusa  VI  w  lUde  a  dnia  3go  cierwca  1791  do  Stanisława  Angnsta  pi*a- 
njm ,  pocbwAłę  s  jakf  aławnj  mówca  Burki  w  parTamencie  angielskiia 
wjstfptł,  niumniej  pochwalne  idanla  Jbx'a,  ifoMnlosh'*,  Siej/W^,  Vot- 
net/'*,  a  nawet  samego  Henberga.  —  Co  do  nas,  Ewraeaaj  saetigAlną 
nwagf  na  lUsajwośd  aarioldir  pwfaiejnjeh  Targowkaan,  jakot^  koo^tlT' 
Cm)»  taigBfk  mą  aą  wolnoid.  tniraj  keMtT^eji  mieli  ei%g^  WtdntW 
na  wiglfdiie,  a  bsdjcjjne  prawodaweie  wsaaokwtadatwo  narodo  nmoanlU 
ftinkojf    mantaalka  pnj  stralj,    którj  miał  |n*ro  VteU    kaldofo  oaain 


■^jm  fotowy,  iOimb  odt|OMiiiMi  wład^  pnwo4nTM«j  od  wykftMwes^ 
i  <idpowi«d«UfaioM9  minUłróir.  Ale  koiu^7tBe;a  ndenała  łilnM  w  nianfd 
i  fwawolf ,  bo  pnectiuU  intrjgi  oligwebdw,  iiumeqpl»  ałwolntne  *•- 
obobuiki  hMsiBBdir,  oddslalk  (w  pnwle  o  MJmikrneh)  ^wiedi  mopoMCTO- 
nktdw  od  prawodawitwB ,  otwienjfO  atanowi  miajskieiiiD  trpljw  poUtjenif 
i  aBbaapiMBąly)    ila  moinoici    itui  wiejski.    Był*  ona  owoMm   wielki^o 
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narodowe.  Dlat^o  nie  poenngta  aię  ani  do  amaneyiMWji  Indn ,  ani  do 
ntwoTMnia  łnaeie^  łtami,  jak  tego  ś^dał  K(A|Uu,  dlatego  natanowia- 
niem  Mjrnn  konitTtncTJiMgn  co  dwadaieiala  pifĆ  lat  abiend  »ą  m^foego 
Dtwonfta  ^Iko  pro^wkt  na  dalaaf  rafonng. 

$.  211. 

Wraienie  konstftacfl  3go  m&Ja  za  granieą.  —  ZbUłenle  słę  Pnu  4t 

ioslr;!.  -  Zjazd  w  PUliilz.  ~  Pok«]  w  Jaaudi.  ~  Rokswaila  polskie 

z  rieklono  saAIn. 

Konstytacya  3go  moja.  miała  tf  wielka  zaleta,  te  była  samo- 
dsielnym  czTiiem  narodowym.  Mie  radsono  się  o  nią  aai  w  Wiednia, 
ani  w  Berłinie.  Była  ona  niespodiianką  dla  Europy.  Jako  taka  zań- 
tyła  ona  znataiiie  na  szali  politycznych  wypadków. 

Powieddeliśmy  wyiej,  ie  nchwała  3go  maja  z^>adła  w  efawili, 
gdy  owa  zbrojna  interwencya  w  wojnę  rossyjako-tnreck^  w  sknt^  i* 
głego  zwrotu  Anglii  się  rozwiała,  a  Prasy  po  raz  dm^  w  swej  n- 
chubie  pobite,  zachwiały  się  w  wierze  w  system  Herzberga.  Uchw^ 
konstytottyi  podała  nową  pomoc  kooającema  na  brak  determinacyi  sy- 
stemowi anglo  praskiemu,  a  Pmsy  nie  omieszkiJy  jej  wyzyskać  u 
swoją  korzyió.  Oświadczając  wsptUczeónie  w  Petersburgu ,  ie  przy  kon- 
stytacyi  3go  maja  solidarnie  nie  stoją,  odpowiedzi^  one  na  listowne 
doniesienie  Stanidawa  Aogosta  d.  4go  maja  do  Berlina  podane,  pnei 
poda  swego  w  Warszawie  hr.  GolŁza:  ie  „krok  walny,  istotny  do 
ngroutowania  szczecią  narodn  wielbią,  wybór  xięda  saskiego  pochwa- 
lają i  ływią  nadzieję ,  łe  ten  wybór  ngruntj^e  na  zawsze  dobrą  z  Pra- 
sami harmonię".  Podobne  wyratenie  przesłał  z  Berlina  poseł  polski 
xiąię  JaUonowski,  podobne  miękły  się  w  odręcznym  li^e  Fryderyka 
Wilhelma  do  Stanisława  Augusta  z  dnia  23  maja  *).  Oświadczenia  te 
zdaw^  się  mówić  Europie,  te  dzieło  3go  maja  jest  dziełem  Pros, 
które  przez  tęi  potęgę  podług  okoliczności  aiytem  zostanie. 

Zaoiepokoito  to  w  wysokim  stopniu  cesarza  Leopolda  n.  Nie 
przeocz^  od  ważności  przewrotu  polskiego;  nważU,  łe  Polska  rządna 
silnym  przeciw  Rossyi    stać  się  mote   wUem,    nie  cluuł   jednak   aby 
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w  Polscfl  PtuBy  gOBpodtirowaty.  Z  obojętnego  dot^d ,  staje  on  ńe  pnj- 
chybym  Polsca,  jai  to  aby  nie  ominąć  okoticzaoici.  satamowania  za- 
boru roseyjskjego,  joi  to  aby  watyć  wpływ  praski  w  Rzeczypospolitej. 
Stara  się  więc  sam  o  wi^yw  i  stronnictwo  w  Polsce ,  ofiaraje  rady  i 
a^ngi  swoje  elektorowi  saskiemu.  Wywiedziawszy  się ,  te  reforma 
polska  samodzielnym  jest  czynem,  widzi  w  niej  waninki  ospokojenia 
Enropy  wschodniej ,  które  w  obec  groźniejszych  coraz  we  Francy!  wy-  , 
padkńw/'  koniecznem  się  stąje^  i  słoży  wiernie  jej  utrwaleniu. 

Dnia  20  czerwca  I70t  ratnje  się  Łndwik  XVI  ucieczką  z  Pa- 
ryża, aby  z  dworami  enropejsldemi  z  któremi  się  znosił,  obmy&leĆ 
środki  represyjne  przeciw  objawionemn  w  „zgromadzeniu  narodowem" 
dachowi  rewolncyt.  Przychwycono  go  i  uwięziono.  Rojaliki  francnzcy 
z  bra^i  króla,  hrabiami  Artois  i  Provence  na  czele,  pracują  tym- 
czasem w  Berlinie  i  Wiedniu,  aby  zwróció  uwagę  star^  porządka 
politycznego  na  groźny  we  Francyi  przewrót.  Sprawę  reakcyi  przeciw 
rewolucyi  francozkiej  podejmuje  z  przedsiębiorczości  politycznej  Fryde- 
ryk Wilhelm,  ze  względów  familijnych  i  dynastycznych  Leopold.  Za- 
osznik  Fryderyka  Wilhelma  a  przeciwnik  Herzberga,  generał  Bischofs- 
werdsr  służy  za  pośrednika  między  Prusami  i  Austryą.  Dnia  25  lipca 
staje  między  Kaunitzem  i  Bischofswerdorem  preliminarz  traktatu  obu 
mocarstw,  mający  na  celu  powszechną  dworów  europejskich  koalicyę 
przeciw  Francyi,  niemniej  z^atwienie  sprawy  polskiej.  Warowano 
w  nim  całość  Rzeczypospolitej ,  uznanie  wobej  jej  konstytncyi,  niemniej 
aby  żaden  xiążę  z  rodzin  trzech  ościennych  dworów  na  jej  tronie  nie 
zasiadł.  W  celu  zabezpieczenia  tych  warunków  i  wzmocnienia  koalicyi, 
miano  zawezwać  Rossyę  do  współndzifJn  *).  Ten  zwrot  do  nowej  po- 
wszechnej koalicyi  rozbija  przymierze  Pros  z  Anglią  i  wysuwa  Herz- 
bei^a  z  gabinetu. 

W  miesiąc  potem  (25  sierpnia)  jeżdżą  się  król  praski  z  cesa^ 
rzem  Leopoldem  w  Sazonii  (w  Pillnitz).  Konfereocyom  towarzyszą  emi- 
granci francuscy  hrabiowie  Artois  i  ProTeuce,  niemniej  Fryderyk  Au- 
gust elektor,  podejmujący  go^i.  Dnia  27  sierpnia  <^łaszają  ot>aj  mo- 
carze proklamacyę  do  xią2ąt  Europy,  aby  bacząc  na  zastraszające 
objawy  we  Francyi ,  łączyli  się  z  nimi.  Konwencyę  wiedeńską  z  dnia 
S5  lipca  nzupdnia  dodatek,  aby  Rossya  do  uznania  Fryderyka  Augn- 
ata  jako  następcy  tronu  polski^o  zawezwaną  sostf^a.  Jakoż  zaknątu^ 
się  Leopold  około  pozyskania  Rossyi  dla  reformy  polskiej ,  [wzedsta- 
wi^  .przez  po^  swego  w  Petersburgu  Kobeozta  potiz^  powściągnięcia 

*)    Gardm.  Siatom  gtnerdk  da  traMi  iu  paim  t  T.  p.  lU.  . 
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goepotWetwa,  praskiego  w  PoUoe,    co  się  MM  tjVut  mofee,   jeiełi  się 
aDArdiii  poUkiej  ^oaieo  ptrioty. 

Gdy  dma  6  styointu  179S  pok^  miedzy  Roasy^i  Tarcyą  ttan^ 
a  ałnnl&  CBynnego  Tmaęsutoia  uę  Bossyt  w  iprawy  polskie  Badcołn, 
iTyaiógł  Leopold  pny  ostatecsnej  ntyfikaeyi  pnymiena  e  PnuiBii 
tdnifr  Wlnt^)  noTe  dl»  Polski  i  jej  konatytacyi  EałtecpiMzenia.  Otf- 
hoki  polityk,  omial  on  ooenić  jej  waiatńA,  przecEuwał,  te  chwtU  po- 
wszechnego pnecnr  Franeyi  racha  mote  się  stać  chwilą  ostatecznej 
zgaby  Rzeczypospolitej.  Ifiestety!  śmierć  Lei^lda  II  (1  marca  1792) 
7Jtbr^a  Polsce  jedynego,  bo  z  zasad  działającego  przyjaciela. 

Na  insynuacye  AasŁryi ,  którym ,  ite  się  zdi^e ,  ze  strony  Pros 
iadeD  nie  towarzyszył  nacisk,  odpowiadi^  Rosya  stateczną  odmową 
hib  milczeniem.  Gorzała  ona  jiądzą  odwetu,  cieszyła  się,  te  pok&j 
z  Torcyą  rozwiązuje  jej  ręce  do  działania  przedw  Polsce,  te  koalicya 
przeciw  Fraocyi  do  której  ją  wzywiwo,  pozwoli  jej  ntargować  n  Europy 
milczące  pozwolenie  na  nowe  w  Polsce  gwałty.  Widzi^a  ona  z  ucie- 
chą,  te  sympatya  Pros  do  Polski  jest  sztuczną  i  da  się  osunąć,  byle 
Prosom  rzeczywiste  pokazać  korzyli.  Wiedzitda,  łe  poseł  pmskj 
w  Warszawie  zaprzeczył  wbrew  prawdzie,  jakoby  układ  wiedeński  j 
pilnicki  miał  obronę  konstytncyi  3go  maja  na  celu.  W  dziesięć  doi  po 
ratyfikacyi  traktatu  dnia  17  lutego  1702  udzielono  polowi  pnukiemo 
w  Petersburga  notę,  w  ktćrej  wskazano  niebezpieczeństwa  Pnuom 
groiące,  gdyby  elektor  saski  królem  polskim  zosti^,  i  zażądano  abj 
Prusy  interes  Polski  opuściły,  a  nawet  wspólnie  z  Rossyą  względem 
niej  postępowały  *).  Posłuszne  Prusy  nie  wahdy  się  długo.  Dnia  12go 
marca  1792  oświadczył  Fryderyk  Wilhelm  swohn  ministrom,  ie  nowy 
podział  Polski  jest  dla  Prus  nEykorzystotejszym  czynem  politycznym"). 
Z  dniem  20  kwietnia  rozpoczęła  się  wojna  francnzko-austryacka,  inte- 
res wspólny  powiązid  Franciszka  II  (następcę  Leopolda)  z  Prusami 
i  Rossyą ,  a  wśród  walki  z  rewolncyą  na  Za<^odzie ,  mógł  się  odbyć 
apokojnie  akt  powtórnego  rozbiorą  Polski. 

Wył^szczywBsy  tea  stan  polityczny,  łatwo  wytłomacxyn?y  sobie, 
ie  elektor  saski  Fryderyk  August,  drogMzędiiy  siatę  niemieeki,  nie 
kwapił  się  abybue  z  pizyjeciem  korony  polskiej.  Na  notyfikacyę  o  za- 
padłej Bolnn^  przez  Małat^ow^iego  starostę  opoczyńskiego  w  Dreźnie 
lusyoioną,  odpowiedział  elektor  dwoma  notami  (6  sierpnia  i  lOwrz^śnia), 
n  ktÓTTob  wyratał  wprawdzie  wdzięczność  ta.  pohitone  w  nim  unEaoiev 
ais  tkimi  wyraźnie,  te  korony  pt^kicj  bez  pr^zwolenia  traseb  eiden- 
nygh  dwoiW  gfe  przyjnie.  6<ły  oUad  wiedeński  i  koaw«Bcya  pUiadu 

*)  Bnin,    towoiw*  t,  n,  p.  HŁ  ••)  Btct^mUm  «.  mi,  , 
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elektora  iw  sb-ony  Pras  i  Anatryi  zabezpieczyły,  postawy  Maniuei  po- 
seł bracławski  w  izbie  poselskiej  projekt,  aby  w  celu  ostatecznych 
z  nim  układów  nadzwycsi^ue  do  Drezna  wyprawiono  poselstwo.  Jakoi 
wydano  do  Drezna  xi^ia  Adama  Czartoryskiego.  W  marcu  1 792  wró- 
cił xiąŁę  Czartoryski  z  poselstwa,  a  układy  toczyły  się  w  Warszawie 
między  ministerstwem  polakiem  a  komisarzem  elektora  hr.  Loeb€it'em. 
'  ElektfNT  iądał:  1)  Aby  trzy  dwory  zgodriły  się  na  jego  następstwo, 
S)  aby  król  posiadał  prawo  „teto*  zawiesu^ące  ochwały  sejmowe, 
3)  aby  mógł  sam  wybrać  męża  swojej  córce,  4)  aby  miał  dowództwo 
nad  armią  i  w  czasach  pokoju ,  5)  aby  przysięga  składana  przez  woj- 
sko, składaną  była  królowi  i  Rzeczypospolitej ,  nie  zaś ,  jak  stało 
w  konstytucyi,  królowi  i  narodowi ').  Dalsze  układy  w  tym  przedmiocie 
przerwo  niebawem  stanowczy  wypadek :  deklaracya  rossyjska  z  dnia 
18  maja  wypowiadająca  wojnę  Rzeczypospolitej. 

$.  212. 

WraŻMiie  konslybieyl  3go  majfl  w  braJD.  Rnchj  i  działania  opwEriijl. 

Wielostronne  świadectwa  przekonywają  nas,  ie  konstytncya  3go 
maja  szeroki  rozgłos  i  szczerą  sympatyę  w  kraju  znalazła.  Nietyłko 
w  Warszawie,  gdzie  od  epoki  konstytucyi  pełne  patryotycznego  zapała 
i  zbawiennego  kierunku  ku  wciągnięciu'  miejskiego  stanu  do  obywatel- 
stwa rozpoczęło  się  życie ,  ale  i  na  prowincyi  z  wyjątkiem  reakcyjnych 
województw  wschodnio- południowych,  powitano  z  upragnieniem  dzieło 
patryotów.  Na  sesyi  sejmowej  15  wrzeinia  przedstawił  marszałek  Ma- 
łachowski listę  zgłoszeń  z  wotami  zaurania,  przesłanych  na  ręce  ko- 
misyj  porządkowych  wojewódzkich,  która  była  nader  liczną,  a  obrany 
reprezentantem  miejskim  Józef  Wybicki  wypowiedział  w  imieniu  ko-  ' 
legów  uczucia  mieszczaństwa,  ofiarując  zarazem  dwanaście  armat  ze 
składek  mieszczańskich  sprawionych.  Entuzyazm  ten  docierał  aż  do  luda 
wiejskiego,  gdzie  ten,  dzięki  staraniom  panów,  w  oświacie  postąpił, 
jakoż  znajdujemy  w  spisach  dobrowolnych  ofiar  na  wojsko  dary  gro- 
mad wiejskich  **).  Co  kilka  tygodni,  zjawiały  się  deputacye  z  prowin- 
cyj  niosące,  królowi  wyrazy  podziękowania  w  retorycznych  mowach. 
Zgłaszały  się  dobrowolnie  z  oświadczeniem  uznania  komisye  porządkowe 
i  trybunały.  Ogólnemu  prądowi  opinii  poddali  się  dawni  stronnicy  Ros- 
sy!, zaprzysięgając  konstytucyę.  Tak  uczynił  Kossakowski,  Jacek  Ma- 
łachowski, Xawery  Dranicki,  prymas  Michał  Poniatowski,  który  na 
sesyi  dnia  lA  września  publicznie  swoją  nieobecność  nsprawiedliwifJ. 

*)  Bmitt  (Saworow)  t.  II,  p.  8M.    Ferrand  t.  Ul,'  p.  170. 
**)  OaieU  narodowa  i  obca  unmer  76. 

Snjiki  Da.  Pol.  Ton  tT,  ,-.42       , 
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W  latym  1792  zebrały  Bię  sejmiki  relacjgne.  Pomimo  agitocyi 
pneciwników,  oświadczyła  się  większa  połowa  sejmików  za  nroczystem 
zaprzysiężeniHu  konstytncyi ,  draga  połowa  (z  wyjątkiem  czenuecłłow- 
skiego  i  mielnickiego)  przesłała  królowi  podziękowanie.  Na  wniósł 
marszałka  Małachowskiego  postanowioDO  tę  przychyliio&ć  krają  objawić 
świata  w  uroczystej  demonstracji,  w  rocznicę  3go  maja  odbyć  ac 
mającej.  W  skntek  tego  woioBka  ^ech^i  się  w  rocznicę  achwalenia 
konstytncyi  liczni  delegowani  województw  z  wotami  zajifania,  a  król 
wśród  gromadzonej  licznie  publiczności  poloiyt  węgielny  kamt^  ko- 
ścioła Boskiej  Opatrzności,  budowy  mającej  przypominać  epokę  od- 
rodzenia narodu.  Niestety  I  był  to  ostatni  dzień  jasny,  jaki  nad  kona- 
jącą zaświecił  RzecząpospoUtą. 

Pod  świetną  szatą  promieniejącej  szczęściem  Bzeczypospolitej 
ukrywał  się  robak  lat  dawnych.  Rossyjakie  stronnictwo  odżyło  na  dowo 
w  miarę  jak  Bułhaków  z  bierności  swojej  wychodził.  Już  na  sesyi  dnia 
7  czerwca  1791  donosi  Sołtyk  pos^  krokowski  sejmowi,  że  weiUog 
pewnych  wiadomości  sto  tysięcy  rubli  posdo  do  Polski  na  kormpcyę 
obywateli.  Patryoci  dowiadują  się  z  przestrachem,  ie  przed  każdą 
prawie  sesyą  sejmową  odbywają  się  sekretne  o  Bułhakowa  konferen- 
cye.  Od  czasu  do  cziua,  niby  zapowiedz  burzy,  zjawia  się  to  prote- 
stacya ,  to  ulotne  pismo  przeciw  konstytncyi.  W  lipcu  adresuje  Szczę- 
sny Potocki,  w  Wiedniu  bawiący,  liat.  do  króla  i  marszałka  sejmowego, 
że  nie  chcąc  żyć  „w  niewoli",  sprzedaje  dobra  i  wynosi  się  za  gra- 
nicę. Wyłazi  z  pod  ziemi  drukowany  Sucborzewskiego  i  Dyzmy  Bończy 
Tomaszewskiego  manifest.  Słychać  o  krokach  Szczęsnego  Potockiego 
i  Seweryna  Rzewuskiego  w  Wiedniu  czynionych,  aby  cesarza  Leopolda 
dla  obrony  dawnych  instytucyj  pozyskać.  Starania  te  nie  powiodły  się. 
Leopold  jak  okazaliśmy  wy^j,  sprzyjf^  poniekąd  nowej  formie  rządu. 
Wtedy  riiszyli  Potocki  i  Rzewuski  do  Jass,  gdzie  się  chcieli  spotkać 
z  xięciem  Potemkinem.  Zanim  stosnnki  z  faworytem  carowej  zawiązać 
mogli,  umarł  tenże  (15  paidz.  1791).  Zawiedzeni  w  nadziejach,  pozo- 
stali na  miejscu  czekając  dojścia  pokoju  z  Turcyą,  którego  rokowania 
rozpoczęty  się  jeszcze  w  sierpniu  w  Galaczu,  a  obecnie  w  Jassach  się 
toczyły.  Niebawem  zjawia  się  w  Jassach  Bronicki,  oddaliwszy  się 
2  Warszawy  pod  pozorem ,  że  ma  dla  żony  8\rej  objąć  spadek  po  Po- 
tomkinie. Wszyscy  trzej  rozpoczynają  rokowania  z  Bezborodką,  pełno- 
mocnikiem  rossyjskim  do  zawarcia  pokoju  z  Turcyą. 

Na  sesyi  sejmowej  dnia  24  października  stawia  Zabito  poseł 
inflancki  wniosek,  aby  Potockiego  i  Rzewuskiego  zawezwać  dojpowrotu 
w  przeciągu  trzech  miesięcy,  i  pociągnąć  do  odpowiedzialności  za  czy- 
nione za  granicą  zabiegi.    Staje  uchwala,    aby  komisya   wojskowa  za- 
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wezv^a  Potockiego  jako  generała  artyleryi,  StraŁ  lUewnskiego  jako 
mioistra.  Na  wezwanie  komisyi  wojskowej  odpowiada  Szczęsny  Potocki 
listem  z  doia  18  grudnia  z  Jasa,  oiwiadczi^ąc  się,  ie  jako  proŁesto- 
jący  przeciw  konstytacyi  3go  maja  przysięgi  na  nią  przed  komisyą 
wojskową  wykonać  nie  mote  i  dlatego  zagranicą  bawi.  „Pozna  ojczy- 
zna —  kończy  Potocki  —  te  nie  ma  przychylniejszego  nademnie  syna!" 
Branicki  powrócił  do  Warszawy. 

Gdy  termin  trzechmiesięczny  npłynąt  (27  stycznia  1792)  wystąpił 
przeciw  Rzewoskiemn  i  Potockiemu  Niemcewicz,  iądając,  aby  icli  na- 
tyctimiasŁ  od  urzędów  oBnnięto.  Na  wniosek  Sołtyka  posła'  krakowskiego 
dano  wszakże  termin  nowy,  dzień  Igo  marca.  Bobatyrowie  wolnotó 
nie  wrócili;  ogłoszono  urzędy  ich  za  wakujące.  Tymczasem  zawarto 
dnia  6go  stycznia  pokój  w  Jassach,  a  Katarzyna  postanowiła  wyj^ 
z  biemo&ci  względem  sprawy  polskiej.  Oświadczyła  więc,  te  dozwala 
aby  Kzewuęki.  i  Potoclu  z  przedłożeniami  swemi  do  Petersburga  przy- 
byli. Zjawił  się  tam  Branicki,  wydobywszy  się  pod  pozorem  snkcesyi 
Potemkinowskiej  po  raz  drugi  z  Warszawy  i  Szymon  Kossakowski  brat 
biskupa,  podówczas  gener^  w  da2bie  moskiewskiej.  Wkrótce  ułoteno 
cł^  zamach  na  odrodzoną  przez  konstytacyę  3go  maja  ojczyznę.  Dnia 
9  marca  otrzymtd  Bułhaków  instmkcyę,  aby  przygotował  swoje  stron, 
uictwo  do  bliski^o  wystąpienia,  tai  dnia  30  kwietnia  wiadomość,  ie 
wojsko  rossyjskie  w  połowie  maja  do  Polski  wkroczy,  a  wspiUcześnie 
przeciwna  uchwale  3go  maja  konfederacya  na  ziemi  polskiej  się  za- 
wiąte.  Dnia  7  maja  wyjechał  Potocki,  dnia  10  Ł.  m.  Bzewnski  i  Bra- 
nicki z  Petersburga,  dnia  14go  oroszono  Łakzwaną  konrederacyę  tar- 
gowicką,  datowaną  z  miasteczka  tegot  nazwiska  na  Ukrainie  połote- 
nego,  w  rzeczy  zai  samej  w  Petersburgu  idołoną;  dnia  ISgo  maja 
wręcza  Bidhaków  deklaracyę  carowej  z  wypowiedzeniem  wojny,  a  na- 
ząjutrz  wkracza  siedrndziesięciotysięczna  armia  rossyjska  na  Litwę  i 
Ukrainę  pod  dowództwem  g«ner(da  Kocbowsklego. 

8.  213. 

Dzidje  sejma  od  kaostylacyl  3go  miija  1791   da  deklaraeył  rossjr]- 
skftg  z  dnia  18  iD«Ja  1792.  - 

Mimowohiie  nasuwa  się  uwaga,  że  rok  cały  między  ogłoszeniem 
konstytucyi  a  wypowiedzeniem  wojny  ze  strony  Rossyi,  powinien  byt 
wystarczyć  do  należytego  przygotowania  się  na  przyjęcie  spodziewanego 
nieprzyjaciela.  Niestety!  nie  wystarczył.  Po  czteroletoiem  sejmowaniu 
miała  Polska  konstytncyę,  ate  nie  miała  skarba  i  wojska.  Na  ten 
smutny  fakt  dożyła  się  oieporadnoM  polska,  intrygi  nieprzyjaciół  re- 
formy i  odwyknięcie  kraju  od  ofiar  i  podatków. 
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Przebiegniemy  tutaj  sesye  sejmowe  od  ogłoszenia  konstytacyi  do 
pamiętaj  rossyjskiej  deklaracyi,  dzieląc  je  wedłag  regulamiua  t  po- 
czątkiem roka  1791  naatatego  na  prawodawcze  i  skarbowo-wojskowe. 
Trzeba  przyznać  pierwszym,  te  odznaczały  się  pewnością  parlamen- 
tarną ,  konsekwencyą  w  przeprowadzeniu  tar.  zakreślonych  zasad.  Są 
one  niby  dokończeniem  i  azn pełnieniem  dzieła,  kióre  konstytucyą  dnia 
3go  maja  stanęło. 

Rozpoczęta  dnia  9  maja  dyskasya  o  sejmacli  sprowndzila  jut 
16  maja  nową  sejmów  ordynacyę.  Ordynacya  ta  oddająca  izbie 
poselskiej  wyłączną  moc  prawodawczą,  senatowi  za^  prawo  ^veto'  do 
najbliższego  sejmu,  porządkowała  szczęśliwie  bieg  i  następstwo  przed- 
miotów dyskusyi,  zabierania  głosu,  głosowanie  i  obostrzyła  kary  na 
gwałcicieli  wolności  i  swobody  obrad.  W  przecii^u  dni  dziesięciu,  ddia 

27  maja  przeszedł  projekt  sądów  sejmowycli,  fonnulnjący  bliżej 
istotę  zbrodni  stanu,  a  wypowiadający  między  innemi  bezwzględną  wol- 
ność mowy,  pisma  i  druku.  W  trzech  dniach  (30  i  3 1  maja,  1  czerwca) 
stanęło  prawo  o  straży  przybocznej,  wykonawczej  radzie  królew- 
skiej. W  tycłiże  dniach  opisano  królewskie  prawo  ułaskawiania 
zbrodniarzy,  wyłączając  zdrajców  stanu,  krygsreclif owanych ,  czy- 
niących najazdy  i  zabójców.  Dnia  17  czerwca  przyjęto  ustawę  konii- 
syi  policyi,  złożonej  z  marszałków  koronnych  i  nadwomycli,  trzech 
senatorów,  sześciu  szlachty  i  sześciu  mieszczan ,  której  oddano  czuwa- 
nie nad  bezpieczeństwem,  porządkiem,  zdrowiem  i  moralnością  kraju, 
z  wyłączeniom  z  pod  jej  kontroli  majątków  i  osób  szlacheckich.   Dnia 

28  czerwca  wniesiono  i  przyjęto  projekt  napisania  nowego  kodexu 
cywilnego  i  kryminalnego,  mającego  nosić  imię  kodexu  Stani- 
sława Augusta.  Radzono  aby  wezwać  do  napisania  onegoż  sędziwego 
Andrzeja  Zamojskiego,  bawiącego  za  granicą,  który  listem  do  mar- 
szałka Małachowskiego  pisanym  zgłaszał  się  z  pochwałą  konstytucji. 
Wniosek  i^adł  \  w  deputacyi  kode.Towej  zasiadł)'  sprzeczne  żywioły : 
Jacek  Małachowski,  Chreptowicz  i  mianowany  świeżo  podkanclerzyui 
koronnym  Hugo  Kołłątaj  *). 

Mała  liczba  posłów  spowodowała  dnia  28  czerwca  uchwałę  trzoch- 
miesięcznej  limity  sejmu  do  15  września.  Krok  ten  był  nieszczęśliwym 
krokiem.  Dano  malkontentom  czas  do  zabiegów.  Spółczesne  układanie 
nowej  konstytucy!  franciizkiej  przez  zgromadzenie  narodowe,  ogłaszanej 
ze  skwapliwością  przez  Gazetę  Narodową  i  Obcą,  skrajne  opinie  sze- 
tamę  przez  stronnictwo  Kotlątajowskie  o  potrzebie  społecznej  w  Polsce 
reformy,   przerażały  umysły  szlachty.     Nieznajoma  jakai    ręka  burzyła 

*)  Oauta  Narodowa  1  Obca  ■  dnU  M  eterwea  1791. 
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ta  i  ówdzio  lad^wiojski,  co  król  surowym  uniwersałem  uspokajać 
musiał  ').  Tymcsasem  odbywało  wojsko  polskie  na  trzy  dywizye  po- 
dzielone i^wiczenia  wojenne ;  pierwsza  pod  dowództwem  xiecia  Józefa 
Poniatowskiego  w  obozie  pod  Brnctawiem ,  druga  pod  dowództwem 
xigcia  Ludwika  Wirtenbergskiego  pod  Gołębiem,  trzecia  generał ^lejŁ- 
uanta  JTudyckiego   pod  Mińskiem. 

Dnia  5  lipca  wydał  król  odezwę  do  miast ,  aby  w  idykl  konsty- 
tucyi  3go  maja  obrały  swoich  na  sejm  deputowanych.  Dnia  Igo  lipca 
odbyła  się  w  przytomności  komisarza  Kochanowskiego  posła  sandomir- 
skiego  pierwsza  e  esy  a  nowoutworzonej  kongregacyi  szyzmaty- 
ckiej  w  Pińsku,  która  ukonstytuowawszy  się  w  niezależne  od 
wpływu  rossyjskich  episkopów  ciało,  złożyła  przysięgę  na  wiemoić  kou- 
stytncyi  i  uczyniła  w  ten  sposób  szyzmatycki  kokioł  w  Polsce  nieza- 
wisłym od  władzy  zagranicznej  kościołem.  Krok  ten  wielkiej  doniosło- 
ści  doprowadził    zaciekłość  Rossyi  do  najwyższego  stopnia. 

Za  rozpoczęciem  sesyj  sejmowych  i  wprowadzeniem  deputowanych 
miejskich,  zajęto  się  urządzeniem  wewnętrznem  miast  wol- 
nych, niemniej  są^ów  miejskich  i  asesoryj.  Dnia  20  pażdz. 
wystawiono  tak  zwane  .zaręczenie  wzajemne  obu  narodów"  akt  uzu- 
pełniający postanowienia  unii  lubelskiej  międzyPolską 
i  Litwą.  Odtąd  miały  komisye  skarbowa,  wojskowa  i  policyi  dla 
obu  narodów  być  wspólne,  a  składać  się  z  równej  urzędników  Polaków 
i  Litwinów  liczby ;  kasa  wszakże  litewska  miała  jak  dawniej  w  Litwie 
pozostawać.  Z  rokiem  1792  przyszło  sądownictwo  pod  debatę.  Uchwa- 
lono (2  stycznia)  nowe  urządzenie  sądów  ziemiańskich;  dnia  26 
marca  nową  trybunałów  ordynacyę.  Na  tej  uchwale  skończyła 
się  konstytucyjna  działalność  sejmu ,  który  niebawem  srogiemi  zasko- 
czony wypadkami,  musiał  się  wyłącznie  zająć  obroną  krajn.  Nie  tu  . 
miejsce  rozbierać  i  oceniać  ją  dostatecznie ;  musimy  przestać  'na  głó- 
wnych zarysach  dzieła,  które  było  objawem  obudzenia  się  samodziel- 
ności narodowej,  ale  nie  miało  czasu  owoców  swoich  w  praktyce  oka- 
zać. Stwarzało  ono  w  istocie  wiele  zmian  istotnych ,  pobudzało  do 
mclm  i  rozwoju  zaniedbane  warstwy  społeczeństwa,  wzmacniało  wła- 
dzę wykonawczą ,  dając  współcześnie  wolności  lepsze  gwarancye.  Wspo- 
mnimy nawiasem,  że  nawet  sejm  grodzieński,  wynik  Targowicy,  ni- 
szczącej z  zapamiętałością  wszelkie  ślady  reformy,  musiał  się  rachować 
ze  zt>awienneiiu  czteroletniego  sejmu  zabytkami  i  niejedno  z  jego  urzą- 
dzeń w  całości  pozostawił. 

Sprawy  skarbu  i  wojska  mniej   dzielnych  znalazły  w  sejmie  orę- 

*)  Uniwars^  if  OAzsciti  Narodowej  rob!  dittę  9  aierpaia  1791. 
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downikńw,  chociaż  w  obec  zblitaj^cego  sif  Diebezpiecseństwa  ^rzecbo- 
dziły  waiDoicią  nawet  astawodawczą  jego  czyoDoi^  Niebrakło  wpraw- 
dzie zbawieDoych  wniosków,  a  sUuieła  w  sprawach  skarbowych  jedna 
nader  rezykowna,  bo  prywat-  wielu  obraŁająca  ustawa;  ale  zbawieose 
achw^  nie  wes^  dosyć  szybko  w  2ycie,  a  owa  nstawa  o  sprzedamy 
starostw  zajęła  kilka  miesięcy  czasn  zanim  ją  uchwalono.  Dnia  l(^o 
maja  1791  wni6ri  Sołtyk  poseł  krakowski,  jeden  z  najgorętszych 
członków  stronnictwa  patry etycznego,  popisy  powszechne  wojskowe 
szlachty  i  mieszczan.  Szlachta  micda  atworzy<!  k<»inicę,  mieszczaństwo 
piechotę.  Projekta  t«go  nie  spotykamy  więcej.  Dnia  O  czerwca  przed- 
kłada komisya  skarbowa  budtet  Rzeczypospolitej ,  który  znaczny  oka- 
n1  deficyt.  Dochody  roczne  stałe  wynosiły  10,681.131  dp,,  niest^e 
7,500.000  zip.  Wydatek  na  wojsko  dotąd  zaledwie  50.000  głów  liczące 
wynosił  24,SI4.668  złp. }  wydatek  t^óloy  32,100.762  dp.  *).  Smntoy 
ten  stan  funduszów  skarbowych ,  iwiadczt|cy  te  podatek  dziesiątko 
grosza  albo  dostatecznym  nie  był,  albo  co  pewniejsza,  niedołężnie  był 
rozłoicnym  i  ściąganym,  podał  patryotom  sposobnoió  wyruszenia  z  pro- 
jektem sprzedaży  sŁuostw,  o  którym  jnł  dawno  mówiono.  Postawili 
go  najprzód  posłowie  poznańscy  z  Zakrzewskim  na  czele,  modyfikowd 
go  Wojczyński  poseł  rawski,  wniockiem  ryczi^wego  puszczenia 
w  dziertawę  na  lat  czterdzieści.  Król  przemówił  za  niniarkowaniem  i 
szanowaniem  nabytych  w  roku  1775  praw;  izba  wysadziła  depatacyę 
z  Protem  Potockim  wojewodą  kijowskim  (znanym  aknuóskim  ekono- 
mistą) na  czele,  która  się  pokryciem  deficytu,  w  szczególno^  ai 
sprawą  starostw  zatmdoió  miała. 

Deputacya  znalazła  gotowy  projekt,  podany  przez  człowieka  pry- 
watnego, xiędza  Michała  Ossowskiego.  Nosił  się  xiądz  Ossowski  z  nim 
od  dawna ,  jakot  przyznać  naieły,  te  owoc  jego  my&li  finansowych  był 
pierwszym  tego  rodzaju  w  Polsce  owocem.  Xiądz  Ossowski  radził 
sprzedać  starostwa  w  przeciągu  lat  pięciu,  rozdzieliwszy  takowe 
wprzódy  na  wsie  i  folwarki,  urządziwszy  w  nich  i  ujednostajniwszy 
obowiązki  włościańskie  i  otaxowaw3zy  je  przez  Inatratorów.  Posiadacze 
mieli  otrzymać  stosowny  procent  od  sumy  szacunkowej  starostw.  An- 
tycypojąc  dochód  ze  sprzedaży,  mi^  skarb  koronny  wydać  bilety  ban- 
kowe, hipotekowane  na  kapitale  ze  sprzedaty  nzyskać  się  mającym, 
który  to  kapitał  miał  się  stać  fundamentem  przyszłego  banku  naro- 
dowego ").  Projektu  tego  zalecającego  się  trafnością  ekonomiczną, 
podnoszącego  kraj  pod  względem  rolniczym ,    przemysłowym ,    a  nawet 


■)  Osnlm  NarodowK  I  Obca.  i»uii«r  47.     **)  Xięd»  Hiobała  Omowtkiego 
Bada  o  an^aeniu  krdIew«so«Tta  (drakowana). 
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sptrfecznyni ,  Die  waliiUa  się  depotacya  przyjąć  z  niirfemi  odmianaiiii  i 
podać  go  od  siebie.  St^  się  to  na  sesyi  dnia  II  października  1701. 
Przedmiot  ten  pornszył  liczne  interesa  pryratiie.  Nie  kwapiono  si« 
aby  go  decydować.  Dnia  28  października,  wnińsl  Sc^yk  poseł  krakow- 
ski radykalniejszy  projekt ,  bo  Łądający  sprzedały  starostw  natychmiast. 
DoiywotDicy  mieli  otrzymać  połowę  docboda ,  zai  emflteiici(l775)  ósmą 
ezę&ć.  Wtedy  podnićsł  się  prymas  Poniatowski  przeciw  oba  wnioskom 
przestrzegając,  te  namszenie  posiaduila  kraj  obarzy  i  konstytncyi  za- 
szkodzi. Cytował  przykład  Fruicyi,  ganił  papierowe  pieniądze.  Poparł 
go  Suchodolski  były  poseł  cli^mski,  dzi£  kasztelan.  Izba  postanowiła, 
aby  depntacyę  deficytową  wzmocnić  osobami  do  depntacyi  konstytacyj* 
□ej  wehodzącemi,  odkładając  rzecz  w  ten  sposób  na  czas  dalszy  *). 
Dnia  14  listopada  podają  obie  depatacye  poprawiony  projekt.  Popie- 
rają  sprzedać  królewszczyzn  podług  projektu  xiędza  Ossowski^o  zna- 
komitomi  mowami  Hago  Kt^taj  i  Prot  Potocki  wojewoda  kijowski. 
Pierwszy  przedstawiaT  zgnbnoM  starostw  pod  względem  politycznym, 
drogi  pod  względem  ekoo^micznym.  ^ 

iNi«  daiwq)m]r  tif  —  mówił  KoH^tąj  —  dlscHgo  ntiŁA  polaki  nuał 
tak  wl«lki  wabft  w  kmUym  eiarie  i  wieku  do  ^HMJjni^  podatków;  frM- 
b>  owaMiu  ialowaó  ojoów  luaifch ,.  le  ci  maj^o  widoki  oswobodzenia 
dóbr  swoich  od  jakichkolwiek  ndfiEwoici ,  nlesmieme  dosiiiii*  królewskie 
na  dochód  pnMleaoj  toatawili  i  takich  dominiów  roidawad  na  daiedaietwo 
królom  iwoim  lakaaali.  Bl^d  łMi  nie  aaraa  dał  dę  spoitneda.  Z  kaldym 
obranjm  królem  T0MI7  sig  układy,  anp^ie  migdiy  sobf  spraocane,  a  aa. 
tem  niepodobne.  Piecwua  koaiyojA  do  paktów  konwentów  ł>jta  ta ,  aby 
król  dóbr  Baee*Tpo«poUtejj  nie  alieaowii,  draga  koudf^a  £eb]r  je  uahi- 
lonym  roadawd ,  a  aatem  łeby  i«h  atji  nie  nógł  na  tadne  potraebj  pn- 
blicsne.  Traeda  kondycja,  aby  forteee,  tamU,  floty  awoim  własnym  ko- 
siłem Dtrsymywat ,  aby  aawojowane  prowigeye  poodbiarał.  Wiaystkie  te 
warunki  eayt^  lalachcio  w  paktach  konwentach  i  wnosił  aoUe :  Obrałem  - 
króla,  któiy  oały  dochód  BieeiypospoUtej  roadawad  bfdsle  migdcy  aa- 
Unionych  ,  któiy  swrim  kosatam  wttyatkie  aaatfpl  pokaeby,  a  aatem  po- 
datkn  nie  dam  i  jestese  królewiacayanf  Jakf  a  dobroeaynnyoh  r^k  Jego 
otraymad  mogę.  Tak  myilano  w  Polaoe  al  do  daieiejsaego  a^Jmu.  Nie 
mieUimy  stałych  podatków,  nie  mialiiiny  itałyob  dochodów  i  ledwie  łdedy 
na  pneniijąjfey  pobór  poawoUd  prsysało.  Bogaeil  ilf  partykularny  chlebem 
pnblicsnym  ,  uiszeaał  naród  ogołocony  a  waaelfclej  abrojne]  i  poli^eanej 
mocy,  ai  naresacie  pnyialijmy  do  i^eisoafóliwego  ttana,  w  jakim  nas 
tyraala  Earopa  w  rokn  177S    ••). 

2ywe  rozprawy  toczą  się  ai  do  19  grudnia.    Zbawienny  ale  nie 
dosyć  zrozumie  projekt  nędza  Ossowskiego  oie  przyjmuje  się  w  izbie. 


*)  Gaieta  Narodowa  I  Obca  nnnier  86. 
**)  Mowa  Hngona  Kołłftiua  drukowana  wipticMJnle. 
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Sołtyk  stawia  ponownie  wniosek  sprzedaży  natyehffliMt,  Jasiński  pos^ 
^domierski  pozostawienia  dotywotoików  w  posiadania.  Projekt  Soityka 
przechodzi  103  kreskami  przeciw  93.  Nieznaczna  ta  większo-  pne- 
rała  patryotow,  przeraża  króla,  który  silnie  za  dotywotniksAii  prze- 
mawiał. Przez  trzy  miesiące  nie  ma  mowy  o  królewszczyznach ;  ostar 
teczne  icl}  urządzenie  zapadło  dopiero  w  chwilach  zblitojąoego  taą  coraz 
groźniej  niebezpieczeństwa  dnia  24  kwietnia  1192  jednomyślną  zgod^ 

Aitykoł  pierwszy  prawa  .o  nrządzenin  wieczystem  królewszczyzn" 
zabezpieczający  licznemi  zapewnieniami  całoió  własno^  ziemiańskiej, 
kapnem  królewazczyzn  nabytej ,  świadczy  o  potwarzach ,  j^ue  opozycya 
szerzyła,  przypisigąc  patryotom  dążenie  wywrota  całego  spoteczn^o 
porządku.  Dalsze  artykuły  powracają  do  wniosku  xiędza  Ossowskiego, 
tak  w  opisaniu  lustracyi  i  sprzedały,  jak  w  sposobie  indemoizowaoia 
dożywotników.  Licytacya  miała  się  odbywa<i  po  dokładnem  oszacowania 
pod  dozorem  komisyi  skarbowej ;  doiywotnicy  mieli  odebrać  c^y  ka- 
pitał odpowiadający  ich  dochodowi,  lub  roczny  od  niego  procent  O 
banka  i  papierach  kredytowych  mowy  nie  było.  Podniesiono  tylko  tym- 
neasowy  czynsz  dzierżawny  do  połowy  intraty  wykazanej  u  starostów 
dawnego  nadsniii,  do  całej  intraty   (czterech  kwart)  a  emłiteutów. 

Uchwi^  ta  była  tylko  Arodkięm  do  przeprowadzenia  innej  na- 
glącej. Sprzedaż  królewszczyzn  miała  być  hipoteką  dta  długn  za  gra- 
nicą zaciągnąć  się  mającego,  trzydzieści  milionów  wynoszącego,  długu, 
którego  negocyowanie  polecono  komisyi  skarbowej.  Od  powodzenia 
w  tym  względzie  zależał  cały  sukces  wojny.  Smutno  powiedzieć,  te 
uchwała  ta  zapadła  dopiero  dnia  16  kwietnia  1792  rokat 

Jeżeli  sprawa  skarbowa  w  ostatniej  dopiero  godzinie  załatwioną 
została,  toć  i  wojskowa  lepiej  pójść  nie  mogła.  Etat  wojska,  nie  prze- 
chodził pięćdziesiąt  tysięcy,  brakło  broAi  i  przyrządów  wojskowych. 
2adne  z  mocarstw  ościennych  nie  pozwoliło  w  przeciągu  r.  1 7d  I  i  1 792 
nazakupno  broni,  nie  wyłączając  nawet  Prus  i  elektorstwa  saskiego*). 
Świeżo  urząd7.oae  fabryki  krajowe  małą  tylko  mogły  dostarczyć  ilość. 
Dnia  21  kwietnia  1792  stanowi  sejm  po  wysłnclianiu  grożnydi  zagra- 
nicznych wiadomości,  ahy  liczbę  wojska  rekrutem  z  dóbr  wszelkiego 
gatunku  do  100.090  ludzi  podniesiono,  dwudziesta  oficerów  i  trzech 
genertdów  z  służby  zagranicznej  przyjęto,  dziewięć  milionów  zip.  po- 
zostałych w  skarbie  niezwłocznie  na  obronę  kraju  użyto.  Dnia  IS  maja 
zapadła  nchwf^a  pod  tytułem  „Wyprawy  obionnC,  oddająca  wszelkie 
milicja  nadworne  pod  rozkazy  wojska  Jlzeczy pospolitej  i  wzywająca 
kraj  do  ochotniczej   służby  wojennej. 


*)  Saitt  Snworon  t.  II,  p.  SM. 
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środki  te  .wystansąj^cynli  być  nie  mogły.  Skrajiifi  levica  patry*- 
otycznego  stroDoictwa  z  Hngonein  Eoltątajem  na  czele  sięgała  też  my- 
il4  dalej.  Projektowano  uwłaszczenie  i  poruszenio  mas  ludu  wiej- 
skiego, pospolite  raszeni&  sulachty,  mieszczaństwa  i  chłopów,  a  nawet 
jeżeli  mamy  wierzyć  rossyjskim  źródłom,  proklamaćyc  wolnej  konsty- 
tuoyi  polskiej  w  samycii  dziedzinach  carata  *).  Od  tych  radykalnych 
lekarstw  wstrzymywirfo  jądro  patryotycznego  stronnictwa,  frakcya  Igna- 
cego Potockiego,  człowieka  wielkich  zdolności  parlamentarnych,  ale  nie 
znającego  się  na  środkach  rewolacyjnych. 

S.  214. 

Akt  largowlckl.  —  Dekłaraeya  rossfjska.  ~  Umila  scIma. 

Stanowcza  godzina  wybiła.  Dnia  18  majft  wręczył  Jakób  Bułha- 
ków poseł  rossyjski  w  Warswwie  deklaracyę  carowej  Stanisławowi 
Angnstowi,  t  której  się  tenże  o  zawiązaniu  konfederacyi  targowickiej 
dowiedział. 

„Carowa  interesowała  się  zawsze  c^ością  i  wolnością  Rzeczy- 
.pospolitej"  —  tak  rozpoczyna  deklaracya  swój  wywód.  —  „Ambicya  i 
ctięó  władzy  pewnych  ładzi  śmiała  gwarancyę  carowej  nazwać  rzeczą 
upadlającą  naród  1  starać  się  o  jej  usunięcie.  Ambicya  ta  sprowadziła 
wywrót  dawnej  wolnej  konstytucyi  i  postawiła  nową ,  obalającą  staro- 
żytne wolności  polskie.  Sejm  roku  1788  do  1792  popełniwszy  tysiączne 
nadużycia,  dopuścił  się  licznych  napaści  na  najwierniejszą  przyjaciółkę 
Rzeczypospolitej,  carowę.  Prześladowd  jej  szyzmatyckich  wapółwy- 
mawców,  starał  się  w  zewnętrznej  polityce  swojej  sprowadzać  na  nią 
giebezpieczeństwa ,  a  wszedł  nawet  w  sojusz  z  Turcyą,  który  przeciw 
niej  był  zwrócony.  Carowa  nie  wyseła  wszakże  wojsk  swoich  w  cela 
zemsty,  ale  w  przekonania,  że  tylko  część  narodu  temu  otrfędowi 
uległa,  przyzw&na  przez  konfederncyę  zawiązaną  w  obronie  dawnych 
praw  i  wolności.  Żywi  więo  carowa  nadzieję,  że  niebawem  przyszły 
sejm  naprawi  co  poprzednik  zepsuł ,  i  żąda  aby  obywatele  kraju  przy- 
et^ili  do  nowej  konfederacyi.  mającej  zapewnić  spokój  i  dawne  urzą- 
dzenia konstytucyą  z  dnia  3go  maja  zniesione'*  "). 

Ju2  sama  data  18, maja  potwierdza  zarKUt  Kołłątaja,  że  konte- 
deracya  targowicka  datowana  14  maja  nie  w  Targowicy  ale  w  Peters- 
burgu ułożoną  była.  Zjazd  w  Targowicy  odbył  się  dopiero  d.  I9  m^a 
za  wkroczeniem  wojsk  rossyjskich  na  Ukrainę.  Znaleźli  się  na  nim 
Szczęsny  Potocki ,  Seweryn  Rzewuski  i  Franciszek  Branicki  z  wojskiem 

*)     Sfli^owieff  pag.  S79. 


roujgskiem  do  Polski  przybyvajitcy,  Aotoni  Csetwertyński  kasztelan 
przemyski.  Jeny  Wielborski,  Antoni  Złotnicki,  Adam  HoszcEyński, 
Jan  ZBgńrski ,  Jan  Sachorzewski ,  Michał  Kobyłecki ,  Jan  Swiejkowski, 
Franciszek  Hnlewicz,  Dyzma  Bońcea  Tomaszewski,  większą  częidą 
domoirnicy  i  przyjaciele  Szczęsnego  Potockiego.  Pod  tąt  datą  19  maja 
publikował  Szczęsny  Potocki  jako  marsz^dek  zawiązanej  konfederacyi 
akt  rzekomy  14  maja,  rozpoczynający  się  od  riów :  „Nigdy  jeszcze 
aztoka  zwodzenia". 

Akt  konfederacyi  poddawszy  napaszystej  i  namiętnej  krytyce 
dzieło  sejmn  czteroletniego,  wiązał  się  „przy  wierze  katolickiej,  przy 
wolności  i  r^noSci  dla  wszystkiej  szlachty,  a  nie  dla  osiadłej 
tylko,  przy  cało&ci  granic  państwa  Rzeczypospolitej ,  przy  rządzie  repa- 
bltkańslum  jak  najwolniejszym ,  przeciwko  sokcesyi  tronn  i  monarchii 
nowo  ostanowionej ,  przeciwko  konstytncyi  3go  maja  i  przeciw  wszyst- 
kim ,  ktirzyby  ją  utrzymywać  chcieli.  Nakazywał  zalimitowanie  wszel 
luch  6ąd6w  do  uspokojenia  krajn.  „A  te  Rzeczpospolita  podbita 
—  są  słowa  aktu  —  w  rękach  ndemięłycielów  moc  c^  mająca ,  wła- 
Bnemi  siłami  diwignąi!  się  nie  moie,  nic  jej  mnego  nie  pozo-  . 
staje,  tylko  udać  się  z  ufnością  do  wielkiej  Katarzyny, 
która  narodowi  sąsiedzkiemu  przyjaznemu  i  sprzymierzcmemn  z  taką 
riawą  i  sprawiedliwością  panuje,  zabezpieczając  się  tak  na  wspaniało^ 
tej  wielkiej  moDarchioi,  jako  i  na  traktatach,  które  ją  z  Rzecząpo- 
spolitą  wiąią*).  Akt  konfederacyi  Łargowickiej  ogłaszał  Szczęsnego  Po< 
tockiego  marsz^kiem ,  Branickiego  i  Rzewuskiego  hetmanami,  Toma- 
szewskiego sekretarzem ;  wspomnianych  wytej  domowników  Szczęsnego 
konsyliarzami  związku.  Tego£  dnia  wydali  ob^  hetmani  odezwę  do 
wojska,  uakaząjącą  mu  wypowiedzenie  poshiszeAstwa  komisyi  wojsko- 
wej i  przyjazne  2  wkraczającymi  Moskalami  stosunki  *'). 

Nie  potrzebujemy  zapewne  wskazywać  na  przewrotność  i  niepra- 
ktykowaną  aktu  targowickiego  głupotę.  Osądził  go  juł  dawno  sąd  hi- 
storyi,  a  sądu  tego  iadna  teorya  złagodzić  nie  potrafi.  Twórcy  Targo- 
wicy wzięli  na  siebie  ogromne  brzemię  zbrodni ,  tem  większe  i£ ,  jak 
sami  nuwnip  nazywali,  „hersztowie  spisku  warszawskiego"  całkowicie 
Rzeczpospolitę  podbili,  a  wolność  tylko  za  pomocą  Katarzyny  urato- 
waną być  mogła.  W  pierwszem  teł  zaraz  wystąpieniu  swojem  przy- 
zwali Targowiczanie  na  pomoc  wszystkie  grzechy  lat  minionych ;  od- 
wołali się  do  traktatu  gwarancyi,  wyrzucali  sejmowi  konstytucyjnemu 
ryczi^we  usunięcie  Rady  Nieustającej ,  wykluczenie  gardłującej  szta- 

*)  Akt  konfederacji  Urg^wickięj ,  druk  wepticEBany,  oiwamtuj^ey  mf  nie- 
ndolnoioii  strln  I  nikoMmii)  ortop-afi^.  **)  Ettowid  II,   p,  5. 
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chty  klamkowej  od  prawodaTstwa  i  odebranie  rozkradziooych  w  rokn 
1775  8taro5tv  nit  skarb  pnbliczny.  Wzniósłszy  tak^  chorągiew,  ujrzeli 
się  tei  niebawem  w  smatnem  otoczenia  wszystkich  najgorszych  żywio- 
łów w  kraju,  które  konstytacya  z  dnia  3go  maja  gwyciczką  przy- 
gniotła  ręką. 

Deklaracyę  z  dota  18  maja  odciytano  w  izbie  sejmowej  na  sesyi 
2 1  maja.  ,  Widzicie  panowie  —  mówił  król  —  zniewaiono  nietylko  dzieło 
wasze  3go  maja ,  ale  i  czyny  wasze  Łoi  dzieło  poprzedzające.  Widzicie 
czyny  do  zniżenia  powagi  i  istaoici  sejmn  teraźniejszego  i  całej  inde- 
pendencyi  naszej  przewrócenia.  Widzicie  otwarte  wspieranie  tych  roda- 
ków, którzy  się  targają  przeciwko  woli  i  dobru  ojczyzny.  Widiucie 
więc  nieodbłtą  potrzebę,  abyimy  się  przybrali  jak  tylko. możemy  we 
wszystkie  sposoby  obrony  i  ratowania  ojczyzny  naszej.  Te  są  dwoiste: 
Pierwsze  zawierają  to  wszystko  do  czego  odwaga  i  męztwo  determino- 
wać toog^ ,  i  w  tych  cokolwiek  wy  zacne  stany  ndeterminowaó  zechce- 
cie, do  tego  ja  się  nietylko  przychylę ,  ale  oiwiadczam  się ,  że  osobi- 
ście tam  się  stawię  i  wystawię,  gdziekolwiek  przytomność  moja 
przydatną  będzie."  —  Jako  drugi  środek  podawd  król  udanie  się  do 
króla  pruskiego,  cesarza  austryackiego  i  elektora  saskiego. 

Nazajutrz  (d.  22  maja)  oddano  królowi  naczelną  komendę 
wojsk  Rzeczypospolitej,  której  sam  pragnął.  .Ufajcie  —  mówił 
Stanisław  August  ~  gdy  będzie  potrzeba  ofiary  tycia  iUoJego,  nie  będę 
go  szczędził!"  Dnia  24  maja  astanowiono  podwojenie  podatku 
dziesiątego  grosza  na  nadzwyczajne  potrzeby  Rzeczypospolitej.  Tegoż 
dnia  postanowiono:  IjAby  wszyscy  wojskowi  w  rossyjskiej  służbie  zo- 
stający niezwłocznie  do  krąjn  wrócili;  2)  aby  spiskujący  przeciw  Rze- 
czypospolitej w  przeciągu  sześciu  tygodni  od  spisków  tych  odstąpili; 
3)  aby  sprowadzający  obce  lub  buntujący  krajowe  wojska .  podpadli 
sądom  sejmowym.  Ale  już  w  pięó  dni  potem  (dnia  29  majaj  następuje 
limit  a  sejmu  do  czasu  pacyfikacyi  zupełnej,  spowodowana  małą 
ilością  posłów  (IIOj  i  potrzebą  ożycia  ich  po  za  izbą.  Donosi  o  niej 
uniwersał  królewski  ogłaszający  kraj  w  stanie  wojny  z  Moskwą,  prze- 
strzegający przed  obtudnemi  poduszczeniami  zdrajców  ojczyzny  i  wzy- 
wający do  walki,  która  o  przysdo^  i  losie  pokoleń  rozstrzygnie. 

i.  215. 

Wojoa  zRos87ł  l?^2  roks  (maj,  ez«rwlM, Iłplee).  Zleleice. Dubienka. 

z  pięódziesięciotysięczne]  armii  polskiej  45.000  tylko  mogło  opór 
stawić  cisnącemu  się  z  przeważną  siłą  nieprzyjacielowi.  Z  tych  30.000 
oddał  król  pod  komendę  xięcin  Józefowi  Poniatowskiemu,  synowi  An- 
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drzeja,  na  obronę  Ukrainy  ;  15.000  Ludwików!  xtęciii  Wirtemberskienin 
na  obronę  Litwy.  W  okolicach  Warszawy  gromadził  się  pięciotysięczny 
korpos  generała  Arnolda  Byszewskifgo,  któremu  sam  król  miał  towa- 
rzyszyć. Spodziewano  się  wreszcie,  te  król  pruski  dostawi  niebawem 
owe  trzydzieści  tysięcy  wojska  posiłkowego  w  moc  traktatu  t  r.  1790. 

Wojsko  polskie  było  świeie,  nie  nł^lepiej  opatrzone,  alo  ochotne. 
WaJna  strona  administracyjna  była  nader  niedostateczną :  komisya 
wojskowa,  zloiona  po  części  z  figur  oddanych  Rossyi,  źle  pełniła  słotbę. 
Xiążę  Józef  Poniatowski,  jak  się  z  jego  pamiętnika  pokazuje,  z  nie- 
szczególną  szedł  do  boju  wiarą  *). 

Załoiywszy  główną  kwaterę  w  Tulczynie,  podzielił  Poniatowski 
małe  siły  swoje  na  pifó  czeki.  Xiąię  Michał  Lubomirski^  stał  z  re- 
zerwą i  magazynami  w  Dubnio,  Michał  Wielhorski  w  Czcczelnika  pod 
Olgopolem,  Tadeusz  Kościuszko  w  Chwastowie,  pułkownik  Grochowski 
w  Mohilowie  nad  Dniestrem.  Podział  ten  zdaniem  Tadeusza  Kościuszki") 
był  bardzo  zgubnym  błędem  wojskowym. 

Armia  rosayjska  pod  gener.  Kochowskim  liczyła  64.000  ludzi*"}. 
Szła  ona  w  czterech  kolumnach  pod  generałami  Kutnzowem  (23.000 
ludzi),  Duninem  ( 1 7.400),  Derfeldenem  ( 1 1 .200)  i  Luwanidowem  ( 1 1 .800). 
Pierwsze  dwa  korpusy  szły  od  Dniestru ,  trzebi  od  Bohu ,  czwarty 
napadał  z  tyłu,  przeszedłszy  Dniepr  pod  Wasylkowem.  Konfederaci 
targowiccy  szli  z  korpusem  generała  Derfeldena,  który  wkroczył  pierwszy 
(dnia  l8go  maja). 

Przed  taką  przemocą  musiało  wojsko  polskie  ustąpić  i  szukać 
połączenia.  Dnia  31  maja  zgromadziły  się  korpusy  Poniatowskiego,  Ko- 
ściuszki ,  Wielhorskiego  i  Grochowskiego  pod  Pikowem.  Za  połącze- 
niem się  Kutuzowa  z  Duninem,  które  armii  polskiej  nagle  zagroziło, 
cofnięto  się  pod  Lubar  (Igo  czerwca).  Zaledwie  atoli  wojsko  polskie 
w  Lnbarze  odpoczęło,  wziął  go  Kochcwski  wo  dwa  ognie,  rozkazując 
Lewanidowowi  zajść  mu  z  tyłu  i  odciąii  je  od  Potonnego,  gdzie  były 
magazyny  polskie,  a  sam  gotując  się  na  atak  Lubaru.  Poniatowski  byl 
dosyć  ostrożnym,  że  wystał  Kościuszkę  przeciw  Lewanidowowi,  a  sam 
dnia  14  czerwca  szybkim  marszem  na  Czartoryę  i  Roruszkowce  ku 
Połonnemu  pospieszył.  Zamiar  Kocliowskiego  chybił ,  a  straty  Polaków 
ograniczyły  się  tylko  na  krwawej  napaści  tylnej  straży  przez  Wiel- 
horskiego prowadzonej,  idącej  po  śliskiej  bo  zmoczonej  ulewą  grobli 
boruszkowieckiej  (I4czerwca),  gdzie  odwaga  Polaków  mimo  niekorzyst- 
nego położenia   w  całyin    zajaśniała  blasku.    Ze  strony  polskiej    padło 

*}  Puniigtnik  w  Bognatawaklega  „Zycie  Poniatowskiego*.  **)  RiiciydsU 
Obroi  Polaków  t.  XVI,  p.  98.  ***}  Snwordw  t.  U,  p.  39!. 
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clo  400  Indzi ;  straty  rossyjskie  były  o  wiele  zDaczmejsze  *).  Zabrawszy 
część  magazynów  z  Polonnego,  mszył  Poniatowski  na  Szepetówkę  do 
Zaslawia ,  gdzie  stał'  xiążę  Michał  Lubomirski  z  dziesięcioma  tysiącami 
ludzi.  Obawiając  sig  napada,  wysłał  popoiDOC  do  zięcia  Michała,  któi^ 
na  oslooę  lewego  skrzydła  postał  2200  piechoty  i  800  konnych  pod 
dowództwem  generałów  Trochina  i  Zajączka.  Oddział  ten  napadł  dnia 
18  czerwca  pod  Zietcńcaini  generał-lejtnant  Marków,  wyprawiony  w 
ceio  odcięcia  wozów  z  żywnością  z  Polonnego  prowadzonych.  Pospieszył 
na  pomoc  xią>.e  Poniatowski,  a  Marków  dowodzący  ośmiotysięcznym 
korpusem  doznał  znacznej  porajfcki  i  opuścił  pole  bitwy  pomimo  dzielnej 
■walki.  Zajączek  zarzuca  Poniatowskiemu,  te  z  zwycicztwa  lego  korzy- 
stali nie  umiał  ").  Moskale  stracili  800  ludzi. 

Jni  dnia'  19  czerwca  opuścił  Poniatowski  Zasław  i  rozłączył  się" 
z  Lubomirskim.  Lubomirski  pociągnął  do  Kunowa,  Poniatowski  do 
Ostroga.  Zgłoszono  się  do  Kocliowskiego  z  propozycyą  zawieszenia 
broni ;  Kocliowski  odmówił ,  a  zbliżywszy  się  do  ufortyfikowanego  na 
prędce  Ostroga,  rozpoczął  bombardowanie.  Poniatowski  opuścił  Ostróg 
i  cofnął  się  do  Dubna,  gdzie  28  czerwca  stanął.  Cofnięcie  to,  które 
■nu  Zajączek  za  drugi  walny  grzech  poczytuje,  tłomaczyło  się  wyczerp- 
nięciem  amunicyi ,  po  którą  do  Warszawy  o  sześćdziesiąt  mil  odległej 
postać  musiano. 

Na  Włodzimierz,  gdzie  dywizya  Lubomirskiego  w  wielkiem  była 
niebezpieczeństwie,  cofała  się  armia  polska  w  skutek  wyraźnego  rozkazu 
królewskiego  ku  Bugowi,  którego  przeprawy  bronić  postanowiono.  Było 
czasu  dosyć  do  pościągania  mostów,  łodzi  i  promów,  do  popsucia  bro- 
dów i  wysypania  nadbrzeżnych  szańców.  Poniatowski  postawił  dywizyę 
Kościuszki  między  granicą  galicyjską  i  Doł-ohuskiem ,  Wielhoi-skiego 
na  lewem  skrzydle  między  Świerzowem  i  Włodawą,  sam  zaś  zajął 
środek  między  Świerzowem  i  Dorohuskiem. 

Kochowski  postanowił  uderzyć  na  prawe  skrzydło  pod  dowódz- 
twem. Kościuszki.  Kościuszko  mający  tylko  dziesięć  armat  różnego  ka- 
libru, nie  mógł  bronić  przeprawy  Bugu,  forsowanej  osiemnastoma  tysią- 
cauiT  wojska  i  sześćdziesięciu  działami.  Poprzestał  na  oszańcowaniu  się 
pod  Uchaóką,  na  wzgórzdch  dominujących  wybrzeia.-  Kochowski  zajął 
dnia  17  lipca  Dubienkę  i  przystąpił  nazajutrz  do  szturmu  obozu  Ko- 
ściuszki. Zacięty  szturm  polskich  szańców  trwał  cały  dzień  18  lipca; 
kilka  ataków  odparto  walecznie.  Wtedy  zgwałcił  Kochowski  terytoryum 
austryackie  i  napadem  na  prawe  skrzydło  od  neutralnej  strony,  zmusU 


*)  Oateta  Narodowa  i  Oboa  numer  &0   e  roka   17&S. 
**}  Pamiętniki  XVUIga  wieku   t.  II,  p.  46. 
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szeiciotysięczDą  garstkę  Polaków  do  wycofania  się  kn  Krosoemiuta- 
wowi.  Moskale  stracili  —  jak  świadczy  sam  Kościaszko  —  4000.  Polacy 
900  lodzi.  Poniatowski  i  Wielhorski  szachowani  przez  Tormasowa  i 
Lewanidowa,  nie  mogli  pospieszyć  z  pomocą  *). 

Bitwa  pod  Dubienką  była  ostatnim  czynem  polskiej  broni  w  tej 
kampanii.  Poniatowski  cofał  się  na  Lnblio  do  Eorowa;  Kocbowski 
stanął  dnia  25  lipca  w  Lublinie.  Na  tych  stanowiskach  doszła  trim 
przeciwników  wiadomość  o  przejściu  króla  do  konfederacyi  targowickiej. 
Na  tę  srogą  wiadomość  wysłał  oburzony  Poniatowski  generała  Wiel- 
horskiego  do  króla  i  marszałka  Mi^achowskiego  z  adresem,  w  którym 
przodstawiono  hańbę  narodn  i  gotowość  do  dalszej  walki  na  śmierć 
lub  tycie.  Projektowano  królowi  aby  sie  d^  porwać  wojska  i  oł>ozowe 
jego  trudy  dzielił.  Nadeszła  do  obozu  polskiego  pod  Kozienicami  od- 
mowna na  to  przedstawienie  odpowiedź.  Wtedy  xiąię  Poniatowski 
z  generałami  Kożuszka ,  Zatń^ą ,  Zają<akiem  ,  Wielhorskim  i  Mo- 
kroDOwskim  i  wieloma  oficerami  podali  się  do  dymisyi.  Obejmujący 
komendę  Targowiczanie  rozło&yl!  wojsko  na  leże,  rozrzuciwszy  je  po 
szerokiej  przestrzeni  Rzeczypospolitej  ").  Najważniejsze  pankta  mili- 
tarne zajęła  armia  rossyjska,  omijając  jedynie  Wielkopolskę,  którą 
na  łap  Prusakom  pozostawić  miano. 

Hniej  świetną  była  kampania  litewskiej  partyi  wojska  polskiego, 
liczącej  15.000  ludzi.  Dowódzca  jej  Ludwik  xiążę  Wirtemberski  nie 
umii^  albo  mote  i  nie  chciał  energicznie  brać  się  do  rzeczy,  a  zdezor- 
ganizowawszy swój  oddział ,  podał  się  do  dymisyi.  Wojsko  rossyjskie 
32.000  liczące  wkroczyło  na  Litwę  czterema  kolumnami :  Kreczetnikow 
z  Szymonem  Kossakowskim  (niegdyś  konfederatem,  dziś  generał-lejt- 
nantem  w  słułbie  carowej)  od  Połoclia;  Dołgoruki  od  Dynaburga, 
Hellio  od  Tirioczyna  i  Fersen  od  Robaczewa  nad  Dnieprem.  Dnia  11 
czerwca  wkroczył  Kreczetnikow '  z  Kossakowskim  bez  oporu  do  Wilna, 
gdzie  stanęła  konfederacya  litewska  (obacz  następujący  paragraf),  na- 
stępca Ludwika  xięcia  Wirtemberskiego  gener^  Judyoki  cof^  się  na 
pt^dnie.  Pod  Mirem  stoczył  Judycki  (11  czerwca)  z  gener.  Mellinem 
nieszczęśliwą  potyczkę,  w  której  utracił  sto  ludzi  i  dwie  armaty.  Dnia 
17  czerwca  wziął  Fersen  dobrze  zaopatrzony  Nieśwież  przez  kapitula- 
cyę.  Jndycki  cofn^  się  do  Grodna,  gdzie  generałowi  Michałowi  Zabielle 
dowództwo  oddał.  Zabiełło  zamiast  próbować  szczęścia,  cofnął  się  po 
utarczce    pod   Swi^oczą   kn   Brześdowi    litewskiemu,    a   ztamtąd   na 


*)  PorówDaj  BmitU  fiuworow  t.  U,  p.  4S9.  Snittt  pnteciy  priejicin  gn- 
idoj  uiitTyaoklej  i  rjsnje  aloBowii;  p1aQ.  Bie^i:  to  łatwa;  ukoda  Łe  dowodón 
nie  daje.  ••)  Koreipondent.  Bok  1798.    Nnmer  16.' 
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obronę  linii  Bogn,    której  spółcze^Dte    brooił   Poniatowski.    PreewaŁne 
siły  rossyjskie  sforsowały  wszakte    przejdę  rzeki   pod  Drohiczynem 
Gruinem,    a  litewskie  wojsko  cofnęło  się  do  Węgrowa,    gdzie  je  spo- 
tkał los   koronnego. 

S-  216. 

Psnoc  Pras  uwcdzl-  —  Targowica  slf  orgaaizHje.  —  Król  iffzeebodzl 

do  Targowiey   (dnia  24  Upea  17(12). 

Przychodzi  nam  teraz  przypatrzyć  się  czynnoici,  jaką  król  i  stron- 
nictwo patryotyczne  wśród  srogiej  burzy  rozwinęli.  Na  polu  wojennem 
nie  była  oaa  ani  silną  ani  trafną }  komisya  wojskowa  okazała  się 
niendolDem  ciałem ;  Straż  do  której  niebacznie ,  idąc  za  polityką  kom- 
promisn ,  przypuszczono  takich  ludzi  jak  prymas,  Jacek  M^achowski 
i  bojaźłiwy  Joachim  Chreptowicz ,  nie  tnogja  z  siłą  braó  się  do  przed- 
dęwzięcia,  w  którego  skatki  nie  wierzyła.  Saro  król  mający  obecnie 
w  rękach  obronę  kraju,  okazał  w  owych  trzech  najgorętszych  miesią* 
cach  caią  zniewieiciałośó,  nicość,  a  nawet  nikczemnoió  swego  usposo- 
bienia. Pomoc  Pras,  albo  podległo&5  Rossyi  —  oto  alternatywa,  którą 
at^ie  postawił.  Dnia  31  maja  pojech^  z  odręcznym  listem  jego  sam 
Ignacy  Potocki  do  Berlina,  aby  wyjednać  ową  apragniooą,  traktatami 
przyrzeczoną  pomoc.  Wiemy  jakie  od  marca  1792  w  Berlinie  usposo- 
bienie zapanowało.  Nie  wahał  się  tei  Fryderyk  Wilhelm  w  odpowiedzi 
z  dnia  7  czerwca .  zwalić  całe  zobowiązanie  traktatowe  ze  siebie : 
„Upominałem  zawsze  —  pbze  kłamliwie  król  pruski  —  przed  zmianą 
jaką  koDstytacya  3go  maja  sprowadziła,  wypierałem  się  uroczyło 
wszelkiego  wspólnictwa  w  tern  dziele.  Obecne  położenie  sprowadzone 
koDStytucyą,  nie  obowiązuje  mnie  bynajmniej  do  dotrzymywiuiia  wa- 
runków traktatu.  Mogę  tylko,  gdyby  król  tę  konstytucyę  opnicił,  po- 
rozumieć się  z  carową  i  Wiedniem  względem  uspokojenia  Polski'  *). 

W  kilka  dni  po  tym  gromie  znasza  się  król  (17  czerwca)  przez 
Chreptowicza  do  Bułhakowa,  którego  pomimo  wojny  z  Warszawy  nie 
oddalono.  Proponuje  ma  zawieszenie  broni.  Gdy  Bułhaków  odmówił, 
wywnętrza  się  Chreptowicz,  że  król  w  cela  utrzymania  konstytucyi 
3go  m^a  i  zi^twienia  sporu  z  Rossyą ,  wielkiego  xięcia  Konstant^o 
wnuka  carowej  następcą  ttoau  oczynić  może.  Dnia  22  czerwca  przy- 
nosi Chreptowicz  list  króla  do  carowej  z  temi  samemi  projektami. 
„Ohodd  waszej  carskiej  mo&ci  —  pisze  król  —  o  wpływ  na  Polskę ,  nam 
chodzi  o  przeszkodzenie  ciągłym    zmianom  i  rząd  niniejszy.    Daj  ntun 

•)    d'Ajtg«iKrg  pag.  808. 
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zięcu  KonsŁuitego,  sł^cz  się  z  nami  wiecznem  pnymieizem ,  a  Łym> 
czasnn  pozwól  na  zawieszeDie  broaL" 

Pomiędzy  linUmi  tego  listo  ni^is^  król  oczywiide  Hopośó  Tar- 
gowica". Carowa  odpisała  dnia  13  lipca  lodowato:  -Chodzi  mi  o  po- 
doptaDO  koDstytucyą  3go  maja  a  zagwarantowane  przezemoie  wolności 
polskie ;  Targowiczanie  bronią  ich,  opuścić  ich  nie  -mogę.  Poddanie  się 
jest  jedynym  środkiem  przeMagania."  Odpowiedź  przyszła  21  lipca  do 
Warszawy,  gdy  karól  wydawszy  dnia  5  lipca  odezwę  pospolite  mszenie 
zwolnjącą,  pod  naciskiem  MiUachowskiego  i  Sapiehy,  codzieó  do  obozn 
się  gotował,  PrzeraJony  nieoUaganością  dawnej  kochanki,  oświadcza 
nię  król  z  wobi  wypełnienia  żądań  carowej,  byle  mn  porfczono^  l)Źe 
Rzeczpospolita  podtieloną  ani  uszczuploną  nie  zostanie,  2)  i»  wojsko 
polskie  pozostanie  woUości,  3)  te  konfederacya  sądownictwem  Łrodui^ 
się  nie  będzie,  4)  że  królowi  nad  komisyą  skarbową  t  wojskową  wła- 
dzy nie  odbierze,  5)  ie  długi  Rzeczypospolitej  przyjmie  *). 

BńAiaków  dał  na  punkt  pierwszy  poręcseoie,  odwołując  się  do 
zapewnień  deklaracyą  uczynionych ;  w  innych  punktach  odwołał  uę  do 
konfederacyi.  Radził  bezwarunkowe  poddanie  się  woli  ituperatorowej. 
Dula  24  lipca  zwołał  król  ministrów  w  Straty  zasiadających,  obu  mar- 
szałków sejmowych,  wezwał  nadto  podkanclerzego  Kołłątaja,  podskar- 
bich Tyszkiewicza  i,  Dziekońskiego.  Tej  radzie  przedłożył  król  list  ca- 
rowej i  oświadczył  się  z  postanowieniem  pirystąpienia  do  Targowicy. 
Za  wnioskiem  królewskim  przemówili  prymas,  marszałek  kor.  Hniszech, 
Tyszkiewicz,  Dziekoński,  Chreptowicz  i  Jacek  Mdacbowski ;  przeciw 
wnioskowi  obaj  marszałkowie 'sejmowi,  Tomasz  Ostrowski  podskartu 
nadworny,  Sołtan  marszałek  nadworny  i  Ignacy  Potocki.  Kołłątaja  po- 
sądzano, że  z  niewiadomych  bliiej ,  politycznych  czy  prywatnych  wi- 
doków przemawiał  za  przystąpieniem.  W  dziele  ,;0  początku  i  opadka 
koDstytncyi  3go  maja"  opowiada  nam  Kołłątaj ,  że  głosować  nie  chuał 
^skoro  król  już  postanowił",  a  radził  tylko  królowi,  aby  z  Rossyą 
samą  a  nie  z  Targowicą  się  układał. 

Pod  datą  24  lipca  wystawia  król  swoje  przyst^tienie  do  Taigo- 
wicy,  .ustępając  żądaniu  imperatorowej  i  potrzebie  kraju".  Powsze- 
chne oburzenie  napełnia  Warszaw-;  lud  wybija  okna'  Jackowi  Mie- 
chowskiemu, krzyczy  o  zdradę  pod  zamkiem  królewskim,  nosi  na  rę- 
kach obu  marszałków.  Dnia  25  lipca  podaje  Stanisław  Małachowski, 
dnia  27  lipca  ELazimierz  Sapieha  protestacyę  do  grodu  przeciw  altoe- 
sowi  króla.  Oba  oświadczają,  że  sejca  jako  limitowany  uważać  należy. 
„Sądzę  być  otMwiązkiem  sumienia  —  pisze  Małachowski  —  oświadczyć 

■)    8M>łowleff  pag.  aS9. 
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przed   Bogiem,    ^atem  i  potomno^ią,    łe  akt  targoTicki   uznaję  za 

gwałtowny,   przemocą  wojsk  obcych  ntrzymany  i  popierany,  przeciwny 

woK  Rzeczypospolitej   i  całemo  narodowi    szkodliwy.    Niesie    on  przed 

sobą    ogień  i  nriecz  obcy,    a  za  sobą   anarchię ,    depeodencyę    i  zgabc 

ojczyzny.".     Sptfcseinie    wycoM   Htiłachowski    20&<000  złp.    potyczki 

z  własnego  na^tin  komisyi  tkarbowcj  na  potrzeby  ifojMiDe  ndzielone}'). 

Obaj  marszałkowie,  Ignacy  i  Stanisław  Potoccy,  Sołtan  i  Kołłątaj 

wyjechali  za  granicę  do  Drezna,  gdzie  pozostali  ai  do  roka  1794.  Za 

ninii   pospieszyli   dymisyonowani. wojska  polsliiego  aficerowie.  DłaczegO 

ci  pierwsi    nie  posiągnęli  się    do  stanowczego    ozynn,    do  prowadzenia 

dalej  wojny  Ba  ni«^odiegłoj j ,    tłomaczy  aą  przewiAoie   parlameBtanią 

natarą  Łych  ładzi.    Zresztą  nczynili  out  wszystko  aby  króla  zatrzymać 

od  zgnboeiip    krokn.    Proponowali    mu  otronę   militaraie    ważnej  Uaii 

Wisły  i  odwi-ńt  do  Krakowa  ").  Ha)B(^iowski  ofiarował  tO.OOO  dukatów 

na  jego  potrzeby    obozowe.     Bez  króla  l>ój   prowadzi<!  zdawało  im  się 

rzeczą  zbyt  niebezpieezDą,  zbyt  sprzeczną  z  zasadami ,  które  wyznawali 

WjpMds  nam  tnUj    polri«bietf   rtowo  e  Etritflajii,     ktArego    ,Llat 

uioniiiik  do-  ^jjadda*   o   gnbą    utkana   dwumaasoo^     E«S|tq  mM 

podlBg  tego  listu  iraba^  ag    i  wjjazdan ,    akcfo   po—rtad    praj   podkait- 

dentwie.  , Łatwo  wam  gańai  coicie  panami  —  miał  (if  odeawa^  Kollgtąi. 

Jft  ebndj  paebołek,  tmdno  mi  ^ytbywni  się  nra^n."    Wfje£diąj|o  do 

Krakowa  poaostnwil  Kołłątaj  akces   do  konfedaracTi  tarpiwickiej    w  ręku 

Cbreptowisia,    a^an^  si;    oawet  pn«>   trsecie  osoby  do  Bałhakowa,    a 

Dpaiclł  kraj  dopiero  wtedy,  gdy  go  Targowica  pnfj^i  nie  ehciirfa.  Otka- 

neai«  to  popfero  Cnltt  (8aiT«row  t.  II,  p.  48G)    ■  dep«sa  Biwakowa.  — 

Wątpimy  bardao,  mybj>  ambasador  ronjjsW  p«gardatł  takim  oałowiekiam 

jak  Kołłątaj ,    gdyby   migł  b;ł  wiarzyd    w  siceeroU  jego   Akaem.    Nie 

cbcemy  praecayd,  ie  Kołłątaj   mok  chcid  poiostad,  ale  jeioli  to  jełt  ras- 

etą  prawdopodobna  ,  to  niemniej  prawdopodofanem  jeat,  le  si^  go  obawiano 

i  dlatego   nie  prayJ§to.   Jedyny    migday   knryfensaami   patryotów    rewoln- 

cyoniata,  nie  chuiał  moie  EoH^tąj  opnsacaa<!  ładu  warsaawslciego,  którego 

zaagitowal ,    nie   chcii^    opnMcaad    sprawy    pneotiraienfa    epoleeanego, 

której  rinij4. 

Dsposobieoia  krajo  nadał  akoes  kr4la  do  Targowicy  i  idący  aa 
nim  wyjaad  patryotów  zwrot  stanowczy.  Usposobień^  to  było  dosyć 
gorącem  na  kraj  2  długoletniego  powstający  upadko,  ale  aiedosyć 
energłczoein  na  kraj ,  który  miał  stoczyć  walną  o  ni^Midległość  walkę. 
Nie  brakło  ofiar  patryotycznych  w  pieniądzach ,  klejnotai^ ,  materyataeh 
wojennych  ;  nie  brakło  ochotnej  młodziety,  która  sif  zapisywała  do 
owycli  nchwałonych  wypraw  wojennych ;    nie  brakło   serdecznego  przy- 


*)  Wegner,    Konfederacya  wojewddttw  wielkopolskich  pag.  182. 
•*)  Paimętoiki  KTIOgo  wieka  L  U,  pag.  &9. 
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wiąsaaia  i  najlepszych  chęci  dla  sprawy  narodowej.  Nades^  z  Grodna, 
Nowogródka,  Poznania  .  ba  nawet  z  Krzemieńca  silne  pisemne  prote- 
stacye  zgromadzooej  szlachty  przeciw  zamachowi  targawickiema  i  spro- 
wadzenia obcej  pomocy.  Przy  silnfij  inicyatywie  z  giry  motoa  było 
rachować  na  poparde  krajn,  ktńreby  szlachetniejszy  przynajmniej  za- 
pewniło npadek.  Wahanie  się  a  góry  sprowadziło  trwogę ,  a  akces 
króla  zupełny  upadek  moralny. 

Pomagał  do  tego  nieriychany  terroryzm  obronidelki  woloo^d, 
koofederacyi  targowickiej.  Zasłonlona  zwycięskiemi  zastępami  wojsk 
rossyjskich ,  pokorna  w  obec  imperatorowej  i  posła  rossyjskiego  ad  koc, 
do  nadzom  jej  czynności,  przezoaczoo^o  (t>arona  SuKlera),  wystąpiła 
konfederacya  a  raczej  dyrygujący  ni^  łryumwirat  z  c^ą  zaciekłością 
długo  tajonej  m&ciwoki,  z  c^ym  bezwstydem  najgłupszej  i  najdośliw- 
szej  reakcyi.  Zarzucając  sejmowi  konstytucyjnemu  gwałty  i  ucisk  wol- 
ności, sama  była  do  wszelkich  gwałtów  gotową;  zarzucając  mu  niepo- 
szanowanie  cudzego  zdania,  wystfu>iła  sama  z  policyjnym  terroryzmem 
przeciw  kaidemu  objawowi  sobie  przeciwnemu ;  zarzucając  mu  wzru- 
szenie starego  porządku  Rzeczypospolitej ,  sprowadziła  najwytazy  zamęt, 
prawo  mocniejszego,  ostracyzm  prywatny  politycznemi  ubarwiony  po- 
budkamif'  W  postanowieniach  ich  nie  znajdziesz  nic  prócz  namiętno&ń 
exterminacyjaej,  nic  prócz  negacyi  tego,  co  konstytucya  3go  maja 
postanowUa. 

Ai  do  akcesu  królewskiego  i  rozpuszczenia  wojsk  polskich  są 
Ijłosy  Targowiczan  glosami  wołających  na  puszczy,  a-  rolKtta  ich  udaje 
się  o  tyle,  o  ile  wojsko  rossyjskie  nacisku  im  udzieli.  Brakło  tak  da- 
lece moraln^o  poparcia  Targowiczaoom ,  że  tworząc  konfederacye  wo- 
jewódzkie, musieli  braó  na  marszałków  ludzi  na  pierwotnym  akcie  tar- 
gowickim  podpisanych.  Takim  sposobem  został  Złotnicki  marsz^kiem 
bracławskim ,  Moszczyński  podolskim ,  Antoni  Puławski  z  rossyjskiej 
wracający  służby,  wołyńskim ;  Kurdwanowski ,  kreatura  Branicktego, 
czemictiowskim  *).  Zi^ożyciel  konfederacyi  generalnej  wielk.  xięstwa 
litewskiego,  Szymon  Kossakowski,  fundował  ją,  przybywajcą  do  Wilna 
jako  generał -lejtnant  rossyjeki,  poparty  armią  Kreczełnikówa.  Dnia 
25  czerwca  spędzono  kilkadziesiąt  szlachty  do  kościoła  katedraln^o, 
Józef  Kossakowski  biskup  smoleński  celebrował  mszę ,  ezyzmatycki 
Kreczetaikow  siedział  ze  sztabem  w  presbyterium  **).  Odczytano  pro- 
klamacyę  Kreczetnikowa ,  gotowy  akt  konfederacyi  litewskiej,  przystę- 
pującej do  zasad  targowickiej  i  wezwano  do  podpisu.  Szlachcic  Downa- 
rowicz  protestujący  dostał  się  do  kozy.  Po  ukończeniu  podpisów  zaio- 


*)  KoO^taJ  t.  n,  p.  Hi:  •^  Smitt.  Saworaw  t.  II,  p.  418. 
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tonowi  Kossakowaki  Te  Deum  laudanuts,  a  Moskale  raczyli  Indno^ 
pijatyką  oa  ryokn.  Akt  ogłaszał  sędziwego  Alezandra  Sapiehę  kao- 
clerza  Tiel.  liteT.  (nieobecnego)  marszałkiem,  Józefa  Zabiełłę  łowczego 
litewskiego  zastępcą  tnarszałlia,  kilkodziesi^a  krewnych  Kossakowskidi 
konsyliarzami ,  Szymona  Kossakowskiego  hetmanem  polnym  litewskim 
„na  mocy  dawnych  praw",  t.  j.  na  mocy  bezprzykładnego  bezprawia. 
Odtąd  przybyły  dwie  przewrotne  głowy  Targowiczanom :  Józef  Kossa- 
kowski ,  mistrz  przewrołjłoici  i  Szymon  człowiek  najbmtalniejszego 
gw^tn,  oba  niesłychanej  chciwości  ladzie.  W  akcie  konfederacyi,  pióra 
Józefa,  spotykamy  się  po  raz  pierwszy  z  zarzutem  sejmowi  czterolet- 
niema  uczynionym,  jakoby  „przeklętemi  mazymami  filozoficznemi  i  pra- 
wami człowieka,  w  płodnej  konceptem  głowie  nrodzoneroi,  wywrócił 
(rftarz  i  tron,  i  stan  szlachecki   wyniszczyć  się  starał". 

Tymczasem  bawił  się  Szczęsny  Potocki,  rezydujący  w  Tolczynie, 
prawodawczą  dyktaturą.  Dnia  31  maja  upomina  duchowieństwo,  aby 
pomnąc  na  swoje  powołanie,  polityką  t>awić  się  przestało.  Pod  tąi  datą 
zakaznje  obywatelom  płacić  podatek  20go  grosza  na  potrzeby  wojenne, 
litując  się  nad  zdzierstwem  konstytocyjaego  obozu,  a  upomina,  aby 
podatki  dawne  do  skarbu  konfederacyi  wnosili.  Uniwersałem  z  dnia 
2go  czerwca  zakazuje  Szczęsny  kupcom  i  bankierom  warszawskim  da- 
wania potyczek  rządowi  konstytucyjnemu ,  przestrzegając,  ie  ich  Rzecz- 
pospolita na  siebie  nie  weźmie.  Dnia  19  czerwca  ustanawia  Szczęsny 
sądy  konfederackie.  Uniwersałem  z  tegoi  dnia  zaprowadza  cenzurę, 
zakazując  „aby  W  żadnej  drukarni  pism  przeciwnych  konfederacyi  ge- 
neralnej drukować  nie  śmiano".  Ofiarą  zaciekłości  .cenzurolnej  padła 
Gazeta  Narodowa  i  Ot>ca,  którą  Szczęsny  dekretem  z  dnia  24  lipca 
wydawaó  zabronił.  Dnia  21  lipca  wydaje  Szczęsny  pozew  przed  sąd 
konfederacki  Stauisławowi  I^ałachowskiemu  i  Kazimierzowi  Sapiesze 
„za  wprowadzenie  rządu  absolutnego,  za  rabunki  (?},  krzywdy  i  zniszcze- 
nia, za  przeistoczenie  wolnego  szlachcica  w  podłego  niewolnika"  itp. 

W  obwieszczeniach  tai^owickich ,  począwszy  od  samego  aktu 
konfederacyi,  uderza  przedewszystkiem  staoowcze  nazwiska  króla 
omijanie,  Konfederacya  targowicka  przypisuje  sobie  wielokrotnie 
najwyższą  udzielność,  zapowiada  swoje  trwanie  po  za  sejm  przez  Ros- 
ayę  iądany,  posnwa  się  do  własnowolnej  nominacyi  hetmana  i  senato- 
rów. Znając  usposobienie  Potockiego  i  Rzewuskiego,  nie  tmdno  przy- 
puścić, te  otiaj  o  zrzuceniu  króla  i  owej  marzonej  reformie  republi- 
kańskiej myśleli ,  a  nawet  może  stosowne  przedstawienia  w  Petersbui^ 
czynili.  Akces  króla  zdarł  pierwszą  zasłonę  z  oczu  burzydelom ;  poznali 
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oni',  M  jak  ojcowie  icłi  w  RiHlaiDiii,  Tpadti  w  iłcci  imperatorow^j.  Od- 
tąd, zwraca  się  konfa^racya,  z  oałą  zocidtło&c^i  przeciw  łur^owi,  «bj 
jga  nirtylko  z  prert^tfw  DRbytych  w  i.  1791,  ale  i  z  eiw)Kiłi  Ucbyd 
yriiw  pfsed  rokiem   1738  obedrzeć. 

S-  217. 
PMl»H*ieiła  kufederacjl  w  Bruśeti  ItlewaUn  1  firotelcb 

frzystąpieoie  króla  do  konfederacyi ,  samym  naczelnikoin  j^  prze- 
Oiiff  M,  stało  się  przQCłe2  hasłem  poddania  aię  rozkazom  Targowicy.  Doia 
&  ufliyaia  powstaje  konfeder.  warszawska  pod  laską  Ooufrego  Kickl^o 
k«fliaszi9go  koronnego.  Dnia  13  sierpnia  wiąie  się  pod  laską  Micłu^ 
Walewskiego  kMfed«racya  województwa  krakowskiego,  20  sieipnia 
konfederacya  województw  wielkopolskich  pod  laską  Łukasza  Bnińskiego*). 
Za  postawianiem  terminu  akcesów  do  15  sierpnia,  mnołą  się  akc«isa 
przed  grodami  tembardziej ,  że  oporni  mieli  postradać  wszelkie  prawa 
pólityctne.  Sędziwy  Alefiinder  S^ieha  decyduje  się  przyjąć  podejrzaną 
godnojó  marszałka  Itonfederacyi  litewskiej. 

Dnia  9  Wfześnia  żjecliały  się  obie  konfederacye,  koronna  i  Rtew- 
ska  w  Brześciu  litewsltiin.  Miej^  obrad  wyglądało  jall  oszańcowaoy 
obóz.  Bramy  naszpikowano  armaUmi,  na  ulicach  pełno  rossyjskich 
kołnierzy  '*).  W  takiem  otoczeniu  spełniano  toasty;  „Wiwat  wolno^ 
I  niepodległość*  przy  stole  Szczęsnego.  Dnia  II  września  rozpoczęto 
sesye  od  akta  unii  obu  narodów,  którą  podług  zdania  polityków  tar- 
gowiokicb  sejm  czteroletni  uchwałą  z  dnia  20  października  1791  łączącą 
komisye  wykonawcze  miał  naroszyć !  Odczytano  także  akces  króla  do 
Targowicy,  zredagowany  podług  formy  przepisanej  przez  Szczęsnego. 
W  powtórnym  tym  akcesie  (25  sierpnia)  wymuszonym  na  królu  prrcz 
Targowicę,  nazywał  król  robotę  sejroo  czteroletniego  „zgubną  nowo- 
ścią, zaprowadzając^  rząd  monarchiczno -demokratyczny'  i  odstępował 
jej  dla  konfederacyi  „zapewniającej  Polsce  trwałoś  i  bezpieczeństwo"  *"J. 

Nazajutrz  wejiwala  połączona  konfederacya  ma^isŁratory  krajowe, 
aby  się  poddf^y  kami»yi  egzaminującej  ich  cłyuaości.  PrzepisaDo  przy- 
tiąfft  na  wiernotó  królowi  i  konfederacyi.  Wyznaczono  poselstwo  do 
imperatorowcj  z  podaiękowwiiem  za  irapaBiałomyślną  pomoc,'  ikiaae 
z  jedenastu  osób,  między  innymi  obu  koronnych  hefaoanów,  Szymona 
Kossakowskiego  i  Sapiehy,  wielkiego  kanclerza  litewskiego.  Wystane  do 


•)  Dotjctfco  «ktii  w  ZbioTEB  pism  konfederacji  tnrguwiekiaj ;  w  SumiM- 
rjnuEti  ctjanośoi  kanfedarHcyi  tar^wirkiej  ;  w  Wegnera :  Eonfedertwra  ifojs- 
wddttw  Wlelkopalakf  —  i  pcjelTncco, 

••)  OgiiUki  t.  I ,  p.  140.       •«)  Ko™«poiidBQt  wanuw.  Nr.  SO  p.  Ul. 


DElllizedoyGOO^^IC 


-  en  — 

ktiiŁ  poselstwo  skl&d^  sie  z  cztend)  oeih,  nniej  EDakomitybh.  bi- 
strokcya  dla  posłów  do  ImperstorowaJ  jest  wyskokiem  pokory,  instrok* 
eya  dla  postów  do   króla  wyskokiem  buty  molnowtadozej. 

„Wynają  narody  Rsecsypospolkej ,  brzmi  iastnikcya  pienraia, 
ie  do 'podiwigDięcia  swobód  swych,  do  skrasusan  zamachów  monar- 
chiczaych ,  do  powrócenia  jestestwa  staro^Iskiego  wspaniała  i'  wietko- 
myilna  Katarzyny  duiza  szossgólnie  i  ekntccBaie  pomoc  iti  mcsyta. 
Będzie  obowiąekiem  ^.  podów  aprassa^  o  dalsze  koBtymowaiue  wspa- 
niałych tych  dla  ReeczypospolHej  kroków-,  o  wejście  w  swiąski  przy- 
mierza wieceystego  z  państwami,  które  dla  nsznfiliwienia  i^Eoieoia 
ludzkiego,  najwyteza  opatrzaoió  wiekt^omuym  jer]  poleciła  la^don." 

W  instmkcyi  posłom  do  króla  jadącym  danej,  dzi^nje  koalsde- 
racya  za  akces,  prosi  o  tbawienne  rady  j«go  w  cela  ngmntowsaia 
raądu  republikańskiego  i  swobód  Rzecsypospołitcj  szlacheckiej,  domaga 
sit  zacbowMia  iwieio  odnowionego  aktu  unii  i  nręcsa,  ła  koaMe- 
raoya  ładnej  zemsty  i  przeiładowania  osobistego  niema  na  oeła*). 

Doia  22  wrzeinia  saosi  konfederacya  komisy*  wojewMikte  cy- 
wilno -  wojskowe  iako  instytncyt  despotyczną.  Tente  los  spotyka  d»- 
wienoą  komiaye  policyi.  Listem  do  króla  19  wraefaua  wstrzymuje 
nodawnictwo  wakuisów  i  rang  wojskowych.  Powt^je  bawi^eycłi  za 
graotcą  poriów  do  zdania  sprawy  i  notyftki^e  o  swejem  istoiesia 
i  wseechwładzy  dwory  obce.  UwięzioaCgo  episkopa  Sft4oV8kiego  jako 
niewinnie  przeMadowanego  na  woloo&ó  possoza.  Okazując  swoje  obny- 
dzmie  zasadom  rewolucyi  frutcozkiej,  wygania  rezydenta  franoo^iego 
Deseorchet  z  Warszawy  i  ttahazaje  śoidą  kontrolę  cndzoziemoów  a  nńa- 
Dowicie  FrancKBÓw  w  stolicy.  Rówooczeinie  wychodzą  obostrzone  prze- 
pisy ceDznralne ,  godne  'najdeq>otyczaiejszego  nądu. 

Dnia  21  września  zakończyły  się  sesye  w  Bnetciu  z  zapowiedz 
te  się  4  listopada  w  Orsdnte  rozpoczną.  Prawodawcy  zebrali  ńę  wuakłe 
JKt  ostatmoh  dni  października.  Widoeznym  celem  ieh  'bjh  npRedzió 
roboty  sejmu  i  narzudó  mn  swoje  postanowienia.  Konrfederaeya  oofia 
przywiląje  miastom  nadane  i  przywraca  ich  de  stanu  przed  IT98, 
perswaduje  im  w  naiwnych  oniwersjdach ,  te  im  ti^  będrie  lepiej  i  po- 
leca (12  grudnia)  aby  najzoaczniejsze  miasta  po  dwóch  flelegoWBnyah 
na  dzień  )3  lutego  1193do6rodna  przysłi^.  Zapisywana  się  szlachty 
do  nąg  miejskich  zabrania  pod  karą  otraty  szbcheotwa.  Miebawam 
zapowiada  konfederacya  w  emfatycznych  odeswaoh  wiełką  ptacf  nad 
przywróceniem  staraj  formy  rządu,  do  reszty  ^Mskiem  wanzawskim 
zwicbnionej ,  wzywa  obywateli  kraju ,  aby  myilł  swąje  odnoiaie  do  tak 

*}  OWa  tertnik^*  w  ZWwm  pha  kml.  targ. 
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wielkiego  przedsięwzięcia  na  pi&mie  przydali ,  wyznacza  depntacyę, 
kMra  z  aw^lędnieniem  tych  niyili  ową  upragnioną  formę  rząda  ntoiy 
i  wypracuje.  Deputacya,  dnia  17  grudnia  do  ułożenia  formy  rządu 
wybrana,  składa  się  z  ludzi  takich  jak  Ignacy  Massalski  biskup  wileński, 
Józef  Kossakowski  biskup  infiancki,  Jacek  Małachowski,  Kazimierz  Raczyń- 
ski, Seweryn  Rzewoski,  Antoni  Sułkowski,  Jan  Suchorzewski,  Ignacy 
Siwicki,  dowem  z  koryfeuszów  1775  r.  i  opozycyi  na  sejmie  czteroletnim. 
Łącząc  sig  w  teoryi  z  koronną,  zajmowtrfa  się  tymczasem  kon- 
federacya  litewska  praktyczniejszemi  rzeczami.  Kossakowscy  przypo- 
umieli  s<^ie  korzyici  Ponińskiego  podczas  delegacyi  i  poszli  wiernie 
w  jego  Mody.  Ostracyzm  polityczny  był  dla  nich  sposobem  robienia 
fortuny.  Ronfederackie  sądy  litewskie  dekretowały  podług  woli  hot- 
maaa  i  biskupa  spory  prywatne,  sekwestrowi^  dobra,  przysądź^ 
dochody  klientom.  Ofiarą  takiego  postępowania  padł  między  innymi 
Michał  Kleofas  Ogiński,  poseł  Rzeczypospolitej  w  Haadze.  Kossakowscy 
zdjęli  sekwestr  z  dóbr  jego  za  odstąpienie  starostwa,  które  posiadał 
i  dwa  weksle,  któremi  się  200.000  złp.  wypłacić  zobowiązał*).  Snma* 
ryusz  aktów  konfederacyi  litewskiej  pełen  jest  tak  zwanych  „sanci- 
tów*  przypominających  żywo  konstytncye  delegacyjne  z  lat  1773 — 75. 
I  tak  wymierza  konfederacya  Szymonowi  Kossakowskiemu  trzechletnią 
pensyę  generała-lejtnaota  w  sumie  4S.000  i  roczną  penayę  hetmańską 
w  sumie  40,000  złp.  Obdziera  Kazimierza  Sapiehę  z  d<ibr  Geranony  i 
Lipniszki,  które  posiadał  jako  generid  artyleryi  litewskiej.  Z  szczególną 
pieczc^owitoklą  zajmuje  się  konfederacya  dochodami  komisyi  edukacyjnej , 
która  naturalnie  ni^gorzej  na  tem  wyszła.  Pokrywdzone  temi  postano- 
wieniami konfederacyi  strony  udają  się  z  apelacyą  —  do  Petersbui^. 
Carowa  ratuje  sprewiedliwoió !!  W  depeszy  z  d.  14  sierpnia  do  barona 
B&hlera,  posła  swego  przy  konfederacyi,  pisze:  „Chcę  dobra  całego 
narodu,  a  nie  pojedynczych  jednostek.  Znam  lepiej  nit  one  prawdziwe 
interesa  Polski  i  wydam  rozporządzenia,  które  będą  skazówką  dla  kon- 
federatów. Prywatne  interesa  i  osobistości  muszą  umilknąć."  Rozpo- 
rządzenia te,  w  celu  uspokojenia  Polski,  nie  kaz^y  długo  czekać  na 
siebie.  Na  służalcze  poselstwo  Targowiczan  z  hetmanami  na  czele, 
które  dnia  14  listopada  wyznało,  ta  „Bóg  i  Katarzyna  są  jedynemi 
Polski  nadziejami'  odpowiedziała  (^loikowemi  słowami  przyjaźni  i  — 
satemi  darami  dla  posłów").  To  milczenie  zastrasza  konfederatów, 
samowolne  gospodarowanie  armii  rossyjskiej  oburza  kraj,  i  okazuje 
w  cai^i  nagości  dwuznaczność  przyjaciół  wolności.  Do  tych  nieprzy- 
jemnych   spostrzeżeń    przybywa  w  początkach    grudnia  raport  jenenda 


*)  Ogidiki  I,  p.  Ul.    •^  Koreapoudent  wun.  p.  917,  OgfiUri  I,  p.  168. 
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Arnoldft  Byssewskiego,  stoji^iego  w  Wielkopolsce,  o  kopienia  się  wojsk  \ 
proskicir  nad  granicą  zachodnią  a  nawet  o  wyciągnięcia  kordonu  w  krają  { 
samej  Rzeczypospolitej.  Szerzy  się  wieść  o  bliskim  podziale  krają  I  *'  ' 
między  Prasy  i  Rossye-  Greneralnoió  poleca  kanclerzowi  M^achowskiemn  **'' 
wystosowanie  noty  do  Buchholea  posła  praskiego  w  Warszawie  (który  ^:"  ' 
w  lipca  1192  zlazował  Luehesmfe^o) ,  wyprawia  do  Petersbarga  Je-  t^^'--. 
rzego  Wtelhorskiego  w  charakterze  stałego  ambasadora,  do  Haagi  ly"' 
Dyzmę  Tomaszewskiego  sekretarza  swego  w  cela  rozpatrzenia  się  -^y'' 
w  enropejskich  stosankacli  (5  gradnia).  Te  tragiczno  •  komiczne  miło-  r}-f:  ' 
wania  dzieją  się  w  czasie,  gdy  jni  paocarsŁwa  sąsiednie  o  losie  Polski  ^ '',"-, 
postanowiły  i  drogi  podziw  osobną  konwencyą  przysposobić  miały,   o^t''",  -^ 

stan  polityki  eorofKjskltiJ.  —  Dragf  podzid  Polski  nFożoDf.  -^'^ '■[[/'. 

Za  wypowiedzeniem  wojny  ze  strony  Prancyi  rozpoczęła  się  roku' 

1792  pierwsza  kampania  koslicyi  europejskiej  przeciwko  rewolacyi 
francazkiej.  Do  dawniej  zawartych  przybył  jeszcze  dnia  12  lipca  1193 
traktat  Anstryi  zRossyą,  ułożony  w  Petersbarga.  Dwie  armie  anstrya- 
ckie  pod  jenendami  ClatrfaU  i  Sohenlohe  i  armja  praska  (60.000) 
pod  zięciem  Brunszwika  mszyły  na  Francuzów.  Ruszając  na  tę  wy- 
prawę, która  awięziooego  Ludwika  SV1  z  rąk  Jakobinów  ar&tować 
mi^a,  targowali  się  sprzymierzeńcy  o  korzyści  swoich  trudów  około 
dobra  ludzkości.  Dnia  19  lipca  zjechali  się  Franciszek  II  i  Fryderyk 
Wilhelm  w  Moguncyi ;  pierwszy  zaiądał  dla  siebie  zamiaoy  Nider- 
landów na  Bawaryę,  drogi  dawno  upragnionego  Gdańska,  Torunia 
i  kilka  województw  wielkopolskich.  Projekt  w  tej  mierze  przeslaao  , 
aliantce  petersborgskiej  *).  Z  temi  widokami  walczyli  Aoatryacy  i  Pru- 
sacy. Kampania  poszła  bardzo  nieszczęśliwie.  Flegmatyczny  xiątę 
Bronsżwiku  poprzestał  n&  zdobyciu  kilka  fortec,  nie  korzystał  z  niego- 
towości  Francozów  i  doczeki^  się,  ie  przed  generałami  rewolacyi  Du- 
nwtrie^eta  i  Custin^ia  z  wielką  _  stratą  i  wstydem  udekać  mouat. 
Cuatine  zdobył  Mt^ncyę ,  Dumouriet  zwyciężył  pod  Jetm^pea,  Fran- 
cozi  zdobyli  Belgię  a  dekret  rewolucyjnego  rządo  10  listopada  pow(M 
lody  Europy  do  powszechnego  przeciw  królom  powstania. 

Nie  dający  się  zbió  z  tropu  Prusacy  wyzyskali  i  ł«  klęski  na 
swoją  korzyść.  W  Łozemboi^  zeszli  się  dnia  25  października  pełno- 
mocnicy prascy  (Hat^uńtM  i  Lttcehesmi),  aosŁryacki  (ziątę  Reusa) 
i  rossyjski  (Mopeus),  aby  o  sprawach  zachwianego  porażką  przymierza 
się  naradzić.  Tataj  postawili  prascy, dyplomaci  żądanie,  aby  tytołem 
wynagrodzenia   za   koszta    wojenne   i   zaliczki    za    dalszy  wspt^dzi^, 

*)  SawoTow  t.  n,  p.  407. 
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dirqr  bodińBlu  otrzytnał  Gdańsk,  Tornń  i  cz«ić  Wielkopiddu.  W  razie 
pdwowy   grożono    nr^trzjfinapiem   się  od  ndziaJa  w  wojnie  a  nawet  la^ 
I   wuciem  pokoju  z  rewęltifiyJDą  Franuyą.     W  IisŁ(^adz)e    1792  toCŁjła 
!   pie  JQi  kwegtpii  podziału  w  Wiedain  j  Peterabnrgn. 

Pierwszy,  zmaszony  wisz^^cą  w^jaą,  sffiizil  eię  na  zabór  piu^ 

.  dflia  10  grudnia.  Katarzyna  przyjęła  podziat  z  otwarteuii  rękoma,  jako 

^ragniony  od  dawna.     Dnia  22  grudnia   wyprawiając  do  Polski  (na 

;  mieJ8C«  Bułhakowa  i  Biihlera)  Jakóba  barona  Sietoersn  w  charakterze 

t  p«łiwnło«vgo  po^a,  Ttfgeianicza  go  w  zamiar  podziału  rossyjsko-pm- 

:  pkiagf  i  stanowi  o  jego   granicach,  które    wszystkie  ruskie  kraje  S^ 

:  czyp<łBpolitej    do    Ro^yi    przyłączyć   mają*).     Konweucya  pod^iiUowa 

[  miedzy  Pruaatni  L  Rossyą   stania   ostatecznie  dnia  23  stycznia  1 703, 

i  dwa  dni   po   ści^iu   Ludwika   XVI   w   Paryżo.     Charakterystycznym 

zbiegiem    okoKcznoic!   popełniano    spółcześnie    zabójstwo    na    narodzie 

■i^moii^  winnyiB  i  na  knólu,  który    padał  ofiarą  poprzedników  i  idei, 

ł  jaką   wyobral^.     Charakterystyczną   niemniej    rzeczą  jest ,  ie  Rossy* 

I  i  fhnuy,  szakając  płaatcejrka  dla  fwojęgo   postepowaińa,  wyst^tity  je- 

1  doozgodnie  z  oskarztuicn  narodu  pieskiego  o  sympatye  dla.  ztoid  rawo- 

łucyi  i  p(aatmwaij  gwałt  ub«n  eUrantem  o  bczpiecKeństwo  Ewopy. 

I  Dua  Ifi  styoznia  1703  pndaje  Buchhola,  poati  praski  t  War- 

sMwie,  kaiulerzowi    Mała^howi^eBia   not^,    donoszącą   o    wkroozetiin 

ijeB«tała   Moeltembrfa  z  liłą-  „przyzwoitą'*    do   Wielkopolski.  .Mnia- 

srana  partya  patryot^na,  mówi  nota,  i»a  przestaje  sekretnych  machi- 

naoyj,    która    widocunie   zmleFULJą    do    wywrócenia   <kibrego  porządku 

i  spokojooici.    Państwa   pogrttqiczne    króla  pmsk^go  doznały  ju2  ztąd 

,   widMZoych   akułiiów    w  doiwiadczooych    wietoormkieh    gwolwwnoiciacb 

i  wiolaoyaoh  itrritotU  ('{?),  lecz  co   najwięcej    króla   pruskiego  i  inne 

(Bocarstwa  fi4ai^nt6   zaatanawia  jest  to,   że  duch  demokratyzmo  fran- 

anzkiego  i  raaiymy  okjopne  tej  sekty,   która  usiłuje  wsaplzie  mnożyć 

swych  putyssntów,  zaczynają  sie  roz^rzewia<!  w  kraju  polalum.  Najja- 

iniejezemn  królowi  proskii^nu...  nie  pozwała  zdrowa  polityka  zostawiać 

wolnych  >ąk  iniryg^nteiB,  z  narażeniem  ale  na  niebezpiccieńetwa  mienk 

w  tylB  niepczyjacieła..."). 

Kłamliwy  lartot  jakobinizmu  Kzącony  na  naród,  podający  ezkoaę 
bezfHSjrUftdnej  grabm^  cudzego  kraju  —  zkąd  qię  wziąt,  kto  go  pod- 
8icp«ąłl  Kto  go  piwwszy  postawił?  Przekopiowaao  go  s  nniwers^Uń 
Tangnrioy,  która  k^yczaJa  w  niełtc^łosy ,  że  kooitytucya  3  maja  jest 
elńełem-,  potlołtosuł  do  rewolncyi   franeuzkiej.     Takim   rposobeni  ^uli 


*)  Siołowi^   p.  310^     Porównaj    Ptunigtniki    Sietoersa ,    tf  ktArjeh  Bnlor 
podsnWK  Si«t(i«r('onI  mewiadomoi^  o  planie  podEiahi  Polski. 

■*)   Korespondent  krąjowj  i  cagraDicEDy  •  rokn  1793  Nr.  I. 
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Twgswiczaoie  jedne  jeszcze   broń  w  ptekislnsj    twcg  kaha ,  która  się 
pflW0iv  Rzeczypoi^itej  zwróciła. 

Przentooa  fl«tą  BuchMea  -koDfederRcyi.  odpisąje  d.  20  stycinia, 
>e  blnby  jakobińskie  o  których  Buehhole  wspominał,  są  surowo  zaka- 
use ,  2e  rząd  krajowy  czuje  się  dostatecznie  na  siłach ,  aby  odeprzeć 
vwelkie  zaraachy  wywrota,  ie  go  zresztą  opieka  cesarzowej  Katarzyny 
DąjzHpefaiiej  zabezpiecza.  Prosi  zatem,  aby  król  praski  cofo^  wojska 
swqje  1  granic  Rzeczypospolitej  *). 

-  Wojska  te  zajęły  tymczasem  d.  31  stycznia  Poznań,  Wscholrę,  i 
opaROWały  pomimo  opora  inieBZCzan  Tomń.  Pod  Kaiy)wą  i  Sierako-  | 
weai  pnEysdo  do  krwawych  starć  z  siabemi  z^ogiuni  polskieiat.  Dnia  ' 
7~btego  podaje"  ministeryum  polskie  powtórną,  pokorną  notę  z  per- 
swazyswi").  Konfederacya  przerałona  i  oburzona  aatnrmuje  do  barona 
SitwW9a ,  włainieett  dó  Grodna  przybyłego,  aby  pomoc  Rossyi  wyjednał, 
o^asza  protestacy;  przeciw  besprawnemn  nt^banin  granic  Rzeezy- 
po^elUdj  i  wzywa  oba  dwory  cesarskie,  aby  na  mocy  gwarancyi  wdały 
się  czynnie  w  sprawę  zagrożonej  Polski*");  Bietcers  odjechał  do  War- 
szawy bez  cdpowiedzl  Wtedy  zdobyła  się  koafederacya  Deneralna  na 
krok  energiczny  i  ogoliła  uniwersałem  z  daia  II  Intego  pospolite 
ruszenie.  „Kte  wie,  aówi  między  innemi  nniwersał, czyli  Opatrzno^ 
oo  caeiliwytd)  preodkńw  naszych  tylekrod  z  gorszego  wybawiła  stano, 
sprawiedliwości  i  cnocie  naszej  nie  dopomoic!  Narodzie,  oto  czas  za- 
ponanieć  naszych  orai  dawniejasych ,  wynoknijny  rię  daeha  partyi, 
opinia  niech  nas  nie  dzieli,  pamiętajmy  tylko,  łeśray  Polacy,  gińmy, 
rasem  ltd>  zbawmy  ojczyznę.  Nie  wsponinajny  więorj ,  kto  Uądził, 
^tekonajmy  się  t^ko,  te  wszyocy  «}«iyznę  zbawić  fn'agniemy  hd)  się 
razem  v  jej  minach  pogrzebać." 

Ten  pcrfysk  lierołaniu,  to  di^nienie  energii,  przeminęło  niestety 
thjt  prędko.  Ambasador  Biacers  wystosował  dnia  18  łotego  notę  do 
konfedemcyi ,  w  kt4^j  okazawszy  swoje  zdziwienie  na  widok  uniwer- 
sałn  pospotHego  ruszenia  i  przyrzeeaoiłej  w  nim  amnestyi,  iądał  wstrzy- 
mania WBzelktah  przygotowań  pod<^nego  rodzaju.  W  cztery  dni  potem 
(32  lutego)  oAwiadcza  w  nowym  uniwersale  posłuszna  konrederacya, 
nie,  jeźli  jeszcze  jaką  nadzieję  ma  Rzeczpospolita,  to  pozostfJa  cko. 
jedywB  w  wielkonyMnoAci  Katarzpy.  Jej  rady  odrzucać,  byłoby  gobić 
uę  00  prędzej.  Na  mHoói!  ojczyzny  zaklinamy  więc  wszystkich  obywa- 
teli, aby  przez  wzruszenie  się  niewczesne  zgonu  Rzeczypospolitej  nie 
pny^Meszali  I" 


")  Korupondmt  krajowa  i  lAgranieuif  ■  rokn  179S  1 
**)  Tunie  Nr.  13.  ••*)    Tani*  Hr.  18. 
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Tak  skończył  się  aniraosz  Targowiczan.  Wojska  praskie  nj^ 
dnia  5  marca  Częstocbowę,  d.  S  marca  podstąinly  pod  Gdańsk,  który 
po  kilkanastodniowym  oporze  (29  marca)  się  poddał.  Targowica  od 
środków  wojennycti  nawróciła  do  pełzającej  swojej  dyploraacyi.  Dnia 
7  marca  postanowiono  Szczęsnego  Potockiego  do  Petersburga  wypra- 
wili. Polecono  mo  w  instmkcyi,  aby  nlożył  preliminarz  przymiefxa 
z  Rossyą,  porozumie  sif  względem  repablikańskiej  formy  rządo  po- 
stawić się  mającej,  przypomniał,  łe  podług  obowiązku  przysięgi  kon- 
federackiej  ładna  propozycya  względem  naruszenia  całości  Rzeczypo- 
spolitej przez  konfederacyę  i  naród  pod  uwagę  wziętą  byi  nie  mote*). 
Dnia  15  marca  odjechał  Szczęsny  Potocki  z  tą  nie  do  pozazdroszcze- 
nia misyą  dyplomatyczną,  do  Petersburga.  Odjazd  jego  zamącił  obós 
konfederatów.  Antoni  Czetwertyński ,  Mikołaj  Piaskowski,  Wojciech 
Swiętosławski  i  kilku  innych  konsyliarzy  zaprotestowali  aroczyicie 
przedw  odjazdowi  swego  politycznego  przewodnika  i  przeciw  legalności 
wszystkiego,  co  w  jego  nteobecooici  na  szkodę  ojczyzny  stai  się  mote. 
Protestacya  ta  będąca  wotum  nieufności  dla  koteryi  Kossakowskich, 
słdoniła  konfederacyę  do  powołania  na  zastępcę  marszałka  Michała 
Walewskiego  marszałka  województwa  krakowskiego. 

Dnia  19  marca  wyje£dła  Siewera  do  Grodna.  Za  nim  spieszy 
Buehhola  poseł  pruski.  Król  po  dłngieni  wahaniu  się,  zastraszony  po- 
grótkami  Siewersa  zaopatrzony  od  niego  pieniędzmi,  których  zawsze 
potrzebował,  puszcza  się  dnia  4  kwietnia  w  podrót  do  Grodna.  Ros- 
syjskie  polki  pod  komendą  nowego  dowódzcy  wojsk  okupacyjnych 
carowej  IgelstrOma,  słoią  mu  za  konwój.  Wśród  tej  drogi  dochoda 
I  go  wiadomość  stanowcza  o  deklaracyach  pruskie  i  rossyjskiej,  zapo- 
wiadających nowy  podział  Rzeczypospolitej  (9  kwietnia). 

Deklaracye  powtarzając  oskarżenia  o  jakobinizm,  twierdząc  ie 
^  usiłowania  konfederacyi  targowickiej ,  pomimo  pomocy  Rossyi,  Polski 
uspokoić  nie  zdołały,  zapowiadają  zamknięcie  Rzeczypospolitej  w  ciaś- 
diejszych  granicach  „urządzając  dla  niej  esyatencyą  i  proporcye  pai- 
stwu  średniego  stopnia  właściwe"  i  iądąją  v  tym  celu .  jaknajspiesz- 
niejszego  zwołania  sejmu  „koócem  otoienia  się  przyjacielskiego  względem 
togo  przedroiotn." 

Deklaracye  te  uprzedził  patent  okupacyjny  pruski  [dnia  25  marca 
z  Berlina  datowany)  i  „pnblikacya"  okupacyjna  Hichała  Kreczetnikowa, 
mianowanego  świeio  gubernatorem  przyłączyć  się  mających  „m^oros- 
syjskich  gubernii'  (7  kwietnia).  Oznaczały  one  rozciągłość  nowego 
zaboru  i  nakazywały  ztoienie  przysięgi  poddańczej. 

*)  KoTMpoiuleiit  kraj.  i  sagr.  H.  16, 
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Patent  prtuki  ląjmował:  Qd«^k,  Toni£,  wojewóditvo  ponuuiłkie, 
^B^«£akie ,  kkUtlda,  ilaradslde,  Ci^łtoDboirg  i  riemig  wlelniUką,  woje- 
wddatwo  łyosyokie,  k^jkwtkie,  tiemif  dobnjidk^,  wojewddstwo  rawskie 
i  t^oekie.  Prmycijiut  laboni  bnmi :  aNudd  poUki  nie  pneitawał  aigij 
mocorsam  granicsnTin  a  iwłaeseia  padatwn  pnukiemu  danad  pnjeMjnj 
do  aprawiedliwego  nieokontentowania.  Nie  kontent,  £e  pnecinko  naeelkim 
dobrego  ifiiedatwa  prawom  pnukie  kr^e  pnei  cijate  nąjaid^  nratlło. 
tonie  Mun  nardd  bawił  ii;  sskodllwemi  samyałami ,  kt6ra  atency^  mocą- 
Tłńw  gnniea^cych  wibadzad  mnii^j.  Co  jednak  najbardaiej  bojaM  moea- 
TSÓw  graoioifcjch  wibndaad  nrasido,  to  dw  dach  bontowaj  (tie)  caraa 
bardii^'  w  PoUce  mc  roEsaersąjfc;  a  widoccna  Inflnencya ,  którf  owo 
etraealiwe  aamrUenie  otrzymało  (aicl)  pnei  którebj  wujstkie  ani^skl 
cywilne,  politfciDO  i  religi  roierwane,  obywatele  polacy  wiiygtkim  Btra- 
■nym  anarcbii  komekwen^om  wystawieni  i  w  nędzę  bei  koiloa  wi-mceot 
byli*  ■).  Do  odebrania  homaginm  ap^oaioooiał  patent  fenerała  JlfAnm- 
dorfa  i  Adolfa  DaukelmanDa,  tniniatra  aprawtedllwoid, 

Pablika<7B  Kreuetnikowa  oinacta  granicę  nowego  aaboni  Unlf 
podygniftf  od  Dmi  nad  Dswiu^  na  Naroci,  D^rowf,  graniog  wojewUa- 
twM  Wileckiego  do  meiwieta,  ■  Nieiwieia  na  Piiiik  kn  granicy  OalJeyi 
międcy  Wyaaogrćd  i  Ełow^  groblg.  Międay  prayciynami  wapomina  pabli- 
kaeya  o  waywanin  ,voni«tnego  ri|dn  bnntowników  trancnikioh*  aby 
Polecę  pomoo  dali.  Wipomnienie  to  ednon  ńę  do  inanego  nam  Wojde- 
eba  Tnrekiego,  który  pneswawaiy  u)  Albert  le  Sarmato,  wyatfpił  pised 
rewolnayoniołami  a  mow^  priodatawiajfef  etan  noiinionej  Polikt.  Uido- 
■naea^cy  tan  &kt  podnoai  driJaracya  do  wainoid  pierwuorsędn^  i  łfotjr 
go  ■  plotka  Jakoby  rewolnoyonijd  polacy  wojaku  roaayjaUemn  nieaapor^ 
aycylijakle  aprawii!  cbcieli',  Priypnaseia  wreaieie  deklaraeya  nowyoh  pod- 
danych do  praw  I  prsywOejów  prawddwycb  fiouyan ,  aapewnia  wolnoU 
wymania  i  t.  p. 

Proatraoya  moralna ,  ktdr^  Bpiewaddła  Targowica ,  obok  tastraaia- 
JfMJ  potęgi  wojak  okupacyjnych  aprawiła,  £e  waigde  w  poieayę  poaałe 
■  Utwoieif ,  ha£bg  narodowi  pnynoaafo^.  Haniebne  aacMgóły  dodaje  pod 
Cm  waglfdem  Eitowiea  **).  W  gaaetadi  apticaeanyck  caytamy  lloane 
'  doniedenja  o  akwapliwem  ekładanin  prayai^  homapalnycb.  Oba  aaboreie 
mocarstwa  wyauaoayły  jak  na  layderitwo  du«£  trzeciego  maja  na  daied 
nrocayaty  prayalgf^  wiemopoddailuej. 

S.  219. 

Usposobienie  kraja.  —  Opozf  c^a  H.  Walewskiego.  —  Rada  Nieaslalf  ea 

łurzf wrócona.  —  Sąlmlkl.  —  KoDlec  roli  Szczęsnego  Potockiego. 

Zbliżmy  się  do  najokropniejszego  nstępa  dziejów  Polski ,  do  hi- 
storyi  rozbiorowego  sejniii  grodzieńskiego.  Połoteaie  w  jakiem  się  kraj 


*}    Doriowny  text  patenta  (drtik  wapółoseany). 
•^    KItowloi,  Funiftnłki   t.  U ,  p.  1S6. 
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mitjdowf^,  było  opłakaDem.  Wojsko  nwsyjskte  zalenafo  kraj  cały,  jot 
to  V  charakterze  oknpacyi  przyjacielskiej ,  ktńra  się  odznatsatti  srogim 
obywateli  Dciakiem ,  jat  to  jako  okapacya  rozbiorowa,  wprowincyach 
na  rzecz  Rossyi  wziętych.  Zachodnie  województwa  zajęli  Prusacy.  Roz- 
prószone, dzięki  zdradzieckim  usługom  Górowskiego,  komendy  polskie, 
znalazły  się  w  otoczeniu  nieprzyjaciół  Eaidą  opozycyę  gromił  amtM- 
sador  reuyjski  egEekttcyami  wojskowemt  hib  aekwostrera.  Nagłe  t>aii- 
kmotwo  domów  bankierskich  Tepftera,  Kabryta  i  Schultza,  sprowa- 
dzone podobno  wstrzymaniem  wypłat  dworu  rossyjskiego  tymże  domom 
winnych,  spowodow^o  zupełny  brak  pieniędzy  w  społeczeństwie,  pray- 
zwyczajonem  do  zbytku  a  kredytem  żyjącem.  Sam  król  miał  32  milionów 
długów  odt.  1 79  r  zaciągnionych.  Wśród  takiego  stanu  rzeczy  ołgawiły 
siis  'StrasEoe  symptomata  moralaej  ruiny  w  szlacheokim  narodzie.  Prze- 
ważna liczba  przerażona,  eterroryzowana ,  mgrolona  otratą  ojczystego 
dt^ytku,  rataje  się  Bikczemnt^,  rozpaczną  powołnoidtł,  scliyla  kark 
pod  wyroki  obcych,  które  się  im  wyrokiem  fatalizmu  być  zdają,  spie- 
szy z  przysięgami  homagiatnemi  i  tęskni<!  się  zdaje  do  absolutyzmu 
zaborców,  który  jej  spokojne  łycie  zapewnia.  Nikczemne  żywioły  po- 
zostałe z  lat  dawnych,  garn4  się  z  cynicznym  uśmiechem  do  arzędu 
grołtarzy  ojczyzny,  przesadzają  eupeby  Rseetypospolitej  upadek, 
oświadczają  się  za  f^zyłączeniem  całej  Polski  do  imperynro  rossyj- 
skiego.  Do  takich  naiełą  hetman  Branicki ,  Kossakowscy  z  jnrgieltiu- 
kami  swymi,  Antoni  Puławski,  niebawem  marszałkiem  konfederacyi 
koronnej  uczyniony.  Bieliński  marszidek  sejmn  grodzieńskiego  i  wielo 
innych ,  których  bliżej  poznamy.  Założyciele  konfederacyi  targowickiej 
Szczęsny  Potocki,  Seweryn  Rzewuski  i  pomocnicy  ich  w  imię  obra- 
żonej ambicyi  lub  teoryi  staroBsłacheekięj  wolności  —  MictiaJ  Walewski, 
Antoni  Czetwertyóeki  i  inni  spadłszy  z  wysokiego  rusztowania  awoidi 
marzeń,  opuszczają  plac  wałki  ostrzelawszy  go  protestacyami ,  zape- 
wnieniami, że  w  najlepszej  wierze  służyli  ojczyźnie  i  unoszą  w  ustronie 
robaka  sumienia,  który  im  zdradę  ojczyzny  wypomina.  Emigranci  lip- 
scy i  drezdeńscy  i  połączona  z  nimi  sympatyami  opinia  warszawska 
cierpi  i  wygląda  chwili  dzi^ania. 

Charakterystycznem  wszakże  znamieniem  usposobienia  jest  owo 
praktykowane  ju*  w  rokn  1767  i  1773  zaufanie  do  Katarzyny.  Pro- 
tektorka podana  przez  Targowicę ,  zdała  się  i  dzisiaj  jedyną  obróni- 
cielką  przeciw  nienawistnej  zdradzie  pruskiego  sprzymierzeńca.  W  za- 
ufaniu tern  jest  pewien  idyotyzm ,  zbydlęcenie  umysłów.  Miałkim  poli- 
tykom ówczesnym  zdaje  się,  że  ślepe  oddanie  się  Rossyi  wzbudzi 
w  „wapaDiałómyitnej"  Eatarzynie  politowanie  i  wdzięczne^;  wierzy 
w  to  król  i  Szczęsny,    wierzą  aawet  naoaiejsi   podowie  sąjnowi.     Jak 
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megdyń  RepoHia,  tok  imiaj  Sieuatttt  uwala  wisla  n  fałnywego 
przedrtavkieł»  polit;^  cardiiej.  Ehi^ieio  w  chwili,  g<^  spikicŁwo 
Roasyi  i  Pras  wystąpiło  jawnie,  gdy  Si&cera  oaCstnich  dla  przepro- 
irodEeDta.  iDteresów  praakiełi  dopoazcza  się  gwalt««,  bodzi  się  sponte- 
wieraoa  godnofó  narodów*,  ogół  c«ły  zdobywa  się  na  nkchetay  op4r, 
ktńry  niwietoia  straszną  cłnriie  Bpadka. 

Chwilową  nadzieję  obadził  dwiW  aaatryaclu.  Dwńr  ten,  j»k.  nam 
wiadomo,  pozwolił  prasłdemu  9[»zyniierzeiicowi  swemu  na  iMir  kra,)óv 
polskich  ,  uczynił  to  jednak  uestezecze  i  wywnętnał  się  z  koodolencyą 
prz«d  posłem  polskim  Wojaą  w  Wiedoio.  Podobne  auBcia  wypowiadał 
da  Caehi,  rezydeit  austryacki  w  Waiezawie.  ChybieDie  suniany  Belgii 
BK  Baw<aryę,  która  zamiana  miała  być  ekwiwalentem  lozszerzenia  gra- 
nic pruskicb,  pogorrayło  wstręt  Aostryi  ku  drogieina  podaiałowi.  Fran- 
dszek  II  zafa)dał  (16  caerwca)  prze&  poda  swego  Gcibenśla  w  Pcters' 
bui^  udziału  w  rozbiorze  lab  zaniecbaoia  go.  Żądanie  to  nie  otrzy> 
mato  odpowiedzi  ai  po  uskutecznieniu  rozbtora  *).  Cień  owej  dypłonw 
tycmej  pomocy,  austryackiej  zgasł  niebawem  przed  potęgą  gwałtów 
rossyjskicb  i  pruskich. 

Deklaracye  pniska  i  rosayjska  i  spółczesne  patenta  okupacyjne 
mocarstw  rozbiorowych,  zastały  konfederaoyf  koronna  pod  sterem  Mi- 
chała Walewskiego,  niedawno  wojewody  sieradzkiego,  tego  samego, 
który  w  rokn  1788  pierwszy  postawił  wniósł  100.000  wojaka.  Wa- 
lewski, krewny  Branickiego,  ualeł^  do  liczby  Łych,  których  do  Tar- 
gowicy pociągu^  oUęd  i  względy  rodzinne,  którzy  wszakże  nie  pozbyli 
się  serca  polskiego.  Znalazł  więc  Siewers  opór,  jakiego  się  nie  spodzie- 
wał. Walewski  z  konsyliarzami  odmówił  wprost  wystania  uniwersałów 
zwołujących  sejm  i  gotował  gromką  odpowiedź  na  deklaracye.  Wezwano 
kanclerzów  obu  narodów,  aby  do  napisania  noty  odpowieibiej  się  po- 
sili; wysłano  depotacyę  do  króla,  aby  go  lacbęció  do  oporu.  Sietcers 
ua  prółno  straszył  Walewskiego  znisBczeniem  t  sekwestiem  dóbr  jego 
zakordonowych  ").  Niemniej  oporu  podłegał  Rzewiwki  hetman  pol.  kor. 

Z  mniej  szlachetnych  motywów  stanęła  przeoHr  sejmowi  projek- 
towanemu w  notach  p&rtya  Kossakowskich,  gdy  Sieioers,  nie  mi^ąc 
od  konfederacyi  uniwersału  wysŁraseyć,  za^^  aby  wyBadzlła  Radę 
Nieustającą  do  boku  królewskiego,  któraby  króla  do  wydania  uniwer- 
sału amocow^a  (IH  kwietnia).  Rada  Nieoetająca  i  sejm  podkopywały 
istnienie  konfederacyi,  która  tak  sowite  przynosiła  Kossakowskim  zyski. 
Dnia  '30  kwietnia  przyszło  do  bsczlinej  sesyi  na  której  Michał  Wai- 
lemki   w   skutek    woli  Sieweraa    z  marszidkowstwa   nstąpió    musiał. 


*)  Swjłowim  p.  818.    **)  Pun.  Sieuerta  mfima  a  inpidikMgo  p.  H7. 
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„Nadeeda  soiiiŁnir  chwila  —  mówił  starzec  —  kiedy  najświętsze  przysięgi 
nie  mają  yat.  todnej '  wartości  Zamiary  koafederacyi  targowickiej  sa- 
miaat  uratowali  ojczyznę ,  zunieniły  aig  w  niediliczone  oieszczęicia..^. 
Ody  nam  przynajmniej  wolno  jęczeć  i  zostawić  świadectwo  o  czystości 
naszego  samienia,  oświadczam  przed  Bogiem,  przed  wami  obywatele 
i  przed  całym  światem ,  ite  nie  będę  pozwalał  na  faden  projekt  dąt^cy 
do  przywrócenia  Rady  Nieustającej  i  na  wszystkie  dawne  inatytucye 
z  rokn  1772,  jako  istotne  źródła   naszej  nędzy*  *). 

Łaskę  po  Walewskim  obj^  Antwii  Puławski,  jeden  z  najoik* 
czemniejszych  słog  Roesyi.  Konfederacya  odpowiedziała  na  obie  noty 
Siewersa  miękkiemi  żalami  i  powolnością  w  sprawie  Bady  Nieustaji^. 
Dnia  21  kwietnia  powołano  dawną  Badę  do  boku  króla,  przydając 
do  niej  kilkanaście  osób  z  konfederacyi.  W  kilka  dni  wzmocniono  ją 
kilka  i)owymi  członkami  (TeoBl  Zf^nski,  Walicki,  Włodek),  kŁ&rycfa 
umieszczenia  zatądał  poseł  rossyjski.  Walewski  i  Rzewoski  opuścili 
Grodno,  drogi  w  stanie  waryacyi  blizkim.  Waryacya  ta  budziłaby  po- 
^anowanie,  gdybyśmy  nie  znali  niepohainowanej  ambicyi  polnego  hetmana. 

Wstręt  do  grodzieńskiego  sejmu  okazali  i  inni  senatorowie,  nawet 
tacy,  którzy  dotąd  najwierniej  Rossyi  służyli.  Nie  pospieszył  do  Grodna 
żaden  z  koronnych  biskupów,  przybył  tam  jeden  święto  nominowany 
biskup  chełmski  Skarszewski.  Podkanclerzy  litewski  Chreptowicz  odje- 
chał do  wód  zagranicznych  pod  pozorem  poratowania  zdrowia.  Jacek 
Mi^acbowski  kanclerz  koronny  złożył  swój  urząd ,  a  wi^ns  tak  byt 
niepożądanym,  że  go  nikt  przyjąć  nie  chciał  i  z  trudnością  tylko 
ubrano  weń  zięcia  Antoniego  Sołkowskiego.  Opróżnioną  (przez  śmierć 
Michała  Mniszcha)  laskę  wielką  koronną  otrzymał  Fryderyk  Moszyński, 
litewską  Ludwik  Tyszkiewicz  po  odpadłym  od  urzędn  Ignacym  Poto- 
ckim. Ogiński  dożył  buławę  litewską,  którą  po  nim  wzi^  Kossakow- 
ski, ustępując  mniejszą  Józefowi  Zabielle.  M^ą  liczbę  senatorów  cbd^a 
konfederacya  targowicka  samowolnem  podniesieniem  marszałków  swoich 
wojewódzkich  do  godności  kasztelanów  wynagrodzić,  ale  rozporządzenie 
to  nie  znalazło  widać  sankcyi  ambasadora,  bo  świeżo  upieczeni  kasz- 
telanowie nie  występują  na  sejmie  w  senatorskim  charakterze. 

Dnia  22  kwietnia  przybył  do  Grodna  Stanisław  Ai^sL  Ze  łzami 
w  oczach,  pod  mocnym  naciskiem  amltosadora  podpisz  on  d.  6  maja 
uniwersał  zwołujący  sejmiki  na  27  maja,  sejm  zaś  na  17  czerwca  do 
Grodna.  Uprzedzając  uoiwers<d,  ogłosiła  konfederacya  dnia  4  maja,  ^ 
ci,  którzy  dotąd  akcesa  do  Targowicy  nie  uczynili,  tracą  urzędy  swoje 
i  prawo  wyborcze,    że  toż  prawo  tracą  wszyscy,   którzy    w  poselstwie 

*)  Pami^tiilki  Siewersa  p.  iU. 
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z  pochwałą  nstawy  3go  maja  do  króla  jeździli ,  albo  «  xi^ę  mieszczan 
się  zapisali.  Wyłączywszy  w  ten  sposdb  żywioł  patryotyczDy,  pozwala 
sobie  koofederacya  litewska  zwiększyć  liczbę  podów  z  kowieńskiego  i 
Wiłkomirskiego  powiatn  elekcyą  smoleńskich  i  sUrodubowskich  esuIaD- 
tów,  a  nawet  przypisuje  sobie  prawo  dowolnego  wybom  podńw  z  wo- 
jewództwa inflanckiego  *).  Dnia  1 1  m^ja  przybyło  do  tych  zastrzeżeń 
post»Dowienie,  aby  nikt  protestąjący  przeciw  nchwałom  kmfederacyi 
ndzi^  w  sejmikach  nie  bral,  co  oczywiście  wykluczjdo  tych  wszyst- 
kich ,  którzy  z  Rzewuskim  i  Walewskim  przeciwko  Rossyi ,  opornie 
stanęli.  Natomiast  nie  przeszkadzało  wbrew  prawom  Rzeczypospolitej 
do  urzędu  poselskiego  ani  konsyliarstwo  konfederacyi ,  ani  naleieoie  do 
Rady  Nienstającej ,  ani  proces  kryminahiy. 

Zajęłym  priei  wojska  proEkie  pogranieEnTin  wojewóditwom  i  po- 
wiatom ,  jako  to :  płockiemu  ,  rawskisma ,  liemi  Bochaerawskięj  i  goa^rd- 
•kiej  nuDBOiono  Bejmiki  w  nieMJ^toin  terr7tor7Qni  BceoiTpospoIilaj.  Nie 
{miano  lego  nciynił!  w  labone  roaijiMkim  a  wyjątkiem  ioSanckie^  wo- 
jewództwa ,  któremn  poetów  naraDcoDO.  B;I  to  podły  sposób  ayakania 
kilka  priedajnjch  głosów.  W  tymfe  celu  orosiła  konfederacja  dnia  18 
maja  rebabilitacyę  Adama  Panidikiego,  który  się  garn^  do  poatng,  jakie 
w  robo  1773   Boesyi  oddali 

Szczwacze  rossyjsoy  zajęli  się  teraz  sejmikami.  W  krakowskieip 
agitował  O^rowski  kasztelan  wojnicki,  Antoni  Puławski  na  Wołyniu, 
Kossakowscy  po'  Litwie.  Sietcers  nie  szczędził  pieniędzy,  doświadczony 
za  czasów  Repnina  Igielstrdm  pomagał.  Król  drżąc  przed  stanowczą 
chwilą,  która  go  pohańbić  miała,  zgłaszał  się  do  Stewersa  z  zamia- 
rami abdykacyi.  Sietcers  milczał.  W  jakimkolwiek  stanie  rzeczy.  Po- 
niatowski był  zawsze  najdogodniejszym  króbm  dla  Rossyi. 

Z  rezultatu  sejmików  było  stronnictwo  rossyjskie  zupełnie  zado- 
wolone. Odbyły  się  one ,  jak  przewidzieć  było  mo2na ,  pod  podwójnym 
naciskiem  Rossyi  i  Targowicy.  Ni^powszechniej 'znane  narzędzia  prze- 
mocy przeszły  z  nadesłanych  z  Grodna  list  przez  wota  sejmujących. 
Taldmi  byli  Stanisław  Bieliński  cześnik  koronny,  zbankrutowany 
panicz,  przeznaczony  przez  Stewersa  na  marszałka  sejmu,  wybrany 
w  uemi  warszawskiej,  Ignacy  Łobarzewski  poseł  czernichowski,  Wło- 
dek poseł  gostyński,  Antoni  Puławski  marszaJek  konfederacyi  koron- 
nej ,  Teofil  Załuski  członek  Rady  Nieustającej ,  Hiączyński  marszałek 
konfederacyi  lubelskiej ,  Zabiełło  zastępca  marszałka  konfederacyi  litew- 
skiej, Drewnowski  były  sekretarz  delegacyi  z  roku  1773,  Ankwicz 
poari  krakowski.!  wielu  innych.    Liczba  poczciwych   w  tym  strasznym 
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ZMtfpi«  nw^  być  tylko  nałą ,   jiioJt  do  Ułkunuta  saMwie  ognul- 
czała  się  posłów^ 

SpńłcEeśoie  z  ftiewasldm  zgłosił  ńą  i  SunęEny  Psłot^  n  fe%4»- 
ntem  nvolnienia  6d  sHyi  svej  poMlsUctj ,  skoro  Walewski^o  Tfca- 
gommo.  Udzieliła  nm  konfederacya  dymuyf  dma  11  maja,  [ffosaąc 
go  zanuem,  aby  jak«  obywatel  stand  się  wptyiNtć  oa  iotsreaa  Pobki 
«  Petersbai^.  (rdy  się  Potocki  za  .ojesyzną"  wstawiać  saczi^,  odp»^ 
wiedzie  nra  Katarzyna  ostro:  „Twoja  cgezyana  jeat  w  Roesyi!'*  — 
pnypociiiaaJ4C ,  te  dobra  jego  naleią  do  zabfmi.  Naząjatn  po  audy- 
encyi  przydała  ma  mnador  i  dypl<Hn  na  gener^  roesyjskiego  *). 
Przerażony  Potocki  napisał  dnta  13  czerwca  do  kancleru  Sołkowakiego 
przedkładając ,  i»  jedyną  nadzieją  jest  ńlepa  dla  impnatorowej  olegjo^ 
Był  to  ostatni  krok  polityczny  obrońcy  wolnoici,  po  którym  za 
hetmanem  Bzewoskim  do  Wiednia  się  wymknął,  aby  się  wifoej  na 
widowni  RzeczypoBpoUtej    nie  pokazaii  "). 

S-  220. 
Sejm  podfeialowy  grodzieński  (od  17  ezerwea  do  23  listopada  1713). 

Dnia  17  czerwca,  zgromadź  się  ostatni,  najsmutniejszy  ze  wszyst- 
kich, sejm  Rzeczypospolitej.  Senatorów  było  zaledwie  dwnnastn,  posłów 
studwadziestu.  Województw  poznańskiego,  kaliskiego,  gnieźnieńskie, 
sieradzkiego,  łęczyckiego,  brzesko-knjawskiego,  inowrodawskiego  i  ziemi 
dobrzyńskiej ,  zajętych  kordonem  pruskim ;  kijowski^o,  braclawskiego, 
Potockiego,  witebskiego,  mścisławskiego  i  mińskiego,  zajętych  kordooeni 
rossyjskim,  brakowało.  Obok  tych  nieformalDości  było  jesacze  wiele 
innych,  depczących  wszystkie  Rzeczypospolitej  nstawy.  Sejm  grodzień- 
ski nie  byt  właiawie  sejmem  konfederackim ,  bo  Sietears  zatądat  oso- 
bnego marszałka  i  przeprowadzi  jego  wybór,  a  przeciei  istniała  obok 
niego, i  obradowała  dalej  konfedeiaeya ,  przepisała  rot«  przysiek  nar- 
ndkówskiej  i  oddalenie-  arbitrów  z  posiedzeń ,  a  nchw^  1 4  czerwca 
postanowiła,  ie  byt  swój  podezas  sejma  i  po  za  sejm  przeciągnie. 
Przypominamy,  le  kilknoasta  nurseatków  i  członiLÓw  Rady  ffleustąjącej 
zasiadało  na  ławadi  poselskich.  Tak  więc  se^  grodzieński  był  co  do 
składn  i  formy  bajzopełniej  nielegalnem'  zetn-aniera,  w  wytstym  stopnio 
od  pierwszego  podzi^ow^o  sejmn. 

Sesyę  dnia  1 7  cserwca  roepoezął  w  myAl  Sieweraa  wyMr  Stani- 
sława Bielskiego  na  marszałka  sejmow^o.  Confedoracya  pod^a  retę 
prz^i^  marszałkowskiej ,    która  wykluczała   preytonmoU  orbitrt^  na 
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galeryi  sejmowej.  W  przedwie&stwie  3  aejmem  kodstytncyjnym ,  op&e* 
rającym  się  na  popolarBońci,  nie  chciano  mieć  świadków  hańby  i  zbro- 
doiczej  olegto&ci.  SUsęli  w  opozycyi  przeeiv  temu  roq>onłidzeiua  lionl 
polowie,  jedni  z  ptAtndek  tasadnicEytdi ,  drodzy  3  poduazczenia  kr^a, 
który  konfederacys  podki^MĆ  si«  ataiai.  Po  aŁioDifi  opozycyi  stanf^ 
między  inDymi  knwny  króleTski ,  marszałek  wielki  litewski ,  Ludwik 
Tyszkiewicz.  Przyszło  do  sceo  gwałtownych,  a  Sieuet$  kazał  po  raz 
pierwszy  sresztowai!  DąjapartsEycti  posłów.  Sterroryzowaie  tem  zgro- 
madzenie pozwoliło  milcząco  na  oatęp  arbitrów,  których  bezczelny 
Bieliński,  przecinając  sainowolnie  kilkodniowa  dysknsyę ,  wyprowadzić 
kazał.  Dnia  20  czerwca  odczytsoo  równobrzmiące  noty  Siewersai 
SueUtoUa,  żądające  wysadzenia  niezwłocznego  detegacyi,  któraby  tra- 
ktaty  rozbiorowe  nto^yta  i  stanom  do  ratyfikacyi  podi^.  Po  odczyta- 
nia nót,  przemówił  król  w  sposób,  kt^ry  nowy  zwrot  w  j6go  polityce 
zapowiadał.  Ai  dotąd  słuchał  król  potulnie  rozkazów  SieweTaa,  nieda- 
wno jeszcze  ofiarował  abdykacyę ;  teraz  namowy  HichiJa  Kleofasa 
Ogińskiego,  do  których  Fryderyk  Moszyński  i  Ludwik  Tyszkiewicz 
Bwoje  przewożenia  dodali,  skłoniły  króla  do  inicyatywy  w  biernym 
oporze.  .Gdy  czyniłem  «kces  do  konfederacyi  targowickiej  —  mówił 
król  —  czynUem  go  na  fundam^icie  akta  onejie,  zaręczającego  całoić 
kraju  naszego.  Trwam  w  zamiarze  uieprzykladania  się  w  foiden  sposób 
do  nst^ienia  krąjn  nam  zabranego  w  ufności,  ie  sejmujące  stany 
w  równem  ze  mną  w  tej  mierze  zostawa<r  będą  przedsięwzięciu"  *). 

Liczni  pWowie  poparli  mowę  królewską.  Jankowski  poseł  san- 
domierski podał  projekt  wysłania  poselstw  żądających  ewakuacyi  wojsk 
rossyjskich  i  pruskich,  niemniąj  poselstwa  do  Wiednia  w  celo  wyje- 
dnania pomocy  Aestryi.  Dnia  22  czerwca  przechodzi  jednomyślnością 
nota  do  SiaeerBa,  zapowiadająca  ie  sejm  na  iaden  podział  krają 
pozwolić  nie  mołe.  „Raczy  zatem  jv.  ambasador  oznaczyć  wyraźniej 
objekt  wspomnianej  delegacyi,  aby  stany  poznać  mogły,  czyli  wyzna- 
czenie jej  zgodnem  jest  t  zachowaniem  traktatów  i  świętością  przysięgi 
ciUego  narodu."  J?tMAiol0O»ł  odpowiedziano  Żądaniem  ewakuacyi. 

Ambasadorowie  odpowiedzieli  dnia  24  czerwca  nowemi  groźniej- 
szemi  notami  w  których,  powołując  się  na  niezmienną  osnowę  pierw- 
szych, odmówili  wszelkich  wyjaśnień.  Noty  te  nową  obudziły  bnrzę. 
Zacny  poseł  npitski  Kimbar  iądał  przyńęgi  od  posłów,  it  iadnej  części 
kraju  nie  odstąpią.  Projekt  Jankowskiego  przeszedł  z  poprawką,  że 
wszystkie  dwory  o  deklaracyi  rossyjsko- praskiej  uwiadomione  zostaną. 
Odzyw^  się  ^oąy  za  liiuitą  sejmn.  Wtedy  przedajny  Bieliński  posta- 
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wU  projekt Tymaczenia  del^ocyi  do  trałtowanU  2  Batnym  dworem 
petersbnrgskim;  poparł  go  Kossakowski  bisknp  inflancki,  Ankwicz 
i  Otarowski,  pnadUadając,  że  delegacja  nie  jest  jeszcze  odsti^Hniieni 
krają,  ie  e  Bossyą  koniecznie  porozamie^  się  trzeba,  bo  w  niej  jednej 
jedyna  nadzieja  ratnnkn.  Król  zawsze  chwiejny  popart  to  zdanie,  a 
sejm  przyjmując  <iraiosek  swego  marszałka  107  glosami  przeciw  34, 
przeszedł  w  politykę  rossyjską,  d^  wolnm  zaufania  Katarzynie,  aby 
się  obronić  przeciw  Fryderykowi  Wilhelmowi. 

Z  pamiętnikW  Sieieerga  dowiadajemy  sie ,  te  Kossakowscy  ofia- 
rowali Rossyi  znpełne  poddanie  się  Litwy  i  Polski,  i  połączenie  ich 
z  Ro&syą  na  podstawie  unii,  zachowującej  prawa  i  przywileje  oba 
narodów.  Nie  zbałamneiło  to  Siewersa,  bo  d.  28  czerwca  wystosował 
wspólną  zBuchholMem  notę,  w  której  powstając  przeciw  rozłączaniu 
spraw  dwóch  dworów,  zażądał  ponownie  delegacyi  traktatowej.  Tyio- 
czasem  postawiło  kilku  posłów  (GtrfyAski,  Kimt>ar,  Szydłowski,  Kra- 
snodębski)  projekt  instmkcyi  dla  delegacyi,  wykluczającej  wszelkie 
dyskusye  nad  ustąpieniem  krajów  zabranych.  Delegacya  rotała  mówić 
o  odnowieniu  dawnych  przyjaznych  traktatów,  o  korzyściach  tiandlo- 
wych.  Sieioers  uciekł  się  do  gwałtownych  irodków.  Podzieli!  Grodna 
na  cztery  policyjne  okręgi ;  policyę  utrzymywało  wojsko.  Salę  sejmową 
otoczył  wojskiem ,  pięcin  posłów  aresztować  kazał ,  na  dochody  kró- 
lewskie, na  dobra  Tyszkiewicza  i  Ogińskiego  położył  sekwestr.  Obu- 
rzona izba  poleciła  kanclerzom  upomnienie  o  wstrzymanie  gwidtów  i 
oświadczyła,  że  sejmowanie  przerwie,  jeieli  się  powtórzą  ')  Sietoen 
wypuszcza  podów.  Na  sesyi  dnia  3  lipca  odczytują  stronnicy  rossyjscy 
desperacki  list  Szczęsnego,  przedkładający  potrzebę  przyzwolenia  na 
rozbiór.  Kanclerz  Sułkowski  podaje  projekt  instmkcyi,  upełnomocnia- 
jącej delegacyę  do  traktowania  l>ez  zastrzeżeń  w  projekcie  posła  Go- 
łyóskiego  zawartych ,  z  ambasadorem  rossyjskim.  Projekt  ten  przecho- 
dzi 74  głosami  przeciw  59.  Do  delegacyi  weszli  przez  noroinacyę  króla 
Kossakowski  bisknp  inflancki.  Skarszewski  chełmski,  Massalski  wileń- 
ski. Ożarowski  kasztelan  wojnicki,  wszyscy  ministrowie  z  urzędu,  przez 
wybór  izby  kilkunastu  posłów  niedosyć  wybitnie  rossyjskich.  W  ple- 
nipotencyi  dla  delegatów  dawał  sejm  „pod  związkiem  konfederacyi 
targowickiej  zostający"  tymże  delegatom  moc  nkładaoia  się,  stano- 
wienia, konkludowania  i  podpisywania  wszystkiego,  co  ku  dobru  kra- 
jowemu zmierzać  może.  Nie  zadowoliło  to  ambasadora.  W  nocie  z  dnia 
1 1  lipca  karci  on  groźnemi  słowy  ,JakohiAskie''  postępowanie  sejmu 
i  oświadcza,    że  żadnej  delegacyi  opełnomocnionej  przez    konfederacyę 

*)  ZUAr  nsUw  Mjmn  giodaiadakiego,   esfid  |d«rwHa  p.  10. 

Dcillizedoy  Google 


—  691  — 

targowicą  nie  przyjmie,  bo  u  konfederacja  jest  w  zawieszeuin,  a 
Tola  imperatorowej  niebawem  ją  rozwiąłe.  Wskazając  na  przykład  roku 
1773  £ąda,  aby  się  w  oKoaczeoia  delegacyi  do  praktyki  tegoż  sejmu  , 
BtoBowaDO.  StosDJąc  się  do  wskazówek  ambasadora,  dodaje  król  do 
delegacyi  MiączyAskiego,  Paławski^o  i  Drewnowskiego;  opozycya 
oborzą  się,  stronnicy  Targowicy  stają  przy  trwałoici  swego  dzi^a. 
Siewers  przyjmuje  poprawioną  podług  swej  myili  plenipotency^  dele- 
gacyi i  przedkłada  tejto  delegacyi  gotowy  traktat  podziałowy  {13  lipca). 

Dnia  15  lipca  przedkłada  delegacya  traktat  podzi^owy,  oświad- 
czając, że  Siemers  ani  na  jotę  zmienić  go  oie  pozwala.  Siewera  nad- 
sda  notę  (15  lipca  datowaną),  w  której  żąda  nieograniczonego  pełno* 
mounictwa  dla  delegacyi.  Powstaje  w  izbie  krzyk  wielki.  „Wielu  woła, 
że  oie  zezwolą  na  nic,  wolą  zginąć  zaszczytnie.  Niechaj  ich  poszlą 
na  Sybir,  a  stepy  i  mrozy  przypominać  im  będą,  że  obowiązek  swój 
spdnili"  *).  Jeden  Łobarzewski  poseł  czernichowski  jest  dosyć  bezczel- 
nym, że  żąda  bezwarankowej  plenipotencyi.  Po  sesyi  aresztuje  amba- 
sador najzębatazych  posłów  i  wyseła  na  następną  sesyę  nową  notę, 
grożąca  ^ekncyą  wojskową  „dóbr,  własności,  mieszkań  tyteb  posłów 
sejmowych,  którzy  się  będą  sprzeciwiali  powszechnemu  żądaniu  ludzi 
aiotliwydł  i  oarodn!"  ").  Pomimo  takiego  zagroteuia  występuje  Szy- 
dłowski poseł  płocki  i  kilku  innych  z  silną  opozycya:  „Jeżeli  Rossya 
ma  nas  za  D«ód  ~  mówi  Szydłowski  —  inaczej  do  nas  przemawiać 
powinna,  jeili  przeciwnie,  jeżeli  nie  jesteimy  w  rzędzie  narodów,  nego- 
cyować  z  nami  ąni  przystoi,  ani  Dależy!"  Wtedy  przemawiają  biskup 
Kossakowski  i  król  za  wnioskiem  Łobarzewskiego :  „Ceniona  być  po- 
winna odw^a  kaidego,  który  mówi  nie  boję  się  śmierci,  nie  boję  się 
niewoli ,  ale  pytam  się ,  czyli  taka  czynboió  odpowiada  powinności  ? 
Powinność  nasza  jest  ratować  tych ,  którzy  jeszcze  nie  są  w  niewoli ; 
pytam  się,  czyli  ich  zasłonimy  dobrowolną  śmiercią!"  To  ślizkie  rozu- 
mowanie króla  skłania  przestraszoną  izbę  do  gtdsowania  nad  wnioskiem 
Łobarzewskiego.  Przechodzi  on  69  wotami  przeciw  20.  Szydłowski 
wotojąc  przeciw  niemu  przymówił  się:  „Próżno  to,  przezacne  stany, 
gwałtem  i  musem  się  zaganiać.  G-wałt  od  własnych  rodaków  czyniony, 
jest  sesyi  dzisiejszej  towarzyszem." 

Odtąd  traktat  podziałowy  rosayjski  nie  doznał  ]at  przeszkód. 
Delegacya  podpisała  go  dnia  22  lipca.  Mieścił  od  w  dziewięciu  artyku- 
łach oznaczenie  nowych  gnanie,  zagwarantowanie  c^ości  pozostałej 
Rzeczypospolitej  i  formy  rządu,  którą  sobie  Rzeczpospolita  na  sejmie 
nada.  Katolikom   rzymskim  obu  obrządków,  przechodzącym   pod  pano- 


•)  Siewert,  FMniętniki  p.  879.  ••)  1 


—   698  - 

wanie  Rossyi,  zapewoia)  zupełną  wolnoM  vyzDMia  i  caioU  wUmtotti 
koicielDej.  Rossya  zyskiwała  Inflanty,  województwo  mińskie.  Połeew 
po  u  PiAak,  większą  częćć  Wt^nia,  Podole  i  Dkraiof,  razem  4O00 
.mil  kwadratowych.  Ratyfikacya  ostateczna  ze  strony  Pobki  nastą|Hła 
dnia  1 7  sierpnia.  Tymczasem  przypomniał  notą  z  dnia  20  lipca  Buch- 
hól»,  ie  i  on  czeka  na  delegsoyę.  W  przyzwolenia  na  traktat  podzia- 
łowy z  Roasyą  gr^a  tymozaaem  n^główpiej^eą  rołę  nadzieja,  te 
Katarzyna  zaspokojona  łopem  obroni  Rzeczpospolita  od  grabieŁy  pra- 
skiej. Nadzieje  t4  krzewili  Kossakowscy.  oddawiU  jej  się  sam  król, 
wypowiedziano  ją  nawet  w  pełnomocnictwie  na  wniosek  Łobarzewski^o 
,  delegacyi  ndzielonem.  ..Nic  nam  'nie  pozostaje  —  mówi  ten  akt  —  jak 
wziąwszy  Boga  i  iwiat  na  świadków  naszego  ociska,  odda4i  los  ojczy- 
zny naszej  pod  -wyrok  tej  wielkie  monarchini,  która  ufnością  naroda 
w  swej  wspanidomyilnoAci  zniewolona,  poda  ma  zapewne  rękf  dobro- 
czynną i  nia  będzie  chcieii  zagnby  jego."  Ufno^  tf  podsycał  sam  am- 
basador Sietcers,  już  to  z  wrodzonej  przewrotności ,  jat  w  niepewności, 
jak  sobie  carowa  w  obec  naciska  dworu  wiedeńskiej  i  niepraktyko- 
wanego  postępowania  Polaków  postąpi.  Jakoł  nie  poparł  wcale  noty 
Suehholta  z  dnia  20  lipca,  patrzył  obojętnie  na  c^tre  wystąpienie  izby 
przeciw  zdradzieckiemu  sprzymierzeńcowi  i  pozwalał  na  wszelkie  wy- 
wnętrzania  się  słusznego  gniewu  narodowego  na  mocarstwo,  ktwe  po- 
ctiwaląjąc  ustawę  3go  maja,  motywowało  swoje  pretensye  zarzBtaui 
tejże  OBtawie  czynionemi.  Jakoż  w  izbie  sejmowej  znalazł  się  tylke 
jeden  poseł ,  znany  nam  Drewnowski ,  który  za  wyznaczeniem  d^^acyi 
do  traktowania  z  Prusami  przemawiał.  Reszta  zgodziła  się  jednmiyśł- 
nie,  aby  zamiast  odpowiadać  Buckholtowi ,  wystosować  notę  do  8ie- 
leersa  z  żądaniem ,  aby  „wspani^orayślna  imperatorowa"  wdaia  się 
w  sprawę  między  Prosami  i  Polską ,  i  oddaliła  nieszczęścia  z  tej  stnmy 
grożące.  W  nocie  z  dnia  27  lipca  wypomniano,  że  Prusy  zawarły 
traktat  w  roku  1790  w  celu  obrony  calo^  Rzeczypospolitej.-  że  po- 
chwaliły kilkakrotnie  konstytucyę  3go  maja,  że  zarzut  jakobintznis 
jest  próżnym  zarzuttein  *).  Z  poparciem  tych  żądań'  sejmowych  wyjechał 
do  Petersbarga  Szymon  Kossakowski  hetman  wielki  litewski. 

Równocześnie  domagda  się  wielka  część  sejmdjących  limity  sejaw 
al  do  nadejścia  odpowiedzi  z  Petersburga.  Siewers  oglądiyąc  się-na 
brakującą  jeszcze  rosayjsko  -  polskiego  traktatu  ratyfikacyic,  odpowia- 
dzi^  na  notę  ii  lipca  w  sposób  łagodny,  odbijający  korzystnie  o4 
zocbwalsŁwa  not  poprzedzających.  DziękowaJ  za  zaufanie  połoftrae 
w   imperatODOwej ,    zapewnił    o   swojej   interwencyi    przy .  traktowaniii 
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i  powtórzył  iądanie  delegacyi,  7iMęcMJąc,  ie  tein  więcej  o^ng  oddatS 
będsie  w  staDJe,  \ra  się  sejm  w  przyzwolenia  na-del^;acyę  powobiej- 
szym  oka^  *-).  Nota  Siewersa  odceytaua  na  sesyi  20  lipca  nie  q>rowB- 
diila  izby  z  raz  obranej  drogi ;  Mikorski  poseł  wyszogrodzki  podaje  pro- 
jekt noty  doBuehholea,  czy  Prasy  traktat  z  r  1790  nznąją  i  'dotrzy- 
mają ,  czy  nie. "  Drewnowski  poseł  łomiyńrfti  i  Podljorski  wołyński , 
popierający  delegacyę  z  Bwihholjiem,  doznają  ostrych  przymówek. 
R6wtto£ć  wotów  między  wnioskiem  Mikorski^o  a  wnioskiem  Drewnow- 
skiego, ktńry  „w  interesach  handlowych  t  BuehhoUem  koaferować 
radnt",  zapewne  dlatego,  aby  stany  z  drt^  zupełnego  przeczenia 
wszelkiej  negocyacyi  sprowadzić ,  decydnje  sam  kr^I ,  przychylając  się 
do  wnioskn  Mikorskiego.  Na  wygotowaną  w  myit  Mikorskiego  (31  lipca) 
notę  odpowiada  Buchhołs,  te  na  zapytanie  tylko  delegacyi  odpowie- 
dzieć mo£e  ").  Popiera  go  Siewers  nową  energiczniejszą  notą  (30  lipca). 
Wtedy  za  przewodem  samego  króla  opełnomocnia  sejm  dełegaeyę ,  któm 
z  Sieiecrsem  traktowała ,  do  nkładńw  z  BuehhoUem ,  roipoczpając  od 
fltraktata  biuidlowego",  a  wyłączając  wszelką  „cesyg  teryto- 
ryalną  lab  miast  portowych".  Dzieje  Mę  to  na  seiyi  dnia  3  sierpnia 
pomimo  mocnej  opozycyi  Snchodolskiego  kasztelana  smoleńskiego,  Mi- 
korskiego, Karskiego,  Szydłowskiego,  Jankowskiego,  Błeszyńskiego, 
Stoińskiego,  Chodźki,  Gołyńskiego,  Krasnodębskiego  i  kilka  innych  posłów. 
Delegacya  zaraz  na  pierwszem  posiedzenia  swojem  mosi^  się 
odwołać  do  woli  sejmu.  Plenipoteocy a  PucMoIta  zaczynała,  się  od  po- 
lecenia, aby  o  zaborze  kraju  traktował.  Delegacya  oświadczyła,  is 
takiej  plenipotencyi  przyjąć  nie  moie.  Suehkołe  w  nocie  z  dnia  6go 
sierpnia  zaręczał,  te  mn  nie  chodzi  o  taką  formalno&5,  bo  gotów 
przyjąć  p^nomocnictwo  delegacyi,  chociaż  wszystkich  przedmiotów, 
ktike  traktowane  być  mają  nie  obejmuje  "*).  Opozycya  pochwala  pa- 
tryotyczny  delegacyi  postępek  i  tąda,  aby  konferencye  się  urwały, 
dopóki  Buehheltotpi  nowe  nie  nadejdzie  pełnomocnictwo.  Włodek  poseł 
gostyński'  bierze  na  siebie  smatną  rolę  Drewnowskiego  i  przemawia 
za  pominięciem  formalności.  Diiia  10  sierpnia  pojawia  się  groina  nota 
Siewersa  tąiająca,,  aby  traktowania  nie  od  włóczono.  Wtedy  przemawia 
za'  wnioskiem  Włodka  sam  Stanisław  Angost.  Giemniewski  poseł  ro- 
ia&ski  wypomina  królowi  grzechy  jego,  kt^re  się  stały  przyczyną  uie- 
ezczęić  kraju.  Wniosek  Włodka  utrzymuje  się  63  głosami  przeciw  26. 
Król  w  obszernej  mowie  tlomaczy  swoją  politykę  uległości.  Tymczasem 
odebrał  8iew?ers  d.  13  sierpnia  ratyfikacyę  traktatu  rossyjsko  -  polskiego 
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z  Petersbar^  i  przodłoiył  go  oa  aesyą  tegoł  dnia,  aby  go  sejm  raty- 
fikował. Hóvuocześnie  otrzym^  pochwałę  dotychczasowych  swych  czyn- 
ności i  zawiadom ienio,  to  Rossya  polityki  swej  w  obec  sprzymierzoDych 
Pnis  zmienić  nio  moie.  Ankwicz  poseł  krakowski  wnosi  ratyfikacyę 
traktatu  rossyjsktego.  Szydłowski,  Karski,  Kimbar,  Hikorski,  Krasgo- 
dfbski  występują  z  piornn^jąceiiii  mowami  przeciw  ratyfikacyi.  W  isto- 
tne był  wniosek  ratyfikacyi  zdradą  stroDoictwa,  które  oiedawno  dele- 
gacyt  do  traktowania  z  Sieweraem  widokami  pomocy  imperatorowej 
w  sprawie  pruskiej  na  sejmie  wyłudziło.  Dopóki  traktat  ratyflkowaoyni 
nie  był,  moina  było  na  Rossyę  rachować,  bo  mo2na  ją  było  ratyfika- 
cyą  nagrodzili;  przyjmając  go  przed  nkończeniem  traktatu  z  Prusami, 
traciło  się  wszelką  rękojmia  -Niech  przynajmniej  cnota  przy  nas 
zostanie  —  woł^  Szydłowski  —  niech  ten  głos  da  się  słyszeć  w  całej 
Europie,  te  Polacy  bezsilni,  ocienieni,  ale  cnotliwi  i  nieustraszeni,  nie 
chcieli  ziomków  swych  oł>cemu  poddać  panowania !"  Pcunimo  tych 
upomnień  przechodzi  ratyfikacya  66  głosami  przeciw  21.  Bliższych 
szczegółów  burzliwej  sesyi  >I7  sierpnia  nie  zńajdiqeray  ani  w  Kore- 
spondencie, trzymanym  na  wodzy  praez  cenzurę  targowicką,  ani  w  I  pa- 
miętnikach. Cytaty  mów  w  Ogińskim  *}  podówczas  jut  w  Grodnie  nie 
obecnym,  pozbierane  są  z  różnych  seayj. 

Miał  teraz  Sietcers  wolne  ręce.  Zabór  rossyjski  był  zabezpieczo- 
nym, należało  gwałtem  przeprowadzić  pruski.  Dnia  27  sierpnia  przy- 
nosi ddegacya  projekt  traktatu  podziałowego  z  Prusami ,  podana 
przaz  Btiehholta.  Znany  z  podłogi  poseł  wołyński  Podhorski  zabiera 
głos  po  odczytania  Przerywa  mu  mowę  Szydłowski  i  oświadcza,  że 
każdego  posła,  któryby  „teatralnie  oiwiadczając  żal  za  ojczyzną,  sa 
przyjęciem  traktatu  przemówił,  pozywa  na  sąd  jako  krzy woprzysiętcę , 
zdrajcę  i  przekupionego".  Tenże  poseł  podaje  projekt  zerwania 
wszelkich  układów  z  poriem  pruskim ,  skoro  Prusy  o  traktatach  z  rokn 
1773  i  1790  wiedzieć  nie  chcą  i  za  podstawę  do  negocyacyi  ich  nie 
biorą.  Na  projekt  ten  jednomyślna  zachodzi  zgoda  Chcąc  nchwale 
przeszkodzić,  żąda  Miączyński  deliberacyi.  Projekt  odwleka  się  do 
następującej  sesyi  dnia  26  sierpnia. 

Otwiera  ją  marszałek  sejmowy  odczytaniem  not  BuchhoUa  i 
Siewersa.  Noty  njmują  się  za  Podhorskim,  któremu  głosu  lahrai  nie  po- 
zwolono, zakazują  deliberacyi  i  przyjęcia  wnioako  Szydłowskiego  i  grożą, 
że  generał  Moellendorf  z  wojskiem  prnskiem,  w  razie  dłuższego  oporu, 
wkroczy  w  kraje  Rzeczypospolitej  ").  Oponenci  wołają  głośno  o  decy- 
dowanie projektu  Szydłowskiego,  Podhorski  wśród  obelg  i  krzyków  czyta 
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bezczelny  projekt  przyjficia  traktata,  pod  waniDkien),  aby  go  Katarzyna 
gwarantowała  a  obraz  Matki  Boskiej  z  Częstochowy  Polakom  wrócony 
zoetał  *).  Szydłowski  woła  sąda  na  Podhorakiego,  nazywa  go  zdrajcą, 
wychodzi  na  środek  izby  przed  marszałka  (sposobem  w  takich  wypad- 
kach aiywaaym)  i  ^da  aby  się  Łam  i  Podhorski  stawił.  Po  trzygo- 
dzinnej zamieszce  król  solwoje  sesyg. 

Nazajutrz  nowa  nota,  nowe  groźby.  Siewers  stawia  termin  3lgo 
sierpnia  do  ukończenia  traktata.  Szydłowski  i  Gosławski  łądają  sąda 
na  Podhorskiego.  Król  donosi,  że  wojsko  pruskie  goŁnje  się  do  prze- 
kroczenia kordonu,  ie  opozycya  nowe  ojczyźnie  straty  przyniesie.  Roz- 
drażnieni polowie  zmuszają  Podhorski^o  do  opuszczenia  izby  i  oświad- 
czają, że  z  nim  razem  posłować  nie  mogą.  Dnia  30  sierpnia  przypo- 
mina Siewers  termin,  grozi  spuśtoszeoiem  województw  krakowskiego  i 
sandomierskiego,  żąda  przyjęcia  wniosku  Podhorskiego,  który  do  swojej 
noty  przyłącza.  Izba  trwa  w  oporze.  O  sesyi  z  dnia  31  sierpnia  nic 
nie  donosi  Korespondent,  jedyne  źródło  podające  bliższe  szcz^óły  obrad. 

Dnia  2  września  ożył  Siewers  energiczniejszych  środków.  Uwia- 
domił mar.  litew.  Tyszkiewicza,  że  otrzymawszy  doniesienie  o  zamacha 
na  życie  króla  (!)  na  dwie  godziny  .przed  sesyą  (mającą  się  odbyć  o 
godzinie  4tej  po  południu),  ustawi  dwa  l}aŁaliony  grenadyerów  z  czte-. 
rema  armatami  przed  placem  zamkowym ,  oddt^ąc  je  w  komendę  hra- 
biemu Rautenfeldowi.  Pikiety  obstairią  wszystkie  okna  i  drzwi  do  sali, 
aby  żaden  arbiter  nie  wszedł.  W  przedpokoju  będzie  pikieta  z  oficerów, 
którzy  tiędą  rewidować  posłów,  czy  broni  przy  sobie  nie  mają. 
Ukrywający  broń  będzie  aresztowany  i  sądzony  jako  zabójca.  Oficero- 
wie zasiędą  na  ławkach  arbitrów,  genertJ  Rautenfeld  przy  tronie,  aby 
się  królowi  co  złego  nie  st^o.  Żaden  z  cdonków  sejmu  ruszać  Hę 
z  miejsca  nie  może,  „ma  jednak  zupełną  wolność  roówienia"  ").  Zapo- 
wiedź tę  powtórzył  Siewers  w  nocie  do  stanów,  wyrażając  nadzieję, 
że  ..sesya  solwowaną  nie  będzie  dopóty,  dopóki  traktatu  podpisanie 
nie  tiędzie  udecydowane",  O  czwartej  godzinie  weszli  posłowie  do  ob- 
stawionej strażami  i  oficerami  sali.  Rewidowano  ich  w  przedpokoju. 
Rantenfeld  zasiadł  przy  tronie.  Szydłowski  wzywa  króla,  aby  wyzna- 
niem zaufania  kn  izbie  zadał  kłam  rozszerzonej  o  zamachu  pogłofce. 
Król  oświadcza  swoją  ufnoM  i  ręczy,  że  żołnierza  cudzoziemskiego  nie 
sprowadził.  Opozycya  woła  o  solwowanie  sesyi.  Tyszkiewicz  odczytuje 
list  Siewersa.  Hikorski  żąda  ustąpienia  Moskali  i  wykrycia  zdrajcy, 
który  fałszywo  ambasadorowi  doniósł  wieści.  Król  proponuje  poselstwo 
do  amt>asadora.  Poselstwo  udaje  się  do  posła,  izba  od  godziny  szóstej 
do  ósmej  zostaje    w  nieczynności.    Poselstwo  donosi  nareszcie,  żo  am- 
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basador  aficerołn  do  prae^MikoJD  vyji6  roiktuDJe,  byle  hr.  baatsnfaid 
w  izbie  poaDstof.  Dodaje,  łe  tenie  ambasador  itiltt^  z  isby  oic  wy- 
puści, dopóki  traktat  uchwalonym  nie  będzie.  „Król  nie  rnszy  mc 
z  ŁroDO,  a  senatorom  i  podom  ałomy  na  oooleg  przynieść  katf"  -- 
wyraiał  się  Sieieers. 

W  izbie  powstaje  spór  zacięty.  Szydłswaki,  Karski,  Skarżyński, 
Gt^Dski,  Stoińaki,  Baczyński  i  ioot  żylają  uchwały  woioikn  Szydłow- 
skiego, aby  wazelbi  negocyacyt  z  Prosami  zerwano.  Marszałek  sejmowy 
i  przeważna  wigkszoM  nikczemnych  chce  poc|jecia  wniodra  Pedhorskiego 
i  postawiraia  go  obok  wniosku  Szydtowakiego.  Dzieje  się  to  66  glosami 
przeciw  28.  Następne  stawia  marszałek  pytanie,  który  wnioaek  ma 
pój^  pod  deliberaoyt ,  i  wniosek  Podhorski^  praechodzi  59  gtosand 
przeciw  26.  W  kańm  przerobiono  wniosek  PodhcK^ego  dodaje,  ^by 
raty&kaeya  oiŁateesna  dopiero  po  lawarcin  omów  h aa d le- 
wych i  zagwarantowaniu  Rossyi  nastJipiła,  i  wyponunąjw). 
gw^y,  wśród  których  do  sezwoleaia  przyszłe.  W  tem  praerobiento 
przechodzi  WDiosek  81  głosami  przeciw  33.  Sesya  kończy  sit  o  godzi- 
nie czwartej  po  ptinocy. 

Traktet  podaialowy    ■  Pruwiiii  rM^fikwnny    ofUtaeh>ie  dnU  SSgo 

^      wneinia,  akłada  aig  ■  artykułów    daiewiccfn.    Zabir  pniaki  idiie  od  fnc 

I  .       I       nioj  ialfskiej  po  la  Ci^rtodbow;  ka  Pilicj,  Pilicf  ai  do  Orotowie,  (tan- 

J  I       I       t§d    linij    prolt)    na  BochacMw    po  aa  Bawf  i    Łowica    do  Bamy,    któta 

~\   '         \      staomfi  granlef  al  do  qjfda.    OA  ojficta  Bim?  idrin   granica  proit;  Unj| 

I      do  DiMdawa.  OiUqi«k  i  Toni  objęte  s;  aaborBm.    irtykał  riódm;  m&wl , 

'     o  OBobnjofa  koowenc^aob   bandlowydi   ^tasowM   rig  płąj^cfok;    pif^  o 

walnoiei   wyinania  i  niet^kalnoici  d6br  dnobownrch.  W  akotek  oba  sabo- 

rjw  atafy  aig  ktaje  poioitalej    Bieeiypoapolilei  dtngim  klinem  wcUDictym 

nifday  BoMjg  i  Ptośj,    obtsjnuiięejm  4600  mil  kwadratowych    ■  pótpijta 

mlHonam)  nueiriwńodw  *). 

S-   221. 

Dalszr  ełfg  sijmn  groddeńskleico,  Konfederncya  targowicka  nfeslowk 
Nowe  nns^dzenle  Rzeczfpospoliłpj.    Niema  sesfa   dnia  23  wneśnli. 

ZsuHBOtAne  terroryzmem  zgromadzenie  ląj^o  sig  teraz  oataw*- 
dawozą  pracą  w  Rzeczj^społilej ,  która  oheenic,  po  raz  szósty  za  pa-  ■ 
nowMiia  Stani^wa  Augusta,  oa  nowo  urządzić  óę  miała.  Procą  tą 
zajmow)^  się  jot  od  dawna  Siwfers  s  Fryderykima  Moszyńskim  i  Lu- 
dwikiem Tyszkiewiczem.  Projekta  posefauw  do  Petersburga  do  potwier- 
dzenia. Wyznaceenie  depetacyi  do  foray  rządu  [9  wreeśnia)  byts  więc  ~ 
poaiekąd  ozczą  fonnalnoicią.  „Poco  nas  trzymacie  —  wołał  Mikorski — 
poco  te  depntacye?  Proi  raczej  panie  marsaałkn  s^mowy  ambasadora 
niech  pod^  co  jeszcze  zatwierdzić  mamy,   wiekszo&d  podła  zatwierdzi  i 

•}  ZUór  wtaw  acjtoB  a  rokn  im,  C^U  I,  p.  •!), 

Dcillizedoy  Google 


_  697  — 

ro^edziemy  sisl"  Oposycya  wc^h  głoino  o  litnitę  sejiuD.  Przy  gło^ 
wHfiia,  czy  depntowuyeh  do  formy  rządn  izba  lub  król  urybierze, 
■trotmictwo  królewskie  pozostało  wszakłie  w  mniejszo^i.  Spodziewa*! 
lię  naleii^o,  ie  forma  nada  przez  Rossyę  przyjęte,  a  mająca  przy- 
wróeić  królowi  jaką  taką  kooiecznie  potrzebną  powagę,  znajdzie  silną 
apotjcję  w  konfederacyi  targowickiej ,  która  wszelką  władzę  zagarnęła 
a  oddać  jej  nm  mtała  ocboty,  która  wy^ngojąc  się  Rossyi  w  sprawie 
roEbióm,  spodziewała  się  po  niej  wdzięcznego  uznania  i  przedtntenia 
awego  byto.  Przodownicy  obecni  Targowicy  pracowali  nad  tern  ntrwa- 
leniem  swojej  potęgi  w  Petorsbni^  za  pomocą  Lnbowa,  faworyta 
carowej.  Carowa  nie  data  się  wszaliże  otumanić  i ,  nie  zważając  na 
sofamissyę  Kossakowskich ,  przydała  Sieaersowi  rozkaz  rozwiązania 
konfederacyi  i  zastąpienia  jej  inną  z  sejmn  powstałą.  Marszałek  Bte- 
lińtki  i  stronnictwo  królewskie  było  gotowym  do  tego  materyałein.  Nie- 
Bawi&5  którą  Targowica  obndziła,  ołatwiała  sprawę.  Nowa  konfederacya 
legalniejasa ,  bo  z  sejmo  wychodząca,  była  zarazem  ne^lepszem  nl^-> 
lizowaniem  rosbiom  krają. 

Zamach  na  Targowicę  odbył  się  dnia  15  wrzeinia,  w  niedzielę 
na  pokojach  królewskich.  Pozyskani  w  tym  celo  senatorowie  i  posłowie 
ndidi  się,  z  Massalskim  biskapem  wileńskim  na  czele,  do  sali  andyen- 
eyooalnej,  gdzie  Miączyński  znany  nam  poseł  Inbeiski,  królowi  prcijekt 
akta  konfederacyi  grodzieńskiej  podał.  Akt  ten  „uważając  Rzeczpospo- 
litę za  dostatecznie  uspokojoną",  rozwiązywał  konfederacyę  Łargowicką 
i  jej  jurysdykcyę,  wracając"  sejmowi  prawo  sądzenia  zaskarżonych  jej 
■ancitów,  do  czego  osobną  wyznaczał  deputacyę.  Puszcsi^  od  d.  Igo 
października  w  bieg  naturalny  sądy  Rzeczypo^litej.  Wiązał  się  przy 
religii  katolickiej ,  wolności  i  bezpieczeństwie  „uszoznplonej  posesyi 
akłaabej",  pod  laską  inarwałka  sejmowego  Bielińskiego.  Opróez  Kos- 
sakowski^io  biskupa  inflaiH^i^o,  podpisali  go  wszyscy  obecni  senato* 
rowie  i  polowie,  miedzy  nimi  zai  22  z  zastrzeżeniem  całości  Rzeczy- 
pospolitej- zagrożoeej  aktem  konfoderacyi. 

Maswttk*  iefa  wjnniaiiuar,  ^  warto  kh  pnmlca>»^  potomnoioi; 
TadeoM  Stfluiot  poieł  wołjiliki,  JÓEefWojoa  (h-ańaki  b^ski,  Gadi«ciew- 
iki  trocki,  KoDitaotf  Jankowiki,  Ignac;  OoiUwaki  i  Sawerj  BłauTiiaki 
sandomiersoj  ;  Bokitnicki,  Karski  I  Ssjdłowaki  podpiMni  jako  poriowia 
wielkopoltc; ;  J^uf  Kimbar  poseł  npitaki.  Chojnowski  poeel  wiski ,  D70- 
niar  UikoraU  maiowiecki,  Kaiper  Bogacki  waruawiki,  Sijnnon  SkaraT^- 
ski  lomlydski,  4ndnej  Ci^Biiiiewgkl  roiadaki,  Erasnodębski  liwski,  Stefan 
metaUtAwakl  rfonlmskl,  Dr^gowiki  bieUki,  Kaaimieri  Plichta  sobaciew- 
aki,  Sjni  potei  nnoleiiski,  Ka>lmjer*  Sajdłowakl  cieehanowaki,  HaiTmi- 
liao  Jaadowtki  wilailiki  *). 

*)  Zbiór  nataw  aejmn  roku  17B8,    Ciffa!  I ,  p.  M. 


Tak  nin^a  konfederacya  targovicka,  rozbita  tą  samą  ręk4 , 
kt^ira  ją  groiną  i  fatalną  Polsce  odziała  powagą.  Ustanowiona  depo- 
tacya  do  egzaminowaDia  zaskarzeń  przeciw  jej  sancitom,  z  nienawistnych 
jej  ływi<riW  złożona ,  wzięła  sif  z«Uym  zapałem  do  rzeczy.  Sam  krńl 
zaaliarzyt  przez  instygatora  Wojniłowicza  kilkaset  postanowień  konfe- 
derackicłi,  łamiących  je^o  prawa  i  prerogatywy  *).  Niemniej  sorowyni 
był  sąd  depntacyi  do  egsamina  komisyi  wojskowej ,  która  pod  kieron- 
kiem  Szymona  Kossakowskiego  mnogich  przeniewierstw  się  dopuściła. 
Grosławski  poseł  sandomierski  powiedzie  Targowiczsnom  mowę  pogrze- 
bową :  „Pójdę  z  narzekaniem  wraz  z  ojczyzną  do  groba ,  że  rodzaj 
wylęgły  na  ziemi  polskiej  zgubił  ojczyznę.  Ci  to  Ichmo^ć  nie  kontenci 
z  rządn  krajowego,  kt^ry  pod  strych  prawa  dnmne  karki  ich  ngiąi!  i 
'zniżyć  nsiłował,  żebrali  z  czołganiem  a  nóg  Moskwy  dla  swej  domy 
pomocy,  by  na  gmzach  rządu  swojej  dumie  wystawić  ołtarze,  by  swego 
możnowładztwa  tron  na  ziemi  polskiej  agrantować,  iżby  słaby  Poiak 
kark  swój  pod  nim  nginałl"  Posłowie  opozycyi  (Szydłowski,  Krasno- 
dębski  i  inni)  śmielej  podnieśli  głowy  w  nadziei,  że  z  przerwaniem 
związku  konfederacyi  lepsza  stę  ojczyźnie  zgotuje  przyszłość.  Tymcza- 
sem zgłosi!  się  dnia  21  września  SuchholM  po  ostateczną  traktatu  rs* 
tyfikacyę  oświadczając,  że  instnikcye  dworu  berlióskiego  nie  dozwalają 
na  żadne  zawieszenie  ratyfikacyi  aż  do  zawarcia  umów  han- 
,  dlowych  i  gwarancyi  rossyjskiej.  Notę  tę  poparł  SiewefS  obiecując,  te 
do  traktatu  handlowego  wpływem  swoim  się  przyczyni ,  jeżeli  ratyfika- 
cya'  rozbioru  bez  oporu  nastąpi.  Było  to  za  srogą  dla  narodu  obelgą. 
Ambasadorowie  dali  ma  nczuó ,  że  nawet  wymuszone  uchw^,  jak  owo 
na  wniosek  Podhorskiego  wydane  pełnomocnictwo,  podhig  widzimisia 
swego  łamią.  Bacząc  na  małe  znaczenie  poczynionych  dnia  2  września 
zastrzeżeń ,  które  Rossya  każdej  chwili  przez  medyacyę  swoją  d<^>ełni6 
mogła,  musimy  uważać  wystąpienie  Siewersai  Buchholta  za  chęć  po- 
kazuiia  sejmującym,  że  konfederacya  grodzieńska  nie  jest  wolniejszą 
od  targowickiej ,  że  sprawami  jej  taż  sama  wielowłaJna  ręka  kieruje. 
Te  okoliczności  wywołały  sławną  ową  sesyę  w  dnia  23  września ,  od 
upomego  milczenia  posłów  nien^ą  nazwaną. 

W  odpoi*iedEi  na  oetatnte  notj  BucUhoUa  skarifce^    narM  o  jako- 

biniEin  ,  wjat^pit  karatelao  amoledaki  Antoni  SuchodoUki,    domagają  ii; 

notjr  karofcej    obelg;  poiła :    .Dot^d  —  toiwil  Bacbodol«ki  —  >wido  ri; 

jakobiniimem  rnjnowad  narodowe  prawa.    Umai!  ptawa  kr^ldir,    awUcsaJ 

powadte  nonarobdn,  nachodaiif  na  aamek  ipokojnego  krdla ,  wyijchtowM! 

pn«d«  niemtt    armatj,  otooyd    ibrojuj  pnenoc) D(U    aaj    ci  sami  > 

ktiraj    prieciw  owemu    aktnalnemn  jakobinlimowi    podnieilt  orgl ,    wina- 

*)    ZaakwMiiie  (drak  waptiecMnj}. 
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wiMJ9  PoUkom  prMs  no^  i  pignu ,  t«  nie  po»walad  ua  aprab&t§  gwałto- 
wnego iftbora,  mdwid  la  c^oici§  praw  króla  i  narodu  —  jest  jaŁobiniz- 
mem  1"  Notę  w  myli  Soobodolskiego  wyprawiono  dnia  19  wrzninia,  Bjła 
□na  ESpewne  drag^  prayczfn^  lemsty  ambMaBdorskifj. 
Przed  sesyą  dnia  23  września  aresztowi)  Siewers  postóir  Szy- 
dłowskiego, Krasnodębskiego,  Mikorskiego  i  Skarżyńskiego,  i  wywiózł 
ich  z  Grodna  pod  strażą.  W  oocie  donoszącej  o  tym  gwałcie  usprawie- 
dliwia się  Siewers,  te  Krasnodębski  obstawał  za  jakobińskiemi  zasada- 
mi 3go  maja,  a  iimlował  najczarniejszeini  kolorami  konfederacyę  tar- 
gowicką.  Szydłowski  zaś  nazwał  konfederacyę  grodzieńską  „zgrają",  do 
której  króla  zdradziecko  wciągniono  *).  Wojsko  rossyjskie  obiegło  salę 
sejmową,  a  generał  Raatenfeld  zasiadł  po  raz  drugi  miejsce  swoje 
przy  królu.  Gosławski  poseł  sandomierski  woła:  „Niech  ten  tolnierz, 
który  izbę  otacza  życie  mi  odbierze,  oświadczam,  że  stojąc  z  najwięk- 
szą determinacyą  przy  nietykalności  posła,  na  ZH,gajenic  sesyi  nie  po- 
zwalam, póki  aresztowanycłi  posłów  w  izbie  nie  obaczę".  Cala  izba 
popiera  to  oświadczenie.  Miączyński  poseł  lubelski  wyseła  obu  kancle- 
rzów  do  Sietcersa  z  żądaniem  powrotu  posłów.  Po  dwugodzinnem  cze- 
kaniu {o  godzinie  dziewiątej  wieczór)  przywożą  kanclerze  pisemną  od- 
powiedź ambasadora.  W  nocie  tej  wyrzuca  Sieioers  nienszanowanie 
praw  i  głów  panąjących  i  oświadcza ,  że  w  niczem  postanowienia  swego 
nie  cofnie.  Opozycya  nie  pozwala  na  zagajenie.  Godziny  upływają  wśród 
tłoczącego  się  do  sali  żtdnierstwa.  Król  projektuje  drugą  dclegacyę 
z  kanclerzńw  i  trzech  posłów  złożoną.  O  godzinie  dwunastej  w  nocy 
wraca  owo  drugie  poselstwo.  Sieioers  odpowiedział,  że  nawet  gdyby 
miał  rozkaz  z  Petersburga  wyposzczenia  pondów,  wziąłby  na  własną 
odpowiedzialnośł^  niewypełnienie  rozkazu.  Izba  trwa  w  oporze.  Raczyń- 
ski poseł  sandomierski  podsuwa  myśl,  aby  izba  podanego  przez  amba> 
sadorów  projektu  ratyfikacyi  wysłuchała  w  milczeniu,  nie  głosując 
na  niego  ani  nte  mówiąc  0  nim,  Ankwicz  podaje  projekt  deklaracyi 
u  bezprzykładnym  gwałcie  porwania  posłów  i  trzymania  pod  stracą 
izby.  Większość  nie  zgadza  się  na  czytanie.  Okpio  godziny  czwartej 
rano  oświadcza  królowi  Raatenfeld ,  że  w  razie  dłuższego  oporu  wojsko 
do  izby  wprowadzi.  Ifastępuje  czytanie  projektów,  a  marszałek  pyta 
po  trzykroć  o  zgodę.  Nikt  się  nie  odzywa.  „A  więc  wnioski  przyjęte* 
konkluduje  Ankwicz  i  marszałek.  Delegacya  traktatowa  umocowana 
w  taki  sposób,  podpisała  zabór  pruski  dnia  25  września. 

Dwumiesięczny  czas   sejmu  od  25  września  do  23  listopada    nie 
przedstawia  nam  już  więcej  obrazów  gwaJtu ,    jakie  od   1 7  czerwca  do 

*)  O  sepach  ■  dnia  18  i  19  wraejnia   bardio    niedokładna   podaje    Korę- 
apondent  krajowr  i  lagranicin;    wiadomoioi. 


z.s  DV  Google 


—  900  — 

89  września  spotykamy.  Przebiegły  9ieieer3  z  groźnego  bezczelnika  stał 
się  potalnym  i  wysłatoym  przyjacielem  narodn,  podejmował  i  garnął 
do  siebie  posłów,  oświadczał  się  z  najlepszemi  chęciami  swego  rządu. 
Na  pierwszy  plan  obrad  wyson^a  się  kweiitya  przyszłego  nrządsenia 
sponiewieranej  i  nszczaplonej  Rzeczypospolitej ,  a  stronnictwo  królew- 
skie wzi^o  się  do  pracy  z  eałą  siłą.  Programem  jego  było  oczywiśde 
zabezpieczenie  panowania  króla  i  jego  stronników  za  pomocą  ślep^ 
uległości  dla  carowej  Katarzyny. 

Tarczą  obronną  na  przyszłość  miał  się  stad  traktat  przymierza 
i  przyjaźni  z  Roasyą  na  sesyę  dnia  14  pażdz.  przyniesiony.  Traktat 
ten  z  n  artykułów  złożony,  potwierdzał  dawniejsze  przymierza,  zabez- 
pieczał posiadłości  stron  obu  pomocą  wszystkich  sił  wojennych,  jakie 
posiadają ;  oddawiJ  komendę  nad  wojskami  sprzymierzouemi  temu  pań- 
stwu, które  więcej  wojska  postawi  (!);  pozwalał  wprowadzać  wojska 
rossyjgkie  do  Polski  za  „uprzedzeniem  rządu  polskiego" ;  zastrzegli  ii 
Rzeczpospolita  bez  uwiadomienia  i  zezwolenia  Bossyi  w  ładne  układy 
i  przymierza  wchodzić  nie  będzie^  nakazywał  posłom  obu  -mocarstw 
zostawać  w  porozumienia  ze  sobą ,  a  iut«resa  polskie  w  miejscach . 
gdzie  Rzeczpospolita  swoich  posłów  nie  ma,  rossyjskim  prowadzić; 
gwarantowi^  formę  rządu  polskiego  i  przeczył  zaprowadzeniu  zmian 
kardynalnych  bez  porozumienia  się  z  Rossyą;  nadawał  sslachcie  pol- 
skiej w  Rossyi  przywileje  szlachty  rosayjskiej  i  nawzajem. 

„To  paettOH  subjeetionis  f  —  zawcrfała  opozycya,  gdy  jej  król  i 
Ankwicz  korzyści '  traktatu  Uomaczyli.  Przyszło  do  ostrych  między  po 
darni  przymówek ,  wiród  których  Hiączyński  niezezwalającego  na  trak- 
tat Kimbara  nazwał  zdrajcą  narodu.  ,Bóg  by  dal,  woła  Giemniewskii  ' 
aby  się  tacy  między  nami  rodzili  zdrajcy!  Polak  miałby  inną  sławę, 
ojozyzoa  inną  postać.  Hości  Miączyński,  nie  sznkaj  między  nami 
zdrajców,  zapytaj  publiczność ,  ona  ci  go  pokaże !"  Traktat  przechodu 
znaczną  większością;  izba  szle  Ludwika  Tyszkiewicza  jako  posła' wiel- 
kiego  do   Petersburga.     „Żądałem  —  mówi   Kimbar   —  poselstwa  do 

imperatorowej  dla  przedstawienia  jej  naszych  krzywd lecz  teraz,  gdy 

już  nie  jako  wolny  naród ,  ale  w  postaci  nikczemnych  hołdowników 
chcemy  oświadczać  ukontentowanie  z  gniotących  nas  więzów,  zgodzić 
~się  na  poselstwo  nie  mogę." 

w  mjil  alium  roflsyJBko  -  pobkiego,  bfdfcega  noEqj  pactum  ntft- 
jeetwnU,  poHEedł  wiiioMk  tfifcijtifhiego  poparlj  notf  Siewtrsa ,  i^di^^ 
Kby  bawi^Gjr  w  PoUee  Francnii  iłoijli  prijsięg^  ha  wiemoit!  krńlowi 
polBkiemn  i  Ladwikowi  STII  a  wjpnjn^fii  aif  luad  jakobMakich.  Wnio- 
ssk  ten  priegsedł  mimo  opora  Ciem  nie  wskiego  i  EaTtkiego,  apatrqj§c7eb 
w  nim  ■amlu'  wdfgnfęda  Polski  w  koalicję  praedw  CYBncyi ,  6S  głoMUii 
pTMdiT  10    (6go  liitopada). 
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Dnift  3  paźdz.  wnoei  ŁoWzflWski  emDiejaienie  liceby  vojska 
stosownie  do  ussczaplODego  terytoryum  Rzeczypospolitej,  łeba  przychyli 
sie  do  15.000  głów  i  zwinięcia  reszty.  Dnift  20  pa^.  radzi  Grzego- 
rzewski poseJ  płocki  ścieśnienie  prerogatyw  hetoisńekicti  i  przywrócenie 
dawnej  władzy  komiByi  wojskowej.  Zdzierstwa  Kowakowakiego  i  Za- 
bietły  wychodzą  na  jaw.  Opozycya  popiera  wniosek.  «Władz«  betmań- 
ska  była  monetą ,  którą  sąsiedzi  naszych  magnatów  oknpowaU  podłość" 
—  wyraża  się  Ciemuiewski.  W  listopadzie  postanawia  izł>a  likwidacyc 
dłogów  królewskich,  obracając  p<rfowę  dóbr  stołowych  łirólewskich  na 
ten  cel.  Forma  rządu,  którą  król  z  Siaeeraem  i  depatacyą  wygo- 
tował, przychodzi  na  sesyę  ostatnią,  która  zaledwie  na  odczytanie 
grubego  wolnminu  wystarczy<i  mogła!  Opozycya  oświadczyła,  ie  dzieła 
kilkomiesięcznej  pracy  poprawiać  i  roztrząsać  nie  myśli,  aby  się  nie 
zdało,  że  autoryzuje  jego  braki  i  usterki.  ,Ja  to  między  skutki  prze- 
mocy liczę  —  mówi  Gostkowski  —  że  nam  dzień  tylko  jeden  do  deoyzyi 
pozostawiono."  Inni  wypowiadają  charakterystyczne  zdanie,  że  lepszy 
rząd  jakikolwiek,  niż  ciągły  bezrząd  i  eiągłe  rewolucye.  Forma  rządu 
przeszła  87  glosami  przeciw  8  '). 

Ów  wolnmeu  nowych  praw  Rzeczypospolitej,  z  którym  zaledwie 
kilka  miesięcy  przeżyła,  był  osobliwszą  kombinacyą  żądań  rossyjskicb 
z  reformami  sejmu  konstytucyjnego  z  roku  17^8,  którego  wszelkie 
prawa  uroczystą  deklaracyą  jako  zgubne  i  sprowadzające  klęski  ojczy- 
zny uchylał  i  kasował  ").  W  prawach  kardynalnych  zawarowano  reli^ 
gię  katolicką,  całość  Rzeczypo^tolitej ,  wolną  elekcyę  królów,  prawo 
wypowiedzenia  posłuszeństwa,  przywileje  szlachty  cajKicibi^  henontf*, 
wolnego  głosu  podług  prawa  z  roku  1775.  Dodano  prawo  nemmem 
eapUri^mus  dla  mieszczan  i  cudzoziemców,  odjęto  szlachcie  prawo 
vitae  et  neds  nad  chłopem  f  przyznano  ludowi  veto  w  prawach  praw 
kfurdynalnych.  Sejmy  zbierają  się  co  lat  cztery  i  decydują  w  materyack 
Słaitis  (podatki,  wojna  i  pokój ,  indygeoat,  sprawy  menniczDe)  */« 
przeciw  %  głosów,  zresztą  większością.  Na  sejmikach  nieposesyo- 
naci  wykluczeni,  na  sejmach,  zasiada  izba  poselska  razem  z  senatorską. 
Forma  sejmowania  przypomina  ową  z  roku  1775.  Senat  składa  się 
z  prymasa,  8  biskupów,  metropolity  ruskiego,  18  ministrów  (hetmaiło- 
wie  polni  skasowani),  21  wojewodów  (dodano  chełmskiego,  włodzimir- 
skiego,  warszawskiego,  ciechanowskiego,  mereckiego,  grodzieńskiego  i 
bracławskiego  na  mitysce  nbylych)  i  L5  kasztelanów.  Władzę  wyko- 
nawcze ma  Rada  Nieusti04ca  z  13  oaób  na  Koronę,  z  II  na  Litwę 
złożona,  z  sześcioma  departameutaijii    [edukacyi,    interesów  zagranioz- 


•)  K(vwp4H)dant  Nr.  M.    *•)  Zblfa  uUw  Hjmit  r.  1793,  CifU  II,  p.  S40. 
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nycb,  policyi,  Tojska,  sprawiedliwości  i  skarba).  Podatki  wracają  do 
Dormy  r.  1786,  badiet  koronay  nstanowioay  w  sumie  11,080.000  złp . 
V  Litwie  na  6,490.000  złp.  Starostwa  mają  być  po-  śmierci  posefiorńw 
przez  licytacyę  ^rzedaue.  Z  nstaw  sejma  r.  1786 — 1792  przekopio- 
wano wiernie  prócz  owych  wspomnianych  wytej  postanowień,  komisye 
porządkowe  województw,  xięgę  ziemiańską ,  połączenie  sądów  grodzki<A 
z  ziemskiemi.  W  końca  przeprowadza  ustawa  zr.  1793  zmiany  teryto- 
ryalne  i  majątkowe  dyecezyj ,  spowodowane   zaborami  Prus  i  Rossyi. 

Po  przyjęcia  formy  rząda  wybrano  z  gotowych  rejestrów  Radę 
Nieustającą  i  magistratary.  Wybór  pominął  skrzętnie  stronnictwo  Tar- 
gowiczan.  Józef  Ankwicz  poseł  krakowski ,  zasłożony  Rossyi  w  dnin 
23  wrześaia,  zost^  marszałkiem  staną  rycerskiego  w  Radzie  Nieusta- 
jącej Na  wniosek  po^a  Grodzickiego  rozwiązano  koofederacye  gro- 
dzieńską. Ciemniewski,  Karski,  Stoiński  i  Błeszyński  zaprotestowali 
uroczyście  przeciw  wszelkim  czynnościom  sejmu  grodzieńskiego.  „Jn2 
dochodzi  godzina  —  mówi  Ciemniewski  —  co  urzędowaniu  naszemu  na- 
kreśla koniec ,  jui  zamykamy  tę  okropną  dla  Polaka  epokę ,  od  której 
narody  znikaieuie  jednego  wśród  uebie ,  a  my  i  potomkowie  nasi  dni 
tez  i  nieszczęść  liczyć  mamy.  Pójdę  z  tą  straszną  xięgą  ustaw  do 
mojej  braci  i  powiem :  Ojczyzna  wa«za  jat  z  pośród  narodów  wym- 
GOna,  żelazne  kajdany  macie  za  dotą  wolność  waaią,  a  hańbę  la 
wydartą  odwieczną  Polaka  sławę.  ZostawiMia  wam  jedynie  nędza,  łzy, 
rozpacz!...."  *).  —  Poczucie  tej  rozpaczy  objawiło  się  w  najrozmaitszy 
sposób  w  narodzie.  Jedni  zapadli  w  stan  zupełnej  prostracyi  moralnej, 
w  ślepe  hołdownictwo  przemocy,  inni  oddali  się  czarnej  melancholii. 
O  stanie  moralnym  króla  zupełnie  przygniedonego  a  drząc^o  przed 
wybuctiem  zemsty  uarodowej  za  doznany  ucisk ,  opowiada  nam  Ogiń- 
ski ,  który  wracającego  z  Grodna  u  siebie  przyjmował  ").  Walewski, 
ów  byty  wojewoda  sieradzki  i  marszałek  konfederacki ,  zwykt  byt  pod- 
.  piwszy  sobie  na  desperacyę  w^rzynem  wotajJ:  „Panie  Boto  !  nie  daruję 
ei,  ie  tak  Polskę  prześladnjeaz !"  *"),  Zachowało  się  mnóstwo  trądy-  . 
cyj  o  biernym  oporze  szlachty  przeciw  przemocy  najezdnika.  Zamknęło 
się  wielu  przed  czeredą  nowych  władców  pruskich  i  rossyjskich  w  spo- 
kojnej koDtemplacyi  nieszczęścia  i  hańby  doznanej.  Wypadki  śmierci 
znakomitych  ludzi,  obłąkania,  są  częste.  Przyznać  wszakże  z  Iwleścią 
należy,  że  u  przeważnej  liczby  ślepe  poddanie  się  zaborczej  potędze 
byto  na  porządku  dziennym.  Typ  Bartłomieja  Micliałowskiego  podany 
przez  Rzewuskiego  jest  prawdziwym  i  ogólnym.  Pratemizowano  z  Ros- 
syanami,    wyprawiano    festyny  i  t^le,    pito  zdrowie  Katarzyny    przed 


••)  Ogiiłki   t.  I,  p.  M4.        NiMDMiriM  p.  187. 
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zdrowiem  Stanisława  AngnsU.  To  usposobienie  tJomaczy  nam,  że  wy- 
buch powstania  w  r.  1794  nie  znalazł  dostatecznego  i  silnego  poparcia, 
a  był  tylko  zerwaniem  si$  gladiatorskiem  obadzopypli  i  odrodzonych 
w  dągn  sejmn  czteroletniego  narodowych  żywiołów, 

WjkiiEiiwtKy  powjiej  osoby  opoiycyi ,  podajeiń;f  tnb^  (pu  inaofch 
e  pamijtDikńw  S%evxT«a  jnrgieltnikAw  BossTi.  Kklei^  do  nich  obsj  Koiu- 
kowBcy,  Jń«ef  Zkbiełto,  Teofil  Zmhtaki,  Piotr  Ożarowski,  Jóief  Anknies, 
BtanUław  Bi«liifski ,  Florjan  Drewnowski ,  TkdeasK  Włodek  ,  Antoni  Pa- 
ławiki ,  I^ac;  Łobanewski ,  Podhorsbl ,  Kadmierz  Ui^cajiiBki ,  ie  po- 
miniomy  innych.  Odl^eiyd  nalely  od  ^ch  Indci  Uosiydskiego  marsaałks 
wi«1.  koronnego,  pragnącego  alionsn  e  Bossy^  i  preekonania  i  btakupa 
SkartMwtkiego,  którzy  w  rokn  1791  i  tnidnoioi|  tylko  nssU  atnbieniey. 
Skani emskiego  występowanie  na  aejmie  grodsiedskim  jest  sUbcm  ale  nie 
ibrodnicsem ;  wydali  go  tam  starai  biaknpl  koronni ,  aby  sif  sami  nie 
naratili.  , Odpowiecie  z*  to  praed  sfdem  botkim'  —  odpowiediid  na  to 
Skarasewtki  ,  BgodsIwsEy  sif  na  podrfii  do  Grodna.  Skarszewski  był  ta- 
cnjm  kapłanem ,  ale  mocy  dosiy  Sołtyka  nie  mini.  Ciemni  nie  pnyjechall 
inni,  twalajjo  na  barki  Jednego  cifiar  odpowiedtialnoict ?  Wladomoid 
ainiejnj  czerpiemy   ■  wiarogodnego  iródłs. 

S    222. 

Wybach  powslRBla  przyspieszony  zwijaniem  wojska  Rzeczypospolitej. 

Wyrobiony  w  ciągu  sejmu  czteroletniego  nowy  żywioł  narodowy 
tlał  pod  ogólną  miną,  którą  Targowica  zrządziła.  Poczucie  siły  i  po- 
znanie nowych  dźwignięcia  się  sposobów,  jakie  sejm  czteroletni  w  mio- 
dem szcz^&lniej  pokoleniu  wyrobił ,  nie  mogło  pogodzić  się  z  haniebnym 
stanem  spodlenia,  jaki  sejm  grodzieński  sprowadził.  Absolutne  pano- 
wanie Igelstr6ma,  komenderującego  okupacyjnem  wojskiem  rossyjskiem, 
zastępującego  mi<>jsce  posła  rossyjskiego  (od  grudnia  1793  na  miejsca 
Sietcersa),  panowanie  przy  którem  król  i  Rada  Nieustająca  podrzęd- 
nemi  się  tylko  wydały  kreaturami,  objęcie , rządów  knyn  przez  najnik- 
czemniejsze  żywioły,  musiało  sprowadzić  wybuch  szUchetniejszego,  młod- 
szego żywiołu,  który  wstrzymany  gwałtownie  w  naturalnym  swoim 
rozwoju,  uważać  musiał  rząd  ówczesny  za  prokonzulat  rossyjski,  z  pod 
którego  jedno  powstanie  oswobodzić  zdoła. 

Głownem  ogniskiem  tego  ducha  niepodległości  było  wojsko,  prze- 
znaczone w  większej  częici  na  zwinięcie.  Kampania  w  r.  1792  obeznała 
go  z  bojem  i  pozwoliła  mu  niejeden  zyskać  wawrzyn.  Komenda  naj- 
wyższa, której  w  skutek  przejścia  króla  do  Targowicy  podledz  ma- 
si^o,  była  ma  wstrętną ,  bo  składała  się  z  zdrajców  i  zdzierców.  Zmiany 
które  przeszło,  czyniły  je  skłonnem  do  polttykowania  i  spisku.  Obrażony 
bonor  wojskowy  Uonił  je  do  zemsty.  Rozdzielone  wszakże  i  obstawione 
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wttjtkami  rowyjskiemi ,  pozbawione  kierownictwa,  nie  mo^  brać  voj- 
Ao  polskie  inicyatywy  w  mchu ;  czyniła  U>  Warszawa ,  miuto,  któr* 
pierwsze  w  Polsce  st^o  się  miastem  politycznego  łycia.  Powstałe 
w  ciąga  sejmo  czteroletniego  kńtka  patryotyczne  nie  przestały  istaioć 
pomimo  piln^o  nadzom  Targowicy ;  owszem  rozwijały  się  one  i  wią- 
taiy,  łącząc  lodzi  nJlaego  stanu  i  zatrudnienia.  Kółka  te  zaajazły  ńę 
pod  wpływ^n  dwocłi  prądów.  Twrgowica  i  Grodno  badzily  w  OKb  roz- 
pacz,'wstyd,  pogardę,  chęć  zemsty;  spółceesne  wypadki  fraccozkie,  a 
mtonowide  powodzenia  wojenne  republikanów,  przedsiębiorczo^^  rewo- 
lucyjną obok  mykli  o  zmianach  spii^ecznych  w  Polsce. 

Dzieje  związków  tajemnych  przed  powstaniem  zbyt  są  ciemne, 
abyimy  je  przedstawić  mogli-  Twierdzono,  ie  kieruje  niemi  emigracya 
w  Lipsku  i  Dreźnie  bawiąca,  miwiowicie  zai  Ignacy  Potocki  i  Hago 
Kołłątaj.  TymcEasem  działania  emigracyi  ograniczyły  się  prawie  wyłą- 
cznie na  bezskutecznych  staraniach  o  pomoc  w  Wiednia,  a  nastęimie 
w  Paryłu.  Dopiero  we  wrze&nia  1793  przynieśli  dwaj  wysłańcy  spis- 
kowców warszawskich  wiadoraoM  do  Lipska,  te  staraniem  generała 
Dzii^yńskiego,  ezposła  Jelskiego  i  bankiera  Kapostasa  porozumiano  się 
z  wojskiem  litewskiem  i  koronnem,  pozyskano  wielu  sprzyuętonych 
(między  innymi  generała  Madalióskiego).  Sprzysięłenie  wezwało  bawią* 
cego  podówczas  w  Lipsku  gener^  Tadeusza  Kościuszkę ,  aby  stao^ 
na  czele  powstania. 

Wiele  okolicznoki  składko  się,  aby  to  imię  popałameni  uczy- 
nić. Koiciuszko  był  synem  skromnej  szlacheckiej  rodziny,  wydłowańoem 
szkoły  kadetów,  współtowarzyszem  broni  i  przjgacieJem  Jerzego  Wa- 
szyngtona. Wróciwszy  do  wojaka  narodowego  na  wezwanie  sejmu, 
zjednał  sobie  Kośduszko  miłość  tolnierzy,  kolegów  i  szacunek  komen- 
dantów. Bitwa  pod  Dubienką,  najzaciętaza  e  potyczek  wrokn  1792,  acz 
odwrotem  zakończona,  di^  świadectwo  jego  męztwu  i  zdolnościom. 
Korespondencya  ze  Szczęsnym  Potockim ,  w  której  stanął  w  obronie 
skasowao^io  przez  Targowicę  krzyŁa  honorowego,  podniosła  go  niejako 
na  czoło  obrażonej  szlachetniejszej  części  narodu.  Wśród  gładkich  ry- 
cerzy sztabu  Poniatowskiego,  wśród  gener^ów  dworaków,  odznaczał 
się  Kościuszko  niezawisły,  prawdomówny,  spokojny  i  poważny  jako  naj- 
czystszy purytanin  patryotyczoy,  który  od  wspMczesnycb  pełnyoh  pry- 
waty, względów  rodzinnych  i  stronniczych,  odbij^  służbą  dla  «amej 
idei  narodowej.  Kościuszko  porozumiawszy  się  z  Kołłątajem  i  Potockim, 
uważ^  podryw  powstania  za  przedwczesny.  W  kilka  tygodni  potem 
przybywa  Jełski  i  donosi,  że  powstanie  z  przyczyny  zamierzonej 
redakcyi  annii  polskiej  powstrzymać  uę  nie  da.  Kościuszko  zblita  ńę 
ku  Krakowu,    porozomiswa    z  generałem  Józefem  Wodzickim  i  lian- 
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getem  j  pienrszy  wybuch  naznaczono  oa  19  listopada  1793.  Wybnch 
spełzł  na  niczem ;  Ko^iuszko  dla  obałamacenia  coraz  boczaiejazycli 
Roseyan  wyjeżdża  do  Włoch.  W  stycKniu  1794  jedzie  za  Kościuszką 
Jelski  i  Gorzkowski  dq  Florencyi ;  generał  Zajączek  rozgląda  się  po 
Warszawie  o  ile  powstanie  dojrzało.  Ko&cioszko  wraca  do  Drezna,  a 
gdy  Franciszek  Dmochowski  i.  Karol  Prozor  nową  wiadomo^  o  nie- 
nniknroneni  powstaniu  przywieźli,  ndtye  się  w  marca  pokryjoroa  do 
Polski.  Przechowuje  ia%  na  lewym  brzegu  Wisły  w  okolicy  Hebdowa  *). 
Tymczasem  ogłasza  na  żądanie  IgelstrSraa.  Rada  Nieustająca 
rozkaz  redukcyi  wojska  do  dnia  15  marca  ti8knteczni<S  ńę  m^ący  **). 
IgelstrSm  uwiadaicia  wojsko,  że  wyłączeni  mogą  wstąpi<!  w  służł>ę  im- 
peratorowej.  Z  wojska  koronnego  ma  pozostać  8865  głów,  t  litewskiego  ~ 
6584.  Stojący  w  Warszawie  pułk  DziałyńskiegO  odesłał  l^lstrOmow! 
16  inwalidów  do  służby  moskiewskiej  "').  Brygada  Madaliński^ 
stojąca  między  Bugiem  i  Narwią  odpowiedziała,  że  się  redukować  nifl 
da,  dopóki  zaległego  dwumiesięcznego  żołda  nie  odbierze.  Nieozekąjąo 
starcia  z  wysłanym  przeciwko  sobie  geuer^em  Bagrajewem ,  ruszył 
Hadaliński  z  brygadą  swoją  na  Mławę,  Sierpsk  do  Wyszogrodu ,  prze- 
szedł Wisłę  i  granicę  prusko-polską  znosząc  postemnki  praskie,  ma- 
szerował ka  Pilicy,  którą  pod  Nowem  miastem  przekroczył.  Szybkości 
swoich  ruchów  i  biegotowości  Moskali  zawdzięcAd  Madaliński,  że  się 
niespodziewanie  znalazł  w  Sandomierskiem.  Na  wieśó  o  jego  -zbliianio 
się,  opuściła  załoga  rossyjska  pod  dowództwem  pułkownika  Łykoszyua 
(23  marca)  Kraków.  Pozostały  w  Krakowie  generd  Wodzicki  wysł^ 
rozkaz  stojącemu  w  Pińczowie  '  brygadyerowi  Mangetowi  atakowania 
Łykoszyua,  co  tenże  pod  Koznbowem  uskutecznił.  Łykosiyn  usaedł 
szczęśliwie  porażki,  straciwszy  tylko  powózki  i  pospieszył  ka  Warsza- 
wie. Madaliński  stoczył  dnia  30  marca  szczęśliwą  potyczkę  z  gener^em 
Tormansowem  stojącym  na  granicy  województwa  krakowskiego.  Obaj 
znaleźli  się  dnia  4_  kwietnia  w  bitwie  pod  Racławicami.  Opuszczenie 
Krakowa  przez  Łykoszyua  pozwoliła  powstaniu  wystąpił!  bez  uprzedniej 
walki  z  Moskwą.  Ukrywający  się  w  dworkn  generała  Wodzickiego  ge- 
nerał Kościuszko,  zjawia  się  nagle  (24  marca)  przed  frontem  dwóch 
batalionów  piechoty  (Wodzickiego  i  Czapskiego)  na  rynko  pod  ratuszem 
w  paradzie  wojskowej  stojących;  towarzyszący  mu  esposel  krakowski 
Alexander  Linowski  odczyt^  akt  powstania  obywatelów,  mieszkańców 
województwa    krakowskiego.    T^oż  dnia  wyszły  odezwy   naczelnika  do 

•)  Daty   lebrane    ■  NlemcenicH',     Zajjcdu,    prtjfMw   do  punlftolków 
t^pa  Łeebookiego  i  Siołowiewa.  **}  OaMla  krajowa  Nr.  18. 

***)  Plitor  .w  PaiDi;tiiikach  STnig*  nieka   t  I,  p.  16. 
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obywateli,  duchowieństwa, ,  wojska  i  dg  patryotycznych  kobiet  polskicb 
a  postanowiona  komisya  porządkowa  województwa  krakowskiego,  pod 
{Hresydencyą  Stefana  Dembowskiego  kasztelaiia  czchowskiego,  rozpoczęła 
swoje  urzędowanie. 

Akt  powstania  wypomniawszy  wszystkie  klfski  Polski  kilka  lat 
ostatoich,  „niegodziwością  dwóch  sąsiedzkich  mocanufw  i  zbrodnią 
zdrajców  ojczyzny  sprowadzone",  uznawał  sejm  czteroletni  za  prawy, 
a  Targowicę  i  sejm  grodzieński  za  owoce  gwałtu  i  zdrady;  kreślił 
stan  opłakany  po  dmgim  rozbiorze.  .Przytłoczeni  tym  ogromem  nie- 
ssczęić,  znękani  bardziej  zdradą  niż  mocą  oręża  nieprzyjacielskiego, 
zostający  bez  najmniejszej  krajowego  rządu  opieki ,  postradawszy  ojczy- 
znę a  z  nią  używanie  najświętszych  praw  wolooćci,  bezpieczeństwa, 
własności  osób  i  majątków  —  my  Polacy,  obywatele,  mieszkańcy  woje- 
wództwa krakowskiego  (a  więc  nie  sama  szlachta,  jak  się  działo  w  da- 
wniejszych konfederacyach) ,  poświęcając  ojczyźnie  życia  nasze  jako 
jedyne  dobro,  którego  nam  jeszcze  tyrania  wydrzeć  nie  chciwa,  idziemy 
do  tych  ostatnich  i  gwałtownych  środków,  które  nam  rozpacz  obywa- 
telska podaje....  Wyrzekamy  się  wszelkich  przesądów  i  opinii ,  które 
obywatelów,  mieszkańców  jednej  ziemi  i  synów  jednej  ojczyzny  dotąd 
dzieliły  i  dzielić  mogą....  Uwolnienie  Polski  od  obcego  żołnierza,  przy- 
wrócenie i  zabezpieczenie  całoici  jej  granic,  wytępienie  wszelkiej  prze- 
mocy i  nznrpacyi  tak  obcej  jak  i  domowej  za  cel  raając,  obieramy 
Tadeusza  Kościuszkę  za  najwyższego  rządcę  i  jedynego  naczelnika  całego 
zbrojnego  powstania  naszego,  dajemy  mu  moc  złożenia  najwyższej  Rady 
Narodowej ,  trudniącej  się  administracyą  kraju  i  dostarczaniem  pieniędzy 
i  potrzeb  wojennych."  Ustanowiono  sąd  kryminalny  na  zdrajców  kraju 
pr^z  Radę  Narodową  wybrać  się  mający. 

Z  odeiwj  KoicinMhi  do  obywateli  podnotim;  charakUryB^cine 
^flgpf:  .W  pogardxia  imierei  jedyna  jeat  nsdileja  .  polepsieniH  losn  nit- 
Mogo  i  prsysiljch  pokoleń.  Pierwny  krok  do  irsaceniB  niewoli  jest  od- 
waźyd  tię  bj6  woIdjid  ;  pierwaij  krok  do  iwycicitwa-,  poEnad  się  na 
własnej  lile.*  .Pnyii^łem  narodowi,  ii  mocy  mi  powiercouej  rh  nicayj 
pijwatny  acisk  nie  uiyjf.  Leci  ojwiodccam  ,  te  ktokolwiek  będzie  ciynil 
pneeiw  iwiaakowi  uagaema ,  taki  jako  adrajes  kriju  pod  a^i  p6jdiie. 
Gnessylijmy  ai  nadto  poUaiaaiem  i  dlatego  ginie  PoUku.  Nigdy  w  niej 
■brodnis  poli^ocna  ukarana  nie  została.  Biercemy  teraz  inny  spotób  po- 
stępowania: cnotf  i  obywatelstwo  nugradzad,  a  ścigad  «drajc6w  i  ktrai 
ibrodole." 

Friegl^dn^  nam  wypada  postano wienia  komiiyi  pora^dkowej  woje- 
wództwa krakowskiego,  rnaluj^cd  nam  wybornie  dncha  i  kierunek,  jaki 
Koicintako  nadał  powstania.  Uchwala  z  dnia  24  marca  1791  powołuje 
wsiyattlch  mieszkańców  luign  od  18  do  28  rokn  życia  pod  broii ,  nakłada 
pobór  'podatków   «  królowsBOzyan  podług  normy  a  t.  1T&8 ,    a  ddbr  dem- 
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■kich  diiesi^t;  gtotz  na  tjeh  ,  kt&nj  od  100  do  SOOO  doekodo  maj^; 
dvnidciesty,  ln;dsies^  1  oterdEiMtj,  na  poBiadajfcjoh  od  SOOO  do  10.000, 
od  10.000  do  CO.OOO,  od  60.000  i  wjiej  intratr.  Podobnr  podatek 
tfCEj  sig  doehownyub.  ijAti  pUe§  rooioa  pogłWne.  Dnia  38  marca  wy- 
daje roKpois^ienie  aibrojenia  całej  IndnoJoi  wiejskiej  w  koi^,  wijwa  do 
oĘar  w  nataraliacfa  i  broni,  nakazuje  ikUniat!  Ind  ła^^dDemi  irodkami  i 
dobrem  obchodzeniem  ńg  do  maienia  pod  chor^^ew  narodów).  Dnia  Sgo 
kwietnia  roipon^dia,  aby  lodnoiiS  baMjła  i  donosiła  o  obrotach  mepnj- 
Jaeioł  i  rmeała  się  tbrojna  w  piki  na  Moskali ,  gdde  ioh  w  małej  gile 
■ni^daie.  Dnia  16  kwietnia  wtywa  komisja  prMb;wąj|cjch  la  granica 
rodaków  do  powrotu.  Ihiis  19  L  m.  wydaje  roskat  poipolitego  rnaienia 
Indu  E  obywatelami  na  ciele.  Dnia  SO  t  m.  tapewnia  włoidan  o  opiece 
re^dowej  i  zapowiada  tm  nlgf  w  robociinach ;  Todiiny  lai  tych  co  poiali 
do  boja  ,  na  csat  słiiiby  wojskowej  od  roboty  nwalnia  ,  a  opick§  nad  nimi 
dciediicom  poleca.  'YBcetki  ucisk  Indn  podpada  i^owi  kryminalnemu  *). 


S.  223. 

Bitwa  pod  Radawleamł.  —  Powstanie  w  Warszawie  I  WUnle. 

■  Dnia  1  kwietnia  rnszyl  Koicioazko  z  Krakowa,  aby  się  połączyi 
z  oddziałami  Mangeta  i  Hadalińskiego.  Udało  się  to  szczęśliwie.  Mała 
armia  poli^czona  mi^a  3000  pieclioty,  1200  kbnnicy,  12  armat  i  500 
świeżo  zaciągnionych  kosynierów.  Z  takiemi  ailatni  ruszył  Koicioszko 
przeciw  Tormansowowi  i  Denisowowi,  mającym  do  siedm  tysięcy  Indzi. 
Pod  Racławicami  w,  okolicy  Działoszyc  przyszło  dnia  4  kwietnia  z  od- 
działami Tonn^nsowa  i  Denisowa  do  bitwy,  w  której  Polacy  z  małą 
stratą  własną  złamali'  szyki  nieprzyjacielskie  i  wzięli  12  armat  mo- 
skiewakich.  Jak  wiadomo  odznaczyli  sie  w  tej  potyczce  dzielni  chłopi 
krakowscy,  a  mianowicie  włościanin  z  Rzędowic  Bartłomiej  Głowacki 
i  Świstacki.  Stchórzyła  zaś  haniebnie  „jazda  narodowa",  kt^ra  po 
pierwszych  strzałach  do  Krakowa  ncieUa  i  tam  wieić  o  śmierci  Ko- 
ściuszki przyniosła.  —  Zwycięztwo  radawickie  acz  pomniejsze,  miido 
wielką  moralną  doniosłość.  Podniosło  ducha  w  wojska,  windzie,  wj^- ' 
nęło  na  szlachtę,  która  pierwszy  raz  kmiecia  z  kosą  w  ręku  po  oby- 
watelstwo sięgającego  ujrzała.  Niet>awem  przystąpiły  do  powstania  kra- 
kowskiego ziemia  chełmska  i  województwo  lubelskie,  a  stojące  w  Lu- 
belskiem wojsko  polskie  mszyło  pod  komendą  Grochowskiego  ku  siłom 
Kościuszki.  Nawet  oddalone  oddziały  na  Wołyniu  stojące,  majorów 
Kopcia  i  Wyszkowskiego  i  pułkownika  Łaźnińskiego,  postanowiły  prze- 
bić się  ku  wspólnemu  ogniska. 


*)  Zbiór  ptsm  oraędowych  a.  roku  1791.    Kraków  n  J.  kUja  p.  30. 
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Wyczekując  na  te  skntki  podoiesionego  sztandaru  powstania, 
postanowił  Kościuszko  ile  możnoici  własne  pomnożyć  siły.  Po  wygranej 
pod  Radawicami  stanął  obozem  w  pobliia  Krakowa  w  Bosutowie,  zkąd 
kierował  krokami  komisyi  porządkowej  województwa.  Zniszczenia  jakie 
uchodzący  Moskale  w  głębi  kraju  czynili  i  idący  za  niemi  niedostatek 
iywnoici  .zmuszał  go  do  trzymania  si^  granicy  galicyjskiej  w  celu 
otrzymania  zasobów  złwia.  W  pierwszych  dniach  swego  wystąpienia 
zastrzegł  Kościuszko  rozkazem  dziennym  nietykalność  austryacki^o 
t«rytorynm  i  uwiadomił  o  tern  pogranicznych  cesarskich  komendanhiw. 
Idąc  za  zwyczajną  swoją  w  takich  razach  polityką  Wyczekiwania,  pa- 
trzyła Austrya  okiem  oboj«tnem  na  ruch  Kościuszki  i  dowozy  z  Gali- 
cyL  Kościuszko  mszył  w  ostatnich  dniach  kwietnia  na  Igołomią,  Wi- 
niary,  wzdłuż  Wisły  kn  Połańcowi,  gdzie  się  oszaAcow^,  oczekując 
połączenia  z  Grochowskim  i  dążącemi  z  Wołynia  oddzii^ami.  Tam 
ogłosił  Kościuszko  dnia  7  maja  swój  rozkaz  tyczący  się  postępowania 
2  ludem  wiejskim.  Wskazawszy  na  uciemiężenie  ludu  jako  na  jedną 
z  przyczyn  upadku ,  oddaje  Kościuszko  lud  pod  opiekę  komisyj  porząd- 
kowych, zmniejsza  liczt>ę  dni  roboczych  z  6  na  4,  z  S  na  3,  z  4  na 
2  i  t.  p.,  uWlnia  rodziny  idących  do  boju  od  pańszczyzny  na  czas 
słuiby  wojskowej  *). 

Pod  Igfrfomią  otrzymaj  Kościuszko  dnia  2$  kwietnia  wiadomość 
o  wybuchu  powstania  (17  kwietnia)  w  Warszawie.  Dnia  23  kwietnia 
powst^o  Wilno  pod  Jasińskim  ot>ersterem  inżynieryi.  Rozrzucone  gar- 
nizony polskie  podnosiły  sztandar  powstania  i  kupiły  się.  Tak  w  po- 
czątku maja  powstanie  zdaw^o  się  zwycięzkiem ;  trzy  stołeczne  miasta 
były  w  jego  rękach ;  Rossyanie  ciągnęli  ku  granicy  prusldej  po  pomoc 
sprzymierzeńca,  albo  usuwali  się  głębiej  w  granice  Litwy.  Przyznać 
jednak  należy,  że  wszystko  co  się  dotąd  stało,  było  tylko  objawem 
materyatu  palnego,  przysposobionego  w  ostatnich  latach,  ale  nie  było 
rozbudzeniem  sił  martwych.  Rozporządzenia  komisyj  porządkowych  i 
samego  Kościuszki  o  podatkach,  pospolitein  ruszeniu  ludu,  ulżeniu 
chłopom  w  robociznie  i  pociągnięciu  ich  do  służby  narodowej,  nie  znaj- 
dowały w  masie  szlacheckiej  ogólnego  posłuchu ,  bo  nie  wywołały 
zapału  i  przekonania.  Szlachta  była  przeważnie  nieuFną  i  nieskorą  do 
boju.  Sandomierzanie  w  szczególności  pozostali  obojętnymi ,  a  najmo- 
żniejsze  rodziny  wyniosły  się  do  Galicyi ,  co  spowodowało  odezwę. Ko- 
ściuszki z  gorzkiemi  wyrzutami.  Ruch  ludu  świetny  w  Krakowskiem, 
gdzie  szlachta  najżarliwiej  sprawy  narodowej  się  chwyciła,  nio  udzielił 
się  w  tejże  sile  iunym  województwom.    Moskale  obawiając  się  go,  tłu- 


•)    d'AMgd>erg  p.  873. 


—  709  — 

mili  go  częścią  terroryzmem  przez  p«Ienie  wsi  i  mordowaDie,  częścią 
propagaodą  przeciw  szlachcie,  o  której  Ko^im^ko  w  odezwie  wspomina. 
Te  objawy  obojętnoici  szlacłity  dawały  racyę  skrajoym  opiniom  K(4- 
łątaja ,  khiry  zjechawszy  doKrakowa,  komisyom  porządkowym  i  6ąd<Hn 
rewolacyjniejszy  starał  się  nadaii  kierunek. 

Wrócili  nam  wyp^  do  tak  ważnych  powstań  Warszawy  i  Wilaa. 
Na  pierwszą  wiadomoió  o  samowolnym  marsza  Madalińskiego  granicą 
pmską,  podał  BuchkoU  Radzie  Nieustającej  groźną  notę  (25  marca), 
na  którą  Rada  Nieastająca  lakonicznie  odpowiedziała ,  te  Pmsacy  Ma- 
dalińskiego  jako  kantownika  i  gwaJciciela  znosió  i  łapaó  mogą.  Na 
wiadoipośó  o  akcie  powstania  zgłasza  się  do  Rady  NiensŁającej  de  CaehS 
poseł  anstryacki  z  zaprzeczeniem,  jakoby  rząd  j^  poUatał  rewela- 
cyjnemu wybuchowi  w  Krakowie.  Igelstróm  nazwawszy  akt  powstania 
aktem  zbrodniczym,  iąda  przyłożenia  się  rządn  polskiego  do  stłnmienia 
powstania.  Król  i  Rada  uprzedzili  te  dyplomatyczne  kroki  nsiwersidem 
z  dnia  2  kwietnia,  w  którym  przestrzegają  przed  łączeniem  się  do  po- 
wstania jako  największej  klęski,  przyprowadzającej  ostateczoą  zgnbę. 
Uniwers^  wskazywać  się  zdaje  re wolący ę  fraucozką  jako  tajemną 
przyczjyię   wznieconego  rokoszu  *). 

Otrzymawszy  raport  o  porażce  pod  Radawicami,  obawiał  się 
IgelstrCm  marsza  Koócinszki  na  stolicę.  Chcąc  go  powsti^ymaó  wydał' 
kilkutysięczny  oddział  generała  Chniszczewa  dla  wzmocnienia  korposa 
Denisowa ,  zniósł  się  z  generałem  prjiskim  Szwerinem,  komenderąjącym 
kordonem  poładniowo-proskim ,  zawezwfU  8toj4cy  na  granicach  ówiełego 
rossyjskiego  zaboru  korpus  Derfeldena  na  pomoc  i  pisał  alarmiijące 
listy  do  Petersborga  o  spieszne  posiłki.  Równocze^e  podał  ma  gene- 
rał -  kwatermistrz  Pistor  plan  opanowuiia  arserndu  warszawskiego,  zo- 
stającego w  posiadaniu  polskiej  zatc^  i  rozbrojenia  tejże  załogi.  Podług 
tegoż  Pistora  **)  IgelstrSm  nie  przyjął  piana;  podług  polskich  źródd 
przeznaczył  dzień  sobotni  przed  Wielkanocą  (18  kwietnia)  -na  jego  wy- 
konanie. To  pewna,  ie  podług  planu  Pistora  rozstawił  wojsko  na 
wszystkich  ważniejszych  punktach ,  wzmocnił  go  ściągnięciem  kilka 
bliższych  oddziałów  do  liczby  siedm  tysięcy ;  że  z  hebnanem  Ożarowskim 
i  jego  szefem  sztabu  Cichowskim  o  możebnej  obronie  radził ;  te  dzień 
przed  powstaniem  (16  kwietnia)  od  Rady  Nieustającej  aresztowania 
dwudziesta  osób  znaczniejszych,  jako  hersztów  spisku  zażądi^.  Ti^em- 
nica  jego  rozporządzeń  nkryć  się  wszakte  nie  mogła ,  zamach  na  zi^ogę 
odkrył  się,  czy  to  przez  gadulstwo  oficera  moskiewskiego,  który  się 
przed  Kilióskim'vpo  pijanemu  wygadał  *"),   czy  też,  co  prawdopodob- 

*}  Ouetft  kr^fowa  z  roka  1704  Kr.  S7.  **)  PUtor  w  tomie  ^erwsiym 
FktDigtnikdw  STlITgo  wieka  p.  38.  **»)  Pwnistniki  EUidridego. 
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niejsza  przez  Cichovskiego,  który  do  spfzysięłenia  nalegał.  Od  kilka 
tygodni  spisek  nabriJ  siły  i  oi^anizacyi  pomimo  aresztowania  Tiłiaijii- 
skiego,  W^erskiogo  t  Sierpińskiego  i  ncicczki  Kapostasa.  Mieszcza- 
nami dowodził  Jan  Kiliński  majster  szewski  z  Poznania ,  w  wojsku 
pozyskano  oficerów  niiszycti  i  pułkownika  Hanmana  dowodzącego  regi- 
mentem Dsiałyńskiego.  Cictiowski  komendant  arsenału  i  Wojciechowski 
komendant  ułanów  królewskich  byli  w  spisku.  Siły  polskie  wynosiły 
2340  ludzi  pieszych  i  konnicy. 

Ruch  powstańczy  rozpoczi^  się  dnia  17  kwietnia  o  godzinie 
trzeciej  zraoa  z  koszar  gwardyi  konnej  (ułanów  królewskich)  przy  uHcy 
Chłodnej.  Kapitan  Kosmowski  rozbił  pikietę  rossyjskę  pod  Kelazną 
bramą ,  zabrał  dwie  armaty  tam  postawione^  i  mszył  pod  arsen^. 
Dano  z  arsenału  hasto  t  wystrzał  armatni.  Lud  zaczął  się  zbiegać  pod 
arseod,  zkąd  tan  broń  podawano.  Rówooczeinie  ruszył  się  regiment 
pieszej  gwardyi  z  koszar  za  Nowem  miastem  i  opanował  prochownie 
za  miastem.  O  godzinie  szóstej  rano  ruszył  się  z  przeciwnej  strony 
miasta  regiment  Działyńskiego  pod  Haumanem ,  a  minąwszy  kilka 
słabszych  posterunków  moskiewskich,  do  których  jeszcze  iaden  rozkaz 
nie  doszedł,  zwarł  się  przed  kościołem  świętokrzyskim  z  800  piechoty 
rossyjskiej  pod  majorami  Miłasiewiczem  i  Gagarynem ,  nie  mając  nad 
400  ludzi.  Potyczka  ta  była  stanowczą.  Rossyanie  nie  przyuczeni 
do  walki  ulicznej,  n^eni  z  dołu  i  z  piąter,  stracili  obu  dowódzców 
i  dwie&de  pięMziesiąt '  ludzi. 

Odtąd  zacięta  walka  zawrz^a  na  wszystkich  punktach.  IgelstrSm 
traci  głowę  i  główne  siły  ści^a  na  własną  obronę,  na  Miodową  ulic^ 
Nie  mniej  przerażony  król  widzi  się  nawet  od  straży  wtsenej  opn- 
'  szczonym.  Wyseła  do  Igelstr&ma  brata  swego  podkomorzego  z.  przed- 
stawieniem ,  aby  miasto  opu^ł.  IgelstrSm  zdaje  się  skłaniać  do  tego. 
Krńl  ponawia  perswazje  przez  generała  Arnolda  Byszewskiego.  Igel- 
strOm  szle  synowca  swego  w  celu  układów.  Lud  zabija  go  w  drodze, 
a  Byszewskiego  rani.  Adjutanci  rossyjscy  biegnący  d^  pojedynczych 
oddziałów  doznają  podobnego  losu.  Lud  napada  wszystkie  pojedyncze 
posterunki,  kasy  rossyjskie,  mieszkania  dygnitarzy  rossyjskich  i  znie- 
nawidzonych polskich.  Bfihier  były  poseł  przy  Targowicy,  Asch  sekre- 
tarz rossyjskiego  poselstwa,  Kossakowski  biskup  inflancki,  OJ'.&rowski 
i  Zabiełlo  aresztowani.  Zbliżający  się  na  rekonesans  korpus  pruski  pod 
generałem  Wolky'm  odparty.  Część  wojaka  rossyjskiego  zostawiona  bez 
rozkazów,  opuszcza  miasto  pod  wodzą  generała  Nowickiego.  Pozostają 
Moskale  zamknięci  w  pałacu  Igelstrfima  przy  ulicy  miodowej ,  w  pirfaca 
Rzeczypospolitej  pod  dowództwem  gener^a  Baura,  w  pałacu  Borcha 
i  innych  pomniejszych  zabudowaniach. 
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Komendę  mchów  wojennych  objął  tymczasem  po  stronie  poIbUę] 
zdolny  Stanisław  Mokronowski.  Nazajatrz  rozpoczęto  sztnrm  faiaea 
Rzeczypospolitej  i  Igelstroma.  Armaty  nstawione  w  murze  ogrodu  Kra- 
sińskich wypłoszyły  Hosluili  z  tego  ostatniego.  Pałac  Borcha  podd^ 
się.  IgelstrSm  zrozpaczywszy  zacz^  się  układać  z  Mokronowskim ,  lecx 
gdy  ten  bezwzględnej  kapitnlacyi  zażądał ,  zdecydował  się  Igelstrfim 
do  ucieczki,  którą  tyłami  domów  i  zaołkuni  przez  parkany  i  płoty 
kn  rogatkom  marymonckim  wykonał.  O  godzbie  piątej  wieczór  dnia 
1 8  kwietnia  nie  było  jat  Moskali  w  mieście  prócz  2000  trapów  i  kilkaset 
jeńców  wojennych. 

Dnia  19  kwietnia  przystąpili  obywatele  mieszkańcy  „Ktęstwa  ma- 
zowieckiego" do  ko^ioszkowskiego  powstania.  Oddano  komendę  miasta 
Stanisławowi  Mokronowskiema,  ustuowiono  „tymczasową  radę  zastęp- 
czą" pod  prezydentem  miasta  Ignacym  Zakrzewskim,  znanym  nam 
posłem ,  do  której  między  innymi  weszli  Szymon  Szydłowski  i  Andrzej 
Ciemniewski,  znani  oponenci  sejmu  grodzieńskiego,  Jan  Kiliński,  Józef 
Wybicki.  Dnia  22  kwietnia  postanowiono  sąd  Itryminalny,  komisyę 
do  rozpoznania  papierów  w  pałacu  IgełstrOma  zabranych,  obostrzono 
przepisy  wojenno  -  policyjne.  Wszystkie  magistratnry  postanowione  przez 
sejm  grodzieński  zostały  skasowane. 

Dnia  27  kwietnia  wzmocniły  z^ogę  warszawslią  brygady  Kajetana 
Ożarowskiego  i  Henryka  Dąbrowskiego,  spieszące  pod  sztandar  powsta- 
nia. Prusacy  i  niedobitki  IgelstrSma  odeszli  na  pi^udnie,  ciągnąc 
ka  Denisowowi.  Tyjnczasem  gruchnęła  wieM  o  powstania  na  Litwie. 
Redukcya  Irojska  sprowadziła  pierwsze  mdiy  powstańcze  komend  Nie- 
sicdowskiego,  Giedrojcia  i  Snlistrowskiego,  .  które  wzbudziły  cz^jnoić 
gener^a  Arseniewa  i  hetmana  Kossakowskiego  w  Wilnie.  Uprzodzająo 
aresztowanie  własne  i  gwałtowne  rozbrojenie  załogi  polskiej ,  napadł 
oberszt  inżynieryi  Józef  Jasiński  w  nocy  z  dnia  22  na  23  'kwietnia 
z  czterema  kompaniami  piechoty  i  kilkoma  dzii^kami  postfimnki  mo- 
skiewskie i  stał  się  w  przeciągu  dwóch  godzin  panem  miasta.  'Areszto- 
wano hetmana  Kossakowskiego,  generf^a  Arseniewa ,  o&miu  wyższych 
oficerów,  dwudziestu  poruczników  i  964  żołnierzy.  Dnia  25  kwietnia 
ogłoszono  akt  powstania  narodu  litewskiego ,  w  którym  nie  wspomina- 
jąc o  powstanm  Koniuszki ,  mówiono  „o  narodzie  francnzkim  podaje 
cym  rękę  pomocną  i  żądającym  powstania",  i  o  „związku  wiernych 
synów  narodu",  którzy  z  dawna  zamach  ten  przygotowali  Akt  powsta* 
nia  nstanawiał  sąd  kryminalny,  deputacyę  „opatrzenia",  bezpieczeństwa 
publicznego!  Radę  najwyższą  w  Wilnie.  Pomiędzy  nowymi  arzędnikami 
znajdujemy  dawnych  dygnitarzy :  Józefa  Niesiołowskiego  wojewodę 
nowogrodzkiego,    Tyzenhanzów,   Paców,    Brzostowskich   i  Radziwi&ów. 
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Janński  obejmował  komendę  miasta  Wilna.  Tegoi  dnia  (25  kwietnia) 
wydał  sąd  kryminalny  pod  prezydencyą  Niesiołowskiego  wyrok  Wierci 
na  Szymona  Kossakowskiego,  który  natychmiast  przes  powieszenie  wy- 
konano *).  Wojsko  polskie  nrosło  w  Wilnie  wkrótce  do  6000  ladżi. 
Moskale  cofnęli  sie  do  Grodna,  zgromadziwszy  siły  swoje  pod  gene- 
rałem Cycyanowem. 

§.  224. 

Bitwy  pod  Chełmem  i  Szezekoeinami.  Oblężenie  Warszawy  przez  Pra- 

saków  i  Rossyan.  Wewnętrzne  slosonkf  organtzacył  powstaścząl. 

Dnia  1  maja  nadeszły  pierwsze  wiadomości  i  rozporządzenia  Ko- 
ściuszki do  Warszawy.  Zatwierdził  on  wszystko  cokolwiek  postano- 
wiono, zastrzegając  sobie  ustanowienie  Itady  najwyższej  narodowej  aa 
miejsce  Rady  zastępczej.  Nie  mógł  te^o  nczynió  z  aktem  powstania 
litewskiego,  który  innym  a  separatystycznym  tchnął  dnchem.  Powstańcy 
litewscy  Zastosowali  się  chętnie  do  rozkazn  naczelnika  i  przyjęli  zamiast 
„Rady  najwytszej"    „depatacyę  centralną"  od  naczelnika  zaleiną. 

Stanisław  August  ochłonąwszy  z  pierwszego  przerażenia,  njrz^ 
'  się  nagle  pozbawionym  ~  całej  Władzy,  ale  widział  zarazem ,  że  skład 
Rady  zastępczej  z  Zakrzewskim  i  Hokronowskim  dalekim  jest  od  gro-' 
inego  rewolucyjnego  Żywiołu.  Miasto  traktować  go  obojętnie,  ale 
Ł  uszanowaniem.  Dnia  29  kwietnia  przybył  król  ua  uroczyste  egzekwie 
za  poległych  w  boju ,  a  gdy  kaznodzieja  doń  mowę  zwrócił ,  że  zape- 
wne „jako  łagodny  i  szlachetny  oie  odstąpi  sprawy  narodu",  powstał 
i  zawołał  głośno:  „Nie  zawiedziecie  się;  tyi  będę  i  umrę  z  narodem!" 
Nazajutrz  wyszedł  list  pasterski  jego  brata,  prymasa  Micb^,  naka- 
zujący modły  za  sprawę  narodu  polskiego. 

Nie  dogadzało  to  skrajnemu  stronnictwu ,  napierającemu  silnie  na 
rewolucyjntejszy  kierunek  sprawy.  Przykład  Wilna,  gdzie  powieszono 
Kossakowski^o,  budził  chęó  naśladownictwa ,  łotrowstwa  grodzieńskie 
chęć  zemsty  sprawiedliwej.  Król,  odstępca  od  koustytucyi,  czuł  się  aż 
nadto  z  wypadkami  temi  związany.  Rada  zastępcza  napierana  przez 
skrajne  stronnictwo,  aresztowała  biskupów  Massalskiego  i  Skarszew- 
skiego i  marszi^ka  wielk.'  koron.  Moszyńskiego.  Dnia  8  maja  wyjecbid 
król  nA  Prt^ę  w  cela  ożycia  przechadzki,  Ind  zatrzymał  go  i  zmusił 
do  powrotn,  utrzymując  że  chce  nciekaó.  Rada  przestrzegła  króla, 
aby  zan^atki  nie  wyjeżdżał ,  a  odebrawszy  mu  straż  gwardyjską,  dała 
mu  straż  z  osiadłych  warszawsktcli  obywateli.    Nazajutrz  postawił  lud 

*)  OaMta  wolna  wanwwska  Kr.  i.  Powattnle  Kojdnnkl  ■  pism  anten- 
tjtrayiA  Pouuj  1H6  paą.  78. 
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cztery  szabienice  na  rynka  starego  miasta  i  krakowskiem  przedinieicin 
z  Dapiseni:  „Śmierć  zdrajcom  ojczyzny  I"  Rada  za^t^pcza  była  dosyć 
słabą,  te  pod  presyą  lada  pozwoliła  na  przyspieszenie  sądu  i  Da  wy* 
kocanie  wyroka.  Powieszono  tietmana  Ożarowskiego,  marszałka  Rady 
Nieustającej  Ankwioza,  Zabiełlę  i  biskupa  Kossakowskiego.  Sąd  odbył 
się  po  formie..  Zalirzewski  obawiając  się  podobnych  zbiegowisk,  usta- 
nowił dziesiętoiczą  organizOcyę  w  migkie  i  przepisał  zachowanie  się 
zbrojnej  ladno^i  w  czasie  alarmu.  Łinow^ki,  aator  „lista  o  czynno^ach 
Kołłątaja',  przypisuje  wpływowi  bawiącego  w  obozie  Kościuszki  expod- 
kanclerzego  wypadek  w  dniu  Ogo  maja  *). 

Dnia  24  maja  przybyli  do  V^'ars2awy  Ignacy  Potocki  i  K(dłątaj 
prosto  z  obozu  Kościuszki.  Przywieźli  oni  datowane  z  obozu  pod 
Sieczkowem  (21  maja)  rozporządzenie  Kościnszki,  powołujące  Radę 
Narodową  na  miejsce  Zastępczej.  Na  nominacye  miał  podług  Linow- 
skiego  otrzymać  blankiety  Kołłątaj.  Przypuścić  naleiy,  ie  i  wysłańcy 
i  Kościuszko  zupełnie  sobie  wzajemnie  ufali,  acz  przeczyć  nie  moKna, 
te  Kołłątaj  mógł  przewodzić  w  tej  sprawie.  Radzcami  zostali:  Ignacy 
Zakrzewski  prezydent  miasta ,  Tomasz  Wawrzecki,  generat-major  Wie- 
lowiejski,  Franciszek  Myszkowski  prezydent  krakowski,  Alojzy  Suli-. 
strowski,  Jan  Jaśkiewicz,  Ignacy  Potocki  i  Hugo  Kołłątaj.  Między 
32  zastępcami  znaleźli  się  Jan  Kiłiński,  JńzefWeidsenhof ,  Franciszek 
Xawery  Dmochowski ,  Andrzej  KaposŁas,  Tadeusz  Mostowski ,  Tadeusz 
Matuszewicz,  Józef  Wybicki,  Michał  Kochanowski.  Niesłusznym  więc 
jest  zarzut  Lioowskiego,  jakoby  do  Rady  Narodowej  powołano  same 
polityczne  zera,  aby  Kołłątaj  dowolnie  mógł  nią  kierować. 

Rada  łTarodawa  mi^  oim  wfdiiUiw:  pori^dkn,  liozpiecieństwa, 
ipniniedliiroici ,  iksrba  ,  iywnoid,  potneb  wojskowych,  ioteroRdw  lagra- 
DicEnych  r  inatrakryi  pablictnej.  Kołłątaj  wu§t  wjdsiU  akarbn  ,  Potocki 
intoresów  lagraiiieEDyab ,  betpieeseditwa  Tomnu  Wamnecki.  Dnia  SOgo 
maja  Wyd^a  Rada  aniwertt^  do  oarodu,  W  noiwenale  tym  priealrEegda 
mifdcy  iiui«ini  pned  fałBiTwymi  patryotaiut ,  gktdriy  się  okoliciuofuionr 
po  wodo  wad  daj^.*  Zaakaraony  pnec  UapwEkiego  boaiec  Dniweraaln 
brtmi :  „Rada  donosid  bgdsie  a  sprawacb  i  u<^wal>ch  swoich  JHkot«i  a 
obrotach  aiły  wojakowAJ ,  bo  bfdjc  odpowiedualn§  narodowi ,  chcą  fo 
mioi!  świadkiem  i  i^itią  wsiyttkiego,  co  dla  nskutecinienia  celdw  pow- 
stania priedBięweiraie."     *•), 

Z  polecenia  TadeiisEH  KoJciosEki  miała  Rada  komonjkowai!  się 
■  krńlein  i  ndaielad   mu  wainieJBie  nchw^. 

Tymczasem  zbliżały  się  stanowcze  wypadki  wojenne.  Moskale 
pod  generałem  Zagrajskim    (6000  ludzi)   dążyli    z  Ukrainy  ku  kdrpu* 


*)  List  o  ciynnojciacfa  Kołłątaja.  Letino  1846  pag   28. 
**}  Oaauta  wolna  warssawska  Mr.  12. 
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sowi  Derfeldena,  aby  stłamii!  zgromadzone  sity  powstańcze  w  Lat>el- 
ekicm  i  Chełmskiem.  Kościuszko  odkomenderował  w  tę  stronę  pułko- 
wnika Haumana  z  pułkiem  Działyńskich ,  oddział  majora  Wedelstetta 
a  niebawem  posł^  za  nimi  generała  Józefa  Zajączka ,  stronnika  KfA- 
lątajowskiego.  Generała  Józefa  Wielhorskiego  postawił .  Kościuszko 
w  Rawskiem  dla  zasłonięcia  stolicy.  Sam  pt^czywszy  się  z  generałem 
Grochowskim ,  który  pod  Racłi^wem  Wisłę  przebył  i  Denisowa  wiszą- 
cego nad  Połańcem  do  spiesznego  cofnięcia  się  kn  Clirnszczewowi  zmu- 
sił, wzmocniony  do  15.000  wojska  postanowił  Kościuszko  rozprawić 
się  z  Moskwą ,  a  następnie  mszyi!  ku  Warszawie. 

Dnia  5  czerwca  spotkał  Kościuszko  forpoczty  rossyjskie  pomiędzy 
Szczekocinami  i  Rawką.  Był  to  generał  Denisów,  który  się  ko  polu- 
dntowo-pruskiej  rejterowal  granicy.  Dnia  6  czerwca  rozpoczęła  się  bitwa, 
w  której  niespodzianie  bierze  udział  pruska  dwódziestotysięczna 
armia  pod  generałem  Favratem'  nadciągająca  od  Żarnowca.  Zjawienie 
się  Prusaków,  łiczna  artylerya,  którą  przyprowadzili,  przeraża  wojsko 
połskie,  które  zaledwie  trzecią  część  liczby  przeciwników  do  boju  po- 
stawić mogło,  'ienerałowie  Grocliowski  i  Wodzicki  giną  śmiercią  boba- 
tyrów.  Kosyniery  polskie  pod  wodz^  pułkownika  Krzyckiego  walczą 
mętnie  i  odpierają  kawaleryę  pruską,  regiment  Grochowskiego  miei 
śmierć  dowódzcy  wytrwałą  i  krwawą  walką.  Złamanie  lewego  skrzydła 
Polaków  atoli  nie  pozwala  korzystać  z  powodzeń  na  prawem ;  kawa- 
lerya  pruska  zachodzi  z  tyłu,  rozpoczyna  się  rozsypka,  którą  wstrzy- 
mują generał  Adam  Poniński  1  dzielny  Eustachy  Sauguszko.  Tysiąc 
trapów  i  ośm  armat  zostawili  Polacy  na  pobojowisku,  nieprzyjaciel 
poniósłszy  znaczne  straty  pozost^  na  pobojowbkn,  które  nazajutra 
odwiedził  Fryderyk  Wilhelm,  rachując  zapewne  przyszłe  w  trzeciin 
podziale  zdobycze  *}. 

We  dwa  dni  potem  (8  czerwca)  toczyła  się  równie  nieszczęśliwa 
przeprawa  na  przeciwnej  granicy  uszczuplonej  Rzeczypospolitej,  w  Chełm- 
skiem. Nad  Bugiem  zgromadziły  się  jak  nam  wiadomo  nadeszłe  z  Wo- 
łynia i  Podola  komendy  Wyszkowskiego,  Kopcia  1  Zagórskiego,  liczące 
4000  ludzi,  wzmacniane  przybywającymi  z  Galicyi  i  Lutwlsklego  ocho- 
tnikami. Wzmocnił  jo  Kościuszko  korpusem  Wedelstetta  i  Kajetana 
Ożarowskiego  (3000  ludzi)  i  korpusem  Haumanna  {2320  ludzi),  które 
oba  miały  14  dział  większego  i  mniejszego  kalibru.  Naczelne  dowódz- 
two objął  generał  Zajączek.  Nie  mogąc  Derfeldenowi  przeszkodzić 
w  przejściu  Bugu,  zaji^  Zajączek  dwa  wzgórza  pod  Chełmem  i  tam 
postanowił  oczekiwać  nieprzyjaciela.  Dnia  8  czerwca  przys^o  do  bitwy 


")  BapoTt  o  bitwie  pod  Sujiekooinami.    Pamiętniki  XVni^  wieku. 
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z  korpusem  Derfeldena ,  która  się  DieszczęAliwie  -dla ,  Zajączka  skoń- 
czyła. Polacy  ustąpili,  kilkuset  ludzi  stracono.  Wśród  bitwy  dawał 
się  czuć  brak  ufności  do  Darzucouego  wodza. 

Tak  ku  połowie  czerwca  wojska  polskie  z  dwóch  stron  cofały 
się  pod  Warszawę,  Kościuszko  od  Szczekocin  na  Kielce,  Zajączek  od 
Chełma  na  Labliu.  General  Derfelden  odprowadziwszy  Zajączka  ku 
Lublinowi,  zwrócił  się  ku  Litwie;  wtedy  wysiał  Kościuszko  generał- 
majora  Sierakowskiego  w  cela  obserwowania  korpusu  Dcrfeldena,  a 
Zajączka  pod  Warszawę.  Pnłkowuika  Luboradzkiego  wysłano  w  500 
koni  na  Wołyń  w  celu  poruszenia  tam   powstania. 

Do  klęsk  pod  Chełmem  i  Szczekocinami  przyłączyła  się  trzecia. 
Komendant  krakowski  Wieniawski  pozostawiony  z  malemi  sitami  w  mie- 
ście, opuścił  je,  a  pułkownik  Kalk  podpisał  punkta  kapitulacyi  z  Pru- 
sakami (15  czerwca)  pod  generał -majorem  Elsnerem.  Na  niespodzio-  , 
waną  interweiicyę  pruską  odpowiedziała  Rada  Narodowa  wezwaniem 
Wielkopolski  do  zbrojnego  powstania  (12  czerwca).  Postanowiono  sprzt;- 
dai  dóbr  narodowych  i  emisyę  biletów  skarbowych.  Bada  Narodowa 
i  Kościuszko  wzywali  naród  do  wytfwania  t  podwojenia  energii.  Ale 
tajemne  podaszczania  stronnictwa  skrajnego  korzystając  z  przerażenia, 
które  przykre  sprawiły  wiadomości,  wywołały  w  Warszawie  smutne 
zaburzenia  w  dniu  17  i  18  czerwca.  Podług  licznych  świadectw  miał 
być  Kołłątaj  tajemną  tych  zaburzeń  sprężyną,  czyli  to  dążąc  do  naj- 
wyższej władzy,  czy  tei  wierząc,  że  droga  rewolucyjna  francnzka  ni- 
szcząca społeczną  hierarchię ,  podburzająca  namiętności  ludu ,  była 
jedyną  w  ówczesnem  powstaniu  drogą.  Dnia  17  czerwca  wystąpił  Ko- 
nopka, ajent  Kołłątaja  z  mową  zapali^ącą  Ind  do  ukarania  zbrodnia- 
rzy, które  Rada  Narodowa  dotąd  odwleka.  Tłum  udał  się  do  Zakrzew- 
skiego, któremu  się  powiodło  nspokoić  j^o  żarliwość.  Nazajutrz  gdy  Za- 
krzewski po  raz  drugi  odmowną  dal  odpowiedź,  zdobył  lud  szturmem 
więzienie  i  wycilignął  z  niego  Boskampa,  instygatora  Roguskiego^  szpie- 
gów Piętkę  i  Grabowskiego,  Wulfersa,  Massalskiego  biskupa  wileńskiego 
i  kasztelana  przemyskiego  Antoniego  Czetwertyóskiego.  Powieszono  ich 
bez  sądu  na  szubienicach  na  prędce  postawionych,  Czetwertyńskiego 
na  batogu  fnrmańskim.  Instygator  Majewski ,  który  ludowi  aktów  oska- 
rżenia wydać  nie  chciał,  poniósł  tę  samą  śmierć.  Z  największą  tylko 
trudnością,  rozkrzyżowawszy  się  przed  drzwiami  więzienia  i  witając : 
„Powieścież  mnie  pierwszego",  uratował  Zakrzewski  marszałka  Moszyń- 
skiego. W  uspokojeniu  tłumów  pomagali  mu  Kapostas  i  Kiliński. 

Nazajutrz  dnia  19  czerwca  wydał  Kościuszko  w  obozie  pod  Goł- 
kowem  odezwę  do  Warszawiui  pełną  gorzkiego  smutku  i  szlachetnego 
oburzenia.     .Obywatele !    zastanówcież    się !    skryte    i    złośliwe    duchy 
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!  Z  Dieprz^aciflein  oUąki^  was,  yrihnizylj  umysły,  bo  im 
tego  potrzeba  ażeby  rządo  nie  hyto,  uieby  gorąco^  wasza  wyniosła 
się  nad  sąd,  nad  prawo  i  oad  wszelld  porządek  społeczeństwa,  bo 
wtedy  łatwiej  im  będzie  pokonać  silę -i  dzielność  waszą.  Ktu  prawo 
posłusznym  być  nie  chce,  nie  wart  wolno^i!"  W  cełn  ośmierzenii 
burzliwców  oBarowat  się  zacny  Kiliński  na  dowódzcę  ochotników  war- 
szawskich ,  złożonych  z  proletaryatu  i  opdścił  z  nimi  miasto.  Wjtai. 
sądu  najwyższego  skazał  na  szubienicę  szekin  biorących  czynny  adsial 
w  wieszaninie  18  czerwca,  co  dnia  20  lipca  wykonano.  Józefa  Ko- 
nopkę skazano  tylko  na  wygnanie  z  kraju,  co  utwierdziło  tem  silniej 
przekonanie,  2e  był  narzędziem  Hugona  Kołłątaja. 

W  pierwszych  dniach  lipca  sformowały  się  siły  polskie  pod 
Warszawą.  Środkiem  dowodził  Tadeusz  Kościuszko  stojący  pod  Mszczo- 
nowem, prawem  skrzydłem  Mokronowski  pod  Błoniem,  lewem  Zajączek 
pod  Warką.  Mokronowski  bil  się  doia  7  lipca  pod  Błoniem,  Zi^ączek 
dnia  9  lipca  pod  Gotkowem.  Siły  rossyjskie  pod  generałem  Fersenem 
wynosiły  9000  ludzi,  król  pruski  z  generałem  Szwerinem  prowadził 
do  40.000  wojska  z  ciężką  artyleryą.  Spóicześnie  wkroczyli  Aostryacy 
pod  generałem  Hamoncourfem  (30  czerwca)  w  sandomierskie,  zapo- 
wiadając spokojną  okopacyę.  Poseł  aostryacki  de  Cache  opuścił  dnia 
3  lipca  Warszawę  *). 

Rzucono  się  z  zapałem  do  obrony  Warszawy.  Ludność  miejska 
wszelkiego  stanu,  nie  wytaczając  kobiet,  sypała  szańce,  a  nie  brakło  i 
ochotnika  na  walach.  Utarczki  z  nieprzyjacielem ,  przed  którym  armia 
polska  wycofała  się  aż  pod  Wawrzyszew,  Wolę,  Mokotów  i  Ceemia- 
ków,  były  szczęśliwe.  General  rossyjskt  Fersen  nie  chciał  aby  Prusacy 
Warszawę  zajęli,  ociągał  się.  Tymctaaem  toczyły  się  w  Petersburgn 
układy  pomiędzy  otx)ma  dworami ,  tyczące  się  ostatni^o  rozbiorą.  Prusy 
żądały  Krakowa  i  Warszawy,  Katarzyna  nie  godziła  się  zaraz  na  od- 
stąpienie, chcąc  pobicie  powstania  własnym  zostawić  silom  "J.  Dnia 
27  lipca  dopiero  zdobyli  Prusacy  Wolę,  Zajączek  cofnął  się  do  Czy- 
stego zkąd  spalił  Wolę  i  walecznie  odpierał  ataki.  Niemniej  szczęśli- 
j/ie.  walczył  Adam  Poniński  około  Rakowca,  Dąbrowski  około  Gzer 
nial^owa,  ^iążę  Józef  Poniatowski  koło  Młocin  i  Wawrzyszewa.  Atak 
generalny  przedsięwzięty  dnia  28  sierpnia  odparto  zwielkiemi  stratami 
nieprzyjaciela  na  wszystkich  posterunkach.  Lud  warszawski  d^  dowody 
waleczności  godnej  chwały.  Nieprzyjaciel  stracił  kilkanoScie  armat.' 

.    Tymczasem  owa  odezwa    wzywtgąca    województwa   wielkopolskie 
do  powstania,    przyniosła   owoce.    Od    20  sierpnia    rozpocżi^  się  mch 

*}  Wojde  Ver»uch  einer  Gtsehkhti  der  lettten  polnitchen  Bevoluti«n 
t<^  II ,  p.  128  ( j^itno  s  nąjlepH;rch  ix6ivi).  **)    Swriomew  p.  SM. 
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powstańczy  w  Bieradzkiem ,  kaliBkiem,  goieźoieAskiem  i  poznańskiem, 
zagracający  tyłom  armii  pruskiej.  Odkomenderował  król  pmski  przeciw 
Diemu  oberszta  Szekuli,  człowieka  pełnego  okmcieństwa,  dawszy  ma 
□ajsorowsEe  instmkcye  *).  Ale  stanowczą  klęską  dla  Prusaków  stało 
aię  opanowanie  Brześcia  kujawskiego  przez  Dyońtzego  Mniewskiego 
kasztelana  kujawskiego,  ktiry  zorganizowawszy  się  w  znaczny  oddział, 
napadł  i  zatopił  statki  pruskie  wiozące  amunicyę  i  ciężkie  działa.  Spró- 
bowawszy kilkakrotnie  negocyacyi  z  oblętooymi,  odstąpił  Fryderyk 
Wilhelm  od  Warszawy  w  nocy  z  dnia  5  na  6  września,  dą^c  szyb- 
kim marszem  do  Prus  południowych.  Fersen  iiAai  się  w  Lubelskie  na 
spotkanie  armii  Suwarowa,  która  bez  pomocy  Prusaków  Polskę  uspo- 
koić miała.  W  liście  z  dnia  13  września  donosząc  imperatorowej  o 
cofnięciu  się  z  pod  Warszawy,  motywuje  je  król  pruski  powstaniem 
wietkopolsklem  i  skarży  się  na  nieszczery  wojsk  roesyjskich  odział. 

Wewnątn  Warszawy  tlały  tymczasem  namiętoości  i  niechęci, 
które  z  trudnością  tylko  przytomny  tlamił  Kościuszko.  Mówiono  coraz 
wyraźniej  o  stronnictwach  Hugonistów  (Kołłąt^a)  i  rojalistów,  jak 
nazywano  stronnictwo  umiarkowane.  W  wojsku  uchodzili  Zajączek  i 
Madalićski  za  ludzi '  pierwszego  odcienia ,  Mokronowski ,  xiąię  Józef 
Poniatowski  i  Wielhorski,  drugiego.  Kościuszko  starał  się  ntrzyniaó 
równowagę ,  nie  pozwalając  rewolucyonistom  na  wybryki ,  a  ułytkując 
ile  możności  zdolności  i  chęci  dobre  umiarkowanych.  Oddając  z  jednej 
strony  komendę  nad  wojskiem  lit«wskiem  Wielhorskiemu  a  następnie 
Mokronowskiemn ,  starał  się  Kościuszko  z  drogiej  zadosyd  uezyirtó  wo- 
łaniu opinii  o  sąd  na  winowajców,  kasując  skład  jego  mniej  czynny  a 
ustanawiając  trybunał  z  wojskowych  (z  Zajączkiem  na  czele)  złożony. 
Sąd  ten  rozpoczął  czynności  swoje  od  osądzenia  zaocznego  'sprawców 
Targowicy :  Szczęsnego  Potockiego,  Branickiego  i  Rzewuskiego,  których 
powieszona  m  effigie.  Wytoczył  następnie  proces  współwinnym  podziału 
grodzieńskiego,  a  mianowicie  biskupowi  Skarszewskiemu ,  aresztowanemu 
w  pierwszy  dzień  powstania.  Wydano  wyrok  na  karę  śmierci,  wyli- 
czywszy biskupowi  udział  w  czynnościach  grodzieńskich.  Król,  nuncyusz 
papiezki  i  Zakrzewski  prezydent  miasta  ujęli  się  za  biskupem :  „Dosyć 
jest  ten  wyrok  na  moje  imię  przepisać,  aby  i  oinie  na  śmierć  skazać" 
mówił  król.  Kościuszko  zmienił  -wyrok  nb  wieczne  więzienie ,  co  obra- 
-  ziło  stronników  Kołłątaja  **).  Gazeta  rządowa  publikując  akta  znale* 
zionę  u  IgelstrGma,  ogłosiła  nazwisko  króla  między  biorącymi  pensye 
od  Rossyi.    Król  usprawiedliwiał  się  publicznie.  W  nocy  z  dnia  II  na  1 2 


*)  PorównAj  Wojda  t  II,  p.  910. 
*•)  Zaj^cwk  w  Paiiii$tnlk«ch  ZTIIIgo  wlekn ,  pig.  161. 
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sierpnia  przypadła  niespodziewana  imiert!  brata  krńlewski^o,  prymasa 
Micbida,  khiry  dowiedziawszy  si{,  ie  jego  list  do  króla  pruskiego 
z  negocyacyami  (czy  dODOsami)  za  rogatki  posłany  przycłiwycono,  ta- 
groiony  powieszeniem  przez  lud,  mi^  się  otr^  —  czyli  też  nmrzeć 
nf^le '}.  Ktoi  rozstrzygnąć  potrafi,  o  ile  był  podówczas  winnym  Michał 
Poniatowski,  o  ile  spólnikiem  jego  był  kr&l,  który  podług  podania 
miał  bratn  posłać  tmcizsę,  aby  go  od  szubienicy  ochronić? 

S.  225. 

Upadek  powBtanla  litewskiego.  —  Przegrana  pod  Krupczyeaiiił.  — 

Maciejowice.  —  Rzeź  Pragi  I  wzięcie  Warszawy. 

Powstanie  litewskie  tak  świetnie  rozpoczęte,  zmamiło  tymcza- 
sem w -skutek  nieudolności  przysłanego  dowódzcy.  Po  eajęcia  Wilna 
oofni^  się  gener^  Cycyanow  do  Grodna,  które  po  niejakim  czasie 
opn&cił,  aby  się  cofnąć,  ku  Mińskowi,  w  którego  okolicach  stały  siły 
generałów  Knorringa,  Beningsena  i  ZutKiwa.  Siły  litewskie  nie  prze- 
noszące 4000  ludzi,  rosły;  dwa  oddziały  ochotnicze  ruszyły  w  celo 
zre  wolący  on  izowania  krąjii  t  Mich^  Ogiński  znany  nam  podskarbi  litew- 
ski ku  Mińskowi,  Tomasz  Wawrzecki  kn  Knrlandyi.  Pierwszego  zwró- 
ciła z  drogi  przemoc  nieprzyjacielska,  dmgi  po  szczęśliwej  utarczce 
zdobył  dnia  27  czerwca  Libawę,  gdzie  przychylne  Polsce  mieszczaństwo 
i  ubocza  szlachta  z  zapałem  i  poświęceniem  do  powstania  się  przyłą- 
czyły. Mniej  szczęśliwym  był  Jasiński  w  potyczkach  pod  Niemenc^em 
i  St^ami  (25  czerwca).  Wkrótce  potem  objął  komendę  litewską  Midiał 
Wielhorski,  przysłany  z  obozu  Kościuszki  gener^  austryackiej  szkoły, 
znany  z  roku  1702.  Nieukontentowany  ze  stanu  słabej  armii,  chciał 
zrazu  podać  się  do  dymisy! ;  opuś(!iwszy  tę  myśl,  nie  wyrobU  w  sobie 
wiary  i  enei^i  do  dzieła.  Moskale  ruszyli  dę  tymczasem  od  Mińska, 
nowe  siły  pod  Goliczynem  wtargnęły  naŹmndź,  aby  stłumić  tamtejsze 
powstanie  pod  Nagórskim,  a  generiJ  DerTelden  po  bitwie  pod  Chełmeni 
dąiył  na  Litwę  przez  Brześć  litewski.  Podczas  gdy  generał  Wielhorski 
bezczynnie  pod  Weronowem  obozem  stanął,  ruszyli  Moskale  pod  Be- 
ningsenem  i  Knorringiem  pod  Wilno  i  zaatakowali  posterunki  oszań- 
cowane  generał  -  majora  Meyena  i  oberszta  Górskiego  (19  lipca).  Meyen 
'  przebił  się  i  cofn^  pod  Solenniki,  Górski  cofnął  się  do  miasta,  które 
pod  komendą  Grabowskiego  walecznie  się  broniło,  dopóki  ma  Wiel- 
horski odsieczy  nie  posłał.  Siły  Rossyan  powiększone  korpusem  Der- 
feldena  i  Zagrajskiego,  napierały  wszakże  coraz  silniej  na  słabą  armię 


*)    ŻTwoty  aroybUknp^ir  gnieiDteńakiob  t.  T,  p.  S7(. 
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litewską.  Wielhorski  rozohorovawszy  się ,  zlo2ył  komendę  w  r^ce  gene- 
rała ChlewiAski^,  kt^ry  osadziwszy  Wilno  cofnął  się  kn  Kownu. 
Ten  ruch  capewno  spowodował  drngi  napad  na  Wilno  duia  1 1  sierpnia, 
który  się  skończył  kapitalacyą  miasta.  Między  najwaleczniejszymijego 
obrońcami  był  Kazimierz  Nestor  Sftpioha,  były  marszałek  sejmowy. 
Zdobycie  Wilna  zniszczyło  powstanie  na  Litwie.  Generał  Mokronowski 
obejmujący  komendę  po  Chlewióskim ,  wyprowadził  tylko  pozostałe 
szczątki  wojska  litewskit^o,  aby  je  w  stanowczej  chwili  przywieść  pod 
Warszawę  *).  Klęskę  tę  słodziły  poniekąd  postępy  Henryka  Dąbrow- 
skiego w  Wielkopolsce.  Sforsowawszy  dnia  13  września  przejdę  Bzary, 
spłoszywszy  Prusaków  pod  Kamionna  i  Witbowicami,  złączony  z  kor-  , 
pnsem  Madalińskiego,  opanował  Dąbrowski  dnia  27  września  Gniezno, 
zrewolucyonizował  okolicę,  zajął  Żnin  i  Gąsowę.  Pod  Łabiszynem 
przyszło  do  szczęśliwej  utarczki  z  Szekulim.  Pir^rwszych  dni  paździer- 
nika wziął  Dąbrowski  sztormem  Bydgoszcz,  gdzie  Szekuli  w  niewolę 
wzięty,  z  ran  omarł  **).  Spólcześnie  zajął  xią£ę  Józef  Poniatowski 
chwilowo  Kamionnę  i  Sohaczew. 

Zwycięztwa  te  przychodziły  za  późno.  Dnia  24  sierpnia  wyma- 
szerow^  z  Niemirowa  przeznaczony  na  pogromcę  powstania  i  grobarza 
Polski  Suworow  w  8000  wojska.  W  Kowlo  złączył  się  z  nim  cztero- 
tysięczny  korpus  Buzkowdena.  Wzrósłszy  za  przyłączeniem  się  innych 
korpusów  do  18,000  ludzi  i  60  dział,  mszył  Suworow  pbspiesznemi 
marszami  na  Polesie ,  gdzie  (w  Kamienia  koszerskim)  jakiś  czas  wypo- 
czął. Tara  dowiedział  się  o  jego  pochodzie  generał  Sierakowski,  stojący 
w  Kobryniu  po  swojej  wyprawie  pod  Stonim,  przedsięwziętej  w  celo 
atakowania  ciągnącego  na  Litwę  Derfeldena.  Zasłaniając  Brześć  litewski, 
przyjął  Sierakowski  dnia  16  września  titwę  pod  Kropczycsmi,  w  po- 
zycyi  nadzwyczaj  obronnej ,  a  zadawszy  nieprzyjacielowi  ogromne  straty 
(przeszło  3000  Indzi),  cofnął  się  przez  Brześć  za  Bug.  Zaufany,  to 
Suworow  znękany  bitwą  krupczycką  gonić  go  nie  będzie,  napadnięty 
został  pod  Terespolem  {18  września),  stracił  1000  Indzi,  wszystkie 
działa  i  z  resztkami  korpusu  coiiiąl  się  na  Bii^ę  do  Siedlec. 

Do  siedleckiego  obozu  przybył  dnia  7  paźdz.  naczelnik  Kościuszko, 
Przodem  pomaszerował  z  posiłkami  generał  Kniaziewicz.  Zajączek  po- 
zostawiony w  Warszawie  miał  niebawem  wysłać  więcej.  Należało  bronić 
dalszego  pochodu  Suworowowi;  pierwej  atoli  przyszło  spotkać  się 
z  generf^em  Fersenem,  który  oddziały  Denisowa,  Tonuansowa  i  Chru- 
szczewa  ku  Wiśle  prowadził,  aby  się  z  Suworowem  połączyć.  W  5600 
ludzi  i  20  armat   ruszył  Kościnszko,  za  nadejściem  posiłków  Zajączka, 


•)  OgiiSjkl  Ł  r.     «)  Wojdo  t.  II,  p.  232  podłag  Gaiaty  wolil^  Nr.M. 


—  720  — 

\a  Maciejowicom,  zaleciwszy  Adamowi  Pooińdiiema,  aby  praeiwawi- 
wszy  się  ppiez  Wisłę  w  cliwili  bitwy  oa  płaca  się  stawił.  Wieczór  dnia 
9  paiiz.  spostrzeżono  pietnastotysięozDą  armię  rossyjsk^,  obozoj^cą 
Dad  brzegiem  Widy.  Nazajutrz  przyjął  Koicinszlto  bitwę,  uszykowa- 
wszy swoich  na  wzgórza  między  'rzectką  Olirzeją  i  laskiem.  Prawe 
slirzydło  przypier^o  do  Okrzei  i  domn  maciejowickiego,  lewe  opienUo 
się  o  wioskę  Oronae.  Brygada  Cłimszczewa  działała  z  froota,  mając 
za  sobą  rezerwę  generała  Rachmanowa.  Tormanaow  zachodził  lew«Q 
skrzydłem  od  Maciejowic,  Denisów  prawem  knOronnemo.  Czterdiie^ 
o£m  dział  ciętkiego  kalibm  zagrzmiało  po  stronie  moskiewskiej.  Ko- 
śduszko  iniat  zaledwie  cztery  tegoż  samego  Imlibra.  Pod  wagą  tydi 
pocisków  zbliłają  się  Moskale,  szyk  naszych  miesza  się,  bataliony 
Czapskiego  rzucają  się  pod  pułkownikiem  Krzyckim  na  nieprzyjaciela, 
Krzycki  ginie.  Eo&ciuszko  chce  przełamali  szyk  moskiewski  szarżą 
konnicy.  W  szarzy  tej  straciwszy  konia,  kilkakrod  ranny,  dostaje  się 
w  ręce  nieprzyjaciół.  TegoJ:  toso  doznaje  Kniaziewicz,  Sierakowski, 
Kamiński,  Kopeć,  Fiszer,'  Zeidlic  i  Julian  Ursyn  Niemcewicz.  Boba- 
tyrski  pnłk  DziałyiAskiego  walcząc  z  odwagą  rozpaczy,  ^inął  prawie 
ci^y  na  placu.  O  godzinie  piątej  wieczór  przynieśli  kozacy  omdl^^ 
z  ran  człowieka  do  kwatery  Fersena ;   byt.  Ło  naczelnik  powstania. 

Klęska  maciejowicka  a  przedewszystkiem  strata  Ko&;iuszki  zad^ 
stanowczy  dos  powstania,  zdemoraiizowiJa  wojsko  i  Indnośd  Rada 
Narodowa  nominowała  następcą  Koluszki  (12  paźdz.)  Tomasza  Wa- 
wrzeckiego,  znanego  nam  dowódzcę  wyprawy  kurlandzkiej ,  nieobecnego 
w  Warszawie.  Stało  się  to  oczywi^ie,  aby  do  komendy  Zajączka  nie 
dopuścić.  Wawrzecki  obj^  komendę  po  długich  wahaniach  się  dopiero 
23  października.  Podupadłego  ducha  wojska  starano  się  podtrzymać 
obietnicami  hojnych  atigród.  Zwołauo  komendy  Dąbrowskiego  z  Wielko- 
polski, Mokronowskiego  z  Litwy,  oczekując  nowego '  sztarmu  Warsza- 
wy. Mokronowski  napadnięty  pod  Kobyłką  (24  paidz),  z  połową  tylko 
korpusu  wszedł  do  okopów  Pragi.  Niedoświadczonemu  Wawrzeckiemn 
przydano  do  boku  radę  wojenną.  Wojsko  polskie  liczyło  33.000  ludzi. 
Siła  ta  była  a2  zanadto  dostateczną ,  aby  się  oprzeć  Suworowowi,  Po- 
sądzano K(rffąt^a  i  Zi^ączka  o  projekt,  aby^  zamordowawszy  króla  ! 
jeńców  rossyjskich  w  mieście  będących ,  zmusić  mieszczan  i  wojsko  do 
rozpacznej  obrony.  Wspomina  o  tern  i  Linowski.  Inni  (Zajączek  i  Po- 
tocki) podawali  myśl  stocz«iia  stanowczej  bitwy  pod  Pragą.  Rada 
wojenna  nie  przyjęła  jej.  Wytrzymaniu  oblętenia  atoli  stały  dwie  rze- 
czy na  zawadzie :   upadek  dncłia  i  brak  żywności. 

Dnia  3  listopada  rozpoczi^  Saworow  szturm  do  Woli.  Łnd  i  woj- 
sko  broniło  szańców   z  rezygnacyą   śmierci ;    ośm  tysięcy    lodzi  padło 
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OA  flzańeacłi  z  bronią  w  ręko,  między  nimi  Jozef  Jasiński  i  goaerid 
Grabowski ,  bohatyrowie  litewskiego  powsłsnia.  Zajączek  otrzyauł  ranę 
i  GOfniU  sie  z  Wawrzeckim,  gdy  jat  Moskale  dochodzili  do  mosta 
warszawskiego.  Na  hasło  Suworowa:  „Dity!  pohnlajte  sobi  1"  rzodło 
BJt  totdactwo  na  bezbronną  Indnotó  i  wymordowało  dwanaście 
tysięcy  Indzi  wszelki^o  stanu  i  wieku.  Dzieci  oboosilo  kozactwo  na 
pikach,  kobietom  ciężarnym  rozprówano  fcywoty.  Wielka  liczba  ([rfo- 
'  nęla,  w  zapalonych  domach,  wielka  ntOD^a  w  WiMe.  Jęk'  mordowanyeli 
rozlegał  się  na  milę  w  około.  „Nie  szczędzono  się  obustronnie"  — 
omawia  ten  fakt  historyograf  roseyjski  Ssołowiew. 

Spalenie  mostu  uratowało  Warszawę.  Ignacy  Potocki  przeprawił 
się  przez  rzekę  w  celu  zawarcia  kapitulacyi.  Saworow  odrzekł,  to 
z  buntownikami  traktowali  nie  mo^.  .Ukarz  mnie  a  szanuj  naród' 
odpowiedział  Potocki.  Za  powrotem  Potockiego  wysłiUa  Rada  Narodowa 
trzech  członków  magistratu  za  Wisłę ,  król  poparł  iądanie  kapitulacyi 
pismem  odręcznem.  Doia  5  listopada  podał  Suworow  warunki  kapitu- 
lacyi, ^dając  złocenia  brooi  i  odbudowania  mostu,  zaręczając  właanoU 
i  bezpieczeństwo  mieszkańcom.  Rada  Narodowa  umocowała  magistrat 
do  przyjęcia  ich  z  wyjątkiem  zło^nia  broni.  Suworow  pozwolił,  ab; 
nie  chcący  broni  ztoi^,yć,  miasto  opuścili  (6  listopada).  Dnia  8  listopada 
wkroczył  Suworow  do  Warszawy,  którą  ze  znat^ą  częicią  wojska 
(18.000)  opalił  Wawrzecki,  Kołłątaj,  Dąbrowski.  Zaś  Ignacy  Potocki , 
Zakrzewski,  Mostowski  i  Mokronowski  zdali  się  na  łaskę  zwycięzcy. 

Wawrzecki  ciągnąc  w  krakowskie  województwo,  przekonaj  się 
wkrótce,  te  z  wojskiem  na  duchu  podupadłem  nic  się  przedsięwziąić 
nie  da.  Plan  generała  Dąbrowskiego,  aby  się  przedrzeć  do  Fraucyi, 
opadł ;  wojsko  polskie  złożyło  dnia  1 7  listopada  broń  pod  Radosey* 
cami.  Józefa  Poniatowskiego  rozbroili  Prusacy  10  listopada.  Wodzów 
odstawiono  do  Warszawy.  Madaliński  rozpuścił  swoich  i  dostał  się  do 
niewoli  pruskiej.  Za  jeńcami  maciejowickimi  wywieziono  w  głąb  Rossyi 
Ignacego  Potockiego,  Mostowskiego,  Wawrzeckiego,  Zakrzewskiego^ 
Eapostasa  i  Kilińskiego.  Kołłątaj  i  Zajączek  udawszy  się  pod  opieka 
Austryi,  dostali  się  na  Szpilberg. 

5-  226. 

Trzeci  podział  Polski,   ibdfkaejra  króla  Stanisława  Angtsta  r.  17M. 

Dnia  21  listopada  odd^  Stanisław  August  w  li^ie  do  Katarzyny 
los  swój  i  Polski  w  ręce  „wspaniałomyMnej  tryumfatorki".  „Polska 
podobną  jest  do  pustyni.  Waszej  imperatorskiej  mości  zdaje  się  być 
pozostawionem ,  położyć  granice  innym ,   skoro  sama  sobie  granice  ko- 
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\paleceD)a  z  dnia,  2  gradnia,  aby  król  opuścił  Warszawę  i  do  Gro- 
dna sifi  udał.  Po  niejakiem  nahaoia  uczynił  to  Stanisław  Angnst  dnia 
5  stycznia  1795,  eskortowany  przez  straż  honorową  rossyjską.  W  Gro- 
dnie czekał  na  króla  stary  xiążc  Repnin ,  znany  z  pierwszych  lat  jego 
panowania,  który  ml^  obecnie  dokonać  trzydziestoletniego  dzieła,  po- 
pieraoego  przez  siebie,  Saldemów,  Stakelbergów  i  Siwersów,  skłonić 
króla  do  podpisania  aktn  abdykacyi. 

I  Targi  Q  podział'  rozpoczęły  się  zaraz  za  wmieszaniem  się  Pmsa- 

ków  do  boja  z  powsŁaócami.  Prowadził  je  ze  strony  praskiej  Fryderyk 

I  hrabia  Tauentien.  Prasy  żt^dały  Krakowa  i  lewego  brzegu  Wisty  **). 
Upór  ich  skłania  Rossyę  do  zawarcia  aprzedniego  traktatu  podziiJo- 
wego  z  Anstryą  ^niaTŚ  stycznia  !795j  po  którym  nastąpił  dnia  24 
pa^.  1 795  traktat  podziałowy  z  Prusami ,  oba  w  Petersburgu  zawarte. 

I  ^^^}ica  Rossyi    szła  podług   nowego  podziału    korytem  rzeki  Bagu  do   ' 

I   Siemirowa ,    ztamtąd  linią    ile  mołno^ci   prostą    do  Grodnąj^  wreszcie.   \ 

I  korytem  Niemna  i  dawną  granicą  pruską  do  morza  Bałtyckiego.  Q^  \ 
£ica  Galicyi  granicą  Prus  południowych  ai  do  Pilicy.  Pilicą  aż  do  j 
Wuły,   Wisłą    aż  do  uj^ia   Bugu,    Bugiem    aż  do,granic,jńs£EaZfigfi.    I  ' 

\  podziału.  Kraj  między  Pilicą,  Bugiem  i  Niemnem  otrzymałv  Prnsj. 
Zawiadomiony  o  tein  postanowieniu  podpisał  Stanisław  August  dnia  25 
listopada  1795  akt  abdykacyi  w  Grodnie.  Mocarstwa  podziałowe  wzięły 
oa  siebie  długi  króla  i  Rzeczypospolitej  układem  z  dnia  29  stycznia 
1797  roku.  Układy  graniczne  między  Aastryą  i  Prusami  skończyły  się 
uktadem.w  dniu  31  stycznia  1797  za  pośrednictwem  Rossyi. 

Doia  5  lipca  1796  odebrał  prezydent  Prus  południowych  hrabia 
iHojm  hołd  miasta  Warszawy,    dnia  17  sierpnia   złożono  bold  Austryi 

t  w  Krakowie.  Stanisław  August  pozostał  w  Grodnie  aż  do  rozkazu 
imperatora  Pawła,  następcy  Katarzyny  (t  17  listopada  1796),  który 
go  dla  uświetnienia  swojej  koronacyi  do  Petersbargs  powołał.  Tam 
(tnia  12  lutego  1798  umarł  król  Stanisław  August  Poniatowski. 


•)    ó^Angebtrg  psg.  394.  ■")    Siołowlew  p»g.  868. 
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Zakończenie. 

Rozglądnąwszy  się  w  dziewicciowiekowej  przesztośd  Polski  jako 
państwa,  którąimy  tutaj  wedle  sit  i  mołnodci  przedstawić  asiłowali, 
chciałby  zapewne  czytelnik  wyjM  z  krótkim  sensem  moralnym,  kor- 
dyałem  krzepiącym  w  owej  smntnej  wędrówce,  która  go  po  roebiorza 
czeka,  a  do  której  jako  członek  porozbiorowej  społeczności  naleiy. 
Wymag^by  zapewne  po  nas  jakiegoś  ryczałtowego  poglądu,  wyma- 
gałby porwania  i  zaniesienia  na  punkt  wysoki,  z  którego  szczegóły 
wydałyby  się  zlane  w  jedną  całoić  myśli,  albo  przynajmniej  w  ogro- 
mne odcienia  tworzące  harmonię  wielkiego  obrazu.  Po  takiem  wido- 
wiska, chociażby  przez  pryzmat  pewnej  opinii  Inb  teoryi  apriorycznej 
pokazanem,  łatwiej  by  mu  było  rzucić  się  w  cienistą  krainę  porozbio- 
rowych  dziejów,  niby  z  muzyką  poważną  a  liryzmu  pełną,  która 
pochód  peien  trudów  ułatwia. 

Chęć  zadosyćaczynienia  takiemu  żądaniu  zaniosłaby  nas  wszakże 
na  inne  pole,  na  pole  speknlacyi  historyozoficznej  lub  polityki.  Wolimy 
zakończyć  powtórzeniem  kilku  często  w  tej  pracy  wspominanych  i  oma- 
wianych prawd,  które  nie  spekulacyi  ale  praktycznych  spostrzeżeń  są 
owocem ,  a  jako  takie  zawsze  przydatneroi  być  i  nigdy  szkodzić  nie  mogą. 

Do  tych  prawd  należy  przedewszystkiem  prawda,  że  każdy  naród 
i  każde  społeczeństwo  ludzkie  zależnemi  są  od  pewnych  warunków  łado, 
sprawiedliwości  na  wewnątrz  a  potęgi  na  zewnątrz,  których  nie  wy- 
pełniwszy, tracą  siłę  rozwoju,  niezawisłość  i  niepodległość.  Nie  uwalnia 
ich  od  tych  warunków  żadna  idea  wyższa,  choćby  najszczytniejsza,  bo 
dla  tej  idey  trzeba  wynaleźć  formę  wystarczającą.  Nie  uwalnia  wzgląd 
na  czas  i  wiek,  bo  własnością  idey  twórczej  jest  przerastanie  wieku 
i  czasu.  Czyniła  to  Polska  za  Jagiellonów  i  pierwszych  królów  elek- 
cyjnych dzielnością  szlacheckiego  narodu.  Powstaw^a  z  pieluch  lub 
dźwigała  się  z  upadku  dzielnością  Chrobrych  i  Łokietków,  a  w  chwi- 
lach obumierania  nawet  objawiała  tęsknotę  do  zorganizowania  się  i  ze- 
strzelenia sił  dyktaturą  konfederacyi  z  jednej ,  dążeniami  monarchicz- 
nemi  z  drugiej  strony,  które  się  zeszły  w  jej  testamencie  politycznym 
dnia  3go  maja  1791. 

Do  tych  prawd  należy  uznanie,  któremu  jaknaj większego  roz- 
powszechnienia życzymy,  że  upadek  Rzeczypospolitej  spowodowała  wła- 
sna Dosza  kilkowiekowa  wina,  ciążąca  dotąd  na  caiem  naszem  poko- 
lenia. Wina  ta  jest  tern  większą,  im  większem  było  koło  obywateli 
uprawnionych  do  rząda.  Nemezis  historyczna  spada  gdzie  indziej  na 
królów  i  wtadzców,  u  nas  c^ą  wagą  cięży  na  narodzie.  Dźwigać  nam 
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ńę  pnychodzi  z  niesprawiedliwo^,  przewrotności  i  ciemnoty  trzecb- 
wiekowych  stosanków,  dźwigać  indywidualnie  i  społecznie,  bo  wyrobiony 
indywidnalizni  ze  wszystkiemi  dobremi  t  złemi  stronami  swemi  poco- 
tUii  nam  spnicizną  po  przodkach  i-  zstępnjo  na  wszystkie  wurstwy 
garnące  się  do  narodowego  obozu.  Dźwigaii  nam  się  przychodzi  z  mo- 
ralnego rozbicja,  pomnożonego  stokroć  rozbiciem  politycznem,  a  uła- 
twiać wiród  tysiąca  przeszkód  zrównanie  społeczne. 

Przegląd  dziejów  naszego  upadko ,  trzeźwe  rozpatrzenie  sig 
w  obecnych  stosunkach,  sumienne  obracbowauie  się  z  losami  porozbio- 
rowemi,  nasuną  nam  nareszcie  prawdziwe  wyobrażenie  o  warunkach 
i  tmdnoiciach  dzieła  odrodzenia,  o  odpowiedzialno;^,  jaką  biorą  na 
riebie  podnoszący  sztandar  czynu,  o  wartoki  pracy  codziennej  i  nie- 
nstannej ,  która  pieczołowitością  około  wiary  ojczystej ,  oświaty,  społe- 
cznej zgody  i  materyalnego  bytu  utrzymuje  i  krzewi  narodowoió.  Wy- 
TOtńą  przekonanie ,-  ie  jak  niewyrzekaoie  się  pierwszego  jest  warunkiem 
tycia,  tak  opuszczenie  drugiej  dla  rezykownego  przedsięwzięcia  jest 
drogą ,  witfdącą  wstecz  losy  narodu. 

Prawdy  te  wystarczą —  resztę  pozostawmy  rządom  Boga,  dzie- 
rząc^o  w  ręku  wagi  sprawiedliwoici  historycznej.  On  odważył  grzediy 
nasze.  On  wśród  kary  nie  zapomniał,  że  mamy  dziejowe  za^o^,  te 
dotrwaliśmy  dotąd  na  stanowisko,  które  nam  [H-zeznaczył ,  te  winy 
nasze  nie  są  usprawiedliwieniem  tycli,  którzy  byli  narzędziami  Jego 
gniewnej  ręU. 
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DODATEK. 

Doba  dzJeJ6w  Polski  piąta. 
Folika  pod  trzema  zaborami. 


Wsifp.  Losy  zaborów  anstryac  kie  go,  praskiego  i 
roasyJBkiego  ał  do  oBtateczoego  podziała  Rseczypospolitej. 

Galicy  a.  Gaberaator  hrabia  Pergen.  Podział  krają  na  aeeić 
dyrektoryatów  (krakowski,  sandomirskr,  inbelski,  bełzki,  czerwononuki, 
podolski,  stolica  LwAw)  i  10  dystryktów  (cyrkułów),  w  roka  1787  na 
20  cyrkułów  (zBukowiną  wcieloną. rokn  1786).  PateuŁ  3  lipca  1775 
tworzy  z  senatorów  hrabiów,  z  urzędników  powiatowych  baronów.  Wy- 
wody szlacheckie.  Magnaci  i  szlachta  wchodzą  dp  sejmo  poatolatowego. 
Posiadacze  królewszczyzn  utrzymani  przy  nich  aż  do  r.  ISII,  w  któ- 
rym je  sprzedano.  W  roku  1782  tworzy  Józef  II  fundusz  religijny 
z  iciągnictych  na  skarb  dóbr  duchowieństwa  świeckiego  i  zakonnego. 
W  roku  1784  zakłada  uniwersytet  józefiński  lwowski  i  zaprowadza 
niemieckie  gimnazya.  Kolonizacya  Niemców  w  dobra<^  kameralnymi. 
Stosunki  poddańcze  uregulowane  w  roku  1781.  Szlachcic  ^zekwuje 
z  chłopa  podatki  i  rekruta,  władza  polityczna  po^edniczy  w  sprawach 
spornych  po  za  stosunkiem  poddańczym ,  ustanowiony  obrońca  podda- 
nych (ITnter^ans-Adtocał).  Rozdział  grantów  dominikalnych  i  rusty- 
kalnych (r.  1 786).  Postanowienia  te  wzniecają  nieakontentowanie.  Itficłiał 
Wielhoreki ,  Doliniański  i  Józef  Bratkowski  podają  memoryał  do  cesa- 
rza (r.  1785).  Wpływ  sejmu  w  r.  1788  odzywa  się  wGidicyi.  W  roka 
1789  podaje  gubernator  Brygido  wiadomo^  do  Wiednia,  .że  luaj  sif 
burzy  i  t^  wysokich  podatków  nie  zniesie.  W  roka  1790  jedzie  do 
Wiednia  depuŁacya  (Stanisław  Jabłonowski,  Mikołaj  Potocki,  Józef 
Maxymilian  Ossoliński,  Jan  Bąkowski)  z  żądaniem  prawa  nemnem 
et^ttAimut,  zwołania  sejmu  i  sejmików,  urzędników  polskiuh.  Starania 
te  nie  odnoszą  skutku.  Galicya  zyskuje  w  roku  1795  Eraków,  Sando- 
mierz i  Lablio    z  województwami. 
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Zabór  prasIcL  Binkapstwo  warmińskie  i  ione  dobra  zabrane, 
xięto  szczuf^emi  pensysmi  wynagrodzeni.  Koiłam  sprawiedliwo^ 
w  Kwidzynie  nstanowiODe.  Niemiecki  język  w  urzędzie  i  szkole.  Rekmt 
wynosi  6600  Indzi.  Starostwa  puszczone  w  dzierżawę  z  zapewDieniem 
roezoej  pensyi  posiadaczom.  W  r.  1773  kontrybucya  podtog  katastni 
nałoiooa  (podatek  roczny)  337o  "^^  chłopów,  25%  na  szlachtę,  50% 
na  duchownych.  W  r.  1775  nowe  zabory  nad  Notecią.  Zabór  w  roku 
1793  dostaje  nazwisko  Pms  południowych.  Starostwa  potostawione 
zrazu  posiadaczom,  w  roku  1796  razem  z  dobrami  duchownemi  oa 
skarb  zabrane.  Hojm  zostawszy  prezydentem  Prus  p<rfadniowych ,  roz- 
daje pomiędzy  zasłotonych  Niemców  za  tax4  trzy  i  pót  miliona  talarów 
841  posiadłoś  ni^dyi  duchownych  i  staro^iuskich.  Eolonizacya  mie- 
szczan i  chłopów  niemieckich.  Dnia  5  lipca  1796  odbiera  Hojm  przy- 
siegę  wierności  dla  króla  pruskiego  w  Warszawie.  Rozporządzenia  w  r. 
1793  zastosowane  do  nowego  zaboru.  W  obn :  austryackim  i  praskim 
nsawa  się  szlachta  częścią  z  niechęci,  częścią  z  nieznajomo^  obcego 
języka  od  wszelkich  nrzędów. 

Zabór  rossyjski  pozostawia  szlachtę  przy  sądach  ziemskich 
i  statucie  litewskim,  zatwierdzonym  przez  Pawła  I.  Trybunat  pozosta- 
wiony w  Wilnie.  Szlachta  zbiera  się  na  sejmiki  gubernskie  co  trzy 
lata  w  cela  wyboru  swoich  urzędników  ziemskich.  System  dowolności. 
Uagnaci  nieograniczonymi  panami  ■  w  swoich  dobrach.  Włościanie  pod 
władzą  nieograniczoną  szlachty.  Prześladowanie  greko  -  unitów  trwa 
ciągle;  przy  śmierci  Katarzyny  z  pi^cju  tysięcy  kościtrfów  grecko-nmckicb 
w  dyec^ach  zabranych  pozostaje  dwieście. 

Dobjr  dzitjjiff  Poi6kł\pl4te]}okres  plerwsty  (od  roku  1795  do  1815). 

Legiony  polskie.  Emigranci  polscy  Piotr  Potocki,  Michtd 
(^óski,  Stanisław  Sottyk,  Karol  Prozor,  jadą  do  ParyŁn  w  celu 
pobudzenia  Rzeczypospolitej  do  podjęcia  sprawy  polskiej.  O  tot  starają 
ńę  Eliasz  Tremo  i  Xawery  Dąbrowski ,  proponując  legiony.  Bars  akre- 
dytowany ajent  polski  w  Paryżu.  W  pokoju  bazylejskim  (S  kwiet  1795) 
między  Francyą  i  Prusami  zawartym,  opuszcza  Fr&ncya  sprawę  Pola- 
iów.  W  maju  wyjeżdża  do  Paryta  Józef  Wybicki  i  wchodzi  za  pomocą 
Kazimierza  de  la  Boche  w  stosunki  z  rządem  francuzkim.  Proponuje, 
aby  Rzeczpospolita  uznała  zaiimitowany  sejm  z  lat  1788  —  1792  za 
reprezeptacyę  narodu ,  pozwoliła  mu  się  zebrać  i  traktowała  z  nim. 
Francya  nie  daje  stanowczej  odpowiedzi ;  jej  ambasadorowie  wszakte 
Ytrmnac .  przeznaczony  do  Konstantynopola  i  CaUUard  w  Berlinie 
kierują  krokami  emigracyi  polskiej.    Ogiński  jedzie    za  Yerninae^wm, 


Dcillizedoy  Google 


—  727  — 

Tremo  i  de  la  Hoeke  ndają  się  jako  emisaryiisza  do  Polski,  aby  po* 
zyskać  Henryka  DąbroTski^o  bawiącego  w  Dreźnie  i  pomszyd  oby- 
wateli w  kraju. 

I  Doia  6  stycznia  179A  łączą  się  zgromadzeni  potajenmie  t  Krako- 

wie obywatele  aktem  koufederacyi ,  że  w  imię  odzyskania  niepodległoid 
gotowi  dać  wszelką  pomoc  w  ladziach  i  pieniądzacb  narodowi  francoz- 
kiemn  i  mocarstwom  sprzymierzonym,  kU^re  w  zaborze  ndziałn  nie 
bri^,  ie  obywateli  w  Paryłn  przy  rządzie  francnzkim  bawiących  (Wy' 
bickiego  i  Barsa)  za  reprezentantów  swoich  oznają.  Akt  ten  przywoią 
FemMae'owi  (w  majn)  generał  Rymkiewicz  i  Władysław  Jabłonowski 
do  Konstantynopola.  Równocześnie  domaga  się  depntacya  polska  w  Pa- 
rytn  o  dozwolenie  formowania  w  Mołdawii  korpasn  ochotniczego  prze- 
ciw Rossyi.  Tymczasem  staje  Henryk  Dąbrowski  dnia  30  wrze&nia 
w  Paryżu,  podi^e  10  pażdz.  razem  z  Wybickim  memoryai  o  legionach 
Dyrektoryatowi ,  który  go  odseła  do  generała  Bonapartego,  komenderu- 
jącego we  Włoszech.  Dnia  2  grudnia  przybywa  Dąbrowski  do  Medyolann. 

Dnia  9  stycznia  1707  zawiera  Dąbrowski  z  rządem  Rzecsypospo- 
litej  włoskiej  konwencyę  ustanawit^ącą  legion  polski  w  narodowych 
mundurach ,  na  żołdzie  francuzkim ,  z  prawem  obywatelstwa  włoskiego. 
Dnia  20  stycznia  proklunacya  Dąbrowskiego  wzywająca  do  legionu. 
Dnia  8  marca  legia  polska  mająca  2000  ludzi  rusza  do  Hantuy.  Dą- 
browski myśli  o  przedarciu  się  do  Galicyi.  Plan  ten  niszczeje.  Bona- 
parte zawiera  z  Austryą  preliminarz  pokoju  w  Leoben.  Ban  i  Wy- 
bicki proponują  Dyrektoryatowi  zebranie  sejma  polskiego  w  Hedyolanie. 
Stanisława  Małachowskiego  jadącego  do  Medyolann  aresztują  Anstryacy. 
Dąbrowski  domaga  sif  reprezentacyi  Polaków  na  kongresie  pokoju ; 
Bonaparte  odpowiada,  że  tę  rzecz  trzeba  zostawić  czasowi.  Legion 
urasta  do  7146  lodzi;  przybywają  Eniaziewicz,  Wielhorski.  W  listo- 
padzie rusza  legia  ku  Rzymowi ,  walczy  szczęśliwie  z  wojskiem  papiezkiem. 

W  maju  1798  wchodzi  Dąbrowski  z  l^ą  do  Rzymu.  Wybucha 
wojna  neapolitańska ,  popierana  przez  Anglików.  Oddziały  polskie  wal- 
czą mężnie  pod  Terracina,  Ferentino,  Cireeo  (w  sierpniu),  cofają  dę 
z  Francuzami  pod  Championnetem  z  Rzymn,  zdobywają  Fdbrieca  i 
Falari.  Dnia  4  grudnia  przyczynia  się  Kniaziewicz  do  wygranej  pod 
Owiia  casłelUma  i  Caivi,  Neapolitańczycy  tracą  zdobyty  chwilowo 
Rzym,  przednia  straż  polska  wkracza  do  Neapolitańskiego. 

Dnia  22  stycznia  1799  zdobywają  Francuzi  Neapol.  Legia  polska 
przyczynia  się  walnie  do  powodzenia  w  Neapol itańskiem.  Zawdzięcziyąo 
jej  to,  wyseła  Championnet  generała  Kniaziewicza  ze  zdobytemi  sztan- 
darami do  Paryża.  Cerem<mia  ta  odbywa  się  dnia  8  marca.  Rozpo- 
czyna ut  nowa  wojna  z  Austryą ,   w  Dieobecnońci  Bonapart«go,  który 
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z  JÓBefem  Sułkowskim  i  Zajączkiem  na  vypmw«  egipską  si<e  od^ 
Polski  I^OD  oad  Adygą  bierze  udział  w  krwawej  bitwie  di  20  marc^ 
Znaczne  straty.  Pod  Magnano  (5  kwietnia)  legion  traci  tysiąc  ludzi  i 
generała  Rymkiewicza.  Generał  Wielhorski  obl^ony  w  Mantui  (ligo 
kwietnia).  Legion  polski  z  południa  idzie  przeciw  Suworowowi  i  Anstrya- 
kom}  broni  (18  czerwca)  linii  Trebbii  z  wielkienii  stratami,  dnia  88 
lipca  kapituluje  Wielhorski  w  Hantui,  wzięty  do  niewoli.  W  bitwie 
pod  Nowi  (15  sierpnia)  krwawo  wysługują  si$  legiony.  Toż  w  drogiej 
tamte  (24  pażdz.).  Pod  koniec  r.  1799  legion  zniszczony.  Dąbrowski 
jedzie  do  Paryto.  Pierwszy  konznl  (Bonaparte)  naznacza  Marsylię  aa 
miejsce  reorganizacyi. 

Trzy  pierwsze  kwartały  roku  I8(M)  schodzą  na  kompletowaniu 
legionu,  który  do  800  ludzi  stopniał.  W  lipcu  podaje  Dąbrowski  Bo- 
napartemu projekt  przedarcia  się  do  Galioyi  z  legionami.  Przegląd  le^ 
V  Medyolanie  (listopad)  wykazuje  SOOO  żołnierza.  Dnia  28  grudnia 
odznacza  się  legion  pod  Castelnuovo.  Kniaziewicz  z  legią  własnej  for- 
macyi  (naddnnajską)  przyczynia  się  do  zwycięzŁwa  pod  Offenburg  i 
Bohenlinden  (28  grudnia).  Zawieszenie  broni  z  Austryą  (25  grudnia) 
zraża  Kniaziewicza ,  który  się  do  dymisyi  podaje. 

Z  początkiem  roku  1801  odznaczają  się  Polacy  przy  szturmie 
Peschiery^  gdy  pokój  w  lMneville  (20  stycznia)  nadzieje  ich  niszczy. 
Legion  naddunąjski  łączy  się  z  włoskim  w  Medyolanie  (razem  15.000 
ludzi).  Bonapartemu  ciężą  legie,  chce  się  ich  pozbyć,  dzieli  między 
korpusy,  przeważną  część  pod  dowództwem  xięcia  Jabłonowskiego  wysela 
do  San  Domingo.  Legia  pod  zagrożeniem  dział  wsadzona  na  okręty 
w  Genui  i  Liwumie  (1802).     Dąbrowski  wstępuje  w  służbę  włoską. 

Carowie  Paweł  i  Alexander  (r.  1791—1806).  Cwaiz 
Paweł  wypuszcza  na  wolno^  Tadeusza  Kościuszkę ,  Niemcewicza,  Mo- 
stowskiego, Potockiego  (listopad  1796).  Miody  Adam  Czartoryski  syn 
generi^  ziem  podolskich  w  przyjaźni  z  carewiczem  Alezandretn.  Car 
Paw^  oświadcza  się  z  chęcią  przywrócenia  Polski.  Myiląc  o  przymie- 
rzu z  Francyą,  ginie  gwałtowną  śmiercią  (20  marca  1801).  Młody  car 
Alejcander  przyzywa  Adama  Czartoryskiego.  Wypuszcza  na  j^o  instan- 
oyę  niektórych  więźniów  i  wyjednywa  wolność  K<dłątajowi.  W  r.  1603 
zostaje  Adam  Czartoryski  ministrem  spraw  zagranicznych  t  kuratorem 
uniwersytetu  wileńskiego,  który  do  dawnej  wraca  świetności.  Dnia  19 
grudnia  1803  podpisuje  Alesander  dyplom  lyceum  krzemienieckiego, 
założonego  przez  Tadeusza  Czackiego.  Seweryn  Potocki  kuratorem 
uniwwsytetu  charkowskiego.  Podrastają  ztąd  nadzieje  w  Aieizandni  i 
4zielą  naród.  Arcybiskup  Mohylewa  Siostrzeńczewicz  skłania  AJesaadra 
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do  załotenia  koleginm  nymsko  •  łacińskiego  w  Petenboi^  (1801),  osa- 
wftjącego  dachowieństwo  krajów  zabranych  z  pod  nadeoni  Rzymu. 

Xi«ztwo  Warszawskie  (r.  1806— 1813).  Napoleon  dnia  18 
maja  1804  cesarzem.  Eoalicya  Anglii,  Rossyi  i  Aostryi  przeciw  niemo. 
Dnia  2  ^doia  1605  bitwa  pod  Aosterlitz,  2ti  grudnia  pokój  z  An< 
stryą  w  Presbanjn.  W  r.  1808  Prasy  wciągnięto  do  koalicyi.  Dijia  U 
paźdz.  pobito  pod  Jena.  Proklamacya  Dąbrowskiego  i  Wybickiego  z  Ber- 
lina wzywająca  Polaków  do  słnżby  Napoleonowi  w  celo  odbodowąnia 
Polski  i .  zapowiadająca  odezwf  Kościuszki.  Koicinszko  wezwany  przez 
Foueh4'go  odpowiada,  ie  tylko  w  razie  gdyby  Napoleon  Polskę  chci^ 
przywrócić,  stanie  z  narodem.  Dnia  7  listopada  wkracza  marsz^ek 
Davoust  do  Poznania.  Wojewoda  Radzimiński  zwołoje  pospolite  rosze- 
nie, cztery  pnłki  stają  pod  dowództwem  Dąbrowskiego.  Napoleon  od- 
powiada deputacyi  polskiej  w  Berlinie  (19  listopada),  Łe  Francya  nigdy 
nie  oznała  podziała,  te  los  Polski  jest  w  rękacb  Polaków.  Fryderyk 
Wilhelm  oddaje  xięcia  Józefowi  Poniatowskiemo  Warszawę  w  opiokę 
{5  kwietnia).  Dnia  26  listopada  opuszczają  Prosacy  Warszawę,  naza- 
jntrz  wchodzi  Murat  i  Oouuion  de  Saint -C^.  Dnia  1  grudnia  sta- 
nowi Murat  admiDistracyc  w  zdobytym  krajn.  Proklamacya  nęcia  Józefa 
Poniatowskiego  (7  grad.)  powołanego  przez  Jlft4ra^'a  do  organizacyi  wojska 
polskiego.    Dnia  16  gradnia  Napoleon  w  Warszawie  w  złym  homorze. 

Daia  14  stycznia  1607  ustanawia  Napoleon  komisye  rządzącą 
(Stanisław  Małachowski ,  Lud.  Gutakowski ,  Stanisław  Potocki ,  Józef 
Wybicki,  Xawery  DziaJyński,  Piotr  Bieliński,  Walenty  Sobolewski), 
Szeić  departamentów  (Warszawa,  Poznań,  Kalisz,  Bydgoszcz,  Płock, 
Białystok).  Rossyjska  anniapobita  7  i  8  lutego  pod  Eylaa.  Dnia  Igo 
latego  oblegają  Dąbrowski  i  Lefibvre  Gdańsk,  Zajączek  Grudziądz. 
Dnia  14  maja  Gdańsk  kapitolaje.  Dnia  14  czerwca  zwycifia  Napoleoa 
Rossyaa  pod  FriedUndem,  dnia  19  t.  m.  staje  w  Tyl£y,  dnia  25  t  m. 
«idzi  się  z  cesarzem  Alexaiidrem  oa  rzece  Niemnie,  dnia  7  i  9  lipca 
podpisuje  pokój  tylżycki  z  Rossyą  i  Prasami,  którego  artykuł  IX 
tworzy  Xięstwo  Warszawskie  pod  panowaniem  elektora  saskiego. 
XięBtwo  składało  się  z  zaboru  proskiego  w  latach  1793  i  1793,  któ- 
rego częić,  Podlasie,  oddano  Aleiandrowi.  Dnia  22  lipca  podpisuje 
Napoleon  w  Dreźnie  konstytocyę  xięstwa  warszawskiego.  Cywilna  i  po- 
lityczna równość,  niewola  zniesiona,  kodes  cywilny  francozki,  krymi- 
nalny pruski.  Przy  xiecia  rada  sześciu  odpowiedzialnych  ministrów, 
ministrowie  z  czterema  referecdaraatni  tworzą  Radę  Stanu.  Sejm  składa 
się  z  18  senatorów,  60  szlachty,  40  nieszlachty  i  trwa  15  dni.  Wy- 
biera trzy  komisye  (skarbową,  prawodawczo  -  cywilną  i  kryminalną). 
Tylko  członkowie  komisyj  mogą   głos  zabierać,    reszta  podiów    wotąje 
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sekretnie.  Wojsko  wynosi  30.000  głów.  Dnia  5  paidz.  rozwit^nje  się 
komisya  rządząca.  Xiąię  warszawski  mianaje  Stanisława  Małachow- 
skiego prezesem  Rady,  Łubieńskiego  miDistrem  sprawiedliwości,  Łuszczew- 
skiego spraw  wewnętrznych,  Dybowskiego  skarba,  Poniatowaki^o 
wojny,  Alezandra  Potockiego  policyi.  Dnia  21  listopada  przyjeżdża 
Fryderyk  Angust,  Nomtnacya  wojewodów  i  kasztelanów.  Prawo  o 
włościanach.   Sześć  departamentów  i  60  powiatów,  prefektury. 

W  rokn  1808  xięstwo  warszawskie  przeciążone  wydatkami  wo- 
jennemi.  Napoleon  powotnje  6000  wojska  polski^o  do  Hiszpanii. 
Świetne  czyny  wojenne  Polaków  w  tej  wojnie.  Chlopicki  na  czele  Igo 
regimentu  legii  nadwiślańskiej,,  zwycięzca  PalaToui  pod  Epila.  Dziel- 
ność Polaków  przy  oblężenia  Saragossy.  Wąwóz  Sommosierra  zd<^yty 
prcez  Polaków  pod  Kozietnbkim  (30  listopada) ,  otwiera  Napoleonowi 
drogę  do  Madrytu. 

Dnia  10  marca  1809,  otwarty  pierwszy  sejm  uęstwa  warszaw- 
skiego pod  laską  Tomasza  Ostrowskiego.  Uchwalono  48  milionów  po- 
datku. Wojna  z  Aostryą.  Arcyxiąte  Ferdynand  Este  na  czele  45.000 
wojska  wkracza  (15  kwietnia)  przez  Pilicę  pod  Nowem  miastem  do 
zięstwa  warszawskiego.  Siły  polskie  wynoszą  13.000  lodzi.  Dnia  10 
kwietnia  bitwa  pod  Kaszynera,  Poniatowski  się  cofa  i  oddaje  War- 
szawę Austryakom  przez  kapitulacyę  o  korzystnych  wamokach.  Arcy- 
xiąże  wkracza  do  Warszawy  dnia  23  kwietnia.  Poniatowski  przerzuca 
się  na  prawy  brzeg  Wi^y.  Austryacki  generiJ  Mohr  napróżno  atakuje 
Pragę.  GenenU  Sehauroih  (3  maja)  pod  Górą  przez  Sokolnickiego 
pobity.  Poniatowski  przechodzi  kordon  anstryacki,  zajmi^e  14  m^a 
Lublin,  Sokolnicki  19  maja  Sandomierz,  PeUetier  20  maja  Zamość. 
Sożniecki  bierze  24  maja  Jarodaw,  28  maja  Lwów.  We  Lwowie  po- 
zostawiono urzędy  niemieckie  tymczasowo,  dodawszy  im  dozór  polskL 
Rossyjskie  wojsko  wkracza  jako  aliant  francozki  do  Galicyi  dla  kon- 
troli ruchów  polskich.  Po  nieadidej  wyprawie  generała  Mohra  pod 
Toruń,  opnszcza  arcysiąie  w  nocy  z  dnia  I  na  2  (»:erwca Warszawę, 
geoer^  Zajączek  zajmuje  ją,  rząd  wraca.  Dnia  T  czerwca  atakuje 
arcyiiąie  Sandomierz,  dnia  18  czerwca  zmusza  oblężonego'  Sokolni- 
ckiego do  kapitulacyi,  uchodzi  jednak  ku  Krakowu,  dokąd  zmierza 
xiąie  Józef,  przeszedłszy  Wisłę  pod  Potawami.  Dnia  15  lipca  kapito- 
lują  Austryacy  w  Krakowie,  przyzywając  Moskali  w  Wojniczu  stoją- 
cych. Nieporozumienie  moskiewskiej  załogi  z  Polakami.  Prezesem  rząda 
w  Krakowie  Henryk  xiąże  Lubomirski.  Doia  12  lipca  zawieszenie  broni 
iai«dzy  Aastryą  i  Francyą.  Dnia  Upaidz.  pokój  wiScAcin&run  oddają 
Austryi  posiadłości  galicyjskie  z  prawej  strony  Wisły,  lewy  brzeg  do 
zięstwa  przyłączając,   posuwa  linię    tegoż   lięstwa   od  ujścia  Saau  do 
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Boga  pod  Sokalem;  cyrkuł  tarnopolski  przyzoaje  Rossyt  —  Polacy 
odznaczają  się  przy  powtirnein  wzięcia  Sar^ossy  dnia  21  lutego.  Ghło- 
pickipgo  lanry.  Dnia  29  grudnia  umiera  Stanisław  M^achowski 

Rok  1810.  Przyłączony  traktatem  kraj  podzielony  na  cztery 
, departamenta  (lubelski,  radomski,  krakowski,  siedlecki).  Dodanie  12 
seuatorńw  świeckich  i  duchownych,  S6  postów  do  reprezentacyi.  Dnia 
7  maja  Fryderyk  August  w  Krakowie.  Kraków  wolnem  miastem  han- 
dlowem.   Opłakany  stan  sięstwa  pod  względem  materyalnym. 

Dnia  9  grudnia  I8II  sejm.  Tadeusz  Matnszewicz  ministrem 
skarbu,  Sobolewski  policyi.  Stanisław  Soltyk  marszałkiem  sejmu.  Ma- 
tnszewicza  projekt  podatkowy  mimo  opozycyi  przechodzi. 

Rok  1812.  Stosunki  Napoleona  z  Rossyą  na  zerwaniu.  Dnia 
14  lutego  i  14  marca  alians  Napoleona  z  Pmsami  i  Aostryą.  Ostatnia 
zastrzega  wymianę  Galicyi  za  Iliryę.  Napoleon  i  Alexander  z  dwóch 
stron  pozyskują  Polaków.  Napoleon  mianuje  xiędza  Pradta  arcybiskupa 
mechlińskiego  ambasadorem  francnzkim  w  Warszawie  z  obszememi 
instrukcyami  podniesienia  sztandaru  niepodległości  Polski.  Cesarz  na- 
zywa wojnę,  drugą  wojną  polską.  Dnia  30  m^a  Napoleon  w  Toruniu, 
22  czerwca  manifest  jego  wojenny  w  Wilkowiskach.  Dnia  5  czerwca 
i^jeżdża  do  Warszawy  Pradt,  Sejmiki  zwołane.  Dnia  2&  czerwca  sejm 
otwarty,  stary  xią£e  Adam  Czartoryski  marszałkiem  obrany.  Dnia  29 
czerwca  akt  konfederacyi  generalnej ,  ogłaszający  zmartwychwstanie 
królestwa  polskiego  i  wzywający  całą  Polskę  do  łączenia  się.  Sejm 
ustanowiwszy  radę  konfederacką  (Stanisław  Zamojski,  X.  Ciołaszewski, 
Alezander  Linowski,  Harcin  Badeni,  Antoni  Ostrowski,  Fr.  Skórzew- 
siu,  Fr.  Wętyk,  Joachun  Owidzki,  Fr.  Łubieński,  xiądz  Kar.  Skór- 
kowski,  Kajetan  Koźmian)  przedwcześnie  w  skutek  nalegań  Pradta 
zawieszony,  depntacya  do  Napoleona  i  Fryderyka  Aagusta  wysłana. 
Napoleon  odi^wiada  Wybickiemu  dnia  1 1  lipca  w  Wilnie,  pochwalając 
krok  Polaków,  zaręczając,  ie  uczyni  wszystko  co  będzie  m<^ł,  pole^ 
cając  szanowanie  austryackiej  Galicyi  i  żądając  powszechnego  wspM- 
ndzitJn.  Liczne  akcesa  do  konfederacyi.  Działa  ona  bez  spręłystoici, 
jut  to  z  przyczyny  słabego  składu  rady,  jut  z  przyczyny  ^ej  wiary 
i  niezdolao&ci  Pradta.  Dnia  29  czerwca  staje  Napoleon  w  Wilnto,  3go 
Upca  zawiązany  rząd  tymczasowy  litewski  pod  prezydencyą  Stanisława 
S<rftMa,  (AIex.  Sapieha,  Alex.  Potocki,  Karol  Prozor,  Ignacy  Tyzen- 
haus,  Jelski,  Kossakowski).  Formacya  pięciu  pułków  piechoty  i  pięcia 
kawaleryi.  Giritematorem  generał  Hogendorp ,  Holender.  Kampania  mo- 
skiewska, W  połowie  lipca  opuszcza  Napoleon  Wilno,  bierze  17  sierpnia 
Smoleńsk,  25go  Dorohobui,  30go  Wiazmę.  Moskale  pod  Kntuzowem 
przyjmują   dnia  7  września  bitwę    pod  Borodino.    Napoleon    zwycięta, 
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straty  jego  ogromae.  Dnia  ISTrzeinia  tńene  Modiwt.  Potar  Moskwy. 
Dnia  19  pażdz.  opuszcza  Napoleon  ramy  Moskwy,  cofa  się  oaMotajsk 
i  Wtazmę.  Dnia  7  listopada  napadają  go  mrozy  w  Dorobobnio.  Dnia 
9  listopada  prsybywa Napoleon  do  Smoleńska,  20go  doOrszy,  26,  87 
i  28  listopada  przejecie  Berezyny.  Rozsypka.  Dnia  5  grudnia  opnszcsa 
Napoleon  armię  i  odjeidia  do  Wilna.  15  gmdnia  reszta  wielkiej  armii 
przechodzi  Nteroen.  Polacy  i  Austryacy  z  zięciem  Szwarcenbergiem 
coft^ą  się  ka  Warszawie.  W  wyprawie  na  Moskwę  bierze  odzii^  siąts 
Poniatowski  i  jiO.OOO  Polaków.  Eonfederacka  rada  pod  ten  czas  nie- 
czynna. Xi(iże  Adam  Czartoryski  opuszcza  Warszawę ,  Pradt  wci^^ym 
strachu  przed  Moskalami ,  radzi  nawet  Polakom  negocyacye  z  Alexao- 
drem.  Dutaillis  komendant  Warstwy  wyrzuca  Polakom  obojętnoM. 
Dnia  10  gmdnia  przejetdia  przez  Warszawę  pokonany  Napoleon.  Dnia 
20  grudnia  zw<^e  Rada  konfederacyi  generalnej  pospolite  roszenie. 
(Szlachto  polska]  do  koni  i  do  oręial).  Środek  ten  bezskuteczny.  Dnia 
37  grudnia  zdaje  Pradt  ambasadę  p.Bignon. 

Rok  1813.  Szwarcenberg  i  Poniatowski  w  Warszawie.  PowszeohBy 
odwrót  armii  sprzymierzonej.  Dniu  12  Int^o  opuszcz<(  Jtftłro^  Poznań, 
0go  lutego  Poniatowski  wraz  z  Radą  konfederacką  Warszawę ,  id^e 
na  Piotrków  do  Krakowa.  Niedobitki  armii  zamykają  się  w  Torunia, 
Gdańsku,  Modlinie. i  Zamoiciu.  Dnia  28  lutego  traktat  sekretny  Prus 
z  Rossyą.  Misya  zięcia  Antoniego  Radziwiłła  od  Ales&ndra  do  zięcia 
Poniatowskiego  nie  ndaje  się.  Dnia  30  kwietnia  rozwiązuje  się  konfe- 
deracya  w  Krakowie,  wbrew  protestacyi  Franciszka  Wężyka,  Skórkow- 
sklego  i  A.  Ostiowskiego.  Wojsko  Poniatowskiego  przez  Austryę  łączy 
się  z  aralią  Napoleona.  Dnia  2  maja  zwycięta  Napoleon  Rossyan  i  Pm- 
saków  pod  Ltltzen.  Dnia  12  sierpnia  Austrya  wypowiada  wojnę  NiqK>- 
leonowi,  26go  zwycięztwo  Napoleona  pod  Dreznem.  Dnia  16  wneima 
bitwa  pod  Wachau..  Poniatowski  mianowany  marszałkiem  fraDcazkim. 
Dnia  17  i  18  paźdz.  bitwa  pod  Lipskiem^  ISgo  Napoleon  cofa  się, 
koalicya  atakuje  Lipsk.  Poniatowski  w  odwrocie  tonie  w  Elsterze,  SOgo 
nąte  Antoni  Sułkowski  następcą ,  26go  wzbraniają  się  PoUcy  06  za 
Hen.  Przemowa  cesarza  skłania  ich.  Dowódzcą  Henryk  Dąbrowski  ua 
miejscu  Sułkowskiego.  Zamoió  i  Modlin  kapituli^ą  (w  grudoiu).  Dnia 
20  grudnia  kapitulacya  Gdańska. 

W  roku  1814  wyprawa  koalicyi  na  Francyę.  Paryt  wzięty,  1^ 
kwietnia  podpisuje  Napoleoa  abdykacyę  w  Fontainebleau.  Dnia  3  maja 
wjetdła  Ludwik  XVIII  do  Paryża.  Wojtka  polskie  w  skutek  układu 
koalicyi   z  Napoleonem  mają  wrócić  pod  bronią  do  Polski. 

Dnia  25  maja  1815  r.  akt  abdykacyi  króla  saskiego  Fryderyka 
Augusta  jako  zięcia  warszawski^o. 
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Gar  Alesander  i  kongres  wiedeński.  W  końca  r.  1810 
gotując  się  do  wojny  z  FraacTą,  występaje  Alexuider  przed  Adamem 
Czartoryskim  z  myźlą  odrodzenia  Polski  w  granicach  zroka  1772,  złą- 
czooej  z  Rossyą  przez  unię  persODalną.  Doia  1  &  maja  podaje  mu  Hichał 
Ogiński  memoryał  o  odbodowaoiu  Polski  przez  Rossyę.  W  czerwca 
1810  przywozi  Ogiński  do  Petersburga  projekt  orgaoizacyi  autonomicznej 
wielkiego  xięstwa  litewskiego  (sięgającego  ai  po  za  Kijńw).  Memoryał 
Ogińskiego  z  dnia  1  grudnia  o  przywrócraia  Polski  z  Rossyą  złączonej. 
Alezander  odpowiada,  te  przywrócenie  Polaki  godzi  się  z  interesem 
Rossyi.  Postanowienie  zostawia  czasowi.  Dnia  4  lipca  1812  żąda  xiąie 
Adun  Czartoryski  dymisyi  od  Alezandra  (z  zagranicy).  lOpaźdz.  1812 
podaje  Ogiński  Alexandrowi  projekt  proklamacyi  zapowiadającej  odro- 
dzenie Polski.  W  tymże  duchn  pisze  do  Alezandra  Czartoryski.  Dnia 
24  gmdoia  1812  wydaje  Alexander  na  projekt  Ogińskiego  akt  amnestyi 
dla  Litwinów,  którzy  się  chwydli  sprawy  Napoleona.  Zgłaszają  się  do 
Alezandra  T.  Mataszewicz  i  T.  Mostowski  z  projektami,  aby  kwestyę 
pidaką  podnińsł.  Alezander  odpowiada  13  stycznia  1813  Czartoryskiemu 
i  Mostowskiemu  z  Sejpun  zapewniając,  ie  zamysłów  nie  zmienił,  ale 
prosi  o  zanfanie  i  cierpliwo&ć.  Doia  22  marca  Moskale  wkraczają  do 
Warszawy.  Kutuzow  nominoje  rząd  prowizoryczny  (Łanskoj,  Nowosil 
cow,  Tomasz  Wawrzecki,  Xawery  Lubecki,  Cohmb)-  Dnia  9  kwietnia 
1814  list  Kokoszki  do  Alexandra  proszący  go,  aby  się  ogłosił  królem 
polskim  i  osamowolnił  w  dziesięciu  latach  chł<^w.  Dnia  13  kwietnia 
aadyencya  Wincentego  Krasińskiego  dowńdzcy  wojaka  polskiego  w  Pa- 
ryża. Wielki  xiąże  Konstanty  wodzem  wojska  polskiego.  Wojsko  pol- 
skie (6000)  wraca  do  kraju.  Dnia  9  wrzeinia  zwłoU  zięcia  Poniatow- 
skiego z  paradą  do  Warszawy  przywiezione.  Dnia  19  wrzeinia  wita 
d^ntacya  polska  (Kicki ,  Ostrowski ,  Sułkowski ,  Paszkowski)  jadącego 
na  kongres  wiedeński  Alexandra  w  BiaJej.  Dnia  3  lipca  rozpoczyna 
prace  nsŁanowiony  przez  Alezandra  organizacyjny  komitet  do  wypraco- . 
wania  projektu  konstytncyi  (Tomasz  Ostrowski  prezes  senatu,  ziąże 
Adam  Czartoryski,  Wawrzecki,  Nowosilcow,  Józef  Ossoliński ,  Dominik 
Kuczyński,  Staszyc,  Koimian).  Dnia  25  września  początek  kongresu 
wiedeński^;o.Kwestya  polsko -saska.  Prusy  chcą  wziąić  Sasonię,  Ros- 
aya  zięstwo  warszawskie.  Aostrya ,  Anglia  i  Francya  za  odbudowaniem 
niepodległej  Polski.  Dnia  11  paidz.  nota  lorda  CasUereagh  do  pra- 
skiego mioistra  Sardenberga  za  niepodległą  Polską.  Nota  TaiUeranda 
la  niepodległością  Polski.  W  końca  grudnia  kongres  bliski  zerwania. 
Dnia  9  listopada  opuszcza  Wiedeń  wielki  ziąże  Konstanty  i  wydaje 
1 1  grudnia  prokłamacyę  do  wojska  polskiego,  aby  śę  gotowido  do 
wojny  za  niepodlegto£<i  ojczyzby.    Dnia  31  grudnia  proponuje   gabinet 
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rosByJBki  Saionię  dU  Pras,  pcrfowę  żop  solnych  i  cyrknl  tarnopolski 
dla  AasŁryi,  Kraków  wolne  miasto,  xifstwo  warszawskie  jiJlo  króle- 
stwo konstytacyjae  połączone  z  Rossyą.  Dnia  3  stycznia  1815  zaczepno- 
odporne  przymierze  Aastryi,  Francyi  i  Anglii,  w  sekrecie  trzymane. 
Dnia  II  lutego  1815  preliminame  punkta  o  lięstwie  warszawskiem 
nłotone.  Dnia  I  marca  lądnje  Napoleon  w  Cannes  opu^wszy  Elbę, 
,20  marca  staje  w  Tuileryach.  Wypadek  ten  przyspiesza  okłady.  Dma 
3  niąja  traktaty  Aastryi,  Rossyi  i  Prus  tyczące  się  Polski.  Królestwo 
polskie  nstanowioae  w  pt^ączenin  z  cesarstwem  rossyjskiem.  KoDstyto- 
cya  zapewDioua  królestwo.  Kraków  woloem  miastem.  Mocarstwa  po- 
działowe dadzą  Polakom  reprezentacye  i  ustawy  narodowe,  zastosowane 
do  formy  rządów  pod  któremi  zostawać  będą.  Kokoszko,  który  zjecliał 
do  Wiednia,  łegna  bolesnemi  wyrazy  xięcia  Adama  Czartoryskie 
Łamie  bawiącego  .i  wraca  do  Szwajcaryi  Dnia  26  wrzeinia  iwięte 
przymierze  trzech  rozbiorowych  mocarstw. 

Oświata  i  literatura  w  tyra  okresie,  ttoka  1801  Towa- 
rzystwo przyjaciół' nank  warszawskie  za  pozwoleniem  Prusaków 
załoione.  Bisknp  Albertrandy  prezesem.  1808  prezesem  Stani^w  Su- 
szyć. 1 608  ustanowiona  izba  (dyrekcya)  edukacyjna  wxięstwie  poznań- 
skiem pod  prezydencyą  Stanisława  Potockiego.  Szkoła  praw  w  War 
Bzawie.  W  wileńskim  uniwersytecie  od  roku  1802  ziąte  Adam  Czar- 
toryski kuratorem.  1803  liceum  krzemienieckie  Tadeusza  Czackiego. 
1809  rada  edukacyjna  w  Krakowie.  Bibliografia:  1796  Jana  Po- 
tockiego FragmetUs  historique8.  1799  Godebskiego  poety  legionów 
„Grenadyer  filozof.  1800  Dmochowskiego  tłomaczenie  Iliady.  Cza- 
ckiego o  litewskich  i  polskich  prawach.  Od  roku  1801  do 
1805  Pamiętnik  warszawski  Dmochowskiego.  IS02  Osiński  tJomacs 
Horacynszów.  1803  Wydanie  I.  Krasickiego  w  10  łomach.  Wydania 
klasyków  Mostowskiego.  1803  i  1804  filozoficzne  Kai.  Szaniawskiego 
pisma.  1805  Godebskiego  wiersz  do  legitmów.  1606  J.  Winc  Bandtkiego 
Be  atttdio  jwis  polomd.  1607Staszyca  „O  statystyce  Polski".  Czacki 
O  iydach.  Surowiecki  „O  miastach  i  włościanach".  Lelewela 
pierwszy  druk  „Edda".  1808  Kołłątaja  „Uwagi  o  lięstwie  warszaw- 
skiem". Lelewela  „O  związku  Litwinów  z  Herulami".  Xiędza  Bohusza 
„O  początku  narodu  litewskiego".  1806  „Eneida"  tłomaczenie  Dmo- 
chowskiego. 1810  „O  upadku  miast  i  przemysłu'  W.  SnrowieckiegO. 
J.  S.  Bandtkie  „Dńeje  królestwa  polskiego".  Staszyca  „O  ziemiorodz- 
twie  gór  k&rpackich".  1811  Wężyka  .Rzym  oswobodzony".  Alexandr» 
Sapiehy  „Podróż  po  krajach  słowiańskich".  -Lelewela  „Uwagi  nad 
Mateuszem  herbu  Cholewa".  1815  Stdtykoiricz  „O  włokia- 
nach". 

'   Dcillizedoy  Google 


Dóbr  dziejóir  Polski  pt^łe}  —  okres  dragt  (od  roku  1815  do  rSSl). 

Koogresowe  królestwo  polskie.  Proklamacya  (25  inąja) 
cesarza  Alesandra  %  barwą  panslawistyczną.  20  czerwca  rząd  .tymcza- 
sowy V  Warszawie  (Łanskoj,  Nowosilcow,  Wawrzecki,  xiąże  Adam 
Czartoryski,  Łabęcki).  Dóia  10  Ibtopada  przyjeżdża  Alesander  do 
Warszawy,  27  listopada  ogtoBzeqie  konstytncyi  Kongresówki.  Kr&lestwo 
polskie  na  zawsze  połączone  z  Rossyą,  król  w  razie  nieobecnoóci  mia- 
nuje namiestnika,  xięcia  krwi  lab  rodowitego  Polaka.  Polityka  ze- 
wnętrzna związana  z  rossyjską.  Religia  katolicka  będzie  nSywać  szcze- 
gólnej opieki  rząda ;  wolność  wyznań.  Prawo  nemineih  captivabimus 
potwierdzone.  Urzędy  w  ręku  polskiem.  Król  władzą  wykonawczą, 
nominującą  wszystkich  urzędników;  ma  przy  boku  radę  stanu,  dzielącą 
się  na  radę  administracyjną  i  na  ogólne,  zgromadzenie.  Rada  admini- 
stracyjna składa  się  z  namiestnika  i  pięcia  ministrów.  Namiestnik 
decyduje.  Ogólne  zgromadzenie  gotuje  projekta,  słucha  sprawozdań 
gałęzi  administracyi ,  czuwa  i)aA  całością  konstytncyi.  Administracya 
dzieli  sif  nakomisyę  oświecenia,  sprawiedliwości,  spraw  wewnętrznycŁ, 
wojskową  i  skarbową.  Komisye  wojewódzkie.  IVIunicypalność  w  mia- 
stacb ,  gminy.  Sejm  składa  się  z  senatorów,  posłów  szlacheckich  i  do- 
putowanych  miejskich  i  wiejskich;  zbiera  się  co  dwa  lata,  trwa  30 
dni,  król  go  mota  rozwiązać.  Głos  zabierać  każdemu  postowi  woluo. 
Król  stanowi  o  projektach  prawa,  które  przez  obie  izby  przyjęte 
zostały.  Prawo  wyborcze  liberalne  (każdy  opłacający  podatek,  rzemieśl- 
nik, kupiec,  proboszcz,  wikary,  profesorowie,  artyści).  Rada  wojewódzka 
do  wyboru  sędziów.  Sądownictwo  niezawisłe ;  wolność  druku  z  zastrze- 
żeniami. Generał  Zajączek  namiestnikiem.  [Matuszewicz  ministrem  skarba, 
Mostowski  spraw  wewnętrznych ,  Stanisław  Potocki  oświecenia ,  Wawrze- 
cki sprawiedliwości,  Wielhorski  wojny,  Nowosilcow  komisarzem  tajnym, 
od  roku  1816  wbrew  konstytucyi  zasiada  w  radzie  "ministrów).  Okru- 
deóstwa  i  brutalstwa  wielkiego  zięcia  Konstantego  dowódzcy  wojska. 
Samobójstwa  pomiędzy  wojskiem.  W  roka  1817  prezes  senatu  Tomaaz 
Ostrowski  umiera.  Dnia  27  marca  1618  pierwszy  sejm  w  Warszawie. 
Liberalna  mowa  Alexandra  zapowiadająca  reprezentacye  dla  krajów 
Tossyjskich ,  wielbiona  w  całej  Europie.  Wszystkie  wnioski  rządowe  z  wy- 
jątkiem prawa  o  małżeństwach  (popieranego  przez  Stani^wa  Grabów* 
skiego)  przechodzą ;  cesarz  chwali  izbę.  Izba  uchwala  uwagi  nad  rapor- 
tem Rady  Stanu  żądające,  aby  rząd  przedstawili  budżet,  aby  ułożono 
kodex  wojskowy,  zapewniono  wolność  prasy,  zniesiono  arzędy  antikon- 
stytucyjne.  Alexander  przysyła  4  września  1818  instrukcyę  dla  Rady 
Stanu,  w  kbirej  przeczy  izbie  prawa  krytykowania  rządu.   Dnia  22go 
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tmia.  1619  rozponądzenie  camiestaika  ostaoawiające  cennirg  dia  cu- 
sopism,  l6go  lipca  t.  r.  dla  xiąiek.  Dnia  13  września  1820  dragi 
MJiD.  A(exaDdra  mowa  natohoiona  niechęcią  ka  rewotucyjnyni  mcbom 
na  Zachodzie  (w  Hiszpanii  i  we  Wloszoch),  warankowanie  isŁnieiua 
imienia  polskiego  itp.  Mostowski  minJEłt^r  spraw  wewnętrznych  rada 
niniarkowanie,  ostroino^  i  cierpliwo^.  Opozycja  na  sejmie:  Wincenty 
i  Bonawentura  Nieroojowski,  Godlewski.  Projekta  ministeryalne  opa- 
dają (1 17  przeciw  3  głosom  w  izbie  poselskiej).  Alesander  w  mowie 
potegnawczf!)  (13  paidz.)  oskarża  posłów  o  ubieganie  się  za  popular- 
Dońcią,  przez  co  oddalili  „odbudowanie  ojczyzny".  W  r.  IS20  i  1821 
kongresy  antirewolucyjne  w  Opawie  i  Lajbachn  wpływają  na  dalszą 
zmianę  w  usposobieniu  Alexandra.  Dnia  21  maja  IS21  oświadcza  Ale- 
xander  z  przyczyny  złego  stann  skarba  polskiego  ministrom,  że  „ta 
chodzi  o  istnienie  Polski  jako  oarodn",  czy  Polska  ma  siły  utaieó 
sama,  czyli  tet  aalety  zmienić  stan  rzeczy?....  Tymczasem  od  r.  1819 
oi^anizają  się  lote  masońskie  w  wojsku.  Łukasiński  major.  Roku  1830 
związek  kosynierów  pod  generałem  MieltyAskim.  Dnia  3  maja  1821 
zawiązany  komitet  centralny  wolnego  węglarstwa  w  Bielanach  pod 
Warszawą,  z  celem  niepodległości  Polski.  Wierzbolowicz ,  Łukasiński, 
Szreder,  Morawski.  W  roku  1819  i  1820  ruchy  młodzieży  wileńskiej, 
filareci,  filomaci,  promieniści,  szubrawcy.  W  roku  1822  aresztowiuiia 
i  sądy  sekretne  policyjne  w  Warszawie.  Łukasiński  wywieziony.  Prze- 
śladowania w  Wilnie.  W  r.  1 823  xiąże  Czartoryski  oddalony  od  kura- 
toryi  oniwersyteta  wileńskiego.  Nowosilcow.  Dnia  2S  czerwca  1^22 
bulla  papieża  przeciw  Karbonarom  zastosowana  w  Polsce.  W  grudniu 
1623  skasowana  rada  województwa  kaliskiego.  Xiąże  Łabęcki  ministraii 
skarbu  od  roku  1620- rataje  kr^  pod  względem  finiuisowym,  zakłada 
bank,  arbitralnie  co  do  podatków  i  operacyj  finansowych  postępi^e-  Ka- 
lasanty Szaniawski  dyrektor  oświecenia  cenzorem;  Stefan  Grabowski 
minister,  nltramontania ,  szerzy  wsteczny  kierunek.  Tajna  policya  pod 
generałem  Rożnieckim.  Po  czterech  latach  zapowiada  Alezander  sejm. 
Uprzedza  go  rozptM-ządzenieni  z  dnia  13  lute^jo  162$,  które  odbiera 
publiczności  przystęp  na  sesye  sejmowe.  Wincenty  Niemojowski  posd 
kaliski  jadący  na  sejm,  aresztowany.  Bonawenturze  Niemojowskiemu 
wytoczono  proces  kryminalny.  Sejm  otoczony  żołnierzem.  Alesander 
T  mowie  tronowej  mówi  o  zaburzeniach  'k.tóre  powściągną^.  Sejm  po- 
wolny woli  Alexandra.  Towarzystwo  kredytowe  ziemskie  założone. 
AIexuider  umiera  dnia  1  gmdnia  1825  w  Taganrogu.  Gdy  Konstanty 
żeniąc  się  z  Polką  Joanną  Grudzińską  dnia  14  stycznia  1821  zrztU 
się  następstwa,  obejmuje  tron  Hikotąj  i  potwierdza  konstytacyę  dnia 
85  grodnia  1825.  Nazajutrz  wybooha  rewolncya  w  Petersburgu ;  iHxy- 
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tininioDa.  Wielkie  iledstwo  ir  prowincyach  zabranych,  w  Polsce  sąd 
Medczy  z  Polaków  i  Rosayan  złoiony.  Namiestnik  Zajączek  nmiera. 
Wielki  xiąże  Koostanty  otrzymuje  władzę  dyskrecyonalną  w  śledztwie. 
Liczne  uwięzienia.  W.  x.  Konstanty  przecina  arbitralnie  dalsze  śledz- 
two wojska.  Kooiisya  śledcza  oddaje  pod  sąd  sejmowy  oskarżonych 
,  Krzyżanowskiego,  Stanisława  Sołtyka,  Majewskiego,  Grzymidę,  Bomana 
Załuskiego,  Plichtę,  Zabłockiego,  ziędzaDębks.  Wyrok  sądu  sejmowego 
(24  maja  1828)  pod  prezydencyą  wojewody  Piotra  Bielińskiego  nnie- 
wionia  oskarżonych.  W.  x.  Konstanty  zawiesza  wyrok;  dnia  18  marca 
182d  potwierdza  go  po  zasiągnięciu  rady  ministrów  Mikołaj.  Dnia  20 
maja  1820  koronacya  Mikołaja  w  Warszawie ;  spisek  koronacyjny  przez 
młodzież  wojskową  i  cywilną  nkartowany,  spełza  na  niczem.  Dnia  28 
maja  1630  sejm  otwarty  przez  Mikołaja  (podczas  wojny  z  Turcyą). 
Wniosek  klerykalny  o  rozwodach  upada.  Suma  na  pomnik  ^laAlexaa- 
dra  upada.  Obustronne  usposobienie  krajn  i  władcy  zimne.  Rewolucya 
lipcowa.  Mikołaj  zamierza  ruszyć  wojsko  polskie  na  Francye. 

Kraje  zabrane.  Dnia  26  listopada  1815  przedstawia  Michał 
Ogiński  żądania  Litwy  Alexandrowi.  Odpowiedź  ogólnikowa.  Nadzieje 
połączenia  nikną.  W  r.  1623  xiąie  Czartoryski  odsunięty  od  knrator- 
stwa  uniwersytetn  wileńskiego.  W  r,  1823 — 24  prześladowania  Nowo- 
silcowa  w  Wilnie.  Wr.  1825  liczne  aresztowania  na  Litwie,  skazania, 
wywozy  na  Sybir.  W.  r.  1828  kole^um  grecko-ugickie  w  Petersburga 
pod  prezydencyą  metropolity  Bułhaka. 

Zabór  praski,  zabór  anstryacki  i  Rzeczpospolita 
krakowska  patrz  niżej  (przy  następnym  okresie). 

Powstanie  w  dnin  2S  listopada  1830  i  wojna  1831. 
Tajne  związki  od  r.  1820.  Stosunki  z  rossyjskim  ruchem  r.  1825.  Dnia 
15  grudnia  1828  związek  Piotra  Wysockiego  ze  szki^y  podchorążych. 
W  r.  1629  spisek  koronacyjny.  Dnia  4  listopsda  1830  nabożeństwo 
za  poległych  na  Pradze.  Dnia  19  listopada  plakat  „Belweder  do  naję- 
cia !"  Dnia  28  listop.  Nowosilcow  ncieka,  29go  noc  powstania  (Wyso- 
cki, Józef  Zaliwski,  Piotr  Urbański,  twórcy).  Wielki  xiąże  Konstanty 
achodzi.  Proklamacya  (30go)  rady  administracyjnej  (.Smutne  wypadki"... 
Sobolewski,  A.  Czartoryski,  Lubecki,  M.  Radziwitt,  Ludwik  Pac, 
Mich^  Kochanowski ,  J.  U.  Niemcewicz).  Depntacyą  w  Wierzbnie  n 
w.  X.  Konstantego  (2  grudnia).  Wielki  xiąże  oddala  się  za  granicę 
Polski.  Dnia  2  gmdnia  Towarzystwo  patryotyczne  zawiązane.  Dnia  4 
grudnia  rząd  tymczasowy  M.  Kochanowski,  L.  Pac,  L.  Dębowski, 
J.  U.  Niemcewicz ,  J.  Lelewel ,  W.  Ostrowski.  Dnia  5  grudnia  gener^ 
Józef  Chłopicki  bierze  dyktaturę ,  dnia  I  Ogo  poseła  przez  Lnbeckiego 
i  Jezierskiego  list  do  Petersburga  z  gotowością  poddania  dę.  Dnia  13 
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rząd  wojeDoy  w  zaborze  polskim  przez  Rossyan  nstatiOTioDy.  DnU  1 7 
proUamacya  Mikołaja  do  Polaków,  wzywająca  wojsko  do  ćciągoięcia 
się  pod  Płock.  Dnia  20  zbiera  sie  Rejm  pod  łaską  Władysława  Ostrow- 
skiego i  potwierdza  dyktaturę.  Manifest  o  powstania  narodowem ,  wy- 
pominający pogwałcenie  konstytucyjnej  wolności.  Kada  najwyisza  przy 
dyktatorze  (Adam  Czartoryski,  Michał  Radziwiłł ,  Wł.  Ostrowski ,  Leon 
Dębowski,  Stan.  Barzykowski).  Styczeń  1831.  Dnia  1  adres  szlachty 
wołyńskiej  za  powstaniem ;  dnia  6  zjazd  obywateli  nkraińsiuch.  Dykta- 
tor nie  ma  ani  jednej  skałki  dla  krajów  zabranych.  Dnia  19  sklads 
Chłopicki  dyktaturę.  Dnia  20  Mich^  Radziwiłł  naczelnym  wodzem. 
Dnia  22  adres  litewsko-ruski  do  sejnm  przez  J.  Lelewela  przedłożony. 
Dnia  25  dynastya  Romanowów  strącona  z  trona  polskiego.  Dnia  20 
rząd  narodowy  z  pięciu:  Ad.  Czartoryski,  Niemojowski,  T.  Morawski. 

■  St  Barzykowski;'J  Lelewel.  —  Lnty.  Dnia  I  proklamacya  mówi  o 
niepodległości.  Dnia  2  formacya  pułków  litewskich.  Dnia  5  przednie 
straże  moskiewskie  armii  Dybicza  Zab^kańskiego  przechodzą  Bng  i  Nie- 
men. Dnia  S  izby  uchwalają  rząd  monarchiczno  konstytocyjny.  Dnia  9, 
10,  II,  13,  14,  15,  16,  17,  utarczki  i  bitwy  pod  Siedlcami,  Ostr<dęką, 
Bi^ą ;  pod  Stoczkiem  (Dweroickiego),  pod  Zakrzewem  i  Kałuszynem, 
(Skrzyneckiego)  pod  Dobrem.  Dnia  19  pierwszy  dzień  bitwy  grochow- 
skiej. Dnia  20  dmgi  dzień  bitwy  grochowskiej.  Dnia  21  zawieszenie 
broni.  Dnia  24  bit^  pod  Białołęką.  Dnia  25  trzeci  dzień  bitwy  gro- 
chowskiej. Olszynka.  Chłopicki  ranny  opuszcza  plac  l>ojn.  Dnia  20 
generał  Skrzynecki  naczelnym  wodzem ,  Prądzyński  szefem  sztabu.  Dy- 
bicz  ciągnie  na  zimowe  leże  w  Lubelskie-  —  Marzec.  Dnia  1  wyprawa 
Dwernickiego    na  Wołyń.    Dnia  3  generał  Kreiz  (rossyjski)   zbity  pod 

■  Kurowem.  Dnia  20  zjazd  wołyński  n  Jelowickich.  Dnia  22  pierwszy 
okólnik  dyplomatyczny  wzywający  pomocy  dworów.  Dnia  25  powstanie 
w  Rosieniach,  27go  w  E^ragołe  i  Kownie,  29go  w  Poniewieżu,  30go 
w  Szawlach.  Dnia  31  Skrzynecki  rusza  w  pole,  bitwa  pod  Wawrrai. — 
Kwiecień.  Dnia  1  Skrzynecki  zwycięża  pod  Wielkim  Dębem.  Dnia 
4  powstanie  w  Oszmianie.  Dnia  6  powstanie  zawilejskie.  Dnia  lOzwy- 
cięzŁwo  pod  Iganiami.  Dnia  1 1  Dwernicki  przechodzi  Bug.  Skrzynecki 
nie  rusza  się ;  główna  kwatera  jego  w  Jędrzejowie,  Dybicza  w  Siedl- 
cach. Cholera.  Dnia  13  powstanie  na  Polesiu.  Dnia  16  rzeź  w  Oszmia- 
nie. Dnia  18  bitwa  pod  Kazimierzem,  l9go  pod  Boremlero.  Dnia  27 
Dwernicki  składa  broń  w  Galicyi.  —  Maj.  Dnia  5  powstanie  Karola 
Różycki^o  pod  Żytomierzem.  Dnia  18  i  lOnadansmua  wyprawa  Skrzy- 
neckiego na  gwardye  nad  Narwią  stojące.  Chłapowski  wysłany  na 
Litwę.  Dnia  26  wydaje  Dybicz  Skrzyneckiemu  walną  bitwę  pod  Ostro* 
łfką ;   Skccynecki  cofa  się  na  Pragę ,    H.  Dębińskiego  szle   na  Litwę. 
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Czerwiec.  Dnia  4  Mikt^j  obiecuje  Litwinom  i  Rusinom  amoestyę. 
Propozycya  obalenia  rzi\du  narodowego  aby  oddalić  Lelewela  npada. 
Dnia  6  powstańcy  litewscy  łączą  się  z  Chłapowskim  pod  Gabryelowem. 
Dnia  14  rząd  narodowy  otwiera  pożyczkę  czŁemastn  milionów.  Dnia  19 
bitwa  pod  Wilnem  niepomyiba ;  Jankowski  pnazcza  Roasyan  z  rąk 
pod  Radigerem.  Dnia  20  Skrzynecki,  który  ruszył  na  Rfidigera,  cofa 
się  przez  Wisłę  dla  osłonięcia  Warszawy.  Dnia  24  Paszkiewicz  obejmoje 
komendę  armii  rossyjekiej.  Dnia  29  Jankowski  aresztowany.  Lipiec 
Dnia  2  Gi^gnd  pobity  pod  SzawIamL  Dnia  7  Sebastian!  minister  spraw 
zewnętrznych  w  Paryża  wzywa  Anglię  do  wsp^interwencyi  w  sprawie 
polskiej.  Dnia  12  Giełgud  i  Chłapowski  składają  broń  w  Prosiech. 
Giełgud  zastrzelony.  Dębiński  cofa  się  z  Litwy.  Dnia  17  Moskale  ma- 
szerując nie  atakowani  prawym  brzegiem  Wisły,  rzuc^ą  most  pod  Nie- 
szawą. Samuel  Różycki  w  Drohiczynie,  24  pod  Siematyczami.  Dnia  24 
dodana  Skrzyneckiemu  rada  wojenna  .wgląda  w  jego  czynności.  Dnia  22 
gabinet  angielski  odmawia  francnzkiemu  współtowarzyszenia  w-  inter- 
wencyi.  Dnia  2H  Moskale  zajmują  województwo  kaliskie.—  Sierpień. 
Dnia  3  wracają  Dębiński  i  Samuel  Różycki  z  Litwy  do  Warszawy., 
Dnia  7  R&diger  przechodzi  Wisłę,  Dnia  II  komisya  wojenna  ^ecłia- 
wszy  do  obozn  Skrzyneckiego  do  Bolimowa,  odbiera  ma  dowództwo  i 
daje  H.  Dębińskiemu.  Dnia  15  w  cyrkułarzu  dyplomatycznym  wyrzuca 
rząd  narodowy  mocarstwom  zachodnim  łe  ich  obietnice,  na  kt^re  się 
spuszczano,  sparaliżow^  ruch  narodowy.  Dnia  15  i  16  ruch  w  War- 
szawie, lud  wiesza  Jeakowskiego,  Hn^Uga,  Bimbauma  i  inne  osoby. 
Czartoryski  oddala  się  od  rządu  z  trzema  członkami  Dębiński  poskra- 
mia ruch  lodowy,  aresztuje  bnrzycieli.  Dnia  17  zostaje  Kru)u>wiecki 
prezesem  rządu.  Chrzanowski  gubernatorem  ińiasta.  —  Wrzesień. 
Dnia  1  porozumienie  Paszkiewicza  z  Kmkowieckim.  Dnia  6  szturm 
Warszawy.  Sowiński  ginie.  Piotr  Wysocki  dostaje  się  w  ręce  Moskali. 
Dnia  7  Krukowiecki  jedzie  do  Paszkiewicza.  Rząd  narodowy  i  nowy 
prezes  Bonawentura  Niemojowski  uchodzą  na  Pragę.  Warszawa  oddana. 
Dnia  8  rząd  narodowy  w  Modlinie.  GeneriU  Rybiński  naczelnym  wo- 
dzem. Dnia  16  Ramorino  wkracza  do  Gaticyi.  Dnia  27  czyni  toż  samo 
Samuel  Różycki.  —  Październik.  Dnia  4  Rybiński  przechodzi  da 
PniB.  {Siły  polskie  po  wńęciu  Warszawy  wynosiły  70.000  przeciw 
100.0001)  Dnia  7  poddaje  się  Modlin,  ligo  Zamoić.  Dnia  16  Seba- 
sCianiego  oświadczenie :  „Porządek  panuje  w  Warszawie"  —  uczynione 
w  iz1>ach  francozkich. 

Oświata  i  literatura.  Ministrowie  oSwiecenia  w  Kongresówce 
Stanisław  Potocki  (f  1821)  Stan.  Grabowski.  (I  uniwersytet,  I  liceum, 
14  szk^  wojewódzkich,  22  wydziałowych ,  763  elementarnych,   15.324 
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oenidw).  Karstor  luiiwenyteta  wileńskiego  CzutoiTski  (do  r.  1823). 
Doiwersytet  krakowski  w  npftdkn  z  przyczyny  niedotnymuiia  waniakaw 
traktata  wiedeiiskiego.  W  roko  1816  założone  Towarzystwo  naukowe 
krakowskie,  dysone  t  nniwersytetem.  Literatura  klasyczna: 
Dmochowski  (Iliada),  Osiński  (tlomaczeDio  Roniela),  Koźmian  (Zie- 
miaństwo),  Feliński  (Barbara  Radziwitfówna  r.  1820),  Kropiński  (Lad- 
garda),  Pr.  W«łyk  (Glińriu,  Wanda  itp.);  Enz.  Słowacki,  Potocki, 
Dmochowski,  prawodawcy  styla  i  smakn.  Kieranek  samodziel- 
nieJBzy;  Jan  Pawd  Woronicz  (Świątynia  Sybilli  1818),  J.  U.  Niem- 
cewicz (Śpiewy  historyczne  1816,  Jan  zTęczyoa  powieM  histor.  1825), 
Tymon  Zaborowski  (Bolesław  Chrobry  epopeja).  Kiernnek  nowy. 
romantyczny:  K.  Brodziński  (Pisma  1621),  Poezye  A.  Mickiewicza 
(1824  II  tomy),  wr.  1825  „Marya"  Ualczewskiego,  w  r.  1827  „Sonety 
krymskie"  Mickiewicza,  w  r.  1838  „Konrad  Wallenrod"  i  drogie  wy- 
danie poezyi,  Goszczyński^o  „Zamek  kaniowski",  w  r.  1830  M.  Mo- 
chnackt  „O  literatarze  XIXgo  wieka". —  W  Galicyi  A.  i-Hax.  Fredro 
(Komedye  1826).  Kieranek  naukowy:  kootynnatorowio  historyi 
Naruszewicza  Ł.  Gołębiowski  (Wład.  Jagiełło,  K.  Jagiellończyk),  Ż.  Ona- 
eewicz  (K.  Jagiellończyk),  J.  Haz.  Ossoliński  (Zygmunt  I.  WiadomoM 
historyczno-kryŁyczne),  J.  U.  Niemcewicz  (Zygmunt  Ul),  Kwiatkowski 
( Włady^w IV) ,  Krajewski  (Jan  Kazimierz).  Historyografia  now- 
sza:  J.  Lelewel  (Dzieje  starożytne,  xięgi  bibliograficzne,  historyczny 
roztńńr  prawodawstwa  wielickiego).  Badania  Słowiańszczyzny: 
Chodakowski,  Prace  Juszyńskiego,  Chodynieckiego;  Beotkowstuego  o  lite- 
raturze. Filologja  i  gramatyka:  Groddekw  Wibie, Linde  lexyko- 
graf,   Hrosiński.    Nauki  ścisłe:    Jan  i  Andrzej  Sniadeccy. 

Doby  dzlijów  Polski  piątej  —  okres  trzed.(od  r.  1831  do  1846). 

Emigracya  przybywając  kolumnami  (grupami),  wiąte  aę 
w  zakłady.  Dnia  6  listopada  1831  zawiązanie  komitetu  tymczasowego 
pod  prezydencyą  Niemojowskiego.  Dnia  8  gmdnia  komitet  Lelewela 
(oskarża  w  odezwie  niedołętnoAć  i  zdradę  w  rucha  1831).  Dnia  10  gru- 
dnia Towarzystwo  litewskie  i  ziem  ruskich.  Dnia  17  marca  1832  To- 
warzystwo demokratyczne  polskie  (Górowski,  Krępowiecki),  Dwa  miliooy 
frankdw  snbtydińw  uchwalone  w  izbach  francozkich  dla  emigracyi.  Dnia 
80  kwietnia  Aduna  Czartoryskiego  Towarzystwo  literackie  polskie. 
Dnia  22  paźdz.  komitet  narodowy  polski  pod  prezydencyą  J.  Dwerni- 
ckiego. Dnia  10  pudnia  Lelewela  komitet  rozprószony.  Dnia  1 7  kwie- 
tnia 1 833  posiedzenie  członk&w  sejmu  wParytu.  C^ęić  emigracyi  ndąje 
^  do  Sswajcaryi  w  celu  poparcia  mchu  rewolucyjnego  we  Włoszech. 

Dcillizedoy  Google 


—  741  — 

Dnia  7  maja  pierwsi  emisMyiuze  rozstrzelani  w  Warszatfie.  Dnia  14 
maja  zamach  na  łycie  Bema.  Dnia  1 7  maja  komitet  emigracji  nagania 
iryprawy  do  Polski.  Dnia  19  maja  Bem  twony  legię  królowej  Maryi 
portogalskiej  przeciw  Don  Migaelowi.  Dnia  1 4  listopada  wyprawa  pu- 
tyzancka  chybia,  Zawisza  powieszony.  Dnia  22'  listopada  Aostrya  wy- 
sila emigracyę  w  Galicyi  bawi4C4  do  Ameryki  Iteia  3  muca  1834 
otwarcie  szkoły  wojskowej  polskiej.  Wyprawa  Ramonny  do  Sabaadył 
ch'ybia.  Dnia  15  marca  komisya  fnodoszów  onigracyjoych  ostanowiwia. 
Dnia  15  maja  komitet  emigracyi  (Dwernickiego)  rozwiązłe  ai^  Itaia 
20  lipca  protflstacya  zakłada  PoUierB  przeciw  nęeia  A.  CzartoryskiemB 
(2840  podpisów).  Lubecki  przyjeid£a  z  amnesty^.  Gurowski  wyrzeka 
aę  charaktem  polski^o.  Mochnacki  oświadczywszy  gif  przedw  aktowi 
w  PoiUers,  nmiera  20  grudnia.  W  r.  1 835  zakład  w  CiUn  projektoje 
nowy  komitet  emigracyi  pod  Dwernickim.  Komitet  nie  adaje  sie  z  przy- 
czyny wichrzeń  obu  skrajnych  stronnictw.  Dnia  5  lipca  centralizacya 
Towarzystwa  demokratycznego  w  Poitiers.  Dnia  7  marca  1836  konfe- 
deracya  Dwernickiego,  Ledochowskiego,  Stfpowskiego  wzywa  wszystkie 
stronnictwa.  Dnia  7  kwietnia  rząd  franciuki  wydala  jej  cdonków 
z  Paryła.  Dnia  17  lipca  centralizacya  w  Poitiers  o^aeza  pobór  po- 
datkn  emigracyjnego  w  zastępstwie  komisyi  fnndoszowej.  Manifest  cen- 
Łralizacyi  (przez  Towarz  demokratyczne  dla  Polski,  przez  Polskę  dla 
Indzkoici).  Skład  centralizacyi :  Janowski,  Malinowski,  Molsdorf,  Helt- 
mann.  Jakubowski,  Chmielewski,  Zaczyński,  GhrystowskL  Komitet 
centralny  w  kraju.  Szymon  Konarski,  Klaudya  Potocka  ł  8  czerwca 
w  Genewie.  Dnia  I  paźdz.  sekcya  panteońska  Towarzystwa  demokra- 
tycznego rzuca  myśl  zjednoczenia  emigracyi.  Dnia  24  grodnia  rz^d 
francuzki  zmniejsza  zasiłki.  W  r.  1837  łŁomitet  emigracyi  w  LoDdyoie 
pod  Dwernickim.  Dnia  27  marca  powtórne  wezwanie  do  jednoczenia. 
Towarzystwo  demokratyczne  zaburzone,  traci  wielu  członków.  We  wrze- 
śniu komisya  korespondencyjna  w  Poitiers.  W  r.  1838  zjednoczeme 
załoione  (29  listopadał.  Organizacya  przez  wybory  (w  r.  IS40  wybruii 
liclewel  i  Zwierkowski,  w  r.  1841  Odynocki  i  J.  B.  Ostrowski).  Dnia 
24  listopada  założenie  biblioteki  polskiej  w  Paryłn.  Towarzystwa  wy- 
jarzmicieli  w  Londynie  z.  myślą  o  dynastyi  Czartoryskich.  W  r.  1839 
trzy  wyraźne  stronnictwa :  Centralizacya  (organ  „Demokrata  Polski"), 
Czartoryskich  (organ  „Trzeci  Maj"),  pośrednie  (Zjednoczenie).  W  roku 
1840  początek  kursu  Mickiewicza  o  literaturze  słowiańskiej.  W  lipcu 
do  „Zjednoczenia"  przystępują  Leduchowski,  B.  Zaleski,  Mickiewicz 
(organ  „Bit^y  Orzeł").  Worcell  na  czele  Młodej  Polski  (egzystqjącej 
od  r.  1835),  medal  z  głową  lięcia  Adama  Czartoryskiego  i  napisem 
„Bołel  wróó  nam  króla  naszego  1"  Wr.  1841  Centralizacya  przflLiesiooa 
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do  Wersalu;  HeltmanD,  Teofiil  Wiśniowski,  MalinoTski,  Algato,  Ja- 
kaboTski.  W  sierpnia  jawienie  się  Andrzeja  Towif^skiego.  Dnia  27 
wrzeinia  inanguracya  Towiaoizma  w  Notre  Damę.  Mickiewicz  pozy- 
skany. Towarzystwo  wychowania  dzieci  emigranckich  J.  Dwernickiego. 
W  r,  1842  związek  insurekcyjno-monarchiczny  pod  prezydencyą  kasz- 
telana Olizara.  Towarzystwo  dawnych  wojskowych  generała  Rybińskiegp. 
W  r.  1844  Mickiewicz  wyznaje  Towianizm  na  prelekcyi  literatury  sło- 
wiańskiej. Sied  konspiracyjna  w  kraju.  Wystany  tam  Teofil  Wi&iiowski. 
Malinowski  Tomasz  w  wielkiem  zięstwie  poznańskiem.  Szkoła  wojskowa 
na  emigraoyi.  W  r.  18^5  Ludwik  Mierosławski  wchodzi  do  centralizacyi. 
E.  Dębowaki,  Alcjato,  Mierosławski,  Heitmaan  wysłani  do  kn^a.  Wy- 
buch powstania  oa  r.  1846  naznaczony.  Dnia  7  marca  1646  Zjedno- 
czenie się  rozwiązuje. 

W.  X.  Poznańskie  od  f.  1815  do  1846.  Manifest  królewski 
z  dnia  15  maja  1815  obiecuje  całoić  narodowo^i,  oczestnictwo  w  kon- 
stytucyi,  język  polski  w  nrz^zie,  nrzędy  Polakom  otwarte,  namiestnika 
krajowca  (jdąjte  Antoni  Radziwiłł).  Od  r.  1815 — 1820  negocyuje  rząd 
z  gecenJem  Amilkarem  Kosińskim  względem  formacyi  wojska  polskiego 
jr  xię8twie  i  federacyjnej  konstytucyi.  Sejm  poznański  zlotony  z  26 
postów  szlacheckich,  16  miejskich,  8  włokiańskich  j  ma  głos  doradczy 
i  prawo  petycyi.  Dwie  rejencye  w  Poznanin  i  Bydgoszczy,  na  czele 
powiat^  landraci.  W  r.  18*17  regnlacya  stosunkńw  włokiańskich  znosi 
pańszczyznę.  W  roku  1821  ustanowiona  archidyecezyą  gnieźnieńsko- 
poznańska.  Tegoł  roku  Towarzystwo  kredytowe  zgubne  dla  szlacheckich 
majątków  przez  łatwość  potyczki.  W  r.  1831  rząd  pruski  powstania 
nieprzyjazny,  konfiskuje  broń  i  atnanicyę.  Dnia  22  grudnia  iołnierze 
polscy  zabijani  w  Elblągu,  27  stycznia  1832  wFiszau.  Flottwell  pre: 
zydentem  rządn.  Ucisk  narodowości.  Sejmy  w  r.  1832  i  1837  upominają 
się  o  pra\7a  w  r.  181 S  przyznane.  W  roku  1838  sprawa  arcybiskupa 
Dunina  z  rządem  o  małżeństwa  mieszane.  List  pssterski  Dunina  (z  dnia 
17  lutego)  stawiający  warunki  matj^eńatwom  mieszanym.  Pensya  arcy- 
biskupa zatrzymana.  Zaburzenia.  Arcybiskup,  skazany  na  6  miesięcy 
więzienia,  uchodzi  do  Poznania,  uwięziony  w  Kołobrzegu  (r.  1838).  Emi- 
earyusze  Brzański,  Malinowski  (r.  1841).  Komitet  poznański  (r.  1843). 
Mierosławski  w  Poznańskiem  (r.  1845), 

Galicya  od  r.  1815  do  1846.  W  roku  1817  nowy  patent  o 
sejmach  (atrybucye:  wysłucłianie  postulatów,  rozkład  podatków,  zarząd 
funduszem  stanowym,  metryka  szlachecka  i  t.  p.).  Wydział  stanowy. 
Sejmy  bezowocne.  Stan  apatyczny  do  r.  1830.  Udział  Galicyi  ludźmi 
i  pieniądzmi  w  r.  1830—1831.  Xiąie  Lobkowic  gubernator,  £<egia  nad- 
wiślańska. Pobyt  emigrantów  po  r.  1831  w  Galicyi.  Oddaleni  w  roku 
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1832 — 1635,  wywożeni  do  Ameryki  W  r.  1833  wyprawa  partyzancka 
do  Królestwa  orgaDiznje  się  w  Galicyi.  Zaliwski  aresztowany  we  Lwo- 
wie. Pierwsze  aresztowania  obywateli  galicyjskich  ;-  (skazani  w  r.  1837 : 
Zaliwski  na  dwadzieścia  lat,  Borkowski  na  piętnaście,  Eoinamicki  na 
sześć).  W  roka  1838  nowe  objawy  spiskowe.  Aresztowani  i  skazani: 
Ci^lewicz,  Kropiwnicki,  Kępiński.  W  roku  1837  Jeznici  we  Lwowie 
i  przewaga  ich  w  wychowaniu  mloijaieży.  Wr.  1838  związek  demokra- 
tycznej Polski.  Franciszek  Smolka,  Hugo  Wiśniowski.  Nowe  areszto- 
wania i  skazania.  W  r.  1841  galicyj.  Towarzystwo  kredytowe  założone. 
W  r.  1845  sejm  domaga  się  zniesienia  stosunków  poddaAczych. 

Krakowska  Rzeczpospolita  do  r.  1846.  W  r.  1815  kon- 
stytucya  Rzeczypospolitej  krak.,  1816  zmieniona  przez  komisyę  organi- 
zacyjne trzech  dworów  (austr.  Sweerła  Spori,  rossyj  Ign.  Miączyński, 
prusk.  Em.  Seiinits).  Dnia  II  września  1818  ogłoszenie  konstytucyi. 
(Senat  władzą  wykonawczą,  sejm  coroczny  złożony  z  trzech  senatorów, 
trzech  priJatów,  trzech  akademików,  sześciu  sędziów  pokoju  i  z  repre- 
zentantów gmin.  Sądownictwo  niezależne,  sędziowie  pokojn,  wolnoić 
druku  i  t.  p.).  Komisya  organizacyjna  nominuje  senat.  Stan.  Wodzicki 
pierwszym  prezesem.  Dziesięć  lat  spokoju.  W  r.  1828  dwory  protegu- 
jące uniewatniają  postanowienia  sejmu  i  Żądają  komisyi  do  rewidowania 
konstytucyi.  G-enerał  Józef  Załuski  przysłany  na  kuratora  uniwersytetu 
(f.  1826).  We  wrześniu  1831  r.  zajmują  Moskale  Kraków,  wychodzą 
w  grudniu  t.  r.  W  r.  1633  komisya  reorganizacyjna  określa  neutralność 
Rzeczypospolitej,  naznacza  sejm  i^  trzy  lata;  wybór  prezesa  senatu 
poddaje  potwierdzeniu  dworów,  kasuje  wobiość  druku.  Rozpędza  senat 
i  rząd  i  mianuje  nowy.  Konferencya  trzech  rezydentów  przywłaszcza  sobie 
najwyższą  władzę.  W  r.  1634  pierwsi  emisarynsze.  W  r.  1635  napływ 
emigracyi  ułatwiony  przez  rezydentów.  W  r.  1836  Pawłowski,  ajent 
rossyjski  zabity.  W  lutym  t  r.  wojska  mocarstw  protegujących  okupują 
Kraków.  Rezydenci  wypędzają  cudzoziemców  z  Krakowa.  Prezes  Wielo- 
głowski  rezygnuje.  Rozwiązanie  milicyi.  Policya  oddana  pod  władzę 
prezesa  senatu,  zreorganizowana  milicya  komendantowi  zależnemu  osta- 
tecznie od  konferencyi  ministrów.  Gutt  dyrektorem  policyi.  .Liczne  are- 
sztowania i  gwj^ty.  W  r.  1638  zabójstwo  Gelaka.  W  października  t.r. 
wzmocnienie  załogi  austryackiej.  W  r.  1639  CRitt  odwc^ny,  Memoryid 
obywateli  o  stanie  Rzeczypospolitej  podany  Francyi  i  Anglii.  Sejm 
zawieszony  przez  rezydentów.  W  r.  1640  okupacya  opuszcza  Kraków. 
W  roku  1642  reforma  sądownictwa  przez  rezydentów  dokonana  na 
sposób  austryacki. 

Ruch  powstańczy  w  roku  1846  wGalicyi,  wiel.  xięst. 
Poznańskiem    i    Krakowie,     i     zajęcie     Krakowa     przez 
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Aastry^  Cenb-alizacya  wr.  1845;  Alcjato,  Wiśniowski,  generałowie 
Wysocki  i  Mierosławski.  Zjazdy  w  Poznaniu  w  lipca  i  listt^tadzie. 
W  gmdoni  przyjeżdża  Mierosławski  do  Poznania.  Awantnmicsy  plan 
powstania  na  całej  ziemi  polskiej.  Dnia  18  stycznia  1846  wybrany 
rząd  narodowy  w  Krakowie:  Ali^ato,  Libelt,  Wiesiołowski  (potem 
Tyssowski),  Gortkowski,  Heltmann.  Dnia  12  latego  Mierosławski  are- 
sztowany w  Poznańskiem.  Dnia  18  Intego  Anstryacy  pod  generałem 
Kotlinem  wchodzą  do  Krakowa.  Dnia  SIgo  strzelanina  uliczna  w  Kra- 
kowie. Dnia  32go  aostryackie  wojsko  opuszcza  nagle  Kraków.  Rząd 
narodowy  ogłoszony  (Gorikowski,  Tyssowski,  Grzegorzewski).  Manifest 
„Godzina  powstania  wybiła,  c^  Polska  dźwiga  się  i  zrasta;  Jest  nas 
dwadzieścia  milionowi"  Dnia  23  ustawa  rewolucyjna,  24go  Tyssowski 
dyktatorem.  W  Wieliczce  rewolucya  ogłoszona,  2*go  zamach  Wiśniow- 
skiego, 2^  bitwa  pod  Gdowem.  Dnia  3  marca  dyktator  opuszcza 
Kraków,  wojska  austryackie  wkracKają,  za  nimi  rossyjskie  i  praskie. 
Dnia  19.  20,  21,  22  lutego  rzeź 'galicyjska  w  cyrkułach  tamowskim, 
bocheńskim,  jasielskim,  sandeckim  i  sanockim.  Dwa  tysiące  ofiar.  Dnia 
20  lutego  Ust  pasterski  biskupa  tarnowskiego  Wojtarowicza  upomina- 
jący Ind.  Dnia  3  marca  zamach  nieudały  na  Poznań.  Dnia  6  listopada 
traktat  między  Rossyą,  Austryą  i  Prusami  odstępąjący  Kraków  Au- 
stryi.  Dnia  11  listopada  okupacya  Krakowa  na  rzecz  Austryi.  Degm 
organizator  austryacki  w  Krakowie.  W  roku  1847  procesa  Polaków 
w  Galicyi  i  W.  X.  Poznańskiem.  Obrona  Ludwika  Mierosławskiego 
3  i  5  sierpnia  1847.  Dekret  sądu  berlińskiego  .2  grudnia.  (Skazani  na 
śmierć  L.  Mierosławski,  Wł.  Kosiński,  St.  Sadowski,  Sew.  Elianowskt, 
Józef  Łobodzki ,  Cejnowa ,  Kleszczyński ,  Kurowski ;  Libelt  na  20  lat 
fortecy).  Powieszeni  we  Lwowie  dnia  31  lipca  1847  Teofil  Wiśniowski 
i  Józef  Kapuściński.  Kegulacya  stosunków  poddańczych  w  Galicyi  ( 1847). 
Oświata  i  literatura.  Rząd  rossyjski  zamyka  r.  1832  uni- 
wersytety warszawski  i  wileński,  znosi  gininazyum  krzemienieckie  i 
przenosi  jego  zbiory  do  Kijowa.  Reorganizacya  »kół  z  obowiązkowym 
rossyjskim  językiem.  W  zaborze  pruskim  i  austryackim  szkoły  nieniie- 
ckie.  W  literaturze  dominuje  emigracya  Adam  Mickiewicz  („Pan  Ta- 
deusz" r.  1834,  „Xięgi  pielgrzymstwa",  ..Kurs  czteroletni  literatury" 
r.  1840—1844);  Zy^ftit  Krasiński  („Przedświt",  „Irydion"  r.  1836, 
„Nieboska  komedya"  r.  1837,  , Myśli  Henryka  Ligęzy",  „Noc  letnia" 
r.  1841,  „Psalmy"  r.  1846;  Juljusz  Słowacki  (Poezye  trzy  tomy 
r,  1832,  .Kordyan",  „Anhelli"  r.  1838,  „Balladyna"  r.  1840,  .Lila 
Weneda"  „Trzy  poemata"  r.  1841,  „Beniowski"  r,  1842.  „Sen  srebrny 
Salomei"  r.  1844,  „Król  Duch"  r.  1647);  Bohdan  Zaleski  („Duch  od 
stepu");  Garczyński,  Ch>szczyńsld  i  inni  jako  poeci.  Maurycy Mochnacki 
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(„HistoTya  powstania  narodn  polskiego"),  Joachim  Lelewel  („Dwe^", 
„Polska  odradzająca  się"  i  t.  p.)t  L.  Chodźko^  K.  Sieńkrewic£  (, Skar- 
biec bistoryi  polskiej")  jako  historycy.  Wielka  ilo£ć  pism  CEasowyeh 
w  emigracyi:  (Pismo  Towarzystwa  deraokr.  „Demokrata"  „Pszonka" 
organy  partyi  demokratycznej;  „Kronika"  (r,  1834 — 1839),  „Trzeci 
Maj",  Dziennik  Narodowy*  (partyi  arystokratycznej) ;  „Orzeł  Biały", 
„Zjedooczenie",  „Nowa  Polska",  „Polska  Chrystusowa"  (partyi  poire- 
dniej).  Broszury  propt^ndy  demokratycznej :  „Prawdy  żywotne"  przez 
Prawdowskiego ;  „Słowa  wieszcze  do  ludu  polskiego"  i  t.  p.  Józef  Wy- 
socki i  L.  Mierosławski  teoretycy  sztuki  wojskowej.  W  kroju  ogniska 
literackie:  Poznali,  Kraków^  Lwów,  Warszawa,  Wilno.  W  Pozhaniu 
„Tygodnik  Literacki',  „Orędownik  Nsokowy,  .Rok",  czasopisma 
z  barwą  polityczną.  Uczeni :  Józef  Łukaszewicz  (dzieła  do  dziejów  re- 
formacyi  i  oświaty),  Karol  Libelt  (Filozofia  i  krytyka  1845),  Tren- 
towski  (MySlini  1844,  Chowauua  1845,  Pisma  Ojczyiniaka) ,  J.  Mora- 
czewski  (Dzieje  Rzeczypospolitej,  od  r.  1R43  do  1840).  Edwarda  Ra- 
czyńskiego wydania  materyałów  historycznych  i  dyplomataryuszów. 
R.  Berwińskiego  poezye  (r.  1844).  W  Krakowie:  Ambroży  Grabowski 
wydania  materyałów  historycznych  (Star.  historyczne  r.  1840,  Ojczyste 
spominki  r,  I84S),  Z.  A.  Helcel  (redaktor  kwartalnika  pankowego), 
J.  Kremer  (Listy  z  Krakowa  r.  1843),  Hilary  Meciszewski  pulłticysta, 
Edmund  Wasilewski  poeta.  We  Lwowie :  Wincenty  Pol  ( „Pieśni  Janusza" 
r.  1833  w  Paryin,  „Przygody  Winnickiego",  „Pieśń  o  ziemi  naszpj"). 
August  Bielowski  i  Lucyau  Siemieński  (tłomaczenie  Igof'a  i  rękopisu 
królodworskiego).  Batowski  i  Przyłęcki  (materyaty  historyczne).  Dominik 
MagDOszewski  (driunata  r.  1843).  L.  Borkowski  (.Parafiaószczyzna 
r.  1843).  Józef  Dzierzkowski  (powieści,  r.  1841  .Szpicmt  honorowy"). 
Kornel  Cjejski  („Skargi  Jeremiego"  r.  1847).  W  Warszawie;  W.  A. 
Maciejowski  („Historya  prawodawstw  słowiańskich"  r.  1832).  K.  W, 
Wójcicki  (klechdy,  podania,  powieści,  materyały  historyczne).  Wtoku 
1841  zaczętaBiblioteka  Warszawska.  Tyszyński  krytyk'.  W  puUIikacyach 
warszawskich  ogromna  przewaga  tłomaczeó  lichych  francuzkicli  roman- 
sów. W  Wilnie:  Józef  Ignacy  Kraszewski  powJeściopi.sarz ,  historyk, 
poeta  (r.  1839  „Poeta  i  świat",  r.  1846  „AnaHęlas",  r.  1847  .Ostap 
Bondarczuk",  od  r.  1841  „Atheneum"  pismo  zbiorowe).  J.  Chodźko 
(„Obrazy  litewskie"  r.  1840).  Sowa  („Jordan"  poemat  r.  1846).  Histo- 
rycy: Narbut  („Dzieje  Litwy"  1837),  Baliński  („Pamiętnik  o  królowej 
Barbarze"  1837),  Jocber  („Obraa  bibliograficzny"  1843),  Jacewicz 
(„Litwa"  1846).  Autorowie  ukraińscy:  Henryk  Rzewuski  („Pamiętniki 
Soplicy'  Paryt  1839.  „Listopad"  1845),  Michał  Grabowski  {.Litera- 
tura i  krytyka"   1837  —  1638,    ^Koliszczyzna"   1839,  „Stannica  hulaj- 
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polska"  1840),  Jńzef  Eorzeniowsld  („MDich"  1830,  Dramata  1839, 
„SpeknlaDt"  1846,  „Kollokacya*  1847).  Hi^oviński  („Szek^ir"  1840,. 
„Pielgrzymka"  1842,  „Legendy"  1643).  Autorka  najznamieoitass : 
ElementyDa  zTi^kich  Hoffinacowa  J„Rozrywki  dla  dzieci",  „DzienDik 
Krasińskiej",  „Jan  z  Czamoleaia",  „Karolina",  „Krystyna").  Jachowicz 
pisarz  dla  dzieci. 

Dobf  dsdfJńT  PelsU  f^U^  —  okres  ezwar^  (od  roku  1846  do  1864). 

Rok  1848.  Zabór  pruski  i  anstryacki.  Dnia  24  lat^o 
rewolacya  w  Parytn.  Rzeczpospolita  ogłoszona.  Dnia  10  marca  rząd 
prowizoryczny  franonzki  uchwala  legion  polski.  Dnia  13  marca  revo]a- 
cya  w  Wiednia,  15go  wolno&S  drokn,  gwardye,  zwołanie  sejmu,  przy- 
jęcie deputacyi  węgierskiej;  d.  14  marca  rewolncya  w  Berlinie,  I3go 
więźniowie  w  Krakowie  uwolnieni.  Komitet  krakowski.  Dnia  18  i  19 
walka  ludu  z  wojskiem  w  Berlinie,  20go  Polacy  wypuszczeni,  odezwa 
Karola  Libelta.  22go  komitet  poznańskii  l8go  komitet  we  Lwowie; 
początek  uzbrojeń  gwardyi.  Dnia  18  marca  i  5  kwietnia  adres  do  cesa- 
rza Ferdynanda  z  Galicyi  i  Krakowa.  Dnia  5  kwietnia  baron  Krieg 
starosta  krakowski  roswiązoje  komitet.  Zaburzenie.  Komitet  przywró- 
cony, wzywa. do  nwłaszczenia  włoician  ;  dzieje  się  to  w  wielu  miejscach. 
Dnia  22go  kwietnia  ogłasza  rząd  zniesienie  pańszczyzny,  26go  bombar- 
dowanie Krakowa,  dwadzieścia  i  oóm  ofiar,  wydalenie  przybyłych  emi- 
grantów, rozwiązanie  kotnitetn.  Komitet  protestuje  dnia  29  kwietnia. 
Zjazd  polski  w  Wrodawin  5go  maja  bezowo(»iy.  General  SekUek  ko- 
mendantem Krakowa.  Z  Poznania  wyprawiona  deputacya  do  króla. 
Komitety  polski  i  niemiecki  obok  siebie  w  Poznaniu.  Ruch  przeciw 
Rossyi.  Dnia  28  marca  Hierosławski  przyjeżdł.a  do  Poznania,  początek 
organizacyi  wojskowej.  Dnia  3  kwietnia  represya  wojska  pruskiego 
przeciw  Polakom,  5go  przyjeżdża  generał  Willisen  jako  oi^anizatnr 
zięstwa,  obiecuje  instytncye  narodowe  Polakom  i  wzywa  do  rozpu- 
szczenia zaciągu.  Komisya  reorganizacyjna  mianowana  przez  komitet 
polski,  zawiera  z  gener^em  Willisenem  (12kwiet.}  konwencyę  w  Jaro- 
sławcu, zwijającą  zaciąg  polski  i  rozstawiającą  pozostawić  się  mające 
cztery  bataliony  piechoty  i  cztery  szwadrony  konnicy  w  Miłosławiu, 
Wrze&ni,  Książu  i  Pleszewie.  Dnia  17  kwietnia  oświadcza  Willisen, 
*e  konwencya  dokonana,  I  figo  Prusacy  rozpoczynają  kroki  zaczepne 
napadem  na  Odolanów  i  Koźmin.  Dnia  20go  dekret  królewski  podziało 
zięstwa  na  częić  polską  i  niemiecką  (do  tej  ostatniej  powiat  Noteci, 
Międzychód,  Międzyrzecz,  Babimost,  Wschowa,  Szamotnly,  Buk, 
Kępno,  pohidniowe  części  powiatów  krotoszyńskiego  i  krobsklego).  Ko- 
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mitet  posUnaTia  wezwać  wojsko  polskie  do  złocenia  broni.  Rozerwanie 
komitetu.  Dnia  28  kwietnia  bitwa  pod  Esiąiem,  porałka  Polaków. 
Dnia  30go  zwycięztwo  Mierosławskiego  pod  Mitosławiem.  Dnia  2  maja 
przegrana  pod  Wrześnią,  9go  rozsypka  wojska.  Mierosławski  złapany. 
Pfuel  komisarz  nrządzający.  Ignacy  Łyskowski,  Wł.  Niegolewski ,  Libelt, 
Kaasyosz  udają  się  do  Frankfarta  z  protestacyą  przeciw  wcielenia  Po- 
znańskiego do  Rzeszy  (18  maja  było  otwarcie  sejmu  frankfartskiego). 
Dnia  2  czerwca  zbiera  się  sobór  słowiański  w  Pradze  (Palacky, 
Stańko  Vraz,  Wnk  Stefanowicz,  Hurban,  Borysikiewicz ,  Ginilewicz, 
Jerzy  Lubomirski,  Berwiński,  Janiszewski,  Libelt,  Moraczewski).  Pro- 
jekt Austryi  słowiańskiej.  Adres  do  rządu  i  Europy.  Dnia  10,  11  i  12 
czerwca  zaburzania  w  Pradze,  ł2go  WindischgrfiŁz  bombarduje  Pragę 
i  rozprasza  kongres.  Dnia  10  lipca  zbiera  się  sejm  w  Wiednia.  Rnteńcy 
zorganizowani  we  Lwowie  sa  wpływem  Stadiona  na  prawicy  (Jachimo- 
wicz,  Szaszkiewicz).  Lewica  polska  Smolka,  Ziemii^kowski ,  Borkowski. 
Odcień  słowiański  J.  Łabomirski,  Zdzisław  Zamojski.  Od  22  lipca  do 
6  sierpnia  zwycięztwa  Radetzkiefco  we  Włoszech.  Dnia  10  września 
wydaje  Jellaczyc  wojnę  Węgrom.  Dnia  6  października  nowe  zaburzenia 
w  Wiedniu,  Latoor  minbter  wojny  zabity.  Smolka  prezydentem  sejmu. 
7go  paźdz.  cesarz'  odjeżdża  do  Ołomuńca,  22go  WlndiscbgrSŁz  ogłasza 
oblężenie  Wiednia.  Bem  komendantem  rewolucyjnych  sił.  Polacy  biorą 
znaczny  udział  w  walce,  30go  wzięcie  Wiednia.  Bem  uchodzL  Messen- 
hanser,  Blum,  Jełowicki  rozstrzelaoi,  2go  listop.  Jellaczyc  w  Wiedniu. 
Dnia  26  pażdz.  nowy  gubernator,  Wacław  Zaleski,  przyjeżdża  do  Lwowa , 
2go  listop.  bombardowanie  Lwowa  przez  generała  Hammersteina ;  3go 
ogłoszenie  stanu  oblężenia  weLwowie,  8go  początek  wojny  Węgrów 
z  Anstryą,  ISgo  sejm  -  wiedeński  przeniesiony  do  Kromieryża.  Dnia  2 
grudnia  abdykuje  cesarz  Ferdynand  na  rzecz  Franciszka  Józefa.  Polacy 
z  Galicyi  garną  się  do  węgierskiego  powstania.  Dnia  25  listop.  począ- 
tek polskiego  legionu  pod  komendą  generała  J.  Wysockiego.  Generałowie 
Bem,' Dembiński,  Bułharyn.  H.Dembiński  naczelnym  wodzem  (do  3go 
marca  I84fl).  Dembiński  obejmuje  komendę  nad  korpusem  północnym 
i  zamyśla  wkroczyć  do  Oalicyi  (18  kwietnia  I849J.  Biilharyn  cienie 
z  Koszyc  na  północ.  Rząd  węgierski  odwołuje  pozwolenie  zamachu  na 
Galicyę.  Dnia  I  maja  1849  rossyjska  interwencya  zapowiedziana.  Dem- 
biński żąda  wkroczenia  do  Galicyi  lub  dymisyi,  którą  otrzymuje  l6go 
czerwca.  Dnia  20  czerwca  wkraczają  Rossyanie.  Dembiński  szefem 
sztabu  przy  Meszaroszu,  głównodowodzącym.  Bohatyrska  kampania 
Józefa  Bema  w  Siedmiogrodzie  i  Banacie  (od  grudnia  1848  do  2  sier- 
pnia 1849)  przeciw  Austryakom  i  Rossyanom.  Dnia  9  sierpnia  Bem 
mianowany   naczelnym    wodzem,   przegrywa  bitwę    pod  Temeszwarem. 
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Dnia  13  sierpnia  poddaje  się  GSrgej  pod  Yillagos.  Polacy  oofajn  eic 
na  terytoryum  tureckie,  wgrodnin  posłani  do  Sznmii,  a  dnia  15  lipca 
1850  r.  w  skntek  reklamocyj  rossyjskich  do  Aleppo  w  Malej  Azyi. 
Dnia  7  marca  1849  rozwiązanie  sejmu  kroroieryżskiego.  Dnia4  marc& 
oktrojowana  konstytncya.  Ministerstwo  Bacha.  Dnia  31  czerwca  1849 
rozwiązanie  frankfnrtskiego  zjazdu,  Dnia  6  lutego  1850  oktrojowana 
konstytacya  pruska,  31  grudnia  1 85 1  zniesienie  konstytucyi  w  AustryL 
W  Galicyi  Agenor  hr.  Gołachowski  gubernatorem  po  Zaleskim.  W  r. 
1859  dątenia  jego  antiniskie.  Zostaje  po  kampanii  r.  1859  ministrem 
spraw  wewnętrznych.  Towarzystwo  gospodarskie  lwowskie  (od  r.  1841) 
i  krakowskie  (od  r.  1848).  Dyplom  październikowy  1860.  Doputacya 
polska  w  Wiedniu  i  adres  za  autonomią  (styczeń  1861).  Patent  lutowy 
1861  r.  ministerstwa  Schmerlinga.  Sejmy  1861  i  1863.  Polscy  posłowie 
idą  do  Bady  Państwa  w  Wiedniu,  W  r.  -1863  udział  Gałicyi  w  powsta- 
niu. Wyprawy  Czechowskiego,  Grekowicza,  Mossakowskiego,  Miniew- 
skiego,  Jordana,  3.  Wysockiego,  Jeziorańskiego  i  Waligórskiego,  Tetery, 
Kmkowieckiego,  wyprawa  pod  Poryck.  Dnia  24  lutego  1S64  ogłoszenie 
stanu  oblężenia  w  Galicyi. —  W  r.  1850  i  1860  prowokacye  dyrektora 
policyi  poznańskiej  Boerensprunga  i  wzniecane  przez  niego  pseudo -koo- 
spirocye  wykryte  interpelacyami  Wł.  Kiego  lewakiego.  W  r,  1861  ruch 
za  językiem  polskim  w  Wielkiem  Xięstwie  Poznańskiem.  Ddzioł  tegoż 

.  zięstwa  w  powstaniu  r.  1863.  Daia  7  lipca  1864  początek  proceaa 
Polaków  o  zdradę  stanu  wBeriinie.  'W  r.  1865  ministerstwo  £e^edł. 
Patent  wrześniowy.  Uwolnienie  skazanych  za  ndziaJ  w  powstaniu  1863 
Polaków  w  Galicyi.  Sejm  r.  tS65/66  (gmina  zbiorowa  w  mniejszości, 
uchwalenie   rad  powiatowych,   k6misya    edukacyjna   odroczona,    spory 

z  Rusinami) 

Zabór  rossyjski  od  roku  1831  do  1864.  Panowanie  cara 
Mikołaja.  Dnia  31  paźdz.  1631  ukaz  niszczący  szlachtę  czynszową  na 
Litwie  i  Rusi.  1  listop.  rząd  prowizoryczny  w  Warszawie  (prezydentem 
senator  Engel).  Amnestya  częściowa.  Dnia  1 1   listop.  zniesienie  statutu 

^  litewskiego,  2  Igo  rozkaz  wywiezienia  5000 -rodzin  z  Podola  na  Kau- 
kaz. Dnia  16  lutego  1832  statut  organiczny.  Paszkiewicz  gubernatorem. 
(Statut  nigdy  w  £ycie  nie  wszedł).  X)am  24  marca  rozkaz  porwania 
wywiezienia  sierót  męzkich.  Dnia  15  kwietnia  zniesienie  uniwersytetu 
warszawskiego  i  przeniesienie  biblioteki  do  Petersburga.  18  kwietnia 
zamknięcie  warszawskiego  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  I8go  rozkaz 
wywiezienia  45.000  rodzin  z  gubernij  wileńskiej ,  grodzieńskiej ,  biaJo- 
stockiej ,  witebskiej ,  mobylewskiej ,  mińskiej ,  wołyńskiej  i  kijowskiej 
w  głąb  Rossyi.  Dnia  I  maja  przymusowe  wcielenie  amnestyonowaaych 
żołnierzy  polskich  z  r.  1831  do  wojska  rossyjskiego.  Zniesienie  uniwer> 
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syteta  wileńskiego.  Dnia  9  czerwca  balia  Grzegorza  XVI  potępiająca 
rach  powstańczy  183)  r.  Dnia  31  paźdz.  okaz  koofiskaty  dóbr  skom- 
promitowanych w  rachu  1831  na  Litwie  i  Rusi.  W  r.  1833  wyprawa 
Zaliwskiego  i  Zawiszy,  25  maja  odezwa  Paszkiewicza  o  powieszenia 
emisaryuszów  Karczewskiego,  Plenkiewicza,  Dawidowicza  i  Jakubow- 
skiego. Dnia  8  września  traktat  trzech  dworów  zaborczych  w  Mitachen- 
gratz  przeciwko  rachom  powstańczym  polskim.  22go  września  Mikołaj 
V  Warszawie.  Ogo  listop.  krzemienieckie  liceum  przeniesione  do  Kijowa. 
14  listop.  Zawisza  powieszony  w  Warszawie.  W  r.  1834  prześladowania 
anii  za  pomocą  apostaty,  bisknpa  Siemaszki.  Dnia  4  maja  konsekracya 
cytadeli  warszawskiej,  l6go  września  zaoczne  wyroki  Miktdaja  na  286 
przywódzców  powstania,  skazujące  ich  na  śmierć.  Dnia  10  lipca  1835 
konfiskata  majątków  2340  emigrantów,  nie  -korzystających  z  amnestyi. 
Dnia  13  paźdz.  dobra  skonfiskowane  rozdane  oficerom  moskiewskim, 
d.  16  paźdz.  Mikołaj  w  Warszawie,  zaręcza  wpablicznem  przemówieniu, 
te  w  razie  nowego  rachu,  Warszawę  z  cytadeli  zbombarduje.  Dnia  23 
maja  1836  klasyfikacya  urzędników  Królestwa  na  sposób  rossyjski, 
d.  7  ]ipca  ukazy  o  szlachectwie.  Heroldya.  Kolonie  wojskowe  na  Ukrai- 
nie. W  czerwca  1837  r.  nowy  akaz  Mikołaja  o  konfiskatach  na  Rusi 
i  Litwie.  Dnia  7  marca  województwa  przechrzczone  guberniami.  Kokńoł 
pijarski  w  Warszawie  przerobiony  na  cerkiew  szyzmatycką.  Uwięzienie 
tńskupa  podlaskiego  Gutkowskiego.  Męczeństwo  Makryny  Mieczysław- 
skiej.  W  r.  1838  spisek  Szymona  Konarskiego  w  Wilnie,  nowe  kon- 
fiskaty.  Bibikow  gubernatorem  w  Kijowie.  Dnia  2  stycznia  1839  ukax 
ułaskawiający  doczyńców  katolików,  jełeli  przejdą  na  szyzmę.  Dnia 
24  lutego  zniesienie  unii  w  prowincyacfa  zabranych.  Szymou  Konarski 
rozstrzelany  w  Wilnie.  G.  Ehrenberg,  A.  Węi^yk  i  kilkudziesiędu  człon- 
ków „związku  narodu  polskiego"  skazani  na  Syberyę  i  do  fortec.  Dnia 
16  graduia  ograniczenia  katolickiego  ko£ci<rfa  na  Litwie  i  Rosi.  Dnia 
21  marca  1846  kary  na  odstępców  od  szyzmy.  Dnia  25  grudnia  1841  - 
skonfiskowanie  dóbr  kościelnych  katolickich  ua  Litwie  i  Rosi.  Dnia  22 
Upca  1842  allokucya  Grzegorza  XVI  o  prześladowaniu  kośdoła  kato- 
lickiego. Dnia  13  grudnia  1845  Mikołaj  w  Rzymie.  Dnia  3  sierpnia 
1847  konkordat  z  Rzymem  względem  katolików.  W  roku  1848  nowy 
kodex  krymiualny  z  95  kategoijami  zbrodni  pociągających  katortgę  i 
Syberyę.  W  roku  1853—54  wojna  Rossyi  z  Turcyą  i  koalicyą  zacho- 
dnią. Ruch  powstańczy  ludowy  na  Dknunie.  Formacya  legii  poMięj 
skrzywiona;  Władysław  Zamojski  tworzy  legię  anglo- polską  służącą 
w  Azyi.  Duia  2  marca  18S5  śmierć  Mikołaja.  Alexand«-  IL  Pokój 
paryzki  z  zup^em  pominięciem  sprawy  polskiej.  W  r.  1856  śmierć 
Paszkiewicza.  XiążeGorczakow^ben]atorem.  Mucliaaow  wszechwładny. 
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Dnia  23  maja  1856  car  Alexander  v  Warszawie :  „point  de  rewries. 
Go  mój  ojciec  zrobił,  dobrze  zrobił  I"  Dnia  37  maja  amnestya  warau- 
kowa.  Protestacye  Czartoryskiego,  demokracyi  i  Towiańszczyzny  na. 
tułacŁwie.  Doia  17  listopada  1657  potTnerdzenie  Towarzystwa  rolni- 
czego przez  rząd  roasyjski.  W  r,  1858 — 1859  mch  patryotyczny  na 
uniwersytecie  kijowskim.  W  r.  1859  w|rfyw  wypadków  we  Włoszech 
na  Polskę.  W  paździemikn  1860  zjazd  A1exandra  z  Franciszkiem  Jó- 
zefem i  zięciem  rejentem  w  Warszawie;  pierwsze  objawy  nicłtu.  Dnia 
15  i  29  listopada  naboieństwa  w  rocznicę  imierci  Koicinszki  i  wybu- 
cha powstania  w  Warszawie.  Dnia  25  lutego  1801  demonstracya 
w  rocznicę  bitwy  grochowskiej ,  28go  adres  do  Alexandra.  Dnia  2go 
marca  pogrzeb  pięciu  poległych.  Żałoba.  Delegacya  miejska.  Dnia  13 
marca  odpowiedź  na  adres.  Dnia  28  marca  koncesye  dla  Królestwa. 
Hacbanow  oddalony.  Alezander  Wielopolski  dyrektorem  wyznań  reli- 
gijnych i  oświecenia.  Zniesienie  delegacyi.  Dnia  6  kwietnia  zniesienie 
Towarzystwa  rolniczego,  7go  demonstracya  na  cześó  Towarzystwa.  Dnia 
-8  kwietnia  strzelanie  do  luda.  Liczne  ofiary.  Oświadczenie  Wielopol- 
skiego, jnt  ministra  sprawiedliwo^! :  „Porządek  uratowany  w  krwa- 
wem  starciu  I"  Dnia  3CI  maja  generc^  Suchozanet  gubernatorem  po 
śmierci  Gorczakowa.  Demonstracya  w  rocznicę  unii  12  sierpnia.  Dnia 
18  czerwca  ogłoszenie  reform  (rady  miejskie,  powiatowe  i  gobemskie; 
Rada  Stanu).  -We  września  hr,  Łamt>ert  na  miejsce  Sachozaneta.  Ger- 
steucweig  wojskowym  gubernatorem  i  ministrem  spraw  wewnętrznych. 
Dnia  23  wrzenia  wybory  rad  powiatowych.  Tajemne  czasopismo  Stra- 
tnica.  DniaSpaźdc.  śmierć  arcybiskupa  Fiałkowskiego.  Dnia  lOpaźdz. 
demonstracya  w  Horodle.  Dnia  14  paćdz.  ogłoszenie  stanu  oblęłenia, 
15go  demoDstracya  w  rocznicę  śmierci  Kościuszki.  Oblężenie  ludu  i 
gwałty  w  kościołach.  Zamknięcie  kościołów  z  rozkazu  administratora 
xiędza  Białobrzeskiego.  Dnia  24  paidz.  .Lambert  oposzcza  Warszaw;. 
Suchozanet  wraca.  .Kłótnia  Wielopolskiego  z  Suchozanetem.  Wielopolski 
jedzie  do  Petersbui^  Gobematorem  generał  Lfiders.  Sądy  wojskowe 
w  cytadeli  generała  Roinowa.  Członkowie  delegacyi  zasądzeni.  Kryia- 
nowski.  W  czerwca  1862  Wielopolski  wraca  do  Warszawy.  Dnia  2go  . 
lipca  wjazd  wielkiego  xięcia  Konstantego  do  Warszawy,  3go  zamach 
Jaroszyński^o  na  wielkiego  zięcia.  Demonstracya  potępiająca  zamsch. 
Dnia  7  i  15  sierpnia  zamachy  Rylla  i  Rzońcy  na  Wielopolskiego.  Wie- 
lopolski jako  szef  administracyi  cywilnej  ogłasza  prawo  o  oczynszowanin 
włościan,  równouprawnieniu  iydów,  reorganizacyę  wychowania  (szkoła 
^ówna).  Nakaz  noszenia  cylindrów  (18  sierpnia).  Dnia  27  sierpnia 
odezwa  wielki^o  xięcia  Konstantego  do  Polaków.  Dnia  II  września 
adres   300  delegowanych    do  Andrzeja    Zamojski^o    (aby  przedstawił 
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wioekrAlowI  potrzeb«  rządu  polskiego  i  objęcia  reformami  dawnych  pro- 
wincyj  Polski).  Obywatele  podolscy  (Igo  paźdz.)  selą  adres  do  cara 
z  pódobnemi  iądaniaml  Aodrzej  Zamojski  powdany  do  Petersburga. 
wygnany  z  kraju ;  marszałkowie  podolscy  aresztowani.  Rekmtacya. 
Tajemna  iastmkcya  o  reknitacyi  z  dnia  6  grudnia  1862.  Dnia  15  sty- 
cznia 1863  rekrutacya  proskrypcyjna  przyspieszona.  Wyzywający  arty- 
kuł Dziennika  powszechnego.  Dnia  16  stycznia  odezwa  komitetu  cen- 
tralnego wzywająca  do  osobistego  oporu  przeciw  rekmtacyi.  Dnia  23 
stycznia  komitet  centralny  wzywa  do  powstania  i  ogłasza  uwłaszczenie 
włościan.  Powstanie  (od  22  stycznia  1863  do  marca  I864J.  Dnia  8go 
lutego  konwencya  rosnyjsko  -  pruska  względem  -  potlumienia  powstania. 
Xiążę  Mettemich  jedzie  do  Wiednia  z  propozycyami  Francyi  względem 
kwestyi  polskiej  (marzec).  Pierwsze  noty  Anglii,  Francyi  i  Prus  prze- 
słane dnia  17  kwietnia.  Odpowiedź  rossyjska  zięcia  Gorczakows  dnia 
26  kwietnia.  Sze&ć  punktów  tyczących  się  Polski,  przesłane  dnia  17 
czerwca.  Odpowiedź  zięcia  Gorczakowa  dnia  19  lipca.  Depesze  z  dnia 
'  3/12  sierpnia  i  zamykająca  dyskusyę  odpowiedź  Gorczakowa  (7  września). 
Mowa  JohnaRusseUa  v  Blairgotorie  d.  26  września.  Depesza  z  oznaj- 
mieniem odpadnięcia  od  praw  do  Polski,  cofnięta  w  drodze  przez  ga- 
binet angielski.  Gabinet  angielski  zamyka  dyskasyę.(20  października). 
Mowa  cesarza  Napoleona  przy  otwarciu  ciała  prawodawczego  (5  listop.) 
Dnia  2  marca  1864  ukaz  cara  Alezandra  o  uwłaszczenia  włościan. 

Oświata  i  literatura  (od  r.  1646  do  1864).  Znakomitości 
epoki  ubiegłej  umierają:  J.  Słowacki  (t  1849),  A.  Mickiewicz  (t  28 
listop.  1655),  Zygm.  Krasiński  (ł  1859),  Joachim  Lelewel  (ł  1861). 
Emigracyjna  literatura  schodzi  z  pierwszego  planu.  Od  r.  1848  mnoży 
się  i  przeważa  dziennikarstwo  polityczne  i  literackie  krajowe.  Poezya: 
Wincenty  Pol  („Mohort"  1856),  Teofil  liCnartowicz  („Polska  riemia" 
1848,  „Zachwycenie  i  błogodawiona"  1855],  Władysław  Syrokomla 
(„Dęboróg"  1854,  .Margier"  1856) ;  M.  Romanowski  {„Popiel  i  Kast" 
1861).  Przeważa  powieść  po  r.  1860:  Kraszewski  (,Bez  tytułu"  1855, 
„Dwa  światy"  1856,  „Boża  czeladka"  1858,  „Caprea  i  Roma"  1860). 
Korzeniowski  („Tadeusz  bezimienny"  1853,  „Krewni"  1857).  Zygmunt 
Kaczkowski  („Ostatni  z  Niecznjćw"  1853—56,  „Wnuczęta"  1855); 
Rzewuski  (Pamięt.  Michałowskiego  1857) ;  Narcyza  Żmichowska,  J.  Mil- 
kowski ,  J.  Zachary  asie  w  icz ,  Miniszewski.  —  Historyczne  badania  i  prace. 
Wydawcy:  Tytus  Działyński  („Tomicyana",  Źródłopisma) ;  A.  Przez - 
dziecki  (Długosz).  Autorowie  ;  Z.  A.  Helcel  (Starożytne  prawa  polskiego 
pomniki  1856],  Karol  Szajnocha  („Jadwiga!  Jagiełło"  1855,  „Szkice",- 
„Dwa  lata  dziejów"  1865);  August  Bielowski  („Wstęp  krytyczny"  1850, 
fMonumetUa  Poloraae'  1864) ;  J.  Łukaszewicz  (Historya  azkM  1849) ; 
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